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Ustawa Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich.

c 1. Zjazdy lekarzy i przyrodników polskich mają na celu:
a) Rozbiór zadań wogółe zajmujących świat naukowy, 

z głównym jednak względem na właściwości i potrzeby ziem
polskich. ' J B R  . , i |

b) Zapoznawanie się z właściwościami fizyograhcznemi roż­
nych miejscowości, n. p. pod względem geognostycznym, bota­
nicznym i t. d., tudzież z zakładami i zbiorami, odnoszącymi 
się do nauk lekarskich i przyrodniczych.

c) Początkowanie w rozwiązywaniu zagadnień, wymagają­
cych skojarzenia sił naukowych; wreszcie

d) Zawiązywanie i wzmacnianie stosunków towarzyskich 
między współpracownikami.

§ 2. Zjazdy odbywają się co trzy lata._ Miejsce Zjazdu na­
stępnego i czas, kiedy tenże ma się odbyć, oznaczy na każ­
dym Żjeździe uchwala, zapadła większością głosów (zob § 16).

§ 3. Trwanie każdego Zjazdu oznaczy każdorazowy Wydział
gospodarczy (zob. § 1).

§ 1. Czynności wstępne i przygotowawcze załatwia Wydział 
gospodarczy, złożony z osób, zamieszkałych w miejscu mającego
się odbyć Zjazdu.

Wydział gospodarczy składa się z przewodniczącego i jego 
zastępcy, zaproszonych do tej czynność przez Delegacyę ostat­
niego Zjazdu (ob. § 26), i z członków, których przewodniczący 
i jego zastępca przybiorą sobie do pomocy.

1 WydziM gospodarczy ogłosi dzień i miejsce zebrania, ozna­
czy czas trwania Zjazdu i wysokość opłaty, ułoży i poda do 
wiadomości powszechnej porządek i rozkład czynności na każdy 
dzień Zjazdu, zajmie się redakcyą Dziennika Zjazdu, względnie 
urządzeniem wystawy lekarsko-przyrodniczej, oraz wycieczek 
naukowych i przyjęć członków Zjazdu. Pod tym ostatnim jed­
nak względem Wydział obowiązany jest unikać wszelkiego 
zbytku.

Przygotowaniem czynności naukowych zajmują się gospo­
darze oddziałów (sekcyi), zaproszeni przez Wydział gospodarczy.

Każda sekcya powinna się postarać przynajmniej o jeden 
referat w kwestyi naukowej, będącej na dobie, opracowany 
przez jednego lub kilku referentów.

§. 5. Po ukończeniu Zjazdu, jednak nie później, jak z koń-
K s ię g a  p a m ią tk o w a . 1
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cem roku kalendarzowego, Wydział gospodarczy składa rachu­
nek, akta i fundusze Zjazdu na ręce Delegacyi, która mu udziela 
absolutoryum (oh. § 26)1

Ma on obowiązek rozesłać po jednym egzemplarzu wszyst­
kich swoich wydawnictw polskim bibliotekom publicznym, to ­
warzystwom lekarskim i przyrodniczym, oraz ważniejszym cza­
sopismom zawodowym. Akta wszystkich Zjazdów, jako ma- 
teryały do ich historyi, będą składane po następnym Zjeździe 
w archiwum Towarzystwa lekarskiego w Krakowie.

Zarząd pozostałych funduszów obejmie Delegacya (§ 26).
§ 6. W Zjeździe mogą brać udz ia ł:
a) Przyrodnicy, lekarze, technicy, agronomowie-przyrodnicy, 

weterynarze, aptekarze, oraz osoby, zainteresowane bezpośre­
dnio hygieną, jako członkowie:

b) Inni miłośnicy nauk przyrodniczych, jako uczestnicy
§ 7. Każdy członek zgromadzenia (§ 6 a) ma prawo:
a|Sprzedstawienia prac ustnie i piśmiennie (z uwzględnie­

niem § 11);
b) należenia do obrad i uchwat,
c) udziału we wszystkich wspólnych zajęciach, zebraniach 

i wycieczkach;
d) otrzymywania tych wydawnictw Zjazdu bezpłatnie, które 

na to przez każdorazowy Wydział gospodarczy będą przezna­
czone.

Uczestnicy (§ 6 b) mają te same prawa, z wyjątkiem wy­
mienionych pod głoskami a) i b).

§ 8. Pragnący być członkami lub uczestnikami Zjazdu winni 
się zgłosić najpóźniej na dwa tygodnie przed rozpoczęciem 
Zjazdu do Wydziału gospodarczego. Pożądanem jest jednak, 
aby zgłoszenia następowały o ile możności najwcześniej.

§ 9. Każdy członek lub uczestnik winien przesłać razem 
ze zgłoszeniem opłatę w kwocie, którą Wydział gospodarczy 
oznaczy, na koszta urządzenia Zjazdu i druku wydawnictw, 
wzamian za co otrzyma odpowiednią kartę uczestnictwa.

§ 10. Pragnący zabrać głos w Zjeździe powinien podać 
Wydziałowi gospodarczemu na piśmie, najdalej na cztery tygo­
dnie przed rozpoczęciem Zjazdu, krótką treść (około 50 wier­
szy druku) sw'ego wykładu lub wniosku w formie, odpowiedniej 
do druku.

§ 11. Nieobecni członkowie Zjazdu nie mają prawa żądać, 
aby ich pra( e — chociaż streszczenia pracy zostały podane 
Dziennikowi Zjazdu — były odczytywane na posiedzeniach sek- 
cyi. Wyjątek pod tym względem na wniosek gospodarza sekcyi 
ma prawo ustanowić sekcya.

§ 12. Goście innej narodowości będą chętnie widziani czy 
to jako członkowie, czy to jako uczestnicy.

§ 13. Do chwili rozpoczęcia się Zjazdu Wydział gospodar­
czy zawiaduje wszystkiemi jego sprawami, tak administracyj-
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nenii, jak  naukowemi; przez czas trwania samego Zjazdu, te 
ostatnie należą do Zarządu Zjazdu (§ 18;; administracyjne zaś 
do Wydziału gospodarczego.

§ 14. Posiedzenia Zjazdu b ę d ą : a) ogólne i b) oddziałowe 
(sekcyjne).

§ 15. Posiedzeń ogólnych będzie najmniej dwa, to jest 
wstępne i końcowe; liczny posiedzeń oddziałowych nie oznacza 
się z góry.

Pierwsze posiedzenie ogólne zagaja przewodniczący Wydziału 
gospodarczego, zaś pierwsze posiedzenie oddziałowe zagajają 
gospodarze oddziałów.

§ 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą 
wnioski co do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś 
ostateczny tego miejsca i czasu nastąpi na ostatniem posiedze­
niu ogólnem.

W  razie, gdyby Zjazd w miejscu wybranem nie mógł się 
odbyć, miejsce i czas następnego Zjazdu oznaczy Delegacya.

§ 17. Przystęp publiczności na posiedzenia Zjazdu będzie 
wogóle dozwolony, o ile miejsce, gdzie się one będą odbywać, 
nie stanie temu na przeszkodzie; szczegółowe zarządzenia pod 
tym względem należą do Wydziału gospodarczego.

§ 18. Członkowie Zjazdu, obecni na pierwszem ogólnem 
posiedzeniu, wybierają— na wniosek Wydziału gospodarczego — 
prezesów honorowych Zjazdu, oraz Zarząd do kierowania obra­
dami i ułożenia sprawozdania Zjazdu. Zarząd ten składa się 
z prezesa, wiceprezesa i dwóch sekretarzy, którym dodany bę­
dzie do pomocy sekretarz Wydziału gospodarczego.

§ 18. Prezes kieruie obradami, czuwa nad porządkiem roz­
praw i podpisuje łącznie z sekretarzem pisma w imieniu Zjazdu.

§ 20. Wiceprezes w razie potrzeby zastępuje prezesa w jego 
czynnościach.

§ 21 Sekretarze spisują protokoły posiedzeń, odczytują i za­
łatwiają sprawy piśmienne i przygotowują do druku sprawo­
zdania z posiedzeń ogólnych.

§ 22. Każdy oddział wybiera sobie na wniosek gospodarza 
na każde posiedzenie przewodniczącego i sekretarza, któremu 
do pomoc/ dodany będzie sekretarz z ramienia Wydziału go­
spodarczego. Wolno jednak ponawiać wybór tych samych osób.

§ 23. Na posiedzeniach ogólnych, nikt, z wyjątkiem upro­
szonych prelegentów, r ie  może mówić dłużej nad 10 m inut; 
kto chce mówić dłużej, winien uzyskać zezwolenie Zgroma­
dzenia.

W  jednym i tym samym przedmiocie nikt więcej nad dwa 
razy przemawiać nie może.

§ 24. Głosować mogą tylko członkowie obecni. Na posie­
dzeniach ogólnych uchwały zapadają prostą większością gło- 
sów; głosowanie odbywa się jawnie przez podnoszenie ręki.

§ 25. Na posiedzeniach sekcyjnych prelegenci mają prawo
i*
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mówić 20 m inut;  w dyskusyi nikt nie może zabierać głosu 
więcej niż dwa razy, ani mówić dłużej niż 10 minut. Referenci 
uproszeni przez sekcye, mają się co do czasu trwania swoich 
referatów porozumieć z gospodarzem sekcyi

§ 26. Każdy Zjazd wybiera na drugiem posiedzeniu ogól- 
nem, na wniosek prezydyum Zjazdu i prezydyum Wydziału 
gospodarczego, Delegaeyę, złożoną z 7 członków i 5 zastępców. 
Trzech członków Delegacyi wybiera Zjazd w pośród stałych 
mieszkańców Krakowa, czterech zaś zamiejscowych. Siedzibą 
Delegacyi jest Kraków. W razie, jeżeli który z członków Dele­
gacyi na posiedzenie przybyć nie może, wcbodzi w jego prawa 
zastępca, powołany przez przewodniczącego Delegacyi.

Czynności Delegacyi rozpoczynają się z chwilą jej w jboru, 
po którym Delegecya niezwłocznie wybierze sobie przewodni­
czącego i sekretarza. Do jej zakresu na leży  odebranie rachun­
ków, aktów i funduszów od Delegacyi poprzedzającego Zjazdu, 
tudzież od Wydziału gospodarczego ostatniego Zjazdu i udzie­
lenie obojgu absolutoryum z zarządu funduszami $(por. § 5); 
wykonanie uchwał ostatniego Zjazdu ; w miarę potrzeby i fun­
duszów przygotowanie i ogłoszenie sprawozdania z czynności 
naukowych ostatniego Zjazdu; zarząd funduszami, które mają 
być przechowywane w Kasie Akademii Umiejętności w Krako­
wie, a będą obracane na zasiłki dla Wydziałów gospodarczych, 
tudzież na cele naukowe, wskazane uchwałami Zjazdu, za od­
powiednim przekazem, podpisanym przez przewodniczącego i se­
kretarza Delegacyi. Delegacya zdaje sprawę z swych czynności 
w publikacyach zjazdowych; czynność jej kończy się z chwilą 
wyboru Delegacyi następnego Zjazdu.

§ 27. Projekty zmiany ustawy niniejszej należy wnosić naj­
dalej na cztery tygodnie przed rozpoczęciem Zjazdu do Delega­
cyi, która je z odpowiednim wnioskiem własnym Zjazdowi 
przedstawi.



Regulamin miejscowych Komitetów Zjazdowych
lekarsko-przyrodniczych

uchwalony przez IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich
w Krakowie.

(W edług p ro jek tu  d ra  Józefa Jaw orskiego z W arszaw y, p rzyjętego przez 
W arszaw ski K om itet X  Zjazdu, zatw ierdzonego i rozszerzenia przez Dele- 

gacyę lekarzy i przyrodników  polskich).

I. Ce l e .  Miejscowe Komitety zjazdowe mają na celu;
a) Propagowanie co do szerszego uczestnictwa* w Zjeździe.
b) Organizacyę oddzielnych wydziałów' naukowych według 

specyalności.
c) Udział wT przygotowaniu prac naukowych Zjazdu.
Komitety powstają po ogłoszeniu miejsca i terminu Zjazdu

w miastach polskich, posiadających Towarzystwa lekarskie lub 
przyrodnicze. W  danym razie przypomni Delegacya Zjazdów 
Towarzystwom tym potrzebę zawiązania Komitetu.

II. S k ł a d .  Każdy Komitet składa się z przedstawicieli od­
dzielnych specyalności, po jednym dla każdej specyalności, 
z wyjątkiem medycyny teoretycznej, medycyny wewnętrznej 
i chirurgii, które posiadają po 2 przedstawicieli, 1 przedstawi­
ciela spraw’ Wystawy zjazdowej, oraz z zamieszkałych w danem 
mieście członków' Delegacji stałej Zjazdowi

Przedstawiciele powołani bywają każdorazowo na dany 
Zjazd, drogą wyboru przez Towarzj'stwa lekarskie i przyrodni­
cze, na wmiosek Zarządów Towarzj'stw'.

Zarząd Towarzystwa zawiadamia c wyborze osób przedsta­
wicieli Wydziat gospodarczy Zjazdu i Delegacyę Zjazdów.

U w a g a .  Komitety miejscowe przy Towarzystwach lekar­
skich prowincyonalnych, o ile zechcą, wwbierają delegata do 
komitetów' w miastach stołecznj7ch.

III. C z y n n o ś c i  K o m i t e t o w i  a) Komitety odbywają 
peryodycznie, od chwili oznaczenia terminu i miejsca Zjazdu, 
posiedzenia organizacjTjne, zwoływane przez sw'ego gospodarza, 
lub jego zastępcę, powołanjrch z wyboru.

Wyniki narad tych komunikowane są członkom i.stałej De- 
legacyi zjazdowej, o ile oni nie uczestniczą w| naradach.

b) Komitety znoszą się w sprawach naukowych z niemi 
związanych natury ogólnej z Wydziałem gospodarczym, czyn- 
nj'm w miejscu mającego się odbyć Zjazdu — przez swego gos­
podarza, z Delegacyą Zjazdów w miarę potrzeby — przez za­
mieszkałego w danej miejscowości członka Delegacy..

c) Przez oddzielnjTck przedstawicieli z gospodarzami po­



szczególnych działów, a przez przedstawiciela wystawy z Dyrek- 
cyą wystawy zjazdowej.

d) Przez swoich oddzielnych przedstawicieli zwołują posie­
dzenia specyalistów.’

1. W  celu wyboru lematów dla wykładów zbiorowych i wy­
boru tematów dla wykładów samodzielnych.

2. W  celu omówienia w gronie specyalistów organizacyi 
pracy dla należytego obesłania danego Wydziału.

3. W  celu wza:emnego informowania się o postępie prac 
przygotowawczych na Zjazd.

jyfeljl W  celu informowania o czynnościach:
a) Wydziału gospodarczego:
b) Oddzielnych Wydziałów naukowych w miejscu Zjazdu.
c) Dyrekcyi wystawy Zjazdowej.
U w a g a :  Wszystkie te czynności przedstawiciele załatwiają 

i z kolegami na prowincyi.
Miejscowy Komitet zjazdowy w Warszawie znosi się w spra­

wach naukowych Zjazdu z lekarzami-rodakami, zamieszkałymi 
w miastach Cesarstwa Rosyjskiego, prócz tych miast, w któ­
rych istnieją osobne polskie Towarzystwa lekarskie lub przy­
rodnicze.

Czynności miejscowych komitetów Zjazdowych kończą się 
z chwilą rozpoczęcia się Zjazdu.

G
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Wiadomość o dotychczasowych Zjazdach lekarzy 

i przyrodników polskich oraz o czynnościach Wy- 

działu Gospodarczego XI ZjazGU_

Mija właśnie lat czterdzieści dwa, jak po raz pierwszy speł­
niła się myśl niezapomnianej pamięci dra Adryana Baranieckiego, 
rzucona wprawdzie jeszcze w r. 18(51, ale wykonana dopiero 
w r. 180(5. W tym roku odbył się I Zjazd w Krakowie, połą­
czony już z pierwszą polską wystawą przyrodniczo-lekarską prz> 
udziale 263 uczestników. II Zjazd pierwotnie zebrać się miał 
w r. 1870 w Poznaniu, odwlekła go wojna francusko-pruska, 
potem wybuch chotery a wreszcie udaremnił zakaz w adz prus­
kich, tak, iż dopiero w r. 18/5 obiadował zjazd ter we Lwo­
wie przy udziale 408 członków. W dalszym ciągu odbywały się 
zjazdy już bez przeszkód, jednakże III Zjazd doszedł do skutku 
dopiero po 6-ciu latach w r. 1881 w Krakowie, gromadząc 577 
uczestników. IV Zjazd liczący 380 uczestników zebrał się w r. 
1884 w Poznaniu, Y we Lwowie w r. 1888 (uczestniczyło 591 
osób), VI w Krakowie w r. 1891 (713 członków), VII we Lwo­
wie w r. 1894 w czasie wystawy krajowej.

VIII Zjazd odbyć się miał w Poznaniu w 1898, w ostatniej 
chwili udaremnił go zakaz władz pruskich, którego pomimo 
wielkich starań Wydziału gospodarczego, nie cofnięto. Nie po­
zostawało nic innego, jak odłożyć Zjazd, pomimo, że wszystko 
było gotowe i że wyłożono znaczne koszta, gdyż myśli przenie­
sienia Zjazdu do Galicyi, dla krótkości czasu już wykonać się 
nie dało. Do wszystkich instytucyi naukowych zagranicznych, 
rozesłano potem podpisany przez setki przyrodników i lekarzy 
protest przeciw bezprzykładnemu postępowaniu władz pruskich 
wobec Zjazdu czysta naukowego, powtarzającemu się niestety 
już po raz drugi. Niedoszły Zjazd poznański pozostawił po so­
bie plon naukowy w postaci okazałego tomu streszczeń, zapo- 
wiedGamch wykładów i innych streszczeń, drukowanych w ca­
łości w polskich czasopismach naukowych.

Z tego tytułu Zjrzd krakowski odbyty w roku 1900, był 
9 z rzędu; zgromadził on przeszło 1000 uczestników. W odbyciu 
X Zjazdu rówmież zaszły zwłoki wywołane przez wojnę ros.- 
jap., tak, iż dopiero w 3 lata później, niż było zamierzone, mia­
nowicie w roku 1907, odbył się X Zjazd we Lwowie przy 
udziale przeszło 1200 uczestników. Z j a z d  tegoroczny, XI z rzędu 
był przygotowany z inicyatywy stałej delegacyi Zjazdu od r. 1910 
i ostatecznie postanowiono odbyć go w lecie 1911 roku. Ze 
względu na licznie powstałe w ostatnich latach Zjazdy szczegó­



łowe różnych dziedzin medycyny (Zjazd internistów odbył się 
1909 r. w Krakowie, Zjazdy chirurgów oraz neurologów i psychia­
trów polskich, odbyły się w roku 1910 w Warszawie) ostateczny 
wybór terminu Zjazdu przedstawiał poważne trudności, kióre 
były przedmiotem dłuższej i szczegółowej wymiany słów. Oka­
zało się jednak, że odkładanie Zjazdu nie usunęłoby zachodzą­
cych kolizyi, a więc i poszukiwanie innego terminu poza okre­
sem letnim wakacyjnym nie mogłoby wszystkich życzeń zado­
wolić. Tak więc pełny Wydział gospodarczy postanowił pozo­
stać przy pierwotnym terminie lipcowym 1911 roku. Liczny 
udział uczestników w tegorocznym Zjeździe, świadczy, że decyzya 
ta była szczęśliwa i odpowiadała najlepiej życzeniom intereso­
wanych.

Komitet Zjazdu wybrany na posiedzeniu ogólnem Tow. le­
karskiego i innych zaproszonych lekarzy i przyrodników w Kra­
kowie, ukonstytuował się w sposób następujący: Przewodni­
czący Komitetu gospodarczego: Profesor J. Nowya k ; zast. przewo­
dniczącego: Prof. W. Jaworski i E. Janczewski; skarbnik: Prof. 
S. Dobrowolski; sekretarz generalny: Prof. L. Bruner. Członko­
wie Komitetu : Prof. Dr. Stanisław Ciechanowski, Prof. Dr. Sta­
nisław Domański, Prof. Dr. Tadeusz Garbowyski, Prof. Dr. Emil 
Godlewski jun., Prof. Roman Gutwiński, Dr. Tomasz Janiszew­
ski, Dr. Jan Landau, Prof. Dr. Karol Kiecki, Prof. Dr. Ka­
zimierz kostanecki, Dr August Kwaśnicki, Prof. Dr. Józef 
Łazarski, Prof. Tadeusz Łopuszański, Prof. Dr. Leon Marchlew­
ski, Prof. Dr. Erwin Mięsowicz, Mgr. Ksawery Mikucki, Prof. 
Dr. Józef Morozewicz, Dr. Jan No\vaczvński, Dr. Mieczysław 
Pańkowski, Dyr. Maksymilian Papee, Prof. Dr. Jan Piltz, Inż. 
Karol Rolle, Dr. Kazimierz Rutkowski, Adj. Józef Rydel, Dr. 
Ludwik Schneider, Prof Dr. Michał Siedlecki, Doc. Dr. Jerzy 
Smoleński, Dr. Eliasz Stahr, Prof Dr. Stefan Surzycki, Dr. Zy­
gmunt Wachtel, Prof. Dr. Bolesław7 Wicherkiewucz, Prof. Dr. 
Konstanty' Zakrzewski

Wydział gospodarczy siarał się przygotować w7edług sił n a ­
ukowy i tow7arzyską stronę Zjazdu.

Cały materyał naukowry, dochodzący liczby przeszło 600 
odczytów, został skupiony w7 i 5 sekcyacli, co oczywiście nie 
w7ykluczyło tego, że niektóre sekcye musiały dla części swych 
obrad podzielić się na szczegółowe podsekcye.

Dla wygłoszenia odczytów na posiedzeniach uroczystych 
otwarcia i zamknięcia Zjazdu, Komitet Gospodarczy uprosił 
prof Romera zeBLwpwa, świeżo przybyłego z dalekiej ekspedy- 
cyi naukowej w Azyi wschodniej, oraz Dra H. Święcickiego 
z Poznania. Prof Romer mówił „O krajobrazie", Dr. Święcicki 
„O estetyce w7 medycynie". Wydział gospodarczy liczbę odczytów 
na posiedzeniach uroczystych ograniczył do jednego, gdyż do­
świadczenia poprzednich Zjazdów okazały, że zwiększenie liczby 
odczytów zbyt przeciąga uroczystość otwarcia.
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Chcąc uczestnikom tegorocznego Zjazdu zostawić trwałą pa­
miątkę, Wydział gospodarczy z inicyatywy przewodniczącego 
prof. J. Nowaka Wydał „Tekę artystyczną11 klejnotów Krakowa 
w odbitkach auto-litograficznych, wykonanych przez najwybit- 
niejszych artystów polskich, grupujących się v L-nkowie.

„Teka“ przedstawia najcenniejsze a jeszcze me spospolito- 
wane widoki naszego miasta i składa się z 1- plansz w o£c o mej 
okładce. Wydział!gospodarczy czuje się w obowiązku podzięko­
wać w tem miejscu wszystkim artystom, ktoizy mimo u  o siego 
czasu, jaki był do dyspozycyi, nieraz z odłożeniem innych prac, 
tekę w zamierzonym terminie do skutku dopiowaczi i. eva 
odb:ta została w htografu artystycznej Braci .P r“ szy ° ^ i1Cp-

Ogólnej wystawy przyrodniczo-lekarskiej Komdet G^P®- 
darczy uchwalił nie urządzać podczas Zjazdu, pozc , aw ją 
wolną rękę poszczególnym sekcyom, oraz fowaizys womi^ p  z 
stającym w związku z temi sekcyami do urządzenia vsys 
specyalnych. W ten sposób podczas Zjazdu odbyła się W ysta e 
balneologiczna, urządzona staraniem Towarzystwa balneolo& cz 
nego, jako podsela yi balneologicznej w dziair nwOy.yny we 
wnętr.ncj, oraz Wystawa farmaceutyczna przetworów wyłącznie 
krajowych, urządzona staraniem Sekcyi farmaceutycznej, i o w -  
nież wystawa mineralogiczna kruszców i minerałów ziem pol­
skich, połączona z Sekcyą geologii i mir.eiamgn.

Wystawa balneologiczna i farmaceutyczna miesc ły s ę 
w gmachu Akademii Handlowej, udzielonej na en ce prz 
Gminę m. Krakowa (ul. Straszewskiego 1. j. , . •

Wystawa mineralogiczna znajdowała się w zakładzie m - 
neralogicz.nym (Gol Minus, Gołębia 1. 11)-

W  czynnośc iach  sw oich W ydzia ł  G ospodarczy s «
z życzliwym poparc iem  ze s trony  W ysok iego  y < z ' 
wego i Świetnej Rady  n u a s ta  Krakowa.

Ministeryum Oświaty przyznało dla wyikinia kimię nik 
2.00!) koron,' wspólne Ministeryum Wojny zezwoliło lckaizom 
wojskowym na udział wr pracach Zjazeu. ■

Gmina miasta Krakowa uchwaliła udzielić gmacln Akade­
mii Handlowej na Wystawy balneologiczną i farmaceutyczną 
oraz podjęła gości rautem Również należy podmesc z Bp dzię­
kowaniem ułatwienia, jakie Zarząd Pocztowy chętnie poczynił 
dlu uczestników Zjazdu, utworzywszy oddzielne biura pocztowe 
i telefoniczne dla użytku czlonkówr w gmachu Co . ° 'j -

Kończąc sprawozdanie z 
Gospodarczy śwdadoin jest tego, że me zdołał moz -< 
wszystkim brakom i wadom orgamzacyi, jakie w praktyceMyci 
kilku dnij'zjazdowych mogą się okazać, pozostaje mu ^ate 
prosić o pobłażliwość w ocenie tych bi-ąkow i ° ZY 
w ocenie chęci i us"Owrań.
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Sprawozdanie Delegacyi stałej Zjazdów lekarzy 
i przyrodników polskich.

Z drugiego okresu jej urzędowania (1907— 1911).
X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w r. 1907 wy­

brał Delegaoyę stalą, do której weszli jako członkowie:
Prof. Dr. Władysław B y 1 i e k i ze Lwowa.
Prof. Dr. Stanisław C i e c h a n o w s k i  z Krakowa.
Prof. Dr. Emil G o d l e w s k i  jun. z Krakowa.
Prof. Dr. Julian K o s i ń s k i  z Warszawy.
Dr. August K w a ś  n i c  k i  z Krakowa.
Radca Dworu Dr. Józef Me r u n o  w i c  z ze Lwowa.
Dr. Heliodor Ś w i ę c i c k i  z Poznania.

j a k o  z a s t ę p c y :
P. L e s k i  z Warszawy.
Dr. Stanisław Ł a z a r e w i c z  z Poznania.
Prof. Dr. Józef M o r o z e w i c z  z Krakowa.
Dr. Karol R y c h  l i ń s k i  z Warszawy.
Prof Dr. Stanisław T w a r d o w s k i  ze Lwowa.

Delegacya ta natychmiast, t. j. 25. lipca 1907 ukonstytuo­
wała się, wybierając prezesem RDw. Dra M er u n o w i  c z a ,  
wiceprezesem Prof. Dra B y l i c k i e g o ,  I sekretarzem Prof. 
Dra C i e c h a n o w s k i e g o ,  II sekretarzem Prof. Dia G o d le w ­
s k i e g o ,  skarbnikiem Dra K w a ś n i c k i e g o.

Okres urzędowania tej Delegacyi przeciągnął się nadspo­
dziewanie o jeden rok, twał więc 4 lata, w ciągu których od­
była Delegacya 3 posiedzenia.

Delegacya odebrała i wysłała przeszło 400 pism i listów 
przeważnie dotyczących wykonania uchwał Żjsłzdu.

Stosownie do § 5 i 26 ustawy Zjazdów odebrała Delegacya 
w r. 1908 akta i fundusze od Wydziafu gosp. X Zjazdu, a spraw­
dziwszy rachunki, udzieliła Wydziałowi absolutoryum, akta zaś 
złożyła w archiwum swojem, mieszczącem się w Domu Towa­
rzystwa lekarskiego krakowskiego. Według uchwały X Zjazdu 
miała Warszawa być miejscem XI Zjazdu; gdy się to jednak 
po dokładnem zbadaniu sprawy okazało niemożliwe, uchwaliła 
Delegacya (ua mocy § 16 ustawy Zjazdów) zwołać Zjazd ten do 
Krakowa.

Z początkiem r. 1909, zaprosiła Delegacya na przewodni­
czącego Wydziału gospodarczego przyszłego Zjazdu przyrodni­
ków i lekarzy, który się odbyć miał w r. 1910, Prof. Dra J u ­
liana N o w a k a ,  a na jego zastępców Prof. Dra Edwarda J a n ­
c z e w s k i e g o  i Prof Dra Walerego J a w o r s k i e g o .  Na pro-
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pozycyę Wydziału gospodarczego zgodziła się następnie Delega­
cya na odłożenie XI Zjazdu o jeden rok, mianowicie na rok 
1911, przyjmując jako powód odłożenia akt, że w r. 1910 
w Krakowie cały szereg: zakładów przyrodniczych i lekarskich 
znajdował się w okresie przebudowania lub budowy, że nato­
miast w r. 1911 przynajmniej część tych instytutów mieć bę­
dzie nowe pomieszczenie, a urządzenie t \ch  piacowni i zakła­
dów7 przedstawiać będzie interes naukowy dla uczestników7 Zjazdu.

Delegacya starała się w okresie swrej działalności wypęł ic 
zadanie, które w myśl ustawy Zjazdów przypada jej w7 udziale, 
t. j. dążyć d o  w y k o n a n i a  u c h w a ł  Z j a z d u .  Rzep?; wiście 
wykonanie uchwał jest jednak w każdym razie w bardzo zna­
cznym stopniu od Delegacyi Zjazdów niezależne. Uchw7ały i le- 
zolucye Zjazdów7 kierują się przeważnie do najrozmaitszych 
władz i instytucyi, towarzystw, kół społecznych i t. d., na które 
Delegacya może oddziaływać tylko pośrednio, przez przypomi­
nanie uchwał Zjazdu, powołując się przytem na znaczenie wy­
ników obrad ludzi fachowo wykształconych i -e wszec nnar 
kompetentnych w wydawaniu opinii. Ale wobec tego istotne 
zadanie Delegacyi ogranicza się właściwde do informowane; z 
władz, kor po racy! i kół, które Zjazd w danej sprawie miał na 
myśli, o inicjatywie, wychodzącej w danym przedmiocie od 
Zjazdu. Przytem zauważyć należy, że wśród ach wał prawie kaz- 
lego Zjazdu, a także Zjazdu,X, nie brakło takich, które mają 

stanowczo tylko czysto teoretyczne znaczenie i me mogą miec 
żadnych widoków r e a l n e g o  urzeczywistnienia. Pizypomn.ee więc 
tu raz jeszcze musimy uchwałę Delegacyi z dnia 12 hpca 1902,
która b rzm i: TTT j ■ v a

Delegacya wyraża życzenie w7obec W ydziału gospodarczego
Zjazdu, aby na przyszłość przedstawiane były m Ogólnych po­
siedzeniach Zjazdów do uchwały tylko sprawy ważne i nale­
życie pisemnie umotywowane ze wskazaniem in; tytucyi lub 
osób, które n o w i.m ls ię  zająć wykonaniem uchwały. Wybór 
wniosków, nadających się na posiedzenia ogolne, należy z na­
tury rzeczy do Wydziału gospodarczego, działającego w poro­
zumień i z Zarządem Zjazdu“ (§ 13 ustawy Zjazdów).

Jak w sprawozdaniu poprzedniem tak i w obecnem uwa­
żamy za właściwe w7spommec me tylko o tych uchwałach X 
Zjazdu, które wyłącznie wskutek starań Delegacyi weszły na 
tory praktycznego wykonania, ale i o tych, d . których wyko 
nania Delegacyi w pewnej części się przyczyniła bowiem sp.awy 
i p n  ee. do których niegdyś Zjazdy lekarzy . p rzy rodm ^w  pol­
skich d r ły  pierwszy pochup, powinny byc zaliczone do oimcow 
pracy Zjazdów, bez względu na lo, jakim czynnikomi przypadło 
głównie w udziale urzeczywistnienie praktyczne mysh, pieiwo- 
tnie przez Zjazdy rzuconej.
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X Zjazd nie przekazał pieczy Delegacyi prócz uchwał, po 
wziętych na I ogólnem posiedzeniu na wniosek Delegacyi po­
przedniej, żadnych więcej uchwał ogólnych posiedzeń, lecz tylko 
uchwały poszczególnych sekcyi. Wśród tych uchwał sekcyi, 
znacznie liczniejszych, niż na IX Zjeżdzie, znajdował się jednak 
cały szereg rezolucyi treści zupełnie ogólnej, Delegacya rozpa­
trzywszy dokładnie takie rezolucye, uznała, że nie wymagają 
one żadnych z jej strony dalszych kroków.

Z uchwał, powziętwęh przez X Zjazd na w n i o s e k  p o ­
p r z e d n i e j  D e l e g a c y i ,  na pierwszem miejscu zajęła się De­
legacya uchwałami, dotyć^ącemi w a l k i  z g r u ź l i c ą ,  którą to 
walkę na ziemiach polskich organizować zaczęto żywiej, dzięki 
inieyatywie, danej przez IX Zjazd lekarzy i przyrodników, od­
byty w r. 1900 w Krakowie. W tej sprawie nie zachodziła po­
trzeba zajęcia się przez Delegacyę uchwałami, dotyczącemi two­
rzenia dyspensaloryów przeciwgruźliczych i zapobiegania gruźlicy, 
ponieważ już w Iipcu r. 1908 utworzyło się osobne „Towarzystwo 
przeciwgruźlicze" wr Warszawie, za którem poszły zawiązanie 
„Ligi przeciwgruźliczej11 w' Łodzi i praca zapobiegawcza w in ­
nych miąstach Królestwa Polskiego, prowadzona przez Oddziały 
Warszawskiego Towarzystwa hygienicznego; w Galicyi zaś w r. 
1909 „Towarzystwo walki z gruźlicą11 rozpoczęło rzeczywistą 
czynność, przekształciwszy swój statut i zawiązawszy dwTa swe 
„Koła11 we Lwrowie i Krakowie, w7 ślad za któreini przygoto­
wuje się utworzenie „Kół11 tego Towrarzyslw7a wT kilku innych 
miejscowościach. Działalność tych Towarzystw7 streszcza się głów­
nie w założeniu i utrzymywaniu dyspensaloryów (Warszawa, 
Łódź, Lwów7, a wkrótce Kraków), sanatoryów w postaci t. zw. 
stacyi leśnych (Lwów7, w7 toku przygotow7an w Krakowie* t. aw. 
„półkolonii11 dla dzieci zagrożonych gruźlicą!'(Kraków7 i szereg 
miast Królestwra), ogródków7 robotniczych (Kraków7). Tow7arzy- 
stwTo przeciwgruźlicze galicyjskie uzyskało po usilnych stara­
niach subwrencyę z państwowego funduszu przeciwgruźliczego, 
który zrazu niczem do walki z gruźlicą w7 Galicyi się nie przy­
czyniał.

Wspomnieć tu należy, że (wprawalzie poza zakresem dzia­
łalności Towarzystwa przeciwgruźliczego warszawskiego) ukoń­
czone zostało i działa już rok trzeci pierwsze na ziemiach pol­
skich wrielkie sanatoryuin dla mniej zamożnych w7 Rudce pod 
Warszawą, że coraz lepiej rozwijają się sanatorya dla uczącej 
się młodzieży „Bratniej pomocy71 w Zakopanem i „Nadziei11 
w S:czaw7nicy; że Towarzystwo opieki szpitalnej dla dzieci 
w Krakowie siara thę przekształcić swą letnią kolonię leczniczą 
w Rabce na stałe sanatoryum; że w7 szpitalach juowinćyonal- 
nych galicyjskich zw7olna wprow7adza Wydział krajow7y zasady 
szpitalnego leczenia chorych na gruźlicę; że Wydział krajowy 
zwołał przed dwoma laty facliow7ą ankietę w sprawne walki 
z gruźlicą i wyniki jej przedstawił Sejmowi; że jednem słowem
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mnożą się objawy obudzenia się naszego społeczeństwa z daw­
nej martwoty i obojętności wobec tak strasznej klęski społecznej, 
jaką jest gruźlica. A chociaż postęp nu tem polu nie jest jeszcze 
tak żywy, jakby pragnąć należało, to jednak należy stwierdzić, 
że postęp ten rzeczywiście j e s t ,  i na chlubę Zjazdów lekarzy 
i przyrodników polskich zapisać należy, że one go wywołamy.

Próbę zebrania statystyki gruźlicy, uchwaloną pizez X 
Zjazd, a Dodjętą przez Delegacyę, spotkało niepowodzenie. Ro­
zesłanie wydanych przez Delegacyę kart statystycznych nie do­
starczyło nawet tyle materyału, aby można zestawi;- statystykę 
gruźlicy choćby wśród jednej grupy ludności w jednem mieście, 
i koszt tego przedsięwzięcia i wyłożone trudy zostały tym ra- 
zctii stracone

Druga uchwała X. Zjazdu, powzięta na wniosek poprze­
dniej Delegacyi, dotyczyła starań o r oz w ó j z d i o j o w n i c t w a  
p o l s k i e g o .  Delegacya odniosła się w tej sprawie do odpo­
wiednich czynników: w Galicyi do Wydziału krajowego, we 
wszystkich dzielnicach do odpowiednich Towarzystw. Bezwąt- 
pienia przyczyniły się te starania w pewnej mierze do oży­
wienia na t e r n  holu ruchu, który wkrótce dobitnie a.naczył 
się powstaniem Związku krajowych zdrojowisk i uzdrowisk 
we Lwowie i I Zjazdem przemysłowo balneologicznym kiajo 
wym, tamże odbytym, oraz przychylnem stanowiskiem, jakie 
Władze krajowe w Galicyi wobec zdrojowmctwa z tego powodu
zajęły. , . , t • .

W sprawie s z y b s z y c h  u l e p s z e ń  s z p i t a l n i c t w a  
w G a l i c y i  i p r z y s p i e s z e n i a  o r g a n i z a c y i  o k r ę -  
g o w e j  s ł u ż b y  l e k a r s k i e j  w G a l i c y i ,  -  tresc trzeciej 
uchwały X Zjazdu, powziętej z inieyatywy poprzedniej Delega­
cyi, — wniosła Delegacya stosowne memoryuły w czasie sesji 
sejmowei w r 1907. Bez przesadnego wyobrażenia o znaczen 
tego kroi u sądzi jednakże Delegacya, że ze swej strony przy­
czynił się on do postępu tej sprawy, na którą w ostatnich la­
tach Wydział krajowy galicyjski coraz baczniejszą zw raca uwagę, 
przedstawiając Sejmowi corocznie szeieg odpowiednich wn.o- 
skóv i podejmując znacznym nieraz kosztem konsekwentną poj 
P awe stanu szpitali. W tym względzie, ja.ly i do innych sp aw 
z zakresu hygieny publicznej w Galicyi, poruszanych przez Zjazdy, 
niepodobna w teiii sprawozdaniu przytaczać szczeg dow, po ldore 
odesłać należy to sprawozdań Departamentu sanitarnego Wy­
działu krajowego, przedkładanych Sejmowi, oraz do sprawozdań

g a l^ i z e c h o d z i m y R ti > u ch w a ł ,  p rzekazanych  Delegacyi przez

W za ła i t f je n iu  u c h w a ł  s e k c y i  p r z y r o d n i  z o -  d Y d a 1̂ - 
t y c z n e j  co do r e f o r m y  n  a u  c z a n  i a geograin w  u n iw e r ­
sytetach zw róc iła  się Delegacya z odnow iedn iem i przedstaw  e- 
niami do W y d z ia łó w  filozoficznych w  U niw ersy te tach  k ra k o w ­
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skim i lwowskim. Uniwersytet w Krakowie zapowiedział rozpo­
częcie istotnie pewnych kroków w tym kierunku. Reforma wo 
góle przygotowania nauczycieli szkół średnich jest właśnie 
w toku, należy się też spodziewać, że w niej i geografia zostanie 
odpowiednio uwzględniona. W sprawie w y d a w n i c t w a  p o d ­
r ę c z n i k ó w  p r z y r o d n i c z y c h  i k l u c z ó w  d o  o z n a c z a ­
n i a  zwierząt i roślin, zwróciła się Delegacya do zarządu Kasy 
im. Mianowskiego w Warszawie, do Towarzystwa dla popiera­
nia polskiej nauki we Lwowie i AkademiLiUmiejętności, które 
w odpowiedzi zaznaczyły gotowość działania na tern polu w miarę 
możności i środków Ostatnie czterolecie byfo bogatsze nieco 
w dorobek w zakresie wydawnictwa podręczników przyrodni­
czych. Wspomnieć tu należy wydanie klucza do oznaczania 
roślin, napisanego przez prof. Rostafińskiego, klucza do ozna­
czania zwierząt kręgowych, który wyszedł pod redakcyą prof. 
Dra H. Hoyera. Nadto oprócz podręczników przyrodniczych, 
wydanych przez Kasę im. Mianowskiego, która w tym kierunku 
działa już od lat szeregu, wryszło nakładem Akademii Umiejęt­
ności, która utworzyła niedawno odpowiedni fundusz wydawni­
czy, dzieło prof. Bochenka: Anatomia ludzka (cz. I ) ,  obejmu­
jąca dotychczas naukę o kościach i mięśniach, podręcznik 
chemii, profesora Dra Marchlewskiego, podręcznik anatomii 
porów, (tom II.) prof. Dra Nusbauma. Dalej z dzieł mono­
graficznych zasługuje na wzmiankę książka tegoż autora o ewo- 
lucyi. Delegacya z radością stwierdza, że ruch literacki na polu 
wydawnictwa naukowych podręczników' przyrodniczych wT ostat­
nich latach nieco się ożywił. Projekty r e f o r m y  n a u c z a n i a  
w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  (odnośnie do nauczania chemii, 
nauk biologicznych, wprowadzenia ćwiczeń przyrodniczych i hy- 
gieny) odesłała Delegacya Towarzystwu Nauczycieli Szkół wyż­
szych w7e Lwowie. Zwrócenie się Delegacyi do wrszvstkich Kon- 
systorzy biskupich w sprawie wprowadzenia w s e m i  n a r y  a c h  
d u c h o w n y c h  n a u k i  h y g i e n y  pozostało, o ile Delegacyi 
wiadomo, bez skutku i — bez odpowiedzi.

LTchw'ały p o s i e d z e ń  o g ó l n y c h  s e k c y i  p r z y r o d n i ­
c z y c h  w' sprawie poznania i o c h r o n y  z a b y t k ó w  p r z y ­
r o d n i c z e j  p r z e s z ł o ś c i  k r a  u, odesłała Delegacya Ko- 
misyi lizyograficznej Akademii Umiejętności w Krakowie, która 
ze swTej strony podjęła w tej sprawie akcyę przez rozesłanie 
stosownej odezwy do wszystkich swych członków we wszystkich 
trzech dzielnicach.

Uchwały s e k c y i  p r z y r o d n i c z o - r o l n i c z e j  w spra­
wie stworzenia z w i ą z k u  h o d o w c ó w  odesłano do Wydziału 
Towarzystwa popierania polskiej nauki rolnictwa, który w od­
powiedzi wskazał na wydawane przez to Towarzystwo Roczniki 
nauk rolniczych, gdzie prace w zakresie hodowli znaleźć mogą 
pomieszczenie. Związek hodowców dotąd nie powstał. W spra­
wie, poruszonej przez sekcyę przyrodniczo-rolniczą, ujednostaj­
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nienia terminologii rolniczej, ukonstytuowała się za inicyatywą 
Delegacyi odpowiednia komisya, która ma badać używane pol­
skie terminy. I n s t y t u t  g e o l o g i c z n y ,  którego stworzenie 
Zjazd X. uważał za niezbędne, zaczem oświadczyła się zarówno 
sekcya rolnicza, jak g e o l o g i c z n a ,  dotychczas nie powstał. 
W  sprawie k s z t a ł c e n i a  f a c h o w e g o  w ł o ś c i a n  w n a ­
u c e  r o l n i c t w a  odniosła się Delegacya, wykonując uchwałę 
sekcyi rolniczej, do Wydz.ału krajowego.

Część tylko u c h l a ł  s e k c y i  w e t e r y n a r y j n e j  mogła 
hyć przedmiotem zajęcia się Delegacyi, inne stanowczo przekra 
czały jej kompetencyę. Uchwały co do r y b a c t w a  i h o d o ­
wl i  r y b  zakomunikowała Delegacya Wydziałowa krajowemu 
i c. k. Namiestnictwa, któremu też podano do wiadomości 
uchw7ały, odnoszące się do ubezpieczenia i asekuracyi zwierząt. 
W sprawie uregulowania w y k ł a d ó w 7 w e  t e r y  n a r y  i d l a  
w e t e r y n a r z y  odniosła się Delegacya do low arz j’stwra wete­
rynaryjnego we Lwowie.

Uchwały sekcyi c h e m i c z n o  f a r m a c e u t y c z n e j  w spra­
wie s ł o w n i  ct  w7 a p o l s k i e g o  odesłała Delegacya do Aka- 
derni. Umiejętności w Krakowie z prośbą o rozpoczęcie nowej 
rewizję i tegoż słownictwa.

W  sp.awie r e f o r m y  s l u d  yó w f a r m a c e u t y c z n y c h  
odniosła się Delegacya do obu Wydziałów lekarskich krajo­
wych, z k tó n c b  lw7owski zawiadomił Delegacyę, że opracowa­
nie projektu reformy polecił osobno w7ybranej swej komisyi. 
Uchw7ały sekcyi chemiczno-farmaceutycznej w7 tej spraw: e prze­
słała Delegacya obu Gremiom apteraiskim galicyjskim. W spia- 
wie utwrorzenia T  o w7 a r zy s t w7 a a p t e k a r s k i e g o  w K r ó ­
l e s t w i e  p a s k i e m  wysłała Delegacya stosowne pismo i otrzy­
mała wiadomość w roku 1908, że sprawa te jest w toku.

Uchwała s i  k c y i  c h i r u r g i c z n e j ,  dotycząca założenia 
czasopisma chirurgicznego, została wypełniona przez założenie 
w Warszawie „Przeglądu chirurgicznego i ginekologicznego , 
którego obecnie wychodzi już tom piąty.

Żądanie, b y  k  11  n i  k  i c h i r u r g i c z n e uniwersytetów ga­
licyjskich b y ł y  c z y n n e  t a k ż e  w c z a s i e  f e r y i  l e t n i c h ,  
zakomunikowała Delegacya obu Wydziałom lefarsU m  z prośbą 
o podjęcie stosownych kroków, co I ż się stało. Mała jest jed­
nak nadzieja, aby“ uniwersytety galicyjskie uzyskały w tym 
względzie w Austryi wyjątkowre stanowisko.

Z wniosków s e k c y i  d e i m a t o 1 o g i c z n e j , w sprawie 
zwalczania chorób wenerycznych, jeden miał byc przedmiotem 
ponownych obrad tejże sekcyi na XI Zjeździe, co należy wyłą­
cznie do kompetencyi tej sekcyi; drugi, powzięty ta.;ze przez 
sekcyę ginekologiczną, doczeka się spełnienia w Ga lcyi, jeze i 
wejdzie w życie now7a ustawa karna, w której projeecie, we ug 
wiadomości, udzielonej Delegacyi przez prof. Rosenblatta, członka
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państwowej komisyi kodyfikacyjnej, znajdują się odpowiednie 
przepisy.

Potrzebę stworzenia z a k ł a d ó w  d l a  l e c z e n i a  a l k o h o ­
l i k ó w ,  podniesioną w uchwale s e k c y i  n e u r o 1 o g i c z n o- 
p s y c h i a t r y c z n e j ,  oraz potrzebę z a o p i e k o w a n i a  s i ę  
w s z y s t k i m i  c h o r y m i  u m y s ł o w y m i  w kraju, przedsta­
wiła Delegacya Naczelnym Władzom krajowym w odpowied­
nich memoryałach.

Uchwały sekcyi o k u l i s t y c z n e j ,  żądającej r e t o r m y  
p o d r ę c z n i k ó w  s z k o l n y c h  z p u n k t u  w i d z e n i a  hy-  
g i e n y  o k a ,  przedstawiła Delegacya galicyjskiej Krajowej Ra- 
Izie szkolnej, oraz polskim towarzystwom pedagogicznym i h i ­
gienicznym Mimo to, w tej, nietrudnej do załatwienia sprawie, 
nie może Delegacya niestety żadnego zapisać postępu.

S e k c y a  g i n e k o l o g i c z n a  podniosła potrzebę uzupeł­
nienia prawodawstwa fabrycznego w tym kierunku, aby robo­
tnice zwalniane były od pracy na 3 -  4 tygodnie przed powiciem 
niemowlęcia. Wobec tego, że w innych zaborach nie możemy 
wywrzeć prawie żadnego wpływu na ustawodawstwu, zwióciła 
się Delegacya w tej sprawie tylko do polskich cz onków Naj­
wyższej Radylzdrowda w Wiedniu z prośbą o wystąpienie w tej 
Radzie z wmioskiem w tej ważnej sprawne.

Cały szereg postulatów, podniesionych w  s e k c y i  m e d y ­
c y n y  p u b l i c z n e j  w s p r a w i e  o p i e k i  n a d  n i e m o w i ;- 
t a m i ,  przedstawiła Delegacya odpowiednim czynnikom, jako 
to: Naczelnym Władzom krajowym galicyjskim, zarządom obu 
głównych miast galicyjskich, inspektoratom przemysłowym ga­
licyjskim i towrarzystwrom opieki nad dziećmi. Z postulatów tych 
niektóre mają widoki wejścia wr życie: inspektoraty przemysłowa 
galicyjskie zaczynają wpływać na zakładanie po fabrykach 
„żlobków“ dla niemowląt (dzieci robotnic), a w Krakowie jest 
w toku urządzenie miejskiej wzorowej mleczarni, na wzor za­
granicznych zakładów, dostarczających zd iw eg o  mleka dla 
niemowląt. Uchwała tejże sekcyi w sprawie utw rżenia Z j a ­
z d ó w  h y g i e n is t ó w p o l s k i c h ,  mimo starań Del gacyi, nie 
weszła w życie w całej rozciągłości, jedynie tylko w Królestwie 
zorganizowano zjazdy hygienistów' z tej dzielnicy; pierwszy od­
był się w Lublinie w r. 1908, a za nim poszły następne w re­
gularnych rocznych odstępach czasu.

Wspomnieć tu należy mimochodem, że natomiast zorgani­
zowane zostały w myśl jeszcze dawniejszych uchwal IX Zjazdu 
Z j a z d y  i n t e r n i s t ó w  p o 1 s k i c li i że powstały Z j a z d y
p r o  w  i n c y o n a l n y c h  l e k a r z y  K ól .  P o l .

W  sprawie z a o p a t r z e n i a  l u d n o ś c i  w d o b r ą  w o d ę  
d o  p i c i a  przedstawiła Delegacya, na podstawie uchwmły s e k ­
c y i  m e d y c y n y  p u b l i c z n e j ,  Wydziałowi krajowemu ga­
licyjskiemu konieczność utworzenia „Biura porady i nadzoru 
hydrotechnicznego", propagandy zawiązywania „spółek wodo­
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ciągowych'4 i stworzenia odpowiedniego funduszu krajowego. 
Pierwszy z tych postulatów został w pewnej mierze spełniony 
przez rozszerzenie zakresu czynności Biura melioracyjnego kra­
jowego i zaopatrzenie go w odpowiednie siły fachowe Wreszcie 
w sprawie b e z p ł a t n e g o  d o s t a r c z a n i a  s u . - o w i c y  p rze -  
c i w b ł o n i c z n e j  przez władze sanitarne w Galicy* okazała 
się uchwała sekcyi o tyle bezprzedmiotową, że według zebra­
nych przez Delegacyę informacyi, sprawa ta była przez władze 
sanitarne rządowe w Galicyi w duchu uchwał sekcyi już daw­
niej załatwiona.

S e k c y a  s p r a w  z a w o d o w y c h  s t a n u  l e k a r s k i e g o  
uchwaliła prosić Izbę lekarską lwowską o zorganizowanie cen­
tralnego biura polskich organizacyi lekarskich i o przygotowa­
nie delinitj wnego projektu deontologii lekarskiej. Kroki podjęte 
przez Delegacyę u Izby lwowskiej w tych sprawach, nie odnio­
sły co do pierwszego punktu skutku; jako zaś projekt ..odeksu 
deontologii nadesłała Izba projekt jednego ze swych członków, 
ogłoszony drukiem, jeszcze przed X Zjazdem.

Wykonanych zostało przy interwencja Delegacyi wiele 
z uchwał s e k c y i  p r a s y  l e k a r s k i e j ,  przedewszystkiem 
w zakresie r e f o r m  c z a s o p i ś m i e n n i c t w a  l e k a r s k i e ­
g o  p o ls k i ego . Mianowicie znacznie zmniejszył się nadmiar 
czasopism o typie jednakowym przez połączenie się w r. 1908 
dwu tygodników warszawskich, a wr r. 1909 miesięcznika łódz­
kiego z tygodnikiem krakowskim. Ŵ  znacznej też mieize speł­
niona została przez czasopisma lekarskie polskie, uchwała o p rz e ­
s t r z e g a  n i u  j e d n o s t a j n e g o  p o p i a  w n e g o  m i a n o -  
w n i c t w a  l e k a r s k i e g o ;  wykonano uchwałę, dotyczącą za ­
ł o ż e n i a  z w i ą z k u  p r a s y  l e k a r s k i e j  p o l s k i e j ,  wiesz- 
cie kroki Delegacyi, aby uzyskać wydatniejsze poparcie z fun­
duszów publicznych dla czasopism lekarskich o tzw. archiwal- 
nym charakterze, przj'czyniły się do uzjskania przez niektóre 
z tych pism istotnie większego poparcia z tych źródeł. Nie speł­
niła się natomiast dotychczas, pomimo dążeń Delegacyi, uchwa-> i 
sekcyi w sprawne r o z s z e r z e n i a  d z i a ł a l n o ś c i  K o m i s y i  
T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  l w o w s k i e g o ,  wypracowu­
jącej s p r a w o z d a n i a  z p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o  uia 
zagranicy; ani też uchwała w sprawie wypracowania systema­
tycznego planu wydawania p o l s k i c h  p o d r ę c z n i k ó w  l e ­
k a r s k i c h  na zasadzie porozumienia się mstytucyi, podejmują­
cych takie wydawnictwa.

W  z a ła tw ie n iu  u c h w a ł  s e k c y i  w y c h o w a n i a  f i z y c z ­
n e g o  k o re sp o n d o w a ła  Delegacya z T ow arzys tw am i lekai kiemi 
we Lwowie i K rakow ie, z Tow arzystw em  pedagogicznem w  K ra ­
kowie, n a d to  w niesiony  został  przez Delegacyę do galicyjskiej 
K rajowej R ady  szkolnej we Lw ow ie  obszerny  m em orya ł .  Być 
rnoże, że  także  w sk u tek  ankie ty , k tó ra  w  zeszłym 10^ u 0 y a 

w  W ie d n iu  w  M inisterstwie oświaty, zawierać będzie zapo-

K s ię g a  p a m ią tk o w a .
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wiedziana przez Ministerstwo gruntowna r e f o r m a  f i z y c z ­
n e g o  w y c h o w a n i a  spełnienie choć w części postulatów, po­
stawionych przez X Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Niektó- 
remi sprawami, poruszonemi przez X Zjazd lekarzy i przyrodn. pol­
skich w jegofsekcyi wychowania fizycznego (wartość pedagogiczna 
uniformów szkolnych)?® zajmowało się też w ostatnich czasach 
wyczerpująco Towarzystwo nauczycieli szkół średnich. Koniecz­
ność przyspieszenia r e f o r m y  h y g i e n i c z n e j  b u d y n k ó w  
rządowych wielu s z k ó ł  ś r e d n i c h  galicyjskich, podniesiona 
przez tę sekcyę X Zjazdu, przedstawiła Delegaeya w stosownych 
memoiyałach Kołu polskiemu w Wiedniu i Sejmowi galicyj­
skiemu, których rzeczą byłobyr uzyskać na ten cel odpowiednie 
środki z funduszów państwowych.

Nie doczekały się załatwienia niektóre rezolucye Zjazdu, 
któremi zająć się nie mogła Delegaeya, będąc przeświadczoną, 
albo, że jej starania bezwfarunkowro żadnego wpływru mieć nie 
mogą, albo, że dana sprawa zakres działania Delegacyi prze­
kracza.

Tu należały niektóre uchwały w sprawne wTalki z alkoho­
lem, poprawy produkcyi środków spożywczych, opodatkowania 
się dobrowolnego lekarzy w celu wzajemnej pomocy, niektóre 
uchwały sekcyi weterynaryjnej, oraz sekcyi wychowania fizycz­
nego, dotyczące reformy wycliowTania fizycznego w Galicyi, tem 
bardziej, że ta reforma niebawem przez rząd ma być w całej 
Austiyi wprowadzona.

Nie mogła rowmież Delegaeya przeprowadzić uchwał kilku 
sekcyi, dotyczących programu prac tychże sekcyi na XI Zjeź- 
dzie, zawiadomiła tylko o nich Wydział gospodarczy XI Zjazdu, 
wychodząc z zasady, że sprawy te należą wryłącznie do jego za­
kresu działania.

F u n d u s z e  D e l e g a c y i :  Po doliczeniu do odebranych 
od poprzedniej Delegacyi 1468 K 14 h kwoty, przelanej przez 
Wydział gospodarczy X Zjazdu we Lwowie i przyrosłych pro­
centów7, doszły fundusze do sumy 8872 K 73 h. Z kwoty tej 
wydano na szafę na pomieszczenie archiwmm 154 Iv, na por- 
torya 50 K, na druki 7$ k  48 h, razęm 277 K 48 h. Pozosta­
łość w ogólnej kwrocie 8505 K 25 h składa się z sumy 8161 K 
76 h, w7ypłaconej Wydziałowi gospodarczemu XI Zjazdu w Kra­
kowie, jako zwyrotna zaliczka na koszta przygotowawcze do rąk 
skarbnika Wydziału gospodarczego, prof. Dra Dobrowolskiego, 
i z gotówki 133 K 47 h, pozostającej u  skarbnika Delegacyi.

*

Kończąc swoje sprawozdanie, osnute około tych spraw, 
które Delegacyi przekazał X Zjazd, stwierdza Delegaeya, że 
w uchwrałach tego Zjazdu odbiły się prawie wszystkie ważniej­
sze sprawy, które były przedmiotem uchwał kilku Zjazdów po-



przednich i dlatego niewiele tylko z uchwał tamtych Zjazdów 
przedstawia Delegacya XI Zjazdowi do ponowienia; ponieważ 
zas sprawy nowe, które w ciągu ostatnich czterech lat stanęły 
na porządku dziennym, będą wszystkie dopiero przedmiotem 
obrad XI Zjazdu, przeto z nowych wniosków ogranicza się 
Delegacya do przedłożenia XI Zjazdowi do uchwały jedynie 
tylko projektu nieznacznych zmian Ustawy Zjazdów, które do­
świadczenie lat ostatnich -wskazuje, jako konieczne, a które 
przedstawił Wydział gospodarczy XI Zjazdu.

10
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S P R A W O Z D A N I E  

Z POSIEDZEŃ OGÓLNYCH.





PIERW SZE POSIEDZENIE OGÓLNE!

O T W A R C I E  Z J A Z D U .
Uroczyste o tw arc ie  Zjazdu odby ło  się w  sali T e a tru  Starego, 

w ypełn ione j  do ostatn iego m k js c a  także na galeryi. P ierwsze 
m ie jsca  zajęli p rzedstaw iciele  duchow ieństw a , rządu, naro d ó w  
p o b  r a ty m czy ć w  całego szeregu T ow arzystw  naukow ych , korpo- 
racjfj i in s ty tucyj.  Na estradzie  zajęli m iejsce członkowie prezy- 
d y u m  K om ite tu  gospodarczego Zjazdu. Pierwszy zabra ł  głor p re ­
zes prof. J u l i a n  N o w a k  i p rz e m ó w ił  w nas tępu jące  słowa:

D ostojne Zgrom adzenie!

Po  raz d rug i  w n ied ług im  przeciągu  czasu nie spe łn i ł  f się 
nasze nadzieje. IX Zjazd przygotow any do Poznan ia ,  o d b y ł  się 
w Krakowie.' O b e c p &  XI z rzędu —  sądziliśmy —  cieszyliśmy 
się, że odbędzie  się w W arszaw ie. U łuda  by ła  k ró tka ,  rozczaro­
w a n ie  gorzkie  i podobn ie  ja k  IN i obecny  Zjazd odbyć  się 
m u s i  w tej części Polski.

Tw-anią koniecznością  og ran iczon jssą  nasze Zjazdy do dw ója  
jed y n ie  m ias t ,  do K rakow a  i do Lwowa, z w ielką ogólną naszą 
szkodą, a  ogran iczone  niesłusznie. Jak ież  bow iem  niebeznieczen- 
stwo i d la  jakiej potęgi w yn iknąć  może z tego, gdy się zja.*ą 
uczeni polscy celem porozum ien iu  się w  zag ad n ien iach  n a u k o ­
w ych n a d  k tó rem i p ra c u ją ,  celem om ów ien ia  zaw odow ych  
kwestyi le k a rsk ic h  i don ios łych  problemów' sa n i ta in y c h !  O baw a 
to p ło n n a ,  p o d y k to w an a  raczej nieczyslem sum ien iem  ty ch, co 
się tego św ięta  n a u k i  polskiej obawiają.

Zjazdy' nasze nie są nowością; wyrobiły ' sobie już  pizez te 
pó ł  w ieku, przez k tó re  peryodycznic  się now larza ją  swoją trw ałą  
i c h lu b n ą  tradycyę  i nie z b lą d z ^ !  jeżeli na  wsiępie sięgnę m y ­
ślą do ich  tw órcy , n iezapom nianej  pam ięc i  A d ry an a  Baran ;c- 
kiego, k tó rego  spiżowe r y ś b  za in icya tyw ą IX go Zjazdu, spoglą­
d a ją  n a  nas ze śc ian  sali posiedzeń naszego T ow arzystw a L e ­
karsk iego , d a jac  świadectwo p rn w d d e ,  że mysi zro lżona z m i­
łośc i Ojczyzny* i a m iłości nauk i  t rw a  i polężmeje, ja k  po tę ­
żn ie ją  nasze Zjazdy, k tó re  ze s k ro m n y c h  x>ezątkow wzros y do 
poważnej liczby przeszło tyrsiąea uczestni ;ówr.

A k iedy  je.stesmy przy  w sp om nien iach ,  to  s ta ry m  obycza­
jem w sp o m n ijm y  o tych naszych  m ężach  uczonych, k tó ry c h
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zabrała śmierć nieubłagana i których brak pośrod nas odczu­
wamy boleśnie. A więc brak znanego całej Polsce uczonego 
Henryka Hoyera, byłego profesora Szkoły Głównej, męża wiel 
kiej nauki, niezwykłego umysłu i serca. Do ostatniej niemal 
chwili życia pracował twórczo, organizował około siebie bada­
czy i budził w nich szlachetne pragnienie wiedzy.

Brak znakomitego chemika, p ro f  Stan. Kostaneckiego, któ­
rego przedwczesna śmierć jest prawdziwym ciosem nie tylko dla 
polskiej, ale i dla nauki wogóle.

Zmarł zasłużony uczony, profesor naszej Wszechnicy Szczę­
sny Kreutz.

Straciliśmy wybitnego matematyka Wład. Gosiewskiego, 
znakomitego chemika Juliusza Briihla i wielu innych.

(Przez pow stan ie  Z jazd  uczcił icli pamięć.)

Kongresy naukowe są niejako rewią, dającą przegląd osią­
gniętych wyników, stwierdzającą postęp i rozwój danych gałęzi 
wiedzy, odsłaniają słabsze miejsca, które zdwojonej wymagają 
pracy twórczego umysłu ludzkiego.

Zjazdy nasze są lekarsko-przyrodnicze, bo nauki lekarskie 
nie są niczem innem, jak  tylko odłamem nauk naturalnych 
i im wyższy osiągają rozwój, tern więcej stają się przyrodni- 
czemi, tern bliższe są nauk ścisłych. To oddawna przewidziano 
i dlatego peryodyczny przegląd tych dwóch spokrewnionych 
z sobą dziedzin naukowych odbywa się u nas od samego po­
czątku Zjazdów wspólnie pod jednym dachem.

Od ostatniego Zjazdu upłynęło lat pięć — okres w ży­
ciu człowieka niezbyt długi a zupełnie już krótki odnośnie 
do wiedzy i do badań. A mimo to i w tym krótkim prze­
ciągu czasu zaszła niejedna ważna zmiana, tak na polu nauk 
naturalnych jak i lekarskich — niejedna wykryta została p raw ­
da — niejedna doniosła zagadka rozwiązana. Ostatnie pięć lat 
nie tworzą jakiegoś zamkniętego w sobie odrębnego okresu, 
należą jednak do tej wspaniałej epoki znakomitego rozwoju 
nauk przyrodniczych i lekarskich, w której już za naszej pa­
mięci i w naszych oczach dokonało się przewartościowanie róż­
nych wartości i która stworzyła nowe nieprzeczuwane w naj­
śmielszych marzeniach warunki bytu a na przyszłość daje za­
wrotne niemal perspektywy.

Nauki przyrodnicze to sprawiły, że dzisiejsze warunki życia 
tak  osobistego, jak i społecznego, choć bardziej skomplikowane, 
niemniej jednak stają się łatwiejsze a dobrobyt dostępniejszy 
i więcej ogólny. Bozwój nauk lekarskich dal nam zwiększone 
bezpieczeństwo życia i zdrowia, tych nieocenionych dóbr ludz­
kości. To też wszystkie cywilizowane narody zaopiekowały się 
troskliwie naukami przyrodoiczemi i lekarskiemi i usilnie je 
popierają, bo wiedzą, że są one poniekąd stwórcami ich potęgi 
i pomyślności; oparte bowiem na obserwacyi i na eksperymencie
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operują dziś ścisłemi danemi a rezultaty czynionych tu  odkryć, 
mających często pozornie czysto teoretyczne znaczenie, dają 
niejednokrotnie początek doniosłym praktycznym korzyściom, 
zmieniającym nieraz współczesne formy bytu.

Trzeba wiedzieć i stwierdzić to należy, że najdonioślejsze 
wr swych praktycznych skutkach odkrycia, dokonywują się 
w warsztatach uczonych, z których nakształt delikatnej przędzy 
ulatują na świat subtelne i niew7ażkie pozornie praw7dy naukowa, 
które jednakowoż rychło zmieniają i przekuwają rzeczywistość 
a ważą nieraz niezmiernie w7 życiu narodów.

Należy stwierdzić, że więcej niż zwycięskie w7ojny rozwój 
nauk przyrodniczych w najszerszem tego słowra znaczeniu zdo- 
len jest zapewnić ludom przew7agę i siłę. Podnieść to musimy 
tak głośno, aby nas słyszał cały naród, że do jego odrodzenia, 
do jego rozwroju, a nawret do jego egzystencyi, jest rzeczą ko­
nieczną, aby brał silny udział w tym żywiołowym ruchu przy­
rodniczym, jaki dziś obu półkulami owładnął. Trzeba, abyśmy 
wiedzieli, że nie wystarczy brać to, co inni zrobili i nic za to 
nie dawać, i że pierwszym w7arunlciem możności korzystania 
z rezultatów, które osiągnęli inni, jest wspólna z nimi praca 
tw7órcza na wielkim wraisztacie nauk przyrodniczych. Wszelka 
bierność przynosi śmierć.

Musimy to zrozumieć i wmyślić się w tę prawdę, że nie 
dla samego tylko honoru narodowego winniśmy brać jak naj­
większy udział w ogólnej pracy cywilizacyjnej, ale że nakazuje 
nam to nasz egoizm narodowy, że są tu w grze motywy sięga­
jące samych korzeni naszego b y tu ; bez znajomości bowiem do­
kładnej naturalnych warunków7 wśród których żyjemy, i bez 
zdolności opanow7ania ich przy dzisiejszych skomplikowanych 
warunkach istnienia, nie może być mowy nie tylko o wzmo­
cnieniu się, ale wogóle o bycie.

Pielęgnowanie nauk przyrodniczych ma jeszcze jedną w7ażną 
stronę, to jest w7pływ w7ychow7awrczy. Daje ono bowiem młodym 
pokoleniom zwuększoną zdolność obserwacyjną a zatem i ł a ­
twiejsze oiyentowranie się w realnych wrarunkacb życia, a co za 
tern idzie, twrorzy pokolenia silniejsze w wralce o byt i lepiej 
do niej uzbrojone. Popieranie zatem nauk przyrodniczych i le­
karskich i oddawanie się im z zapałem, jest jednym z naszych 
obowiązków — jest jednem z naszych przykazań narodow7ych.

Nie można też powiedzieć, aby one były u nas w zanie­
dbaniu, bo jeżeli uwzględnimy warunki, w których się znajdu­
jemy, gdzie dwie dzielnice z przeważającą częścią narodu są 
niemal wyłączone od pracy na tem polu, albo mogą w niej 
brać udział jedynie wr jak  najtrudniejszych w7arunkach, to m u ­
simy przyznać, a poświadcza to, choćby tylko bogaty i poważny 
program naszego Zjazdu, że robimy nie mało i bierzemy nie­
pośledni udział w śwriatowTym koncercie rozwxju nauk przyro­
dniczych i lekarskich. Że zaś usiłowania nasze znajdują oddźwięk
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i zrozumienie w całym narodzie, świadczy o tem obecność na 
dzisiejszej uroczystości przewielebnego dostojnika kościoła, obec­
ność reprezentantów wyjokich władz tak państwowych] jak kra­
jowych oraz prezydyum miasta, a wreszcie i obecność wielu 
znakomitych i zasłużonych mężów, co wlewa w nas, Panowie, 
otuchę, bo wiemy, że nie jesteśmy sami, że z nami są czynniki 
miarodajne, że z nami jest naród chcący żyć i rozwijać się.

Rozwój jednak nauk przyrodniczych, czy lekarskich, jak 
i wszelkich umiejętności wogóle, możliwy jest jedynie wtedy, 
gdy sam byt narodowy i jego najważniejsze podstawy nie są 
zagrożone, gdy wolno czuć i myśleć po swojemu i gdy nie skrę­
powane jest używanie ojczystego języka, tego najdroższego or­
ganu życia narodowego. Pod tym wzglądem nie wszyscy jednako 
jesteśmy wyposażeni, i myj mieszkańcy państwa Habsburgów, 
możemy się czuć szczęśliwymi, że nie tylko nie jesteśmy uwa­
żani za wrogów państwa, ale owszem wciągnięci w szeregi twór­
czych czynników państwowych w równej mierze ponosimy i obo­
wiązki wiernych państwa obywateli, jak korzystamy z jego 
opieki i siły. Toteż we wszystkich donioślejszych chwilach na­
szego życia narodowego, myśl nasza zwraca się z wdzięcznością 
ku temu, którego opiece i łasce zawdzięczamy w znacznej czę­
ści prawa, pod których protekcyą żyjemy i które zapewniają 
nam normalny rozwój narodowy. Umiemy to ocenić i nie za­
niedbujemy. żadnej sposobności, aby nasz w7dzięczny głos do­
szedł do wysokości tronu, i tak jak na poprzednich Zjazdach, 
tak i teraz wzywam Panów, abyście zechcieli uczcić tego Mo­
narchę, w klórego dzierżawTacb jedynie dozwolone są nasze 
Zjazdy polskich lekarzy i przyrodników i wTraz ze mną wrznieśli 
okrzyk: Jego Cesarska Mość Franciszek Józef I-szy, nasz spra­
wiedliwy Monarchaiii Król, niech żyje!

Zjazd}7 nasze są zjazdami /.awTodowymi i obradować będziemy 
jedynie nad sprawami dotycząeemi nauk przyrodniczych i le­
karskich. Ale mimo to, a także i właśnie i dla tego, mają one 
dla nas wielkie znaczenie narodowe. Podzieleni, łączymfo się, 
tworzymy choć na krótko jedną całość, obradujemy nad wspól- 
nem dobrem, następuje wymiana nietylko myśli, ale i dczuć. 
Toteż mało które polskie miasto takiśię  nadaje do przyjęcia 
naszych Zjazdów, jak właśnie Kraków, gdzie w7 mogiłach Wandy 
i Krakusa mamy świadków zamierzchłych, legendarnych dzie­
jów7 nagfeej ojczyzny, gdzie kopiec Kościuszki opowiada nam 
krw7awe porozbiorowe wysiłki a na kamiennych sarkofagach 
w7aw7elskiej katedry, spią spiżow7e postacie ojców7 ojczyzny. Cie­
szymy się tedyńz całego serca, £e możemy Was Dostojni i Ko­
chani GośeffW kkirzy tu jesteście u siebie, powitać wśród łych 
starożytnych murów7, tak Wa'^ którzy przybywacie z nad Go- 
płaj czy z pod Kruszwicy, jak Was, którzy zamieszkujecie łzami 
i krwią przesiąkłe ziemie nad Wisłą, nad Niemnem, czy nad 
Bugiem. Cieszymy się, że możemy powitać przedstawicieli



bratnich nam narodów, którzy raczyli swoją obecnością zaszczy­
cie nasz Zjazd i w ten sposób zadukomentować naszą wspól­
ność plemienną i pokrewieństwo kultury. Cieszymy się, że mo­
żemy powitać szlachetnego syna narodu rosyjskiego; obecność 
jego wlewa w nas nadzieję, że tacy, jak on, będą tam kiedyś 
w większości. (Żywe oklaski).

Cieszymy się, że podzielić się możemy z Wami naszą wiarą 
w przyszłość lepszą, bo pomniki naszej wielkiej przeszłości, 
w pośród których żyjemy, dodają nam otuchy i hartu, i za  ̂
prawdę możemy, my Krakowianie, zawołać do Was słowami 
poe ty ;

K tokolw iek jesteś z polskiej ziemi, 
i sm ucisz się i ężoio kryjesz;, 
z rękom a w tv ł zalam anem i 
biadasz — przybyHy-aj tu  — odżyjesz!

Odżyjemy - -  wzmocnimy się — zrobimy przegląd naszej 
Pracy, naszych zdobyczy duchowych, porachujemy sić z sobą 
scisle i trzeźwo, ustalimy niejedną wątpliwą kwestyę^rozstrzy- 
gniemy niejedno dręczące pytanie. Pewne okresy pracy zostaną 
zamknięte, otwarte zaś nowe drogi i nowe horyzonty, wyjdą 
nowe apele i nowe hasła do dalszej twórczej pracy, a stąd wy­
rosną nowe siły i nowe wzmożeń.e" się. W  tej nadziei i z tern 
przedświadczeniem w imieniu Komitetu gospodarczego składam 
Zjazdowi serdeczne Życzenia bogatych w plon obrad i ogłaszam 
XI Zjazd lekarzy i przyrodników7 polskich jako otwrarly.
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P rzem ó \v icn ia delegalów.

Szereg ich rozpoczął szef sgkcyi JE. Dr. Ludwik C w i k 1 i ń- 
1-. Powitał Zjazd imieniem rządu a szczególniej Ministerstwa 

łswiaty, tego działu administracyi państwowej, do którego na­
leżą sprawy nauk. Zlecenie swe spełnia z uczuciem szczerego 
zadowolenia, już z tego osobistego względu i przez pamięć togo, że 
przed 17 laty, jako rektor Wszechnicy lwowskiej, witał VIII Zjazd 
lekarzy i przyrodników7 polskich wre Lwowie i olwderat nowo za­
łożony Wydział lekarski Uniwersytetu lwowskiego. JE®twierdził 
(rałęj, że władze centralnej’.a szczególnie Minister oświaty, z całą 
życzliwością i pieczołowitością odnoszący się do wszystkiego, co 
nauk dotyczy, uw7ażnie śledźić będą przebiegu obrad krakow­
skiego kongresu (oklaski). JEksc^- życzył jak najlepszego wyniku 
°brad, dla dobra nauki i dla dobra społeczeństwa. (Żywre 
oklaski).

1’oseł Dr. B e r n a dz i k o w s k i złożył życzenia im. Wy­
działu krajow7ego; Dr. L a c h  o w7 i c zytj juko delegat c. k. Namiest­
nictwa przemówił w następujące słowa :

Z upoważnienia JE. p. Namiestnika przypadł mi w udziale
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zaszczyt powitania w dniu dzisiejszym XI-go Zjazdu lekarzy 
i przyrodników polskich.

Wywiązując się z zaszczytnego dla mnie polecenia imieniem 
Namiestnictwa, jako najwyższej władzy sanitarnej w kraju, wi­
tam jak najserdeczniej wszystkich Członków i Uczestników 
Zjazdu, zbliska i zdała tu  przybyłych.

A czynię to tern śmielej i tern cieplej, że sam, jako lekarz, 
odczuwam i umię ocenić doniosłość i ważności wszystkich tych 
zadań, jakimi się zajmują Zjazdy lekarskie w celach ściśle nau ­
kowych, juk i dla dobra medycyny społecznej, która zwłaszcza 
w naszym kraju ma jeszcze wiele zadań do spełnienia.

Lecz ani usta moje są tak wymowne, ani czas po temu, 
abym w obecnej chwili mógł dokładnie rozważać i rozpatry­
wać obfite owoce Zjazdów lekarskich, ale to jedno podnieść 
i zaznaczyć jestem obowiązany, iż państwowa administracya sa­
nitarna już nieraz czerpała wskazówki z naukowego dorobku 
i cennych wniosków dotychczasowych Zjazdów.

Aż dziś, rzuciwszy okiem na salę i widząc, jak świetnie 
obecny Zjazd jest reprezentowany, a nadto widząc z programu, 
jak długi szereg najważniejszych zagadnień z najświeższej doby 
jest na porządku dziennym obecnego Zjazdu, nie wątpię, a na­
wet jestem pewny, że i tym razem sanitarna administracya bę­
dzie miała obfitą sposobność korzystania z toku obrad i wnio­
sków XI. Zjazdu lekarzy polskich.

W  tej właśnie myśli i w tej nadziei, witam jeszcze raz do­
stojne Zgromadzenie serdecznie, dodając do krótkich mych słów 
powitania gorące życzenie, aby zdrowiu Panów praca wypadła 
z chlubą dla linienia polskiego, a na korzyść nie tylko naszego 
kraju, ale i całego społeczeństwa.

Wiceprezydent Dr. S z a r s k i  przemówił imieniem prezy- 
dynm m. Krakowra, podnosząc działalność gminy krakowskiej 
na polu zdrowotności publicznej. Osobny ustęp przemówienia 
poświęcił mówca powołaniu imieniem Krakowa przybyłych na 
Zjazd gości słowiańskich. Mówił polem prof. Dr. Z o l l  (starszy) 
imieniem Akademii Ulmiejętności, a rektor Dr. W i t k o w s k i  
piękną przemowę wygłosił imieniem Wszechnicy Jagiellońskiej 
i upoważniony — przez szereg Towarzystw naukowych pol­
skich.

Radca dworu profesor Dr. H l a w a  przemówił imieniem 
czeskiej Akademii Umiejętności, Wydziału lekarskiego czes­
kiego Uniwersytetu wr Pradze, pism lekarskich czeskich i ogółu 
czeskich lekarzy w Czechach, na Morawach i Śląsku. Podniósł­
szy wysoki stan kultury polskiej, wskazał, że ogólne Zjazdy 
naukowe za granicą niejako się przeżyły; nie stały się jednak 
lakierni dla Słowian, dla których mają znaczenie wspólności 
plemiennej. Zakończył okrzykiem: Niech żyje kultura polska! 
Niech żyje polska wdedza! (długotrwałe oklaski).

Imieniem Twa naukowego ruskiego im. Tarasa Szewrczenki
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i Twa lekarskiego ukraińsko-ruskiego przemawiał Dr. Oz a r ­
k i  e wi c z .  Oddawszy należny pokłon Wszechnicy Jagielloń­
skiej, wskazał na pragnienia Rusinów, aby utworzony został 
Uniwersytet ruski. (Żywe oklaski).

Dr. T k a l c i c z ,  z Zagrzebia, złożył życzenia imieniem 
Chorwatów. Piękną przemowę zakończył następującym zwrotem 
Polskim: „Cieszę się* że mogę czerpać wiedzę z czystego zdrój i 
polskiej nauki. Niech żyje polska nauka i kultura 1 (Oklaski));,

Prof. B e c h t e r e w  z Petersburga wyraził radość, że może 
brać udział w kongresie polskim. Z językiem polskim zapoznał 
się, gdy był na zesłaniu w Permie i odtąd język ten, całem 
sercem polubił. Wspomniał o uczonych polskich Mierzejewskim 
i Balińskm, którzy działali w Petersburgu, i wyraził nadzieję, 
że nastanie dzień pojednania, jak po ciemnej nocy, nastaje 
świetlany poranek. Daj Boże spolkać się w granicach Rosyi 
w lepszych warunkach. (Huczne oklaski).

Na tern wyczerpano porządek przemówień, poczem sekre­
tarz generalny, prof. B r u n  e r ,  odczytał nadeszłe telegramy i spis 
delegatów.

O b e c n i  n a  z j e ź d z i e  d e l e g a c i .

JE. Dr. Ludwik Ćwikliński, Delegat c. k. Ministerstwa W y­
znań i Oświaty w Wiedniu.

Radca Dv. j ru  Dr. Tadeusz Piłat i poseł Dr. Bernadzikow- 
ski, przedstawiciele Wydziału krajowego we Lwowde.

Dr. Władysław Gajkiewicz, Dr. Alfred Sokołowski, Delegaci 
Towarzystwa lekarskiego warszawskiego.

Dr. rózef Jaworski, Dr. Witold Szumlański, Delegaci W ar­
szawskiego Stowarzyszenia lekarzy.

Radca Dworu Prof. Dr. Fryderyk Zoll, Delegat Akademii 
Umiejętności w Krakowie.

Radca Dworu Józef Horoszkiewicz, Aleksander Adelmann, 
Delegaci Krakowskiego Towarzystwa technicznego.

Prof. Dr. Julian Nowak, Prof. Dr. Stefan Jentys, Delegaci 
c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego.

Dr. Stefan Schoengut, Delegat Izby lekarskiej zachodnio-gal.
Dr. Ernest Bandrowski, Delegat Rady miasta Krakowa.
S. Suchocki, Delegat Wydziału przyrodników Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk w Poznaniu.
Dr. Heliodor Święcicki, Delegat Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk w Poznaniu.
Dr. Ludwik Łukowski, Delegat Towarzystwa Przyjaciół 

auk w Wilnie.
Dr. Ludwik Guranowrski, Dr. Józef ZawTadzki, Delegaci „Me- 

dycyny i Kroniki lekarskiej11 w Warszawie.
Jan Tur, Delegat Towarzystwa naukowrego warszawskiego.
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Dr. Ferdynand Gbtułowicz, Delegat Towarzystwa hygienicz- 
nego we Lwowie.

Piof. Dr. Kazimierz Twardowski, Delegat Towrarzystwa Na­
uczycieli Szkół wyższych we Lwowie.

Reklor Prof. Stanisław Królikowski, Delegat Akademii We- 
terynaryi we Lwowie.

Prof. Dr. Eugeniusz Romer, Delegat Polskiego Towarzystwa 
przyrodników im Kopernika wre Lwowie.

Prof Dr. Maryan Smoluchowski, Delegat Towarzystwa dla 
popierania nauki polskiej we Lwowie.

Prof. Dr. Józef Siemiradzki, Delegat Muzeum im. Dziedu- 
szyckieh we Lwowie.

Prof. Józef Mikułowski-Pomorski, Delegat c. k. Gal. Towa­
rzystwa gospodarskiego we Lwowie.

Prof. Dr. Włodzimierz Sieradzki, Doc. Dr. Józef Hornow7- 
ski, Delegaci Tow7arzvstw7a lekarskiego lwowskiego.

Radca Franciszek Ponicki, Jan Mglej, Delegaci Towarzy­
stwa gal. lekarzy wreterynan jnych we Lwowie.

Dr. Eugeniusz G/.arkiewicz, Delegat Ruskiego Towarzystwa 
lekarskiego we Lwowie.

Prof. Dr. Hilary Schramm, Delegat Krajowej Rady Zdrowia 
wre Lw'owrie.

Prof. Dr. Tadeusz Godlewski, Delegat Szkoły Politechnicznej 
we Lwow;i,Ę..

Prof Dr. Henryk Kadyi, Delegat Senatu Uniwersytetu i W y­
działu lekarskiego Uniwersytetu we Lwowie.

Prof. Dr. Hlava, Delegat Czeskiej Akademii Umiejętności 
wjj Prad/e, Czeskiego Uniwersytetu w Pradze, Wydziału lekar­
skiego Czeskiego Uniwersytetu w7 Pradze.

Pror. Dr. Antoni Vesely, Prof. Dr. Rudolf Kimla, Delegaci 
Spolku Ceskycb Lekafn w Prad/e.

Prof. Dr. Juliusz Stoklasa. Delegat Czeskiej Szkoły Politech­
nicznej w7 Pradze.

Dr. Zlatko Tkalcić, Delegat Towarzystwa przyrodniczego 
w Zagrzebiu.

Mr. Karol Sklepiński, Delegat Gremium Aptekarzy Galicyi 
wschodniej

Dr. Jan Piepes-Poratyński, Delegat Koła aptekarzy lwow­
skich.

Prof. Dr. Stanisław Zaleski, Delegat Związku polskich le­
karzy i przyrodników w Petersburgu.
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Prezydyum Zjazdu.

Następnie prezes Komitetu prof. N o w a k  zaproponował na­
stępujący skład prezydj rum :

P re z e s  r z e c z y w is ty :  Dr H e l io d o rŚ w ię c c k i  z Poznania.
W ic e p re z e s :  Dr. Władysław Ga j k i e wi c z  z Warszawy.
S e k r e t a r z e :  Dr. P. G a n t k o w s k i  z Poznania i Dr. Lu­

dwik Ł u k o w s k i  z Wiina.
P r e z e s i  h o n o r o w i :  Prof. Ba r a n o ws k i  z Warszawy,

Prof. D i c k s t c i n  z Warszawy, Dr. J a w o r s k i  z Warszawy, 
Prot. Ko s i ń s k i  z Warszawy, Dr. S o k o ł o w s k i  z Warszawy, 
Prof. Gl u z i ń s k i  ze Lwowa, Prof. Ma r s  ze Lwowa, Prof. Nus-  
baum ze Lwowa, Dr. Oz a r k i e wi c z  ze Lwowa, Prof. R a d z i ­
s zews ki  ze Lwowa, Prof. R y d y g i e r  ze Lwowa, Prof. T w a r ­
d o ws k i  ze Lwowa, Prof. H l a v a  z Pragi, Rektor S to k la s a  
z Pragi, Dr. T k a J c i ć  z Zagrzebia':

Prezes Dr. Św dęcick i podziękował w serdecznych słowracb 
za wybór poczem zaprosił piof. Romera do wygłoszenia od­
czytu: „O krajobrazie11.



P R O F . D R. E . ROM ER.

O KRAJOBRAZIE .
Nauka, filozofia, sztuka, idą  rozbieżnemi diogam i, dążą 

do jednego celu — do poznania!
Krynicą rozkoszy ducha  ludzkiego, to pławienie się w  zja­

wiskach i lo rm ach  życia przyrody, żądzą jego, zryw anie  za­
słony, k tóra otula praw dę, wskazuje widzenia, a przyczynę 
w idzeń otula tajemnicą. Tysiące lat jednak  wysokiej, a róż­
norodnej ku ltury  mijały, nie zostawiając po sobie śladu w y­
raźnego zrozum ienia krajobrazu, ba, nawet afektu dla piękna 
jego. A jednak  nie mogę się zgodzić z Vischerem, że ten 
b rak  dokum entów  literackich i artystycznych jest dow odem  
niezrozumienia piękna przyrody, „bo nawet największe w spa­
niałości przyrody, nie s ą “, jak  twierdzi Vischer, „taką potęgą, 
by działać mogły na umysł, którego stan uczuć nie jest  nań 
przygotow anym 14. Czyż tak było w  istocie? Czy położenie 
najdroższych świętości narodow ych w  pośród najbardziej 
uroczych zakątków przyrody nie jest większym dokum entem  
odwiecznego kultu krajobrazu, aniżeli b rak  dokum entów  li­
terack ich?  Pom nijm y siedzibę wyroczni delfickiej w  czelu­
ściach Parnasu, m alownicze położenie teatrów starej Grecyi, 
Aten, Taorm iny, pom nijm y tych Egipcyan, którzy elementa 
krajobrazu oddawali geometryczną symboliką, ale świątynie 
stawiali w śród  spiętrzonych na skałach katarak t odmętów 
Nilowych, nie zapom inajm y o świętych dębach Litw y! 
A wszystkie te dow ody ku ltu  piękna przyrody bledną wobec 
tych, k tórych dostarczają ziemie i narody innej kultury , Ja ­
ponii. Chin i Tybetu!

W ędru jąc  po uroczej Sabaudyi, zauważył ukochany 
uczeń Ruskina, Collingwood, szczególny związek, zachodzący 
między ascezą m nichów  a krajobrazem  skał w apiennych. 
Angielscy pustelnicy żyli, podobnie jak  pierwsi chrześcijań­
scy, w  wapiennych jaskiniach h rabs tw a  York, w apienna Sa-



baudya i Delfinat wydały St. Germaina, B ernarda  z Menthon, 
Franciszka Salezego. Przypomnę, że Benedyktyni kluniaccy 
usadowili się też na wapiennych skałach i z nich trzęśli 
światem, a i nasi potentaci kościelni dzierżyli wapienne skały
i yńca czy Jasnej Góry.

Ludzkość bodaj nigdy nie przechodziła stanów, które 
Yischer jest gotów przypisywać całym wiekom wysokiej ku l­
tury. To tylko jest wobec b raku  odnośnych dokum entów  li­
terackich i artystycznych pewne, że ludzkość tysiące lat bu­
dziła swe dążności syntezy filozoficznej nie we wszystkich 
kierunkach, wskazanych przez afekta, które ludzkością ogar­
niały wstrząsały.

Jedną z pierwszych nam  przekazanych syntez ludzkości, 
to system antropocentryczny: środkiem  geometrycznym, pa­
nem, celem świata stał się w  tej syntezie człowiek. I choć 
w nią ze świata wewnętrznego liczne padały gromy, nie 
Pyły one nigdy tak silne, by zdołały obalić p raw dę w niej 
tkwiącą ; żyje człowiek, walczy i tworzy dla s ieb ie ! To kie­
runek  przewodni, na którego tle rozwijały się style i lormy 
pracj' duchowej.

i em u k ierunkow i są też wierne w szjstk ie  dzieła ducha 
ludzkiego, powstałe pod w p ływ em  i podrażnieniem  afektów, 
ludzkich przez krajobraz. Sztuka, filozofia i nauka są tego 
świadectwem.

Nauka posiadała zawsze swe ścisłe, obowiązujące ją metody 
Pracy. Dzieła nauki były tedy zawsze mniej stylizowane, ale 
tem ściślej się obracały w  kierunkach i drogach, wskazanych 
przez styl okresu historycznego. Filozofia, sztuka przede- 
wszystkiem, nacechowana silniej w łaściw ą danem u czasowi 
pateną, tworzą ' — m im o m etod pod w pływ em , a naw et 
i w arunk iem  wrażeń, były tą drogą, po której ludzkość od­
krywała nowe i nieznane dotąd horyzonty.

Mówię o krajobrazie! Czy odważyłby się mąż nauki, fi­
lozof renesansu pisać o chmurach... Przenigdy, ale Tycyan 
w swych obrazach, które treścią nie obrażały stylu i kierunku 
•nyślenia współczesnego, dawał sztafaże chm ur, w  których 
by można zestawić najwspanialsze ilustracye dla klasyfikacyi 
chm ur H ow arda  z r  1802. A tenże Tycyan, a Perugir.o w  tle 
1 Perspektywie historycznego obrazu, jakże piękne i wierne 
dawali linie profilów Apeninu w czasie, w którym  góry

Ki,ięga p am iątkow a. !;
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w  pojęciach społeczeństw naukowych... strzelały do góry! 
A któż dał pierwszy obraz i w ierne pojęcie w ulkanu, czyż 
nie J. A. Koch w sw ym  słynnym  obrazie W ezuw iusza? 
Uprzedził go jedynie członek innej, japońskiej kultury, Ho- 
kusaj w  swych słynnych studyach Fudżi, ale to syn narodu, 
którego potrzeb estetycznych syn ku ltu ry  europejskiej nie 
zrozum ie! Ileż chwil czujnego dum an ia  m usiał spędzić pod­
czas w ich rów  i narem nic  Rem brandt, b}r stworzyć obraz 
burzy tak w spaniały  i tak praw dziw y, jak  świadczy dzieło 
jego: Trzy drzewa. Jak kochać m usia ł Rem brandt, Ruisdael 
swą ziemię płaską, by z niej tyle typów krajobrazu w ydo­
być, tyle czynników krajobrazow ych uw ypuk lić?

Te wszystkie „odkrycia11 sztuki dokonują  się jednak  nie 
pod w p ływ em  cierpliwej, konsekwentnej pracy myślowej 
nie, „bo tylko ociężały, twórczości pozbawiony artysta m y­
śli, jak  obraz przyrody skonstruować*', artysta z bożej łaski 
działa i tworzy pod  w pływ em  „biernego posłuszeństwa p ie rw ­
szej wizyi", ulega wreszcie wspom nieniom  w rażeń  analogicz­
nych. Pogląd ten przeprow adza Ruskin na analizie tw órczo­
ści Turnera , owego najgenialniejszego m alarskiego piew cy 
atmosfery, odkrywającego też w  głęboko tkwiących wizyach 
niem al wszelkie p raw a  rzeźby krajobrazowej. Od form do­
liny korytowej, ku loarów  law inow ych, upłazików terasowych, 
podartych nagłów ków  warstw , zębatej grani turniowej z że­
bram i schodkow em i — wszystko jest w  obrazach Turnera , 
jest też powietrze, cienie, światła, które tylu badaczy nie 
widzi zgoła. Ale poza tem  wszystkiem jest w  dziełach T u r ­
nera  jeszcze coś więcej. T u rn e r  um iał oddać p raw a  rzeźby 
krajobrazowej tak skrycie, jak  je  podaje, a raczej uk ryw a  
przyroda. Na przykładzie obrazu góry Pilatus demonstruje 
Ruskin, że przez oderw ane przełęczami szczyty grani, można 
przeprowadzić  p raw id łow ą  lir,ię krzywą... denudacyjną. Z d u ­
m ą też m ów i Ruskin o tym obrazie: tkw i w  nim zupełne 
poznanie p raw  rzeźby wodnej, a poznanie pod  w p ływ em  
wizyi! T u rn e r  istotnie wszystko widział, naw et rolę krajo ­
brazow ą kliważu!

Na ogół sztuka była jednak  w ierną  sługą stylu i dogmatu. 
Jak  góry potężne, tak też i m orze urocze i ba rw ne  nie miało 
miejsca w  sztuce wieki całe. Musiał przj^jść styl, w  pałacach
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w ładców  m usiały trysnąć fontanny, by l in to re t to ,  lub e.al- 
vator Rosa rzucił na  płótno grę fał.

Czyż inaczej było w  literaturze? Mimowoli w spom inam  
zakochanego w  pięknie wsi polskiej, w  szumie Dunajca za­
słuchanego Zbylitowskiego. 2?jaldem żuczuciem oddaje  w sw y ch  
pieśniach polską ziemię, zgiełk w alk  ulicznych, ;omot 
walących się w  puszczy dęhów. Ten rycerz i poeta tow a­
rzyszy kró low i Zygmuntowi w  morskiej w ypraw ie przez 
Bałtyk do Szwecyi... a dla opisu potęgi i piękna wzburzo­
nego m orza  nie znajduje ani jednego stosowuego - owa, ni 
porów nania . Miałże pisać, że wszyscy chorowali, styl nie po ­
zwalał, schow ał się więc Zbylitowski za Nereidy, Tetys, 
Neptuna, Galateę i inne dziwy. Ale nie w  naszej kontynen­
talnej sferze myślenia, w  Anglii jeszcze u Burnsa, u pieśnią 
rza Szkocyi istnieje morze tylko na to, by dzieliło zakocha­
nych, jak  się dowcipnie w  tej spraw ie w ypow iada Ratzel. 
W  rzeczy samej tak źle nie było, a czucie piękna m orza pozo­
stawiło w  literaturze angielskiej sporo dokum entów , wystar­
czy, gdy w spom nę G. A. Stevensa, ale zupełnie morzu od­
dane dzieła tego pieśniarza z połowy XVIII w. popadły wraz 
z im ieniem  tw órcy w  zupełne zapomnienie, bo nie należały 
do stylu.

I tak sztuka i literatura liczyły się wieki całe z tem, co 
wolno, co się na paletę, czy scenę wyprowadzić godzi. Od­
czucie i oddanie przyrody, jasnowidzenia z krainy nie histo­
rycznego ży cia, indy tylko udziałem geniuszu, który nawet 
z pod  form s ty lu 'w o ln o śc ią  wizyi przemawiał, albo kryły 
się w  zacisza, gdzie form a panująca i kanon p raw  sztuki nie 
dotarł. Tak w  powodzi oryentacyjnych m im ntur średniowie­
cza, podał nam  Riehl ze zbiorów bawarskich jedną  z r. 1414, 
której linie i bryły  panoram y alpejskiej tryszczą praw dą, 
Przenoszącą wszystko, co stworzył późniejszy renesans nie­
miecki, aż do czasów Elsheimera, przebywająceg , stale 
w  Rzymie. Rrak miniaturzyście techniki i perspektywy Dfirera, 
ale Alpy jego są doskonale odczutem w idm em  z dali. Rene­
sans stworzył między innem i literaturę tzw. Kosmograf® 
Artystycznie ogarniał ten sam styl i kartografię do końca 
XVIII w. W  pięknych i zbytkownych grawurach, które na­
leżały do stylu, przeważają koncepcye alegoryczne, sceny 
historyczne, jako  symbole bogactwa krajowego liguruje gra­



ficzna eneyklopedya rep rezen tan tów  przyrody : drzewa, zwie­
rzęta, ryby, kopalu ;e, a na skałach, symbolizujących góry 
dziki zwierz w  rączym rozpędzie .. krajobrazu rzetelnego 
tam nie znajdzie! I trzeba trafić na Meriana: Topographia  
H elvetiorum  z r. 1608, lub na anonim a sabaudzkiego z r. 
1690, by stwierdzić z zadowoleniem, że i w  owych czasach 
byli ludzie, którzy pod  w p ływ em  Alp doznawali nie tylko 
wrażeń  estetycznych, lecz Alp wielkość i ich formy indyw i­
dualne  doskonale rozumieli.

Z końcem  XVIII w. powszechny rozdźwięk społeczny 
budzi rozterkę psychiczną, a ta wiedzie ludzi w  przyrodę 
i samotność. Alpy stały się wówczas po raz pierwszy tere­
nem  bezinteresownych wizyt najprzedniejszych przedstaw i­
cieli europejskich społeczeństw. Różne tęsknoty ludzi tam  
ciągnęły, różną potęgą Alpy ich zapładniały. Jeśli Goethe 
czerpał we w rażeniach alpejskich siły do zerw ania  nie zu­
pełnie stosownego związku małżeńskiego z uroczą Lily Schó- 
nem ann, Malczewskiego rw a ło  w idm o Alp ku sobie ja k  w i­
dm o świtezianki z balady; bez wytchnienia pracujący Sta- 
szyc i Alpy za szkołę życia uważał, de Saussurc, duchow y 
encyklopedysta, wyrosły  na szwajcarskiej ziemi, szedł z h a ­
słem odsłonięcia tajemnicy, która wnętrze i szczyty Alp naów - 
czas w  zupełności pokrywała.

W iekopom ne prace de Saussure’a wyw ołały  w  społe­
czeństwie europejskiem  dw a  potężne prądy, jeden systema­
tycznej analizy p rzyrody górskiej i krajobrazu, drugi, zrazu 
czysto estetycznego alpinizmu. Jeden i drugi k ierunek pozo­
stawiły po sobie obok bogatej 1'teratury, liczne dokum enty  
krajobrazowe, których rozpowszechnienie u ła tw ia ła  odkryta 
w  owych czasach litografia. I jest w  wysokim  stopniu zna­
mienne, że estetyczny ow.ych czasów alpinizm, pozostawił po 
sobie daleko więcej dokum entów  czucia i zrozumienia k ra j­
obrazowego, aniżeli k ierunek  naukowy. Obraz lodow ca Ro­
danu  z r. 1781, dostarczony przez Rourrita, współczesny obraz 
wnętrza  dolin Mer de Glace przez Charlesa Hackerta, w resz­
cie zarów no Rirmana, jak  Lory P e re ’a, śliczne obrazy buli 
końcowej Mer de Glace (Gl. des Bois) z okresów 1802 i 1815 
są przecież wspaniałym i dokum entam i glacyologii z owych 
czasów, podanym i potomności przez entuzyastów turystycz­
nych. A ścisłe badania  przyrody krajobrazu, poczęte w  owych
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czasach, jakież nam  poza zarodami wielkich p o n y s łó w  i idei 
pozostawiły dokum enta  krajobrazom /e! Prócz sł\ nnych obra­
zów pom orzy i podartych debrzami stepów czarnomorskich^ 
dodanych w  formie atlasowej do opisów podróży Pallasa, 
przedstaw ia się, ile mi wiadomo, graficzna strona wszystkich 
pam iętnych w  nauce badań geograficznych ni -c*. w iek 
XVIII mniej lub więcej potwornie. Obrazy dzieła de baus- 
su re ’a, to istna m askarada  ludzka na tle lodowcowych sym­
bolów, budzi też podobnie jak panoram a  Tatr, dodana do 
atlasu „Ziem iorodzlwa“ Staszica, wyobrażająca szereg piram id 
i obelisków pochylonych ku zachodowi rzetelne poNtowanie; 
do tej też kategoryi w)robrażeń krajobrazom 
zaliczyć Hacąueta  obrazy z Alp wschodnich z  ̂ konturami, 
przewyższonymi conajmniej trzechkrotnie... Dosyć tych przy­
kładów ! Świadczą one wszystkie o psychicznej zarazie, któ­
rej się żaden um ysł naukowy owych czasów oprzeć me zdołał. 
Obser\vacva ludzi nauki współczesnej chrom ała  pod w p y 
wem  dwu' potęg, przesądu teoryi plutonizmu, w  której cały 
świat gorzał i piętrzył się gwałtownie, jakotcż potędze -Wra­
żenia, które ogarniało wszystkich, zdobywających po raz 
pierwszy kaskady lodowe i iglice skalne. Wszak współczesny 
turysta, czy badacz nawet, w drapując się z narażeniem życia 
n a ' szczytowe krzesanice, olśniony rozmiarami, bogactwem 
i św iatłam i panoram y, niemieje jak  dziecko na wic o wie 
kiego i niespodziewanego podarun ren  
nieskończonej dali, m usiał na pierwszych pionierów działać 
jeszcze silniej, pierwszej też chorobliwej wizyi me mogli się 
pozbyć nigdy i ani piórem, ani słow em  krajobrazu w iernie 
oddać nie zdołali. Czyż nie będzie tego stanu psychicznego 
najdosadniejszą ilustracyą ten fakt, ze nawet Hum boldta  prze­
sław ne „Ansich en der N a tu r“, pochodzące w  sw em  pierw- 
szem wydaniu  z początku XIX w. tej samej choroby, w yra­
żonej w  powodzi wykrzykników i sprzecznych sobie przy­
m iotników, okazują) niedwuznaczne ślady.

W  tych cieniach i światłach, które z tego przeglądu padają 
na zdolność syntetyczną, przejawiającą się przedewszystkiem 
w twórczości m alarskiej, jest świateł tyle, że nauka o kraj­
obrazie m usi widzieć w  m alarstwie swego godnego- poprzed­
nika, że dzieła sztuki odwiecznej niż dzieła nauki czystej
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dostarczają dow odu  zachwytu, czucia i zrozum ienia przyrody 
krajobrazu przez człowieka.

Malarstwo na tę drogę wstąpiło  pierwej niż nauka, m a­
larstwo na tej drodze kroczy ciągle wiernie. Zielone obrazy 
Constablea będą wiecznie w ym ow nym  portre tem  typu an ­
gielskiej ziemi, Corota, a zwłaszcza T ry o n a —N orm andyi, Alp 
w  słońcu nie oddało ani uczone, ani natchnione słowo le­
piej od Segantiniego. Nie tylko jed n ak  siła światła, lub w znio­
słość krajobrazu budzi twórcze natchnienia, mroczne dym y 
torfowisk podalpejskich, czy ziem nowodnej krainy n a d m o r­
skiej, s tw orzą szkoły Dachauską, czy W orpsw ede ; a P rusz­
kowski wzbudzi nie tylko głębokie nastroje sw ym  obrazem  
m onotonii śnieżnej na granicy ziemi cierpień, ale daje też 
znakomicie pojęty obraz geograficzny Uraiu. Chełmoński 
analizuje w  szeregu obrazów  Mazowsze, Masłowski daje flo- 
rystyczną sylwetę podolskiego lasu, a Witkiewicz tworzy 
sw ym  obrazem  dokum ent do analizy w ia tru  halnego, z któ­
rym  nauka do tej pory  jeszcze się zupełnie nie załatwiła.

Daleko mniej a przedewszystkiem mniej dodatniego m am  
do powiedzenia o poezyi i sile natchnionego słow a w odda­
niu obrazów przyrody. I czyż inaczej by., może, gdy najdo­
skonalszym objaw em  zachw ytu na w idok wielkiego kra jobra­
zu... jes t  milczenięjfflt

W  poezyi ośrodkiem  i celem, jak  przed tysiąc laty w  na­
uce i filozofii, pozostawał do tej pory  przedewszystkiem 
człowiek. Wieszczów ze sercem  i zmysłami, jak  Mickiewicz, 
lub Byron, nie masz wielu. Potęga w  oddan iu  form, barw  
i cieni, która tryszcze z poezj i Mickiewicza, nie jest udziałem 
pospolitym. A i Mickiewicz, m alarz  znamienity puszcz, ste­
pów, jezior i kniei nie sili się na obrazy skał i gór wynio­
słych. Milczy, gdy o nich wspomina...

„Com w idział, opowiem po śmierci,
Bo w ży jących  języku  nie m a n a  to g tosu“.

Poeci, mający mniej czucia dla ba rw  i lorm, popadali 
w  rażący konflikt z przyrodą, opisu iąc krajobrazy, których 
nie widzieli, a jeno  im  się, jak  m ó h  i Ruskin, zdawało, że 
wyobraźnia  je  widzieć może. Zdarzyło się to chyba Słowac­
kiemu, gdy w  sławionej „W  Szwajcaryi", lodowiec Rodanu
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porów nyw a do płetwy delfina, — przytrafiało m u się to jesz­
cze częściej, gdy skom ponow anym  obrazami potęgował 
obrazy nastroju duszy ludzkiej, nie uniknął fałszu, choć czu­
łością wyobraźni górował w  wieszczej trójce. Jednak i Sło­
wackiego wzięła przyroda stepu i pustyni szturmem, jak  
tego dowodzą szczere i realistyczne jej obrazów opisy.

W obec majestatu potężnych gór, wobec nieogarniętej pa­
noram y szczytowej, w  oddaniu zamętu rozszalałych sił przy­
rody  jest jednak  słowo i pędzel nawet bezsilnj

Potężne alegorye tatrzańskich sonetów N o w e l  iego budzą 
uczucia, ale pojęcia o Tatrach  nie dają Najpiękniejszym, a do
przyrody g ó r  najbardziej zastosowanym,obrazem pieśniar zi Tatr
zdaje m i się być ustęp sonetu : Zmarzły staw pod Garłuchem  .

„W chodzą w  gardło ko tliny  — w  le jek flk a ł ponury.
S taw  lodów  św ieci w  głębi!... jak  tru p a  olbrzym a
Zapadłe, szklane oko... gardłem  dysze pttna‘\

Oto w szystko ! Bo choć potęga bije z każdego zdania, 
klórem  Nowicki oddaje np. ry tm  elem entów  rc pętanj i-u poi 
wodzą halnego wiatru... nie jest to w iatr  halny jest to
orkan  bez nazwy!

Bezsilności natchnionego słowa wobec istoty wielkiego 
krajobrazu, nic, zdaje mi się, tak dosadnie nie mętnuje, jak  
głośne sylwety „Na przełęczy'1, znakomitego Tatr  malarz a, 
znakomitego mistrza słowa, Witkiewicza. V a tość łych syl­
wet polega przedewszystkiem na ich bezpośredniości, na 
w iernem  odźwierciedleniu stanów podm iotowych artjsty . 
Witkiewicz wkracza we wnętrze l a t r  z siłami świeżemi, 
z czuciem i zm ysłam i w ra ż l iw y m i, niesłychane Sł eż jego 
impresye, zbudzone pod w pływ em  obserwacyi wody, poto­
ków, skał, chm ur, mgieł i c ie n i : w  kolorystycznych obrazach 
polan, życia juhasów  na grani na tle błękitów, przypom inają 
w pros t  Segantiniego. T rudy opanow ują  jednak  zbyt szybko 
artystę i od dziedziny Pięciu polskich staw ów  można śledzić 
w  opisach W itkiewicza wszystkie stany znużenia. Oto w  stanie 
końcow ym  podał nam  Witkiewicz następujący obraz Hrubego: 
„Świat zastawiony jakąś olbrzymią m asą fioletowo-upalową, 
ciągnącą się strasznym gm achem  z zachodu na wschód Zdaje 
się, że ziemia kiedyś jękła i zapadła się pod ciężarem tego 
cielska z g ran itu11, a m nie się zdawało, gdy czytałem ten
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ustęp, że to artysta jęknął pod  ciężarem znużenia... „wszak, 
chcąc spojrzeć na niebo, trzeba zadzierać głowę", m ów i W it­
kiewicz, a m nie  się zdaje, że starczyłoby podnieść pochyloną 
głowę, aby oko goniło poza i ponad  H rub)r Wierch, którego 
szczyt nie tw orzył ze s tanow iskiem  Witkiewicza większego 
kąta nad 20 s to p n i! Noc pod  sm erekiem  nie przyniosła do ­
statecznego skrzepienia sił, to też zarów no ranne  wrażenia  
pod  w p ływ em  Hrubego, jak  obraz dantejskiego piekła z p rze­
łęczy nad  Morskiem Okiem, są w  luźnym  tylko związku ze 
światem  zewnętrznym, a przedewszystkiem  są tylko przy­
czynkiem do psychologii alpinizmu.

Mistrz świateł, cieni i obłoków, w  krainie obłoków daje 
W itkiewicz jed n a k  tylko siebie. Z dołu, czy to w  obrazach 
Podhala, które na rów n i z Matlakowskim subtelnie charak ­
teryzuje, czy to jako  rysow nik, m alarz  i kolorysta w  swych 
pełnych ru ch u  sylwetach kurn iaw y i szaty śnieżnej, czy 
w  plastycznych ategoryach pojedynczych osobistości górskich, 
uchw yconych z zewnątrz, jest  W itkiewicz n iezrów nanym  
analitykiem  krajobrazu.

Analiza m alarska  i poetyczna m a jednak  inne cele, ani­
żeli analiza na u k o w a ;  dla pierwszej są celem barw y, formy 
i dźwięki, dla drugiej są one tylko środkiem, który wiedzie 
do odkrycia genezy, ostatecznego celu n a u k i ; chociaż więc 
cel, wytknięty przez naukę jest dalekim, jednak  widzenie 
naukow e różni się często w  pierwszych już stadyach bada­
nia od widzenia malarskiego. W itkiewicz dziś widzi jeszcze 
w  dolinach reglowych Tatr  „charakter gotycki", Staszic w i­
dział już  sto lat temu, że linie dolnych części profilu dolin 
tatrzańskich są gładkie i zaokrąglone, dopiero brzegi strome 
„wznoszą się rysem, a kończą się ostrzem". Dziś wiemy, że 
wszystkie doliny tatrzańskie były zlodowacone i ta św iado­
m ość budzi w  nas pojęcie donn  o formie korytowej, która 
jest im  istotnie w łaściw ą — „charakter gotycki" jes t  zaś ogra­
niczony do b ry ł wznoszących się ponad  p ierw otną  płaszczy­
zną lodu... ale na tych podartych  bryłach oko się przede­
wszystkiem zatrzymuje! Dla m alarza-poety  każda skałka pod- 
halska, Cisowa, czy Kramnica, nie m ów iąc  już o Pieninach, 
są światem całym, są osobistościami. Staszic, sto lat tem u 
obserwując, po rów nu jąc  i zestawiając, doszedł do naukowej 
syntezy krajobrazu, bo choć skałki „jedne stoją jak  ściana —
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są słowa Staszica — drugie jak  stołpy, lub wieże, inne jak 
dwie skały na pół przeprute, wszystkie chociaż się z sobą 
nie stykają, wszystkie przecież stoją \ jednym  rzędzie, w  j e ­
dnym  kierunku, jaki m a łańcuch la trów ... są to ostatki j e ­
dnej ciągłej góry... są pozostałem z tejże góry rozwaliskiem 
Oto synteza! malarz, poeta, najwrażliwszy na piękno przy­
rody turysta, byłby dał w  najiepszym razie przyczynek do 
analizy.

Póki nie była znana istota wietrzenia skał, jakże po­
tw orne  były opisy złomisk, które sobie wyobrażano, jako 
ślady gw ałtow nych przew rotów  w praziemskiej skmupie... 
słynny ze swych podróży po Pacyfiku, Kotzebue, widział na 
Kamczatce chaos postrzępionych i zębatych gór tam, j 
panu ją  p raw id łow e  stożki młodowulkaniczne, ba, ale w ziok 
jego uległ w p ływ ow i błędnego oznaczenia skał, jako granitów. 
Prze.l p ierwszą konstrukcyą teoryi lodowców i ich ruchu  
występowały  w  opisie i obrazach lodowców na pierwszy 
Plan chaos skalic i kaskad lodow cow ych; dziś trudno sobie 
wyobrazić dzieło sztuki, w  którem lodowiec me budziłby 
w rażenia w  całości uruchom ionej masy.

Ożywcza świadomość związków genetycznych, budząc 
suggestyę, może się stać źródłem mylnej obserwacyi, ale zu ­
pełne pominięcie tego związku genetycznego, wiedzie na 
pew no do nieporozumienia. - . itkiei icz widzi ż jc ie  l a t r  
w  skali ba rw  życia roślinnego w ciągu pór roku, „tak żyją, 
walczą, um ierają  i zm artw ychw stają  Ta try '1 twierdzi Witkie­
wicz, popadając w  głębię nieporozumienia co do istoty życia 
gór i krajobrazu. Wiosnę, porę życia tatrzańskiego w  pojęciu 
Witkiewicza zupełnie inaczej charakteryzował ćdaszic, przy­
rodnik.

„W iosna w rozw alaniu  p ierw orodnych gór, w  burzeniu 
świata, jest tu straszną. Ona z wszystkich pór roku jest tu 
najwięcej burzącą, najwięcej gwałtowną. Co tam te m urzyc 
nie mogą, ona dopełnia. Gdzie w  pośród lata nawałnicami 
1 grzmotem skały tylko wzruszone były, tam  ona je rozv ula 
1 burzy, w  zimie m rozam i granitów szczyty nałupane, ona 
do reszty rozsadza i kruszy... Z w iosną obrywają się z cy­
plów  ogrom ne bałchany śniegów, rozwalają się wyniosłe 
granitów stołpy, razem poruszone, razem huczące wody, 
Sniegi, kamienie, lody, rw ą  i z góry i z dołu p ierworodnych
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w apienn ików  i granitów  ska łę11. Oto obraz życia Tatr! Stwier­
dziwszy rzetelną obserw acyą objaw y życia krajobrazu, czyni 
je  Staszic podstaw ą dedukcyi, k tó ra  się snuje przez całe jego 
w ie k o p o m n e : Ziemiorodztwo. Dedukcyę swoją  czyni Staszic 
tem śmielej, że objaw y niszczenia krajobrazu, przyłapane na 
gorącym uczynku w  Tatrach, stw ierdził na każdym  kroku 
swej wielkiej ojczyzny. Poznał Staszic jak  W isła przerw ała  
ciągtość gór w  okolicach Kaźmierza, poznał przełom Wisły 
przez w apienne skały Tyńca i Krzemionek, przełom  Dunaju  
w  Żelaznej Bramie, przekonał się, że naw et w ody nikłe są 
zdolne stworzyć takie form y resztkowe i ruinow e, jak  w ody 
Prądnika, jeśli tylko działalność tych słabych sił „tak jest 
nieustanną jak czas“. Poznał jed n ak  Staszic i zmieniającą się 
z szerokością geograficzną i wysokością nad poziom m orza 
llorę, widział w  śladach życia organicznego, pozostałych 
w ubiegłych form acyach zmienność stosunków  klimatycz­
nych, w nioskuje więc z żelazną k o n sek w en cy ą : „zmiany te 
dokonują  się albo przez przesuwanie  się biegunów, albo 
przez niszczenie rzeźby11. Więc, gdy jeszcze trzy tysiące stóp 
zniżą się teraźniejsze Karpaty, natenczas ogrom ne dzisiejszych 
capów  rogi, kosodrzew in i ked rów  łomy, znalezione w  po ­
m orskich  margielach... zadziwią tutejszych m ędrców ; a nie 
okazując im  na tej ziemi nigdzie, tylko w  sferach lodow a­
tych, podobne gatunki i rodzaje, w prow adzą  ich jeszcze 
może w  to m ylne m niemanie, że i nasze kraje niegdyś pod 
biegunem by ły “.

Mimoto, że w spaniały  przykład  Staszica dem onstru je  da­
w ne  zapędy nauki w  k ie runku  genetycznego badania  krajo­
brazu, były to istotnie w  rozw oju  nauki na długie lata tylko 
lucicła Intemalla. Najsłynniejsze opisy krajobrazow e litera­
tury  geograficznej, nie wznoszą się na ogół ponad  poziom 
mniej lub w ię c e j ' charakterystycznego opisu, więc obrazu 
malarskiego. Odnosi się to zarów no do tak świetnych pom ­
ników  dawniejszej literatury, jak  „obrazy n a tu ry 11 Hum boldta, 
jak  do słynnych opisów z dni ostatnich, np. Sven Hedina. 
Całą tę o lbrzym ią literaturę, m ożnaby zaliczyć do jednej 
grupy z charakterystyczną nazwą, zastosowaną przez W. Pola: 
Obrazy życia i natury. Choć bow iem  nie wyłącznie, jak 
w  obrazach renesansu, krajobraz służył do uw ypuklenia  
życia historycznego, jednak  i w  geografii krajobraz  długie
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lat okresy tłum aczył życie społeczeństw, wysunięte na prze­
dni plan, czasami na tylny cofnięte.

Niezależna od nauk hum anistycznych analiza krajobrazu 
rozwijała się niesłychanie powoli, i* lasyfikacya typów kraj­
obrazow ych i wyrażająca ją  terminologia ścisła napotykały 
na trudności, z jakiem i było połączone porów nyw anie  i ze­
stawianie form odległych. Sztuki graficzne, o ografia prze- 
dewszystkiem, w prow adziły  w  tę pracę pew ne ułatwienie. 
Postęp istotny był jednak  niesłychanie powoiny. Wielkie, 
światowe podróże, naocznia ludzi z bożej łaski, czyniła od 
czasu do czasu wyłomy, które się stawały przyk ai em m e­
tody pracy, to row ały  drogi nowego badania.

W ysp^  koralowe, ich klas}Tikacya i dalsze kor ekw 
cye z niej w yprow adzone  przez Ch. Darwina, są bodaj naj- 
klasyczniejszym przykładem, jaką  rolę w  badaniu  krajobrazu 
odgrywa ścisła klasyfikacya form i odpowiadająca jej term i­
nologia. Teorya zanurzenia się dna Pacyfiku była konieczną 
konsekwencyą klasyfikacyi genetycznej ra f  koralowych na 
brzegowe, tam ow e i atolle. Tak prosta, a tak daleko sięga­
jąca teorya, oparta  na klasyfikacyi rzutu poziomego pewnego 
typu krajobrazowego, opanowała naukę przez lat liczne dzie­
siątki, skłoniła wreszcie z końcem XIX w ie k i  do przepro­
wadzenia słynnych wierceń na atollu Funafutti... które, 
nawiasem  mówiąc, problem u nie wyświetliły, podrażnić więc 
m uszą um ysłowość ludzką do nowych w  tym kierunku prob 
syntezy.

Tak  ożywczo na naukę o krajobrazie, jak  klasyfikacya 
i terminologia wysp koralowych w płynęły  i n-ne w  tvm 
kierunku czynione, a skuteczne usiłowania. Opis stromego 
wybrzeża, najbogatszy w  przymiotniki, będzie gołosłownym 
zupełnie: słowo „fjord“, jak  trafnie zauważa Ratzel, służy 
za obraz najlepszy, daje nam  odrazu typ rzutu^ poziomego 
i pionowego, suggestyonuje genezę! Słowo „jar może }c  
i często byw a używane nieściśle; term in „ ja r“ przewiązany 
do płyt, wypiętrzonych epeirogenicznie (en bloc) piętnuje typ 
1 genezę krajobrazu. Jar podolski i kamion amerykański róż­
nią się w ym iaram i, budzą zapew ne zupełnie odmienne w ra ­
żenia, są jed n ak  genetycznie zjawiskami, które przynależą do 
lego samego typu. L im an i zalewy budzą natomiast obrazy 
podobne, ale przyw odzą też przed oczy procesy różne, a



danie w ulkanów  stworzyło klasyfikacyę i ścisłą terminologię 
typów wulkanicznych, badanie gór i dolin wzbogaciło naukę 
w  nom enklaturę , k tóra w  sposób niedw uznaczny zastępo­
w ała  opis krajobrazowy. W  roślinnej szacie w ykryła  po rów ­
nawcza florystyka i biologia typow e zbiorowiska roślinne, 
a ścisłe ich określenie, jakoteż wykrycie w aru n k ó w  ich roz­
w oju i rozprzestrzenienia, nadało nowożytnym  opisom  nau­
kow ym  krajobrazu jędrność  plastyczną i żywą, bo ożywioną 
m om entem  genetycznym.

Raz wskazana m etoda badania  krajobrazu wyw ołała  
ruch liw ą  czynność naukow ą : zestawienia, porównania,, kon- 
strukcye typów, a wszystko oparte  na ścisłym pomiarze, 
wnioski i lus trow ane fotografią, rysunkiem  i graficznem wy­
prow adzeniem  p raw a  krajobrazowego. P raw o  określało istotę 
typu, ale pokazywało i rąbek  w przyszłość, w  dalszy rozwój 
nauki. P raw o  wskazywało bowiem  granice, w  których pe­
wien typ się może obracać, zwracało uwagę na pokrew ień­
stw a typów krajobrazowych, w ykryw ało  w spólne  ich cechy, 
suggestyonowało możliwe przejścia, słow em  p iow adziło  do 
wykrycia now ych p raw  życia krajobrazu. Stwierdzenie 
faktu, że krajobraz ulega ciągłym i daleko idącym przeobra­
żeniom, że rzeki zmieniają brzegi, a m orza zmieniają swe 
położenie, góry wielkie i ostro zarysowane zniżają się i za­
okrąglają swe szczyty, było wielkiem odkryciem  Staszica, 
a jeśli podobne p raw dy  nie były obce i wielkim współcze­
snym  Staszica uczonym, to jednak, zdaje mi się, przewyż­
szał Staszic wszystkich współczesnych pojęciem czasu geo­
logicznego; wszak naw et najstarsze pom niki człowieka okre­
ślają, zdaniem  Staszica, znikom e wobec czasu geologicznego 
m om enta . Ale z pojęciem życia krajobrazu nauka nic począć 
nie mogła, nauka  musiała się oprzeć na p raw ach  życia, za 
porządkiem  zmian życia śledzić,

Żm udna i zaw rotna to była droga, na k tórą wkroczyła 
nauka. Może żaden ustęp z jej dziejów nie przyniósł tylu 
niespodzianek, nie był też poprzedzonym  tylu jasnow idze­
niami i przeczuciami, jak  historya rozwiązania p rob lem u  
struktury gór łańcuchowych. Znam iona krajobrazowe, jako 
obserwacyjne podstaw y tej teoryi, zwracały  już oddaw na 
uwagę tych, których zmysły nie były przyćmione wiarą  
w  dogmaty. Ponad  Schwyzem sterczą nad jeziorem  Czterech
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Kantonów dwie potężne i kilka m ałych skalic. Skałki te są 
tak obcym czynnikiem w otoczeniu, że już  prastara  nazwa 
legendą... Mythe... je  napiętnowała. Stary H. K. Escher, już 
sto lat temu, trudził się nad poznaniem tej legendy, potężny 
Studer, lat tem u 60 już odcyfrował s trukturę  „m ytów “, na 
to tylko jednak, by podać potomności już nie legendę, ale 
w prost  zagadkę: wapienie  jurajskie p ływają tam  na num uli-  
towym  fliszu !

Ileż godzin dum ania  i badania  poświęcił Studer pow /nie  
powyginanym  i pow ik łanym  ław om  wapienia, przekrytym  
czapką granitów Jungfrau?  W yniki badania potwjerdziły 
tylko istotę zagadkowej struktury  a dodały now ą zagadkę: 
b rak  znaczniejszych znamion przeobrażenia wapieni na ze­
tknięciu z granitem, ze skałą przeto, której wulkaniczne po­
chodzenie naówczas nie ulegało żadnej wątpliwości. W bu­
dowie Jungfrau leżały zarody nowych na granity poglądów.

Ale najwięcej zamętu wprow adziły  w  naukę Alpy -ilar- 
neńskie; tam  to Yerrucano i dolomity tryasowe, odsłonięte 
na wielkich przestrzeniach w  czeluściuch potoków 'wisiały 
nad trzeciorzędnym fliszem. Stary H. K. Escher zauważył tę 
anom alię  już przed wiekiem całym, a długie rozwrażania 
Arnolda Eschera, profesora Heima, przywiodły go do przeko­
nania, że m am y tu w  przyrodzie obraz dwu, w  przeciwnym 
kierunku przewróconych, a na znaczną przestrzeń przesunie-1 
łych fałd. Gdy Eschera wzywano do opublikow ania swej 
idei, Escher protestował stanowczo: niktby nie uwierzył,
mówił, a m nie  uważanoby za wyzutego ze zdrowego roz­
sądku! Idea przesuwania się w  głębi ziemi potężnych ialó 
leżących zaświtała u w rót nauki. I tak, jak  przed laty 50, tak 
i w  przededniu XX stulecia, gdy Bertrand drogą dedukcyi, 
m etodami s tra tyg raficznem —Schardt, a wykreślnem  przedsta­
wieniem  stosunków struktury alpejskiej -  Lugeon, przeczucia 
Eschera w  najzupełniejszy sposób potwierdzili, a zarazem 
suw tałd leżących na daleko potężniejszą m iarę zadem onstro­
wali, podniósł cały świat naukowy, szanujący tradycyę, 
wielki głos protestu. Ale trw ało  to krótko i szowinistycznym 
ukcesem do teoryi, zwanej zrazu ironicznie leoryą „nomady- 
2ujących m as górskich" starała się liczna rzesza geologów 
zatrzeć niefortunny swój udział w  proteście.

Zatrzymałem się nieco dłużej nad historyą rozwoju te-
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oryi szarjażu górskiego dla wielu przyczyn. Przedewszyst- 
kiem  źródło tej leoryi tkwiło w  znam ionach morfologicz­
nych, w  krajobrazie Nieuprzedzeni, m ieli zdaw na już  na 
to zjawisko otw arte  oczy, tak np. H. K. Escher  przed  stu 
laty, wielki syn jego, Arnold Escher  już  nie m iał  odwagi 
głosić to, co oczy widziały, podobnie, jak  Staszic, którem u 
świadomość teoryi nie pozwoliła  widzieć tego, co widział, 
i co z wolnością poety ogłosił w sto lat po tem  Mieczysław Li­
m anowski.

Geologia s trukturę, geografia rzeźbę ziemskiej skorupy 
badały  zapom ocą profilów. W ybierając  miejsce profilowania, 
ileż p ra w d  m ożna było zataić, jeśli um ysłem  zaw ładnęła  
synteza, k tóra  zamykała oczy na zjawiska ze syntezą niezgo- 
d n ą ^ T ę  p raw dę  wypow iedział poraź pierwszy nie kto inny, 
jak  J. Ruskin, który geologom zaw odow ym  swojego czasu — 
połow a XIX w ieku — odm ów ił p ra w a  dyskusyi na temat 
rzeźby górskiej, bo nie umiejąc rysować, nie widzą rysów  
rzeźby górskiej. I nie da się zaprzeczyć, że koncepcyę szar­
jażu  najwcześniejszą stworzył artysta, Gershom  Collingwood, 
uczeń i przyjaciel Ruskina, w  sw ych niesłychanie ciekawych 
studyach krajobrazu i rzeźby Sabaudyi.

Ale i dla innych przyczyn należało, m ów iąc o m etodach 
badania  krajobrazu, wspom nieć  o teoryi szarjażu. W szak 
w świetle tej teoryi, przesuwające się w  środku m as skal­
nych leżące fałdy, sunęły się i w ędrow ały  przedewszystkiem 
po liniach najsłabszego oporu, płynęły, j a k  w oda w  rzekach 
liniam i zagłębień, tam  też, w  zagłębiach pierwotnej rzeźby 
najlepiej się przechowały", bo były najskuteczniej przed nisz­
czeniem chronione. Ale, jak  fala, jak  groźna „tsunam i11, spo­
w odow ana  trzęsieniem ziemi, tak sunące się i ław ą  płynące 
płaszczowiny Alp, Tatr, czy Dynarydów, przystosowywały 
się do form  starych, wytw arzając  prócz wielkiego fałdow a­
nia podłużnego, także wgięcia poprzeczne i skośne, w  s truk­
turze górskiej występujące na każdym kroku.

Czyż w  takich w arunkach  budow y  skorupy m ożna so­
bie główny plan rzeźby" wyobrazić bez w p ływ u  struktury 
wew nętrznej ? A jed n ak  ileż wysiłku włożono w  okresie 
przed  Rertrandem , Schardtem  i Lugeonem w spór o pocho­
dzenie krajobrazu, który p row adzono pod  hasłem : doliny 
tektoniczne czy erozyjne? Spór ten był testim onium  pauper-



iałis naszej znajomości struktury  górskiej, świadczył o zu- 
pe łnem  nieporozum ieniu  w  kwestyi genezy krajobrazu.

1 zaledwie teorya płaszczowin stanęła na silnym  gruncie 
prac Lugeona, tenże sam  uczony ogłosił najcenniejszy bodaj 
do tej pory  przyczynek do genezy dolin poprzecznych i p o ­
dłużnych, wskazując, że wytyczne linie hydrografii alpejskiej 
są przyw iązane do linii wgięć i wklęśnięć które pod  p e w ­
nym kątem  przecinają siodła i łęki struktury  łańcuchowej. 
Ale dla historyi odkryć w  nauce o krajobrazie jest godne 
w  w ysokim  stopniu uwagi, że Lugeonowska synteza dolin 
ma poważnego poprzednika we w spom nianym  już kilka­
krotnie Collingwoodzie, którego imię nie zyskało nigdy w na­
uce większego rozgłosu. Collingwood um iał patrzeć i miał 
czucie dla kształtów. Widział więc Collingwood fale gór po­
dłużne, widział i osie poprzecznego wypiętrzenia i wgięcia, 
widział wreszcie tektoniczną predyspozycyę dolin, wskazaną 
przez nurzające się ku osi doliny ław y struktury  górskiej. 
„Nor are  they m ere  cuts through a level tabelland, for the 
beds always dip to the ir  axis of depression“, m ów i Colling­
w ood o dolinie Fieru. Koncepcya Collingwooda, a już jego 
rysunki dolin byłyby ch lubą  najznakomitszej pracy w zaw o­
dowej literaturze.

Ale szkole Ruskina, a zwłaszcza jem u  samemu, m a na­
uka o krajobrazie jeszcze więcej do zawdzięczenia.

Podobnie, jak  dawniej Staszic, tak i Ruskin stwierdza 
w  swem  czarującem dziele o pięknie gór, że każdy k ra j­
obraz ulega p raw o m  statecznego obniżenia, dąży do m ono­
tonii.. ., że dzisiejsze rysy rzeźby okazują nam  szczątki i ru in j 
obrazów minionych, których daw ną postać i stadya, jak  a r­
cheologia z ru in  dzieł ludzkich czyni, odtworzyć można. 
«z  tą w ielką różnicą, są słowa Ruskina, że w  dziełach rąk 
ludzkich nikt nie przew iduje  p lanu  burzenia... pioruny i po­
toki dzikie, wszystkie trudy  niezliczonych wieków przyczy­
n e k  się do dzieła, opartego na niewzruszonym p lan ie11. Ana­
lizuje więc Ruskin systematycznie kształty gór i dolin, roz- 
wiJających się na pokładzie w ars tw  osadowych, śledzi w pływ  
uskoków i wgięć, uderza go w p ływ  zmiennej twardości 
Warstw na szczegóły rzeźby, szuka prawidłowości między 
‘m plitudą fałdowania  a uskokami. Widzi Ruskin osobistości 

górskie, które zdają się ignorować strukturę, wskazując na
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w spaniały  przykład szczytu Dent des Morcles; nie uchodzą je ­
dnak  jego uwagi całe kom pleksy krajobrazow e, których 
płaszczyzny rzeźby są niem al równoległe  do strukturalnych. 
W  obszarach łupków  krystalicznych zw raca szczególną uwagę 
na istotę i rolę k rajobrazow ą kłiważu, a ten ustęp jest tak 
bogaty w  obserwacye, że bodaj jirzewyższa wszystko, co 
w  tym  kierunku  kiedykolwiek zrobiono.

Dzieło Ruskina z połowy XIX w ieku jest pom nikiem  
naukow ym , ufundow anym  na podstawie wielkiej miłości gór, 
opartem  na metodzie otwartych oczu i wrażliw ych zmysłów. 
Źródło poznania Ruskina tkwiło w  n im  samym, w  jego 
estetycznym poglądzie na przyrodę krajobrazu. Ruskin roz­
koszował się p ięknem  Alp, ale w  tym kraju  piękna form, 
poznał szczególne klejnoty: Cham oniz, G rindelw ald  i Gol 
de Ferret. Oto nieliczne punkta  w  Alpach, z których ponad 
i z poza wyniosłych brzegów szerokich dolin wyzierają m a­
jesta ty  szczytów : Mt. Blanc, na tle lotnych iglic, Eiger i W et- 
terhorn , lub potężna p iram ida  des Jorasses. Gdzieindziej, 
np. w  dolinie Rodanu, wszystkie kolosy górskie są cofnięte 
w  tył, są wszystkie skryte dla w ędrow ca  dolin. Ten este­
tyczny pogląd stał się źródłem  syntezy doliny alpejskiej, 
twórczej syntezy geograficznej. P rzyrów nując  dolinę alpejską 
do kopanego row u, Ruskin jest ściślejszy od współczesnej 
szkoły glacyalistów, którzy jej przekrojow i przypisują kształt 
litery U. Ponad  potężnemi ścianami doliny „ row ow ej1* wznosi 
się szeroka falista listwa, obram iona krainą turni i w ierzchów 
z dziedziną lodów. Lodowce językami w suw ają  się na listwę, 
potoki lodow cow e poryły w  niej głębokie, debrzow e doliny. 
To szerokie, górne piętro wyżyn, bieżących równolegle do 
dolin, a będące podstaw ą alpejskich kolosów, to „plecy**, jak  
się Ruskin wyraża o tym elemencie alpejskiego krajobrazu. 
Czyż to pojęcie rzeźby alpejskiego krajobrazu nie jest dosko- 
nalszem od późniejszych pojęć Ramsaya, którego nauka gla- 
eyoiogii za swego twórcę uważa, czyż nie jest ono godnym 
poprzednikiem  zupełnie m odernistycznych pojęć i klasy fika- 
cyi form Richtera"fPencka i B rucknera?

Ustęp w dziele Ruskina, w  którym  rozwija swoje po­
glądy na procesy i pracę lodowca, to natchnione, poetyckie 
dzieło nauki twórczego ducha. „Sążte formy Alp dzisiejszych 
p ierw otną ich postac ią11, pyta Ruskin, czy są potomkiem
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długiego szeregu przodków  górskich, podlegających niezłom­
nym  p raw o m  urodzenia i cierpienia, śmierci rozkładu?... 
Skała sam a łoskotem spadających głazów strzaskanej iglicy 
na to odpowiada!... Jak zwiędła róża płaty kw iatu  porzuca, 
tak  łuszczący się na wszystkie strony szczyt granitu  nie 
wzbudzi w  nas żadnej wątpliwości, że był kiedyś potężniej­
szym, że dzisiejsza jego postać jest chw ilow ym  stanem  cią­
głego obniżania i zmniejszania objętości". Ale na „plecach 
dolin alpejskich pełno śladów daw nych odowców „zdra­
dzających swój daw ny pobyt, jak  znane zwierzę odciskiem 
swej stopy". Gładził i łagodził wszystkie formy powierzchni, 
które pokryw ał niegdyś lodowiec, ów potężny biały papier 
szlifierski „white sandpaper". Przyj ąwszy, że niegdyś lodowce 
prześcielały całe Alpy białą pokrywą, uzasadniwszy, że siła 
żłobienia lodow ców  jest najsilniejsza w  części środkowej icn 
biegu, w yw iód ł Ruskin, jak  z falistych, ale podniosłych mas 
alpejskich w ypreparow ał  lodowiec granie i szczjty, ja wy­
żłobił plecy, a żłobił je  dopóty, póki swem  polerowaniem  
nie zniżył gór do poziomów, których klimat położył kres 
i p racy  lodow ców  i 'ch samych istnieniu.

Oto kilka u ryw ków  z tego naukowego poematu, w któ­
rym nie b rak  jednak  ani jednej idei, k tóraby w  następnych 
lat dziesiątkach nie wynurzyła  się jako linia przewodnia 
gruntow nych i żm udnych studyów naukow ych nad  genezą 
krajobrazu lodowcowego,

Oto zarazem stara, ale dostojna próbita genetycznego 
trak tow ania  krajobrazu ! Rozpoznanie rzn u poziomego awi 
koralowych, rzuciło prom ień  światła na pochodzenie i i o z -  

wój tego typu krajobrazowego, przekrój p ionow y dolin stał 
się znam ieniem  wodnego, czy lodowcowego pochodzenia 
dolin, odosobnione skały -  góry w yspow e -  nacechowane 
szczególnemi znam ionam i zwietrzenia, stały się legitym acją 
minionych pustyń, glinki, pozbawione plastyczności, zwane 
■oescm, stały się w skazów ką krainy stepowej, położonej nie­
gdyś na obwodzie pustyń, rozmieszczenie tych glin, rzut p o ­
ziomy wj/dm  piaszczystych głosił o zm iennyc  w ubiegłych 
okresach klim atach i k ierunkach wiatrów, sieć wodna, kto- 
rej dopływ y nie zbiegają się pod  kątem  ostrym z rzeką głó­
wną, lub która wykazuje jeszcze większą różnorodność ne- 
runkow  odpływ u, była pew nym  poszlakiem zmiennych z bie-

K eięga p a m ią tk o w a .
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giem czasów stosunków odpływ u wód, nakazywała szuuać 
tych dróg odp ływ u  we wcięciach i bram ach, zawieszonych 
nad  dzisiejszemi dolinami, ba, naw et postać i rozm iary  gór 
lodowych, błądzących po w odach  północnego i po łudnio­
wego Atlantyku, w  tak różny sposób groźnych dla żeglugi 
tu  i tam, stały się źródłem  poznania lądu  Antarktyd}', zanim 
człowiek na ten ląd zdołał postawić sw ą pionierską stopę.

Ale krajobraz to wielolicowa postać Światowida. Naj- 
gruntowniejsza naocznia może naukę zwieść na bezdroża. 
Jakże długo uważano owe polne kamienie eratyczne naprzód 
jako  transport  jakiś  bajecznych potopów  i p rze lew ów  m o r­
skich, a potem poważnie się liczono z ro lą  gór lodowych, 
roznoszących te głazy po dnie dyluwialnego morza ? Jak 
długo widziano, bądź szukano w  granitach Ukrainy łańcu­
chow ych gór wypiętrzenie, ulegając teoryi, że skały krysta­
liczne występują tylko jako  trzony górskie! W szak m orfo ­
logicznych dow odów  na zuicie tego obłędu w  um ysłowości 
rosyjskiej dostarczył dopiero Tilło z końcem  XIX wieku. 
Jakże długo panow ał wreszcie pogląd, że formy i postacie 
pustyni są śladem  najświeższych obnażeń dna  morskiego, 
są dow odem  najm łodszych zmian linii brzegowej!

Czyż dz.iś w  po jm ow aniu  i t łum aczeniu  krajobrazu jeste­
śmy na lepszej drodze, któż zdoła dać na to przekonyw ującą 
i uspokajającą odpow iedź?  To pewne, że dróg i ścieżek bada­
nia dziś więcej mż kiedykolwiek, to pewne, że m ateryał p o ró w ­
nawczy, którym  dziś rozporządzam y, doskonałością techniczną 
i rozm iaram i przewyższa wielokrotnie m aterj  ały, o które opie­
rać  się m usiała  nauka dni n iedaw no minionych. Pomijając 
ogólniej znany świetny rozwój kartografii specyalnej, której 
najdonioślejszem dziełem jest zapew ne m apa  ziemi 1:1.000.000, 
powstająca siłami wszystkich na rodów  potężnych, rozporzą­
dzamy dziś nieocenionemi zbioram i kartografii, zestawionemi 
w  szczególności dia celów porównawczego s tudyum  nad 
krajobrazem. Noe i Margerie stworzyli pierwszy taki atlas 
morfologiczny w  r. 1880; obejm ow ał ono§0 tablic. Dzisiejsze 
atlasy morfologiczne, am erykański Salisburyego i Atwooda, 
jakoteż francusk; jenera ła  Berthaut, obejm ują liczne setki 
tablic. Nie dosyć na tern; na wniosek kartografa francu­
skiego, Schradera, wchodzi w  życie m iędzynarodow a asocya- 
cya kartograficzna; na propozycyę szwajcarskich morfologów,
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B ruahesa  i Chaix powstaje m iędzynarodowa publikacya, po ­
święcona ilustracyi form krajobrazowych kuli ziemskiej. 
Podstaw y s tudyum  krajobrazowego stały się szerokie i głę­
bokie I

Przyczj ny i skutki splatały się tu  nawzajem. Badania 
krajobrazu w prow adziły  wreszcie geografię, błąkającą się po 
różnych dziedzinach nauki na nowe toryj; powołały  do ży­
cia now e m etody pracy, a te domagały się materyału, zesta­
wionego dla swych celów. W  ten sposób powstały  atlasy 
morfologiczne, w  całej światowej kartografii powstały nowe 
k ierunki przedstawienia terenu, a te nowe dogodne w arunki 
w płynęły na nieznany do tej pory rozkwit nowej geografii.

N ow ą jest dzisiejsza geografia, bo datuje się z połowy 
lat ośmdziesiątych. Philippson obserwacyą, Noe i Margerie 
aa drodze doświadczalnej, stworzyli niemal równocześnie 
jej podstawy. W yniki tych podstaw ow ych dociekań były na­
stępujące. Mimo w arunków , których różnorodność mogła 
wpłynąć na k ierunek  pierwotny doliny, jej całe ukształto­
wanie jes t  dziełem wody płynącej, jej żłobienia w  kierunku 
pionow ym  i bocznym. Żłobienie to wraz z czynnością osadową 
w osi doliny, reguluje jej spadek, obniżając go stale. To 
zmniejszanie spadku m a jednak  swoją granicę, a w  chwili, 
w której w oda  usunie  wszystkie przerw y i nierówności 
spadku, płynąć będziej po dolinie, której profil podłużny 
Przyjmie doskonałą, choć matematycznie nie dającą się w y­
razić formę krzywej erozyjnej. W >dy płyną w  takiej dolinie 
nie wykonując żadnego efektu erozyjnego. Na tym fundam en­
cie m ożna było wyprowadzić  dedukcyjną tezę: doliny znaj­
dują się w  różnych stadyach swego rozwoju, są młode, doj­
rzałe i zgrzybiałe. Młode są przerywane kaskadami, stare są 
Napiętnowane zupełnie w yrów nanym  i bardzo słabym spad­
kiem.

Jest w  wysokim stopniu znamienne, że zanim nauka 
na tej podstaw ie się oparła, umysły filozoficzne już jej zna­
miona przedtem  przewidziały. Syntetyczny um ysł Oskara 

Beschla na wiele lat przed Philippsonem  uważał wodospady 
jako znam iona embryonalnego stadyum dolin, a nieśmiertelny, 
jako polityk i patryota, Kołłątaj, nie mniej wielki, ale zapo- 
znany j a k0 przyrodnik, był pierwszym  tej idei twórcą. 
P rzeprowadzając dowód, że Ukraina i Podole są świeżo w y­

4*
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piętrzoną, czy nad  poziom m orza  w ynurzoną  częścią lądu, 
wyraża się Kołłątaj, jak  współczesny morfolog: „góry podol­
skie m ają jeszcze liczne kaskad}7; Roś, Dniepr, p łyną przez 
wielkie ska ły“.

Dolina, która osiągnęła stopień doskonałości w  swej 
krzywej erozyjnej, zwanej przez Philipsona erozyjną term i-  
natą, może się ze starej stać m łodą  pod w p ływ em  ruchów  
skorupy, przecinających w  poprzek jej bieg. Rzeka pocznie 
w  dno swej starej doliny wcinać dolinę m łodą, pow staną  
terasy podłużne, skały oporne i m iękkie zaczną w yw ierać 
ponow ny  w pływ  na ukształtowanie doliny, szypoty będą 
znow u oddzielały szerokie plesa w  kotlinach. I tak  dolina 
może przechodzić cały szereg cyklów od m łodości do staro­
ści, a każdy cykl pozostawi w  budow ie  doliny niezatarte piętno.

Szkoła am erykańska  poszła w  swej dedukcyi dalej. Ży­
cie w  dolinie głównej wszak odbija się na toku życia do­
pływów, sięga we wszystkie kanały  i dróżki wody deszczo­
wej, obejm uje całe dorzecze, kraj cały. Kraj w ynurzający się 
z łona  morza, staje się polem  bardzo praw idłow ego odp ływ u 
wód, powstają  na nim  rynny, spływające zgodnie ze spad­
kiem  wynurzającego się lądu, są tedy w  stosunku do ukształ­
tow ania  lądu konsekwentne, różnice wysokości są, jak  na dnie 
m orskiem , słabo zaznaczone — krajobraz jest m iodym . Młodym 
pozostałby krajobraz przez wieki, lub bez znacznych zmian 
przeszedłby w  stan starość*, gdyby ląd, raz nieznacznie w}- 
nurzony, nie piętrzył się coraz wyżej. Doświadczenie poucza 
jednak, że ląd  nigdy na dłuższy okres nie pozostaje w  spo­
czynku, lecz podnosi się, lub obniża; powstało  też nowe p o ­
jęcie ruchów  skorupy, obok przeważnie linearnych, tw orzą­
cych góry łańcuchow e, pow stało  pojęcie ruchów  płaszczy­
znowych, en bloc, tzw. ru ch ó w  epeirogenicznych. I pod w pły­
w em  tych ru ch ó w  doliny się wcinają, ulegają modyfikacyom 
pod  w pływ em  struktury, kształcą się doliny podłużne, po­
wstaje w alka  o dział wodny, pow stają  doliny przełomowe, 
liczne rzeki tracą sw ą samodzielność, stają się łupem  dolin 
przełom ow ych. Sieć w odna  straciła tedy swój konsekwentny 
charakter, stała się subsekw entną, częściowo obsekwentną, 
kulm inacye przestały być działem wodnym . Rurzliwa i róż­
norodna  jest historya tego ok iesu  rozwojowego krajobrazu, 
w którym  różnice wysokości osięgają m ożliwie wielkie roz­
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miary, kon tu ry  grani i szczytów zrazu śmiałe i ostre, stają 
się łagodniejsze, spadek dolin się pomniejsza; krajobraz staje 
się dojrzałym. W ody straciwszy na ogół możność dalszego 
wcinania się, rozpoczynają błądzić; doliny w alne  osiągnęły 
dojrzałość wcześniej, niż ich dopływy, a gdy się już  i te 
ustatkowały, górne, torencyalne strugi jeszcze długo, jeśli 
nie wiecznie m łodym i pozostaną, jak  owe wierzchołkowe 
pędy naw et starego świerku młodzieńcze m ają pozory. Te 
kontrasty w  rozw oju krajobrazu sprawiają, że młodsze żyły 
krajobrazowego żywota ciągle jeszcze rw ą  i szaipią stoki do ­
linne, wnosząc w  dna starzejących się już dolin masy gruzu 
i zwietrzeliny, których w ody rzek w alnych już unieść nie 
mogą. W ody w dolinach walnych poczynają zataczać błędne 
zakola, podm yw ać stoki dolinne, które zmyw aniem  deszczów, 
w ia trów  i naremnic, ryciem strug w odnych  i roztopów wio 
sennych niszczone, coraz się obniżają i płaszczeją. za> ąwa 
długotrwała  p raca  tych różnorodnych sił doprowadza każdy, 
najpotężniejszy krajobraz do stanu lekko falistej p raw ie  ró w ­
niny, penepleny. Różnice wysokości stają się teraz praw ie 
tak małe, jak  we wczesnej młodości krajobrazu, krajobraz
staje się zgrzybiałym. . ,

Krajobraz penepleny jest w  najjaskrawszem przeciw ień­
stwie do struktury. Lekko faliste jego płaszczyzny przecinają 
Pochylone, pionowe, c z y  poziome warstwy, tw ardość w arstw  
manifestuje się też tylko wyjątkowo, znacząc guzowe, lub 
asymetryczne wypukłości, doliny są bardzo szeiokie, a e 
w  zupełnej niezgodzie z ilością wody, która niemi przepły wa. 
Klimat z pow odu  zniszczenia gór stracił wiele wilgoci, górne 
części dulin stały się m artw ym i padołami, masę w ody po­
chłania parow anie, bo w ody po stokach łagodnych a pokry 
tych produktam i zwietrzenia, spływają bardzo powoli. I taka 
bezwyrazista starość trw ałaby  w  Nieskończoność, gdyb; me 
to, że skorupa ziemska drga bez wytchnienia faluje, wy 
dym a się, w gina lub przechyla. Każde takie drgnienie m o ­
dyfikuje bieg życia krajobrazu, przyspiesza lub zwalnia po­
jedyncze stadya jego życia, p rzeryw a jeden, a zwiastuje 
wkroczenie nowego cyklu rozwojowego, albo w  zgrzybiałą 
formę penepleny w prow adza  now e tętna bicie, starość 
w  młodość, niezmienność w  najburzliwszą zmienność p rze­
istacza.
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Wszelki krajobraz nie jest niczem innem, jak  ru iną  tylu 
generacyi dolinnych, ile zastojów^ i p rze rw  tektonicznych 
w  sw em  dotychczasowem  życiu krajobraz przebył. Schody 
i progi występują  na każdym garbie i górskiej ostrodze, te­
rasy, listwy i wgięte nyże urozm aicają rzeźbę każdego stoku. 
Od dna dolin, aż do szczytów krajobrazu, wszędzie pełno 
ś ladów  den doim  dawniejszych. P om iar  tych poziomów, ich 
zestawienie p row adzi do rekonstrukcyi dawnej sieci wodnej, 
dawnego, często innego kierunku odp ływ u wód. Rekonstruk- 
cya sieci wodnej daje pojęcie o krajobrazach m inionych sta- 
dyów, dzisiejsze i daw ne  w wysokich poziomach zachow ane 
żw irow iska rzucają światło na k ierunek i rozm iary ruchów  
górotwórczych.

Listwy i schodki s toków i garbów w iodą na w ierzcho­
w iny krajobrazu. Bujając okiem po szczytach krajobrazowej 
fali górskiej, któż dziś, w  erze penepleny, nie doznaje wrra- 
żenia, że przez szczyty najbardziej alpejskiego pejzażu m o- 
żnaby przeprow adzić  p raw ie  równinę, k tóraby wszystkich 
kulm inacyi d o ty k a ła1? Sven Hedin, stojąc na wyniosłej p rze­
łęczy Czanglungjogma (5800 m) przekazał nam  wTśród licz­
nych wrażeń, takie o Himalajach: „Całe to wTzburzone morze 
najwwższych fal górskich, wygląda dziwnie jednosta jne  
i rów ne, gdy w^zrok swobodnie  ponad  nie buja. Przeczu­
wam y, że żaden szczyt nie piętrzy się ponad pew ną dozwTo- 
loną  w y s o k o ś ć , bo zanim zdoła sw em  czołem ponad  inne 
szczyty wystrzelić, już  go słoty L denudacyjne siły w ich rów  
z góry zgolą i zniżą“. Na północy szerokiego z przełęczy ho ­
ryzontu  roztaczał się przed okiem Sven Hedina potężny łań ­
cuch Karakorum: „płaski, bez skały w  krajobrazie, zaokrą­
glony w a ł“, m ów i o nim  Sven Hedin. Rówmie w ym ow ne  
wT swrej prostocie a ściślejsze są raporty  topografów indyj­
skich. Himalaje na zachód od prze łom u Indu, tak opisuje 
pułkow nik  T anner:  „Centralna m asa  tych gór jest podobna 
do połam anej płyty, przechodzącej w e faliste grzędy, których 
szczyty wznoszą się zaledwie kilkaset stóp ponad ogólny po­
ziom wierzchowiny. Szczyty i ostrogi tej masy m ają  niemal 
tę sam ą wrysokość, a tak są do siebie wszystkie podobne, że 
t rudno  je  na większą odróżnić odległość11. Z innego stano­
w iska tenże topograf podaje: „przeszło sto szczytów, ale 
wszystkie niemal tej samej wysokości, a tak identyczne b u ­
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dzą obrazy, że zaledwie dwie lub trzy kulminacye zdołałem
z pewnością zidentyfikować

Oto penepleny, wypiętrzone na liczne tysiące m etrów  
w  górę! Potęga wypiętrzenia pociąga jednak  za sobą potęgę 
odm łodzenia krajobrazu. Starzyzna fo im  przechowała  się też 
tylko w  liniach wierzchowin, osaczonych innem i dziedzinami 
gór, w  terytoryach, które odm łodzona erozya tylko przecięła 
czeluściami dolin przełomowych o milowej głębi, £ tai , gdzie 
już sięgnęła, gdzie się rozwinęła, gdzie w  ślad za m ą w k ro ­
czyły lodowce, tam m am y przed sobą obraz świeżości dzi­
kości i lotności krajobrazu, zgoła gdzieindziej nieznane,. W n ę ­
trze K arakorum  w tyłach «ajw ięk ||y .ch  lodowców świata, a 
toro i Biafo, w  które w  ostatnich czasach wkroczy „i śmiali 
zdobywcy szczytów, ks. Abruzzów i Longstafl, piz}\Ao zi 
nam  przed oczy panoram y^najeżone rzędem Matterhornow.

Schodkową budowę rzeźby śledziłem w  krajobr. zie znacz­
nego obszaru wschodnich Karpat. Po owych schodach i sto 
pniach wstępujem y i tam na fa iste i guzowe w lerzc o w in j , 
wchodzim y w  krainę silnie urzeźbioną od dołu ale bardzo 
m onotonną w kulminacyach. Łącząc pojedyncze kulminacye 
ze sobą otrzym ujemy linie i płaszczyzny faliste pochymne 
tylko wyjątkow o pod kątem większym nad o stopni. ik 
p raw ie  rów ne  były dawniej Karpaty. Ale owa k a l e k a  pe- 
licplena nie wznosiła się jeszcze do tej co f  wysokości. 
Szereg rytmicznych ruchów  wypiętrzających ożywił erozyę 
i spow odow ał wykształcenie ostatecznej Ka.paf postaci. 
W tych odm łodzonych już karpackich dolinach ulokowały 
się lodowce, stwierdzając,; że wypiętrzenia, które spow do- 
w ały  zniszczenie starej karpackiej penepleny, do ona y się 
już w  zupełności przed epoką lodową. Peryierya Karpat za­
chow yw ała  się również niespokojnie... m orza miocenu, Sar­
m atu, pliocenu, cofały się statecznie kr w schodom . Ale n ie­
pokój podkarpacki trw ał dłużej. Na rów nin ie  i nizinie oka­
lającej od północy Karpaty błąkały się rzeki, coraz bogatsze 
w  w odę i w  żwiry w  miarę, jak się Karpaty podnosiły, 
a proces odm ładzania  postępował. W mloimm wym  pasem 
błąkał się Dniestr po dzisiejszym Podolu i rozsypywał^ k a r­
packie żwirowisko. W żwirach, ponad ślicznym z a k i < | | |  
Dniestru nad Łuką, znajdują się pomiędzy karpuckiemi tal .e 
i północne żwirowiska. W ody więc Sanu, odprowadzające
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w ody lodowca północnego, płynęły tędy do m orza Czarnego, 
a Podola  jeszcze w tedy nie było. Dopiero z końcem  epoki 
lodowej, gdy Karpaty już główny okres swych ruchów  prze­
były, przyszła kolej na ruchy, które stworzyły dzisiejsze Po­
dole. Podole zaczęło się piętrzyć, a błędne i serpentynujące 
w ody Dniestru i jego dopływ ów  zaczęły się wcinać tak głę­
boko, jak  Podole się piętrzyło wysoko. Pow stały  tak jary 
i Dzikie Pola, a historya krajobrazu p redestynow ała  dzieje 
człowieka. Tą bramą, k tórą San płynął do m orza Czarnego, 
popłynęły w pływ y poisk;e na Ruś Czerwoną, k tó ra  czuć się 
m usiała  bliższą Polsce, niż nawet swej naddnieprzańskiej 
macierzy, od której ją  ja ry  i debrze dzieliły.

Morfologicznemi m etodami, stw orzonem i przez szkołę 
am erykańską, przez nieśm iertelnych badaczy, Powella, Dut- 
tona, Gilberta, a przedewszystkiem przez W. M. Davisa, 
p rob lem  krajobrazu wszedł na zupełnie nowe tory w  nauce. 
Dziś szuka nauka w  krajobrazie nie tylko sił, k tóre go pow o­
łały do życia, wody, lodów, fal morza, czy w ich rów  pustyni: 
ona śledzi w  n im  każde zakłócenie, spow odow ane  rucham i 
skorupy, w ykryw a  istotę i k ierunek ruchu, bada, czy w  cy­
klu rozw oju krajobrazowego nie zaszły jakie zmiany k lim a­
tyczne, k tóre spow odow ały  pew ną rozbieżność znamion, ona 
w ykryw a w łaściwem i sobie m etodam i chronologię względną, 
nawiązuje do chronologii geologicznej, posługuje się co p ra ­
w d a  jej metodami, ale też służy geologii, jako  sprawdzian 
jej wyników. Am erykańska szkoła stworzyła wreszcie nie­
dwuznaczną nom enklaturę , k tórą  objęła nie tylko formy k ra j­
obrazowe, ale też typy genetyczne, a przedewszystkiem  zna­
m iona  s tadyum  rozw oju krajobrazowego.

K ierunek ten i m etoda lotem  wtargnęły w e  wszystkie 
warsztaty pracy geograficznej, odbyły pochód zwycięzki, 
w  tym  stopniu m ało  chyba w  historyi nauk  znany.

Ale ten świetny stan rzeczy, nie jest  bez pewnego nie­
bezpieczeństwa dla  przyszłego rozw oju  nauki. Richthofen 
zauważył ze zgrozą w  swej m ow ie  inauguracyjnej, że geo­
grafia jest  niestety uw ażana za to wdzięczne pole, na k tórem  
nie potrzeba siać, aby zbierać. Wówczas, lat tem u trzydzieści, 
m iał Richthofen na  myśli plejadę m aniaków  turystycznych, 
piszących fejletony z podróży. Dziś jednak  grozi nauce inne, 
a zapew ne większe niebezpieczeństwo, Prace i teorya szkoły
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amerykańskiej odkryły, jak  wspom niałem , liczne kryterya 
życia krajobrazu, kryterya krajobrazowe. Nie wątpię, że tęgi 
obserw ator  zdoła na podstawie tych kryteryów bardzo do­
brze odtworzyć problem y życiowe, które any rajo ra. 
przedstaw ia -  nigdy ich z miejsca nie rozwiąże. Snm .enna 
i żm udna praca wiedzie do celu. Ale jakże łatwo, mając 
syntezę, uledz pokusie, i z wrażeń a z intmcyi budowa 
gmachy, któreby się chciało w  naukę wprowadzać . Jakże 
ła tw o zamknąć oczy na formy, które się nie zga zają ze syn 
tezą przedwcześnie powziętą? Geografia, jako nau a o raJ° 
brązie, jest tedv w  podobnem  położeniu o nau i geo ogu 
w  okresie, w  którym  się posługiwano dla anmizy tektom i
wyłącznie m etodą profili. .

W zniosła się co p raw da  nauka geografii n a d o s tc n  
żyny, w ybranych  też tylko pracow ników  w inna przyjmować
pod  swe zawołanie! . . ,

Na zakończenie nasuw a m i się wszakże jeszcze je 
uwaga. Współczesna nauka o krajobrazie pov\ sta a e u 
cyjnie. Potężne rozm iaram i studya, prowadzone w nowym 
kierunku, nie tylko żadnej szczerby w  teoryi penep eny me 
wybiły, przeciwnie stworzyły z niej dogmat, panujący w na 
uce, z którym  dziś każdy, pracujący na tem, po u, zupę nie 
się oswoił. Teorya penepieny zakłada jednak równocześnie 
niesłychanie żywą i n ieustanną ruchliwość skorupy 
skiej, a podczas gdy wszystkie zjawiska obserw ow ane ze za 
łożeniem penepieny są zupełnie zgodne, nikt do tej pory 
najdrobniejszych naw et ruchów  skorupy na gorącym ni 
przydapał uczynku. T u  już się nie rozchodzi o naiw ną an 
tazyę Ebla, który przed stu laty rysow ał profne alpejskie, 
by potom ni mogli na nich stwierdzić post py enu ac > 
nie wchodzi w  rachubę  stanowisko Staszica na we , 
ubolewał, że starożytni Egipcyanie nie prze aza nam  
m iarów  wysokości; stoimy wobec olbrzymie , a w  '* 
szybkich ruchów , których założenie jest jec ynym u” 
tem  współczesnej nauki, a wobec precyzyjnyc rn s  
m iarów  niwelacyjnych z drugiej strony, torym o 
chach nie jest nic i ) tej pory wiadomo. Lallemand, inzwa 
tając  tę kwestyę teoretycznie, doszedł^ w s z i zam kn i^  
które naukę do czasu uspokajają Cho Sj
cie najnowszego wieloboku niwelacyjnego Francyi, d uDie0
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na 3900 km, zostało dokonane z b łędem  5 cm, to jednak  
uwzględniając wszystkie możliwości, teoi etycznie obliczony 
błąd profilu niwelacyjnego, G00 km  długiego, a przekracza­
jącego kulminacyę 2000 m  może wymosić 12—17 cm. Pon ie­
waż źródło ty7ch błędów7 leży7 przeważnie w7 atmosferze, przeto 
nadzieje zwiększenia precyzyi niwelacyjnej w  przyszłości są 
bardzo małe. Dzisiejsza natom iast dokładność m etod m ie r ­
niczych jest zdobyczą tak now7ą, że śledzenie tym sposobem  
skutków ruchów7 epeirogenicznych nie może rokowrać żad­
nych nadziei powmdzenia. Troska usunięta do czasu, pozo­
stanie niemniej troską nauki w  przyszłości. Teorya ruchów  
epeirogenicznych m usi być stw ierdzona i szkiełkiem i okiem.

Podczas jednak  gdy najściślejszymi pom iaram i nie zdo­
łano do tej pory stwierdzić ru ch ó w  epeirogenicznych, łago­
dnych, ruchy  skorupy jako następstwo gwałtowanych w strzą­
sów ziemi nie ulegają dziś już żadnej wątpliwości. Odmienne 
w  tymi k ierunku  stanowisko Suessa należy już do historyi. 
Przesunięcia poziome, których istnienie i dawniej już  przy­
puszczano, zostały wT ostatnich czasach stwierdzone na w ielką 
skalę; dla trzęsienia ziemi M ino-Owari w  Japonii, udowmd- 
niono przesurTęcia na linii, wynoszącej z górą 160 km, a trzę­
sieniu San Francisco towarzyszyły ruchy7 całych bloków 
skorupy, dokony7w7ujące się w7 łatw7o wy7m iernyeh ilościach 
na linii blisko 300 km długiej. Nierównie donioślejszym jest 
z daw na oczekiweny fakt stwierdzenia ruchów7 p ionow ych; 
dokonano tego dla terenu  trzęsienia Nossi Be w  Japonii, za- 
pom ocą precyzyjnej niwelacyi z r. 1903. Teren  pogięty przez 
to trzęsienie ziemi obejm uje około 20.000 km, a deniwelacya 
tektoniczna dochodzi do 130 cm, w  jednym  zaś profilu, d łu ­
gim 2 km, dochodzi do 90 cm, przy błędzie n iwelacyjnym  
nie przekraczającym  3 cm. P ionow e ruchy  skorupy to w a ­
rzyszące trzęsieniom ziemi nie ulegają najmniejszej w ą t­
pliwości 1

Krajobraz Japonii, tak piękny ze względu na barw y, 
światła, Horę, kulturę, uderzył mię przedewszystkiem nie­
zwykłością rzeźby, a obcość typów  krajobrazow ych, ich pa ­
sowy, zdawało  m i się koncentryczny układ, zachęcał do k la ­
syfikacyi form. Żyw7e i silne odtwarzając w7rażenia, kon tro lu ­
jąc  jedynie  na wspaniałych dokum entach  japońskiej karto ­
grafii wdasne obserwacyre, konstruow ałem  obraz japońskiej
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rzeźby na pokładzie okrętu, który mię wiózł po słonecznych 
m orzach  do ojczyzny. Morfologiczna wszakże klasyfikacya ja­
pońskiej ziemi, oparta  na wrażeniach krajobrazowych, była 
jednak źródłem  mego niepokoju, niezgodność moich dziedzin 
krajobrazow ych z dziedzinami geologicznemi i tektonicznemi 
była uderzająca Jakież zadowolenie ogarnęło mię przeto, gdy 
po pow rocie  do kraju przekonałem się, że moje 1 n} iGi 
fologiczne, w yprow adzone z założenia luchów  skorupy ziemi 
japońskiej, zgadzają się z dziedzinami sejsmicznemi, w} 
tkniętemi przez Monlessusa i Rudolpha.

k i e  tylko czas, w ichry  i deszcze i inne potęgi zewnętrzne, 
nietylko linie wewnętrznej architektury, także meus anna 
pulsacya skorupy ziemskiej, przejawiająca się w  trzęsieniac i 
ziemi wszystkie te potęgi są nerw am i ycia kiajobiazu.

Nauka o krajobrazie, mająca swe źródło w afektach du­
sz}' ludzkiej dla wszelkiego piękna, znalazła swój pierwszy 
wyraz i pierwsze dokum enta  w kulcie religijn3'm i w 
jach  sztuki; nauka ta wzniosła się dziś na wyżyny subtelnego 
dociekania umysłowego, opartego na obse iw acji ,  kontro o 
wanej przez najkunsztowniej zbudowane inst umenta geo e 
zyjne i sejsmiczne. Ale nauka o krajobrazie od źiódła swego 
odwiecznego, od afektu dla piękna przyrody, mim o to się 
nie oddaliła. Tw órczym  i jasnow idzącym  w  nauce o pię vnie 
ziemi będzie zawTsze tylko ten, który je  czuje i koc.ia.



Z A M K N I Ę C I E  Z J A Z D U .
Zamknięcie Zjazdu odbyło się w piątek 21 lipca na dru- 

giem plenarnem posiedzeniu w salach Starego Teatru z po­
rządkiem dziennym:

1) Odczyt Dr. Heliodora Święcickiego O estetyce w me­
dycynie.

2) Wybór Delegacyi.
3) Zmiana ustawy Zjazdowej według wniosków Delegacyi.
4) Wniosek zarządu Zjazdu co do przyszłego Zjazdu.
5) Wnioski Delegacyi oraz wnioski Sekcyi.
6) Resume przewodniczącego i zamknięcie Zjazdu.

DRUGIE POSIEDZENIE OGÓLNE.

Dr. H E L IO D  O B /Ś W IĘ C IC K I

0  ESTETY C E W MEDYCYNIE.
Dostojne Zgromadzenie!

Zanim m alarz  przystąpi do tw orzenia  obrazu, zanim  na 
rozpięte przed  n im  płótno padnie rój barw nych  plam , pyta 
się swej intuicyi, jaką  ideę obraz jego m a przedstawiać, aby 
był przedm iotem  pięknym i jego duszę zadowolił. I gdy w y­
nurzy się przed jego duchow ym  wzrokiem, niny śnieżnobiała 
W enus z fal m orskich, wyśniony ów  ideał, wtedy stara się 
artysta nadać m u  jednolitą  form ę zewnętrzną, ucieleśniającą 
jego pomysł. Od talentu m alarza zależeć będzie, czy wdzięk 
linii i b a rw  w  obrazie oczarują widza tak, że i on nastrój 
adepta  sztuki w  chwili, gdy tworzył, odgadnie i odczuje. To 
samo byw a w  rzeźbie, muzyce i innych dziedzinach sztuki. 
Kierująca duszą artysty idea zespala wszystkie części obrazo­
wej, muzycznej lub innej kompozycyi i trzym a je na uwięzi. 
T em u p raw u  estetycznemu podlega i nasze życie organiczne. 
Jego narządy fizyologicznie i harm onijn ie  spraw ne, są tern 
dokładniejsze i organiczniej wykształcone, im  doskonalszym, 
im wyższym jest rozwój w  pojedynczych jego częściach i cząst­
kach. Człowiek śmiejący się jest pełen żywiołowej radości 
we wszystkich swych narządach. Śmiech, jeżeli jest szczery
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i z dobroci serca pochodzi, wygląda przez oczy, gra na us.ach, 
każdy ne rw  i mięsień go odczuwa, wszystko w  człowieku 
dostraja  się harm onijn ie  na nutę wesołą.

Z chwila, gdy choc jedna cząstka organizmu nie domaga, 
zachoruje, znamię choroby udziela się wszystkim funkcyom 
ustroju. Człowiek tam  przedstawia stan estetycznie nie piękny, 
bo w  nim jest rozdźwięk i rozstrój. Każdy z nas to wysoce
skom plikowanakom pozycya najróżnorodniejszych właściwości,
najróżnorodniejszych usubtelnień i odcieni. Jedni przedsta­
wiają onraz czerstwego zdrowia, drudzy enei gii, pow a0i lub 
innych właściwości. Życie każdem u człowiekowi w y r) ło  na 
czole niezatarte piękno swoje. A gdy ludzie zbierają się w  pe 
w nym  celu, i złocista wstęga wzajemnego zrozum ienu i od­
czucia ich oplecie, rzekłbyś, że owo zn a m ię  przymglewa 
i blednie. W ówczas właściwości jednostki podporządkow ują 
się w rażeniu  ogólnemu. Tak  teraz w  bieżącej chwili w yła­
dow ują  się rów nież z nas uczucia w spółne, które na ają ej 
sali uroczysty nastrój, ten dający się odczuć i w  duszy wy 
słyszeć ton zasadniczy, który brzm i: choć jesteśm y odarci ze 
wszystkich złudzeń, to potężnym łącznikiem przy naszem 
rozbiciu pozostaje dziedzina wiedzy. Dzwoni nadto w  duszach 
naszych uczucie wielkiego zadowolenia ze świetnego i ° w ° r  
nego przebiegu Zjazdu. Z tern uczuciem radosnem , z otuchą 
i w ia rą  w  przyszłość, wracać będziemy o ( omowy c pie 
leszy. Dzieło, nad  którem  wspólnie pracow aliśm y -  a tylko 
po szczeblach pracy idzie się ku szczytom -  było piękne 
i dobre. Rozpoczęło się nawet w prost estetycznie. vaz 
z uczestników otrzymał na pamiątkę w spaniałe Album, w  kto- 
rem  się mieszczą klejnoty Krakowa, w ykonane przez na jw y­
bitniejszych artystów podwawelowego grodu A mia przy 
tern Zjazd nasz taki sam punkt wytyczny, jaki ma artysta, 
gdy tworzy. Wszystkie wykłady wychodziły z jedne) idei 
z jednego estelycznego założenia, jak  należy chorobie, będącej 
wynikiem obniżonych spraw  życiowych przeciwdziałać ,ak 
trzeba wrażenia  przykre, plączące się, estetycznie " ^ p i ę k n *  
w yw ołane  przez chorobę, usunąć, innem i słowy: jak  naU^y 
nam  lekarzom, stojącym także na straży pn kna, z rozdzv lęku  
i zam ętu  w  ustroju dawniejszy przywrócić rytm koioryt, 
m elodrę  i harm onię. Mając taką dyrektywę przed sobą, nie­
chaj m i wolno będzie przed Dostojnem Zgromadzeniem roz-
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winąć tem at: „w jak im  stosunku zależności stoi m edycyna 
do estetyki “.

Nasz, w  ostatnim  dopiero czasie trafnie i z wielką eru- 
dyeyą przez dra  Gieleckiego oceniony, wielkopolski filozof 
i estetyk Karol Libelt, pow iada  o człowieku, że jest „począt­
kiem i końcem  sztuk pięknych, jest ich ześrodkowaniem. 
Jest to chodząca architektura, chodzące snycerstwo i m a la r ­
stwo. Bo człowiek jest m ieszkaniem  i przybytkiem ducha;, 
jest  cielesną jego postawą, jego posągiem, jest jego ko lorow ym  
obrazem, w  n im  jest poezya i m elodya“. A na innem  znów 
miejscu m ów i: „Człowiek jako tw ór  natury, tak fizyologicznie 
jak  estetycznie uważany, jest najwyższym szczeblem, i naj­
doskonalszą z jego organicznych i sn3rcerskich robót, stojących 
na zrębie jej plastycznego świata. Jako najwyższy stopień 
w7yrazowego piękna, przerzucać się musi w idealne piękno 
natury".

Czy potrzeba rozwijać te zdania Libelta? Czy tajniki du-  
sz)r, czy cerebracya i inne misterya życia fizyologicznego nie 
są podobne do owych w nętrz  świątyń gotyckich, kędy przez 
fioletowe witraże, poprzez niezliczone luki, zręby i powięzie 
spływ a w  przyćm ieniu prom ień  słoneczny, kędy tajemniczo 
buchają  kłęby kadzideł i drga echo pieśni nabożnych? Czy 
oblicze ludzkie nie jest podobnem  do krajobrazu, w  którym  
zależnie od natężenia światła — w  danym  razie od natężenia 
świateł ducha — m alują  się smętność, radość, przygnębienie 
i entuzyazm? Czy w  oku ludzkiem  nie zaw arły  się wszystkie 
odcienia harm onii, p iękna i estetyki? Czy niem a wejrzeń, 
w  których rzekłbyś, odsłania się jakieś nadziemskie, nadsfe- 
ryczne piękno, gdy w  innych czujesz całą gehennę nieszczęść, 
albo nizkość płazu? To, co sztuka odtwarza, uosabia, pragnie 
wcielić, wszystkie jej tajemnice i wzory dadzą się znaleść 
już w  zwierciedle oczu.

Jest tedy człowiek niejako pierwmwzorem i źródłem  wszel­
kiej sztuki. Pierw szem  przeto zadaniem  początkującego arty­
sty będzie dokładne poznanie składu i kształtów ciała ludz­
kiego. Ażeby zrozumieć konsekwencyę i odpow iednią  celowi 
piękność tych kształtów, bada artysta rów nież i w ew nętrzne  
organa, ich siedzibę i sprawność. Studya anatomiczno-lizyo- 
logiczne stają się zatem podstaw ą zarówmo sztuki jak  i m e­
dycyny.
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Budow a ciała ludzkiego jest tak przedziwna, dlatego, że 
celowość w  mej dostosowuje się w  sposób niezrównany do 
wym agań estetycznych. Stopa n. p. przedstaw ia jaknajideal-  
niejsze i jaknajkorzystniejsze skojarzenie piękności we formie 
zewnętrznej z celowością w  całej strukturze, jak  nujwdzięcz­
niejszą ha rm on ię  formy celu Wszystkie człon! i przedsta­
wiają taką zgodę swoich funkcyi z zewnętrznym sz a em.

Zdrowy człowiek jest żywem arcydziełem. Ale h a k e rz y - 
wykliśmv patrzeć na te otaczające nas aicy zie a, ze Sw|ro 
naw ału  pracy upodobania  nasze w  nich s-ę osłabiło. Dk 
też nie zawsze szanujemy i cenimy w człowieku arcy dzieło. 
Zgiełk św iatow y i w alka  o posiadanie * ‘l a s ’
tudzież o władzę nad nim, nie pozwalają rabow ać się z dz 
bożych, pobudzając naa do zapasów życia, do jego d ą z ^ i ,  
t rudów  i wysiłków. Ale tw arda  praca, która stała się po 
taniem wszystkich ludzi, udoskonala jednak  nasze /n £ ^  
i zdolności, czyniąc nas subtelniej uposazonemi dziełami
sztuki. , ,

Człowiek działa. Jest nie tylko arcydziełem, a e wo^  
dzieła sztuki „Sztuka jest z ducha, stwarza się me rob , , a. r |  
stworzona duchem , jest pewnikiem  nz owie je ‘
w śród stworzenia, jest  dziełem artysty cznem i zaraz ar ty ą. 
Człowiek jest przeto najwznioślejsze.!! stworzeniem na ziem ,
Podobieństwem  bożem, m a siłę twórczą. . ■

Mimo to jesteśmy istotami słabenu i przemijające .
| t ó « n i i  p f i - ” Fzemijaja, jak  p lem ion . M f e / g V
* nich 9  H i  Sztuka jest wtecz.m , | |  » | |
dzie nowych apo: lotów. A, c |o 'V ie  j a ^  m , 0_
Pochyla się pod brzem ieniem  lat, jeg w iednie
dzieńczy, w L y  się srebrzą, s k f  n i a r s z ^  ^  i ^ | m e ,  
zmniejsza s i ę  spraw ność  wszystkie narząc o \\.  , j
Po,tać stare , p astępującego ociężałym, chwiejnym  krokiem^ 
Nawet młodszych p< między nami widzimy m e r a z j g k c ^  
gasnących. Z współczuciem spoglądamy na c h o r y c h ,  z holem

* przerażeniem  na um arłych. teraz
Mtodą piękna była córeczka Ja ira, -  ale ona i j g r  «  

Wada i  ihar tw a  na marach. Matka rozM ęza nad s tra t ,  | T C

•taczki. Ale córka nie słyszy, c h o t  H f f l M  
funkeya jej ucha Smutek malnj' s  s n w ^  J H1(. j cs, 
otaczających. Ale um arła  ich me \  idz
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i zamknięte. Pieszczotliwie dotyka ręka  matczyna n ierucho­
mego c a ła ,  żaden ru ch  życia córki me zdradza. Przerażenie 
objawia się w  oczach wszystkich, cisza żałoby oddech tamuje. 
A oto przychodzi Chrystus, rzuca wkoło  siebie światło p ro ­
m ienne i w  tej chwili zmienia się sytuacya. Pełne litości oko 
Chrystusa napełnia  obecnych nadzieją. Ruch ręki jego zw raca 
uwagę zebranych. Na jego ustach w zrok  wszystkich zawisł. 
A gdy Syn Boży ujął dziewczynkę za rękę, w la ł  jej ciepło 
w  zastygłe rysy twarzy. I głos jego usłyszało ucho, które było 
m artwe. On, który jest życiem, daje życie, Jego tchnienie 
ożywia um arłą . Oto dzieweczka wstaje, jakoby tylko spała 
a nie um arła, bo tak chce Mistrz, Lekarz, Chrystus.

Należy to do charak teru  artysty, że m ocą swego talentu 
i swego powołania, w  dzieło, przez siebie stworzone, wkłada  
w łasną  indywidualność, sw oją  myśl i pragnienie, swoje m a ­
rzenia i intuicye. Nie tw orzy osób, lecz swoje osoby, nie objek- 
tyw ne przedmioty, lecz istoty, akcye i sytuacye, przez siebie 
odczute, i w  surow y m ateryał  tchnie swoją ideę. Nie na to 
s tudyuje artysta anatom ię i lizyologię, aby kopiow ał łudzi. Te 
studya są m u potrzebne, aby mógł w ym arzonym  przez siebie 
istotom dać odpow iedn ią  formę.

Ukształtowanie i ugrupow anie , nadanie odpowiedniego 
w yrazu piękna, dobra  i p raw dy, form a indyw idualna  należy 
do własnej twórczości artysty, a sposób w ykonania  jest jego 
tajemnicą. Mistrz rozkazuje a m artw y  m ateryał ożywia się 
uśm iechem . Mistrz pragnie, a nieuliściona gałąź okryw a się 
zielenią, w iędnący kw iat ożywia i okryw a się przepychem  
barw.

To cudow ne w  całej swojej prostocie a tak  wdelką obja­
wiające miłość ku ludziom wskrzeszenie córeczki Jaira  jest 
wspaniałym , niedościgłym w zorem  dla lekarza. Nie było przy 
Chrystusie arsenału  ś rodków  pomocniczych, który dziś co­
dziennie się powiększa i do zwalczania chorób przyczynia. 
Ale nie zapominajm y, że często w  chorobie ciężkiej zawodzą 
wszystkie nasze zdolności techniczne i doświadczenie nau­
kowe, a m im o to nie przestajemy być dla pacyentów leka­
rzami. Bo lekarz nie tylko leczy chorobę, ale ulgę chorem u 
sprawia, ma o niego staranie, roztacza nad nim  opiekę. Tkw i 
w  lekarzu coś z Anioła Stróża, osłaniającego szerokiemi sw em i 
skrzydłami duszę dziecięcą.
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Pod dw ojakim  względem lekarz jest a i t js tą .  Jeg( zada 
niem jest czuwać nad arcydziełem bożem, nad zdrow ym  
człowiekiem. Dlatego stara się o zapobieganie, ile możności, 
chorobom . Z tego estetycznego popędu pochodzą szelkie 
usiłowania  hygieniczne i urządzenia hum anitarne . Drugiem 
zadaniem  lekarza-artysty jest działanie, poniekąd twoi ;ze. 
Leczy on, czyli usuwa choroby, aby arcydzieło, ja lem jes 
człowiek, uw oln ić  od zmazy. Jak w  dziele sztuki najmniejsza 
skaza psuje ha rm om ę całości, tak i w  człowieku. oro a 
oszpeca człowieka. Nawet jeden jedyny chory organ ujemnie 
zaznacza się w  całości. Człowiek n. p., którego g os rzmi 
nieprzyjemnie w skutek choroby, w yw ołuje nieestetyczne w ra ­
żenie w  otoczeniu swojem. Do usuw ania  nieprawidłowości 
fizycznych służą lekarzowi śiodki, o jakich dawniej a rzyć 
nie było można. Lekarskie nauki pomocnicze wys.ibtelmły 
się i udoskonaliły, tak jak  i artysta malarz lub rz Abiarz ma 
lepsze, niż dawniej, narzędzia, lepsze surowce i c.i <1 
Także technika lekarska podniosła się w  .posob nadspodzie­
wany. Ale wiecznie tą samą pozostaje właściwa sztuk; lekar­
ska, k tóra na tern polega, że lekarz rozpina namiot swej 
w ładzy nad pacyentem, opanowuje choro ę jego , y j c i s  a na 
chorym  niejako piętno swego ducha, zwiastuje m u  słowa 
zbawcze: „Wstań, weźmiej łoże twoje i chodź .

Jak  w  sztifcf twórczej geniusze intuicyjnie wyprzedzają 
swoich współczesnych o dziesiątki a nav.et setki a ,  nu ją 
natchnienie, połączone z talentem i harm onijnym  ™ z w |e m  
zmysłów, tak samo dzieje się nieraz i w  me dycyme. A -tysta
twórczy, natchniony genialnym pomysłem tworzy arcydzieło 
o wartości wiecznie trwałej. Podobnie lekarz S e m n g lw g ss  
odkrył w  jednej nocy związek pomiędzy pewnem i mezna- 
nemi m u  jeszcze żyjątkami a najmebezpieczmej c or 
zaraźliwą dla matek: zakażenie czyli gorączkę po ogową.

Bez m etody badania, intuicyjnie i przez g y t rw a łe  stu- 
Jyow anie  w rażeń  zmysłowych przy łożu chorego nro Ł 
Koletzki, przy którym  czuwał, zagłębiony w n g s M | w  szyb­
kim  skoku przez wszelkie kombinacye mysi., w  
pochwyceniu idei, w  sposób odpowiedni tylko P o d z i w  
artyście, siebie samego poświęcając w  OŹęm i A, . 1
Przyczynił się do powstania wzniosłego dzie a, P
nazwaliśmy aseptyką, a zawdzięczamy je jego gemuszo v .

5
K e ię g a  p a m ią tk o w a
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I rzecz dziwna. Życie i działalność Sem melweissa przypom inają  
poniekąd życie Bethovena. Geniusz I3ethovena szukał dróg 
now ych  dla m uzyki symfonicznej i kw artetow ej. Sem m el- 
weiss szukał dróg now ych, aby pokonać jed n ą  z strasznych 
plag ludzkości, t . j .  zakażenie. Obaj wałczyć musieli z losem 
nieprzyjazn3rm. I szli przez życie smutni, nieraz zrozpaczeni. 
Współcześni, których potęgą ducha  swego znacznie w yprze­
dzili, nie zrozum ieli ich wcale. Obu prześladow ał tragizm 
życia. Belhoven stracił słuch, Semmelweiss u m ar ł  na  zaka­
żenie, choć pierwszy w ykrył jego źrodło. Obaj wreszcie żyli 
i działali w  W iedniu, i tam  też umarli.

W  swej wspaniałej, dziewiątej symfonii przedstaw ia Bet- 
hocen  w łasne  cierpienia, bóle w alk i i zachwyty. Patrząc na 
życie Semmelweissa ze s tanowiska niecielesnego, zdem aterya- 
lizowanego, wyw nioskujem y, że to piękne m isteryum  sym ­
foniczne Bethovena jest także takim  obrazem życia i wmlk 
Semmelweissa. A gdy duch genialnego lekarza pop łynął poza 
k raw ędzie  bytu doczesnego w  zaświaty, wówczas dopiero 
usłyszał z nizin ziemi owo majestatyczne Andante maestoso, 
hym n  wdzięczności za to, co wielkiego dla cierpiącej zdziałał 
ludzkości.

W racam  do tematu.
Medycyna jest bezw^ątpienia nauką, ale spełnianie zawodu 

lekarskiego, opiekow anie  się chorym  jest i było zawrze sztuką. 
Pierw sze początki zaw odu lekarskiego schodzą się z p ie rw ­
szymi początkami ludzkości w  ogóle. Może naw et początki 
zaw odu  lekarskiego dawniejsze są od początków sztuki, bo 
zaw ód ten rozpoczął się z pierwszym  bólem  człowieka, może 
z pierwszemi boleściami m atki a może dopiero z p ierwszą 
śmiercią. Na starożytnych obrazach widzim y przy cierpiącym 
i um ierającym  pocieszyciela, który go swmją w sp iera  pomocą. 
Bezradnym i byli ludzie wobec pierwszych ob jaw ów  choroby 
i p ierwszych p rzypadków  śmierci. Bozpaczliwy sm utek ogar­
ną ł  p ierw otnych ludzi, którzy cieszyli się życiem. Jak piorun 
z pogodnego nieba dotknęła pierwsza śmierć m łode pokolenie 
ludzkie, łuska  spadła  z oczu jego. Ale i wówczas znaleźli się 
mocniejsi, którzy miel zdolność i m oc uspokojenia i pocie­
szenia innych. Wiemy, że najstarożytniejsze narody posiadały 
lekarzy. P ierw szy lekarz na świecie, o k tórym  historyczne 
posiadam y wiadomości a który żył około 4500 lat przed Chry­
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stusem, nazywał się I-em -Hetef co oznacza dosłownie: Mąż
pokój niosący.

Od najdawniejszych czasów słaby i chory tulił się do 
mocniejszego i szukał ra tunku  pod jego skrzydłami. Wówczas 
nie mogło być jeszcze m ow y o ogicznych badaniach nauko­
w ych i subtelnej dyagnozie. Pierwsze początki za\> o m lekar­
skiego polegają na stosunku człowieka do człowieka, na go­
towości do udzielenia pomocy ludziom, wpływie mocniejszego 
na słabszego, na potrzebie prowadzenia i naucz.- lia słabszych. 
Jak pierwsze objaw y sztuki surow e by y, tak w  pierw szyc 
sposobach leczenia objawiała się niezaradność. Zwo na o 
piero, opierając się na doświadczeniach i przy go ac życia, 
rozw ijał się myślący, logicznie krytykujący opiekun c oryc , 
k tóry potrzebow ał tem  więcej zdolności tej sztuki wpływ'" .na 
na im  ych, im  mniej m iał jasnego wyobrażenia o istotnym 
stanie chorego, o budowie i funkcyach ciała.

Pom im o całej niezaradności w  p ierw otnym  sposobie Ję­
czenia niejednokrotnie stwierdzić możemy w pływ  estetyczny 
w  opiece nad chorym i z najdawniejszych czasów. Jak sztuka 
twórcza w  coraz doskonalszymi objawiała się ormac , a 
sztuka leczenia coraz więcej przejm ow ała się zasadami e: e-
tycznemi. , . , .

Najważniejszą rolę odgrywała estetyczna zasada -zystości.
Ranę obm yw ano z krwi i brudu. Zupełnie intuicy)me, bez 
w skazów ek i nauki, przyjęto tę ważną zasadę. Przed am pu- 
tacyą członków obm yw ano noże winem, więc czyszcz. > je 
a lkoholem. Czystość w  pielęgnowaniu ciała i w  gospodar­
stwie dom ow em  odgrywała u niektórych narouow  starożyt­
nych wielką rolę. Tak n. P- niejeden dotychczas ^ h°-  
Wany zabytek sztuki, obraz lub rzezba, i wie e za y o 
piśmiennych, w ym ow nie  świadczą o wspaniałych urządze­
niach w  starożytnych łaźniach.

Czasy idą. Dzisiaj niejedno cierpienie usunąć możemy na 
podstawie jasnego rozpoznania, zapomocą wypróbowanych
środków  leczniczych. . . .

Dawniej królow ie i kapłani, p rorocy i poważni starcy 
wykonyw ali sztukę leczenia na mocy swego autorytetu, swego 
w pływ u  na słabszych. Wówczas opieka nad chorymi 
w ym agała sztuki, niż onecnie, kiedy bez p mowl^ ia g °  J  
możem y zapomocą noża operacyjnego usunąć doszczętni



niektóre choroby. Ale każdego cierpienia w  ten sposób usunąć 
nie możemy. Dziś jeszcze zbyt często nie zdołamy spow odo­
wać zmiany w  stanie chorego.

I dziś jeszcze nieraz podobni jesteśm y do ratow ników , 
którzy z rozpaczą widzą, że do okrętu, który tonie, liny; ich 
nie dosięgną i łodzie przez rozwściekione m orze nie dotrą. 
Chory jest rozbitkiem, którego ra tunkow y  posterunek wiedzy 
ocalić nie zawsze może, tak straszliwie rozszalałym jest ocean 
jego przypadłości.

Szczęśliwym jest lekarz, który m a tyle zrozum ienia dla 
sztuki lekarskiej, że w  takiej, w łaśnie najtrudniejszej sytuacyi, 
zdoła przez w p ływ  estetyczny, przez p reponderancyę sw jje j  
osobistości odjąć chorobie jej straszliwy charakter i nawet 
na nieuniknionej śmierci wycisnąć znamię, z nią nas jed ­
nające.

Zdobycze nowoczesnej medycyny przeszły nam  dziś w  krew  
i kości. Wniknęły w  nasz organizm duchowy, jak  wnikają 
użyźniające sztuczne płyny chemiczne w  zielony liść rośliny. 
Nie jedno  z tego, co dawniej geniusze tylko przew idyw ali, 
my poznaliśmy jasno, m ając lepsze środki pomocnicze i ko­
rzystając z postępów techniki. Ale z pow odu  postępu kultu­
ralnego całej ludzkości sztuka lekarska, sztuka opiekow ania  
się chorym i także się cokolwiek zmieniła, przynajmniej pod 
względem formy, bo z na tury  rzeczy dostosowała się do wyż­
szego stopnia kultury. Sztuka opiekow ania  się chorym i w y­
maga znajomości ludzi, miłości bbżniego, panow ania  nad sobą, 
taktu  i najidealniejszej ludzkości, jakiej p raw ie  nie napoty­
kamy u na rodów  starożytnych. Dziś pow inno artystyczno- 
esietyczne wykształcenie lekarza ró w n y m  postępować krokiem  
z jego wykształceniem intelektualnem. Zapewne winien le- 
karz-artysta być także uczonym poświęcać się badaniom  
naukow ym , ale powinien przytem mieć także serce, pełne 
szlachetnych uczuć i oko przenikające wszelkie potrzeby serca 
pacyenta... W inien nie tylko znać ludzi, ale odczuwać żywo 
ich uczucia, mieć zrozumienie wszystkiego, co dla człowieka 
w ażne m a  znaczenie.

Że ucieknę się do obrazu: Serce lekarza pow inno  być 
podobnem  do ow ych trzech szkatułek, w  której Trzej Kró­
lowie przynieśli myrę, kadzidło i złoto Dzieciątku Jezus. Le­
gendy średniowieczne piszą o nich, że nigdy zawartość ich
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nie wyczerpywała się. Tak nigdy w  piersi lekarza nie w inno 
w yczerpyw ać się złolo litości, kadzidło współczucia i j i

zrozumienia cierpień.
W ew nętrzne odczuwanie uczuć bliźniego jest w łaściw em  

środow iskiem  wszelkiego współczucia estetycznego, bez któ­
rego nie m ożna sobie pomyśleć prawdziwego lekarza ei az 
lekarz winien zupełnie zapomnieć o sobie samym, ab y modz 
współcierpieć z cierpiącymi pacyentami i b jc  a yc » „0° 
nadzieję stracili, nadzieją". Dlatego nie można też dziwie się 
temu, że lekarz, estetycznie myślący, pragnie podczas kon- 
sullacyi sam bvć z chorym. Oko trzeciej osoby albo niepo­
trzebne jej pytania, mogłoby w  lekarzu rozwiać pozą a y 
przez niego iluzyonizm współodczuwania chorony pacyenta
i współczucia estetycznego.

T ak pojm ow any zawód lekarski, wielkiego wymaga po­
święcenia, pracowitości i cierpliwości, oraz wysokiego stop­
nia ogólnego wykształcenia i szczegółowej znajomości psy­
chiki ludzkiej. Lekarz powdnien byc psychologiem uczonym 
poetą, m ówca, dyplomatą, filantropem, a r ty s ty  W i n i *  być 
jak  ów hom erycki Proteusz z krainy egi. skicj, kędy kwi 
lotos i niebo bodły dum ne piram idy krolow. Nie k l W  on 
swej wewnętrznej prawdzie, nie przestawał być g b ą ,  ty l to  
ukazywał się Menelajowi z coraz to mnej sirony. Tak lekarz 
w  razie potrzeby z coraz to innej sńony  ukazuje się cho­
rem u. Aby tern wszystkiem być z miłości u c  orym, p ’
przemożnego panowania  nad sobą, silnego c ara T e , 
i doskonałego wykształcenia zawodowego. Do tego jest zd1 y 
tylko człowiek zdrow y' na ciele i duchu oraz umysł szerokie
obejmujący widnokręgi. . . . JM

Praw da, że lekarz odm aw ia sobie nieraz rzeczy
przyjemnych i nonosi wiele trudów, ale doznaje tez wielkich 
rozk szy estetycznych, o ile rozkosz taka oznacza ra d a ,  
z przyjemnych wrażeń, jak  n. p  udana o p e m e y a j ^ f e  
Wyleczenie chorego, pomoc udzielona w  nag ) c \  } p 
Jest tc jedna z n a jsz ia l  mniejszych rozkoszy, Po n «  ^  
przyjemnego wrażenia jest estetyczny..ha żda ^  ^
uość, każdy związek przyczynowy yv w ypa i • i " j a ;est 
Większe znaczenie, każde uczucie swonodnego ^ # j n i a  j 
^rodłem tak,ej rozkoszy. P a l
ności i stosunku przyczynowego w  w azn jc
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niewiele jest  zawodów, k tóre dorów nują  zaw odow i lekar­
skiemu. Przed wszystkiemi p raw ie  decyzyami w  ważnych 
spraw ach  ludzkich badanie  lekarskie i opinia lekarza m ają  
pierwszeństwo. Lekarz rozkazuje, a najdum niejszy w ładca 
staje się m u  posłusznym. Lekarz żąda — a najpotężniejszy 
z ludzi pisze swój testament, lekarz na okręcie skinął ręką, 
bo ma naglącą w ykonać operacyę, a okręt płynący na peł- 
nem  m orzu  zatrzymuje się. W spraw ach, decydujących o ży­
ciu lub  o śmierci człowieka, lekarz w ażną często odgrywa 
rolę. Na szali niejednego w yroku  sądowego zaważyła opinia 
lekarska.

Królowie i kapłani b iorą  zaw ód lekarski pod  swoje skrzy­
d ła  opiekuńcze, a obok kap łanów  lekarz często był nauczy­
cielem i kierownikiem  ludu.

Zewnętrzna postać lekarza pow inna  być beznaganną. Jego 
sposób m ówienia, glos i ruchy  pow inny  mieć znam iona po­
wagi kapłańskiej. Zdała trzym ać się w inien lekarz od w irów  
partyjnych, bo jak  m ów i poeta, „droga m oja ni w  lewo, ni 
w  praw o, ja  idę prosto do biednej tej chaty, co nędzą swoją 
odbija jask raw o  od głośnych haseł, rozdw ojeń  i k łó tn i11.

F o rm y  towarzyskie w inny  być poważne i szlachetne, od ­
znaczać się skrom nością a przytem pew n ą  dum ą  w  dobrem  
tego słow a znaczeniu. Gorączkowość i zbytnia skwapliw ość 
psują  w ew nętrzną  harm onię.

Zewnętrzny spokój i rów now aga  zdradzają  w ew nętrzne  
skupienie.

Lekarz winien odczuwać żywo cierpienie chorego, starać 
się u jm ow ać go swoją  prostotą, koić swoją pogodą, rozb ra­
jać  wyrozumiałością, wzbudzać w n im  zaufanie do siebie. 
Zaufanie chorego do lekarza u łatw ia  skuteczność opieki le­
karskiej. To zaufanie staje się niejako środkiem  sugestyi. 
Dopóki chory oczekuje z upragnieniem  lekarza, wskazówki 
na zegarze zbyt powoli m u  się posuwają, cierpienie w zm a­
gać się zdaje. Lecz, gdy lekarz przybył do łoża jego i jak  
dobra  w różka otuli go pod  skrzydła swej opieki, pocieszył 
go kilku s łow am i i lekarstw o przepisał, chory, chociaż jesz­
cze ga nie zażył, już uczuwać się zdaje cośkolwiek ulgi, bo 
m a nadzieję, że go lekarz uzdrowi. I wtedy „nad szarą jego 
nędzą zabłysnął słońca brzask nieśmiały, wskazówki lotem  ni- 
czem strzały, jak  oszalałe naprzód  pędzą11.
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Na kam ieniu grobowym  wielkiego angielskiego poety 
Roberta Browninga wyryte zostały na życzenie j-go  następu­
jące słow a: Robert Browning, do którego żona Elżbieta m ó ­
wiła, gdym Cię zobaczyła, zdrowszą się u czuja i

T ak  każdy z lekarzy winiun dążyć do tego, aby kiedyś 
na jego grobie wyryć m ożna napis, „ l u  spoczjw a lekarzj 
którego chorzy, widząc go, zdrowszymi się czuli .

Każdem u z ludzi dla zdrow ia i siły życia potrzebne są 
ciepło i słodycz z serca drugiego czerpane. Jest to woda zio- 
dlana, bez której przejście przez żywot byłoby zabójczą w ę­
d rów ką przez sk ra rn ą  Saharę. Ukazywanie chorem u miraży 
choć dalekich nadziei jest w prost koniecznem.

Lekarz nieodzownie winien wskazywać m u mta m or-  
gana uzdrowienia, niech dzięki jem u  chory wi zi zaw_  
przed sobą blizki gaj palm ow y zd. iwia, wyciągające u me 
ram iona, oazę ukojenia cierpień. Lekarz winien swego cho­
rego pocieszać z p o e tą :

N ie czas się w  ty ł og lądaj, za się —
Płom ienne jn tro  świeci w  czasie,
J u ż  się dobyw a z chm ur ju t r g n k i  
E odzi się z bólu, z cierpień, z męki.

W nikanie  w  usposobienie c l r g o  pobudza h l | r z a  do 
łagodności, wyrozumiałości, pobłażliwości i cierpliwości. Są 
to przym ioty bardzo potrzebne lekarzowi, a mes e y nie e . 
lekarz je  posiada. Tylko człowiek łagodny, wyrozumiały, cier­
pliwy w yw ołuje  wrażenie prawdziwie estetyczne. A mzeciez 
lekarz m a w yw ierać taki wpływ na chorego, m a ukazywać 
m u  swoją wyższość, jako mający moc uzt rowiem a 
okazywanie wyższości niema polegać na wyniosłem  obcho­
dzeniu się z chorym , lecz raczej na tern estetycznem Pa" °  
w aniu  nad  sobą samym, które tłumi w  zarodku wszelkie 
możliwe objaw y gniewu lub fiiccierpliwości. tpP, niP

Tylko ten, kto panuje nad samym sobą, umie skutec/n c 
panować nad  innymi. Lekarz m a nie tylko odczuwać cier­
pienie chorego, ale m a mieć niejako władzę na y
Ma przez utajone psychiczne wpływ y zbudzac w  
któraby się przyczyniała do pokonywania  słabości, do prze- 
zwyciężenia bóln, <§ odpornego usposobię n g j g ? dem  c ^ -  
roby. Prom ieniow anie  wewnętrznej s i} ,
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pisze subtelny myśliciel francuski E d w ard  Scbure, posiada 
i u  nas lekarzy doniosłe znaczenie. W iem y nadto, że do sku­
tecznego w pływ u lekarstwa, jako  środka sztuki lekarskiej, 
przyczynia się natura  sama, i że silna natu ra  przezwycięży 
nieraz ciężką chorobę. Znając tedy tę w ielką pom oc siły od­
pornej, pow inn iśm y ją  zaprządz w  dw ukolny  rydw an  sztuki 
naszej i wzbudzać w  chorym  taką siłę, k tóra może naw et 
tam  pomoże, gdzie się okazują zaw odnym i środki, podane 
przez naukę. Nie zdołaliśmy jeszcze zgłębić wszelkich tajni­
ków  natury, aby umieć sobie zdać dokładnie spraw ę z w y­
zdrow ienia  niejednego chorego, które się w ydaw ało  n iep raw - 
dopodobnem , albo też z b raku  skuteczności lekarstw w  nie­
jednej chorobie, któreby powinny, naszem zdaniem, działać 
skutecznie

Łagodność i cierpliwość lekarza, połączona ze s taranną 
jego troskliwością o zdrow ie chorego m a w yw ołać  przed pa- 
cyentem estetyczny obraz człowieka idealnie dobrego. Jak 
arcydzieło sztuki przedstaw ia nam  ideał, tak lekarz m a  w  ca- 
łem  swojem postępow aniu  być dla chorego ideałem. Zauw a­
żono, że osoby; które w spóln ie  długo ze sobą żyją, stawają 
się wobec tego sobie poaobnem i co do zwyczajów i chara­
kteru.

Jeżeli tedy lekarz jest  ideałem  dla chorego, to chory 
może postarać się być podobnym  lekarzowi, a przynajmniej 
przejąć coś z jego ducha, poddać  się jego władzy, aby od­
zyskać zdrowie. Jak matce rodzącej lekarz tylko pomaga, aby 
ona sama porodzić mogła dziecko, tak i chorem u lekarz po­
winien, o ile możności, dopomagać aby sam silił się zdrowie 
odzyskać. Środki lekarskie nie zaw7sze mogą być skuteczne 
bez takiego usiłow ania  chorego, bez jego silnej woli i od ­
porności. Ale gdy troskliwość lekarza połączy się z usiłow a­
niem  chorego natenczas m ożna być pewniejszym skutku, 
o ile komplikacye choroby nie okażą się niekorzystnemu

Podobnie  jak  celem arcydzieła artysty jest piękno obok 
p raw d y  i dobra, tak i lekarz dąży do przyw rócenia  człowie­
kowi, przedm iotowi swojej sztuki, pierwotnego piękna.

Piękna jest budow a ciała ludzkiego, ale kalectwo lub 
choroba oszpecić je  może. Lekarz p rzyw raca  więc kształt 
praw id łow y złamanej ręce lub nodze, prostuje członki skrzy­
wione, przeszczepia nerw y i mięśnie, u suw a  na ciele szpetne
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wyrzuty i przywraca m u  wygląd zdrowy, co jest najprzedniej- 
szem zadaniem  estetyki w  medycynie.

Oprócz harm onii zewnętrznej istnieje ha rm on ia  w e­
wnętrzna. Czyż nie jest zasługą estetyczną dążność nasza do 
utrzym ania  harm onii  w ew nętrznych  organów ciała ? Jeżeli 
Dante i poeci mistyczni zachwycać się mogli harm onia  ruchu  
ciał niebieskich, z tern sam em  p raw em  lekarz i znawca przy 
rody  zachwycać się będzie harm onią  wewnętrznego życia 
organizmu, ha rm on ią  bytowania  najmniejszych komórek.

Współczesne badan ia  sprow adziły  wszelkie objaw y życia 
do współdziałania najdrobniejszych tkanek. Aby życie istniało 
p raw id łow o, m uszą one drgać i funkeyonować harm onijnie. 
Otóż lekarz jest s ternikiem  wszystkich tych falowań bytu, on 
przestrzega harm onii atomowej, on popraw ia  uchybienia pa­
tologiczne i jak  p raw a  ręka  Stwórcy każe tańczyć sferom or­
ganicznym wedle  ry tm u  i muzyki, wyznaczonej im  z góry,

A harm onia  m o ra ln a?  Czyż lekarz, który przestrzega 
rów now agi psychicznej, który głosi ewangelię zasady : „w zdro- 
w em  ciele zd iow y  d u c h “, który  zapobiega w ychyleniu  się 
jednostki z tej rów now agi pod  w p ływ em  choroby, czyż nie 
jest rzeźbiarzem piękna*? Przeżywa on w tedy chwile pełne 
w spaniałych uczuć, które karbią  w  duszy jego na zawsze te 
części jaźni, k tóre stają się dla niego źród łem  radości, po­
w odem  zadowolenia.

Rozwesela się nadto serce lekarza, gdy on sam lub któ­
rako lw iek  z jego kolegów odkryje przy badaniu  naukow em  
p raw dę  dotychczas nieznaną, gdy stwierdzi skuteczność j a ­
kiego nowego środka lekarskiego lub uzbroi się w  now ą 
a dzielną broń  w  walce przeciwko tem u wrogowi ludzkości, 
jak im  jest choroba. Zapewne estetycznem nazwać można 
uczucie radości lekarza z takich pow odów . Toć takie uczucie 
jest szlachetne, p iękne i dobre.

Szczęśliwym czuje się lekarz za każdym  razem, gdy w i­
dzi człowietta, k tó rem u swoją sztuką przyw rócił  zdrowie. 
Zdaje m u  się, że to było pisklę, które w ydarł  ze szpon ja-  
strząbowi śmierci. I to szczęście, które uczuwa lekarz, m a 
pewien podkład estetyczny. Toż spoglądał lekarz przedtem  
na człowieka tego dotkniętego chorobą, a teraz widzi go try ­
skającego życiem i zdrow iem . Ma przed sobą żywy obraz 
estetyczny, w yw ołany  swoją  sztuką. Ogląda, rzekłbyś posąg



z m a rm u ru  kararyjskiego przedtem  zbryzgany i poplam iony, 
teraz przywi ócony do pierwotnego piękna i uroku.

Jeżeli lekarz doznaje wdzięczności od pacyentów, którzy 
odzyskali zdrowie, to oko jego zapłonie radością. Wdzięcz­
ność chorego, radość lekarza, to uczucie estetyczne, godne 
pędzla artysty lub rym ów  poety. I w  takiej też chw ili  przy­
pom nieć się może lekarzowi ów  cudow ny koniec trzeciej 
części Beniowskiego: „Anioł twój bez skazy na mojej piersi 
spał, a łza gorąca nigdy m u  białych skrzydeł nie splamiła. 
T w a  dusza znała to i p rzechodziła11.

Ruskin, który  rozkosz estetyczną uw aża za czar życia, 
żąda od sztuki, aby nie tylko była przyjemna, lecz także po ­
żyteczna. A m y od sztuki lekarskiej żądamy, aby nie tylko 
pożydeczna była, lecz także prz3rjem na. Więc m am y pracow ać 
nie tylko pożytecznie i odpow iednio  celowi, lecz także este­
tycznie. Trzykrotną w artość m a dar, ofiarowany w  odpow ied­
niej formie, wyrażającej uprzejmość dawcy;., Najlepsze jąd ro  
traci często na wartości, gdy m a łup inę  uszkodzoną.

Niektóre lazarety i publiczne zakłady dla chorych m ają  
często wygląd tak  nieestetyczny, jak  gdyby na nich w idniał 
w yraźny napis „dla nieuleczalnych chorych11. Jasną jest rze­
czą, że zakłady takie w p ływ ają  deprym ująco  na usposobie­
nie, a pośrednio  także na stan fizyczny chorego. Natomiast 
piękna dłoń kobieca, k tóra odgarnia wtosy z bladego czoła 
chorego, więcej m u  może niekiedy spraw i ulgi, niż proszki 
lub krople.

Dodatni w p ływ  w yw iera  na chorego samarytanka, czysto 
ubrana, niemniej kwiaty, obrazy w  sali chorych.

Piękno, świeżość i porządek są czynnikami estetycznymi, 
k tórych działalność dobroczynna doniosłego jest znaczenia. 
Bez takich m om entów  estetycznych, najlepsze nieraz rady  nie 
pom agają  w  sposób właściwy.

T u  m am y do up raw y  pole, k tóre leży z m ałym i w yją t­
kam i jeszcze odłogiem. Spełnienie zadania tego nazw ałbym  
estetyką społeczną, do której zaliczamy także dopom inanie  
się o danie ludziom więcej światła  i powietrza, domaganie 
się o zakładanie potrzebnej ilość: ogrodów i parków  i zw ró ­
cenie ludzi w  ten sposób ku naturze, będącej źródłem  piękna. 
A kto to był pierwszy, który już w  r. 1888 na błoniach k ra ­
kowskich urządził pa rk  w zorow y dla naszej młodzieży, park
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znany wszędzie poza granicami kraju  i za wzór s taw iany? 
Nasz Henryk  Jordan, przed którego pamięcią czoło pokłonem  
chyli się ku ziemi.

Przyjemniej jest  rów nież dla lekarza spełniać obowiązki 
lekarskie w  miejscu, w  k tórem  znamię szpetności mniej się 
uwydatnia. Co jest szpetnem, to jest złem, więc celowi nie 
odpowiada.

Zdarza się, że w  niektórych zakładach, w  niejednym p o ­
koju konsultacyjnym  słyszy chory od lekarza słowa nieroz­
ważne, które bez osłony wyrażają w yrok  śmierci dla cho­
rego. Jest to czyn w w ysokim  stopniu nieestetyczny. Uczo­
nych m am y w śród  lekarzy obecnie więcej, niż dawniej, ale 
czy nie m am y zato mniej lekarzy artystów ? Dziś, kiedy na ­
wet w yroki sądowe podlegają p raw om  estetyki, pow inni 
w  jeszcze większej mierze do tych p raw  stosować się leka­
rze. W yrok śmierci dla chorego pow inn iśm y ogłosić chyba 
z podobną rozwagą, jak  sędziowie. W inniśm y m ówić prawdę, 
ale i najbardziej gorzką p raw dę  m ożna ozdobić p ięknem i 
słowami. Rzecz straszliwą a n ieuniknioną dla chorego m ożna 
przedstawić w  formie łagodnej. Estetyka nie będzie dla le ­
karza nigdy przeszkodą w spełnianiu zawodu, lecz środkiem  
pomocniczjrm  i pożytecznym. Co jest p raw dziw em , może się 
w ydaw ać  surow em , co jest dobrem , może się w ydaw ać chłod- 
nern, ale gdy to, co p raw dziw e i dobre, skojarzy się z pięk­
nem, natenczas w yniknie stąd harm onia.

Przy potrzebnem  a nieraz przykrem  badaniu  w  wypadku 
śm ierte lnym  winien lekarz nadać zastosowaniu środków  od ­
pow iednich formę estetyczną, aby uszanować uczucia, dot­
kniętych żałobą. Jest to nieraz zadanie trudne.

Gdybyśmy więcej, niż dotychczas uwzględniali estetyczną 
stronę naszej działalności, skarb ten nieustannie pielęgnowali 
i pod tym proporcem  szli naprzód, gdybyśmy częściej do tej 
krynicy spragnione pochylali usta i przez to więcej w  duchu 
w łasnym  rośli, zapew ne osiągnęlibyśmy niejednokrotnie sku­
teczniejsze rezultaty środków, wskazanych nam  przez naukę.

P raw da , że zadanie to nie łatwe, ale i drogocenne perły 
nie p ływają  na powierzchni morza, trzeba ich szukać i z głę­
bin wydobywać.

Idealnie piękne, więc estetyczne pojm ow anie  zaw odu 
lekarskiego, k tóre co p raw da  wychylić  trzeba z obsłonek,
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w yłuskać z łupin, ukrytych dla oka, nie umiejącego spojrzeć 
głębiej, wzbudzi w  nas większe do zaw odu naszego zam iło­
w anie  „przepłynie przez nas, jak  m ów i Krasiński, strumień 
piękności", milszą nam  będzie codzienna p raca ,  lżejszymi 
w ydaw ać  nam  się będą wszelkie trudy, bo coraz więcej do­
znawać będziemy nie tylko szlachetnej rozkoszy w  spełnianiu 
obowiązków, ale także tej pogody duszy i tego dziwnego, 
przyjemnego czaru i uczucia, którego bliżej wyrazić, bliżej 
określić dotąd nikt jeszcze nie zdołał, ale dla którego żyć 
warto.

* **

Sebastyan Petrycy, wybitny lekarz krakow ski, filantrop, 
działacz, domagający się od Zygmunta III usam ow olnien ia  
włościan, był, zdaje się, pierwszy w  naszej Polsce, który
0 pięknie i o sztuce pisał.

W  wydanej przez siebie w  roku  1618 Etyce Arystotele­
sowej pow iada Petrycy, że dzieło to jest pożyteczne, „aby 
człowiek każdy wiedział, k tórym  sposobem m a przechodzić 
do największego na świecić*: b łogosławieństwa i szczęścia11.

Parafrazując słowa Petrycego, w yrażam  życzenie, aby 
każdy lekarz starał się być lekarzem estetą; gdy dojdzie do 
tego, zajaśnieje przed n im  gwiazda, której złociste prom ienie  
ukażą m u wyraźnie w  m rokach  życia, jak im  sposobem  m a 
przychodzić do największego na świec.ie błogosławieństwa
1 szczęścia.
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Uchwały Zjazdu.

A. W n i o s k i  d e l e g a c y i  s i a ł  ej.

I.
§ 2 ustawy Zjazdów ma odtąd opiewać:
„Zjazdy odbywają się co cztery lata. Miejsce Zjazdu nastę­

pnego oznaczy na każdym Zjeżdzie uchwała, zapadła większością 
głosów na drugiem posiedzeniu ogólnem. Miesiąc, w którym 
Zjazd ma się odbyć, oznaczy miejscowy Wydział gospodarczy 
w porozumieniu z Delegacyą“.

(W § 16 mają być opuszczone słowa „i czasu" w wierszu 2 i 3).

Zjazd uprasza Akademię Umiejętności w Krakowie o zorga­
nizowanie prac w kierunku ustalenia naukowego słownictwa 
przyrodniczego polskiego w tych działach, gdzie to jeszcze nie 
zostało dokonane.

a) Zjazd uważa urządzanie kursów wakacyjnych dla leka­
rzy na obu Wydziałach lekarskich galicyjskich i w większych 
szpitalach warszawskich za rzecz ze względu na zawodowe wy­
kształcenie lekarzy niezbędną.

b) Ze względu głównie na wykształcenie zawodowe lekarek 
dla innych dzielnic Polski, upoważnia Zjazd Delegatów do po­
czynienia jak  najusilniejszych starań u Koła polskiego, w Mini­
sterstwie oświaty i w Ministerstwie dla Galicyi w Wiedniu dla 
zrównania praw obcych poddanych kobiet z prawami obcych 
poddanych mężczyzn na wszechnicach galicyjskich.

II.

III.

IV.
Zjazd poleca Delegacyi poczynienie starań u Koła polskiego 

w Wiedniu o przyspieszenie załatwienia ustawy o zwalczaniu 
chorób zakaźnych i reformy ustaw sanitarnych austryackich.



78

B. R e z o l u c y e  s l l k c y j .  *31

R e z o l u c y a  S e k c y i  n a u k  ś c i s ł y c h - Zjazd lekarzy i przyr. 
uważając zbadanie magnetyzmu ziemskiego na ziemiach pol­
skich za jedną ze spraw pierwszorzędnego znaczenia, uprasza 
Akademię Umiejętności o wzięcie w opiekę tej sprawy.

R e z o l u c y e  S e k c y i  m i n e r a l o g i c z n e j :
1) Zjazd uznaje założenie wyższej uczelni naukowej gór­

niczo-hutniczej za bardzo ważną i pilną potrzebę naukową 
i gospodarczą, i zwraca się do czynników miarodajnych z go­
rącą prośbą o wyjednanie u władz jak najrychlejszego 
kreowania Akademii górniczo-hutniczej w kraju, uważając 
Kraków za jej najodpowiedniejszą siedzibę.

2) Zjazd przypomina konieczność jak najrychlejszego po­
wołania do życia krajowego zakładu geologicznego w Galicyi.

- 3) Zjazd uznaje założenie Muzeum przyrodniczego ziem 
polskich W Krakowie za pilny postulat narodowy i odwo­
łuje się do społeczeństwa o poparcie materyalne i o wspie­
ranie Towarzystwa muzealnego.

R e z o l u c y e  S e k c y i  z o o l o g i  cz n o - a  n a t  o m i c z ne j .  Jedną 
z nader pilnych potrzeb naukowych jest uzyskanie miejsca 
do pracy dla biologów narodowości polskiej na stacyi nea- 
politańskiej.

R e z o l u c y e  p o ł ą c z o n y c h  S e k c y i  b o t a n i c z n e j  i r o l ­
n i c z e j .  Uprasza się stałą Delegacyę Zjazdów, aby dążyła do

a) zabezpieczenia zabytków przyrody od zniszczenia 
a nawet uszkodzenia,

b) umożliwienia rychłego i dokładnego zbadania i opi­
sania kraju pod względem przyrodniczym,

c) zapoznawania kół ludności i młodzieży z zabytkami 
przyrody wr kraju naszym i koniecznością ich ochrony.

R e z o l u c y e  p o ł ą c z o n y c h  S e k c y i  n a u k  b i o l o g i c z n y c h :  
Zjazd wyraża przekonanie, że wyniki badań naukowych 
nie powinny być publikowane w codziennych pismach, czy 
to w sposób wyraźny, czy — co gorsza — kryptogramami, 
zanim zostaną przedłożone jakiejś naukowej korporacyi dla 
opublikowania w pismach fachowych.

R e z o l u c y a  S e k c y i  w e t e r y  n a r y  i. Zjazd uważa za ko­
nieczne, aby miarodajne czynniki poświęciły więcej uwagi 
sprawie szerzenia się gruźlicy u zwierząt domowych i obmy­
śliły jak najrychlej środki mające na celu ograniczenie 
i skuteczne zwalczanie tej choroby.

H T y lk o  najw ażniejsze rezolucye sekcyi podano do w iadom ości i  uchw ały  
całego zjazdu. Pozostałe rezolucye zn a jd u ją  się w  spraw ozdaniach sekcyj.
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R e z o l u c y a  S e k c y i  o k u l i s t y c z n e j :  Zjazd uważa za ko­
nieczne zakładanie lecznic dla chorych na jaglicę.

R e z o l u c y e  S e k c y i  z d r o w o t n o ś c i  p u b l i c z n e j :
1) Zjazd, uznając ogromną doniosłość wychowania mło­

dzieży wyraża przekonanie, że sprawy te powinne być powie­
rzone siłom fachowym, których uzasadnione postulaty wymie­
nione są w rezolucyach Sekcyi zdrowotności publicznej.

2) Zjazd uznaje ochronę macierzyństwa w najszerszem 
tego słowa znaczeniu, za przykładem krajów zachodnich, za 
konieczny postulat do urzeczywistnienia w najbliższej przy­
szłości.

3) Zjazd uchwala, uznając to za ważny postulat Iiygieny 
spółczesnej, by lekarze popierali walkę z alkoholizmem 
i gruźlicą.

R e z o l u c y a  S e k c y i  p r a s y  l e k a r s k i e j :  Zjazd wyraża go­
rące uznanie temu odłamowi prasy codziennej, który przy­
czynia się do popularyzacyi hygieny przy pomocy sił facho­
wych.

W y b ó r  s t a ł e j  d e l e g a c j i  Z j a z d ó w .

D o d e l e g a c y i  s t a ł e j  Z j a z d ó w  w y b r a n i  z o s t a l i :
Prezes: Prof. Gluziński (Lwów).
Wiceprezes: Prof. Ciechanowski (Kraków).
Skarbnik: Prof., Dobrowolski (Kraków).y 
Sekretarz: Dr. Janiszewski (Kraków).
Członkowie: Dr. Święcicki (Poznań), Dr. Sokołowski (W ar­

szawa), Prof. Tołłoczko (Lwów).
Zastępcy: Prof. Sieradzki i Prof. Twardowski (Lwów), Dr.

Łazarewicz (Poznań), Dr. Tur i Prof. Kryński (Warszawa).





SPRAWOZDANIA SEKCYI.

K sięg a  p a m ią tk o w a .





S E K C Y A  F I L O Z O F I C Z N A .

Z a g a j e n i e  p r z e w o d n i c z ą c e g o  X. Dr .  P a w l i ­
c k i e g o :  Sekcya nasza ma być jedna z czternastu, na które po­
dzielono prace XI Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. Tak 
opiewa program szczegółowy Zjazdu, tak głoszą i gazety. Wtedy 
sekcya filozoficzna może fylko należeć do przyrodniczych. To 
też gazety mówią pochlebnie o licznym napływie do Krakowa 
lekarzy i przyrodników, ale o filozofach nie wspominają ani 
jednem słowem. Jeżeli ta metoda zostanie zastosowaną do tytułu 
nowego Pamiętnika, w którym mają być umieszczone odczyty 
naszffii dyskusye, nikt nie domyśli się, że w nim znajduje się 
coś więcej, prócz prac lekarskich i przyrodniczych.

A jednak tematy przez nas traktowane, dowodzą z góry, 
ż.e filozofia zajmuje się kwestyami, których medycyna i przyro­
doznawstwo tylko od niej nauczyć się mogą a z naszych roz­
praw wynika oczywiście, że filozofia i matką była i piastunką 
wszystkich innych nauk, zwłaszcza przyrodniczych i matema­
tycznych. One stanowiły zrazu pierwszą część filozofii, po któ­
rej następowała metafizyka, obejmująca teoryę poznania i teo­
logia przyrodzona, nareszcie etyka i polityka, najważniejsze działy 
wszelkiego filozofowania. Ona bowiem niema żadnego celu, prócz 
dawania odpowiedzi na trzy pytania Kanta : Co mogę wiedzieć? 
Co mam czynić? Czego mogę się spodziewać? (oczywiście po 
śmierci). Są to przecież rzeczy powszechnie znane a skoro zada­
niem kongresów naukowych nie jest popularyzowanie nauko­
wych zdobyczy, a tutaj mówię do specyalistów, mogę poprze­
stać na krótkiej uwadze, że chęć zastąpienia filozofii przez nauki 
przyrodnicze ogromnie wTzrasta w Niemczech i krajach innych, 
pod wpływem^ Haeckla oraz innych agitatorów materyalislycz- 
nych, ale przez większe umysły zgoła jest potępione. Naturali- 
ści, znający się na filozofii, jak  W undt, Wiesner, Driesch i tylu 
innych, oświadczają, że przyrodoznawstwa bez filozofii do żadnego 
jednolitego poglądu na życie ludzkie doprowadzić nie mogą. To 
też byłoby dobrze, żeby już na drukującym się pamiętniku na­
szego Zjazdu, do lekarzy i przyrodników raczono także dodać 
filozofów polskich.

Ciesząc się zaś serdecznie z licznego zebrania tylu niepo­
spolitych uczonych udzielam głosu Delegacyom, przybyłym tu 
umyślnie, aby wyrazić, co czują i czego spodziewają się po na­
szym Zjeżdzie.

Prof. D. K. T w a r d o w s k i  (Lwów) wita zebranie imie­
niem Polskiego Tow. filozoficznego, najstarszej z istniejących
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organizacyi naukowych, poświęconych specyalnie pracy filozo­
ficznej na ziemiach polskich. Polskie Tow. filozoficzne witało 
lat temu cztery pierwszą sekcyę filozoficzną na zjazdach lekarzy 
i przyrodników, powstałą z jego inicyatywy; witało w okresie 
wielkich rocznic filozofii polskiej. I w tym roku świat filozo­
ficzny święci wielką rocznicę filozoficzną, bo minęło w łaśnie200 
lat od urodzin Humea. Należy pragnąć, aby duch wyrozumiałości, 
znamionujący tego filozofa, unosił się nad nami w czasie obrad, 
które oby każdemu z Was jak największy przyniosły pożytek.

W  imieniu Tow. filozoficznego w Krakowie wita zgroma­
dzonych prezes Tow filoz. w Krakowie Dr. S t r a s z e w s k i .  
Jeżeli filozofia jest dążeniem do jasności, do pogłębienia i kon- 
centracyi, to i my pracowmicy polscy do tego celu dążyć powin­
niśmy. Wszędzie filozofia w ruchu umysłowym wybija się na 
pierwszy plan, życzyćby sobie należało, aby i u nas dokonało 
się to samo.

Mówca wyraża życzenie lepszej organizacyi naszej pracy na 
niwie filozofii.

P r z e w o d n i c z ą c y  X. p r o f .  Dr.  P a w l i c k i :  Imieniem 
Komitetu Sekcyi filozoficznej, pomijając wredle jednomyślnej 
uchwały, członków tegoż Komitetu, proponuje, aby przewod­
niczącymi obrad Sekcyi zostali wytp.rani : Dawid (Kraków),
Dobrzyńska Rybicka (Poznań), X. Gabryl (Kraków), Garfein- 
Garski (Lwów), vhukasiewicz (Lwów), Merczyng (Petersburg), 
Ochorowicz (Warszawa), Raciborski (Lwówr), Twardowski (Lwów), 
Weryho (Warszawa); sekretarzem jeneralnym sekcyi: Dr. K. 
Lubecki (Kraków).

Prof. dr. JA N  Ł U K A S IE W IO Z  (Lwów).

Z a g a d n i e n i a  p r a w d y .

Referent poruszył trzy zagadnienia, pozostające w związku 
z pojęciem p raw d y :  1) spraw ę definicyi prawdy, 2) kwestyę 
kry te ryum  praw dy, 3) stosunek praw dy do nauki. Dwa p ie rw ­
sze zagadnienia om ów ił krótko, trzeciemu poświęcił więcej 
czasu.

Ad 1) Przez p raw dę  referent rozum ie sąd, który tę cechę 
przedm iotowi przyznaje, jaką  przedm iot posiada, a lbo m u tej 
cechy odm aw ia, której przedm iot nie posiada.

Ad 2) Żadnego kry teryum  praw dy  u d o w o d n i ć  nie 
można, bo w  razie dowodzenia pozostaje albo błędne koło
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albo regressus in  in fin itum . Mimo to p raw d a  w rozliczne 
sposoby jest dostępna poznaniu ludzkiemu.

Ad-,.3) Nie wszystkie sądy p raw dziw e należą do nauki. 
Poza prawdziwością musi więc jeszcze istnieć jakaś inna 
wartość, k tóra sądy podnosi do godności p raw d  naukowych. 
Tą wartością dodatkow ą jest, zdaje się, przynależność sądu 
praw dziw ego do syntezy naukowej. P raw d a  naukow a nie 
jest nigdy sądem  odosobnionym, lecz jest powiązana logicz­
nym stosunkiem  w y n i k a n i a  z innym i sądami. Zbiór sądów, 
powiązanych stosunkam i wynikania, s tanow i s y n t e z ę  n au ­
kową.

W  skład syntez naukow ych wchodzą sądy dwojakiego 
ro d z a ju : jedne  odtwarzają  fakty jednostkow e i są zwykle 
w  syntezie n a s t ę p s t w a m i ;  drugie jako  sądy ogólne są 
zwykle r  a c y a m i. Sądy pierwszego rodzaju m uszą być p ra w ­
dziwe ; sądy drugiej kategoryi są elem entam i k o n s t r u k ­
c y j n y m i  syntezy i spełniają pew ne funkcye p r a k t y c z n e  
ujm ują wiele faktów w  jedną  całość, porządkują  je, wyja- 
śn ia ją^pozw ala ją  p rzew idyw ać przyszłość, służą ku  opano­
w aniu  prz37rody. Sądy te należą do nauki, chociaż najczęściej 
p raw dziw ości ich nie m o ż jS y  uzasadnić.

Pragmatyzm  te w łaśnie sądy konstrukcyjne uważa za 
p raw dy  naukow e i stąd jako kry teryum  p raw d y  przyjmuje 
w artość praktyczną. Pogląd ten jest b łędny i pragm atyzm  
jako teorya p raw dy  niema znaczenia naukowego. Natomiast 
m a tę zasługę, że zaakcentował czynnik t w ó r c z y  w  nauce, 
którym  są sądy konstrukcyjne.

D o b r z y ń s k  a - R y b i c k a ;  Oprócz kryteryum objektyw- 
nego : prawdą jest zgodność naszych sądów z rzeczywistością, 
prawdą jest zgodność naszych zdań ze zdaniem innych osobni­
ków -— istnieje jeszcze kryteryum subjekty wne o c z y w i s t o ś c i .  
Prawdziwem jest to, co jest oczywistem. Oczywistość może 
mylić, ale to tylko w wypadkach patologicznych, w których 
na skutek melanchohcznej depresyi czy postępowej analizy — 
danemu osobnikowi wydaje się prawdą coś, co nią nie j e s t ; 
u  osobników normalnych oczywistość jest znakiem nieomylnym 
prawdy i czyni nawet werytikacyę zbyteczną.

Prof. S t r a s z e w s k i :  Zagadnienia prawdy niejasne. Zarzut 
pochodzi stąd, że dwa rodzaje prawdy mieszamy: pojęcie prak­
tycznej prawdy i pojęcie prawdy najwyższej ostatecznej, któraby 
nam nasze przeznaczenie wyjaśniła.
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Kryteryum: „zgodność myśli z rzeczywistością" krytyki
filozoficznej nie wytrzymuje, bo myśl nigdy rzeczywistości wy­
razie w pełni nie może.

Jedynem kryteryum prawdy, jedynym prawdy warunkiem 
jest z g o d n o ś ć  m y ś l i  s a m e j  z s o b ą .

W  tem też znaczeniu jest możliwa prawda najwyższa osta­
teczna, któraby dawała obraz świata najzupełniej zgodny z istotą 
myśli samej.

D o b r z y ń s k a - R y b i c j r a :  Dla wiedzy żadne choćby naj­
prostsze sądy nie są obojętne i mogą przyrzucić cegiełkę do 
zbadania kryteryum prawdy, co zaś do określenia prawdy jako 
z g o d n o ś c i  m y ś l i  z s o b ą  s a m ą ,  to ona się nie sprzeciwia 
kryteryum stawianemu poprzednio zgodności sądów z rzeczy 
wistością. Pierwsze to kryteryum formalne, drugi to materya 
lizm. -

Dr. W a s s e r b e r g :  Nauka zdaniem prof. Ł. składa się
z dwojakiego rodzaju sądów: 1) sądy prawdziwe i fałszywe; 
kryteryum ich prawdziwości jest zgodność ich z rzeczywistością, 
i 2) sądy nie będące prawdami, lecz tylko konstrukeyami po­
znającego, syntezami owych sądów pierwszej kategoryi.

Ad 1) Jeśli kryteryum prawdziwości jest zgodność sądu 
z rzeczywistością — co jest kryteryum zgodności ?

Jeśli zgodność nie oznacza stosunku kopii do oryginału lecz 
stosunek symbolu do rzeczy symbolizowanej — lo czy szukanie 
łub tworzenie prawdy nie byłoby identyczne z nadawaniem rze­
czom nazw?

D r. G r z y b o w s k i :  Określanie prawdy, posługujące się 
kryteryum zgodności z rzeczywistością, wprowadza nas na t ru ­
dności metodologiczne, a to w ten sposób, że wychodzi poza 
zakres tego, co moglibyśmy nazwać „światem idealnego doświad­
czenia", a stanowi odrębny i zamknięty w sobie całokształt.

R u b c z y ń s k i  do wywodu Dra G .: 1) wyraził wątpliwość, 
czy można biogenetycznie wywodzić kategorye, gdy przy tym 
wywodzie musimy się posługiwać już istniejącemi dla nas kate- 
goryami i je w wywód wkładać.

Co do wywodów prof. Ł . : 2) przypuszcza, iż można p ra­
wdziwość sądów pobocznych i naukowych objąć zapomocą je­
dnego znamiennego kryteryum, iż są to sądy oparte na doświad­
czeniach, którym żadne inne doświadczenia się nie sprzeciwiają.

Dr. Z. B u j a k o w s k i :  Dr. Łukasiewicz odrzucił możność 
sformułowania jednolitego kryteryum prawdy, chociaż sam przy­
jął je dając definicyę prawdy.

Argument Dra Ł., iż nie da się przyjąć kryteryum prawdy,
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bo można kwestyonować prawdziwość samego kryteryum, jest 
o tyle wątpliwym, że o ile nie przyjmiemy pewnej ilości pojęć 
za jasne i oczywiste, to nie będziemy w stanie tworzyć wogóle 
żadnych nie tylko kryteryów, lecz najprostszych definicyi.

Dr, W a s s e r b e r g :  Zarzut, że kryteryum prawdy jest 
niemożliwe, ponieważ kryteryum dane wymagałoby znowuż 
swego kryteryum — zarzut ten był przedmiotem sporu na kon­
gresie Heidelberskim między Nelsonem i Shilierem. Sliillerwdy- 
skusyi wykazał, że zarzut popełnienia ri gressus in  in fin itiim  
jego, jako pragmatysty, trafić wogóle nie może. Jedynie zarzut 
progressus in  in fin itu m  byłby trafny. Lecz zarzutu tego, on, 
jako żądający od prawdy możności ;j sprawdzenia, za zarzut 
uważać nie może.

Prof. S t r a s z e w s k i :  Jeżeli jednoznaczność jest warunkiem 
dobrego myślenia, to w takim razie wychodzi to na moje okre­
ślenie prawdy, to jest, że prawdą jest myśl zgodna sama z sobą.

Dr. Ł u k a s i e w i c z. W  odpowiedzi na uwagi, podniesione 
w dyskusyi, referent zaznaczył naprzód, że istnieje różnica mię­
dzy definicyą a kryteryum prawdy. Przedstawił następnie argu­
ment Nelsona, wykazujący niemożliwość uzasadnienia kryteryum 
p raw d y ; wreszcie wskazał, że w referacie chodziło mu o kwe- 
styę p r a w d z i w o ś c i  sądówT, nie zaś o „Prawdę11 w znaczeniu 
bytu istotnego.

X . Prof. P r .  P A W L IC K I.

C o  z n a c z y  M o n  i z m ?

Chodzi m i przedewszystkiem o poruszenie kwestyi ety­
mologicznej i zrozumienie jasne, co m a w łaściw ie wyraz ten 
oznaczać po grecku. Mówiąc do Kolegów i ludzi fachowych, 
przypom inam , że jest tyle gatunKów m onizm u i tak  różnych, 
że nie sposób obejm ować wszystkich jednym  w yrazem  nau­
kowym . Sam Haeckel nazyw a swój m onizm  już to m echa­
nizmem, już to materyalizm em , już to hylonizm em  albo znow u 
panpsychizm em  lub spirytualizm em  lub kosmoteizmem lub 
panteizm em  lub teizmem itp. Oczywiście na tej drodze do­
chodzi się do zupełnego pomieszania pojęć. Sama literatura, 
zajmująca się monizmem , a zatem i definicyą jego, jest  ol­
brzymia. W ym ieniam  tylko książkę najnow szą 0 . F ryderyka  
Klimke, jezuity, wielkiej objętości, z przedm ow ą, da tow aną 
z Krakowa, „Der M onism us“, k tóra  w  Niemczech zdobyła



sobie szerokie znaczenie. A dw a  lata przed nim  (1908—9) 
w ydał prof. Drews dw a tom y zbiorowe: „B er M onismus, 
dargesłellt in  Beitrcigen seiner Ver Ir eter “. Otóż radząc się czy 
Drewsa czy O. Klimkego, o trzym am y jak ie  18 gatunków 
m onizm u, wszystkie między sobą różne, tak, iż nie może być 
m ow y naw et o wspólnej definicji! Ani nie znalazł jej Eisler 
w  sw oim  %Wórterbuch der philos. Begriffe“ (3 wyd.), bo E in -  
zigheitslehre zastosowane do świata zmysłowego, wychodzi 
na zwykły materyalizm. Większość zaś naturalis tów  rozum ie 
w łaśnie przez wyraz ten jednolitą  masę, k tóra s tanow i ca­
łość świata i treść stworzeń poszczególnych. Oczywiście natu- 
raliści ci, najczęściej pozbawieni ku ltury  filozoficznej, stoją 
mniej więcej, jak  słusznie W undt zauważył, na rów ni z grec­
kimi, zwłaszcza jońskim i przyrodnikam i, z piątego wieku 
przed Chr. Jedni podówczas m ówili, że treścią świata jest 
woda, inni, że ogień lub powietrze itd Pom inąwszy, że takie 
hipotezy niczego nie tłumaczą, pomijają najważniejszą kwestyę, 
czy świat wogóle jest. Otóż Xenotanes w  piątym  w ieku zau­
ważył już, że właściwie tylko jeden  Bóg jest a świata w łaści­
wie niema. Otóż wyrażenie, że Bóg tylko jest (monon esti) 
zostało przez nowożytnych materyalistów, zwłaszcza Haeckla, 
zastosowane do świata, o Bogu zaś m ówią, że go wcale  nie 
ma. Tych zaś, którzy przyjm ują Boga Stwórcę a świat przez 
Niego stworzony, nazywają dualistami, siebie zaś oczywiście 
monistami. W  wrześniu  r. b. m ają w  H am burgu odbyć pod 
przew odnic tw em  Haeckla swój zjazd powszechny, na którym  
niew ątp liw ie  lepiej nam  wyłożą swoje pomysły, dotąd b a r ­
dzo ciemno i nienaukow o wygłaszane w  popularnych  pism ach 
Haeckla, n. p. Weltrdthsel, W eltwunder itp. a prócz tego w  bie­
żących czasopismach, jak  B er M onism us , Neue W eltanschau- 
ung  i t. p.

Zaszedł tymczasem w ypadek  zadziwiający. W  przeszłym 
roku  prof. berneński SLein, w ydaw ca znanego A rchiv  fu r  
Geschichte der Pkilosophie, m ia ł  27 października w  Berlinie w y­
kład w  GeseltscJiaft fu r  jiidische Gesch chte und L ittera tur. Sam 
będąc Żydem, postaw ił m onizm  na porządku dziennym, tw ier­
dząc, że cała eksystencya na rodu  żydowskiego zależy od p ra w ­
dziwości m onizmu. Żydzi za tę naukę cierpieli przez tysiące 
lat. Gdyby teraz okazało się, że nauki przyrodnicze wykazały 
praw dziw ość m onizmu, żydowstwo zw ycięża ; gdyby zaś rzecz



m iała  się przeciwnie, ono przepadło na zawsze. Cóż tedy 
Stein rozumie przez m on izm ?  Oczywiście Jehow ę czyłi Boga 
jedynego, osobistego, poza którym nic samodzielnie nie ist­
nieje, bo On wszystko stworzył. To też monizm żydowski 
nie może pogodzić się ani z Spencerem, a r i  z Góthem, ani 
z Haccklem, lecz będzie w yznaw ał Boga jedynego osobistego, 
który sam tylko jest i wszystko stworzył. Oczywiście ledw o 
rozeszła się wiadom ość o W) kładzie berlińskim  Steina, gw ał­
tow na zaczęła się polem ika w  czasopismach monistycznych, 
które p iętnują go, jako zwykłego dualistę. Gdyby Stein był 
chrześcijańskim teologiem, byłby oczywiście dostrzegł, że nau ­
kow e ugruntow anie  monizmu jest dziełem chrześcijańskich 
filozofów, w ychow anych na Platonizmie. Dla nich tylko Bóg 
jest a świat doczesny w łaściw ie nie jest, jest niebytem (me 
on). To dla chrześcijanina jedyna form ułka praw dziw a, bo 
Bóg Starego Testam entu  sam o sobie wyrzekł, że On jest tym, 
który jest. Takiej definicyi wzniosłej nie napotykam y w ca­
łej mitologii starożytnej, z której w edług  sceptyków n o w o ­
żytnych Stary Testam ent wziął swój początek. Adam  zaś, 
w edle  s łów Jehowy', jest p u lv is  et in  p u lw rem  renertetur.

To w śród filozofów grecKich pierwszy powiedział Xeno- 
fanes, potem poszło w  zapomnienie, aż Platon w pewnej 
mierze znow u przywrócił, choć nie m iał jasnego pojęcia 
Stwórcy. Ale m a „idee“ za byt rzeczywisty, niezmienny, ten 
zaś świat doczesny za padół płaczu, za niebyt. A jak  wszyscy 
Platończycy byli monistami, tak i każdy wykształcony chrze­
ścijanin jest monistą, bo tylko jego Bóg jest Bytem niezm ien­
nym, praw dziw ym , m onizm  zaś naturalis tow  uważa za gruby 
dualizm  lub p luralizm  (Karol Vogt, L udw ik  Buchner, Mole- 
schott, Haeckel) a ich k łam liw e hasło, że chrześcijanie są dua- 
listami, za niefilozofiezny nonsens.

Prof. L. P o m i a n-B ies i  e k i e r s k i  zakweslyonował ścisłość 
definicyi Absolutu zawartej w słow ach: „Ego sum  qui sum “ 
(Pentat. Exod.) (tfens ‘jffis rena). Oponent zwrócił uwagę na fakt 
wyłączania pojęć bytu z pojęcia Bóstwa u Neoplatończyków. 
Następnie wyraził mniemanie, że gdy mowa o Absolucie, główny 
nacisk położyćby należało raczej na pojęcie aktu aniżeli bytu, 
ponieważ Absolut przewyższa kategoryę bytu. (O czem już Arysto­
teles wspomina mianując Boga czystym aktem (actus purus).

Dr. G i e l e c k i :  Nawiązując do słów p. prof, Rubczyńskiego 
wymienia w rzędzie przeciwników monizmu wybitnego fizyka
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angielskiego, 01ivera L o d g e. Znakomity ten uczony wystąpił 
przeciw monizmowi Haeckla w książce: L ife  and M atter. Criti- 
cism o f Prof. HaeckeTs r Jiiddle o f  the unk'erse‘\  4 ed. 1906, 
(nowsze wydanie wyszło w r. 1909). O przekładzie francuskim 
tej pracy .(La nie et la matiere , Paris, Alcan, 1907) znajduje się 
sprawozdanie w „Przeglądzie lilozoficzn.", R. XI, zeszyt 3, str. 
233 -  236.

Prof Dr. R u b c z y ń s k i  postawił pytanie do fizyków nowo­
żytnych, którzy się oświadczyli przeciw monizmowi.

Dr. G i e l e c k i :  W  związku z tem, co poruszył X. Prof. 
Pawlicki i p. Bereżyński zaznaczam, iż przekonanie (występujące 
jeszcze w niektórych podręcznikach), jakoby Xenofanes miał 
być panteistą, zaczyna upadać. Odnośnie do jego poglądów wy­
wiązała się naukowa dyskusya (w A rchw  fu r  Geschichte der Philo- 
sophie), w której brali udział Freudenthal, Diels, Zeller.

Ze studyum fragmentów Xenofanesa wynika, iż światu zja­
wiskowemu przypisywał on inne cechy niż Bogu. Być może, iż 
nie doszedł jeszcze Xenofanes do pojęcia Stwórcy, w każdym 
razie jednak Bóg według niego posiada cechę świadomości i myśli 
i kieruje światem —• stanowisko zatem monoteistyczne.

Dr. B e r e ż y ń s k i :  Nowy pogląd na monizm przedstawiony 
przez X. Prof. Pawlickiego sam przez się wartościowy ma 
prócz tego duże znaczenie dla historyi filozofii greckiej, pozwala 
bowiem rozstrzygnąć spór, czy Xenofanes był pierwszym nono- 
teistą, czy pierwszym monistą. Otóż był jednym i drugim.

X. P a w l i c k i  wymienił kilka publikacyi n. p. Zbiorowe 
dzieło W eltanschauung , na które złożyło się 20 filozofów i przy­
rodników.

Na pytanie, czy monizmu nie można zastąpić absolutyzmem, 
oświadcza X. Pawlicki, że wyraz monizm ciągle nadużywany 
przez Haecklistów — nie używa dobrego rozgłosu i zrobił się 
dosyć mętnym, dlatego lepiej mówić absolutyzm lub byt bez­
względny.

P rof. D r. K . T W A R D O W S K I (Lwów).

H i s t o r y c z n e  p o j ę c i e  i i  ł o z o  f i

Pojęciu dogmatycznemu czyli program atycznem u filozofii, 
orzekającemu, czem filozofia być w i n n a ,  prelegent przeciw ­
stawia pojęcie historyczne, określające czem filozofia b y ł a  
i j e s t .  Historyczne pojęcie filozofii m usi posiadać taką treść, 
by zakres jego obejm ow ał wszystko, co w  dziejach um ysło-
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wości ludzkiej zdobyło sobie p raw o  obywatelstwa pod nazwą 
filozofii. W  treść tego pojęcia nie może zatem wchodzić w y ­
ł ą c z n i e  ani cecha naukowości, ani nienaukowości, ani w y­
łącznie cecha teoretyczności, ani praktycznośej, lecz taka 
cecha, k tórahy się drogą determinacyi w  tych wszystkich kie­
runkach  dała  uszczególnić.

Tem u wym aganiu czyni zadość takie pojęcie filozofii, 
w  k tórem  rolę genus p rox im um  odgrywa pojęcie „wytworu 
ducha ludzkiego". W ytw ory  ducha  ludzkiego m ożna podzielić 
na dw ie  g r u p y : jedna  tw orzy w ytw ory, będące w arunkiem  
powstawania , utrw alania , kom unikow ania  sobie i przeka­
zywania w y tw orów  drugiej grupy, t. j. religii, nauki, sztuki, 
działalności praktycznej i filozofii.

Rozważając w zajem ny stosunek pierwszych czterech w y­
tw orów  grupy drugiej, m ożna stwierdzić ogniwa, łączące 
każdy z tych czterech w y tw orów  z pozostałymi trzema. Ogniwa 
te są znow u dwojakiego rodzaju. Do pierwszego z nich na­
leżą ogniwa, powstające wtedy, gdy jeden  w y tw ór staje się 
przedm iotem  lub treścią drugiego (n. p. działalności p rak ­
tyczne przedm iotem  etyki naukowej, więc nauki i naodw ró t 
nauka  przedm iotem  praktycznej działalności nauczycielskiej — 
i tak  w  każdym innym  przypadku, jak  to prelegent na szcze­
gółowych wykazywał przykładach); do drugiego rodzaju  na­
leżą ogniwa, będące czemś między dw om a różnym i w ytw o­
ram i przejściowem, czemś, co nie jest wyłącznie ani jednym  
ani d rugim  z tych w ytw orów , a jednak  m a w  sobie czyn­
niki należące do każdego z nich — j ak n. p. teologia, ogniwo 
przejściowe pom iędzy religią a nauką.

Otóż pomiędzy filozofią z jednej, a religią, nauką, sztuką 
i działalnością praktyczną z drugiej strony istnieją ogniwa 
pierwszego ro d z a ju ; wszak m ów i się o filozofii religii, nauki, 
sztuki, działalności czyli życia, i na odw ró t m ów i się o filo­
zoficznej treści w ierzeń religijnych, uogólnień lub założeń 
naukow ych ; istnieją dalej dzieła sztuki o treści filozoficznej 
i nakoniec staje się filozofia treścią działalności praktycznej 
w  propagandzie i w  znaczeniu filozofii. Ogniwa pierwszego 
rodzaju zachodzą tedy między filozofią a religią, nauką, sztuką 
i działalnością praktyczną tak samo, jak zachodzą pomiędzy 
tymi czterema ostatnimi w ytw oram i. Natomiast b rak  ogniw 
drugiego rodzaju  między filozofią a tymi czterema innym i
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w ytw oram i, to jest w łaśnie differentia specifica pojęcia filo­
zofii, k tóra tym sposobem, rozpatryw ana z tego punk tu  w i­
dzenia, sama staje się ogniwem  prze jś tiow em  pomiędzy tymi 
czterema w ytw oram i, zajmując dzięki tem u stanowisko po­
śród nich centralne, mając w sobie czynniki z każdego z nich 
i sięgając swem i w ypustkam i i rozgałęzieniami w  każdy 
z nich. Pod tak sform ułow ane pojęcie,-’, filozofii da się pod ­
ciągnąć wszystko, co jako filozofia w  dziejach um ysłowości 
kiedykolwiek w y s tą p i ło ; a wszystkie systemy i k ierunki filo­
zoficzne dadzą się scharakteryzow ać przy pom ocy różnego 
ustosunkow ania  czynników wchodzących w  skład filozofii 
ze strony religii, nauki, sztuki i działalności praktycznej.

Prof. S t r a s z e w s k i  zgadza się z prelegentem i wyraża mu 
wdzięczność za jego wywody ogromnie pouczające, ale dodaje, 
że ten pogląd potrzebuje pogłębienia. Mianowicie można posta­
wić pytanie dla czego tak jest? Otóż lak jest dlatego, że umysł 
ludzki dąży dzięki prawom życia do coraz doskonalszego opa­
nowania wszelkiej treści życiowej i dla tego stara się opanować 
także owe własne cztery wytwory. Geometrycznie dałby się sto­
sunek filozofii do 4 wytworów przedstawić w postaci pira­
midy, której podstawę stanowiłby kwmdrat, na każdym zaś rogu 
jeden z owych 4 wytworów połączony jednym kantem ze szczy­
tem, w szczycie wTszystko się zbiega, a tym szczytem jest filozofia.

Dr. W o j c i e c h  G i e l e c k i .  Referat prof. Twardowskiego 
zawiera ważne systematyczne rozwinięcia myśli i jest szczególnie 
interesujący ze względu na to, że podaje cechę odróżniającą filo­
zofię od innych wytworów duchowych. Cechą charakterystyczną 
dla filozofii jest brak tego, co prelegent nazywa „ogniwami po- 
średniczącemi drugiego rodzaju “.

Co do w7yrażenia „wytwory ducha zbiorowego“ to należa­
łoby raczej wprowradzić inną terminologię dla uniknięcia nie­
porozumienia, które może powstać przez zestawienie takich dwóch 
wyrażeń, jak : „wytwory ducha indywidualnego" i „wytwory 
ducha zbiorowego". Pojęcia bowiem oznaczone tymi wyrazami, 
nie są równorzędne; duch indywidualny jest istotą rzeczywistą, 
jednostką duchową, duch zbiorowy zaś abstrakcyą. Celem uni­
knięcia trudności byłoby zapewme lepiej wyrażenie „duch zbio­
rowy" zastąpić inną nazwą.

Prelegent wspomniał, że u Arystotelesa przeważa charakter 
naukowy, u  Platona zaś religijny i artystyczny. Warto jednak 
podkreślić naukowe znaczenie akademii Platońskiej. Wiadomo, 
że Platon matematykę uważał za najlepsze przygotowanie do 
filozofii, że w akademii przeprowadzono szereg ścisłych prac 
naukowych i że sławny matematyk i astronom Eudoxus z całą
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swoją szkołą wstąpił do Platońskiej akademii, co było dla Pla­
tona pod względem naukowym wielkim tryumfem (Por. X. Prof, 
S. Pawlicki, Historya filozofii greckiej t. II., cz. I., str. 178).

L. P o m i a n - B i e s i e k i e r s k i .  W  badaniujfilozoficznem 
dają się wyczuć dwa pierwiastki: intelektualny i emocyonalny. 
Filozof jest poniekąd żywą syntezą tycli pierwiastków. Zachodzi 
wątpliwość, w jakiej mierze tolerować wypada'-Jżywioł uczuciowy 
w badaniach filozoficznych i czy przewaga żywiołu rozumowego 
daje większą gwarancyę zdobycia prawdy. Poruszający tę kwe- 
styę bronił przewagi intelektualnej.

A. W i e g n e r ( Po z n a ń ) .  Zarzucając definicyi filozofii, poda­
nej przez prof. Twardowskiego zbytnią ogólność, wskazuje drogę 
bliższego jej określenia przez rozważanie charakteru owego po­
średniczenia, jakie wypełnia filozofia. Zarazem zwraca uwagę, 
że pierwszą taką cechą szczegółową będzie to, iż filozofia jest 
wytworem myślowym i kto wie, czy dalej tak idąc, nie doszłoby 
się do definicyi Corneliusa, wedle której filozofia jest systemem 
myślowym o ostatecznych problemach.

Prof. Dr. R u b c z y " s k i  stawia dezyderat co do odróżniania 
czwartego rzekomo wytworu ducha ludzkiego, t. j. religii, jakby 
go określić należało — i jaka zasada podziału jest tu  wskazana.

Dr. Z. D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a  (Kraków). Zastrzegając 
się, że nie jest ani specyalistką filozofem, ani broń Boże flfilo- 
zofem-dyletantką zapytuje, czy oprócz tej czysto formalnej roli, 
nauki nadrzędnej szczytu wytworów ducha ludzkiego indywi­
dualnego i zbiorowego, dzisiejsi filozofowie nie znają treści filo­
zofii samej dla siebie. Wspomniawszy o systematach Comte’a, 
Kanta, Schellinga, Hoene-Wrońskiego, dodaje, że dążeniem ducha 
ludzkiego jest badanie praw przyczyny i celu ostatecznego.

Prof. T w a r d o w s k i  odpowiada: 1) Prof. Straszewskiemu, 
że badając genezę filozofii obok tamtych utworów możnaby też 
uwzględnić to, że tamte utwory rodzą niezadowolenie o ile nie 
spełniają całkowicie swych zadań; powstaje więc potrzeba prze­
zwyciężenia tego braku, która stwarza sobie organ nowy wła­
śnie w filozofii.

2) Drowi Cieleckiemu, po pierwsze, że nie chodzi o wy­
raz „duch zbiorowy", lecz o konieczność rozróżnienia wytworów 
ducha jednostkowego i wytworów ducha, zawdzięczających swe 
powstanie faktowi społecznego spółżycia ludzi — po drugie, że 
nie odmawia filozofii Platona czynnika naukowego, stwierdza 
tylko, że wobec artystycznego czynnika, właściwego filozofii 
Platona, czynnik naukowy w jego filozofii niema stanowiska 
tak dominującego, jak  w filozofii Arystotelesa.
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3) Panu Biesiekierskiemu, że czynnik emocyonalny nie da się 
usunąć nawet z najbardziej trzeźwej pracy naukowej, kiero 
wranej miłością do prawTdy i gorącem pragnieniem rozwiązania 
problematów.

4) Panu Wignerowu : Zarzut, że podana tutaj definicya filozofii 
jest za ogólna, lormalna, za mało mówiąca, jest zbyt ogólny, 
formalny i za mało mówuący, by można nań odpowiedzieć. 
Co się zaś tyczy stosunku tej definicyi do deiinicyi Corneliusa, 
chodziło wdaśnie o to, by przezwyciężyć wfzystkie tego rodzaju 
jednostronne definicye, jaką jest definicya Corneliusa.

5) Drowi Wasserbergowi, że zachodzi tu widocznie nie­
porozumienie co do rodzajów samych wytworów i rodzajów 
ogniw; co się zaś tyczy zarzutu, jakoby podana tutaj definicya 
mówiła właśnie, że „filozofia jest filozoficznym sposobem trak­
towania różnych kwestji", prosi interpelanta, by wskazał, które 
to wywody jego uzasadniają taki zarzut.

6) Prof. Rubczyńskiemu, że systematyka wytworów ducha ludz­
kiego zawiera w sobie lićzne bardzo zagadnienia, że jednak od­
graniczanie zasadnicze religii i nauki można i trzeba przepro­
wadzić na tej podstawie, że każdy z tych wytworów operuje 
innem kryteryum, decydujęcem o tern, co ma w układ swój 
przyjmować.

7) Pani Dr. Golińskiej, że poruszone przez nią kwestye należą 
do zagadnień, związanych z programatycznem, a nie z histo- 
rycznem pojęciem filozofii, o które w referacie jedynie chodziło.

X. P a w rl i c k i  dodaje, że filozofia iako najw7yższa nauka 
obejmuje wszystkie ruchy psychiczne: czy odnoszą się do nauki, 
czy do życia praktycznego, czy do sztuki, ale w gruncie ta sama 
jednostka zawsze filozofuje wre wszystkiem na czem się zna. 
Poganie przechodząc do religii chrześcijańskiej zmieniali, jak 
mowa, filozofię jedną na drugą, grecką na barbarzyńską — ale 
jedna i druga obejmowała całe życie ludzkie

D r. IG N A C Y  H A L P E R N  (W arszaw a).

O s t r o n n o ś c i  i b e z s t r o n n o ś c i  w  n a u c e .

Przekonanie dogmatyczne o bezstronności naukowej u ro ­
bili greccy filozofowie, dążący do pozbawionej względów 
praktycznych, czystej, teoretycznej kontemplacyi. Możliwa jest 
ona przy przyjęciu metafizycznem bezwzględnej przedm ioto- 
wości, k tóra  jed n ak  nie może się pozostać wobec krytyki, 
wyświetlającej ją nadto jako  ideał, odpow iadający ziednoczo- 
nym  potrzebom  ludzkim.



Rozpatryw anie naukowej pracy, o ile jest ona u rab ia ­
n iem  zagadnień i zajm ow aniem  stanowisk, wykazuje, że po­
lega ona na opracow yw aniu  pom ysłów , mających ostate­
cznie źródło w  potrzebach praktycznego życia. P ra w d a  nau­
kowa jest, jak  wynalazek, narzędziem, przedłużeniem narzą­
dów  ustrojowych. Teorya służy praktyce, jest jej dalszym 
ciągiem, jest więc ludzka, nie bezwzględna i w  tern znacze­
niu bezstronna. Jednakże potrzeby ludzkie nie są bynajmniej 
ustalone, lecz zmienne, a w ich walce o byt dokonyw a się 
dobór potrzeb powszechnych, ogólno-ludzkich, które p ro w a­
dzą do nauki, tworzonej przez geniuszów, przedstawicieli 
i wyrazicieli tych potrzeb. Z myślenia stronnego powstaje 
przez metodyczne utwierdzenie  nauka powszechna. 0  ile 
przedstaw ia ona treść zdobytą, nie może być po rów nana  z od­
kryciami zgoła niespodziewanemi, lecz stanow i w ynik  w y­
zbycia się m ylnych zapatryw ań. Bezstronność nie może być 
osiągnięta rozm yślnie przez postanowienie, lecz jest cechą, 
k tórą  nieobliczalna w  swej wartości praca naukow a zdobywa 
w  biegu dziejowym, będąc w ystaw iona na wszystkie próby.

N ieuniknioną stionność, która staje się bezstronnością, w y­
kazują  biografie, monografie krytyczne i historya kultury. Po­
m ocą w  osiąganiu bezstronności jest stosowanie przez uczo­
nego postępowania tych nauk  do siebie samego, czyli u św ia­
dam ianie  się co do swych zależności i doszukiwanie w  m o­
mentach, stanowiących stronność, p ierwiastków typowych, 
powszechnych, ogólno-ludzkich. Będzie to w  wielkim sto­
pniu  umożliwione, gdy rozwinie się nauka  o potrzebach, 
k tóra pozwoli nam  dojrzeć właściwie zrozum iane a p rio ri 
i utworzyć hygienę pracy  naukowej.

D r. W . J .  G R Z Y B O W SK I (Kraków).

O m e t o d z i e  f i l o z o f o w a n i a .

Stanowisko filozofa wobec badanych  zjawisk daje się 
określić dwojako. Będzie to więc, po pierwsze, stosunek rze­
czowy, oparty  o przesłanki objektywne, określany m ianem  
m e t o d y  f i l o z o f i i .  Skąd inąd jednak  występuje  jako czyn­
nik zasadniczej wagi stanowisko naw skróś subjektywne, bez­
pośredni stosunek indyw idualny osobowości twórczej do
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przedm iotu  badania. Mówimy tedy o m e t o d z i e  f i l o z o ­
f o w a n i a .

Czynnik subjektywny i indyw idualny  odgrywa rolę zgoła 
różną w zależności od okresu w  rozw oju filozofii. Jest nego­
w any  lub afirmowany, w ysuw any  na czoło lub eliminowany. 
Rozwoj najnowszych p rądów  współczesnych dom aga się co­
raz bardziej stanowczo jego uwzględnienia.

Aby proces ten dostatecznie wyrozumieć wystarczy prze- 
biedz pobieżnie rozwój historyczny, naczelnego dla filozofii 
dzisiejszej z a g a d n i e n i a  ż y c i a .

„Zagadnienie życia“ stało się punktem  zw rotnym  dla m e­
todologii wszystkich k ierunków  myśli filozoficznej, określo­
nych m ianem  „pragm atyzm u11 i „filozofii w artośc i11.

Dla II. B e r g s o n a ,  F. C. S,fc,TS c h  i 11 e r  ’a, L. L e  B o y  
z jednej strony, i H. R i c k e r f a  F.  S t e p u  n ’ a, H e s s e n ’a 
z drugiej — staje się niezbędnym, aby ze względów m etodolo­
gicznych, obok wyodrębnionej grupy „nauk o m ate ry i“ (nauki 
o przyrodzie) — powstała  swoista „nauka o życiu11 (nauka 
o kulturze).

U m otyw ow anie  takiego przeciwstawienia jest badaczom 
współczesnej filozofii dostatecznie znane, aby wystarczyło pod­
kreślić, że w s z y s t k i e ,  p r z e z  p o w y ż e j  w y m i e n i o ­
n y c h  f i l o z o f ó w  p r z y t a c z a n e  a r g u m e n t y ,  d a j ą  s i ę  
s t r e ś c i ć  j a k o  t w i e r d z e n i e :  z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a  
p o m i ę d y  n a u k ą  o p r z y r o d z i e  a n a u k a m i  o k u l ­
t u r z e  w y n i k a  z k o n i e c z n o ś c i  w p r o w a d z e n i a  d o  
n a s z e g o  b a d a n i a  p i e r w i a s t k u  u z u p e ł n i a j ą c e g o ,  
a o b c e g o  n a u k o m  o m a t e r y i  — p i e r w i a s t k u  fi i- 
s t o r y c z n o ś c i .

Jako pierwsza konsekwencya takiego postawienia spraw y 
w ynika zm iana w traktow aniu  zagadnienia poznawczego.

Racyonali; m jest typow ą form ą bierności indywidualnej 
poznającego wobec faktów poznawanych. Jak gdyby w zależ­
ności od tego spostrzeżenia jest pragm atyzm  nie tylko próbą 
zmodyfikowania racyonalizmu, przez w prow adzen ie  obcego 
„czystej m yśli11 kryteryum  praw dy, ale zawiera ponadto jasno 
skrystalizowane dążności a n t y r a c y o n a l i s t y c z n e .  Naukę 
o „intuicyi czystej11 wolno jest nam  odrzucić, nie wolno je ­
dnak  nie uznać taktu, ż e  w r a z  z w p r o w a d z e n i e m  p o ­
z n a n i a  i n t u i c y j n e g o  d o  f i l o z o f i i  z o s t a j e  p l a -



97

n o w o  o t w a r t e  m o ż l i w i e  s z e r o k i e  u j ś c i e  d l a  
w s z y s t k i c h  s u b j e k t y w n y c h  s k ł o n n o ś c i  p o z n a ­
j ą c e g o .  T o te ż  rów nom iern ie  z rozw ojem  skłonności do in tu i- 
cyi następuje coraz w iększe kładzenie nacisku na duchow ą 
osobow ość filozofa.

W edług B e r g s o n a ,  oparta  o w ynik i nauk „litera" filo­
zofii „nie stanow i nigdy istoty jakiegoś poglądu na św iat — 
zawsze znajdujem y pod n ią  jako  żywotny ośrodek i istotny 
m oto r jakąś m yśl czy tendencyę nieskończenie p rostą  i o s o ­
b i s t ą  — będącą jakby  projekcyą o s o b i s t o ś c i  t w ó r c y " . 1)

Evvolucya m yśli P a p i n “ e g o  (do n iedaw na jeszcze p rzy­
w ódcy w łoskiego pragm atyzm u) p row adzi go do w niosków  
na tu ry  pokrew nej. Filozofow i, stojącem u wobec konkretnych  
zagadnień bieżącej rzeczyw istości, w olno  jest szukać p raw d  
czy teoryi, najbardziej do okoliczności dostosow anych, na j­
bardziej skutecznych, w olno m u, słow em , być p r a g m a t y -  
s t ą ,  ale ponadto , ponad  płynące z potrzeby tw orzenia poczu­
cie w łasnej p raw ow itości, nie potrzeba m u żadnej zew nętrz­
nej sankcyi, żadnego uspraw ied liw ien ia  jego działalności, nie 
potrzeba m u  p r a g m a t y z m u .  Jedyną rzetelną podstaw ą 
i u sp raw ied liw ien iem  dla filozofii jest zawsze tylko filozof.3)

Z n iem niejszą siłą, a od pragm atyzm u ponoć zupełnie 
niezależnie, zaznaczyło się poczucie doniosłości subjektyw nego 
stanow iska filozofującego u rosyjskich przedstaw icieli „filo­
zofii w a rto śc i" .3)

Mam}1' w ięc przed sobą dw a szeregi faktów.
Z jednej strony rozw ój m etody filozoficznej dom aga się 

w prow adzen ia  i uw zględnienia nowego czynnika rzeczyw i­
stości w  postaci p i e r w i a s t k a  h i s t o r y c z n o ś c i .  Skąd­
inąd  przedstaw iciele tych zasad coraz w yraźniej podkreśla ją  
ro lę sam odzielność: twórczej, odpow iedzialności in d y w id u al­
nej, jak a  m a przypaść filozofującym.

Nie trudno  dostrzedz, że rów noległość tych dw óch sze­
regów  faktów  nie jes t przypadkow a, że w ypływ a ona z lo ­
giki w ew nętrznej m om entu w  rozw oju m yśli filozoficznej.

„R uch  filozoficzny11, 1911, str. 92.
2) W, J . G rzybow ski: Indyw idualność  jako  probierz. (G iovanni P a- 

pini) — M iesięcznik lit. i a rty s t. 1911, s tr. 55Ś.«y ,
3) W . J . G rzybow ski: „Logos11 — Św iat słow iański, 1911, T. I , str. l jp a

U s ię a a  pa m ia.r.kv.>wa. 7
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H i s l o r y c z n o ś ć  j e s t  w y n i k i e m  s u b j e k t y w n o ś c i  
i d o m a g a  s i ę  s u b j e k t y w n o ś c i .

O bydw a czynniki dziś drogą natu ra lnej ew olucyi zostają 
pow ołane do życia i w obec m nożących się w  ten sposób 
konsekw encyi dalszych, fakt sam  zasługuje n iew ątp liw ie  na 
podkreślenie.

E D W A R D  STAMM.

G e n e t y c z n e  u j ę c i e  l o g i k i  o g ó l n e j .
Geneza logiczna odbyw a się w  7 stopniach. Na p i e r w ­

s z y m  z nich n iem a jeszcze n iezm ienników  i nazw ; te po­
w stają na d r u g i m .  Na stopniu  t r z e c i m  pojaw iają  się d w u ­
członow e sądy analityczne, na c z w a r t y m  związki przyczy­
now e. W  ten sposób t w o r z ą  cztery pierw sze stopnie naukę, 
Dalsze e k o n o m i z u j ą  ją , zam ieniając na 5 s t o p n i u  sądy 
przyczynow e na sym bole krótsze, sądy syntetyczne, na 6 s t o ­
p n i u  tw orząc sym bole grup sądów  analitycznych i synte­
tycznych m ianow icie sądy m acierzyste. D a l s z y  r o z w ó j  
dąży do zam iany dw uczłonow ych u tw orów  logicznych na 
jednoczłonow e. Na tej podstaw ie polega p o z n a w a n i e  na 
w p r o w a d z a n i u  zapom ocą indukcyi, pew nych fransfor- 
m acyi i t. d. c z y n n i k ó w  l o g i c z n y c h ,  spełniających cel 
nauki, a z a s t o s o w y w a n i e  rezu lta tów  naukow ych na e 1 i- 
m  i n a c y i tych czynników . P roces in trodukcyi i elim inacyi, 
tw orzących podstaw ow e pojęcia m echaniki um ysłow ej daje 
p r z y s z ł o ś ć .  W ynika z tego m o ż l i w o ś ć  r ó ż n y c h  s y ­
s t e m ó w  l o g i c z n y c h  zależna od jakości, i ilości p ro w a­
dzonych przez in trodukcyę czynników , a zarazem  g e n e ­
t y c z n y  s y s t e m  z a s a d  l o g i c z n y c h .  Całość przedsta­
w iona jest w yjątkiem  z g e n e t y c z n e g o  s y s t e m u  m e t o ­
d o l o g i i  o g ó l n e j .

J .  W Ł. D A W ID .

O i n l u i c y i  w f i l o z o f i i  B e r g s o n a .
D w ojakiem  jest, w edług Bergsona, źródło  poznania. In -  

tellekt, m yślenie dyskursyw ne, operu jące Dojęciami, przysto­
sow ane przedew szystkiem  do rzeczy m ateryalnych  w  spo­



99

czynku, podzielnych i w ym iernych, daje poznanie, w zględnie 
zm ierza do celu użytecznego, leży w podstaw ie działalności 
praktycznej, techniki i nauki. D rugiem  źródłem  — jest in - 
tuicya, poznanie bezpośrednie, w olne od pojęć: m a za przed­
m iot ruch , życie, ducha, trw anie , staw anie się i tw orzenie, 
działa bezinteresow nie, nie zm ierza do zastosow ań praktycz­
nych, daje w iedzę absolutną, jest a raczej stać się pow inno 
organem  filozofii, w  szczególności m etafizyki O kreślenie in ­
tuicja je s t u  Bergsona niejasne i w ieloznaczne. N iektóre z ok re­
śleń w yłączyć m usim y, jako  nie dające żadnej w ładzy od­
rębnej i polegające raczej na nadużyciu nazwy. Tak n. p. in - 
tu icyą byłby pew ien  nieużyteczny m om ent w  odkryw aniu  
i w ynajdyw aniu , to co nazyw ane byw a pom ysłem , *ideą“ 
natchnieniem . Jednakże jakko lw iek  procesu w ynajdyw ania  
nie m ożem y w  poszczególnych przypadkach  we w szystkich 
ogniw ach w yjaśnić, nie m am y podstaw y tych, nie dających 
się u jąć ogniw, przypisyw ać działaniu  jakiejś szczególnej od­
rębnej w ładzy: m am y tu proces złożonej przeróbki i kom ­
b inow ania  w yobrażeń, w yobraźni, m yślenia logicznego, p ro ­
ces przebiegający w części w  św ietle św iadom ości, w  części 
kryjący się w  sferze podśw iadom ej ale i tu 'sto tnego swego 
charak teru  nie zm ieniający. Dalej, in tu icyą m a być bezpo­
średnie postrzeganie, w  szczególności psychologiczna sam o- 
obserw acya w  przeciw staw ieniu  do opisu, definicyi, rysunku : 
sposób to poznaw ania oddaw na uznaw any i oceniany (obser- 
wacya, dośw iadczenie, p o g lądow ość!), nie m ogący stanow ić 
przyw ileju m etafizyki ani szczególnych czynników  jej po rę­
czać. Pozostaje znaczenie intuicyi specyficzne, odróżniające 
ją  od innych  czynności psychicznych. Jest to, m ów i B., sfera 
psychiki niby m gław ica otaczająca jasne  jądro  św iadom ości- 
intellektu, w ładza, spokrew niona i w yw odząca się z instynktu , 
a u jaw niająca się jak o  sym patya, zdolność w chodzenia w e­
w nątrz rzeczy, intelektualnego w spółrozum ow ania, w czuw ania 
się w  św iat, w  życie, w  jaźń. — Ażeby ocenić poznaną w a r­
tość pew nej w ładzy, zm ysłów , rozum u, intuicyi, należy ją  
rozpatryw ać gdy działa w m ożliw ie czjTstej form ie i w  sto­
pniu  spotęgow anym . Intuicyą jest najbardziej sobą, na jbar­
dziej w yzw ala się od in te llek tu  i działa najintenzyw niej w  róż­
nych stanach som nam bulizm u i ekstazy m istycznej — dając 
szereg objaw ów  takich jak  sym patya, przenoszenie się

r



m yśli (telepatya), przeczucia; w idzenia na odległość. Jakież 
jest w  stanach tych działanie intuicyi i jej rezu lta ty?  
Przedew szystkiem  stw ierdzam y, że w  stanach som nam bu- 
lizm u i ekstazy w yzw olona psychika podśw iadom a nie 
działa bynajm niej bezinteresow nie i nie działa ogólnie. Siły, 
jak ie  w  stanacli tych u jaw niają  się, m ają  cel i przedm iot 
praktyczny, cel ten i p rzedm iot jest konkretny, szczególny, 
osobisty. M otywem  i zagadnieniem  życia duchow ego w  som - 
nam bulizm ie i ekstazie nie j e s t : co m am  m yśleć, po­
znać, co jest, co się dzieje?  — a le : co m am  rob ić?  przytem  
nie w ogóle co m am  robić jako  człow iek, kiedyś w  ogól­
ności, ale w ła śn ie : ja, teraz, w  tym  przypadku. Zagadnienie, 
to przybiera dw ojaki k ierunek. W  stanach niższych, som nam ­
bulicznych, dotyczy przew ażnie (choć nie wyłącznie) dobra 
i życia fizycznego: co m am  robić, ażeby być zdrow ym  ? 
W  stanach wyższych, m istycznych, dotyczy przedew szystkiem  
(choć także nie wyłącznie) dobra  m oralnego : co m am  robić, 
ażeby być ZDawionym ? W  pierw szym  przypadku budzi się 
instynkt leczniczy, w drugim  — św iadom ość m oralna, czucie 
duchow ej rzeczywistości, św iadom ość duchow ego, m oralnego 
porządku, naszej do mego przynależności i zależności.

0 ile w  stanach tych nie zatraca się w  zupełności 
m yślenia i pam ięci, a w ięc na stopniach słabszych, pogra­
nicznych, um ysł zdobyw a pew ną ilość określonych, dających 
się w ypow iedzieć rezultatów  jest to pew ne sym patyczne, 
telepatyczne przenikanie m yśli, jasnow idzenia, rozpoznaw ania 
swojego stanu chorobow ego (wTyjątkowTo cudzego) i w ska­
zówki, nakazy lecznicze; w  stanach w yższych,-m istycznych, 
są to intuicye, odczucia stanu m o ra ln eg o : św iadom ość grze­
chu i w iny, przeznaczenia swojego (w oli Boskiej), odkupie­
nia, pokuty, zbaw ienia, oraz w skazów ki i nakazy m oralne, 
co człow iek m a czynić, ażeby być zbaw ionym , ja k  m a s w o j e  
przeznaczenie spełnić, s w o j e  winy odkupić. W  obu razach 
wrystępuje z całą siłą instynktu  n ieodparta  potrzeba działa­
nia, wwkonania tego, co jak o  nakaz objaw ia się w  św iado­
mości. Zwiaszcza w  stanie m istycznym  naczelnym , cen tralnym  
faktem  psychicznyrm jest nam iętne pożądanie czynu — czynu 
bezinteresow nego, o fia rnego ; wryrazem  tego je s t m oralne o d ­
rodzenie człow ieka, w yczulenie sum ienia i obow iązkow ości, 
w ezbranie m iłości i w spółczucia dla innych, czyny m iłosier­
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dzia, ale także askeza i m ęczeństw o za w iarę. — Ale do tych 
życiowo w ażnych, praktycznych i m oralnych  odczuć i wsKa- 
zań ogranicza się ro la  in tu icyi tam , gdzie działa ona w  sto­
pniu  spotęgow anym . Z chw ilą, gdy som nam bulicy  lub m i­
stycy przyczynom  sw ym  nadać chcą ogólniejsze znaczenie, 
ująć je  i obrobić, wciągnięci są w  sferę istniejących p o ­
jęć, sądów  i w ierzeń. Intuicya ich nie daje żadnej w iedzy 
ogólnej, żadnych znanych odpow iedzi na pytanie teoretyczne, 
naukow e lub  metafizyczne. To n. p., co som nam bulicy o rdy­
nują sobie, są to p raw ie  zawsze znane środki m edycyny lu ­
dowej i dom ow ej albo popu larn ie  naukow ej. To, co m istycy 
w ypow iadają  o budow ie w szechśw iata, życia, duszy, p rzy­
czynie w szechrzeczy, nieśm iertelności, są to tw ory  ich w yo­
braźni, w prost lub sym bolicznie odbijające ich  w łasne do­
św iadczenia, tradycyjne poglądy i w ierzenia. Rew elacyom  m i­
styków, tych naw et, którzy z w yjątkow ą in tuicyą łączyli dużą 
siłę inteligencyi oraz rozległą w iedzę swojego czasu, jak  Swe- 
denborg, nie zaw dzięczam y żadnej now ej p raw dy  naukow ej, 
ani now ego system u filozoficznego. Rola więc, jaką in ­
tuicyi Bergson w yznacza w  faktach dotychczasow ego do­
świadczenia, uzasadnienia nie znajduje W artość intuicyi na 
czem innem  polega. W ytw ory jej, z punk tu  w idzenia po­
znawczego, teoretycznego oceniać należy nie ze w zględu na 
ich pojęciow ą zaw artość, ale ze w zględu na ich znaczenie 
jako  pew nych faktów  dośw iadczenia, przeżyć, k tóre na coś 
w skazują, są znakiem  czegoś, o czemś świadczą. Tak, z fak­
tów  instynktu  leczniczego, leczniczej siły organizm u, suggesty1 
leczniczych, m ożnaby wyciągać w nioski w italistyczne o orga­
nizującej sile duchow ej, duszy kształtującej ciało, o sam oist- 
ności i p ierw otności i czynnej, celowej ro li duchow ego p ier­
w iastku wogóle. Z faktów  m oralnej św iadom ości, poczucia 
izeczy, odpow iedzialności odkupienia, w  ekstazie m istycznej — 
będącej niejako egzaltacyą m oralnej św iadom ości, w  każdym  
norm aln ie  tkw iącej — w nioskow ać m ożna o istn ieniu  m oral- 
nego porządku  św iata, w ogóle św iata duchow ego, w  którym  
częścią istoty naszej żyjemy, którego p raw om  podlegam y — 
praw om , które odsłan ia nam  norm aln ie  in tu icya m oralna, 
u w  stopniu  wyższym intuicya stanu  mistycznego, tak iak 
w  intellekcie m am y św iadom ość p raw  fizycznych, koniecz­
ności przyczyn i skutków . Intuicya w ięc w prost niczego nas
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nie uczy, tylko m ó w i: jak  m am y żyć, co ro b ić ; ale z tego 
faktu filozof m oże uczyć się teoretycznie. T aką w łaśn ie  nauką 
zwyciężył Kant, k tóry  też znaczenie intuicyi zrozum iał o w iele 
głębiej i zgodniej z faktam i dośw iadczenia, aniżeli Bergson. 
Intuicya w  znaczeniu, o k tó rem  tu m ow a, in tu icya duchow a 
albo  in tellelłtualna, jest w edług  K anta organem  rozum u p rak ­
tycznego t. j. m oralności; teoretyczne zaś w nioski, jak ie  z fak­
tów  tej in tu icyi wyciąga, są to p o s tu la ty : postu la t absolutu, 
nieśm iertelności, w olności.

Jakkolw iek  jednak  an i m ożna się zgodzić z po jm ow aniem  
intuicyi przez Bergsona, przyznać m u należ}7 zasługę, że raz 
jeszcze w  sposób w ym ow ny, często subielny, w ykazał nie­
zdolność czystego in te llek tu  do objęcia w szystkich zagadnień 
życia i ducha, i uw ydatn ił doniosłość innych  źródeł pozna­
nia — pozam telłektualnych. To jest, być może, głów ną 
przyczyną sym patycznego oddźw ięku, jak i p ism a jego u w ielu  
znajdują.

D r. ZYG M U NT Z A W IR S K I (Lwów).

W  s p r a w i e  o k r e s o w o ś c i  w s z e c h ś w i a t  a.
Referent określa pojęcie okresow ości, czyli peryodycz- 

ności, inaczej kołow ości lub cykliczności zm ian w w szech- 
świecie, w edług którego to pojęcia należy przyjąć, iż św iat 
obecnie istniejący nie istnieje raz tylko jeden , lecz pow tarzać 
się będzie niezliczenie w iele razy — poczem  staw ia sobie 
referen t zadanie podać wszystko, co na korzyść tego poglądu 
na rzeczywistość przem aw ia. Dow ody słuszności owego po­
glądu m ogą być dw ojakie, albo czysto rozum ow e, oparte  na 
pew nych założeniach co do budow y i ograniczenia św iata, 
uznanych za konieczne, albo em piryczne, obierające za punk t 
w yjścia uznane dziś pow szechnie i na faktach oparte  teorye 
kosm ogoniczne, w  rodzaju  teoryi Kanta, L ap lace’a, Jerzego 
D arw ina |cS van te  A rrheniusa. D ow ody pierw szego rodzaju  
nie są wystarczające, gdyż założenia, na k tórych się opierają, 
są zbyt dow olne i w ym ykają się z pod wszelkiej kontro li 
naukow ej. D ow ody drugiego rodzaju  o tyle sprzyjają m yśl 
okresow ości św iatów , iż w ynika z n ich  dziś n iew ątp liw ie  
doczesność obecnego ład u  w  układzie s łoneczno-p lanetarnym
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-oraz pow ró t do stanów  analogicznych, do ow ych stadyów  
początkow ych, k tó re  obecny uk ład  zainaugurow ały . Nie w y­
starcza to jed n a k  do w ykazania okresow ości w  dosłow nem  
znaczeniu tego w yrazu, k tórej nadto  sprzeciw ia się zasada 
rozproszenia energii (zasada w zrostu  entropii). Nie w iem y 
jednak , o ile tej zasadzie m ożna przypisać znaczenie bez­
względne dla w szelkich procesów  kosm icznych — niektórzy 
fizycy Doważnie o tem  w ątp ią ; — nie m am y też teoryi kos- 
m ogonicznej, k tóraby  we w szystkich szczegółach h istoryę 
ow ej jednostk i kosm icznej, jak ą  jest każdy układ słoneczny, 
w yjaśniała, i dlatego i na drodze em pirycznej kw estyę m u ­
sim y uw ażać na razie przynajm niej za nierozstrzygniętą.

Dr. ADAM  STÓGBATJER (Lw ów).

O f u n k c y a c h  i n t e l e k t u a l n y c h

R eferent konstruu je  nasam przód  podm iotow e pojęcie 
funkcyi psychicznych, analogicznie do przedm iotow ych pojęć 
(siły, atom u i t. p.), jak im i się posługują nauki objektyw ne 
(nauki przyrodnicze, system y metafizyczne) w  celu w yjaśnie­
nia danego nam  św iata zjaw isk. Jeżeli bow iem  nie sprzeciw ia 
się dośw iadczeniu  przyjęcie czynników  objektyw nych (ćhoć 
p rzedm io ty  odnośnych pojęć w  dośw iadczeniu  nie są dane), 
k tóre działać m uszą, by św iat zew nętrzny istn iał i przecho­
dził zm iany, to nie sprzeciw ia się dośw iadczeniu  także przy­
jęcie  czynników  podm iotow ych, k tóre działać m uszą, by się 
nam  ów  św iat w raz ze sw ojem i zm ianam i p rzedstaw iał — 
(choć przedm ioty  odnośnych pojęć nie są dane w  dośw iad­
czeniu). G łow nem  z tych pojęć jes t w łaśn ie pojęcie funkcyi 
psychicznej.

N astępnie stara  się referen t w yprow adzić szereg bliższych 
określeń funkcyi w yobrażenia (k tó rą  uw aża za zasadniczą 
z pośród  t. zw. funkcyi in telektualnych), a to na podstaw ie 
ogólnie znanego faktu, że w yobrażeniem  nie u jm ujem y od- 
razu  całej w yobrażanej rzeczy (całość ta =  przedm iotfglecz 
tylko jej część (część ta  =  treść w yobrażenia). O kreślenia 
°w e  są następujące: 1°) W yobrażanie jest w  sw ojem  działaniu  
Wobec przedm iotu  ograniczone. 2°) Rzeczy nie w yobrażam y 
nigdy jako  przedm iotów , lecz zawsze tylko jako  treści, a w ięc



3°) tylko część w łasności przedm iotu , a zatem  4°) funkcya 
rekonstruu je  w  treści daną  rzecz, a treść składa się tylko 
z tych elem entów , z k tórych  je  funkcya u rob iła . Na tem  u ra ­
b ian iu  zas polega w łaśn ie  czynność w yobrażania. 5°) N iezau­
w ażone czy n ieuśw iadom ione elem enty czy zm iany nie tkw ią  
w  treści, lecz w  przedm iocie. U św iadam iając je  sobie dodat­
kow o tw orzym y tylko now e treści. 6°) Tak sam o m a się 
rzecz, gdy analizujem y jak iś  zwożony objekl. Analiza psychi­
czna polega tylko na szczególnego rodzaju  stosunkow ania  
treści w yobrażeń, treści zesyntezow anych w pew ne całości 
7°) Między treścią  a funkcyą zachodzi: a) s tosunek bezpo- 
średności; tylko przedm iot jest dany pośredn io ; b) stosunek 
w zajem nej zależności.

Pow yższe rozw ażanie stosuje się także do od tw arzan ia  
i w y tw arzan ia  w yobrażeń. T reścią w yobrażenia odtw órczego 
jest obraz pam ięciow y, przedm iotem  zaś treść (nie p rzed­
m iot) odnośnego w yobrażenia zm ysłowego. Zależność funkcyi 
od treści zm niejsza się tu  znacznie. Jeszcze sam odzielniejszą 
staje się funkcya przy  w ytw arzan iu  w yobrażeń, gdyż zale­
żność jej od treści obraca się tylko w  granicach, w ykreślo ­
nych koniecznością Istnienia jak ichko lw iek  treści w yobrażeń  
zm ysłow ych.

D r. B R O N IS Ł A W  P.A N D R O W SK I (Lwów).

Obecny stan badań eksperym entalnych 
nad psychologią myślenia.

Psychologow ie, którzy p rzed  10 przeszło laty zastosow ali 
m etody eksperym entalne do badan ia  zjaw isk m yślenia, nie 
byli p ierw szym i p racow nikam i w  tej dziedzinie ży^cia psy­
chicznego. Nie m ów iąc już  o refleksji życia codziennego, była 
tu  czynna reileksya naukow a już od P la tona  i Arystotelesa, 
posługując się innem i m eto d a m i: obserw acyą faktów , poję­
ciow ą analizą (Brentano i jego szkoła), czy w reszcie dedukcyą 
z psychofizyoiogicznych założeń ifassocyacyoniści i H erbart).

W  tym  okresie badań  została też sfo rm ułow ana hipoteza, 
k tó rą  zdają się po tw ierdzać w spółczesne badan ia  ekspery­
m entalne. Ze zjaw iska m yślenia dadzą się całkow icie w yja­
śnić p raw am i kojarzenia w yobrażeń, to je s t p rostą  konse-
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kw encyą zasadniczej tezy assocyacyonisiow  angielskich z XVIII 
w ieku. B rak należytej m etody — psychologia należała w tedy 
do „nauk m o ra ln y ch “ — hył przyczyną, że poprzestano  na 
w yjaśn ian iu  tą h ipotezą p rzykładów , nie próbow ano  zbadać, 
o ile tłum aczy ona całość życia duchow ego. Stąd poszło, że 
kojarzeniem , a co za tem  idzie, m echanizm em  tłum aczono 
pam ięć i pokrew ne zjaw iska, to zaś, co m ow a potoczna na­
zywa m yśleniem , uw ażano za zjaw iska spontaniczne, pokre­
w ne zjaw iskom  woli. D ualizm u tego do dziś nie m ożna uważać 
za stanow czo obalony.

E ksperym entalne badan ie  m yślenia wyszło od dośw iad­
czeń nad kojarzeniem  w yobrażeń, zwłaszcza odkąd  G. E. 
M uller zastosow ał do tych badań  m etodę reakcyi; silny w pływ  
w yw arły  na te badan ia  pojęciow e analizy i antypsychologizm  
H usserla. D ziałanie tych w p ływ ów  w idoczne jest na szeregu 
rozpraw  t. zw  szkoły w urzburskiej. C harakteryzuje te prace
1) połączenie m etody eksperym entalnej z system atyczną in tro - 
spekcyą, 2) rozpatryw anie  zjaw isk m yślenia jako  części p ro ­
cesu reakcyjnego, 3) pojęcie ich jako  w ypadków  ograniczonej 
reprodukcy i przedstaw ień. W  zw iązku z tem  pozostaje t łu ­
m aczenie tych zjaw isk m echanizm em  reprodukcy jnym , przy 
pom ocy pojęcia tendencyi (reprodukcyjnej, determ inacyjnej). 
Bardzo ważnym  rezulta tem  tych badań jest stw ierdzenie 
W ypadków m yślenia bez obrazów , stanów  św iadom ości o w y­
raźnej treści znaczeniow ej, niew yraźnej treści jakościow ej 
(Marbego: Bew usstseinslagen, Acha: Bew usstheiten). Łączy się 
z tem  obalenie sensacyonalizm u psychologicznego, położenie 
nacisku na ciągłość jakościow ą życia duchow ego (Jam es). Te 
rezultaty  pozw alają postaw ić m echaniczne tłum aczenie przy­
najm niej jako  zasadę heurystyczną także d la zjaw isk w łaści­
wego m yślenia.

ST E FA N  B L A C H O W SK I.

Psychologia i fizyologia wobec m alarstw a.

Psychologia i fizyologia zm ysłów  m oże rzucić św iatło  na 
szereg problem ów  tyczących się m alarstw a , k tórych  historyk 
sztuki lub esteta środkam i swej w iedzy rozw iązać nie może, 
k tóre go jed n ak  obchodzą i budzą jego interes.
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Przy pom ocy celow ych, eksperym entalnych  badań może 
psychologia rozw iać w iele p rzesądów  o w yjątkow ej w rażli­
w ości w zrokow ej m alarzy, o subtelności i potędze ich wizyi 
w zrokow ej i t .  d., przesądy, k tóre na p ierw szy  p lan  w ysuw ają  
czynniKi zew nętrzne, obw odow o-fizyologiczne, a uw agę od­
w odzą od przejaw ów  centralnych , od specyficznych czynni­
ków  tw orzen ia  artystycznego. Oczywiście m ożność tw orze­
nia, ja k  i oglądania estetycznego obrazu jest do pew nego stopnia 
zw iązana z funkcyą organu w zrokow ego, k tó ra  m usi się u trzy­
m ać ponad  najniższem i granicam i, jak ie  tw orzą zupełna śle­
pota barw , czy też inne daleko idące zaburzenia funkcyj 
w zrokow ych; ale pew nego rodzaju  anom alie bat w, k tó re  — 
jak  w ykazały badan ia  ostatn ich  kilku la t — są zjaw iskiem  
dość częstem, np. żółte zabarw ienie  soczewki, k tóre ze starością 
człow ieka się w zm aga, nie stanow ią zbytnich przeszkód dla 
m alow ania  i ogladania obrazów ; jed n a k  w  w ielu  w ypadkach 
m ogą być przyczyną pew nych osobliw ości ko lory tu  obrazów , 
lub  niezw ykłej zadziw iającej oceny kolorytu  ze strony  widza.

Także na pytanie, w  jak i sposób m alarz m oże przedstaw ić 
rzeczyw istość bogatą w  niezliczoną ilość odcieni jasności 
ośw ietlenia sw ym i ograniczonym i środkam i, m ożna ze stano­
w iska dzisiejszej psychologii dać odpow iedź Jest bow iem  
rzeczą niezm iernie ciekaw ą, że m alarzow i udaje  się w yw ołać 
złudzenie rzeczyw istości k rajob razu  słonecznego i księżyco­
wego, chociaż ośw ietlenie słoneczne jes t około 800.000 razy 
silniejsze od najjaśniejszego ośw ietlen ia księżycowego, a na j­
jaśniejsza ba rw a  palety  jes t zaledw ie 100 razy jaśniejszą od 
najciem niejszej.

W  drugiej części odczytu om aw ia referenl analogie, jakie 
zachodzą m iędzy rysow nictw em  dziec^ a rozw ojem  sztuki 
m alarsk iej. K ierunek rysow nic tw a u dzieci, ja k  i u ludów  
prym ityw nych  (jeśli tu  w olno  m ów ić o k ierunku) jest in te- 
lektualistyczny, w ynika z chęci rysow ania  tego w szyst­
kiego, co się o danym  przedm iocie w ie i z biegiem  lat prze­
m ienia się w  k ierunek  bardziej im presyonistyczny. Podobny 
rozw ój dokonał się w  dziejach sztuk^ m alarskiej, k tó ra  zawsze 
dążyła i dziś jeszcze dąży do coraz doskonalszego im presyo- 
nistycznego od tw arzan ia  natury .

Prof. Dr. R u n c z y ń s k i  wystosował zapytanie, co do m o­
żliwości transpozycyi niezmiennej liczby stopnia natężeń światła
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w szczupłych ram ach, jakiem i rozporządza technika m alarstwa 
— i podniósł, że Giotti nie był tylko illustratorem  ale i barw 
używał za środek wyrazu wzruszeń.

B ł a c h o w s k i :  Mówiąc o obrazach Giotta m iałem  na myśli 
tylko prym itywny sposób odtwarzania rzeczywistości, płynący 
z niedokładnej obserwacyi rzeczywistości i z tej właściwości jego 
(i wogóle ówczesnych malarzy), dzięki której postacie i przed­
mioty, za silnie uczuciowo zabarwione, występują na pierw­
szy plan obrazu w nieproporcyonalnie zwiększonych rozm ia­
rach.

Możliwość przedstawienia ogromnego bogactwa natężenia 
światła ograniczona ilością barw ma swą głębszą przyczynę 
w tem, że różnice jasności są w wysokim stopniu niezależne od 
zmiany absolutnego natężenia światła przedmiotów i że wielką 
ilość jasności ujmujem y w nieliczne grupy, w obrębie których 
objektywnych zmian oświetlenia i zabarwienia nie dostrzegamy.

D r. K A Z IM IE R Z  L U B E  CIII (Kraków).

A r g u m e n t  i u k ł a d  e t y k i  w i t a l n e j .

Etyka w italna znaczy : znaw stw o dobra w edle m iary  
życiow ości; etyka ta w  swej części opisowej stw ierdza posza­
now anie życia, jako zasadę m oralności, w  swej części no rm a­
tyw nej dąży do w zm ożenia tego poszanow ania. W  w ykładzie 
na jp ie rw  należałoby w yjaśnić, czem jest żyTcie, następnie 
uzasadnić uznanie go za m iern ik  w artości etycznych, w reszcie 
przedstaw ić p raw id ła  tej etyki w różnych stosunkach.

Po rozw ażeniu  licznych teoryi o życiu najlepiej zapew ne 
pójść to ram i rodzim ym i, k tóre w y tkną ł Śniadecki, w pływ ow y 
też na tezy francusk ie ; X. Paw licki, uw ażający jedynie życie, 
a nie śm ierć, za coś bytującego sam odzielnie (filozoficzna 
apoteoza życia) i inni. Dla w yrobienia  pojęcia życia zważać 
trzeba nie tylko na życie ludzkie, lecz i zw ierzęce i jeszcze 
niższe, a także wyższe, jednostek zbiorow ych. Mówi się już 
naukow o o życiu narodów  i o życiu kryształów . E tyka w i­
talna jest syntezą i postępem  w ielu  daw nych system ów ; jest 
św iadom sza, dośw iadczalna, racyonalna.

Kult życia był zawsze (karę śm ierci uw ażano za najsurow szą, 
ocalenie życia— za dobrodziejstw o). Rozwój cywilizacyi posuw a 
się w  k ierunku  sprzyjającym  życiu. Z rozszerzeniem  pojęcia



Hm

życia otw iera się w  etyce w itał, m iejsce na pośw ięcenie się 
(w ynalazcy, obrońcy narodu). M iłosierne uczynki chrześci­
jańsk ie  m ają  treść w italną. K ultura szlachetnego buddyzm u 
polega na zasadzie czci d la życia. Prócz tego praktycznego 
w ypróbow ania , m ożnaby na rzecz etyki w itał, dać w iele argu­
m entów  : 1) Życie w arunk iem  w szelkiego szczęścia, a szczę­
ście c e le m : 2) W  świecie dośw iadczalnym  najdoskonalszem  
zjaw iskiem  życie; 3) Porów naw czo : etyka w ita ł.,m ając  probierz 
najogólniejszy, zaw iera i przew yższa system y etyki, opa ite  
na ekonom ii, na w ym agalnikach socyalnych, na hygienie itp. 
— nie zaw iera  m oralności objaw ionej, nadprzyrodzonej, lecz 
też św iadom a swego filozoficzno-przyrodniczego ograniczenia, 
niem a pretensyi do w yłączności; 4) Porów naw czo pojęcie 
życia, m im o nieścisłości, w ydało  znakom ite rezu lta ty  w  este­
tyce (— sztuka op iera  się na życiu) i teoryi poznania (— 
poznanie jes t przystosow aniem  się), kolejno w yda w  etyce. 
E tyka w italistyczna m a w ięc najsilniejsze podstaw y naukow e.

Jej u k ła d : I. Człowiek w obec siebie (jako podm iot etyki 
jest punk tem  w yjścia w  system ie); następnie z giętkością dla 
ew olucyi; ro la  człow ieka w obec innych istot. II. W obec niż­
szych '(cz łow iek  cząstką przyrody, nie m oże jej poniew ierać 
bez poniżenia siebie, w  przyrodzie stopnie, k tórym  odpow ie­
dnio sprzyja, popierając ich życie)-.! III. W obec jestestw  w yż­
szych (rodziny, narodu, ludzkości, których jest cząstką i t. d.). 
N agrodą tej e ty k i: in te lek tualna  rozkosz, prostota n a u k o w a ; 
w spom ożenie życia i szczęścia w  ż y c iu ; b ratan ie  cyw ilizo­
wanego św iata i łagodzenie niedoli wszystkiego, co żyje, na 
dostojnej zasadzie w spólności m oralnej, przygotow anej przez 
naukę i filozofię.

D r. D O B ltZ N Ń S K A -R -N B ^K A  (Poznań).-

P r z y c z y n e k  d o  m e  Lodo 1 o g i i  t yk i .

Zagadnienia etyczne rozpatryw ać m ożna z tro jakiego p u n ­
k tu  w idzenia a m ia n o w ic ie : 1) psychologicznego, 2) psycho- 
genetycznego, 3) czysto-logicznego.

P r o b l e m a t  p s y c h o l o g i c z n y  etyki to określen ie 
n a t u r y  św iadom ości m oralnej czyli głosu sum ienia. Można 
w  tem  zjaw isku, k tóre należy do najdonioślejszych naszego
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ustro ju  psychicznego upatryw ać p r o c e s  i n t e l e k t u a l n y ,  
w ięc dajm y na to s p o s t r z e ż e n i e  (m orał perception) jak  
tw ierdził D ugald Stew art lub s ą d  m o r a l n y ,  jak  u trzym y­
w ała  szkoła z Cam bridge, Reid — u nas Hugo K o łłą ta j.— 
Można je  też zaliczyć do p r z e j a w ó w  u c z u c i a ,  czego do ­
w odził przedew szystkiem  H um e — a za nim  w iększość dzi­
siejszych etyków . — Są w reszcie etycy — jak  z dzisiejszych 
E hren le ls — dla których głos sum ienia jest o b j a w e m  w o l i .

Z problem atem  psychologicznym  ściśle łączy się p rob le­
m at psychogenetyczny. Nie dość wiedzieć — a p rzynaj­
m niej chcieć wiedzieć, czem  jest św iadom ość m oralna, należy 
jeszcze w yjaśnić zagadnienie jej pow stania. I tutaj stoją na­
przeciw  siebie dw ie teorye. Dla jednych  głos sum ienia jest 
czem ś urodzonem , ntuicyjnie danem , jes t zjaw iskiem  psy- 
chicznem , niezłożonem , jedno litem , to i n t u i c y o n i z m  
etyki, stojącej na gruncie katolicyzm u, szkoły szkockiej, Kanta; 
d la innych jest zjaw iskiem  pocliodnem , opartem  przedew szyst­
kiem  na skojarzeniu. Tego poglądu bronili przedstaw iciele 
assocyacyonizm u Hastley, M ackintosh, Mili.

Całe to rozpatryw anie  psychologiczne i psychogenetyczne 
jest w stępem  do w łaściw ej filozofii m oralnej. Rdzenne zaga­
dnienie tej ostatniej to określenie n a j w y ż s z e j  z a s a d y  
m o r a l n e j ,  o s t a t e c z n e g o  k r y t e r y u m ,  m i a r y  d l a  
w a r t o ś c i  n a s z y c h  c z y n ó w .  K ryteryum  takie jest ko­
nieczne, zwłaszcza tam , guzie zachodzą kolizye obow iązków , 
potrzeba w yboru  celu lub  celów  działania. W  takich razach 
głos sum ienia potrzebuje pom ocy rozum ow ania, oryentacyi 
logicznej, bo popychając z silą  e lem en tarną  w  k ierunku  naj­
doskonalszego działania, nie zawsze liczy się z rzeczyw istością 
— z porządkiem  następstw a czynów. W  dziedzinie praktycz­
nego rozum ow an ia  w alczą ze sobą o lepsze przedew szystkiem  
dw ie zasady: 1) f o r m a l n a  — „dobrem  jest to, co się zga­
dza z głosem sum ienia, obow iązkiem  (zw ykle idzie w  parze 
z in tuicyonizm em ) i 2) m a t e r y a l n a  „dobrem  jest to, co 
zapew nia szczęście jednostki i ogółu (eudem onizm ). Mimo, że 
nauki m oralne dadzą się sprow adzić do tych trzech zaga­
dnień, m yśl etyczna dobiegła 19 w. zanim  sform ułow ała  je  
ściśle. — Niniejszy referat daje w  k ilku rysach h istoryę tej 
w ażnej m etodologicznej zdobyczy, k tó rą  etyka zawdzięcza 

lackin toshow i (IHssertation on the Progres o f Ethical PJdlo-
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sophy. 1830. Encyclopaedia Britannica). — Um ożliw iła ją  ew o­
lu c ja , jak a  dokonała  się w szkole szkockiej a w ięc w fortecy 
in tu icyonizm u z pow odu  dw uznacznego stanow iska Tom asza 
B row n’a, p rofesora fdozofii m o ra ln e1 na uniw ersytecie edyn- 
burgskim  (1809—1820), którego d z ie ło : „Lecfures on the ph i-  
losophy o f the hum an m in d “ doczekało się do r. 1860 dw udzie­
stu  w ydań.

Jednym  z epizodów  w alk i m iędzy in tuicyonizm em  a ende- 
m onizm em  są zapasy Szkoły szkockiej z fatalizm em  i egoizm em  
epigonów  Locke’a i z sceptycyzm em  H um e’a. E pizod jest 
ciekawy, bo kończy się kom prom isem . Kroki pojednaw cze 
rozpoczął Tom asz B row n, profesor filozofii m oralnej na 
uniw ersytecie edynburgskim . Z uczucia i z przekonania 
w ierny  swojej szkole, zawzięcie szerm ierzy w  im ię p ie r- 
w otności zjaw isk pochw ały  i nagany m oralnej i pow sze­
chności form alnej zasady in tuinicyonizm u „dobrem  jest to, 
co zgadza się z głosem  sum ienia". Jednocześnie jednak, jako 
w ielbiciel H um e’a, naw et obrońca jego teoryi przyczynow ości, 
w yznacza w  swej psychologii tak  w ażną ro lę  skojarzeniu, że 
dow odzenie p ierw otności zjaw isk pochw ały  i nagany m ora l­
nej w ydaje się w obec tego p rostą  sam ow olą. Tak sam o prze­
prow adzając dow ód, że w szystkie system y etyki dadzą się 
sprow adzić do „zasady m oralnego uznania" (prin i iple o f  m o­
ra ł approbaiion), podnosi tak dobitn ie zaw isłość „m oralnego 
uznania" od „pow szechnego szczęścia, pożytku" i tak często 
ucieka się do nich jako  do najwyższego kry teryum  m ora l­
nej w artości czynów, że cała niedostateczność form alnych 
określeń  „m oralnego d o b ra11 jaskraw o w ychodzi na jaw . Te 
rozdźw ięki w yrów nyw a M aekintosh, dzięki asnem u rozróż­
n ien iu  i sform ułow aniu  prob lem atów  i dochodzi do konkluzyi, 
że w artościow anie m oralne m oże p s y c h o g e n e t y c z n i e  
być zjaw iskiem  pochodnem , p s y c h o l o g i c z n i e  zaś przed­
staw iać się jako  całość jedno lita , dana intuityw nie. T ak  sam o 
zasady „m oralnego uznania" i „pow szechnego szczęścia i po ­
żytku" pow inny znaleść zastosow anie rów norzędne, pierw sza 
w  życiu praktycznem , druga w badan iu  m oralno-filozolicznem .

D okonany przez M aekintosha kom prom is m iędzy in tu i- 
cyonizm em  a endem onizm em  m a li tylko w artość historyczną. 
Nie m ożna rozdzielać dziedziny pozytyw nej m oralności i nau ­
kow ej etyki. W  życiu codziennem  trzeba się często uciekać
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do zasad m oraino-filozoficznych, aby rozstrzygać kolizye obo­
w iązków  i celów . Zaś dośw iadczenie uczy, że w ów czas „za­
sada pow szechnego szczęścia, poży tku11, jako  rozjem ca nie 
zawsze w ystarcza. Ani jedna , ani druga zasada m ora lna  nie 
nadaje  się w ięc do wyłącznej ro li, jaką  jej przeznacza Mae- 
k intosh.

D r. A U G U STY N  W R Ó B L E W S K I.

O stosunku m oralności do nauk przyrodniczych.

R ozróżniam  teorye m oralności, oparte  na objaw ieniu, 
teoryę m oralności, t. zw. niezależnej i teoryę m oralności w y­
snu tą  z p raw  przyrody, rządzących życiem ludzkiem  ' obja­
w am i psychicznem i tegoż.

R ozpatrując m oralność z punktu  w idzenia naukow o-przy- 
rodniczego, a m ianow icie bio-ew olucyjnego, dochodzę do 
w niosku, że m oralnością  jest doskonalenie: doskonalenie swego 
życia, sw ych postępków , czyli św iadom e dążenie do tego, 
aby te postępki — czy to zew nętrzne postępki, czy też w e­
w nętrzne akty w oli, były dobre. D oskonalenie się jest dąże­
niem  do rozw oju  w  sensie dodatnim , t .j .  do rozw ijan ia swego 
życia osobnikow ego lub gatunkow ego w  k ierunku  różnicz­
kow ania  i w spółczesnego całkow ania (poniew aż m oże istnieć 
też i u jem ny rozw ój w k ierunku  odw rotnym ). Cechą rozw oju 
człow ieka jes t też coraz większe pożytkow anie z sił przyrody.

Stosow nie do znanych nam  p raw  natury , stanow iących 
kry teryum  naszego poznania — w szechstronny i w nieskoń­
czoność idący rozw ój jest jedynym  bliższym, a z badań  nam  
w iadom ym  i podlegającym  spraw dzeniu , celem  istnienia.

Stąd w ynika pojęcie dobra i zła. D o b r e m  j e s t  t o,  c o  
s p r z y j a  r o z w o j o w i  o s o b n i k a  i g a t u n k u  l u d z ­
k i e g o ,  z ł e m  z a ś  t o,  c o  t e m u r o z w o j o w i  n i e  s p r z y -  
j a. M oralnością w ięc jest św iadom e dążenie do tegojgaby 
postępki osobnika i grup społecznych były sprzyjające ich 
rozw ojow i. Mówię o dążeniu do rozw oju  osobnika i gatunku, 
poniew aż zasadniczym , głów nym  popędem  każdego zwierzęcia, 
a w  tem  i człow ieka, jest popęd  do podtrzym ania  i istnienia 
i rozw oju  swej istoty i całego swego gatunku — skąd w alka 
o byt osobisty i w alka o byt gatunku. Oba te popędy w y­
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stępują w  człow ieku przew ażnie łącznie i nierozdzielnie (ra­
tunek  posiada wyższe przyrodnicze znaczenie od osobnika, 
w  skład jego w chodzącego i, w  razie sprzeczności m iędzy za­
chow aniem  bytu i rozw ojem  osobnika, o raz zachow aniem  
bytu i rozw ojem  gatunku, in teresy  osobnika podlegać w inny 
in teresom  gatunku.

Stąd się tw orzy form uła, jako  podstaw ow e p raw o  m o­
ralności. M o r a l n y m  j e s t  c z y n  ś w i a d o m i e  s k i e r o ­
w a n y  w  k i e r u n k u  r o z w o j u  o s o b n i k a  i g a t u n k u  
l u d z k i e g o ;  n i e m o r a l n y m  j e s t  c z y n  ś w i a d o m i e  
s k i e r o w a n y  w  k i e r u n k u  s z k o d l i w y m  d l a  r o z ­
w o j u  o s o b n i k a  i g a t u n k u  l u d z k i e g o .

Nie każdy jed n ak  dobry czyn jes t m oralnym . K orzystnym  
d la  rozw oju, dobrym , m oże być czyn n ieśw iadom y, a naw et 
św iadom ie na niekorzyść rozw oju  k ierow any, a tylko w sku ­
tek przypadkow ych okoliczności w  dobrym  k ierunku  zw ró ­
cony. Ale czyn taki m ora lnym  me będzie. Rów nież nie będzie 
m oralnym  czyn św iadom ie chociaż w  błędnem  m niem aniu  
k ierow any na korzyść rozw oju, ale w  istocie swej zły.

Pogląd ten różni się od utylitarystycznego tem , że chodzi 
nie o korzyść natychm iastow ą, ale o korzyść idącą w  w iecz­
ność, d la przyszłych dalekich pokoleń gatunku.

Bezustanny postęp m oralności um ożliw iony jest w  ten 
sposób, że w ytw arza  się instynkt m oralny  i postępow anie 
staje się w  pew nym  zakresie, w skutek tresu ry  m echanizm u 
postępków , bezw iednie korzystnym  dla rozw oju. Postępki 
takie, popełn iane odruchow o, są jed n ak  m oralnym i, poniew aż 
zasady danego osobnika i w łasna  św iadom a ocena swego 
postępku są m oralne.

M iarą w artości m oralnej postępku jest stopień św iado­
m ości i stopień istotnej korzystności postępku d la rozw oju.

Z powyższego w ynika, że ścisłych nakazów  m oralnych 
niem a, że te postępki, k tóre są d la  pew nych osobników , w  pe­
w nym  czasie i m iejscu, oraz przy pew nych w arunkach , m o ra l­
nym i, d la  innych m ogą być niem oralnym i, zależnie od różnego 
znaczenia tychże postępków  dla rozw oju. T ak  n. p. b ru ta lna  
w alka  o byt w śród  ludzi daw niej m oralna, dziś zaś straciła  sw ą 
w artcść  m oralną. M oralność w sw em  ogólnem  p raw ie  i w  sw ym  
k ierunku  jest niezm ienna, ale  w  nakazach sw oich, i w sw ym  
rozw oju, jest zm ienna, podległa rozw ojow i i względna
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Z powyższego określenia m oia lności w ynika ścisła łącz­
ność pom iędzy m oralnością postępków , a hygieną praktyczną, 
bo z hygieny w yp ływ a dążenie św iadom e do zachow ania 
i rozw oju  swego istn ien ia  pod  w zględem  zdrow otnym , co 

na cały stan psychiczny m a w pływ  w ielki, oraz do zacho­
w ania i rozw oju  gatunku ludzkiego. Tak więc, z tego p u n ­
ktu w idzenia, hygiena indyw idualna  i społeczna w  znacznym  
stopn iu  identyfikuje się z częścią obszaru nauki o m oralności, 
p o s t ę p o w a n i e  h y g i e n i c z n e  j e s t  m o r a l n e m ,  p o ­
s t ę p o w a n i e  z a ś  n i e  h y g i e n i c z n e  j e s t  n i e m o r a l -  
n e m .

D r .  W Ł A D Y S Ł A W  W IT W lÓ K l ( L w ó w ).

W spraw ie przedm iotu i podziału psychologii.

Zazwyczaj spotykane określenie zjaw isk duchow ych oraz 
odróżnian ie ich od zjaw isk fizycznych jest pod pew nym i 
w zględam i niesłuszne. I tak : 1) nie m ożna zjaw isk ducho­
w ych cechow ać bezprzestrzennością, poniew aż uzyskane 
w  ten sposób określenie p ierw iastka psychicznego nie jest 
odw racalne . 2) Nie m ożna określić zjaw isk duchow ych w  ten 
sposób, że są to zawsze albo przedstaw ienia  albo też zja­
w iska na przedstaw ien iach  oparte, poniew aż lo określenie 
zaw iera b łędne koło.

Słuszne natom  ast jes t określenie, k tóre cechuie zjaw iska 
duchow e jako  przedm ioty  dane w  dośw iadczeniu  w ew nętrz- 
nem  i pow iązane w  grupy poszczególnych dośw iadczeń ludz­
kich i zw ierzęcych Słuszne, poniew aż w  nauce i w  życiu 
m usim y odróżniać św iat subjektyw ny i św iat objektyw ny. 
Św iat subjektyw ny to  ogół przedm iotów , procesów  i stosun­
ków  danych  w yłącznie jednej tylko jednostce  poznającej, 
a niedostępny d la  innych jednostek . Św iat ten zaw iera cechy 
przestrzenne, czasowe, w zrokow e, słuchow e, sm akow e, w ę­
chow e, uczuciow e. Cały św iat t. zw. zew nętrzny jest obok 
Uczuć, postanow ień  i sądów  kom pleksem  przedm iotów  sub- 
jektyw nych, jeżeli przez św iat zew nętrzny rozum iem y św iat 
przeżyw any na p raw dę , dany bezpośrednio w e w rażeniach 
zm ysłow ych Poza tym  św iatem  przyjm ujem y jako  konstrukc j ę

Księga pamiątkowa. S
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pom ocniczą d la oryentacyi w  przeszłych i przyszłych kom ­
pleksach subjektyw nych w łasnych  i cudzych św iat objek- 
tyw ny, którego część fizyka opisuje z pom ocą cech geom e- 
tryczno-m echanicznych. Cechy te są rów nież oderw ane od 
św iata subjektyw nego. N aukow a fikcya św iata objektyw nego 
obejść się m oże bez w iary  w  objektyw ny byt jak ichko lw iek  
jakości zm ysłow ych, m usi tylko w jak iko lw iek  sposób ścisły 
u łatw ić przegląd różnorodnych zjaw isk składających św iat.

P rzedm iotem  psychologii są św iaty objektyw ne jed n o ­
stek ludzkich ; św iat objektyw ny obchodzi psychologa tylko 
jako  kom pleks przyjętych w arunków , m ających tłum aczyć 
pow staw anie  i przebieg św iatów  subjektyw nych. P rzedm io­
tem  psychologa nie jes t badan ie  ak tów  zjaw isk duchow ych , 
poniew aż akt jestto  nie rzecz dana w  dośw iadczeniu, tylko 
z pom ocą abstrakcyi uzyskana cecha w spólna w szystkich 
p rzedm iotów  subjektyw nych.

W yróżnianie pośród  p rzedm io tów  subjektyw nych posta­
now ienia m ożna przedstaw ić jako  pew ien rodzaj sądów , tylko 
nie sądów  w  znaczeniu log icznem ; pragnienia jako  kom ­
pleksy przedstaw ionych sądów  i uczuć. Poniew aż uczucia 
złożone przy bliższej analizie okazują się znow u dodatnio  
lub  ujem nie zabarw ionym i kom pleksam i przedstaw ień  słabo 
uśw iadom ionych i zlew ających się z p rzedstaw ieniem  jakiem ś 
w yraźnie uśw iadom ionem  tak, ja k  się tony górne w  dźwięku 
zlew ają z tonem  zasadniczym  i poniew aż uczucia proste 
okazują się rówmież dodatnio  lub  ujem nie zabarwuonem i 
przedstaw ieniam i prostem i, — przeto w klasyfikacyi zjaw isk 
duchow ych nie potrzeba przyjm ow a. czterech grup zgoła 
różnych pierw iastków  psychicznych, tylko w ystarczą tam 
grupy dw ie: p rzed staw ień . i  sądów , k tóre p raw dopodobnie  
uda  się rów nież przedstaw ić jako  różne m odyfikacye jednego 
i tego samego p ierw iastka psychicznego. D okonanie tej pracy 
uprościłoby znacznie pogląd na życie psychiczne i nie p rze­
szkadzałoby zgoła badan iu  różnych rodzajów  przeżyć, w ska­
zując tylko na rdzenne pokrew ieństw o stanów , k tóre ze wzglę­
dów  ubocznych dotychczas się odróżnia, m im o, że w  dośw iad­
czeniu wewmętrznem  pokrew ieństw a ich stw ierdzić m ożna
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L U D W IK  P O M IA N -B IE S IE K IE R S K I (Częstochowa).

Analogia zasadniczych pojęć metafizycznych u Porfi­
ry  u sza Ploty na w  związku z filozofią Chrystyanizmu.

W  III-cim  w ieku  ery chrześcijański ij, na tłach  filozofii 
platońskiej, rozw ija się coraz bardziej N eo-Platonizm , któ­
rego najgenialniejszym  przedstaw icielem  i w łaściw ym  tw órcą 
jest Plotyn, u rodzony w  m ieście egipskiem  Lykopolis r. 205 
po Chr., 13-go ro k u  panow ania  Septym iusza Sew era, zm arły  
w  K am panii r. 270, w  2-gim  roku  panow ania  K laudyusza

Z dyalogów  P latońskich czerpał m istrz Porfiryusza ży­
w ioł dyalektyczny, odrzucając w  II-giej księdze „De Anim o- 
rum  im m o rta lita te“, pojęcie skrystalizow ane w  słynnej de- 
finicyi A rysto telesa: ń crw  ćyTskęyefa fj urpcbrijf-
<pnciKou, 'SńyajjLei ^ to ijs jsy o v to ę , cłSjiaToff tpucucou ópyaviKou. De 
anim a, lib. III. Cf. Ennead. IV lib. II. cap. 2 et Eusebii Poaepar. 
Ew ang. Lib. XV. cap. 10.

Księga Il-ga E nneady IV-tej, pośw ięcona istocie duszy, 
jest odpow iedzią na to zdanie. Sam w yraz tyfyij w  po łą­
czeniu z w yrazem  wbóę, hebr. afe; J& Sanskr, ham sa, m anas 
nadaje się do dyskusyi filozoficznej.

Zarów no P lotyn, ja k  uczeń jego i biograf Porfiryusz, 
m łodszy o 29 lat od m istrza, są drogam i Chrystyanizm u, jak ­
kolw iek analogia pojęć dotyczących Absolutu i duszy, w ią­
żąca ściśle Aępop|icu apóę rr,(% vo!:, ^  Porfiryusza z Enneadam i 
Plotyna, łącz)r rów nież w  jedno  ognisko m etafizykę neo-p la- 
tońską z Chrystyanizm em .

Tę podw ójną analogię w yjaśnia i uzasadnia, pod  wzglę­
dem  genetycznym  Arystokles, syn A rystona i Peryktiony, 
zw any pow szechnie P latonem  (ur. 422, um . 347 przed Chr.), 
k tóry stał się żyw ym  substra tem  i kam ieniem  węgielnym  
ew olucyi zasadniczych pojęć m etafizycznych, nie tylko u Neo- 
P latończyków , zw alczających dyalektycznie Chrystyanizm , lecz 
1 u filozofów chrześcijańskich takiej m iary  jak  św. Justyn 
m ęczennik, Klem ens A leksandryjski i św. Augustyn. Porfi­
ryusz w płynął dodatnio  na subtelny, głęboki um ysł św. Au­
gustyna. W pływ  ten znać w  X-tej, XI-tej i XII-tej ks. dzieła 
»De civitale D ei“ Daleko znaczniejsze w pływ y ze strony  in-

S’
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nych m yślicieli greckich dają się uczuć w  słow ach następu­
jących : „Oscfue illud  P iatonis quod  in ph ilosophia  purgatissi- 
m em etluc id issim um , dim otis nubibus erro ris, em icuit m axim e 
in P lotino qui P latonicus ph ilosophus ita eius sim ilis iu d i- 
catus est, u t sim ul eos vixisse, tan tum  au tem  in teresse  tem - 
poris ut in  hoc ille revixisse pu tandus sit. (C. Acad III., 18). 
Póły Augustyn, cytujący nieraz ,'Enneady, k tóre znane m u 
były w  łacińskim  przekładzie N iktoryna. W  dziele „De c m -  
tate D ei“ są cytaty z Enn. I. ks. VI.); E nn. III. ks. II. i IV .; 
Enn. IV. ks. III.; Enn V. ks. I. i VI. Autor na innem  m iejscu 
pisze „Plotini schola Rom ae flo ru it habu itque  condiscipulos 
m ultos acutissim os et sollertissim os v iro s“ (Epist. CXVI1I.). 
Oczywistość analogii, zachodzącej pom iędzy N eo-platonizm em  
a filozofią Chrześcijan, zwłaszcza m etafizyczną teoryą Chry- 
styanizm u, m a charak te r hardziej objektyw ny i apodyktyczny 
w obec postu latu  Trójcy A leksandryjskiej i dzieł św. Augu­
styna zestaw ionych rów nolegle z E nneadam i. (Zob. i porów  
Enn. 1 ks. I. i VIII.; Enn. II. ks. IX .; Enn. III. ks. III., VI.5 
VIII., IX .; Enn. IV. ks. I \ . VI. i Enn. VI., ks. IX.).

Dr. C i e l e c k i  zwraca uwagę na 3 momenty.
1) Prelegent trafnie wskazał na to, że u Platona i Plotyna 

niema ścisłego połączenia subslancyalnego duszy i ciała. Platon 
we Fedosie wyraża się, że nosimy około siebie ciało, w które 
jakoby ostrygi jesteśmy zamknięci (Phaedr. 250 C ).

2) Ze względu na stosunek Plotyna do chrześcijaństwa, wy­
stępuje dla badacza dziejów filozofii ciekawe zagadnienie, jaki 
wpływ na tego filozofa wywarła nauka chrześcijańska. Prele­
gent wspomniał, że u Plotyna dusza świata ma charakter twór­
czy, w arunkuje istnienie wszechświata. Powstaje pytanie, czy 
Plotyn byłby tak  sformułował swoją teoryę, gdyby nie doznał 
wpływu chrześcijaństwa.

3) W referacie prelegenta spotykamy wyrażenie: „pseudo- 
monistyczny panteizm". To „pseudo" jest wyrazem przekonania, 
że w ram ach monizmu czy panteizm u trudno system Plotyna 
zmieścić. Bliższe zbadanie tekstów, wykaże zapewne, iż Plotyn 
w swem pojmowaniu Bóstwa zbliża się raczej ku monoteizmowi. 
Że pogląd Plotyna nie jest panteizmem. to podkreśla prof. Pi- 
cavet w Ecole pratiąue des Idautes Pdude w Paryżu.

P rof Dr. R u b c z y ń s k i  podnosi, że u Plotyna przeważają 
dążności mistyczne nad dyalektyką, a różnica tryady jego od 
chrześcijańskiej polega głównie na stopniowej degradacyi czło­
nów" — ciało zaś zgoła jest traktow ane jako nieistniejące.



117
!

P. L u d w i k  P. B i e s i e k i e r s k i Przyjm ując możliwość 
wpływu ze strony Chrystyanizmu na Neo - platonizm, sądzi 
jednak, że wpływ był wzajemny, a w stosunku do filozofii św. 
Augustyna i teozofii Dyonizego dominujący.

Prof. W. Rubczyńskiem u: Żywioł dyalektyczny w Ennea- 
dach nie da się zakwestyonować wobec polemiki Plotyna z Ary­
stotelesem i motywów, które go odstręczyły od Ewangelii.

W yraz „ciało“, bez względu na obiektywny korelatyw, nie 
da się usunąć z referatu, gdyż u Porfiryusza i Plotyna spoty­
kamy się często z tym wyrazem.

Prof. P r .  W . R U B C Z Y Ń SK I (K raków ).

O znaczeniu prac niektórych naszych lingwistów 
dla logiki.

U praw a filozofii w  Polsce pow inna w  celu uodporn ien ia  
się na jednostronne  w pływ y obce uw zględniać więcej niż 
do tąd  sw oich poprzedników , jako też w ynik i badań  polskich 
uczonych, a zwłaszcza znaw ców  języka naszego i pokrew ­
nych, gdy chodzi o sam oistne rozw ijanie logiki, ak tualne dziś 
zagadnienie istoty sądów  i różnych  ich typów . U porządko­
w anie ich stosow nie do większej i m niejszej prostoty  i pier- 
w otności, zyskuje now e św iatło  ze strony dociekań prof. Roz­
w adow skiego, dotyczących tw orzenia się słów  i ich znaczenia, 
tudzież prof. Łosia w  spraw ie stosunku zdania do innych 
typów  m orfologicznych. Z p rac  tych w ynikać się zdaje ścisły 
związek ak tów  utożsam iania i rozum ow ania, dalej iż na jp ie r­
w otniejsze sądy, m ianow icie w  św ietle dzieła prof. Łosia, w y­
rażone zdan iam i zaw ierają  stw ierdzanie czynów  i innych 
zajść, a późniejsze od nich, ale wcześniejsze od innych, były 
sądy z orzeczeniam i przym iotów . E lem enty końców ek osobo­
w ych dopełn ień  podm iotu  i bliższych determ inacyi orzeczeń 
w przestrzeni i czasie, p rzem aw iają za in tencyonalnym  cha­
rak terem  sądów , tj. za św iadom em  natężaniem  w  nich 
kontrastów , by w ydobyć jąd ro  w spólne i ograniczyć treść 
orzeczeń do m om entów  coraz oderw ańszych. Także na 
istotę pow iedzeń nieosobistych, egzystencyalnych, w arunko­
w ych i przeczących, na kw estyę id io- i allogenetyzm u sądów  
te badan ia  rzucają now e św iatło.
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Prof. D r. JA N  K OTW A DO.WSKI (K raków ).

0  stosunku elem entów wyobrażeniow ych 
i uczuciowych w  rozw oju językowym.

Prelegent stw ierdza, że konieczna zresztą autom atyzacya 
tw orów  językow ych nie rośn ie in  infinitum , przeciw nie zaw ­
sze p row adzi do hyperautom atyzacyi w skutek  zużycia się 
p ierw iastka  uczuciowego. Zaradza tem u  dysautom atyzacya, 
w prow adzająca  now y ton uczuciow y, a podlegają tem u 
w s z y s t k i e  tw ory  językow e, począw szy od głosek, a skoń­
czywszy na form ach i grupach. Zjaw iska językow e w ykazują 
przytem , że tw ory  o znaczeniu przew ażnie konkretnem  p ra ­
wie zupełnie przekształcają się na w ykładnik i treści uczu­
ciow ej, naodw ró t zaś tw ory  o znaczeniu uczuciow em  na­
b ierają  znaczenia w yobrażeniow ego tylko w  drobnym  stopniu. 
W ynika z tego ciągłe grom adzenie się i wrzrastanie p ierw iastka 
uczuciowego w  odnośnych tw orach  psychicznych, których 
znakam i są w yrazy i t. d. Poniew aż zaś owe zjaw iska auto- 
m atyzacyi i dysautom atyzacyi są czynne w  całym  zakresie 
ludzkiej ku ltu ry , przeto m ożna postaw ić tw ierdzenie:

E n e r g i a  p s y c h i c z n a  z d ą ż a  w  p e w n y m  s t a ­
ł y m  k i e r u n k u ,  m i a n o w i c i e  d o  m a s i m u m  u c z u ­
c i a .  Jestto zatem  pendan t do tego, co dla energii w szech­
św iata stw ieidzono w  pojęciu entropii.

Djó JO Z E F  life lN H O L JJ (Kiafrów).

P r o b l e m y  w s p ó ł c z e s n e j  f i l o z o f i i  p r a w a .

Z nam ienną cechą w spółczesnej filozofii p raw a  jest reak- 
cya przeciw  h istorycznem u k ierunków  w  praw ie, zainicyo- 
w anem u przez Savigny'ego i Puchtę. Reakcya ta objaw ia się 
z jednej strony  w  form ie żywnego pro testu  przeciw  kw ietyz- 
m ow i szkoły historycznej, potępiającem u w szelkie rozw ażania 
praw no-pohtyczue, z drugiej strony  w  krytyce tradycyjnej 
herm eneu tyk i p ra w n e j; nic też dziwnego, że na p ierw szy 
p lan  w ysunęły  się problem y „słusznego p ra w a “ i „sw obod­
nego odnajdyw ania  p raw a".
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P roblem  słusznego p raw a koncentru je się dokoła kw e- 
styi istoty słusznego p raw a  i odkrycia kry teryum  do oceny 
krytyki i reform y p raw a. P róby  ujęcia i rozw iązania p ro ­
b lem u okazują z na tu ry  rzeczy rozbieżność ; z jednej strony 
stara ją  się objektyw iści stw orzyć m iarę  objektyw ną o ogólnej 
m ocy obow iązującej, niezależną od podm iotow ych pożądań  
i sądów  w artościow ych i szukają jej w  społecznym  ideale 
(S tam m ler), w  zgodności z tendencyą rozw oju  (Liszt) lub 
z w ym ogam i ku ltu ry  (Kohler, Neo-hegelianie), w  idei dosko­
nalenia (van Calker) i t. p . ; natom iast subjektyw iści i re la - 
tyw iści uw ażają poczucie p raw a  za u ltim a ratio  wszelkiej 
polityki p raw a  i konsekw entn ie  przyznają istn ienie ty lu  słusz­
nych praw , ile jes t odm ian  poczucia praw a, dochodząc do 
rezu lta tu  sceptyków , iż naukow e trak tow anie  polityki p raw a 
jes t niem ożliw e Zdaniem  referen ta  p o lity ta  p raw a  jest jako  
nauka o ku ltu rze w  przeciw ieństw ie do nauk  przyrodniczych, 
nauk  operujących ogolnem i pojęciam i i p raw am i, nauką
0 cesze w artości. Tą w artością  jest cel zasadniczy, dany 
w e m p iry i; zadanie nauki o polityce p raw a  polega na syste- 
m atycznem  zestaw ianiu  i u jm ow an iu  poszczególnych celów
1 podporządkow yw aniu  ich celow i zasadn iczem u; m etoda 
naukow a jes t nie tyle genetyczną, ile raczej system atyczną 
i polega nie tyle na badan iu  zw iązku przyczynowego m iędzy 
zjaw iskam i, ile raczej na badaniu  zw iązku teleologicznego 
m iędzy w artościam i.

Jak p rob lem  słusznego p raw a jest p roblem em  m etodo­
logii polityki praw a, tak  k ierunek  sw obodnego odnajdyw ania  
p raw a pozostaje w  ścisłym  zw iązku z m etodologią dogm atyki 
praw a, w  szczególności z m etodą in terp re tacy , i stosow ania 
ustawy.

K ierunek ten, znany pod nazw ą sw obodnej szkoły w  p ra ­
wie (freie Rechtschule) zw racając się przeciw  form alizm ow i 
i pozytyw izm ow i, kieruje ostrze swej krytyki przeciw  tra ­
dycyjnej m etodzie in terpretacyi, w  szczególności przeciw  in- 
terpretacyi per analogiam , niem niej zwalcza dogm at o b raku  
sprzeczności i luk  w  praw ie  i dąży do uznania t. zw p raw a 
sędziowskiego za jedno  ze źródeł p raw a. 0 ile ten k ierunek 
w  swej skrajnej form ie nie w ytrzym uje krytyki naukow ej, 
u w  praktycznem  zastosow aniu prow adzi do anarchii, o tyle 
łrudno  odm ów ić słuszności niektórym  w yw odom , zwłaszcza
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treść krytycznej, w  szczególności zaś dał ten k ierunek  im pu ls  
do zasadniczej rew izyi herm eneu tyk i p raw a, pośrednio  zaś 
m etody dogm atyki praw a.

Prof. H . M E E C Z Y N G  (Petersburg).

O zasadzie względności w  pojęciu fizycznem czasu 
i przestrzeni. Hypotezy Lorentza i Einsteina.

W s t ę p .  Pojęcia czasu i przestrzeni, stanow iące do­
tychczas dziedzinę w yłączną filozofii w łaściw ej, dzięki hy- 
potezie w zględności Lorenza i E insteina stają się p rzedm io­
tem  badan ia  fizyków, choćby jako  hypoteza robocza w  m yśl 
Macha.

I. Z j a w i s k o  M i c h e l s o n a .  P rom ień  św ietlny skiero­
w any i odbity  nazad rów nolegle do ru ch u  ziem i i p rosto ­
padle  do niego, pow inien na to zużyw ać różne czasy. D o­
św iadczenie tego nie potw ierdza. Jak w  takim  razie w ytłu ­
m aczyć konieczny skąd inąd  postu lat fizyczny, iż ciała m ate- 
ryalne w  ru ch u  nie ciągną ze sobą eteru, t. j. przechodzą 
przezeń jak  d ruciana  k latka przez wodę.

II. H y p o t e z a  L o r e n t z a .  Rozciągłość przestrzenna 
jest pojęciem  w zględnem . Dla zgody dośw iadczenia z teoryą 
trzeba przypuścić, iż każda przestrzenna rozciągłość na ciele 
w  ru ch u  zm ienia się d la obserw atora, znajdującego się na 
tem że ciele w  zależności od jej k ierunku  i szybkości ru chu  
ciała. Zm iana rozm iarów  ziem i. T rudności tej hypotezy. Rez- 
w zględne poznanie rozciągłości jest m ożliw e tylko dla ob­
serw atora  w  bezw zględnym  spokoju Liczebne określen ia  m o­
żliw ych zm ian rozciągłości ciał.

III. H y p o t e z a  E i n s t e i n a .  Czas jest także pojęciem  
w zględnem . Określenie jednoczesności zjaw isk zapom ocą 
sygnałów  św ietlnych. K onieczność zależności tego określenia 
na ciałach ruchom ych  od k ie runku  biegu sygnałów  wzglę­
dem  k ierunku  ru ch u  ciał i szybkości tego ruchu, Rieg zega­
rów  jes t także w  zw iązku z tem  sam em  zjaw iskiem  Zegary 
na ciele ruchom em  m uszą m ieć bieg zw olniony dia n ie ru ­
chom ego obserw atora. Związek hypotezy L orenłza — zm iany
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rozciągłości z hypotezą E insteina — względności m iary  czasu 
Hypoteza M inkowskiego.

IV. W y n i k i  o g ó l n e .  N iem ożliw ość ru ch u  m ateryal- 
nego szybszego niż św iatło. Człowiek — lum en F lam m ariona  
i jego niem ożliw ość. Zakończenie.

Prof. D r. St. ZA R EM B A  (Kraków).

Z e s t o s u n k u  m a t e m a t y k i  d o  f i l o z o t i i .

Prelegent rozporządza czasem  zbyt ograniczonym , ażeby 
m ógł uczynić próbę w szechstronnego om ów ienia stosunku 
m atem atyki do filozofii i z tej przyczyny poprzestaje na 
przedstaw ieniu  poglądu na bardziej zajm ujące z tych badań  
m atem atycznych, k tóre graniczą z teoryą poznania  Za ba­
danie tego rodzaju  uw aża prelegent badanie nad  podstaw am i 
geom etryi i badan ia  nad teoryą m nogości.

Zdaniem  prelegenta, znaczenie teoretyczno-poznaw cze ba­
dań nad podstaw am i geom etryi p rzedstaw ić m ożem y w  spo­
sób n as tęp u jący :

1° B adania te pouczają nas, iż w ytłum aczyć sobie m u­
sim y bardzo ogólne pojęcie, m ianow icie pojęcie rozciągłości 
n -  w ym iarow ej, k tóre m ieści w  sobie, jako  przypadek 
szczególny rozciągłości tró jw ym iarow ej, pojęci*1 przestrzeni.

2° Przy sposobności badań  nad  podstaw am i geom etryi, 
rozw inęło  się ogolne pojęcie niezależności logicznej pew nych 
orzeczeń od innych.

‘1° Przez to, iż badan ia  nad podstaw am i geom etryi do­
prow adziły  do ustalen ia w ykazu logicznie niezależnych od 
siebie oznaczeń, z k tórych  cała geom etrya w ynika już na 
drodze czysto-dedukcyjnej, uzyskane zostały niezbędne, choć 
niezaw odnie nie w ystarczające, podstaw y do bliższego zba­
dan ia  natu ry  psychologicznej pojęcia przestrzeni.

P relegent podnosi, że, co do natu ry  i wagi pow odów , 
skłaniających nas do uw ażania  aksyom atów  geom etrycz­
nych za praw dy , istnieje obecnie jeszcze w ielka rozbieżność 
zdań.

W  drugiej części swego odczytu p relegent om aw ia teoryę 
mnogości. Jego zdaniem  teoryą m nogości pow inna w zbudzać
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zain teresow anie pośród  filozofów z tej przyczyny, iż teorya 
la dostarcza p ięknych p rzykładów  precyzyjnego w ytw arza­
niu pojęć i operow ania  n im i w  w arunkach , w  k tórych  
uzyskanie w yników  precyzyjnych połączone jes t z tru d n o ­
ściam i w yjątkow em i.

Uchwały i w nioski Sekcyi filozoficznej.

I. W  r. 1914. m a się odbyć osobny I-szy Polski Zjazd fi­
lozoficzny. Kom itet organizacyjny sk ła d a ją : Prof. D r Kaz. 
T w ardow sk i i prof. D r Jan Łukasiew icz ze L w ow a, D r W ła­
dysław  W eryho i D r Ign. H alpern  z W arszaw y, prof. D r 
Tad. G arbow ski i prof. D r M. S traszew ski z K rakow a — z p ra ­
w em  koop tacy i.(W nioskodaw ca: prof. Dr M.  S t r a s z e w s k i ) .

II. Sekcya filoz. p rzesy ła prof. D r H. S truvem u w  Lon­
dynie w yrazy h o łdu  i w dzięczności za jego niespożyte zasługi 
d la filozofii polskiej. (W nio sk o d aw ca : prof. Di M. S t r a ­
s z e w s k i ;  nadeszło podziękow anie  od prof. Struvego).

III. Sekcya filoz. w yraża przekonanie, że nauce logiki 
w  szkole średniej należy pośw ięcić conajm niej 2 godziny 
tygodniow o przez jeden  pełny rok  nauki. (W niosek z okazyi 
zniesienia przez R adę szkolną krajówką jednej godziny p ro ­
pedeutyki filozoficznej w  VII. klasie. W nioskodaw cy: T o  w. 
F i l o z o f i c z n e  w  K r a k o w i e ,  prof. D r Kaz. T w a r d  o w - 
s k i  i ks. J. N u c k o w s k i  T.  J )



S E K C Y A  N A U K  Ś C I S Ł Y C H .

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  o g ó l n e .

Zagaił prof. K. Zakrzewski, przewodniczącym wybrano prof. 
M. Smoiuchowskiego.

ST A N IS Ł A W  K A L IN O W S K I (W a rsz a w a !®

Projekt zbadania m agnetyzmu ziemskiego na zie­
m iach polskich.

Obecnie, gdy z inicyatyw y Insty tu tu  Carnegiego w  W a­
shingtonie na całej kuli ziem skiej dokonyw ane są pom iary  
m agnetyczne, zm ierzające do stw orzenia m apy m agnetycznej 
naszego globu, a tą drogą do rozw iązania doniosłego zaga­
dnien ia m agnetyzm u ziemskiego, jes t rzeczą dla Polaków  w a­
żną, aby m apa ziem  polskich została przez uczonych polskich 
do ogólnej m apy św iata dołączona.

Wyżej podpisany  rozpoczął na w łasną  rękę badan ia  m a­
gnetyczne w  Królestw ie, i opierając się na dośw iadczeniu 
z roku  ubiegłego, w k tórym  15 punktów  K rólestw a zostało zba­
dane, przew iduje, że przy system atycznej pracy  w  przeciągu 
lat 5 dokona pom iarów  na całym  teren ie K rólestw a. Z redu­
kow anie danych, otrzym anych w poszczególnych punktach  
w różnym  czasie, do jak iejś określonej epoki, co jest rzeczą 
niezbędną przy uk ładan iu  m apy, m oże być dokonane jedynie  
na podstaw ie krzyw ych, otrzym anych przez przyrządy sam o- 
piszące obserw atoryum  m agnetycznego, którego dotychczas 
na ziem iach polskich niem a, ale k tó re  p raw dopodobn ie  dzięki 
ofiarności publicznej w  kró tk im  czasie w  pobliżu  W arszaww 
pow stanie.

W  Galicyi pom iary  m agnetyczne były dokonyw ane do­
ryw czo, i to przew ażnie nie przez uczonych polskich. Byłoby 
rzeczą wysoce pożądaną, aby rów nolegle  z K rólestw em  została 
zbadana G alicya; o środk i zaś na to m ożna się starać u Sejm u



P r o p o n u j e ,  a b y  Z j a z d  u z n a ł  d o n i o s ł o ś ć  d a ­
n e j  s p r a w y  i d o  s z e r e g u  s w y c h  u c h w a ł  d o ł ą c z y ł  
u c h w a ł ę  c o  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  o d p o w i e d n i c h  
s t a r a ń  u t y c h  c z y n n i k ó w ,  k t ó r e  m o g ą  u r z e c z y ­
w i s t n i ć  d o k o n a n i e  p o m i a r ó w  m a g n e t y c z n y c h  
n a  t e r e n i e  G a l i c y  i.

W  dyskusyi zabrali głos profesorowie M e r c z y n g ,  N a t a n -  
s o n  i W i t k o w s k i .  Na wniosek prelegenta Sekcya uchw aliła 
poprosić prezydyum Zjazdu o powzięcie następującej uchwały, 
jako uchwały ogólno zjazdowej: XI Zjazd Lekarzy i Przyrodników 
polskich w Krakowie uważając zbadanie magnetyzmu ziemskiego 
na ziemiach polskich za sprawę pierwszorzędnego znaczenia — 
uprasza Akademię Umiej, w Krakowie o wzięcie ]e w opiekę

t f t l

D r. ANTONI. G A Ł E C K I (G etynga).

0  metodach badania koagulacyi rozlw orow  koloi­
dalnych .

Do pojęcia roztw oru  koloidalnego dochodzim y na drodze 
rozw ażania szeregu uk ładów  niejednorodnych, zdążających 
do stanu  rów now agi graw itacyjnej, począw szy od zaw iesin 
m echanicznych, k tóre rów now agę tę osiągają z p rędkością  
różną, ale zawsze skończoną, a skończywszy na takich, k tó re  
rów now agi graw itacyjnej praktycznie nie osiągają nigdy, są 
stale rów nom iern ie  n iejednorodne; w  takich roztw orach  w y­
k ryw a subtelną n iejednorodność tylko silny u ltram ik roskop  
a i to naw et nie zawsze się udaje. Te ostatnie układy, już 
gianiczące z roztw oram i rzeczyw istym i (które w edług  Ost­
w alda  uw ażać m ożna za układy dw ufazow e, gdzie faza roz­
proszona jest w  stanie rozdrobn ien ia  m olekularnego) nazy­
w am y roztw oram i koloidalnym i (hydrozolam i, alkohozołam i, 
eterozolam i i t. p.), a proces rozdziału faz na koloid i rozczyn- 
nik, proces zachodzący pod w pływ em  odpow iednich czynni­
ków  (podniesionej tem pera tu ry , elektrolitów  i niektórych 
innych) oznaczam y nazw ą koagulacyi (pektyzacyi).

U ltram ikroskop w skazuje , że koloid jes t rozproszony 
w  roztw orze zazwyczaj pod postacią dw u faz: t. zw. fazy 
am ikronow ej i subm ikronow ej (R. Zsigmondy). Podczas koa­
gulacyi te fazy zanikają na korzyść t. zw. fazy m ikronow ej,
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która m a już  w łasności fazy m echanicznie zaw ieszonej, a w ięc 
z łatw ością ulega działan iu  pola graw itacyjnego i w ydziela 
się pod postacią wyraźnego osadu. Zjaw iskom  tym  tow arzy­
szą zw ykle inne zmiany, zachodzące przytem  w  roztw orach  
kolo idalnych: w zm ożenie się efektu T yndalla, niekiedy (w hy- 
drozolach  m etali szlachetnych) zm iany kolorystyczne i elek- 
trokinetyczne. W szystkie te zm iany są w yrazem  postępu  koa- 
gulacyi roztw oru  koloidalnego i m ogą być zastosow ane do 
badan ia  tego procesu jako  m eto d y : m akroskopow e (w ydzie­
lenie się osadu i w yraźne zm iany kolorystyczne), u ltram ik ro - 
skopow e i elektrokinetyczne.

D otąd głów nie stosow ano m etodę pierw szą. Celem myrch 
dośw iadczeń (dokonanych w  Getyndze w  p racow ni prof R. 
Zsigm ondy’ego) było w ypróbow anie  i zastosow anie d w u  m etod 
pozostałych do system atycznego zbadania kinetyki koagulacyi 
klasycznego roztw oru  złota koloidalnego. Okazało się , że 
m etoda u ltram ikroskopow a do tego celu nadaje się dobrze. 
Koagulacya hydrozolu  złota elek tro litam i przebiega na ogół 
w edług w zoru  logarytm icznego; faza am ikronow a zanika na 
korzyść subm ikronow ej fazy (zgodność z dośw iadczeniam i 
Dra G. W iegnera); zm ianom  ultram ikroskopow ym  hydrozolu  
złota tow arzyszą przyr tem  zm iany kolorystyczne: chociaż 
ściślejszego faktycznego zw iązku pom iędzy ilością ew ent w iel­
kością subm ikronow  a ba rw ą  hydrozolu  złota nie udało  się, 
ja k  m oim  poprzednikom  (R Zsigmondy, E hrenhaft, M axwell- 
G arnett, E. M uller, Mie, Steuburg, Gans i Happel, The Sved- 
berg i inni), lak i m nie  oznaczyć, jednak  pew ne charak tery ­
styczne załam ania  na m oich w ykresach  w skazują poniekąd, 
że zw iązek ten niezaw odnie istnieje, ale zm iany kolorystyczne 
hydrozolu  złota są funkcyą k ilku naraz zm iennych niezależ­
nych, z k tórych  jed n ą  jes t ilość am ikronów  oraz ilość ewent. 
w ielkość subm ikronow . Dalsze badania zam ierzone w  tym 
k ierunku  m oże rzucą na te zaw iłe stosunki więcej św iatła. 
Poza tem  m oje dośw iadczenia u ltram ik roskopow e wykazały 
Pewne różnice w  zdolności koagulacyjnej kationów  dw uw ar- 
ościow ych (Sr", Ca", Mg") w zględem  hydrozolu  złota. Badania 

elektrokinetyczne w ybitn ie uw ydatn iły  te różnice rów nież 
1 d la kationów  jednow artościow ych  (Li', Rb) ;  różnice te, jak 
to sądzić m ożna z tych ostatn ich  badań, są p raw dopodoonie  
w  zw iązku ze stopniem  dysocyacyi elektrolitycznej soli użytej
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do koagulacyi hydrozolu  złota, a w ięc różnice te pochodzą 
p raw dopodobn ie  nie t j l e  od natu ry  kationów , ile od ich ilości.

Metody w ięc u ltram ik roskopow a i elektrokinetyczna ba­
dania  koagulacyi roztw orów  kolo idalnych , tam  gdzie tylko 
ich zastosow anie jes t m ożliw e, p row adzą do w yników , k tóre 
m ów ią  nam  o przebiegu koagulacyi o w±ele więcej niż m e­
toda „pośredn ia11, ja k  ją  nazyw a W  O stw ald, dotąd po w ­
szechnie stosow ana.

W  dyskusyi zabrał głos prof. S m o l u c h o w s k i ,  zazna­
czając konieczność pomiarów efektu Tyndalla w kolloidach 
metalicznych z tego względu, że występuje on nawet wtedy, gdy 
ultram ikroskop nic nie pokazuje.

M IR O SŁ A W  K EK N B A U M  (Paryż).

O działaniu prom ieni słonecznych na wodę.
W iadom o, że m in im alne ilości w ody utlenionej znajdują 

się w  deszczu i śm egu, że ilość jej jest znacznie większa we 
dnie, niż w  nocy; w  dzień słoneczny, niż pochm urny ; oraz że 
nie udało  się dotychczas w ykazać nad tlenku  w odoru  w  rosie.

Z drugiej strony tru d n o  jest w ytłum aczyć obecność w o­
doru  w atm osferze w yłącznie zapom ocą erupcyi w ulkanów  
i rozk ładu  w ody przez gorącą law ę.

P rzeprow adzone dw a la ta  tem u przez autora badania  
w p ływ u  chem icznego na w odę p rom ien i nadfiołkow ych, w y­
syłanych przez kw arcow ą lam pę rtęciow ą, doprow adziły  do 
w niosku, że pod  działaniem  prom ien iow ania  w oda rozkłada 
się w edług w zoru:

| S  2 H2 0  =  H2 0 ,  +  H„
N asunęło się odrazu  przypuszczenie, że p rom ien ie  nad - 

fiołkowe, w ysyłane przez słońce, rozkładają w odę i jej parę  
w edług tego samego w zoru, co tłum aczyłoby rów nocześnie 
obecność nad tlenku  w odoru  w  deszczu oraz znaczne ilości 
tego gazu w  atm osferze, szczególniej w  jej wyższych w a r­
stw ach.

W ykonane na początku lipca r. b. w  m iejscow ości Plessis 
pod  Paryżem  dośw iadczenia bezpośrednie potw ierdziły  w zu­
pełności powyższe przypuszczen ie '

W oda destylow ana osw obodzona z pow ietrza, zam knięta
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w kw arcow em  naczyniu, połączonem  z m anom etrem  rtęcio­
w ym  (które au to r pokazuje zebranym ^, została poddana dzia­
łan iu  p rom ien i na daszku ciep larn i, gdzie słońce operow ało  
w  ciągu 14 godzin na dobę.

Już po upływ ie 5 godzin m anom etr sygnalizow ał w ydzie­
lanie się gazu z w ody, k tóre zm niejszało się z biegiem  czasu 
i w  końcu ustało. Po pięciu  dniach  50 cm  w ody destylo­
w anej w ydzieliło 60 m ilim etrów  sześciennych gazu, k tóry  
okazał się czystym  w odorem .

R achunek w ykazuje, że w edług w zoru (1) 60 m m 3 w odoru  
odpow iada nieco m niej niż 0 04 m ilig ram a w ody utlenionej 
rozpuszczonej w  50 cm 3 w ody. Otóż tak  drobne; ilości nad­
tlenku w odoru  nie udało  się au to row i w ykazać zapom ocą 
reakcyi Schónbeina (działanie jodku  potasu na skrobię w  obec­
ności paru  k ropel siarczanu żelaza). Jeżeli jednak  w ykonam y 
podobne dośw iadczenie w  obecności pow ietrza wów czas ilość 
"wody utlenionej jest znacznie większa. W zór (1) przedstaw ia 
bow iem  tylko definityw ne rezulta ty ; w  rzeczyw istości reakcya 
jest jednod rob inow ą i w odór, w ydzielający się .,in statu  na- 
scend i“, tw orzy  w połączeniu z tlenem  atm osiery  rów nież 
Wodę utlenioną. N iebieskie zabarw ienie p łynu  w  kw arcow e 
bańce (zadem onstrow ane słuchaczom ) w ykazuje, że tak dzieje 
się w  istocie. D ośw iadczenie rów nolegle w ykonane w nieobec­
ności pow ietrza nie dało żadnego zabarw ienia.

Poniew aż w odór, unosząc się w  wyższe w arstw y  atm o­
sfery, nie łączy się tam  już  z tlenem , działanie fotochem iczne 
p rom ien i słonecznych tłum aczy osuszanie pow olne ziem i, 
obserw ow ane przez w ielu  geografów.

W  dyskusyi prof. M e r c z y n g  zwraca uwagę, że atmosfera 
pochłania więcej promienie ultrafioletowe aniżeli widzialne, na­
leżałoby przeto powtórzyć doświadczenie na znacznych wyso­
kościach

Prelegent odpowiada, że ma zamiar wykonać doświadczenie 
w Zakopanem.

Prof. S m o l u c h o w s k i  zapytuje, czy działanie promieni 
Występuje tylko na powierzchni wody ciekłej, czy też odbywa 
się także w parze wodnej. — Prelegent w odpowiedzi streszcza 
swe doświadczenia nad rozkładem pary wodnej przez wyłado­
wanie (Comptes rendus i Radium z r. 1910).

P. P a r n a s  zwraca uwagę na dwa punkty:
1) Prelegent przyjmuje, że cząsteczka wody rozdziela się na



jony H i OH i że jony te łączą się po utracie ładunku. Otóż 
nie m am y żadnych danych, które pozwalałaby przypuszczać, że 
jony te kiedykolwiek w fazie jednorodnej mogą tracić ładunki.

2) Rozczyny jodku potasu w obecności tlenu rozkładają się 
także w ciemności.

Prelegent odpiera ten ostatni zarzut, powołując się na swe 
doświadczenia równoległe, wykonane w tych samych warunkach, 
lecz bez działania promieniowania.

Prof. O p o l s k i  zwraca uwagę na dowolność założenia, że 
rozkład wody pod działaniem światła odbywa się przez łączenie 
się jonów wodoru i jonów wodoro-tlenowych.

Docent B i a ł o b r z e s k i  wskazuje na to, że obecność 
w wyższych warstwach atmosfery stosunkowo dużych ilości wo­
doru wcale nie dowodzi, ażeby ten wodór dostawał się tam  
drogą dyfuzyi. Każda bowiem część składowa atmosfery zacho­
wuje się tak, jak  gdyby innych nie było. Z drugiej strony ze 
wzoru dp =  — 8 dx, gdzie 8 jest gęstością gazu, wypływra, że 
ciśnienie w' słupie lżejszego gazu zmniejsza się wraz w. wyso­
kością powolniej, niż w gazie gęstszym. Wobec tego wr wyższych 
warstwach muszą przeważać procentowro gazy: najlżejsze wrodór 
i tlen.



D r u g i e  p o s i e d z e n i e  o g ó l n e .
Przew odniczący prof. S. D i c k s t e i n  z W arszaw y.

M A R IA N  SM OLUCHOW NKI ( L w ó w ).

A t o m i s i y k a  w s p ó ł c z e s n a .
Chcąc dać obraz atom istyki w spółczesnej, trzebaby przed­

staw ić n iem al całą fizykę i chem ię, a po części i m inera lo ­
gię. W tak  kró tk im  referacie w ypada się zatem  ograniczyć 
ba skreślen iu  kilku głów nych m yśli p rzew odnich , m ogących 
posłużyć do uporządkow ania  tego olbrzym iego m ateryału , 
b tylko pobieżnie poruszać m ożna kw estye specyalne, jakko l­
w iek ciekaw e i w ażne.

A tom istykę podzielić m ożna przedew szystkiem  na ato­
m istykę m atery i i a tom istykę elektryczności (czyli „elektro- 
b ikę“). Może być, że z czasem zniknie ten podział. W szak 
w iadom o, że obecnie panu je  dążność w ytłum aczenia w łaści­
wości charakterystycznej dla m ateryi, t. j. bezw ładności, jako  
objaw u sił elektrycznych. D ośw iadczenia K aufm anna, Bu- 
cherera  i H upki nad uginaniem  prom ien i [3 dow iodły, że przy- 
bajm niej znaczna część m asy m ateryalnej e lek tronów  jest po­
chodzenia elektrycznego. W ierzym y, że m asa ow ych elek tro - 
bów  nie tylko częściowo ale w  całości swej jest tylko po­
zorną, jest w ytw orem  sił elektrycznych. Ale sądzim y tak  ra- 
Czej z pow odu skłonności um ysłu  naszego do m onizm u, niż 
2 jak ichś przyczyn konkretnych, albo w yrażając się ściślej, 
sadzim y tak  dlatego, że obraz św iata fizycznego upraszcza 
S|ę nadzw yczajnie, jeżeli nie potrzeba p rzyjm ow ać dw óch 
odrębnych rodzajów  z jaw isk : m ateryalnych  i elektrycznych, 
tylko w szystko ostatecznie sprow adzać m ożna do jednej sub- 
stancyi zasad n icze j: elektryczności. Co praw da, że i tak jeszcze 
daleko do jedności, gdyż obecnie w  każdym  razie jeszcze 

Wa zasadniczo różne rodzaje elekhyczności przyjąć by trzeba: 
u.|emny i dodatni. Ujemne elek trony  dobrze znamy, ale w iele

K s ię g a  p a m ią tk o w a .
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m niej w iem y o dodatnich. Nie zdołano jeszcze skonstatow ać 
obecności cząstek dodatn ich  bez połączenie z m asam i ato- 
m ow em i, tak, że wciąż jeszcze tylko tyle pow iedzieć m ożna: że 
najm niejsza cząstka dodatnio  elektryczna jest atom  (w odoru?) 
pozbaw iony jednego ujem nego elektronu.

Ale bez w zględu na te spekulacye w  każdym  razie s tw ier­
dzić m ożna, że pojęcie m atery i zatrzym a i nadal sw oją w a r­
tość i swój obręb zastosow ania, tak  sam o jak  pojęcie św iatła  
nie stało się zbytecznem  m im o teory i elektrom agnetycznej, 
gdyż m etody badań  w  obu działach są tak  rożne, że podział 
atom istyki na atom istykę m atery i i elektronikę pozostanie 
uspraw ied liw iony .

Oprócz tego istnieje od k ilku lat jeszcze trzeci dział, k tóry  
dzisiaj jeszcze nie daje się połączyć z resztą fizyki, t. j. ato­
m istyką energii — ale w te kw estye w chodzić nie będziem y, 
gdyż są one przedm iotem  oddzielnego referatu .

W  każdym  z ow ych dw óch działów , w  atom istyce m a- 
teryalnej i w  elektronice, znów  rozróżnić m ożna zjaw iska 
zw iązane z pojęciam i atom istycznem i i dow odzące słuszności 
atom istyki w  sposób j a k o ś c i o w y ,  albo też i l o ś c i o w y .  
Pierw szego rodzaju  zjaw iska są to takie, k tó rych  zrozum ienie 
w ym aga przyjęcia struk tu ry , złożoności m ateryi i elektrycz­
ności z oddzielnych jednostek, cząstek, ale bez w zględu na 
w ym iary  i liczbę tych cząstek, tak, że też odw ro tn ie  zjaw iska 
takie nie dają klucza do w nioskow ania  o w ym iarach  lub  
liczbie cząsteczek składow ych, podczas gdy zjaw iska drugiego 
rodzaju  zależne są od tych w ielkości.

1) Do pierw szej kategoryi należą przedew szystkiem  zm iany 
stanów  skupienia, k tó re  stanow iły  h istorycznie p ierw szy a r ­
gum ent uzasadniony za przyjęciem  hipotezy atom istycznej. 
Ze taka sam a chem icznie substancya w ystępow ać m oże w trzech 
różnych stanach  skupienia (w tych sam ych w arunkach  te m ­
pera tu ry  i ciśnienia), tru d n o  inaczej sobie w ytłum aczyć jak  
przyjęciem , że jej cząsteczki sk ładow e są niezm ienne, ty lko 
w  tych trzech w ypadkach  znaj duj ą się w  odm iennych w a­
runkach  uk ładu  i ruchu .

N aw iasem  w spom inając dzisiaj w ypada nam  zreform o­
w ać tradycyjne rozróżnienie s tanów : gazowego, ciekłego i sta­
łego. Między gazowym  i ciekłym  stanem  istnieje przejście 
ciągłe (powyżej tem pera tu ry  krytycznej) i w ogóle n iem a ró ­
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żnicy zasadniczej z w yjątkiem  zjaw isk pow ierzchniow ych, 
a dalszym  ciągiem  tych przejść ciągłych stopniow ych są 
ciała stałe, am orficzne, bezpostaciow e. Są to pop rostu  ciecze, 
zazwyczaj w  stanie podchłodzonym , o w ielkim  tarc iu  w ew - 
nętrznem , a zatem  w ielkiej sprężystości postaciow ej, o d ro ­
binach nieregularnie, p rzypadkow o rozm ieszczonych. N ato­
m iast zasadniczo różny jest stan krystaliczny, o regu larnym  
uporządkow anym  układzie drobin. W łaściw ie w ypada nam  
zatem  rozróżnić dw a stany skup ien ia : bezpostaciow y (z w łą­
czeniem cieczy i gazów) oraz stan krystaliczny, albo w łaści­
wie tyle m odyiikacyi krysztalicznych, ile dana substancya w y­
tw orzyć potrafi.

2) W zw iązku z tern w ym ieniam y na drugim  m iejscu 
w rzędzie zjaw isk pierw szej grupy naczelne p raw o  krystalo- 
g ra fji: p raw o  w ym iernych  w skaźników . P raw o  to, z którego 
Bravais, Sohncke, Schónflies i inn i w yprow adzili sw e teo- 
rye siatek przestrzennych, regu larnych  zb iorow isk punktów  
i t. d. byłoby niepojęte i niezrozum iałe, gdyby kryształy nie 
składały się z drobnych jednakow ych  i regularn ie  ustaw io- 
nych cząstek składow ych.

Cząstki sk ładow e zw ykle nazyw a się w  krystolografii 
drobinam i (Krystallm olekiile), ale trzeba się wystrzegać łączenia 
błędnych pojęć z tern słow em .

Pojęcie d rob iny  jest ściśle określone dla stanu  gazowo- 
^iekłego, gdyż tutaj d robiny  prow adzą żyw ot niezależny 
i tylko w  obrębie tego stanu m am y m etody określenia Cię­
żaru drobinow ego. W  ciałach stałych (a raczej krystalicz- 
nych) nie potrafim y oznaczyć ciężaru drobinow ego: m etody 
kryoskopijne dla aliażów  am algam ów  i t. p. określają  
tylko w ielkość tę d la cieczy ale nie dla ciała stałego. Zdaje 
Sl§ Wogóle, że w  tym  stanie drobiny  nie są jednostkam i cał­
kiem  odrębnem i, w zajem nie niezaleznem i, i że uk ład  krysta- 

^ ra ficzny  w p ływ a w ybitn ie na w łaściw ości nie tylko fizyczne, 
a]e i chem iczne.

Czy zatem  pojęcie drob iny  m oże być przeniesione na 
stan skupienia stało-krystaliczny, ja k  w  tym  stanie określić 
to pojęcie, jak  oznaczyć ciężar drobinow y, czy np. odm ienne 
w łaściw ości fosforu żółtego i czerwonego pochodzą z odm ien­

n o  sk ładu  d rob in  czy z odm iennego icb uk ładu  k rysta lo­
graficznego — to są fundam entalne kw estye, na które jeszcze

9*



nie potrafim y dać odpow iedzi w yczerpującej, gdyż wogóle 
w iadom ości nasze w  dziedzinie fizyki i chem ii ciat k rysta­
licznych są jeszcze bardzo niedostateczne.

3) N ajdobitniejszy argum ent za a tom istyką tw orzą  je d ­
nak  zjaw iska chem iczne, m ianow icie zasadnicze p raw o  chem ii— 
praw o  w ielokro tnych  stosunków , dzięki k tórem u też Dalton 
stał się w łaściw ym  tw órcą  nowoczesnej atom istyki. Mówi się 
czasem, że p raw o  to jest dow odem  atom istycznej s truk tu ry  
m ateryi. To oczywiście dosłow nie biorąc nie jest słusznem , 
w szak O stw ald p o trah ł napisać podręcznik  chem ii bez przy 
jęc ia  atom ów , w ięc nie m oże być m ow y o dow odzie, o ko­
nieczności logicznej. Zdaje m i się, że w ogóle w łaściw e „do- 
w o d y “ istnieją tylko w  m atem atyce i logice, a w  naukach  
przyrodniczych zaw sze tylko m ożna m ów ić o p raw dopodo­
bieństw ie jakiegoś tw ierdzenia, o użyteczności jakiejś teoryi, 
choć czasem  to p raw dopodobieństw o m oże być tak w ielkie, 
że w  praktyce w olno nam  prow izorycznie m ów ić o pew ności 
i konieczności. Tylko w  tern znaczeniu także d la krótkości 
będziem y używ ać w yrażenia „d o w ó d “.

Z p raw em  w ielokro tnych  stosunków  łączą się i inne p ra ­
w id ła  chem iczne, k tóre rów nież um acnia,ą  założenia teoryi 
o budow ie atom istycznej m ateryi, jak  np. p raw id ła  co do liczby 
m ożliw ych izom erów , jak  cały zakres zjaw isk objętych ste- 
reochem ią. Kto ja k  n. p. Mach wobec takich zjaw isk odrzuca 
tłóm aczenie atom istyczne i ogranicza się na skonstatow aniu  
nagich faktów , popełnia podobne „sacrificium  in te llec tus“, 
jak  ten kto odrzuca teoryę ew olucyi św iata  organicznego.

Dotychczas była m ow a o jakościow ych dow odach a to ­
m istyki m ateryałnej. Stąd przechodzim y odrazu do atom i­
styki elektrycznej zapom ocą p raw  elektrolizy. Już H elm holtz 
1881 rzucił m yśl, że elektryczność m oże posiada struk tu rę  
atom istyczną, poniew aż w elektrolizie każdy jednow artościow y  
ion jak iejkolw iek  substancyi jednakow y transpo rtu je  nabój, 
dw uw artościow y — dw uK rotny, trzy w artościow y — trzykro tny  
itd., a nigdy obecności nabojów  ułam kow ych  skonstatow ać 
nie m ożna.

W szak jest to poprostu  znow u p raw o  w ielokrotnych 
stosunków  D altona, tylko rozszerzone na elektryczność, w  for­
m ie nieco odm iennej i o tyle prostszej, że liczba n  ok reśla­
jąca  w ielokro tność stosunku w  jak im  elektrony się w iążą
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z atom am i m oże być tylko 1, 2, 3, 4. W iększej w artościow ości 
n e spotykam y w  elektrochem ii.

Podkreślam  jeszcze raz w spólną cechę dotychczas om a­
w ianych z jaw isk : że stanow ią one jakościow e dow ody ato­
mistyki i elek tronik i, ale sam e przez się nie dają żadnych 
w skazów ek co do w ielkości atom ów . Pokazuje się to najo- 
czywiściej w  tern, że w obrębie całej klasycznej chem ii nie 
w ystępuje nigdzie pojęcie bezwzględnego ciężaru atom owego, 
ilk o  chodzi o w zględne ciężary atom ow e np. w zględem  w o­

doru  czy tlenu . Zatem  też nic nie przeszkadzałoby nain przy­
jąć atom y dow olnie m ałe, pow iedzm y naw et nieskończenie 
hiałe, tak  że substancya zachow yw ałaby  się najzupełniej jak  
substancya jedno rodna , ciągła — i byłoby to już  tylko p ro ­
blem em  sporu  d la filozofów, czy przypuszczając taką quasi 
C13głą substancyę, sk ładającą się z nieskończenie m ałych ato­
m ów  w  nieskończenie m ałych odstępach, głosim y teoryę cią­
głości czy teoryę alom istyczną.

Ale całkiem  odm iennie p rzedstaw ia się ta sp raw a w  świetle 
dow odów  innego rodzaju : t. j. ilościow ych, dających w ska­
zów ki w yraźne co do liczby i rozm iarów  drob in , atom ów , 
elektrcnóvv. Jako historycznie pierw sze w ym ienić tu  w ypada 
Przedew szystkiem  pew ne zjaw iska n ieodw racalne, w obec 
których term odynam ika jes t bezsilna, podczas gdy teorya ki- 
netyczna je  w yjaśnia w  nadzw yczajnie prosty  sposób, przy- 
czem na każdym  k roku  się okazuje słuszność jej pojęć pod­
staw ow ych. Mam tu na m yśli zjaw iska lepkości, przew od- 
otctw a cieplnego i dyfuzyi gazów, które od czasów prac Clau- 
siusa i M axwella są polem  popisow em  dla teoryi kinetycznej 
gazów.

W iadom o, że cały szereg zjaw isk został p rzepow ie­
dziany przez teoryę kinetyczną, a następnie dop iero  dośw iad- 

zalnie stw ierdzony, jak  przybliżona w ielkość spółczynników  
P rzew odnictw a cieplnego i dyfuzyi, niezależność spółczynni­
ków lepkości i p rzew odnictw a cieplnego od ciśnienia gazu, 
Wzrost w spółczynnika dyfuzyi proporcyonaln ie  do rozrze­
dzenia gazu. Nadzwyczaj ciekaw e są ow e specyalne zjawiska, 
które przy rozrzedzaniu  gazów w ystępu ją  na ścianach na­
czynia i w ogóle na pow ierzchn iach  stałych, m ianow icie śliz­
ganie się gazu przy ru ch u  m echanicznym  i skok tem pera- 
tury  przy przew odnictw ie ciepła.
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Przy w ielkich  rozrzedzeniach wreszcie, (t. zn. jeżeli droga 
sw obodna d robin  jes t duża w  porów nan iu  z rozm iaram i naczy­
nia) gaz zachow uje się w sposób zupełnie odm ienny niż w  zw y­
kłych w arunkach  : na miejsce, p raw a  P o iseuille’a określającego 
przepływ  gazu przez ru rk ę  w łoskow atą  przychodzi p raw o 
zbliżone do Bunsena p raw a  o efuzyi gazu, tak  że objętość ga­
zów  przepływ ających nie zależą w cale od lepkości, tylko są 
odw ro tn ie  p roporcyonalne  do p ierw iastka  z ich gęstości, dalej, 
że w  m ieszaninie gazów każdy sk ładnik  się porusza ze sw oją 
w łaściw ą prędkością, całkiem  niezależnie od innych. Ilość 
ciepła prow adzonego przez w arstw ę takiego gazu nie zależy 
w cale  od grubości w arstw y, a jes t p roporcyonalna  do jego 
ciśnienia. N ajdziw niejsze jed n ak  to, że w  naczyniu, którego 
części różną posiadają tem peratu rę , ciśnienia przez gaz w y­
w ierane  na ściany są n ierów ne, że w  m iejscach cieplejszych 
są większe, w  stosunku p ierw iastka z tem pera tu ry  bezw zględ­
nej, niż w  m iejscach chłodniejszych. W iem y obecnie, że na 
tych zjaw iskach, dopiero  w  ostatn ich  latach  bliżej poznanych, 
polega znany radyom etr Crookesa, a odm ienną udoskonaloną 
form ę takich przyrządów  w prow adził n iedaw no duńczyk 
K nudsen jako t. zw . m anom etr bezw zględny celem  m ierzenia 
prężności bardzo rozrzedzonych gazów.

W szystkie te zjaw iska w ynikają jako  proste, n a tu ra lne  
konsekw encye z podstaw ow ych pojęć teoryi kinetycznej, 
a  w  podobny sposób znów  m echanizm  n ieodw racalnych  
zjaw isk elektrycznych tłum aczy się na podstaw ie elektroniki. 
Chodzi tu  przedew szystkiem  o przew odzenie elektryczności. 
Od czasów Hittorfa, A rrheniusa i K ohlrauscha rozum iem y m e­
chanizm  przew odzenia elektrolitów , a badan ia  szeregu no­
w szych badaczy, zw łaszcza J. J. T hom sona i jego uczniów  w y­
jaśn iły  w  ogólnych zarysach ow e zaw iłe zjaw iska p rzew o­
dzenia elektryczności w  gazach, k tóre od czasów F aradaya 
uchodziły  za jed n ą  z najciekaw szych zagadek fizyki. W spom nę 
jeszcze o teoryi przew odnictw a m etalicznego, o w ytłum aczeniu  
p raw a W iedem anna-F ranza, w reszcie przypom nę now sze ba­
dania  teoretyczne nad  dyspersyą i absorpcyą św iatła, nad 
optycznem i w łaściw ościam i m etali — w szędzie się okazała 
p łodność teoryi elek tronow ej, w szędzie dzisiejszy postęp po­
lega na eksploatacyi m yśli przez nią rzuconych.

Jest to rzecz cnarakterystyczna, że te zjaw iska n ieo d w ra ­



calne są ściśle zw iązane z liczbą drobin , atom ów , elek tro­
nów . Na tej podstaw ie L oscbm idt p ierw szy zdołał określić 
rząd  w ielkości liczby drobin  ze zjaw isk dyfuzyi, tak  sam o 
też m ożna oznaczyć przybliżone rozm iary  ionów  z p rzew od­
nictw a elektrycznego, a liczbę elek tronów  dyspersyjnych ze 
zjaw isk dyspersyi św iatła.

Przejdźm y obecnie do zjaw isk odw racalnych, czyli do 
stanów  rów now agi termodynamicznej-. Na tem  po lu  dokonała 
teorya znacznych postępów  w ostatn ich  latach. Poznano bo­
w iem , że zjaw iska te ob jaw iają  się nam  odm iennie, jeżeli się 
nan zapatru jem y ze stanow iska m akroskopijnego, a odm ien­
nie z punk tu  w idzenia m ikroskopijnego Przebieg m akrosko- 
pijnych  zjaw isk odw racalnych  jest zgodny z drugą zasadą 
term odynam iki — zjaw iska te dają się zatem  rów nie  dobrze 
W ytłumaczyć sposobem  km etyczno-atom istycznym  jak pow o­
łan iem  się na zasady te rm o d y n am ik i; nie dają one nam  żad­
nego sposobu określenia s truk tu ry  m ateryi, liczby d robin  itd. 
P rzeciw nie—pew ne now o zbadane zjaw iska, k tóre dla krótkości 
określiłem  w spó lną  n azw ą : „m ikroskopijne". One sprzeci­
w ia ją  się przyjętym  zapatryw aniom  term odynam icznym , ich 
obecność jest dow odem  atom istyczno-drobinow ej struk tu ry  
i z nich w nosić m ożna o liczbie drobin . Należą do tego prze- 
dew szystkiem  ru chy  B row na i opalescencya gazów i cieczy

O tych zjaw iskach w spom niałem  juz na Zjeździe we 
L w ow ie w  r. 1907, ale poniew aż od tego czasu na tem  polu  
znaczne uczyniono postępy, a przedm iot wiąże się z zasadni- 
ozein zagadnieniem  atom istyki, czy teoryi kinetycznej, w ięc 
kilka słów  pozw olę sobie jeszcze dorzucić.

Pod zasadniczem  zagadnieniem  teoryi kinetycznej rozu ­
m ieć należy pogodzenie atom istyczno-kinetycznego poglądu 
na m ateryę ze stanow iskiem  term odynam iczuem , czy też roz­
strzygnięcie m iędzy niem i. Od daw ien daw na w iadom o, że 
istnieje pew na sprzeczność, w ynikająca w prost z ogólnych 
podstaw  tych teoryi, gdyż w edług  teoryi kinetycznej m ożliw e 
byłyby także takie zjaw iska, k tóre są sprzeczne z drugą za­
sadą term odynam iki. Już ów słynny dem on M axwella ' był 
dow odem , że z punktu  w idzenia kinetyki druga zasada ter­
m odynam iki dałaby się obalić, m ożnaby energię m echaniczną 
W ytwarzać kosztem  ciepła pochodzącego z zim nego otoczenia, 
gdyby m ożna działać dow olnie na indyw idualne  drobiny —
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albo n. p. gdyby m ożna skonstruow ać w enty l jednostronny  
i tak czuły, żeby się pod naciskiem  jednej, czy kilku drobin  
o tw ierał. D ruga zasada byłaby zatem  tylko słuszna z punk tu  
w idzenia ludzkiej niezręczności, n iedoskonałości naszych środ ­
ków  techniczych.

Co więcej teorya kinetyczna tłum aczy w szystkie zjaw iska 
m echaniczne, przez przyjęcie sił konserw atyw nych, a p raw a 
m echaniki sp row adzają  się ostatecznie do zasady N ew tona: 

d2x Vm  ^7 =  w której w ystępuje różniczka czasu dt tylko

w  kw adracie, to znaczy, że rów nie  dobrze m ożna zaopa­
trzyć ją  znakiem  dodatnim , ja k  ujem nym , czyli, że każdy 
ru ch  konserw atyw ny m oże się odbyw ać nie tylko w  m iarę 
czasu postępującego, ale też rów nie  dobrze cofającego się. 
W szystkie zjaw iska m echaniczne m ogą zatem  też przebiegać 
w  k ierunku  przeciw nym  do tego, w  jak im  chw ilow o prze­
biegają, to zn aczy . tak jak  gdyby czas się cofał wstecz. A za­
tem  druga zasada term odynam ik i zostałaby odw rócona: en ­
trop ia  dążyłaby nie do m axim um , tylko do m in im um

Zarzut ten, który isto tn ie odstraszał cały szereg p ierw ­
szorzędnych uczonych od teoryi kinetycznej, został do pew ­
nego stopnia w yjaśniony przez Boltzm ana tw ierdzeniem , że 
ow e zjaw iska „wsteczne", niezgodne z zasadą entropii, w p ra w ­
dzie są m ożliw e, ale są nadzw yczajnie n iepraw dopodobne, 
tak  że w  praktyce ich nie dostrzegam y

Tak sam o n. p. jeżeli nasypiem y do pudełka w arstw ę 
m aku  czarnego, a na n ią ró w n ą  w arstw ę  m aku białego i je ­
żeli tym pudełk iem  potrząsam y, to z iarnka czarne i białe się 
z czasem  pom ieszają. M ożliwem byłoby teoretycznie także 
w ykonanie takich ruchów , k tóreby z iarna czarne od białych 
napow ró t oddzieliły, ale w  praktyce zawsze tylko spostrze­
żemy postępujące zm ieszanie, aż m niej więcej w  każdej 
części rów nie  w iele będzie czarnych i białych ziarnek.

Przykład ten ilu stru je  zjaw isko znane nam  jako  dyfuzya 
gazów, tlenu  i azotu, początkow o rozdzielonych. Dyfuzya taka 
następuje sam odzielnie i term odynam ika dow odzi, że podczas 
niej en trop ia  w zrasta (w zw iązku z tem  „parodox G ibbsa“). 
P rzeciw ne zdarzenie, autom atyczne rozdzielenie pow ietrza na 
tlen i azot jest w ykluczone w edług term odynam iki W edług 
teoryi kinetycznej jest ono m ożliw e, ale nadzw yczajnie n ie­
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praw dopodobne. Ł atw o  n. p. sposobem  B oltzm anna udow o­
dnić, że rów nom ierne  rozm ieszczenie tlenu i azotu w  jed n y m  
centym etrze kubicznym  jes t m niej więcej 1019 razy  p raw d o ­
podobniejsze niż zupełne ich rozdzielenie; nic zatem  dziw ­
nego, że w  prak tyce obserw ujem y tylko pierw szy w ypadek.

T łom aczenie B oltzm anna jest n iew ątp liw ie  słuszne, ale 
jeszcze sp raw y nie w yczerpuje. W  om ów ionym  w łaśnie w y­
padku system  drobin  gazow ych dążyć będzie do stanu  naj­
praw dopodobniejszego, do m ax im um  en tiop ii, ale łatw o w y­
m yśli ć inne rodzaje system ów  m echanicznych, gdzie tak  nie 
będzie. Yćyobraźmy sobie n. p. szereg punktów  m ateryalnych 
naw leczonych, w  jednakow ych  odstępach, na nitkę kauczu­
kow ą. Jeżeli udzielim y punktom  tym  pew nych prędkości, to 
pow stanie ru ch  peryodycznie się pow tarzający i system  nie 
będzie dążyć do stanu  w yrów nanego, na jp raw dopodobniej­
szego, w  k tórym  każdy punk t by posiadał przeciętnie 'edna- 
kow ą energię kinetyczną. Takie w ypadki są zapew ne tylko 
osobliw ym i w yjątkam i, liczba ich zapew ne w porów naniu  
z norm alnym i w ypadkam i, zgodnym i z zasadą w zrastania 
en tropii, będzie tak m ała  jak  m nogość liczb w ym iernych 
w stosunku do m nogości liczb n iew ym iernych. Ale zawsze 
'Widać, że potrzeba bliższego określenia w arunków  charak te­
ryzujących ow e system y norm alne, w  przeciw ieństw ie do 
system ów  w yjątkow ych.

Boltzm ann jako kinetyczną m iarę  en tropii uw aża słynną 
funkcyę H, albo raczej u jem ną jej w artość, określając ją  jako  
logarytm  praw dopodob ieństw a danego układu. W  p o p rz e d n i) 
om ów ionym  przykładzie łatw o  m ożem y się porozum ieć co 
do znaczenia „praw dopodobieństw a", ale jak  to pojęcie ogól­
nie określić?  Jak w ogóle może być m ow a o p raw dopodo­
bieństw ie — zatem  o p rzypadku  — w obec zjaw isk w ynikłych 
z danych w arunków  początkow ych pod działaniem  określo­
nych p raw  m echanik i?

Ściślejsze ujęcie tych rozw ażań  i usunięcie w spom nia­
nych już trudności jes t zadaniem  działu  fizyki, zapoczątko­
w anego już  niegdyś przez M axw ella: m echan ik i statystycznej, 
polegającej na badan iu  p raw ide ł, którym  podlegają statysty­
czne m nogości system ów  m echanicznych. Oprócz ostatniego 
dzieła Gibbsa, pośw ięconego tem u przedm iotow i, w ym ienić 
trzeba tu zwłaszcza prace E insteina, Jeansa, Herza, S ilber-
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Steina, w reszcie św ieżo ogłoszoną rozp raw ę Jana Kroó, w  k tó ­
rej znajdujem y pew ne kry terya pozw alające nam  w  niek tó­
rych  w ypadkach  z góry osądzić, czy system  dany jest n o r­
m alny, to znaczy czy dąży do w yrów nan ia  czy też nie. Do 
całkow itego w yjaśn ien ia w szelkich  z tem  zw iązanych zagad­
nień jeszcze nam  daleko, ale przecież to zdaje się rzeczą 
pew ną, że system y m echaniczne takie jak ie  przy jm uje teorya 
atom istyczno-kinetyczna, m uszą się w  ogólnych zarysach, 
m akroskopijn ie  w idziane, zachow yw ać zgodnie z term ody­
nam iką. Pod tym  zatem  w zględem  zarzuty podnoszone prze­
ciw ko kinetyce nie są słuszne.

Całkiem  odm ienn ie  przedstaw ia  się jednak ta  sp raw a, 
gdy śledz.m y takie zjaw iska sposobem  m ikroskopijnym . Druga 
zasada jes t w ynikiem  p raw dopodobieństw a, to znaczy p raw a 
w ielk ich  liczb, poniew aż jednak  liczba d rob in  nie jest nie­
skończenie w ielka, w ęc wciąż m uszą także istn ieć pew ne 
zm ienne zboczenia p rzypadkow e od norm alnego przeciętnego 
toku rzeczy, i to tem  większe, im  m niejsza liczba drobin  
b iorących udział w  danem  zjaw isku. D ostrzegalne będą tu  
zboczenia zatem  tylko, o ile śledzić potrafim y niezbyt liczne 
grom ady d rob in  — stąd nazw a „m ikroskopijne".

Przykład  tego rodzaju  jest oddaw na znany: ow e n ierów ­
ności tem pera tu ry , określone M axwella p raw em  o rozdziale 
p rędkości — tylko nie nadaje się on do kon tro li dośw iad ­
czalnej, bo nie m am y sposobu bezpośredniego m ierzenia tem ­
p era tu ry  drobnych ciałek.

Do obserw acyi nadają  się jed n ak  n ierów nom ierności 
ciśnienia, oraz n ierów nom ierności gęstości lub  koncentracyi. 
P ierw sze z nich m ogą być uw idocznione rucham i, k tóre one 
pow odują , ja k n . p. ruchy  B row na, a drugie zjaw iskiem  T yn- 
dalla: opalescencyą ośrodka, lub  jeżel: chodzi o zaw iesiny 
cząstek u ltram ikroskopijnych , w prost liczeniem  cząstek za­
w artych  w  danej przestrzeni (Svedberg). O ruchach  B row na 
już  tyle p isano i m ów iono w  ostatnich latach, że zbytecznem  
by było pow tarzanie tych rzeczy. A o zjaw iskach opalescen- 
cyi gazów i cieczy, w ystępujących w yraźnie zw łaszcza w  pun ­
kcie krytycznym , obszerniej m ów iłem  na Zjeździe w  r. 1907; 
obecnie tylko dodam , że teorya m oja została podjęta przez 
E insteina i że została uzupełn iona dokładniejszem  ilościow em



obliczeniem  zdolności absorbującej i rozpraszającej takiego 
ośrodka.

Chciałbym  tylko zw rócić uw agę na proste p raw o  m ate­
m atyczne, rządzące tym i przypadkow erm  anom aliam i. Jeżeli 
gram y w taką grę hazardow ą, że przy każdej próbie rów nie  
p raw dopodobnem  jes t zyskanie ja k  stracenie jednostk i, to 
p raw dopodob ieństw o  zyskania albo też stracenia r  jednostek
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w  ciągu n  prób  w ynosi: ^  n—r! n-f-r! z czego łatw o się obli-
~2~ ~ 2 ~

cza, że p raw dopodobny  zysk, albo strata, przy n  p róbach  
w ynosi jeżeli n  jest liczbą w ielką

Podobnie  d rob ina  w  gazie spoczyw ającym  rów nie  dobrze 
m oże się poruszać na p raw o  jak  na lew o, a w  raz obranym  
k ierunku  porusza się tylko przez nader k ró tk i przeciąg czasu, 
aż zderzenia z innem i d rob inam i zm ienią jej k ierunek. Każ­
dorazow e przesunięcia dodatn ie  i u jem ne są rów nie  p raw do  
podobne, zatem  średn ie  przesunięcie całkow ite, osiągnięte po 
up ływ ie czasu t  m usi być p roporcyonalne  do \ t .  To sam o 
odnosi się do przesunięć cząstki zawieszonej w  cieczy i w y­
konującej ruchy  B row na.

T ak sam o też rozw ażajm y elem ent przestrzeni, napełniony 
gazem  idealnym  i rozdzielony na dw ie połow y. D la każdej 
d rob iny  pobyt w  jednej i drugiej połow ie jest rów nie  p ra ­
w dop o d o b n y ; a jeżeli w  całości się znajduje r  drobin , to nie 
rozdzielą się one dok ładn ie  na rów ne  części, ty lko p raw d o ­
podobnie  liczba w  jednej części będzie o \ r  w iększa niż w  d ru ­
giej. P rocen tow e zgęszczenie lub  rozrzedzenie jest zatem

proporcyonalne do -JL, w ięc n ierów ności tem  silniej w ystę-
i

pują, im  m niejsza liczba drobin . Tego rodzaju  obserw acye 
dają zatem  bezpośredni sposób oznaczenia tej liczby.

Analogiczne zjaw iska m uszą też w ystępow ać w  dziedzinie 
elektryczności. Dotychczas stw ierdzono je  w  jednym  tylko 
w ypadku, k tóry  w łaściw ie należy do zjaw isk  n ieodw racal­
nych, tj. w  w ahan iach  liczby cząstek p i a , w ysyłanych przez 
ciała p rom ien io tw órcze (badania Schw eid lera, R utherforda 
i Geigera). T u  wszakże z w ielką precyzyą stw ierdzić dala  się 
zgodność w zoru, zupełnie analogicznie do poprzednich  przy­
k ładów  w yprow adzonego.
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Po om ów ien iu  jakościow ych dow odów  atom istyki, oraz 
zjaw isk tłum nych , ale uw ydatn iających  liczbę d robin  czy 
atom ów , przechodzim y w reszcie do trzeciej kategoryi zjaw isk, 
do dow odów  najoczywistszych, t. j. izolacyi i obserw acyi po­
jedynczych atom ów . Jeżeli chodzi o pojedyńcze d rob iny  m a- 
teryalne, to m usim y do tej kategoryi zaliczyć także ow e ruchy  
B row na, gdyż cząstki zaw iesin w ystępują  w  nich zupełnie 
w  ro li dużych drobin , ale jeże li chodzi nam  o atom y, to 
tak iem i zdobyczam i dotychczas poszczycić się m oże tylko 
atom istyka elektryczności.

Dużego rozgłosu nabyły  ow e słynne dośw iadczenia R u­
therfo rda  i Geigera, oraz Regenera, w  k tórych  liczono cząstki a  
i nabój ich, ale tu  chodziło o atom y dodatnio  elektryczne, 
poruszające się z ogrom ną szybkością i w skutek  tego w yw o­
łu jące specyudne zjaw iska. Jeszcze ciekaw sze są jed n ak  do­
św iadczenia M illikana, stanow iące ostateczne w ydoskonalenie 
m etody, w ym yślonej przed 10 laty przez J. J. T hom sona i da­
lej opracow anej przez H. A. W ilsona, E hrenhafta  i innych, 
w  których m ierzono naboje rzędu  10~10 jednostek  elek trosta­
tycznych (dodatn. lub  ujem n.), znajdujące się na m ik rosko­
pijn ie d robnych  k ropelkach  oliw y, w  pow ietrzu  się unoszą­
cych. Ruch takiej kropelki, dający się .'śledzić całem i godzi­
nam i, opadanie  jej pod  wpływmm ciężkości, w znoszenie się 
w skutek  zastosow ania odpow iednich  sił elektrycznych, um o­
żliw ia określen ie jej m asy oraz naboju  (przyr pom ocy prawra 
Stokesa) ze zdum iew ającą dokładnością. Pokazało się, że owre 
naboje są w praw dzie  różnie w ielkie, ale zawrsze są dok ład- 
nem i w ielokro tnościam i liczby 4 '891 .10  10, k tórą zatem  jako  
ów  atom  elektryczny uwrażać m usim y.

Zastanówuny się obecnie, jak  z punktu  w idzenia tych 
w szystkich badań  dokonanych w ostatn ich  latach  przedsta­
w ia się kw estya liczby i rozm iarów  atomówr. W  literaturze 
naukow ej znajduje się kilkadziesiąt różnych t. zw. sposobów  
określenia rozm iarów  drobinow ych, gdyż tak w  fizyce na­
zyw ają p raw ie  każdy rachunek , z którego w ynika coś rzędu 
wuelkości 10 8 cm. Ale jeże li szukam y racyonalnych  i ścisłych 
m etod  — to ostanie się z nich bardzo  niew iele.

Dopóki chodziło tylko o rząd  wuelkości, m ożna było się 
oprzeć na tradycyjnej m etodzie kinetycznej teoryi gazów, po­
chodzącej od L oschm id ta  i polegającej na obliczeniu drogi
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sw obodnej k  = , --------  ze zjaw isk dyfuzvi, albo lepkości lub
\2 n n & 2

p rzew odnictw a cieplnego i skom binow ania  jej z objętością 
d rob in  |  n  it 83. Dziś to nam  nie w ystarcza, bo liczbow y w y­
nik rach u n k u  zależeć m usi od nieznanego nam  p raw a sił 
m iędzydrobinow ych, k tóre w pływ ać m uszą na długość drogi 
sw obodnej. Także druga dana, rzeczyw ista objętość d robin  
nie da się dokładnie  oznaczyć, po pierw sze bo praw o Van 
der W aalsa, którego tu  używ ano, nie jes t dokładnie ważne, 
a przedew szystkiem  bo d rob iny  w ogóle nie posiadają rze­
czywistej objętości, w  daw nem  tego słow a znaczeniu. P rze­
starzały pogląd, jakoby  drobiny były z iarnam i kulistem : o nie­
zm iennej w ielkości, jest zupełnie sprzeczny z dzisiejszym  
stanem  nauki i u trzym uje się tylko jeszcze dlatego, że u łatw ia 
nam  w yobraźnię, dzięki lem u że często w idujem y, jak  się 
gryw a w bilard .

Tem  więcej dziś porzucić trzeba m etody oznaczenia liczby 
d robin  przy pom ocy spółczynnika załam ania  optycznego, albo 
stałej dielektrycznej, gdyż hipoteza Clausiusa-M osottiego o struk ­
turze d ielektryków , służąca im  za podstaw ę, dzisiaj już tylko 
z historycznego punk tu  w idzenia nas interesuje, jako  zabytek 
naiw nych przedelek tronow ych czasów. Tak zatem  wszystkie 
liczby podane n .p .w O .E .M eyera„G astheo rie“ są bezpodstaw ne.

Dzisiaj m am y tylko dw ie drogi do oznaczenia tych w iel­
kości- jedną  opartą  na ruchach  B row na pokrew nych  zja­
w iskach , drugą na w spom nianych  poprzednio  sposonach 
bezpośredniego określenia naboju  elektronow ego. Możnaby 
jeszcze pom yśleć o m etodzie-opartej na zjaw iskach opalescen- 
cyi gazów, na absorpcyi św iatła  słonecznego w  atm osferze 
(Rayleygh) ale m etoda ta podlega znacznym  trudnościom  do­
św iadczalnym , a co w ażniejsze także pew nym  zarzutom  teo­
retycznym , tak, że nie m oże obecnie konkurow ać ze sposo­
bam i poprzednio  w ym ienionym i.

W edług pom iarów  w ykonanych przez Perrina , w spólnie 
z D ąbrow skim  i Ghaudesaigues nad rucham i B row na w yni­
kałoby 3'17 . 1019 jako  liczba d robin  zaw artych w  centym etrze 
kubicznym  gazu w  norm alnym  stanie. Zdaje się, że określenie 
naboju  elektronow ego przy pom ocy prom ien i a  w iększym  
podlega błędom  dośw iadczalnym , natom iast oznaczenie jego 
m etodą kropelek  opadających, przez M illikana, zasługuje za­



142

pew ne dzisiaj na najw iększe zaufanie. Łącząc jego w yn ik  ze 
znanym  rów now ażnikiem  elektrolitycznym , otrzym ujem y za­
m iast poprzednio  podanej liczby w artość : 2‘6 7 .1 0 19. P o rów ­
nując te dw a oznaczenia w idzim y, że m etoda M illikana jest 
bezpośredniejsza i że w ynik  jej jes t średn ią  w artością  w ielkiej 
liczby oznaczeń bardzo m ało  się różniących m iędzy sobą, d la 
tego m ożnaby ją  uw ażać za pew niejszą, ale nie w iadom o na 
razie co zarzucić ow ym  oznaczeniom  pierw szego rodzaju  
(opartym  na ruchach  B row na i na rów now adze graw itacyjnej 
zaw iesin), chyba może zbyt w ielką koncentracyę używ anych 
zaw iesin (gdyż w ielkość koncentracyi w edług  badań  Sved- 
berga w ybitny w yw iera  w pływ ). Dopóki jed n ak  te pom iary  
nie zostaną pow tórzone przez w iększą liczbę badaczy, n iepo­
dobna osądzić na pew no, k tó ra  z tych dw óch liczb więcej 
się zbliża do rzeczywistości.

Pozostaje nam  do om ów ienia część najciekaw sza, ale 
jeszcze najm niej dojrzała atom istyki: synteza spekulacyi ato- 
m istycznych i eleklronow }rch, czyli badania  nad struk tu rą , nad 
w ew nętrzną  budow ą atom ów . Ze w  ogóle o tych prob lem ach  
dzisiaj na seryo, naukow o, m ożna dyskutow ać, to jest n ad ­
zw yczajny doniosły postęp ostatn ich  k ilkunastu  lat. 0  w yn i­
kach pew nych, ściśle uzasadnionych dzisiaj jeszcze m ow y nie 
m a, gdyż spekulacye różnych badaczy, zależnie od punk tu  
w yjścia, całkiem  odm ienną przybierają  postać i p róby  p o łą­
czenia ich dotychczas pozytyw nego rezu lta tu  nie w ydały.

Pew na jes t jedna  rzecz: że atom y m uszą się składać 
z większej liczby oddzielnych elek tronów  ujem nych i ró w ­
now ażnego naboju  dodatniego, ale liczba ich i sposób pow ią­
zania z ow ą zagadkow ą elektrycznością dodatn ią  są nieznane. 
N ajsław niejszą i najw ięcej szczegółowo w ypracow aną jest 
teorya J. J. Thom sona, oparta  na rozw ażaniach co do stałości 
rów now agi w ew nętrznej s truk tu ry  atom ow ej i co do zw iązku 
z peryodycznym  system em  atom icznym , w edług której atom y 
byłyby złożone z dodatniego naboju elektrycznego, w ypełn ia­
jącego z jednosta jną  gęstością przestrzeń  kalistą, oraz z elek­
tronów  ujem nych, ustaw ionych w jej w nętrzu  w  w arstw ach  
spółśrodkow ych.

D aw niej przypisyw ano całą bezw ładność ow ym  elek tro ­
nom , w ięc sądzono, że tysiące ich m uszą się składać na jeden  
atom , tym czasem  now sze badan ia  C row thera  nad  rozprasza­
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niem  p rom ien i [3 przez m ateryę, w raz  z teoretycznem i obli­
czeniam i T hom sona w skazyw ałyby, że liczba ich rów na się 
tylko m niej więcej ośm iokro tnem u ciężarow i a tom ow em u 
(względem  w odoru). W  takim  razie bezw ładność sw oją m a- 
lerya m usiałaby zaw dzięczać przedew szystkiem  elektryczności 
dodatniej, to jest tem u  co dotychczas jes t najw ięcej zagad- 
kow em , i na co dopiero  dalsze badan ia  nad p rom ien iam i 
kanałow ym i, w  ostatnich czasach tak  św ietnie pop row a­
dzone przez T hom sona, m oże rzucą pew ne św iatło. T hom ­
son pokazał, że jego teorya m ogłaby także w ytłom aczyć 
niestałość budow y atom ow ej, w ystępującą w pew nych w y­
padkach , oraz w yrzucanie cząstek [3, ale w iększą trudność 
spraw ia w yjaśnienie czem u w  innych razach rozkład  atom u 
Połączony jest z w yrzucaniem  cząstek cc.

Te zasadnicze zjaw iska prom ienio tw órczości zaś tw orzą 
punkt w yjścia teoryi S tarcka o budow ie a tom u z „arch ionów “. 
P rzeciw nie znów  R utherford  w  świeżo ogłoszonej pracy, 
opartej na zjaw iskach absorpcyi p rom ien i a  i f3, wyłuszcza 
teoryę, że atom y są złożone z silnego naboju  centralnego (za­
pew ne dodatniego) i dokoła niego w  przestrzeni kulistej ró w ­
nom iernie rozm ieszczonego naboju  przeciw nego.

N ow e trudności podnoszą się, jeżeli chcem y w ytłom aczyć 
zjaw iska absorpcyi i dyspersyi św iatła. Z góry m ożnaby przy­
puścić, że w szystkie elektrony pew ien udział b rać będą w  drga­
niach elektrom agnetycznych; później zdaw ało  się, że liczba 
elektronów  odpow iadających na drgania elektrom agnetyczne 
w gazach jest pew ną n iew ielką w ielokrotnością ciężaru ato­
m owego. Nowsze badania jednak  w ykazały, że w  licznych 
W ypadkach z pew nością liczba „elektronów  dyspersyjnych" 
Jest bez po rów nan ia  m niejsza niż liczba atom ów , tak, że na ty­
siące albo dziesiątki tysięcy atom ów  przypada tylko jeden  
elektron dyspersyjny.

K tóra z różnych dróg rozum ow ania  tu  nakreślonych  się 
°każe najw łaściw szą, jak  dojdziem y do syntezy łączącej te 
Wszystkie części składow e w  jeden  całkow ity obraz struk tu ry  
atom u, tego dzisiaj osądzać nie m ożem y. Ale to nam  daje 
w iarę pow odzenia w  tych usiłow aniach, że przynajm niej w i­
dzimy przed  sobą drogi w iodące do postępu — a m iędzy 
m em i zw łaszcza badania nad  rozpraszan iem  prom ieni a  i p 
0 raz badan ia  prom ieni kanałow ych w ydają  się obiecującem i.
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W ŁADYSŁAW  NATANSOV

O p r o m i e n i o w a n i u .

I.

T w orząc zrozum iały  obraz otaczających nas zjaw isk, albo 
przynajm niej utw orzyć go pragnąc, m usim y poznać i pojąć 
pew ien fakt fundam entalny, jeden  z elem entarnych  tak tów  
w  urządzeniu  N atury : promieniowanie.

Jeżeli p rom ien iow anie  dostrzegam y w próżni, p raw a jego 
w ów czas są stosunkow o najprostsze. Bardziej rozm aite i b a r­
dziej zaw ite objaw iają się skutki, gdy p rom ien iow anie  bie­
gnie przez m ateryą. Jesteśm y wówczas św iadkam i ow ych 
subtelnych i n iezm iernie różnorodnych  zjaw isk, k tórem i N auka 
Optyki była dotychczas przew ażnie zajęła. My jednak  tutaj 
sk ierujm y w  inną  stronę uw agę. Zapytu jem y: zkąd pochodzi 
p rom ien iow an ie?  P rzypisujem y je  zazwyczaj działalności ciał 
m ateryalnych, o k tórych m ów im y, że są źródłem  prom ien io­
w ania, że je  w ysyłają czyli em itują. W iem y bardzo m ało do­
tychczas o p raw ach  zjaw iska em isyi czyli w ysyłania p rom ie­
n iow ania  przez ciała m ateryalne. W  dzisiejszej Teoryi P rom ie­
n iow ania  ograniczam y się zazwyczaj do roztrząsania szczegól­
nego przypadku, który jako  najprostszy i jak  dotychczas 
n iem al jedyny  dostępny, m usiał zw rócić na siebie przede- 
w szystkiem  uwagę. U w ażajm y pew ien układ  m ateryalny  M, 
k tóry  w yprom ien iow yw a energią. Przypuśćm y, że tem pera tu ra  
ciała M  i inne zm ienne, od których stan jego zależy, pozo­
stają niezm ienne podczas tego zjaw iska. W edług Zasady ozna- 
czoności pracy (albo zachow ania energii) zaw arta  w  ciele 
energia jest funkcyą tem pera tu ry  i pozostałych zm iennych, 
w yznaczających stan ciała; zkąd w edług założenia wynika, 
że ta energia podczas prom ien iow ania  nie ulega zm ianie 
A zatem  w każdym  okresie czasu chiło M  w ysyła tyle p ro ­
m ienistej energii, ile energii spółcześnie pob iera  z otoczenia. 
Podobne p rom ien iow an ie  jest trw ałem , czyli „stacyonarnem " 
prom ien iow aniem ; nazyw am y je  zw ykle „ tem pera tu row em “
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prom ieniow aniem . Jeżeli, podczas zjaw iska em isyi, dokony­
w ają się w  układzie jak iekolw iekbądź zm iany ustro ju , budow y 
lub stanu, w ów czas, jak  w ynika z określeń, p rom ieniow anie  
nie może być trw ałe .

II.

W yobraźm y sobie, za G. K i r  c h  h o f f e rn, ośrodek je d ­
nolity z,otropowy, który  jest otoczony osłoną nieprzeniktiw ą 
dla ciepła Przypuśćm y, że ten ośrodek znajduje się w  spo­
czynku i że osiągnął już  stan doskonałej, nadal niezm iennej, 
rów now agi term odynam icznej. Uw ażajm y w tym  ośrodku 
elem ent nieskończenie m ały  |«j Ten elem ent w ysyła n ieustan­
nie i n ieustannie pochłan ia  energią prom ieniow ania. W iem y 
jednakże, że p rom ien iow anie  zupełne rozpada się zawsze na 
P rom ieniow ania elem entarne, k tóre różnią się częstością drga­
nia, a zatem  i długością fali. Ograniczam y się w  tej chw ili 
do roztrząsania  jednego z ow ych elem entarnych prom ienio- 
Wań, tego naprzykład, k tóre zaw iera się w  granicach, w  skali 
częstości,

m -  n i S v
gdzie v jes t bardzo m ała. Dzięki na tu ra lnem u prom ien iow a­
niu  tej barw y, k tóre elem ent <5 w jednostce czasu wysyła, 
uchodzi z niego, w  k ierunku  nieskończenie cienkiego stożka 
"'K pew na ilość energi i, k tó rą  napiszm y w  postaci

(2)... 2 ci' v 'j/ e ;

spółczynnik e nazy w am y zdolnością em isyjną elem entu  dla 
Prom ieniow ania, ograniczonego do powyższego spektralnego 
Przedziału. Oznaczmy jeszcze przez a  zdolność absorbcyjną 
elem entu  d la  tego samego prom ieniow ania, czyli ułam ek pa­
dającej na elem ent energii, k tóry zostaje pochłonięty na drodze 
rów nej jedności. Gdy stan rów now agi został osiągnięty, w ów ­
czas, w edług K i r c h h o f f a ,  stosunek e j a przestaje być za­
leżny od miejsca, k tóre elem ent zajm uje w  ośrodku, od kie­
runku , w  k tórym  badam y prom ieniow anie, w ysyłane lub 
utrzym yw ane przez elem ent o|§ jak rów nież (oczywiście) od 
chw ili, w  której ten stosunek twmrzymy; jego w artość zależy 
Wówczas jedyn ie  od natu ry  ośrodka, od jego tem pera tu ry

p a m i ą t k o w a . 10
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bezwzględnei (k tó rą  oznaczm y przez T), nakoniec od w yboru  
uw ażanego spektralnego przedziału.

To zasadnicze w  T eoryi P rom ien iow ania  tw ierdzenie 
byw a przytaczane zazwyczaj jak o  w niosek, do którego w na­
szym przypadku prow adzą zasady ogólne abstrakcyjnej T er­
m odynam iki. Ściśle rzecz biorąc, zasady T erm odynam ik i uczą, 
że łączna  ilość energii, w szelkich częstości, pochłan ianej przez 
elem ent 'a',' m usi być rów na, w  dow olnym  okresie czasu, 
łącznej czyli w ypadkow ej ilości energii, w szelkich częstości, 
w ysyłanej przez tenże elem ent, jeżeli stan rów now agi już  
został osiągnięty. W idzim y, że to term odynam iczne rów nan ie  
zostaje rozłożone spek traln ie  w  tw ierdzeniu  K i r c h h o f f a ;  
a zatem  tw ierdzenie K i r c h h o f f a  posuw a się po za granicę, 
do której sięga panow anie  T erm odynam iki czystej. Dlatego 
to tw ierdzenie zaw iera treść now ą i w zbogacającą; zaw iera 
w  sobie w idocznie założenie, iż przekształcanie się p rom ie- 
n iow ań  pew nych określonych częstości na  p rom ien iow an ia  
innych  częstości nie dokonyw a się nigdy sam ow olnie, sam o­
istnie, bez udziału , bez czynnego w p ływ u  m atery i; że nie 
odbyw a się bezpośrednio  w  próżni, w której te p ro m ien io ­
w ania, przenikając się naw zajem , spółcześnie istnieją; że p rze­
kształcanie się takie nie jes t m ożliw e po za  zw yk łą  koleją 
procesów, na k tó rych  absorbcya i em isya m atery i polega.

Oznaczmy przez J  stosunek e /a . Pisząc

(3)... e =  J . a

i żądając, ażeby tak  napisane rów nan ie  w yrażało  w arunek  
rów now agi, o której p rzed  chw ilą  m ów iliśm y, w idzim y n a ­
tychm iast, że J  (która je s t funkcyą zm iennych n i  T, zależną 
od natury  ośrodka) jest m iarą  obfitości biegnącego w ośrodku 
w e w szystkich k ierunkach  p rom ieniow ania . N azyw am y tę 
w ielkość natężeniem  prom ieniow ania .

III.

W yobraźm y sobie układ, złożony z dw óch ciał jed n o li­
tych i izotropow ych; przypuśćm y, że ten u k ład  znajduje się 
w  spoczynku, że jest odosonniony cieplnie od  św iata  zew ­
nętrznego i że osiągnął już  stan doskonałej term odynam icznej’ 
rów now agi. W iadom o wów czas, że (bez w zględu na  na tu rę
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pow ierzchni zetknięcia) iloczyn c2 J , gdzie c je s t prędkością 
rozchodzenia się p rom ien iow ania  w ybranej częstości, m a w ar­
tość t ę  s a m ą  dla obu części składow ych układu. A zatem  
iloczyn F J  jes t funkcyą pow szechną częstości n  i tem pera­
tu ry  T, niezależną od natu ry  ciała, przez k tóre p rom ien io­
w anie przebiega. To nowe, d iugie  fundam entalne tw ierdzenie 
zaw dzięczam y rów nież geniuszow i K i r c h h o f f a .

Jeżeli jednem  z ciał u k ładu  jest próżnia, c przestaje za­
leżeć od  n  i p rzyb iera  w artość un iw ersa lną

(1) . c0 =  3.1010 cm sek—1

O trzym ujem y zatem  dla p rom ien iow ania  doskonale zrów now a­
żonego i izotropow ego, biegnącego w  próżni, w  otoczeniu 
spoczyw ającem , odosobnionem , u trzym yw anem  w  tem pera­
turze stałej i w szędzie jednakow ej T, co następuje:

(2).. J  —  F  (n, T),

gdzie funkcya A1 jest un iw ersa lna, to znaczy: gdzie postać tej 
funkcyi jest zaw sze ta  sam a, bez względu na objętość, kształt 
i położenie próżnej dziedziny, bez względu na rodzaj i w ła­
sności ścian, k tó re  ją  otaczają.

IV.

W yobraźm y sobie dziedzinę próżną Q, ograniczoną przez 
otoczenie m ateryalne M  zam knięte, spoczyw ające, cieplnie 
odosobnione, k tóre u trzym ujem y w  tem pera tu rze  T, jednako ­
wej i niezm iennej. Poprzednie  tw ierdzenia  będą się stosow ały, 
gdy uk ład  i zaw arte  w  nim  prom ien iow anie  osiągną stan 
zupełnej rów now agi term odynam icznej.

Przypuśćm y, że granicząca z próżn ią  pow ierzchnia  m a- 
teryalnego otoczenia M  odbija doskonale p rom ieniow ania  
w szelkich m ożliw ych częstości. W yobraźm y sobie, że do p ró ­
żni Q, przed zam knięciem  otoczenia M, w płynęło  p rom ien io­
wanie dow olnego pochodzenia i dow olnego spektralnego 
składu. Po zam knięciu otoczenia M, p rom ieniow anie  to znaj­
duje się w  w arunkach , koniecznych w praw dzie, lecz nie do­
statecznych, do osiągnięcia stanu doskonałej rów now agi Po­
niew aż ściany otoczenia M  m ają w łasności pow ierzchni do-

10»



skonale odbijających, prom ien iow anie , zam knięte w  Q, nie 
znajduje się w  stosunku w ym iany z żadnem  innern p rom ie­
niow aniem , pochodzącem  od obcych ciał m a te ry a ln y ch ; nie 
m oże wzbogacać się em isyą takich ciał, ani dzięki absorbcyi 
nie m oże ubożeć. Jest to p rom ien iow anie  odosobnione, odcięte 
od działania m ateryi. W edług założenia, zaw artego w  pierw - 
szem głów nem  tw ierdzen iu  K i r  c h h  o f  f a, żadne z pom iędzy 
p rum ien iow ań  częściow ych, k tórejkolw iek  danej częstości, 
w chodzących w  sk ład  uw ażanego prom ien iow ania , nie może 
w  tych w aru n k ach  przeradzać się i przekształcać w  p rom ie­
niow anie innej częstości; w ym iana energii pom iędzj wszyst- 
kiem i tem i częściowem i czyli sk ładow em i p rom ieniow aniam i 
jes t niem ożliw a. A zatem  spek tralny  skład p rom ien iow an ia  
zam kniętego w  Q pozostanie na zawsze niezm ienny, taki m ia­
now icie, jak i istniał przypadkow o pierw otnie. Um ówm y się, 
że każdem u składow em u p rom ien iow aniu  określonej częstości 
będziem y przypisyw ali tem pera tu rę , k tó ra  w  p rzypadku  zró ­
w now ażonego prom ieniow ania , w edług p raw  poprzedzającego 
artyku łu , odpow iadałaby  jego początkow em u, p rzypadkow em u 
natężeniu. Możemy w ów czas pow iedzieć, że dziedzina 
w  pom ienionych w arunkach , jest w ypełn iona przez częś­
ciow e prom ien iow ania  o tem pera tu rach  rozm aitych, w ysokich 
i nizkich; m ożem y powiedzieć, że te prom ien iow ania , 'k tóre 
przestrzennie są w  zupełności zm ieszane, k tóre przenikają się 
doskonale naw zajem , nie dążą pom im o to w cale do zrów no­
w ażenia się m iędzy sobą, do w yrów nania  sw ych tem peratu r. 
T aki w niosek w ypływ a z założenia, zaw artego w p raw ach  
K i r c h h o f f a ;  a jakko lw iek  założenie na p ierw szy rzu t oka 
m oże w ydać się oczywiste, w niosek jednakże w iedzie wrgłąb 
pojm ow ania N atury, ukazuje daleki obraz p ró żn i , o w łasno­
ściach pozytyw nych, przeciw nych zdolnościom  i m ożnościom  
m ateryi, dozwralając raczej przeczuw ać niejasno, czem ona 
m ogłaby być.

V.

Przypuśćm y teraz, że w  próżnej dotychczas dziedzin e Q 
um ieściliśm y ciało m ateryalne C, którego pow ierzchnia odbijaj 
niedoskonale; a zatem  ciało, k tóre tylko po części odbija 
prom ieniow anie , po części je  pochłania, po części przepuszcza,
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załam uje, rozprasza ■'dd. Albo też przypuśćm y, (co na to sam o 
wypada), że część pow ierzchni otoczenia M, lub  cała ta po­
w ierzchnia, nie posiada w łasności doskonałego odbijania, 
k tóre przypisyw aliśm y jej poprzednio . Jeżeli inne w arunk i 
fizyczne zagadnienia są spełn ione, o których m ów iliśm y -wy­
żej, ustanow i się z czasem  stan rów now agi p rom ieniow ania  
w  Q, przepisany przez p raw a K i r  c h h o f l a. Od przypadko­
wej natury  w prow adzonego ciała (7 będzie oczywiście zależał 
przebieg zjaw isk, w iodących ku rów now adze końcow ej, będzie 
zależała naprzyk ład  szybkość albo pow olność układania się 
do rów now ag i; ale istota ostatecznego stanu  rów now agi, skoro 
został osiągnięty, nie m oże być zaw isła od w łasności i w ła­
ściwości w prow adzonego ciała, podobnie jak  w  Hydrostatyce 
rów now aga cieczy dużej i m ałej lepkości jest identycznie ta 
sama. Prom ieniow anie, k tóre ustanow i się w  p ró ż ri O, będzie 
zatem zawsze, pod każdym  w zględem , to sam o, jak  gdyby 
w ysyłane było do próżni przez ciało czarne, czyli przez ciało, 
które, z pom iędzy padających na nie ,(ż próżni) prom ien io­
wać dow olnych częstości, nie odbija i nie przepuszcza naj­
m niejszego u łam ka (chociażbyśm y w yobrazili je  sobie w  naj­
cieńszej w arstw ie), lecz wszystko natychm iastow o i zupełnie 
Pochłania. P rom ieniow anie , k tóre znajduje się w  stanie do­
skonałej rów now agi, byw a przeto nazyw ane czarnem  p ro ­
m ieniow aniem .

Przypadek  zrów now ażonego ostatecznie czyli czarnego 
Prom ieniow ania jest w idocznie fikcyą, jest oderw anym  przy­
padkiem  granicznym , którego poznanie w yjaśn ia  tylko pew ną 
szczególną, jednostronną  cechę rzeczyw istych zjaw isk p ro ­
m ieniow ania. Jakkolw iek  objaw ia się dopiero  w  sztucznych 
1 (ściśle rzecz łńorąc) niem ożliw ych do spełnienia w arunkach , 
cecha ta leży przecież na dnie w szystkich faktów prom ie- 
m ow ania, stanow i ich kres w spólny, jedyny i fundam entalny, 
skoro w prom ien iow aniu  nie znam y dotychczas niczego, co 
kyłoby podobne do „fałszywych “ m ateryalnych  rów now ag, 
^ostrzeżenie  i w ydobycie na jaw  tej cechy było arcydziełem ;' 
0na jedna  jest dotychczas uchw ytna w  konglom eracie zkąd- 
lnąd n ieopanow anych faktów  prom ien iow ania ; tylko ów  kres 
zjaw isk um iem y dotychczas ilościow o opisać. W yodrębnienie 
1 ograniczenie zadania, raczej niż jego rozw iązanie, rozpoczęło 
fiudowę now ej Nauki.
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Tak dzieje się zw ykle w  h istory i ludzkiego badania. O ta­
cza nas cały św iat zjaw isk. Ale język, k tó rym  do nas p rze­
m aw ia, jest nieoczekiw any i dziw ny; w iadom ości, których 
ten św iat nam  udziela, najczęściej nyw ają pełne sprzeczności. 
Usiłujem y porządkow ać i objaśniać je  sobie, usiłu jem y w y­
dobyw ać z nich ich istotę, w  nadziei, że potrafim y rozgm a- 
tw ać św iata  bezm ierną zaw iłość. Um ysł człow ieka poszukuje 
p raw id łow ości w  zjaw iskach. Od czasu do czasu ze zdziw ie­
niem  dostrzega, że zadanie, k tóre sobie założył, nie jes t przed 
n im całkow icie zam knięte. Od czasu do czasu w ysiłek poko­
lenia lub  natchnien ie  geniuszu przenika niew ym ow ny zam ęt 
N atury i pod chw iejbą jej chaotycznych pozorów  dostrzega 
grun t m niej ruchom y, uogólnienie.

VI.

W idzim y obecnie, że poznanie p raw  prom ien iow ania  
czarnego jest p ierw szem , n ieuchronnem  zadaniem  w Teoryi 
P rom ien iow ania ; że cała dalsza budow a tej gałęzi N auki za­
leży od jego rozw iązania, czyli (jak  w  języku artyku łu  Iii-go 
m oglibyśm y krótko pow iedzieć) zależy od znalezienia po­
staci funkcyi pow szechnej F {n , T), o której m ów diśm y 
w  ow ym  artykule.

Owóż to zagadnienie je s t  rozw iązane; p rofesor P l a n c k  
w  Berlinie je  rozw iązał. P raw da, że teoryi P l a n c k a  m ożna 
uczynić wiele ła tw ych  zarzutów . P raw da, że z w łasnych 
sw ych fundam entalnych  założeń nie m oże ona w ydobyć 
w szystkich ogniw  rozum ow an ia; że posiłkuje się lużnem i 
hypotezam i i nie uzasadnia ich w cale albo  je zapożycza od 
obcych teoryj; że zaw iera  naw et n iew ątp liw e w ew nętrzne 
sprzeczności. Lecz instynktow ne poczucie fizyka ostrzega go 
o tem , że ta teorya dociera głębiej niż inne  i że o ważny krok 
zbliżyła nas do praw dy.

Pragniem y zająć się teraz krótkim , chociażby przelotnym  
przeglądem  tych i tak ich  zagadnień. Dla jasności będzie rzeczą 
potrzebną odróżnić dw a osobne zadania w  problem acie, który 
m am y rozw ażać i na  dw a stadya rozdzielić rozum ow anie, 
k tóre p row adzi do celu.
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VII.

Ażeby m ódz w ypow iedzieć pytanie, k tórem  zajm ujem y 
się w  pierw  szem stadyum  Teoryi, w yobraźm y sobie m ożli­
w ość ustanow ienia  się rów now agi pom iędzy energią fal, p rze- 
biegającycti przez pew ien ośrodek m ateryalny a w łasną ener­
gią atom ów , z k tórych ten ośrodek  się składa. Jeżeli w  uw a- 
żanem  ciele znajduje się N  a tom ów  i energia ich drgań, 
odpow iadających falow aniu  określonej częstości, jest A1, w ów ­
czas, pom iędzy średn ią  w artością E jN  tej energii a natęże­
niem  J  biegnącego w  ciele p rom ieniow ania , tej sam ej czę­
stości, zachodzi zw iązek w  przypadku  rów now agi. P l a n c k  
w yobraża sobie e lem entarne  w ibrato ry , oscylatory albo „re­
zonatory", elektrom agnetycznej natury , tkw iące w  atom ach 
m ateryi. Resonancya, czyli oddźw ięk, pozw ala oscylatorom  
poch łan iać elektrom agnetyczną energią fali, pobudzającej je 
do drgania. Em isya polega na bezpośredniem  w ytw arzaniu , 
w  sąsiedztw ie oscylatorów , oraz na rozbieganiu się w  prze­
strzeni, peryodycznie zm iennych pól elektrom agnetycznych, 
dobrze znanych od  czasów H e a v i s id e ’a i H e r  t z a . P I  a n ck , 
z takich założeń w ychodząc, znajduje, jako  w arunek  rów no­
wagi, rów nanie

w  którem  sym bole m ają  już  poprzednie objaśnione znaczenie, 
Zgoła inną  drogą idzie J. H. J e a n s  w  swej „teoryi po­

działu  energii pom iędzy eter a m ateryą". W yobraźm y sobie 
naczynie sześcienne, którego (odbijające) ściany znajdują się 
w  spoczynku i są u trzym yw ane w  tem peraturze niezm iennej, 
Wszędzie jednakow ej. W  tem  naczyniu m am y próżnię, w  p ró ­
żni m am y prom ien iow anie . L o r d  R a y l e i g h  i J e a n s  za­
pytują: do ilu  drgań głów nych (albo fundam entalnych) zdolna 
je s t próżnia w spom nianego sześcianu. Przez drganie funda­
m entalne rozum ieją przytem  (jak przyjęto w  Dynamice) od­
rębne, od siebie naw zajem  niezaw isłe sposoby peryodycznej 
zm ienności stanu uk ładu , sposoby, z których każdy może być 
op isany  zosobna, za pom ocą jednej w łaściw ej m u zm iennej. 
Zadanie tak  postaw ione m oże wydać się nieoznaczone. Nie 
każdy jed n ak  dow olny układ falow ania jest m ożliw y w  da­
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nym  sześcianie. Pam iętajm y, że, dla zapew nienia odbicia, na 
każdej ścianie pow inno stać się zadosyć pew nym  w a ru n k o m : 
te w arunk i spraw iają, jak  ła tw o  widzim y, że ty lko pew ne 
układy falow ania, danej częstości, są m ożliw e w  danym  sze­
ścianie. Liczba m ożliw ych uk ładów  falow ania, a zatem liczba 
m ożliw ych drgań fundam entalnych , w ypadnie  w idocznie n ie­
skończenie w ielka w  skończonym  sześcianie; ale liczba drgań 
fundam entalnych, k tórych częstość nie przew yższa skończonej 
granicy, np, », jes t skończona; liczba zaś drgań, k tórych czę­
stość zaw iera się pom iędzy (naprzykład) n  a n  -f- v (gdzie 
jest nadzw yczajnie m ała) jes t m ała  tak  sam o jak  v. Znalazł­
szy tę liczbę i pom nożyw szy ją  przez średn ią  energią jednego 
drgania fundam entalnego, o trzym ujem y całkow itą energią 
w szystkich drgań danej częstości, k tó re  odbyw ają się w  u w a­
żanej próżnej dziedzinie, albo pow iedzm y: w  jednostce  jej 
objętości; z tą energią łączy się bezpośrednio  natężenie J  p ro ­
m ieniow ania  danej częstości, które tę dziedzinę, lub tę je d ­
nostkę objętości, w ypełnia. O trzym ujem y tą drogą to sam o 
rów nan ie  (1) pom iędzy natężeniem  J  a średn ią  energią E / N  
jednego drgania fundam entalnego, k tóre P l a n c k  ustanow ił, 
jakko lw iek  znaczenie w yrazu E / N  w  teoryi J e a n s ’a jest, jak  
widzim y, zupełnie odm ienne. Z tem  zastrzeżeniem , rozw ią­
zanie pierwszej części zadania jest zatem  zgodne w teoryach 
P l a n c k a  i J e a n s ’a.

VIII.

Rozwiązanie drugiej części zadania: poznanie zw iązku, 
k tóry  istnieje pom iędzy E / N  a częstością i tem pera tu rą  
(w przypadku prom ien iow ania  czarnego) jest odm ienne, jest 
naw et sprzeczne u P l a n c k a  i J e a n s a .  Nie m ożem y dzi­
w ić się tem u, zważywszy, że w  niniejszem  trudnem  zadaniu 
w ezw ali oni na pom oc dalekie od siebie i różne poglądy na 
istotę prom ieniow ania.

J e a n s  w ychow ał się w  Cam bridge, gdzie M a x w e l  1 
n iedaw no nauczał, gdzie żywa jes t jeszcze tradycya N e w t o n a  
J e a n s  w ierzy w  ogólność D ynam iki u o g ó l n i o n e j .  P o ra ­
chow aw szy drgania fundam entalne, J e a n s  każde z pom ię­
dzy nieb obdarza w  przecięciu energią k T , gdzie T  oznacza 
tem pera tu rę  bezw zględną (zrów now ażonego, czyli czarnego)



prom ien iow ania , k  zaś jest stałą pow szechną, znaną w  Te­
oryi Gazów doskonałych, taką, iż ?tk T  jest przeciętną energią 
kinetyczną jednej cząsteczki gazu w  tem pera tu rze  T. Innem i 
s ło w y : nie w iedząc, czem jest próżnia i na czem prom ien io ­
w anie m oże polegać, J e a n s  sądzi, że cały ten splot n iew ia­
dom ych jes t rządzony przez Zasadę E kw ipartycy i "Energii. 
W yobraźm y sobie kolum nę pow ietrza. Jeżeli rów now aga zo­
stała osiągnięta, średn ia  energia kinetyczna jednej cząsteczki 
w każdym  dostatecznie w ielkim  przedziale przestrzennym  
jest jednakow a, pom im o to naw et, że różne przedziały, le­
żące w  różnej w ysokości po nad poziom em , zaw ierają w ów ­
czas liczbę cząsteczek niejednakow ą. I znów, z drugiej strony, 
średnia energia kinetyczna jednej cząsteczki tlenu  jest w  każ­
dym  przedziale tasam a ja k  średnia  energia kinetyczna jednej 
cząsteczki azotu. Zupełnie podobnie, w edług J e a n s  a, średnia 
energia jednego drgania fundam entalnego w  p rom ien iow aniu  
fioletow em  lub  u ltra-fio le tow em , w  przypadku rów now agi, 
jest taka sam a jak  średnia  energia jednego drgania fundam en­
talnego w  p rom ien iow an iu  czerw onem  lub ultraczerw onem .

Otóż hypoteza J e a n s a  nie  jest zgodna z faktam i. Złą­
czona z ogólnem  tw ierdzeniem  (powyższego art. YH-go), które 
Wyznacza liczbę m ożliw ych drgań  fundam entalnych , zasada 
K kw ipartycyi Energii p row adzi do prostej form uły  p rom ie­
niow ania, zwanej „praw em  R a y  1 e ig  h a “. Rzeczywiście, 
L ord R a y l e i g h  ustanow ił tę form ułę, ale ograniczył ją, 
W yraźnie i wyłącznie, do p rzypadku fal bardzo długich; ten 
w ielki uczony dostrzegł na tu ra ln ie  natychm iast, że form uła, 
przez niego odkryta, pozostaw ałaby w rażącej, w  jaskraw ej 
sprzeczności z dośw iadczeniem , gdyby m iała być rozciągnięta 
do fal bardzo krótkich . Tym czasem  Zasada Ekw ipartycyi 
wym aga, ażeby w łaśn ie ta form uła stosow ała się do fal wszel­
kiej długości z całą ścisłością.

Możemy łatw o zrozum ieć znaczenie tego w yniku. Jak 
Pow iedzieliśm y w  art. YII-ym, liczba drgań fundam entalnych, 
m ożliw ych w  skończonej próżnej dziedzinie, jest n ieskoń­
czenie w ielka; jeżeli w ięc przypuszczam y, że ta próżnia, przez 
Wymianę energii ze skończonem  ciałem  m ateryalnem , osiąg­
a ł a  stan  rów now agi, że przytem  każde drganie uzyskało 
skończoną ilość energii kT , tedy energia p rom ien iow ania  za­
w artego w  tej skończonej próżnej dziedzinie m usi okazać się



154

nieskończenie w ielka. T aki też jest sens form uły  R a y -  
l e i g h a ,  z której w ynika, że energia, odpow iadająca falom  
danej długości, rośn ie  bez żadnej granicy, gdy przechodzim y 
do fal coraz krótszych

Poniew aż skończone ciało m ateryalne zaw iera  tylko skoń­
czoną ilość energii, przeto w idzim y, że, w edług zasady E kw i- 
partycyi, stan rów now agi pom iędzy m ateryą  a próżnią  wo- 
góle me byłby m ożliw y. Skutkiem  stosunku w ym iany, cał­
kow ita energia ciała m ateryalnego, w edług tej Zasady, m u­
siałaby przejść do p ró ż n i; pom im o to tem pera tu ra  próżni nie 
podniosłaby  się w  sposób ocenialny. Próżnia, w edług  tej Za­
sady, okazyw ałaby nieograniczoną tendencyą do poch łan ian ia  
energii kosztem  m a te ry i; do osiągnięcia rów now agi pom ię­
dzy m ateryą  a p różn ią  potrzebaby było n iew yczerpanych za­
sobów  energii w  ciałach m ateryalnych.

W nosim y w ięc ostatecznie: że Zasada E kw ipartycy i
Energii nie stosuje się do rów now agi prom ień  sw ania w  p ró ­
żni. Doniosłość tego w niosku  jest w ielka. Zasada E k w ip a r­
tycyi, k tó ra  m ieści w  sobie znaczną część zdobyczy naszych 
m oleku larnych  T eoryj; Zasada, przez M a x w e l l a  odkryta 
i n ierozerw aln ie  w pleciona w  fundam entalne pojęcia Kine­
tycznej Teoryi, przez M a x w e l l a  podniesiona do w ysokości 
tw ierdzenia abstrakcyjnej, uogólnionej D ynam ik i; podejrze­
w ana przez n iek tórych  przyw ódców  Nauki, przez innych, nie 
m niejszych, b ran a  w obronę (Lord Ke l v i n  v. L ord  R a y  le i  gli), 
po tw ierdzona niem al bez w yjątku w  rozm aitych zakresach ró w ­
now ag energii w  m a te ry i; ta Zasada zaw odzi w  badan iu  p raw  
rów now agi energii p rom ien iow ania  w  próżni. Oto jes t jed n a  
z tych lekcyj, których w pływ  sięga d a le k o ; w  usiłow aniach  
pojęcia N atury  niew iele o trzym aliśm y rów nie  w ym ow nych 
M ówimy, że napotkaliśm y tu  trudność  fundam entalną, k tórą 
potrafim y przezwyciężyć tylko w  tym razie, gdy pogłębimy", 
być m oże znacznie, założenia całej naszej Nauki. O ile o tem  
sądzić m ożem y, to pogłębienie zostało już  dokonane.

O zjaw iskach m atery i D ynam ika, lub  uogólniona D yna­
m ika, pozw ala utw orzyć obraz, może nie zawsze doskonale 
zupełny  i jasny, ale n iew ątp liw ie  przecież trafny pod najw aż­
niejszym i w zględam i. Jako w izerunek  N atury, ten obraz jest 
w idocznie za prosty, za c ia sn y ; jest za pozytyw ny, za prozai­
czny (jeśli m i tak w olno powiedzieć), ażeby w łasności próżni,
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ażeby m ożliw ości prom ieniow ania m ogły w  nim  się pom ieścić. 
Czy w  dynam icznej konstrukcyi Teoryi M ateryi nie ukazyw ały 
się ; iż d robne skazy i rysy, niem al ginące w  naszych nie­
ścisłych rachunkach , niedostrzegalne w obec n ieustannych  na­
szych przybliżeń, skazy i rysy, k tóre w  subtelniejszej Fizyce 
P różni przeradzają się natychm iast w  ostre i ru jnu jące  rozłam y?

IX.

Jeżeli rów ny, sp raw ied liw y  niejako, podział energii po­
m iędzy falow ania rozm aitej częstości nie jest praw dziw y, 
tedy zapytujem y który  podział, gdy rów now aga już  jest 
osiągnięta, jes t tym , k tóry w ybiera  N atu ra?  W edług P l a n ­
c k a :  ten  podział, k tóry  w  danych w arunkach  iest najpraw ­
dopodobniejszy. Ażeby rozw iązać zadanie, pow inniśm y roz­
ważyć, w edług P l a n c k a ,  w szystkie w  danych w arunkach  
m ożliw e drogi dokonania  podziału i z pom iędzy nich w y­
brać sposób, którego p raw dopodobieństw o jest najwyższe.

Ale jak  obliczać p raw dooodob ieństw a rozm aitych sposo­
bów  dokonania p o dz ia łu?  Metoda statystyczna wzbogaca nie­
zm iernie nasze m ożliw ości m yślenia, ale trudności, w  k tóre 
nas w ikła, byw ają zgoła niezw ykłe. Rozw ażm y zadanie jeszcze 
raz od początku. W  danej tem peraturze, w  stanie rów no­
wagi, m am y znaleźć przeciętną w artość energii, określonej 
częstości, obliczoną na jedno  drganie fundam entalne, w edług 
J e a n s a, lub  w edług  P l a n c k a  na jeden  m oleku larny  w i­
brator. Ażeby m ódz tę przeciętną obliczyć, pow inniśm y znać, 
w  obrębie jednego określonego spektralnego przedziału, p raw o 
rozdziału  energii na indyw idualne  drgania lundam entalne 
lub  w ibrato ry  P l a n c k o w s k i e .  Kształt tego p raw a może 
być zależny od w ysokości te m p e ra tu ry ; przeciętna, której 
szukam y, będzie w ięc także od tem pera tu ry  zależna. M a x -  
W e l l  w  podstaw ach Kinetycznej Teoryi Gazów rozpoznał 
i rozw iązał analogiczny p ro b le m a t; w  tej Nauce rozpoczy­
nam y n iem al badanie od poszukiw ania  p raw a  rozdziału energii 
na indyw idualne  cząsteczki, z których, jak  w yobrażam y so­
bie, sk łada się każde ciało gazowe. Albo lepiej p o w ied zm y : 
M an  w e l l  rozw ażał inny  szczególny przypadek  tego samego 
dokładnie  zadania, p rzed  k tórem  i m y teraz stanęliśm y.



156

Ażeby poznać p raw o  rozdziału  energii na drgania, w i­
b ra to ry  albo cząsteczki gazowe, w yobraźm y sobie (jak to 
B o l t z m a n n  w  roku  1872-im po raz p ierw szy uczynił), że 
energia, k tó rą  m am y obdarzać te (jak d la zwięzłości pow iem y) 
przedm io ty , sk łada się z osobnych elem entów , z odrębnych 
części, z jednostek energii. Przypuśćm y n  jednostek  energii, 
k tórem i chcem y w yposażyć Ar drgań, w ibrato rów , cząsteczek, 
N  wogóle przedm iotów . N azw ijm y rozdziałem  energii stan 
rzeczy, w  k tórym  jest nam  w iadom o, ile jest przedm iotów , 
posiadających, każdy, określoną nczbę jednostek energii. Mó­
w im y : że w iadom o natoijpife ; .lecz nie w iadom o nam , kióre. 
Jeżeli ponadto  o każdej danej liczbie jednostek  energii jest 
nam  w iadom o, które (znane nam , więc w yróżnione jakko l- 
w iekbądź przez nas, naprzykład  ponazyw ane) otrzym ały ją  
przedm ioty, w ów czas m ów im y, że rozkład  energii w  uk ła­
dzie jest nam  w iadom y. Każdy rozdział w idocznie m ieści 
w  sonie rozm aite rozk łady  ; w iele, niekiedy bardzo  w iele roz­
k ładów  m oże sk ładać  się na rozdział. Za m iarę  p raw d o p o - 
don ieństw a rozdziału  B o l t z m a n n  i P l a n c k  poczytują 
liczbę rozkładów , k tóre on obejm uje, k tó re  do niego na­
leżą. Innem i słow y, B o l t z m a n n  i P l a n c k  postępują, 
jak  gdyby było rzeczą a p r i o r i  w idoczną,, że w szelkie m o­
żliw e rozkłady są w ydarzeniam i o jednakow em , o rów nem  
praw dopodobieństw ie. Jednakże, z pew nego punktu  w idze­
nia, rozkłady są znow u złożonem i, w ypadkow em i w ydarze­
niam i. Jeżelibyśm y przypuścili, że, operu jąc indyw idualnem i 
jednostkam i energii, potrafilibyśm y każdą rozpoznać i n ie­
jak o  osobistość jej stw ierdzić, wówczas rozkłady m ogłyby 
w ielu  sposobam i dochodzić do sku tku  i p raw dopodob ień ­
stw a rozm aitych rozk ładów  m iałyby, wogóle m ów iąc, różne, 
n iejednakow e w artości Z ałożenie, k tóre B o l t z m a n n  
i P l a n c k  przyjęli, nie jest zatem  a p rio ri oczywiste an i ko­
nieczne. Ale m ożem y być upew nieni, że żadna ow ocna w F i­
zyce m etoda m yślen ia apuo ryczną  nie okaże się nigdy. Inne 
pytanie m usi in teresow ać nas tu ta j : dlaczego w zgodzie z do­
św iadczeniem  jest w łaśnie założenie B o l t z m a n n a  i P l a n ­
c k a ?  co tkw i na dnie tego faktu ? czego m ożna się z niego 
nauczyć? Jesteśm y jeszcze dalecy od posiadan ia  odpow iedzi 
na te wszystkie pytania. Ale odpow iedź przyjść m u si; jest 
dla nas konieczna.
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Jeżeli um iem y ocenić liczbow o p raw dopodobieństw o każ­
dego m ożliw ego rozdziału, w ów czas jest rzeczą rachunku  
znalezienie (w  zakresie prom ien iow ania  określonej częstości^ 
najbardziej p raw dopodobnego rozdziału energii, oraz obli­
czenie średniej w artości energii, k tó ra  tem  sam em  na jeden  
przedm iot p rzypada. Rozw iązanie zaś tych zadań, jak  już 
w iem y z poprzednich  ustępów , jest rozw iązaniem  całego za­
dania.

Po tej drodze, lub  przynajm niej po takiej, szedł P l a n c k ,  
k tóry  odkrył, o ile dotychczas w iadom o, p raw dziw ą form ułę 
doskonale zrów now ażonego prom ieniow ania . Napiszm y naj­
w ażniejszy rezu lta t jego rachunków . Jeżeli e jes t e lem entarną 
ilością c z jli  jednostką  energii, danej częstości; jeżeli poło­
żymy z  —  e jkT ,, gdzie k, T  m ają daw niejsze znaczenie ; jeżeli 
literom  n, E  zachow am y rów nież ich przeznaczenie po­
przednie, przez I jz a ś  rozum ieć będziem y podstaw ę logaryt- 
m ów  natu ralnych , m am y w ów czas, w edług P l a n c k a ,  na­
stępującą dla średniej energii przedm iotu  w a r to ść :

ne _  E  _  z k T
'  N  “  Ń  ~  ; r - —  /

To rów nan ie  zaw iera isto tną treść P raw a P rom ien iow a­
nia, odkrytego przez P l a n c k a .  Uderza nas w  niem natych­
m iast następująca okoliczność: średnia w artość energii je d ­
nego przedm iotu  nie w ypada rów na JcT, ja k  tego w ym aga 
Zasada Ekw ipartycyi E nerg ii; stosunek jej do IcT nie jest 
rów ny  ,edności, jest zależny od .sfflktóraj znów  jest stosun­
kiem  e do M 3 W praw dzie  średnia w artość energii dążyłaby 
do granicznej w artości JcT, gdybyśm y uczynili e a zatem  i z  
zn ikającą; lecz na to przypuszczenie nie pozw ala rzeczyw i­
stość ; dośw iadczenie b ru ta ln ie  potępia (jeżeli tak w yrazić się 
wolno) form ułę p rom ieniow ania , do której w ów czas dopro ­
w adzeni jesteśm y. Zatem w  form ule (1) m usim y pozostaw ić 
skończoną (wogóle m ó w iąc#  z  i tem  sam em  e skończoną. 
Istnieją e lem entarne qua,nta, czyli jednostk i e n e rg ii; tego nas 
uczą, w  ośw ietleniu  R acnunku P raw dopodobieństw a, fakta 
kardynalne  w  Dziedzinie Prom ieniow ania. I ten rezultat opa- 
now yw a natychm iast całe nasze m j ślenie.

X.
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Słyszym y niek.edy lub czytam y zdanie, w edług którego 
bypoteza skończonych jednostek  energii jest pożyteczna, po ­
niew aż pozw ala obliczać p raw dopodob ieństw a rozm aitych 
rozdziałów  energii i tem  sam em  w skazuje pośród  nich naj­
praw dopodobniejszy . Gdyby pow ołanie  jej na tem  polegało 
wyłącznie, hy po teza jednostek  byłaby w  ostatniej instancyi 
tylko w ybiegiem  rachunku . Jednakże w ydaje m i się, że ona 
bynajm niej nim  nie jest. Jeśli przypuścim y, że jednostka  
energii staje się coraz m niejsza  i dąży do zera, w ów czas roz­
dział najpraw dopodobniejszy  nie staje się w cale m glisty i n ieo­
kreślony, lecz dąży do przejścia (przynajm r ej co do istoty 
rzecz}’) w  klasyczny rozdział M a x w e l l a ,  znany z Teoryi 
Gazów. P 1 a n c k w  T eoryi P rom ien iow an ia  odszedł od M a x- 
w  e 11 ’owskiego typu rozdziału  i przerzucał się niem al w  p rze­
ciw ną krańcow ość. Ażeby zrozum ieć tę okoliczność, pow in ­
n iśm y pam iętać o tem , że, gdy ąuanta, są m ałe, liczba ich 
w  danym  układzie m usi tem  sam em  być znaczna. S tańm y 
teraz na stanow isku  hypotezy elem entarnych  jednostek  energii 
i pow iedzm y zupełnie ogó ln ie: w  Kinetycznej Teoryi Gazów 
m usim y przypuszczać, ażeby dojść do M a x w  e l 1’owskiego 
sposobu rozdziału  energii, że stosunek liczby obecnych je d ­
nostek do liczby cząsteczek jest olbrzym i, że, biorąc rzeczy 
praktycznie, jest nieskończenie w ie lk i; w  Teoryi P rom ien io­
w ania, przeciw nie, stosunek n /N  jest m ałym  u ła m k ie m ; for­
m uła (1) artyku łu  X-go w ypada w  tem założeniu. W  Teoryi 
Gazów roztrząsam y zatem  przypadek  układu , suto uposażo­
nego w e n e rg ią ; w  Teoryi Prom ieniow ania, przeciw nie, w i­
dzim y, jakie w ynikają następstw a, gdy układ jes t skąpo , ubogo, 
zaopatrzony w  energią. Mamy tutaj dw a skrajne i w prost 
przeciw ne, a bardzo szczególne przypadki p raw id łow ości 
znacznie bardziej ogólnej, ale i bardziej zaw iłej. Ta p raw i­
dłow ość, k tórą będziem y m usieli nauczyć się posługiw ać, sta­
now i n iew ątp liw ie  fundam ent przyszłej Teoryi Kinetycznej 
w szelkich stanów  skupienia Materyi. Już dzisiaj w idzim y po ­
czątki Kinetycznej Teoryi Ciał S ta łych , k tó rą  E i n s t e i n ,  ze 
zw ykłą śm iałością i z niem ałem  już pow odzeniem , w edług 
analogicznych zarysów  niedaw no zaczął budow ać. Krótko 
m ożem y pow iedzieć, że w  owej Teoryi panuje  to, co leży

XI.
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na dnie p raw a  P l a n c k a .  Ażeby przeobrazić w  gaz ciało 
stałe, potrzeba udzielić m u znacznych ilości e n e rg ii; gazy za­
tem  są raczej podobne do układów , suto uposażonych w ener­
gią. M usimy tu  zresztą pam iętać c :nnej jeszcze okoliczności. 
E lem en tarna  jednostka energii zależy, jak  w iadom o, od czę­
stości, której odpow iada ta  energia. Ażeby być w zgodzie 
z t. zw. Verschiebungsgesetz W  i e n ’ a, m usim y przypuścić, 
że jes t odw ro tn ie  p ropo rc j onalna  do długości fali. Skoro 
w  zw ykłych ciałach gazowych, k tóre zazwyczaj dośw iadczal­
nie badam y, w zajem ne prom ien iow anie  cząsteczek jest za­
pew ne przew ażnie długofalow e, przeto quanta  energii, które 
grają ro lę  g łów ną w  T eoryi Gazów, m uszą być niezm iernie 
drobne, a tern sam em  liczba ich m usi być olbrzym ia.

XII.

Lecz czemże jest „atom  energii" ? Czy podobna zrozu­
m ieć łączność, spójn ię, niepodzielność pew ne) określonej 
ilości energii?  Sam e przez się nasuw ają  się podobne pytania.

G dybyśm jr p róbow ali w yrazić (w sform ułow aniu  najbar­
dziej ogólnem ) isto tną treść zdobyczy, k tó rą  w zbogaceni zo­
staliśm y przez P l a n c k a  teoryą, czy nie m oglibyśm y pow ie­
dzieć: iż P l a n c k  w fundam entalnych  faktach p rom ien io­
w ania w yczytał istnienie w  N aturze pew nej nieciągłości. Ale 
w czem  ta nieciągłość? Możemy w yobrażać ją  sobie bezpo­
średnio  w  em isyi i w  absorbcyi prom ien iow ania , dokonyw a­
nej przez ostatnie cząstki m a te r jń ; albo też, jak  P l a n c k  
przed n iedaw nym  czasem okazał, m ożem y ją  przenieść do 
samej tylko emisyi. Pow racając do N e w t o n a ,  m oglibyśm y 
przypuścić, że nieciągłość tkw i w przestrzennej naturze p ro ­
m ieniow ania , jak  tego prónow ali dom yślać się niektórzy 
u czen i; albo m oże w  strukturze pow szechnego eteru. Zw a­
żywszy, że napotykam y nieciągłość w  pew nem  pojęciu , m ia­
now icie w  pojęciu energii, ła tw o  w idzim jr, że będziem y m ogli 
°Wą nieciągłość niejako przesuw ać do rozm aitych z kolei 
Porządków  m y śle n ia ; m oże um ieścim y ją  w reszcie w  pojęciu 
czasu albo w pojęciach czystej g e o m e trji;  ale pozbyć się ej 
nie potrafim y żadnym  sposobem .

Jeżeli tak jest, czy wogóle podobna dynam icznie albo
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elektrom agnetycznie zrozum ieć ąuantum  energ ii?  D ynam ika 
i E lektrom agnetyczna Teorya, przynajm niej w  zwyczajnej, 
bieżącej postaci, operu ją  pojęciam i, k tó re  zawsze są c iąg łe ; 
i jed n a  i druga, w  klasycznej postaci, p row adzi do Zasady 
E kw ipartycyi E n e rg r  ; a ta, jak  w iem y, jest zaprzeczeniem  
dzisiejszej, spraw dzonej form uły P rom ien iow ania . W ikłam y 
się w  sprzecznościach, gdy usiłu jem y w yobrazić sobie ąuanta  
energii jako  przesyłki, jakieś ładunk i albo pociski energii, b ie­
gnące w  zwykłej przestrzeni i w czasie, w edług  zw yczajnych 
p raw , k tóre w e w szystkiem  dopatru ją  się ciągłości. Mogli­
śmy byli przew idzieć to niepow odzenie. Krótko pow iedzm y, 
że ciągły m odel nieciągłe, jednostk ' energii jes t niem ożliwy.

Ale zastanów m y się nad te m : czy jest nam  nap raw dę 
potrzebny? Pojęcie jednostek  energii poczyna być elem entem  
naszego sposobu pojm ow ania N atury. Jeżeli okaże się, jak  
m ożna przypuszczać, nieodzow nym  jego czynnikiem , tedy m usi 
p rzeniknąć do całego naszego m yślenia i przeobrazić to wszystKo, 
co nie jest z n im  dzisiaj zgodne i spójne

N e w t o n  w XVII-em stuleciu poznał zasady ruchu bry ł 
na niebie i ziem i i tym  czynem  zam knął jednę  epokę ludz­
kiego m yślenia a drugą otw orzył. D ynam ika była pierw szą, 
jak a  po jaw iła  się, ścisłą doktryną o zjaw iskach w N aturze ; 
długo sądzono, że jest jedyną m ożliw ą. Ale w  naszych cza­
sach, obok D ynam iki, T erm odynam ika u rosła  w  potęgę; 
E lektrom agnetyczna Teorya odsłoniła  przed nam i w  budow ie 
W szechśw iata ogniw a zakryte, tajem ne, a pełne n iew ysłow io- 
nego uroku. W  przyszłości N auki naszej n iepodobna nam  
czytać. Czy nie w yrasta  w  niej przecież, p rzed  naszem i oczyma, 
now y, niezależny, m oże ogólniejszy System at?
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P o s i e d z e n i e  I.

Posiedzenie zagaił prof. Ż o r a w s k i ;  w ybrano  p rzew o­
dniczącym  na posiedzenie dnia 19 lipca prof. P u z y n ę ,  na 
posiedzenie 20 lipca prof. D i c k s t e i n a .  Odczytano telegram  
z życzeniam i p rofesorów  Dziwińskiego, Krygowskiego i D e- 
nizata, którzy z pow odu  egzam inów  na Politechnice na Zjazd 
przybyć nie mogli.

Ogólny pogląd na reform ę pożądaną przy nauczaniu 
m atem atyki w  naszych szkołach średnich.

Referenci: pp. D ickstein, Zarem ba, Łom nicki i Żoraw ski.

Prof. S. D ICK STEIN  (Warszawa).

Uwagi o reform ie nauczania m atem atyki w  szkołach 
średnich.

Po treściw em  scharak teryzow aniu  obecnego ru chu  w  sp ra­
w ie refo rm y nauczania m atem atyki w  różnych krajach  i zna­
czenia tej reform y dla podniesien ia stanu  szkolnictw a w  ogól­
ności, referen t w ym ien ił najw ażniejsze czynniki, k tóre na ten 
ru ch  w pływ ają, a m ianow icie: postępy pedagogiki i dydaK- 
tyki na w ynikach  psychologii opartej, charak te r now ocze­
snych badań  m atem atycznych, sięgających sw ym  w pływ em  
do szkoły, rosnący  zakres zastosow ań m atem atyki, pow ażne 
głosy dom agające się zm niejszenia w  w ykładach  zbyt daleko 
sięgającej abstrakcyjności, w reszcie dążenie do zapełnienia 
dotychczasow ego rozdziału  pom iędzy szkołą średn ią  a wyższą 
W ielka trudność  reform y szkolnej w  nauczaniu  m a te m a ty k i— 
jeżeli niem a być jednostronną  — polega na um iejętnem  zh a r­
m onizow aniu  w p ływ u  pow yższych czynników , z k tórych  
każdy w  m ierze w łaściw ej dom aga się uw zględnienia.

Księga pamiątkowa. 11
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Zaznacza następnie  referent, że nie zakres i rozległość 
p rogram ów  szkolnych, lecz m etody w ykładu, uw zględniające 
zarazem  rozw ój sam odzielności ucznia, stanow ią o w łaści­
w ym  pożytku nauczania.

Ulepszenie w  tym  k ierunku  nauczania i przystosow anie 
tegoż do dzisiejszych w ym agań nauki i ku ltu ry , stanow ić 
w inny  g łów ną troskę kół pow ołanych  do p rzeprow adzen ia  
reform y.

Referent jest zdania, że nie jest koniecznem , an i naw et 
pożądanem , aby — poza pew nem  m in im um  norm alnem  — 
program y m atem atyki w  szkołach średn ich  naw et jednego 
i tego samego typu były identyczne. P ew na rozm aitość i ró ­
żnorodność, tak  ze w zględu na indyw idualność  nauczycieli, 
jak  i ze w zględu na ch arak te r danej grupy uczniów , m ogą 
być nieraz bardzo korzystne d la podniesienia poziom u nauki, 
pogłębienia w ykładu  oraz ożyw ienia go in teresu jącem i za­
stosow aniam i.

R eferent kładzie nacisk na konieczność kształcenia w yo­
b raźn i geom etrycznej, zaniedbanego, a przynajm niej n iedo­
statecznie uw zględnianego w  szkołach naszych i w skazuje 
niektóre środki zm ierzające do tego celu.

Po uw agach natu ry  ogólnej referen t streszcza w  12 te­
zach najw ażniejsze dezyderaty reform y. Dotyczą one sposobu 
prow adzen ia  w ykładów  ary tm etyki i geom etryi w  klasach 
niższych, w yk ładu  ary tm etyki teoretycznej w  k lasach  w yż­
szych, p ielęgnow ania rach u n k u  liczbowego w e w szystkich 
k lasach, fuzyi p lan im etry i ze stereom etryą, ożyw ienia w y­
k ładu  geom etryi początkam i geom etryi rzu+owej i w ykreślnej, 
połączenia w iadom ości z geom etryi analitycznej z trygono- 
m etryą, w ykładu  elem entów  trygonom etry i kulistej, początków  
rach u n k u  p raw dopodobieństw a, trak tow an ie  pojęcia zm ien­
ności i początków  rach u n k u  wyższego.

W  końcu referen t staw ia w niosek, aby delegacye stałe 
Zjazdów lekarzy i p rzyrodn ików  polskich kw estyę reform y 
nauczania m atem atyki postaw iły  na porządku  dziennym  sw ych 
czynności i aby w  szczególności Delegacya XI Zjazdu, przy 
pom ocy kół i osób pow ołanych  do w spółpracow nictw a, przy­
gotow ała do przedstaw ienia  następnem u Zjazdow i referat 
o postępie p rac  poczynionych u  nas nad  refo rm ą nauczania 
m atem atyki w  okresie czasu pom iędzy dw orni Zjazdam i.
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■Prof. S. ZAREMBA (Kraków).

^ogląd na przyczyny, w następstw ie których nauka 
m atem atyki w  szkolnictwie średniem  nie daje nale­

żytych owoców.
Prelegent podnosi, że faktyczne znaczenie w ychow aw cze 

uauki m atem atyki w  szkołach średnich  nie odpow iada filo­
zoficznemu znaczeniu m atem atyki. Jego zdaniem  taki stan 
rzeczy spow odow any  jes t przew ażnie tem , iż nowsze badania 
nad podstaw am i lej nauk i nie m iały  jeszcze czasu w yw rzeć 
swojego w p ływ u  na dydaktykę tejże.

Obecny sposób przedstaw ian ia  podstaw ow ych pojęć m a­
tem atycznych w  szkołach średn ich  jest przedew szystkiem  
Wfldłiw y ze stanow iska w ym agań nauki. Pogląd swój p re- 
êgent uzasadnia drogą krytyki pospolitego sposobu przed­

staw ienia pojęcia w ielkości, liczby i lin ii prostej. Zdaniem  
Prelegenta, istotny postęp w  nauczaniu  m atem atyki osiągnięty 

m oże nie na drodze zm ian p lanów  naukow ych, ale przez 
ułatw ienie nauczycielstw u obeznania się z w ynikam i w spół- 
Czesnych p rac nad  podstaw am i m atem atyki i przez zachęcenie 
8°  do przedsięw zięcia tej pracy.

■Pr°f- Ł O M N IC K I

Cewniki Hilberta w  nauczaniu w  szkołach średnich.
Zarów no w  dziełach au torów , zajm ujących się dydaktyką 

URdernatyki, jak  i w  urzędow ych planach spotykam y się 
z tw ierdzeniem , że przedm iotem  nauki w  szkole średniej 
^ in n y  być tylko fakty zupełn ie stw ierdzone, p rzetraw ione 
z biegiem  lat. Zdaniem  niektórych au to rów  nauka w  szkole 

“dniej nie ucierp i naw et na tem , jeżeli będzie pozostaw ała 
choćby o cały w iek w  tyle poza w spółczesnym  stanem  w ie- 

Jakkolw iek  nie podzielam  tego zapatryw ania, stw ierdzam , 
uaw et z tego stanow iska pew nik i H ilberta pow inny  wejść 

akże do szkoły średniej, są one bow iem  uw ieńczeniem  w ie- 
°Wej pracy  nad  podstaw am i geom etryi, op ierają  się na ca- 

ym w ieku kry tyki m atem atycznej, nie m ożem y ich w ięc 
U rażać za jakąś przejściow ą próbę, za rzecz niew ykończoną 
Jub W ątpliwą.

u*
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W obec tego stanu rzeczy przy dzisiejszym  rozpędzie re ­
fo rm atorsk im  pojaw iają  się coraz to now e próby oparcia 
geom etryi w  szkole średniej na system ie pew ników  H ilberta. 
P róby  te dotyczą natu ra ln ie  stopnia średniego i wyższego, 
byłyby zaś zupełnie m e na m iejscu na stopn iu  niższym, p ro - 
pedeutycznym . Znane m i podręczniki napisane w  tym  duchu 
nie zadaw alają  m nie jednakże zupełnie. Jako typow e w ybiorę 
z pośród  tych usiłow ań dw a podręczniki: angielski podręcznik  
H a l s t e d ’a  z jednej, a niem iecki, w prow adzony  w  Austryi 
od ro k u  podręcznik  S u p p a n t s c h i t s c h a  z drugiej strony.

H a 1 s t e d  trzym a się ściśle w ysłow ienia i podziału Hil- 
berta  i system atycznie, ściśle w ysnuw a z pew ników  całą ele­
m en tarną  geom etryę. A utor nie liczy się zupełn ie z tern, że m a 
do czynienia z um ysłam i m łodocianjm ii; a przecież w  szkole 
średniej czynniki psychologiczne pow inno  się uw zględniać 
przjm ajm niej w  rów nej m ierze, ja k  i czynniki logiczne.

Zupełnie odm iennie postępuje drugi z w ym ienionych 
a u to ró w : S u p p a n t s c h i t s c h .  Pew niki są rozsiane po całej 
książce, nie zestaw ione nigdzie w  system  i uw ażane są nie 
za um ow y, ale za fakty wzięte z dośw iadczenia zew nętrznego 
(A nschauungstatsachen). Stw ierdzając niezaprzeczony postęp 
w  tej książce w  po ró w n an iu  z daw m ejszem i m etodam i, m uszę 
jednakże uczynić dw a pow ażne zarzuty:

1) U stawiczne pow oływ anie  się na dośw iadczenia ze­
w nętrzne m oże w yw ołać u ucznia przekonanie, że bierzem y 
geom etryę praktyczną za środek  dow odow y w  krjdycznych 
punk tach  rozum ow ania. Aby uczeń pojął, że dośw iadczenie 
jest tylko źródłem  kilku faktów , a reszta w ynika z nich na 
podstaw ie form alno-logicznego rozum ow ania, trzeba m u 
te fakty podać w s z y s t k i e  o d  r a z u  i zaznaczyć wyraźnie, 
że tyle tylko bierzem y z dośw iadczenia zew nętrznego, w yidea­
lizow anego w pew ien dow olny zresztą sposób. Zrozum ienie 
tych  faktów  nie sp raw i żadnej trudności, skoro p ropedeu- 
t}rczne nauczanie w prow adziło  iuż uczniów  w  św iat form  
geom etrycznych.

2) Pow inno  się w yraźnie zaznaczyć konw encyonalny 
charak ter pew ników , opierając się na niedokładności spo­
strzegania i o tw orzyć oczy uczniów  na m ożliw ość innych 
geom etryi.

Pisząc w  ciągu tego roku  podręcznik  do nauki g e o m e h y i
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na stopień średn i i wyższy szkół średnich, oparłem  go ró ­
wnież na pew n ikach  H ilberta. Starałem  się un ikać w ad, k tó- 
rem i grzeszą — zdaniem  m ojem  — obydw a w ym ienione pod­
ręczniki. U siłow ania m oje pozw olę sobie przedłożyć Szano­
w nem u Zebraniu.

Przedew szystkiem  zredukow ałem  liczbę pew ników  z 21 
na 11, bądźto zbierając po dw a pew nik i w  jeden , bądźto 
pom ijając niektóre pew nik i, jako  sądy nadto tryw ialne.

N astępnie porzuciłem  podział pew ników  na 5 grup (w e­
dług H ilberta), a podzieliłem  je  na p lanim etryczne i stereo- 
naetryczne.

Na początku nauk i p lanim etryi m ają  uczniow ie w  ten 
sposób 8 pew ników , 3 zaś pozostałe um ieściłem  na początku 
stereom etryi. 0 fuzyi p lan im etry i ze stereom etryą nie m o­
głem  naw et m yśleć, poniew aż plany austryackie zasady tej 
nie przyjęły. Zresztą zdaniem  m ojem  fuzya jes t pożądana, 
a naw et konieczna tylko w propedeutycznem  stadyum  nauki

Także b rzm ienie n iektórych pew ników  przystosow ałem  
do w ym agań nauk i poglądow ej. W yjaśniw szy znaczenie słow a: 
pew nik i doniosłość pew ników  w nauce geom etryi, podaje 
już  w  § 3 następujący  system  pew ników :

1) P r z e z  d w a  p u n k t y j e s t  w y z n a c z o n a  ( p r z e ­
c h o d z i )  t y l k o  j e d n a  p r o s t a  i to przez każde dw a p u n ­
kty na niej leżące.

2) M i ę d z y  d w o m a  p u n k t a m i  l i n i i  p r o s t e j  
i p o z a  n i m i  z n a j d u j ą  s i ę  z a w s z e  i n n e  p u n k t y  
p r o s t e j ,  jes t ich  w ięc nieskończenie wiele.

3) M i m o t o  o d  k a ż d e g o  p u n k t u  l i n i i  p r o s t e j  
m o ż n a  s i ę  d o s t a ć  d o  k a ż d e g o  i n n e g o ,  a n a w e t  
g o  p r z e k r o c z y ć  z a p o m o c ą  s k o ń c z o n e j  l i c z b y  
r ó w n y c h  k r o k ó w ,  chociażby te k rok i były bardzo  m ałe 
(jest to pew nik  A rchim edesa).

4) Mając dany jak iś odcinek: Mi? jednej prostej, m o ż n a  
n a  k a ż d e j  p r o s t e j  z n a l e ź ć  o d c i n e k  r ó w n y  m u 
> to tylko jeden , jeżeli obiorę p unk t początkow y A '  i k ie­
runek.

5) Mając dany na jakiejś płaszczyźnie kąt m o ż n a  n a  
k a ż d e j  p ł a s z c z y ź n i e  z n a l e ź ć  k ą t  r ó w n y  m u i to 
tylko jeden , jeżeli obiorę jedno  ram ię, w ierzchołek  i k ierunek.

G) J e ż e l i  w  d w ó c h  t r ó j k ą t a c h  s ą  d w a  b o k i



p a r a m i  r ó w n e  i k ą t y  m i ę d z y  n i m i  z a w a r t e  r ó ­
w n e ,  t o  i p o z o s t a ł e  d w i e  p a r y  k ą t ó w  s ą  r ó w n e .

7) P r z e z  p u n k t  l e ż ą c y  p o z a  l i n i ą  p r o s t ą  d a
s i ę  n a  j e d n e j  p ł a s z c z y ź n i e z a w s z e p o p r o w a d z i ć
j e d n a ,  a l e  t y l k o  j e d n a  l i n i a  r ó w n o l e g ł a .

8) P r z e s t r z e ń ,  k i ó r ą  b i e r z e m y  z a  p o  d ś c i e l  i- 
s k o  z j a w i s k  g e o m e t r y c z n y c h  j e s t  t a k  w y p e ł ­
n i o n a  p u n k t a m i ,  ż e  n i e  m o ż n a  j u ż  d o d a ć d o t e g o  
z b i o r u  ż a d n e g o  n o w e g o  p u n k t u .  (Gdybyśmy zaś do­
dali, trzebaby zm ienić poprzednie pew niki). M ówim y krótko: 
przestrzeń  jes t n i e p r z e r w a n a ,  c i ą g ł a .

Te p ew n ik i w ystarczą do nauki planim etryi, jakko lw iek  
ściśle rzecz b iorąc, n iek tóre  z n ich  są przestrzenne.

Na początku stereom etry i znow u podaję 3 następujące 
pew niki:

9) P r z e z  t r z y  p u n k t y  n i e  l e ż ą c e  n a  j e d n e j  l i ­
n i i  p r o s t e j  p r z e c h o d z i  ( j e s t  w y z n a c z o n a )  t y l k o  
j e d n a  p ł a s z c z y z n a .

10) P r o s t a  m a j ą c a  z p ł a s z c z y z n ą  d w a  p u n k t y  
w s p ó l n e  m a  z n i ą  w s z y s t k i e  p u n k t y  w s p ó l n e  
(leży na płaszczyźnie)/

11) D w i e  p ł a s z c z y z n y ,  m a j ą c e  j e d e n  p u n k t  
w s p ó l n y ,  m u s z ą  m i e ć  c a ł ą  l i n i ę  p r o s t ą  w s p ó l n ą  
(kraw ędź).

Nie w ym agam , aby się uczeń uczył na pam ięć w szyst­
kich pew n ików ; sądzę jednakże, że przez ustaw iczne pow o­
ływ anie się na pew niki, sam e one u tkw ią  w  pam ięci.

Nie m ogąc na tem  m iejscu rozw ijać szczegółowo, jak  
w ygląda tok w ykładu, opartego na tych zasadach — odsy­
łam  interesujących się tą  sp raw ą do m ojej książki, k tóra 
w  przyszłym  m iesiącu ukaże się na półkach  księgarskich

W iem  dobrze, że p róba m oja m a jeszcze w iele niedc 
skonałości: p rak tyka  szkolna wykaże, co trzeba zm ienić, roz­
szerzyć lub  ograniczyć. P ragnę tylko, aby op ieran ie  nauki 
geom etryi na system ie pew ników  stało się zasadą w szyst­
kich uczących, aby ścisłość rozum ow ana w  geom etryi była 
nie tylko czczym frazesem , ale faktem  głęboko zrozum ianym  
przez każdego człow ieka, k tó ry  zdobył w ykształcenie średn ie .
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Prof. K. ŻOBAW SKI (Kraków).

O nauczaniu początków rachunków  różniczkowego 
i całkowego w  gimnazyach i szkołach realnych.

W edług planów , ogłoszonych przez austryackie M inister­
stw o Ośw iaty w  roku 1909 nauczanie m atem atyki w  gim na­
zyach i szkołach realnych  zreform ow ane zostało m iędzy in- 
nem i w  taki sposób, że uczniow ie jak  najw cześniej osw ajać 
się m ają z m yśleniem  funkcyjnem  i że w  gim nazyach w k la­
sie VII m a być w prow adzone pojęcie pochodnej, a w  szko­
łach  realnych  rów nież w  klasie VII prócz tego także pojęcie 
całki. T reścią p rzem ów ien ia  jes t kw estya, czy reform a ta 
m oże być isto tn ie pożyteczną, tj. czy w  danych w arunkach  
m oże doprow adzić  do tego, aby pojęcie pochodnej i całki 
w  pew nej m ierze zrozum iane i przysw ojone zostało przez 
m łodzież.

Prelegent zw raca uw agę przedew szystkiem  na to, że p ro ­
gram  ten im plicite  zaw iera  zapoznanie uczniów  z pojęciem  
granicy, co jes t n iew ątp liw ie  trudnem  i delikatnem  zadaniem  
pedagogicznem . W  średn ich  szkołach galicyjskich, w edług 
opm ii prelegenta, uczniow ie dochodzą w  zakresie m atem a­
tyki do pew nej m niejszej lub  większej w praw y  w  wykony­
w an iu  rach u n k ó w  bądź ary tm etycznych  bądź algebraicznych, 
ale m niejsze okazują postępy w  isto tnem  rozum ien iu  natury  
tych działań, oraz n a tu ry  objektów , z k tórym i stykają się 
w nauce szkolnej. P ow odem  tego stanu  rzeczy są różne czyn­
niki: niedostateczne zaopatrzenie uniw ersy tetów  w  katedry, 
pośw ięcone m atem atyce^  posługiw anie się w  nauce gim na- 
zyalnej n ieegzam inow anym i suplen tam i albo profesoram i, 
którzy nie m ają  wyższych studyów  m atem atycznych, t3dko 
przyrodnicze; niski przeciętny stan m łodzieży pod  względem  
m ateryalnego zaopatrzenia, a także i pod  w zględem  in tellek tual- 
nym . Jeżeli się zważy w szystkie te w arunk i, oraz w yniki, do 
których na skutek tych w aru n k ó w  dochodzi się w  nauczaniu 
m atem atyki, to zdaniem  prelegenta tru d n o  przypuszczać, aby 
w prow adzen ie  do nauki gim nazyalnej i realnej początków  
wyższego rach u n k u  m ogło isto tn ie doprow adzić do poznania 
ich podstaw  przez jakąś dość znaczną część uczniów  naszych 
szkół galicyjskich.
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W obec p lanu  jednak , ogłoszonego przez M inisterstw o 
Oświaty, z w prow adzeniem  pojęć pochodnej i całki do nauki 
w szkołach średnich  należy się liczyć jak o  z faktem  doko­
nanym , oraz w spółdziałać ze szkołam i średn iem i w  taki spo­
sób, żeby nauka gim nazyalna jak  najlepsze w ydać m ogła 
owoce W spółdziałanie to w  pew nej m ierze m ogłoby być 
osiągnięte:

1) przez urządzanie w ykładów  elem entarnej arytm etyki 
i geom etryi d la  słuchaczów  uniw ersjdetu ,

2) przez urządzanie w ykładów  wyższej m atem atyki dla 
słuchaczów  nauk  przyrodm czych w  uniw ersy tetach ,

3) przez urządzanie w  szerszym  zakresie niż to było do­
tychczas w ykładów  d la  p rofesorów  gim nazyów  i szkół rea l­
nych, zajm ujących się nauczaniem  m atem atyki.

Po w ygłoszeniu powyższych refera tów  prof. D ickstein 
postaw ił następujący w niosek:

„Zjazd XI lekarzy i p rzy rodn ików  polskich w  K ra­
kow ie uchw ala, aby Delegacya stała, pow oław szy do 
w spółdziałan ia  p rzedstaw icieli naszych ciał naukow ych  
i pedagogicznych, zechciała przygotow ać referat na Zjazd 
następny o postępie prac nad  refo rm ą nauczania w  szko­
łach nauk m atem atycznych".
W spraw ie  w niosku  tego p rzem aw iali prof. Zarem ba, 

prof K ujaw ski, prof. Zabielski, prof. Z iobrow ski, prof. Żo- 
raw sk i i w nioskodaw ca. W niosek prof. D icksteina u ch w a­
lono jednogłośnie.

N astępnie na w niosek prof. Żoraw skiego uchw aliła  grupa 
pow ierzyć prof. Puzynie i prof. Z oraw skiem u u tw orzenie  ko- 
m isyi z siedzibą w e L w ow ie, składającej się z profesorów  
m atem atyki szkół wyższych i średn ich  galicyjskich, której 
celem  byłoby porozum iew anie  się w  kw estyach pedagogi­
cznych z zakresu  nauczania m atem atyki w  szkołach średn ich  
w  Galicyi.

N ad referatam i rozw inęła  się ożywiona dyskusya w  której 
zabierali głos pp. K ujaw ski, Zabielski, W ierzbicki, D ickstein, 
Zarem ba, Żoraw ski, Łom nicki, Rosenblatt, Z iobrow ski.



Przew odn iczy : prof. S. D i c k s t e i n.
Prof. W ierzbicki w ygłosił referat p. t. „0  skutecznem  

nauczaniu  fizyki i chem ii w  gim nazyach", w którym  pod­
niósł w arunk i m ające zapew nić w iększą skuteczność nau­
czania fizyki i chem ii w  szkołach średnich  i postaw ił odpo­
w iednie  w nioski. Uznając w ażność przedm iotu  uchw aliła  grupa, 
po dyskusyi, w  której przem aw iali pp. W ierzbicki, Zarem ba, 
Żoraw ski, Z iobrow ski, Puzyna i Dickstein, przesłać w nioski 
referen ta Sekcyi nauk  ścisłych z p rośbą o rozpatrzenie 
i uchw alenie.

N astępnie w ygłosili r e fe ra ty  prot. Puzyna, p. Stam m  
i prof. Sierpiński. N ad tym i refera tam i w yw iązała się oży­
w iona dyskusya, w  której zabierali głos pp. Zarem ba, Pu­
zyna, S teinhaus, Janiszew ski, R osenblatt i przew odniczący.

Prof. J . PUZYKA (Lwów).

O rozwiązaniach osobliwych rów nań  różniczkowych 
zwyczajnych rządu pierwszego z grupą w ielościanów 

um iarow ych.
R eferent nadaje calce ogólnej rów nan ia  różniczkow ego 

rzędu  pierw szego taką form ę, że ona dozw ala w yprow adzić 
punkty  rozw iązań osobliw ych przy pom ocy pew nych pod­
staw ień.

Dalej w prow adza  w aru n k i takie, że te podstaw ienia tw o­
rzą grupę, a w  szczególności grupę w ielościanu.

Dr. STAMM

Metoda nieoznaczonych spółczynników w  algebrze 
logiki i jej zastosowanie do rozszerzenia pierwotnego 

zakresu.
M etoda nieoznaczonych spółczynników  posiada w  alge­

brze logiki kardynalne  znaczenie. Pozw ala ona na z u p e ł n e  
rozw iązanie w ie lu  p roblem ów . To szerokie jej zastosow anie 
um ożliw ione jest p raw em  tautologii. Referent przedstaw ia 
m etodę tę i jej znaczenie na dw óch przykładach. Jednym
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jest rozw iązyw anie ró w n ań  logicznych, drug im  rozszerzenie 
p ierw otnego zakresu przedm iotów  logicznych. Rozszerzenie 
to jes t m ożliw em  podobnie jak  i w  arytm etyce i jes t ono 
analogiczne do w prow adzen ia  liczb w ym iernych . Rozszerzenie 
zakresu pierw otnego m a przedew szystkiem  dlatego w ielkie 
znaczenie w  teoryi algebry logiki, gdyż pozw ala na w yko­
nanie odejm ow ania i dzielenia logicznego w  każdym  w y­
padku i rozszerza zakres rozw iązalnych  ró w n ań  logicznych.

Prof. W .||IE R P II? S K I (Lwów).

O pewnej funkcyi liczbowej i jej zastosowaniu 
w  teoryi funkcyi zmiennej rzeczywistej.

Funkcya liczbow a oznaczająca różnicę bezw zględną
m iędzy liczbą x  a najbliższą rej liczbą całkow itą, pozw ala
zbudow ać łatw e przykłady funkcyj, posiadających pan tach i- 
cznie różne o so b liw o śc i:

1) Funkcya

SX ) =  w - s N
w  w  w 1

n^Q

jes t w  przedziale (— jo , -j- so jfcfciągłą i posiada wszędzie gęstą 
m nogość w łaściw ych m axim ów  i m in im ów .

2) Funkcya

n — 0

jes t w  przedziale (— oo, -j- 00 ) ciągłą i posiada wszędzie gęstą 
m nogość w łaściw ych m inim ów , ale żadnego w łaściw ego m a- 
xim um .

3) Funkcya

n =  0

jest w  przedziale (— oo , -j- oo ciągłą, a nigdzie nie posiada 
pochodnej.
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4) Funkcya

(3” x)
32T

jes t w  przedziale (O, D  stale rosnącą, ciągłą i nie posiada 
pochodnej d la żadnej w artości x , k tóra się rozw ija na skoń­
czony u łam ek przy zasadzie 3.

5) N atom iast funkcya

nie p rzedstaw ia w ew nątrz  przedziału  (0, 1) żadnej osobliw o­
ści, gdyż w  tym  przedziale f5(#) =  2 x ( l— fflj.

Prof. W. SIERPUŃfSEI-'(Lwów).

Przez środek cięciw y paraboli p row adzim y rów noległą 
do jej osi, aż do przecięcia się jej z parabolą. Długość otrzy­
m anego w  ten sposob odcinka jes t w  stosunku prostym  do 
kw adra tu  rzu tu  cięciwy na p rostopad łą  do osi. Z tego tw ie r­
dzenia w ynika pew ien prosty  sposób w ykreślan ia  przyb li­
żonego paraboli zapom ocą w ieloboków  w pisanych.

Dr. PI. STEINHAUS.

„Zasada D irich łeta“ jest to znane od lat kilkudziesięciu 
rozum ow anie  Gaussa, R iem anna i T hom sona, k tórym  po­
sługiw ano się do udow odnien ia  tw ierdzen ia  D irichleta. To 
tw ierdzenie dotyczy istn ien ia rozw iązania  rów nan ia  poten- 
cyału (t. zw. ró w n an ia  L ap lace’a)

00

0  pewnej własności paraboli.

O zasadzie Dirichleta.
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i to rozw iązania  spełniającego pew ne w aru n k i brzegowe, 
Metoda, o której m ow a, polega na rozpa tryw an iu  całki

Funkcya u(x,y)'j$która  tej całce daje m ożliw ie m ałą  w artość 
spełn iając rów nocześnie w aru n k i brzegow e, rozw iązuje ró ­
w nież rów nan ie  A  u  t =  0 .  Zam iast rozw iązyw ać rów nanie  
A  u  =  0 w prost, podstaw iam y zagadnienie z rach u n k u  w a- 
ryacy |nego. Najw ażniejszym  zarzutem  przeciw  takiem u po ­
stępow aniu  jes t uw aga W eierstrassa , że zagadnienia ra ­
chunku  w aryacyjnego nie zawsze m ają  rozw iązanie. tJw agę 
tę m ożna z ilustrow ać przykładem  całki

Zasada D irich leta zdobyła uznanie od czasu, kiedy Hil- 
bert pokazał jej p łodność na dw óch zagadn ien iach1). Od tego 
czasu stosuje się zasadę D irich leta z pow odzeniem  do zaga­
dn ień  z teoryi fu n k cy i2), teoryi ró w n ań  różniczkow ych zw y­
kłych 3) i cząstkow ych4), do rów n ań  ca łk o w y ch 6) i do r a ­
chunku  w aryacyjnego ^  Ulepszenia w prow adzone przez Hil- 
berta  polegają na stosow aniu  tw ierdzen ia  o zbieżności, które 
opiew a, że w  ciągu funkcyi ciągłych m ożna pod  pew nym i 
zastrzeżeniam i w ybrać  ciąg zbieżny. T ak  zm odyfikow ana za­
sada D irichleta pozw ala już udow odnić  istnienie linii na j­

ą a) D.H®jjBbert: Jahresbericht derllDeutschen M athematiker - Yereini- 
gung V III. 1900.

b)(KS IlilbeM: Uber das Dirichlefsche Prinzip 1901, przedruk w Matli. 
Ann. tom 59.

2) D. H ilbert: Żuj- T h eo riS m r konformen Abbildung; £rjj€t. jSaclir. 1909.
8) E. Holmgren: Ueber Eandw ertaufgaben bei eińer linearen Diff. Gichg: 

der zweiten Ordnung; ArkiyLfbr Matematik, Astronomi ocli Pysik I, J903.
4) Patrz 2 ii: artykuły cytowane tamże.
6) E. Holmgren: Das D irichlefsche Prinzip etc. Math. Ann. 69.
6) O. Bolza: Yorlesungen iiber Yar.-Kechnung, IX  Kap.; 19,09.,.

b

J ' 0- +  yfylx: —  Min inum
a

pod  w arunkiem
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krótszych na pow ierzchniach  bardzo o g ó ln y ch J), istnienie 
najgęstszego w ypełn ien ia  przestrzeni b ry łam i n ieprzen ik li- 
w em i, przystającem i do siebie 2), a naw et rozw iązuje w  pe­
w nym  sensie p io b lem a t P la teau  o pow ierzchn iach  m in i­
m alnych  3).

U lepszenie głębiej idące stanow i połączenie zasady Di- 
rich leta : „Jeżeli całka m a m in im um , to m ożna znaleźć ciąg 
funkcyifij którego granicą będzie w łaśn ie  ta fankcya, k tó ra  
daje owej całce w artość najm nie jszą“ z klasycznem  rozum o­
w aniem  Lagrange’a, służącem  do w yprow adzen ia  l. zw. p ie rw ­
szej w ary acy i4). P rzykładem , ja k  daleko sięga siła tej m e­
tody jes t ró w n a n ie 5):

^ ^ m =(l  (^ e ^ i
ftx ,y )  >  0, jeżeli y  >  0, f(x ,0) —- 0,

a w ięc p rob lem at nieliniow y.
To rów nan ie  m a rozw iązanie y{x) takie, że

y ( a) =  y ( h) =  o.

a  m ianow icie y(oc) ~  0. Ale m ożna stałą X dobrać tak, aby to 
rów nan ie  m iało  drugie rozw iązanie takie, że y(a) =  y(b) —  0, 
ale już  nie rów ne identycznie zeru. W  tym  celu rozpatru je  
się całkę:

b! J # )  \

m  f(x, y)dyidx  
a \0 /

Ta całka m a m ieć w artość najw iększą, przyczem  y{x) m a 
spełniać w aru n k i:

b

y(a) =  y(V) =  0, J ) dx =  1.

ł) H i  S teinhaus: lSTeue A uw endaiigeń d.es'I)ir. iH iiS fŁ . D iss.lG btt. 1911. 
.A.2) P a trz  (Pi a rty k u ły  cytow ane tam że.

8) H. Lebesgue: Integrale, Longueur, Aire. Annali di matematica pura 
ed applicata, 1902.

4) Patrz 1 b.
j Patrz 7.
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D r. A .teO S E N B L A T T  (Kraków).

P o s tęp y  te o ry i p o w ie rz ch n i a lg eb ra iczn y ch .

Referent przedstaw ia  rozw ój teoryi pow ierzchn i alge­
braicznych w  ostatnich latach. P ierw sze podstaw y teoryi po­
łożyli w  latach  siedm dziesiątych ubiegłego stu lecia Clebsch 
i N oether. B adania te pod jęli w  latach  ośm dziesiątych m a­
tem atycy francuscy i w łoscy. P icard  rozw inął p rzestępną teo- 
ryę całek  pojedynczych i podw ójnych  na pow ierzchniach , 
opierając ją  głów nie na badan iu  pew nego liniow ego rów nan ia  
różniczkow ego. Teoryę system ów  krzyw ych na pow ierzchniach  
algebraicznych, lin iow ych i n ieliniow ych, zbudow ali Castel- 
nuovo i E nriąues. O pierając się na rezu lta tach  tych uczo­
nych, udow odnił Severi istn ienie na każdej pow ierzchni 
„basis“ system u w szystkich krzyw ych algebraicznych, złożonej 
ze skończonej liczby krzyw ych i zastosow ał do p rob lem atu  
znalezienia w szystkich przekształceń biracyonalnych, tw orzą ­
cych grupę nieciągłą nieskończoną na danej pow ierzchni.

Referat będzie ogłoszony w całości na  innem  m iejscu

D r. JA K  K R A SSO W SK I (W arszawa).

P o m y sły  J. H o en e-W ro ń sk ieg o  w  m ech an ice  n ieba.

H oene-W roński w  „Reform ę absolue du  savoir h u m a in “ 
podał now y sposób otrzym ania ró w n ań  różniczkow ych ru chu  
ciała niebieskiego, oraz obliczenia jego zaburzeń.

T reść pom ysłów  W rońskiego jes t następująca: Zam iast 
żeby rozw ażać rzuty sił zakłócających na pew ne dow olne, 
ale stałe w  przestrzeni osie, W rońsk i w ykonuje te rzu ty  na 
osie ruchom e, w zajem  prostopad łe , z k tórych  jed n a  jest zgo­
dna z k ierunkiem  prom ien ia  wodzącego, druga znajduje się 
w  płaszczyźnie drogi, a trzecia jes t do niej p rostopadła . Siłę 
przyciągającą słońca w  k ierunku  prom ien ia  w odzącego W ro ń ­
ski stale dodaje algebraicznie do składow ej X x sił zakłóca­
jących  w  tym  k ierunku ; w  takiem  połączeniu siła ta w ystę­
pu je  zawsze w dalszych w zorach. Oprócz tego W rońsk i w p ro ­
w adza do sw ych w zorów  średn ią  ary tm etyczną w  prędkości, 
z jakiem i porusza się dane ciało niebieskie w  punktach k rań ­
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cowych drogi. Iloczyn w  przez połow ę param etru  p  jest ró ­
w ny stałej pól.

W rońsk i rozpa tru je  oddzielnie w ielkości charak teryzu­
jące ru ch  w  przestrzeni sam ej płaszczyzny drogi i ru ch  p la ­
nety w  tej płaszczyźnie. W ielkościam i charakteryzującem i 
pierw szy ru ch  są w ielkości następujące:

7 c 2 f p .  —  X 1 J  7

w = — — - p w = Ł

(f stała przyciągania, p. sum a m as słońca i planety, Tc stała pól).
K tórąkolw iek z w ielkości p , w, Tc m ożem y uważać za 

jeden  z elem entów  drogi pom iędzy w ielkościam i a, e, p  
(« półoś w iększa, e m im ośród, p  po łow a param etru ) za­
chodzi zawsze znany zw iązek p  —  a{ 1 — e2), poniew aż postać 
rów nan ia  drogi otrzym anego zapom ocą nowszej m etody jest 
identyczna z tą, jaką  otrzym ujem y na zw ykłej drodze. Po­
między n  (ruch  dzienny) i a będzie zachodzić now y związek 
asn 2 =  f j i—W-p-2; dalej, gdy zam iast s' .(długość średn ia  dla 
danej epoki) w prow adzim y l, długość p raw dziw ą dla danej 
epoki i w  ten sposób usuniem y trudność  zw iązaną ze zm ia­
nam i s, to m ieć będziem y w szystkie niezbędne elem enty do 
Wyznaczenia ru chu  płaszczyzny drogi.

Długość oraz odchylenie drogi określą nam  położenie 
samej drogi; tu  m usim y dołączyć now ą „długość" pew nego 
stałego k ierunku  liczonego po orbicie, k tó rą  nazw iem y y 
i od której liczyć będziem y dw a kąty O oraz co. W tedy, sto- 
sując się do pow szechnie przyjętych oznaczeń, o trzym am y 
na długość prom ien ia  wodzącego i punk tu  przysłonecznego 
W yrażenia następujące: x +  ^  oraz X +  *• Obie te w ielkości 
są liczone w  k ierunku  dodatn im . Do powyższych w )rrażeń 
należy jeszcze dołączyć w artość składow ych XŁ, Y, Zt sił za­
kłócających (w zorów  nie podajem y dla b raku  miejsca). Otrzy­
m am y w tedy w szystkie elem enty potrzebne do w yznaczenia 
zakłóceń ciała niebieskiego.

M etoda W rońskiego nie była dotąd stosow ana. W ielką 
j ej zaletą są stosunkow o proste wzory. P raw dopodobn ie  na 
tej drodze, po zastosow aniu jej do rach u n k u  liczbowego, 
ndałoby się zdobyć ciekaw e rezultaty  i uproszczenia, zw ła­
szcza w  teoryi księżyca oraz p laneto id  o znanym  m im ośro- 
dzie i kom et kró tkookresow ych.
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Dr. w i ;  Dz i e w u l s k i  (Kraków).

O bserw acye  g w iazdy  zm iennej „u H erk u le sa^ . ,

Zm ienność gw iazdy „u H erkulesa" zauw ażył J. Schm idt 
w  Atenach w  r. 1814, lecz dopiero  w  r. 1869 zw rócił na nią 
w iększą uw agę i w yraził przypuszczenie, że jes t to gwiazda 
zm ienna o okresie 37-dniow ym . Za taką  też uchodziła  przez 
długi przeciąg czasu. W  ro k u  1903 F rost i Adam s przeko­
nali się drogą spektroskopow ą, że jest to gw iazda podw ójna. 
To stało się pobudką do pracy w spólnej dw óch obserw atoryów  
a m e r .: A llegheny Observ. i H arvard  College O bserv .; w  p ier- 
wszem  dokonyw ano zdjęć spektrogram ów , w  drugiem  ba­
dano gw iazdę fotom etrycznie. Rezultatem  tych p rac była ogło­
szona ro zp raw a B aker’a, w ykazująca, że okres zm ienności 
w ynosi około 2.05 dni i że zm ienna należy do typu „j3 L y rae“ 
Po ogłoszeniu tych w yników  Ichinohe i Enebo, którzy ob­
serw ow ali w  ostatn ich  latach gwiazdę „u H erculis , o p ra ­
cow ali sw e dotychczasow e badan ia  i doszli do zgodnych 
z B akerem  w yników , t. zn. zaliczyli tę gwiazdę do zm ien­
nych typu  „p L y rae“. Przez typ ten rozum iem y gwiazdy 
zm ienne, k tóre m ają  jedno  w ybitne m in im um  swej jasności, 
drugie znacznie słabsze m niej w ięcej w  połow ie całego okresu, 
liczonego od głównego m inim um ; dw a m axim a są m niej 
w ięcej rów ne  sobie.

O bserw acye gwiazdy „u H erculis" rozpocząłem  1 czerw ca 
1910 r. i do jesien i 1910 r. udało  m i się obserwmwać ją  
w ciągu 24 w ieczorów  (w  zim ie gw iazda ku lm inu je  w ciągu 
dnia). W  r. 1911 p ierw sza obserw acya w ypada  na dzień 
20 m arca: dotychczas obserw ow ałem  w  ciągu 13 w ieczorów ; 
zatem  ogółem  obserw ow ałem  w  ciągu 37 'wieczorów. Jest to 
ilość obserw acyi bardzo nieznaczna, to też rezultaty  uw ażać 
należy za tym czasow e. Z tych 37 obserw acyi u tw orzyłem  
12 m iejsc norm alnych  i p rzeprow adziłem  krzyw ą, odpow ia­
dającą przebiegow i zm ian jasności. Krzywę tę zam ierzam  
jeszcze uzupełn ić obserw acyam i w drugiej połow ie m aja 
i czerw ca (w czasie nowiu).
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D r. Z. JA N IS Z E W S K I.

O p o jęc iu  Jinii i p o w ie rzch n i.

Pojęcia linii i pow ierzchni poczytujem y za e lem entarne 
i od nich zaczynam y naw et często w ykład  geom etryi. W zra­
stam y z prześw iadczeniem , że w szelka figura geom etryczna 
przestrzenna (m ow a tu stale o przestrzeni tró jw ym iarow ej)
0 ile nie posiada punk tów  w ew nętrznych , an i odosobnio­
nych, jest albo lin ią, albo pow ierzchn ią  (względnie ich po­
łączeniem ). S tarając się jed n ak  określić *) te pojęcia ściśle
1 w  sposób ogólny napotykam y na niepokonane dotychczas 
trudności. Co więcej, pow staje pytanie, czy taki podział na 
linie i pow ierzchnie w ogóle jes t m ożliw y i w  jak iem  znaczeniu,
0 ile na tu ra ln ie  nie zechcem y uznać określeń  tych dow ol­
nym i, a będziem y żądać, aby z nich w ypływ ały  w łasności, 
k tóre in tu icyjnie lin iom , w zględnie pow ierzchniom , p rzyp i­
sujem y i aby ten podział nie był sztucznym .

O kreślenie linii na płaszczyźnie jest dość prostem : jest 
to kon tinuum  bez punk tów  w ew nętrznych  (Cantor). W  prze­
strzeni jed n ak  pod to  określenie podpada zarów no lin ia jak
1 p o w : srzchnią.

P rzekonyw am y się dalej zapom ocą odpow iednio  d ob ra ­
nych przykładów , że w iększość określeń  narzucających się 
bezpośrednio nie zgadza się ze w skazaniam i naszej in tu icyi 
geom etrycznej. W  szczególności określenie: „Z dw u konti­
nuów , z k tórych  jedno  zaw iera drugie nie posiadające w zglę­
dem  pierw szego punktów  w ew nętrznych , pierw sze jes t po­
w ierzchnią, a drugie lin ią 11 — jest b łędnem .

M usimy w ięc pójść inną  drogą: zacząć od przypadków  
najprostszych. N ajprostszym  przypadkiem  linii jes t ł u k  
p r o s t y ;  nazyw am y tak  kon tinuum  dające się rozłożyć dla 
każdego swego punktu , z w yjątk iem  dw óch zw anych koń­
cam i na dw a kontinua, m ające tylko ten jeden  p unk t w spólny. 
Dow odzim y, że takie i tylko takie kon tinuum  jest rów now ażne 
(w  znaczeniu Analysis situs) odcinkow i prostej. Ogólniej, 
kontinua złożone z przeliczalnej ilości łuków  prostych  (po­
siadających dow olną ilość punktów  w spólnych) będą bez­

f  l)i R ozpatru ję  tu  ty lk o  określenia czysto geom etryczne, lecz podobnie 
rzecz się m a i z .określeniam i analitycznym i.

K  s y y n . p a m i  a t . k o w a . 12
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sprzecznie liniam i. Jednak  in tu icy jnem u w yobrażeniu  linii 
odpow iadają  i kon tinua  złożone z m nogości łuków  prostych  
o m ocy kon tinuum , o w łasnościach , k tóre zdaw ałoby się są 
sprzeczne z pojęciem  lin ii;  np. istnieje linia, której k a ż d y  
punk t jest po tró jnym .

Przechodząc do pow ierzchni, c z a s z ę  p r o s t ą  m ożem y 
otrzym ać rozw ażając m nogości, k tórych  elem entam i są łuki 
proste i przenosząc na nie określenia, ustalone już  d la  m n o ­
gości punktów . Ł uk  prosty  m ający jako  elem enty  łu k i p ro ­
ste będzie czaszą prostą , k tóra, jak  to m ożna udow odnić, jes t 
rów now ażna pow ierzchn i koła. W  podonny sposób m ożem y 
otrzym ać i szersze określenie pow ierzchni, jako  kon tinuum  
kontinuów  bez punKtów w ew nętrznych .

P ro f K . ŻÓlftV W SK I (K raków )

O p e w n y ch  u k ła d a c h  ró w n a ń  Pfaffa, p o zo sta jących  
bez zm ian y  p rz y  d a n y m  ru c h u  ciągłego o śro d k a .

Niechaj będzie dany ru ch  ciągłego ośrodka w  re-wym ia- 
row ej przestrzeni, określonej nieskończenie m ałem  p rze­
kształceniem :

1) Df =  Y t + 2 ‘^ W1
gdzie ui są funkcyam i spółrzędnych i czasu t. Uw ażajm y 
n  lin iow ych form  różniczkow ych:

n

2) = ̂  lA' / Xi (P =  1 ,2 ,...,» )
i

gdzie-djM są tak iem i funkcyam i zm iennych x t i t, k tó re  speł­
n iają  rów ności:

3)
i

gdzie sin  jest zerem , gdy X jes t odm ienne od M a ró w n a  
się jedności, gdy X jest ró w n e  p-. T reścią kom unikatu  jes t 
wyznaczenie takich układów  form  różniczkow ych (2), ażeby 
spełnione były rów ności form y:



4) J)(dox) = 2 1[X% d%  (X == 1, 2 , . .  . ,

kdzie QX[o. są funkcyam i zm iennych x t i t. To znaczy, że cho­
dzi o w yznaczenie tak ich  form  (2), ażeby każdy uk ład  rów nań:

5) t?ox + i =  ćfcx + 2 =  . . . . =  da„ =  0 ( 9 = 1 , 2 ,  . . n — 1)

był niezm iennym  uk ładem  przekształcenia D f. T aki uk ład  
form  różniczkow ych m a tę w łaściw ość, że elem enty różnych 
w ym iarów , określone rów nan iam i (5) są podczas ru ch u  tym i 
sam ym i m ateryalnym i elem entam i. U kład lin iow ych elem en­
tów  dGfl dc>2, . . .  , dc>n m oże posłużyć do tego, ażeby względem  
tego uk ładu  uw ażać deform acyę cząstek poruszającego się 
ośrodka. Zauw ażam y w  szczególności, że spółczynniki 
^ a ją  p roste  znaczenie cynem atyczne. Jeżeli m ianow icie dy- 
latacyę lin iow ych elem entów  przedstaw im y w postaci:

n n

6)
1 l

to m ieć będziem y zw iązki:

Szczegółowe w yw ody i zastosow ania takich uk ładów  form  
^Różniczkowych ogłoszone będą na innem  m iejscu.

179

n

ety*



180

G r u p a  f i z y c z n a .

P o s i e d z e n i e  I.

Przew odniczący: prof. K ow alski i prof. Merczyng.

Prof. St. MERCZYJSfCr (Petersburg).

O za łam an iu  b a rd zo  k ró tk ic h  fal e lek try czn y ch  
w  p ły n n y m  tlen ie  i p ły n n e m  p o w ie trzu .

T r e ś ć :  Znaczenie badań  nad załam aniem  fal elektrycz­
nych w  różnych ośrodkach. G łów ne m etody badania, szcze­
gólniej w  zastosow aniu do p łynów  .Metoda au to ra : odbicie 
fal od pow ierzchni badanego płynu, jej teoretyczne uzasad­
nienie. Związek spółczynnika załam anie ze stałą  d ielektryczną 
i s tru k tu rą  cząsteczki.

Charakterystyczny przebieg krzyw ych spółczynnika za­
łam an ia  w  zależności od  długości fali W e w szystkich bada­
nych płynach, zaczynając od długości fali 3‘5—4'5 cm., m a 
m iejsce t. zw. „anorm alna" dyspersya, t. j. spółczynnik zała­
m an ia  w zrasta  w raz z długością fali. M inim um  dyspersyi 
znaiduje się m iędzy w idm em  optycznem  i elektrycznem .

M ierzenie długości lal i o trzym yw ani i tych  fal. Zastoso­
w anie poprzednio  opisanych m etod do zbadan ia  płynnego 
pow ietrza  i tlenu. T rudności tych pom iarów . Naczynia. N ie­
bezpieczeństw o eksplozyi. Rezultaty. Przybliżone obliczenie 
dośw iadczeń. Spółczynnik załam ania  k ró tk ich  tal elektrycz­
nych jes t w  skroplonych  gazach większy, aniżeli spółczynnik 
optyczny.

Prof. N a t a n s o n  zapytuje czy są znane indeksy estynkcyi 
badanych ciał, ponieważ równania Fresnela zawierają te in­
deksy.
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Sądzi dalej, że zwykłe teorye dyspersyi pozwalają wytłó- 
maczyć t. zw. anorm alny przebieg krzywej dyspersyjnej, pod 
"Warunkiem, że przyjmiemy wiele drgań własnych.

Pp. K a l i n o w s k i ,  L o r i a  i Z a k r z e w s k i  zwracają 
uwagę, że opisana przez prelegenta eksplozya była prawdopo­
dobnie zwykłem pęknięciem naczynia Dewara.

Podobnież prof. K o w a l s k i  przypom ina, iż przed kilku 
laty firma Bergera rozesłała okólnik zwracający uwagę na łatwe 
Pękanie większych dewarowskich naczyń.

P. L o r i a  zwraca uwagę, że asymetryczny przebieg krzy­
wej dyspersyi może być wytłumaczony asymetryą prążka i prąż 
ków absorbcyi.

W  odpowiedzi prelegent zaznacza, że absorbcya badanych 
płynów jest nieznana, lub znana w innych dziedzinach widma, 
gdzie jest mała. Dla wody znaczenie absorbcyi jest nieznaczne, 
gdyż dodanie kilku °/0 H2S 0 4 prawie zupełnie nie wpływa na 
rezultaty. Na uwagę p. Lorii odpowiada, iż w każdym razie 
uowstają trudności wytłumaczenia krzywej dyspersyi w tej dzie­
dzinie widma, gdzie niem a smug absorbcyjnych. Wreszcie na 
zapytania p. Kalinowskiego prelegent odpowiada, iż w doświad­
czeniach była zapewniona czystość zwierciadeł.

L. W E R T E N S T E IN  (Paryż).

0  z jaw isk a ch  o d rzu lu  p ro m ien io tw ó rczeg o .

Jest rzeczą ogólnie przyjętą, że ciała prom ieniotw órcze 
Wysyłają tylko trzy rodzaje p rom ien i jonizujących : p rom ie­
nie a , [3 i y- P rzenik liw ość tych prom ieni jest w ielka w  po­
rów nan iu  z przenikliw ością p rom ieni katodow ych lub  kana­
likow ych. Pow olne p rom ienie  ciał prom ieniotw órczych, t. zw. 
prom ien ie  8, n ie posiadają dostatecznej energii, by w yw ołać 
jonizacyę pow ietrza.

W szelako pew ne rozw ażania teoretyczne każą przypusz­
czać, że ciała prom ienio tw órcze w ysyłają prom ien ie  jonizu­
jące o spółczynniku absorbcyi niezm iernie w ielkim . Poszu­
kiw ania lat ostatnich okazały, że odrzu t prom ieniotw órczy, 
t- j. w yrzucanie a tom ów  prom ieniotw órczych, tow arzyszące 
prom ieniom  a , uw ażać należy za odrębny  rodzaj p rom ieni 
m ateryalnych  Prof. P e rrin  zap roponow ał nazw ę prom ien i a ’
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dla odrzutków  prom ieniotw órczych. Z p rom ien i a ’ najlepiej 
zbadany został odrzut R a B  przez R aA . A utorow i referatu  
udało  się określić drogę, jak ą  przebiegają w  pow .etrzu  atom y 
R a B . w yrzucone w skutek  eksplozyi prom ieniotw órczej atom ów  
R a A . Droga ta, przy ciśnieniu atm osferycznem , jest około 400 
razy m niejsza niż droga, jaką  przebiegają cząsteczki a, w y­
syłane przez R aA . Russ i M akow ner okazali, że szybkość a to- 
m ów  R a A  je s t ró w n a  tej, jak a  w ynika z p raw a  rów ności 
działania i p rzeciw działan ia, a więc, że ilość ich ru ch u  rów na 
jest ilości ru ch u  cząsteczek a ; energia ich kinetyczna stoi za­
tem  do energii kinetycznej cząsteczki a  w  tym  sam ym  sto­
sunku, w  jakim  m asa atom u he lu  stoi do m asy atom u R a B  
(1 : 50). W ynika stąd, że energia od rzu tu  prom ieniotw órczego 
jest w iększa, aniżeli energia p rom ien i kanalikow ych. Gdy zaś 
te ostatnie jon izu ją  silnie gazy w  ru rk ach  katodow ych, na­
tu ra ln ą  jest rzeczą sądzić, że i p rom ien ie  cc' pow inny w yw ołać 
w  bezpośredniem  sąsiedztw ie substancyi prom ienio tw órczych  
dostrzegalną jonizacyę pow ietrza. R edukując odpow iednio  
ciśnienie, m ożnaby uw idocznić ten efekt, gdyż prom ien ie  a’ 
działałyby na w iększe odległości.

A utor zbadał jonizacyę, w ytw arzaną  w  pow ietrzu  przez 
RaC, przy nizkiem  ciśnieniu, w  n iew ielk ich  odległościach 
od m atery i czynnej. Przytem  udało  się m u  stw ierdzić istn ie­
nie now ego prom ieniow ania , którego jonizacya specyficzna 
jes t w iększa od jonizacyi w yw ołanej przez prom ien ie  a, a k tó­
rego absorbcya jest rów nie  w ielka ja k  absorbcya p rom ien i a .  
Co więcej okazało się, że te now e prom ien ie  jonizujące w  s ła ­
bym  tylko stopniu  ulegają odchyleniu  przez pole m agnetyczne, 
co dow odzi jasno , że nie chodzi tu  o prom ien ie  elektronow e, 
analogiczne do p rom ien i katodow ych. W ydaje się uzasad- 
nionem , by zidentyfikow ać ow e prom ien ie  jonizujące z p ro ­
m ien iam i a’. P rom ien iow an iu  RaC  tow arzyszy odrzu t R a D , 
pow iem y więc, że dośw iadczenia powyższe są w  zgodzie 
z w ynikam i hypotezy, w edług  której atom y R a D , w yrzucane 
przez RaC , m ogą na skutek swej energii kinetycznej jon izo­
w ać pow ietrze.

Prof. G o d l e w s k i  zapytuje, czy nie robiono doświadczeń 
nad odchyleniem cząstek odrzucanych w polu elektrycznem 
i magnetycznem, coby pozwoliło obliczyć ciężary atomowe tych 
cząstek.
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Prelegent informuje, że Russ i Makower robili takie po­
m iary, według których ciężar atomowy odrzutu R a B  wynosi 194, 
podczas gdy liczba teoretyczna wynosi 214.

Docent B i a ł o b r z e s k i  zapytuje, czy prelegent zwrócił uwagę 
na to, że jonizacya zmienia się wraz z odległością od źródła 
promieniowania, równocześnie zaś zwraca uwagę na to, że reszty 
atomów po wyrzuceniu cząstek a  winny być właściwie nałado­
wane ujemnie.

Prelegent zaznacza, że wybitny spadek krzywej przedsta­
wiającej zmianę jonizacyi w funkcyi odległości nie może być 
przypisany osłabieniu promieniowania, albowiem ciśnienie było 
zbyt nizkie, powietrze zatem nie mogło absorbować w sposób 
dostrzegalny. Możnaby natom iast przypuszczać, że obserwowane 
promienie są bardzo miękkim i prom ieniam i j3, hypotezę tę wy­
klucza jednak brak odchylenia w silnem polu magnelycznem.

P. K e r n b a u m  sądzi, że analogia między promieniami 
kanalikowym i a odrzutem nie jest zupełna. Raczej wykryte nie­
dawno przez Dunoyera zjawisko „prom ieniowania metalowego" 
przypom ina zjawisko odrzutu. Dalej uderza w oczy fakt, że dla 
obserwowania odrzutu przy ciśnieniu atmosferycznem trzeba 
używać silnych napięć, n. p. przy odległości płytek/pUcm, od 
150 do 500 Yoltów. Zachodzi tu  prawdopodobnie rekombinacya 
odrzutu z jonam i ujemnymi blizko powierzchni metalu. Obser- 
wacya ta  wykonana przez interpelanta przed pół rokiem  w la- 
bolatoryum  pani Curie nie była dotąd opublikowana.

P rof. J . K O W A L S K I (Fryburg).

Fosforescencya postępow a ciał organicznych w nizkich 
tem peraturach.

Prelegent już  przed k ilku laty  w ykazał, że roztw ory ciał 
organicznych fosforyzują w  bardzo nizkiej tem peraturze, 
dając przytem  w idm o nieciągłe; obecnie udało  m u się w y­
kazać, że w idm o to jest w łaściw ie superpozycyą dw óch w idm  
odpow iadających  dw om  rodzajom  fosforescencyi. Pierw szy 
rodzaj odznacza się tym , że czas potrzebny do w yw ołania 
zjaw iska je s t nadzw yczaj kró tk i i w  w iększości w ypadków  
nie przenosi jednej setnej sekundy. T em u zjaw isku, k tó re  
au to r nazyw a f o s f o r e s c e n c y ą  m o m e n t a l n ą  odpo­
w iada  w idm o p raw ie  ciągłe. Jeżeli ośw ietlać dane ciało fos­
foryzujące dłużej, w ów czas pow staje  na tle już istniejącego
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w idm a, now e w idm o, składające się z m niej lub  więcej w ąz- 
kich prążków . Inlenzyw ność tego w idm a zw iększa się w  m iarę 
działania św iatła  w yw ołującego zjaw isko w  sposób postę­
pow y, zbliżając się asym ptotycznie do pew nej m axym alnej 
wartości, w  tym  to w ypadku  nazyw a prelegent fosforescen- 
cyę — l o s f o r e s c e n c y ą  p o s t ę p o w ą .

Na zakończenie p relegent opisuje najw ażniejsze w łasności 
tego rodzaju  fosforescencyi, k tó rą  następnie zadem onstrow ał 
w  p racow ni prof. Olszewskiego.

Prof. N a t a n s o  n wyraża przypuszczenie, że krótkotrwałość 
długofalowego promieniowania fosforescencyi, w porównaniu 
z promieniowaniem krótkofalowem tej samej natury, możnaby 
może wytłumaczyć w sposób analogiczny do rozumowania 
Jeansa, za pomocą którego uczony ten usiłuje wyjaśnić niezgod­
ność z faktami form uły promieniowania lorda Rayleigha.

D r. JU L IA N  Ó C H O E O W IC Z  (W arszaw a).’. j

O nowym  rodzaju prom ieni elektro - chemicznych 
pochodzenia organicznego.

W  jak ich  w arunkach  zostały odkryte p rom ienie  e lek tro ­
chem iczne ; ich zw iązek z p rom ien iam i sztyw nym i i z p ro ­
m ieniam i X x . P raw dopodobny  stosunek do prom ieni u ltra ­
fioletow ych i u ltraczerw onych, katodow ych i Iłóntgenow skich, 
oraz do cc, fi i y  ciał prom ieniotw órczych.

A ) d z i a ł a n i a  e l e k t r y c z n e :

а) J o n i z a c y a  złych p rzew odn ików : nafty, szkła, p a ­
rafiny, pow ietrza  i in. P rąd  nasycenia. W pływ  analogiczny 
na dobre przew odnik i, a m ianow icie na A g  i Cu. W pływ  na 
p rzew odnictw o siarki.

б) D ziałania e l e k t r o b o d ź c z e ,  w  nieznanych dotych­
czas w arunkach , na m etale zajm ujące różne m iejsca w  sze­
regu  Yolty. D ziałania elektrobodźcze przez złe i dobre p rze­
w odn ik i oraz przy zetkniętych elektrodach.

c) P r ą d  w ł a s n y ,  zależny od autom atycznych skurczów  
m ięśniow ych, przy elek trodach  m eulegających polaryzacyi. 
Jego w łaściw ości w  stosunku do p rądów  zw ykłych.
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B) D z i a ł a n i a  c h e m i c z n e :

Analogia i różnica z dziedziną zjaw isk foto-chem icznych. 
Ból, jak o  pośredn ik  transform acyi energii.

a) Działania r e d u k c y j n e ,  na sole Ag, Ą ti, Cti- tHg, 
K , U, Cr, Fe  i in., jak o  w łasność zasadnicza p rom ien i elek- 
ho-chem icznych .

b) D ziałania s y n t e t y c z n e ,  jako  objaw  w yjątkow y. 
Szczególny sposób działania na jV II3.

c) D ziałania k a t a l i t y c z n e  n iektórych soli, pod w p ły ­
w em  prom ieni elektro-chem icznych. Szczególne działania tych 
ostatnich na w odę u tlen ioną i kw as nadchrom ow y.

Dr. A . M b Ó B L E W S K I.

0  wpływie,^fenergii życiowej na pow staw anie błędów 
w  ważeniach ścisłych.

W  planie pracy było przeprow adzenie  ścisłych pom ia­
rów  w ahań  zachodzących w  napięciach energii życiowej 
osobnika pod  w pływ em  pew nych czynników  zew nętrznych
1 w ew nętrznych , oddziaływ ujących na jego system  nerw ow y. 
Miałem zam iar przeprow adzić  badania  z w agą ścisłą, z przy­
rządam i do pom iarów  elektrycznych, m agnetycznych i aku ­
stycznych. N atknąłem  się jed n ak  na tak  w ielkie trudności 
na tu ry  zew nętrznej, że na razie zdołałem  zrobić tylko kilka 
dośw iadczeń z wagą, k tórych  w yniki podaję ze w zględu na 
zupełną pew ność zjaw iska obserw ow anego, oraz na ważność 
przedm iotu.

W ażyłem  na w adze analitycznej fabryki A. R ueprecht 
w W iedniu. Czułość w a g i: pó ł podziałki na 0'1 mgr. W aga 
um ieszczona była w  szafce oszklonej. Po położeniu  każdego 
ciężarka obserw ow ałem  w ahan ie  w  obie strony przy d rzw i­
czkach zam kniętych, a po położeniu  setnych części gram a 
w aga zostaw ała zam knięta do sam ego końca w ażenia, k tóre 
się odbyw ało za pom ocą konika. Ciężarki gram ow e były zło­
cone, a pom niejsze z p latyny, czyste.

W ykonałem  jedenaście  dośw iadczeń dow odzących, że 
waga przedm io tu  w  czasie w ażenia zm ieniała się, a różnice 
W ynosiły czasam i po kilkadziesiąt m iligram ów
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Np. w  jedne in  dośw iadczenia  w ażyłem  przedm iot o m a­
sie 44.8865 g r ; ciężar jego zm niejszył się podczas w ażenia 
przeszło o 80 mgr. W  czasie zm niejszenia wagi w szedł do 
pokoju  szef labo la to ryum  i coś m ów ił do m n ie ; byliśm y 
obadw aj trochę rozdrażnieni zew nętrznie w zględem  siebie, 
w yw ierając  w zajem nie na siebie ciśnienie nerw ow e.

Zjaw isko obserw ow ane objaśniam  zapom ocą następującej 
hypo  tezy : każdy osobnik naładow any  jest energią życio wą. 
Nie jest zadaniem  tej pracy w chodzenie w  rozpoznanie jej 
ch a rak te ru  i pokrew ieństw a do znanych rodzajów  energii, 
np. elektrycznej. U każdego osobnika w  n iek tórych  w ypad­
kach  specyalnych, a u  n iek tórych  osobników  i częściej po 
za tem , pojaw ia się stan rów now agi (m ów ię tu  o ró w n o w a­
dze dynam icznej) niestałej w  na ładow an iu  i napięciu  tej 
energii, kftrata rów now agi następuje  w skutek podrażnień  
nerw ow ych, w ew nętrznych  pochodzenia centralnego, nieoka- 
zyw anych na zew nątrz. Pod w p ływ em  nacisku energii in ­
nych osobników  podrażn ionych  (działanie woli), z p ie rw ­
szego osobnika w ypływ a p rąd  energii oddziaływ ujący bez­
pośrednio  na przyrząd, na  k tóry  skupioną jest jego uwaga. 
W  danem  dośw iadczenia  na szalkę w agi nacisnął p rąd  energii 
z siłą  w iększą niż 80 mgr.

ńsM ożebnem jest też tłóm aczenie i za pom ocą hypotezy 
dotyczącej zm ienności w agi samego przedm iotu . Ale szcze­
gółow a dyskusya spostrzeżonego zjaw ;ska sk łan ia  do p rzy­
jęcia podanego przezem nie objaśnienia.

P o s i e d z e n i e  II.

P rzew odniczący prof. I. Zakrzew sk’ ze Lw ow a.
Na wniosek prof. Brunera sekcya uchwala wziąć udział 

w składce międzynarodowej na pom nik i fundusz naukowy ku 
uczczeniu pamięci niedawno zgasłego fizyka i chemika holen- 
skiego Van fiHoffa. Zebrano przeszło sto koron.

Na wniosek pp. Białobrzeskiego, Kernbaum a i Smoluchow- 
skiego sekcya uchwala, żeby zorganizować zjazdy fizyków, względ­
nie fizyków i chemików polskich w czasie pomiędzy dwoma 
ogólnymi zjazdami lekarzy i przyrodników, tak, żeby pierwszy 
odbył się w roku 1913 i t. d. Sekcya zwraca się z prośbą do 
Zarządu Polskiego Towarzystwa przyrodników im. Kopernika 
we Lwowie, by zechciał zorganizować najbliższy Zjazd.
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W  D Z IE W U L S K I ,£&ę.tynga).

O magneto-oplycznem  zjawisku Kerra.
T r e ś ć :  1) B adania dotychczasow e. 2) Zastosow anie m e­

tody pom iarów  um ożliw iającej w yznaczenie zarów no skrę- 
czenia płaszczyzny polaryzacyi ja k  też eliptyczności św iatła  
odbitego. W ykonanie pom iarów  dyspersyi tych dw u  ele­
m entów  oraz ich zależności od natężenia pola m agnetycz­
nego, d la św iatła  padającego na zw ierciad ło  n iem al p rosto ­
padle, przy biegunow em  nam agnesow aniu . Ciała zbadane: 
stal, kobalt, nikiel, m agnetyt, stop H euslera oraz naloty że­
lazne i nik low e na szkle. 3) W yniki pom iarów  w  przedsta­
w ien iu  graficznem . 4) Zestaw ienie w yników  z teoryą.

Z. K L E M E N S IE W IC Z  (K arlsruhe).

0  pow staw aniu jonów  dodatnich na m elalach 
ogrzanych.

Zjaw isko rozpraszan ia  ładunku  elektrycznego przez ogrzane 
m etale  było przedm iotem  licznych badań, szczególnie ze strony 
uczonych angielskich. 0 ile chodzi o u tra tę  ład u n k u  u jem ­
nego, to prace R ichardsona i jego uczniów  w ykazały ponad  
w szelką w ątp liw ość, że jes t ona pow odow ana w ydzielaniem  
się w olnych e lek tronów  i zależy od rodzaju  m etali i jego tem ­
pera tu ry . U m etali szlachetnych zjaw isko to w ystępuje do­
piero pow yżej 900°. N atom iast rozpraszanie  ładunku  dodat­
niego daje się zauw ażyć już w  niższych tem pera tu rach  i zależy 
od w ie lu  czynników . Z teoryi tłum aczących to zjaw isko naj­
bardziej p raw dopodobną  była w prow adzona przez J. J. T hom ­
sona. k tó ry  uw ażał gazy pochłonięte  przez m etale za przyczynę 
dodatniej jonizacyi. W ostatn ich  czasach po jaw ił się szereg 
p rac  R ichardsona, w  k tórych  uczony ten doszedł do w niosku, 
że m etale  żarzone w ydzielają zaw arte  w  nich, jak o  drobne 
zanieczyszczenia, m etale alkaliczne i że atom y sodu i potasu  
naładow ane dodatn io  przew odzą w  tym  w ypadku  p rąd  i po­
w odują  u tra tę  ładunku  dodatniego. N iezgodność tych obu 
teoryi, tudzież zauw ażony przez rozm aitych  uczonych w p ływ  
reakcyi chem icznych na w ydzielanie się dodatn ich  jonów  był
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dla prelegenta punkiem  w yjścia. Użyta przez niego m etoda 
dośw iadczalna — zbliżona bardzo  do m etody T hom sona — 
polegała na m ierzeniu p rądu , jak i płynie w  próżni m iędzy 
żarzącym  się d ru tem  a otaczającym  go zim nym  w alcem  m e­
talow ym . P rąd  ten — jak  w iadom o — bardzo silny z począt­
kiem  dośw iadczenia, szyoko m aleje i po k ilku  godzinach 
osięga w artość m inim alną, zależną od ciśnienia gazu i tem pe­
ra tu ry  d ru tu . D ośw iadczenia prelegenta okazały, że jeśli d ru t 
w yżarzony dokładnie i dający m in im alny  p rąd , nasycim y ja ­
k im kolw iek  gazem, uirdeszczając go np. na pew ien czas w  bom ­
bie napełnionej zgęszczonym gazem, to w ydziela on znow u 
w ielkie ilość’ dodatn ich  jo n ó w  skoro go ogrzejem y. Jest to 
dośw iadczalnem  potw ierdzeniem  teoryi. W obec tego należało 
jeszcze rozstrzygnąć, czy sam o w ydzielanie się rozpuszczo­
nego gazu m oże być pow odem  dodatniej jonizacyi, czy też 
pow odow ana jest ona przez reakcyą chem iczną gazu z m e­
talem . D ośw iadczenia prelegenta w ykazały, że tw orzenie się 
i rozk ład  tlenków  palladu  i irydu  nie dają  żadnej jonizacyi, 
a u tlen ian ie  żelaza tylko bardzo słabą. Poniew aż zaś oba te 
m etale, nasycone gazami, w ydzielają dodatnie jony, przeto 
m usim y przyjąć, że zjaw isko to pochodzi n a  o g ó ł  z p r z y ­
c z y n  f i z y c z n y c h  (w ydzielanie się d robin  wypuszczonego 
gazu), a nie m usi być spow odow ane reakcyą chem iczną, co 
nie przeszkadza, że w  n i e k t ó r y c h  w ypadkach  n. p. przy 
u tlen ian iu  w olfram u i m iedzi o trzym ujem y w ybitną jonizacyę 
dodatnią. W założeniu, że przyczyną zjaw iska są cząstki gazu 
w ydobyw ającego się z w nętrza  m eta lu  jako  jony, opatrzone 
jednostkow ym  ładunkiem  dodatn im , rozw aża prelegent w ła­
sności p rą a u  m inim alnego, jego zależność od tem pera tu ry  
i ciśnienia gazu i w ykazuje zgodność teoryi z dośw iadcze­
n iam i K ichardsona i innych. Sposób, w  jaki cząstki gazu na­
byw ają  ładunku  dodatniego nie jes t nam  bliżej znany, zdaje 
się być tylko rzeczą pew ną, że pow odów  tego zjaw iska szu­
kać należy w  niesym etrycznym  stosunku obu rodzajów  elek­
tryczności do cząstek m etalu , czego w yrazem  jest stw ierdzone 
dośw iadczalnie zjaw isko, że w ydzielenie elek tronu  przez m etal 
jest połączone z w iększym  w ydatk iem  energii, niż w ydzie­
lenie jo n u  dodatniego.

P. B i a ł o b r z e s k i  podkreśla doniosłość badań prelegenta, 
wchodzących w zakres usiłowań, m ających na celu wyświetlę-
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nie natury elektryczności dodatniej. Badania te jednak przed­
stawiają wielkie trudności. Dotychczas nie stwierdzono na pe 
wne jonizacyi, zachodzącej w  reakcyach chemicznych, o ile 
nie wchodzi przytem w grę wysoka tem peratura. Nie można 
też zdaje się twierdzić, jakoby wysyłanie jonów dodatnich nie 
zależało od natury metalu.

Prof. Kowalski przypuszcza, że doświadczenia prelegenta 
przem awiają za tem, że zanieczyszczenia odgrywają w zjawisku 
główną rolę. W  doświadczeniach prelegenta byłyby to zani6 
czyszczenia gazem, rozpuszczonym w metalu. Doświadczenie 
wykonane w laboratoryum  fryburskiem  nad roztworami sta­
łym i tlenków metali rzadkich w tlenkach ziem alkalicznych 
również przemawiają za tem.

W odpowiedzi prelegent zaznacza, że przy jonizacyi soli 
metali, jony tychże metali odgrywają inną rolę aniżeli w oma­
wianych tu  zjawiskach jonizacyi na czystych metalach.

P o s i e d z e n i e  I I I .

P rzew odniczący: p. S tan isław  K alinow ski z W arszaw y.

C Z E SŁ A W  B fite O B R Z E S K I (K ijów ).,

O jonizacyi dielektryków.
1. D i e l e k t r y k i  p ł y n n e .

N iezm iernej doniosłości laktem  jest, że działaniem  roz­
m aitych czynników , zw anych jonizującym i, gazowi m oże 
być nadane przew odnictw o, w ielokro tn ie  przew yższające to, 
k tóre on posiada w  stanie norm alnym . Jednym  z ow ych 
czynników  jes t p rom ien iow anie  ciał rad ioak tyw nych . Otóż 
substancye dielektryczne stałe i p łynne posiadają tęż sam ą 
w łasność. W ykazali to po raz  p ierw szy dla d ielek tryków  
p łynnych P. Curie (1902), d la stałych — H. B ecąuerel (1903).

Jeśli p rzew odnictw o norm alne  dielek tryka jes t niższe od 
10~16 (za jednostkę przy jm ujem y o dw ro tną  w ielkość w yrażo­
nego w ohm ach  o po ru  centym etra  sześciennego danej sub- 
stancyi), w tedy z łatw ością  daje się skonstatow ać działanie 
jonizujące naw et słabych p rep a ra tó w  radu .

P rzedm iotem  pierw szej p racy  autora, w ykonanej w  Col­
lege de F rance  było zbadanie jonizacyi d ielek tryków  w  po-
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biliżu punk tu  topliw ości. D ośw iadczenia p rzeprow adzone 
były z ozokerytem  (w osk ziemny).

Przew odnictw o norm alne  tego ciała k ilkakro tn ie  się p o ­
większa, gdy ono przechodzi do stanu  płynnego. Owóż p rąd  
jonizacyjny, w yw ołany  prom ien iam i radu , w zrasta  w  tym  
sam ym  stosunku.

Stąd w nioskujem y, że podczas top ien ia  ciała nie pow ię­
ksza się ilość jonów , od których zależy przew odnictw o, 
w zrasta natom iast ich  ruch liw ość . P rąd  w  stopionym  ozo­
kerycie w ykazuje w ybitne analogie z p rąd em  w  gazach zjo- 
nizow anych.

D okładniej ta analogia została stw ierdzona w  drugie, 
p racy  au to ra  (w ykonanej w  Kijowie), k tó ra  m iała  na celu 
w ykazanie zależności p rąd u  jonizacyjnego od fizyko-chem i­
cznych w łasności d ielektryków . Poddano badan iu  produkty  
destylacyi frakcyonow anej ropy  naftow ej, jako to  eter naftowy, 
ligroinę, naftę i parafinę, k tóre po dokładnem  oczyszczeniu 
zostały podzielone na frakcye. W  szeregu tych cieczy p rąd  
jonizacyjny nienasycony zm niejsza się w  porządku  w ym ie­
nionym . Cechy charakterystyczne p rzew odnic tw a gazów zjo 
nizow anych w ystępu ją  w  w ęglow odorach  ciekłych nadzw y­
czaj dobitnie.

Gdy pole elektryczne jest dostatecznie potężne, o trzym u­
jem y p rąd  nasycony w e w szystkich substancyach prócz p a ­
rafiny. W ym aganiom  teoryi czyni też zadość fakt następu­
jący : w  pierw szym  stadyum  prądu , gdy jeszcze obow iązuje 
p raw o  O hm ’a, natężenie p rąd u  jes t p roporcyonalne  do p ie r­
w iastka kw adratow ego  ilości czystego radu , w  stadyum  zaś 
ostatniem , gdy m am y do czynienia z p rądem  nasyconym , jego 
natężenie je s t p roporcyonalne  do ilości radu .

2. D i e l e k t r y k i  s t a ł e .

Jak w spom niano , p rom ien iow anie  rad u  jonizuje i d ie­
lek tryki stałe. W e w łasnościach  zasadniczych daje się n ie­
w ątp liw ie  stw ierdzić podobieństw o do gazów i p łynów . 
W  bardzo cienkich w arstw ach  parafiny stałej au to r o trzym ał 
p rąd  zbliżony do całkow icie nasyconego. Przy dalszem  po ­
w iększeniu  siły poła elektrycznego, działającego na dielektryk, 
obserw ujem y szybkie w zrastanie natężenia p rądu : należy tu 
u patryw ać podobieństw o do stadyum , poprzedzającego w y-
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ładow an ie  isk row e w  gazach. Gdy poddajem y gaz lub p łyn 
działan iu  czynnika jonizującego, ilość jonów  w zrasta  przez 
pew ien  k ró tk i przeciąg czasu, n im  ich przychód nie z rów no­
w aży się s tra tą  na skutek rekom binacyi i dyfuzyi. W  d iele­
k trykach  stałych to nagrom adzanie się początkow e jonów  
trw a  niezm iernie długo i daje się w yśledzić przez k ilka go­
dzin. W  zw iązku z tem  po ustan iu  działan ia rad u  jony  n a ­
grom adzone znikają pow oli i długi czas przew odnictw o jest 
wyższe od norm alnego. A utor s tara ł się oznaczyć pew ne stałe, 
m ianow icie ruch liw ość  jonów : przybliżona jej w ielkość

—  ^  C771 ’ S&Jf'
dla siark i ró w n a  się 10 — --------następnie liczbę L an-w o l t : cm,.
gevin’a, k tó ra  okazała się zbliżoną do jednostk i, co odpo­
w iada  w ym aganiom  teoryi jonów . D ielektryki stałe posia­
dają wszakże specyalne w łasności, dzięki k tó rym  zjaw iska 
przew odzenia elektryczności w  nich stają się w ielce skom ­
plikow ane. P rzew odnictw o norm alne dielektryku, podle­
gającego bez p rzerw y  działaniu  po la  elektrycznego, szybko 
słabnie. To sam o obserw ujem y z p rądem  jonizacyjnym , lecz 
w  tym  przypadku  zm niejszanie się p rąd u  jest o w iele po­
w olniejsze. Gdy usuniem y pole elektryczne i połączym y ze 
sobą zbroje kondensatora, zaw ierającego badany dielektryk, 
otrzym ujem y p rąd  przeciw nego k ierunku. Ten p rąd  pow ro tny  
też pow iększa się pod  w pływ em  prom ien iow ania  radow ego.

Prof. S m o l u c h o w s k i  zapytuje, czy prelegent nie zau- 
v ażył jakiego związku między ruchliwością jonów a lepkością 
w dielektrykach ciekłych

Prelegent odpowiada, że zestawił ruchliwość jonów w wę­
glowodorach z lepkością tych cieczy i przekonał się, że w cie­
czach o wysokiej temperaturze wrzenia ruchliwość zmniejsza się 
prędzej niż lepkość W  cieczach o wyższym punkcie wrzenia, 
zmiany ohu tych wielkości lepiej sohie odpowiadają.

Prof. B r u 11 e r zwraca uwagę, że przez staranne czyszcze­
nie dielektryków można bardzo znacznie usunąć przewodnictwo 
właściwe dielektrykom.

Prelegent odpowiada, że usuwał wilgoć w swych doświad­
czeniach przez trzym anie cieczy przed destylacyą nad sodem. 
Zresztą zwracał uwagę tylko na przewodnictwo wzbudzone przez 
promieniowanie.

P K l e m e n s i e w i c z  zaznacza, że prócz wody wielką rolę 
odgrywają także pyłki i zawiesiny, które obdarzone warstwą
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podwójną, mogą poruszać się pod wpływem pola elektrycznego. 
Można wskutek tego czyścić dielektryk drogą elektryczną.

Prelegent wyjaśnia, że starał się tylko o to, żeby przewo­
dnictwo właściwe było m ałe w porównaniu z wzbudzonem, 
dlatego zaniechał czyszczenia drogą elektryczną.

P. K e r n b a u m  zwraca uwagę: l)jiże rozkład wody przez 
prom ienie cc, wysyłane z polonu, dowodzi również jonizacjo 
płynów przez te promienie, ponieważ ilość wydzielonych gazów 
jest znacznie większa od ilości helu wywiązjTwanego przez po­
lon; 2) wskazuje na doświadczenia Blocha, dowodzące wpływu 
pyłków i zanieczyszczeń na tak zw. fotoelektrycznośc wody.

.1 ('■ /> :F M IC / .y .n S ^ I :  ,

W ektory m agnetyczne a teo iya elektronowa.

W edług teoryi e lek tronow ej m aterjd  źródłem  zjaw isk 
m agnetostatycznych jes t ru ch  um iejscow iony elektronów , 
bądź przebiegających m iędzy d rob inam i p rzew odników  (prądy 
Ohma), bądź krążących po o rb itach  zam kniętych w ew nątrz  
d rob in  (m agnetony).

Niechaj w ektory  b i h  oznaczają odpow iednio  indukcyę 
i natężenie po la  m agnetycznego w  tym  „obrazie d rob ino- 
n o w y m “ czyli t. zw. obrazie „małej podzia łk i“, to poniew aż 
jedynym  przyjętym  tutaj ośrodkiem  jest p różnia  (eter) m am y 
w  całej przestrzeni; 5 =  p0ń, gdzie p0 jest stałą, zależną je ­
dynie od uk ładu  jednostek.

Gdy B  i I I  oznaczają zw ykłą indukcyę i zw ykłe pole 
m agnetyczne (wielkiej podziałki), to m ożna okazać, że-

1) W artość B  jes t średn ią  z w artości b wziętych w  p rze­
strzeni zakreślonej rea lnym ’ w arunkam i pom iaru , zawsze 
w  praktyce bardzo dużej w obec rozm iarów  i w zajem nych 
odległości sąsiednich drobin

2) W artość I I  jest podobną średnią  z w artości ń,j?którą 
jednak  obliczam y w ykluczając w artości h  panujące w ew nątrz  
sam ych drobin . O graniczenie to w ynika z rea lnych  w a ru n ­
ków  badan ia  po la  « ,  gdyż p raca  tego pola nie m oże nigdy 
odbyw ać się w zdłuż drogi zaw artej w e w nętrzu  drobiny.

Oznaczywszy Q uw ażaną przestrzeń ciągłą, Q ' przestrzeń 
„m iędzydrob inow ą“, zaw artą  w  Q, zaś II  pole m i jdzydrobi- 
now e, m ożem y streścić pow yższe określenia w  ró w n an iach :
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5  6.dQ =  g  f f l l l ; H  ■= j  h ’dLT

gdzie całki rozciągnięte do przestrzeni Q są sum am i geom e- 
trycznem i elem entów . Stosując rów nan ia  M axw ella-L orentza: 
c u r lh  =  4xy  (y =  gęstość p rąd u  konw ekcyjnego elektronów ); 
divb =  d ivh  —  0 uzyskujem y na podstaw ie pow yższych ok re­
śleń w artości B  i H  zgodne z dośw iadczeniem , a w  szcze­
gólności zw iązek: B  —  S - \ -  4x1, gdzie I  jest m om entem  m a­
gnetycznym  jednostk i objętości ośrodka.

JÓZEF ZAWADZKI

0  elektrolitach stałych.

Pytanie, do jak iej kategoryi przew odników  elektryczno­
ści zaliczyć należy zw iązki chem iczne w  stanie stałym , zo­
stało po raz p ierw szy podjęte przez F arad ay ’a, k tóry  też 
p ierw szy z rob ił przypuszczenie, że sole stałe ogrzane p rze­
w odzą p rąd  elektrolitycznie. Późniejsze badan ia  w ykazały 
w ystępow anie  polaryzacyi u całego szeregu soli, nie tylko 
w  wyższej, lecz rów nież i w  pokojow ej tem peraturze; sole 
sreb row e przew odzą p rąd  elektrolitycznie jeszcze w  tem ue- 
ra tu rze  100°. Jednakow oż i m etaliczne przew odnictw o jest 
w śró d  zw iązków  chem icznych dość rozpow szechnione; w e­
d ług K ónigsbergera przew odzą m etalicznie , tlenki, siarczki 
i cały szereg zw iązków  organicznych; w edług  N ernsta i Bo­
sego w tem pera tu rach  wyższych tlenki przew odzą także ele­
ktrolitycznie. Pom iary  ilościow e, p rzeprow adzone nad ele­
ktro lizą ch lo rku  barow ego, szkła, porcelany  i t. p., w ykazały, że 
ilości p ro d u k tó w  elektrolizy  w ydzielone na elek trodach  odpo­
w iadają  ściśle p raw om  F arad ay ’a, że zatem przew odnictw o 
tutaj jest w yłącznie elektrolityczne; w  niższych tem pera tu ­
rach  m am y naw et do czynienia z przew odnictw em  m iesza- 
nem ; dokładne zbadanie tej kw estyi należy do przyszłości. 
Z chw ilą, gdy się ostatecznie udało  skonstatow ać, że sole 
stałe są e lek tro litam i, m ożna było sp róbow ać budow ać ogniw a 
złożone w yłącznie z ciał stałych. Pom iary  sił elektrobodź ■ 
czych takich ogniw  m ają bardzo bardzo w ażne znaczenie d la 
term odynam ik i chem iczne]; m ożem y bow iem  oznaczyć bez-

K s ię g a  p a m ią tk c rw a . 13
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pośredn io  energię tw orzenia  się, lub energię reakcyi chem i­
cznych czystych ciał bez udziału  rozpuszczalnika w  różnych 
tem pera tu rach , zatem  określić najw ażniejsze stałe term ody­
nam iki chem icznej.

Tak zw ane ogniw a stałe są ciekaw e i z tego względu, 
że m ożem y otrzym yw ać ogniw a o znacznej sile elektronodź- 
czej, w  k tórych  różnica potencyałów  przy  zetknięciu elektrody 
z e lek tro litem  jes t zupełnie w yelim inow ana, a siła eleutro- 
bodżcza ogniw a jest sum ą różnic potencyałów  na m iejscu 
zetknięcia się różnych elek tro litów ; siła elektrobodźcza tych 
ogniw  uw aru n k o w an a  jes t przez energię reakcyi zachodzącej 
przv przechodzeniu p rąd u  i w  przybliżeniu  m oże być obli­
czona w edług  reguły  T hom sona.

Badanie polaryzacyi ogniw  stałych daio ciekaw y przy­
czynek do zrozum ienia m echanizm u zjaw isk podczas ele­
ktrolizy, w  m iejscu zetknięcia się elekrody. Ogniwa typu  A g  
(A g J )  A g , w  których teoretycznie polaryzacyi spodziew ać się 
nie pow inniśm y, w ykazują szczególnie w  tem pera tu rach  ni­
skich polaryzacyę w skutek  tego, że na anodzie w ydziela się 
jod , k tó ry  jedyn ie  pow oli w  niższych tem pera tu rach  z srebrem  
reaguje i pow oduje  pow staw anie  ogniw a A g  (A gJ) J  (o zm ien­
nej m asie czynnej). W  m iarę  tego ja k  jod , w skutek  reakcyi 
z elek trodą znika, polaryzacya spada do zera. Z jaw isko to 
m ożem y sobie w ytłóm aczyć tylko pod w arunkiem , że jako  
m echanizm  zachodzący na anoazie przyjm iem y przedew szyst- 
k iem  oddaw anie  ład u n k u  ujem nego (elektronu) przez a n io n ; 
reakcyę zaś n ienaładow anego an ionu  z e lek trodą  i pow sta­
w anie kationów  z anody uznam y za zjaw isko w tó rn e ; po ­
laryzacya byłaby niem ożliw a, gdybyśm y, jak  to dotychczas, 
szczególniej w  roztw orach  w odnych, przyjm ow ali, że prze­
chodzenie jonów  dodatn ich  z anody do elektrolitu  jest tem , 
co przedew szystkiem  podczas elektrolizy zachodzi. Uogól­
nienie nowego pojęcia o m echanizm ie zjaw isk na anodzie, 
rzuca, jak  to w ykazał już p rzed  k ilkom a laty Sackur, cie­
kaw e św iatło  na zjaw iska biernego (passywnego) zachow ania 
się m etali.

W  dyskusyi zabrali głos pp. B r u n e r ,  K l e m e n s i e ­
w i c z  i B o r k o w s k i .



J . D U N IN  B O R K O W S K I (K iaków ).

Zjawiska polaryzacyi w  układach niejednorodnych.

Polaryzacya kw asu  benzoesow ego rozpuszczonego w  w o­
dzie i benzolu lub  kw asu  siarkow ego w  Łiałku i wodzie 
jest zgoła inna  niż polaryzacya w zw ykłych elektrolitach. 
Krzywe otrzym ane za pom ocą galw anom etru  strunow ego 
w ykazują, że podobnie jak  w  nerw ach , polaryzacyę tą  wy

raża ściśle następujące p ra w o : ~  =  — a (j)x polaryzacya

w czasie zero, a — stała). Pow yższe zjaw isko daje się łatw o 
w ytłom aczyć działaniem  t. zw. pojem ności polaryzacyjnej,

c== ^idt. Jak  w iadom o pojem ność polaryzacyjna platyny

w kw asie siarkow ym  lub  benzoesow ym  zależy niem al w y ­
łącznie od dyfuzyi i jes t odw ro tn ie  p roporcyonalna  do p ie r­
w iastka z liczby drgań p rądu  przem iennego. Ta sam a p la ­
tyna zanurzona w  kw asie o układzie n iejednorodnym , lub  
położona na nerw ie, daje inną  krzyw ą, k tó ra  m a charak te r 
typow y d la  rozbrojenia kondensatora.

Na m ocy badań  K rugera m ożna w nosić że w  tych do­
św iadczeniach pojem ność jes t niezależna od liczby drgań 
i że w arunku je  ją  istn ienie w arstw  elektrycznych po d w ó j­
nych.

Jeżeli zwiększym y natężenie p rąd u  polaryzującego, a p rąd  
Polaryzacyjny odprow adzim y do galw anom etru  za pom ocą 
elek trod  odw racalnych , w tedy otrzym ujem y krzyw e, które 

się przedstaw ić za pom ocą powyższego rów nania . Je- 
dnem  słow em  oprócz polaryzacyi na elek trodach  m am y tu ­
taj now e zjaw iska polaryzacyi elektrolitów .
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D r. B O L E S Ł A W  M IK L A S Z E W S K I (W arszawa).

G l i n y  k r a j o w e .
Z pracow ni chemiczne] M uzeum  P rzem ysłu  i R olnictw a.

Referat obecny obejm uje część rozpoczętych badań , do­
tyczących glin krajow ych. Zbadano około 100 prób, pobra­
nych w różnych m iejscow ościach K rólestw a Polskiego, L itw y 
i Rusi. R adania obejm ują: 1) m echaniczny skład glin drogą 
szlam ow ania m etodą Schónego; 2) cheinicznj^ skład a) m etodą 
analizy em pirycznej i b) racyonalnej w edle m etody G. L un- 
gego, 3) próby technologicznie drogą w ypalan ia  i 4) p róby p i- 
rom etryczne, dążące do oznaczania w łasności technicznych 
glin. P race  te m ają  na celu w ykreślenie m apy  glin K róle­
stw a i ich przydatności praktycznej. P racy  tej tow arzyszy 
kolekcyonow anie p róbek  m ateryałów  badanych w  różnych 
okresach  badania .

S. O PO L S K I (wspólnie z M. Eriedów ną, R . H ahnów ną i Z. Kowalskim ).

O kwasowej naturze rodników  organicznych.

Cyanek benzylu i p. brom obenzylu  nie dadzą się prze­
prow adzić  w  sól sodow ą lub  potasow ą żadną ze znanych 
m etod, m im o, iż należy przypuścić, że sole te tw orzą się przy 
pew nych  przem ianach  jako  zw iązki przejściow e. N atom iast 
cyanki nitrobenzylow e ła tw o  przechodzą w  sole, przyczem  
w ystępuje barw a in tenzyw nie fiołkow a. Ze zm iany barw y 
m ożna wnosić, że cyanki n itrobenzylow e ulegają p rzy  tw o­
rzen iu  soli przekształceniu, w  k tórem  bierze udział grupa 
cyanow a lub  n itrow a. Przyjąć należy ten  drug i w ypadek, 
gdyż estry  kw asu  nitrofenylooctow ego dają sole, ba rw ą  i za­
chow aniem  się łudząco podobne do soli cyanków . Zatem 
w pływ  kw asow y grupy cyanow ej jes t o w iele słabszy, an i­
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żeli innych  grup elek troujem nych, czyli ugrupow anie  kw a­
sowe, k tóre może pow stać z cyanku, jest o w iele m niej trw ałe , 
aniżeli pow stające w  innych  pseudokw asach

8- O PO L S K I i A. W E IK B A IJJ tó W N A .’

O amidzie fenylobrom ooctowym .

Brom  działając na cyanek benzylu w  zwykłej tem p era ­
turze w  obecności jodu  podstaw ia w odór grupy m etyleno- 
wej. W ytw orzony nitry l kw asu  fenylobrom ooctow ego łączy 
się natychm iast z brom ow odorem  i daje zw iązek nietrw ały, 
niekrystaliczny, w chodzący nadzwyczaj łatw o  w  działanie 
z w odą, pod  w pływ em  której p rzeobraża się w  am id  feny- 
lobrom ooctow y.

Dr. A EG . W R Ó B L E W S K I.

O enzymach mózgu

Chodziło m i o rozpoznanie enzym ów działających 
W tkance nerw ow ej, a w  spraw ie tej dotychczas nic p raw ie 
nie było w iadom o.

Moje dotychczasow e spostrzeżenia, dokonane w  r. b. 
w Instytucie Pasteura , w ykazały obecność w  m ózgu k a t a -  
l a z y ,  p e r o k s y d a z y ,  l i p a z y ,  a m y l a z y  i enzym ów  roz­
szczepiających a r b u t y n ę  i s a l o l .

B adałem  m ózgi człow ieka, w ieprza, barana, cielęcia i konia, 
1 rob iłem  też osobne spostrzeżenia z substancyą białą i szarą 
dużych półkul mózgu.

Do badań  używ ałem  m asę m ózgow ą zupełnie świeżą, 
s tarannie  oczyszczoną z b łon i k rw i, rozcierałem  ją  w  m oź­
dzierzu, przeciskałem  przez p łó tno  średniej grubości i znow u 
m zcierałem  z dw iem a objętościam i w ody. W  celach antyse- 
Ptycznych stosow ałem , gdy było m ożna, esencyę m usztardy. 
Bów nolegle z rzeczyw istem i, ron iłem  też t. zw. ślepe próby 
świadczące. P róby  zw ykle pozostaw iałem  przez 24 godzin 
w  tem p. 3 7 0 C.

K a t a l a z a .  O trzym yw ałem  silną p ieniącą się reakcyę po 
dodaniu  do przyrządzonego m etodą podaną powyżej soku
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m ózgowego — połow y ilości o 10 objętościach odszcze-
piającego się tlenu.

Masa m ózgow a, w ysuszona w  próżni, daje po upływ ie 
2 m iesięcy tenże odczyn.

P ierw sze porcye przesącza tego soku przez filtr C ham - 
berlanda  daw ały  słaby odczyn kaiałazy, dalsze jednak porcye 
były pozbaw ione tej w łasności.

Przesącz przez pap ier soku, zaw ierającego £ objętości 
nasyconego rozczynu N aC l, działał bardzo  słabo. Tenże sam  
w ynik  otrzym ałem  z przesączem  soku traktow anego kw asem  
octow ym . I pozostałość na filtrze działała też silnie. Odczyn 
soku przed  trak tow aniem  go kw asem  oclow ym  odpow iadał 
0,6 cm 3 kw asu N . w  10 cm 3 soku, a po trak tow an iu  
kw asem  octow ym  odpow iadał — 1, 2 cm 3 kw asu  — w 10 cm 3 
s o k u . W idzim y więc, że odczyn kw aśny nie niszczy katalazy.

P e r  o k s y d a z a .  Poszukiw ania o k sy d aza  lakkazy, ty ro- 
zynazy, zapom ocą guajaku, hydrochinonu, pyrogallolu, gua- 
jokolu , tyrozyny i para lub ortokrezolu, dały  d la 15 zbada­
nych m ózgów w ynik ujem ny.

Zastosow anie guajaku hydrochinonu, pyrogailo lu  i cza­
sam i guajokolu, łącznie z w odą utlenioną, w ykazuje w e w szyst­
kich w ypadkach  obecność m ałych ilości p e r o k s y d a z y .  
O trzym ałem  też w yniki pozytyw ne z tym i odczynnikam i, 
a m ianow icie z hydroch inonem  i pyrogałlolem , zastosow ując 
cząstki m ózgu zupełn ie oczyszczone od krw i, co się dało 
najłatw iej osiągnąć z m asą białą  mózgu.

Po trak tow an iu  soku m ózgowego zapom ocą p C I  lub 
CHsC O O If znalazłem  objaw}' podobne, jak  i przy studyo- 
w aniu  katalazy

L i p a z a .  A. Pagenstecher w ykazał obecność lipazy 
w mózgu, ja  zaś zbadałem  w  20 seryach dośw iadczeń nie­
k tó re  w łasności tego enzym u.

Po trak tow an iu  m ózgu zapom ocą NaCl lub CH3COOH, 
jak  przy badaniu  katalazy, znajdujem y lipazę w przesączu.

W ielokrotnie pow tarzane dośw iadczenia dow odzą, że od­
czyn kw aśny zm niejsza działanie tego enzym u, m ieszane zaś 
fosforany jedno  i dw uzasadow e podnoszą działanie lipazy.

U pew niłem  się zupełnie, że we w szystkich tych do­
św iadczeniach nie było zanieczyszczeń bakteryjnych, któreby 
m ogły w yw rzeć jak ibądź w p ływ  ujem ny na wyniki. D ośw iad­
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czenia były robione w praw dzie  nie bezw zględnie aseptycznie, 
ale z zastosow aniem  wszelkich w  danych w arunkach  m ożli­
wych ostrożności. Mózgi b rałem  b e z p o ś r e d n i o  zaraz po za­
biciu zwierząt, mózgi ludzkie w yjęte były z czaszki w  24 go­
dzin po śm ierci.

Mózgi posiadają, wogóle biorąc, odczyn am foteryczny, 
niektóre bardziej kw aśny niż alkaliczny, inne znów  bardziej 
alkaliczny niż kw aśny. Obecność fosforanów  w olnych, lub 
też słabo sprzężonych z substancyam i organicznem i stw ier­
dziłem  zapom ocą Na OH w  przesączu soku przez filtr C ham - 
berlanda. Te fosforany ochran iają  p ro toplazm ę przed ew en- 
tualnem i zm ianam i odczynu kom órki, jak  to już w ykazałem  
i w yjaśniłem  teoretycznie w  1900 r. (Buli. de l’Acad. de Sc. 
de Cracovie).

W  przesączu przez filtr C ham berlanda lipazy rue zna­
lazłem .

A m y l a z a .  Poddając działaniu  soku m ózgowego ró w n ą  
m u objętość 2% -go rozczynu skrobi rozpuszczalnej w  ciągu 
24 godzin i w  tem peratu rze 37 °, o trzym yw ałem  zawsze z jo ­
dem  żywe zabarw ienie ery trodekstryny  w  przesączu, k tóry  
redukow ał też płyn Fehlinga, czasam i bardzo silnie, — ale 
w  n iektórych p róbach  nie redukow ał wcale, co zapew ne 
zależy od w łasności indyw idualnych  m ózgów, k tóre zaw ie­
ra ją  m niej lub  więcej am ylazy, lub też posiadają rozm aite 
w arunk i koenzym otyczne.

Enzym  am ylolityczny służy p raw dopodobn ie  w  mózgu 
dla rozszczepiania glykogenu, k tóry  się tam  czasam i znajduje. 
P róby  dokonane z glykogenem  w ykazały, że w  czasie dzia­
łan ia  nań soku m ózgowego przez 24 godzin znika chara­
kterystyczny jego o d cz jn  z jodem .

W dośw iadczeniach m oich nie o trzym ałem  rozszczepienia 
g lykozydów : s a l i c y n y ,  a m y g d a l i n y  i s a p o n i n y ,  — 
lecz a r  b u  ty  n a  rozszczepia się z łatw ością, co jest in teresu- 
jącem  z w ielu  względów .

M ogłem rów nież stw ierdzić, że połączenie o charakterze 
e terow ym , jak  s a l i g e n i n a ,  nie zostaje rozszczepione, n a ­
tom iast s a l o l  odszczepia pod  w pływ em  soku m ózgowego 
kw as salicylow y; p róby rów noległe z sokiem  zagotow anym  
odszczepienia tego nie wykazują.

Poszukiw anie e n z y m ó w  p r o t e o l i t y c z n y c h  zapo-



200

m ocą m etody G riitznera i m etody M ett’a dało w yniki u jem ne, 
a rów nież i poszukiw anie enzym ów : ś c i n a j ą c e g o  m l e k o  
i rozszczepiającego i n u l a z ę .  Poszukiw anie i n w e r t y n y  
zapom ocą m etody polarym etrycznej dało też w ynik  ujem ny, 
poniew aż najw iększe zm niejszenie odchylenia płaszczyzny 
polaryzacyi w ynosiło  od -f- 5 ,50 p rzyrządu  L au ren ta  do -j- 5 °, 
(po działaniu  soku na cukier trzcinow y w  ciągu 24 i 48 
godzin).

W yniki u jem ne otrzym ane w  poszukiw aniu pew nych en­
zym ów  nie dow odzą jeszcze zupełnej ich nieobecności. Być 
m oże, że zostaną one wykryte w  innych  w arunkach .

K . TABŁOZYtfSKI (F ryburg).

Szybkość tworzenia się osadów.

Jeżeli zleje się 0,01 norm alny  rozczyn azotanu srebra  
z takim że rozczynem  ch lorku  sodu, osad nie pow stanie od- 
razu ; p łyn  początkow o niem al całkiem  przeźroczysty, sto­
pniow o dopiero  m ętn ieje; po kilkudziesięciu m inu tach  nie 
m ożna już odróżnić d ruku  poprzez k ilkucentym etrow ą jego 
w arstw ę. A utor s tara ł się zbadać to zjaw isko i w  tym celu 
m ierzył czas potrzebny do osiągnięcia jednego i tego samego 
stopnia  zm ętnienia. W arunki stosow ał rozm aite, a w ięc b ra ł 
nadm iary  azotanu sreb ra  w zględnie ch lo rku  sodu ; dodaw ał 
am oniaku, tiosiarczanu sodu, a lkohotu ; b ra ł zam iast ch lo rku  
b rom ek  s o d u ; zm ieniał tem pera tu rę . Ze w szystkich tych po ­
m iarów  au to r stara  się w yprow adzić  w niosek, że szybkość 
tw orzenia  się osadu polega na szybkości dyfuzyi, z jak ą  sub- 
stancya strącona (Ag Cl w zględnie Ag Br.) p rzenosi się z czą­
stek m niejszych na w iększe. Te drugie dzięki dyfuzyi rosną  
wciąż kosztem  m niejszych; stopień zm ętnienia wciąż się 
zwiększa.

W  dyskusyi zabierają głos pp. B r u n e r  i T o ł ł o c z k o  
i zwracają uwagę, że badania autora winny być*poparte obser- 
wacyami ultramikroskopowem i.
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-Dr. JU L IA U  O CH O RO W ICZ.

Układ genetyczny pierw iastków .

Pow szechnie pow tarzane tw ierdzenie, że w łasności p ie r­
w iastków  są funkcyą peryodyczną ich ciężarów  atom ow ych, 
jest nieścisłe. Zarów no ciężary atom ow e jak  i inne fizyczne 
i chem iczne w łasności p ierw iastków , są funkcyą zm iennych 
stopniow o i peryodycznie w aru n k ó w  ich ewolucyi. Ostatnie 
odkrycia w  dziedzinie kosm ogonii m gław ic przy pom ocy an a­
lizy w idm ow ej, pozw alają w  ogólnych zarysach odtw orzyć 
le w arunk i. W ypadają stąd okresy, zgodne z jednej strony 
z ew olucyą ciał niebieskich, a z drugiej, z na tu ra lnym  po­
działem  gatunków  chem icznych. R eferent p rzedstaw ia układ, 
W którym  pojedyncze szeregi różnych rodzin  chem icznych 
odpow iadają  koncentrycznym  w arstw om  m gław icy pierw otnej^ 
W ynikającym z różnych stosunków  ciśnienia i tem peratu ry . 
Układ ten, rozpoczynający się od helow ców  lekkich i po tasow - 
ców lekkich, a kończący się na p latynow cach  ciężkich, daje 
przybliżone pojęcie o tem , ja k ą  być m usia ła  lub  m ogła ew olu- 
cya m ateryi, objaśnia pozorną zależność natu ry  p ierw iastków  
od ich ciężarów  atom ow ych, tłóm aczy w yjątkow e stanow isko 
w  ich  szeregu w odoru  i węgla, oraz rzuca św iatło  na wsteczną 
ewolucyę ciał rad ioak tyw nych , na zasadzie hypotezy p o d -  
a t o m ó w  i niezależnie od teoryi elektronów . Rozpad 
1 transform acya n iektórych p ierw iastków  dzisiejszych na p ier­
wotne jest tylko szczególnym  przypadkiem  zm ian stanu  sku­
pienia, jak im  ulegały p ierw iastk i, zm uszone przystosow ać się 
do zm ienionych w aru n k ó w  kosm icznych.

W  dyskusyi zabierają głos pp. T o ł ł o c z k o  i W e y b e r g  
podkreślają dowolność spekulacyi opartych wyłącznie na ukła­

dzie peryodyeznym.
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Rezolucye Sekcyi nauk ścisłych.

I) W  sp raw ie  badania m agnetyzm u ziem skiego ("poddano 
uchw ale  Zjazdu p. str. 78):

Zjazd lekarzy i p rzyrodn ików , uw ażając zbadanie 
m agnetyzm u ziem skiego na ziem iach polskich za jedną  
ze sp raw  pierw szorzędnego znaczenia, uprasza A kadem ię 
Um iejętności o wzięcie w  opiekę tej sp raw y

II) W  sp raw ie  nauczania m atem atyki w  gim nazyach (p 
str. 168):'

G rupa m atem atyczno -astronom iczna uchw ala, by De­
legacya siała, pow oław szy do w spółdziałan ia  p rzedstaw i­
cieli naszych ciał naukow ych i pedagogicznych przygo­
tow ała refera t na Zjazd następny o postępie p rac nad 
refo rm ą nauczania nauk  m atem atycznych w szkołach 
średnich.

III) G rupa fizyczna sekcyi nauk ścisłych w  spraw ie  nau ­
czania fizyki i chem ii w  gim nazyach uchw ala:

1) Część dośw iadczalną nauki fizyki i chem ii w  un i­
w ersytecie d la kandydatów  nauczycieli należy pogłębić 
od kandydatów  należy przy egzam inach żądać 4 półroczy 
ćw iczeń fizycznych i 2 cftemicznych.

2) W  klasie YI należy zaprow adzić chem ię jako  p rzed ­
m iot osobny.

3) Co roku  należy urządzać na un iw ersy tecie d łuż­
sze kursy  specyalne, gdzife trzeba uw zględniać przede- 
w szystkiem  część dośw iadczalną, m etodyczną i nowsze 
zdobycze nauki, i pow oływ ać na te k u rsa  z u rzędu  w szyst­
kich nauczycieli, co trzeci rok.

4) Należy dążyć do uzyskania subw encyi na pom no­
żenie zbiorów  gabinetów  i w prow adzen ie  instalacyi ga­
zowej, elektrycznej i w odociągow ej.

5) Należy koniecznie dążyć do u tw orzenia  w  gim na­
zyach p racow ni chem icznych w zględnie fizycznych na 
razie jako  przedm iotów  nadobow iązkow ych, a następnie 
obow iązkow ych: w  klasie VII — pracow ni chem icznej, 
a w  klasie VIII — fizycznej.
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P o s i e d z e n i e  I.
P rzew odniczący Dr. S tanisław  T h u g u 11 . (W arszaw a) 

i Z. W e y b e r g  (W arszaw a).
S ek re ta rz : Dr. T o k a r s k i  (Lwów).

St. THTJGUTT (W arszaw a).

0  apofiłitowo - analcym owej bombie z W ezuwiusza.
Apofilit nie był znany dotąd na W ezuw iuszu. Poniżej 

opisany okaz w chodzi w  skład bom by, ważącej 530 gram ów , 
składającej się przew ażnie z m ętnoróżow aw ego, m iejscam i 
nieco obficiej hem atytem  przyprószonego analcym u, poprze­
cinanego tu  i ow dzie zielonym  seladonitem , inkrustow anego 
pojedynczym i lub  przerosłym i rom boedram i kalcytu, -do re ­
szty oblepionego przeobrażoną m artw icą  w ulkaniczną. Tę oto 
zw artą  m asę rzadko więcej ponad 0 5  cm  m ierzących kry­
ształków analcym u przecinają w  k ilku k ierunkach  skupienia 
(40 X  8m m ) przeźroczystego, szparagaw o-zielonego szpatu ta­
bliczkowego. N arosłe tabliczki apofiiitu, kom binacye (001), 
(100), (iml), są w zględnie nieliczne. Apofilit posiada połysk 
szklisty, w zględnie perłow o-m aciczny, łup liw ość (001) dosko­
nałą, p rzełam  nierów ny, na (001) w yraźnie zaznaczone jedno ­
k ierunkow e prążkow ania, c. w ł. 2.370 (22.5° C) i sk ład  che­
m iczny n astęp u jący .
S i 0 2 CaO M gO K ,0  N a 20  j/Ą' H %0  S i  F ,= 0  ś n  
527 6 23 69 0 05 514  0 65 L35 16 85 100 49 0 57 99 92

W ynik d la fluoru, oznaczonego sposobem  B e r z e l i u s a ,  
test oczywiście za nizki. A nalcym u z W ezuw iusza dotąd jesz­
cze nie analizow ano. Oto skład m ojego okazu

S i 0 2 A l ,0 ?t IC O  N a , O M O  S  I \ 0 3 
5627 2224 004  1339 8 15 10039 016



204

C. w ł. analcym u 2'25 do 2 265, zależnie od ilości dom ie­
szanego % 0 3. Postać trapezoedru , w łaściw a leucytow i.

M inerały, w chodzące w  sk ład  powyższej bom by, nie są 
u tw oram i p ierw otnym i. Anaicym  jest p roduktem  (połączonej 
z w ydzielaniem  się Fe2 0 3) przem iany leucytu. U w olniona 
jednocześnie S i 0 2, łącznie z S i 0 2 pochodzącą od w olastoni- 
tow ych w rostków  leucytu, w ytw orzyła obłoczkow ate złogi 
opalu , barw iące się b łękitem  m etylenow ym  i pow odujące 
ów  m ętny w ygląd analcym u. N iew ym ieniany dotąd  w  rzę­
dzie m inerałów  W ezuw iusza seladonit jes t p roduk tem  przei­
stoczenia p iroksenu. W reszcie apofilit jest przeobrażonym  
w olastonitem . Ten ostatni traci przy przem ianie na apofilit 
po łow ę w apnia  (źródło kalcytow ych inkrustacyi), posiadać 
w ięc m usi ciężar cząsteczkowy przynajm niej dw a razy w yż­
szy od pow szechnie przyjętego CaSiOs. O ile m etam orfoza 
przebiegać m a bez zm iany objętości, d la w ytw orzenia jedne j 
cząsteczki a p o filitu : 4 (CaSi20 &. 2 H 20). K F  potrzeba 5 cz. 
Cu2S i20 6. Zgodnie z pow yższem  założeniem  stosunek cięża­
rów  cząsteczkow ych apofilitu  i w olastonitu  tak się pow inien  
m ieć do stosunku ciężarów  w łaściw ych rzeczonych m inerałów  
jak  2'37 : 2'9. Znaleziono 908D88 :1163 9 =  2‘26 : 2'9. Zgodność 
jest w ięc zadow alająca. U stępująca m iejsca w odzie i fluorkow i 
potasu  piąta czasteczaa Ca2Si20 6 stanow i istotę ow ych na ro ­
słych kryształków  apofilitu.

Zaznaczyć należy, że p ierw otne, nierozłożone rów now a­
żniki pom iem onych m inerałów , (bom by w o laston itow o-leu - 
cytow e) były obserw ow ane przez M i e r i s c h a  i J o h n s t o n -  
L a v i s a w  m artw icach  Som m y, lecz podobnie jak  opisana 
powyżej bom ba dzeolitow a należą na W ezuw iuszu do oso­
bliw ości niezw ykłych

W  dyskusyi prof. M o r o z e w i c z  podkreśla kontaktowe 
pochodzenie bomby, w szczególności jej wolastonitu, na co się 
prelegent godzi.

Z. W E Y B E B G  (W arszaw a).

O chlorosodalicie glino wosodo w y m.
Kaolin zdolen jest po łow ę w odoru  swego w ym ieniać 

na m etale. Stąd w zór jego najprostszy: J£7,Ji2)S,r20 8.Z720 , oraz



podstaw a do nazyw ania kw asem  k a o l i n o w y m  grupy 
H 2A l2S i t 0 8 i k a o l i n i a n  a m i  g linokrzem ianów  typu RAL2S i20 2. 
K aolinian sodow y, w apniow y i litow y w  stopach i w  roz­
tw orach  tw orzy sole podw ójne z solam i, w  stopie lub  w  roz­
tw orze zaw artem i. Związki kao lin ianów  z solam i, nie należą- 
cem i do g rupy glinokrzem ianów  nazyw am y s o d a J i t a m i .  
D ziałaniem  nadm iaru  stopionego ch lo rku  sodowego na ne- 
felin M orozewicz o trzym ał ch lorosodalit g linow o-sodow y 
3 (N a2 A l2 S i2 Os). 2 N a  Cl, topiąc zaś kaolin  i soaę w  sto­
sunku H l A li S i i 0 %.H 20 - \~ N a 2C 0 t z dużym  nadm iarem  
chloru u sodowego, o trzym ał sodalit 2 (iVa2 A l2 S i2 Oe). N a  Cl.

W  przypuszczeniu, że różny stosunek ingredencyi może 
doprow adzić  do o trzym ania  innego jeszcze chlorosodalitu , 
m ów ca stap iał z nadm iarem  ch lorku  sodow ego m ieszaniny 
k ao lin u  i sody od

f / 2AL>Si2 Os. H 2 O 4 -  N a 2 C 0 3 -|- 50NaCl 
do H 2A l2S i20 %.H 20  10Na2COs -f- ŁONaCl

oraz działał nadm iarem  stopionego ch lo rku  sodowego na ła ­
skaw ie ofiarow ane m u przez p. T hugutta  kaolin iany sodu 
1 potasu  i zawsze o trzym yw ał sodalit 3(N a2A l2S i2Os). 2N aC l 
1- j. zaw ierający około 7°/o Cl. R eferent przypuszcza, że tw o­
rzenie się tego lub innego zw iązku sodalitow ego zależy głó­
w nie  od tem pera tu ry , k tó ra  niestety z pow odu  niepom yśl­
nych w arunków  pracow ni pozostaje dotychczas m u  nieznana.

Prof. T o ł ł o c z k o  (Lwów) mniema, że przy badaniu so- 
dalitów  dałaby się zastosować piroanaliza.

Prof. M o r o z e w i c z  i prelegent wykazują trudności badań 
piroanalitycznych w zastosowaniu do sodalitów, jako związków 
łatwo rozkładnych i izotropowych. Zdania prof. Morozewicza 
Co do istnienia dwu sodalitów w przyrodzie nie podziela Dr. 

hugutt.
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/  W E Y B E R G  (W arszawa).

O glmokrzem ianaeh.
Na początku p relegent poddał krytyce rozp raw y  tych uczo- 

ych, k tórzy uw ażają krzem iany, glin zaw ierające, za sole 
kw asów  krzem ow ych i dow odził niesłuszności tego poglądu.
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N atom iast dow odził, że słuszność jes t po stronie uw ażają­
cych takie związki za sole kw asów  glinokrzem ow ych.

N astępnie m ów ca zap roponow ał następującą term inologię 
d la  najzw yklejszych kw asów  glinow o-krzem ow ych, jak  na­
stępu je :

H 2A l2,Si 0 6 — kw as m argarytow y,
IR A l2S i2Os — kw as kaolinow y,
H 2A l2S izOw — kw as cym olitow y,
H ^Al^Si^O ^  — kw as pirofilitow y,
H 2A l2S ib0 li — kw as harm otom ow y,
F[2A i2Si,-0Vl — kw as albitow y.

Dalej rozw ażane były przez m ów cę tw ierdzen ia  tych au ­
torów , którzy uw ażają, że w szystek w odór w  kaolin ie m a 
charak te r kw asow y; m ów ca dow odzi niesłuszności tego po­
glądu, zw racając przedew szystkiem  uw agę na to, że we w szyst­
k ich  starann ie  dokonyw anych dośw iadczeniach krystaliczne 
jedno rodne  pochodne kao linu’ zaw sze w ykazują skład  n o r­
m alnego kaolin ianu  R A l2S i20 & lub  są p roduktam i addycyi 
do kaolin ianów . To ostatnie tw ierdzenie  dało m ówcy asum pt 
do poruszenia sodalitów , w  czem  poddał ou krytyce poglądy 
am erykańskich  uczonych na sodality.

W  drugiej części swego przem ów ienia  au to r ośw ietlał 
otrzym yw ane przez siebie w  różnym  czasie g linokrzem iany 
zasadow e z punktu  w idzenia ogłoszonych w  czasach osta t­
nich poglądów  teoretycznych badaczów , uznających kw asy 
glinow okrzem ow e. W ięc nasam przód m ów ca dow odził, że 
gelenitu Ca2A l2S i20 ^  nie należy uw ażać za zw iązek podw ójny 
m argarycianu  i ortokrzem ianu, jak  chce W ernadskij, lecz za 
połączenie kaolin ianu  z tlenkiem  w apniow ym . Jako dow ód 
m ów ca przytoczył o trzym any przez siebie zasadow y kaoli- 
n ian  litow y L i6A l2S i2O]0, k tóry  z w ielką łatw ością  tw orzy się 
z kaolinu  w  w arunkach  pow staw an ia  kaolin ianów .

N astępnie m ów ca dow odził, że kaolin iany  m ają  w ybitną 
tendencyę do tw orzen ia  zw iązków  podw ójnych  z glinianam i. 
Zdanie to op iera  on na tem , że o trzym yw ane przezeń po łą­
czenia R 1 &A lHSi^Oi0 i R 1 lA liS izO ii  pow stają  z kaolinu w  w a­
runkach  tw orzen ia  się kao lin ianów  i najprościej dają się in ­
terp re tow ać  w łaśn ie jako p roduk ty  przyłączenia glin ianu do
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kaolin ianu. Zw iązki te podobnie ja k  kaolin iany norm alne 
tw orzą sodality  w  sw oich pochodnych sodow ych, a znów  
są izom orficzne z nefelinam i w  pochodnych barow ych i s tro n ­
tow ych.

N akoniec m ów ca dow odził, że m argaryciany rów nież nie 
mogą być uw ażane za typ sam oistny i odrębny, lecz przeci­
w nie w arunk i ich pow staw ania , oraz charak ter p roduk tów  
addycyi zbliża je  do kao linów  norm alnych, wobec czego 
m ów ca uw aża je  rów nież za koalin iany  zasadow e, to jest za 
połączenia kaolin ianów  z glinianam i.

Na końcu m ów ca w yraził przekonanie, że pom iędzy gli- 
nokrzem ianam i, żelazikrzem ianam i i chrom ikrzem ianam i nie 
m a prostej zależności izom orficznej, lecz przeciw nie są to sze­
regi zw iązków  w ykazujące w iele  odrębności. N atom iast istnieje 
duże podobieństw o pom iędzy kw asam i glinow okrzem ow ym i 
z jednej, a w odorokrzem ianam i m agnezu z drugiej strony. 
Ta kw estya jednakże zdaniem  m ów cy dopiero  oczekuje na 
ośw ietlenie dośw iadczalne.

W  dyskusyi zabiera głos prof. T o ł ł o c z k o  (Lwów) i stara 
się kwestyę budowy glinokrzemianów oświetlić z punktu  wi­
dzenia fizyko-chemicznego.

Prof. M o r o z e w i c z  tłum aczy związki otrzymane synte­
tycznie przez prelegenta jako kompleksowe, powstające pod wpły­
wem działania masy chemicznej. Budowa ich da się poznać 
przez badanie reakcyi rozpadu i na drodze hydrochemicznej. 
Nie pDdzieia terminologii referenta, jako specyalnie m ineralo­
gicznej.

D r . 8 . K ł tU U T Z  (K ra k ó w ).

Z t e o r y i  u s t r o j u  k r y s z t a ł ó w .
Referent om aw ia założenia, na k tórych  opiera  się teorya 

Ustroju k ry sz ta łó w ; przyjm uje się, że dzieląc kryształ w  m yśli 
m ożna dojść do części z sobą identycznych, których już  dalej na 
mniejsze identyczne z sobą podzielić się nie da. Istnienie ta ­
kich jednostek  konstytucyjnych, to pierw sze założenie. Dalej 
Przyjm ujem y, że te jednostk i są p raw id łow o  ugrupow ane 
i określam y tę p raw id łow ość  w sposób następuj ący : roz­
m ieszczenie jednostek  konstytucyjnych jes t dokoła każdej 
z nich jednakow e.
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Jeśli rozw ażam y tylko środki ciężkości tych jednostek, 
to otrzym am y zbiorow isko p u n k tó w ; pierw sze założenie w y­
raża się w  tem, że odstęp dw u  jak ichko lw iek  punk tów  nie 
może być nieskończenie m ały, że istnieje najm niejsza odle­
głość punk tów  w  danym  układzie. W edług założenia d ru ­
giego, dopełniającego, rozm ieszczenie tych punktów  jest nao­
koło każdego z nich takiesam o, jak  około jakiegokolw iek n- 
nego. Takie układy, k tórych  d la u ła tw ien ia  trak tow an ia  rzeczy 
w  żadnym  k ierunku  nie ograniczam y, k tó re  uw ażam y za 
nieskończenie rozległe, nazyw am y p raw id łow ym i układam i 
punktów .

Po om ów ieniu  w  zarysach m etody konstrukcyi takich, 
powyższej definicyi odpow iadających, uk ładów  punktów , któ­
rych  jes t nieskończenie w iele, ale k tóre g rupu ją  się w edług 
pew nych cech w  65-ciu typach, p relegent p rzedstaw ia rzuty 
tych 65 typów  oraz fotografie stereoskopow e m odeli p rze­
strzennych te typy ilustru jących. Rzuty i m odele uzupełn iają 
się naw zajem  i są skonstruow ane przew ażnie niezależnie od 
poprzedn ich  au to rów , przyczem  au to r s tara ł się uw idocznić 
zw iązek istniejący m iędzy poszczególnym i układam i, — rzecz 
u łatw iająca niezm iernie konstrukcyę skom plikow anych ty­
pów , zwłaszcza śrubow ych kubicznych.

Teorya ta  tłóm aczy sym etryę wszyslk ch 32 klas k rysta­
lograficznych, jeżeli przypiszem y jednostce konstytucyjnej 
m ożność posiadania jednej płaszczyzny sym etryi.

W  przypadkach , w  k tórych  to potrzebne, m ożem y za­
stąpić taką  sym etryczną jednostkę dw iem a enancyom orficz- 
nem i.

Przyjęcie tak ich  jednostek, nietylko identycznych, dopro ­
w adzi do 230 typów  praw id łow ych  uk ładów ; ciała, w edług 
któregokolw iek z tych uk ładów  zbudow ane, m ożna podzielić 
w edług  sym etryi na 32 klas odpow iadających  32 klasom  
sym etryi krystalograficznej.

Przyjąw szy zatem  na w stępie om ów ione założenia do­
chodzim y do w yniku, że ustrój jakiegokolw iek k ryształu  m usi 
odpow iadać k tó rem uś z tych 65, w zględnie 230 typów , zu­
pełn ie jed n a k  z tego nie w ynika, by w szystkie z n ich  m ogły 
być zrealizow ane; odpow iedź na pytanie, k tóre z nich są 
m echanicznie m ożliw e, m oże być celem  dalszych dociekań,
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do których będą potrzebne pew ne szczegółowsze założenia 
dotyczące jednostek konstytucyjnych.

Z założeń teoryi u stro ju  w idoczny jest zw iązek tej teoryi 
z hipotezą m oleku larną . T eorya ustro ju  m a jed n ak  założenia 
ogólniejsze od cząsteczkowej, bo nie w yklucza ciągłości m ateryi, 
dopuszcza istn ienie ciągłości przejść w e w łasnościach m atery i 
zaw artej m iędzy dw om a sąsiednim i punktam i pew nego 
uk ładu . K tórem ukolw iek z punk tów  leżących m iędzy dw om a 
takiem i pu n k tam i m usi odpow iadać nieskończenie w ielka 
ilość punktów , tw orząca w raz z nim  tak i sam  p raw id łow y  
układ  punktów , tak, że ten uk ład  m oże być nie tylko cha­
rakterystycznym  dla p e w n y c h  punktów  (m olekularnych 
teoryi cząsteczkowej), ale d la  w s z y s t k i c h  punktów  w  prze­
strzeni objętej ścianam i k ry sz ta łu ; teorya sam a nie określa 
zatem  nic więcej, jak tylko sposób pow tarzan ia  się punktów  
identycznych w  m ateryi.

W iązanie teoryi ustro ju  z pew nem i w yobrażeniam i o istocie 
m ateryi u trudn ia ło  rozw ój teoryi. W  m iarę  postępu  badań  
dośw iadczalnych m usiano  odrzucać pew ne założenia i ogra­
niczenia, aż w yzw olono teoryę ustro ju  z tych w yobrażeń. 
Fizyczna teorya Hauyego nie długo się u trzym ała, a cały 
szereg zjaw isk zw łaszcza optycznych, zm usza do opuszczenia 
fizycznej teoryi B ravais’a.

W  drugiej części referen t om aw ia p róby połączenia teoryi 
ustro ju  z teoryą cząsteczkową, a w  szczególności atom istyczną. 
Teorya zdaje nam  w tedy nietylko sp raw ę z p raw a  w ym ier- 
uości param etrów , z sym etryi kryształów , z w arunków  m ie- 
szalności różnych  ciał, oraz ich p raw idłow egc zrastan ia  się,

naprow adza na punkty  styczne m iędzy stereochem ią, 
a s tru k tu rą  kryształu. Rzecz polega na tem , że ugrupow anie 
SlQ atom ów  w  jednostce konstytucyjnej (k tórem  zajm uje się 
stereochem ią) w płynie na w ybór tego lub  owego układu 
P u n k tó w ; uk ład  jednostek  będzie zatem  w  znacznym  sto­
pniu  zależnym  od ug rupow an ia  się a tom ów  w ew nątrz  czą­
steczki.

S konstruow ano już  na tej podstaw ie m odele, uzm ysła­
w iające w  przybliżeniu  budow ę niektórych c ia ł ; w  przypadku 
jodków  alkylów  n. p. odpow iadają one dobrze w łasnościom  
sym etryi i spójności poszczególnych członów  szeregu m orfo- 
tropicznego.

Księga pamiątkowa. 14
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E xperym entaln ie  stw ierdzone różnice w  szybkości reak- 
cyl różnych ścian kryształu , zjaw iska, że pew ne ściany na- 
p rzykład  w  chalkopirycie, blendzie, fluorycie i t. d. łatw iej 
ulegają traw iącem u  działan iu  kw asów , inne zaś — działaniu  
zasad, zgodne są z tym i poglądam i i w skazują drogę dla 
tego rodzaju  badan.

Dalej m ożna na podstaw ie teoryi s truk tu ry  z góry przy­
puszczać, że w  pew nych  klasach  p ierw iastk i nie będą się 
krystalizow ać, rów nież m ożna przew idzieć klasy, w  których 
tylko m ogą krystalizow ać ciała o cząsteczkach asym etrycznych 
(p raw o  Pasteura). Dotychczasow e spostrzeżenia potw ierdzają 
te w nioski.

Jakkolw iek  przy tak ich  roztrząsaniach  przyjm uje się, oprócz 
podstaw ow ych  założeń teoryi ustro ju , i inne jeszcze, to je d ­
nak  w yniki otrzym ane u p raw n ia ją  już  do nadziei, że uda się 
tą  drogą osiągnąć pew ne w iadom ości o zależności m iędzy 
kształtem  kryształów  a  ich składem  chem icznym .

Prof. M o r o z e w i c z ,  dziękując za pełen treści odczyt, wy­
raża żal, że z powodu braku  czasu nie podobna bliżej zająć się 
demonstracyą przedłożonych zdjęć fotograficznych modeli, ilu­
strujących rozmaite struktury.

D r. S. O L S Z E W S K I (Lwów).

Użyteczne płody górn-czc Galicyi.

Coraz w iększe zainteresow anie się kopalnym i m inera­
łam i i skałam i, oraz' przem ysłem  górniczo-fabrycznym  w  Ga­
licyi skłoniło  prelegenta do opracow ania  m apy górniczo- 
przem ysłow ej Galicyi, k tórej objaśnienie będzie przedm io­
tem  odczytu. Ogólny obraz tego, co w  tym  przem yśle Ga- 
licya posiada, daje s c h e m a t y c z n e  z e s t a w i e n i e  z a  
r o k  1910.
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K opalne m inerały , sk a ły  oraz
Ilość miejscotości

F rodnkcya Przybliżonao
fab ryk i przerabiające k ra jo w y <X>

'O 1 So w  w agonach w artość
p ro d u k t górniczy. faDO

I*
0 W
|s I*

a 10.000 kg w  koronach

W ęgie l kam ienny 39 6 135.7511) 10,860.000
479.390„ b ru n a tn y 85 4 3.375

T orf i m okraw iny  to rfias te 880 6 b. m ała —
R u d a  żelazna 137 2 418 40.758

„ cynkow a 26 2 230 98.044
„ ołow iana 26 1 585 757.044
„ darniow a 110 — — —

P iry t  (siarczek żelaza) 16 — — —

Sól, w arzonki, solanki 209 10 22.488 17.555.192
K ain it (sole gorzkie) 5 1 1.500 195.000
Gips 294 20 — —
Siarka 4 _ — _
F osfo ry t 27 — -- —
R opa (olej skalny) 634 48 176.2582) 35,251.600
W osk ziem ny, asfa lt 23 3 2251) 3,127.500
Zródia m ineralne 79 15 —

Ł om y g ran itu , porfiru , dolo­
m itu , w apienia , piaskow ca 

G linka ogn io trw ała
1052 415 1,500.000 m 3) 12,000.000

17 2 600 120.000

H u ty  cynkow e 3 8513) 4,460.740
„ ołow iu — 1 l 3) 3.848

F ab ry k i ochry  i sa tynob ru — 2 120 -
„ sody am oniakalnej — 1 1.200
„ kw asu  siarkow ego — 3 20.0003) —

J lipsarki 
R afinerye  nafty

— 19
40

1.000 
39.216l) _

C. k. odbenzyniarnia w  D ro­
hobyczu — 1 20.876 4) —

W apienn ik i — 58 25.000 3,750.000
Cegły, dachów ki, ru rk i dre­ 250,000.000 15,000.000

now e — 214 sztuk
F ab ry k i cem entu — 2 14.000 4,900.000
H u ty  szkła — — — —

F ab ry  k i piaskow o-w apiennych
cegieł 4

Interesującego i pod względem górniczo-technicznym waż­
nego referatu, Sekcya wysłuchała z zajęciem i podziękowała 
Prelegentowi żywym oklaskiem.

’) C yfry  polegające n a  s ta ty sty ce , inne  cyfry  produkcyi szacunkowe-
*) Z  tej p rodukcyi p rzypada n a  T ustanow ice 140.432, na B orysław  — 

9.932 w agonów .
3) N a k rakow ską rudę cynkow ą p rzypada bardzo m ała ilość.
4) Ilość przerobionej ropy ,

14 *
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Przew odniczący: Prof. J. S i e m i r  a d z  k i  (L w ó w )i J. L e ­
w i ń s k i  (W arszaw a).

Sekretarz: Dr. J. N o w a k  (Lwów ).

D r. S. KRECTTZ (Kraków).

Przyczynki do morfologii m inerałów  polskich.

a) K ryształy gipsu z iłów  i m arg lów  m iocenu P o d k a r­
packiego okazują dw a Krańcowe typy: 1) W  m iejscow ościach, 
w  k tórych  obok gipsu w ystępuje  sól kam ienna kryształy  po­
jedyncze są zw ykle w ydłużone w zdłuż osi X X ' (a); na gip­
sach z Bochni, Kałusza otaczają je  silnie rozw in .ęte  ściany 
form  (111), {010} oraz m ałe {110}. W  słonych iłach  W iełiczk1 
rozw inęła  się obok {010} przedew szystkiem  form a {103}.
2) W  płonych iłach, ja k  sw oszow ickie, podgórskie, w ytw orzyły  
się soczew kow ate kryształy, podobnie jak w  w ielu  innych 
punk tach  w  podobnych w arunkach . Rzadsze są kryształy ta- 
b licow ate. A utor badał szczegółowiej kryształy ze Swoszowic.

B liźniaki gipsu w śród  kryształów  pojedynczych typu 
1-szego odpow iadają  zw ykłem u p raw u : osią bliźniaczą jest 
oś [001] i są w zdłuż tej k raw ędzi w ydłużone. W śród  k ry ­
ształów  drugiego typu napotykam y oprócz zw ykłego p raw a  
także bliźniaki w edług  {101}. Sw oszow ickie b liźniaki są we­
dług tego p raw a zw iązane i m ają  bardzo  charakterystyczny 
pokrój dzięki w ydłużen iu  w zdłuż w spólnej obu osobnikom  
kraw ędzi [101] i z pow odu  b raku  kąta w klęsłego. Spostrze­
żenia te w skazują, że rodzaj p raw a  bliźniaczego nie zależy 
tu  bezpośrednio  od pokro ju  kryształów  pojedynczych, gdyż 
w  tak im  razie należałoby np. oczekiw ać w śród  gipsów  bo­
cheńskich bliźniaków  w edług  {101}, a tak ich  tam  niem a 
w cale.

D okładność, z jak ą  osobniki są w  bliźniakach w edług 
obu  w spom nianych  p raw  z sobą SDojone, Jest w ielka; różnica 
kątów  m ierzonych m iędzy ścianam i dw u osobników  bliźniaka 
od teoretycznie obliczonych nie przekracza b łędu  stw ierdza­
nego w  nachy len iu  różnych ścian jednego i tegosam ego oso­
bnika. U w zględnienie tych w szystkich w łasności m oże rzucić 
p ew ne św iatło  na genezę tych  bliźniaków .

P o s i e d z e n i e  II.
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b) A utor opisuje kryształy celestynu, tw orzącego skupienia 
w  w osku ziem nym  z okolic Drohobycza. Najczęstsze form y: 
{010}, {120}, {140}, {011}, {110}. -  a : b : c =  0'6101 : 1 : 07708 
C \ w ł. 3 97.

c) Kalcyty nasze posiadają w ielką rozm aitość form , od 
prostych rom boed rów  zasadniczych, cechujących czyste roz­
tw ory, do bardzo skom plikow anych kom binacyi z Kieleckiego. 
Autor om aw ia szczegółowiej kryształy z doliny Małej Ł ąki 
w  T atrach : 1) {1010}, {0112}, {0445}, 2) {0112}, {10T0}, z doliny 
Olczyskiej: {2131}, {0&J3}, {1010}, w skazując na ich pokre­
w ieństw o krystalograficzne m im o różnicy pokroju.

B liźniak w edług  {0001} z Czorsztyna$(z w ap. k ryno ido- 
Wego, dogger) przypom ina kształtem  heksagonalną piram idę. 
Kom binacya: {1011}, {0445}, {9091}, {0991}.

P iękne kryształy z w apien ia  dew ońskiego w  Kieleckiem  
dadzą się zebrać w  dw a typy: 1) zwykły, w ykształcony 
na w ap ien iu  zabarw ionym  b runatno  (połączeniam i żelaza): 
{0221} {1010}, J1011}, {2131}, {1341}. C harakterystycznym  jest 
rom boedr {0221}. 2) W  paragenezie z solam i m iedzi, gdzie na 
kalcycie lub  obok znajduje się m alach it i azuryt, typ jest inny: 
(4. 8. 12. 5} {0553}, {10l0}, {0112} i inne ściany.

d) Sylw in z Kałusza tw orzy  sześciany, naroża jego by- 
WaJ4 stępione przez ośm iościan i 24-ściany deltoM owe. Na 
okazach sylw inu, zebranych na w ystaw ie m inerałów  polskich 
w Zakładzie M ineralogicznym  Uniw. Jag. z okazyi Zjazdu 
stw ierdził au to r w ystępow anie lew ego g iroedru  {142}. Zasłu­
guje to z tego w zględu na uwagę, że dotychczas zauw ażono 
na kryształach ch lo rku  potasu  tylko p raw e  giroedry , co za­
stanaw iało bardzo n. p. Miiggego, k tóry  na przeszło 100 w  la- 
horatoryum  w yhodow anych  kryształach stw ierdził t y l k o  
P iaw e form y.

Na naszych kryształach  w ystępują  jeszcze {111}, dalej 
{413}, form a rów nież dla sylw inu now a, oraz m ałe ścianki 
praw ych giroedrów .

Prof. M o r o z e w i c z  podnosi, że faktyczny materyał refe 
ratn wejdzie do przyszłej monografii minerałów polskich.
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Dr. Z. .ROŻEN (Kraków).

O barycie tatrzańskim .

W  dolin ie Kościeliskiej pod  O rnakiem , w śród  pofałdow a­
nych i zm etam orfizow anych gnejsów  spotykane, obecnie za­
niechane, jam y  dostarczały  daw niej kruszcow ych m inerałów  
takich, jak  te traed ry t m iedziow y i syderyt. Kruszce te w p ry - 
śnięte są w  żyły, Których treść p łoną  stanow ią bary t i kw arc, 
a gdzie baryt ginie, tam  — jaK to skonstatow ał po raz pierw szy 
Dr. St. Kreutz — zjaw ia się obok kw arcu  j  syderytu turm alin ,

T aki zespół m inerałów , szczególnie obecność turm alinu , 
zaw ierającego, w edług  badań p. W ł. Paw licy, lo tne p ierw iastk i 
fluor i b o r św iadczące o procesie pneum atolicznym , oraz w y­
konana przez referen ta  analiza barytu , k tó ra  prócz zw ykłych 
sk ładników  w ykazała także i inne p ierw iastk i z grupy w a- 
p n io w ió w  jak Ca i S r  nasuw ały  przypuszczenie, że zwłaszcza 
w  tych w arunkach  geologicznych m ógłby się znaleźć i rzad ­
szy przedstaw iciel tej grupy, m ianow icie R a.

Jednakże badania, k tóre referen t w ykonyw ał w  praco­
w ni chem icznej prof. B runera  m etodą e lek troskopow ą do­
w iodły, że bary t Czysty, o trzym any przez szlam ow anie, R a  nie 
zaw iera, natom iast zaw ierają go okazy zasobniejsze w  k ru ­
szcowe w piyśnięcia, ale też tylko w ilościach nie przekraczają­
cych ilości znajdyw anych w  skałach w ybuchow ych, a naw et 
osadow ych.

W dyskusyi brali udział: prof. M o r o z  e w i c z  i dr. Kr e ut z

D r. Z. R O Ż E N  (Kraków).

Złoża kruszcow e Ziemi krakow skiej.

Referent usiłu je w yjaśnić geologiczne i genetyczne sto­
sunki k rakow skich  złóż kruszcow ych i w  tym  celu staw ia 
sobie trzy zagadnienia: 1) jak i jest stosunek dolom itów  kruszco- 
nośnych do w arstw  p o d k ład o w y ch ; 2) jak i jest stosunek do­
lom itów  do zaw artych  w  nich kruszców  i 3) jak i stosunek 
w zajem ny poszczególnych kruszców  do siebie, czyli jak a  ich 
parageneza. Zbyt szczupła ilość w  K rakow skiem  znanych 
i dopiero  w  ostatn ich  czasach przez referen ta  zebranych fa­
k tów  rozw iązanie tych zagadnień w  n iem ałym  stopniu  u tru d ­
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nia, ale analogia z dobrze opracow anym  terenem  złóż k ru ­
szcow ych na G órnym  Śląsku i w  zagłębiu dąbrow skiem  po­
zw ala oryentow ać się i w  naszych stosunkach G ranica m iędzy 
dolom item  kruszconośnym  a w apieniem  podstaw ow ym  nie 
jest ostra, a dolom ityzacya w ykazuje najw iększe nasilenie 
wzdłuż lin ii dyslokacyjnych. Co do drugiego pytam a staw ia 
referent tezę: gdzie dolom it — zwłaszcza zm iażdżony — tam  
szukaj kruszców , czyli działanie w ody krążącej, dolom ityzacya 
i geneza kruszców  to trzy procesy w spółzależne, sprzężone. 
D olom it jest p roduk tem  m etasom atozy — ługow ania CaCOt 
z dolno - tryasow ego w apien  a, zaw ierającego d robne ilości 
MgCOim Siarczki m etali ciężkich: galena, blenda, p iry t i m ar- 
kasyt są p roduk tem  pow stałym  pod w pływ em  w ęglow odorów  
przenikających szczelinkam i tryasow em i z karbonu . Galm an 
zaś, cerusyt i lim onit pow stały  z poprzednich  pod  w pływ em  
działania atm osferiliów . C ałokształt dziejów  tych złóż w yo­
braża sobie referen t ja k  następuje: W ostatn ich  stadyach 
erupcyi k rakow skich  w ulkanów , po regresyi m orza tria so ­
wego ekshalacye gazowe przynosiły  ze sobą ciężkie p ier­
w iastki na pow ierzchnię k raterów , skąd uniesione przez w ody 
spływ ające rozpoczęły swe m etasom atyczne działanie, w ypie­
rając, a zarazem  im pregnując do lno-triasow e pokłady  w a­
pienne. R oztw ory te zasobne w  C 02 ługow ały  z w apien i 
CaC03, pow odując ich w zględne w zbogacanie się w  MgCO-A 
i tem sam em  przyspieszając icn dolom ityzacyę. Rów nocześnie 
W ęglowodory karbońskie  redukow ały  roztw ory  soli m etali 
ciężkich, pow odując w ydzielanie się siarczków . N asiępnie roz­
poczyna się okres m etam orfizacyi pod w pływ em  tlenu , bez­
w odnika w ęglow ego i w ody: pow sta ją  w ęglany o łow iu  i cynku
1 lim onit.

Każda m apa geologiczna, w skazująca rozm ieszczenie w arstw  
kruszconośnych nasuw a przypuszczenie, że te w ody spływ ać 
m usiały  ze zboczy k ra te rów  ku  północy i pó łnocnem u zacho­
dow i po Bytom  i T arnow ice i na północny  w schód  przez 
Olkusz po paleozoniczne w ypiętrzenie kielecko-sandom ierskie.

R eferent sądzi, że gdyby m orfologia w spółczesna m ogła
2 całą ścisłością w yśledzić k ierunek  biegu w ód  płynących 
wów czas z krakow skiego terenu  w ulkanicznego, w skazałaby 
zarazem , gdzie należy szukać najw iększych bogactw  złóż k ru ­
szcowych.
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W ożywionej dyskusyi zabierają głos prof. M o r o z e w i c z ,  
prof. S i e m i r a d z k i ,  Dr T h u g u t t ,  prof. G r z y b o w s k i ,  
prof. R o m e r ,  Dr. P i w o w a r  i referent.

Prof. M o r o z e w i c z  zaznacza, że zdaniem jego hipoteza 
pokładów kruszcowych wysnuta przez prelegenta, nie pozo­
staje w bezpośrednim związku przyczynowym z wybuchami 
law krakowskich i nie da się też pogodzić z obserwacyami 
współczesnej wulkanologii. Dyskusyę nad genezą naszych złóż 
kruszcowych winno poprzedzić ich dokładne i wszechstronne 
zbadanie, na co prelegent się zgodził zawiadamiając zarazem, 
że już rozpoczął ich systematyczne opracowanie.

D r. Z. B O Ś N IA C K I (San G iuliano, Pisa$lKJ

0  f l i s z u  k a r p a c k i m .
A utor nie mogąc p rzybyć q%obiśeie nadesłał refera t, odczytany  

przez prof. SGrzy bo wskiego.

O kreśliw szy pojęcie fliszu, zaznacza autor, że p ro w in - 
cyą, która najlepiej się nadaje dla uchw ycenia  jego straty- 
grafi i genezy są K arpaty. T u też usta loną  została naj­
p ierw  stratygrafia fliszu kredow ego. A utor zajm uje się szcze­
gółowiej stratygrafią fliszu trzeciorzędow ego karpackiego, 
op ierając  ją  na paleontologicznej podstaw ie, za jak ą  m u 
służy ich thyofauna. U zasadnia następnie podział fliszu trze­
ciorzędow ego na trzy p ię t r a : dolne (p iętro  z C lavuliua Sza- 
boi) scharakteryzow ane fauną ryb ią  (Palaeo rhynchus gigas, 
C luoea crenata), środkow e (piaskow iec m agórski) schara­
k teryzow ane fauną m ięczaków  z Użoka, i górne scharak te­
ryzow ane znów  drugą fauną ryb ią  (C lupea longim ana, Am - 
phisyle H einrichi). Przechodzi następnie do genezy fliszowego 
typu i tu, posługując się charak terem  rybiej fauny, staw ia 
teoryę, że litologiczny i faunistyczny charak te r fliszu zw ią­
zany jes t z zasięgiem  norealnych  p rądów  w obrębie alpej- 
sko-karpackiej geosynkhny. Kończy swój referat, om aw iając 
pochodzenie nafly, k tó rą  uw aża za zw iązaną genetycznie 
z fliszow ym  osadem , szukając m aterya łu  do jej pow stania  
w  ginącym  m asow o p lanktonie . Bliższe uzasadnienie tych 
poglądów , przekroczyłoby rozm iary , zakreślone dla streszczeń 
referatu . Referat ten d rukow anym  będzie w  najbliższym  
czasie w  całości w  „ Kosm osie “.
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Z powodu nieobecności autora dyskusya odpadła. Postano 
wiono jednogłośnie przesłać autorowi telegraficznie podzięko­
wanie za nadesłanie referatu, a także za oiiarowanie cennych 
koiekcyi paleontologicznych do Muzeum Dzieduszyckich we 
Lwowie.

D r JA N  N O W A K  (Lwów).

0  związku Alp W schodnich z Karpatam i Zachodnimi.

W  Alpach w schodnich , m ianow icie w  pasie w apiennym  
północnym , dadzą się odróżnić z pó łnocy na po łudn ie  facye: 
helw etikon, flisz, skałki, a w  łańcuchach  w apiennych w łaści­
w y c h — facye: baw arska , dachsztajńska, halsztadzka. Facya 
baw arska  ku w schodow i coraz częściej przybiera  w ejrzenie 
^karpackie1'. W  zachodnich K arpatach  m am y od  północy do 
po łudn ia  znow uż facye: flisz, skałki i łańcuchy  w apienne, 
w  k tórych  w  tym że sam ym  porządku  w ystępuje facya k a r­
packa na północy (górno- i do lno-tatrzańska) i a lpejska na 
po łudniu . Te znane już daw niej facye tw orzą  w  Alpach 
W schodnich szereg płaszczow in i digitacyi, k tó re  w ychodzą 
w  pow ietrze na ostrej elew acyi Anizy i łagodniej na  linii 
W iednia. Skałki są resztkam i kulisow o zanikających p ła­
szczowin i digitacyi głębszych. F lisz K arpat w ydaje się być 
hom ologicznym  — przynajm niej na zachodzie i w  pew nej 
części — takichże płaszczow in Alp w schodnich. Skałki ka r­
packie w  każdym  razie m ają  inny  ch arak te r tektoniczny niż 
W ymienione wyżej alpejskie. Facye górno i do lno -ta trzań - 
skie dają  szereg płaszczow in, w śró d  k tó rych  najniższą jest 

rybiec, najw yższą — Mała F atra . Cała połudn iow a, niefliszowa 
część K arpat zachodnich  w ychodzi w  pow ietrze na o lbrzy­
miej elew acyi K rzem ieniec-L w ów -B udapeszt, k tórej istnienie 
da się stw ierdzić w  zachow aniu  p rzedm urza w  grzbiecie 
G ołogórsko-krzem ienieckim , w  sygm oidzie fliszowej koło P rze­
m yśla, ja k  i w  górach w ęgierskich.

W  dyskusyi pp. C. K u ź n i a r  i G o e t e l  żądają od pre- 
-igenta wyjaśnień szczegółowych, których im prelegent udziela.
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P rof. J .  G R Z Y B O W SK I (K raków ).

Stosunek utw orów  fliszowych w schodnich i zacho­
dnich Karpat.

Na ukończeniu będące w ydawnictw o Kart geologicznych 
karpackich pozwala już dziś na ogólne objęcie trzeciorzędo- 
dowych utw orów  karpackich. Przegląd kart wydanych w y­
kazuje z jednej strony w  trzeciorzędzie m nogość wydzieleń
0 lokalnym  zazwyczaj charakterze, z drugiej — różnicę w  w y ­
dzieleniach m iędzy zachodnim i a w schodnim i K arpatam i. 
P ierw sza okoliczność jest w yrazem  częstych i szybkich zm ian 
facyalnycti, druga spow odow ana jest isto tną różnicą w  b u ­
dow ie obu prow incyi. Aby u łatw ić  przegląd w ydzieleń w p ro ­
w adził Uhlig w  ogólnym  przeglądzie budow y K arpat dw ie 
serye stratygraficzne: besk idow ą i podbeskidow ą, k tó re  to 
pojęcia służyły m u następnie do teoretycznej konstrukcyi.

Stosując m etodę tę w  chw ili obecnej, zm uszeni jesteśm y 
ilość tych seryi powiększyć.

Zam ieszczona poniżej tablica w ykazuje nam  zestaw ić się 
dające serye trzeciorzędu w  obrębie:

a) Grzbietowego pasm a i południow ego stoku K arpat
1 zachodniego przedłużenia ttj strefy przypadającego na 
Podhale.

b) W  obrębie w głębnych pasm  galicyjskich K arpat.
c) W  obrębie brzeżnych pasm  tychże.
d) W  obrębie w schódnio-galicyjskiego Podkarpacia. Ta 

ostatn ia serya uzupełn iona je s t rezu lta tem  w ierceń  w  Bory­
sław iu.

Fauny, jakie w  ostatnich czasach znalazły się w  różnych 
punktach trzeciorzędu wskazują, że nigdzie nie mamy do 
czynienia z piętrem starszem, jak górny eocen (bartonien). 
Cały ten zatem różnorodny osad pom ieścić m usim y w gra­
nicach pomiędzy bartonienem a aKwitanienem. do którego 
należy zgodnie na fliszu leżąca solna formacya.

Z zestaw ienia tego w ynika zarazem , że t. zw. piaskow ce 
skorupow e, w ydzielane w  różnych okolicach pod  różuem i 
nazw am i („w arstw y z K rosna“ (Tietze) „górny eocen bez 
bliższego oznaczenia“ (Szajnocha), są ekw iw alen tem  piaskow ca 
m agórskiego w  brzeżnych pasm ach  karpackich , podobnie
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ja k  piaskow iec dobro tow ski 
jest jego ekw iw alen tem  na 
Podkarpaciu .

W ydzielić zatem m ożna 
i należy w  obrębie trzecio ­
rzędu trzy typow e serye: 
grzbietow ą seryę m agórską 
(beskidow a Uhliga), brzeżną 
m ik u liczy ń stą  (podbeskido- 
w a Uhliga) i podkarpacką 
seryę dobrotow ską. Serya 
pasm  w głębnych w staw iona 
w tablicy okazuje charak ter 
pośredn i m iędzy m ikuliczyń- 
ską a m agórską, zbliżając się 
w ięcej do typu m ikuliczyń- 
skiego w  zachodnich K arpa­
tach, do typu m agórskiego — 
w e w schodnich.

Różnica w  budow ie K ar­
pat w schodnich  i zachodnich 
leży w  tem , że w  pierw szych 
w ystępują w szystkie trzy se­
rye, tw orząc trzy strefy k a r­
packie, w  drugich  — tylko 
dw ie pierw sze.

Serya m ikuliczyńska na­
sunięta jes t w e w schodnich  
K arpatach  częściowo na se­
ryę dobrotow ską. W  oko­
licy D obrom ila i Przem yśla, 
w  obrębie depresyjnego ob­
szaru  nasunięcie to  jest ba r­
dzo silne i tu  serya m ikuli­
czyńska pokryw a w zupeł­
ności seryę dobrotow ską.

K onstrukcya profilów  po­
zw ala przypuszczać, że w  ob­
szarze depresjo  i serya m a- 
górska została przesunięta.
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W schodnia granica tego przesunięcia poczynałaby się na ar­
kuszach: Turka, zmierzając ku północnem u zachodowi przez 
arkusz: Ustrzyki, Sanok, Krosno ku brzegowi Karpackiemu, 
Który w śląskich Karpatach wyłącznie już tworzy.

Czy w ystępowanie dolnej kredy w  okolicy Dobromila 
i Domaradza łączyć należy z zasięgiem tej nasuniętej seryi, 
dla której bogaty rozwój dolnej kredy na Śląsku jest typo­
wym , i które wydzielenia w  bialskich i wadowickich Kar­
patach zaliczyćby należało do seryi mikuliczyńskiej — są 
to problemy najbliższych studyów.

Dr. O l s z e w s k i  (Lwów) podnosi znaczenie szczegółowych 
badań geologicznych fliszu pod względem ekonomiczno-górniczym.

Prof. J. MORO ZE W I OZ (KrakówJ)*

O k a r p a c k i m  g r a n i c i e .

Dotychczasowe badania granitu tatrzańskiego wykazały, 
że zajmuje on pod względem  systematycznym wyjątkowe 
stanowisko, jako skrajny typ granitów wapienno-sodowych. 
Chemicznie charakteryzuje go przewaga wapnia i sodu nad 
potasem, a mineralogicznie — ogromna przewaga plagioklazu 
(oligokiazu) nad ortoklazem. Istotnie typowy granit Koszy- 
stej składa się (w edle rozbioru p. Pawlicy) z 60% wag. oli­
gokiazu, 20% kwarcu i tylko 5% ortoklazu — że uwzględnimy 
tylko składniki saliczne. Skład taki przesuwa granity tatrzań­
skie niemal poza obręb granitów w łaściw ych, w  dziedzinę 
dyorytów kwarcowych.

Dla ogólnej koncepcyi łuku karpackiego było ważną rzeczą 
skonstatować, w  jakim stosunku do tatrzańskiego pozostają 
inne granity karpackie. Na podstawie m ateryałów, groma­
dzonych od kilku lat z całego obszaru zachodnio-karpa- 
ckiego, referent stwierdza, że sw oisty typ granitu tatrzań­
skiego („typ K oszystejy zachowuje się stale w e wszystkich  
trzonowych pasmach karpackich (Uhliga „Kerngebirge“). 
Mają go Niżne Tatry w przekroju Boca Niżna — Boca Wyżna, 
Fatra-Krivan w przełom ie Orawy i Wagu, Lubochnia, Mała 
Magura i Zjar, daiej góry Nitrzańskie, wreszcie Małe Karpaty 
po obu brzegach Dunaju. Granity Niżnich Tatr, Lubochni, 
Zjaru i Nitry, t. j. wewnętrznego szeregu gór trzonowych
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(Uhliga), są identyczne z granitem  tatrzańskim , przynajm niej 
m ikroskopow o nie u jaw nia ją  żadnych różnic istotnych.

N atom iast pew ne dyferencye na tu ry  m ineralogicznej dają 
się zauw ażyć w  gran itach  O raw y i W agu, Małej M agury 
i M ałych K arpat, stanow iących  zew nętrzny  pas gór trzonow ych 
(w edług Uhliga). Różnice te — w  porów nan iu  z typem  Ko­
szy stej — polegają na tem , że zjaw ia się tu  m ikroklin , m i- 
k ropegm aty t i ortoklaz w  ilościach, zwiększających się ku 
po łudn iow i, tak, iż granity  na po łudn iow ym  brzegu D unaju 
w  W olfsthal zaw ierają  tych m inerałów  stosunkow o n a jw ię ­
cej. Pom im o tych nieznacznych zresztą różnic, k o m a g m a -  
t y z m  g r a n i t ó w  k a r p a c k i c h  zdaje się być niew ątpliw y.

Zaznaczone powyżej podobieństw o m agm atyczne granitu  
karpackiego z dyorytam i kw arcow ym i u jaw nia  się bezpo­
średn io  w  w ystępow aniu  d y o r y t u  k w a r c o w o - a m f i -  
b o l o w e g o  w  niektórych trzonach  karpackich, jak  np. w  Ma­
łych  K arpatach  w  Preszburgu, na W ielkim  T ribecu  i in.

W  dyskusyi Dr. N o w a k  stwierdza, że jego wywody nad 
wzajemnym stosunkiem Tribecu i in. gór jądrow ych godzą się 
z danem i prelegenta.

P o s i e d z e n i e  I I I .
P rzew odniczący : Prof. J. S i e m i r a d z k i  (Lw ów ) i J. L e -  

w i ń s k i  (W arszaw a).
Sekretarz: Dr. J. N o w a k  (Kraków).

Dr. 8. K11EUTZ 'K raków ).

O t a t r z a ń s k i m  l i m b u r g i c i e .
A utor om aw ia na podstaw ie poszukiw ań w ykonanych 

w  zeszłym  roku  stosunki geologiczne, w śród  k tórych  w ystę­
puje w  Z achodnich T atrach  skała w ybuchow a, określona 
p rzed  dw om a laty jako  lim burgit. Obecnie udało  się s tw ier­
dzić w ystępow anie  tej skały w  czterech punktach.

Z przedłożonej analizy chem icznej w zględnie świeżej 
skały, oraz z w łasności stw ierdzonych m ikroskopem  w ynika 
n iew ątp liw a przynależność tej skały do lim burgitu .

Prof. M o r o z e w i c z  zaznacza przypuszczalne m agm aty­
czne powinowactwo skały z cieszynitami, a Dr. K u ź n i a r  
stara się sprecyzować jej wiek geologiczny.
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WŁ. P A W L IC A  (K raków ).

Pegm atyty północnej w yspy krystalicznej w  Tatrach.

Północna w yspa krystaliczna, w  której SKład w chodzą 
najdalej na północ w ysunięte w  środkow ych T atrach  granity 
i łupk i krystaliczne, tw orzy niew ielki, p rostokątny  m asyw
0 pow ierzchn i w ynoszącej około 10 7 km  2, obejm ujący grań 
szczytu K asprow ego aż po Kopę K ondracką w raz z przyle­
głym i grzbietam i. M asyw ten spoczyw a na skałach  osado­
w ych i jest niem i dookoła otoczony, tw orząc fałd leżący, 
któ iego grzbietow ą część złożoną ze skał osadow ych zniosły
1 rozżarły  całkow icie czynniki erozyjne, odsłoniw szy jego gra­
n itow e ją d io

Petrograficznie charakteryzuje  się w ystępow aniem  g r a ­
n i t u  o l i g o k l a z o w o - b i o t y t o w e g o ,  należącego do 
skrajnego typu w apienno-alkalicznego, k tóry jest skałą zasa- 
dn czą om aw ianego m asyw u. Obok gran itu  pojaw ia się p l a -  
g i o k l a z o w o - b i o t y t o w y  o r t o g n e j s  w ykazujący b a r­
dzo blizkie m agm atyczne pokrew ieństw o z granitem  Pośred­
niego Goryczkowego, oraz podrzędne w trącenia  a m f i b o -  
l i t u ,  zw iązanego w  sw em  w ystępow aniu  z orto-gnejsem . 
W e w szystkich w ym ienionych rodzajach skał przebiegają li­
czne żyły pegm atytow e dające się sprow adzić do k ilku za- 
zadniczych typów .M ożem y m ianow icie  w yróżnić: p e g m a t y t  
p l a g i o k l a z o w o - b i o t y t o w y ,  dalej bardzo pospolity  ró ­
żow y p e g m a t y t  g r u b o z i a r n i s t y  t u r m a l i n o w y ,  
następnie p e g m a t y t  t u r m a l i n o  w o - g r a n a t o  w y  zaw ie­
rający obok plagioklazu dużo ortoklazu, różow y drobno-ziar- 
nisty p e g m a t y t  o r t o k l a z o w o - m u s k o w i t o w y ,  w resz­
cie t. zw. żyły k w a r c o w o - t u r m a l i n o w e .

Pegm atyty obok n iek tórych  cech analogicznych, doty­
czących zw łaszcza fizyografii ich sk ładników  m ineralnych , 
w ykazują bardzo daleko idące różnice w  ich  składzie che­
m icznym . Różnice te m ożem y ująć w  jedno  ogólne p raw id ło , 
w ynikające z po rów nan ia  danych analitycznych, a m iano­
w icie: i l o ś ć  t l e n k u  p o t a s u  s t o i  w  o d w r o t n y m  s t o ­
s u n k u  d o  i l o ś c i  t l e n k ó w  w a p n i a  i s o d u  czyli in - 
nem i słow y: stopniow em u zw iększaniu się ilości potasu  to ­
w arzyszy stopniow e zm niejszanie się ilości sodu i w apnia. 
F ak t ten m a w ażną doniosłość. Rzuca on św iatło  na genezę
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żył, w skazuje, w  ja k  m  k ierunku  przebiegało różniczkow anie 
sie m agm y, k tó ra  je  rodziła. Z m agm y tej w ykrystalizow ały  
na jp ie rw  pegm atyty w apienno-alkaliczne, odznaczające się 
przew agą sodu i w apn ia  nad  potasem , a w ięc plagioklazu 
nad ortoklazem . Są one najstarsze, gdyż zostały w ciśnięte 
w  otaczającą ie skałę przed jej sfałdow aniem  i z n ią razem  
uległy stałdow aniu . Po ich  w ykrystalizow aniu  m agm a stała 
się uboższą w  sód i w apń , w zbogaciła się natom iast w  po­
tas i p ierw iastk i lotne. Dalsze stadya krystalizacyi z ko­
nieczności m usiały  u tw orzyć pegm atyty alkaliczne, cechujące 
się przew agą potasu  nad  sodem  i w apn iem  czyli ortoklazu 
nad plagioklazem  Tutaj po jaw ia się rów nież tu rm alin , który  
pow stanie  sw e zawdzięcza obecności p ierw iastków  lotnych. 
Żyły te są m łodsze i zostały w ciśnięte po sfałdow aniu  skały, 
k tó rą  przecinają  w  lin iach  prostych. W reszcie ostatnie k rań ­
cow e stadyum  krystalizacyi pozostałego ługu  pokrystalicznego, 
bardzo kw aśnego i w  najw yższym  stopniu  przejętego p ie r­
w iastkam i lotnem i, u tw orzyło  pegm atyty kw arcow o-tu rm ali- 
now e, składające się w yłącznie tylko z kw arcu  i bardzo ob­
ficie pojaw iających się w nim  igiełek tu rm alinu , k tóre to żyły 
należałoby zatem  uw ażać za najm łodsze.

W  dyskusyi prof. M o r o z e w i c z  podnosi znaczenie wyni­
ków otrzymanych przez referenta, dla teoryi dyferencyacyi 
magmy. Pegmatyty tatrzańskie krystalizowały się w porządku 
analogicznym do tego, jaki jest właściwy krystalizacyi m ine­
rałów w norm alnym  granicie Tatr.

JA N  L E W IŃ S K I (W arszaw a).

Portland i purbek w  Królestwie Polskiem.

Referent streszcza w yniki sw ych badan paleontologi­
cznych nad fauną u tw orów  należących do najw yższych po­
ziom ów  ju ry , a w ystępujących nad P ilicą w  okolicy T om a­
szow a i odkrytych w  szeregu o tw orów  św idrow ych w pó ł­
nocnej części K rólestw a. U tw ory te składają się:

1) Z szaro-czarnych glin z m iką i m argli z bogatą fauną 
z: V irgatites Scythicus, Q uenstedti, P ilicensis, Zarajskensis, 
k tóre charakteryzują jako  rów norzędne m oskiew skim  u tw o­
rom  z Yirg. Scythicus.
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2) Nad nim i leżą gruboław icow e, d robnopyłkow ate  żół­
taw e w apienie z Virg. Zarajskensis, lecz bez Q uenstedti i Scy- 
thicus, p raw dopodobn ie  w arstw y  te odpow iadają  u tw orom  
z Virg. virgatus Rosyi.

3) Wyżej leżące g ruboław icow e w apienie białe nie za­
w iera ją  w cale fauny.

4) U sam ej góry leżą białe cienkopłytow ate w apienie 
z Serpu la  coaceryata i C orbula inflexa, a w ięc odpow iadają  
purbekow i.

Prócz fauny am onitow ej w arstw y  1 i 2 zaw ierają  obfitą 
faunę głów nie z m ałżów  złożoną, w ykazującą typ zupełnie 
analogiczny u tw orom  portlandzk im  z okolic Boulogne s. Mer. 
Na podstaw ie m ieszanego charak te ru  fauny, au to r przypuszcza, 
iż przez ziem ie polskie przechodzi droga m igracyjna fauny 
rosyjskiej, p rzeryw ająca się w  końcu p o rtlan d u  skutkiem  usta­
lenia purbekskiego regim en słonaw o-w odnego.

Prof. S i e m i r a d z k i ,  dziękując prelegentowi za wykład, 
podnosi znaczenie referatu, który wypełnia lukę w znajomości 
warstw, leżących między głębszemi piętram i górnej ju ry  a utwo­
ram i dolnej kredy, odróżnionymi przez śp. Michalskiego.

P ro f. J . S IE M IR A D Z K I (Lwów).

O gąbkach ju rajsk ich  Polski.

M ateryał paleontologiczny gąbek ju ra jsk ich  dotąd w  Pol­
sce całkow icie zaniedbany, p rzedstaw ia  się w edług opraco­
w anych  przez m ów cę zb iorów  ś. p. L. Zejsznera oraz Komisyi 
fizyografieznej jako  niezw ykle in teresu jący  nietylko ze w zględu 
na w ielkie bogactw o form  — oprócz k ilku now ych znalazł 
on w  K rakow skiem  niem al w szystkie dotychczas skądkol- 
w iek w  EuroDie opisane gatunki — jak  zw łaszcza na niezw ykle 
dobry  stan ich  zachow ania, dozw alający nietylko na rozpo­
znanie pojedyńczych igieł szkieletu, ale całkow itej budow y 
gąbczaka, co ze w zględu na system atykę, opartą  do tąd  prze­
w ażnie na kształcie pojedynczych igieł, otrzym anych przez 
w ytraw ienie, jes t bardzo doniosłe. Z ittlow skie bow iem  typy, 
uw ażane za n iew zruszoną podw alinę  Klasyfikacyjną, są prze- 
dew szystkiem  bardzo  często żle odrysow ane lub  n ieodpow ie­
dnio w ybrane, a pow tó re  zdarza się niekiedy po  kdka  b a r­
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dzo różnorodnych typów  w  jed n y m  osobniku, i są one nie luźne 
lecz zrosłe ze sobą bardzo  p raw id ło w o  w regu larną  siatkę. 
Tak n. p w idzieć m ożna u k rakow skich  okazów  z rodzaju  
C n e m i d i a s t r u m  — uw ażanych za typow e R h i z o m o -  
r i n a  — szkielet zbudow any bardzo regu larn ie  z cztero- 
osiow ych ciałek zrosłych  w  p raw id ło w ą  siatkę. Ciekawe są 
dalej ju ra jsk ie  typy najstarszych czteroosiow ców , połączone 
przejściam i z R h i z o m o r i n a .  U jednego okazu bardzo po ­
spolitego zresztą gatunku P h a r e t r o n a  z B alina znalazł 
au to r w ybornie w ykształcone c y s t o b l a s t y ,  dotychczas 
u P h a r e t r o n ó w  nieznane i t. d. M ateryał w praw dzie  b a r­
dzo obfity w ym aga jeszcze uzupełnienia, gdyż z najbogat­
szych w  gąbczaki m iejscow ości jak : W odna, Czerna i Pa- 
czołtow ice, w  zbiorach  Kom isyi Fizyograficznej znajduje się 
m ateryał bardzo  szczupły i lichy, w skutek tego publikacyę 
m onografii odroczyć będzie trzeba na czas jak iś, aby osobiście 
jeszcze klasyczne ow e m iejscow ości przeszukać.

Dr. W. K u ź n i a r  wyraża zadowolenie, źe niewdzięczny 
m ateryał gąbek znalazł wreszcie badaczy, którzy się niemi 
zajmą i składa do dyspozycyi prof. Siemiradzkiego własne zbiory 
gąbek z Krakowskiego.

D r. W . R tfe A L A  (Lwów).

Górno-kredowe ulw ory Podola galicyjskiego.

Czteroletnie studya prow adzone nad  k redow ym i u tw o ­
ram i Podola i zebrany podczas n ich  m ateryał paleontologi­
czny zezw alają na ustalenie w ieku białej k redy  z krzem ie­
niam i, bliższe spoziom ow anie kom pleksu  u tw orów  senonu, 
k tóry  do n iedaw na był uw ażany za rów norzędny  opoce 
lw ow skiej. W edle tych badań  kw estya ta p rzedstaw ia się 
następująco-

1) Biała k reda  z krzem ieniam i rozw inęła się na Podolu  
w  dw u  facyach : a) jak o  zwięzłe, tw arde , białe lub  nieco żół­
taw e w apienie naddniestrzańskie  i b) jako  m iękkie, białe, 
nieraz śnieżno-białe w apienie, k reda  pisząca, w  dolin ie Złotej 
L ipy i górnego dorzecza Seretu. Zebrane w  obu odm ianach  
skam ieliny jak : Inoceram us lab iatus Schlth., B rongniarti Sow., 
Cuvieri So\v., latus Mant., H olaster p lanus Mant., dowodzą,:

K s ię g a  p a m ią tk o w a . 15
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że b iała  k ied a  z krzem ieniam i p rzedstaw ia w  całości p iętro 
turońskie.

2) N addniestrzańska b iała  k reda  przykry ta  je s t przez nie- 
bieakaw e, zbite m argle, p rzepełn ione skorupam i Inoceram ów , 
m iędzy k tórym i dom inu je  In invo lu tus Sow., form a zna­
m ienna d la  p iętra  em szerskiego. Ta sam a skam ielina znaj­
duje się w  b iałych w apien iach  nie zaw ierających krzem ieni 
w  dotinie Złotej L ipy (kreda inoceram ow a M. Łom nickiego). 
W  północnej części Podola p iętro  to rep rezen tu ją  żółtaw e 
m argle, jak  o tem  św iadczy znaleziony w  nich w  m iejsco­
w ości H ucisko brodzkie p rzew odn i belem nit: Actinocam ax 
w estfalicus Schlut.

3) Senon. Do dolnego senonu czyli podp iętra  san toó- 
skiego należy zaliczyć żó łtaw e lub szaraw e, w  stosunku do 
poprzedn io  opisanych cienkoław icow e, m argle, typow o rozw i­
nięte w  praw obocznej części dorzecza Złotej L ipy a w  prze­
dłużeniu  na północ aż do gołogóisko-krzem ienieckiej k ra ­
wędzi, gdzie obok tego rozw oju  m arglow ego w  okolicy w si 
K ruchów  po jaw iają  się zw ięźlejsze piaszczyste, szare m argle. 
Na obszarze od N agrabia (stacya kolei S try j-T arnopol aż po 
P łuhów  (na w schód  od Złoczowa) w ystępuje w  tych żółta­
w ych m arg lach  w arstew ka  przepełn iona ok rucham i skorup  
inoceram ów  i d robnem i ostryżkam i, a tu  i ów dzie znachodzą 
się w  niej belem nity. A ctinocam ax /eru s Mili., Act. g ranu la- 
tus Blv., Inoceram uss cycloides W eg., lobatus Miinst. zna­
m ionu ją  te u tw ory.

4) Senon górny. Podpiętro  Cam panien. D olne ogniw o 
tego p odp ię tra  czyli k reda  k w adra tow a zajm uje dość szeroki 
pas od k raw ędzi północy aż ao  doliny D niestru  Na północy 
są to jasne, biało-szare, białe, a w reszcie sinaw e cienkow ar­
stw ow e m argle z ubogą fauną. W  okolicy D niestru  m argle 
tu  należące m ają  barw ę ciem niejszą, a w  okolicy m iasteczka 
Z uraw na rozw inęły  się p iask i i zbite p iaskow ce. P rzew odnią  
i na jpospolitszą  skam ieliną tych u tw o ró w  jes t Actinocam ax 
ą u a d ra tu s  Blv.

Ogniwo górne — k reda  m ukronatow a — zalega zacho­
dn ią  część P odola  m niej w ięcej od lin ii W apn iarka  koło 
S łow ity-B ortn ik i nad  D niestrem  i da się podzielić na dw a 
poziom y w edle  znam iennych form  B elem nitella m ucronata  
do lne z siln ie koniczną fo rm ą Bel. m ucronata , ograniczone
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na najbliższe okolice w spom nianej ostatnio linii i wyższe ze 
sm ukłem i lub  m aczugow atem i form am i w spom nianego ga­
tunku. Do tego ostatniego poziom u należy opoka lw ow ska 
] piaszczysta jej facya — opoka nagórzańska.

Łącząc pojedyncze w ystąp ien ia poszczególnych, wyżej 
W ymienionych u tw o ró w  ze sobą i w kreślając je  w  m apę, 
nrożna na pierw szy już  rzu t oka spostrzedz, że są one tak 
Względem siebie ułożone, iż idąc od w schodu ku zacho­
dowi n a p o tjk a  się coraz to m łodsze w  pasach  biegnących 
omiej więcej od północnego-w schodu  ku po łudn iow em u-za- 
chodowi, przyczem  na  granicy dw u  poziom ów  starszy dość 
nagle zapada pod  m łodszy. Z jaw isko to stoi w ścisłym  
2w iązku z tek ton iką P odo la ; bliższe jego zbadanie jest obe­
cnie w  toku.

W dyskusyi zabierali głos: Dr. O l s z e w s k i  i Dr.  S mo -  
1 e ń s k i .

D r- J  N O W A K  (Kraków).

^ badań nad głowonogami górnej kredy w  Polsce.

W  podolskiej kredzie górnej znam y trzy gatunki skafi- 
tów: aeąualis, tridens, constrictus. Okazało się, że form y te, 
a zwłaszcza dw ie ostatnie okazują ogrom ną obtitość odm ian, 
a zwłaszcza odnosi się to do dw u  ostatn ich  gatunków . W p ierw - 
'2ym dadzą się w yróżnić trzy  szeregi odm ian z form am i 
^ispinosus, guadrisp inosus, trinodosus, varians trisp inosus. 
Wszystkie one dadzą się w yprow adzić  od  odm iany t r  i n o- 
^ ° s u s .  P rzy rozw ażaniu  stosunków  genetycznych okazało 
Slę, że w ym ienione gatunki pochodzą od trzech o d rr 'en n y ch  
r°dzaiów ; m ianow icie Sc. aeoualis pochodzi od H olcostepha- 
Qidów, tridens od A canthoceratidów , constrictus od H opli- 
tidów z grupy W eissi. Okazało się, że w ym ienione m acie­
rzyste rodzaje  m ają  w szystkie skłonność do przem iany lonów  
^ńjdzielnycb w  dw udzielne. W  ten sposób dadzą się w śród  
kantów  górno-kredow ych  w yróżnić trzy rodzaje: H o l c o s -  

CaP h i t e s ,  A c a n t h o s c a p h i t e s ,  H o p l  o s c  a p h i t  es .
Pewna ilość znanych dotąd skaiitów dała się do tych 

a°WyćK rodzajów przydzielić.

u*
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D r . “W. P O p A L A  (L w ó w ).

O w arstw ach oligoceńskich na roztoczu lwowsko- 
raw skiem .

Na w schodnim  stoku roztocza w  okolicy m iasteczka Ma- 
g±erowa ukazują się w  stropie opoki nagórzańskiej do niej 
dotychczas zaliczane kw arcy tow e piaskow ce. N ajlepsze ich 
odsłonięcia, obecnie znane, znajdują się na wzgórzu „Ka­
m ienna gó ra“ 4 km  na pn-zd  od M agierowa. D w u-trzy  m etrow y 
kom pleks tych w arstw  sk łada się z cienkich, p ionow o po­
pękanych p łyt drobno lub  średnioziarnistego kwarcytowego 
piaskow ca, ubogiego w  lepiszcze i dlatego łatw o  w  luźny 
piasek w ietrzejącego, barw y  szaraw ej, białej,'^zielonej, rdza­
wej — zwłaszcza na odsłoniętych p o w ie rzch n iach ; wyglą- 
dem  swym  u tw ór ten  p rzypom ina piaskow ce batiatyckie- 
Z zebranej w  nim  faunie, naogół źle zachow anej, m ożna 
było dotychczas ściśle oznaczyć następujące g a tu n k i: Ostrea 
p rona  W oods, Pecten b e l''co sta tu s  W oods, P. corneus Nyst- 
C ardium  cingulatum  Gldf., Isocardia sub transversa  d ’Orb., 
Cytherea incrassata Sow., k tóre św iadczą o oligoceńskim  
w ieku  tegoż piaskow ca.

Dr.  O l s z e w s k i  prosi o wyjaśnienie wątpliwości, doty­
czących znikania oligocenu; odpowiadają Dr. Nowak i Dr Sie­
miradzki.

P o s i e d z e n i e  IV

P rzew odniczący: Prof. E. R o m e r  (Lwów) i p. Z. W eM  
berg (W arszawa),

Sekretarz: Dr. W  R o g a l a  (Lw ów ).

Prof. E T JaE N IU S Z  PO]}flj^'(4W<5w).

0  klim acie ziem polskich.
R eferent akcentuje w pływ  m orfologii na stosunki klim a­

tyczne, czego najoczyw istszą dem onstracyą jes t podział kli­
m atyczny ziem  polskich na dziedziny, k tóre terytoryalm® 
pokryw ają  się zi dziedzinam i m orfo log icznem i: bałtycka-p0'  
brzeżna, w ielkich  dolin, pojezierna, płyt środkow ych, p* 
połudn iow ych , czarnom orska-pobrzeżna, górska. Rzut p0'
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ziomy niżu polskiego, rozszerzającego się lejkow ato ku w scho­
dowi, w zbudził ideę, że k lim at ziem  polskich m a charak ter 
przejściow y. Tak nie je s t; naw et W ołoszczyzna jest m im o 
otw artości ku w schodow i klim atologicznie dziedziną dającą 
się dobrze scharakteryzow ać i wydzielić od dziedziny klim atu  
płyt pontyjskich. Przejściow y charak te r m ożna przypisać tylko 
klim atow i płyt środkow ych. Prócz doniosłego w pływ u k li­
m atycznego kraw ędzi zachodniej płyty środkow o-rosyjskiej, 
dzielącej k lim at Polski, a w ięc k lim at zachodnio-europejsk i 
od k lim aiu  w schodnio-europejskiego, w pływ  m orfologiczny 
w ystępuje w spaniale  na kraw ędzi północnej Podola, której 
Wraz z grzbietam i B erdo-N arol i M iodobory należy przypisać 
rozw ój indyw idualny  k lim atu  czarnom orskiego.

P ostu 'a ty  najbliższej przyszłości w zględem  p rac k lim ato­
logicznych na obszarze ziem polskich są następujące: lf jZ a - 
łożenie popraw n ie  funkcyonujących stacyi m eteorologicznych 
w letn iskach i zd ro jow iskach  polskich. 2) W  pew nej grupie 
górskiej urządzenie w  najrozm aitszych położeniach stokow ych 
5 stopow ych stacyi przez jeden  rok  celem zbadania dok ład­
niejszego w p ływ u  m orfologii na klim at. 3) Konieczność u rzą­
dzenia stacyi szczytowych Bfunkcyonujących przez cały rok 
w K arpatach w schodnich  i T atrach  — zanim  to nastąp i do­
magać się, by m ateryał obserw acyjny letn i od szeregu lat 
grom adzony na połoninie Pozyzewskiej (1371 m ) był do w ia 
dom ości publicznej podany.

Z pojedynczych elem entów  klim atycznych jest pożądanem :
1) rozszerzyć obserw acye szaty śnieżnej na szczyty, w ykony­
wać je  z różnych stron h o ry zo n tu ; nadają  się tu  szczyty 
Chom iak, N iedźw iedź i T a try ; 2) Zestaw ienie kilku autografów7 
nasłonecznienia; 3) O bserw acye psychrom etryczne w  kilku 
stacyach górskich celem poznania w ia tru  halnego

Dr. L U D O M IR  S A.W ICKI (Kraków).

Geografia doby dzisiejszej i jej w pływ  na w ycho­
w anie społeczeństwa.

G e o g r a f i a  doby dzisiejszej jest to n a u k a  o z j a w i ­
s k a c h  f i z y c z n y c h  i b i o l o g i c z n y c h  (w łącznie an tro - 
pogeograficznych) p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  b a d a n y c h
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m e t o d ą  o p i s o w o - g e n e t y c z n ą  p o d  w z g l ę d e m  r o z ­
m i e s z c z e n i a  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i ,  w a r u n k o ­
w a n i a  w z a j e m n e g o i  z a l e ż n o ś c i w s z y s t k i c h t y c h  
z j a w i s k .  Na tę definicyę zdobyto się dop iero  po długiej 
w alce m etodologicznej, w  której trzy  p rądy  ze sobą walczyły; 
jedr.i odm aw iali geografii wogóle racyi bytu, d rudzy  uw ażali 
ją  przesadnie za cen tralną  naukę, trzeci uw ażali dysputy  m e­
todologiczne za bezowocne. Słuszność m ają  zdaniem  m ojem  
ci, co obierają  drogę pośrednią, zgodną z historycznym  roz­
w ojem  nauki po fazie pow ierzchow nego i niesystem atycz­
nego zbierania różnorodnych  w iadom ości nastąp iła  faza łą­
czenia poszczególnych zjaw isk w  system atyczne grupy opi­
sow e ; dop iero  w  ostatn ich  czasach stosow ano układy gene­
tyczne, tak iż dzis chcąc zjaw iska nietylKO zew nętrznie opi­
sać, ale też tłóm aczyć i zrozum ieć, posługiw ać się m usim y 
zarów no w  kw estyach an tropo- i biograficznych ja k  i w  kw e- 
styach fizyczno-geograficznych g e n e t y c z n y m  sposobem  
trak tow an ia  rzeczy. Ztąd geografia dzisiejsza, p rzybierając 
jednocześnie cechy nauk system atycznych jak  i historycznych, 
przeobraziła  się z nauki chorologicznej w  naukę, obok filozofii, 
chyba najbardziej syntetyczną

Ten s y n t e t y c z n y  c h a r a k t e r  ob jaw ia się przede- 
w szystkiem  1) w  r o ź n o r o d n o ś c i  m a t e r y  a ł ó w ,  k tó­
rego jedynem  kry teryum  jest w ystępow anie na pow ierzchni 
ziemi, 2) w  d u a l i s t y c z n y c h  j e j  p o d w a l i n a c h ,  albo­
w iem  geografia op iera  się zarów no na p raw ach  przyrody, 
jak na p raw ach  historycznych, na p ierw iastku  sam odzielnej 
w oli ludzkiej, działaniu  tradycyi i inteligencyi jednostek  jak  
i społeczeństw a; ostatecznie 3) w m n o g o ś c i  m e t o d  sto 
sow anych w  nauce geografii, częścią m etod czysto geografi- 
cznych, częścią w ziętych z nauk  pom ocniczych.

Z syntetycznego charak te ru  geografii w ynika nie tylko 
jej w ażne z n a c z e n i e  n a u k o w e ,  ale niem niej jej d o ­
n i o s ł o ś ć  d l a  w y c h o w a n i a  jednostek  i społeczeństw a, 
nie m ów iąc już o bardzo w ażnem  jej praktycznem  zastoso­
w aniu  w  życiu jednostek , grup  społecznych i państw . W szech­
stronne poznanie i zrozum ienie w arunków  bytu um ożliw ia 
s u m i e n n e  i s p r a w i e d l i w e  ocenianie obecnych stosun­
ków  i historycznych rozw ojów . T rak tu jąc  rów nom iern ie  
w szystkie kategorye zjaw isk, a znając żelazną ich w zajem ­



ność, nie tylko m usi, ale i m oże się geograf zdobyć na b e z ­
s t r o n n ą  r ó w n o w a g ę  u m y s ł u ,  tak  n iezbędną przy oce­
n ianiu  ew olucyi biologicznych rozw ojów  ku ltu ra lnych .

Geografia uczy nas też w  w ysokim  stopniu  ś c i s ł e j  l o ­
g i c z n o ś c i .  Podczas gdy w  jednych  naukach  (system atycz­
nych) chodzi o scharakteryzow anie  jednostek  jednei i tej sa ­
mej kategoryi (roślin , języków  i t. d.), w  innych  (historycz­
nych) o zw iązanie ze sobą faktów  zaszłych, geografia podejm uje 
się trudniejszego zadania, w ykazania w zajem nego oddziały­
w ania zjaw isk rożnych  Kategoryi i zw iązania w  całość ró w ­
nocześnie form  system atycznych i faktów  dziejowych. Ta 
skom plikow ana s tru k tu ra  geografii w ym aga i w ielkiej b y- 
s t r o ś c i  u m y s ł u  i k o n s e k w e n c y i  w r o z u m o w a n : u  

Pójdźm y o krok  d a le j : nasza inteligencya w ychow ała  
się przew ażnie j e d n o s t r o n n i e ,  to  na naukach p rzyrod­
niczych (do k tó rych  zaliczyć w ypada także m edycynę i tech­
nikę), to na naukach  t. zw. h istorycznych  (do k tórych  zali­
czyć należy także językoznaw stw o, p raw o  i sztukę). Geografia 
tw orzy p o m o s t  m iędzy obydw om a k ierunkam i w ykształ­
cenia ; dlatego dziw ić się nie będziem y, że ta ośrodkow a 
nauka o pow ierzcnn i ziemi, k tó rą  nazyw am y geografią, szybko 
prow adzi do f i l o z o f i i ,  opartej na ja k  najogólniejszych pod ­
staw ach. W ielcy filozofowie zajm ow ali się częstokroć chętnie 
geografią ( K a n t ,  S p e n c e r ) ;  dzieła n iektórych w ielkich  geo­
grafów  ( R i t t e r ,  R J u m b o l d t ,  R a t z e l ,  R e  c l  u s) zaw ierają 
p ierw iastk i filozoficzne.

Dziś, gdy podział p racy  doszedł w e w szystkich naukach  
tak daleko, że stw orzenie większej całości stało się p raw ie  
niem ożliw em , zdaje m i się, że w szechstronny geograf naj­
bardziej do tego stał się przygotow anym  i pow ołanym  ; i d la­
tego słusznie coraz częściej nazyw ają dziś geografię g e o -  
z o f i ą .  W szak już starzy Grecy, którzy byli jak  na sw oje 
czasy św ietnym i geografam i, m ieli to jasne  poczucie o filo­
zoficznej treści geografii, k iedy tw ie rd z il i :

rff- to ć  -pi53óaóc|>ou npcry.(iarstaf* elv«i ^ ju £ o )M v , febrep 
S y j '- i ] v  T.uvi( K a i  r #  y s a iy p c tq > y k f |V .

P. S u j k o w s k i  podnosi znaczenie geografii pod względem 
gospodarczo-społecznym. Dr. P a w ł o w s k i  zaznacza pedago­
giczną doniosłość nauki geografii. Również prof. B u j a k  stwier­
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dza doniosłość geografii w badaniach ekonomicznych, a p. G u m- 
p ł o w i c z  zaznacza konieczność łączenia ekonomii i socyologii 
z podstawami i wiadomościami z geografii.

J . S M O tĘ N S K I (Kraków).

Z m orfogenezy  B esk id u  N iskiego.

Prelegent zdał sp raw ę z dotychczasow ych w yników  
sw oich badań  nad m orfologią i m orfogenezą części Beskidu 
Niskiego. T eren  om aw iany obejm uje pogórze karpackie 
w dorzeczu W isłoka i W isłoki i sięga po brzeg w łaściw ego 
Beskidu. W ydzielić tu  m ożna dw a różne w ybitne o b ra z y : 
północny i p o łu d r owy. Północny przedstaw ia w yżynę lekko 
falistą, pokry tą  grubą w ars tw ą  glin m iejscow ych, cechow aną 
łagodnem i form am i, pociętą nieregularnie, lecz gęsto, do li­
nam i o k ierunku  zm iennym , rzadko odpow iadającej \y< - 
W nętrznej s truk tu rze podłoża. — T o  d o j r z a ł y  k r a j o b r a z  
p o g ó r z a ,  znany i opisyw any w Beskidzie Zachodnim . P o ­
w stał on przez podniesienie i rozczłonkow anie daw nej pe- 
nepleny pogórskiej. W iek tej penepleny daje się określić jako 
p ó ź n i e j s z y  o d  m i o c e n u ,  a to na podstaw ie w ystępo­
w an ia  sfałdow anych łącznie z starszym i u tw oram i i ściętych 
w arstw  m ioceńskich (G rudna Dolna). Buch, któr'- peneplenę 
tę podn iósł i w yw ołał jej zniszczenie, nie da się na razie 
czasow o sprecyzow ać — są natom iast poszlaki, że w  pó ł­
nocnej części tego obszaru  nastąp iło  późno bardzo, p o 1 o- 
d o w c o w e  w y d ż w i g n i ę c i e ,  odpow iadające tutaj znacz­
niejszem u w zniesieniu  pogórza. Zdaje się o tem  świadczyć 
wyższe w  tym  pasie położenie erra tyków  w porów nan iu  
z ich w ystępow aniem  dalej na południe, oraz cechy odm ło­
dzenia świeżej daty w  dolinach, w dzierających się w  to w znie­
sienie.

Obszar po łudn iow y  cechują w yraźne pasm a górskie o fo r­
m ach  śm ielszych, odpow iadające w  k ierunku  przebiegow i 
w arstw . To teren  m o r f o l o g i c z n i e  m ł o d s z y ,  p rzedsta­
w iający t y p  g ó r  r u s z t o w y c h  („k ra tkow ych11), znam ienny 
dla B eskidu W schodniego. W yraźna zależność od s truk tu ry  
zaznacza się rów nież częstością dolin  subsekw entnych. — 
Grzbiety pasm  w ieńczą zbite masy piaskow ców , k tórych  od­



porność m a tu  znaczenie m orfologicznie decydujące N a l e ż y  
j e  i d e n t y f i k o w a ć  z p i a s k o w c a m i  k o m p l e k s u  
u i a g ó r s k i e g o ,  w ystępującego dalej na po łudn iu  na brzegu 
w łaściw ego Beskidu. Pasm a są szczątkam i sięgającej niegdyś 
daleko na północ płaszczow iny m agórskiej, są to c z a p y  t e k ­
t o n i c z n e ,  ocalone dzięki w ystępow aniu  w  synklinach drogą 
inw ersyi terenu . A lbow iem  p r o f i l  p a s m a  l i w o c k i e g o  
t r z e b a  i n t e r p r e t o w a ć ,  ł ą c z ą c  w y s t ą p i e n i a  d o l ­
n e j  k r e d y  n a  p ó ł n o c y  i p o ł u d n i u  w  j e d n ą  s y n k -  
t i n a l n ą  w a r s t w ę  l e ż ą c ą  w s p ą g u  g r z b i e t o w y c h  
P i a s k o w c ó w  ( m a g ó r s k i c h )  i s t a n o w i ą c ą  ł ą c z n i e  
z n i m i  p a r t y ę  n a s u n i ę t ą  n a f l i s z  p o g ó r s k i .  W  pa­
śmie H erby-C zarnorzeki skłębiona m asa nasunięta („w arstw y 

onarow ickie") w ykazując na północ w ygniecioną kredę dolną 
dźwiga rów nież pokryw ę ( rtm agórsk ich“)j!piaskow ców  i leży 
W synklinie w yraźnej na w schodniem  przed łużen iu  pasm a 
(tęk łupków  m enilitow ych).

Zagłębienie „dołów  k rośn ieńsk ich“ m ające k ierunek  sub 
sekw eutny, a rozciągające się m iędzy cofniętym  denudacyjnie 
Progiem  Beskidu, a jego „św iadkam i11 na północ (nb. por. 
Podobne zagłębienia u  stóp progu dalej na z a c h ó d !) odpo­
w iada przebiegiem  środkow okarpaek iem u wgięciu longitudy- 
ualnem u penepleny  (beskidow ej ?), k tóre w  przedłużeniu, 
w  dorzeczu górnego Sanu i dalej na po łudn iow y-w schód  za­
znacza się w yraźnie obniżeniem  pow ierzchni szczytowej.

Czy San, zam iast skręcać od Sanoka, nie korzystał kiedy 
z tego zagłębienia ? Żw iry na dziale w odnym  zdają się przy­
puszczenie to potw ierdzać, dalej zaś na zachód ślady szero­
kich dolin , łączących W isłok, Jasiółkę i W isłokę, w skazyw a­
ł b y  dalszą drogę. M orfologiczne cechy tych okolic św iadczą 
0 znacznej ilości w ód, tędy niegdyś przepływ ających. Sto­
sunki te dałyby się tłóm aczyć przyjm ując sp ływ  czasowy 
P o d karpack ich  w ód glacyalnych ku zachodow i w  pew nej 
ł z i e  zasięgu lodów  — niezależnie od odpow iadającego innej 
ł z i e  sp ływ u brzeżnego ku  w schodow i, do P ra-D niestru . — 
Kwestye te stanow ić będą przedm iot dalszych badań.

W  ożywionej dyskusyi brali udział: Dr. K u ź n i a : ,  prof. 
' r z y b o w s k i ,  p. Cz. K u ź n i a r ,  Dr.  P a w ł o w s k i  i Dr. Sa-  

l c ki ,  przyczem Dr. Pawłowski zaznaczył, że kwestya hydro­
grafii dyluwialnej w omawianym terenie nie może być dziś uwa­



żana za rozstrzygniętą. Prof. Grzybowski i Kuźniar poparli tek­
toniczne koncepcye prelegenta. Dr. Sawicki oświadczył, że jego 
dawny pogląd na czas powstania penepleny karpackiej musi 
być obecnie zmodyfikowany

D r. ST A N IS Ł A W  P A W Ł O W S K I (Lwów).

K ró tk i  szkic  geograficzny  n ie k tó ry c h  k a n a łó w  
sp ła w n y c h  n a  z iem iach  Polski.

Prelegent w spom niał krótko o znaczeniu dróg w odnych 
czy to natu ra lnych  czy to sztucznych dla Polski. W ykazał na 
k ilku  przykładach, że w  Polsce XVIII w ieku i czasów  w cze­
śniejszych istn iało  głębokie zrozum ienie dróg w odnych . Znano 
także w  Polsce stosunki topograficzne i hydrograficzne i um iano 
budow ać kanały  sp law ne w  m iejscach najw łaściw szych.

N astępn e p rzedstaw ił prelegent w  kró tk ich  słow ach sto­
sunki topograficzne, k lim atyczne i gospodarcze kana łu  bere- 
zyńskiego, Ogińskiego, królew skiego, augustow skiego i byd­
goskiego. Ze szczególniejszym  naciskiem  podniósł prelegent 
zupełne zaniedbanie W isły, jej dop ływ ów  i kana łów  ze strony 
rządu  rosyjskiego, za czem  poszło stałe zm niejszanie się ru ­
chu  okrętow ego na tych  drogach.

P. S u j k o w s k i  podkreśla gruntowne, rzeczowe i histo­
ryczne opracowanie tem atu przez prelegenta, a Dr. O l s z e w -  
s k i wyraża życzenie, ażeby praca referenta ze względu na swą 
dla Galicyi aktualność, dostała się na łam y prasy i w ręce na­
szego przedstawicielstwa parlam entarnego w W iedniu. Życzeniu 
tem u stało się już o tyle zadość, że referat Dra Pawłowskiego 
został już ogłoszony drukiem  we Lwowie w Sprawozdaniach 
Akademii handlowej.
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D r. L U D O M IR  S A W IC K I (Kraków.)

B adan ia  l im no log iczne  w  Polsce.

Badania lim nologiczne były w  Polsce dotychczas, m im o 
ogrom nego bogactw a tego k ra ju  w  jeziora, p row adzone prze­
w ażnie doryw czo i niesystem atycznie. D okładniejsze dane 
co do jezio r polskich m am y tylko o tyle, o ile  one leżą 
w  obrębie państw a pruskiego ( H a l b f a s s ,  Ul e ,  S e l i g e >
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B r a u n )  lub  w  T atrach  ( D z i e w u l s k i ,  W i e r z e j s k i ,  
B i r k e n m a y e r ,  G i s s i n g e r  itd.). W yniki jedynej większej 
w ypraw y  jeziornej polskiej z daw niejszych lat (badania jeziora 
W igierskiego prow adzone przez K u l w i e c i a )  nie doczekały 
się obszernego opracow ania, pozatem  m ieliśm y choć liczne, 
ale tylko okolicznościow e notatki tyczące jezior polskich.

Aby tę lukę w  naszej nauce w j pełnić, przedłożył au to r 
na w iosnę 1909 kom isyi fizyograficznej A kadem ii Um iejętności 
w  K rakow ie m e m o r y a ł  w  s p r a w i e  b a d a ń  l i m n o l o ­
g i c z n y c h ,  w  k tórym  postaw ił sobie zadanie jednolitego 
jaknajbardziej w szechstronnego zbadania w szystkich poszcze­
gólnych typów  jez io r polskich. Dotychczas zdołał zrobić 
co n a s tę p u je : w  latach  1909—1910 przeprow adził w  T a- 
t r a c h  w  ciągu 8 w y p r a w  (130 dni) badan ia  14 n a j ­
w i ę k s z y c h  i n a j b a r d z i e j  t y p o w y c h  j e z i o r  t a ­
t r z a ń s k i c h .  B adania obejm ow ały przedew szystkiem  prace 
m o r f o l o g i c z n e  (pom iary  kartograficzne, głębokości (prze­
szło 3.000), stw orzenie m ap  w arstw icow ych  z w arstw icam i 
co 5, a naw et 1 m, obliczenia m orfom etryczne i in terpretacye 
stosunków  m orfologicznych; badan ia  t e r m i c z n e :  uchw y­
cenie rocznych w ahań  tem p era tu r w  T oporow ym  staw ie, 
w M orskiem  Oku i Czarnym  Staw ie na podstaw ie po in iarow  
w  lutym , kw ietniu , czerw cu, lipcu, w rześniu, listopadzie 
i g rudn iu  1910, w  różnych głębokościach, śledzenie tw orze­
nia i p rzesuw ania  się w arstw y  „uskokuw ej“, stw ierdzenie 
chw il hom oterm icznych, dalej dzienne w ahan ia , p rzekroje te r­
m iczne w zdłuż i w szerz całego jez io ra  zredukow ane na p o d ­
staw ie dziennych krzyw ych tem pera tu ry , przebieg pow ierz­
chni izoterm icznych, g łębinow e w ahan ia  ciepłoty i. t. d., oto 
szereg problem ów , do których z T a tr dostarczyć zdołano m a- 
teryały.

Nadto prace lim nologiczne obejm ow ały badan ia  stosun­
ków  o p t y c z n y c h  w  jeziorach, zarów no barw y  j a k i  prze­
zroczystości: zdołano wykazać, że w  T atrach  ugrupow anie 
Jezior na podstaw ie stosunków  przeźroczystości i barw y p ra ­
wie zupełnie się zgadza z klasytikacyą jez io r przeprow adzoną 
na podstaw ie m orfologicznej i term icznej i że wszystkie te 
stosunki pośrednio  lub  bezpośrednio  są związane z w ysoko­
ścią położenia. N iestety urządzenie w s z e c h s t r o n n e j  
1 s t a ł e j  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j ,  l i m n o l o g i c z ­
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n e j  i b i o l o g i c z n e j  nad M orskiem  Okiem, k tóreby  się 
stosunkow o m ałym  kosztem  dało przeprow adzić , nie udało  
się do tychczas; dlatego w szystkie okolicznościow e obserw acye 
zjaw isk hydrologicznych i hydrodynam icznych  w jeziorach 
tatrzańskich m ają  tylko m ałe  naukow e znaczem e. Badania 
chem iczne i m ineralogiczne dotychczas zaw iodły, tylko b a ­
dania planktoniczne fauny (S tanisław  W i n i  i e w  i c z) i flory 
(R. G u t w i ń s k i )  są w  pełnym  toku.

W  roku  bieżącym  au to r p rzystąp ił już do badań  nizin­
nych jezior polskich. W sparty  energicznie przez Polskie T o­
w arzystw o K rajoznaw cze w W arszaw ie rozpoczął od jezio r 
ku jaw skich  (chodeckich i w łocław skich: są to jez io ra  m oreny  
dennej, row ów  subglacyalnych i jezio ra  w ydm ow e). W  Cho- 
deczu urządzono już — żeby się tak w yrazić — stacyę l im ­
nologiczną, gdzie się p row adzi całoroczne badan ia  m eteo ro ­
logiczne (E. O s t a s z e w s k i ) ,  term iczne r(ks. P o  ł a p s k i ) ;  
hydrologiczne (p. Ok ł o ) ,  p lanktonow e (Dr. C z e m p i ń s k i ,  
T.  W o l s k i ,  P. S ł o n i ń  s k i, J. N i e k r  a s z),;' podczas gdy 
zdjęcie m apy w arstw icow ej w ziął na siebie O ddział ku jaw ski 
tegoż T ow arzystw a (pod k ierunk iem  inżyniera O lsz e w sk ie g o ) .

Już w  ro k u  1909 zorganizow ał prof R a c i b o r s k i  po­
dobne lim nologiczne badan ia  jezior nizinnych i w yżynnych 
w schodniej G a licy i; jako  pierw szy ow oc tej zbiorow ej pracy 
ukazały się w  roku  ubiegłym  studya m orfologiczne (Stan. 
P a w ł o w s k i ) ,  florystyczne (M. R a c i b o r s k i ) ,  faunistyczne 
(J. R a c z y ń s k i )  i chem iczne (Br. N i k l e w s k i )  nad jezio­
rem  Janow skiem  (Kosmos, L w ów  1910). Jeżeli badan ia  lim no­
logiczne w tym  tem pie dalej postąp ią i szersze jeszcze kręgi 
roztoczą, to chyba w net zniknie ta biała p lam a na m apie 
jezior europejskich, k tó rą  na razie P o lska  jest jeszcze.

W  dyskusyi wyjaśnień od prelegenta żądali Dr. N o w a k  
i p. K a z n o w s k i  (Zawiercie).



S E K C Y A  
Z O O L O G I C Z N O -  A N A T O M I C Z N A .

Gospodarz sekcyi: Prof. Dr. H e n r y k  H o y e r  (Kraków).
Sekretarz: Dr. E u g e n i u s z  K i e r n i k  (Kraków).
Przewodniczyli p p .: Prof. Dr. J ó z e f  N u s b a u m z e  Lwowa, 

J a n  S o s n o w s k i  z W arszawy, prof. Dr. H e n r y k  K a d y i  
ze Lwowa, doc. Dr. J a n  H i r s c h l e r  ze Lwowa, Dr. J a n  
T u r  z W arszawy, Dr. S t e f a n  S t e r  l i n g  z W arszawy, B r o ­
n i s ł a w  Mo ż e  j k o  z W arszawy, Dr. G r o c h m a l i c k i  ze 
Lwowa, Dr. J a n  C z e ka n o w s k i z Petersburga i K a z i m i e r z  
S t o ł y h w o  z W arszawy.

Sekretarzem sekcyi był Di. E u g e n i u s z  K i e r n i k  z Kra­
kowa.

P o s i e d z e n i e  I.

Gospodarz sekcyi, p ro f Dr. Henryk Hoyer otwarł wobec 
73 obecnych uczestników obrady sekcyi powitaniem skierowa­
nym do zebranych i złożył prof. Dr. Józefowi Nusbaumowj ze 
Lwowa w im ieniu sekcyi życzenia z powodu jubileuszu 30-letniej 
jego pracy na polu naukowem. Zebrani oklaskami uczcili ju ­
bilata. Następnie zaproponował gospodarz sekcyi wyżej wymie­
nionych Panów na przewodniczących poszczególnych posiedzeń 
i złożył przewodnictwo w ręce naznaczonych na ten dzień prze­
wodniczących pp. prof. Dra Józefa Nusbauma ze Lwowa i Jana 
Sosnowskiego z Warszawy.

Przewodniczący prof. Dr. J ó z e f  N u s b a u m  ze Lwowa 
otwiera I posiedzenie sekcyi i udziela głosu prof. Dr. E m i l o w i  
G o d l e w s k i e m u  (jun.)? z Krakowa, który zawiadamia, iż na 
ostatnim  międzynarodowym zjeździe zoologów uchwalono zebrać 
odpowiedni fundusz na uczczenie niedawno zmarłego zasłużo­
nego zoologa ś. p. D o h r n a  z Neapolu przez ufundowanie 
statku jego imienia, i rzuca myśl, aby polscy przyrodnicy przy­
czynili się również ze swej strony do szybszego zrealizowania 
przedstawionego zamiaru. Mówca proponuje subskrypcyę na ten 
cel, spłacaną do końca listopada b. r. W  dalszem swem prze­
mówieniu prof. Godlewski wskazuje na potrzebę ufundowania 
■ednego polskiego miejsca w stacyi zoologicznej w Neapolu, są- 

ząc, że miejsce to dałoby stę uzyskać za opłatą 1250 lirów za 
dwa lata. • • <■ ;



Nad przemówieniem prof. Godlewskiego i jego propozycyami 
rozwinęła się dyskusya, poczem na wniosek prof. Siedleckiego, 
wybrano komisyę złożoną z pp. Kostaneckiego, Nusbauma, Go­
dlewskiego, Sosnowskiego i Tura, która m iała się zająć opra­
cowaniem projektu i gotowy już projekt sekcyi przedłożyć.

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiono do normalnego toku 
obrad.
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D r. E U G E N IU S Z  K IE R N IK  (.Kraków).

Poglądy n a  b u d o w ę  żyw ej substancy i.

A utor om ów ił ze stanow iska krytycznego w spółczesne 
w  tym  k ierunku  poglądy, akcentując silniej znaczenie badań 
nad  isto tą i w łasnościam i ciał ko llo idalnych. zarów no ze 
w zględu na p rob lem  budow y żywej substancyi, jak  i ze 
w zględu na cały szereg p rob lem ów  zw iązanych z życiem ko­
m órki.

(O dczyt te n  d rukow any  je s t w  całości w  tygo d n ik u  przyrodniczym  
„W szechśw iat11 T. 31, 1912, Zesz. 9—11).

P ro f. D r:, S. M A Z IA K SK I (K raków ).

S tosunek  jak o śc io w y  ją d r a  do  p ro top lazm y .

W  każdej kom órce, czy żyje ona osobno jako  organizm  
jednokom órkow y, czy też jest sk ładnik iem  organizm u w ielo­
kom órkow ego, znajdujem y zawsze dw ie składow e części — 
pro top lazm ę i um ieszczone w śród  niej jąd ro  kom órkow e. 
Obie te części zespolone są ze sobą bardzo ściśle, uw ażać je 
razem  m ożem y za jednostkę  m orfologiczną, w  której odgry­
w ają  się w szystkie procesy życiowe. Znając dokładnie  budow ę 
m orfologiczną obu tych sk ładników  kom órki, należałoby nam  
zastanow ić się nad  stosunkiem , w  jak im  pozostają one do 
siebie, ja k  ten  stosunek m orfologicznie się przedstaw ia  i czy 
pozostaje on stałym , czy też ulega różnym  zm ianom  w  róż­
nych okresach  życia kom órki.

N ajw yraźniejszy, najściślejszy je s t stosunek ją d ra  do p ro ­
toplazm y w  okresie podziału  kom órki, kiedy po zaniku  błony 
jąd row ej substancye jąd ro w e  w chodzą w p ro st i m ieszają się
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z p ro toplazm ą kom órkow ą. Stan ten ją d ra  nazw ano jego 
stanem  „czynnym " w  odróżn ien iu  od stanu  „spoczynkow ego", 
w jak im  ją d ro  m a pozostaw ać przez cały zresztą okres życia 
kom órkow ego. Otóż w  tym  okresie poza podziałem  kom órki 
stosunek ją d ra  do p ro toplazm y w ydaje się niezbyt ścisły — 
jąd ro  otoczone m niej tub  więcej w yraźną b łoną  odgranicza 
się w ybitn ie od p ro toplazm y i nie okazuje z n ią jakiegoś 
ściślejszego stosunku. A jednak  w ażność ją d ra  d la procesów  
życiow ych kom órki, co stw ierdziły  dośw iadczalne badan ia  
nad isto tam i jednokom órkow em i głów nie, zm usza nas w prost 
dc tw ierdzenia , że stosunek  ten m iędzy jąd rem  a p ro toplazm ą 
m usi być bardzo ścisły, choć pozornie tak im  się nie w ydaje, 
że m iędzy jąd re m  a p ro top lazm ą zachodzić m usi ciągła w y­
m iana m ateryalna, że jąd ro  i p ro top lazm ą b iorą udział we 
Wszystkich procesach życiow ych, że na tym  w łaśn ie  ścisłym 
stosunku m iędzy tym i dw om a sk ładn ikam i polega norm alny  
bieg życia kom órki.

Rozliczne badan ia  m orfologiczne i dośw iadczalne w yka­
zały, że stan „spoczynkow y" ją d ra  nie istnieje, że jes t ono 
ustaw icznie czynne, że ulega ustaw icznym  zm ianom , co po ­
ciąga za sobą także zm ianę w  stosunku ją d ra  do protoplazm y. 
Dlatego też przedew szystkiem  chciałbym  zw rócić uw agę na 

czynnościow e zm iany jąd ra , co pozw oli nam  dokładniej 
określić jego stosunek do protoplazm y. Czynność jąd ra  jest 
W ieloraka i stw ierdzona została w  różnych elem entach ko­
m órkow ych w  sposób m niej lub  więcej dobitny.

N ajw yraźniej w ystępuje ona w  kom órkach  gruczołow ych, 
gdzie charakteryzuje  się zm ianą form y jąd ra , jego położeniem , 
rozgałęzieniem  niejednokrotn ie  bardzo  silnem , zm ianam i 
W barw ien iu  się: obok tych zm ian w ystępują  inne jeszcze 
W yraźniejsze, a m ianow icie w ydalan ie  do pro toplazm y sub- 
stancyi jąd row ych  — chrom atyny  lub  jąderek, czem u tow a­
rzyszą pew ne zm iany przygotuw aw cze w  sam em  jądrze. Nie­
którzy badacze naw et stw ierdzili, że w  sam em  jąd rze  może 
odbyw ać się przygotow anie w ydzieliny gruczołow ej w po­
staci p rosekretu .

Zm iany czynnościow e ją d ra  opisano rów nież w  innych 
m em entach kom órkow ych — w  ja jkach  u  licznych grup  
zw ierząt, w  kom órkach  nerw ow ych  (w ydalanie chrom atyny 
1 tw orzenie żółtka, w zględnie grudek  N issl’a).
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O bserw ow ano dalej czynność ją d ra  przy ch łon ien iu  pe­
w nych substancyi znajdujących się w  pro toplazm ie kom ór­
kowej, stw ierdzono dalej pew ną ro lę  przy procesach tw ór­
czych, przy tw orzeniu  pew nych substancyi, k tóre następnie 
albo w  kom órce pozostają, albo też zostają w ydalone do istoty 
m iędzykom órkow ej. Do takich należą: w łókienka kurczliw e 
m ięsne, barw ik , szkielet u  la rw  P lu teu s’a itd.

Podobne spostrzeżenia poczyniono w  kom órkach  ro ślin ­
nych, w  których jąd ro  bierze czynny udział w  tw orzeniu  
b łony kom órkow ej, ziarn  skrobi etc.

Czynność ta  jąd ra  polega głów nie na w ydalan iu  z jąd ra  
do p ro toplazm y pew nych substancyi w  niem  zaw artych, czy 
to chrom atyny, czy substancyi jąderkow ej, czy w reszcie j a ­
kichś innych ciał dokładniej nieznanych, a w  jąd rze  w y­
tw orzonych ; w szystkie te ciała albo sam e ulegają dalszym  
przem ianom , albo też są m ateryałem , który  w  połączeniu 
z substancyam i protoplazm atycznem i daje te różne w ydzie­
liny lub  w ytw ory  kom órkow e.

Czynności te w szystkie w ym agają w prost ściślejszego 
stosunku m iędzy jąd rem  a protoplazm ą, i rzeczyw iście s tw ier­
dzono, że stosunek tak i istnieje, i że w  m iarę  nasilonej fun­
kcyi e lem entu  kom órkow ego ulega on w ybitnym  zm ianom , 
k tóre m orfologicznie wykazać m ożna.

W  w arunkach  norm alnych  w ym iana ta m ateryalna  m ię­
dzy jąd rem  a p ro top lazm ą odbyw a się przez osłonkę jąd row ą, 
k tó ra  jeśli istnieje — bo i tem u niektórzy przeczą — jest 
nadzw yczaj cienka, delikatna, przepuszczalna, tak  że w szelkie 
rozpuszczalne substancye łatw o  przez n ią przechodzić m ogą 
Obok tego obserw ow ano  przechodzenie m aleńkich  ziarn przez 
osłonkę bez śladu  jej uszkodzenia.

W  razie silniejszej funkcyi w ydalniczej z ją d ra  m oże na­
stąpić przebicie osłonki, uchylenie jej z następnem  zam ­
knięciem , p rzerw an ie  jej na w iększej przestrzeni, w reszcie 
zanik całkow ity lub częściowy.

Ściślejszy stosunek w ystępuje w  niektórych elem entach 
kom órkow ych, gdzie jąd ro  tw orzy cienkie, palczaste. podobne 
do nibynóżek w ypustki, w chodzące w prost do p ro toplazm y — 
te w ypustk i m ogą być złożone z substancyi chrom atynow ej 
w zględnie jąd e rk o w e j;-n a tu ra ln ie  działanie tych w ypustek
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na pro toplazm ę przez w ydostaw anie się w prost do niej cząstek 
jąd row ych , jes t jeszcze silniejsze.

W reszcie obserw ow ano  także oddzielanie się cząstek ją ­
dra, pączkow anie — oddzielone części w  pro toplazm ie u le­
gają dalszym  przem ianom .

Z tych w szystkich spostrzeżeń w ynika, że stosunek ją d ra  
do protoplazm y jes t bardzo ścisły i że jest zw iązany z czyn­
nością, ja k ą  jąd ro  rozw ija w  elem encie kom órkow ym  — im  
ta czynność jes t bardziej nasilona, tem  w ybitniejsze są zm any 
tego w zajem nego stosunku.

Po odczycie prof. Maziarskiego przełożono na wniosek 
prof. Kostaneckiego odczyt Dra Weigla i dyskusyę nad wszyst­
kimi ogólnymi referatami na dzień następny.

Prof. D r. E M IL  G O D L E W S K I (jun.).

K o m ó rk a  a  p o d n ie ty  rozw ojow e.

Prelegent podaje w  h istorycznym  rozw oju  pojęcia o istocie 
podniety  rozw ojow ej. Zasada, że karyogam ia jest isto tą pod­
niety rozw ojow ej przy  procesie zapładnien ia  nie m oże s j  ę 
ostać w obec w yników  now szych badań  zarów no nad czę- 
ściow em  (pareyalnem ) zapłodnieniem , ja k  też nad  sztuczną 
partenogenezą, Hypotezę Boveriego, że zapłodnienie polega 
na uzupełn ien iu  kom órki jajkow ej centrusom em , jako  orga­
nem  niezbędnym  do akcyi podziałow ej, rów nież należy uw a­
żać za niedostateczną w obec faktu, że procesy rozw ojow e 
m ogą być w yw ołane sztucznie bez w prow adzen ia  centrosom u 
plem nika. Także nie da się u ratow ać ta hypoteza przez przy­
puszczenie dodatkow e, że w  przypadkach  sztucznej parleno- 
genezy zostaje do regeneracyi pobudzony centrosom  zanikły 
jaja. Przypuszczenie to jest niem ożliw e do przyjęcia w obec 
Wyniku badań  W ilsona i Yatsu. P relegent om aw ia w  dalszym  
c*ągu hypotezę F ischera  i O stw alda, w ykazując, że ona ró ­
w nież m a liczne u jem ne strony — że pobudki do rozw oju 
nie da się tłóm aczyć jako  zjaw iska fizykalnego.

Stąd naw iązuje  p relegent do hypotezy J. L o e b a  w ska­
zując, że pojęcie pobudki rozw ojow ej, jako  zjaw iska chem i­
cznego m a najw ięcej danych za sobą. P relegent podaje, że 
punktem  w yjścia dla tej hypotezy Loeba były w ynik i ba.

K sięga  p a m ią tk o w a . 16
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dań tego au to ra  nad  sztuczną partenogenezą, a w  szczegól­
ności m etoda kom binow ana w yw ołania  rozw oju  jaj jeżow ca, 
k tó ra  w ykazyw ała, że zjaw isko podniety  rozw ojow ej da się 
rozłożyć na dw ie tazy : p ierw sza faza u jaw nia się aktem  tw o­
rzen ia  błony, d ruga  m nożeniem  się jąder. B adania dalsze 
Loena w ykazały, że w  pierw szym  tym  okresie m a m iejsce 
pobudka do akcyi u tlen ian ia , pobudka ta jed n ak  nie w y­
starcza, ażeby rozw ój w yw ołać, bo procesy oksydacyi idą 
w  złym  k ierunku, pow odując cytolizę jaja . N atom iast ekspo- 
zycya ja ja  w  płynie hypertonicznym , u którego błonę w y­
w ołano, rektyfikuje procesy u tlen ian ia  nadając im  pew ien 
charakterystyczny kierunek , pow odując tw orzenie substancyi 
jądrow ej na koszt sunstancyi plazm atycznej, stąd  to w  d ru ­
giej fazie pobudk i rozw oju  tak  w yraźnie po jaw ia się trans- 
form acya plazm y w  m asę jąd row ą.

Prelegent podaje w  końcu, że w ynik i tych badań  dają 
się przenieść w prost na zjaw isko zapłodnienia, w  k tó rem  się 
rów nież dw ie fazy dadzą wykazać. Jednakże cała analiza, 
zw łaszcza drugiej fazy dotychczas nie jes t w  całości znana 
Prelegent w skazuje tu  na n iedobory  hypotezy. Do hypotezy, 
Loeba naw iązuje p relegent w yniki badań  w łasnych , w  k tó­
rych  udało się wykazać, że działaniem  np. sperm y robaka 
C haetopterus m ożna w yw ołać błonę w yłącznie, a ja jo  nie 
rozw ija  się, lecz ulega cytolizie. Ekspozycya jaj tak ich  jednak  
w  płynie hypertonicznym  m oże być punktem  w yjścia d la 
rozw oju  kom pletnego, k tóry  p relegent prześledził aż do p lu - 
teusa.

P o s i e d z e n i e  II.

Przewodniczą pp. prof. Dr. Henryk K a d y i  (Lwów) i Doc 
Dr. H i r s c h l e r  (Lwów).

Prof. D r. B P ^E D Y K T  D Y D O W ŚJH  ( L w ó w ) .

O m i ę c z a k a c h  B a j k a ł u .

1) W łaściw ości m orfo- i biologiczne B ajkału, m orzem  
św iętem  zw anego; jego obszar, głębia, długość, szerokość, 
w łaściw ości dna, m ateryał poźywczy d la isto t jego fauny.
2) Przyczyny, d la k tórych  uznaw ano  przez czas dług1, że Baj-
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kał jes t pozbaw iony fauny zw ierząt niższych. 3) Opis poe­
tyczny m artw oty  jeziora, ogłoszony w roku  18G2, przez de­
legata A kadem ii petersbursk iej, G u s t a w a  R a d d e ’go.  4) Nie­
zm ierne bogactw o zw ierząt niższych, szczególniej kiełżow a- 
1 !^h (G am m aridae), m ięczaków  (M ollusca), robakow atych  
vVermes) i gąbek z rodzaju  L u b o  m i r  s k i a  Dyb. 5) H isto­
ryczny przebieg badań  i w iadom ości podaw anych o faunie m ię­
czaków bajkalskich, w  chronologicznem  ich następstw ie. Aka­
dem ik G e o r  g i  1772—1801. D r. G e r s t f e l d  1859. D r. W ł a ­
d y s ł a w  D y b o w s k i  1875 — 1910, aż do ostatniej większej 
Pracy * L i n d h o l m ’a 1909. 6) Podział fauny m ięczaków  na en­
dem iczną, albo głębinow ą, lub starożytną i na egzotyczną, przy­
brzeżną, alńo now ożytną. 7) W ażność pracy  Dr. W. D ybow ­
skiego ze w zględu na m ożność charakterystyki fauny głębino­
wej Bajkału, ocena tej pracy przez najpierw szy au tory tet w  dzie­
dzinie M alacozoologii. 8) P róby  określenia fauny głębinowej 
1 przyprzeżnej. 9) P orów nyw anie  gatunków  fauny m ięczaków  
bajkalskich z gatunkam i obecnie żyjących m ięczaków  w ró - 
Znych m iejscow ościach kuli ziem skiej i z gatunkam i paleon­
tologicznymi. 10) W nioski jakie z tego po rów nan ia  w ycią­
gnięto. ll)^ftTznanie fauny głębinow ej za podobną z jednej 
strony do fauny kongerjow ej słodkow odnej z trzeciorzędu, 
z drugiej — do fauny ślim aków  Morza Kaspijskiego, opraco­
wanej przez Dr. W. Dybowskiego. 12) R ozw ażanie nad  kw e- 
styami a) Czy fauna kongerjow a słodkow odna m ieści w  sobie 
Wyłącznie gatunki słodkow odne, czy też zarazem  i relikty z ja- 
biegośm orza przedkongerjow ego. b) Czy fauna m ięczaków  śli- 
m akow atych Morza Kaspijskiego m oże być uznana za zm ar­
niałą słodkow odną kongerjow ą, c) skąd  się wzięły foki: 
bajkalska i kaspijska, d) do jak ich  absu rdów  m oże dopro ­
wadzić hypoteza „o konw ergencyi cech“ przez działalność 
Wód głębokich słodkow odnych na organizm  istot zw ierzę- 
cych, w ytw arzając z nich istoty, m ające w szystkie cechy form  
m orskiego pochodzen ia : „U rsussw asserm eerłh ie re ‘ . 13) W ska­
zanie na konieczność w yróżnienia kw estyi „o pochodzeniu 
fauny bajkalskiej g łęb inow ejŁ od kw estyi „o pochodzeniu 
smnego jeziora". 14) Spis system atyczny m ięczaków  bajkal­
skich. 15) W ykazanie szczupłości kolekcyi m ięczaków , ze­
branej przez dw ukro tną  ekspedycyę prof. K orotniew a na 
Bajkał; m ożebność pow iększenia ilości form  dotąd poznanych,

16*
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których  cyfra w ynosi 162. 16) Spis litera tu ry  traktującej 
o faunie m ięczaków  bajkalskich.

D r. A N T O N I JA K U .B SK l (Lwów).

P rzy czy n ek  do znajom ości fau n y  w ro lk ó w  Afryki 
ś r o d k o w e j : F a u n a  w r o tk ć w  s tepu  U ssangu.

Podczas podróży mej po Afryce środkow ej w  latach 
1909—10, przebyw ając n iebadany dotychczas faunistycznie 
w ielki step tJssangu — ciągnący się m iędzy 9 a 7 stopniem  
południow ej szerokości i 33° 30' a 36° długości geogr. na wys. 
1050—1100 m. n. p. m., m iałem  sposobność z końcem  m ałej 
pory  deszczowej zebrać odnośne m ateryały  p lanktonow e, 
z k tórych  dotychczas uległy opracow an iu  w ro tk i (R otatoria)| 
W  płytkich i n iezarośniętych kałużach, co najw yżej glonam i 
n itkow atym i — znalazłem  następujące form y, dające się m niej 
lub więcej ściśle oznaczyć:

P h ilod ina  citrina, k ilka różnych innych  form  P hilod ina  
sp. nie dających się z pow odu  skurczu bliżej określić, Acti- 
nu rus nep turius, R otifer m acru rus, Rotifer vulgaris, Rotifer 
sp. bliżej nieoznaczonych w dw óch różnych form ach, A splan- 
chna R rightw elli, A splanchna Ebbesbornii, M egalotrocha se- 
m ibullata, Conochilus volvox, P roales tigridia, D iglena bi- 
raph is , N atops R rachionus var. spinosus, A nuraea aculeata. 
E uchlanis deflexa, E uch lan is d ilatata, E uch lan is lyra, D istyla 
gissensis (1 okaz), l)ip lax  trigona, Catypna luna, C a t y p n a  
c a r i n a t a  n o v .  sp ., C a t y p n a  a c u l e a t a  n o v .  s p.  Mo- 
nostyla bulla, M onostyla lunaris, M onostyla ąuad ridendata , 
M etopidia solida, M etopia oxysternum , Noteus ąuadricorn is, 
N oteus m ilitaris, B rachionus rubens, B rachionus pala, B r a -  
c h i o n u s  m a c r o c a s i t h u s  n o v .  sp ., B rachionus furcu- 
latus. B r a c h i o n u s  f u r c u l a t u s  v a r .  t e s t u d i n a r i u s  
n o r .  v a r .  B rachionus Bakeri, B rachionus Bakeri var. Mel- 
heni, et var. F u lleborn i, B rachionus angularis, T ria r th ra  lon- 
giseta, P o lyarth ra  p latyptera, Pedalion  m irum .

W  liczbie powyższych 37 gatunków  znajdują  się nastę­
pujące form y now e bądź dla środkow ej Afryki, bądź dla 
całego kontynentu  afrykańsk iego : A splanchna ,E bbesbornii 
i^Euchlanis ly ra  now o odkryte d la  Afryki, M egalotrocha se-



m ibulla ta  znana dotychczas z kolonii Przylądkow ej, Meto- 
pidia oxysternum  z K aplandu i Natalu, B rachionus furculatus 
z K aplandu i Rhodesyi.

Nadto trzy now o oznaczone gatunki i jedna  odm iana 
zam ykają powyższy zbiór.

Prot. S i e d l e c k i  zapytuje: 1) czy w stawiskach stepowych 
afrykańskich występują pizeważnie postacie kosmopolityczne, 
czy też specyalnie przywiązane do lądu Afryki? 2) Czy chara­
kter fauny tych zbiorowisk wodnych odpowiada raczej faunie 
Pelagicznej, czy też charakterystycznej dla m ałych zbiorników 
wodnych?

Dr. J  a k u b s k i odpowiada, że bezwzględnie rzecz wziąwszy 
jest to fauna kosmopolityczna, jakkolwiek wykazuje ona naj­
więcej form endemicznych ze wszystkich dotąd badanych tere­
nów Afryki. Na drugie pytanie odpowiada prelegent, że fauna 
ta jest pelagiczna.

STANISŁAW  MTN.TOFXV.IOZ (Dubladyj.

O zmienności sezonowej dwóch rozwieli Lek 
lalrzańskich.

Na podstaw ie  licznych badań  peryodyczności p lanktonu 
Wód lądow ych zaobserw ow ano (W esenberg-L und i inni), że 
wiele gatunków  skorup iaków  pelagicznych (szczególnie C l a ­
do  c e r  a) i w ro tków  podlega zm ianom  m oriologicznym , przy­
w iązanym  do różnych pó r roku. Zjawisko to nazw ano zm ien­
nością sezonow ą (,,T em poralvaria tion“) albo dim orfizm em  
sezonow ym , a form y gatunków , zm ienność tego rodzaju  w y­
kazujące, zostały w yróżnione, jako  t. zw. rasy.

W esenberg-L und i W o. O stw ald p ierw si w yjaśnili przy­
czynowo zm iany sezonow e, upa tru jąc  w  nich w yraz przy­
stosow ania się gatunków  pelagicznych p lank tonu  do zmiennej 
w ciągu ro k u  lepkości w ody Lepkość w ody w zrasta z obm - 
2eniem  tem peratu ry , zm niejsza się zaś z jej podnoszeniem , 
to też organizm y pelagiczne, przystosow ując się do różnej 
tepkości w ody w  ciągu roku, uzyskują odpow iednie zm iany 
° r ganizacyi zew nętrznej, ułatw iające unoszenie się w  w olnych 
obszarach wody. W iększym  w ahan iom  term icznym  podlegają 
przew ażnie jezio ra  nizinne, a stąd  i gatunki pelagiczne tych
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jezior w ykazują zm iany sezonowe. W  w ysokopołożonych je ­
ziorach górskich o niskiej tem peratu rze w ody niew iele ga­
tunków  p lank tonu  tw orzy t. zw. rasy  w skutek  m ałych zm ian 
w  lepkości wody.

W ciągu badań  peryodycznych fauny jezior ta trzań sk ich : 
st. Toporow ego (1095 m.) i Czarnego n. M. Ok. (1597,7 m.) 
w  r. 1910 zaobserw ow ałem  zm iany roczne u dw óch rozw ie­
litek D a p h n i a  l o n g i s p i n a ,  v a r .  c a u d a t a ,  S a r s  
(Top. staw ) i D. p u l e x  D e  Ge  er ,  v a r .  W i e r z  (Cz. staw). 
Zm iany są dość w yraźne, tak iż m ożna uznać form y obydw u 
gatunków  z lata  i z zimy za dw ie ich rasy. D. 1. v. c a  u 
d a t a  z cieple|szej po łow y roku  charakteryzuje się m iędzy 
innem i p raw ie  prostym  brzegiem  dolnym  głowy, długim , po­
ziom o ustaw ionym  kolcem  skorupy  i grubszem i krótkiem i 
szczeciami w ioseł: u form  tegoż gatunku z zim y brzeg głowy 
jest znaczniej w klęsły, kolec skorupow y — krótszy i zagięty 
ku górze, szczeci w ioseł — długie i cienkie. D. p u 1 e x v a r. 
st. Cz. — form a spotykana od sierpnia  do grudnia — w y­
różnia się od form y z późniejszej zim y i w iosny znacznie 
uw ypuklonym  grzbietow ym  i brzusznym  brzegiem  skorupy 
i więcej w klęsłym  brzegiem  dolnym  głowy.

Zm iany sezonow e rozw ie litk  staw u Toporow ego dadzą 
się w yjaśnić na podstaw ie teoryi W esenberg-L unda i Ostwalda 
zm ianam i lepkości rocznej w ody (t°  najw yższa w  r. 1910 — 
do 20° ■£.); trudno , a bodaj niem ożliw ym  jest, zastosow ać 
tęż teoryę do zm ian rozw ielitk i ze staw u Czarnego, którego naj­
w iększa t°  tegoż roku  w ynosiła  8,0° C. (30/YII); różnice lep-

dvn.kości w ody w ahały  się w ięc w  granicach 0,01303 -  0,01778

(w 25 0 G.Tepkość w ody jest dw a razjr m niejsza, niż w  0 0 C.)ii 
I ten jeszcze w zgląd staje w  danym  w ypadku na przeszko­
dzie, że w śród  zim y pod lodem  (30/XIIty trafiały  się jeszcze 
w  Czarnym  staw ie form y tego gatunku spotykane w  lecie 
i jesieni. B rakło ich dopiero  w  lutym .

Prof. G o d l e w s k i  (Kraków) zapytuje, czy sprawa zależ­
ności przemiany ras pod wpływem tem peratury była ekspery­
m entalnie stwierdzona i czy ten determinujący czynnik oddzia­
ływać musi na samicę w okresie tworzenia jaj, czy na zarodki 
w rozwoju będące.
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M i n k i e w i c z  odpowiada, że wpływ warunków term i­
cznych na zmienność sezonową rozwielitek został stwierdzony 
eksperymentalnie przez W esenberg-Lunda i W oltereck’a.

S T A N ISŁ A W  M IN K IE W IC Z  (D ublany).

0  planktonie zim owym  kilku jezior tatrzańskich.

Badania zim ow e fauny k ilku jezior tatrzańskich (staw u 
Toporow ego — 1095 m. n. p. m., M orskiego Oka — 1404 m. 
n. p. m. i staw u Czarnego nad M orskiem  Okiem  — 1597,7 m. 
n. p. m.) p rzeprow adziłem  w  r. 1910-ym (od 3/II do 9/II 
i od 28/XIl do 31/XII). W ynikiem  ogólnym  badań  było skon­
statow anie faktu, że w  tych w ysokopołożonych i m artw ych 
napozór jeziorach, skutych przeszło pół roku  grubą pow łoką 
lodow ą, tętn i i pod  lodem  dość bogate życie. W yżej położone 
jeziora tatrzańskie  zam arzają m niej więcej z końcem  paź­
dziernika i dopiero  w  początkach czerw ca (Morskie Oko, 
Czarny st. n. M. Ok., staw y Gąsienicowe) a bodaj i później 
są w olne od lodów . G rubość lodu w  trzech badanych  je ­
ziorach w ynosiła w  lu tym  od 0,35 m etra  do 0,80 m .; w  gru­
dniu  — od 0,06 m. do 0,26 m. T em pera tu ra  w ody w  głębo­
kościach: 5 m , 15 m. i 30 m. w ynosiła kolejno:

11/1910 1,8° C. 3,0° G. i 3,5° C. jgL , , 1 0 .
XII 1910 1,77° C. 2,15° C. i 2,25° C j ’ g ę ’ •
II 1910 3,15°’G. 3,11'°: C. 3,50° C. jfk . , r '  . , n

XII/1910 2,0° C. 2,28° C. 2,35° C. j  n ‘ °  ę m '

W  staw ie T oporow ym  (głęb.^5,6 m.) w  głębokości 5 m. 
podczas obydw u badań  t  =  4,0° C.

Podczas obydw u wycieczek jeziora pokryw ał na znacznej 
grubości śnieg (0,45 m. do 1,00 m. — w  lutym  i 0,20 m. do 
11,40 m. - - w  grudniu),' W  ciągu obydw u badań  znalezione 
zostały następujące organizm y:

T o  p o r o  w y  s t a  w. R o t a t o r i a :  Synchaeta pectinata, 
E hrb., A nuarea aculeata, Ehrb ., C l a d o c e r a :  D aphnia lon- 
gisnina, var. caudata, Sars, A lona ąuadrangu laris , O. F. Miill., 
C hydorussphaericus O. F. Muli., C o p e p o d a :  Cyclops a lb i- 
ńus, Jurine, Cyclops vernalis, b ischer, Cyclops serru latus, 
E ischer, D iaptom us denticornis, W ierz., H eterocope saliens,
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Luljeb. I n s e c t a :  Corixa cavifrons, Thm s. L arw y P lecoptera 
i T richop tera .

M o r s k i e  O k o .  R o t a t o r i a :  A splanchna priodonta,
Gosse, Synchaeta pectinata, Ehrb ., P o lyarh tra  p latyptera, 
E hrb ., A nuraea aculeata, Ehrb ., N otholca longispina, Kell. 
O l i g o c h a e t a :  Chaetogaster d iastrophus, G ruithuisen. C 1 a- 
d o c e r a :  D aphnia longispina 0 . F. Muli.,-■,B osm ina longi- 
ro stris  0  F  jMiill, f. pelluc ida  Sting., var. W ierz., A croperus 
h a rp ae , B aird, A croperus harpae , Baird, var. frigida, Ekm an. 
C o p e p o d a :  Cyclops fuscus, Jurine, Cyclops v irid is Jurine, 
var. W ierz., Cyclops serru la tus, F ischer, C anthocam ptus Wie- 
rzejskii, Mrazek, C anthocam ptus Hoferi, D ouw e, C anthocam ­
p tus Zschokkei, Schm eil. T a r d i g r a d a :  M acrobiotus ma- 
cronyx Duj. (?). I n s e c t a :  L arw y D iptera.

C z a r n y  s t a w  n. M. O k i e m .  R o t a t o r i a :  A splan­
chna  p riodon ta  Gosse, P o ly a rth ra  p la typ tera  E h rb ., A nuraea 
aculeata E hrb . C l a d o c e r a :  D aphnia pulex De Geer, var. 
W ierz. C o p e p o d a :  Cyclops strenuus, F ischer, Cyclops ver- 
nalis, F ischer. I n s e c t a :  Agabus b ipustu latus, L.

Co dotyczy poszczególnych gatunków , to należy zazna­
czyć co następu je: G atunki w ro tków : A n u r a e a  a c u  e a t a  
i N o t h o l c a  l o n g i s p i n a  są w  badanych jeziorach ta ­
trzańskich  form am i zim ow em i, i w  ciągu cieplejszej połow y 
roku  trafia ją  się rzadko lub  b rak  ich zupełn ie; „m ax im um “ 
w ystępow ania  (jak  w  M. Ok.) osiągały one w  ciągu r. 1900 
późno w zim ie (luty). Takież liczne w ystępow anie  gatunku 
N o t h o l c a  l o n g i s p i n a  obserw ow ał G. H uber w  „lago 
della  C rocetta“ (2306 m. w  A lpach) w  ciągu zimy, do stycznia 
w łącznie. W  jez io rach  przedgórza Alp (np, w  jeziorze czte­
rech  kantonów ) G. B u rckhard t konsta tow ał „m axim um “ tego 
w ro tka  ju ż  w  sierpniu . G atunek S y n c h a e t a  pectinata zdaje 
się być form ą zim ow ą w  st. T op-ym . W  M .-im Ok. spotyka 
się licznie w  zim ie;;(luty), lecz ,m ax im u m “ nie osiąga w  tym  
czasie. Inne w ro tk i są rzadsze w  zim ie, niż w  cieplejszej po­
łow ie roku  (r. 1910).

Z pośród  C l a d o c e r a  licznie w ystępow ały  w  zimie 
ty lko trzy g a tu n k i: D a p h n i a  1. v a r .  c a u d a t a ,  D.  p u l e x  
v a r .  i B o s m i n a  l o n g .  p e l l u c i d a  v a r .  Przy po ró w n a­
n iu  w ystępow ania  rocznego rodzaju  D a p h n i a  z om aw ia­
nych jez io r tatrzańskich , a z jezio r alpejskich lub półn  -
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szw edzkich zachodzi niezgodność: w  licznych z tych jezior 
gatunki D a p h  n i a po w ytw orzeniu  w  jesien i ja j „zim owych" 
giną rozw ijają się dopiero  z w iosną (w zględnie w  lecie) 
z jaj zim ow ych, podczas gdy w  dw u  badanych jez io rach  ta­
trzańskich trw ają  w  ciągu całej z im y ; w  Cz-ym st. D. p  u 1 e x 
jeszcze w  końcu  g rudn ia  (30/XII) w ystępow ała  bardzo licznie 
z ja jam i „zim ow em i". Inne gatunki C l a d o c e r a  trafiały  się 
w  ciągu zim y tylko pojedynczo. Z C o p e p o d a  bardzo licznie 
podczas zim y (1910 r.) w ystępow ały: C y c l o p s  v e r n a l i s  
i C. s t r e n u u s  (Top. i Cz. staw ). Są to gatunki uznane po ­
w szechnie za stenoterm iczne zim now odne, i przy porów nan iu  
ich w ystępow ania  rocznego w  jez io rach  w ysokich Alp i Skan- 
dynaw h istnieje p raw ie  zupełna  zgodność. Inne spotykane 
podczas zim y C y c 1 o p s ’ y trafiały  się rzadko. Dość licznie 
w ystępow ał w  g rudn iu  w  st T op-ym  D i a p t o m u s  d e n -  
t i c o r n i s ;  w  lu tym  jednak  gatunek schodził do „m in im um 11 
i ginął w kró tce p raw dopodobn ie . W  tym  względzie należy 
zaznaczyć zgodność z w ystępow aniem  tego gatunku w  w y­
sokich jezio rach  Szwecyi. W reszcie, gatunek H e t e r e c o p e  
s a l i e n s  nie zim uje (st. T op-w y); w  g rudn iu  trafiał się spo­
radycznie, w  lu tym  zaś — nie znajdow ałem  go zupełnie.

W  dyskusyi prof. S i e d l e c k i  zwraca uwagę na ogromne 
trudności techniczne związane z badaniami prelegenta, oraz na 
to, że są to pierwsze próby podjęte w naszym kraju w celu 
zbadania fauny zimowej w Tatrach. Za trudy poniesione przez 
prelegenta należy mu się szczere podziękowanie.

Prof. Dr. JÓ Z E F  N fJSB A U lI (Lwów).

0  w tórnej polencyi prospektyw nej przy restytucyi 
organizmu.

H. D r i e s c h  odróżnia, jak  w iadom o, pojęcie znaczenia 
Prospektyw nego oraz potencyi p rospektyw nej elem entów  ko­
m órkow ych zarodka. W praw dzie  w prow adza  on także po­
jęcie w tórnej potencyi prospektyw nej w  zastosow aniu do 
ustrOjU dorosłego, nie analizuje jed n ak  ściślej tego pojęcia. 
^  jego m niem aniu , n. p. w  w ypadkach  regeneracyi osłonicy 
u C l a v e l l i n a ,  gdzie z m ałego fragm entu  ciała, zaw ierającego 
w orek skrzelow y, odradza się cały ustrój, w ystępuje uk ład
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harm onijn ie  aequi-potencyalny , albow iem  tutaj z każdej części 
ciała, z każdej tkank i m oże się odrodzić całkow ity ustrój 
nowy, przyczem  zachodzi poprzedn io  rodzaj wstecznej dy- 
ferencyacyi, sk ładnik i fragm entu cotają się niejako do stanu 
em hryonalnego. Zasada ta nie w ydaje m i się jed n ak  dosta­
tecznie ugruntow aną. D r i e s c h  nie zastosow ał do sw ych 
badań  nad  resty tucyą C lavelliny ścisłych m etod  histogenety- 
cznych, czego nie był też uczynił jego następca S c h u l t z .  
Spostrzeżenia obu tych au to rów  w ym agają bardzo  g run to ­
w ne, przeróbki i analizy.

W ypadki, jak ie  ja  z M. O x n e r e m  opisaliśm y (1910, 
1911) u w stęznic (Nem ertini), u  k tórych  drobne, naw et pół- 
m ilim etrow e fragm enty ciała regeneru ją  cały ustrój, byłyby 
z pew nością zaliczone przez D r i e s c h a  do jego uk ładów  
„harm onijn ie-aequ ipo tencyalnych“. Tym czasem  w cale tak nie 
jest; nie zachodzi tu  bynajm niej pow ró t w szystkiego do stanu 
em bryonalnego, m e w ystępuje tu  „eine £n td iffrenzirung“ 
w szystkich sk ładników  owego fragm entu  w  pojęciu S c h u  ltz a .

Przeciw nie, ścisła analiza histogenetyczna procesów  re ­
generacyjnych pokazuje nam , że w e w szystkich w ypadkach, 
przynajm niej w  tych, k tóre sam  m iałem  sposobność badać, 
w tórna  potencya p rospektyw na różnych tkanek jest bardzo 
rozm aita, a na tę w łaśn ie różnicę w  zdolności p rospekty­
w nej poszczególnych tkanek  ustro ju  za m ałą  zw raca się uwagę, 
zbyt pochopnie  stosując ideę m orpnallaxy i H. M o r g a n a .  
Jeżeli przetniem y osobnik  Lineus lactens, ja k  to w ykazałem  
w spólnie z p. M. O x n e r e m  (1911), po za o tw orem  ust, 
w ów czas jelito  regeneru je jelito , m iąższ ciała w ytw arza m iąsz 
regeneratu  i t. d. Jeżeli zaś dokonam y przecięcia przed  o tw o­
rem  ust, pom iędzy n im  a narządam i m ózgow ym i (C erebral- 
organe), w ów czas kom órki m iąższu, ale tylko one, o trzym ują 
zdolność w ytw arzan ia  także nabłonka jelita. A w ięc pew ne 
kom órki dorosłego ustro ju  zachow ują przez całe życie p ro ­
spektyw ną potencyę do w ytw arzan ia  w  pew nych w arunkach  
tkanek  i organów  zupełnie od nich różnych, zdolność hete- 
ro regenera tyw ną (w  przeciw staw ieniu  do m ożności w y tw a­
rzania elem entów  rów nych sobie — zdolności hom oregene- 
ratyw nej|ft Inny przykład. Gdy odcinam  tylną część ciała 
u  wieloszczeta Nereis d iversicolor (praca m oja z r. 1908), 
pow staje po zagojeniu się rany  końcow y (odbytow y) odcinek
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ciała, na którego przedniej granicy na stronie brzusznej n a ­
b łonek  skóry silnie proliferuje m łode, soczyste kom órki, 
z k tórych pow stają  kom órki m ięśniow e, łączno-tkankow e, 
słow em  różne u tw ory  m ezoderm alne. T u zatem  nabłonek  na 
stronie brzusznej ciała w  określonej tylko okolicy zachow uje 
potencyę p rospek tyw ną do w ytw arzan ia  czegoś takiego, co 
przy zw ykłym  procesie w zrostu  m łodego ustroju z tego na­
błonka się nie w ytw arza.

M usimy przyjąć, zdaniem  m ojem , że tkank i o większej 
w tórnej potencyi prospektyw nej, jak  np. kom órki w ędrujące 
m iąższu u wstężm c, lun  nabłonkow e na brzusznej stronie 
ciała u  w ieloszczetów , są e lem entam i bardziej zbliżonym i do 
em bryonainych, niż w szelkie inne (w yjąw szy natu ra ln i ? ele­
m enty  płciow e), bo nie są one jednostronn ie  zróżnicow ane, 
lecz zaw ierają  różnorodne grupy zaw iązków  dziedzicznych, 
a stąd i różne potencye prospektyw ne. E lem enty te, w  któ­
rych  dane potencye są początkow o utajone, pobudzone zo­
stają do czynności twórczej przez w pływ y korrelatyw ne, 
uw arunkow ane  przez dokonaną operacyę. Możemy sobie w yo­
brazić, iż istnieje np. zw iązek m orfologiczno-fizyologiczny 
natu ry  korrelaty  w nej pom iędzy obecnością lub b rak iem  tkanki 
nabłonkow ej p rzew odu  pokarm ow ego, a stanem  potencyal- 
nym  lub  kinetycznym  kom órek  miąższu; b rak  pierw szego 
w pływ a pobudzająco na te ostatnie, a utajone w  nich po ­
tencye dziedziczne zostają zrealizow ane

P rc te  (Lw ów ) i M IEC Z Y SŁ A W  O & Ń ER (M o n ac tff lj

Wpł}’w głodzenia na ustrój wstężnic ‘(N em e id im ^

Dla zbadania w p ływ u  głodzenia na ustrój w stężnic trzy­
m aliśm y osobniki L ineus ru b e r  Midi., a w  części także L. 
lactens Grube, przez dłuższy przeciąg czasu w  stanie zupełnej 
inanicyi, a m ianow icie po 5, 6, 7, 10, 12, 15 i pół, a naw et 
13 i pół m iesięcy. Głodzone osobniki zm niejszyły się w  w y­
m iarach  ciała aż do Jjfl a naw et do %  lub  V5 p ierw otnych  
w ym iarów , rów nom iern ie  się skróciw szy i zwęziwszy. U oso­
bników  tych zanikał po najw iększej części barw ik  skórny, 
traciły  one barw ik  oczu i całe ciało ulegało dość znacznem u 
zw ykle odbarw ien iu . B arw ik zanikał zw ykle w  k ierunku  od
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przodu  ciała ku  tyłow i i to albo rów nom iern ie , albo też w y­
sepkam i. B adania na sk raw kach  w ykazały, że kom órki w ę­
drujące, k tó re  opisaliśm y po raz p ierw szy w  pracach  na­
szych nad  regeneracyą w stężnic (Archi v f. E ntw icklungsm e- 
chan ik  d. O rganism en 1910, 1911, Zoolog. Anzeiger 1911), 
poch łan iają  m asy barw ika i traw ią  go, co jes t bardzo inte­
resu jące z tego względu, iż barw ik  uw ażany jest w ogóle za 
końcow y p roduk t p rzem iany  m ateryi. W naszym  zaś w y­
padku  stanow i on w  znacznej m ierze m ateryał rezerw ow y 
(jak to w ykazaliśm y rów nież w  naszych p racach  nad rege­
neracyą wstężnic), który  pod  pew nym i w zględam i zachow uje 
się fizyologicznie jak  tłuszcz i w  czasie głodzenia się ustro ju  
zostaje zużyty, podobnie  jak  i podczas regeneracyi (po ukoń­
czeniu procesu regeneracyjnego barw ik  oczu i w  znacznej 
części skóry na now o się tworzyJ

Na w ielką skalę podczas głodzenia u L. r u b e r  odbyw a 
się zanik pew nych części p rzew odu  pokarm ow ego, m iano­
wicie g łów nie je lita  tylnego, a w  części i środkow ego. Od­
byw a się to w  znacznej m ierze przy pośredn ictw ie kom órek 
w ędrujących, k tóre bądź nie w ypełn ione ziarenkam i barw i- 
kow em i, bądź też naładow ane niemi bardzo  obficie, a także 
częściow o p roduk tam i rozpadu  n iektórych gruczołów  b iał­
kow ych ścianki ciała (por. p race  nasze o regeneracyi i ency- 
stacyi u wstężnic), p rzen ikają  m asow o w  pew nych m iejscach 
do w nętrza  kom órek  nabłonkow ych je lita  lub  pom iędzy nie, 
i pow odują  ich rozpad, tak  iż pow sta ją  m asy ziarn inow e 
ze szczątkam i ją d e r  i licznem i gęstem i skupieniam i ziarn  
i kulek barw ikow ych. Masy te w padają  do św iatła  jelita , 
gdzie zostają zresorbow ane. I tu  w ięc do pew nego stopnia 
w ystępuje zjaw isko diphagocytozy, odkry te przez nas w  p ro ­
cesach regeneracyi u  wstężnic. W  ten sposób ustró j odżyw ia 
się w  znacznej m ierze w  okresie inanicyi kosztem  ścian w ła­
snego je lń a  i kom órek  w ędrujących.

Ścianka p rzew odu  pokarm ow ego ulega lokalnem u zan i­
kow i nie tylko przez ostatn io  opisany proces, lecz i przez 
to także, że tu  i ow dzie tw orzą się szczególnego rodzaju  jakby 
cysty ze skupień  kom órek  nab łonkow ych  w raz z w ędru ją - 
cemi, k tóre to skupienia oddzielają się od ścianki je lita  i p rze­
nikają do m iąższu ciała, ulegając tu  rów nież degeneracyi 
i resorbcyi. W  m iąższu ciała, a także w  najbliższem  sąsiedz­
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tw ie m ózgu pow stają  nadto  tu  i ow dzie m asy kuliste lub 
ow alne, niekiedy dosyć w ielkie, zaw ierające plazm ę, jedno  
lub kilka jąd e r  i gęste nieraz skupienia  ziarenek b a rw ik o ­
w ych Jakie jest ich  pochodzenie, na to nie m ożem y jeszcze 
dać odpow iedzi stanow czej.

Co do o rganów  płciow ych, to ich przew ody (gonodu- 
kty) zachow ują się bez zm iany w  najpóźniejszych fazach 
inanicyi ustro ju , gonady zaś sam e funkcyonują w praw dzie, 
lecz tylko częściowo. T ak  w  ja jn ikach  w ykształca się pew na 
ilość jaj, znaczna część ich jednak  ulega zanikow i; w  jąd rach  
w ykształcają się liczne plem niki, głów nie jednak  w  tej tylko 
części ściany gonady, k tó ra  zw rócona jest w  stronę prze­
w odu, po przeciw ległej zaś stronie bardzo często zachodzi 
rozpad  nab łonka płciow ego, do czego przyczyniają się także 
kom ork i w ędrujące, k tó re  obficie tu  przenikają. Głodzone 
osobniki nie znosiły nigdy jaj.

Prof. S i e d l e c k i  zapytuje, jakiego rodzaju barwiki zna 
lazły się w kom órkach głodzonych Nemertinów, czy to są lipo- 
chrom y, czy też raczej m elaniny lub inne barwiki, będące koń­
cowymi produktam i przemiany ciał białkowatych lub innych 
składników protoplazmy?

Prof. K a d y i zapytuje prelegenta, czy wygłodzone oso­
bniki nemertinów i zredukowane n. p. do 1/i pierwotnej wiel­
kości są zdolne do odżywiania się i do powrotu do stanu nor­
malnego. Byłoby bowiem rzeczą ważną zbadać histologicznie 
proces odtwarzania się zanikłych części ciała tak ich  atroficznych 
osobników.

Prof. H o y e r  zapytuje, jak  prelegent tłómaczy sobie zmniej­
szenie się ciała po głodzeniu?

Prof. G o d l e w s k i  zwraca uwagę, że wyniki bardzo ważne 
pracy prelegenta dadzą się jednak pogodzić z wynikam i pracy 
Driescha. Godlewski jest zdania, że w m ateryale prelegenta mamy 
dowód na istnienie tu  systemu aeąuipotencyalnego. Dalej zwraca 
Godlewski uwagę na analogię z wynikami pracy Dra Krahel- 
skiej, która również wykazuje udział leukocytów w akcyi 
twórczej.

Prelegent odpowiada, że głodzone osobniki wstężnic mogą 
wrócić do swej normalnej wielkości, jeżeli otrzymują pożywienie, 
ale procesu tego powrotnego bliżej nie badał. Na interpelacyę 
zaś prof. Godlewskiego, odpowiada, iż jego zdaniem nie tyle



chodzi o odróżnicowanie się i powrót do stanu embryonalnego 
danych tkanek w myśl Driescha, ile o zachowanie się w nich 
potencyi em bryonalnych, które są tam  utajone i wyzwalają się 
tylko pod wpływem pewnych podniet (n. p. urazu); nadto nie 
wszystkie tkanki, lecz tylko pewne zachowują zdolność p rodu­
kowania pewnych innych.
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C EC Y LIA  B EICtELÓ W N A  ( L w ó w ).

Przyczynek do regeneracyi w ą só w  u ryb  
sum o w aty  ch (Sil uronicie).

Do znanego już  faktu, że w ąsy ryb  sum ow atych  posia­
dają zdolność odradzan ia  się, dodajem y następujące szcze­
góły histogenetyczne, poznane przez obserw acyę procesu re ­
generacyjnego w ąsów  u sum ka karłow atego (A m iurus nebu- 
losus).

Z czterech p a r w ąsów , k tó re  posiada A m iu ru s  neb., je­
dna, znajdująca się w  kącie ust, iest ze w szystkich najsilniej 
rozw inięta, p ręcik  chrząstkow y bow iem , stanow iący oś w ąsa, 
osiąga tu  w iększą grubość, ponadto  w ąs u podstaw y swej oto­
czony jes t kostną rynienką, obejm ującą go głow nie od strony 
grzbietow ej.

W szystkie w ąsy A m iurusa posiadają zdolność nawet kil­
kakrotnego odradzania  się, o ile usunięte są w  ten sposób, 
że przynajm niej 1/2 m m  w ynoszące szczątki z nich pozostają. 
U osobników  starszych nie regenerow ały  się wąsy, gdy ucięto 
je  bardzo blisko podstaw y. K ierunek pączka regeneracyjnego 
był zaw sze zgodnie z p raw em  B arfurtha p rostopad ły  do po­
w ierzchn i rany, jednak  w  ciągu dalszego w zrostu  zauw ażyć 
było m ożna, że strona grzbietow a w ąsa nieco szybciej rosła  
niż brzuszna, skutkiem  czego regenerat p rzyb iera ł kształt łu ­
kow aty. W zrost silniejszy na dolnej, brzusznej stronie w ąsa 
nie w ystępow ał i wów czas, gdy zapom ocą cięcia ukośnego 
usunięto więcej tkanek  wr tej okolicy. W tych w ypadkach  
regenerat był jeszcze m ocniej zgięty i m ia ł łącznie ze starą  
częścią kształt zakrzyw ionego haczyka. W stadyach tych b rak  
czynników  regulacyjnych w  duchu  M organa, gdyż regenerat 
zgoła nie okazuje dążności jak  najszybszego osiągnięcia n o r­
m alnego kształtu.

Przyczyną silniejszego w zrostu  okolicy grzbietow ej w ąsa
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jest p raw dopodobnie  fakt, że bliżej okolicy tej znajdują się 
tkank i posiadające zdolność szybszej regeneracyi — tu m iano­
w icie znajduje się pręcik  chrząstkow y, ryn ienka kostna i n ie­
liczne pn ie  nerw ow e. T kanki brzusznej strony w ąsa, gdzie 
znajdujem y razem  skupione liczne pnie  nerw ow e, regeneru ją  
znacznie w olniej.

Że sposób ugrupow ania tkanek  o niejednakow ej zdol­
ności regeneracyjnej w arunku je  to zakrzyw ianie się w ąsa, 
w ynika także stąd, że u  Cobitis taenia , u  którego w ąsy m ają 
budow ę w ew nętrzną  sym etryczną w zględem  strony grzbieto­
wej i brzusznej, m e zauw ażyliśm y w  ciągu regeneracyi skrzy­
w ien ia  regeneratu  lub  łukow atego w zrostu. W  późniejszym  
okresie regeneracyi w ąsy p rostu ją  się, a gdy regenerat zbliża 
się w ielkością do norm alnego są w  m m  już  zregenerow ane 
pnie nerw ow e.

Co się tyczy regeneracyi pręcika chrząstkow ego, p rzed­
staw iającego typ chrząstki, w łaściw ej rynom  z grupy Cyclo- 
stom ata , a skradającej się z licznych kom órek  oraz beleczek 
substancyi zasadniczej, w  której m ożem y rozróżnić części 
brzeżne odpow iadające torebkcm  chrząstkow ym  i części mię- 
dzytorebkow e — to regeneru je on z ochrzęstnej otaczającej 
pręcik  w  postaci grubej w arstw y. D robne chondroblasty  
tw orzą spoisty sznur ciągnący się w  osi regeneratu . Różni­
cow anie ich na chrząstkę postępuje  od starej części ku no­
w ej; na sam ym  końcu regeneratu  m am y w ięc stadya naj­
m łodsze, gdzie znajdujem y kom órki drobne, bez w yraźnych 
granic. K om órki te zaczynają silnie w zrastać, w ydłużają się 
w k ierunku  prostopadłym  do długiej osi w ąsa, przylegając 
do siebie, przyczem  w ystępują  w yraźnie ich granice w  po ­
staci błon kom órkow ych, m ających charak te r basofilny, b a r­
w ią się bow iem  w ybitn ie barw ikam i jąd row ym i. Jest to po­
czątek tw orzenia się substancyi zasadniczej, k tó ra  w  n a js ta r­
szych częściach regeneratu  zaczyna już w ytw arzać silniejsze 
beleczKi w  ten sposób, że należące do kilku  kom órek  błony 
łączą się ze sobą.

R ynienka kostna, otaczająca podstaw ow ą część wąsa, 
a okry ta  od strony  zew nętrznej i w ew nętrznej okostną, ró ­
wnież regeneruje, a to w  ten sposób, że w e w czesnych sta- 
dyach regeneracyi tw orzy się z tkanki łącznej, w ypełniającej 
przestrzeń m iędzy kością a pręcikiem  chrząstkow ym , sku­



pienia kom órek o charakterze chrząstk i em bryonalnej. Z tej 
ostatniej w yodrębn iają  się dw ie części. Jedna  daje początek 
pręcikow i chrząstkow em u, d ru^a  pozostaje w  zw iązku ze 
szczątkam i ryn ienk i kostnej i przyczynia się do jej regene­
racyi. K om órki tej części różn icu ją  się dalej na chrząstkę 
hyalinow ą, w  której w ystępują  procesy kostnienia. Ponadto  
przyczynia się do regeneracyi pochew ki jej zew nętrzna oko- 
stna, k tó ra  na obw odow ych częściach pozostałej kości silnie 
się rozrasta  i p roduku je  kość. N iekiedy regeneracya rynienki 
odbyw ała  się w yłącznie z kom órek  łączno-tkaukow ych oko- 
stnej, bez udziału  chrząstki.
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B O G U C H W A Ł K A Ł U SZ A .

O reslytucyi jąder u żaby brunatnej.

R egeneracya w uszkodzonem  jąd rze  żaby b runatnej m oże 
być zrozum iana na tle ogólnej restytucyi, której to jąd ro  
przy sw em  zdrow ieniu  ulega.

Ta resty tucya polega na zabliźnieniu rany , usunięciu 
uszkodzonych kanalików  i :ch obum arłej treści, na  p rzesu­
nięciach kanalików  i takim  ich rozm ieszczeniu, k tó re  m o­
żliw ie szybko przyw raca  no rm alną  budow ę jąd ru , na zbli- 
znow aceniu  najpow ierzchow niej położonych kanalików , atrofii 
i pom niejszen iu  położonych głębiej i w  końcu na obum ieran iu  
i u su w an iu  całej bardziej zróżnicow anej treści nasiennej 
w  kanalikach  najsłabiej uszkodzonych.

Te w łaśn ie  stanow ią głów ny m ateryał, z którego od­
budow ane są nowe. Od ich ilości zależy, zdaje się, ogólna 
w ypadkow a regeneracyi. Nie b io rą  w  niej udziału  kanaliki 
n ieuszkodzone. M ateryał budu lcow y d la w ew nętrznej treści 
now ych kanahków  stanow ią sperm atogonie w raz z kom ór­
kam i pęcherzykow em u kanalików  najm niej uszkodzonych, 
d la ścian — kom órk  ścienne i kom órki m ieżne (Zw ischen- 
zelle), d la  tkank i m ieżnej (in tersticyalnej) — tkanka łączna, 
kom órki m ieżne i kom óik . ścienne kanalików  zanikłych.

Regeneracya tutaj nosi ten sw oisty charak ter, że kana­
lik i nie pow stają  niezależnie od daw nych i nie pow stają  
z tkanki obcej. P ow sta ją  albo przez fałdow anie się kanali­
ków  w ypróżnionych  słabo uszkodzonych i pokryw an ie  na-
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błonkiem  płciow ym  icb bardzo ogołoconych ścian, albo przez 
w zrost ślepych końcow  litych i cienkich rozgałęzień kana li­
kow ych, albo przez w ypukienie  ścian kanalika daw nego 
w  k ierunku  usuniętej połow y. Nigdy nie zauw ażono kana­
lików  pow stających sam odzielnie na now o To sam o odnosi 
się do przew odów  w yprow adzających : regeneru ją  z w łasnych  
tkanek  przez w zrost ścian i końców . Nie zauw ażono, ażeby 
kom órki nab łonka tych p rzew odów  przeobrażały  się w  ko­
m órki płciowe now opow stających kanalików , jak  to u trzy­
m uje Griffini.

G łów nym  terenem  regeneracyi jes t przestrzeń pod  b izną. 
W iększe ogniska w zrostu  m ogą w ystępow ać rów nież w m iej­
scach uległych znacznym  przesunięciom  w skutek  zaw ijania 
się końców  ją d ra  w  głąb rany . U kład now opow stających ka­
nalików  zapow iada u k ład  norm alny . B udow a no rm alna  zo­
staje przyw rócona. Szybkość regeneracyi jes t bardzo  m ała: 
po pięciu m iesiącach w  jąd ra ch  zim ow ych w idnieje  jeszcze 
dołeczkow ata blizna. W  jąd ra ch  letn ich  proces ten postępuje 
nieco spieszniej. N ajstarsze pokolenie kom órek  nasiennych, 
w idziane przez prelegenta, to sperm atocyty , m ające zarów no 
jak  sperm atogonie w ygląd zupełnie norm alny .

Przytem  kanalik i bynajm niej nie są całkow icie w ypeł­
nione, lecz posiadają  jeszcze dużo w olnego św iatła. W nosić 
o jałow ości regeneracyi jąd ra  u żaby brunatnej, ja k  to czyni 
M aksim ów, nie m a dotychczas pow odu.

Ogólny stosunek tej regeneracyi do resty tucyi uzupełn ia 
poprzedn ią  w  dążności do przyw rócen ia  operow anem u ją ­
d ru  w arunków  d la  norm alnej funkcyi. Możemy pow iedzieć, 
że m am y tutaj p rzebudow anie  i dobudow anie, a  nie odbu­
dow anie.

Prof N u s b a u m  zapytuje, co się dzieje z zanikającym 
barw ikiem ? Czy go czasem nie pochłaniają kom órki leukocy­
towe. Zwraca również uwagę na nieścisłe zastosowanie pojęcia 
„restytucyi" przez prelegenta.

P. K a ł u s z a  daje następującą odpowiedź: „Nie wyióżniam 
regeneracyi i restytucyi, jako zjawisk odrębnych, ale wyjaśniam, 
że regeneracya jest restytucyą, ale restytucya może nie być re­
generacja, dlatego te dwa pojęcia dla oznaczenia procesów oma­
wianych w jądrze użyłem obok siebie11.

K s ię g a  p a m ią tk o w a . 17
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K O PE Ć  ST E F A N  (Kraków).

Rozwoj gruczołów rozrodczych a dimorfizm  płciowy 
u motyli.

(Z pracow ni zoologicznej prof. T. G arbow skiego w  K rakow ie).

C hoJzi tu  o szereg k ilku letn ich  dośw iadczeń, podjętych 
w  celu zbadania, o ile w tó rn e  cechy m otyli zależą w  sw ym  
rozw oju  od obecności lub  jakości gruczołów  rozrodczych. 
Całkow ita kastracya różnych  krajow ych  prządków ek i dn iow - 
ców, doiconyw ana niekiedy już po pierw szej w ylince ich  gą­
sienic nie m iała  żadnego w p ły w u  na dim orfizm  dojrzałych m o ­
ty li pom im o bardzo w czesnych stadyów  rozw ojow ych, w  ja ­
k ich  znajdow ały  się u suw ane gonady. W tórne cechy płciow e 
nie zm ieniały się i w ów czas, gdy bezpośrednio  po kastracyi 
w szczepiano gąsienicom  po kilka obcopłciow ych gonad z oka­
zów  tegoż m niej więcej w ieku i tegoż gatunku.

T ransp lan ta ty  rozw ijały  się histologicznie całidem  n o r­
m aln ie  i w e w łaściw em  tem pie. Z rastały one często z sobą, 
lub  z w yw odam i p łciow em i odnośnych kastratów , a rozw i­
ja ły  się naw et w tedy, gdy podczas w szczepiania zostały silnie 
uszkodzone. Jąd ra  rozw ijały  się w  kastrow anych  sam icach 
zawsze hypertroficznie, przeciw nie zaś cew ki ja jn ików  im - 
p ian tow aaych  do sam ców  nie dosięgały nigdy norm alnej 
długości. Z jawisko to zależy jed n ak  w yłącznie od tego, że 
w o lna  przestrzeń d la sw obodnego rozrostu  gonad jes t w  ciele 
sam iczych i sam czych kastra tów  bardzo  różna, znacznie w ię­
ksza lub  znacznie m niejsza, aniżeli w  w arunkach  norm alnych . 
Im plan tow ane w raz z gonadam  drobne ilości kom órek  z za­
łożeń w yw odów  płciow ych odradzają  często w  obcym  ustro ju  
części tych w yw odów .

O bcogatunkow e gruczoły p łciow e ulegają po w szczepieniu 
zaw sze degeneracyi, w zględnie absorbcyi. D okonyw ano też 
transfuzyi k rw i do kastrow anych  gąsienic obcej płci lub  ga­
tunku , w zględnie w szczepiano im  rozta rtą  na n razgę  sub- 
stancyę gonad, przyczem  dim orficzne cechy m otyli rów nież 
pozostały no rm alnem i P rzelana k rew  obcoptciow a, wzglę­
dnie pochodząca z pokrew nych  gatunków  nie zm ieniała się, 
w strzyk iw ana natom iast m iazga gonadow a podlegała fago- 
cytozie.

W e w szystkich tych dośw iadczeniach pozostały po  w y-
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jęciu gonad ap ara t płciow y i kopulacyjny nie w ykazał nigdy 
zrnian an i m orfologicznych, an i histologicznych, z w yjątkiem  
hypertroficznego zazwyczaj rozrostu  jajow odów . Zachow anie 
S1ę operow anych  m otyli pod  względem  ich instynktów  płcio ­
wych było rów nież całkiem  norm alne.

Doc- D r. JA N  H U iS C H L ^ E fjL w ó w ).

Badania nad rozwojem  mszyc (AphidaeJ.

Dw ie kw estye sporne w ybiły się w  em bryologii ow adów  
w ostatniem  dziesięcioleciu na p ierw szy p lan : rozw ój je lita  
Jo d k o w eg o  i znaczenie m orfologiczne Komórek żółtkow ych. 
^  kwest} i pierw szej osiągnięto dzięki licznym  poszukiw a­
niom  pożądaną zgodność, gdyż ogólnie zapanow ał dziś po- 
siąd, że jelito  środkow e jest u tw orem  entoderm alnym .

kw estyi drugiej panuje jeszcze pew na chw iejność, k tó ra  
°czekuje ostatecznego w yjaśnienia. Obie te kw estye rozpa­
tryw ano dotychczas tylko na zarodkach  ow adów , których 
rozwój odbyw a się w  ja jach  bardzo bogatych w żółtko. W y­
daw ało m i się przeto ciekąw em , zw rócić się ku jajom  ow a- 
d^w  m ożliw ie ubogim  w  żółtko i na nich odnośne przejaw y 
dalej śledzić. Do m ych badań  użyłem  letnich, partenogene- 
tycznych ja j k ilku gatunków  m szyc (Rhopalosiphum  nympheae, 
Aphis rosae i gatunek bliżej nieoznaczony żyjący na Rum ex), 
które ja k  w iadom o są stosunkow o bardzo ubogie w  żółtko, 
^bóstw o żółtkow e, jako  p raw dopodobn ie  spow odow ane ży- 
" 'o rództw em  m ożem y w  tym  w ypadku  uw ażać za cechę 
w tórnie nabytą, k tó ra  m ogła za sobą pew ne zm iany w  roz­
b o ju  zarodkow ym  pociągnąć. W yniki m ych poszukiw ań 
streszczam  kró tko  w  następujących punktach :

1) U gatunku R hopalosiphum  nym pheae  udało  m i się 
Pokoleniach letn ich  stw ierdzić obecność dw óch  typów  za­

rodków  (fakt dotychczas nieznany) różniących się znacznie 
''óelkością i innem i cecham i m orfologicznem i. D w utypow ość 
a z°s ta ła  w  tym  w ypadku  w yw ołana  sznurkiem  odżywczym, 
g ż ą cy m  kom orę końcow ą z zarodkiem  i w nikaniem  t. zw. 

m by-żółtka (pseudomtteTlus), przyczem  zależnie od tego, czy 
®znurek odżyw czy zachow uje się dłużej czy krócej i czy niby- 
2°łtko  w n ika  później, czy wcześniej — pow staje w  pierw szym

17*
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w ypadku  zarodek  w ielki (typ w ielki), w  drugim  m ały  (typ 
m ały); nadto  w p ływ ają  też na pojaw ien ie  się obu  typów  po­
rody, odbyw ające się w  pew nych odstępach czasu. Różnice 
w ielkościow e i m orfologiczne m iędzy obom a typam i osiągają 
m ax im um  w  stadyum  biastuli. poczem  się w  dalszym  roz­
w oju  coraz to bardziej i w reszcie zupełnie do siebie upo­
dobniają.

2) Obok b lastu l stojących na tylnym  biegunie o tw orem  
(k tóre w yłącznie były znane W illow i) s tw ierdziłem  niezale­
żnie od w spom nianych  typów  u w szystkich badanych  ga­
tunków  obecność b lastu l zam kniętych, przyczem  te różnice 
zależą także od położenia i zachow ania  się nibyżółtka.

3) T ak  zw. listek  spodni (en toderm a p ierw otna) p ro d u ­
kuje nie tylko m esoderm ę (jak  tw ierdzi W ill), a le  także i en- 
toderm ę w tórną, k tó ra  zjaw ia się w  postaci m ałych  skupień 
kom órkow ych na p rzedn im  i ty lnym  końcu zarodka.

4) Jelito jest p roduk tem  dw óch listków  zarodkow ych 
ek toderm y i en toderm y (a nie w yłącznie ek toderm y jak  tw ie r­
dzi W itlaczil), przyczem  pierw szej p rzypada w  jego budow ie 
daleko większy udział, niż  drugiej. E n toderm alny  odcinek 
je lita  jest tu  niezw ykle krótki, podczas gdy stom odaeum  i p ro- 
ctodaeum  są stosunkow o bardzo  długie w  po ró w n an iu  z od­
nośnym i tw oram i zarodków , rozw ijających się w  ja jach  bo­
gatych w  żółtko. Ten odm ienny  stosunek m iędzy długością 
en toderm alnych  i ek toderm alnych  odcinków  jelita  należy 
uw ażać za spow odow any  ubóstw em  żółtkow em  jaja.

5) K om órki żółtkow e nie b io rą  żadnego udziału  w  bu ­
dow ie zarodka (nie b udu ją  zatem  : jelita  środkow ego, co 
tw ierdził W ill) i w  starszych stadyach rozw ojow ych doszczę­
tn ie  degenerują. P ow sta ją  one nie tylko dzięki w ę d r ó w c e  

kom órek  z b lastoderm y do żółtka (Will), ale już  podczas p ro ­
cesów  brózdkow ania  część kom órek  pozostaje w  żółtku i daje 
także początek kom órkom  żółtkow ym . Nie brak  zatem  i m szy­
com  pierw szej fazy gastru lacyi (vide m oja p raca  w  A rchiw um  
naukow em , L w ów  1907 i w  Buli Acad. Sc. Cracovie 1909).
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Przewodniczą pp. Dr. Jan  T u r  (Warszawa), Dr. J. S t e r -  
l i n g  (Warszawa). Sekretarz: Dr. E. K i e r n i k .

_ Rozpoczęto posiedzenie dokończeniem cyklu ogólnych refe­
ratów przez wygłoszenie odczytu przez p. Dra W e i g l a  (Lwów) 
P - i  „ C h r o m i d i a ,  M i t o c h o  n d r i a ,  A p p a r a t o  r e t i c o -  
J a r e“. Streszczenia odczytu tego nie podajemy, albowiem pre­
legent nie dostarczył referatu.

P o s i e d z e n i e  I I I .

Roc- D r. ,ifA I  H IB S O H ^ S a l  (RWów).

0  niiiochondriacli w  kom órkach glist (Ascaridae).

Już w  jednej z poprzedn ich  m ych p rac  (Buli de 1’Acad. 
■'c- Cracovie 1910) zająłem  się bliższem  zbadaniem  niektó­
rych stru k tu r p lazm atycznych w  kom órkach  glist, co wobec 
licznych sprzeczności zachodzących m iędzy poglądam i Gold- 
schm idta z jednej a Vejdovskyego i Bileka z drugiej strony 
W ydawało m i się pożądanem . W  pracy  tej doszedłem  do 
wyniku, że s truk tu ry  w  kształcie dłuższych i krótszych p rę ­
tów i pałek, k tóre G ołdschm idt za chrom id ia  uw aża — takiego 
hórnaczenia, w obec zupełnej ich  niezależności od ją d ra  i wobec 
m ezdolności barw ien ia  się barw ikam i chrom atynow ym i, nie 

opuszczają. Przytem  stanąłem  na stanow isku  niezgodnem  
także i z poglądam i Vejdovskyego i Bileka, uw ażając w spo­
m niane tw ory  za struk tu ry  w ybitn ie plazm atyczne, w łaściw e 
kom órkom  żyw ym  a nie za artefakty (Vejdovsky). W  na- 
stępstw ie zająłem  się w  dalszym  ciągu cytologią glist z za­
m iarem  znalezienia obok w spom nianych  s tru k tu r także i m i- 
tochondriów . Obecność m itochondriów  u glist m ożna było 
'Wobec ich w ystępow ania  w  rozm aitych kom órkach  u  róż­
a c h  zw ierząt z pew nem  praw dopodob ieństw em  przypuścić; 
,Avierdzanie zaś ich  w  naszym  w ypadku  m iałoby może 

0 tyle pew ne znaczenie, że pozw alałoby pew ne poglądy Gold- 
Schrm dta dotyczące s tru k tu r plazm atycznych w ogóle bliżej 
W ytycznie ośw ietlić.

Celem ich w ykrycia użyłem  m etody A ltm anna w  kilku 
‘odyfikacyach, a przedew szystkiem  m etody Bendy oraz he- 

m atoxyliny żełazistej. B adaniom  poddałem  p rze łjk , jelito  
Srodkow e i odbytow e, zwykłe kom órki m ięśniow e z przedniej,
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tylnej i środkow ej okolicy ciała, re trak to ry  i exsertory  prącia 
i w reszcie kom órk i płciow e. W  przełyku okazują się nam  
m itochondria  w  form ie ziarn lub  k ró tk ich  pałeczek; w  oko­
licy jąd e r  kraw ędziow ych, gdzie spotykam y plazm ę o bu­
dow ie siateczkow ato-piankow ej, są one przyczepione do w łó- 
kienek, w zględnie do ścianek zrębu  plazm atycznego i roz­
m ieszczone w  niem  m niej więcej rów nom iern ie . W  okolicy 
jąd er, płaszczyznow ych brak  ich zupełnie w  w arstew ce pla- 
zm atycznej specyficznie zbudow anej, otaczającej jąd ro  bezpo­
średnio  dookoła. Zresztą spotykam y je  i tu  w szędzie w  plazm ie, 
przyczem  najgęściej w ystępują w  sąsiedztw ie w spom nianej 
w arstew ki, w  innych  zaś m iejscach rzadziej. W  ogrom nej 
ilości spotykam y je  też w  pęczkach m ięśniow ych m iędzy 
w łókienkam i kurczliw em i, gdzie okazują się nam  jako  drobne 
kuleczki, leżące nieraz w  regu larnych  rzędach, rów noległych 
do przebiegu w łókienek  i p rzypom inających  żywo ułożenie 
sarkosom ów  w  m ięśniach prążkow anych  u innych  zwierząt. 
W  kom órkach  m ięśniow ych zw ykłych ilość ich ulega zna­
cznym  w ahan iom  zależnie od budow y plazm y w obrębie 
t. zw. w orka i w rzeciona plazm atycznego danej kom órki 
Kształtem  sw ym  nie różnią się od m itochondriów  przełyka. 
W  krótkości zaznaczam y tu, że naogół jes t ich daleko więcej 
w  kom órkach  z przedniej i tylnej okolicy ciała, aniżeli z środ ­
kowej. W  ostatn io  w spom nianej spotykam y je  najgęściej 
w  t. zw. koszyczku około jądrow ym  i w rzecionie plazm aty- 
cznem , podczas gdy w w orku  jest ich daleko m niej. Nadto w i­
dzim y je  też m iędzy pły tkam i kurczliw em i w regularnem  
rzędow em  ułożeniu, gdzie się przy tw ierdzają  do w łókienek 
podpierających. P lazm a re trak to rów  i ekserto rów  prącia  jest 
w prost p rzepełn iona m itochondriam i, k tóre zwłaszcza do­
koła jąd e r  tw orzą gęste skupienia. W  nab łonku  je lita  może 
ich w ygląd i ułożenie ulegać znacznym  zm ianom  zaieżm e od 
stanu  fizyoiogicznego kom órki i od okolicy jelita. Jelito  glist 
jest, jak  w iadom o przew odem  w  k ierunku  grzbieto-brzusznyrn 
m ocno spłaszczonym ; m ożem y na niem  w yróżnić po obu 
bokach tępe, zaokrąglone kraw ędzie, k tó re  ku  środkow i prze­
chodzą w  części spłaszczone. W  okolicy kraw ędzi spotykam y 
kom órki naogół niższe, k tó rych  plazm a okazuje ogrom ną ob­
fitość m itochondriów . Mają one tu  kształt kró tk ich  lub d łu ­
gich niteczek biegnących od podstaw y kom órk: ku św iatłu
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jelita. Czasami tw orzą  w iększe zagęszczenia u  podstaw y ko­
m órek lub  dokoła jąd ra , czasam i są rozm ieszczone w  plazm ie 
p raw ie rów nom iern ie . W  kom órkach  części spłaszczonych 
spotykam y u podstaw y kom órki, pod  jąd rem , w iększe na­
grom adzenia n itkow atych  m itochondriów , k tóre w n ikają  czę 
ściowo do grubej b łony podstaw ow ej i k tóre sw em  położe­
niem  odpow iadają  filam entom  podstaw ow ym  innych  kom órek. 
W  całej okolicy ponad jądrow ej m ają kształt z iarn  lub k ró t­
kich pałeczek, bardzo  rzadko kształt dłuższych niteczek. P od  
t. zw. górnym  apara tem  ch rom id ia lnym  G oldschm idta (który 
zaliczam  do spcngioplazm y) tw orzą  nieraz zbite nagrom a­
dzenie, biegnące jak  gdyby w stęga w  poprzek kom órki. Po­
dobnie jak  w  innych  kom órkach, podobnie też i tu  nie leżą 
nigdy luźno, ale są p rzy tw ierdzone do zrębu  spongiopla- 
zmatycznego.

W obec p łynów  u trw ala jących  oraz przy użyciu odno­
śnych m etod  zachow ują się specyficznie i dają się ła tw o  od 
w szystkich innych  s tru k tu r p lazm a tycznych odróżnić. Przy 
barw ien iu  m etodą Bendy b a rw ią  się ciem no-niebiesko, p o d ­
czas gdy inne stru k tu ry  plazm atyczne [spongioplazm a, włó- 
kienka podpierające, pałeczkow ate tw ory  — „chrom id ia“ 
G oldschm idta — (dla k tórych  p roponow ałem  (1910) nazw ę 
sarkokonty) — pęczki m ięśniow e, płytki kurczliw ej barw ią  się 
alizaryną na ko lo r brunatno-czerw ony . Po konserw ow an iu  
w  p łynie Carnoy zostają w yługow ane, natom iast sarkokonty  
przeciw nie się zachow ują. Po konserw ow an iu  w  sublim acie, 
zostają w  części zachow ane, są jed n ak  m ocno zdestruow ane 
i z spongioplazm ą zlew ają się czasem w  kłaczkow ate tw ory  
nie okazując w yraźnie zindyw idualizow ania. N ajpiękniejszych 
obrazów  dostarcza m ateryał konserw ow any  w  p łynie F lem - 
m inga i w  kw asie osm ow ym , po których w ystępują  m ito- 
chondria  jako  tw ory  w yraźnie kon turow ane, odcinające się 
od innych sk ładow ych części kom órek. Na tych też p rep a ­
ra tach  o parłem  m ój powyższy opis.

W obec w ym ienionych  w łaściw ości m itochondriów , m u ­
sim y je w  kom órkach  dorosłych  glist uw ażać za s truk tu ry  
specyficzne, k tó re  zachow ują się różnie od sarkokontów  i za­
gęszczeń spongioplazm atycznych uw ażanych przez Gold­
schm idta za chrom idia. W  odniesien iu  do cytologii glist w y­
daje m i się przeto identyfikow anie m itochondriów  z „chro-
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m id iam i“, jak  to uczynił G oldschm idt, za nieuzasadnione 
Przypuszczam , że do podobnego w niosku  doprow adzą także 
badan ia  odnoszące się do w ie lu  kom órek  i u  innych  zw ierząt.

Dyskusya nad referalam i ogólnymi o budow ie 
kom órki (p. str. 238).

Pierwszy zabrał głos p. Jan  S o s n o w s k i  (Warszawa) 
i konstatując, że Dr. W eigl uwzględnił w swym referacie je­
dynie opisową, morfologiczną stronę kwesty i m itochondrii i t. d., 
zapytuje, czy nie ma żadnych danych dotyczących funkcyi tychże 
tworów.

Prof. S i e d l e c k i  zapytuje, czy referenci spraw chro- 
m idialnych sądzą, że to co Hertwig i jego szkoła opisała 
jako chrom idium  jest tworem podobnym do mitochondriów 
i apparato reticolare Bendy i Golgiego. Następnie zwraca uwagę, 
ze sprawa fizyologicznego znaczenia chrom idiów została poru 
szoną już przez Mesnila, który wyróżnił trophochrom idium  od 
idiochromidium . Wreszcie prosi o objaśnienie stosunków badań 
nad m itochondriam i do teoryi dwujądrowości Schaudinna, 
H artm anna i jego szkoły.

Prof. G o d l e w s k i  zapytuje, czy p. Dr. Weigl podziela za­
patryw ania Mevesa co do udziału m itochondriów w przenoszeniu 
cech dziedzicznych, gdyż zdaje się, że w literaturze dostatecznego 
dowodu na to nie ma.

Prof. M a z i a r s k i  sądzi, że twory upostaciowane w proto- 
plazmie kom órki i określone mianem aparatu  Golgi-Kopscha, 
mitochondriów, chromidiów, różnią się od siebie i są s truktu­
ram i zupełnie różnemi i że prawdopodobnie nie pozostają w ża­
dnym ze sobą związku. Co do m itochondriów sądzi, że bliższe 
określenie zachowania się ich w różnych okresach czynnościo­
wych komórki, wyjaśniłoby ich pochodzenie, własności i zna 
czenie dla komórki. Dlatego najracyonalniejsze wydaje się dzi­
siaj tłumaczenie szkoły francuskiej, która uważa m itrochondria 
za twory zróżnicowane w protoplazmie, impregnowane zapomocą 
lecytyny, o czem świadczyłyby także reakcye chemiczne i barw ne 
lecytyny i zanik tych reakcyi po działaniu na tkankę silniejszym 
kwasem octowym, który właśnie rozpuszcza lecytynę. Doświad­
czenia nad żywieniem forsownem myszy zapomocą lecytyny lub 
żółtka jaja  nie dały zupełnie dokładnych rezultatów, ale do pe 
wnego stopnia zauważyć można zwiększenie się ilości m itochon­
driów w protoplazmie komórek Sertolieśgo — co jednak z za­
strzeżeniem pewnem przedmówca przedkłada; być może zatem, 
że ze silniejszem odżywieniem ustroju zwiększa się ilość mito-
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chondriów, które więc uważaćby należało za substancye od­
żywcze, które potem zostają zużyte do wytworzenia różnych 
struktur plazmatycznych.

W  odpowiedzi prof. Godlewskiemu, doc. Dr. J. FI i r s c h  1 e r 
powiada, iż podtrzym uje pogląd Mevesa, że m itochondria są 
snbstancyą dziedziczną; wskazuje nadto na pewne błędy, które 
w kradają się skutkiem techniki mikroskopowej i które mogą 
sprawiać złudzenie, że m am y do czynienia z wychodzeniem chro- 
niatyny z jądra.

Prof N u s b a u m sądzi, że dla teoryi dziedziczności o tyle 
ważną jest idea Mevesa, iż z ziarenek (miiochondriów) zawar­
tych w jaju , plem niku i jaju  zapłodnionem, oraz w jego pro­
duktach podziału wytwarzają się różne struktury  .(myotibrylle, 
neuroflbrylle), drogą różnicowania się owych pierwotnych utwo­
rów. Zresztą zgadza się z prof. Godlewskim co do tego, że po­
gląd Mevesa, według którego plazma a w szczególności mito­
chondria są wyłącznem podścieliskiem znamion dziedzicznych — 
nie wytrzymuje krytyki.

Prof. G o d l e w s k i  obstaje przy zapatryw aniu, że rola mi- 
tochondriów przy dziedziczeniu jest nieuzasadnioną, gdyż udział 
w tworzeniu n. p. fibrylli lub innych struktur komórkowych 
świadczy tylko o tern, że to jest m ateryał budowlany komorki, 
ale od substancyi przenoszącej cechy dziedziczne wymaga się 
znacznie więcej; dowodem literatura o roli jąd ra  w dziedzi­
czeniu. Co do wydobywania się cząstek chrom atyny z jąder, 
Wskazać należy na dzieło Nemeca o zapłodnieniu . prace Bal- 
tzera o eliminacyi chromosomów.

Prof. K o s t a n e c k i  zwraca uwagę na obrazy przenikania 
części chrom atynowych do plazmy w jajkach niedojrzałych 
i opisuje obrazy, które spostrzegał w swych doświadczeniach 
nad rozwojem jajek Mactry, pobudzanych do rozwoju parteno- 
genetycznego za działaniem chlorku potasu.

Dr. K i e r n i k  zgadzając się na zarzuty poprzednich in ter­
pelantów co do roli m itochondriów przy dziedziczeniu, co do 
których zajmuje bardzo krytyczne stanowisko, dodaje, iż nawet 
za m ateryał budulcowy w sensie Mevesa uważać ich nie może, gdyż 
n. p. struk tura mięśnia prążkowanego daje się tłómaczyć w .nny 
zupełnie sposób, zgodny z jego funkcyą i stanem skupienia, bez 
potrzeby uciekania się do problematycznej wartości tworów ta­
kich, jak  m itochondria. Są one raczej wynikiem lekceważonego 
Przez histologćw wpływu metod histologicznych na tkanki i ko­
mórki, wywołujących w nich struktury nieistniejące za życia, 
rde zaś tworami, m ającym i jakiekolwiek fizyologiczne czy morfo­
logiczne znaczenie. Akcentuje natom iast silnie badania prof.



Maziarskiego, których wyniki wydają się mu być bardzo ważne, 
uzupełnia jego obserwacye nad przechodzeniem substancyi ją ­
drowej do plazmy obserwacyami bezpośredmemi nad tem zja­
wiskiem dokonanemi za pośrednictwem uitram ikroskopu, tw ier­
dzi, iż jądro nie zawsze pozbawione jest błony, jak  tego dowodzą 
doświadczenia z izolowanemi jądram i i bardzo wyraźna uieraz 
błona dająca się bezpośrednio stwierdzić, a wskazując na ob­
serwacye ruchów  jąd ra  widziane przezeń u hurmaczków (Gre- 
garyn), popiera zdanie prof. Maziarskiego, iż jądro i podczas 
spoczynku jest w plazmie czynne,

Doc. Dr. H i r s c b l e r  wyjaśnia, iż tworzenie się pewnych 
struk tur z chrom idiów (n. p. myofibryll według Moroffa) należy 
wobec poszukiwań Godlewskiego (jun.) i Duesberga poddać 
w pewną wątpliwość. Nadto zaznacza, iż uważanie m itochon­
driów obok cbrom atyny jąd ra  za masę dziedziczną (Meves) zga­
dzałoby się z nowszymi poglądami wysnutymi z eksperymentów 
(Godlewski jun.om ianow icie, że zarówno w jądrze jak  i w pla­
zmie masa dziedziczna jest zawarta.

Dr. W  e i g 1 odpowiada prof. Siedleckiemu, iż dotychczas 
nie m a żadnych takich obserwacyi, któreby pozwoliły na ho- 
mologizowanie pewnych struktur u  metazoów (przedewszystkiem 
aparatu Golgi-Koscha i m itochondriów) z strukturam i opisywa- 
nemi dla pierwotniaków. W  teoryi aparatu  chrom idialnego należy 
rozróżnić ł)  zapatryw ania R. Hertwiga i jego zwolenników, 
którzy chrom idia uważają za wydzieloną z jąd ra  zbędną chro- 
matynę, która wyrzuconą została dla utrzym ania normalnego 
stosunku między jądrem  a plazmą, przyczem nie spełniają one 
w plazmie żadnej roli w życiu kom órki, 2) zapatrywanie Gold­
schm idta według którego aparat chrom idialny przedstawia organ 
komórki, kierujący czynnościami życia kom órki, spełniający 
rolę jąd ra  wegetatywnego. Ten to aparat chrom idialny przed­
stawia nam  właśnie aparat Golgi-Kopscha i m itochondria.

Ponieważ zaś tak  aparat Golgi-Kopscha jak  i m itochondria 
nie m ają nic wspólnego z wydzielaniem się chrom atyny z jądra, 
przedstawiają raczej utwór stały i istniejący już przed wydzie­
leniem właściwych chromidiów', przeto też pojęcie Goldschmidtow- 
skiego aparatu chrom idialnego w tej formie utrzym ać się nie 
może. Pomieszał on w tem pojęciu trzy różne i niezależne 
utwory.

W  odpowiedzi prof. Maziarskiemu, jakoby m itochondria 
m iały być tylko m ateryałem  odżywczym dla kom órki zaznacza, 
że mitocnondriów' nie można bynajmniej uważać za proste na­
gromadzenie m ateryałów odżywczych, trudno bowiem przypu­
ścić, aby substancye odżywcze wytwarzały struktury  bezsprze­
cznie należące do substancyi żywej. Jest natom iast rzeczą bardzo 
prawdopodobną, że w skład utworów opisanych jako mitocbon-
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d r:a, otrzym anych barwieniem hematoksyliną żelazistą, prócz 
właściwych m itochondriów wchodzi duża część granuli nie m a­
jąca z niemi nic wspólnego, a przedsrawiająca substancyę od­
żywczą albo produkta przem iany materyi.

Prof. Kostaneckiemu odpowiada, że utwór opisany przez 
Jćrgensena w jaju  Proteusa nie przedstawia nam  oddzielonych 
części pętli chrom atynowych, ale aparat Golgi-Kopscha tych ko­
mórek. Aparat chrom idialny opisany podczas oogenezy przez 
Jórgensena jest konglomeratem chromidiów (wydzielonych z ją ­
dra substancyi chrom atynowych) aparatu Golgi-Kosclia i m ito­
chondriów.

Po odpowiedzi prelegenta Dra Weigla zaorał jeszcze głos 
p. Henryk R a a b e  (Skierniewice) dodając jeszcze jeden przykład 
występowania chrom atyny z jądra, przykład pochodzący z wda- 
snych obserwacyi dokonanych nad Amoebidium parasiticum ; 
a mianowicie chrom atyna odrywa się z jąderka jakby kawał­
kam i; jak  się jednak z jądra  wydostaje, trudno powiedzieć
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S T E F A N IA  M A JK O W SK A .

Badania nad wpływem  tem peratury i głodu na jajniki 
pływ aka (Dytiscus).

D ośw iadczenie nad  w p ływ em  tem pera tu ry  wyższej niż 
no rm alna  i głodu na ja jn ik i p ływ aka poprzedzić należało 
k ilkudn iow em  przyzw yczajaniem  osobników  eksperym ento­
w anych  do now ych w arunków . W  tym  celu przenoszono je 
do coraz wyższej tem pera tu ry ; zw ierzęta um ieszczane odrazu  
po złow ieniu  w  25 0 C. zdychały. Osobniki chw ytane jesien ią  
(listopad), trzym ane o głodzie, żyły przeszło m iesiąc; osobniki 
chw ytane zim ą (luty) żyły w  w arunkach  pow yższych o po­
łow ę krócej, zaś osobniki karm ione w  t. -j- 25° C. żyły jeszcze 
po upływ ie tego czasu.

Jajniki p ływ aka żywionego w  t. + 2 5 °  C. były m niejsze 
niż u  osobników  świeżo w  porze odpow iedniej łow ionych. 
R urka ja jn ikow a tych ostatn ich  zaw ierała  9 do 12- tu  dużych 
jaj; ru rk a  zaś osobników  dośw iadczanych 4 do 6-ciu jaj d robn ie j­
szych. W  kom orze w ierzchołkow ej w yrażone są wszystkie sta- 
dya podziału  i różn icow ania  się oogonii na oocyty i kom órki 
odżyw iające — aż do tw orzenia  rozet Obok norm aln ie  zacho­
dzących pow yższych procesów ' często spotykane są kom órki 
zw yrodniałe. W ru rce  jajn ikow ej nabłonek  jest znacznie silniej



niż zw ykle rozrośnięty , lecz norm alny . Jajka m łodsze odży­
w iane są przez kom órki odżyw iające przy pom ocy sm ug pro- 
toplazm y; u ja jek  starszych nie w idać nagrom adzeń  żółtka 
i b rak  pospolitych  w  ja jkach  pływaKa kryształków . N iektóre 
jajka, kom órk i odżyw iające i część nabłonka im  przyległego 
w ykazują zw yrodnienie i rozpad.

U osobników  zagłodzonych do śm ierci ja jn ik i są nad ­
zwyczaj m ałe. Przy oglądaniu  in toto rzuca się w  oczy zw ą- 
tlała  ru rk a  ja jn ikow a, kom ora  w ierzchołkow a zaś zachow ała  
objętość norm alną. B adanie sk raw ków  w ykazuje, że ko­
m ora  w ierzcho łkow a posiada budow ę w ew nętrzną  p raw ie  
norm alną, o czem  św iadczą licznie zachodzące w  niej karyo- 
kinezy, m oże tylko nieco więcej kom órek  ulega zw yrodnieniu . 
R urka ja jn ikow a jes t bądź zupełn ie  pusta, tak, że zw arte  jej 
kom órki nab łonkow e tw orzą  ru rk ę  o w ązkim  św ietle; bądź 
zaraz za kom orą  w ierzcho łkow ą w idzim y grupę kom órek  
odżyw iających i najczęściej zdegenerow ane jajko, lub  w reszcie 
kom ora w ierzchołkow a jakgdyby w rasta  do rurk> tak, że tam , 
gdzie istnieje nab łonek  charakterystyczny dla ru rk i ja jn ik o ­
wej w  jej w nętrzu  w idzim y elem enty kom ory  w ierzchołko­
wej. W szystkie pow yższe trzy w ypadki zachodzą w  pojedyn­
czych ru rk ach  tego samego jajn ika.

P ływ ak głodzony i zabity w  okresie w cześniejszym , niż 
poprzedni, m ia ł siln ie zw ątlałe  ja jn ik i. R urka  ja jn ikow a zaw ie­
ra ła  3 do 6-ciu  jajelt d robniejszych niż u  p ływ aka żywionego. 
W  kom orze w ierzchołkow ej liczne karyokinezy, w  ijstanie 
sp irem  i rozety, norm alne. Jajka i kom órk i odżyw iające m ają  
zaródź zubożałą. W szystkie oddziały odżyw iające w  każdej 
ru rce  jajn ikow ej są czynne i energicznie odżyw iają jajka. 
N abłonek silnie rozrośnięty , kom órk i jego obrzeżające jajka 
z pryzm atycznych stały się w ielokątnem i, a zaródź ja jka  
w m iejscach zetknięcia z nabłonkiem  jes t jakby  ponagryzaua. 
Kształt kom órek  odżyw iających rów nież często za sp raw ą 
nabłonka zm ieniony, tak, że w  przekro ju  kom órka odżyw ia­
jąca daje obraz ekscentrycznej gwiazdy. W  kom orze w ierz­
chołkow ej, a zwłaszcza w  ru rce  jajn ikow ej bardzo częste są 
kom órki zw yrodniałe.

Pow yżej opisane fakta stw ierdzają, że u  osobnika żyw io­
nego odżyw ianie nie pokryw ało  stra t pow odow anych  przez 
tem pera tu rę  wyższą od norm alnej, skutkiem  czego ja jn ik  sta­
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w ał się coraz w ątlejszy, a przy  eałkow uem  głodzeniu w pływ  
tem pera tu ry  i głodu w yraził się zupełnem  w ycieńczeniem  
ja jn ik a  za w yjątk iem  kom ory  w ierzchołkow ej, k tó ra  pełn iła  
sw e funKcye aż do zgonu osobnika.

W  dyskusyi zabiera głos prof. S i e d l e c k i  i zwraca uwagę, 
że z doświadczeń prelegentki wynika, iż pływaki są zwierzętami, 
które do tem peratury niższej łatwo się przystosowują, a do 
wyższej trudno. Ten fakt stoi w sprzeczności z rozsiedleniem pły­
waka, który n. p na Jawie żyje zupełnie dobrze w tem peraturze 
między 23 a 35° C., nie znajduje się zaś w stawach tatrzań­
skich o zimnej wodzie.

Wobec wielkiej ilości zgłoszonych, a niewypowiedzianych 
jeszcze referatów, prof. N u s b a u m  stawia wniosek, aby ogra­
niczyć czas mówców, a prof. G o d l e w s k i ,  by wszyscy referenci 
krakowscy zrzekli się swych praw na rzecz przyjezdnych.

Po poparciu wniosku prof. Godlewskiego przez prof. H o y e r a ,  
zapytano prelegentów, którzy z nich zrzekają się głosu, i usta­
liwszy ilość referatów na następne posiedzenia, obrady zamknięto.

P o s i e d z e n i e  IV.

Przewodniczą pp. Bronisław M oż e j k o (Warszawa), Dr, Mie­
czysław G r o c h m a l i c k i  (Lwów).

Posiedzenie rozpoczęło się dopiero o I P /2, albowiem przed­
tem odbyło się wspólne posiedzenie sekcyi zoologiczno-botani- 
cznej celem wysłuchania odczytu prof. C i e s i e l s k i e g o  ze 
Lwowa na tem at badań jego nad powstawaniem płci (p. niżej 
str. 298). Poczem sekcya powróciła do obrad własnych

G U ST A W  P O L U S Z Y S S K I (Lwów).

O tw orzeniu się listka spodniego, zawiązka płciowego 
i o blastokinezie u czerwców (Coccidae).

Znajom ość rozw oju  em bryonalnego p luskw iaków  z ro ­
dziny Coccidów ogranicza się jedyn ie  do badań  M i e c z n i ­
k o w a  i B r a n d t a ,  p rzeprow adzanych  jeszcze przed  w p ro ­
w adzeniem  m etody skraw kow ej. B adane przezem nie gatunki 
r ocćus nerii i d rugi pasorzytujący na palm ie L a tan ia  borbo- 
nica  są ow adam i żyw orodnym i rozm nażającym i się parteno-
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genetycznie. Jaja odżyw iane początkow o przez kom ory  koń ­
cowe zapom ocą sznurków  odżyw czych są kształtu  podłużnie 
ow alnego, bogate w  żółtko odżywcze. B rózdkow anie jes t ty ­
pow o pow ierzchniow e. Jąd ro  ja jow e leżące w  środku  w ę­
dru je  na ty lny biegun ja ja  celem  odbycia tam  podziału  re ­
dukcyjnego, poczem  w raca  napow ró t do środka i dzieli się. 
Jąd ra  podziałow e w ychodzą na pow ierzchnię, tw orząc tam  
początkow o luźne w yspy, a następnie jed n o litą  b lastoderm ę, 
złożoną z kom órek  sześciennych. Podczas pow staw an ia  b la- 
stoderm y pew na część kom órek  pozostaje w śród  żółtka od­
żywczego (tw orząc kom órk i żótkow e (pierw sza faza gastru ła- 
cyi). R ów nocześnie m niej więcej pow staje nibyżółtko (pseudom- 
tellus) w  sposób bliżej niezbadany. K om órki b lastoderm y po ­
czynają następnie bujać na stronie brzusznej ja ja  od bieguna 
przedniego aż na tylny, tw orząc w  ten sposób zaw iązek paska 
zarodkow ego, złożonego p ierw otn ie  z dw óch  do trzech w arstw  
n ieregu larnych  kom órek, a w yróżniającego się potem  w  na­
b łonek  w alcow aty . Rów nocześnie pow staje  na biegunie ty l­
nym  nagrom adzenie się kom órek  jaśniej się barw iących, 
będących zaw iązkiem  płciow ym . Podczas tw orzenia się' pa­
ska zarodkow ego, n iek tóre  kom órki opuszczają b lastoderm ę 
i w ęd ru ją  z pow ro tem  do żółtka. W  stadyum  następnem  
w puk la  się cały pasek  zarodkow y w  m iejscu leżącem  na 
przejściu od bieguna tylnego na stronę brzuszną, do w nętrza 
jaja . Ze ściany w puklen ia  zw róconej ku stronie grzbietow ej 
jaja pow staje am nion  m ający początkow o jednakow ą z pa­
skiem  zarodkow ym  grubość i dopiero  stosunkow o późno 
składający się z w ydłużonych w rzecionow atych  kom órek. 
Podczas w puk lan ia  się paska zarodkow ego do środka, jak 
też i po w puklen iu , odbyw a się bu jan ie kom órek  na całej 
pow ierzchni, najsilniej w  środku. R ów nocześnie p ro liferu ją  
m iejscam i kom órk i am nionu  i w ęd ru ją  p raw dopodobn ie  jak  
i n iektóre kom órk i paska do żółtka (paracyty). Na przekro ju  
poprzecznym  zarodek w  tem  stadyum  m a kształt ow alny 
o brzegach lekko na stronę grzbietow ą zarodka w ygiętych, 
następnie  zaś przybiera  kształt półksiężycow aty, przyczem  po 
stronie wypukłej leży am nion, zaś po stronie w klęsłej — pasek 
zarodkow y. Pow stające przez proliferacyę kom órki listka 
spodniego zb ierają  się w e w klęsłości paska zarodkow ego 
sięgającej p raw ie  do sam ej jam y am nionej, bardzo słabo



271

Wogóle rozw iniętej. W  stadyum  następnem  brzegi paska są 
już m niej wygięte, a elem enty listka spodniego tw orzą s k u -  

P«mie k ilkuw arstw ow e, w klinające się w  ektroderm ę. W kli- 
uienie to ostatecznie zanika, a listek  spodni w ystępuje jako  
lita w arstw a, leżąca na ektoderm ie. Procesy gastrulacyjne 
^ y s tę p u ją  m niej w ięcej rów nocześnie w  okolicy przedniej 
1 tylnej, później zaś w  okolicy środkow ej. Rynienki gastru- 
lacyjnej niem a zupełnie. W puklający się do w nętrza  pasek 
7M odkowy niesie na sw ym  w ierzchołku  zaw iązek płciow y, 
k tóry się tam  z bieguna tylnego dostaje. Pasek po w puklen iu  
Sl§ rośn ie w  k ierunku  bieguna przedniego, podczas czego 
Połączenie jego z pozostałą na pow ierzchn i ja ja  b lastoderm ą, 
zam ieniającą się w  serozę, zupełnie się przeryw a. Doszedłszy 
P°d  nibyżółtko, pasek zarodkow y w ygina się na grzbietow ą 
stronę jaja , a poniew aż rów nocześnie część przedn ia  wygięta 
■fst na  stronę brzuszną, zarodek w  tem  stadyum  m a kształt 

»S“, przyczem  tylny i p rzedn i koniec odchylone są 
nieco na lew o od płaszczyzny dw ubocznej sym etryi. N astę­
puje s tadyum  m aksym alnego wygięcia grzbietow ego, w  któ- 
rem koniec ty lny zarodka styka się z częścią p rzednią  Po­
tom zarodeK skraca się i w yprostow uje, a ostateczne swe 
Położenie osiąga przez obrócenie się o 180 °, przyczem  am nion  
1 seroza zrastają  się i rozryw ają, i w  końcu tw orzą w arstw ę 
okryw ającą grzbiet zarodka. Tym czasem  usam odzielnia się 
Nawiązek płciow y, w klin iony  początkow o w  ektuderm ę, 
1 w  stadyum  „S“ poczyna się nieco przesuw ać ku  przodow i. 
Łl°  obróceniu  się zarodka zaw iązek płciow y znajduje się nad  
zagięciem ogonow em  obok nibyżółtka.

W  dyskusyi zabiera głos Doc. Dr. H i r s c h l e r  i zwraca 
uwagę na to, że w rozwoju czerwców brak przedniego fałdu 
°Wodniowego, znanego z rozwoju wielu owadów uskrzydlonych.

JA N  T U R  (W arszaw a).

Badania nad w pływ em  prom ieni radu  na rozwój 
zarodków  kręgowców.

7yniki m oich dośw iadczeń nad  działaniem  prom ieni 
radu na rozw ój kurczęcia kaczki, żarłacza psiego (ScylLium  
canicula  Cuv.) i aksolotla, dośw iadczeń prow adzonych od 
r - 1904 — m ogę streścić w  sposób następujący:
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1) D ziałanie rad u  w  stadyach poprzedzających gastrulacyę 
p row adzi do pow staw an ia  potw orności bezpostaciow ych (brak  
ciała zarodka), przyczem  w  ja jach  m eroblastycznych okolice 
obw odow e b lastoderm y oraz pole naczynione nie przestają  
się rozw ijać. Area vasculosa wyKazuje przytem  zdezoryento- 
w anie  całej sieci i b rak  naczyń w iększych (aa. i  vv. ompha- 
lomesenteri cae).

2) U żarłacza naśw ietlan ie  podczas w czesnych faz brózd- 
kow ania  w yw ołuje n ader charakterystyczne „zanurzanie się “ 
b lastoderm y do w nętrza  żółtka, przyczem  średnica jej w i­
dziana in  toto — znacznie się zm niejsza. W  zarodkach ta­
kich — zarów no jak  w  po tw orach  bezpostaciow ych p taków  — 
elem enty  ek toderm y zanikają, natom iast stw ierdzić tu  m ożna 
nadm ierny  ro z io st parab lastu , k tóry  jest zaw sze w ybitn ie po ­
budzony przez działanie radu .

3*) W  zarodkach  naśw ietlanych  poza stadyum  gastru li — 
okolice osiow e rozw ijają się, wszakże w  następstw ie ulegają 
rozpadow i, postępującem u zaw sze w  ściśle określonej kolei, 
a  m ianow icie przedew szystkiem  rozpada się cew ka nerw ow a 
i jej pochodne (np siatków ka) oraz som ity, natom iast struna  
grzbietow a i serce w ykazują najw ięcej odporności w zględem  
radu.

4) Rozpad cew ki nerw ow ej i m ózgu zazwyczaj poprze­
dza ano rm alna  proliferacya elem entów  ich ścian w ew nętrz­
nych, k tóre 0 . Levy uw ażał b łędnie za skupienia hem ato- 
cytów.

5) R ozpad ten odbyw a się w  drodze chrom atoreksyi ją ­
der, nie zaś chrom atolizy, jak to określa Yernoni.

6) W  jak iem kolw iek  stadyum  następuje naśw ietlan ie  — 
zawsze, o ile dochodzi do u tw orzen ia  się ciała zarodka, ele- 
ktyw ność działania rad u  w yraża się w  sposób jednakow y. 
Ulegają m u  zawsze elem enty zaw ierające najm niej żółtka 
i przedew szystkiem  w  ogonowej okolicy zarodka, poczem  
proces rozpadu  przesuw a się stopniow o ku przodow i. Na­
św ietlanie zarodków  i la rw  od strony  grzbietow ej i brzusznej 
daje w ynik i jednakow e.

7) W  larw ach  aksolotla, oprócz zw yrodnienia układu 
nerw ow ego, dają  się stw ierdzić specyalne przem ieszczenia ko­
m órek  barw nikow ych  skóry, ustaw iających się p ionow o do 
jej pow ierzchni.
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D r. JA N  TUB, (W arszaw a).

Nowa forma potw orności zarodkowej „Kardiocefalia‘‘.

Nazwą „kardiocefalii" pozw alam  sobie oznaczyć now y 
a nader rzadko w ystępujący typ potw orności, znaleziony 
przezem nie pa rokro tn ie  w  stadyach w czesnych (5 —7 p a r so­
f t ó w )  rozw oju  kurczęcia. Zarodki kardiocefaliczne przy roz­
pa tryw an iu  in  toto m ają  w ygląd zupełnie norm alny , z w y­
jątkiem  przedniej części m ózgu, serca i je lita  głow ow ego. 
A- m ianow icie zaw iązki serca są tu  anorm aln ie  jakby  p rze­
sunięte ku  przodow i i um ieszczone p r z e d  głow ą zarodka. 
Jelito głow ow e, rów nież w ybitn ie ku  p rzodow i przem iesz­
czone — ty lną sw ą kraw ędzią  też zaledw ie dosięga granicy 
mózgu. Mózg sam , jakby  gw ałtow nie w  tył odparty , w yka- 
:uJe w  swej części przedniej ano rm alną  fałdę, zachodzącą 

na stronę grzbietow ą i sk ierow aną ku  tyłow i.
Na p rzek ro jach  podłużnych  zarodków  tak ich  stw ierdzić 

ruożna, że po tw orność  ta  polega na anorm alnem  w zniesieniu
ku  górze okolicy przedniej dna  m ózgu, zaś zaw iązki serca 

1 je lita  głow ow ego są jakby  b iern ie przez to ku przodow i 
odsunięte.

A czkolw iek na p ierw szy  rzu t oka zarodk i kardiocefali- 
czne są podobne do om falocefalów  — wszakże są to dw a 
typy po tw orne  zgoła odm ienne: podczas gdy punktem  w yj- 
seia d la Om falocefalii je s t ano rm alne  w rastan ie  głow y za- 
r ° fu a  do jam y  je lita  — w kardiocefalii w idzim y spraw ę od­
w rotną: zaginanie się kraw ędzi przedniej m ózgu ku górze 
1 ku ty łow i; przem ieszczenie serca i je lita  głow ow ego zdaje 
Sl§ tu  być zjaw iskiem  w tó rnem .

M ożliwość regulacyi tej anom alii w  stadyach później- 
Szych w ydaje  m i się być nader w ątp liw a.

W  dyskusyi zabiera głos prof. G o d l e w s k i ,  zapytując, czy 
wPływ radu  w przypadkach wytwarzania tworów bezpostacio­
wych polega na wywołaniu degeneracyi odpowiednich komó- 
rek czy też zaham owaniu ich twórczej akcyi?

Prof. K o s t  a n e c k i zwraca uwagę, że w doświadczeniach 
prelegenta najciekawszą jest kwestya elektywności różnych 
Częsci i tkanek zarodka w stosunku do działających promieni 
radu i zapytuje, o ile na podstawie swych doświadczeń może 
Wytłumaczyć, czy ta  różnica oddziaływania promieni radu  na

pamiątkowa. 18
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różne tkanki i części zarodka polega na różnicy tych tkanek, 
ich wieku, zróżnicowaniu histologicznem i t. d.

Prof. N u s b a u m zwraca uwagę na to, że sposob reago­
wania tkanek zalezy w znacznej mierze od natury  histologicznej 
różnych tkanek. Podobnie jak  n. p. w zjawiskach regeneracyi 
tkanki mezenchymatyczne odgrywają ważną rolę przy zam ykaniu 
się rany, a wysoko zróżnicowana tkanka struny grzbietowej 
przeszkadza zam ykaniu się rany wobec trudności inwolucyi 
tkanki strunowej, tak  też i szybka a oblita proliferacya tkanki 
parablastycznej a oporne zachowanie się struny grzbietowej przy 
działaniu radu  na zarodki kręgowców, z tej samej może po­
chodzą przyczyny.

Prof. H o y e r  zapytuje prelegenta, czy zawiązki serca przy 
kardiocepbalii są parzyste czy pojedyncze?

Na powyższe interpelacye odpowiada Dr. T u r ,  iż w przy­
padkach blastoderm  bez zarodków prawdopodobne jest odróż- 
nicowanie się wtórne tkanek, które w w arunkach norm alnych 
wytworzyłoby ciało zarodka. Sprawa elektywności działania 
radu  w szczegółach dotąd wyjaśnioną być nie może, wszakże 
można już ustalić stopniowanie wrażliwości poszczególnych tka ­
nek i narządów, zależnie od ich wieku i stopnia zróżnicowania. 
Tak n. p. degeneracya cewki nerwowej zarodków wszystkich 
zawsze rozpoczyna się od proliferacyi dośrodkowej ich ściany, 
natom iast u  larw  starszych zachodzić może in situ.

D r. ST.ERLING- ("Warszawa).

Badania nad histologią porów naw czą w ątroby 
u ssaków.

B adania nad  histologią w ątroby  u H a l m a t u r u s  g i ­
g a n t .  (M arsupialia), T  a p i r  u s (Perissodactylia), C o e 1 o g e- 
n y s  p a c a  (Rodentia), S c i u r u s  v u l g .  (Rodentia)* E r  i n a- 
c e u s  e u r o p .  (Insectivora), L y c a o n  p i c t u s  (Carnivora), 
C. v u l p e s  a l o p .  (C arnivora). |M ateryał u trw alany  w edług 
E p p i n g e r ’ a, sk raw ki barw ione w edług m etody W  e i g e r  t- 
E p p i n g e r ’ a oraz H e m a t e i n a - Y a n  G i e s o n ’ em] ,  Hi- 
stologia w ątroby  każdego z w ym ienionych zw ierząt.

W nioski na tu ry  porów naw czej: jeszcze raz o dw u rodza­
jach  kom órek  w ątrobow ych  i o układzie kanalików  żółcio­
w ych, w ystępujących m iędzykom órkow a w postaci siateczki; 
o kom órkach  gw iaździstych K u p f e r ’a;  o przestrzeniach
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chłonnych i odchodzącym  od nich  układzie szczelinek m iędzy­
kom órkow ych ch łonnych; o w ew nątrzzrazikow ych w łóknach 
kratkow ych.

Uwagi, dotyczące filogenezy w ątroby ssaków .

B R O N IS Ł A W  M O ŻEJK O  (W arszaw a)

' udania nad układem  krw ionośnym  i Jimfatycznym 
m inoga rzecznego (Petrom yzon fhw ia iilisj.

Układ naczyniow y m inoga charakteryzuje  się przew agą 
układu  żylnego nad  uk ładem  tętniczym . Układ tętniczy składa 
^tę z truncus arteriosus i aorty , i ich rozgałęzień bocznych 
1 końcow ych, które sk ładają  się razem  na n iew ielką liczbę na- 
°zyń o ogólnej pojem ności nie przew yższającej ?/4 centym etra 
sześciennego. Układ żylny składa się nie tylko z większej 
liczby naczyń, lecz tw orzy liczne zatoki, których pojem ność 
m eraz w ielokro tn ie  przew yższa pojem ność całego uk ładu  tętn i- 
czego. Rów nież i liczne sploty naczyniow e żylne są zawsze 
m ocniej rozw inięte, niż odnośne sploty tętnicze. W  okolicy 
Przedniej ciała znajdują się zatoki osiowe, zatoki okołoskrze- 
low e i liczne zatoki położone w  przedniej części g ło w y ; 
^  okolicy brzusznej znajduje się żylna zatoka brzuszna, 
a W okolicy ogonowej zatoki okołostekow e. Ponadto  większe 
lub m niejsze zatoki znajdują się w  narządach  w ew nętrznych ,
0 czem już  w spom inają  Vogt i Joung. Zatoki szeroko i po- 
'większej części bezpośrednio  łączą się z naczyniam i żylnem i. 
Tak n. p. żyła“ jarzm ow a brzuszna kom um kuje bezpośre­
dnio z zatokam i osiow em i i zatokam i przygardziełow em i, 
zyły głów ne bezpośrednio  łączą się z zatoką żylną brzuszną, 
2yły pow ierzchow ne podłużne brzuszne łączą się z zatokam i 
°kołostekow em i i t. d., w obec czego w e w szystkich zatokach 
znajduje się w iększa lub  m niejsza ilość czerw onych ciałek 
krw i. L arw a m inoga nie tylko w  najm łodszym  w ieku (C o r i ) ,  
ale naw et i w starszym  nie posiada żadnych zatok, oprócz 
zatoki żylnej serca. ( J u l i n ,  D o h r n ,  Y i a l l e t o n ,  F  a v a r  o)
1 dopiero  później zjaw ia się zatoka żylna brzuszna (F a v a r  o).

jeszcze starszej zjaw iają się zatok1 osiow e (C o r i) , a w ię- 
Sza część zatok zjaw ia się, p raw dopodobnie , podczas m eta­

m orfozy, a m oże i po niej. W  ten sposób zatoki są w ytw oram i
18*
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późniejszym i, a w iele z n ich  m usiało  rozw inąć  się w tórn ie  
z żył larw y. Poniew aż zatoki zaw sze zaw ierają  czerw one 
ciałka k rw i i pozostają szeroko połączone z układem  żyl- 
nym , przeto nie m ożna uw ażać ich  za w yłącznie lim fatyczne, 
chociaż charak te r i budow a ich  w skazują na takie w łaśn ie 
ich znaczenie. Przyjąw szy przy tem  pod uw agę ich  pocho­
dzenie, nieraz nie ulegające kw estyi, z naczyń krw ionośnych  
(żył) larw y , m usim y je  uw ażać za w ytw ory  k rw ionośno-lim - 
fatyczne. Poniew aż m inóg, pom inąw szy n iek tó re  sploty  na­
czyniow e, k tóre kom unikując z uk ładem  żylnym , m ają  je ­
dnak  w yraźnie charak te r sp lo tów  lim fatycznych, nie po­
siada naczyń lub  zatok, k tóreby  m ożna było uznać bez 
zastrzeżeń za lim fatyczne, przeto  m usim y uw ażać stan  roz­
w oju  u k ładu  naczyniow ego m inoga za jedno z w czesnych 
stadyów  pośredn ich  w  rozw oju  u k ładu  lim fatycznego, oraz 
m usim y przyznać, że u k ład  ten rozw inął się w tó rn ie  z u k ładu  
żylnego.

W  dyskusyi zabiera głos prof. H o y e r ,  przyznając bada­
niom prelegenta bardzo ważne znaczenie, ponieważ zarówno 
własne badania przedmówcy jak  i innych badaczy stwierdzają, 
że uk ład  limfatyczny wiąże się ściśle z układem  żylnym. Nale­
żałoby jednak zbadać jeszcze młodsze stadya rozwoju minoga. 
W ytwarzanie się zatok limfatyczno-żylnych u minoga, które 
według twierdzenia prelegenta rozwijają się z sieci naczyn, nie 
ulega wątpliwości zdaniem prof. H o y e r  a, ponieważ znajdują 
się zupełnie analogiczne procesy u innych zwierząt. I tak  worki 
limfatyczne szyjne u ptaków i ssawców wytwarzają się z żył, 
worki podskórne żaby z splotu naczyń limfatycznych.

D r. A N T O N I .TAKTTBSKT (Lwów).

Z badań nad rusztow aniem  układu nerwowego 
głowonogów.

W  powyższej kw esty i używ ałem  tych sam ych m etod, 
jakie m i służyły i u  innych  g rup  m iączaków , ponad to  zna­
czne usługi oddały : m etoda B ielschow sky'ego i Cajala, Golgi- 
K opscha (prep . D ra W eigla) i Y anadhem atoksylina. P rzedm io­
tem  badań  były: Sepia, Loligo, O ctopus i E ledone. P o ró w ­
naw cze obrazy przy  pom ocy tych m etod  w ykazały zgodnie 
z W eiglem , że obrazy podane przez Gariaeffa jaKo w rosty
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ghow e — w  znacznej części tym  tw orom  nie odpow iadają. 
Część, zw łaszcza p rzy jąd row a tych sieci słusznie ocenioną 
została przez W eigla jako  endocelu larna  sieć neu ro fib ry larna  — 
część zaś bardziej obw odow a jako  trophospong ium  H olm - 
grena (jednakow oż i tu  nie w  m yśl teoryi Gariaeffa, p o jm u ­
jącego b łędnie  ro lę  i zakres exoplazm y kom órki nerw ow ej) 
odpow iada w łaściw ym  w rostom  gliow ym  Podobnie  jak u in ­
nych m ięczaków  i u  głow onogów  glia składa się z 3 ele- 
n ientów  jąder, w łókien  gliow ycb i m asy w ypełniających, 
z których te dw a ostatnio nazw ane tw ory  są p roduk tem  
przekształcenia się plazm y kom órek  gliow ych. Tylko w  w iel­
kich i średnich  kom órkach  znajdu ją  się w rosty  gliowe (w tym 
w ypadku  i w yrostek  nerw ow y naw et w  partyach  odległych 
°d kom órk i n ie je s t oszczędzony od głębokich w rostów  neu- 
ragliow ych), m ałe  kom órki nerw ow e natom iast nie są glią 
poprzerastane, lecz tylko na ich pow ierzchn i ciągnie się izo­
lacyjny pas w łóknisty  gliow y — opisany b łędnie  przez Ga­
riaeffa jako  „oberflachliches K ontaktnetz“ natu ry  nerw ow ej. 
N atom iast za n a tu rą  gliow ą tych tw orów  przem aw ia  1) za 
chow anie się ich  w obec m etod  specyficznych dla glii jak  
m etoda W eigerta (bądźcobądż pow inow actw o słabsze niż 
u  innych m ięczaków ) i Bendy i 2) w ykształcenie m orfologi­
czne. T w orzenie osłon dokoła kom órek  nerw ow ych  ja k  i osa­
dzanie się tych w łókien  całym i pękam i na ścianach naczyń 
krw ionośnych przem aw ia  najdow odniej za ich gliow ą naturą. 
Do skom plikow ania  s tru k tu ry  histologicznej system u n e rw o ­
wego u głow onogów  przyczynia się w  znacznej m ierze i prze- 
bieg naczyń krw ionośnych , k tó rym  znacznie w iększa ro la  

lusi być tu  p rzypisaną, aniżeli u innych  grup  m ięczaków  
0 silnych ich ścianach w zm ocnionych w łóknam i gliow ym i 
orzebiegają te naczynia zasadniczo ku  środkow i neurop ilu  
każdego zwoju, łącząc się i rozgałęziając się w  sw ym  prze­
biegu n ad er bogato Specyalnie silną  w arstw ę rozgałęzień 
tw orzą u granicy w arstw y  kom órkow ej zw oju i neuropilu  
lak, że ledw o kilka, a niekiedy pojedyncze, zwłaszcza w ielkie 
cylindry  nerw ow e, zostają przez tę sieć do w nętrza zw o,u 
wpuszczone.

Szczególnie silnie unaczyniony jes t zwój płaszczow y {gan- 
glion stellatum). Rusztow anie w łókniste  natom iast najsilniej 
rozw inięte jest w  drobnym  zwoju, położonym  u trak tu  w zro-



278

kowego (ganglion pedunculi g. optici). W szystkie zwoje pod- 
p o ły to w e  jak  i podstaw ow a część zw oju m ózgow ego posiada 
co się tyczy rusz tow ania  gliowego w spó lną  budow ę ze zwo- 

' jem  płaszczow ym . D robne ją d ra  ze słabą osłonką plazm} 
w ytw arzają  cienkie, silnie pod kątem  prostym  porozgałęziane 
w łó k ien ta , gęstą siecią w ypełniające cały neuropil. Górna 
część p łatów  m ózgow ych i zwoje oezne posiadają  rusztow anie  
nader słabe — a naw et na znacznych partyach  nie da się 
wykazać obecność ani jąd e r, ani w łókien gliow ych. Przejście 
s tru k tu ry  gliowej z w nętrza  zw oju do n erw ów  obw odow ych 
jes t w  zasadzie zbliżone do opisanego już  przezem nie u in ­
nych m ięczaków , jakko lw iek  i tu  charakterystyczne w łaści­
w ości w aru n k u ją  odm ienny przy  bliższem  rozpatrzen iu  w y­
gląd rusz tow ania  gliowego.

P o s i e d z e n i e  V.

Przewodniczą pp. Dr. Jan C z e k a n o  w s k i  (Petersburg), 
Kazimierz S t o ł  y h  w o,,(Warszawa).

Posiedzenie rozpoczęło się wykładem prof. M a l s b u r g a  
(Dublany) „O b a d a n i a c h  h i s t o b i o l o g i c z n y c h  n a d  
u s t r o j e m  z w i e r z ą t  d o m o w y c h " .  (Prelegent nie nadesłał 
streszczenia).

P rof. M A LSBU R G  (D ublany).

O nowych form ach tu ra  małego w  dyluwium,
(Rzecz d rukow ana w  Buli. In te rn , de l’Acad. d. Sc. de Cracovie w r .  1911). 

•Dr. JA N |j$Z E K A N O \V SK I (Petersburg).

P r z y c z y n k i  d o  a n t r o p o l o g i i  P o l s k i .
M ateryały do antropologii k raju  chcę tu  uzupełnić trzem a 

p rzyczynkam i:
1) M apą w zrostu  popisow ych  K rólestw a Polskiego,

W3) M apą w skaźnika głów nego m ieszkańców  Galicyi i Kró­
lestw a, i

3) P róbą  w ydzielenia antropologicznych elem entów  w cho­
dzących w  skład ludności ziem  polskich.

Obliczywszy średnie w zrostu  popisow ych z lat 1890—1898 
na podstaw ie XXII Tom u Publ. W arsz. Stat. K om itetu o trzy­
m ujem y m ożność nakreślen ia  naszej m apy wzrostu. Na m apie
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tej w idzim y, że ludność nizkiego w zrostu  je s t ześrodkow ana 
między Pilicą i W isłą i na północ od Buga. Między W isłą 
i Bugiem, na po łudn ie  od ich połączenia, m am y ludność 
wysokiego w zrostu . W zdłuż W isły i W arty  w  an tropologi­
czne tery to ryum  nizkorosłych w bijają  się k liny  elem entów  
roślejszych. Dorzecze N iem na jest zajęte rów nież przez e le­
m enty rosłe. Granice rozw ażanych tutaj tery toryów  trzym ają 
się krętych  rzek.

M apa w skaźnika została oparta  na szeregu punKtów an ­
tropologicznych, służących za podstaw ę przy obliczaniu linij 
(interpolacyi) przechodzących przez punkty  o tych sam ych 
teoretycznych) w ielkościach przeciętnych w skaźnika. Dane 

co do poszczególnych punktów  zostały zaczerpnięte z litera­
tu ry  p rzedm iotu  i uzupełnione w łasnem i dla pow iatu  Gró­
jeckiego i guberni Płockiej. M apa pozw ala nam  stw ierdzić 
szereg antropologicznych tery toryów :

a) T ery to ryum  skrajnych  krótkogłow ców  w e W schodniej 
Ga'icyi,

b) Tery torya krótkogłow ców  w e W schodniej Galicyi i na 
Podhalu ,

c) Tery torya podkrótkogłow ców  m iędzy Sanem  i Dnie­
strem  i m iędzy Bugiem  i W isłą,

d) T ery to ryum  średniogłow ców  m iędzy W isłą i W artą.
O kreślając przyczyny tej antropologicznej różnorodności

znajdujem y, że w  sk ład  ludności w chodzi zaledw ie kilka 
| |? ) ,  zasadniczych typów , k tóre w ystępując w  różnych do- 
ściow ych stosunkach, stw arzają  obserw ow aną różnorodność. 
Badając w spółzależności różnych cech przychodzim y do tym ­
czasowej definicyi następujących typów  sk ładow ych ludności 
K ró lestw a:

a) Jasnow łosy, niebieskooki długogłow iec (w skaźnik 
77—78), w ysokiego w zrostu  (168—170 cm.) o w ązkiej tw arzy 
i w ązkiem  czole. W  typie tym  poznajem y bez tru d u  półno­
cnego blondyna.

P) Szatynow y podkrótkogłow iec (ws. 81—82) nizkiego 
w zrostu (161—163 cm.) o bardzo nizkiem  i szerokiem  czole 
typ  ten odpow iada rasie  „W schodn ie j“ D en ikera .

y) Jasnow łosy  krótkogłow iec (ws. 85) wysokiego w zrostu, 
°  szerokiej tw arzy  i w ązkiem  czole. Typ ten odpow iada sar­
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m ackiem u typow i H óldera. Definicya ta pochodzi z badań 
nad  ludnością  W irtem bergii.

5) Skrajny  krótkogłow iec o d ługim  tu łow iu . D otychcza­
sow e badan ia  nie pozw alają  na dokładne określenie tego typu.

P rzyjm ując pow yższe typy, m am y m ożność objaśniania 
obserw ow anych  w spółzależności cech. Znajom ość zasadni­
czych typów  pozw ala nam  też na kró tk ie  notow anie składu 
ludności w  poszczególnych częściach kraju  i w  różnych w a r­
stw ach  społecznych. W ten  sposób znajdujem y, żer

1) Masę ludności K rólestw a stanow i typ (3. Tylko w  do­
linie W isły na p lan  pierw szy w ystępuje  północny blondyn.

2) Typ y w ystępuje w  znaczniejszej ilości m iędzy Bu­
giem i W isłą.

3) Szlachta i ch łopi sk ładają  się z tych sam ych elem en­
tów . W śród  szlachty typ y  w ystępuje jed n ak  zawsze liczniej, 
niż w śród  ludu  tej sam ej części kraju .

W  dyskusyi zabiera głos prof. T a l k o - H r y n c e w i c z  
i dziękując prelegentowi, wypowiedział zdanie, że pożądanem 
by było, by dalsze badania nad ludnością Królestwa Polskiego 
rozszerzyć, przyczem nie m ałe m iałoby znaczenie wykazać przez 
te badania te pierwiastki, które weszły w skład ludności pol­
skiej, wtedy bowiem wiedza nasza o antropologii tej ludności
0 wiele by się powiększyła.

W ł. G u m p l o w i c z  wyraża wdzięczność prelegentowi, 
zwraca uwagę na braki metodyczne m apy popisowych. Po 
pierwsze, granice powiatów są faktem wyłącznie adm inistracyj­
nym i należało je pozostawić zupełnie na uboczu, kolorować 
każdą gminę z osobna, a potem kreślić swoje własne granice, 
czysto antropologiczne. Po drugie ludność żydowska jest u nas 
antropologicznie tak  odrębna, że przeciętna z wzrostu chrześcijan
1 żydów nic nie m ów i; lepiejby było ograniczyć się na głównej 
mapie wyłącznie do ludności nieżydowskiej, a osobno rysować 
m apę wzrostu żydów.

Dr. C z e k a n o w s k i  odpowiada: Polski m ateryał antropo­
logiczny, z którego możnaby korzystać jest bardzo niedostate­
czny, a ja  chciałem form ułować swe wnioski na podstawie po­
siadanych danych i wykazać też ich braki. Podałem dane co 
do wskaźnika Litwinów dlatego, że mi się wydaje być zupełnie 
ceiowem przedstawienie obrazu różnorodności antropologicznej, 
zupełnie nie troszcząc się o granice etniczne, gdyż zarówno cią­
głość terytoryów antropologicznych jak  i etnicznych jest i może 
być przedmiotem badania.
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Ka z i m i e r z  s t o ł y h w o  (W a rs z a w ® !

y .o w y  p r z y r z ą d  do  b a d a n i a  o s t e o g r a f i c z n e g o .

O steofor-projekcyom etr mego system u daje m ożność usta­
w iania p rzedm io tu  um ocow anego i w yregulow anego odpo­
w iednio — w  rozm aitych „norm ach" — bez potrzeby oryen- 
tow am a przy każdej now ej zm ianie pozycyi. Objekt um oco­
w any dostępny jes t ze w szystkich  stron dla in strum en tu  ry ­
sunkowego, co um ożliw ia n ieprzeryw anie  ciągłości rysunku.

In strum en t mój m oże być używ any zarów no do diagra- 
h jw ania danego objektu, jak  d ioptrografow ania  i fotografo­
w ania za pom ocą przyrządów  rozm aitych system ów .

W reszcie przyrząd  powyższy służyć może do w ykony­
w ania pom iarów  projekcyjnych przy użyciu diagrafu, lub 
też zw ykłej igły oryentacyjnej, o raz do m ierzenia  kątów  za 
pom ocą gom om etru.

Za pom ocą chw ytn ików  przy rządu  m ożem y um ocow ać 
Wszelkie kości ludzkie i odpow iadające im  co do w ielkości 
kości zwierzęce. Jeden z m oich chw ytników , um ocow ując 
czaszkę, daje zupełn ie o tw artą  „norm a basilaris" — czego 
nie m ożem y otrzym ać za pom ocą przyrządów  innych  sy­
stem ów.

Przyrząd  m ój m oże być zastosow any przy badan iu  osteo- 
graficznem zarów no w zakresie antropologii, ja k  też zoologii 
1 paleontologii.

P rzyrząd  m oże być w ykonany w rozm iarach  rozm aitych 
Przez firm ę W oltm ann  i K ołdonek w W arszaw ie.

Doc. Dr. LUDOM IR SAW ICKI.

Problem  geograficzny w ędrów ek pasterskich.

Zastanaw iając się nad  geograficzną stroną w ędrów ek  pa­
sterskich w  górach stw ierdzam y, że odbyw ają  się tylko tam, 
gdzie one są m o ż l i w e  i rów nocześnie k o n i e c z n e :  m o- 
2tiw e są one w  górach, k tóre sięgają pow yżej naturalnej 
Czy też sztucznej górnej granicy lasów , w ysoko ponad  gra- 
mcą stałych osad, gdzie w obec zm iennych w arunków  k li­
m atycznych pobyt pasterzy m usi być peryodycznym . Nadto 

)r*ny m orfologiczne danego góro tw oru  w pływ ają  dobitnie
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na m ożhw ość i jakość pobytu  letniego pasterzy w  górach: 
torm y dojrzałe w  k ierunku  dodatn im , form y m łodociane (al­
pejskie) — w  k ie ru n k u  ujem nym  K o n i e c z n e  są w ędrów ki 
pasterskie w  górach tam , gdzie stosunki klim atyczne stepo­
w ych nizin eo ipso zm uszają do peryodycznych w ędrów ek  
w  sąsiednie góry, lub gdzie gęstosć zaludnienia  jest tak  zna­
czną, że ludność z konieczności dążyć m usi do zajęcia w szyst­
kich choćby m niej użytecznych przestrzeni.

S tw ierdziw szy te różnorodne orograficzne, klim atyczne 
i antropogeograficzne w arunk i, k tórych  siła w  poszczegól­
nych okolicach ulega pew nym  w ahan iom  ze w zględów  e t n o ­
l o g i c z n y c h ,  k u l t u r a l n y c h  i h i s t o r y c z n y c h ,  geo­
graf rozpatryw ać w in ien  stosunki p r z e s t r z e n i  i c z a s u  
poruszonego zjaw iska: w ięc przedew szystkiem  d r o g i  (jakość 
dróg, zależność przebiegu dróg od w aru n k ó w  geograficznych, 
kartograficzne przedstaw ienie  dróg); ś r o d k i  k o m u n i k a ­
c y j n e ,  służące do przeniesienia trzód z m iejsca na m iejsce 
(droga piesza, konna, drogi żelazne) i t r w a n i e  zarów no 
w ędrów ki ja k  i pobytu na halach.

Trzecie zadanie geografa polega na o b l i c z e n i u  m a s y  
(organicznej i n ieorganicznej) poruszonej podczas w ędrów ek  
oraz gęstości peryodycznego zaludnienia  hal. Życie pasterskie 
odbija  się jask raw o  na k r a j o b r a z i e  górskim  i w yw iera  
sw ój w p ływ  zarów no przez budow an ie  peryodycznie zam ie­
szkałych osad i d o m o s t w  różnych kategoryi, jak  i przez 
przeobrażenie szaty rośtinnej (flora rudera lna , sztuczne obni­
żenie górnej granicy lasówgfflj

Przechodząc z drugiej strony  do kw estyi w p ływ u  życia 
pasterskiego na człow ieka badać w inniśm y w yrobienie  c h  a- 
r  a k t  e r  u pasterzy i ich  folklorystycznych cech, w ytw o­
rzenie a n t a g o n i z m u  pasterzy do ludności ro lnej i za­
chow anie, pochodzące z daw nych czasów, f o r m  s o c y a l -  
n y c h  i o r g a n i z a c y i  s p o ł e c z n y c h .  W ażne znaczenie 
w ędrów ek  pastersk ich  d la  n iektórych k rajów  w yniknie do­
piero  z oceny g o s p o d a r c z e g o  znaczenia górskiej hodow li 
bydła i owiec. Ale bodaj najciekaw szem  z w szystkich p ro ­
blem ów  d la  geografa jest w ykazanie, o ile te w ędrów ki są 
/.wiązane z pew nem i g r u p a m i  e t n o l o g i c z n e m i  i pe­
w nym i s t o p n i a m i  k u l t u r y .

Tak w idzim y, że dopiero  w szechstronne uw zględnianie
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1) w arunków  przyrodniczych, 2) stosunków  statystycznych, 
3) zjaw isk antropogeograficznych, 4) to rm  socyalnych, osta­
tecznie 5) p ierw iastków  etnologicznych i ku ltu ra lnych  d o p ro ­
wadzić m oże do w szechstronnego zrozum ienia p rob lem u  
w ędrów ek pasterskich. Badania, m ające na celu rozw iązanie 
tego zadania d la K arpat, są w  toku

Dr. W ł. G u m p l o w i c z :  W ysoka strefa górska, stanowiąca 
podstawę pasterstwa górskiego, ma właściwość etnograficzną, na 
którą wskazał Reclus: bywa regnum conyenarum — schro
rheniem dla różnorodnych rozbitków,ynależących do plemion, 
które w nizinach podbite i ujarzmione albo stam tąd wyparte zo- 
stały. Są to z pośrod tych podbitych plemion właśnie najdziel­
niejsze jednostki, które nad dobrobyt i niewolę w nizinach prze­
noszą ubóstwo i wolność w górach. Przykładem wynikającej 
stąd pstrocizny etnograficznej jest Kaukaz a także Szwajcarya; 
n nas ślady podobnego zjawiska dostrzedz można w Tatrach, 
gdzie na małej przestrzeni znajdują się nazwy jak  Rusinowy 
Wierch, Litwinowa Grapa, Wołoszyn, W aksm undska dolina (zaś 
góra Furkot nosi nazwę rzekomo kellycką). Jeżeli zaś wspo­
mniano o wpływie człowieka na florę, to warto uwydatnić ne­
gatywny wpływ, który człowiek na roślinność wywiera, tępiąc 
te rośliny, które ceni. I tak, kto w Alpach chce znaleźć piękne 
kwiaty, stronić musi od utartych szlaków turystów. Jeżeli zaś 
foślina jakaś poszukiwana jest nietylko przez turystów,, ale 
j przez samych wieśniaków, to narażona jest wprost na zagładę 
fal w Alpach wschodnich ładne stof&zyki pachnące z rodzaju 
Nigritella (Kohlróschen). Raz zaś tylko na Prinzer Rotkorn, na­
trafił przedmówca na plantacyę tak tępionych roślin (szarotek 
1 rododendronów). Na stokroć większą skalę jednakże człowiek 
Pośrednio tępi rośliny, będące smaczną paszą dla bydła. Tworzy 
Slę więc na halach flora roślin niesmacznych i niestrawnych: 
kolczastych, gorzkich i t. d. Jeżeli goryczek (Gentiana) bydło 
nm tępi, to dlatego, że są gorzkie. Owa kosmopolityczna ilora 
ch\vastów zaś, która według słusznej uwagi prelegenta otacza 
szałasy, jest to skrajny wypadek owego odwrotnego donoru ta ­
kich roślin, które są bezużyteczne dla człowieka, jak i dla 
jego bydła.

Prof. R o m e r  (Lwów) uważa pasterstwo w Karpatach jako 
Protegowane przez ezynniki etniczne (Rusini, Rumuni).; osady 
Pasterskie są przywiązane do granicy lasów w górach alpejskich 
‘m m oren (brzeg lewy); granicę lasów uważa za naturalną, 
Przez pasterstwo m ało modyfikowaną.

Prof. T a 1 k o - H r y n c e w i c z wypowiada myśl, że w pe­
wnych niesprzyjających w arunkach klimatycznych i gatunku



ziemi, pasterstwo nie przechodzi w rolnictwo a utrzym uje się 
dłużej, gdyż zanik pasterstwa pozbawia zarobków ludność, która 
nie przechodzi w rolnictwo. Mówca powołuje się na podobny 
stan ludności na dalekich stepach Azyi środkowej.

Prof. P a w ł o w s k i  powiada, że wędrówki pasterskie trzy­
m ają się pewnych dróg stałych, że wpływ życia pasterskiego 
na charakter ludu pasterskiego zależy od indywidualności ele­
m entu etnicznego i że doliny rzek naszych w górach nie są tak 
gęsto zaludnione, jak  najludniejsze powiaty w Belgii.

W  odpowiedzi na zapytania i zarzuty odpowiada Doc. Dr. 
L. S a w i c k i ,  że 1) pasterstwo wynika zarówno z właściwości 
gór przyrodzonych jak  etnicznych, 2) granica lasów przynaj­
mniej w niektórych okolicach karpackich z pewnością sztucznie 
jest obniżona ^Morawy), 3) szałasy nie leżą na głównych, lecz 
na bocznych grzbietach i zawsze na progu karów; ta  znaczna 
gęstość zaludnienia obejmuje kotliny dosyć rozległe, tak  iż 
chodzi tu  o przestrzenie wcale pokaźne.

EKIWg

B R O N IS Ł A W  P IŁ S U D Z K I.

O t r ą d z i e  u G i l a k ó w .

T rąd  na D alekim  W schodzie pozostaje jeszcze, ja k  to 
było w  w iekach  ubiegłych w  E urop ie , plagą tam ecznych lu ­
dów . W  C hinach trą d  je s t bardzo  rozpow szechniony w śród  
biednej klasy ludności. W  Japonii k ilka lat tem u p rzep ro ­
w adzona przez rząd  statystyka w ykazała 40.000 osób chorych 
na trąd. K am czatka, brzegi rzeki A m uru, a w  części B ajkału 
są tery toryam i, gdzie ta choroba napastu je  tak  rosyjskich 
osiedleńców , jak  rów nież i rozm aite szczepy p ierw otne, tam  
oddaw na zam ieszkałe. Ciekawe są poglądy na trąd  jednego 
z nich, m ianow icie G ilaków  (szczep paleazyatycki, izolowany), 
zaludniający brzegi ujścia A m uru i pó łnocną część w yspy 
Sachalinu. Referent korzystając z przyjaźni pew nych  jed n o ­
stek tego szczepu dow iedział się o nieznanych innym  badaczom  
faktach, k tó re  Gilacy zw ykle p rzed  obcym i skryw ali.

W edług G ilaków  są m iejscow ości, gdzie ta choroba, zw ana 
przez n ich  „kw atund" (narzecze Sachaiińskie) i „chaciudź" 
(Am urskie) ła tw o  i często się gnieździ, i odw ro tn ie  taide, 
dokąd  ona nie zagląda. Do p ierw szych  zaliczają środkow y 
bieg rzeki A m uru  (gdzie m ieszkają Olesy czyli M anguny)
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ujście rzeki Tym i na Sachalinie. W  górnym  zaś biegu tej 
rzeki i na zachodnim  brzegu w yspy trąd  jakoby  nigdy nie 
istniał. Zam ożniejsi m ają  podlegać tej chorobie częściej niż 
biedni. Przyczyną jej m a być odżyw ianie się rybą; w  łoso- 
sinie, k tó ra  zachodzi w  ogrom nej ilości do rzek z m orza d la 
składania ikry, Gilacy znajdu ją  czasem  w  grzbiecie b liżą  do 
ogona białego robaka. Pom im o, iż oczyszczając rybę zawsze 
skrzętnie ją  opatru ją, czasem  zjedzenie osuszonej w yw ołać 
m oże trąd . C horoba ta, k tórej sym ptom aty opisują zupełnie 
ściśle, nie je s t w edług G ilaków  nieuleczalną. Sposoby leczenia 
są następujące: 1) k ładą  chorego na m row isko, by go gryzły 
m rów ki, w  razie gdyby go nie tknęły  — tracą  już nadzieję 
ua po p raw ę; 2) cho ry  m usi zabić niedźw iedzia, rozpruć  m u 
brzuch i rozebraw szy  się w yw alać w e k rw i i kale jego. 
3) W yprow adzają  chorego do lasu, zostaw iają m u  jedzenie 
1 po pew nym  czasie przenoszą go do innego świeżego m iej­
sca. Ta zm iana m iejsca i szałasu pow tarza się kilka razy. 
Gdy chory  m a się lepiej, to zaczyna w łóczyć się po lesie 
1 polow ać, n im  się ostatecznie nie popraw i. Istnieje przytem  
zakaz jedzenia ryby  (sam icy), jagód, ryżu, jaj, ikry. Zalecają 
zaś m ięso, czerem chę, czosnek dziki (A lium  ursinum ), tłuszcz 
dużej foki. 4) S ław nym  Szam anom  też udaw ało  się wyleczyć 
chorych. Po za zw ykłym i m odłam i Szam ani d rapa li ciało 
chorych i zeskrobyw ali paznokciam i lub d rew nianym  nożem  
niby żyjące na ciele chorych robactw o, którego jed n ak  nikt 
oprócz Szam anów  nie widział.

T rąd  jes t zaliczony przez G ilaków  do chorób  zakaźnych 
1 dla tego oddzielają ich od zdrow ych, un ikają  wszelkiego 
zetknięcia się z ich rzeczam i, a naw et istnieje przesąd, prze­
strzegający, aby chory  p ierw szy  się nie zw rócił z rozm ow ą 
do przybysza. Rów nież po pogrzebie trędow atego w racając 
do dom u, Gilacy zasypują p róchnem  drzew nym  sw oje ślady, 
aby je ukryć p rzed  złym  duchem . Istnieje zwyczaj, że ucze­
stniczący w  pogrzebie zm ieniają potem  bieliznę i ubranie. 
Znam iennym  jest rów nież fakt zabijania chorych  w  lesie 
szczególnie, gdy stracono nadzieję na w yzdrow ienie trędo­
watego. P rzyprow adzane go do pew nego m iejsca w  lesie, 
P °d  pozorem  budow y now ego dom ku czy szałasu i tam  z n ie- 

acka zabijano z łuku  czy dzidą, starając się trafić w prost 
W serce chorego. D okonyw a tego zabójstw a zw ykle jeden
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z najbliższych k rew nych  chorego, na zasadzie postanow ienia 
całej rodziny. Po dokonanym  fakcie nic nie m ów i o zanój- 
stw ie chorego, ażeby uniknąć p rześladow ań  złego ducha. 
W iara  w  uleczalność jej nie pozw ala G ilakom  zabijać cho­
rych, chociażby najcięższych, lecz liczących m niej la t 20. Gi- 
lacy po tw ierdzają  znany lekarzom  m iejscow ym  fakt, że trądu 
nie przekazują chorzy rodzice sw ym  dzieciom .

Dr. J. C z e k a n o w s k i  posiad a , iż w okolicy posterunku 
Amadis (Afryka) znajduje się centrum  trądu, lecz ludność nie 
uważa tej choroby za zakaźną, mężczyźni nie porzucają swych 
chorych żon. Przytem nie daje się stwierdzić zależność między 
ilością spożywanej ryby, a ilością dotkniętych chorobą.

Prof. T a l  k o - H r y n c e w i  cz wspomina, że wypadki trądu, 
o ile wie, spotykają się w klimacie wilgotnym, przyczem za 
przyczynę uważa się złe odżywianie. W  klimacie wysokich pła- 
skowzgórzy Azy i środkowej o charakterze kontynentalnym , wśród 
Mongołów i Buryatów mówca spotkał trąd  w ciągu kilkunastu lat 
jeden raz, przeciwnie zaś wśród mieszkańców brzegów Bajkału, 
u Jakutów  choroba jest cięższą; częstszą też jest pośród Chiń­
czyków. Co do zabójstwa to m isyonarze katoliccy w Chinach 
opisują wypadki, w których chorzy byli zabijani dla skrócenia 
cierpień, podobnie jak  u Gilaków.

Prof. S i e d l e c k i  zwraca uwagę na to, że w Indyach an ­
gielskich często występuje trąd  także w okolicach, gdzie nie 
m a ludności odżywiającej się głównie rybam i; natom iast w oko­
licy archipelagu malajskiego trąd trafia się u  Chińczyków, któ­
rzy żywią się obficie suszonemi rybam i. Nasuwa się więc przy­
puszczenie, że odżywianie się rybą mogłoby nadawać tylko dy- 
spozycyę do nabycia trądu, ale nie powodować samej choroby, 
podobnie jak  się to sądzi o chorobie „beri-beri“. Dale, zwraca 
uwagę, że w Indyach osobniki znajdujące się w pierwszych okre­
sach choroby nie są postrachem  dla zdrowych

Dr W ł. G u m p l o w i c z  czym uwagę, że jak trzy dni temu 
słusznie zauważył prof. Romer, często obserwacya artysty wy­
przedza obserwacyę naukową, tak  rzecz się ma i z trądem- 
Sieroszewski w „Dnie nędzy11 wspomina o wierze Jakutów, że 
trąd  od ryb pochodzi, oraz opisuje taką rybę, o dziwnie wklę­
słych bliznach.

Po ukończeniu dyskusyi prof. T a l k o - H r y n c e w i c z  sta 
wia wniosek o wybranie komisyi oelem ujednostajnienia metod 
badań antropologicznych i pomiarów na osobach żywych. Do 
komisyi wybrano pp. Kazimierza S t o ł y h w ę ,  Dra J. Cz e k a -  
n o w s k i e g o ,  prof. B o c h e n k a ,  Dra K a n i ę  i prof. T a 1 k o- 
H r y n e e w i c z a .
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H e n r y k  ^ & k e .

Amitoza u Am oebidium  parasiticum , Cienk.

Am itotyczny podział ją d ra  u A m o e b i d i u m  p a r a s i t  
przebiega w  następujący sposób. Rozpoczyna go jąderko  (ją­
dro jest typow o pęcherzykow atej^ w  którym  pojaw iają się 
dw ie centrio le ( H a r t m a n o )  i łącząca je  nitka, centrodes- 
moza. C entriole te rozchodzą się i rozciągają jąderko . P od ­
czas tego procesu  chrom atyna jąd e rk o w a  (w egetatyw na) g ru ­
puje się tak, iż jedno, albo kilka jej ziarenek skupiają się 
przy jednej centrioli, a  reszta przy Mrugiękjj substancya zaś 
podstaw ow a jąderka, nucleina, w ytw arza sm ugę po obu stro ­
nach centrodesm ozy. Po podziale jąderka , k tóry m oże być 
kilkakrotny, następuje podział całego ją d ra  (czasam i podział 
Wieloczęściowy) p izez proste przew ężenie. Jest to am itoza, 
gdyż część okołojąderkow a, k tó ra  u  tegoż A m o e b i d i u m  
W innych  w ypadkach  w ytw arza chrom ozom y (chrom , gene- 
ratyw na) tutaj rozszczepia się bez usystem atyzow ania na dw ie 
albo kilka części, niekoniecznie rów nych ; różni się ona je ­
dnak od typow ej am itozy tym, że w  jąd e rk u  w ystępują w i­
doczne czynniki k ieru jące podziałem  — centriole. C haraktery- 
s tycz nem  jes t w reszcie b ierne zachow yw anie się chrom atyny 
W egetatywnej, m ianow icie rozdziela się ona bez dostrzegal­
nego porządku, na w idocznie n ierów ne ilościow o części. Ta 
bam a chrom atyna w  podziale m itotycznym  u A m o e b i ­
d i u m  rozchodzi się śród  kształtujących się chrom osom ów , 
gdzie ginie. W yniki te p rzem aw iają  z jednej strony przeciw ko 
teoryi dw ujądrow ości kom órki, a z drugiej w yjaśniają rolę 
1 charak te r chrom atyny jąderkow ej: po jaw ia się ona podczas 
okresu w egetatyw nego życia organizm u, podczas którego 
m ożna naw et widzieć, jak  od ryw ają  się od niej n ieraz grudki 
1 z iarna i p rzenikają  do plazm y, podczas am itozy nie od­
gryw a ro li czynnej, i znika następnie, a w raz z n ią i całe 
jąderko , gdy funkcye w egetatyw ne są na czas pew ien zaha­
m ow ane. Różni się w ięc w yraźnie od chrom atyny części 
okołojąderK ow ej.

Po przemówieniu p. H. R a a b e g o, p. Dr. Jan T u r  stawia 
Wniosek tej treści, że sekcya anatomiczno-zoologiczna nie uważa za 
mnieczne, aby na porządku dziennym obrad były referaty zbió-



rowe, lecz uważa za pożądane, aby pierwszeństwo było dane 
kom unikatom  autorów o wynikach badań własnych.

W niosek przyjęto i na tem zakończono obrady sekcyi.

288

Referaty nadesłane i zgłoszone na zjazd, które z powodu 
braku czasu nie zostały wygłoszone:

JU L IA N  B aron  B R U N IC K I.

O c h r o n a  p r z y r o d y .
(p. niż. str. 840).

JA N lN A  B U B Y  (Kraków).

B a d a n i a  c y t o l o g i c z n e  n a d  w p ł y w e m  n i s k i e j  
t e m p e r a t u r y  n a  p o c z ą t k o w e  s t a d y a  r o z w o j u

j e ż o w c ó w .
Będzie d rukow ane w  A rcłiiv fiir E ntw icklungs-M echanik  1912.

Prof. D r. E . G O D L E W S K I (jun.) (Kraków).

K r z y ż o w a n i e  r o b a k ó w  z j e ż o w c a m i :  a n t a g o n i z m  
w  d z i a ł a l n o ś c i  s p e r m  o b c y c h  k l a s  z w i e r z ę c y c h .

Prof. D r. H . H O Y E R  (K raków ).

N a c z y n i a  l i m f a t y c z n e  w  ś w i e t l e  n o w s z y c h  b a d a ń .
(D ruk. w  „Przeglądzie lekarskim ", 1911).

P rof. T A L K O -H R Y N C E W IO Z  (Kraków).

O w a ż n o ś c i  b a d a ń  a n t r o p o l o g i c z n y c h  l u d z i  ż y ­
w y c h  i o p o t r z e b i e  o p r a c o w a n i a  w s p ó l n e j  i n -

s t r u k c y i .

D r. E U G E N IU S Z  K IE R N IK  (Kraków).

O n o w y m  g a t u n k u  T i t a n o t h e r i u m  z E u r o p y .
D ruk. Buli. A.cad. Scienc. Cracovie 1912.

D r. E U G E N IU S Z  K IE R N IK  (K raków ).

O f a u n i e  d y l u w i a l n e j  C z e c h .
Rzecz będzie d rukow ana w  publikacyach A kadem ii U m . w  K rakow ie w  1912

JA N  K IE  E L  (Lwów). *

P r z y c z y n e k  d o  c y t o l o g i i  k o m ó r e k  r z ę s k o w y c h -



Dr. M IEC Z Y SŁ A W  K O N O PA C K I.

C y t o l o g i c z n e  b a d a n i a  n a d  p r o c e s e m  c y t o l i z y ,  
W y s t ę p u j ą c e j  w  j a j a c h j e ż o w e ó w p o d w p ł y w e m  

r ó ż n y c h  c z y n n i k ó w  b ł o n o t w ó r c z y c h .
(D ruk. w  B uli. A cad. Scienc. Cracovie 1912. Kwiecień).

Dr. Mi e c z y s ł a w  K o n o p a c k i .

P r z y c z y n e k  d o  r o z w o j u  t c h a w i c y  u c z ł o w i e k a
(D ruk. C entralb. f. allg . P atho l. u. pathol. A natom ie 1912).

Dr. M. K R A H E L S K A  (Kraków).

0 z j a w i s k a c h  r e d u k c y j n y c h  w g r u c z o l e  b i a ł k o ­
w y m  u  H e l i c i d ó w .

(Będzie d rukow ane w  A rchiv. fu r  Z ellforschnng w  1912).

ZOPIA K U L IK O W S K A  (Lwów).

0  a p a r a c i e  G o l g i - K o p s c h a w k o m ó r k a c h  n e r w o ­
w y c h  u o w a d ó w .

^A B -Y A  M A R C IN K IE W IC Z Ó W N A  ( L w ó w ).

P r z y c z y n e k d o z n a j o m o ś c i i n n e r w a c y i p ę c h ę r z a  
p ł a w n e g o  u  r y b

DORYS P IE C Z E N K O  (K raków ).

0 b u d o w i e  b a k t e r y i .

St a n i s ł a w  P o w i e r z a  jfc a k ó w S

^ o s u n e k  b u d o w y  d r ó g  r o d n y c h  d o  c z y n n o ś c i  
f i z y o l o g i c z n y c h  p ł c i o w y c h  u  m y s z y .

-~ecz będzie d rukow ana  w  pub likacyach  A kad. U m iej, w  K rakow ie  w  1912).

J AN Z A C Z EK  ( L w ó w ).

n o  w y c h  f o r m a c h  z a k o ń c z e ń  n e r w o w y c h  w e  
w ł o s a c h  z a t o k o w y c h .

(D ruk . B uli. Acad. Scienc. Cracovie 1911 listopad).
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W  związku z działalnością sekcyi odbyła się wystawa ssaków 
Zlem polskich z epoki dyluwialnej i demonstracye preparatów  
j  rozwoju limfatycznego przez pp. Dr W. P o l i ń s k i e g o ,  
Dra W.  M i e r z e j e w s k i e g o ,  Wł .  M i c h a l s k i e g o  i A. D z i u -  
Fz y ń s k i e g o .

K s ię g a  p a m ią t k o w a .  19
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Rezokucye Sekcyi zoologiczno-anatomicznej.

I) W  spraw ie stae.yi zoologicznej w  N eapolu (poddano 
uchw ale  Zjazdu, p. str. 78).

Zjazd lekarzy i p rzyrodn ików  uw aża za jed n ą  z na­
der p ilnych  potrzeb uzyskanie m iejsca do pracy  dla bio­
logów  polskich w  stacyi zoologicznej w  Neapoluj (p. 
str. 237).

II) W  spraw ie  u jednostajn ien ia  m etod  antropologicznych:
SeJrcya anatom iczno-zoologiczna uznaje k o n i e c z n o ś ć  

ustalen ia  m etod  badań  antropologicznych i  p o m i a r ó w  

na osobach żyw ych i w  tem  celu w ybiera  Jkomisyę (p- 
str. 286).

III) W  spraw ie  organizacyi sekcyi:
Seitcya zoologiczno-anatom iczna nie uw aża za ko­

nieczne, aby na porządku  dziennym  ob rad  były referaty 
zbiorow e, lecz uw aża za pożądane, aby pierw szeństw o 
dać kom unikatom  au to rów  o w ynikach  badań  w łasnych.



S E K C Y A  B O T A N I C Z N A .

G ospodarz: Prof. Dr. J. R o s t a f i ń s k i .
S ekretarz : Prof. R. G u t w i ń s k i .

P o s i e d z e n i e  I.
Gospodarz Sekcyi J. R o s t a f i ń s k i  zagajając posiedzenie, 

zaproponował dla posiedzenia II: na przewodniczącego M. R a ­
c i b o r s k i e g o  (Lwów), na sekretarza W ł. M. K o z ł o w s k i e g o  
(Warszawa); dla posiedzenia III: na przewodniczącego B. H r y ­
n i e w i e c k i e g o  (Dorpat),- na sekretarza J  T i)z e b i ń s k i e g o 
(Smiła)';, dla posiedzenia IV: Z. W ó y c i c k i e g o  (Warszawa) na 
przewodniczącego, F. T o n d e r ę  (Kraków) na sekretarza.

Prof.( L. M A R C H L E W S K I (K raków ).

D z i s i e)j s z y s l a n c h e m i i  c h l o r o f i l u .
(Z dem onstracyam i).

Już dosyć daw no z badań  kilku uczonych nasuw ał się 
Wniosek, że w  roślinach  obok zwykłego chlorofilu  zielonego 
znajduje się jeszcze jak iś  drugi, rów nież zielony barw ik, n a ­
zw any w tedy d la odróżnienia allochlorofdem . Zbadać go b li­
żej nie było m ożności, poniew aż w ystępuje on w  liściach 
tylko w  m in im alnych  ilościach. Doniosłym  dorobkiem  roku 
ostatniego jes t w łaśn ie  znalezienie takiego rodzaju  liści, k tóre 
obok chlorofilu  zwykłego zaw ierają  znaczne ilości tego d ru ­
giego. T akim i są liście k lonu  (Acer platanoides) pochodzą­
cego z U krainy. Mając do dyspozycy: dostateczne już  teraz 
ilości allochlorofilu , zdołano dow ieść ostatecznie, że taki allo- 
chlorofil rzeczyw iście istnieje i że tak  pod  w zględem  fizy­
cznym jakoteż i chem icznym  zachow uje się inaczej zupełnie, 
niż zw ykle spotykany barw ik  zielony. Czy i ro la  biologiczna, 
jaką  on odgryw a w  życiu roślinnem  jes t inna, nie m ożna 
Powiedzieć, poniew aż i ro la chlorofilu  zwykłego dotychczas 
nie została dostatecznie poznaną.

W przyrodzie zatem  spotykam y co najm niej dw a barw ik i
19*
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zielone, w ystępujące obok siebie w  rozm aitych  stosunkach 
ilościow ych, zależnie nie tylko od rodzaju  roślin , ale  i w a­
ru n k ó w  zew nętrznych  ich  rozw oju . P rzyk ładem  tego może 
być fakt, że k lon taki sam , ja k  ukraińsk i, ale rosnący w  K ra­
kow ie a llochlorofilu  zaw iera  tylko nieznaczne ilości; dalej 
rośliny  m niej w ystaw ione na działanie p rom ien i słonecznych, 
jak  k lon  stanow iący podszycie lasu , zaw ierają  allochlorofilu  
w ięcej, niż te sam e rosnące sw obodnie.

D rugim  niem niej doniosłym  w ynik iem  badań  lat osta­
tn ich  jes t dokładniejsze zbadanie jednej z pochodnych ch lo­
rofilu  m ianow icie  filoporfiryny. Znanym  był fakt, że filopor- 
firyna jest ciałem  łudząco podobnem  do hem atoporfiryny, 
otrzym yw anej z krw i. Różnica jest m in im alna  i pod  w zglę­
dem  chem icznym  polega jedyn ie  na różnej zaw artości ato­
m ów  w ęgla w  drobinie.

Blizkie to pokrew ieństw o barw ika  roślin  i zw ierząt, po ­
parte  już daw niej dostateczną ilością i dostatecznie w yczer­
pujących dow odów , zacieśnia się jeszcze bardziej w skutek 
badań  ro k u  bieżącego. D ow iedziono bowiem , że filoporfiryna 
z solą kuchenną i solą M ohra (sól żelaza) reaguje niesłychanie 
łatw o, dając t. zw. filohem inę w  zupełności analogiczną do 
hem iny  krw i. Jeżeli dalej w eźm iem y pod  uw agę fakt, że 
uczeni francuscy podobno potrafią  hem inę zw iązać chem i­
cznie z globiną (ciałem  b iałkow em j z pow ro tem  na barw ik  
krw i, to jasn em  się stanie, że n iedaleko  bylibyśm y od tego 
tak  doniosłego biologicznie eksperym entu , jak im by  było otrzy­
m anie barw ika  k rw i z zielonego barw ika  liści.

P o s i e d z e n i e  II.

P rzew odniczący : M. R a c i b o r s k i  (Lwów ).
Sekretarz: Wł. M. K o z ł o w s k i  (W arszaw a).

Z. W Ó Y C IC K I (W arszaw a).

Dem onstracya m ateryałów  do zobrazowania 
rośbnności Królestwa Polskiego.

Prelegent charakteryzuje  a) k r a j o b r a z  k w a r c y t o w o -  
p i a s k o w e g o  p a s m a  Ł y s o g ó r ;  las m odrzew iow y na 
Chełm ie, cis na po łudn iow ym  stoku Łysicy i w  Łagow skiem
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leśnictw ie; jałow ce, zakażone przez Gymnosporangi-um  cla- 
variaeform e; A spidium  sp inu losum ; m asy łusk iew nika  ^ L a -  
th re a ); m iędzy złom am i piaskow ców  D entaria  i A l!ium  u r-  
sinum . A splenium  sep ten trionale  prelegent nie znajdow ał. 
D oronicum  austriacum  ze stanow iska Ganioszyna.

b) W y ż y n ę  K r a k o w s k o - w i e l u ń s k ą :  piękne 
okazy cisów  (Przybyszów ); m asy G eranium  phaeum  (P rądn ik - 
Ojców); C haerophyllum  arom aticum ; C otoneaster in terger- 
rim a, A rum  m aculatum , Scolopendrium  vulgare i A spidium  
lobatum  (O jców ); Stopa pennata ; flora ru d  galm anow ych 
z Viola lu tea  var. calam inaria .

c) S z c z y t  R o z t o c z a  L w o w s k o - t o m a s z e w -  
s k i e g o :  charak terystyka k rajobrazów : G alanthus nivalis, 
Adonis vernalis, berberys pod K azim ierzem , X antium  itali- 
cum , L inum  flavum , Inu la  ensifolia i t. d.

d) D o l i n ę  N a d b u ż a ń s k ą  p o d  M a ł k i n i ą .
Odczyt swój illu s tro w ał p relegen t prześlicznem i zdję­

ciam i fotograficznem i, przygotow anem i do w ydaw nictw a pod 
tyt. „Obrazy roślinności K rólestw a Polskiego", którego zeszyt 
Ciechociński w krótce ukaże się w  h an d lu  księgarskim .

Prelegenta nagrodzono hucznymi oklaskami, a przew odni­
czący złożył mu gorące podziękowanie i wyraził życzenie, aby 
i Galicya zdobyła się na to, co Z. W óycicki dał Królestwu 
Polskiemu.

Na wmiosek prof. K r z e m i  e n i e w s k i e g o  Sekcya jedno­
myślnie uchw aliła następującą rezolucyę:

„Mając przed oczyma m ateryały służące do zobrazo 
w ania roślinności Królestwa Polskiego, zebrane i opraco­
wane przez p. Z. W ó y c i c k i  eg o, a już wydawane przez 
„Kasę im. Mianowskiego pomocy7 dla osób, pracujących na 
polu naukowem " — sekcya botaniczna XI Zjazdu przyro­
dników i lekarzy polskich stwierdza, że wydawnictwo to 
jest p i e r w s z e m  u nas, a odznacza się tak  doskonałym 
doborem m ateryału i wykonaniem, że jeżeli nie przewyższa 
podobnych wydawnictw obcych, to wcale im nie ustępuje.

Sekcya botaniczna XI Zjazdu przyjm uje to wydawni­
ctwo za wzór obowiązujący przy dalszych wydawnictwach, 
które winny być jak  najrychlej rozpoczęte w Galicyi i w Ks. 
Poznańskiem “.
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W Ł . M. K O Z Ł O W S K I (W arszaw a).

O sile odLwórczej kom órki i przyczynie śm ierci 
organizmu.

D w a zagadnienia biologiczne: początek i koniec ż y c ia .— 
Omnis cellula e :ę,ellula. — Ciągłość życia. — Organizm  jako  
m echanizm : niezrozum iałość śm ierci z tego stanow iska. — 
Śm ierć nie m oże być w ytłóm aczona przypadkow em i uszko­
dzeniam i: zgrzybiałość. — Zw iązek m iędzy śm iercią a roz­
m nożeniem . Typy rozm nożenia: 1) w e g e t a c y j n e  Ł łksroz- 
r  o d c  ze . P ierw sze polega na dzieleniu; osobniki (lub ich 
części) w ytw orzone są kontynuacyą kom órk i m acierzystej. — 
Chw iejność pojęcia osobnika z tego stanow iska. Drugie jest 
z l a n i e m  s i ę  o s o b n i k ó w  połączone z następczym  s t a ­
n e m  s p o c z y n k u .  Tu tw orzy się now y organizm  z m atę- 
ryałów  dw óch innych. — Pojęcie o s o b n i k a  f i z y o l o g i -  
c z n e g o .  — Analiza zjaw isk z tego stanow iska: 3 w ypadki
1. O r g a n i z m y  j e d n o k o m ó r k o w e  — całkow ite p rzeo­
brażenie na now y organizm ; 2. O rganizm y w i e l o k o m ó r ­
k o w e  a) kom orki reprodukcy jne  zostają raz w ytw orzone 
(rośliny jednoroczne, Agave, Caryota itp.). — Zjawisko t r u p a
b) kom órki reprodukcy jne w ielokro tn ie  w ytw arzane. — 
Ś m i e r ć  jest zawsze; t r  u  p =  pozostała, n iezużylkow ana na 
reprodukcyę m aterya tylko w dw u  ostatnich w ypadkach. 
Błędy W eissm anna i Góthego. Przejścia stopniow e od je ­
dnego typu  do drugiego; Spirogyra; 'M esocarpus. — Śm ierć 
jest g r a n i c z n y m  s t a n e m  s p o c z y n k u ,  m i ę d z y  
d w o m a  o s o b n i k a  m  ' f i z y o l o g i c z n y m i  n a s t ę p u ­
j ą c y m i  p o  s o b i e .  D zielenie się cecha wszystkiego, co żyje. 
P ierw o tny  typ: odtw orzenie w edług zasad sjrm etryi b rak u ­
jących części. Zboczenia od niego. — Intenzyw ność dzielenia 
i zdolność odtw órcza słabną w  m iarę  liczby podziałów . P rzy­
kłady. — Zw iązek z w zrostem . A ntagonizm  m ięd%  aktem  
rozrodczym  a wegetacyą. — Starzenie się odm ian. — D łu­
gość życia roślin . — F ak ta  przeciw ne: kartofel. — Stosunek 
siły kształtującej do reproduKcyjnej jest analogiczny do sto­
sunku  energii potencyalnej i kinetycznej.

II. Siła kształtu jąca nie jest form ą energii. — Analogia 
z „odczepieniam i“ w  m echanice. Stosunki energetyczne w  o r­
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ganizm ach. Jajo m a ro lę  kierow niczą. F o rm a i m aterya. — 
Porów nanie  z kryształem  i z w irem  w odnym . — Statyczność 
kryształu, dynam iczność organizm u.

P róba fizyko-chem icznej interpretacy* w yczerpania siły 
kształtującej. — Zbliżone poglądy w ygłoszone n iedaw no przez 
H ertw iga w  zastosow aniu  do kró lestw a zw ierząt. — W yja­
śnienie z tego stanow iska zjaw isk w  w oreczku zarodkow ym , 
tow arzyszących zapłodnieniu .

W  dyskusyi zabierali głos T. C i e s i e l s k i  i prelegent.

P o s i e d z e n i e  I I I .

P rzew odniczący: B. H r y n i e w i e c k i  (Dorpat).
S ek re ta rz : J. T r z e b i ń s k i  (Smiła).

Posiedzenie III odbywało się najpierw  wspólnie z sekcyą 
r°lniczą. W ygłosili odczyty: bar. J. Brunicki ||Podkorce)
j)0 c h  r o n a p r z y r o d y  i j e j p o m n i k ó w "  oraz prof J. Sto- 
klasa (Praga) „O t w o r z e n i u  s i ę  w ę g l o w o d a n ó w  w k o ­
m ó r c e  r o ś l i n n e j " .  (Referaty tych odczytów oraz rezolucye 
P- niżej w sprawozdaniu sekcyi rolniczej str. 339 i 340).

Potem sekcya botaniczna odbyła dalszy ciąg posiedzenia 
oddzielnie pod przewodnictwem B. Hryniewiecki ego (Dorpat).

O  TO N D E R A  (.Kraków).

0  wpływie ciśnienia hydrostatycznego na zjawiska 
geotropijne u roślin.

Spraw a w zrostu  łodygi" roślin  wyższych w  górę, a ko­
rzenia w  dół zajm uje um ysły  badaczy zjaw isk dostrzeganych 
Qa rośtinach  przeszło dw a wieki. Już bow iem  w  roku  1700 
s1 ra ł się D odart podać w yjaśnienie tego zjaw iska, p rzy jm ń- 
J9c przeciw ne zachow anie się w łókien szkieletow ych wobec 
Wilgoci i ciepła w  łodydze a korzeniu. Późniejsi badacze w y­
wodzili także z n iejednakow ej budow y w ew nętrznej łodygi
1 korzenia przeciw ne zachow anie się tych organów  w zględem
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ziem i. P rzew ażna jednak  ilość badaczy op iera ła  się na w ita­
lizm ie organizm u roślinnego, k tó ry  nazw ano biegunow ością 
p rzeciw ną korzenia i łodygi. K iedy K night w  r. 1806 w yka­
zał dow odnie, że isto tną przyczyną tycb zjaw isk jest siła 
ciężkości, przyjęto opadanie  cięższych soków  w  roślinie, — po 
raz p ierw szy  przez Bazin’a w  r. 1741 i to bez żadnej isto­
tnej podstaw y do w ytłom aczenia z jaw isk geotropijnych użyte -  
za podstaw ę w yjaśn ien ia  tych  zjaw isk. W yobrażano sobie, że 
korzeń rośn ie  sw ym  końcem , w ięc soki ciężkie, k tóre aię 
tam  zbierają, ciągną go w  dó ł; w  łodydze zaś, k tórej w zrost 
odbyw a się w  pew nej odległości poza w ierzchołk iem , zbie­
ra ją  się soki cięższe w  m iejscu rosnącem  na dole, a sp ra ­
w iając  szybszy w zrost jego, skrzyw iają koniec łodygi w górę.

B łędność tego w yjaśnienia, k tó re  m im o licznych badań  
i gorączkow ej polem iki p rzetrw ało  długie lat dziesiątki, w y­
kazał dop iero  Sachs w  r. 1873 i to w  dw óch k ie ru n k a ch - 
raz, że korzeń  nie rośn ie końcem , lecz podobnie jak  łodyga, 
poza sw ym  w ierzcho łk iem ; po w tóre, że w odnistsze soki zbie­
ra ją  się w  dolnej połow ie łodygi. W obec tego stary  pogląd 
m usia ł upaść, lecz też nie zdołano postaw ić n ow ego ; a w ięc 
sp raw a  po 170 latach  różnych  u siłow ań  w róciła  do stanu  
niejasności p ierw otnej.

W obec trudnośc i w yjaśn ien ia  zjaw isk geotropijnych za­
rzucono w  zupełności w ynik i poprzedn ich  badaczy; silono 
się na now e pom ysły: na ich tle pow stała  teorya statelitów , 
k tó ra  jednakże sp raw y  nic posunęła  naprzód. A przecież 
w śród  w yników  badań  daw niejszych są cenne zdobycze, do 
któ rych  zaliczyć należy a) spostrzeżenie Sachs’a, że w oda 
zb iera się w  górnej połow ie korzenia, a w  dolnej łodygi;
b) w ynik i badań  K raus’a, w ed ług  których w  poziom o u ło ­
żonej łodydze w oda opada w  dół, w  starszym  korzeniu  tak 
sam o, tylko w  m łodym  korzeniu  zajm uje część g ó rn ą ; c) w resz­
cie spostrzeżenie Czepek’a, że łodygi pochylone w  dół skrzy­
w iają  się w  rów nych  w arunkach  silniej, niż łodygi poziom o 
ustaw ione.

Te spostrzeżenia, w ykazujące n ierów ne rozm ieszczenie 
w ody w  łodydze poziom o ustaw ionej, naprow adziły  m nie 
na m yśl, że przyczyną skrzyw ień geotropijnych m oże być 
ciśnienie hydrostatyczne Robiłem  tedy rozm aite  dośw iad­
czenia, podczas k tórych  ciśnienie hydrostatyczne było różnej
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wielkości, i p rzekonałem  się, że stopień skrzyw ienia pozo­
staje w  zw iązku z ciśnieniem  hydrostatycznem . D ow iodły 
tego szczególnie dośw iadczenia, podczas których sok k o m ó r­
kow y pozostaw ał pod  ciśnieniem  rtęci. Okazało się przytem , 
że w ieikość skrzyw ienia pędu  zależy od różnicy ciśnienia 
hydrostatycznego pom iędzy górną a dolną połow ą łodygi 
poziom o ustaw ionej

Ta różnica ciśnienia uw ydatn ia  się najsilniej w  m iękiszu 
korow ym  górnej a dolnej po łow y łodygi i jest w ynikiem  
zbieran ia się w ody opadającej w  dół, czyli p rąd u  pionow ego. 
W  tym  m iękiszu istnieje oprócz tego stale fizyologiczny p rąd  
Wody, zdążający na zew nątrz, a w yw ołany  parow aniem  na 
pow ierzchni. N atom iast w  m iękiszu ko row ym  korzenia jes t 
przeciw ny p rąd  w ody, k tó ra  zdąża od zew nątrz  do w alca 
środkow ego. Przy poziom em  ustaw ien iu  łodygi p rąd  pionow y 
zgadza się z p rądem  fizyologicznym  w  m iękiszu korow ym  
dolnym ; tu zatem  zbiera się w oda, skrzyw ia tedy łodygę 
w  górę. W  korzeniu  poziom o ustaw ionym  prąd  pionow y 
zgadza się z p rądem  fizyologicznym  w  górnej połow  e, skrzy­
wia przeto  koniec korzenia w  dół.

Zjaw iska geotropijne dadzą się zatem  łatw o  w ytłóm aczyć 
różnicą c.śm enia hydrostatycznego z uw zględnieniem  przyto­
czonych trzech p rądów  w ody.

W  dyskusyi zabrał głos T. C i e s i e l s k i  i przedstawił wy­
jaśnienie zjawisk geotropijnych na podstawie osmozy, zapomocą 
której zarówno skrzywienie łodygi, jak  i korzenia bezpośrednio 
da się wytłómaczyć.

M. R a c i b o r s k i  nawiązując do przemówienia Ciesielskiego, 
sprzeciwił się grubomechanicznym  tłóm aczeniom  zjawisk tropiz 
Oiów, nieuwzględniającym rozdziału procesów recepcyi a reakcyi.

W Ł. M. K O Z Ł O W SK I.

0  d z ia łan iu  p ro m ie n i b a rw n y ch  n a  n ie k tó re  funkcye  
k o m ó rk i.

Prelegent m e nadesła ł referatu .
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Przew odniczący . S. K r z e m i e n i e  w  s k i  (Kraków).
Sekretarz: F. T o n d e r a  (Kraków ).

T: CIESIlTŁfSKI (Lwów).

Od czego zależy  tw o rzen ie  się o so b n ik ó w  ta k  m ęsk ich  
ja k  żeń sk ich  u  ro ślin , zw ierząt, i ludzi.

Prelegent przechodzi w  króikośei zapatryw ania  rozm ai­
tych badaczy co do spraw y pow staw an ia  p łci aż do obe­
cnych czasów ; konstatu je, że dotąd m kt tego p raw a p rzy­
rody  nie w ykrył, a w szelkie teorye, często bardzo dziw aczne, 
okazały się złudnem i.

W  dalszym  ciągu p rzedstaw ia  prelegent w łasne badania, 
k tóre od r. 1871 do 1878 przep row adzał na konopiach. I tak 
w  r. 1871 skonstatow ał, że płeć konopi nie zależy od gęst­
szego lub  rzadszego ich w ysiew u W  r. 1872 .wykazały jego 
dośw iadczenia, że płeć konopi nie zależy także od ich w y­
siew ania w  czasie różnych zm ian księżyca. W  r. 1873 i 74 
w ykrył, że nie w p ływ a na ilość osobników  m ęskich i żeń­
skich konopi m niejsze lub  silniejsze naśw ietlenie. W  r. 1875 
i 1876 stw ierdził licznem i dośw iadczeniam i, źe tak  ubozsza, 
jak  też urodzajniejsza gleba nie oddziaływ a na płeć konopi, 
ani też nie zdołają rozm ahe sole pożyw ne, glebie podane, 
zm ienić zw ykłego stosunku osobników  płci m ęskiej do żeń­
skiej, k tóry  się w aha  zazwyczaj pom iędzy 45 a 60 procentam i 
na korzyść jednej lub d rug ie j płci. W  tych też latach  prze­
konał się, że zdanie, jakoby w  pew nych częściach kiści ukw i- 
tn ien ia konopi tw orzyły  się nasiona d la m ęskich lub  żeńskich 
osobników  jest m ylnem . N atom iast w  r. 1877 przekonał się, 
że przez sztuczne zapłodnianie  w  różnych  porach  dnia  m ożna 
w p ływ ać na tw orzenie się nasion w  tym  k ierunku, że w y­
dadzą osobniki jużto  m ęskie, jużto  żeńskie w  większej ilości

W reszcie w  r. 1877 i 78 doszedł, że zapładnian ie  kw ia­
tów  żeńskich pyłkiem  świeżym , t. j. takim , który  zbierał 
z py ln ików  kw iatów  m ęskich w łaśn ie  na rozpęknieniu  bę­
dących, daje nasiona, z których w yrasta ją  osobniki m ęskie, 
a zap ładn ian ie  kw iatów  żeńskich pyłkiem  takim , który po 
pęknięciu pyln ików  przez kilka godzin był p rzechow am  , po-

P o s i e d z e n i e  IY.
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Woduje w ykształcenie się nasion takich, k tóre w ydają  oso­
bnik ' żeńskie, czyli że zapładnian ie pyłkiem  ś w i e ż y m  po­
w oduje w ykształcenie się nasion płci m ę s k i e j ,  zaś zapła- 
dnianie pyłkiem  s t a r s z y m  w yw ołuje tw orzenie się nasion 
ż e ń s k i c h -

W  r. 1878 zastosow ał Dr. Ciesielski w ynik  sw ych badań  
także do zw ierząt, a m ianow icie do k ró lików  i przekonał 
się, że sam ce, k tóre dłuższy czas nie spółkow ały, płodzą przy 
pierw szem  złączeniu się s a m i c e ,  sam ce zaś, k tóre p r z e d  
u p ł y w  e r a  d o b y  od poprzedniego spółkow ania zapłodnią 
lnną samicę, spow odują  u niej poród  osobników  m ęskich.

D ośw iadczenia te p rzep row adzał dalej au to r przez cały 
szereg lat z psam i, końm i i bydłem  rogatem  i p rzekonał się, 
ze p raw o  to jes t n ieom ylnem , t. j. że tak  u polyem bryona- 
ińw  ja k  i u m onoem bryonatów  w yw ołuR  zapłodniki (s p e- 
r  a t o z o y) s t a r s z e  n i ż  d o b ę  zawsze osobniki ż e ń ­
s k i e ,  zapłodniki zaś m ł o d s z e  n i ż  d o b ę  osobniki m ę ­
s k i e .  Dalej, że u polyem bryonatów  odbyw a się zapłodnienie 
kilkakrotnie i stąd  pochodzi poród  osobników  m ieszanych.

Prelegent przytacza kilka charakterystycznych dośw iad­
czeń z kró likam i i psam i, gdzie użycie sam ców  i sam ic o ro ­
żnem zabarw ien iu  w ykazało, że jednorazow e zapłodnienie 
U kró lików  pow oduje  poród dw óch do trzech osobników , 
a u psów  tylko jeden  do dw óch i to zawsze zgodnie z po- 
Wyższem praw em .

Stanow cze potw ierdzenie  tego p raw a  uzyskał prelegent 
U byka w  156 w ypadkach  zapłodnienia, z pom iędzy których 
tylko dw a w ypadki odm iennie od reguły a to n iezaw odnie 
dzięki m ylnem u zapisaniu  nie dały w łaściw ego zapłodnienia.

P raw o  to wyTkryte przez D ra Ciesielskiego m a zastoso­
w anie także u ludzi, co rów nież stw ierdził, udzielając rad  
odpow iednich, lecz m askow anych, sw ym  krew nym , znajo­
m ym  i obcym , którzy go o to prosili.

P relegent w yjaśnia dalej znaczenie podanego przez siebie 
b ryptogram u w  „B artniku postępow ym ", co uczynił w skutek 
dziwnego snu jedyn ie  dlatego, ażeby zastrzedz sobie praw o 
Pierw szeństw a, rzecz zaś sam ą ogłasza dopiero  na Zjeździe 
Polskich p rzyrodn ików  i lekarzy.

W końcu nadm ien ia  prelegent, że to sam o p raw o  sto- 
suje się także do pszczół, a w yjaśnia zarazem  ow e zagadkow ej
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sam odzielne regulow anie  się płci u  zw ierząt, jak  niem niej 
rodzenie się w  czasie d ługoletn ich  w ojen p rzew ażnie dzieci 
płci m ęskiej.

N u s b a u m  zarzucił prelegentowi, że jego doświadczenia 
nie dowodzą niczego, nadto, że spostrzeżenia prelegenta są po­
dane w dziele Diisinga.

P r e l e g e n t  w odpowieazi zaznaczył, powołując się na 
książkę Nusbauma, że Diising odnosi swoje spostrzeżenia do jaj, 
podczas gdy spostrzeżenia prelegenta odnoszą się tylko do plem ­
ników.

N u s b a u m  atoli obstawał przy uczynionym zarzucie, nad­
mieniając, że prelegent popularyzuje tylko poglądy Dtisinga.

S i e d l e c k i  oświadczył, że strona teoretyczna odczytu jest 
stara, gdyż Morgan juz wykazał, iż wyróżnienie płci poczyna 
się w chwili zapłodnienia.

G o d l e w s k i  (jun.) zapytywał prelegenta: Jak  tłómaczy 
powstawanie bliźniaków dwupłciowych z jednego jaja?

Jak  się zapatruje na kwestyę prac Morgana, a wreszcie na 
zjawisko u Phylloxery, gdzie te same plem niki wytwarzają in­
dywidua męskie łub żeńskie zależnie od jaja?

R a c i b o r s k i  interpelował prelegenta: Czy badał m ikro­
skopowo ziarna pyłku przechowywane od rana do południa, 
czy łagiewki wydawane przez nie rosły norm alnie, t, j czy za­
chodziło istotnie zapłodnienie, gdyż znane są przypadki parthe- 
nogenezy przy nienorm alnym  pyłku.

Na powyższe interpelacye odpowiadał prelegent sum ary­
cznie, prosząc wszystkich, aby robili doświadczenia na psach, 
królikach czy ogierach, a przekonają się o prawdziwości jego 
wywodów. Co do pyłku konopi stwierdził, iż był zdolny do 
kiełkowania.

Po tej odpowiedzi prelegenta G o d l e w s k i  (jun.) moty­
wował i wniósł rezolucyę (p. niżej).

K a d y i  kwestyonował sposób odróżnienia wieku plem ni­
ków, przedstawiając trudność tego rozróżnienia na podstawie 
,(illustrowanej rysunkiem na tablicy) budowy gruczołu rozrod­
czego męskiego.

J a w o r s k i  podał w wątpliwość daty otrzymywane ze stacyi 
rządowych ogierów, na których opiera się prelegent i bliżej to 
uzasadnił.

Po daniu przez prelegenta odpowiedzi ostatnim  interpelan­
tom, zabrał głos K o s t a n e c k i ,  popierając rezolucyę Godlew­
skiego :
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„Zjednoczone sekcye nauk biologicznych sprzeciwiają 
się w imię powagi nauki, aby w przyszłości w yniki jak ich­
kolwiek badań naukowych były wprzód publikowane w co­
dziennych pism ach, czy to w sposób wyraźny, czy — co 
gorsza — kryptogram am i, zanim zostaną przedłożone jakiejś 
naukowej korporacyi i opublikowane w pism acu facho­
wych
Rezolucyę powyższą przyjęto. Przeciw niej było 5 głosów, 

aie głosowało 15 osób.
W  dalszym ciągu obradowała oddzielnie sekcya botaniczna 

Przy udziale 21 osób.

Bl H R Y N IE W IE C K I (Dorpat).

-V)wy typ szp a rek  o d d e ch o w y c h  w  rodz. Saxifragaceac.
B adając budow ę anatom iczną pew nej m andżurskiej ro ­

śliny z rodz. Saxifragaceae: ■ Rodgersia tabularis  K o  m a r  o W, 
znalazł au to r w  niej szparki cokolw iek odm iennego typu, 
niż w szystkie dotychczas znane. Na przecięciu poprzecznem  
zw racają uw agę dw a długie w yrosty, ostro na końcu  zw ę­
żone, podobne do tych, jak ie  znajdujem y w  szparkach nie­
których w odnych  roślin  (Schw im m blatt-typus w edług  H aber- 
landta); różnią  się one jed n ak  znacznie od ostatniego typu 
Przez to, że niżej pod  tym i w yrostam i, zam iast jam y  przed- 
dechow ej spotykam y lejkow ato  rozszerzony o tw ór przedni 
(Vorhof), zam knięty u  dołu dw om a kró tk im i w ystępam i 
tylne części kom órek  zam ykającym i. Przypuszczając, że tego 
rodzaju  typ szparek jest w ytw orem  przystosow ania do w a­
runków  otoczenia, au to r zw rócił przedew szystkiem  uw agę na 
rośliny o podobnie  w ielk ich  liściach lub  spotykanych w  po ­
dobnych w arunkach , jak  np. R heum , Petasites, Lappa  etc., 
lecz bliższe badanie  nie w ykazało w  nich obecności wyżej 
W ymienionego typu  szparek. W obec tego a u to r zw rócił się 
do badan ia  liści różnych przedstaw icieli rodz. Saxifragacea,e.
' ‘'kazało się, że typ opisany jest rozpow szechniony w  tej ro ­
dzinie, aczkolw iek spotykam y u  w ie lu  gatunków  szparki 
fo rm alnego  typu, jak  rów nież typu  przejściow ego. Badając 
fas tęp n ie  rozw ój entogenetyczny, au to r stw ierdził cały sze­
reg przejść stopniow ych od szparek norm alnych  u  bardzo 
hiłodych liści do szparek now ego typu ; p rzykład  ten jest 
doskonałą illustracyą p raw a  biogenetycznego w  państw ie ro -
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ślinnem . P rzeprow adziw szy  następnie badan ia  nad szparkam i 
oddechow em i rodzin  zbliżonych genetycznie do Saxifragaceae  
(Crassulaceae, Cunoniaceae, P ili osp oraceae, l la  rn am e li dace a e, 
Bruniaceae , Plalanaceae i Rosaceae), au to r znalazł now y typ 
tylko u Cunoniaceae (Cunonia capensis, W einm annia  syloi- 
cola) oraz u Plalanaceae (P latanus orientalis).

W dyskusyi zapytywał Z. W ó y c i c k i, czy prelegent nie 
próbował zabiegów doświadczalnych, które mogłyby bliżej wy­
świetlić drogi wytwarzania się tej lub innej postaci szparek.

Prelegent wyjaśnił, że używał m ateryału z najrozmaitszych 
ogrodów, a więc ze zmienionych stanowisk, lecz nie zauważył 
żadnej zasadniczej różnicy w budowie szparek.

Zaraz po dyskusyi udzielił przewodniczący głosu T. C i e ­
s i e l s k i e m u  w sprawie formalnej, który stwierdził przedło­
żeniem książki Nusbauma („Szlakami wiedzy", Lwów 1909), że 
przedstawione w niej (na stronicy 313) poglądy Dusińga na 
powstawanie osobników różnej płci, jest zgodne z tem, co o Dii- 
singu mówił prelegent, a sprzeczne z zarzutem, jaki zrobił — 
podczas dyskusyi — Nusbaum prelegentowi. Stwierdzenie to 
przyjęła Sekcya do wiadomości.

E . G O D L E W S K I (sen.).

N iek tó re  w łasn o śc i en zy m ó w  p ro teo lity czn y ch  
w n asio n ach .

Prelegent nie npdesłał referatu
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Rezolucye Sekcyi botanicznej.

1) W  sprawie zobrazowania roślinności ziem polskich (p. 
str. 293).

„Mając przed oczyma m ateryały służące do zobrazo­
wania roślinności Królestwa Polskiego, zebrane i opraco­
wane przez p. Z. W ó y c i c k i e g o ,  a już wydawane przez 
„Kasę im. Mianowskiego pomocy dla osób, pracujących na 
polu naukowem " — sekcya botaniczna XI Zjazdu przyro­
dników i lekarzy polskich stwierdza, że wydawnictwo to 
jest p i e r w s z e m  u nas, a odznacza się tak doskonałym 
doborem m ateryału i wykonaniem, że jeżeli nie przewyższa 
podobnych wydawnictw obcych, to wcale im nie ustępuje.

Sekcya botaniczna XI Zjazdu przyjmuje to wydawni­
ctwo za wzór obowiązujący przy dalszych wydawnictwach, 
które winny być jak  najrychlej rozpoczęte w Galicyi i w Ks. 
Poznańskiem “.

2) W  sprawie ogłaszania wyników badań naukowych (pod­
dano uchwale Zjazdu, p. str. 78).

„Zjednoczone sekcye nauk biologicznych sprzeciwiają 
się w imię powagi nauki, aby w przyszłości wyniki jakichkol­
wiek badań naukowych były wprzód publikowane w codzien­
nych pismach, czy to w sposób wyraźny, czy — co gorsza — 
kryptogram am i, zanim zostaną przedłożone jakiejś naukowej 
korporacyi i opublikowane w pismach fachowych11 (p. 
str. 300).
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A N T O N I P IĄ T K O W S K I (W arszaw a).

K w esty a  o rg an izacy i niższego w y k sz ta łcen ia  
ro ln iczego .

Jako delegat sekcyi szkolnej C. T. R. w  K rólestw ie za­
znajom ię Szanow nych P anów  z dążeniam i i środkam i, jak ie  
stosujem y u  siebie w  sp raw ieo rg am zacy i niższego w ykształ­
cenia rolniczego dla sam odzielnych d robnych  gospodarzy. 
Mając do rozporządzenia czas ograniczony, będę zm uszony do 
dość pobieżnego trak to w an ia  powyższej spraw y.

Przedew szystkiem  w  p a ru  słow ach w spom nę o w a ru n ­
kach, w  k tórych  pracujem y, gdyż one w  znacznym  stopniu  
w p ływ ają  na  rodzaj i w yniki każde akcyi społecznej.

Do czasu rew olucy i w  1905 r. o żadnej p lanow ej orga­
nizacyi nie m ogło być m ow y, poniew aż w aru n k i p raw n o ­
polityczne wszelkie zapoczątkow ania w  tym  k ierunku  czyniły 
n iem ożliw em i. Nie licząc pojedyńczych usiłow ań, k tóre dały  
się urzeczyw istnić, j. np. założenie w  1900 r. szkoły rolm czei 
d la m łodzieży w łościańskiej w  Pszczeliuie i k ilku  spółek  w ło ­
ściańskich, k tó re  zresztą z konieczności przestaw ać m usiały  
na działalności więcej hand low ej, niż dydaktycznej, nie w iele 
więcej zrobić się dało. Jeżeli p rzytem  pam iętać będziem y, że 
nieliczne szkoły ludow e m ało  w spólnego z nauką m iały 
i m ają, a siły m iejscow e bezw zględnie nie były dopuszczane
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do w pływ u  na bieg życia w  kraju , to zdołam y w yobrazić 
sobie stan um ysłow y i św iatopogląd m as ludow ych.

Zawdzięczając tylko dw om  pism om  ludow ym  — „Ga­
zecie św iątecznej “ i Zorzy“ i nielicznym  jednostkom  w śród  
inteligencyi w iejskiej, k tóre pom im o w szelkie trudności pracę 
ku ltu ra lną  i ośw iatow ą prow adziły , pow stała  nieliczna garstka 
'włościan św iatlejszych, na których pracę w  przyszłości oprzeć 
m ożna było.

Rew olucya nie ziściła pok ładanych  w  niej nadziei, lecz 
dała społeczeństw u m ożność, chociaż w  m ałym  zakresie, pod­
jąć p racę nad  szerzeniem  w iedzy rolniczej w śród  ludu.

P racę tę skw apliw ie podjęto, lecz ła tw ą ona nie jest. 
Z jednej strony  Prak w yrobionych  ludzi, m etod  i środków , 
z drugiej zaś m asy ciem ne, nieufne i zgoła nie m ające po­
jęcia, że nauka rolnicza istnieje i jest potrzebna.

W  tych w arunkach  podjęta p raca  m usi uw zględniać nie 
tylko m łodzież, lecz i starszych gospodarzy i nosić w  zna­
cznym  stopniu  charak te r agitacyjny dla w zbudzenia potrzeby 
szukania wiedzy. Gdy ta potrzeba będzie przez szerszy ogół 
odczuw ana, dopiero  w tedy stw orzy się trw ała  podstaw a 
dla system atycznej i gruntow niejszej nauki ro ln ic tw a  w  szko­
łach.

Jednym  z łatw iejszych, a przytem  skutecznych środków  dla 
kształcenia dorosłych  będą . pogadanki i k ró tko trw ałe  kursy  
rolnicze. Kursy byw ają specyalne, gdy om aw ia się jak iś po­
szczególny dział, lub  noszą charak te r ogólny, gdy uw zględnia 
się w szystkie w ażniejsze działy. Im  zainteresow anie w iedzą 
rolniczą jest w iększe, tem  kursy  m ogą być dłuższe.

U nas najw ięcej rozpow szechniły  się kursy  2—3 dniow e, 
tygodniow e, a w  ostatn ich  czasach coraz częściej są urządzane 
W zim ie kursy  m iesięczne.

Im  kurs jes t dłuższy, tem  m niej byw a uczęszczany przez 
starszych, a w ięcej przez m łodzież.

Pogadanki i w ykłady  pow inny  być w ygłaszane w  form ie 
przystępnej ze ścisłem  uw zględnieniem  w arunków  i potrzeb 
m iejscow ych drobnych gospodarstw . Pow inny  być one uza­
sadnione przyrodniczo i ekonom icznie i o ile m ożności de 
Uionstrowane, nie pow inny nosić charak teru  dogm atycznego. Na 
kursach  i pogadankach nie należy ograniczać się do tem atów  
ściśle zaw odow ych, lecz przeciw nie dla rozszerzenia ho ry -

Księga pamiątkowa.^ 20
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zontów  i w yrob ien ia  św iatopoglądu  pow inny  być podaw ane 
podstaw ow e w iadom ości z przyrodoznaw stw a, nauk  sp o łe ­
czno-ekonom icznych, hygieny, p raw a  i t. d.

Również w ażnym i środkam i d la  szerzenia w iedzy ro l­
niczej i pobudzenia um ysłów  będzie przeprow adzan ie  do­
św iadczeń zm oro wych z naw ozam i, odm ianam i i sposobam i 
up raw y , lustracye gospodarstw , zw iedzanie w ystaw  i poka­
zów , stacyi i pól dośw iadczalnych, m uzeów , szkół rolniczych, 
wycieczki d la  poznania lepszych gospodarstw  w  okolicy 
i k raju , a naw et zagranicę, konkursy , p rem iow an ia  i w yda­
w nictw a.

D o ś w i a d c z e n i a ,  zak ładane u gospodarzy, nie m ają 
zw ykle znaczenia naukow ego, lecz m ogą m ieć praktyczne 
i dydaktyczne, jeżeli są należycie przeprow adzone. Gospo­
darze sam i rzadko kiedy podołają  tem u  i pom oc fachow a 
jest potrzebna.

Bardzo dodatnie w ynik i daje zakładanie pólek dem on­
stracyjnych, k tórych  zadaniem  nic jest p rzeprow adzan ie  ści­
słych dośw iadczeń, ale pokazanie w  sposób poglądow y dzia­
łan ia  rozm aitych  naw ozów , znaczenia dobrych  nasion, roz­
m aitych odm ian  roślin  upraw nych , w p ływ u  w łaściw ej i w a­
dliw ej up raw y  i p ielęgnow ania i t. d. Pólka takie pow inny 
być zakładane w  m iejscu uczęszczanem , najlepiej w  pobliżu 
kościoła lub  przy ruch liw szych  drogach. Od p a ru  lat są u nas 
zw ykle urządzane p rzy  w ystaw ach  ro ln iczych  i stanow ią pou­
czającą atrakcyę d la  zw iedzających.

Rów nież są czynione p róby  zakładania  g o s p o d a r s t w  
w z o r o w y c h .  P unktem  w yjścia do tw orzen ia  takich go­
spodarstw  je s t stw ierdzenie faktu, że postęp rolniczy byw a 
w prow adzany  przez jednostką  od k tó rych  drogą naśladow ni­
ctw a rozszerza się na ogół. Żeby ogół m iał odpow iedn i wzór, 
należy dążyć do tw orzenia  jednostek  gospodarczych, nale­
życie zorganizow anych w e w szystkich działach. „W zorow ość“ 
tych gospodarstw  m a polegać przedew szystkiem  na otrzy­
m yw aniu  najw yższego dochodu  w  danych w arunkach . Osiąga 
się ten cel za pom ocą ścisłego w ykonania  zaprojektow anego 
przez fachow ców  p lanu  organizacyjnego gospodarstw a. Praca, 
jako  czynnik w artościotw órczy, pow inna być szczególniej 
uw zględniana. N akłady są czynione w m iarę  sił i m ożności 
gospodarza.

i
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Pow odzenie gospodarstw  w zorow ych najw ięcej zależy 
od dw óch czynników :

1. Um iejętnej organizacyi.
2. Trafnego w yboru  gospodarstw a.
ad 1) Komisya, k tó ra  w spóln ie z w łaścicielem  p rzep ro ­

w adza organizacyę gospodarstw a i czuw a nad  jego rozw ojem  
pow inna składać się z ludzi doskonale znających w arunk i 
ekonom iczne i gospodarcze d robnych gospodarstw  w  danej 
okolicy^ W szelkie ryzykow ne przedsięw zięcia pow inny  być 
Wykluczone.

ad 2) G ospodarstw o, k tóre m a służyć jako  wzór, pow inno 
J VĆ pod w zględem  gospodarczym  przeciętnem  dla danej oko­
licy, w łaściciel zaś jego człowieKiem w zględnie św iatłym , 
pracow itym , chętnie w ypełn iającym  w skazów ki kom isyi o r­
ganizacyjnej i na  tyle uspołecznionym , żeby oddziaływ ał na 
swoje otoczenie.

Jeżeli n iem a pew ności, że powyższe w arunk i będą za­
chow ane, lepiej gospodarstw  w zorow ych nie zakładać.

L u s t r a c y e  g o s p o d a r s t w  dają m ożność w ytknięcia 
Wad lub  b raków  w  gospodarstw ie, lub  zaznaczyć jego do­
datnie strony. P rzy  lustracyacb m ożna g run tow nie zapoznać 
się z m iejscow em i gospodarstw am i, a jednocześnie spraw dzić 
v jak im  stopniu  gospodarze k o rz js ta ją  z udzielanych rad . 

Przy lustracyach  kry tyka pow inna być życzliw a i oględna, 
inaczej gospodarze będą niechętnie poddaw ali się lustracyi.

L ustracye tylko w tedy pożytek przyniosą, jeżeli są do­
konyw ane przez ludzi fachow ych i dobrze znających m iej­
scowe w arunki.

Przy odbyw aniu  lustracyi liczniejszy udział m iejscow ych 
gospodarzy je s t bardzo  pożądany.

W y s t a w y  i p o k a z y  przynoszą znaczny pożytek, jeżeli 
są należycie zorganizow ane i u rządzane w  okolicy, w  której 
praca ośw iatow a i k u ltu ra  ro lna  poczyniły pew ne postępy. 
N atom iast zw ykle chybiają celu, jeżeli są trak tow ane  nie jako  
Jeden ze środków , lecz jako cel d la rozruszania zaniedbanych 
okolic.

Na w ystaw ach  pow inien  być uw zględniony dział dyda­
ktyczny, a także należy zw rócić dużą uw agę na dobrą orga- 
nizacyę udzielan ia objaśnień i oprow adzan ia  zw iedzających.

20̂
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Bez tego, najlepiej urządzona w ystaw a nie przyniesie zw ie­
dzającym  większego pożytku.

Korzyść ze z w i e d z a n i a  insty tucyi naukow ych i w y­
cieczek dla poznania gospodarstw  tak jes t oczywista, że m ó 
w ić o tem  nie potrzebuję.

K o n k u r s y  i p r e m i o w a n i a  m ogą obejm ow ać cało­
kształt gospodarstw a lub  poszczególne jego działy. Przyczy­
niają się one do zain teresow ania  się postępem  rolniczym , 
a tem  sam em  przygotow ują podatny  g runt do szerzenia w ie­
dzy rolniczej.

K onkursy literackie na tem aty  rolnicze spełn iają  to za­
danie bezpośrednio.

W y d a w n i c t w a  r o l n i c z e  peryodyczne i popu larne  
tanie broszurki, są w ażnym  czynnikiem  do szerzenia w iedzy 
rolniczej. D robni rolnicy, zain teresow ani pogadanką lub w y­
kładem  bardzo chętnie nabyw ają  książki. Jeżdżąc z odczytam i, 
sprzedaję rocznie książek za sum ę około 1500 koron. Zakła­
danie biblioteczek i czytelni i dobrze zorganizow any ko lpo r­
taż w  znacznym  stopn iu  przyczyniają się do rozpow sze­
chnienia  czytelnictw a.

K om órką, w  której odbyw a się praca ośw iatow o-ro ln icza 
jest kółko rolnicze. Z kom órek  tw orzą  się tkanki — Tow . 
Okręgowe, a z n ich  pow stało  ciało złożone C. T. R. z li­
cznym i w ydziałam i i sekcyam i.

Nasze kółka noszą charak ter przedew szystkiem  dydakty­
czny i dośw iadczenie nas przekonało, że tylko takie m ają 
trw ałe  podstaw y do rozw oju. Te, k tóre w  m yśl m ało  uśw ia­
dom ionego ogółu szukały oparcia na działalności handlow ej 
upad ły  lub słabo rozw ijają się. Kółko rolnicze m a za zadanie 
podniesienie w ydajności gospodarstw  i to daje o wiele pe­
w niejsze i w iększe zyski, niż sprzedaż artyku łów  spożyw ­
czych. D ziałalność hand low a nie jest zupełnie w ykluczona, 
ale ogranicza się zw ykle do u łatw ien ia  zakupów  artyku łów  
niezbędnych w  gospodarstw ie, j. n. naw ozów  sztucznych, na­
sion, narzędzi rolniczych i t. d. Sklepy są zakładane jako  
osobne organizacye, natom iast popiera się zakładanie koope­
ratyw  w ytw órczych, m ających zw iązek z ro ln ic tw em  i k re ­
dytow ych, k tóre dają m ożność w prow adzen ia  w  czyn postępu 
rolniczego.

Rozwój kółka rolniczego w  znacznym  stopniu  zależy od
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osoby kierow nika. Przew odniczącym i kółek byw ają  w ięksi 
w łaściciele, księża i sam i drobni rolnicy.

P rak tyka stw ierdza, że o pow odzeniu  w pracy decyduje 
nie stan lub  stanow isko przew odniczącego, a jego przym ioty 
indyw idualne. Pow inien  być to człowiek, który chce, lubi, 
nm ie i m oże pracow ać w  kółku Chociaż wszystkie cztery 
w arunk i są w ażne, to jed n ak  pierw sze dw a, t. j. cftęć i za­
m iłow anie należy uznać za najgłówniejsze.

Ideą p rzew odnią  d la stow arzyszeń rolniczych i wogóle 
całej działalności ośw iatow o-rolniczej pom im o podniesienia 
ekonom icznego, pow inna być dążność do usam odzielnienia, 
uspołecznienia i w yrob ien ia  sam opom ocy w śród ludu. Tylko 
w ten sposób pojęta i p row adzona praca może w ydać w przy­
szłości pożądane wyniki.

W  zasadzie uw ażam y, że k ierow nictw o kółek pow inno 
przejść do tych, którzy są najw ięcej zain teresow ani rozw o­
jem  tych instytucyi t. j. do sam ych drobnych rolników . Dla 
tego też w  niższych szkołach rolniczych zaznajam ia się kształ­
cącą się w  nich m łodzież z działalnością i prow adzeniem  
kółek rolniczych.

Chociaż z innych  w zględów , lecz rów nież pożądanem  
ky było, żeby w sem inaryach  duchow nych i nauczycielskich 
w ykładano chociażby w  skrom nym  zakresie naukę ro ln ictw a 
I nauki społeczne. Chodziłoby o to, żeby duchow ieństw o 
1 nauczyciele w iejscy sam i zrozum ieli potrzebę nauki ro ln i­
ctwa organizacyi społecznych. Mając ciągłą styczność z lu ­
dem, będą go zachęcali do zdobyw ania w iedzy rolniczej, co 
obecnie nie zawsze m a m iejsce. N iestety w  naszych w a ru n ­
kach i te skrom ne zam ierzenia trudno  urzeczyw istnić.

W krótce przekonano się, że robo ta  w  kółkach i Tow. 
^kręgow ych  nie pójdzie naprzód, dopóki nie oprze się na 
instruk torach , t. j. ludziach  fachow ych, którzy cały swój czas 
1 um iejętność pośw ięcaliby na szerzenie w iedzy i postępu 
rolniczego.

W yniki pracy in struk to rów  rolniczych i specyalnych będą 
zależały od następujących w arunków :

1- Kwalifikacyi i cech indyw idualnych  instruktora .
2. Ilości kółek na jednego instruk tora .
3. W łaściw ego rozkładu  pracy instruk tora .
4. Zaopatrzenia w  środki i narzędzia do pracy.
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5. W spółudziału  w  pracy  sił m iejscow ych.
Instruk to r w  zasadzie pow in ien  posiadać wyższe w y­

kształcenie, dobrą  praktykę, znajom ość w arunków  gospodar­
czych okręgu, w  k tó rym  pracu je  i m ieć zdolności pedago­
giczne. Nie m niej w ażnym  jest zapał i zam iłow anie do pod ­
jętej pracy.

Im  dłużej in stru k to r p racu je  w  jednym  okręgu, tem  w y­
dajność i pożytek z jego pracy będą większe.

Dla u jednostajn ien ia pracy pow inny odbyw ać się peryo- 
dyczne zjazdy instruk to rów , d la w spólnego om ów ienia spraw , 
tyczących się ich działalności. Rów nież pożądane są corocznie 
urządzane k ilkodniow e kursy dla zaznajom ienia in struk to rów  
z najnow szem i zdobyczam i teoryi i p rak tyk i rolniczej.

Jeden instruk tor m oże obsłużyć należycie nie więcej jak  
10—15 kółek i to tylko w  tym  w ypadku, jeżeli są one dość 
skupione. Dlatego też Tow . O kręgow e nie pow inny  obejm o­
w ać okręgów  w iększych od pow iatu .

Co do rozk ładu  zajęć in struk to ra , to sezon zim ow y po­
w inien  być przeznaczony na pogadanki i kursy, w iosna i je ­
sień na zakładanie dośw iadczeń, lalo na lustracye i wycieczki.

In struk to r u ła tw ia  i ożyw ia pracę wr kółkach w  sw oim  
okręgu, lecz bez w spółudziału  i poparc ia  sił m iejscow ych 
w yniki pracy  będą znacznie m niejsze.

U nas pom im o in struk to rów  p rzy  Tow . Okręg., pełni 
częściowo zadanie nauczycieli w ędrow nych  personal pól do­
św iadczalnych.

P raca  ośw iatow o-gospodarcza d la dorosłych  gospodyń 
w iejskich ogniskuje się w  kółkach  ziem ianek, połączonych 
w  Zjednoczone Koło Ziem ianek.

Dla kształcenia m łodzieży na sam odzielnych gospodarzy, 
służą szkoły rolnicze.

Nie będę zatrzym yw ał się nad szczegółam i organizacyi 
tych szkół, bo to m ogłoby być przedm iotem  specyalnego re ­
feratu  i tylko na w ażniejsze punkty  zw rócę pokró tce uwagę.

Zasadą przy  zak ładan iu  szkół ro lniczych jest k ró tko trw a- 
łość kursu . Nie pow in ien  on być dłuższym  niż 2 lata.

N ajstarszą u nas szkołę w  Pszczelinie z rocznym  kursem  
uznajem y jako  typow ą i doskonale spełn iającą sw oje zadanie, 
w tedy gdy np. szkoła Sobieszyńska z ku rsem  czteroletnim , 
rów nież w  zasadzie założona dla m ałoro lnych  gospodarzy,
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oie spełnia tego zadania, przekształciw szy się na szKołę dla 
urzędników  gospodarskich.

Szkoły ro lnicze zim ow e m ogą dobrze rozw ijać się tam , 
gdzie poziom  ośw iaty ogólnej w śród  m łodzieży w łościańskiej 
stoi na tyle wysoko, że jes t ona przygotow ana ao  słuchania  
wykładów  zaw odow ych. My takich w arunków  nie m am y 
1 nasze szkoły zim ow e są skróconym  kursem  szkół rocznych.

N auka w  szkołach rozpada się na część teoretyczną i p ra ­
ktyczną. G łów ny nacisk  pow in ien  być kładziony na część 
teoretyczną. G ospodarstw o przy szkole pow inno  służyć dla 
cwiczeń i dem onstracyi, a nie być terenem  dla pracy  zarob­
kowej uczni. D latego też przestrzeń gospodarstw a szkolnego 
ute pow inna być duża — około 1 m orga na ucznia m ożna 
uznać jako  norm ę.

Szkoły m ogą uw zględniać w szystkie w ażniejsze działy 
gospodarstw a lub nosić charak te r więcej specyalny.

Pom im o nauk  zaw odow ych i pom ocniczych pow inny 
yć dostatecznie uw zględniane nauk i społeczne.

N auka rzem iosł w  szkołach rolniczych jest pożądana, aie 
uie jako  przedm io t zarobku, a jedyn ie  w  zakresie potrzeb 
gospodarskich.

Ze w zględów  pedagogicznych i w ychow aw czych przy szko­
łach jest n iezbędny in ternat. Czynności w ychow aw ców  po­
w inien pełn ić personal szkolny, a  nie dozorcy. Uczniowie 
2uś pow inn i być trak tow an i jak o  ludzie św iadom i celu, k tó­
rym  dopom aga się do zdobycia w ;eazy Rygor nie pow inien 
upierać się na karach.

Nasze szkoły pow stały  przew ażnie dzięki ofiarności po- 
jedyńczych jednostek i nie są ujęte w  jed n o litą  organizacyę. 
Jednakże w  p rogram ach  tych szkół zasadniczych różnic niem a 
1 tyljro pod  w zględem  w ychow aw czym  są pew ne, odcienie.

Co do w yników  podjętej u  nas pracy  o św iatow o-ro lm - 
czej, to zbyt k ró tko  p racu jem y i zbyt dużo m ietiśm y i m am y 
rozm aitych trudności do zwalczenia, żebyśm y m ogli szczycić 
S1ę w ielk im i w ynikam i. Jednakże stw ierdzić m ożem y, że praca 
Postępuje naprzód.

Około 500 kółek ro lniczych m ęzkich i 100 kółek ziem ia- 
nek, 25 in struk to rów  przy Tow . ro lniczych i k ilkunastu  kie- 
1 ^w ników  pól dośw iadczalnych, 10 p rzepełn ionych  szkół go­
spodarskich, coraz w iększa frekw eneya słuchaczów  i słucha­
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czek na licznych kursach  i pogadankach rolniczych, przeszło 
100 spółkow ych m aśla rn i i inne podobne objaw y stw ierdzają, 
że nietylko św iadom ość potrzeby pracy ośw iatow o-rolniczej 
w śró d  szerokich m as ludu  wiejskiego w zm aga się, lecz już są 
w yniki tej pracy.

Dlatego też, pom im o jeszcze w ieluEprzeszkód z ufnością 
w  przyszłość patrzym y, bo w ierzym y, że w szelka praca, za­
dość czyniąca dojrzałym  potrzebom , ow ocną być musi

ST A N IS Ł A W  T Y L IC K I (W arszaw a).

Nauczanie rolnictw a m etodą poglądową.

W  stosunkach rolniczych, na całym  obszarze ziem Polski, 
dokonyw a się stopniow o przem iana, m ająca w ażne znaczenie 
społeczno-ekonom iczne. D robna w łasność ro lna, z roku  na 
rok  zw iększa swój stan posiadania, stając się coraz bardziej 
podstaw ow ym  czynnikiem  produkcyi ro lnej w  kraju . W obec 
tego faktu, staje p rzed  nam i zagadnienie: rozszerzania w śród  
najszerszych w arstw  m ałoro lnych , um iejętności gospodaro­
w ania.

Jest to spraw a, z na tu ry  swej do p rzeprow adzen ia  nie 
łatw a, jednakże postaw ić sobie ją  m ożem y, jako  zagadnienie 
pierw szorzędnej wagi, gdyż od um iejętności gospodarow ania, 
zależną jes t siła w ytw órcza rolnicza, a w obec tego i m ate- 
ryalna podstaw a całego społeczeństw a.

Podniesienie poziom u ku ltu ry  ro lnej jest zagadnieniem  
w ielce złożonem ; w ieki całe ją  urab iają, a dziesiątek la t po­
trzeba, by przy no rm alnym  rozw oju  stosunków  danego kraju , 
m ódz przekształcić pojęcia panujące, zw ykłą, w  tym  razie 
stosow aną m etodą — za pom ocą rozw oju  szkolnictw a ogól­
nego i fachowego.

U nas w  Polsce, w obec anorm alnych  w arunków , syste­
m atyczna p raca  nad rozszerzaniem  znajom ości fachow ej, na­
potyka — w praw dzie  w  różnych dzielnicach odm ienne, zawsze 
jednak  takie trudności, że tą  drogą nie m ożem y się spodzie­
w ać dodatn ich  w yników  zbyt szybko. Posiadam y przytem  
stan ośw iaty  i poziom  k u ltu ry  m as w łościańskich  tak  zanie­
dbany, że nauczanie ro ln ic tw a drogą jedyn ie  przez szkolę, 
napotykać będzie zapory, k tóre przezwyciężyć nie łatw o.
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Surow y dotychczas um ysł chłopa polskiego, jak  najm niej 
nadaje się do nauczania abstrakcyjnego; w  jego zw ojach 
m ózgowych, w ielow iekow a sm utna przeszłość, p rzytłum iła 
te ośrodki m ózgowe, k tórym i organizm  ludzki, zdolny jest 
pojm ow ać bez silniejszych podniet zm ysłów : w zrokow ego 
i czuciowego. Chłop polski, po za sferą w rażeń, wszczepio­
nych m u przez w ieki ubiegłe, w  spraw ach  dotyczących życia, 
w ierzy w  to tylko, co na oczy ujrzeć może i czego się sam  
dotknie. Z tego w ynika, że jedyn ie  drogą nauczania w zro- 
kow o-dotykow ą — zw aną w  pedagogii, m etodą poglądow ą — 
nauczyć m ożem y ro ln ictw a, względnie najszybciej i najłatw iej.

Rolnictw o, jako  um iejętność stosow ania zagadnień uzy­
skanych drogą m yślow ą — naukow ą — dla celów  p rak ty ­
cznych, w  istocie swej, pod  w zględem  w ykonaw czym , za­
sadza się na naśladow nictw ie czynności stw ierdzonych przez 
Jnnych, czyli, że podstaw ą jego nauczania jes t system  po­
glądów}7. W reszcie do czasu pow stania  nauk  przyrodniczych 
rozwój ro ln ic tw a  op iera ł się w yłącznie na przystosow yw aniu  
udoskonaleń  przez naśladow nictw o, a w ięc rów nież przy 
Pomocy m etody poglądow ej. I dziś jeszcze, rozpow szechnianie 
się w szelkiego rodzaju  ulepszeń, rozchodzi się szybciej za 
Pom ocą przykładu, aniżeli przez teoretyczne w yjaśnienia. 
W  istocie d la p rak tyka-ro ln ika, zagadnienia teoryi są oboję- 
iuem i; w ykonując sw e czynności nie w nika on, czy dane 
zjaw isko  podlega p raw om  nam  znanym , lub  dziś jeszcze 
niew yjaśnionym ; dla niego, realny  korzystny w ynik  ostate- 
czny, jest decydującym , a drogi pośrednio  do tego zdążające — 
obowiązuj ącem i.

Za nauczaniem , m etodą poglądow ą ro ln ictw a, przem aw ia 
1 system  sam , jako  taki: W  pedagogii, na w szelkich jej szcze­
blach jest pow szechnie uznaw any i szeroko w  praktyce stoso­
wany: Czy uczym y niem ow lę, czy dziecko kilko letnie lub m ło ­
dzieńca dorastającego, a naw et w  uczelniach wyższych — wszę­
dzie stw ierdzam y, że obserw acya i dośw iadczenie, na um ysł od­
działyw ają bardziej przekonyw ująco, niż suche recytow anie 
nauk i najbardziej subtelne uzasadnienia teoretyczne. Dlalego 
leż: uderzenie się o brzeg stołu, lub  upadek  z krzesła — 
W okresie dziecięcym, w yrabian ie  z gliny i nauka sposo- 

em poglądow ym  — w  okresie pierw szego nauczania, a w y­
pracow ania praktyczne, w yjaśnienia uzupełn iane okazam i,
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dośw iadczenia laborato ry jne, wycieczki a w  rolm cfw ie p ra ­
ktyka, uczą więcej niż suche w ykłady.

Czegóż żądam y, staw iając sobie postu la t w ykształcenia 
rolniczego d la szerokich w arstw  d robnych  ro ln ików ?

Przez nauczanie w  szkole ro ln ictw a, m am y w poić zasady 
praktycznego zastosow ania racyonalnych  sposobów  gospo­
darow ania , a w ięc czynności przew ażnie dających się zobra­
zować, a następnie m am y stw orzyć z m ałorolnego gospodarza, 
wyższą indyw idualność  in te lek tualną  — przyszłego obyw atela- 
ro ln ika. Ten ostatni wzgląd, nadaje  niższem u szkolnicfw u  ro l­
niczem u szczególnie w ażne znaczenie. Jeżeli jednakże uw zglę­
dnim y to, że na razie szkolnictw a rolniczego rozw inąć na 
szerszą skalę n e m ożem y, to p ragnąc bodaj rozszerzyć sam ą 
um iejętność technik i gospodarow ania, w inn iśm y w ykorzystać 
wszelkie inne drogi, do tego celu zm ierzające.

Dotychczas, sposoby nauczania ro ln ic tw a  poza szkolni­
ctw em , skupiają  się wyłącznie niem al na rozszerzaniu czy­
teln ictw a fachow ego, przez p ism a peryodyczne i broszury  
specyalne, przez pogadanki, odczyty, k ilka lub  kilkonasto- 
dn iow e kursy  i ustne porady  instruk to rów , lub  osoby przy­
godne. I środki te są jako  tako usystem atyzow ane.

Pozatem  sporadycznie, a niekiedy naw et chaotycznie, p ro ­
w adzi się dział nauczania, przez dem onstracye, pokazy i w y­
staw y.

Na oddzielną uw agę, pod  w zględem  dydaktycznym , za­
sługują: organizacya p rób  naukow ych — już bardziej p lanow o 
ujęta i od dw u  la t u tw orzona na tery Loryum K rólestw a P o l­
skiego — w  Częstochow ie — w zorow a zagroda i przy niej 
u rządzane pólka pokazow e

Sądząc z o b se rw ac ji życia samego, stanow czo tw ierdzić 
m ożem y, że na nierozw : lięty um ysł w łościanina, przykład, 
k tóry  on sam  zobaczyć może, oddziaływ a najsilniej i na j­
łatw iej.

Osobiście stw ierdzić m uszę na zasadzie licznych dow o­
dów , że w p ływ  jednej dobrze zorganizow anej w ystaw y, 
jednej próby naw ozow ej, bodajby naw et nieściśle w ykona­
nej, lecz w  efekcie w idocznej, zaw sze je s t w iększy, niż dzie­
siątki dobrze w ygłoszonych pogadanek, a naw et kilko lub 
k ilkunastodn iow ych  kursów . Raz dający się stw ierdzić do­
datn i skutek, znajduje w śród  drobnych  ro ln ików  chętnych
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naśladow ców , a krąg w p ływ u  tego rozszerza się n ad er szybko. 
Dlatego trak tu jąc  m ożliw ie najpow ażniej sp raw ę rozw oju  
szkolnictw a niższego rolniczego, kursów  i pogadanek, w y­
pada nam  rozszerzyć i usystem atyzow ać nauczanie sposobem  
Poglądowy m.

Do kategoryi sposobów  m ających znaczenfe dydaktyczne, 
zaliczyć należy:

a) U rządzanie w ystaw , pokazów , konkursów  i p rem iow ań .
b) D em onstracye z narzędziam i i inne.
c) W ycieczki i zw iedzanie gospodarstw .
d) O rganizacyę dośw iadczeń naw ozow ych i z odm ianam i 

roślin udoskonalonych.
e) U rządzanie pól pokazow ych i w zorow ych gospodarstw .
D odab i w pływ  urządzan ia  w ystaw  oceniano u nas już

w początnach ubiegłego stulecia. W ładze naczelne K rólestw a 
Polskiego, staw iając  sobie p lan  system atycznej akcyi nad  roz­
b o jem  przem ysłu , sztuki i ro ln ictw a, uznały  już  w  drugim  
dziesiątku zeszłego w ieku w ystaw y, jako  jeden  z w ażniej- 
Szych czynników  postępu. W  latach późniejszych najpow a- 
Zniejsi nasi m yśliciele, z Augustem  Cieszkow skim  na czele, 
przyznaw ali w ystaw om  znaczenie p ierw szorzędnej wagi. W  in ­
nych krajach , jak w  Anglii, F rancy i i w  Niem czech, tą w ła ­
śnie drogą siln ie pop ierano  rozw ój przem ysłu  i ro ln ictw a. 
Pakt urządzania corocznych w ystaw  w  Anglii po różnych okrę­
gach przez blisko ośm  dziesiątek lat, a od lat dw udziestu  
kilku istn ienie podobnej organizacyi w  Niem czech są dow o­
dami," że tego rodzaju  nauczanie poglądow e, m a doniosłe 
znaczeme.

U nas w  Polsce organizacya w ystaw  rolniczych słabo 
Jest rozw inięta w  Galicyi i Ks. Poznańskiem , — lub  bez 
zadnego p lanu  w  K rólestw ie Polskiem  i t. z. k rajach  zabra­
nych. A jed n ak  niew ielkiego w ysiłku  w ym agałoby ich usy­
stem atyzow anie i ujęcie w  ram y  p lanow ej akcyi. W ówczas 
niożnaby było zobrazow ać całokształt stanu  i rozw oju  ro l­
nictw a i tą  drogą oddziałać bardzo silnie na pobudzenie na­
śladow nictw a, a przynajm niej w zniecić zain teresow anie po­
stępam i w  różnych dziedzinach d o k o n a n e m i1). W ystaw y zna-

') W  K rólestw ie Polskiem  dotychczas akcya  organizacyi w ystaw  spo­
ż y w a  w rękach, słabych  n ieraz organizacy i okręgow ych, k tóre w w ielu
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kom icie nadają  się do plastycznego zobrazow ania postępów  
w różnych działach rolniczych.

Pokazy i konkursy  należą do tej sam ej kategoryi faktów  
tylko o nieco m niejszym  zakresie.

Korzyści z dem onstracyi w szelkiego rodzaju, nie w ym a­
gają uzasadnienia. M ożność p o rów nan ia  działania takiego lub 
innego narzędzia, tego lub  innego sposobu czynności, oddzia­
ływ a na um ysł zawsze przekonyw ująco.

W ycieczki i zw iedzanie gospodarstw , są w  pew nym  lo­
gicznym  zw iązku z dem onstracyam i i dodatn i ich w pływ  
pow szechnie jest przyznaw any.

O rganizacya dośw iadczeń naw ozow ych i z odm ianam i 
roślin , m a ze w zględów  dydaktycznych, znaczenie p ierw szo­
rzędne. D ow odów  tego aż nadto  dostarczają listy przesyłane 
do tych organizacyi ro lniczych u nas, k tóre je  prow adzą, 
a taKŻe książka w ydana przez p ro f  Jentysa pod  tytułem : 
„U kiyte skarby

U jem ną stroną  organizacyi dośw iadczeń naw ozow ych 
jest, że pouczają zbyt jednostronn ie , a także i to, że organi­
zacya ich na szerszą skalę zakrojona, m usi posiadać w ady ; 
urządzenie boyi ;em  dośw iadczeń naw ozow ych, przedstaw ia 
takie trudności, że w ykluczonem  jest, by m ogły one odpo­
w iedzieć w ym aganiom , jak ie  teoretycznie p rzedstaw ić im 
m usim y.

U r z ą d z a n i e  p ó l  p o k a z o w y c h  jest sp raw ą  u nas 
now ą i w stadyum  pierw szego ich  w ypróbow ania . F ak ty ­
cznie m im o, że m yśl ta pow stała u  nas sam orodnie, posia­
dają one już sw ą h istoryę — szczególnie w e Francyi. P rz e d  
kilkudziesięciu laty, organizow ano tam  pola pokazow e, przy­
znając im  pow ażne znaczenie dydaktyczne.

Nie znam  bliżej zasady organizacyi pól pokazow ych we 
F rancy i i dlatego pom ijam  ich opis; odnośnie zaś do pól 
pokazow ych u nas to zapoczątkow ano je na W ystaw ie Rol­
niczo-Przem ysłow ej w  Częstochow ie w  1909 r.

Z ram ien ia  w ydziału  kółek ro lniczych C. T. R. urządzi­
łem  m ałe  pólka pokazow e na teren ie  w ystaw y. Efekt dyda­
ktyczny, jak i tą drogą osiągnęliśm y, przeszedł w szelkie ocze-

razach podejm ują się tego ponad sw e siły, da jąc  ty lko  dowód rozw iniętego 
poczucia obyw atelskiego.



kiwania. W pływ  sposobem  poglądow ym  przekonyw ania m as 
Został dobitn ie stw ierdzonym  i odbił się pow ażnem  echem  
Wśród in teresujących się sp raw ą  w ykształcenia rolniczego 
drobnych gospodarzy. R ezultatem  było ustanovdenie przez 
C- T. R. stałego pola pokazow ego w Częstochowie, przy Za­
grodzie — które do dziś jes t prow adzone.

Urządzenia pól pokazow ych próbow ano  następnie i w  w ielu  
innych m iejscow ościach w  K rólestw ie Polskiem ; jednakże nie 
Wszędzie urządzono je  dobrze, a w skutek  tego nie osiągano 
tak dobitnych  rezultatów . Tem po urządzania pól pokazo­
wych osłabło. Myśl sam a zasługiw ała jednak , by zająć się 
nią pow ażniej, uzupełn ić i w  now ej form ie bardziej udo­
skonalonej szeroko zastosow ać. W  tym  celu podjąłem  ją  na 
nowo, urządzając w  okolicy W arszaw y kilka takich pól po ­
kazowych.

Zasadniczą m yślą  urządzenia pola pokazow ego w zorowej 
npraw y i naw ożenia, jest plastyczne uzm ysłow ienie w edług 
°statn ich  w skazań nauki rolniczej, w szelkich czynności w cho­
dzących w  grę, d la uzyskania m axim um  plonów . A więc 
W zorowa technika up raw y  w e w szelkich szczegółach, z za­
stosow aniem , o ile jest m ożliw em , udoskonalonych narzędzi;- 
W.aściwe naw ożenie, zastosow anie odpow iednich odm ian ro - 
tin, w zorow y sposób siew u, pielęgnow ania i zbioru  — słow em  
Wszelk ich czynności w chodzących w grę przy upraw ie. Szcze- 

golny nacisk położyć należy na w ykonyw anie pracy przez 
stosow anie odpow iednićh  narzędzi oszczędzających takow ą, 
Przy rów noczesnem  podnoszeniu  efektu pracy. Tym  sposo­
bem m am y całokształL plastycznie zobrazow anych czynności, 
dających się stw ierdzić w zrokiem  i nam acalnie, a w ięc nie 
u êgających w ątpliw ości. Na części pola w ykonuje się od­

winie ścisłe dośw iadczenia naw ozow e z opłacalnością, jako 
sPraw dzian, że w łożony kap ita ł w  form ie naw ozów  podnosi 
zysk w  plonach.

Szczegółów organizacyi pól pokazow ych nie daję, gdyż 
te m a ty c z n ie  nie dadzą się przeprow adzić. Tyle m am y od­
m iennych urządzeń pól pokazow ych, ile jes t w arunków  od­
m iennych w  różnych  okolicach kraju . One bow iem  m ają  za 
zadanie, wykazać udoskonaloną m etodę up raw y  i nawożenia, 
^  zastosow aniu do w arunków  m iejsca. Jednakże przez pola 
Pokazowe m ożem y w płynąć na zm ianę system u gospodaro­
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w ania, o ile jesteśm y pew ni, że w  danej okolicy inny  system 
byłby w łaściw szym . T ak  n. p. w  Radzym inie pod  W arszaw ą, 
do organizacyi pola, w prow adziłem  up raw ę w arzyw , gdyż 
tam , w obec blizkości w ielkiego m iasta i łatw ej kom unikacyi 
u p raw a  w arzyw  m a w szelką racyę bytu.

Bardzo w ażnym  szczegółem w  organizacyi pól pokazo­
w ych jest, że są one stałą  dem onstracyą — stają się niejako 
szkołą, gdzie stale, w  pew nych odstępach  czasu m ogą być 
w ygłaszane pogadanki i w yjaśnienia unaoczniane zm ianam i 
w idocznem i na oko. Pole pokazow e staje się objektem , s tw ier­
dzającym  plastycznie w ygłaszane teoretycznie tw ierdzenia 
i w yjaśnienia Efekta w idoczne działania w łaściw ej techniki 
upraw y, naw ożenia, odm ian  roślin  i pielęgnow ania, działają 
tak  przekonyw ująco, że naw et na najbardziej zacofany um ysł 
w płynąć  m uszą.

Ażeby osiągnąć skutek m ożliw ie najw iększy, należy przy 
organizacyi pól pokazow ych, uw zględnić następujące dane:

1) Pola pokazow e w zorow ej up raw y  i naw ożenia, w inno 
się urządzać jedynie na polach  należących do drobnych  go­
spodarzy.

2) t W szelkie czynności w ykonyw ane być w inny przez 
siły m iejscow e — sam ych gospodarzy i przez nich kon tro ­
low ane

3) O ile m ożności koszta urządzeń pól pokazow ych, po­
nosić w inn i zain teresow ani gospodarze, lub  ich  organizacye, 
a tylko częściow o m oże im  być daną  pom oc.

R ozm iar pola pokazow ego w ynosić m oże od 1 do 2 i pół 
m orga — w iększy obszar jes t zbytecznym , a naw et uciążli­
w ym . Przy tjmi rozm iarze koszty urządzenia  nie m ogą wy­
nosić powyżej 100 rs., k tóre naw et częściowo zw racają się 
w  w artości p lonów  uzyskanych. W  następnych  latach, koszty 
urządzeń po la  pokryw ane być m ogą z dochodów , nie licząc 
tylko kosztów  kierow nictw a, k tóre w inno  być udzielone przeZ 
m iejscow e, lub  centralne insty tucye rolnicze.

Na zasadzie dośw iadczenia, jak ie  uzyskałem  z tych kilku 
pól pokazow ych, k tó re  w  r. b. zorganizow ałem , wnoszę, że-'

a) W pływ  pól pokazow ych odrazu  się uw idocznia — na­
śladow nictw o postępuje szybko, tak, że całkow ity p r z e w r ó t  

w  sposobie gospodarow ania  osiągnąć m ożna po latach  kilku-
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b) N akład pracy, pieniędzy, czasu, w  stosunku do osią­
ganych rezu lta tów  jest w prost m inim alny.

c) U rządzanie pól pokazow ych, bardzo przychylnie jest 
p rzyjm ow ane przez w łościan, którzy sam ' ofiarow ują bezin­
teresow nie ziem ię pod nie i dosyć chętnie w ykonyw ują różne 
niezbędne czynności.

S tw ierdziłem  pozatem , że cały ogół gospodarzy danej 
okolicy, m ocno się tak iem i po lam i in teresu je i w yw ierają  
°ne  dodatn i w p ływ  etyczny. Nigdzie na tych polach  nie 
stw ierdziłem  żadnych szkód ani kradzieży m im o, że w  okolicy 
te u jem ne cechy w ybitn ie się uw idaczniają. Pole pokazow e 
zyskuje sobie poszanow anie ogólne.

Podnosząc tak  w ażną dla nas sp raw ę w ykształcenia ro l­
niczego drobnych  gospodarzy, w inn iśm y szczególniejszy na­
cisk położyć na nauczanie sposobem  poglądow ym , gdyż tą 
drogą uzyskam y z pew nością w yniki dodatn ie  najprędzej.

D ziałalność tą  należy usystem atyzow ać, pogłębić, szcze­
gólny nacisk k ładąc na organizacye pól pokazow ych w zo­
rowej up raw y  i naw ożenie.

W  dyskusyi nad obydwoma referatami pierwszy zabrał 
głos szef departam entu rolnictwa W ydziału krajowego, Dr. Ta­
deusz P i ł a t ,  który przedewszystkiem dał wyraz żalowi, że 
Prof. Jentys nie mógł wygłosić swego referatu, w którym uzu­
pełniłby przemówienie pp. Piątkowskiego I Tylickiego obrazem 
stanu niższego wykształcenia w Gali&yi. Szkoły rolnicze niższe 
3-letnie z internatam i będą obecnie w działalności swej spotę­
gowane przez przydanie jednej fachowej siły i włożenie na nau- 
czycieli obowiązku pełnienia funkcyi instruktorów  i nauczycieli 
Wędrownych w swoim powiecie. Będą one kształcić pom ocni­
ków dla gospodarstw większych, ale zarazem pomocników dla 
czynności instruktorskich, dla pomocniczych funkcyi w korpo­
rały  ach rolniczych %(np. asystentów kontroli). Dalej W ydział 
krajowy dąży do tego, żeby każdy powiat m iał instruktora ro l­
niczego, który może być jednocześnie sekretarzem miejscowego 
Towarzystwa rolniczego. Te posady instruktorskie przerodzą się 
następnie w powiatowe instytuty rolnicze, których program zo­
stał ;uż ułożony.

Prezes prof. Piłat kończy swe wywody wyrażeniem prze­
konania, że działalność instruktorów  rolniczych powinni pro­
wadzić zawrsze ludzie specyalnie obznajomieni z miejscowymi 
stosunkami danej okolicy, a nie wędrujący po całym kraju; 
wreszcie — daje wyraz uznaniu dla pracy Centralnego Towa­
rzystwa rolniczego w Królestwie Polakiem i jego pracowników
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Prof. R u g i e w i c z proponuje ankietę, celem ustalenia naj­
właściwszego typu niższych szkół rolniczych.

Redaktor Kazimierz B r o w n s f o r d  z Poznania zwracał 
uwagę na to, aby przy szerzeniu oświaty rolniczej wśród wło­
ścian kłaść większy nacisk na sprawę rachunkowości rolniczej 
w gospodarstwach włościańskich, a prof. P o m o r s k i ,  że ró­
wnocześnie z szerzeniem oświaty rolniczej należy prowadzić ba­
dania stosunków włościańskich, a w wykładach — poruszać, 
oprócz kwestyi czysto rolniczych, tem aty mające na celu wyja­
śnianie zjawisk przyrody, m ających związek z rolnictwem

Przemawiali jeszcze w tej kwestyi: p. Aniela C h m i e l i ń ­
s k a ,  Dr. Ignacy K o s i ń s k i ,  p. Kwiryn S o b i e s z c z a n s k i ,  
p. D o m o s ł a w s k i ,  dyrektor szkoły rolniczej w Sobieszynie, 
prof. G o d l e w s k i .

Uchwalono w myśl przemówienia prof. R u g i e w i c z a ,  
zwrócić się do W ydziału Towarzystwa dla popierania polskiej 
nauki rolnictwa z propozycyą, aby zechciał opracować na naj­
bliższy kongres rolniczy wyczerpujący projekt organizacyi niż­
szego wykształcenia rolniczego, uwzględniając referaty wygło­
szone na sekcyi i poglądy wypowiedziane w dyskusyi, oraz za­
sięgaj |c opinii m iarodajnych instytucyi i osób.

P o s i e d z e n i e  I I .

P rzew odniczący: Kazimierz B r o w n s f o r d  (Poznań),
Sekretarz: Prof. W ito ld  S t a n i s z k i s  (Czernichów).

Prof. JÓ Z E F  M IK U Ł Ó W  S K I-PO  MO RS K I (Dublany).

Kwestya organizacyi zakładów doświadczalnych 
rolniczych.

Stacye dośw iadczalne, jako  instytucye publiczne, są w y­
tw orem  połow y XIX w ieku. B echelbronn B oussingaulfa, Rot- 
ham sted  L aw es’a, założone wcześniej, m iały  charak te r p rzed­
sięwzięć osobistych, były p róbam i planow ego zastosow ania 
dośw iadczalnych m etod do badania  kw estyi rolniczych, k tóre 
później znalazły rozpow szechnienie przez później pow stałe 
stacye dośw iadczalne. S tóckhardt, in icyator stacyi, w  swej 
petycyi do Stanów  K rólestw a saskiego o ustanow ienie po­
w iatow ych ch e n rk ó w  dla prow adzenia  dośw iadczeń i badań
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opierał sw e żądania na przekonaniu , że ci „przyczynią się 
o podniesienia ro ln ic tw a, pow iększenia p lonów , a tem  sa­

kiem  przyczynią się do pow iększenia dobroby tu  narodo - 
Wego“.

Założenie pierw szej stacyi dośw iadczalnej w  M iickern, 
jako odrębnej insty tucyi w  r. 1851 zaw dzięczam y inicyatyw ie 
Stóckhardta, podów czas już  profesora chem ii rolniczej w  Aka­
dem ii leśniczej i rolniczej w  Tarandzie, i Reuningow i, sekre­
tarzow i T ow arzystw a rolniczego w  Lipsku. P ierw szym i kie­
row nicam i byli: E m il Wolff, chem ik i GottLeb Bilhr, ro ln ik ; 
Występuje w ięc zarów no przy założeniu, ja k  i przy pierw szej 
organizacyi ow o połączenie teoryi i praktyki, k tóre w  sta- 
cyach dośw iadczalnych m iały  podać sobie ręce d la dobra 
postępu gospodarstw a wiejskiego.

Dalszy rozw ój idzie naprzód  szybkim  krokiem . W idzim y 
adzwyczajny w zrost liczebny stacyi w e w szystkich krajach, 

W zrost zak ładów  daw niejszych, specyalizacyę w  pew nych 
określonych k ierunkach , w ydatne poparcie  funduszów  p ry ­
w atnych i publicznych; rozw ój tak  szybki i potężny, jakim  
nie m oże się poszczycić żadna pok rew na instytucya. Fakt ten 
jest niezaprzeczonym  dow odem , że stacye były potrzebne że 
odpow iadają sw em u zadaniu. Stały się one żyw otnem , nie- 
odzow nem  ogniw em  w życiu ro lniczem  i coraz to obszer­
niejsze pole pracy im  się otw iera.

1. Celem stacyi dośw iadczalnych rolniczych, w  szero- 
kiem tego słow a znaczeniu, jest praca nad  zw iększeniem  w y­
twórczości gospodarstw a wiejskiego, szukanie środków  do jej 
ilościowego i jakościow ego podniesienia. W  ściślejszym  za­
kresie, stacye służyć m uszą celom  lokalnym  okolic, d la  k tórych 
,uty założone, co w ynika z tej w ielkiej zależności ro ln ic tw a 

°d  m iejscow ych w arunków  przyrodniczych i ekonom icznych.
o tych zadań  dołącza się potrzeba ochrony in teresów  ro l­

nika, jako  konsum enta  pew nych przedm iotów , będących pod- 
staw ą produkcyi, w ięc ochrona i kon tro la  przy  zakupnie 
nawozów, pasz, nasion; dalej szukanie środków  zapobiegaw ­
czych przeciw ko chorobom  roślinnym  i tem u  podobnym .

ek zawsze bliżej lub  dalej praktyczne w  ro ln ictw ie zastoso­
wanie m ający; środkiem : nauka, badanie i dośw iadczenie. 

U pow szechn ian ie  w iedzy rolniczej, popularyzacya osiągnię- 
J ch zdobyczy jes t dalszym  ciągiem  zadań stacyi. Szczególniej

K sioga p a m ią tk o w a . 21
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w pew nych w arunkach , ja k  naszych, zadanie to jest jednem  
z donioślejszych.

Jako całość, stacya tw orzyć m usi łącznik pom iędzy teo­
ryą  a praktyką, być w arsztatem  dla p racy  badaw czej i tw ór­
czej, op iekunką in teresów  technik i rolniczej, ogniskiem  sze­
rzącym  w iedzę i postęp pom iędzy praktykam i.

2. Rozpatrzenia specyalnego wym aga stosunek działal­
ności stacyi dośw iadczalnych do p racy  czysto naukow ej. Czy 
stacye m ają  być pod  tym  w zględem  biernem i, czy też m ają 
się zajm ow ać kw estyam i ogólniejszej na tu ry  w chodzącem i 
w dziedzinę pracy  czysto naukow ej ? N iew ątpliw ie, ze w zględu 
na swe u ty litarne cele, stacye m ają  ograniczony zakres te­
m atów , k tóre m ogą być przedm iotem  ich badania. W  w ielu  
jed n ak  w ypadkach, w łaśn ie  w zględy praktyczne m ogą naka­
zyw ać zajęcie się pytaniam i podstaw ow em i, pozornie dalej 
od praktyki stojącym i, gdyż dopiero  ich zbadanie, gruntow ne 
opanow anie  daje m ożność rozstrzygnięcia w ątp liw ości i za­
łożenia niew zruszalnego fundam entu  pod gm ach postępu  ro l­
niczego.

Cały szereg tem atów  poruszonych tylko ogólnikow o przez 
naukę znaleźć m usi w  stacyach dalsze, więcej w yczerpujące 
opracow anie. Blizkie zetknięcie teoryi i p rak tyk i w  stacyach 
stw arza jaknajpom yślniejsze w aru n k i d la postępu  wiedzy- 
P rak tyka nasuw a szereg pytań  i w ątpliw ości, jest probierzem  
dla hypotez opartych  na w nioskach  z badań  przeprow adzo­
nych z konieczności w  uproszczonych, ale przez to sztucznych 
w arunkach . H istorya rozw oju nauki ro ln ic tw a w  now szych 
czasach daje nam  liczne tego przykłady, ja k  koniecznem  dla 
postępu  ro ln ic tw a jest podejm ow anie przez stacye p rac  nad 
rozstrzygnięciem  kw estyi ogólniejszej natury . S p raw a krą­
żenia azotu w  ro ln ictw ie, w yśw ietlenie kw estyi w iązania 
azotu przez rośliny  m otylkow e i sprzągnięte z tem  pytania 
dają  nam  obraz zadań stacyi w  tym  k ierunku. Tu stacye 
w stępu ją  pod  w zględem  zadań i m etody pracy w  dziedzinę 
pracy  ściśle naukow ej, zm ierzającej do w yśw ietlen ia  pew nej 
kategoryi zagadnień p rzyrody — pogłębienia naszego św ia­
topoglądu. W ykluczywszy pracę ściśle naukow ą z zakresu 
sw oich zadań stacye nie m ogłyby zająć stanow iska sam o­
dzielnego i przodującego w  ro ln ictw ie. P raca  naukow a ma
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też w ielki pośredn i w p ływ  na całą działalność stacyi, co po ­
staram y się w ykazać w  innym  punkcie.

3. N azw a stacyi dośw iadczalnej obejm uje cały szereg 
astytucyi różnorodnych, służących ro ln ictw u, o bardzo roz­

m aitym  zakresie działania, k tóre czy to w skutek  dążenia do 
specyalizacyi, czy to w skutek  ograniczoności środków  podej­
m ują część zadań, jak ie  stacye ogólnie m ają do spełniania. 
W idzimy, jako  cel główny, instytucyi, stacyam i dośw iadczal­
nym i zw anych, w ystępującą na p ian  pierw szy działalność 
drugorzędnego znaczenia, k tó ra  absorbując siły i środki stacyi 
w w ielu  w ypadkach  sprow adza je  z w łaściw ej drogi. Mamy 
W na m yśli kon tro lną  działalność stacyi, badanie m ateryałów  
^nży tkow yw anych w  ro ln ictw ie, gospodarstw ie w iejskiem , 
która głów nie w skutek  w aru n k ó w  m ateryalnych , ze szkodą dla 
W ażniejszych zadań, poch łan ia  w iększość zakładów  europej­
skich. Reakcyą w  tym  względzie jest pow staw anie  instytu­
tów całkow icie w ykluczających kontro lę ze swego program u, 
Jak n. p. insty tu t w  Bydgoszczy.

4. Wobec różnorodności stacyi doświadczalnych rozpa 
Ozenie ich organizacyi napotyka na poważne trudności. Tra- 
k-' M̂ c tę sprawę ze stanowiska ogólnego, musimy przede­
wszystkiem zastanowić się nad tem, co jest wspólnem wszyst­
kich w zadaniach i ogólnej metodzie pracy. Jak to już po­
wyżej omówiliśmy, celem każdej stacyi jest dążenie do 
Podniesienia wytwórczości techniki gospodarstwa wiejskiego, 
mżda stacya musi w zakresie swej specyalności badać wa-

^Unki ro ln ic tw a pew nych okolic, m usi w ypróbow yw ać przy- 
atność środków , k tóre uw aża za w skazane stosow ać w  da- 

n3'ch okolicznościach. Bez system atycznych, p lanow ych badań, 
stacyi będzie zawsze b rak  podstaw  do pożytecznej, sam o- 

Zlelnej działalności. Organizacya stacyi zm ierzać m usi do 
te§°» aby każda z nich była w  stanie i m iała  m ożność roz- 
Winięcia działalności w  obydw u tych ściśle z sobą zw iąza- 
nych, a w spólnych  w szystkim  k ierunkach.

0- W odróżnieniu od akademickich instytutów rolniczych 
Naukowych charakteryzować będzie zawsze stacye wybór 
ematów do pracy. Muszą nimi być przedewszystkiem kwe- 

stye aktualnego znaczenia dla praktyki i to częstokroć nawet 
Praktyki pewnych niewielkich okręgów. Zrozumienie potrzeb 
Praktycznego rolnictwa, umiejętność wyboru środków, ma­

21*
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jących prak tyczną zastosow alność, jest d la  osiągnięcia celu 
stacyi kw estyą p ierw szorzędnej wagi.

6. Orgamzacyę stacyi dośw iadczalnych rozpatryw ać m u ­
sim y ze stanow iska potrzeb  p rak tyk i rolniczej i ze stanow iska 
icli sam ych, bo jako  instytucye m ające pew ne zadania do 
spełnienia, odpow iedzieć m ogą sw em u zadan iu  tylko wów czas, 
jeś li będą m iały  zd row ą budow ę i d o b re  w aru n k i do swego 
funkcyonow ania.

Zależnie od stopnia rozw oju  ro ln ic tw a, m iejscow ych po­
trzeb odpow iedn im i będą rozm aite form y organizacyi stacyi. 
W  stacyi m am y m ieć skojarzenie p rak tyk i i w iedzy rolniczej 
w  celu głębszego poznania i ocenienia w aru n k ó w  produkcyi, 
jej pom nożenia. Stacya rozporządzać m usi pełnym  zasobem  
środków  naukow ych i praktycznych, po trzebnych d la jej ce­
lów ; m ieć łatw y  dostęp do lite ra tu ry  fachow ej, bez czego 
nie m ożna sobie w yobrazić jak ie jko lw iek  pracy  z nauką 
zw iązek m ającej.

7. W ym ogi te w ysuw ają  w  organizacyi stacyi na na­
czelne m iejsce pytanie, co lepszem  jest, czy centralizacya, 
to jest m niejsza ilość w iększych, lepiej uposażonych zakła­
dów, czy też w iększa ilość m niejszych, rozsianych, przez to 
w  bliższem  jed n ak  zetknięciu z lokalnym i w arunkam i ro l- 
nictwTa pozostających insty tucj i.

N iew ątpliw ie, najpożyteczniejszem  dla ro ln ic tw a  byłoby 
um ieszczenie stacyi w  m ałych okręgach, przy rów noczesnem  
ich najlepszem  uposażeniu w  siły i w  środki. W zgląd jeden  
tylko m ógłby p rzem aw iać przeciw ko tem u: p raca  na w ięk­
szym obszarze, porów nan ie  rozm aitych w aru n k ó w  daje szer­
szy pogląd  na rzeczy, co m oże w yjść na pożytek pracy  dla 
celów  więcej lokalnych. Na przeszkodzie do tw orzen ia  w ię­
kszej liczby dobrze w yposażonych stacyi stoją: b rak  środków  
m ateryalnych , a rów nież będzie n im  często b rak  odpow ie­
dnio ukw alifikow anych pracow ników . W ym agania jak ie  sta­
w iać m usim y kieru jącym  stacyam i dośw iadczalnem i sięgają 
daleko, jeś li m am y pełną, w ydatną  ich działalność na oku. 
Postaw ienie na czele jednostk i nieodpow iedniej, niezabez- 
pieczenie stacyi przed  częstem i zm ianam i k ierow nictw a może 
całkow icie zw ichnąć losy najlepiej założonej stacyi. W yższo­
ścią w iększych insty tucyi będzie to, że przy większej liczbie 
w spółpracow ników  m łodsze siły dadzą się pożytecznie zuży­
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tkować. Pod  k ierunk iem  ludzi dośw iadczeńszych znajdą  do­
bre w aru n k i do w yrob ien ia  się, podczas gdy pojedynczo, 
Umieszczeni zdała od cen trów  tętniących w iększem  życiem, 
u obarczeni różnorodną działalnością, przy ograniczonych 
środkach nietylko nie m ają  m ożności w yrobienia  się, ale 
:zęstokroć tracą  energię, stają się pe łn i zniechęcenia.

Przy bardzo rozległem  po lu  pracy każdej stacyi, zadania 
JeJ m ogą być dobrze spełnione tylko przy zrzeszeniu szeregu 
O ónostek, posiadających w yrobienie w  pew nych specyalnych 
kierunkach  i, najekonom iczniej pod  w zględem  czasu i środ­
ków, przy zastosow aniu  odpow iedniego podziału pracy. Kie­
row nik  m ałej stacyi zm uszony do przerzucania  się z jednego 
rodzaju zajęcia do drugiego m arnu je  w iele czasu, rzadko bę­
dzie m iał w arunk i, by m ódz jak iś  tem at opanow ać. W yją­
tkowo tylko, jednostk i obdarzone specyalnym  talentem  do 
organizow ania sobie pracy, lub  znajdujące się w  szczegól­
niej szych w arunkach  zew nętrznych, um ożliw iających ogra­
niczenia pola działania, będą w  stanie zabezpieczyć się 
Przed u jem nym  w pływ em  takiego eksponow anego stano­
wiska

Dzięki podziałow i pracy  w  w iększych insfytucyach roz­
minąć się w  nich  m oże tw órcza, sam odzielna, ciągła praca 
naukow a, bez której p raw id łow y  rozw ój stacyi dośw iadczal- 
uych jes t n iem ożliw ym . Stacya rozpow szechniająca tylko cu­
dze zdobycze, nie w chodząca na pole badań  o szerszym  za­
kresie, nie jes t w  m ożności u trzym ania, choćby najlepiej 
ukw alifikow anych w spółpracow ników  na w ysokości ich  za­
dania Ro tylko p raca  naukow a daje w yrobienie niezbędnego 

s^du krytycznego, tylko przy w arsztacie naukow ym  da się 
*en zm ysł u  p racow ników  utrzym ać.

Po pow yższym  w yw odzie dochodzim y do w niosku, że przy 
graniczonych środkach, należy raczej tw orzyć m niejszą ilość 

vyiększych, dobrze w  środk i i siły w yposażonych stacyi, 
a decentralizow ać w  m iarę  w zrostu  potrzeb i środków , w y­
robienia odpow iedn ich  do prow adzen ia  sił.

8. Zasadniczą sp raw ą w  organizacyi stacyi jest kw estya 
sPecyalizaeyi. Specyalizacya, czy w ew nątrz  stacyi w  postaci 
oddziałów  pow ierzonych oddzielnym  podkierow nictw om , czy 
łeż w yspecyalizow anie się całego zak ładu  w  pew nym  kie­
runku  — są to konieczne form y ew olucyi, w  k tóre m uszą



326

w chodzić w szelkie żyw otnie rozw ijające się zakłady dośw iad­
czalne. Tylko w  pierw szych stadyach swego rozw oju, więcej 
pokrew nej działalności nauczycielstw a w ędrow nego, i przy 
nizkim  stanie ro ln ictw a, w  k tó rem  jest w  zetknięciu, może 
być stacya, bez w ew nętrznego podziału  pracy  insty tucyą u n i­
w ersa ln ą^ 'za jm u jącą  się całością gospodarstw a wiejskiego.

Z dw óch  form  specyalizacyi uw ażam  rodzaj pierw szy 
t. j. połączenie szeregu m ożliw ie sam odzielnych oddziałów  
w  jeden  zakład, za rzecz racyonaln iejszą od  tw orzen ia  stacyi 
całkiem  w yodrębnionych . Skupienie w iększm  liczby p raco­
w ników , przy odpow iedniej organizacy1 jest zawsze dla w y- 
datności pracy pożytecznem , w ytw arza m ożliw ość zużytko­
w an ia  sił jednostronn ie  w yspecyalizow anych. Ogólne k iero ­
w nictw o zapew nia u trzym anie zakładów  w  raz przyjętym  
k ierunku  na czas dłuższy. Rzeczą nie m ałego znaczenia prze­
m aw iającą  przeciw ko całkow item u w yem ancypow yw aniu  
pew nych  działów  stacyi są względy uproszczenia adm in istra- 
cyi i stosunków  na zew nątrz, k tóre poch łan iają  dużo sił 
i środków , zaś w  większej stacyi są w spólne d la w szystkich 
oddziałów .

9. Z tych sam ych w zględów  przy  konieczności rozw i­
nięcia działalności na szerszym  obszarze kraju , w ytw orzenie 
większych, cen tralnych  instytucyi z zależnem i od nich, do pe­
w nego stopnia filiam i, k tó rym  m ożna pow ierzyć pew ne, lo ­
kalne zadania, będzie racyonalniejszem  od tw orzenia  rozp ro ­
szonych, m ałych, sam odz:elnych stacyi.

10. Um ieszczenie stacyi obok innych  zakładów  naukow u- 
ro lniczych będzie d la n ich  zawsze bardzo  pożytecznem , ze 
w zględów , k tóreśm y powyżej już  wyłuszczyli.

11. Stacya uzyskuje racyę swego bytu  z chw ilą  kiedy 
zostaje uznaną przez koła św iatłych  p rak tyków  za ważny, 
przodow niczy  organ m iejscow ego ro ln ictw a. D la przystoso­
w an ia  się m iejscow ych potrzeb byłby pożądanym  w  każdej 
stacy: pew ien, doradczy w spółudział praktyKów, z zastrze­
żeniem  jednak , by to nie pociągało za sobą ograniczenia 
sw obody działania k ierow nictw a. Praktycy bow iem , naw et 
bardzo  św iatli, m ają  zawsze tendencyę do skup ian ia  swej 
uw agi na pytan iach  najbliższych, lekcew ażą często znaczenie 
praktyczne pytań ogólniejszego charak teru .

12. Zasadniczym  punktem  organizacyi stacyi rolniczej,
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jest rów nież kw estya, czy ma ona prow adzić  rów nocześnie 
działalność kontro lną? ISie zapoznając znaczenia kon tro li 
^nawozów, nasion, pasz itp.) nie zaprzeczając, że częstokroć 
°cena p roduk tów  nabyw anych przez ro ln ika  jest p ierw szym  
Punktem  zaczepienia d la  stosunku pom iędzy n im  a stacyą — 
W ypowiedzieć się m usim y, iż dla głów nych celów  stacyi bę- 
d ie pożytecznem , jeś li działalność kon tro lna  zostanie oddzie­
loną. Daje się ona łatw o  zcentralizow ać w  znacznym  stopniu
1 względy kom unikacyjne m ałą  tu  m ogą być przeszkodą. 
Szczególniej dla m niejszych zakładów  o nielicznym  perso- 
nulu, niew ielkiej ilości zleceń, niedostatecznych urządzeniach 
laboratory jnych , kon tro la  jes t uciążliw a, kosztow na, pow strzy­
m uje od pracy  w  k ierunku  pożyteczniejszym .

K ontro lna działalność stacyi w ytw arza  zarów no w  sfe­
rach utrzym ujących stacyę, jak  i w  pracow nikach  stacyjnych 
fałszywe pojęcie o istotnych zadaniach  stacyi.

13. W ydatność działalności stacyi zależy przedew szyst- 
kiem  od zatrudn ionych  w  nich p racow ników , od ich dziel­
ności i przygotow ania. P rzew idująca przyszłość organizacya 
Za.jąć się w inna kw estyą przygotow ania sił m łodych. Obok 
°d powiedniego, teoretycznego w ykształcenia fachow ego nie- 
zhędnem  jest d la sił p racujących  w stacyach obeznanie się
2 praktycznem  ro ln ictw em . Byłoby bardzo pożądanem  stw o­
rzenie przy jakiejś uczelni rolniczej ku rsów  uzupełniających 
dla przyszłych asystentów  stacyi. W  naw ale pracy  stacyjnej, 
asystenci m uszą być zajęci jednostronn ie  : m ało  ju ż  m ają zwy- 
kle czasu i daleko im  trudn ie j usunąć b rak i w  podstaw ow em  
sWem przygotow aniu.

D r. IG N A C Y  K O S IŃ S K I (W arszawa).

Organizacya działalności doświadczalnej w Królestwie 
Polsldem.

Jeżeli w yjdziem y z zasady, że w szelka organizacya dzia- 
ł jlności o charakterze społecznym , dostosow aną być w inna 
do w arunków  środow iska przedsiębranej pracy, to zrozu- 
rniemy, że większego praktycznego znaczenia będzie rozpa­
trzenie w  danym  razie organizacyi działalności dośw iad­
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czalnej na pew nym  określonym  teren ie K rólestw a Polskiego, 
aniżeli rozp raw y  na tenże tem at z ogólnego punk tu  w i­
dzenia

Chociaż K rólestw o Polskie nie należy do najm łodszych, 
w pracy dośw iadczalnej zain teresow anych krajów  (Sobieszyn, 
najstarsza stacya w  K rólestw ie Polskiem  obchodzi obecnie 
jub ileusz  25-letniej działalności), to jed n ak  dopiero  w  osta- 
tn iem  dziesięcioleciu m ożna m ów ić o jej rozw oju  i zainte­
resow an iu  się n ią społeczeństw a p o lsk ieg o ; jednem  słow em  
śm iało stw ierdzić m ożem y, że m im o szybkich postępów , jak i 
kraj nasz i w  tej dziedzinie pracy  cechuje, jesteśm y jeszcze 
w  fazie organizacyjnej działalności dośw iadczalnej.

D w a silne prądy , pod  jak im i zostaw ało  K rólestw o w o r­
ganizacyi p racy  dośw iadczalnej, spraw iły , że działalność ta 
nie zyskała jednolitej barw y  i nie w ytknęła  sobie dróg do 
dalszego rozw oju. Z zachodu przychodziły  w zory zakładów  
dośw iadczalnych, opierających głów ną sw ą działalność na 
p racy  naukow ej, n iejednokro tn ie  w yw ołującej p rzew ró t 
w  pojęciach rolniczych, zaś w  k ra ju  zaczęto odczuw ać b rak  
elem entarnej pom ocy w  kw estyach praktycznej natury , której 
zaspokojenia żądano od zakładów  dośw iadczalnych; rozm ai­
tość tych potrzeb, a co zatem  idzie rozbieżność w koncen- 
tracyi p racy  przy b raku  nadto odpow iedn ich  środków , zy­
skiw anych do n iedaw na jedyn ie  z o liar p ryw atnych  ro ln i­
ków , w yw oływ ały  zam ęt i b rak  planow ości w  działalności 
dośw iadczalnej. Od trzech lat dopiero , gdy społeczeństw o 
rolnicze zm uszone iść drogą intenzyw niejszego gospodaro­
w ania  odczuło silniej korzyści z działalności dośw iadczalnej, 
gdy z pow odu  tego i ofiarność społeczna w zrosła a nadto, 
skoro tak przem ysł rolniczy (Związek cukrow n. w Król. Pol.) 
jakoteż i rząd  przyszedł z pow ażniejszą pom ocą finansow ą — 
m ożność rozw oju  i organizacyi znalazły się w lepszych w a­
runkach . K rólestw o z innych  jeszcze przyczyn w  w yjątko­
w ych znajduje się w arunkach , k tóre nie m ogą pozostać bez 
w p ływ u  na charak te r działalności dośw iadczalnej. Nizki na 
ogół stopień ośw iaty w  szerokich rzeszach rolniczych, b rak  
szkół fachow ych rolniczych, narzuca zakładom  dośw iadczal­
nym  pracę doraźnej nauk i ro ln ictw a, bez k tórej w szelki po­
stęp ro ln ictw a, a rów nocześnie działalności dośw iadczalnej



byłby n iem o ż liw y 1). Na tem  tle w arunków  krajow ych dzia- 
a ność dośw iadczalna m niej m oże co do sposobów  działania, 

jak  u s t o s u n k o w a n i a  i c h  w z g l ę d e m  s i e b i e ,  różni 
S1ę od p rogram ów  pokrew nych  instytucyi w  innych  krajach . 
Zadania, jakie Zakłady dośw iadczalne m ają u nas do speł­
nienia, a k tó re  na ogół m ożna podzielić n a : 1) naukow e,
2) praktyczno-rolnicze, 3) popularyzacyjne, 4) kon tro lne  — 
z przyczyn powyżej podanych nie m ogą być rów nom iern ie  
uw zględniane przez wszystkie zakłady dośw iadczalne i p ro ­
w adzą je na drogę chw ilow ych potrzeb społeczeństw a ro l­
niczego.

1) D ziałalność naukow a, oparta  na sam odzielnem  ba­
daniu  now ych zjaw isk lub  dróg postępow ania  rolniczego, 
w  n iew ielk im  zakresie była uw zględniana dotychczas; b rak  
środków  i ludzi — a co może w ażniejsze b rak  poparcia  tej 
gałęzi p racy  przez społeczeństw o rolnicze, łożące do n ieda­
w na jedynie  na pracę dośw iadczalną, stały tem u na prze­
szkodzie. Jest jed n ak  wszelka nadzieja, że w  niedługim  może 
Czasie) gdy przez rozw ój działalności dośw iadczalnej, n a jp ry ­
m ityw niejsze potrzeby ro ln ic tw a  będą zaspokojone, ta gałąź 
pracy silnie; się rozw inie  i stanie się podstaw ą zorganizo­
w anej p racy  dośw iadczalnej. (C entralna Stacya naukow o-ro l- 
uicza w  W arszaw ie).

2) Punktem  w yjścia działalności dośw iadczalnej w  K ró­
lestw ie były jed n ak  ścisłe dośw iadczenia połow ę lub w azo- 
uowe, m ające na celu stw ierdzenie lokalno  w artości w yn i­
ków prac obcych w kw estyach naw ozow ych, w  zbadaniu  
W artości odm ian  roślin  rolniczych, sposobów  upraw y, prace 
gleboznawcze itp. Dział ten n iezm iernie w ażny d la przysw o­
jenia ro ln ic tw u  k rajow em u postępów  w iedzy rolniczej k ra ­
jów  ościennych, będzie m usiał zostać i w  przyszłości pod- 
siaw ą działalności prow incyonalnych  zakładów  dośw iadczal- 
uych, roznoszących dorobek  ku ltu ry  rolniczej obcej czy swojej 
Wśród szerokich rzesz rolniczych.

3) Jednak  popularyzacya w iedzy rolniczej zyskała u nas 
Uajwiększe uznanie i pobudziła  społeczeństw o do siln iej­
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l) Podnieść tu ta j należy znaczny w spółudział W ydzia łów  kółek rołni- 
czycli, k tóre przez sw oją dydak tyczną pracę w śród małorolnych, in tenzy- 
i^nie w spółdziałają z zakładam i dośw iadczalnym i.
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szego w spółdziałania. W  tej gałęzi p racy  na p ierw szy  plan 
w ysunęły  się: 1) działalność dośw iadczeń zbiorow ych, w y­
konyw anych w  gospodarstw ach  w iększych i w śród  w łościan, 
oraz 2) p ropaganda raczej zasad, niż postępów  nauki ro ln i­
ctw a, przez w ygłaszanie odczytów , pogaw ędek, urządzanie 
ku rsów  k ró tko trw ałych , dem onstracyi rolniczych itp. Dzia­
łalność ta, przez swój charak te r w ędrow ny zastępow ała brak  
organizacyi szkolnictw a fachow ego i przy w spółdziałan iu  
W ydziału kółek C. T. R. zwłaszcza w śród  m ałoro lnych , zna­
czne położyła zasługi. D ziałalność tę jednak  pod w zględem  
rozm iarów  jej p row adzenia , uw ażać należy za przejściow ą, 
do czasu, gdy organizacya szkolnictw a rolniczego (jednoro­
czne szkoły rolnicze, szkoły zim ow e, nauczycielstw o w ędro­
w ne itp.) obejm ie w  sw oje ręce tę gałąź pracy. Nie pow inna 
być ona jed n ak  i w tenczas zniesiona, tylko skoncen trow ana 
do propagandy w yników  p rac  zakładów  dośw iadczalnych. 
P iśm iennictw o popularyzujące prace dośw iadczalne, w  for­
m ie przystępnych  „sp raw ozdań11 — z roku  na ro k  u nas 
się rozw ija, a uzupełn iane częściej w  krótkiej form ie red a ­
gow anym i „w ynikam i rezu lta tów  dośw iadczeń11 w  poszcze­
gólnych kw estyach „ostrzeżeniam i11 lub  dorażnem i „radam i", 
wzm oże kontakt ro ln ików  z zakładam i dośw iadczalnym i.

4) Rozwój działalności kontrolnej datu je się dopiero  od 
n iedaw na (zwłaszcza naw ozów  sztucznych) od czasu, gdy 
K rólestw o, zachęcone rezulta tem  dośw iadczeń zakładów  do­
św iadczalnych, jakoteż i praktycznych ro ln ików , a zarazem  
zniew olone do intenzyw niejszej produkcyi, zaczęło pow sze­
chniej stosow ać naw ozy sztuczne i cenić dobór nasion sie­
w nych  i p roduk ty  te nabyw ać w  zbiorow ej swej instytucyi 
„K orporacyi R o lnej1*, rozum iejącej w artość i konieczność 
kontroli.

K ontrolę tą  p row adzi się jed n ak  dotychczas tylko w  paru  
zakładach, w yposażonych w odpow iednie  laboratorya i ukw a- 
lifikow anych k ierow ników , a istnieje dążność, ażeby tą  po- 
licy jno-hand low ą czynnością zakładów  pro  w incyonalnych nie 
obciążać, a raczej skupić ją  w  jednej cen trali (o czem szerzej 
później).

Poza przytoczonym i k ierunkam i pracy, niektóre zakłady 
zajm ow ały się lub jeszcze się zajm ują dodatkow ym i działam i 
pracy, k tó re  obarczają zaiłłady i k rępu ją  w  działalności do­
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św iadczalnej, m am  tutaj na  m yśli przedew szystkiem  nasien­
nictwo, k tóre trak tow ane, jako  źródło  dochodow e dla słabo 
uposażonych zakładów , m iało  zarazem  zaspokoić zresztą b a r­
dzo w ażną potrzebę krajow ego ro ln ictw a, posiadania odpo­
w iednich odm ian  roślin  gospodarskich. Z chw ilą  jed n ak  zy­
skania innych źródeł pokrycia kosztów  prow adzen ia  zak ła­
dów  dośw iadczalnych — ten dział p racy  znajdzie m iejsce 
W odpow iedn ich  k rajow ych  zakładach hodow lanych. P race 
dotychczas w  k ra ju  przedsiębrane w  k ierunku  działalności 
dośw iadczalnej, a określone pow yższym i punktam i, pod wzglę­
dem  organizacyjnym  rozłożone są (częściowo lub  całkow icie) 
na szereg instytucyi, których charak te r określa przew ażająca 
gałąź pracy  dośw iadczalnej. R ozróżniam y m ianow icie: 1) Pola 
dośw iadczalne, 2) Stacye ro lniczo-dośw iadczalne, 3) Stacye 
kontrolne, 4) Stacye o sp ec ja ln y m  charakterze, 5) Centralna 
stacya naukow o-ro ln icza  (w stadyum  organizacyi).

1) P o l a  d o ś w i a d c z a l n e ,  instytucye służące do prze­
prow adzen ia  agitacyjnej działalności na n iew ielkich  ob­
szarach k ra ju  (pow iat) spełn iają  sw oje obow iązki przez
1) p rzeprow adzen ie  ścisłych dośw iadczeń na stałem  polu 
dośw iadczalnem ; 2) przez p rzeprow adzen ie  przez w łasny 
personal dośw iadczeń w  okolicy tak  w śród  gospodarstw  
Większych, ja k  i w śród  w łościan; 3) przez wygłaszanie po­
gaw ędek na zebraniach  T ow arzystw  okręgow ych, w  kółkach 
rolniczych, w  czasie urządzanych przez siebie kursów  p a ro ­
dniow ych itp. 4) przez lustracyę gospodarstw  (przew ażnie 
m ałoro lnych), organizacyę stow arzyszeń zaw odow ych m ało ­
ro lnych  (Spółki, Kółka, sklepy i t. p.).

Personal sk łada  się z k ierow nika i pom ocnika techn i­
cznego.

Pola dośw iadczalne (obecnie 14) pozostają pod  jed n ą  dy- 
rek tyw ą ogółno-fachow ą z pozostaw ieniem  sw obody sposobu 
W ykonania i rozk ładu  pracy. Pola dośw iadczalne, spełniające 
obok fachow ej strony  zadania ogólno-kulturalnego znaczenia, 
odgryw ają w  naszem  społeczeństw ie doniosłą rolę, tak  jako  
in sty tucje , przodow nice norm alnej działalności dośw iadczal­
nej oraz jako zastępujące b rak  szkół fachow ych (nauczycielstwo 
W ędrowne). Z tego też w zględu pow inny  one szeroką siecią 
ogarniać kraj cały — i spełniać te zadania aż do czasu pow ­
stania norm alnego szkolnictw a, kiedy będzie je  m ożna albo
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w  nie w cielić lub  przeistoczyć na szkoły zim ow e. Koszt u trzy­
m ania  takiej instytucyi w aha  się od 2500—3000 rb . rocznie*

2) S t a c y e  d o ś w  i a d c z a l n  o -r  o 1 n i c z  e koncentru ją 
jak na razie prace sw oje: 1) na ścisłych dośw iadczeniach po­
lo w y ch lub w azonow ych, dotyczących tak  lokalnych, jak  
ogólnych kw estyi ro lniczych, opracow yw anych z zupe łną  do­
k ładnością przy pom ocy 2) p racow ni chem icznych, botanicz­
nych, czy bakteryologicznych, w  k tórych  przew ażnie doko­
nyw a się też kon tro la  naw ozów  sztucznych, rozbiory  suro- 
gatow  czy p roduk tów  rolniczych, ocena nasion itp. 3) ró w ­
nież w  m iarę  m ożności b iorą stacye udział w  p rzep row a­
dzeniu dośw iadczeń zbiorow}rch w śród  gospodarstw  w ięk­
szych w sw oich okolicach, oraz w  pracach  zaw odow ych 
T ow arzystw  okręgow ych.

P ersonal składa się zazwyczaj z k ierow nika  i jednego 
lub  dw óch pom ocników  o w yższem  w ykształceniu — koszt 
rocznego utrz}rmania w aha  się od 4.500 do 7.000 rb. i więcej.

Stacya dośw iadczalno-rolnicza, o ile w ykonuje kontro lę 
naw ozów  i nasion, staje się rów nocześnie i stacyą kontrolną.

3) Pozatem  jed n ak  posiadam y: „ P r a c o w n i e  k o n t r o l i  
n a w o z ó w  s z t u c z n y c h "  i „ O c e n y  n a s i o n "  (W arsza­
wa), k tó re  cały swój czas pośw ięcają tylko tej pracy.

4) Po za powyżej w spom nianem i placów ka m pracy  do­
św iadczalnej, życie w ytw orzyło  u  nas specyalne instytucye 
dośw iadczalne, służące już  to specyalnym  gałęziom  badań 
przyrodniczo-rolniczym  (fytopatulogiczna, gleboznawcza) lub 
też poszczególnym  gałęziom  przem ysłow o-ro ln iczym  (p iw o­
w arska, przem ysłu  ferm entacyjnego, cukrow nicza, p rzem y­
słow o-ro ln icza (Muzeum), k tó rych  zadan ia  sam e nazw y już 
określają.

Jak zatem  w idzim y, kraj nasz posiada już  cały szereg 
instytucyi dośw iadczalnych, już to daw niej, ju ż  to świeżo 
zorganizow anych, k tóre zaszczytną, choć ciężką m ają  pracę 
p rzed  sobą do spełnienia. Ażeby jed n ak  p raca  ta  była ow o­
cną, m usi być p l a n o w ą ,  nietylko odnośnie do zadań po­
szczególnego zakładu, ale też w zięta w  całości jako  praca 
krajow a. Potrzebną jes t zatem  pew na reorganizacya tej pracy 
w  kraju , ażeby korzyści d la ro ln ic tw a  m ogły b}’ć pew ne. 
R eform y te pow inny  przedew szystkiem  polegać:
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1) na zorganizow aniu  Centralnej Stacyi naukow o-ro ln iczej 
w  W arszaw ie;

3) na  ustosunkow an iu  podziału  pracy  pom iędzy Stacyę 
Centralną, Stacye dośw iadczalne prow incyonalne, a Pola 
dośw iadczalne;

3) na zespoleniu  ogólnego k ierow nic tw a w  jednym  o r­
ganie k rajow ym  (C entralna Stacya lub C. T. R.).

4) na odpow iedniem  w yposażeniu instytucyi i personalu , 
oraz na  zabezpieczeniu trw ałego  bytu instytucyom  i perso- 
nalow i dośw iadczalnem u;

5) na usta len iu  kw alifikacyi pracow ników .
Ad 1) Jeżeli rozw ój działalności dośw iadczalnej w  Fró^ 

lestw ie Polskiem  m a na przyszłość norm aln ie się rozw ijać, 
niezbędną jest d la jej p roduktyw nego istn ien ia instytucya 
naukow a pow o łana  do życia przedew szystkiem  d la  sam o- 
d; ielnych badań  w  poszczególnych gałęziach ro ln ictw a, jeżeli 
nie chcem y, ażeby p row incyonalne  zakłady dośw iadczalne 
staw ały  się przew ażnie przeżuw aczkam i obcego dorobku 
um ysłow ego, a społeczeństw o rolnicze szukało dróg postępu 
u obcych Możność zrealizow ania tej potrzeby jest obecnie 
n  nas tem  bliższą, gdy rząd przy ogólnej reform ie działal­
ności dośw iadczalnej w  kraju , gotów jes t na w ydanie 75% 
na pokrycie kosztów , a rów nież po 75% rocznie na pokrycie 
kosztów prow adzenia . Z drugiej strony, gdy przypom nim y, 
że w  sam ej W arszaw ie znajduje się szereg pracow ni, p racu ­
jących obecnie oddzielnie, jako  organy utrzym ujących je  in ­
stytucyi, k tórych  połączenie m ogłoby już  obecnie stw orzyć 
pow ażną in sty tu c ją  naukow ą — to zrozum iem y, że K róle­
stw o znajduje się w  przededn iu  pow ołan ia  do życia insty­
tucyi centralnej, k tórej doniosłość d la ro ln ic tw a  będzie p ier­
w szorzędną.

O r g a n i z a c y a  w e w n ę t r z n a  C entralnej Stacyi po­
w inna polegać na w ytw orzen iu  szeregu oddziałów  sam odziel­
nie pracujących  z odpow iedn im i poddziałam i, uw zględniają­
cym i poszczególne gałęzie w ytw órczości rolniczej i przem ysłu 
rolniczego.

W  m yśl powyższej zasady C entrala dzieliłaby się na 
4 o d d z ia ły : I) chem iczno-rolniczy, II) up raw y  roślin , III) h o ­
dow li zw ierząt, IV) przem ysłu  rolniczego. O ddziały te nale­
żałoby podzielić na następujące poddziały:
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I) P o d d z i a ł y  c h e m i i  r o l n i c z e j :  1) kon tro la  na­
w ozów  sztucznj^ch, pasz i w ypracow anie  m etod analitycznych;
2) chem ia i fizyologia ro ślin ; 3) chem ia i fizyologia zwierząt.

II) P o d d z i a ł y  u p r a w y  r o ś l i n :  1) gleboznaw stw o;
2) dośw iadczenia naw ozow e; 3) hodow la  roślin  (m etodyczna);
4) bo tan ika i fylopatologia ro ślin ; 5) bakteryologia ro lnicza;
6) m echan ika  ro ln icza; 7) kon tro la  nasion.

III) P o d d z i a ł y  h o d o w l i  z w i e r z ą t :  1) dośw iad­
czenia z żyw ieniem ; 2) m leczarstw o; 3) hodow la  zw ierząt 
dośw iadczalna.

IV) P o d d z i a ł y  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o :  1) p rze­
m ysł ferm entacyjny (p iw ow arstw o , gorzelnictw o, octarstw o).
2) cukrow arstw o , cukrow nictw o, dekstryny, kroclim aln ictw o);
3)^przem ysł o lejarski (fabrykacya olejów , tłuszczy; 4) w oda 
i hygiena fabryczna; 5) ceram ika.

Każdy poddział w  zakresie swej specyalności pracuje  
sam odzielnie, pod ogólnem  k ierow nictw em  szefa oddziału j 
z pośród  szefów oddziałów  w ybrany  jest dy rek to r Centralnej 
Stacyi, k tóry  rządzi adm in istracy jną  stroną Zakładu i usta la  
p rogram  p rac  poszczególnych oddziałów . O ile dyrektorem  
m usi być człow iek nietylko o kwalifi kacy ach naukow ych, ale 
także i praktyczno-rolniczych, to k ierow nikam i poszczegól­
nych poddziałów  m ogliby być specyaliści naukow i, nie po ­
siadający kw alifikacyi praktyczno-rolniczych. D yrektor w raz 
z szefam i oddziałów  i k ierow nikam i poddziałów  stanow ią 
rad ę  naukow ą, opracow ującą p rogram  badań  oraz dysku tu­
jącą otrzym ane rezultaty . P race naukow e w ychodzące pod 
firm ą Z akładu podpisyw ane są przez au tora po aprobacie 
dyrektora. Na czele C entralnej Stacyi stoi zarząd składający 
się z p rzedstaw icieli instytucyi rolniczych.

D yrektor, ja k  i poszczególni szefowie oddziałów , pow inn i 
m ieć m iejsce w  decydujących organach insty tucyi rolniczych 
czy przem ysłow o-ro ln iczych , stosow nie do działów , k tóre 
reprezentu ją .

Pożądanem  jest, ażeby C entralna Stacya pozostaw ała 
w  ścisłym  kontakcie z wyższą uczelnią rolniczą (kursy ro l­
n iczo-przem ysłow e) przez w ygłaszanie przez personal Stacyi 
system atycznych w ykładów . Ilość tych jed n ak  w ykładów  nie 
pow inna być przeszkodą w  pracach  naukow ych personalu  
Stacyi, dlatego nie pow inna przenosić czterech godzin na
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tydzień (w sem estrze jednym  — zim ow ym ; letni pow inien 
być w olny od w ykładów ).

C entralna Stacya pow inna ogłaszać:
1) p race  naukow e d la  ukw alifikow anych czytelników  

(Roczniki nauk  rolniczych).
2) sp raw ozdan ia  z ogólnych w yników  swojego dorobku.
3) popu larne  broszury, objaśniające znaczenie praktyczne 

osiągniętych rezultatów .
4) p ism a u lo tne — zw racające uw agę ro ln ików  na w ażne 

chw ilow o spraw y.
C entralna Stacya pow inna b rać żywy udział w  pracach  

„ ogółu rolniczego, tak  w  w spółpracow nictw ie w  odpow iednich  
instytucyach, jakoteż przez urządzanie w ykładów , kursów  itp.

Ad 2) Przy istn ien iu  Centralnej Stacyi: 1) Zakłady pro- 
W incyonalne (Stacye dośw iadczalno-rolnicze) pow inny być 
jej podporządkow ane w  zakresie ogólnych p rac  przedsiębra- 
uych, przyczem  należy zaznaczyć, że ich istnienie pow inno być 
uw arunkow ane specyalnem i badaniam i, k tóre tylko w  m iej­
scow ych w arunkach  dadzą się p rzeprow adzić; 2) że p ro - 
W incyonalne Stacye pow inny  być uw oln ione od kontrolnej 
działalności, przez skoncentrow anie jej w  poddziale Stacyi 
Centralnej, przyczem  zyskuje się na jednolitości w  ocenie, 
szybkości i taniości w  w ykonaniu  tejże kon tro li; 3) że p ro - 
w incyonalne Stacye dośw iadczalne, poza p racam i przedsię- 
branem i z inicyatyw y Centralne Stacyi, pow inny  posiadać 
Zupełną, au tonom ię pozw alającą na sam odzielne badania.

Celem lepszej w ym iany m yśli m iędzy p racow nikam i 
Centralnej Stacyi, a Stacyam i prow incyonalnem i pow inny 
odbyw ać się ja k  najczęstsze zjazdy k ierow ników  w  W arsza­
wie (co m iesiąc w  czasie zimy), a raz do roku  w  k tórejkol­
w iek z funkcyonującej Stacyi, aby kontakt w  tej pracy do- 
w iadczalnej w  k ra ju  był jak  najsilniejszy. Zebrania te, do 

których pow inn i należeć i kierow nicy Pól dośw iadczalnych, 
Pow inny, po za rozp raw am i nankow em i opracow yw ać p ro ­
gram y dośw iadczeń zbiorow ych, k tóre (tak po gospodar­
stw ach większych, ja k  i m niejszych) pow inny  być zakładane 
1 zbierane tylko przez personal dośw iadczalny. Pola dośw iad­
czalne pow inny  pozostaw ać pod  odpow iedzialnym  k ierun ­
kiem  kierow nika oddziału  up raw y  roślin  C entralnej Stacyi, 
a stosunek ich do C entrali byłby analogiczny jak w zględem
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prow incyonalnych  Stacyi D ośw iadczalnych, Jak  na razie, na­
leżałoby dążyć do jak najliczniejszych tego rodzaju  instytucyi 
(jedno Pole D ośw iadczalne na powiaRY poczem  system aty­
cznie m ożnaby było zam ieniać je  na szkoły zim ow e lub  p e r­
sonal w  form ie nauczycieli w ędrow nych  dośw iadczalnych 
przyłączać albo do Stacyi p row incyonalnych  luD Centralnej.

Ad 3) Z natury rzeczy też w ypływ a, przy organizacyi pe­
w nej gałęzi pracy w  k raju , że celem  uniknięcia rozbieżności 
w  w ysiłkach  łożonych przez serce instytucyi, m usi być ze­
spolenie ogólnego k ierunku  w  jednym  ręku  czy w  jednym  
organie. Y /ydaje się rzeczą logiczną, że dyrektyw a ta pow inna 
spoczyw ać w  radzie naukow ej Stacyi C entralnej, k tó ra  z je ­
dnej strony  m a pom oc w  Zarządzie Stacyi, z drugiej w  ze­
b ran iach  k ierow ników  Stacyi i Pól dośw iadczalnych. W  jej 
też ręku  pow inna spoczyw ać decyzya co do chw ilow ych po­
trzeb o tw arcia  lub  też zam knięcia poszczególnych Zakładów  
dośw iadczalnych. Dopóki natom iast takiej Centralnej Sta­
cyi nie będzie, p raca  tej dyrektyw y pow inna spoczyw ać na 
odpow iedn im  organie C. T. R. (W ydział D ośw iadczalno-N au- 
kowy).

Ad 4) Ażeby jednak  p raca dośw iadczalna, choć w  m yśl 
powyższego szkicu m ogła się ew entualn ie  rozw ijać, potrze­
bne są dostateczne fundusze, na zaspokojenie potrzeb zakła­
dów  ja k  i u trzym ania personalu . Bez środków  na dłuższą 
m etę w iele zrobić nie m ożna, a ofiarność jednostek  złożona 
w  im ię idei przez poszczególnych p racow ników , aczkolw iek 
zastępująca częściow o b rak  środków , nie m oże być jednak  
gw arancyą norm alnej pracy  na przyszłość. P racow nik  po- 
św ięcającjr s’ę pracy dośw iadczalnej pow in ien  m ieć zabezpie­
czone dostatnie środk i do życia, ażeby strona funduszow a 
nie była m u przeszkodą w  bezstronnem , a w ytężonem  speł­
nien iu  obow iązku społecznego lub  pracy  naukow ej. Organi- 
zacya k rajow a pow inna p racow nikom  dośw iadczalnym  za­
pew nić autom atyczną pop raw ę bytu, tak  ze w zględu na ilość 
lat pracy, jakoteż i na  zdolności jednostki. Fundusze potrze­
bne na tę działalność pow inien  w  przew ażającej części łożyć 
rząd , resztę społeczeństw o, lecz adm inistracya tym i środ ­
kam i pow inna spoczyw ać li tylko w  rękach  instytucyi spo­
łecznych (C. T. R.). Tych zaiem  instytucyi też będzie obo­
w iązkiem  postaran ia  się o zabezpieczenie bytu pracow nikom
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stacyjnym , przez asekuracye w  razie w ypadku, choroby lub 
niezdolności do p racy  i zapew nienia em ery tury  po szeregu la­
wy czerpnjącej pracy  dla społeczeństw a.

Ad 5) Jeżeli środki finansow e są w ażnym  czynnikiem  
rozw oju i ow ocności działalności dośw iadczalnej, to nie 
niniejszą w  tern ro lę odgryw a dobór personalu . Po za oso­
bistą skłonnością kandydatów  personalu  w ynagradzane być 
w inny pew ne kw alifikacye, których stopień uzależniony jes t 
°d  stanow iska, jak ie  kandydat pragnie uzyskać: I tak I) kandy­
daci na k ierow ników  Pól dośw iadczalnych pow inni posiadać:

1) ukończony wyższy Zakład naukow y ro ln iczy;
2) p rak tykę ro ln iczą (jako sam odzielny pracow nik);
3) osobiste zdolności w  k ierunku  organizacyjnym  1 po­

pularyzacyjnym ;
4) i g run tow ną znajom ość teoretyczną i prak tyczną m e­

todyki dośw iadczalnej.
II) K ierow nicy Stacyi dośw iadczalnych pow inni posiadać:
1) ukończony wyższy zakład naukow o-ro ln iczy;
2) dow ód (stopień naukow y) sam odzielnej pracy nauko­

wej w  specyalnej gałęzi nauk  przyrodniczych (przedew szyst- 
kiem  w  chem ii i botanice);

3) dostateczną praktykę zaw odow ą stacyjną, jako  asy­
stent Stacyi (co najm niej 1 rok).

4) ogólną praktykę rolniczą.
III) P racow nicy  C entralnej Stacyi naukow ej rolniczej:
a,) w  gałęziach pracy  dotyczących produkcyi roślinnej
zwierzęcej, ja k  k ierow nicy  Stacyi D ośw iadczalnych;
b) w  gałęziach chem ii rolniczej i przem ysłu  rolniczego, 

specyalne studya rolnicze nie pow inny być przeszkodą w po­
w ierzaniu  tych prac, z tern jednak  zastrzeżeniem , że kandy­
dat m usi w ykazać dow ody w  um iejętności sam odzielnej pracy 
naukow ej w  specyalnej swej gałęzi w iedzy przyrodniczej;

c) dy rek to r Stacyi C entralnej pow inien  posiadać tak  kw a­
lifikacye naukow e, jak  i g run tow ną znajom ość ro ln ic tw a p ra ­
ktycznego w  kraju .

Streszczając się, przychodzim y do następujących w niosków :
I) Ażeby działalność dośw iadczalna m ogła norm aln ie  się 

rozw ijać z pożytkiem  dla krajow ego ro ln ic tw a  należy:
1) pow ołać do życia ja k  najszybciej C entralną Stacyę 

naukow ą rolniczą.
K s ię g a  p a m ią tk o w a . 22
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2) zreorganizow ać prow incyonalne Stacye dośw iadczalne 
na zakłady o specyalnym  k ierunku  badań , a u tw orzenie  no­
w ych uzależnić od niezbędnych w aru n k ó w  takiejże pracy I

3) dążyć do w ytw orzen ia  jak najliczniejszych Pól do­
św iadczalnych, posiadających obok znaczenia rolniczego 
i ogó lno-ku ltu ra lne;

4) Skoncentrow ać działalność dośw iadczeń zbiorow ych 
w  Centrali Stacyi D ośw iadczalnych (Centr. Stacya Rolnicza 
lub. W ydz. D. N. C. T. R.).

II) P rzeprow adzić  odpow iedn i podział p racy  pom iędzy 
odpow iedn im i zak ładam i dośw iadczalnym i w  ten sposób:

1) ażeby głów ną działalność naukow ą oraz kontro lę  na­
wozów  sztucznych i nasion skupić w  Stacyi Centralnej',-^!

2) Stacyom  prow dncyonalnym  pow ierzyć: a) opracow anie 
kw estyi naukow ych, zw iązanych z specyalnym i w arunkam i 
m iejscow ym i; b) stw ierdzanie ścisłe zdobytego już  gdziein­
dziej dorobku naukow ego; c) działałność dośw iadczeń zbio­
row ych  w śród  praktycznych rolników 7.

3) Polom  dośw iadczalnem  pozostanie dotychczasow y te­
ren  działania, polegający na: a) p rzeprow adzen iu  dośw iadczeń 
ścisłych na po lu  dośw iadczalnem ; b) p rzeprow adzeniu  do­
św iadczeń zbiorow ych w śród  w łościan i po fo lw arkach;
c) na propagandzie ustnej (nauczycielstw o wędrowm e) w śród  
kółek, na  ku rsach  zim ow ych i t. p.

III) Ażeby prace  dośw iadczalne m ogły być p lanow o po­
dejm ow ane pow inna: ljfidyrektyw a ogólna spoczyw ać w je ­
dnym  centralnym  organie (Centr. Stacyi lub W ydz. D. N- 
C. T. R.).

2) Stacye p row incyonalne po za p racam i w spólnym i ogól­
nego charak te ru  pow inny  posiadać zupełną  autonom ię dzia­
łan ia  pod  kon tro lą  centralną.

3) Pola dośw iadczalne, pozostające pod  jed n ą  dyrektyw ą 
pow inny  m ieć pozostaw ioną sw obodę, co do m iejsca i czasu 
swojego działania.

IV) Ażeby działalność dośw iadczalna m ogła m ieć nadzieję 
rozw oju  pow inna  posiadać:

1) zapew nione środki dostateczne tak  dla Zakładu, jak
i personalu  (ąr

2) środk i te zbierane ze źródeł m iejscow ych pow inny
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)ez naruszenia p raw  autonom icznych Zakładu;

3) personal dośw iadczalny pow inien  m ieć zapew nioną 
nsekuracyę na w ypadek  niezdolności do p racy  lub  śm ierci, 
°raz em eryturę  po w ysłużeniu  pew nej ilości lat w  służbie 
Publicznej.

V) W ładze zw ierzchnicze instytucyi dośw iadczalnych sk ła­
dać się w inny : 1) z zarządów  adm inistracyjnych, za tw ier- 
dzającj^ch budżet, starających się o środki d la instytucyi i w y­
pow iadających sw e życzenia w  spraw ach  k ierunku  p rac ;

2) z dyrektyw y fachow ej (rada naukow a), k tó ra  opracuje 
Wspólnie z k ierunk iem  program  działania i kontro lu je  ich 
działalność. W  razie pow ołan ia  do życia C entral5 Uośw. w  jej 
r ęce należałoby złożyć ten dozór.

VI) Ażeby Stacye dośw iadczalne m ogły m ieć w pływ  na 
praktyczne ro ln ictw o  pow inny:

1) b rać stały udział w  p racach  instytucyi rolniczych;
2), słow em  i d ruk iem  zapoznaw ać ogół z w ynikiem  prac 

dośw iadczalnych ;
i^ s j łn fo rm o w a ć  ogół o sp raw ach  szczególniejszej wagi 

przez w ydaw anie  specyalnych „św istków 11;
4) rozw ijać w  sw oich okręgach zam iłow anie do p rób  na 

w łasnym  zagonie ro ln ików .
VI) Ażeby działalność dośw iadczalna m ogła liczyć na 

1 'oparcie społeczeństw a rolniczego i w zbudzić w  niem  zau­
fanie do otrzym anych w yn ików ; pow inna posiadać odpow ie­
dnio dobrany  i ukw alifikow any pod  w zględem  naukow ym  

1 p raktyczno-rolniczym  personal, którego kw alilikacye po­
w inna oceniać każdorazow a Centrala (Centr. Stacya lub  W ydz. 
U- N. C. T. R.).

W  dyskiisyi zabierali głos pp.: poseł M a r  sz a ł k  o w i cz, 
redaktor L u d k i e w i c z ,  Kwiryn S o b i e s z c z a ń s k i ,  inżynier 
Z a ł ę s k i ,  prof. Emil G o d l e w s k i ,  W.  S t a n i s z k i s ,  Dr.  A. 
d z i e r z b i e k i ,  K ą c z k o w s k i ,  P i ą t k o w s k i ,  K o r n e l i a ,  
Prof. St. S u  r z y ć  ki .

Dyskusyę nad referatami, wygłoszonymi przez dyr. Pomor­
skiego i Dra Kosińskiego, uznano za inform acyjną i wniosków 
zadnych nie uchwalono.
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Przew odniczący: Leon P l u c i ń s k i  (Poznań).
Sekretarz: Prof. W ito ld  S t a n i s z k i s  (Czernichów).

B aron JU L IA N  K R U N IC K I (Podłiorce ad S try j).

O ochronie przyrody i jej pom ników .

R eferent podnosi, iż nad zabytkam i przedhistorycznej 
fauny i flory, ja k  rów nież nad  zagrożonem i w  sw em  istnieniu 
okazam i fauny i flory teraźniejszej nikt nie czuw a, przeci­
w nie, z najw iększą bezm yślnością dąży się do w yniszczenia 
naw et dla nas pożytecznych gatunków .

Znikły tury , bobry, p raw ie  że na w ym arciu  żuńry, so­
bole, gronostaje; w ilk, ryś, niedźw iedź i dzik niezadługo 
znane będą z okazów  m uzealnych; jedyn ie  św istakam i i ko­
zicam i zaopiekow ała się ustaw a sejm ow a z 1869 r. N ikną 
rów nież z każdym  rokiem  całe szeregi odm ian p taków , 
z w ie lką  n ieraz szkodą dla kraju , rów nież pew ne gatunki 
ryb  (głow acizna, lip ień  itd.).

Nie lepiej dzieje się z florą naszą: cis i lim b w  górskich 
lasach coraz jes t rzadszy, to sam o jaw o r i t. d., nie lepiej 
z innym i zabytkam i p rzyrody ; skały, zwłaszcza blisko kolei, 
zam ienia się na kam ieniołom y, starodrzew ia znikły już, po­
zostają pustki. W obec tego referen t uw aża za konieczne stw o­
rzyć przynajm niej dw ie rezerw acye w  górach naszych — 
p raw dopodobn ie  w  T atrach  i Czarnohorze, oraz kilka śre­
dnich  i najm niejszych w  p aru  w ybitnych punktach  naszego 
kraju . T rzeba dalej ch ion ić  m niejsze typow e zabytki przy­
rody, naw et te dziś jeszcze żyjące, od zagłady zupełnej, od 
bezniyślnego czy naw et złośliw ego uszkodzenia i tępienia, 
trzeba nakoniec dbać o to, by w ykopaliska przyrody z cza­
sów  zam ierzchłej przeszłości k raju  nie m arniały , nie były 
w yw ożone po za granice, zam iast znaleźć się w  naszych 
m uzeach.

Takie rezerw acye, w yłączające pew ne przestrzenie kraju, 
m niej nadające się d la celów  przem ysłu  i gospodarstw a, od 
bezpośredniego dochodow ego użytkow ania, przeznaczyć na­
leży na cele dośw iadczalne, na rozm nażalnie rzadkich  w y­
m ierających zw ierząt i roślin , i na uczelnie, pośredn io  czło­

P o s i e d z e n i e  I I I .  (19. VII po poł.).
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w iekow i korzyść przynoszące. Prócz w iększych koniecznych 
rezerw acyi w  T atrach  i Czarnohorze, m am y całe szeregi m iej­
scowości o nader ciekaw ej horze i faunie drobnej, których 
zabezpieczenie nie w ielk im i kosztam i da się urzeczyw istnić: 
n - P- po la  w oskow e staruńskie, w  których spoczyw ają jeszcze 
części m am utu  i kolosalnego nosorożca, po za częściam i p rze- 
chow anem i w  M uzeum D zieduszyckich we L w ow ie i w  B ri- 
hsch M uzeum w  L ondynie; na ochronę zasługuje n. p. część 
gor M iodoborów  w  pow . skałackim , gipsow e skały w  O strow cu 
koło H orodenki, dalej lejkow ate jeziorka w L ubieniu  m ałym  
(pow. gródecki). N ależałoby nakoniec spow odow ać ustaw y (tak, 
Jak n. p. w  k rajach  alpejskich) o ochronie  pew nych dzikich 
r oslin (cisu, lim by, jałow ca, sośniny (w Pieninach), jasionu  
ostrego, szarotki i t. d.

Po dyskusyi nad referatem, w której zabierali głos p. Edmund 
z ^ał ęs ki  i prof. R a c i b o r s k i ,  popierając wywody referenta, 
powzięto następującą u c h w a ł ę :

„ U p r a s z a  s i ę  s t a ł ą  d e l e g a c y ę  Z j a z d ó w ,  a b y  
w s p o s ó b  o d p o w i e d n i  d ą ż y ł a  do

a) z a b e z p i e c z e n i a  z a b y t k ó w  p r z y r o d y  od  
z n i s z c z e n i a ,  a n a w e t  u s z k o d z e n i a ;

b) u m o ż l i w i e n i a  r y c h ł e g o ,  ś c i s ł e g o  i d o k ł a ­
d n e g o  z b a d a n i a  i o p i s a n i a  k r a j u  p o d  w z g l ę ­
d e m  p r z y r o d n i c z y m ;

c) z a p o z n a n i a  n a j s z e r s z y c h  k ó ł  l u d n o ś c i  
z w ł a s z c z a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  z z a b y t k a m i  
p r z y r o d y  w k r a j u  i z k o n i e c z n o ś c i ą  i c h  o c h r o n y 11.

P rof. J .  STO K LA SA  (Praga).

0  tworzeniu się węglowodanów w  kom órce roślinnej.

D ziałaniem  prom ien i u ltra-fio letow ych na bezw odnik  
Węglowy i w odór in  sta tu  nascendi w  obecności w odorotlenku 
potasow ego tw orzy ł się cukier. Syntezę cukru  z dw uw ęglanu  
Potasowego, który  się świeżo w ytw arzał, i w odoru  in  sta tu  
n ascendi pod  w p ływ em  prom ieni u ltra-fio le tow ych m yśm y 
zauw ażyli po raz pierw szy, a w yniki naszych, tego przed- 
m i° tu  dotyczących spostrzeżeń są dotychczas jedynym i.

Jeżeli się nasze w ynik i przeniesie na zjaw iska biologi- 
zne w kom órce zaw ierającej zieleń, to m ożna przyjąć, że
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czysty kw as w ęglow y w kom órce zieleniow ej nie byw a red u k o ­
w any przez w odór in  sta tu  nascendi. Redukcya odbyw a się w  ko­
m órce z dw uw ęglanu  potasow ego w  chw ili jego pow staw ania . 
W  obecności potażu zagęszcza się a ldehyd  m rów kow y na 
w ęglow odany.

Zadanie chlorofilu  przy procesie asym ilacyi polega na ab- 
sorbcyi p rom ien i ultra-fio letow ych. Chlorofil m usim y uw ażać 
zatem  za „sensibilizator" energii św ietlnej w  kom orce roślinnej.

Inż. E . Z A Ł Ę S K I (N iem iercze-Podole).

Zastosowanie rachunku praw dopodobieństw a błędów 
do doświadczeń zbiorowych.

W  1903 i 1901 r. p rofesorow ie A. M itscherlich i Pfeiffer 
w ypow iadają  się za stosow aniem  rachunku  p raw d o p o d o ­
bieństw a błędów  do dośw iadczeń rolniczych. W  r. 1901 ja  
przep row adzam  pierw sze system atyczne dośw iadczenia, od 
1905 r. zaś stosuję rach u n ek  p raw dopodob ieństw a b łę­
dów  w  praktyce przy obliczeniach sw oich dośw iadczeń. 
W  r. 1907 G. H otsm ark  i B. R. L arsen  ogłaszają sw e do­
św iadczenia łąkow e, ja  zaś sw oją  „Instruhcyę do urządzania 
dośw iadczeń porów naw czych".

Krytyczne stanow isko zaięte przez prof. D oferta i prof. 
O. S im ony’ego skłoniły  m nie do spraw dzen ia  na liczniejszym  
m ateryale  dośw iadczalnym  p raw a  praw dopodob ieństw a błę­
dów . Rezultaty otrzym ałem  na tyle pom yślne, iż uw ażałem  
za m ożliw e zastosow ania tej m etody do obliczenia rezu lta ­
tów  zbiorow ych dośw iadczeń z bu rakam i cukrow ym i, w y­
konanych w  1910 r. pod  k ierunk iem  Zw iązku Zaw. C ukrow ni 
K rólestw a Polskiego.

Zarówno rozkład częstotliwości błędów  różnej w ielkości 
jest wystarczająco ściśle zbliżony do wymagań teoryi błędów  
(różnice powierzchni krzywych teoretycznych i rzeczywistych  
dla błędów  przeciętnych z 8-miu i 16-stu powtórzeń — 2V a 

do 13%), jak i zmniejszanie się średniego błędu w miarę 
powiększania ilości powtórzeń.

Stosow anie rach u n k u  p raw dopodob ieństw a b łędów  do 
dośw iadczeń zbiorow ych pozw ala zdać sobie sp raw ę ze stopnia
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ich dokładności i ze stopnia prawdopodobieństwa, iż ich 
mzultaty sprawdzą się w praktyce.

Zestawieniezaś krzywych błędów doświadczalnych z krzywą 
odchyleń każdej odmiany czy kombinacyi nawozowej od 
Przeciętnego rezultatu wszystkich odmian czy kombinacyi 
pozwala ująć w liczby różnorodność zachowania się tych 
odmian czy kombinacyi nawozowych w różnych warunkach, 
odróżnić te wypadki, w których odch}denia w zachowaniu 
się ich można napewno uznać za niezależne od błędu do­
świadczalnego i t. p.

Ażeby umożliwić skuteczne stosowanie rachunku błędów 
doświadczeń zbiorowych powinny być one prowadzone w jak- 
na]większej ilości miejsc i lat podług ściśle jednakowego planu 
Ponieważ jednak ze względów praktycznych muszą one ule­
gać lokalnym i corocznym modyfikacyom, więc powinno się 
Przynajmniej wprowadzić do nich jedną stałą i niezmienną 
w danym rejonie (np. dorzeczu Wisły) i czasie „normę stan­
dardową “, któraby pozwalała otrzymane w różnym czasie 
i różnych miejscach rezultaty sprowadzać niejako do jednego 
mianownika.

Dla matematycznego opracowywania tych rezultatów po­
winny zapewnić sobie organizacye doświadczalne, pracujące 
W jednym rejonie, współpracownictwo fachowego, wyszko- 
‘onego w tym kierunku matematyka.

P r . JA N  W Ł O D E K  (K raków ).

O niektórych przem ianach azotu w  glebie.

Kwas azotow y w  glebie oznaczać m ożna w ten sposób, 
12 po oznaczeniu am oniaku  drogą destylacyi z MgO, red u ­
kuje się azotany w  rozczynie zasadow ym  (w  tej samej próbce 
2iemi) zapom ocą sproszkow anego żelaza i cynku. P rzed re- 

ukcyą gotuje się pew ien  czas (np. godzinę) ow ą glebę z roz- 
cieńczonym  ługiem  sodow ym  (używ ałem  50%  ługu sodo- 
Wego, dodaw anego w  ilości 50 cm3 do 350 cm , wody), by 
2 niej w ypędzić am oniak, łatw o  się odszczepiający. Ów am o- 
niak pochodzi z zw iązków  organicznych azotu gleby, rozszcze­
piających się pod  w pływ em  ługu sodowego. Przypuściłem , 
lz, chw ytając ten am oniak, uzyskać będę m ógł pew ne w ska­
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zówki, co do rodzaju  zw iązania organicznego azotu w  glebie. 
P rzypuszczenie m oje okazało się słuszne, gdyż gleba podle­
gająca rozm aitym  czynnikom , dała  rozm aite  ilości owego 
łatw o się odszczepiającego am oniaku. S tosunek pom iędzy 
całkow itym  azotem  organicznym  gleby, a am oniakiem  łatw o 
się odszczepiającym  zm ienił się po pew nym  czasie pod w pły­
w em  takicli czynników  ja k :  dodanie  siarczanu  am onow ego 
do gleby, kw asu  fosforowego lub  wyższej daw ki w ęglanu 
w apnia . Rodzaj gleby rów nież w p łynął na zm ianę tego sto­
sunku. Z przesunięć się tego stosunku na korzyść lub  nie­
korzyść ła tw o  odszczepiającego się am oniaku, obliczam  związki 
azotu trudno  się rozkładające, czyniąc ich pow staw anie  za- 
leżnem  od silniejszej lub  słabszej wegetacyi niższych grzy­
bów  w  glebie. Przypuszczam , iż odbyw ają się w  glebie p ro ­
cesy analogiczne do procesów , zaobserw ow anych przez Falka 
przy  ku ltyw ow an iu  Sporodin ii grandis, i przez Rogoyskiego 
przy dośw iadczeniach nad konserw acyą naw ozów .

D oszedłem  do w niosków  następujących:
1) Podanym  przezem nie sposobem  chw ytan ia  am oniaku 

m iędzy destylacyą d la  oznaczenia am oniaku  a redukcyą azo­
tanów , m ożna otrzym ać w skazów ki co do rodzaju  zw iązania 
azotu organicznego w  glebie.

2) Zw iększanie lub  zm niejszanie się ilości azotu orga­
nicznego w  glebie nie szło w  rów nej m ierze ze zw iększa­
niem  lub  zm niejszaniem  się jego rozpuszczalności.

3) Czynniki zapobiegające tw orzeniu  się p rze trw aln ików  
Sporodin ii grandis w  dośw iadczeniu R. F alka  osłabiały w  m o­
jem  dośw iadczeniu  proces tw orzenia się trudno  rozpuszczal­
nych zw iązków  organicznych azotu.

D r. B R O N IS Ł A W  N IK L E W S K I : Dnblany),'..

Zastosowanie badań bakteryologicznych w  studyach 
gleboznawczych.

Niezależnie od szeregu badań  bakteryologicznych, tw o­
rzących podstaw ę znajom ości procesów  życia ziem i, starano 
się w  ostatnich 10 latach  opracow ać m etody bakteryologiczne, 
k tóreby  posłużyć m ogły do oceny gleby.

Liczenie bakteryj w  różnych glebach jest niejako p ierw -
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;zą tego rodzaju  próbą. Później zw rócono uw agę na ró ­
żnorodne kolonie, pojaw iające się na stałych pożyw kach 
(bakterye rozpuszczające żelatynę, nierozpuszczające tejże 
1 grzyby), przyczem  okazało się, że w zajem ny ilościow y sto­
sunek tych kolonii zależy od stanu  gleby. W reszcie p róbo ­
w ano określić czynność takich bakteryi w  glebie, o których 
przypuszczano, że w yw iera ją  bezpośredni w p ływ  na rozw ój 
rośliny (bakterye nilryfikacyjne, denitryfikacyjne, m ocznikow e, 
asym ilujące w olny azot, rozkładające pepton). Ilość bakteryi 
starano się oznaczyć m etodą rozcieńczenia na odnośne po­
żywki; o sp raw ności i ilości bakteryi świadczyć m iały  zm iany 
pożywek, szczepionych ró w n ą  ilością ziemi.

Mimo, że powyższe p róby nie dały  pożądanych w yni­
ków, usiłow ania  w  tym  k ierunku  jeszcze nie ustały. Yogel 
(Publ. Instyt. Roin. w  Bydgoszczy 1910, T. II, str. 388) na 
Podstaw ie sw ych dośw iadczeń stw ierdza, że „wysokość p ro - 
lukeyi badanych  ziem  jest w  prostym  stosunku do siły n i- 

tryfikacyjnej, i że stosow ana m etoda uw idacznia ten ważny 
stosunek z dostateczną ścisłością". Przy naw ożeniu  piaszczy- 
stej ziem i torfem  i gliną au to r spostrzegł, nietylko w zrost 
ptonów, ale  także w zm ożoną siłę nitryfikacyjną. Jednakże 
°bydw a objaw y tłóm aczyć m ożna ty lko korzystniejszym  sta- 
uem w ilgotności ziem i zm eliorow anej. M etoda Vogla, okrę­
ca jąca  w  danym  w ypadku  pośrednio  tylko stan  w ilgotności 
gleby, m a więc w  poznaw aniu  urodzajności gleby bardzo 
°graniczoną wartość. Zasadniczo w ysokość produkcy i p lonów  
me m oże służyć do klasyfikacyi gleby, gdyż urodzaje zależą 
uietylko od w łaściw ości gleby, ale także od w aru n k ó w  kli­
m atycznych.

Remy, E hrenberg , L óhnis uw ażają m etody bakteryolo- 
gJczne za rów norzędne z innem i m etodam i gleboznawczem i. 
Dotychczas jednak  nie zdołańo należycie określić  w artości 
R'ch m etod dla badań  gleboznawczych. Stan bakteryologiczny 
gleby je s t tak sam o w ynikiem  działania różnorodnych  czynni­
ków gleby, jak  rozw ój rośliny  zielonej. M etody bakteryoiogiczne 
m ogłyby tylko posłużyć, jako  środek pośredni do oceny che- 
m iczno-fizyeznych w łaściw ości ziemi, co dotychczas znanem i 
m etodam i chem icznem i lub  fizycznemi często nie da się dość 
ściśle uskutecznić. M etody te często zaw odzą w obec znacznie 
Miększej w rażliw ości fizyologicznej rośliny.
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Zasobność ziemi nie da się oznaczyć należycie analizą 
chemiczną. Dotychczas jedynie doświadczenia wegetacyjne 
posłużyć mogą do tego celu. W obec tego zachodzi pytanie, 
czy określenie pokarm ów roślinnych gleby dałoby się może 
uskutecznić metodą mikrobiologiczną.

Zapomocą rozkładu celulozy próbowałem  określić za­
wartość czynnego azotu ziemi. Np. do 8 kg ziemi dodawałem  
1'25% dobrze sproszkowanej tektury, l'25°/0 CaCO3, lg  K 2H P O i, 
1 g M gSO 4, i do niektórych próbek dodawałem  zmiennych 
ilości siarczanu am onowego. Rozkład celulozy oznaczono przez 
określenie ilości dwutlenku węgla, wydzielanego z przewie­
trzanej ziemi. Okazało się, że przy dodatku 0 0125% siarczanu 
am onowego rozkład był znacznie silniejszy, aniżeli bez do­
datku tej soli. Z w ysokości wzm ożonego działania, można 
wnosić z pewnem  prawdopodobieństwem , że w  użytej ziemi 
lóssow ej, tylko pewna część zawartego azotu, bezpośrednio 
brała udział w  procesie biologicznym, około 0 040% z 0150%  
całkowitego azotu, natomiast w  ziem i piaszczystej całkowity 
azot 0 015% był czynny.

Otrzymane wyniki uprawniają do przypuszczenia, że po­
wyższa metoda przyczyni się do udoskonalenia metod gle­
boznawczych oraz pomocną będzie w  badaniu procesów gleby-

Badania bakteryoiogiczne posłużyć mogą do dokładniej­
szej oceny fizyczno-chem icznych w łaściw ości gleby. Autor 
zastanawia się nad m ożnością zastąpienia analizy chemicznej 
gleby metodą mikrobiologiczną.

Po referacie wywiązała się dyskusya, w której brali udział 
pp. St. M i k l a s z e w s k i ,  A. D z i e r z b  i c k i ,  W.  S t a n i s z k i s  
i prof. S t o k 1 a s a.

W IT O L D  B E R E Z A  (Kraków').

W pływ nawożenia na skład bobiku.

Na podstaw ie analiz bobiku  w  różnych stadyach roz­
w oju, pochodzącego z pola  dośw iadczalnego Studyum  Rol­
niczego, z parcel w  rozm aity  sposób naw ożonych, au to r do­
chodzi do w niosków , charakteryzujących w p ływ  niedostatku 
danego składnika pokarm ow ego na sk ład  chem iczny bada­
nych roślin . N ajw ybitniej zaznaczył się niedostatek  potasu,
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m ianow icie spow odow ał on, w  porów nan iu  z roślinam i no r­
m alnie odżyw ionem i, znaczne zw iększenie się nierozpuszczal- 
n e J części popio łu  zaw artego, w  suchej m asie roślinnej, a zm niej­
szenie się procentow ej ilości K 20  i zw iększenie w szystkich 
Pozostałych sk ładników  m ineralnych , głów nie CaO. Ze zm iany 
procentow ej ilości n iektórych sk ładników  pokarm ow ych i ze 
zmiany w zajem nych stosunków , jak ie  zachodzą m iędzy tym i 
składnikam i u roślin  norm aln ie  odżyw ianych i cierpiących 
na b rak  potasu, m ożna z w ielkiem  praw dopodobieństw em  

iosić o n iedostatku potasu  w  glebie, na k tóre badana ro ­
ślina została w yhodow ana. Oprócz tego, n iedostatek  potasu 
W ywiera dość silny w p ływ  na ilości różnych m atery i orga­
nicznych, z k tó rych  się sk łada organizm  bobiku, a m iano­
wicie zw iększa ogólną ilość zw iązków  azotow ych z pow odu 
dość znacznie większej zaw artości ciał b iałkow atych, przy­
spiesza syntezę tych ciał i pow oduje zm niejszenie się ilości 
glukozy, skrobi, pentozanów  i drzew nika, i ik  rów nież i b a r­
dzo w ielkie zm niejszenie się ogólnej ilości suchej subslancyi 
r °ślinnej.

P o s i e d z e n i e  IV .
P rzew odniczący : Prof. Józef M i k u ł o  w  s k  i-P  o ni o r  s k  i 

(Dublany).
Sekretarz: P ro f  W itold S t a n i s z k i s  (Czernichów ).

In ż. R U D O L F  K U R A Ż  (Praga).

O k o n s e r w o w a n i u  p a s z y .

R eferent przychodzi do następujących w n io sk ó w : 1) P rze­
b y w a n ie  bu raków  pastew nych i z iem niaków  będzie naj- 

lepiej odbyw ać się w tedy, gdy zm niejszym y oddychanie no r- 
m ahie aż do granicy, poza k tó rą  m a m iejsce oddychanie 
Sr°dcząsteczkow e (innem i słowy, żeby otaczająca atm osfera 
zaw ierała 8—10%  tlenu), i gdy tem pera tu ra  będzie w ahać się 
między 3—4° C. 2) P rzechow yw anie innych  pasz, np. liści 
buraczanych, m oże być z pow odzeniem  w ykonyw ane za po­
m ocą szczepienia czystem i k u ltu ram i Bacillus acidi lactici, 
utory w yw oła ferm entacyę m lekow ą, a przeszkodzi pow staniu  
erm entacyi szkodliw ych (m asłow ej, octowej)-%
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Po referacie inż. Kuraża prof. R u g i e w i c z zaproponował 
r e z o l u c y  ę:

„ W o b e c  z a n i e d b a n i a  u  n a s  w s z e l k i c h  b a ­
d a ń  n a u k o w y c h ,  p o ś w i ę c o n y c h  p r o d u k c y i  
z w i e r z ę c e j ,  S e k c y a  r o l n i c z a  w y r a ż a  ż y c z e n i e ,  
a b y  w d a l s z y m  r o z w o j u  n a s z y c h  Z a k ł a d ó w  do ­
ś w i a d c z a l n y c h  r o l n i c z y c h  b a d a n i a  r ó ż n y c h  
m e t o d  t e c h n i k i  h o d o w l a n e j  b y ł y  u w z g l ę ­
d n i a n e ,  a p r z e d e  w s z y s t k i e m  k w e s t y a  r ó ż n y c h  
m e t o d  p r z e c h o w y w a n i a  p a s z y  p o w i n n a  b y ć  
w z i ę t a  p o d  u w a g ę " .
Rezolucya ta  została przyjęta.

P ro f. SŁ A W O M IR  M IK L A S Z E W S K I (W arszaw a).

T y p y  g l e b  i i c h  z n a c z e n i e .

Prelegent w skazał w  swym  referacie na pom ieszanie po­
jęć, jak ie  istnieje w  zakresie gleboznaw stw a, dalej tłóm aczyh 
co rozum ie pod  typem  gleby, i przedstaw ił, jak ie  zna­
czenie posiada tak  dla teoryi ro ln ic tw a, jak  i dla praktyki 
rolniczej, dokładne określanie typów  gleb.

Referat swój zakończył prof. M iklaszewski w nioskiem , który 
sekcya uchw aliła : „Obecni w yrażają życzenie, aby w najbliż­
szej przyszłości była zw ołana konferencya gleboznaw cza w  celu 
w spólnego (dla w szystkich trzech zaborów ) om ów ienia za­
gadnień gleboznawczych, po odbyciu w spólnej wycieczki gle­
boznaw czej, jako  konkretnej podstaw y oórad  teoretycznych“•

Inż . E D M U N D  Z A Ł Ę S K I (Niemlercze-Podole).

Zastosowanie biom etryi do hodow li roślin.

A nalityczne opracow ania  krzyw ych zm ienności nie przy­
niosły dotychczas oczekiw anego pożytku biologii i hodow li, 
częścią w skutek  uciążliwości ich zastosow ania, częścią w sku­
tek w adliw ego — czysto m atem atycznego, za m ało uwzglę­
dniającego jego biologiczne w łasności— trak tow an ia  m ateryału. 
N atom iast e lem entarne rachunkow e m etody b iom etry i przy­
noszą w ielo rak ie  korzyści biologii, a pow inny  przynosić i ho- 
d o w i. Oto kilka p rzyk ładów  ich  zastosow ania:



1) Populacya bu raków  S  m a w skaźnik  zm ienności cu- 
krow ości 1.217%, populacya B  przy rów nej cukrow ości
0.998%. W niosek: w  populacyi S  znajdują się „rody" (lub 
ich krzyżów ki) silniej odchylające się od przeciętnej, niż w  22; 
Więc odm iana S  m a w iększą od B  w artość hodow laną. D o­
św iadczenie dow iodło  słuszności w niosku.

2) W brew  tw ierdzeniu  Jotiansena „czyste linie" m ają  
mniejsze w skaźniki zm ienności, niż odpow iednie populacye, 
porów nanie  w ięc ich m oże służyć do określenia stopnia czy- 
stości linii.

r. , . , 1907 wsk. zm. 1.35%O dm iany hand low e 1 „ „ p ,0/
(pseudopopulacye) igog " ” L n 0 /°

r. , . , , 1907 wsk. zm. 1.25%O dm ,any hand low e
po łpopulacye  ^  ^

„ .  . , ,, 1907 wsk. zm. —
O dm iany hand low e inAO m n w

, i  , i *  * I J U o  „  „  yJ.l J  / opołczyste lm ie ^  ^

3) O dw rotnie: w skaźnik  zm ienności buraka  ćw ikłow ego — 
0'?7%, cukrow ego 0.80% — m ieszańców  w pokoleniu  F x — 
!-60%.

4) W  pew nej m iejscow ości Połtaw skiej gubernii w ska­
źnik zm ienności ilości p łatków  Anem oue ranuncu lo ides =
L 045, średn i b łąd  w skaźnika zm ienności oddzielnych grup 
Pow inien być m ax. 0.174, tym czasem  jest 0.469 rozłożonych 
v'cdług jednostronnej krzyTwej. Analogiczny stosunek z p rze- 
ciętną ilością p ła tków  w  grupach : a w ięc nie lluktuacya.

5) W spółczesnej korelacyi m iędzy ciężarem  w iechy a krze- 
Wistością ow sów : N iem ierczański 0.15, Beseler Nr. 1 — 0.14, 
Pigowo — 0.18, Hvitling — 0.23. Rzadki siew  pow inienby dla
1 dtling być caeteris paribus szkodliwszy niż d la innych. 
Nie spraw dzono dośw iadczalnie).

6) S trohm er z sw ych dośw iadczeń w yw nioskow ał, iż 
W arunki klim atyczne, w  któryrch w yprodukow ano  nasienie 
'd raka  nie w p ływ ają  na potom stw o. O trzym ane przez niego 

liczby trak tow ane biom etrycznie dow odzą, iż albo: przeci­
w nie „norm alne buraki" są daleko zm ienniejsze od „alpej­
skich" — albo: że dośw iadczenie jes t „nieudane" z pow odu
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zbyt m ałych  jego rozm iarów , co jes t w łaśn ie  m ojem  zda­
niem . W yszkolony biom etrycznie eksperym en ta to r byłby to 
z góry przew idział.

Przytoczone sześć p rzyk ładów  dalekie są zresztą od wy­
czerpania w szystkich typów  zagadnień, do k tó rych  rozstrzy­
gnięcia m oże nam  pom ódz biom etrya.

D r. JA N  R O S T A F IŃ S K I (Moszna,' K rólestw o Polskie).

O p a s t w i s k a c h  a l p e j s k i c h .

A utor p o dnoss w e w stępie, że i w  Szw ajcaryi (kantony 
Szwyc i Bern) poza w zorow em i pastw iskam i w  dolinach, 
k u ltu ra  łąkow o-pastw iskow a w  górach na t. zw. Alpach, od­
pow iadających naszym  halom  tatrzańsk im  pozostaw ia jeszcze 
dużo do życzenia. W obec tego zaś, że chłop szw ajcarski jest 
bardzied ku ltu ra ln ie  rozw inięty  od naszego górala z T atr lub 
K arpat, sp raw a ulepszenia łąk  i pastw isk  u nas, gdzie i ho ­
dow la  bydła  idzie pow oli nap rzód  ku lepszem u, jest sp raw ą 
„być albo nie być“. T reść odczytu zam yka opis w zorow ej 
ha li pod Lucerną, w łasności p. F r. D illier-W yssa, k tóry  idąc 
za w skazów kam i prof. D ra Moosa i S teblera z Zurychu, pod ­
niósł w ielokro tn ie  sw oją Alpę G rossenberg, a przykładem  
pociągnął sw ych sąsiadów , górali szw ajcarskich. A utor 
om aw ia sposób up raw y  ziem i, naw ożenia, w skazuje na n ie­
k tóre bardzo w ażne i tan ie  sposoby m elioracyi ziem i i uw aża 
nakoniec za pożądane, ażeby:

1) U rządzono od nas (z ram ien ia  W ydziału krajow ego 
Galicyi) kilka wycieczek do Szw ajcaryi i  Styryi d la naocznego 
przekonan ia  się o tem , co i ja k  tam  się robi, byłaby to bo­
w iem  jedyna  droga, żeby nie iść dalej po om acku, jak  to 
się dotychczas dzieje.

2) W nieść (z ram ien ia  np. Tow . ro ln . krakow skiego) pe- 
tycyę do W ydziału krajow ego i M inisteryum  ro ln ic tw a  o sub- 
w encye bezpłatne na m elioracye hal będących w łasnością 
górali np. Gąsienicowej w T atrach , k tó ra  w łaśn ie idealnie 
nadaw ałaby  się sw em  położeniem  d la  pokazania, co m ożna 
zrobić, bo podniesienie ku ltu ry  łąkow o-pastw iskow ej podniesie 
hodow lę bydła i owiec, a zatem  dobrobyt ludności m iej­
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scowej — i m oże się stać ogniskiem , skąd inn i górale czerpać 
będą przyk ład  podonnej pracy.

3) Prosić przez To w. ro ln . krakow skie w łaścicieli hal 
up. W ładysław a hr. Zam oyskiego z Zakopanego i p. Uznan- 
skiego z Szaflar, by zechcieli coś podobnego u siebie zapo­
czątkować z tem  założeniem , że nietylko w łożony kap ita ł 
zw róci im  się z procentem , ale że spełn ią w ielce obyw atel­
skie zadanie, działając p rzykładem  żyw ym  w śród  okolicznej 
ludności.

Inż . A N D R Z E J K O R N E L L A  (Lwów).

Z n a c z e n i e  g o s p o d a r c z e  t o r f o w i s k .

Torfow iska, jako  grunta, z pow odu  dość w ielu  odrębnych 
"właściwości fizykalnych i chem icznych zajm ują w  gospo­
darstw ie  ro lnem  pew ne w yjątkow e stanow isko.

Cechuje ich przedew szystkiem  nadm ierna  w ilgoć docho­
dzącą do 90% i więcej swego ciężaru, przy  w ielkiem  nagro­
m adzenia organicznych składników , a m ałej zaw artości części 
stałych czyli popiołów . Jest to coś zupełnie przeciw nego do 
gruntów  pochodzenia m ineralnego, jak ie  ro ln ik  od w ieków  
Uprawia. Z tą najw ybitn iejszą cechą gruntów  torfow ych wiąże 
się potrzeba odrębności m elioracyi technicznej, jak  niem niej 
upraw y ro lnej, tem bardziej, że w  składzie chem icznym  w y­
kazują one bardzo w ielkie różnice, od których zaw isł spo­
sób naw ożenia i w artość p rodukcy jna  tego rodzaju  gleby. 
Nie m ożna w reszcie i tego pom inąć, że torfow iska służą nie- 
tyłko; jako  m edya ro lne, ale rów nocześnie, albo niezależnie 
°d  tego m ogą być przedm iotem  eksploatacyi d la celów  prze­
m ysłow ych, bądź to tylko loicalnego, bądź ogólniejszego zna- 
czenia. Z tego pow odu  torfow iska odgryw ają w  w ielu  zacho­
dnich k rajach  E uropy, w  szczególności w  Niemczech, w  Ho- 
Jundyi, w  D anii i w  Szwecyi n iepoślednią ro lę . Znaczenie 
lch tak  dla ro ln ictw a, jak  i d la  przem ysłu  zostało tam że na­
dużycie ocenione i dostatecznie zbadane. Spraw ie tej pośw ię- 
c°no  i pośw ięca się tam  w iele pracy; w ydaje się osobne 
Pism a fachow e i dzieła naukow e, zbiera się bardzo szcze­
gółowe daty statystyczne, zak łada się stow arzyszenia w łaści­
cieli g run tów  torfow ych, celem  służenia im  rad ą  i pom ocą
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i bronien ia  ich in teresów . Rządy państw ow e i k rajow e nie 
szczędzą subw encyi i łożą znaczne fundusze na popieran ie 
użytkow ania g run tów  torfow ych.

W  w ielu Krajach zachodnich  pow ołano  do życia osobne 
zakłady naukow e, osobne katedry  w  wyższych i niższych 
szkołach rolniczych, doradcze ciała przy m in isterstw ach , ko- 
m isye fachow e i t. p. urzęda, których celem  jest, by n ieu­
żyteczne i nie w yzyskiw ane zazwyczaj g run ta  torfow e sta­
w ały  się źród łem  bogactw a i dochodów  tak  d la  ich  w łaści­
cieli, ja k  i d la  państw a.

Spraw a użytkow ania torfow isk nie m oże być i d la  nas 
obojętną i pozostać bez w p ływ u  na ekonom iczne stosunki 
naszego kraju , tem bardziej, że posiadam y dość rozległe ob­
szary g run tów  torfow ych. W  tym  k ierunku  b rak  nam  do­
k ładnych  zestaw ień i dat statystycznych, w edług  jednak  mego 
przybliżonego obliczenia w  samej Galicyi znajduje się g run­
tów  torfow ych i przy torfow ych okrągło 500.000 m orgów .

W  Poznańskiem  m a być w edług urzędow ych pruskich  
w ykazów  370.000 m orgów , zaś n. p. w edług inżyniera Żu- 
lińskiego sam e bagna Poleskie w  dorzeczu P rypeci zajm ują 
2,568.000 ha  t. j. okrągło 4,500.000 m orgów . Nie w iadom o, 
ile w  tern będzie grun tów  torfow ych, ale m ożna śm iało przy­
puścić, że tylko bardzo nieznaczna część przypadnie  z tego 
obszaru  na grunta  piaszczyste, a reszta to w ybitne torfow i­
ska, przew ażnie nieużytki. A przecież nie przytoczono jeszcze 
bardzo licznych torfow isk na obszarze K rólestw a Polskiego, 
W ołynia, U krainy i L itw y w  dorzeczach tak  w ybitn ie nizin­
nych rzek, jak  W isła, D niepr, N iem en, D źw ina i t. p. Nie 
ulega więc najm niejszej w ątpliw ości, że m am y tu do czy­
nienia z o lbrzym iem i obszaram i torfow isk i dużem i pokła­
dam i torfu, k tóre w arte  są tego, by pośw ięcono im  więcej 
uw agi i więcej się niem i zajm ow ano, niż dotychczas. A praca 
ta tern potrzebniejsza, że g run ta  te są u  nas w  przew ażnej 
części nieużytkam i, stanow ią często niedostępne bagna i nie 
przynoszą w łaścicielom  albo żadnego dochodu, albo tak 
nieznaczne, że na ekonom iczny rozw ój naszych stosun­
ków  w p ływ u  nie m ają. Nie da  się jed n ak  zaprzeczyć, że 
w  Galicyi w  ostatn im  dziesiątku łat w  k ierunku  upraw y  
i eksploatacyi torfów  porobiono dość znaczne postępy. To 
sam o m ożna odnieść i do K rólestw a Polsłdego, gdzie szcze-
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golnie w  k ierunku  eksploatacyi to rfu  na opał wiele zrobiono 
i w iele się robi. Postępy te jednak  i tu i tam  w  stosunku 
do obszarów  torfow ych, jakie posiadam y są tak m ałe, że 
upłynęłyby wieki, nim  grunta  te znalazłyby się w  wyższej 
kulturze. Dlatego sp raw ą tą  pow inny się zająć szczeize w szyst­
kie czynniki, k tó rym  dobro  i rozw ój ro ln ic tw a leży na sercu 
1 starać się w  p ierw szym  rzędzie o rozpow szechnianie w ia ­
dom ości i sposobów  racyonalnego użytkow ania torfow isk, do 
czego i niniejszą sposobność w ykorzystać pragnę.

Co do charak terystyk i naszych torfow isk, to  zauw aża się, 
że w ystępują  one w  dość różnych  form ach i co do w łaśc;- 
Wości sw oich wyicazują dość znaczne różnice. O ściśle ok re­
ślonych regułach  co do sposohu ich użytkow ania m elio ro ­
w ania, o pew nych szablonach i przepisach m ow y być nie 
może. Torfy nasze przed  użytkow aniem , czy to d la celów  
rolnych, czy przem ysłow ych pow inny być w  każdym  w y­
padku dokładnie  zbadane i poznane. Tylko przy takim  spo­
sobie postępow ania uniknie się zaw odu i sm utnych do­
św iadczeń.

Torfow iska nasze tak  ze w zględu na sk ład  botaniczny, 
Jak i chem iczny p rzedstaw iają  się dość różnorodnie. Pod 
Względem m orfologicznym  m am y torfow iska tak zw ane w y­
żynne i torfow iska nizinne czyli płaskie, ja k  niem niej p o ­
środku  m iędzy niem i stojące tak  zw ane przejściow e albo 
m ieszane.

T o r f y  w y ż y n n e  liczebnie zajm ują u nas m niejsze 
pow ierzchnie i nie dochodzą nigdy do tak  w ielk ich  obsza­
rów , jak ie  spotyka się w  zachodnich państw ach np. w  N iem ­
czech lub  w  H olandyi.

W ystępują tu  one jako  dość m ałe  gniazda od k ilku  do 
kilkuset m orgów , a tylko w  podgórskich okolicach i na sto­
kach gór, w  K arpatach  i w  T atrach , zajm ują niekiedy większe 
Przestrzenie.

T o r f y  n i z i n n e  w ystępują u nas przew ażnie w  do­
nnach  rzek nizinnych, ciągną się niekiedy dziesiątkam . m il 
kw adratow ych, dochodząc często do bardzo znacznych gię­
t k o ś c i  naw et do k ilkunastu  m etrów . T orfow iska tego typu, 
U jm ujące terena  inundacyjne rzek nizinnych, odznaczają się 
zazwyczaj dość w ielkiem  bogactw em  pokarm ow ych  części 
roślinnych , a w  szczególności azotu, w apna, a nierzadko

K s ię g a p a m ią tk o w a . 23
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i kw asu  fosforowego. Potasu  w  torfow iskach naszych z re ­
guły brak , znachodzą się zazwyczaj ślady jego istn ien ia i d la­
tego przy up raw ie  ro lnej sole potasow e stanow ią jeden  z naj­
n iezbędniejszych naw ozów .

Torfowiska galicyjskie odznaczają się z reguły bogactwem  
azotu, którego ilość dochodzi do 3% i wyżej, jak niemniej 
wapna, którego zawartość dochodzi niekiedy do 20% i w y­
żej. Mniej korzystnie przedstawia się sprawa z kw^asem fo­
sforowym, nierzadko jednak spotyka się torfy, które w  su­
chej substancyi wykazują 1%, a czasami i więcej kwasu  
fosforowego, tak, że przy uprawie rolnej lub łąkowej nawozy  
fosforowe mogą być ograniczone do m inim um , ewentualnie  
nawet zupełnie nie stosowane.

Połączenia fosforow e w  torfach  naszych nie w ystępują 
jednosta jn ie  rozm ieszczone, ale w  zw iązku z żelazem  twrorzą 
często lokalne nagrom adzenia, gniazda, żyły lub  w arstw y  
i dlatego w  tym  k ierunku  należy pokłady  to rfow e dokładnie  
zbadać i zanalizow ać. Liczne m niejsze i w iększe p róby i p rzy­
kłady k u ltu r torfcw ych w  Galicyi w ykazały, że uprawia tego 
rodzaju  grun tów  jes t ren tow ną i że osiągnięte zbiory do ró ­
w nu ją  plonom  uzyskiw anym  na najurodzajniejszych glebach 
m ineralnych . Dzięki p róbom  i dośw iadczeniom  czynionym  
w  Galicyi od k ilkunastu  lat, u p raw a  grun tów  torfow ych roz­
w inęła  się sam oistn ie na regułach, zastosow anych do naszych 
r o d z i m y c h  s t o s u n k ó w .  P ierw otny  szablon up raw y  
grun tów  torfow ych system em  zw anym  R im pau a, polegający 
na przykryciu  torfów  w arstw ą  p iasku od 8—16 cm., nie zna­
lazł w  k ra ju  naszym  ślepych naśladow ców .

W stosunkach  naszych w prow adziliśm y i rozw inęliśm y 
sposób, polegający na up raw ie  bezpośredniej torfów , bez 
piaszczenia, stosując odpow iedn ią  technikę m elioracyjną t. j. 
odw odnienie  i zwilżanie, s ta ranną  up raw ę m echaniczną i do­
bór w łaściw ych gatunków  roślin . U praw a taka torfów  nie 
w ym aga zbyt w ielk ich  w k ładów  pieniężnych na m elioracyę, 
czyni up raw ę tych g run tów  przystępną i d la  niezam ożnych 
w łaścicieli ro lnych, a daje zupełn ie zadow alniające rezultaty . 
Szczególnie bezpośrednia u p raw a  torfow isk, nadaje się do 
zakładani.' sztucznych łąk, na k tórych  zb iera się z reguły 
dw a, a naw et trzy  pokosy jak  najlepszego siana.

Przy up raw ie  torfow isk w ażną i konieczną potrzebą jes t
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W ykonywanie p rób  i dośw iadczeń odnośnie do stosow ania 
sztucznych naw ozów , up raw y  m echanicznej, odw odnienia, 

°horu  gatunków  nasion, m ieszanek traw  i t. p. teorety­
cznych i praktycznych zagadnień, k tóre ustalają  zasady up raw y  
torfowisk i jej ren tow ność. W  Galicyi W ydział k rajow y w  po­
rozum ieniu z c. k. M inisterstw em  ro ln ictw a, rozw inął w  tym  

leru n k u  dość dodatn ią  działalność i zakładając na w iększych 
odnionych torfow iskach tak  zw ane pola dośw iadczalne 

1 pola w zorow e, przyczynił się do rozszerzenia i spopu lary ­
zowania w iadom ości o sposobie up raw y  grun tów  torfow ych.

Od r. 1912 m a być kreow anych kilka posad in struk to - 
r °w  dla up raw y  torfów , k tórych siedzibą będą okolice bo­
gate w  tego rodzaju  grunta, jak  bagna oleskie i stojanow skie, 
Czanyzkie, rzeszow skie i t. p. Uprawne grun tów  torfow ych 
Przyjdzie z pom ocą część funduszów  rządow ych, jak o  odszko- 
( ow anie za trak taty  bałkańskie z r. 1910, k tóra użyta być m a na 
^ d io ra c y ę  i upraw Tę pastwusk gm innych. W ten sposób o tw ie- 
rają  się w idoki, że przem iana naszych nieużytków  na grunta 

''dzajne pójdzie w  przyszłości w  przyspieszonem  tem pie.

Referent postawił dwie rezolucye, które sekcya przyjęła:
1) Sekcya, uważając sprawTę użytkowania torfowisk za 

rzecz pierwszorzędnej wagi, wyraża życzenie, ażeby wr sta- 
cyach doświadczalnych naukowo-rolniczych były zorganizo­
wane oddziały dla przeprowadzania doświadczeń na grun­
tach torfowych;

2) Sekcya uważa za wskazane i potrzebne, ażeby dą­
żyć do przeprowadzenia statystyki gruntów' torfowrych 
z uwzględnieniem nietyłko ich powierzchni, ale i jakości 
i przydatności tak dla uprawy, jak dla użytkowania na 
cele przemysłowe.

23*
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Przew odniczący : A leksander K a r s z o - S i e d l e w s k i
(W arszaw a).

Sekretarz: Prof. W itold S t a n i s z k i s  (C zernichów ).

a) W s p ó l n i e  z S e k c y ą  z o o l o  g i  cz n o-a n a t o m  i c z n ą 

Prof. Dr- KAROL MALSBURG (Dublaay).

0  w ie lk o śc i k o m ó rk o w e j, ja k o  w y zn aczn ik u  p o k ro ju  
i u ży tk o w o śc i zw ie rzą t d o m o w y ch .

Prelegent, naw iązując do swego referatu  tejże samej t r e ś c i  
p. t. „Histobiologiczny p rob lem at h o d o w lan y 11, wygłoszo­
nego w  Sekcyi przyrodniczo-rolniczej X Zjazdu lekarzy i przy­
rodn ików  polskich w e L w ow ie — zdaje sp raw ę z dalszych 
sw ych badań  w odnośnej dziedzinie histobiologicznej, któ­
rych  w ynik i ogłosił w łaśn ie w  publikacyi Tow . naukow ego 
„D eutsche Gesellschaft fiir Z iichtungskunde" — p. t „Die 
Zellengrosse ais Form - u.kLeistungsfakltir der landwirtschaft 
lich en N iitztiere “.

W yniki te stw ierdzają, że z punk tu  w idzenia h istobiolo- 
gicznego dadzą się w szelkie formy zw ierzęce podzielić na 
t r z y  k a t e g o r y e :  m ianow icie u s t r o j e  d r o b n o - ,  g r u b o -
1 w ą t ł o k o m ó r k o w y c h ,  różniących się od siebie zasa­
dniczo tak  pokrojem , jak  i cecham i użytkow em i (a zatem 
m orfologicznie i iizyologicznie); czyli, inaczej m ów iąc, przed­
staw iających t r z y  r ó ż n e  t y p y  pod w zględem  ich s w o i ­
s t e g o  c h a r a k t e r u  u s t r o j  o w  e g o  („specif. E ig en art“) — 
odzw ierciadlającego się m iędzy innem i także w  późniejsze® 
lub  wcześniejszem  dojrzew aniu , w  silniejszej lub  słabszej 
konstytucyi, w  k ierunku  przem iany m atery i — czynnej lub 
nieczynnej — u odnośnych form  zw ierzęcych i t. p.

P rzedstaw iony rów nocześnie szereg obrazów  św ietlnych 
m iał na  celu uw idocznić ów  stosunek, zachodzący między 
h i s t o b i o l o g i c z n ą  o r g a n i z a c y ą ,  a s w o i s t y m  c h a ­
r a k t e r e m  różnych gatunków  i odm ian  naszych zw ierząt 
dom ow ych.

P o s i e d z e n i e  V



Prof- D r. K A R O L  HALSBDEGr (Dublany).

O n o w y m  g a tu n k u  p o lim o rficzn y m  m ałego  T u ra  
d y lu w ia ln eg o : Bos (uriisj m iniilus.

Prelegent podaje do w iadom ości przedstaw ione w m aju  
k- r. krakow skiej Akadem ii Um iejętności badan ia  swe k ra - 
mologiczne nad  t r z e m a  f r a g m e n t a m i  c z a s z k o w y m i  
m a ł y c h  t u r o w c ó w ,  znajdującym i się w  zbiorach paleon­
tologicznych król. M uzeum przyrodniczego w  Brukseli, k tó- 
I)'ch pochodzenie jes t n iew ątp liw ie  dyluw ialne, a k tóre tw orzą 
szereg form  do siebie w praw dzie  zbliżonych, ale nie iden ­
tycznych i w yprow adza stąd  następujące w nioski

1) Ze obok T u ra  w ielkiego, Bos prim igenius, istniała 
w E urop ie  w  czasie okresu  lodow cow ego i polodow cow ego 
inna jeszcze form a T urow ców  znacznie od poprzedniego 
M n i e j s z y c h ,  której pow stanie należy uw ażać za w ynik  
ekologicznego przystosow ania się owego T u ra  p i  e r  w o ­

li eg  o do zm ienionych a wielce niekorzystnych w arunków
kytu w  tam tej epoce geologicznej.

2) Ze t r z y  form y powyższe m ałych Turow ców  dy lu- 
" 'la lnycn  tw orzą filetyczme pokrew ne i przejściow e ogniwa 
Pcm iędzy R u t i m e y e r o w s k i m  typem  „trochoceros“ a typem  
brachyceros11 oznaczonej przez prof. L. A d a m e t z a  czaszki

2w. „krzeszowickiej" (Bos brachyceros europeus): — a to 
Jako ekologiczne w a r /a n ty  w ielokształtnego gatunku (species 
P°iym orpha), dla którego p roponu je  au to r ko lektyw ną nazwę 
/()ologicZn ą : Bos' (iirns) m m utus. I w reszcie:

3) Ze form y te d z i k i e g o ,  m ałego bydła dyluw ialnego 
służyły z w szelkiem  praw dopodobieństw em  jako  punk t w yj­
ścia dla udom ow ien ia  trzech głów nych s z c z e p ó w  dzi- 
siejszego bydła europejskiego — m ianow icie: B. t. prim ige-

^ ^  llfaćhyceims i w reszcie B .  t. trochoceros vel macro-
csros.

b) W s p ó l n i e  z S e k c y a  B o t a n i c z n ą :
Prof- Dr. K A Z IM IE R Z  M IC Z Y Ń SK I (Dublany).

N o w e  m i e s z a ń c e  p s z e n i c y .

Zjawiska w ystępujące przy tw orzeniu  m ieszańców , t. j. 
PrziT krzyżow aniu ze sobą ras  czy gatunków  m ają dziś za­
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rów no  dla biologa, jak  i dla praktycznego hodow cy nie­
zm ierną wagę. Przy ich badan iu  — przy rozpa tryw an iu  sto­
sunków  dalszych pokoleń m ieszańca, bo tan ik  zw łaszcza u ro ­
ślin kleistogam ieznych dochodzi do poznania poszczególnych 
j e d n o ś c i  k s z t a ł t u j ą c y c h ,  k tóre w  sum ie tw orzą po­
stać, (form ę) organizm u, a w ięc do praw dziw ej analizy tej 
postaci. Praktyczny hodow ca w idzi tu  przed sobą m ożność 
dość dow olnego kom binow ania  tych w łaśn ie j e d n o ś c i  
k s z t a ł t u j ą c y c h  w  n o w e  p o ł ą c z e n i a ,  w idzi m ożli­
w ość narzucenia pew nej form ie istniejącej jednego lub  d ru ­
giego przym iotu pożądanego ze w zględów  praktycznych.

Żeby wziąć przykład konkretny — dziś nie jest rzeczą 
w cale n iepodobną, aby m ając np. pszenicę ze w szechm iar 
zadaw aln iającą co do postaci kłosa, tęgości słom y, zm ienić 
b arw ę jej ziarna z czerw onego na białe przez krzyżow anie.

To też slud j a nad m ieszańcam i prow adzone są dziś przez 
bardzo  licznych badaczy. Jeżeli otrzym anie s a m e g o  r o z ­
s z c z e p i e n i a  cech czyli znam ion jes t zawsze przy krzyżo­
w aniu  bardzo ła tw em  — to przeciw nie stw ierdzenie  stosun­
ków  liczbowych form  poszczególnych, przy rozszczepieniu się 
tw orzących, przedstaw ia n ieraz poważnej trudności. A tru ­
dności te w ynikają z dw ojakiej na tu ry  zjaw isk — zjawisk, 
k tó re  i hodow cy nieraz w  owej dow olnej kom binacyi, czy 
narzucan iu  cech przeszkadzają i s tanow ią  jakby  się nieraz 
zdaw ało  nieprzebytą przeszkodę.

Jednem  bardzo  pow szechnem  zjaw iskiem  jest sprzężenie 
znam ion, na pozór nic m ających nic ze sobą w spólnego — 
np. w  pszenicy z b i t o ś ć  k ł o s a ,  krótkość słom y i p ó ź n e  
d o j r z e w a n i e ,  tw arde  osadzenie w  p lew ach  i złe w ypeł­
nienie ziarna.

W  tych w ypadkach  m usim y śledzić za pew nym  w spól­
nym  czynnikiem  — w spó lną  przyczyną tych w idom ych przy­
m iotów  — ona bow iem  dopiero  je s t ow ą j e d n o ś c i ą  
k s z t a ł t u j ą c ą ,  do której dojść się staram y.

Drugie zjaw isko, już  dostatecznie stw ierdzone, p rzed ­
staw iają fakty — że znam ię — przym iot pew ien: jak  barw a 
na pozór j e d n o l i t a  — jest w łaściw ie zbiorem  dw óch lub 
więcej czynników  m ogących w ystępow ać bądźto razem  w  je ­
dnym  organizm ie, bądź też każdy osobno w  poszczególnych
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organizm ach. To odbija  się oczywiście w  stosunkach liczbo­
wych form  drugiego, trzeciego i dalszych pokoleń  m ie­
szańca. W  każdym  tak im  w ypadku  pow stają  stosunki roz­
szczepienia bardzo  daleko odbiegające od typu M endlow skiego 
pisum :  3 :1  lub  1 : 2 : 1 ,  a w ystępu ją  stosunki postaci n p. 
15 do 1 lub  63 : 1. Stosunki te tłóm aczym y dziś łatw o  teoryą 
Postaw ioną w  1901 r. przez Batesona i Punneta  „Presence 
and absence hypotesis“, k tó ra  zastąpiła  — daw niejsze „ p o z y ­
t y w n e  i n e g a t y w n e "  znam iona Corrensa. Dziś w iem y, 
że każda sobie p rzeciw staw iona para  znam ion n. p. barw a 
czerw ona i biała  jest to w łaściw ie j e d n o  z n a m i ę  i j e g o  
brak, lub w  tej jednej barw ie zesum ow ane d w a  z n a m i o n a  
1 ich brak , lub w reszcie trzy znam iona i ich ń rak  itd.

W  p ierw szym  w ypadku  będziem y m ieli rozm ieszczenie 
w  stosunku ja k  3 :1  a częściej jak  1 : 2 : 1, w drugim  jak  
15 : 1 zam iast 9 : 3  i 3 : 1 ,  w  trzecim  ja k  63: 1 itd., a to ściśle 
Wedle m endlow skich  w zorów  dla m ieszańców  t. zw. poje­
dynczych, podw ójnych, po tró jnych  w zględnie w ielorakich.

W  kilku m ieszańcach pszenicy, które chciałbym  tu  p rzed ­
staw ić zachodzą w łaśn ie dość ciekaw e stosunki liczbow e po 
rozszczepieniu w  F \  k tóre rzucają  św iatło  na ow e „jedności 
kształtu jące11.

I tak o ś c i s  t o ś ć  jes t cechą pojedynczą, zależy jak  się 
zdaje od jednej jednostk i kształtującej. Zawsze bow iem , ile 
razy krzyżujem y form ę ościstą i bezostną w ystępuje w  F 2 
stosunek ościstych do bezostnych w zględnie słabouostn io- 
nych jak  1 : 3 w zględnie 1 : 2 : 1  i zawsze kłos ościsty jest 
cechą recessyw ną. T ak  jest n. p. p rz\ k rzyżow aniu  z bez­
ostnym i odm ianam i odm ian  ościsB ch: Banatki, ostki galicyj­
skiej, podolskiej i innych.

C z e r w o n a  b a r w a  k ł o s a  m oże być albo cechą od 
jednego założenia zależną, pojedynczą i w tedy stosunki w  F 2 
W ystępują tak, że rośliny  czerw one do białych będą jak  3 :1  
alDo też w  innym  w ypadku  barw a  czerw ona jest sum ą dw óch 
założeń i w tedy  rośliny  w  F 2 rozszczepią się w edle stosunku 
15: 1 t. j. 15 czerw onych i 1 biała. N illsson E hle w  Svalóf 
znalazł podobne stosunid  liczbow e u m ieszańców  pszenic
szw edzkich.

K s z t a ł t  k ł o s a  m oże być rów nież w ynikiem  zesum o- 
Wania się k ilku  czynników  (jedności) kształtujących. P rzed ­



staw iam  ru drugą generacyęiHZ^y) m ieszańca Tr. Spelta Du- 
ham elianum  x 'milgare Sąuarehead  Nr. 35/05.

W  F'2 jak  w idać obok typów  odpow iadających , co do 
kształtu  kłosa, form om  rodzicielskim  i obok form  pośrednich , 
w  najrozm aitszem  stopniow aniu , pojaw iły  się form y typo­
wego Trit. Compactum, a w ięc takie, u k tó rych  gęstość kłosa 
znacznie je s t wyższą niż u Sąuarehead} -Świadczy to, albo że 
długość kłosa w ogóle jest cecną pozytyw ną, a krótkość ne­
gatyw ną, tj. jako  b rak  założeń długości, albo że postać Sąua ­
rehead sam a zaw iera  w  swej k rw i typ . Compactum

D ośw iadczenia m oje nad krzyżow aniem  pszenic s tw ier­
dzają, że dom inującem i cecham i są długość kłosa, tęgość 
słomy i tw ardość plew , łam liw ość  osadki, póżność dojrze­
w ania. Rozszczepienie zawsze nieczyste z całą m asą przej­
ściow ych form . (Typ. Polonicum  T scherm aka).

P rzedstaw iam  tutaj rów nież w yniki krzyżow ania dw óch 
postaci Triticum  dicoccum  m ianow icie Trit. dicoccum nar M a- 
cratherum. x liguliform e Kelle jak  w idać w  F ‘‘ i F 3 o trzym ano 
form  więcej, aniżeli zaw iera  ich d la dicoccum  cały system a­
tyczny w ykaz Kórnickego.

Po wygłoszeniu referatu prom M i c z y ń sjk i zgłosił nastę­
pującą rezoluc3rę, przyjętą przez Sekcj7ę:

„Uznając ważność metodycznych badań w dziedzinie 
hodowli roślin, Sekcya rolnicza Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich podnosi potrzebę tworzenia olicyalnych 
zakładów o charakterze naukowym dla hodowli roślin, któ- 
rebj7 m iały za zadanie badania te metodycznie prowadzić 
i podawać hodowcom praktycznj7m do wiadomości, — bez 
tworzenia konkurencyi prywatnym  hodowcom co do same 
produkcyi handlowych nasionty.b

m o.

Inżj-nier EDMjEND ZALESKI.jjNiemiercze-Podola).

R ozszczep ian ie  p szen icy  „ F riih e r  B a s ta rd “ R im p a u ’a.

O dm iana ta otrzym ana ze skrzyżow ania w 1882 r. czer­
w onej bezostnej am erykańskiej z S ąuarehead , usta lona zu­
pełnie w  1888 r. została w7 1901 r. w7 N iem ierczu silnie 
uszkodzona przez m róz, a w 1905 r. p rzedstaw iała  m iesza­
ninę najróżnorodniejszych typów  czerw ono i b iało-plew ych,
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0 kłosie w ydłużonym  i zbitym , a co w ażniejsza, bezostnych
1 ościstych.

W iększa część now ych form  zachow yw ała się jak m ie­
szańce, w edług  znanych d la pszenicy w zorów . (Por. E. Ża­
r s k i  „Spostrzeżenia nad ościstością pszenicy" Roczn. Nauk. 
Roln. IV, I, 297 str.). Obecnie hoduję ustalone odm iany:
1) ościstą b iało-p lew ą, o kłosie zgrubiałym  w środku  (be- 
czułkow atym ), 2) Ościstą b ia ło -p lew ą o kłosie nie beczułko- 
Watym. 3) C zerw ono-plew ą bezostną o słom ie bardzo w yso­
kiej, kłosie znacznie dłuższym  niż u m acierzystej am erykań­
skiej odm iany. 4), 5) dw ie odm iany białe bezostne typu 
Sąuarehead i 6) B iało-p lew ą bezostną, o kłosie bardzo zbi­
tym, silnie rozszerzonym  m aczugow ato, słom ie bardzo n iskiej— 
Przypom inającą zupełnie triticum  com pactum .

Jedną z now oujaw nionych  cech m ożna uw ażać albo jako  
zw rot w steczny, albo jako  niezależne od dziedziczności pow ­
stanie „na now o" po raz drugi w  cyklu rozw ojow ym  cech 
daw no zaginionych. P ierw sze tłóm aczenie jest p raw dopodo­
bniejsze. M ielibyśm y więc do czynienia z zjaw iskiem , ściśle 
°dpow iadającem  pojęciu ataw izm u.

Objaśnić go zatrzym aniem  w  rozw oju, do czego pragną 
niektórzy zredukow ać zjaw iska ataw istyczne, trudno, gdyż 
Pojawiły się cechy w prost sobie przeciw ne: któraż więc z nich 
Jest „w cześniejszą"? Co do posiadania przez odm iany m a­
cierzyste innych cech, ja k  ościstość i habitus „com pactum " 
nie m am y żadnych dow odów . T w ierdzenie, iż S ąuarehead  
Jest „praw dopodobnie" m ieszańcem , jest tylko lużnem  przy­
puszczeniem , tem bardziej, że w taldm  razie, cechy p rarodz i- 
Clelskich odm ian  pow inny  się były pojaw ić przy skrzyżo­
w aniu, dokonanem  przez R im pau’a: nie w spom ina on jednak  
ani o form ach ościstych ,^ani o com pactum . W iększe w ięc 
P raw dopodobieństw o istnieje, iż typy ościste i com pactum  
s4 to „nova“ w  badanych  odm ianach.

Jeżeli jed n ak  tak  nie jest, to m am y przed sobą zjaw isko 
Jeszcze dalej w stecz o dziesiątki, a p raw dopodobn ie  setki 
Pokoleń sięgającego ataw izm u.

Czy są to „N ova“, czy form y ataw istyczne, w  żadnym  
razie zjaw isko to nie da się pojąć bez przyjęcia .sinienia 
niateryalnego, zorganizow anego podkładu  zjaw isk dziedzi­
czności.
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In ży n ie r E D M U N D  Z A Ł Ę S K I.

O becny  s tan  k w esty i dz iedziczen ia  n ab y ty ch  w łasności 
w  s to su n k u  do p ra k ty k i h o d o w lan e j.

N ajpew niejszem  jest dziedziczenie cech, nabjdyoh w sku­
tek gry sił w ew nętrznych  organizm u, niezależnej od bezpo­
średniego działan ia zew nętrznych w arunków . D eterm im zm  
n iektórych z tych heterogenetycznych zm ian jest częściowo 
znany, lecz to, co o nim  w iem y (badania  T o w e ra , B laring- 
h em ’a, Mac D o ugala  i in.jj tem bardziej u tw ierdzają  nas w  prze­
konaniu , iż ro la  zew nętrznych w aru n k ó w  ogranicza się na 
w ytrącen iu  z rów now agi sił w ew nętrznych , różne bow iem  
zew nętrzne w pływ y w yw ołu ją  tę sam ą zm ianę, a ta sam a 
przyczyna m oże w yw ołać pow stanie rozbieżnych form .

Mniej częstem  i „p ew nem “ jest dziedziczenie w yw oła­
nych przez w arunk i życiow e fluktuacyi. Lecz i te m ogą być 
„fluktuacyjnie“ dziedziczone, czego dow odzą dośw iadczenia 
B row n-S equard ’a, spraw dzone przez W rzoska i Macieszę, do­
św iadczenia Standfussa, F ischera  etc.

D ow ody czysto łam arkistycznego dziedziczenia są naj­
m niej liczne, lecz rów nież p raw ie  niezbicie pew ne (dziedzi­
czenie nabytej barw y  płazów  w edług lvam m erer’a, dośw iad­
czenia panny v. Chauvin, Sum m er a i in.).

Mamy w ięc dow ody dziedzicznego działan ia w arunków  
zew nętrznych  w sposób ciągły i skokow y, w  k ierunku  nieo­
kreślonym  i w  określonym , działan ia rów nocześnie i ró w n o ­
legle na -som ę i na gamety, na gam ety bez działania na somę 
1 odw rotnie. B rakuje nam  tylko faktów , dow odzących osta­
tniej logicznej m ożliw ości, działan ia na gam ety w  odw ro­
tnym  k ierunku  niż na somę. Chociaż m oże takt pow stania 
na skutek nadm arznięcia  pszenicy F riih e r  B astard  odm ian 
now ych bardzo przeciw  w ym arzan iu  opornych  da się w  ten 
sposób in terp re tow ać.

O ile dziedziczenie skokow ych zm ian jes t stw ierdzone, 
na n iezm iernie licznych przykładach , o tyle dziedziczenie 
zm ian fluktuacyjnych, aczkolw iek n iew ątp liw e, jest rzadkie 
i n iedokładnie zbadane.

N aprzeciw  kilku stw ierdzonych faktów  — stoją n iezm ier­
nie liczne dow ody (Johannsen’a, stacyi Svalófskiąi i moje 
dla ow sów , m oje d la buraków , R aym onda P e a rl’a i S u r f a c e  a
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dla kur) nie dziedziczenia najkrańcow szych fluktuacyi w  ciągu 
kilku  pokoleń. N aprzeciw ko dośw iadczeń K am m erera  — do ­
św iadczenia Niigelego i jego spostrzeżenia nad bezskuteczno­
ścią w p ływ ów  klim atycznych działających w  ciągu epok 
geologicznych.

Prof. Dr. S. k r z e m  i e n i e w s k i  z Dublan przedstawił do 
poparcia Sekcyi rolniczej propozycyę Sekcyi botanicznej co do 
uczczenia 40 letnich zasług prol. Dra Em ila Godlewskiego (se- 
nioia), którą jednom yślnie wśród oklasków uchwalono.

Obrady Sekcyi rolniczej XI Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich zam knął przewodnicząc^ p. A. K a r s z o - S  i e d  1 e w s k  i, 
podziękowaniem gospodarzom Sekcyi, prol'. E. Godlewskiemu 
i prol'. Surzyckiemu za trudy poniesione przez n ich ;. członkom 
Sekcyi za udział w obradach, a sekretarzowi p. W. Staniszki­
sowi za prowadzenie protokołu przez cały czas obrad.



364

Rezolucye Sekcyi Rolniczej.

1) W  sp raw ie  ochrony zabytków  przyrody (w spólnie 
z sekcyą botaniczną, poddano uchw ale  Zjazdu p. str. 78), 
p. str. 141.

U prasza się stałą delegacyę Zjazdów, aby w  sposób 
odpow iedni dążyła do:

a) zabezpieczenia zabjdków  przyrody od zniszczenia, 
a naw et uszkodzenia;

b) um ożliw ienia rychłego, ścisłego i dokładnego zba­
dan ia  i opisania k ra ju  pod  w zględem  przyrodniczym ;

c) zapoznania najszerszych kół ludności zw łaszcza 
m łodzieży szkolnej, z zabytkam i p izy rody  w  k raju  i z ko­
niecznością ich ochrony.

2) W  spraw ie  przechow yw ania  p a sz y ^ p . str. 348>:-T
W obec zaniedbania u  nas w szelkich badań  nauko­

w ych, pośw ięconych produkcyi zwierzęcej, Sekcya ro l­
nicza w yraża życzenie, aby w  dalszym  rozw oju  naszych 
Z akładów  dośw iadczalnych rolniczych badan ia  różnych 
m etod techniki hodow lanej były uw zględniane, a prze­
dew szystkiem  kw estya różnych m etod  przechow yw ania  
paszy pow inna być w zięta pod  uwagę.

3) W  spraw ie  zużytkow ania torfow isk (p. str. 355): ^
1) Sekcya, uw ażając sp raw ę użytkowmnia torfow isk 

za rzecz p ierw szorzędnej wagi, w yraża życzenie, ażeby 
w  stacyach dośw iadczalnych naukow o-ro ln iczych  były 
zorganizow ane oddziały dla p rzep row adzan ia  dośw iad­
czeń na gruntach  torfow ych;

2) Sekcya uw aża za w skazane i potrzebne, ażeby dą- 
żyę, do przeprow adzen ia  statystyki gruntów  torfow ych 
z uw zględnieniem  nietylko ich pow ierzchni, ale i jakości 
i przydatności tak dla upraw y, jak d la użytkow ania na 
celejtprzem ysłow e.
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4) W  spraw ie  hodow li roślin  (p. str. 1360):
Uznając w ażność m etodycznych badań  w  dziedzinie 

hodow li roślin , Sekcya rolnicza Zjazdu lekarzy i przy­
rodn ików  polskich podnosi potrzebę tw orzenia oficyal- 
nych zakładów  o charakterze naukow ym  dla hodow li 
roślin , k tóreby  m iały  za zadanie badan ia  te m etodycznie 
prow adzić  i podaw ać hodow com  praktycznym  do w ia­
dom ości, bez tw orzen ia  konkurencyi p ryw atnym  ho­
dow com  co do sam ej produkcyi nasion handlow ych.

/



S E K C Y A  F A R M A C E U T Y C Z N A .

Z D Z IS Ł A W  Z A W A Ł K IE W IC Z  (Kamionka).

Reform a studyów farm aceutycznych w  Austryi.

Dążenie tlo postępow ego zreform ow ania  studyów  farm a­
ceutycznych stało się w  latach  ostatn ich  najbardziej piekącą 
kw estyą zaw odu aptekarskiego. W szyscy farm aceuci rozu ­
m ieją dobrze, że bez należytego zreform ow ania  ich studyów  
w  duchu postępow ym , ap tekarstw o  — zaw ód m ający za sobą 
piękne tradyc j e i przeszłość, pe łną  w p ływ u  na nauk i ścisłe — 
spadn ie  do rzędu  najzw yklejszych zaw odów  kupieckich. Je­
żeli natom iast pok ieru jem y odpow iednio  w yszkoleniem  no­
w ych pokoleń aptekarzy, nasz zaw ód pow róci do szeregu 
tych pow ażnych posterunków  pracy  społecznej, k tóre wy w ie- 
ra ją  w p ływ  najbardziej dobroczynny na całą ludzkość.

Prelegent uznaje potrzebę jak  najgłębszej reform y stu ­
dyów  farm aceutycznych i uw aża za obow iązek sum ienia 
nietylko farm aceutów  ale i lekarzy dom agać się tej reform y 
z całym  naciskiem  u sfer decydujących.

Prelegent p rzedstaw ił obecny stan studyów  farm aceu­
tycznych w  najpow ażniejszych państw ach  E uropy  W  zesta­
w ien iu  tem  uw zględnił postępy  starań  o reform ę tych stu ­
dyów  w  nielicznych państw ach , w  k tó rych  są one zanied­
bane i niedostateczne jak  np. w  Austryi. N astępnie w ykazał naj­
bardziej rażące braki w  studyum  farm aceutycznem , k tóre 
obow iązuje obecnie w  A ustryi i uzasadnił te brak i p rzyk ła­
dam i.

W obec dzisiejszych w ym agań co do studyów  przedw stęp­
nych dla w szystkich — naw et podrzędnych i całkiem  skrom ­
nych — zaw odów , uw aża prelegent zaprow adzenie m atury  
za konieczny w arunek  potrzebny do w stąp ien ia  do zaw odu 
aptekarskiego i om aw ia krytycznie w szystko co przem aw ia
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za lub przeciw  tem u w nioskow i. Tak sam o pow inna uledz 
zupełnem u zreform ow aniu  nauka asp iran tów  farm acyi, a w re ­
szcie studyum  uniw ersyteckie, k tóre pow inno  zapew nić ap te­
kom m ożność przekształcenia ich  w  przyszłości także w  p ra ­
cownie rozpoznaw cze, hygieniczne, badan ia  środków  spoż^ w - 
cz)’ch i w. i.

Po ożywionej i wyczerpującej dyskusyi uchwalono przed­
stawić Ogólnemu Posiedzeniu Zjazdu obecnego do uchwały wnio- 
Sek, zdążający do przyspieszenia reformy studyów farmaceutycz­
nych w Austryi, w myśl odnośnej uchwały zapadłej na X . Zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie.

P r . H E N R Y K  R U E  B EN B A U ER .

O upadku farm acyi i reform ie studyów 
farm aceutycznych.

W czasach, kiedy n iektóre gałęzie nauk  przyrodniczych 
ty ły  słabo rozw inięte, p raw ie  w yłącznie aptekarz zajm ow ał 
Slę chem ią, botaniką, farm akognozyą i t. d. Szybki rozw ój 
nauk przyrodniczych zagarnął ogrom ny zasób łudzi zdolnych, 
a że aptekarze rów nocześnie popad li w  czysto m ateryalną 
'Walkę ze sw ym i w spółpracow nikam i, przeto nie wyzyskali 
dobrej chw ili, aby dostęp do chem ii, botaniki itp. u to row ać 
przez apteki. Dlatego te gałęzie nauki uprzystępnili innym  
zaw odom  — jak  m edycyna i chem ia — które też aptekarzy 
"Wyparły z dotychczasow ego m onopolu , a naw et zaw ód ap te­
karski sobie podporządkow ały . Zaw ody te w ydały  też uczo- 
n)rch i p rofesorów , nie aptekarzy.

Ci now i profesorow ie nie znając ap tekarstw a, nie trosz­
czą się o nie i o jego adeptów .

Zawód, popadłszy w  zaw isłość, podnieść się już  dobro­
w olnie nie m oże, chyba że obie zw alczające się strony w y­
tężą w szystkie siły, aby stw orzyć doskonałe zaw odow e szkoły, 
Mogące w ykształcić ludzi fachow ych, zdolnych do ryw ali- 
Zacyi z innym i zaw odam i.
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Dr. EM. B L U M E N F E L D .

O reform ie studyów  farm aceutycznych.

Zastanaw iając się nad sposobam i podniesien ia  farm acyi 
z jej obecnego upadku , dochodzi się do przekonania, że tylko 
refo rm a studyów  m oże stan sp raw y  polepszyć.

Skutkiem  tego wszyscy obecnie żądają w prow adzenia  
m atu ry  jako  podstaw y do w stępow an ia  do zaw odu. P rzypa­
tru jąc  się jednak  skutkom , jak ieby  w prow adzen ie  m atu ry  za 
soną pociągnęło, przychodzi się do przekonania, że z jednej 
strony  — skutkiem  znacznego bardzo  u trudn ien ia  zaw odu 
ilość farm aceutów  przerażająco by SDadła. a tem  sam em  gro­
ziłaby zaw odow i zagłada, w zględnie o tw arcie  w ró t d la sił 
nie posiadających zupełn ie podstaw  naukow ych (n. p. d ro- 
giści), z drugiej zaś strony  w prow adzen ie  m atu ry  nie przy­
czyniłoby się w  niczem  do podniesien ia  naukow ego farmacyi-

Jedyny efekt — i to czasowy tylko — byłoby p op raw ie­
nie bytu m ateryalnego w spó łp racow ników  aptekarskich

Pozostaje przeto  inna  droga, pew niejsza i skuteczniejsza.
Zatrzym aw szy ukończoną 6 k lasę jako  podstaw ę, z na­

stępującą 3 letn ią  p rak tyką, z której jed n ak  rok  jeden m usi 
być w  szkole farm aceutycznej spędzony — stw orzyć rów no­
cześnie akadem ię farm aceutyczną, w  której uczyliby ludzie 
naukow o w ykształceni, a znający znakom icie — o ile m ożli­
w ie z dośw iadczenia — zaw ód farm aceutyczny.

K urs nauki w  akadem ii farm aceutycznej m iałby obejm o­
w ać 3 lata, w  ciągu k tó rych  farm aceuta  m iałby  sposobność 
zaznajom ienia się z naukam i w ykładanem i obecnie na u n iw er­
sytetach w  znacznie większej m ierze niż obecnie i to ze szcze- 
gólnem  uw zględnieniem  potrzeb  farm acyi, a ponadto  poznałby 
praktyczną stronę zaw odu, opartą  na podstaw ie naukow ej.

W końcu należałoby się starać, by akadem ia dała ukoń­
czonem u farm aceucie tak i zasób w iadom ości, by m ógł łatw o 
przerzucić się do pracy  na innych  polach, w zględnie obok 
zaw odu  farm aceutycznego zajm ow ać się n. p. p rzeróbką ziół, 
analizą sądow ą, i t. p. albo też, aby ukończony farm aceuta, 
chcąc dalej naukow o pracow ać, m iał m ożność zapisania się 
na  4 rok studyów  uniw ersy teckich , gdzie po uzupełnieniu  
sw ych w iadom ości i złożeniu p rzepisanych  egzam inów , otrzy- 
m aćby m ógł ty tu ł dok tora  farm acyi.
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Nad referatem Dra R u e b e n b a u e r a  i B l u m e n f e l d a  
wywiązała się dyskusya ożywiona. W nioski przedstawione oka­
zały s:ę trudne do pogodzenia ze strony praktycznego i teore­
tycznego wykształcenia — a ponieważ wnioski były styczne 
z wnioskiem kol. Zawałkiewicza, Sekcya farm. oświadczyła się 
°o do reformy studyów za propozycyą kol. Zawałkiewicza.

Z D Z IS Ł A W  Z A W A Ł K IE W IC Z .

Polskie słownictwo farmaceutyczne.

Język ojczysty to skarb  bezcenny każdego narodu, a m iarą  
jego w artości jest m ożność posługiw ania  się nim  w  każdej 
dziedzinie w iedzy i pracy.

W  języku polskim  w ystępują w ielkie braki, gdy m ów im y 
nnn  w  p racow niach  przem ysłow ych, fabrykach, urzędach
i t. p .

W  aptekach  naszych posługujem y się chętnie ; bez po­
trzeby w ie lu  barbaryzm am i językow ym i, k tóre są niekiedy 
°kropne. Referent w ezw ał obecnych do wdzięcznej narodo ­
wej pracy  na tem  po lu  i odczytał w iele w yrażeń , k tóre na­
leżałoby w prow adzić  w  m iejsce używ anych barbaryzm ów . 
Całe op racow ane przez siebie słow nictw o farm aceutyczne 
'głosi referen t w  czasopism ach zaw odow ych. W reszcie p rzed ­

łożył obecnym  w niosek, k tó ry  po przychylnej dyskusyi u ch w a­
lili obecni w  brzm ieniu  n as tęp u jącem :

„Sekcya farm aceutyczna XI Zjazdu lekarzy i p rzyro­
dników  polsk ich  w  K rakow ie uznaje doniosłość i po­
trzebę opracow ania  polskiego słow nictw a farm aceutycz­
nego, k tó re  — po zatw ierdzeniu  przez K rakow ską Aka­
dem ię um iejętności — stanie się m oraln ie  obow iązującem  
w e w szystkich ap tekach  ziem  polskich “.

Z d z i s ł a w  z a w a ł k i e w i c z .

0  potrzebie ustalenia niektórych jednostek i norm  
w  ordynacyach lekarskich.

Nie m ożna w ym agać od lekarza, ażeby p rzep isyw ał każdą 
eceptę z uw zględnieniem  w szelkich najdrobniej szych szcze­

gółów. N iektóre ordynacye lekarsk ie  pozostaw iają w iele  swo-
■^ięga p a m ią tk o w a . 21
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body przygotow ującem u je  aptekarzow i, co m oże spow odo­
w ać rozm aity  w ygląd i silę leku, a naw et b rak  zaufania do 
tożsam ości lekarstw a. Dlatego należałoby w prow adzić  do re ­
ceptury  w iele takich stałych jednostek  i norm  postępow ania. 
Takie stałe jednostk i u ła tw iłyby  kon tro lę  najw yższych daw ek, 
a jedno lite  norm y postępow ania um ożliw iłyby zawsze jed n a ­
kow y sposób przygotow ania leków .

R eferent przytoczył p roponow ane przez siebie jednostk i 
i norm y, poczem  p rzedstaw ił obecnym  następujący wniosek, 
k tóry  uchw alono  bez zm iany:

,;Sekcva farm aceutyczna XI. Zjazdu lekarzy i przy­
rodn ików  polskich w  K rakow ie uznaje za w skazane dą­
żyć do uw zględnienia w  najbliższem  w ydan iu  lekopisów , 
p roponow anych  przez referen ta  jednostek  i zasad postę­
pow an ia  w  praktyce recep turow ej

B O L E SŁ A W  S Ł A B Y C H  (W arszaw a).

Tow aroznaw stw o apteczne a przem ysł 
farmaceutyczny.

Gdy jeszcze w  zaran iu  ubiegłego stulecia aptekę uw ażać 
m ożna było za instytucyę zaw odow ą o charakterze nauko­
w ym , otoczoną nim bem  powragi, k tó ra  z jednej strony  pocią­
gała m łodzież, z drugiej zaś nakazyw ała  szacunek, sto lat 
ew olucyi w ystarczyło, ażeby z owej pow agi pozostały strzępy- 
Ów nim b, otaczający aptekę daw ną, rozw iał się bezpow ro­
tnie, charak te r naukow y officinae sanitatis u stąp ił m iejsca 
k ram arstw u .

Apteka przestała  być środkiem  prom ieniu jącym , p rze­
stała przyciągać m łodzież, tracąc debit naukow y.

P racow nia apteczna, pew nego rodzaju sanctuarium  z jej 
charak terem  twórczym , k tóra w ydała  z siebie nie jedno  za­
początkow anie idei naukow ej, kiełkującej i rozw ijającej się 
po dzień dzisiejszy, p racow nia  ta dziś nie istm eje, jak k o l­
w iek  istnieje jej nazwa, p rzypom inając w spółczesnym  daw ną 
jej św ietność.

A ptekarze m iast postępow ać śladam i św ietnych an tena­
tów  nauki, staw iać słupy wytyczne wiedzy, to row ać nowe 
drogi ew olucyi naukow ej, w oleli pójść u tartym  gościńcem
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ogólnym, zm ieszać się z szarym  tłum em , zrzekając się ro li 
Przodowniczej m oże na zawsze.

W yrok został w ydany, kość została rzuconą. W ynik tej 
gry zabójczej jest nam  już  w iadom y, odczuw am y go wszyscy, 
staram y się przeciw działać, lecz w alka przechodzi nasze siły, 
ulegam y i płyniem y z p rądem , zdążam y utartym  gościńcem, 
zmieszani z szarym  tłum em , goniącym  za zyskiem . P ow ięk­
szenie obro tów  i osobistych zysków  — to cel i zadanie ap teka­
rzy doby dzisiejszej. Przy tak iem  założeniu nie m oże być 
naw et m ow y o „naukow ości oflicinae san ita tis‘\

Aptekarz dzisiejszy pragnie sprzedać jaknajw ięcej, sprze­
daż pochłan ia  go do tego stopnia, że zrezygnow ał z ro li 
"Wytwórcy zaw odow ego: w oli sprzedaw ać to w ar cudzy, p ro ­
dukt obcy gotowy, byle sprzedaw ać go dużo i z dobrym  
zyskiem.

Dla złotego kruszcu  w yrzekliśm y się wiedzy, zerw aliśm y 
2 przeszłością, daliśm y się w prządz do ry d w an u  p roducen­
tów  fabrycznych, staliśm y się biernym i p ionkam i na szacho­
wnicy posunięć przem ysłu fabrycznego.

P roducen t fabryczny dyktuje w aru n k i aptekarzom . Są 
°n i posłuszni m u  praw ie  niewolniczo, i odeń zależni zupeł- 
Ule, kupu jąc  to, co sam i m ogliby produkow ać, zrzekając się 
przyw ileju w yłączności zaw odow ej na rzecz łabrykantów .

P reparaty  galenow e do n iedaw na jeszcze p rodukow ane 
Przez pracow nie apteczne na potrzeby w łasne z m ałem i zale­
dwie w yjątkam i p roduku ją  dzisiaj w ielkie fabryki. Tę p la- 
1 owkę straciliśm y bezpow rotnie.

Gdy aptekarze zdołali się zaledw ie zoryentow ać w  sytua- 
c}’b produkcya p rep ara tó w  galenow ych przestała  być ich 
przyw ilejem  w yłącznym .

Pozostała ostatn ia placów ka — przyrządzanie leków  w e- 
dl*ug fo rm uł m agistralnych.

Lecz aptekarzom  zdaw ało się, że p laców ka ich jest tak 
dna, iż o obronie zaw czasu nie pom yślano.

Aliści pow stały  w ielkie fabryki, p rodukujące gotowe już 
eki złożone pod  postacią najrozm aitszych form  recep tu ro ­

wych: ukazały się m ikstury, roztw ory, ekstraKty, pigułki, 
czopki, a w reszcie tak rozpow szechnione dziś tabletki 

°  k o m p lik o w a n y m  składzie.

24*
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Miary złego dopełn ił istny potop środków  specyficznych 
na rozm aite  n iedom agania  ludzkiego organizm u.

Na gruzach daw nej ap tek i o w ybitnej przeszłości tw ó r­
czej, pow stał w ielki przem ysł farm aceutyczny, czyniąc z niej 
sw ą służebnicę.

Aptekarz zeszedł do ro li sprzedaw cy, zachow ując dla 
siebie zaledw ie cień sam odzielności w  zakresie przyrządza­
n ia ograniczonej już  liczby form  recep turow ych , których 
w ykonanie  z pow odu  więcej zaw iłej m anipulaeyi pozostało przy 
aptece.

Aptekarz — sprzedaw cą! Oto do czego doprow adziła  ap te­
karzy abnegacya i pogoń za ła tw ym  zyskiem .

Czy jest w yjście z dzisiejszego przykrego położenia?
Zapew ne. Lecz w ym aga to w ielu  ofiar ze strony  ap teka­

rzy, a przedew szystkiem  nak ładu  pracy i kapitału .
Należy się lepiej zrzeszać, niż to czyniono dotąd, a prze­

dew szystkiem  w  dw óch k ierunkach : ekonom icznym  i um y­
słow ym , stw arzając kooperatyw y apteczne z jednej strony, 
a ośrodki naukow e z drugiej.

Już w  ro k u  1907 na X Zjeździe P rzyrodn ików  i lekarzy 
polsk ich  we L w ow ie w  Sekcyi farm aceutycznej w ystąpiłem  
z p ro jek tem  ufundow ania  Polskiego Insty tu tu  Farm aceutycz­
nego, kreśląc  obszerny p rogram  w ykładow y, w yłaniający się 
daleko poza ram k i dzisiejszych pro jek tów  szablonow ych.

K ooperatyw ę apteczną na podłożu ekonom icznem  m am y 
już  zapoczątkow aną, czas przeto, ażeby w ziąć się energicznie 
do zrealizow ania drugiego postu latu , m ów iąc naw iasem  po­
stu la tu  Zjazdowego — u fundow an ia  Insty tu tu  farm aceutycz­
nego.

Jest to postu lat jakko lw iek  w ażny, nie m niej jednak  nie 
dający się urzeczyw istnić w najbliższej przyszłości, gdy tym ­
czasem  w ykształcenie nasze zaw odow e w ym aga uzupełn ień  
naglących, a do tak ich  należy t o w a r o z n a w s t w o  a p ­
t e c z n e .

Z dzisiejszym  stanem  rzeczy w  aptece liczyć się m us'm y, 
jakko lw iek  m ożem y pragnąć i dążyć do jego popraw y  w  du ­
chu podniesienia zaw odu  i z rów nan ia  go z innym i zaw odam i 
w yzw olonym i.

Nie ulega zaprzeczeniu, że ap tekarze dzisiejsi, zszedłszy do 
ro li sprzedaw cy, m uszą znać to w ar sprzedaw any zwłaszcza



Wobec licznych fałszerstw , by nie być na łasce w ytw órcy  lub 
dostaw cy, to też uw ażam  za w skazane w prow adzić  do p ro ­
gram u przedm io tów  w yk ładow ych  na kursach  farm aceutycz­
nych t o w a r o z n a w s t w o  a p t e c z n e  — jako  odrębny 
Przedm iot w ykładow y.

^U zasadn ien ie  tego uw ażam  za zbyteczne choćby z tego 
Względu, że pow szechnie jest już  w iadom em , że to w aro ­
znaw stw o jako  p rzedm iot w ykładow y, jakko lw iek  „m łody“ 
znalazło uw zględnienie w e w szystkich uczelniach pośrednio) 
lub bezpośrednio  zw iązanych z handlem .

Nie chcąc dłużej absorbow ać uw agi słuchaczów  pozw olę 
kobie przedłożyć następujące w n io sk i:

I. „Sekcya farm aceutyczna XI. Zjazdu Lekarzy i P rzy­
rodn ików  Polsk ich  uznając w  m yśl w yw odów  referenta 
potrzebę u fundow ania  Insty tu tu  farm aceutycznego prosi 
P rezydyum  Zjazdu o zw ołanie  ankiety  złożcnej z p rzed­
staw icieli tow arzystw  zaw odow ych, ciała profesorskiego 
i p rasy  zaw odow ej i ew entualn ie  w yłonien ie  kom isyi 
w  celu zapoczątkow ania pro jek tu".

II. „Sekcya farm aceutyczna XI. Zjazdu Lekarzy i P rzy­
rodn ików  Polskich uznając w  m yśl w yw odów  referen ta  
naglącą potrzebę uzupełn ien ia studyów  na k u rsach  far­
m aceutycznych przez w prow adzen ie  t o w a r o z n a  w-  
s t w a  a p t e c z n e g o ,  jako  przedm iotu  w ykładow ego, 
udaje  się za pośredn ictw em  Prezydyum  Zjazdu do rek ­
to ra tó w  obu W szechnic o uw zględnienie powyższej 
uchw ały".

b o l b s ł a w  g ł a d y c h  (W  arszawa).

Stan piśm iennictw a zawodowego w  Polsce w  zara­
niu XX wieku.

M yliłby się ten, ktoby sądził o rozw oju  naszego p iśm ien­
nictw a zaw odow ego z liczby czasopism , k tórych  cyfra w  r- 
t>- dosięgła sześciu. W yłączając ..F a r m a c e u t ę  Po 1 s k i  e g  o", 

one w szystkie organam i oficyalnym i tow arzystw , lub grup 
a P tekarsk ich ; w yrażają  te lub  inn^Ropinie, b ron ią  in teresów  
w łaścicieli, lub p racow ników  aptekarsk ich .

P rzedew szystk iem  więc m ają one na względzie cele so-

373
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cyalno-ekonom iczne i klasow e, a choć w  program ach  swo>ch 
w ym ieniają  i cele naukow e, te ostatn ie znajdują  w  nich 
słabe zaledw ie odbicie.

Czy m ożna w inić za to redakcyę i k ierow ników . Bynaj­
m niej. Często bardzo czynią oni w ysiłki nadludzkie, ażeby 
sprostać  zadaniu , zdobyć m ateryał oryginalny na tem at nau ­
kow y napisany.

To też nie m ożna się dziw ić, że łam y jednych  czasopism  
są jałow e, innych natom iast zapełn iane referatam i z czaso­
pism  obcych.

Czyżby więc b rakow ało  ludzi p ióra, ludzi nauki, p racu­
jących  na ugorze zaw odow ym ?

Tak jest istotnie, te jednostk i bow iem , k tóre poszły drogą 
naukow ą, p raw ie zawsze opuszczają szeregi zaw odow e, w y­
p ierając  się w  następstw ie swego pochodzenia. N ajchętniej 
m ianu ją  się chem ikam i (nazw a ta jakoś najw ięcej p rzy­
pada im  do g u s tu ), o sw em  pochodzeniu  zaw odow em  m ów ią 
niechętnie, czasopism  naszych zaw odow ych nie zasilają, po­
niekąd  uw ażając to sobie za ujm ę, nigdy zaś za obowiązek

Są to dezerterzy zaw odow i!
A jednak  w  ten sposób odpływ a z zaw odu najlepszy 

elem ent naukow y, tw orząc lukę niczem  nie zastąpioną. Tu 
leży jed n a  z p rzyczyn 'jałow ości naszych czasopism  zaw odo­
w ych, jedna  z najw ażniejszych.

A nasze w ydaw nictw a książkowe. Czy m oże w  tym  kie­
ru n k u  dorobek  nasz piśm ienniczy p rzedstaw ia  się lep ie j?

Poza kom pilacyam i i k ilku p rzek ładam i z języków  ob­
cych w  okresie ostatn im  oryginalnych prac p raw ie  nie m am y.

Z tych ostatnich uderza nas przedew szystkiem  pow ta­
rzanie się jednego tem atu , a m ianow icie „analizy m oczu“, 
m oże dlatego, że zazwyczaj zw racam y się w  k ierunku  „naj­
m niejszego o p o r u m a t e r y a ł  zaś do tego rodzaju  pracy  naj­
łatw iej m oże być przez nas ogarnięty i p rzetraw iony. W in ­
nych cechą charakterystyczną jest opisow ość. Czasem naw et 
zw ykłe spolszczenie uw ażam y za pracę „o ryg .nalną“. To samo 
da się pow iedzieć o kom pilacyach. P raca oryginalna w  ści- 
słem  tego słow a znaczeniu to rara avis na horyzoncie na­
szego z a w o d u ! P rac ścisłych obaw iam y się zupełnie. Jeżeli 
natom iast znajdzie się au tor, który  opracuje  rzecz oryginalną 
i pożyteczną, napróżno kołatać będzie do tow arzvst\v  farm a­
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ceutycznych i podw oje ich o tw orzą się na to tylko, by m u 
odpow iedzieć, że: „dla b raku  odpow iednich  środków  praca 
Jego, jakko lw iek  dobra, w ydaną być nie m oże“. Jeżeli au to r 
w ła sn en r siłam i nie zdoła w ydać swej pracy, w 'raca ona do 
Jego teki na spoczynek, odbierając  m u  ochotę do dalszych 
bezcelow ych prób , innym  św iecąc sm utnem  ostrzeżeniem , by 
się nie im ali pióra. Czy w ięc ludzie, chcący pośw ięcić się 
P iśm iennictw u naukow em u, m ogą liczyć na poparcie  w  obrę­
bie zaw o d u ?

B ynajm niej.,N ie  m ogą oni rów nież liczyć na poparcie  
z zew nątrz. In sty tu c ie  popierające pracę naukow ą istnieją dla 
"Wszystkich, nie istn ieją  jednak  dla farm aceutów  Podw oje 
tych insty tucyi nie stoją d la nich otw orem . Na podania  stale 
o trzym ują odpow iedzi odm ow ne, k tóre m rożą i zniechęcają.

Znać naw et w  tym  stosunku pew ne lekcew ażenie, nie 
pow iem , uprzedzenie.

Być m oże zarzucą m i słuchacze, iż zbyt czarną farbą 
podm alow yw am  tło do obrazu naszego p iśm iennictw a zaw o­
dowego, lecz nie silę się bynajm niej na realistycznj im pre- 
syonizm  krytyka zaw odow ego — opieram  się na faktach z ży­
cia wziętych.

Sm utny stan  w łasnego p iśm iennictw a zaw odow ego — 
jest najw ym ow niejszym  dow odem  upadku  ap tekarstw a, jako  
zaw odu, w yzw olonego, dow odem  z e rw a n a  z tradycyą „nau­
kow ą".

Czemże są w obec faktów  i przysłow iow ej bezczynności 
nasze b iadan ia  i u tysk iw ania  na upadek  zaw odu?  tylko do­
w odem  naszej bezsilności i b iernoty , a najlepszą ilustracyą 
Jest ubogość tem atówr sekcyi farm aceutycznej.

My, zawród stary  i kiedvś przodujący innym , jesteśm y 
ja łow i i bezpłodni.

Nasza niwra naukowm niezorana i zarośnięta  chw astem .
Lecz m y nie jesteśm y biedni. P racu jąc pod  znakiem  Mer­

kurego, m ajątek  nasz wrzrasta, lecz w7ydatek  na doprow adze­
nie naszej niw y naukow ej do stanu  pożądanego uw ażam y 
Za zbytek.

Kto w ięc dbać m a o podniesienie naszej kultury  zaw o­
dowej, zaoranie i up raw ien ie  odłogiem  leżącej naszej niw y 
naukow ej, jeżeli m y, m y sam i o nią nie dbam y?

Praw"da, posiadam y towrarzystwra, a przy nich p racow nie
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chem iczne. Gdzie jed n ak  dorobek  tych ostatnich? P racow nie 
p row adzą żyw ot anem iczny! B rak im  w ytycznych, a k iero ­
w nikom  ich p raw dziw ej m iłości d la  n a u k i; b rak  z e sp o łu ! 

Położenie jest trudne, lecz nie beznadziejne! 
P ow inn iśm y rozbudzić w  sobie ofiarność i stworzyć 

ognisko naukow e, k tóreby  pop ierało  usiłow ania  naukow e je ­
dnostek, pop iera ło  i w ydaw ało  prace naukow e, było jednem  
słow em  zniczem  zaw odu.

To też w ystępuję z następującym  w n io sk ie m :
„Sekcya farm aceutyczna XI. Zjazdu Lekarzy i Przy­

ro dn ików  Polskich w  K rakow ie, uznając w  m yśl w yw o­
dów  referen ta  potrzebę pow ołan ia  do życia insty tucja, 
k tó ra  by podsycała zam iłow anie do pracy naukow o-za- 
w odow ej przez w ydaw ań e w łasnym  kosztem  p rac n au ­
kow ych lub też udzielała zapom óg, u łatw iając  ich w y­
d a rte , w reszcie w ydaw ała  zapom ogi na studya naukow e, 
pow ołuje  do życia kom isyę złożoną z Zaw ałkiew icza, 
B lum enfelda, Koskowskiego, P iepesa-Poiatyńskiego . Gła- 
dycha, z p iaw em  kooptacyi, k tó raby  odnośny pro jek t 
opracow ała

B. K 0 S K O W S K I (W arszawa).
ł

W yniki analizy środków  lekarskich, wziętych z aptek 
w arszaw skich i składów aptecznych.

(D okonaue w  ciągu la t trzech  w  lab o ra to ry u m  analitycznem  Tow. A kc. 
„P r. K a rp iń sk i11 w  W arszaw ie).

Przytoczyw szy m etody, jak iem i posług iw ał się w  ocenie 
dobroci leków  p rz jto czy ł p relegent w yniki badań  a w ięc : 

N a l e w k i  w ogóle były n ie jed n o lite , ciężar w łaściw y ich 
nie zaw sze zgadzał się z w ym aganiam i lekospisu, zaw artość a l­
koholu  rów nież, natom iast zaw artość isto t działających w ahała  
się silnie, nieraz m axim um  przew yższało m in im um  sześcio- 
k io tn ie, jak  np. u Tinct. S trychn. zaw artość a lkalo idu  była 
w  jednej próbie  0.0364% w  innej — 0.2231%. Z tego wynika, 
że no rm ow an ie  ilości a lka lo idów  w nalew kach  i wyciągach 
jes t rzeczą pierw szorzędnej wagi.

W o d a  z g o r z k i c h  m i g d a ł ó w  (Aq. Am ygdal. a m a- 
ror.) była różna, z 16 p rób  tylko 6 odpow iada ło  norm ie t. j.
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zaw ierały 0.1%  cyanowm doru, w  2 p róbach  było więcej, 
W innych m niej, jak  n. p. 0.022%, w 3 zaś nie było zupeł­
n e  nic.

W o d y  u t l e n i o n e j  badano 28 prób. Zaw artość iZ202 
Waha się od 0 7  do 2'99% . — H C l był we w szystkich p ró ­
bach; w  16. Bar znaleziono w  8 próbach.

h  i q. F o w l e r a  w inien zaw ierać 1% Próby  w y ­
kazały ilość od 0.693 do 0.980%,,’,,

O l e j  f o s f o r  o w y  według przepisu w inien w  101 gra­
b ach  zawierać 1 grm. fosforu. Ale wskutek utlenienia części 
fosforu już podczas przyrządzania zawsze jest mniej. Świeżo 
Przyrządzony olej fosforowy i zbadany sposobem Enella 
Wykazał tylko 0-9183%. Cyfrę tę uważano za normę, przy 
°cenianiu prób.iTrzy próby były bliskie normy, 4 zawierały 
°d 0 2 /0  do 0'66'V0 fosforu.

S i r u p u s  f e r r i j o d a t i  zaw iera ł tyle co potrzeba F eJ2 
b .)• ,5% inne p róby  od 4.61%  do 3.93%.

T i n c t .  J o d  i. Zaw artość jo d u  w aha się od 6’89 do 9.85%. 
w ielu  p róbach  znaleziono popiół od dodatku  K J  w  celu 

łatw iejszego rozpuszczenia jodu , w  ilości 1) 4,4913, 2) 0.3427,
3) 0.1/06. Przy określan iu  alkoholu  w ykryw ano  zasady p iry ­
dynow e i alkohol m etylow y.

U n g u e n t u m  H y d r a r g y r i .  Preparat ten winien za­
wierać 33‘33% Hg. Dwie próby zawierały ilość normalną, 
u więcej, reszta mniej; jedna tylko 22%-

W  końcu prelegent podał 2 m etody oznaczania w artości 
specyfików : P iperazinum  etfervescens i p rep ara tó w  lecyty- 
nowych, m otyw ując tem , że fabryki konkuru jąc  ceną a bę­
dąc bez kontro li, rob ią  jak  chcą. Łatwre, dostępne w  m alem  
łaboratoryum  m etody, byłyby znakom itym  ham ulcem  prze­
r w  n iesum iennym  fabrykantom . Łatwra m etoda oznaczania 
P!perazyny w  specyfik. P iperazinum  effervescens była d ru ­
kowana w  „Chemiku polskim".
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Rezolucye Sekcyi Farmaceutycznej.

l i  W  spraw ie  reform y studyów  farm aceutycznych.
„Sekcya farm aceutyczna ponaw ia sw ą uchw ałę, po­

w ziętą na X Zjeżdzie lekarzy i p rzy rodn ików  polskich 
w e L w ow ie w  r. 1907“ (p. str. 366).

2) W sp raw ie  słow nictw a farm aceutycznego:
„Sekcya farm aceutyczna XI Zjazdu lekarzy i p rzy ro ­

dn ików  polsk ich  w  K rakow ie uznaje doniosłość i po­
trzebę op racow an ia  polskiego słow nictw a farm aceutycz­
nego, k tó re  — po zatw ierdzeniu  przez K rakow ską Aka­
dem ię .Um iejętności — stanie się m ora ln ie  obow iązującem  
w e w szystkich ap tekach  ziem  p o lsk ich*1 (p. str. 368),

BK) W  spraw ie  ustalenia jednostek o rd y n acy jn y ch :
„Sekcya farm aceutyczna XI Zjazdu lekarzy i przy­

rodn ików  polsk ich  w  KraKOwie uznaje za w skazane dą­
żyć do uw zględnienia w  najbliższem  /w ydaniu lekospisu, 
p roponow anych  przez referenta jednostek  i zasad postę­
pow ania w  praktyce recepturow ej*1.



S E K C Y A  W E T E R Y N A R Y J N A .

Sekcya odbyła pięć posiedzeń. Na pierwszem posiedzeniu, 
t>o powitaniu uczestników przez gospodarza Sekcyi Dra Z a g a j  ę 
i uczczeniu pamięci zmarłego w czerwcu b. r. prezesa warszaw­
skiego Towarzystwa weterynarskiego sp. Mag. H. Ko t ł u  b a  j a, 
wybrano Prezydyum sekcyi, w którego skład weszli jako prezesi 
p p .: P. B o c z k o w s k i i Jan  K o z i o ł k - e w i c z z Warszawyy 
Teofil H a l s k i  z Czerniowiec, Magn. rektor K r ó l i k o w s k i ,  
Radca Franciszek P o n i c k i  i insp. wet. Dr. H. L a n g ze Lwowa, 
a iako sekretarze kol. Dr. D a l k i e w i c z  i R ó b r e n s c h e f  ze 
Lwowa, R a m  e r  z Rohatyna i R o s s l e r  z Borszczowa.

P o s i e d z e n i e  I.

P rzew odniczący: P. B o c z k o w s k i  (W arszaw a).
Sekretarz ' R ó h r e n s c h e f  (Lw ów ).

SZ Y D Ł O W SK I (Tarnów ).

Najnowszy system  m arek usznych do znaczenia 
zwierząt.

Używane dotychczas m ark i uszne do znaczenia zw ierząt 
m iały tę u jem ną stronę, że się sk ładały  z k ilku  poszczegól­
nych części, następstw em  czego było, iż pojedyncze części 
składow e z czasem rozluźniały  się i m ark i w ypadały  z uszu 
zw ierząt znaczonych. Obecnie udało  się fabrykantow i K. D u­
dzińskiem u w  T arnow ie  za w skazów kam i referen ta  skon­
struow ać tego rodzaju  m arkę uszną, k tó ra  raz założona zw ie­
rzęciu na ucho, znaczy je  w  sposób trw ały  i niedający się, 
bez użycia gw ałtu, a w ięc zniszczenia m echanizm u m arki — 
Zmienić. System  now ych m arek  usznych polega na kom bi- 
nacyi dotychczas znanych paskow ych m arek  usznych do zna­
czenia byd ła  rogatego i guzikow ych m arek  d la nierogacizny.

rw ałość  ich zasadza się głów nie na tem , że m arki na jnow ­
szego system u sporządzone są z jednolitej blachy, bez jak ich ­
kolw iek zespojeń. M arka p rzedstaw ia się jako  w ąski pasek
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ujęty w  dw a rów nej długości ram iona, k tó rych  końce roz­
szerzone są w  dw ie okrągłe tarcze. Ś rodek jednej z tarcz, 
przez w gniecenie blachy uform ow any  jest w  rodzaj pochew ki, 
natom iast środek  drugiej tarczy w yciągnięty jest w  sztylet, 
k tóry  służy do przebicia m ałżow iny usznej. Koniec sztyletu 
ponadto  zaostrzony jest w  tró jg ran iec i ujęty w  szyjkę m a­
jącą  na celu niedopuszczenie do zgięcia się sztyletu przy za­
ciskaniu m arki. Sam o zam knięcie m ark i po jej nałożeniu  na 
ucho zw ierzęcia, polega na zgnieceniu i zarazem  na rozsze­
rzeniu  zakończenia sztyletu po w ejściu do pochew ki, przez 
co otw arcie m ark i nie da się uskutecznić bez jej uszkodzenia, 
a tem  sam em  pow tórne  użycie m ark i jest już niem ożliw e. 
Skom binow ane takie m ark i uszne m ają  i tę zaletę, że paskow a 
ich  część p rzedstaw ia  znaczną pow ierzchnię , na k tórej m ożna 
um ieszczać dłuższe napisy, cylry i t. p. znaki zm ierzające do 
zindyw idualizow ania  danego osobnika. Z akładanie ich na 
ucho zw ierzęcia uskutecznia się przy pom ocy specyalnych 
kleszczy.

W  dyskusyi zabierali głos Radca P o n i c k i ,  B o c z k o w -  
s k i, R ó s 1 e r.

Prof. P A N E K  (Lwów).

O zm ianach w składzie m leka przy schorzeniu 
w ym ion krów.

O ile skład  m leka norm alnego posiada rozległą litera tu rę , 
obejm ującą setki seryi analiz, o tyle skąpe w iadom ości po­
siadam y odnośnie do sk ładu  m leka chorego. A przecież dane 
te ostatnie posiadają  niezw ykłą w artość ze stanow iska hy- 
g ieniczno-w eterynaryjnego Ścisłych a n iezaw odnych m etod 
d la odróżnien ia m leka zdrow ego od chorego do tąd  praw ie 
nie posiadam y. W ypracow anie  tychże m usi pozostaw ać w  ści­
słym  zw iązku z w szechstronnem  poznaniem  zm ian, jak im  
m leko w  stanach chorobow ych ulega. B adań w  tym  kie­
ru n k u  niew iele, a istniejące przeprow adzone przew ażnie do­
ryw czo od w ypadku  do w ypadku, nieliczne zaś system aty­
czne pozostaw iają w  sposobie w ykonania  w iele do życzenia. 
B adania prow adzone w  Zakładzie fizyologii A kadem ii w ete- 
rynary i w e L w ow ie głów nie przez R óhrenschefa, a pod kie­
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runk iem  prof. Panka dotyczą różnorodnych  w ypadków  scho­
rzeń. B adano m leko chore  zarów no przy schorzeniach w y ­
m ienia, ja k  i schorzeniach ogólnych. Ogółem przeprow adzono 
zwyż 50 analiz m leka, z k tó rych  39 dotyczy schorzeń w y ­
m ienia, opracow anych  m ożliw ie szczegółowo. Rezultaty tych 
badań  streszczają s ię - Przy schorzeniach w ym ienia ulegają 
Wszystkie sk ładnik i m leka w  m niejszym  Inh Większym sto­
pniu w ahan iom  i zm ianom . Ilość pozostałości stałej w zrasta, 
jak  rów nież ilość ciał b iałkow atych  na korzyść album iny. 
C harakterystycznem  jes t zachow anie tłuszczu. Ilość jego p o ­
czątkow o, zw łaszcza przy ostrzejszem  schorzeniu  m iąższu 
gruczołow ego w zrasta, dochodząc niekiedy zwyż 6%) aby 
późnie) w m iarę  postępu  choroby i destrukcyi m iąższu opaść 
do bardzo  niskiej zaw artości. Bardzo w rażliw ym  sk ładn i­
kiem  na zm iany i schorzenia w ym ienia jest cukier; naw et 
przy nieznacznem  schorzeniu  ilość jego się zm niejsza, 
a w  dalszym  późniejszym  okresie ctioroby spada naw et do 
śladów . Ilość soli (popiołu)v'd>ez względnie zwiększona. Sto­
sunek sodu do potasu  w  porów nan iu  z no rm ą odw rócony, 
ilość ch lo ru  m iern ie  w zm ożona, fosforu w ybitnie. W apno 
ogółem  w  ilości nieco zm niejszonej. Skład m leka w  tych 
w arunkach  zbliża się znacznie do składu surow icy  krw i. 
Zakłócenie pracy kom órek  w zględnie zniszczenie m iąższu 
gruczołow ego pow oduje  w ydzielinę ubogą w  te składniki, 
które są p roduk tem  syntezy kom órek  gruczołow ych jak  k a ­
zeina, cukier i tłuszcz, na tom iast w zrasta ilość ciał zaw ar­
tych w  soku tkankow ym  i surow icy  k rw i, jak  b iałka su ro ­
wiczego i soli m ineralnych . Z jaw iska te pow stają  w  zupełnej 
zgodności z faktam i odkry tym i przez prof. Popielskiego od- 
no śrle  do m echan izm u w ydzielania m leka pod w pływ em  
W azodilatyny.

W dyskusyi prof. K r ó l i k o w s k i  zapytuje, jak należy sobie 
tłómaczyć wpływ galaktopoi, czy chodzi przy niej o zwiększenie 
Procesów przesączynowych, czy o wydzielanie mleka; R ó s s l e r ,  
jaki wpływ ma masowanie wymienia i dojenie na wydzielanie 
fnleka; prof. G r a b o w s k i  zaś, jakie dane możnaby uważać 
jako kryteryum do oceny mleka chorego, względnie jakiem po­
stępowaniem taką ocenę uzyskać^ Wreszcie przewodniczący za­
pytuje, jakie ujemne skutki mogą spowodować opisane zmiany, 
spotykane w mleku.
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W  odpowiedzi prof. P a n e k  zaznacza, rże wpływ ciał mle- 
korodnych należy uważać jako czynnik przedewszystkiem pro­
cesy przesączynowe wzmagający, wskazując na analogiczne za­
chowanie się innych gruczołów (nerki pod wpływem środków 
moczopędnych, trzustka pod wpływem IIC l itp.), wpływ ich na 
dobroć mleka i wzmożenie się składników może być tylko nie­
znaczny. Podobnież należy rozumieć wpływ zabiegów m echani­
cznych i rękoczynów. W skutek dojenia i masowania wrzmaga 
się parcie cieczy w tkankach, a zmniejsza się wewnątrz cew 
gruczołowych, tak, że pod wpływem różnic parcia następuje 
pobudzenie komórek do czynności i napływ do nich składni­
ków mlekotworzących. Co do zastosowania wyniku badań do 
oceny mleka, to rzecz ta ma być przedmiotem jeszcze dalszego 
opracowania. Najprawdopodobniej nada się do te'go ocena stosunku 
cukru, popiołu, chloru i fosforu do n o rm y ; zresztą jak  wszędzie, 
tak  i tutaj nie chodzi o uzyskanie jakiegoś jedynego środka rozpo­
znawczego, jak raczej rozszerzenia czynników dyagnostycznych, 
przy użytkowaniu istniejących. Co do szkodliwości mleka, to 
niewątpliwie zmiany te nie są obojętne we wpływ ie na przewród 
pokarm owy; zm iana ilości białka, soli itp może sama przez się 
powodować zaburzenia w traw ieniu zwdaszcza oseskowT, które 
na te zmiany tak są wrażliwe.

D r. LANG- (Lwów).

Przyczyny ciągłych w ybuchów  nosacizny koni 
w  Galicyi i ich źródło.

Prelegent dow odził na podstaw ie danych statystycznych, 
że przyczyną i źródłem  tej zarazy w  naszym  kraju  są prze­
w ażnie konie pochodzenia rosyjskiego. Zdaniem  jego rozw i­
nięcie przyszłej akcyi tępienia nosacizny w  Galicyi zależeć 
będzie przedew szystkiem  od spełnienia następujących dw óch 
postu latów :

1) niedopuszczenia zaw lekania nosacizny z państw a ro ­
syjskiego;

2) od zapobieżenia dalszem u szerzeniu się jej w ew nątrz 
kraju .

Zadanie to da się osiągnąć a) przez odpow iednie pom no­
żenie straży w zdłuż granicy rosyjskiej celem  zw alczenia p rze­
m ytn ictw a; b) przez w prow adzenie  ścisłej e w id en c ji koni 
w  m iejscow ościach pow iatów  nadgranicznych, gdzie istnieje 
przem ytnictw o tych zw ierząt i oddanie prow adzenia tej czyn-
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nośc: organom  ustanow ionym  przez państw o do w ydaw an ia  
paszportów  bydlęcych; c) przez zobow iązanie, aby konie 
w prow adzone z Rosyi przed dopuszczeniem  do w olnego 
obrotu poddaw ano  badan iu  zapom ocą środka, który  w edług  
zasad nauki i dotychczasow ych dośw iadczeń posiada najlep­
szą w artość dyagnostyczną; d) przez zastosow anie względem  
zw ierząt jednokopytow ych podejrzanych o zarażenie się no­
sacizną tych m etod  badan ia  rozpoznaw czego, k tóre dają rę ­
kojm ię jaknajpew niejszego w ykrycia sztuK dotkniętych ukry tą  
io rm ą choroby, a tem sam em  i m ożność zapobieżenia na­
w rotom  zarazy, oraz przeciąganiu się przez to okresu  obser­
wacyjnego na kilka lub  więcej m iesięcy; e) przez zarządzenie, 
aby karty  przem ysłow e na handel końm i otrzym yw ały tylko 
osoby, k tóre w jkażą  się znajom ością ustaw y o zapobieganiu 
i tępieniu  zaraźliw ych chorób  zw ierząt, a dotychczasow em  
sw em  zachow aniem  się dają  rękojm ię sum iennego w ykonyw a­
nia z a w o d u ; w prow adzen ie  obow iązku, aby osoby te dla u ła ­
tw ienia kontro li nosiły przy sobie w ydane przez w ładze le- 
gitym acye zaopatrzone w fotografię; f) przez ustanow ienie 
p raw ideł tyczących się urządzenia stajen handlow ych i za­
jezdnych, tudzież sposobu ich u trzym yw ania i odkażania przy 
każdej zm ianie koni, a w  końcu g) przez w zm ocnienie na­
dzoru nad w ykonyw aniem  policyi w eterynaryjnej po gm i­
nach i obszarach dw orskich , a tam  gdzie zajdzie tego po­
trzeba, pow ierzenie w ydaw ania  paszportów  na zw ierzęta 
organom  ustanow ionym  przez państw o.

-TEOFIL H A L S K I (Czerniowce).

Przyczyny napływ u nosacizny do Bukowiny.

N iew yczerpanego źródła, z którego wszelkiego rodzaju  
choroby ludzkie i zw ierzęce, a w ięc i nosacizna napływ ają  
do kraju , szukać należy p raw ie  w yłącznie w  ościennej Ro­
syi, graniczącej na znacznej przestrzeni z R ukow iną. Ogrom ne 
bogactw o koni, w  jakie obfituje Rosya i stosunkow o niska 
cena tych zw ierząt stanow i nieustanną ponętę d la chciw ych 
zysku handlarzy, którzy nabyw ają  konie takie bez w zględu 
na ich pochodzenie.

0  ile organizacya służby w eterynaryjnej w ojskow ej w  Ro-
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syi nie pozostaw ia p raw ie nic do życzenia — a w  szczegól­
ności organizacya ta przew yższa o w iele austryacką, o ty le 
stosunki w  cyw ilnym  zarządzie w eterynary jnym  przynajm niej 
w  guberniach po łudn iow o-zachodnich  Rosyi pozostają daleko 
poza stosunkam i państw ow ej służby w eterynaryjnej w  Austryi- 
Tej okoliczności i niezbyt w ielkiej sk rupu la tności w ładz ro ­
syjskich przepisać należy, że konie z m iejscow ości naw ie­
dzonych nosacizną lub naw et w prost ze stajen zapow ietrzo­
nych tą  zarazą, opatryw ane byw ają w  św iadectw a zdrow ia 
i w prow adzane do Austryi, a m ianow icie w  pierw szej linii 
do Galicyi w zględnie na B ukow inę. Oględziny w eterynarskie 
takich koni w  m iejscu w chodu, w obec znanego charak teru  
nosacizny m e przedstaw iają — rzecz ja sn a  — wielkiej w ar­
tości. Stąd pochodzi, że do w olnego obro tu  w ew nątrz  kraju 
dostają się konie napozór zdrow e, atoli k ryjące w  sobie za­
rodk i zarazy, k tó ra  dostaw szy się p rzypadkiem  do większej 
stajni pow oduje ogrom ne spustoszenia, Najczęściej zdarza się to 
m iędzy końm i w ojskow ym i których w ielka część pochodzi 
z Rosyi. B rak w  kraju odpow iednich  koni dla w ojska zm u­
sza dostaw ców  do sp row adzan ia  takich kuni z Rosyi.

O w iele częściej aniżeli z końm i w prow adzonym i na 
drodze legalnej zaw lekana byw a nosacizna z końm i przem y­
canym i. P rzem ytnictw o to kw itn ie zarów no w  Galicyi, jak  
i na B ukow inie N iedostateczne strzeżenie granicy, a w  szcze­
gólności m ała ilość straży granicznej, nienależyte jej uzbro­
jen ie  i b rak  konnej straży granicznej na w zór takiej straży 
w  Rosyi, w reszcie trudność  w  cechow aniu  koni, um ożhw ia- 
jącem  łatw e ich rozpoznanie, oto okoliczności sprzyjające 
p rzem ytnictw u.

Zaw lekanie nosacizny za pośredn ictw em  p łodów  zw ie­
rzęcych pochodzących z koni dotkniętych tą  zarazą jest mniej 
p raw dopodobne, chociaż nie w ykluczone.

W ypadki zaw leczenia nosacizny do  B ukow iny z W ęgier 
należą do rzadkości, co tłóm aczy się tern, że obrót k o ń m i  
m iędzy W ęgram i a B ukow iną jes t nieznaczny.

W  d y sk u sy i n a d  re fe ra tam i pow yższym i zaznacza  R adca 
P o n i c k i  (L w ów ), że w  zasadzie  zgadza się z w n io sk iem  K' " 
L an g a  co do p o trzeb y  zap ro w ad zen ia  ew id en cy i k on i w  pow ia­
ta c h  g ran iczący ch  z R osyą, c h c ia łb y  je d n a k  u z u p e łn ić  w ym ie­
n io n y  w n iosek  w  ty m  k ie ru n k u , ab y  ew idencya  b y ła  p o łączona



aczen iem  k o n i, gdyż sądzi, że ly lk o  w tedy , gdy będzie  m o- 
^str "iWsze sPr aw dzić tożsam ość  zw ierzęcia , ew idencya  p o tra fi 

ym ać p rzem y can ie .

skie  ̂łZewodniczący B o c z k o w s k i  wyjaśnia, że władze rosyj- 
a ^r°wadzą również energiczną walkę przeciw nosaciznie koni, 

w Rosyi łożą olbrzymie sumy na tępienie tej zarazy. 
H i *  czasu do czasu zawleczona zostanie nosacizna koni do 
bywCy,l przyczyny należy upatrywać w tem, że do Galicyi 

Oprowadzane względnie przemycane konie gorsze, często 
któ] )0(l ej rzane o nosaciznę lub o zarażenie się tą chorobą, 
toSv. . bweranci względnie handlarze obawiają się przedstawić 

komisyom asenterunkowym, albo za które tu spodzie- 
cjz ' Sl? uzyskać lepszą cenę. Do Rosyi nie zawleka się nosa- 

2 Galicyi, bo i koni się stąd nie sprowadza.

4 > - f .  G r a b o w s k i  wnosi, aby na razie nie uchwalać wnio- 
I>o xv P odstaw ionych  przez kol. Langa i Halskiego, gdyż może, 
tyuie. Ucłianiu następnych zgłoszonych — a dotyczących ró- 
l( lUo Zawlekania zaraz zwierzęcych — referatów, da się powziąć 

°gólniejszej natury żądanie. Uchwalono, a przewodniczący 
spóźnionej pory zam knął posiedzenie.

385
Ze j,

P o s i e d z e n i e  II.

| rzowodniczący • Jan K o z i o ł k i e w i c z  (W arszaw a). 
Jekretarz : R 6 s s 1 e r  (Borszczów).

TT
V R A L S K I (Czerniowce).

Skąd napływ a do Bukowiny pryszczyca?

i* siedliskiem  pryszczycy, podobnie jak  w szelkich
n , Zaraz zw ierzęcych jest cen tralna Azya, skąd  zaraza ta 

ekr Sre<Jnictw em  ru ch u  handlow ego dostaje się do T urcyi 
p^P^jsk ięj, a stam tąd  przez Serbię, Bułgaryę i Rum unię 

J °dzi na B ukow inę. 
pA  11 zo ciekaw em  jest zjaw iskiem , że w ielkie epizoocye 
f t ^ l ^ c y  przypadają na czas zaw arcia lub odnow ienia ugody 
Tajj )° ',Ve.i w zględnie konw encyi w eterynary jnej z Rum unią, 
k^kii °  w  roku  1893, kiedy pryszczyca dostaw szy się z R u- 
ą sta* bukow iny  zalała w  kró tk im  czasie całą Galicyę, 
aUstr ^  zaw leczoną została n iem al do w szystkich k rajów  

•^kckich oraz do N iem iec i Szwajcaryi. Podobnie działo
P am ią tkow a . 95
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się w  ro k u  zeszłam  Dla w ytłóm aczenia  tego zjaw iska nad' 
m ienię, że podobnie, jak  p rzed  zaw arciem  ugody w ro k u  189̂ > 
tak i w  ro k u  zeszłym  przed  uzupełn ien iem  tej ugody ko11' 
w encyą w e te rynary jną  — R um uni łudzili się nadzieją, 2e 
będą m ogli w prow adzać  do A ustryi żyw ą rogaciznę. ty#1 
celu, jakoteż celem  przygotow ania  zapasów  bydła, przezn3'  
czonego do bicia w  rzeźniach  nadgranicznych , R um uni, kt°' 
rych  stan byd ła  po zam knięciu  granicy w  r. 1882 ogrom nie 
został z redukow any  — poczęli już z w iosną  r. 1910 m asa011 
przem ycać bydło z sąsiedniej R ułgaryi i w  ten sposób 23 
w lek li sobie pryszczycę. W raz z ru ch em  bydła, k tó ry  ciąg11** 
od w schodu  ku bukow ińskiej granicy, zaraza szybko dost-d'1 
się do ru m u ń sk ich  okręgów  graniczących bezpośrednio  z P3 
kow iną. A że w  R um unii po stw ierdzen iu  pryszczycy w P 
w nej gm inie natychm iast p rzep row adza  się sztuczne zakaże*-^ 
całego stanu  zw ierząt racicow ych danej m iejscow ości, prze 
p rzy  bezpośredn iem  zetknięciu się byd ła  bukow ińskiego  z r3 
m uńskiem  na paszach w zdłuż suchej granicy, ciągnącej s . 
na ogrom nej przestrzeni, tudzież przy n ad er w ielkiej łatw°^c*’ 
z jak ą  się pryszczyca p rzenosi — zaw leczenie jej do 
w iny  było rzeczą n ieun ikn ioną.

Gdy jednakże R um unia, rozporządzając w zorow o ^ ^  
kcyonującym  apara tem  w eterynarno-po licy jnym , przez zas*;0 
sow anie  sztucznego zakażania zw ierząt w  stosunkow o k w ?  
czasie s tłum iła  pryszczycę i dziś jes t od niej w olną, u ^ 
zaraza ta dotychczas panu je  i skutk iem  uporczyw ego taje ^  
je j ognisk, n ad er ożyw ionego ru ch u  hand low ego  i braku 0 
pow iedniego  p e rso n a lu  w eterynary jnego  nie m oże być s 
tecznie zw alczana. Oczywiście, że system  sztucznego 23 c 
żania stosow any być m oże tylko w  R um unii, k tó ra  r ie  ^  ^  
dotychczas żadnego eksportu  byd ła  m oże sobie pozw obc ( 
tego rodzaju  eksperym enty . Na R ukow inie, skąd stale odby ^  
się znaczny w yw óz zw ierząt racicow ych, stosow anie  b  
system u jes t n iepodobieństw em , a lbow iem  w ym agałby e 
m etycznego zam knięcia k ra ju  na dłuższy czas, co połąc2° 
byłoby z ru in ą  d la gospodarstw a i hodow li. cy

Dodać w ypada, że — jak k o lw iek  zaw leczenia Pr y ^ ' h'vł) 
z R ukow iny do Galicyi w  ciągu trw an ia  epizoocyi nie ^  
rzadkością, to jed n a k  pryszczyca dostaje się do Galicy1 ° j 
w nie  z Rosyi, gdzie tłum ien ie  jej nie je s t objęte żadn)
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przepisam i. Stąd pochodzi, że zaraza ta w  Rosyi w  w iększem  
lub  m niejszem  rozszerzeniu  p raw ie  n ieustann ie  panuje.

Znaczna rozciągłość granicy galicyjsko-rosyjskiej sp raw ia, 
że pryszczjrca z Rosyi do Galicyi częściej byw a zaw lekana 
aniżel do R ukow iny, dokąd  zaraza ta, jak  to wyżej w spo­
m nia łem , dostaje się głów nie z R um un ii; a poniew aż w  tej 
ostatn iej w iększe epizoocye pryszczycy rzadziej i tylko pe- 
ryodycznie się zdarzają  i szybko przechodzą, przeto  zrozu­
m iałą  będzie rzeczą, że w  Galicyi panu je  zaraza także w ów czas, 
gdy jej na  R ukow inie w cale nie ma.

I tak  np. p anow ała  pryszczyca w  Galicyi od  ro k u  1903. 
p raw ie  bez p rzerw y, podczas gdy jej w  tym  czasie na R ukow inie 
w cale  nie było. Także i z W ęgier dostaje się pryszczyca do 
Rukow iny, a to skutk iem  zetknięcia się byd ła  sw ojskiego 
z w ę g ie rs k im  na paszach le tn ich  (połoninach).

S K P C IŃ S K I (Rzeszów).

Spostrzeżenia co do napływ u pryszczycy do Galicyi.

A utor dow odzi, że do r  1880 zaw lekanie pryszczycy do 
Galicyi następow ało  ty lko z Rosyi, a od tego czasu t. j. od 
zam knięcia granicy rosyjskiej d la w prow adzan ia  byd ła  ro ­
gatego także z W ęgier i R ukow iny, poniew aż z tych k ra jów  
poczęło sprow adzać w  w ielk ich  ilościach w oły  robocze i opa­
sow e. Od czasu, kiedy zabroniono z W ęgier sp row adzać  
pieszo zw ierzęta  racicow e, zaw lekan ie  pryszczycy zostało 
nieco ograniczone, jed n ak  nie ustało. Obecnie byw a p ry ­
szczyca zaw lekana  do Galicyi albo za pośredn ic tw em  ludzi, 
s iana, słom y, m leka oraz nab ia łu  z p aństw a rosyjskiego, a lbo  
bezpośredn io  z bydłem  sprow adzanem  z W ęgier i R ukow iny. 
R odzim ej zarazy pryszczycy w  Galicyi n ie m a. U w olnienie 
k ra ju  od pryszczycy m oże nastąp ić  jedyn ie  w tenczas, gdy 
z jednej strony  rząd  zabezpieczy tak  granice Galicyi, by an i 
pośredn io  an i bezpośrednio  zaw leczenie tej zarazy do Galicyi 
z państw  ościennych było n iem ożebnem , a z drugiej strony, 
gdy posta ra  się o odpow iedn ią  organizacyę służby w etery- 
narno -po licy jne j po gm inach  oraz odpow iedn ią  organizacyę 
państw ow ej służby w eterynary jnej.

25*
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JÓ Z E F  S E R W A  (Sanok).

Przyczynk do w yjaśnienia napływ u pryszczycy do 
gakcyjskich pow iatów  adm inistracyjnych spostrzeżone 

w  praktyce.

R eferent przytacza następujące p rzypadk i zaw leczenia 
pr}rszczycy do Galicyi:

1) Zaw leczenie pryszczycy w ro k u  1904 z W ołoczysk 
(Rosya) do Podw ołoczysk w pow iecie granicznym  skalackim  
przez felczera rosyjskiego.

2) W ybuch jej w  roku  1907 w  gm inie Kozinie nad  Z bru- 
czem  rów nież w  pow iecie skałackim  z pow odu  styczności 
byd ła  m iejscow ego z byd łem  rosyjsk iem  w  rzece Zbruczu

3) Zaw leczenie jej w  ro k u  1910 do p ow ia tu  m ieleckiego 
gm iny Zaduszniki, położonej nad  brzegiem  W isły  przez ludzi 
zajętych sp ław em  kam ien i z Rosyi na stronę galicyjską.

04) Zaw leczenie jej w  tym  sam ym  roku  (1910) do p ow ia tu  
turczańskiego z byd łem  sprow adzonem  z R ukow iny.

T E O F IL  H A L S K I (Czerniowce).

O napływ ie zaraz drobiu  do Bukowiny.

Ilekroć w  sąsiedniej Rosyi lub  R um unii po jaw ia ją  się 
zarazy d rob iu , a w  szczególności po m ó r k u r  i cho lera  drobiu , 
zarazy te przez n ader ożyw iony ru ch  h and low y  zw łaszcza 
z R um un ią  zaw lekane byw ają  do R ukow iny. Że zaś zarazy 
d ro b iu  w  nazw anych  k ra jach  zw łaszcza w  Rosyi p raw ie  
n ieustann ie  g rasu ją  — przeto  gm iny na pograniczu  buko- 
w ińsko-rosy jsk iem  bardzo  często naw iedzane byw ają  zarazam i 
d rob iu . W  n iek tórych  gm inach granicznych u trzym anie  ży­
wego d ro b iu  przez dłuższy czas w  porze letniej jest skutk iem  
grasow ania  zarazy p raw ie  n iem ożliw e.

Do rozszerzenia się zarazy przyczynia się g łów nie n a ­
ganny i nie dający się w ykorzenić  zwyczaj w yrzucan ia  d rob iu  
padłego  sku tk iem  zarazy na pola, ogrody, a  naw et na ulice 
i p lace publiczne.

Do głębi k ra ju  dostaje się zaraza m niej w  drodze p rze ­
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noszenia się z naw iedzonych n ią gm in granicznych, aniżeli 
przez hand larzy  za pośredn ic tw em  transitow ego  ru ch u  d ro ­
biem , zw łaszcza w  początkach istn ien ia  zarazy, zan im  ona 
dojdzie do w iadom ości urzędow ej. W ew nątrz  k ra ju  w szakże 
w  regu le  rych ło  byw a stłum iona.

Skuteczne zw alczanie zarazy napotyka na znaczne trudności 
skutk iem  n iedbalstw a ludności, k io ra  do w ypadków  padnięcia 
d ro b iu  żadnej nie przyw iązuje w agi; z drugiej strony  skutk iem  
n iesum ienności hand larzy , n ieodpow iedniego  pom ieszczenia 
d rob iu  w  lokalnościach, nie dających się dok ładn ie  odrazić 

Częste po jaw ian ie  się zaraz d rob iu  na  B ukow inie stanow i 
zaporę w  rozw oju  hodow li drob iu , zw łaszcza zaś szlache­
tniejszych, k tó ra  to h o d o w la  w śró d  tak ich  stosunków  w  całej 
n iem al B ukow in ie  leży odłogiem

Po dłuższej i ożywionej dyskusyi, jaka rozwinęła się nad 
wygłoszonymi odczytami, a w której zabierali głos: prof. G r a ­
b o w s k i  (Lwów), D o b r z a ń s k i  (Garwolin), B u c z k o w s k i  
(WarszawTa(j, Dr. D a 1 k i e w i c z (Lwów), P o n i c k i  (Lwów) 
oraz referenci, postawił reklor K r ó l i k o w s k i  (Lwów) nastę­
pujący wniosek:

„ Z j a z d  u w a ż a  z a  w s k a z a n e  o d n i e ś ć  s i ę  d o  
k o m p e t e n t n y c h  w ł a d z  o r o z t o c z e n i e  s k u t e ­
c z n i e j s z e j  o p i e k i  n a  g r a n i c a c h  G a l i c y i  i B u ­
k o w i n y ,  z m i e r z a j ą c e j  d o  p o w s t r z y m a n i a  z a ­
w l e k a n i a  z a r a z  z w i e r z ę c y c h  d o  t y c h  k r a j ó w  
z p a ń s t w  o ś c i e n n y c h " .  (Uchwalono).

Radca P o n i c k i  (Lwów) zaproponował jeszcze drugi wniosek: 
„ Z j a z d  u w a ż a  z a  k o n i e c z n e ,  a b y  w G a l i c y i  

i B u k o w i n i e ,  z w ł a s z c z a  w z d ł u ż  g r a n i c y  p a ń s t w  
s ą s i e d n i c h ,  s t w o r z o n o  t a k i e  u r z ą d z e n i a  i w a ­
r u n k i  — w s z c z e g ó l n o ś c i  p r z e z  z n a c z n e  p o ­
m n o ż e n i e  s i ł  w e t e r y n a r y j n y c h  — k t ó r e b y  u m o ­
ż l i w i ł y  z a w l e c z o n e  m i m o w s z e l k i c h  o s t r o ż n o ­
ś c i  z a r a z y  n a t y c h m i a s t  wr y k r y ć i w z a r o d k u  
s t ł u m i  ć “,

na uzasadnienie którego zamvażył, że ponieważ niektóre bardzo 
łatwyo przenoszące się choroby zaraziiwre zwierzęce były i będą, 
m im o wszelkich nawTet bardzo ostrych zarządzeń wzdłuż granicy, 
przenoszone drogą pośrednią z państw ościennych do kraju, 
dlatego należy też dbać o to, aby módz zawleczoną zarazę zaraz 
wykryć i natychm iast ją stłum ić i wr ten sposób ochronić kraj 
i państwo od zarazy. Aby to osiągnąć potrzebna jest przede- 
wszystkiem dostateczna liczba sił weterynarskich.
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Rektor K r ó l i k o w s k i ,  popierając wniosek Radcy Po­
nickiego dodał, że sprawa tłum . snia zawleczonej zarazy w sa­
mym zarodku wymaga nie tylko dostatecznej ilości lekarzy we­
terynaryjnych w kraju, lecz także ugruntow ania wszechstronnego 
rozwoju umiejętności weterynaryjnych w Galicyi przez posta­
wienie Akademii lwowskiej na wysokości jej zadania i wycho­
wanie tęgich sił zawodowych choćby nawet bardzo znacznymi 
kosztami. Jeżeliby nawet koszta te wynosiły kilkakroć sto ty­
sięcy koron rocznie, to wydatek ten byłby zaledwie nieznacznym 
w porównaniu do m ilionowych corocznych strat, jakie wyrzą­
dzają Galicyi i Bukowinie grasujące zarazy zwierzęce.

W niosek Radcy Ponickiego uchwalono.

P o s i e d z e n i e  I I I .

P rzew odniczący: Jan  K o z i o ł k i e w i c z  (W arszaw a). 
S ek re ta rz : R ó h r e n s c h e f  (Lw ów ).

D r. M IE C Z Y SŁ A W  D A L K IE W IC Z  (Lwów).

Jak  należy interpretow ać w yrazy „sztuczne zakażenie*.
U żyte w  § 31 u s taw y  z 6/8 1909 Dzpp. N r. 177.

Przez niew łaściw e użycie w § 31 ustaw y z dnia 6 s ie r­
pn ia  1909 (Dzpp. Nr. 177) w yrazów  „ s z t u c z n e  z a k a ż e ­
n i e  (kimstliche Tnfektion)“ hodow cy nie m ają  p raw a  do 
słusznie należącego się im  w  m yśl postanow ień tej ustaw y 
odszkodow ania na w ypadek  stra t spow odow anych zalecanem i 
przez w ładze policy jno-w eterynary jne szczepieniam i z konie­
czności podejrzanych o zarażenie się sztuk przy pryszczycy.

Poniew aż ow e „sztuczne zakażenie41 nie jes t niczem  in- 
nem , ja k  o g ó l n i e  w  n a u c e  w e t e r y n a r y i  i w e  w s z y s t ­
k i c h  b e z  w y j ą t k u  p o d r ę c z n i k a c h  n a u k o w y c h  
n a z w a n e m  „ s z c z e p i e n i e m  z k o n i e c z n o ś c i "  przeto 
należałoby w  ustaw ie określić je  nazw ą w łaściw ą, w zględnie 
spow odow ać rząd  do należytego in te rp re tow an ia  w  odno­
śnych przepisach  wykonaw cz} ch, skutkiem  czego postano­
w ienia § 51 wyż w spom nianej ustaw y będą m iały zastoso­
w anie  także do sztuk szczepionych sztucznie p rzy  pryszczycy. 

W obec tego w nosi następującą rezotucyę:
„XI Zjazd lekarzy  i p rzyrodn ików  polsk ich  w  K ra­

kow ie uw aża zabieg nazw any w  § 31 ustaw y z dnia 
•6 sierpnia  1909 (Dz. p. p. Nr. 177) „sztucznem  zakażeniem



(kiinstliche Infektion)“ za szczepienie z konieczności 
' -'Otimpfung) i uznaje potrzebę zastąpienia tych n iew ła­
ściwie użytych w  ustaw ie w yrazów , w łaściw ą nazw ą 
zabiegu, t. j. nazw ą „szczepienie z konieczności" (Not- 
dhpfung)".

badca P o n i c k i  uważa również zabieg nazwany w ustawie 
hoś CiZl?e.lri zakażeniem za identyczny ze szczepieniem z koniecz- 
ka>Cl *jes  ̂ zdania, że jeżeli zabieg ten zostanie zarządzony z na- 
prz w^adzy w interesie ogólnym winny być straty, powstałe 

ewentualne padnięcie zwierząt sztucznie zakażonych, od- 
óowane z funduszów7 państwrowych.

Pui ^ dn°śną rezolucyę kol. D a l k i e  w i c z a  przyjęto w nastę- 
J?cem brzmieniu:

„ Z j a z d  u w a ż a  s z t u c z n e  z a k a ż e n i e  z a  i d e n -  
h c z n e  ze  s z c z e p i e n i e m  z k o n i e c z n o ś c i " .
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RAMER (Rohatyn).

raki w u staw od aw stw ie  austryackiem , odnoszącem  
się  do gruźlicy u bydła rogatego.

laniem  referen ta  obow iązujące ustaw odaw stw o austrya- 
stty6 ^ ° ^ czjłce ^ru źlicy u bydła, w  stosunku do u staw odaw - 

a W tej sp raw ie  w  innych  państw ach  europejskich, jest 
 ̂ n0Wczo n iew ystarczające oraz nie prow adzące w  praktyce 

jak‘°e Û Mąiąc a tod  na ° ^ u z Jednej strony °fia ry m ateryalne, 
2a,leby racyonalne  tłum ienie  tej zarazy w ym agało, z drugiej 

Uwzględniając p rzew ró t w  stosunkach gospodarskich 
^®rgicznem i celow em  zw alczaniem  gruźlicy w yw ołać się 
L Jący , w yraża sw e zapatryw anie  w  następujących tu stresz- 
j °ych rezolucyach, uw ażając je  zarazem  jak o  m in im um  

§°> czego należałoby się dom agać od ustaw odaw stw a austrya- 
“gOj obow iązującego w  dziedzinie gruźlicy u bydła, 

i , 1) Ustawą państw ow ą o tłum ieniu  chorób zakaźnych na- 
j, moby objąć nietylko daleko posunięte, lecz w  ogóle wszelkie 

Pny gruźlicy płuc, kiszek, m acicy i w ym ion (ściśle w edle 
„ ^ b y w a n ia  Ostertaga), ponadto  w szystkie p rzypadki takiej 

z‘icy, napotykane w  rzeźniach. 
isj U suw anie z u rzędu  zw ierząt gruźliczych, co do których 

aieią w arunk i podane pod sub 1) pow inno się odbyć jak -
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najspieszniej, decyzye w yższych w ładz zniesione, lub  eona.]' 
m niej zasięgane drogą telegraficzną, przyczem  oszacowanie 
w inno  być p rzep row adzone bezpośredn io  po stw ierdzenn1 
zarazy, a kw ota  dana m a stanow ić podstaw ę do odszkodo­
w an ia  bez w zględu na w artość  zw ierzęcia w  chw ili przy* 
stąp ien ia do zabicia tegoż, także i w  tych p rzypadkach , gdy 
zw ierzę w  m iędzyczasie zginie, a sekcya wykaże, że bezp0'  
średn ią  przyczynę śm ierci stanow iła  jed n a  z p rze w id z ia n y ^  
w ustaw ie form  gruźlicy.

O ileby  się rozchodziło  o gruźlicę w  rzeźniach stw ier­
dzoną, w inno  być odszkodow anie  w ym ierzane drogą wag1 
za m ięso w  stosow nym  odsetku.

3) Zbiorow e m leczarn ie trudn iące  się p rzerab ian iem  m le^a 
należy ująć w  ścisłe p rzepisy  p rzem ysłow o-san itarne , n a k ł a '  

dając na nie obow iązek — na w zór u staw y  duńskiej w  tyb1 
przedm iocie z ro k u  1898 i 1904 — polegającej na  nagrzew ani11 
m leka m ającego się przerob ić  do ciep ło ty  80° C. i to beż 
w zględu na to, czy pochodzi ono z k ró w  w olnych  od grl1'  
żlicy lub  n ią  dotkniętych

4) Po n ieszkodliw em  usun ięciu  zw ierząt gruźliczych, na'  
leży w ykonać odrażenie  niety lko danego stanow iska, lec2 
także stanow isk  sąsiednich.

W nioski kol. Ram era wywołały ożywioną dyskusyę. , ,
Dr. D a l k ^ e w i c z  zwraca się przedewszystkiem przcci"" 

pasteryzacyi mleka, z uwagi na ogromne straty  m ateryalne, Ja 
kieby ponieśli hodowcy przez pasteryzowanie mleka i poleca 
w jej miejsce wprowadzenie klinicznego badania krów, dosb*1 
czających mleko do m leczarń zbiorowych i peryodyCzne badan 
bakteryologiczne m leka od tych krów pochodzącego.

Radca P o n i c k i  uważa stawianie konkretnych " u'l 
sków co do zmiany przepisów ustawy dotyczących zwalczaj 
gruźlicy bydła  rogatego za przedwczesne. Odnośna ustawa 011 
wiązuje dopiero od l x/ 2  roku, nie można przeto już dzisiaj °c? 
nić należycie wartości jej postanowień; raczej należy ogol11 
zaznaczyć o potrzebie energiczniejszego niż dotąd zwalcza*1 
gruźlicy bydła.

W  sprawie tej zabierali jeszcze głos prof. P a n e k ,  p10  ̂
G r a b o w s k i ,  S k u c i ń s k i  i Dr.  Z a g a j a  oraz referent,
czem na wniosek kol. D a l k i e w i c z a  i L a n g a  u c l r w a K 11 
następującą rezolucyę:



393

„ Z j a z d  u w a ż a  za  k o n i e c z n e ,  a b y  m i a r o d a j n e  
c z y n n i k i  p o ś w i ę c i ł y  w i ę c e j  u w a g i  s p r a w i e  
s z e r z e n i a  s i ę  g r u ź l i c y  u z w i e r z ą t  d o m o w y c h  
i o b m y ś l i ł y  j a K n a j r y c h l e j  ś r o d k i ,  m a j ą c e  n a  
c e l u  o g r a n i c z e n i e  i s k u t e c z n e  z w a l c z a n i e  t e  
c h o r o b  y “.

Di . Z -IGAJ A..

Z w alczanie i tęp ien ie pom oru kur.

O pierając się na w łasnych  dośw iadczeniach  zalecił tenże 
przy zw alczaniu  i tęp ien iu  pom oru  k u r trzym ać się nastę­
pujących  zasad:

a) W razie  w jb u c h u  zarazy pom oru  w  ku rn iku , należy 
p rzedew szystk iem  przep row adzić  odosobnienie  sztuk zd ro ­
w ych od chorych, t. j. przenieść p ierw sze do innego m iejsca, 
do którego d rób  chory  nie m ia ł przystępu .

b) Gdy tego rodzaju  odosobnienie nie je s t m ożliw em  
z pow odu  b rak u  odpow iedniego pom ieszczenia, zwłaszcza 
dla znaczniejszej hczby d rob iu , w ów czas m ożna d rób  chory  
usunąć  i pom ieścić w  innem  m iejscu (n. p. w  klatkach), albo 
jeszcze lepiej z uw agi na m ałą  nadzieję jego w yzdrow ienia, 
w ybić go i zakopać lub  spalić, k u rn ik  zaś oczyścić, w zglę­
dnie odrazić i pozostaw ić w  nim  drób  zdrow o w yglądający.

c) O drażanie ku rn ik a  m oże być dw ojakie, albo  zw ykłe 
m echaniczne oczyszczenie, albo  odrażenie w łaściw e przy po­
m ocy środków  dezynfekcyjnych.

W  w ypadkach , gdzie nie dorzynano d rob iu  chorego, a za­
raza  szerzyła się jedyn ie  za pośredn ic tw em  kału  i innych  
w ydzielin  k u r chorych , m oże w ystarczyć do pow strzym ania  
dalszego szerzenia się zarazy usunięcie sztuk chorych , w zglę­
dnie  p a d łjc h  i zw yczajne oczyszczenie zajm ow anych  przez 
n ie m iejsc, polegające na zeb ran iu  i w yrzucen iu  naw ozu  
i resztek  karm y, oraz w ysk roban iu  podłogi z w szelkich n ie­
czystości, w reszcie obm ycie w odą w szystkich  sprzętów , znaj­
dujących  się w  ku rn ik u , jakoteż tych  poza nim , z k tó rym i 
się stykał d rób  chory  (jak ko ry tka  na karm , p ijade łka  na 
w odę, gniazda i t. d.).

W  p rzypadkach  natom iast, gdzie dorzynano sztuki chore  
lub  po rzucano  odpadki sztuk dorzn iętych  albo padłych , tam
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poprzedn io  w skazane oczyszczenie nie w ystarczy i m usi być 
w sku tek  tego p rzeprow adzone odrażenie zapom ocą w ybiele­
n ia  św ieżo zgaszonem  w apnem  lub  obm ycie 1%  lysolem , 
k tó re  to środk i w  zupełności w ystarczą do zniszczenia za­
razka po m o ru  kur. P rzy  od rażan iu  zw rócić należy p rzede­
w szystkiem  uw agę na m iejsca zanieczyszczone k rw ią  i te 
g łów nie w spom nianym i środkam i zdezynfekow ać.

N aw ozu nie potrzeba niszczyć, lecz przeciw nie  należy 
zebrać go i albo złożyć na  jak iś  czas w  m iejscu n iedostępnem  
d la  d rob iu , albo zm ieszać z m lekiem  w ap iennem  i w ów czas, 
gdziebądź przechow ać — w  p ierw szym  bow iem  p rzypadku  
już po p a ru  dn iach  nie będzie niebezpiecznym  dla d robiu , 
w  drug im  natychm iast u traci zdolność zakażania.

Kol. G ą s k a  (Myślenice) podnosi ważność poruszonego te­
m atu  i poczytuje Drowi Zagaji za dużą zasługę, że zajął się tą 
tak m ało znaną u nas zarazą kur. W yjaśnienie sprawy wytrzy­
małości zarazka pom oru ku r m a ze stanowiska policyi wetery­
naryjnej wielką wartość.

P o s i e d z e n i e  IV .

P rzew odniczący: kol. D o b r z a ń s k i  (G arw olin). 
S ek re ta rz : I l a m e r  (R ohatyn).

D r. Z A G A JA .

M etody badania k lin icznego byd ła rogatego w  celu  
rozpoznania gruźlicy.

W edług dośw iadczeń  p relegen ta  poczynionych przy b ad a ­
n iu  obor, celem  w ykrycia  osobn ików  dotkniętych w ysokoroz­
w in iętą  g ruźlicą—sam em  badan iem  klm icznem  zw ierząt, naw et 
p rzy  zastosow aniu  najściślejszych m etod  b adan ia  — nie zaw ­
sze m ożna w  p rzypadkach  podejrzen ia  w ysokorozw iniętej 
gruźlicy bydła, orzec o istocie choroby. Zazwyczaj po trzebne 
jes t jeszcze badan ie  bak terio log iczne  w jd z ie lin  i w ydalin  
zw ierzą t chorych . Oczna p róba  tuberku linow a, zalecona 
w  A ustryi z u rzędu , celem  stosow ania  jej na w ypadek , gdy 
p rzy  bad an iu  k lin icznem  zw ierząt do tkn ię tych  postacią  g ru ­
źlicy, podpadającą  obow iązkow a doniesienia, w y ło n i się w a t-
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pliwość co do rozpoznania  choroby, nie daje nigdy s tan o w ­
czego w yniku . Z jednej strony  bow iem  dodatn i jej odczyn 
Ripże także pow stać w skutek  obecności w  organizm ie zw ie­
rzęcia ognisk gruźliczych, nie pozostających w  żadnym  przy­
czynowym zw iązku z p rocesem  chorobow ym , budzącym  
^  danym  p rzypadku  podejrzen ie  w ysokorozw iniętej gruźlicy, 
a m ożliw ie nie m ającym  z n im  nic w spólnego, z drugiej 
Próba ta  w łaśn ie  w  p rzypadkach  w ysokorozw iniętej gruż- 
^cy bardzo  często zawodzi i nie daje w łaściw ego odczynu. 
Pewniejszym  o w iele  środk iem  rozpoznaw czym  w  przy­
padkach, o k tó re  chodzi, jes t badan ie  bakteryologiczne, a l­
bowiem chociaż i ono m oże czasem  zaw ieść i nie dać d o ­
datniego w yniku , m im o, że zw ierzę jest do tkn ięte  daną  postacią 
W ysokorozwiniętej gruźlicy, to przecież każdorazow e w ykrycie 
W poddanej b adan iu  w ydzielin ie  w zględnie w ydalin ie  p rą t-  

ow gruźliczych — św iadczy n iew ątp liw ie  o istn ien iu  tej 
0rrtly gruźlicy, o k tó rą  uznało  się zw ierzę za podejrzane 

Przy badan iu  klinicznem .

^ , W dyskusyi zaznacza kol. D a l k i e w i c z ,  że według jego 
< ^'W adczenia najczęstszem siedliskiem zmian gruźliczych w płu- 

ch są partye płuc: górna średnia, dolna przednia i tylna 
rna, na te więc partye powinno się przy obsłuchiw aniu tego 

(.,®ann zwrócić szczególniejszą uwagę. Zmiany w wym ieniu, 
ba' i y najkardziej przem aw iały za gruźlicą, należy oceniać 
. ostrożnie i nie orzekać nigdy na podstawie samego ba­
jo,,.13 klinicznego o gruźlicy wym ienia bez zbadania bakteryo- 

^cznego próbki m leka zebranego kateterem  mlekowym.

Po ! r ° r' P a n e k  zwraca uwagę na metody badania mikrosko- 
Mp e,̂ ° różniczkowego, na próbę antyform inową i sposoby bar- 
?aśI1Iu " edług Gram-Mucha, Gasisa i W eigerta, kol. K a i  t e r  

1 a metodę cytologiczną.

Daijjj*1'" . ^  a g a j a w odpowiedzi potwierdza spostrzeżenia kol. 
źl;c e'vicza, co do predylekcyi um iejscowiania się zmian gru- 
iW , w przytoczonych przezeń partyach płuc — natom iast 
cztliea u^yc ie kateteru do ściągania m leka do badań za niekonie- 
il.rUin'I>0llZeb'ne- J eżeli wymię oczyści się należycie i pierwsze 
Wpti s*ien.le mleka odpuści osobno, to resztę można zdoić śmiało 
ffileka u w3rjałowionego naczynia, bez obawy zanieczyszczenia
stoSo. . ieryam i kwaso-odpornemi. Metody cytologicznej nie 

tt.’ Prnbowat natom iast kilkakrotnie metody antyformi- 
em hutha, ale ze skutkiem  niepom yślnym . Anlyformina



homogenizuje nietylko plwocinę, lecz także rozpuszcza cząstki 
karm y, które w plwocinie bydlęcej zawsze się znajdują, przez 
co obraz mikroskopowy znacznie się zaciemnia. Najlepsze pre­
paraty mikroskopowe otrzymuje się przez roztarcie na szkieł­
kach tylko samych grudek i strzępów wyłowionych z badanej 
plwociny. Jeżeli chodzi o barwienie różniczkowe, to bardzo m 
brze nadaje się w tym  celu metoda Betegha.

D r. K A L T E R  (Chodorów).

O dczyny przy zastosow an iu  tu berkulin y  u bydła  
rogatego.

Po o m ó w ien ia  w szystkich odczynów  stosow anych  celem 
rozpoznania  gruźlicy u byd ła  rogatego i ich  w artośc i p rak ty ' 
cznej, stw ierdza  na podstaw ie  w łasnych  dośw iadczeń, 
w artość  odczynu śródskórnego jes t najw iększą ze w szystkie 
odczynów  dotychczasow ych, gdyż reakeya dodatn ia  je s t spe- 
cyficzną, ocena zaś je j nie zależy od podm iotow ego w rażeni3 
badającego, a przy  pew nych  i w yraźnych  rezu lta tach  odcz}3 
śródskórny  odznacza się ła tw ością  w ykonan ia  rękoczyn11 
i p rzep row adzen ia  kon tro li, m ożnością sto sow an ia  go u wszj\  
kich zw ierząt, tak  u gorączkujących lub  w yso k o c ie ln y ch ,.] 
i przy daleko  posun iętych  stadyach  gruźlicy oraz u PraetU 
berkulinizow m nych — przez co u tru d n ia  sp reparow an ie  
rzą t w  celach oszukańczych. N ajodpow iedn iejszą dawdm 
stosow ania  odczynu śródskórnego je s t — w ed ług  w ynl 
jego dośw iadczeń 0 1  cm 3 50% -ego rozczynu P hym atin  
w  72% -ej w odzie karbo low ej, przyczem  otrzym uje się 
żliw ie najsiln iejsze reakeye specyficzne u zw ierzą t grużińm  
przy rów noczesnych  m in im aln y ch  reakcyach  tra u m a ty c z n y , 
u  zdrow ych . P rzep row adza jąc  jed n o razo w ą  kon tro lę  w  - 
po  szczepieniu, gdy reakeye traum atyczne  całkiem  u u- 
zaś specyficzne są bardzo  w yraźne i oceniając zaP 
tim e tru  L iegn ieres’a grubości obrzęków ^ w ynoszące 3 ^  
i w ięcej za dodatnie, zaś 1—2 m m  za w ą tp liw e  re< 
o trzym uje się p rzy  stosow aniu  tej dawfci pew ne i w yr 
rezulta ty . W obec tego staw ia  następującej treśc i rezo

„XI Z j a z d  l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  P  ̂
s k i c h  w K r a k o w i e  z a l e c a  s t o s o w a n i e  w P
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k t y c e  w e t e r y n a r y j n e j  o d c z y n u  ś r ó d s k ó r -
n e g o  j a k o  n a j p e w n i e j s z e g o  i n a j c z u l s z e g o
z e  w s z y s t k i c h  o d c z y n ó w  n a  t u b e r  k u l i  n ę “.

) ---------------
Dr. M IE C Z Y S Ł A W  D A L K IE W IC Z  (Lwów).

W artość odczynu śródskórnego jako środka 
rozpoznawczego przy gruźlicy u bydła rogatego.

Na podstaw ie  w łasnych  dośw iadczeń  p rzep row adzonych  
z m etodam i: 1) odczynu skórnego Pircjueta, 2) odczynu 
ocznego C alm ette’a, 3) odczynu pochw ow ego R ich tera  i 4) od ­
czynu śródskórnego M oussu’a i M antoux’a dochodzi kol. 
Dr. D alkiew icz do w niosku , że:

1) Odczyn śródskórny  na tu berku linę  przy gruźlicy j e s t  
o d c z y n e m  s w o i s t y m ,  r ó w n i e  c z u ł y m  i p e w n y m  
jak odczyn podskórny , a p rzy tem  o w iele  tańszym , p ro st­
szym i w ygodniejszym  tak  d la  hodow ców , jak  i d la  lekarzy 
W eterynaryjnych. Ł atw ość  w ykonan ia  rękoczynu pozw oli n ie­
w ątpliw ie na zastosow anie  go także u św iń, u  k tó rych  m e­
todą Kocha szczepień nie m ożna w ykonać.

2) Odczyn ten  jako m iejscow y m oże być stosow any 
a zw ierzą t gorączkujących, a jakko lw iek  pow oduje  często 
hypertherm ię , to jednak  w  daleko niższym  stopniu , w obec 
czego nie w p ływ a tak  znacznie na w ydzielniczość m leka, jak  
odczyn podskórny .

3) Ocena reakcyi przy  pew nej w praw ie , zw łaszcza przy 
szczepieniach dokonyw anych  na fa łdach  ogonow ych skóry, 
Die jest tak zależna od podm iotow ego w rażen ia  szczepiącego 
Jak przy innych  reakcyach  m iejscow ych.

4) R eakcya nie daje się u sunąć  postronnym i w pływ am i, 
a przytem  trw a  długo, w obec czego nie m ożna jej p rzeo- 
czyć. '

5) Odczyn śródskó rny  daje się pow tarzać  k ilkak ro tn ie  
| v dow olnych  odstępach  czasu, a w ystępuje także u sztuk 
niew rażliw ych ju ż  na działan ie tu b erk u lin y  przy  szczepieniu 
Podskórnem .

G) Sw oisty odczyn śródskórny  m ożna odróżnić od u ra -  
zowego dop iero  po 48—96 godzinach, sku tk iem  czego m etoda 

nadaje się do badan ia  w iększych obór, w  k tó rych  badan ie
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klin iczne zw ierząt trw a  k ilka dni, gorzej natom iast do ba­
dan ia  obór m niejszych, ze w zględu na potrzebę dw urazow ego 
dojazdu do badanej obory.

7) Jak  przy  innych  odczynach, tak  i przy odczynie śród- 
skórnym , jak o  środku  pom ocniczym , potrzebne jes t badanie 
k liniczne, a ew en tualn ie  także bakteryologiczne zw ierząt
0 gruźlicę podejrzanych .

W  m yśl pow yższych w yw odów  prosi o przyjęcie na­
stępującej rezolucyi:

„XI Zjazd lekarzy  i p rzy rodn ików  polskich w  Kra­
kow ie zaleca odczyn śródskórny  do zastosow ania w  p ra ­
ktyce jak o  rów n ie  czuły i pew ny środek  rozpoznawczy 
p rzy  gruźlicy u  bydła  rogatego jak  odczyn podskórny? 
a o w iele  czulszy i pew niejszy niż inne dotychczas znane 
odczyny m iejscow e".

Po referacie kol. Dra Dalkiewicza, w yłoniła się żywa 
skusya między nim a kol. K a l t e r e m  co do potrzeby używania 
cutim etru dla oceny odczynu śródskórnego. O ile kol. Dalkje' 
w icz uważa przyrząd ten za zbędny, to kol. Kalter utrzymuje, 
że przy słabych reakcyach niestosowanie pom iarów zapomocą 
cutim etru może być przyczyną omyłek.

Prof. G r a b o w s k i  zauważa, że obaj referenci zgadzają s1̂  
w zasadzie na to, że metoda śródskórna jest najdogodniejszy
1 najpewniejszą, a rozchodzi im się tylko o użycie c u r m e t )  u- 
Jego zdaniem cutim etr jest potrzebny przy tej metodzie i dl®' 
tego przychyla się do wywodów kol. Kaltera. Nie zgadza się 
jednakowoż na wnioski przedłożone przez referentów i doradzi 
ich redakcyę w sposób więcej ogólny.

' IDr. Z a g a j a  zaznacza, że w swym referacie nie sta'V>;i 
wniosków, gdyż zamierzał to uczynić dopiero po wysłucham11 
innych odczytów, dotyczących metod badania gruźlicy, aby e®m 
tualnie sekcya wypowiedziała się łącznie co do wszystkich 
wych metod badania tej choroby. Obecnie więc proponuje ua 
stępującej treści rezolucyę:

„ Z j a z d  z a l e c a  d o  r o z p o z n a w a n i a  
o b o k  b a d a n i a  k l i n i c z n e g o  ś r ó d s k ó r n ą f> r 0 
t u b e r k u l i n o w ą  o r a z  b a d a n i e  b a k t e r y o O a  
c z n e  w y d z i e l i n  i w y d a l i n  c h o r y c h  z w i e r z ą  
(Uchwalono).

Następnie zabrał głos kol. Dr. L a n g  i oznajm ił, że z 11 
na ograniczony czas, a masę jeszcze innych tematów, cofa snv
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referat: „ M e t o d y  r o z p o z n a w c z e  n o s a c i z n y  k o n i “
tem bardziej, że nie zawiera żadnych wniosków, a będzie d ru ­
kowany w całości w „Przeglądzie w eterynarskim 11.

P o s i e d z e n i e  V.

P rzew odniczący: kol. Teofil H a s k i  (Czerniowce). 
S ek re ta rz : R o s s 1 e r  (Borszczów).

D r. M IE C Z Y S Ł A W  D A L K IE W IC Z  (Lwów).

Konieczność finansowego poparcia przez kraj akcyi, 
mającej na cela uregulow anie spraw y usuw7ania zwłok 

zwierzęcych ich przeróbki.

H odow cy galicyjscy tracą  p rzy  obecnym  system ie zakopy­
w ania  zw łok  zw ierzęcych na grzebow iskach conajm niej około 
1,000.000 koron  rocznie ze sprzedaży p ro d u k tó w  uzyskiw a­
nych ze zw ierząt pad łych  i dobitych, a conajm niej m oże ró ­
w n ą  kw otę przez sp row adzan ie  po drogich cenach z zagra­
nicy naw ozów  sztucznych, m ączki m ięsnej i sm arów , w y ra ­
b ianych  w  zagranicznych zak ładach  przeróbk i tak ich  zw łok, 
przyczem  należy podnieść, że system  wyż w spom niany  nie 
odpow iada w cale obecnym  w ym ogom  policyi w eterynary jnej.

Gdy dośw iadczenia poczynione w  Niem czech w ykazały, 
że ren tow ność  zakładów  przeróbk i zw łok  zw ierzęcych jest 
znaczna i że n iek tó re  z n ich  osiągają około 15—20%  czystego 
zysku od  w łożonego kap ita łu , przeto  tak  w  in teresie  h o d o w ­
ców, ja k  i w  in teresie  p rzem ysłu  i h an d lu , a w reszcie także 
w  in teresie  p o p raw y  stosunków  po licy jno -w eterynary jnych  
należałoby  pop ierać  u siłow an ia  jednostek  i ciał zbiorow ych, 
m ających na celu urządzan ie  tak ich  zakładów  w  Galicyi.

Do podjęcia in icyatyw y w  tym  względzie pow ołany  jest 
w  p ierw szym  rzędzie W ydział k ra jow y  jak o  instytucya, strze­
gąca in te resów  ekonom icznych k raju .

Na podstaw ie  pow yższych w yw odów  staw ia rezolucyę 
następującej treści:

„XI Zjazd lekarzy  i p rzy rodn ików  polskich w  K ra­
kow ie, uznając obecny system  usuw an ia  zw łok  zw ierzę­
cych przez ich  zakopyw anie na specyalnie do tego celu 
urządzonych grzebow iskach za system  przestarzały  i ze



w zględów  san itarnych , jak  i po iicy jno -w eterynary jnych  
niew ystarczający, oraz z uw agi na pow ażne stra ty  eko­
nom iczne k ra ju , spow odow ane przez nienależyte przy 
tym  system ie w yzyskanie p ro d u k tó w  zw ierzęcych uw aża 
za w skazane p rzedstaw ić W ysokiem u W ydziałow i k ra ­
jow em u w  Galicyi, jako w ładzy  do tego pow ołanej ko ­
nieczność sub w en cy o ro  w ania z funduszów  publicznych 
p rzedsięb io rstw , m ających  na celu zużytkow yw anie dla 
celów  ro ln iczo-przem ysłow ych  p ro d u k tó w  pochodzących 
ze zw ierząt pad łych  lub  dobitych

Kol. Dr. L a n g  uważa, że ze względu na stosunki miej­
scowe w Galicyi, głównie zaś na b rak  dróg w wielu okolicach 
i trudności w dostawie padlin do centralnych rakarn i, byłaby 
wskazaną przedewszystkiem przeróbka padlin na miejscu.

W niosek kol. D a l k i e w i c z a  po uwzględnieniu poprawek 
zaproponowanych przez kol. L i l l e g o  i S k u c i  ń s k i e g o  
uchwalono w brzm ieniu:

„ Z j a z d ,  u z n a j ą c  o b e c n y  s y s t e m  u s u w a n i a  
z w ł o k  z w i e r z ę c y c h  p r z e z  i c h  z a k o p y w a n i e  n a  
s p e c y a l n i e  n a  t e n  c e l  u r z ą d z o n y c h  g r z e b o w i ­
s k a c h  z a  p r z e s t a r z a ł y  i z e  w z g l ę d ó w  s a n i t a r ­
n y c h ,  j a k  p o i i c y j n o - w e t e r y n a r y j n y c h  n i e w y -  
s t a r c z a j ą c  y, o r a z  u w z g l ę d n i a j ą c  p o w a ż n e  
s t r a t y  e k o n o m i c z n e  s p o w o d o w a n e  p r z e z  n i e -  
n a l e ż y t e  p r z y  t y m  s y s t e m i e  w y z y s k a n i e  p r o ­
d u k t ó w  z w i e r z ę c y c h  — z a l e c a  w ł a ś c i w y m  w ł a ­
d z o m  p o p i e r a n i e  a k c y i ,  z d ą ż a j ą c e j  d o  p o w s t a ­
w a n i a  z a k ł a d ó w  p r z e r ó b k i  z w ł o k  w c e l a c h  
r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y c h " .
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D r. M I E C Z ^ Ł A W  D A L K IE W IC Z  (Lwów).

Jakie zwierzęta pow inny być przedm iotem  ubezpiOS 
czenia w  Galicyi i udział lekarzy w eterynaryjnych 

w  spółkach ubezpieczających inw entarz żywy.

P rzedm io tem  ubezpieczenia w  p ro jek tow anym  galicją- 
skim  zakładzie ubezpieczeń żywego inw entarza  m a być tylko 
bydło  rogate.

P on iew aż w artość kon i jako  k ap ita łu  gospodarczego w  na­
szym  k ra ju  jest bardzo  znaczna, a m ożność ubezpieczenia 
tych zw ierząt w zm ogłaby n iew ątp liw ie  w znacznej m ierze
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zam iłow anie  do tego działu  h odow li przez odjęcie m u  ry ­
zyka, poniew aż dalej zachodzi konieczność ulżenia n iezam oż­
nem u w łościan inow i, d la którego stra ta  konia, zw łaszcza 
w  porze robó t polnych jes t często niem niej d o tkhw ą  niż 
s tra ta  krow y, poniew aż w reszcie działy ubezpieczeń koni 
w  innych  k rajow ych  i p ryw atnych  zakładach  ubezpieczeń 
żywego inw en tarza  rozw ijają  się naw et lepiej niż działy ubez­
pieczeń byd ła  rogatego i zak ładom  tym  nie przynoszą strat, 
przeto należałoby także w  galicyjskim  zakładzie k rajow ym  
w prow adzić  dział asekuracyi koni, ale ty lko użytkow ych do 
w artości 800 koron, a nie luksusow ych.

Poniew aż hodow la  sw iń  w  naszym  k ra ju  rozw ija  się 
coraz pom yślniej, a jedynym  ham ulcem  jej rozw oju  są cho­
roby  zaraźliw e, poniew aż róży ca św iń  stanow i przeszło 12% 
ogólnego ubytku  nierogacizny w  całym  kraju , a skarb  p a ń ­
stw a nie płaci hodow com  przy tej zarazie odszkodow ań za 
sztuki pad łe  lub  dobite, przeto  za w zorem  innych  państw  
zachodnich  należałoby w prow adzić  w  Galicyi asekuracyę nie­
rogacizny od stra t spow odow anych  różycą.

W  projekcie sta tu tu  krajow ego zak ładu  ubezpieczeń ży­
wego inw entarza , przyjętym  pizez W ydział k ra jow y  użyto 
w  §§ 13 i 11 zam iast nazw y „lekarz w eterynary jny" w yrazów  
„znaw ca fachow y", m im o, że w edle  p ro jek tu  sta tu tów  dla 
spó łek  lokalnych  znaw cą fachow ym  w  sp raw ach  asekuracjo  
zw ierząt w in ien  być tylko lekarz w eterynary jny .

Sprzeczność tę w  obu sta tu tach  należałoby usunąć, gdyż 
dośw iadczenia w ykazały, że tylko udział lekarzy w eterynary j­
nych, jako  znaw ców , zapobiega nadużyciom  i stratom  w  spół­
kach ubezpieczających żywy inw entarz.

W  m yśl swrych w7yw7odów  p roponu je  rezolucyę:
1) „XI Zjazd lekarzy i p rzy rodn ików  po lsk ich  w  K ra­

kow ie uznaje za w skazane, aby p rzedm io tem  ubezpie­
czenia w  galicyjskim  k rajow ym  zakładzie ubezpieczeń 
inw en tarza  żywego były w najbliższej przyszłości oprócz 
byd ła  rogatego także konie użytkow e do w artości 800 ko­
ro n  od szkód spow odow anych  wrszelkiem i chorobam i, 
jakoteż śwdnie, lecz ty lko od szkód spow edow anych  ró ­
życą, gdyż ubezpieczenie obu tych gatunków  zw ierząt 
dom ow ych  m a d la k ra ju  rowmie doniosłe znaczenie, jak  
ubezpieczenie bydła  rogatego".

K sięg a  p a m ią tk o w a . 26
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2) „XI Zjazd p rzy rodn ików  i lekarzy polskich w  K ra­
kow ie uznaje za konieczne pow oływ anie  jako  znaw ców  
fachow ych do ocenian ia w artośc i i zd row ia zw ierząt 
p rzy jm ow anych  do ubezpieczenia i do oceniania p rzy­
czyn szkody w  chw ili w ypadku  tylko lekarzy  w etery ­
nary jnych

D r. L IL L E  (Gródek Jagielloński).

Organizacya krajow a Zakładu ubezpieczeń zwierząt 
w  Galicyi, z uwzględnieniem  projektu  W ydziału 

krajowego.

Referat nie został nadesłany.

Po ożywionej dyskusyi, w której zabierali głos, Radca P o- 
n i c k i ,  rektor K r ó l i k o w s k i ,  prof. G r a b o w s k i ,  Dr.  Z a ­
g a j a ,  kol. B o c z k o w s k i ,  H a l s k i ,  S k u c i ń s k i  oraz refe­
renci, przyjęto wniosek kol. Skucińskiego, który opiewa:

„ Z j a z d  u z n a j e  a s e k u r a c y ę  z w i e r z ą t  d o m o ­
w y c h  z a  j e d e n  z g ł ó w n y c h  ś r o d k ó w ,  z d ą ż a j ą ­
c y c h  d o  p o d n i e s i e n i a  h o d o w l i  i o c h r o n y  h o ­
d o w c ó w  o d  s t r a t  m a t e r y a l n y C l i ,  a z a r a z e m  z a  
ś r o d e k  s k u t e c z n y  d o  w y t ę p i e n i a  c h o r ó b  z a r a ­
ź l i w y c h  z w i e r z ę c y c h .  Z j a z d  w z y w a  p r z e t o  m i a ­
r o d a j n e  c z y n n i k i ,  a b y  a s e k u r a c y ę  z w i e r z ą t  
j a k n a j r y c h  1 e j p r z e p r o w a d z i ł y " .

Po uchw aleniu powyższego wniosku, przewodniczący kol. 
H a l s k i ,  podziękowawszy wszystkim kolegom za liczny' udzmł 
w Zjeżdzie i tak  szczere zajęcie się sprawam i, które były przed­
miotem obrad Sekcyi weterynaryjnej, zam knął posiedzenie.



Rozolucye Sekcyi Weterynaryjnej.

1) W  sp raw ie  zaraz bydlęcych:
„Sekcya uw aża za w skazane odnieść się do k o m p e­

ten tnych  w ładz o roztoczenie na granicach Galicyi i B u­
kow iny skuteczniejszej opieki, zm ierzającej do pow strzy­
m ania  zaw lekania  zaraz zw ierzęcych do tych krajów  
z państw  ościennych".

„Sekcya uw aża za konieczne, aby w  Galicyi i B uko­
w inie, zw łaszcza w zdłuż granicy państw  sąsiednich, stw o­
rzono takie urządzen ia  i w aru n k i — w  szczególności 
przez znaczne pom nożenie sił w eterynary jnych  — któ- 
reby  um ożliw iły  zaw leczone m im o w szelkich ostiożności 
zarazy natychm iast w ykryć i w  zarodku  stłum ić" (p. 
str. 388). ,

2) W  sp raw ie  „sztucznego zakażenia":
„Sekcya uw aża sztuczne zakażenie za identyczne ze 

szczepieniem  z konieczności" (p. str 390).

3) W  sp raw ie  gruźlicy byd ła  (poddano uchw ale  Zjazdu 
p. str. 78):

„Zjazd uw aża za konieczne, aby m iarodajne  czyn­
niki pośw ięciły  w ięcej uw agi sp raw ie  szerzenia się g ru ­
źlicy u zw ierząt dom ow ych i obm yśliły  ja k  najrychlej 
środki, m ające na celu ograniczenie i skuteczne zw al­
czanie tej choroby" (p. str. 392).

„Sekcya w eterynary jna  XI Zjazdu lekarzy i p rzy ro ­
dn ików  polsk ich  w  K rakow ie zaleca stosow anie w  p ra ­
ktyce w eterynary jnej odczynu śródskórnego jako  n a jp e ­
w niejszego i najczulszego ze w szystkich odczynów  na 
tuberku linę"  ,(p. str. 395).

„Sekcya zaleca do rozpoznaw ania  gruźlicy o b o t  ba­
d an ia  klinicznego śródskó rną  p róbę tu b erk u lin o w ą  oraz 
badan ie  bakteryologiczne w ydzielin  i w ydalin  chorych  
zw ierząt" (p. str. 397).

41 W  sp raw ie  u su w an ia  zw łok  zw ierzęcych:
„Sekcya, uznając obecny system  usuw an ia  zw łok zw ie­

rzęcych przez ich zakopyw anie  na specyalm e na ten  cel
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urządzonych grzebow iskach  za p rzestarzały  i ze w zglę­
dów  san itarnych , zarów no jak  po licy jno -w eterynary jnych  
niew ystarczający, oraz uw zględniając  pow ażne straty  eko­
nom iczne spow odow ane przez n ienależyte przy  tym  sy­
stem ie w yzyskanie p roduk tów  zw ierzęcych — zaleca 
w łaściw ym  w ładzom  pop ieran ie  akcyi, zdążającej do 
pow staw an ia  zak ładów  przeróbk i zw łok w  celach ro l­
n iczo-przem ysłow ych “ (p. str. 399).

5) W  sp raw ie  ubezpieczenia zw ierząt dom ow ych:
„Zjazd uznaje asekuracyę zw ierząt dom ow ych  za 

jeden  z g łów nych  środków , zdążających do podniesien ia  
hodow li i och rony  hodow ców  od stra t m ateryalnych , 
a zarazem  za środek  skuteczny do w ytęp ien ia  chorób  
zaraź liw ych  zw ierzęcych. Zjazd w zyw a przeto m ia ro ­
dajne czynniki, aby asekuracyę zw ierząt jak n a jry ch le j 
przeprow adziły*' (p. str. 401).

r



SEKCYA MEDYCYNY TEORETYCZNEJ

P o s i e d z e n i e  I 

( W s p ó l n e  z s e k c y ą  m e d y c y n y  w e w n ę t r z n e j ) .

P ro f .tó . C IE C H A N O W S K I (Kraków).

Układ przedsionkow o-kom orow y i jego stosunek do 
patologii serca.

(R efera t do głów nego tem atu  obrad: „ary tm ie  sercowe;)- p. niż. str. 453).

P o s i e d z e n i e  II.
Posiedzenie zagaił gospodarz sekcyi medycyny teoretycznej, 

prof. C y b u l s k i .
Przewodniczącymi sekcyi zostali w ybrani: prof. B e c k

(Lwów), prof. D m o c h o w s k i  (W arszawa), Dr. S. D z i e r ż -  
g o w s k i  (Petersburg), Dr. P o ż e r s k i  (Paryż), P. J. S o s n o  w 
s k i (W arszawa), Dr. S. T r z e b i ń s k i  (Kijów); wiceprezesami: 
Doc. H o r n o w s k i  (Lwów), Duc. N o w i c k i  (Lwów); sekreta­
rzami : prof. C i e c h a n o w s k i  (Kraków), prof. G l i ń s k i  (Kra­
ków), Dr. E i g e r  (Kraków), p. M a c i e s z a  (Kraków), p. W  o- 
l i c z k o  (Kraków), p. Z b y  s z e w s k i  (Lwów).

Przewodnictwo objął prof. B e c k  (Lwów).
Sekretarz: Eiger.

Prof. A. B E C K  ( L w ó w k i

0  prądach czynnościowych w układzie nerw ow ym  
środkow ym .

Zapom ocą strunow ego galw anom etru  E in thovena  stara ł 
się B. p rzedstaw ić przebieg zm ian elektrycznych w rdzen iu  
pacierzow ym  żaby i psa pod  w pływ em  podniet, działających 
aa  nerw y  dośrodkow e. W yniki:

D rażnien ie nerw u  dośrodkow ego pojedynczem  uderze­
niem  p rąd u  indukcyjnego w yw ołuje  zm ianę elektryczną o ró ­
żnej postaci, najczęściej o przebiegu dw ufazow ym . D w ufa- 
zowość tę tłóm aczy au to r zm ianam i kata- i anabolicznem i, 
W ywołanem i przez stan czynny, i w olnym  tegoż przebiegiem . 
D rażnienie pow tarzane  p rąd em  indukcy jnym  t. zw. tetan i- 
cznym  sp row adza w ychylenie ga lw anom etru  w  jed n ą  stronę, 
^skazu jące , że część lędźw iow a rdzenia  staje się e lek trou je-
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m ną. Na krzyw ej w  ten sposób otrzym anej w ystępu ją  często 
tale, k tó re  w yw ołane  są rozgałęzieniem  się p rąd u  d rażn ią­
cego. G łów ne w ychylenie jed n ak  nie jest zależne od kie­
ru n k u  tego p rądu , naw et i w tedy, gdy d rażn im y prądem  
galw anicznym , p rzeryw anym .

D ziałanie podniet fizyologicznych, stosow anych na skórę 
łapk i w  postaci bodźca m echanicznego lub  chem icznego, ob ­
jaw ia  się przez p rąd  czynnościow y, którego przebieg podo ­
bny jes t do p rądu , w yw ołanego podnietą e lektryczną dłużej 
trw ającą . I tu  k ierunek  w ychylen ia  w skazuje, że zgrubienie 
lędźw iow e — pierw sza stacya ośrodków  nerw ow ych  — staje 
się e lek troujem ne.

Na krzyw ej w ystępu ją  często w ahania, które, jak  osobne 
dośw iadczenia  w ykazały, są w yw ołane ry tm icznie po jaw ia- 
jącem i się zm ianam i czynnościow em i ośrodków  nerw ow ych.

Na zapytanie Prof. C y b u l s k i e g o  w sprawie oznaczania 
czasu przy drażnieniu odpowiada prof. B e c k ,  co następuje:

W ychylenie dwufazowe wywołane drażnieniem  tetanizują- 
cem uważa on za skutek przewagi stanu czynnego w wyższej 
części układu nerwowego. Czasu, który upływa od chwili za­
drażnienia do początku zjawienia się prądu czynnościowego, nie 
można oznaczyć wobec tego, że to nie jest podrażnienie jedno­
razowe krótkotrw ałe. Odgałęzienia prądu drażniącego, wchodzące 
do galwanometru, niejednokrotnie przeszkadzają doświadczeniom 
i należy na tę rzecz baczną zwracać uwagę. Prof. B e c k  poka­
zuje krzywą, w której prąd, m ający zaopatrzyć sygnał, a me 
będący wcale w styczności z preparatem , dał wychylenie na 
krzywej. Połączenie preparatu  lub jednej elektrody z ziemią nie 
chroniło od powyższej niedogodności.

Prof. C Y B U L S K I (K raków ).

Oznaczenie szybkości przewodzenia w  nerwach za 
pom ocą galw anom etru strunowego.

Szybkość przew odzen ia  oznaczona m etodą H elm holtza 
daje bardzo  n iejednakow e w yniki. Poniew aż galw anom etr 
s trunow y  w ykazuje zm iany elektryczne podczas stanu  czyn­
nego szybko i w yraźnie, Cybulski zastosow ał go do oznaczania 
szybkości i rzeczyw iście liczby tą  drogą o trzym ane w yrażają 
m etylko w iększą stałość, ale nadto  bardzo  w yraźną zależ­
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ność od tem pera tu ry . Te badania , ja k  sądzi Cybulski, dadzą 
m ożność bliższego poznan ia  n a tu ry  zjaw isk  przew odzenia.

W  dyskusyi prof. P r u s  (Lwów) nadm ienia, że nie uważa 
za rzecz możliwą, by szybkość przewodzenia w nerwie mogła 
wzróść do 3000 metrów w sekundzie i sądzi, że obliczenie autora, 
o którym  w odczycie swym wspom inał prelegent, polega na 
błędzie w badaniu. Nadto zaznacza, że prawdopodobnie pod 
wpływem coraz więcej wzmagającej się ciepłoty szybkość prze­
wodzenia w nerwie zacznie się zmniejszać.

Prof. B e c k  zwraca uwagę, że przewaga metody, którą po­
sługiwał się prof. Cybulski, nad metodą oznaczenia czasu 
utajonego podrażnienia leży i w tem, że czas ten nie jest wy­
razem chwili potrzebnej do wyładowania się czynności mięśnia, 
ale zależy od m echanicznych warunków  mięśnia samego i myo- 
grafu.

Następnie poddaje myśl badania, czy szybkość przewodzenia 
stanu czynnego wr nerwie jest w całym przebiegu -włókna je­
dnakowa.

Prof. J .  P R U S . (Lw ów)

O usypia m u za pom ocą elektryczności.

Prelegent, opisaw szy przyrząd  L educa, służący do szyb­
kiego przery  w ania p rąd u  stałego, zdał sp raw ę z w łasnych  
dośw iadczeń, k tó re  go u tw ierdziły  w  tem  przekonaniu , że 
w śród  pew nych, dziś nie dających się jeszcze ściśle określić 
w arunków  i przy precyzyjnem  funkcyonow aniu  przyrządu  
m ożna uśpić zw ierzę podobnie  jak  ch lo ro fo rm em  i że po 
w yłączeniu  p rąd u  zw ierzę odzyskuje natychm iast przytom ność 
i zachow uje się zupełn ie  p raw id łow o .

X. H o r t y ń s k i :  Zdaje się, że najpierw jest rzeczą nie­
możliwą przerywać prąd  drogą m echaniczną 400 razy na se­
kundę, dalej, zdaje się, że m a się tu  do czynienia z prądem 
indukcyi własnej i te wywołują zjawiska, o których mówi pre­
legent.

Choćbyśmy nawet poznali dokładnie wszystkie wrarunki fi­
zyczne, to jednak w sprawie tej metody narkotyzowania zazna­
czyć należy, że oddziaływania indywidualne na tesame po­
budki elektryczne są niesłychanie różne.

Prof. C y b u l s k i  zwraca uwagę, że przerwy prądu otrzy­
mywane sposobem, który opisuje autor, nigdy nie mogą być tak
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przerwy m echaniczne do tego celu według zdania Cybulskiego 
zupełnie nie nadają się.
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Prof. A. B E C K  i P rof. B lK E L E S  (Lwów).

Badania nad czynnością móżdżku.

I. W z a j e m n y  s t o s u n e k  m ó ż d ż k u  d o  m ó z g u .

D rażniąc okolicę psychom otoryczną kory  m ózgow ej, m o­
żna w ykazać p rądy  czynnościow e w  półku li m óżdżku za ró ­
w no  strony  przeciw ległej, jak  i tej sam ej, z przew agą atoli 
pó łku li przeciw ległej, gdy na ro baku  (vem ns) p rąd ó w  takich 
w ykazać nie m ożna. Gdy obserw acya ta po tw ierdza  dane, 
znane nam  z badań  anatom icznych, to z w ielk im  naciskiem  
podnieść należy fakt, anatom icznie n ie dający się stw ierdzić, 
że tą częścią m ózgu, k tó ra  łączy się z m óżdżkiem , jes t w ła ­
śnie okolica psychom otoryczna. A lbow iem  w  znacznej liczbie 
dośw iadczeń  skonstatow ali au to row ie, że zm iany elektryczne 
w ystępu ją  w  korze m óżdżku bądź to w yłącznie, bądź też 
znacznie w ybitniej podczas d rażn ien ia  okolicy psychom oto­
rycznej mózgu, nie zaś przy d rażn ien iu  okolicy poza gyrus 
sigm oideus lub  p rzed  nim .

D rażnienie kory  m óżdżku nie pow oduje  w ybitnych  zm ian 
elektrycznych w korze m ózgow ej, co nasuw a m yśl, że (u psa) 
znaczniejsze jes t oddziaływ anie m ózgu na m óżdżek, niż o d ­
w ro tn ie .

I I .  O u m i e j s c o w i e n i u  s t a n ó w  c z y n n y c h ,  w y w o ­
ł a n y c h  d r a ż n i e n i e m  n e r w ó w  d o ś r o d k o w y c h .

W  innym  szeregu dośw iadczeń au to row ie  sta ra li się 
stw ierdzić, czy przez d rażn ien ie  n e rw u  obw odow ego m ożna 
w yw ołać zm iany elektryczne w  korze robaka  (verm is), a s tw ie r­
dziw szy je, po rów nyw ali w ielkość tych zm ian elektrycznych 
ze zm ianam i zachodzącem i w  korze m ózgow ej. D ośw iadcze­
nia te przekonały , że d rażn ien ie  n e rw u  obw odow ego (nerw  
kulszow y, nerw y  ram ieniow e) daje w yraźne zm iany e le ­
k tryczne w korze robaka, k tó re  w  n iek tórych  dośw iadcze­
n iach  nie różniły  się zbytnio od p rądów  czynnościow ych 
w korze m ózgow ej. W tej sam ej okolicy robaka, w  której
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stw ierdzono prądy  czynnościow e przez d rażn ien ie  ne rw u  
kulszow ego, zjaw iały  się one także i podczas d rażn ien ia  n e r­
w ów  sp lo tu  barkow ego. Znaczy to, że n iem a um iejscow ien ia  
dla kończyny tylnej, a innego d la przedniej.

P rądy  czynnościow e w ykazali au to row ie  w  korze robaka 
także przy d rażnien iu  n e rw u  błędnego, i to w tych sam ych 
okolicach robaka, ja k  przy  d rażn ienu  n erw ów  kończyn. N a­
tom iast nie zauw ażyli podczas d rażn ien ia  n e rw u  błędnego 
zm ian elektrycznych w  korze m ózgowej.

W  dyskusyi prof. P r u s  wyraża nadzieję, że przy pomocy 
metody stosowanej przez prof. Becka można będzie oznaczyć 
lokalizacyę ośrodkow ruchowych na korze móżdżku.

Prof. B e c k  wskazuje, że badano tylko lokalizacyę czyn­
ności, drażniąc nerwy dośrodkowe. Czy istnieje lokalizacya r u ­
chowa móżdżku, tego nie porusza zupełnie.

J . S O SN O W S K I (W arszaw a).

Geneza zjawisk elektrotonicznych 

A utoreferatu  nie otrzym ano.

P o s i e d z e n i e  I I I .

Przewodniczy Dr, S. T r z e b i ń s k i  (Kijów).
Sekretarz: prof. C i e c h a n o w s k i ,  pom ocnik p. L i p s k i .

D r. S. T R Z E B IŃ S K I (Kijów).

Zni iany kom órek nerw ow ych w  rdzeniu pod w pływ em  
autolizy.

(Z pracow ni in s ty t. bak ter. prof. L indem anna i k lin ik i chorób nerw ow ych 
prof. Ł apińskiego w  Kijowie>).

D ośw iadczeń w ykonano  ogółem  25 (10 psów , 1 św inka 
m orska, 14 kró lików ). Po zabiciu zw ierzęcia rdzeń, w yjęty 
z zachow aniem  aseptyki, k rajano  na d robne  kaw ałki, k tó re  
p rzechow yw ano w ciep larce w  różnych  środow iskach , a m ia­
now icie w  rozczynach soli kuchennej o rozm aitych  stężę-
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n iach : czystych lub  z domieszka, ch loroform u, kw asu  octo­
wego, lub  obu tych substancyi; dalej w  w odzie destylow anej, 
w  żelatynie, agarze, a w reszcie bez w szelkich  środow isk  
w  szklanych, w  ogniu po w łożeniu  p rep a ra tu  zalu tow anych 
ru rk ach . Czas trw an ia  dośw iadczeń  — 2 godziny do 46 dni.

B arw ienie to lu idyną w ykazyw ało zm iany ciał N issla 
różnego ch arak te ru  i natężenia, zależnie od środow iska i czasu 
trw an ia  dośw iadczenia. W ystępują  one najszybciej w  w odzie 
p rzekrop lonej oraz rozczynach N aC l z kw asem  octow ym , 
najcharakterystyczniejsze zaś byw ają  w  rozczynach N aC l 
z ch loroform em .

W łókienka nerw ow e w ew nątrzkom órkow e przy stoso­
w an iu  m etody Cayala przestają  się barw ić  zw ykle już  po 
24-godzinnym  pobycie w  cieplarce.

P om im o tego, że drogą bakteryologicznych zasiew ów  w y­
kluczano w  dośw iadczeniach  działanie d robnoustro jów , oraz, 
że udało  się stw ierdzić  zależność zm ian kom órek  od dzia­
łania autolitycznych, endogennych ferm entów  d rogą k o n tro l­
nych dośw iadczeń, w  k tó rych  ferm enty  ow e niszczono dzia­
łan iem  w ysokiej tem pera tu ry , ścisłe odgraniczenie czysto au ­
tolitycznych zm ian kom órek  nerw m w ych od zm ian, w yw o­
łanych  przez inne czynniki, zw łaszcza zaś środowosko, 
p rzep row adzić  się nie dało. Przyczyny w zględnie ujem nego 
w yniku  szukać należy zw łaszcza w  tej okoliczności, że au to ­
ro w i tylko n ad er rzadko udawrało się znajdow ać w n e rw o ­
w ych  kom órkach  królików ' ciała lipoidow7e, k tórych  obecność 
uw aża się obecnie za charak terystyczną  cechę autolitycznego 
procesu.

Z D Z IS Ł A W  R E IC H  i JU L IU S Z  B A U E R  (W iedeń).

0  kilku zm ianach kom órkach nerw ow vch przy 
^autolizie i działaniu ługuw  i kwasów.

(Z pracow ni prof. Obersteinera).

Przy autolizie rdzenia, zwojów7 kręgow ych i m óżdżku 
zauw ażyliśm y w e w szystkich jąd ra ch  kom órek  nerw ow ych
1 glejow ych zm ianę, nazw aną przez au torów  niem ieckich 
(M arburg) jedno litem  skurczeniem  się jąd ra  (hom ogene K ern- 
schrum pfung). Ciało kom órek  okazyw ało lekką plazmo] izę.
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chrom ato iizę  i m etachrom azyę, k tó rą  objaśn iam y pośm ier- 
tnem  tw orzeniem  się kw asów  w cytoplazm ie. W  m óżdżku 
okazują z iarna  w arstw y  ziarnistej te sam e zm iany, jak  ją d ra  
kom órek  (jednolite skurczenie jąd ra ). K om órki Purkinyego 
okazują silną m eiachrom azyę lub  nie b a rw ią  się barw ikam i 
zasadow ym i. Prz}r p o rów nyw an iu  zm ian przy autolizie ze 
zm ianam i kom órek  w  innych  w aru n k ach  pośm iertnych  zna­
leźliśm y przy działan iu  w ody na m óżdżek jedno lite  sk u r­
czenie ziarn i zanik w arstw y  ziarn, podczas gdy kom órki 
Purk inyego były p raw ie  n ienaruszone. P rzy  działan iu  ługów  
o rozm aitej koncentracyi na m óżdżek znaleźliśm y zanik  ko­
m órek  Purkinyego, jedno lite  skurczenie z ia rn ; przy  dłuższem  
dzia łan iu  ługów  karryo rrhex is  i rozpylenie z ia rn ; zaw sze zau­
w ażaliśm y ciekaw e przekształcenie z iarn  w  form y pałeczek. 
P od  w pływ em  ługów  pow staje  i w  kom órkach  rdzenia  i zw o­
jó w  kręgow ych tygroliza i lekka p lazm oliza i jedno lite  sk u r­
czenie jąd er. Kwasy w yw ołu ją  w  kom órkach  rdzen ia  s tru ­
k tu rę  paskow ato-gąbczastą.

Prot. P r u s  (Lwów) zwraca uwagę na zm iany w kom órkach 
rdzenia kręgowego, występujące po chwilowem wstrzym aniu 
krążenia krw i przez uciśnięcie tętnicy brzusznej.

T r z e b i ń s k i :  Doświadczenia, o których mówił prof. Prus, 
były już wykonane przez różnych autorów; odnoszą się one 
właściwie do zmian troficznych Co się zaś tyczy wytrzymałości 
tkanki nerwowej na przerwanie krążenia, to w ostatnich cza­
sach wykonali w tym  kierunku cały szereg pięknych doświad­
czeń Ramon y Cayal, Marinesco, Nageotte, Legendre i Minot. 
A.utorowie ci stwierdzili m ianowicie w kom órkach zwojowych 
poza organizmem przy zachowaniu odpowiednich warunków 
objawy życiowe, n. p. nowotworzenie w łókienek nerwowych 
wewnątrzkomórkowych.

Prof. L . K. G L IŃ S K I (Kraków).

0  p r z y s a d c e  m ó z g o w e j .

Po zw rócen iu  w  kró tkości uw agi na funkcye i znaczenie 
p rzysadki m ózgow ej p relegen t na podstaw ie  w łasnych  badań 
na m aterya le  ludzkim  (70 p rzypadków ) om aw ia  dok ładn ie j­
szą b udow ę m ik roskopow ą części gruczołow ej przysadki.
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Prelegent podnosi, iż zrąD łącznotkankow y przysadki jest 
najobficiej rozw in ięty  w  górnej części p rzysadk i w  okolicy 
nasady  lejka, skąd w raz z licznem i naczyniam i rozchodzi się 
ku  bokom , tw orząc na p rzek ro jach  poziom ych sym etryczne 
gniazda obficie unaczynionej tkanki łącznej, k tó re  przy  ba­
dan iach  m ogą im itow ać n iep raw id łow y  patologiczny rozrost 
tkank i łącznej. W pozostałej części p rzysadki gruczołow ej 
w  w aru n k ach  no rm alnych  zrąb  łącznotkankow y jest bardzo 
słabo rozw inięty , tkanka  łączna tow arzyszy tu taj w  sKąpej 
ilości bardzo  obficie rozw in iętym  naczyniom , tw orząc sieć, 
k tórej oka zm iennej w ielkości i kształtu  są w ypełn ione przez 
w łaściw e kom órk i gruczołow e.

W śród  kom órek  gruczołow ych w yróżn ia  prelegen t zgo­
dnie z innym i badaczam i dw ie głów ne grupy — t. zw. ch ro - 
m ofile i chrom ofoby. Chrom ofile rozpada ją  się na dw ie 
w yraźnie od siebie różniące się grom ady: jed n e  z z iarn iną  
w ybitn ie  kw asoch łonną (t. zw. eozynofile) i drugie — t. zw. 
bazofile. Zdaniem  prelegenta  t. zw. tutaj bazofile okazują 
także w yraźne pow inow actw o do barw ików  kw aśnych , b a r­
w iąc się naw et w yraźnie przy pew nych m etodach  (np. przy 
użyciu b arw ika  Giemsy) barw ikam i kw aśnym i, podczas gdy 
ją d ra  kom órek  i t. zw. kom órk i tuczne w  tych sam ych p re ­
para tach  zabarw ia ją  się w ybitn ie  bazofilnie. O dnośnie do 
chrom ofobów  stw ierdza  prelegent, że w  części gruczołow ej 
przysadki, oprócz op isyw anych  zw ykle przez au to rów  kom ó­
rek  o m ałej ilości żle się barw iącej p io top lazm y, robiących  
n iejednokro tn ie  w rażen ie  jakby  nagrom adzen ia  sam ych jąd er, 
spotyka się stale w  m niejszej lub  w iększej ilości także ko­
m órk i duże, jasne , o dużej ilości zw ykle b lado  się barw iącej 
pro top lazm y, niekiedy z m niej lub w ięcej w yraźnym i ob ry ­
sam i poszczególnych kom órek. Jąd ra  tych kom órek  są ju ż ­
to w ielkie jasne z m ałą  ilością chrom atyny , już  też nieco 
m niejsze i nieco silniej się barw iące.

O dnośnie do zachow an ia  się p rzysadki m ózgow ej pod ­
czas ciąży, badan ia  prelegenta  p o tw ierdzają  pogląd, że p o d ­
czas ciąży przysadka znacznie się pow iększa, dochodząc naj­
w iększych rozm iarów  na szczycie ciąży i zm niejszając się 
po porodzie, lecz nie w racając  już  do norm y. W  spostrze­
żeniach p relegen ta  p rzysadka na szczycie ciąży dochodziła  
przeciętn ie  podw ójnej w agi z odpow iedn iem  jednoczesnem



413

zw iększeniem  w szystkich jej w ym iarów . P relegen t na p o d ­
staw ie sw ych badań  zgadza się z op isam i zachodzących tutaj 
zm ian histologicznych z poglądam i E r d h e i m a  i S t u m -  
m e g o ,  w  przeciw ieństw ie jed n ak  do tych au to rów  tw ierdzi, 
że pojaw iające się tu taj w  w ielkiej ilości t. zw. przez nich 
„ kom órk i c iążow e“ nie są żadnym  elem entem  sw oistym  dla 
ciąży, że zupełn ie  takie sam e kom órk i spotyka się stale 
w  przysadce zarów no u dzieci, jak  i u dorosłych , zarów no 
u m ężczyzn, jak  i u kobiet, zarów no w zw iązku z ciążą, jak  
i u dziew ic i kobiet, k tó re  nigdy nie były w  ciąży, że t. zw. 
kom órk i ciążow e odpovdadają  zupełnie opisanym  poprzednio  
przez p relegenta  kom órkom  jasnym  z dużą ilością p ro top la- 
zmy, ze charakterystycznem  dla ciąży jes t ty lko olbrzym ie 
zw iększenie ilości tych kom órek. Rozrost tych  kom órek m oże 
zresztą następow ać także zupełn ie niezależnie od ciąży, jak  
to m ożna w nioskow ać ze świeżo ogłoszonej pracy  S c h i l -  
d e r a ,  k tóry  podobne kom órk i opisuje w p rzypadku  m yxoe- 
dem a u jednorocznej dziew czynki, uw ażając je  znow uż za 
sw oiste d la tej sp raw y  chorobow ej.

Na zakończenie w spom ina  prelegen t o szeregu spostrze­
ganych przez siebie zm ian patologicznych w  przysadce, ob­
jaśn ia jąc  sw ój w ykład  licznym i p rep ara tam i m ikroskopow ym i 
z przysadek  norm alnych , ciążow ych i chorobow o zm ienionych.

Doc. N O W IC K I (Lwów).

Badania dośw iadczalno-anatom iczne nad w pływ em  
w strzyk iw ań  w yciągów  z przysadki mózgowej, sto­

sow anych przez czas dłuższy u królików .
D ośw iadczenia p rzep row adził au to r na dw óch  grupach  

k ró lików , z k tó rych  każda sk ładała  się z dziesięciu. Jednej 
grupie w strzyk iw ał przez siebie sporządzane w yciągi w odne 
z części gruczołow ej, drugiej z części nerw ow ej przysadek  
W ołów i cieląt. W strzyk iw ania  rob ił śródżylnie, stopniow o 
w ilości 1—4 cm 3, z początku co trzy, potem  co dw a dńi, 
następnie  codziennie; po dw óch  lub  trzech  m iesiącach zabijał 
zw ierzęta i b ada ł m akro  i m ikroskopow o tętnice głów ne, 
w ieńcow e, obw odow e oraz inne  narządy. Na podstaw ie p o ­
w yższych badań  dochodzi au to r do następujących  w niosków :
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1) W strzyk iw ania  śródżylne w yciągów  w odnych  z części 
gruczołow ej i nerw ow ej przysadek, dokonyw ane przez czas 
dłuższy, nie w yw ołu ją  zm ian tak  w  układzie tętniczym  środ­
kow ym , ja k  i obw odow ym . 2) W strzyk iw ania  te nie w yw o­
łu ją  zm ian w  m ięśniu  sercow ym  i m ięśn iach  gładkich. 3) Pod  
w pływ em  ch przychodzi do zm ian w  nadnerczach , św iad ­
czących o podrażn ien iu  u k ład u  w spółczulnego, a zatem  o sym - 
patykotonicznym  stanie zw ierząt, w ystępującym  w ybitn iej 
zaraz po dokonanem  w strzyknięciu.

Doo. N O W IC K I (Lw ów).

Przypadek guza przysadki mozgowej z akrom egalią

P rzedstaw iając  p rep a ra ty  ana tom iczne j to tografie, om aw ia 
au to r w  krótkości przypadek , dotyczący kobiety 34-letniej 
klinicznie z typow ym i ob jaw am i guza p rzysadki i akrom e- 
galii. U chorej w ykonano  (kol. L i t w i n o w i e  z) częściowe 
w ydobycie cząstek now otw orow ych  drogą nosow ą. W  dw a 
dni po zabiegu operacyjnym  chora  zm arła  w śró d  ciężkiej 
śpiączki cukrzycow ej. Na sekcyi stw ierdził au to r guz w ie l­
kości orzecha w łoskiego, w ychodzący z przysadki m ózgow ej, 
w  obw odow ej części o budow ie  gruczolakow ej, zacierającej 
się w  części środkow ej, złożonej p raw ie  z sam ych kom órek  
eozynochłonnych. Guz częściow o siln ie zrastał się ze ścia­
nam i zatok jam istych , w ybitn ie  pogłębił i rozszerzył siodełko 
oraz silnie uciskał na nerw y  oczne. Z narządów  w ew nętrz ­
nych znaleziono w nerce i p rzew odzie pokarm ow ym  bardzo  
rozległe zm iany, charakterystyczne d la  śpiączki cukrzycow ej. 
T rzustka  bez zm ian  m akro  i m ikroskopow ych . Z narządów  
o w ew nętrznem  w ydzielan iu  stw ierdzono zm iany w tarczycy, 
św iadczące o zm niejszonej jej czynności, Jajn iki w  całości 
to rb ielkow ato  zm ienione, nadnercza  w ybitn ie  pow iększoiie 
(14,5 gr. i 10,5 gr.) o zm ianach , św iadczących o w ybitn ie 
w zm ożonej ich  czynności. W  p rzypadku  pow yższym  w strzy­
knięto dla celów  rozpoznaw czych adrenalinę, poczem  w y­
stąp ił cukrom ocz, nie dający się usunąć, a w  końcu  w spo­
m n iana  ciężka śpiączka cukrzycow a, k tó ra  doprow adziła  do 
śm ierci. Po zw rócen iu  uw agi na w zajem ny stosunek  n iek tó­
rych  narządów  o w ew nętrznem  w ydzielan iu  w  danym  przy­
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padku, podnosi a u to r tak  klinicznie, jak  anatom icznie s tw ier­
dzony w  nim  silny stan  sym patykotoniczny, będący ostatecznie 
pośredn io  pow odem  śm ierci.

Dr. K. O R Z E C H O W S K I i Doc. W N O W IC K I (Lwów).

Stw ardnienie guzowate i choroba Recklinghausena pod 
względem anatom icznym  jako jednostka chorobow a.

A utorow ie przeprow adzili szczegółow e badanie d ro b n o - 
w idow e u k ład u  nerw ow ego  środkow ego i obw odow ego dzie­
wczyny 18-letniej, u  k tórej za życia stw ierdzono obraz cho­
robow y, odpow iadający  guzow i w  lew ym  bocznym  zau łku  
(t. zw. „A custicustum or").' U chorej tej stw ierdzonu nadto  
na nerw ie  pośrodkow ym , jak  badan ie  za życia wykazało, 
w łókn iakonerw iaka . Z p o w o d u  ob jaw ów  zagrażających życiu 
poddano cho rą  zabiegow i operacyjnem u, po k tó rym  w  nie­
długi czas zm arła . Na sekcyi stw ierdzono  j e d n o  niew ielkie 
guzow ate s tw ardn ien ie  kory, duży guz n e rw u  słuchow o-tw a- 
rzow ego lew ego, bardzo  liczne guzki p raw ie  w szystkich  n e r­
w ów  m ózgow ych, guzy ne rw ów  kulszow ych i środkow y guz 
rozlany  w  części szyjnej rdzenia. Szczegółowe badan ie  d ro ­
bno w ido w e w ykazało: 1) O gniska k o m ó r e k  d u ż y c h  a t y ­
p o w y c h  głów nie w  korze m ózgow ej, m niej w  substancyi 
b ia łe j; b rak  ich w  m óżdżku i w  pn iu  m ózgow ym , bardzo 
nieliczne w  szarej substancyi rdzen ia; 2) s tw ardn ien ia  gle­
jow e w  zakresie gyrus lingualis, 3) rozlaną  glejozę w arstw y  
m oleku larnej w  różnych  m iejscach m ózgu, 4) zw iększenie 
liczby kom órek  glejow ych w  m óżdżku z następow ą glejozą 
W w arstw ie  rdzeniastej m óżdżku i zniknięciem  kom órek  P u r-  
kinyego, 5) bardzo  nieznaczne b rak i kom órek  w  korze m óz­
gowej, natom iast w ybitne b rak i kom órek  P urk inyego  i ziarn  
W m óżdżku, 6) a typow ą budow ę rdzenia, 7) neu roep ithe lio - 
m ata rdzen ia  kręgow ego i przedłużonego, podobny  guz 
W splocie naczyniow ym  kom ory  IV. 8) n erw iaka  sp lo tu  na­
czyniowego III kom ory, 9) dw a now o tw ory  łącznotkankow e, 
W ychodzące ze ściany naczyniow ej w  korze m ózgow ej, 10) n ie­
m al w  każdym  odcinku  n erw ów  rdzen iow ych , obw odow ych 
1 m ózgow ych ogniska lub  guzki d robnow idow o  w idoczne, 
0 następujących  cechach: a) bujanie kom órek  S chw anna koło
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w łókien  osiow ych, b) u tkan ie  pasm ow o-kom órkow e coraz 
w ięcej zbite w  m iarę  w ielkości ogniska, c^j obecność tkanki 
podobnej do gleju, d) guz ne rw u  błędnego i słuchow o-tw a- 
rzow ego lew ego o charak terze  m ięsakow ym , e) obecność w łó ­
kien osiow ych rdzennych, ich  zanik  i odnow a w stopniu  
zależnym  od w ielkości ogniska w zględnie guzka, f) w  gu­
zku n e rw u  pośrodkow ego bardzo  liczne kom órk i o c h a ra ­
kterze m łodych  nerw ow ych , g) rozpad  guza n e rw u  b łę­
dnego, h) guzki o podobnej do innych  budow ie w śró d  m ię- 
śn iów ki żołądka, k) liczne śródb łon iak i piaszczakow e opony 
tw ardej.

Guzy i ogniska znalezione w  nerw ach  uw ażają  au to row ie  
za n iedojrzałe  nerw iak i z w yjątkiem  guza n e rw u  pośrodko­
wego, zaw ierającego kom órk i nerw ow e, k tóry  stoi na po ­
graniczu  m iędzy dojrzałym i i n iedojrzałym i. Pochodzenie 
tych w szystkich  tw o ro w  odnoszą au to row ie  do kom órek  nie- 
zróżnicow anych, k tó re  w  dalszym  rozw oju m ogą dać ko­
m órkę nab łonkow ą, nerw ow ą, glejow ą i kom órkę Schw anna. 
Jestto kom órka  neu ro ep ite lia ln a  w  tym  okresie, kiedy nie 
w ytw orzy ła  ani spongio, an i neurob lastów , an i kom órek  m a­
cierzystych d la kom órek  Schw anna. Należy sobie w yobrazić, 
że jak ieś zaburzenie  dotknęło pew ien  obszar uk ładu  n e rw o ­
wego, n im  on się zróżniczkow ał i w  następstw ie tego zabu­
rzen ia  n iezróżnicow ane kom órki przy  dalszym  w zroście i roz­
w oju system u nerw ow ego rozrzucone zostały po nim  całym , 
aby później w sku tek  jak ie jś przyczyny bujając dały nam  zna­
lezione ogniska i guzy now otw orow e. Z tego stanow iska pa- 
togenetycznego w ychodząc, m usim y uw ażać zm iany w  m ózgu 
(odpow iadające w czesnym  okresom  stw ardn ien ia  guzowatego) 
i zm iany w n e rw ach  (odpow iadające chorobie R ecklinghau- 
sena) za proces patogenetycznie pokrew ny. Gdy w  innych 
znanych  z p iśm ienn ic tw a p rzypadkach  zarów no co do roz­
ległości, ja k  i stopn ia  rozw oju  zm iany w  układzie śro ­
dkow ym  i obw odow ym  nie były rów ne, to w  przypadku  
au to ró w  stoją one na tym  sam ym  m niej w ięcej stopniu  roz­
w oju. Dzięki też tej rów now adze i rów noleg łości zm ian 
w  układzie  ne rw ow ym  środkow ym  i obw odow ym  w  sw oim  
przypadku  m ogą au to row ie  p ierw si w ypow iedzieć zdanie, że 
te napozor dw a różne procesy, ja k  stw ardn ien ie  guzow ate



i cho roba R ecklinghausena, są pod  w zględem  patogenety- 
cznym  i anatom icznym  jednostką  chorobow ą. W ykład obja­
śniono licznem i fotografiam i i rysunkam i.
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Doc. J .  H 0 PlN 0\V S1v I (L w ów).

0  zm ianach w  tętnicach królików,. ' występujących 
pod w pływ em  przeszczepiania im  nadnerczy innych 

królików
Prelegen t d rogą przeszczepiania nadnerczy  k ró likom  otrzy­

m yw ał zm iany  w  tętn icach  tychże, polegające na zw yrodn ie­
niu i rozpadzie w łókien  sprężystych w  błonie środkow ej, na 
rozrastan iu  się tkanki łącznej, na grub ien iu  hypertroficznem  
błony w ew nętrznej, oraz zm ianach  zw yradniających , docho­
dzących do m artw icy  i zw apnień  w  naczyniach. P relegeni 
om aw ia technikę przeszczepiania, oraz pokazuje p rep ara ty  
d robnow idow e ze zm ianam i w  tętn icach, zw racając  uwagę, 
że um iejscow ienie  zm ian jes t rozm aite, a pom im o to proces 
jest w szędzie jeden  i ten sam ; stąd  w ynika, iż nie należy 
odróżniać sp raw  w ystępujących w  tętn icach  k ró lików  do­
św iadczalnie od analogicznych zm ian w  tętnicach u ludzi, 
op ierając się li tylko na rożnem  ich um iejscow ieniu.

Doc. J .  H O R N O W S K I (Lwów).

■6' stosunku  odczynu E hrm anna do zmian w  układzie 
chrom ochłonnym .

P relegent p rzekonał się, że odczyn E h rm an n a  w ystępuje 
P° 15 m inu tach  dość w yraźnie (źrenica n iezupełnie okrągła) 
baw et w  p łynach  z zaw artością  ad rena liny  1 : 4.375.000.000, 
W skutek czego przy określan iu  szerokości źrenicy oka żaby 
w surow icy  k rw i badanej używ ał cyrkla, obliczając w ym iar 
Podłużny i poprzeczny źrenicy po 20 m inu tach , po pół go- 
izinie i po godzinie. Przy tem  zachow yw ał prelegen t szereg 
ostrożności: po w zięciu żaby do ręk i przeczekiw ał chw ilę 
strachu, w sku tek  którego źrenice znacznie się rozszerzały, 
dbał o to, żeby surow ica była zupełn ie czysta i aby oko 
było w  niej całkow icie zanurzone, źrenicą do góry, aby

Księga pamiątkowa.
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ośw ietlenie było jednakow e, aby nie dotykać się cy ik lem  
oka. P unk tem  wryjścia d la  badań  prelegenta  był fakt spo­
strzeżony przez niego, że w  surow icy  k ró lików  zdrow ych, 
zabitych, odczyn E h rm an n a  w ystępuje w  m iarę  zjaw iającego 
się stężenia pośm iertnego  i ustępu je  w  m iarę  przechodzenia  
stężenia; poza tem  chciał się prelegen t przekonać, jak i jest 
stosunek w zajem ny zachow an ia  się u k ład u  chrom ochłonnego 
i odczynu E h rm a n n a  przy rozm aitych  stanach  chorobow ych .

W yniki badań, w ykonanych w  290 przypadkach , p rzed ­
staw ia  p relegen t na odpow iedn ich  tab licach  i zestaw iając 
różne o trzym ane dane, dochodzi do następujących  w niosków :

1) Istnieje pew ien  zw iązek pom iędzy zjaw ian iem  się stę­
żenia pośm iertnego  a odczynem  E h rm an n a : im  prędzej w y­
stępuje stężenie, im  jes t ono silniejsze, im  ciem niej barw i 
się uk ład  chrom ochłonny , im  szersze są naczynia w łosow ate  
w  istocie rdzennej nadnerczy, tem  w yraźniej w ystępuje  od ­
czyn E h rm anna , p raw dopodobn ie  jak o  objaw  w tórny , zale­
żny od przechodzenia  ad ren a lin y  do krw i, może pod w p ły ­
w em  skurczu  m ięśni.

2) Odczyn E h rm an n a , szczególniej n iezupełny  (źrenica 
n iezupełn ie okrągła), zależeć m oże najp raw dopodobn ie j i od 
innych  cia ł krążących w surow icy  k rw i, n ietylko od a d re ­
naliny  i przez to odczyn ten trac i sw ą w artość kliniczną.

3) N aw et w  tych p rzypadkach  chorobow ych, w  p rze ­
w ażnej ilości k tórych  w ystępuje  w yraźny  odczyn E h rm an n a  
(peritonitis , hypertrophia ventriculi cordis s in istri), nie m oże on 
być cechą rozpoznaw czą klinicznie, gdyż:

4) nie m ożna stw ierdzić takiego lub  innego zachow yw a­
nia się u k ład u  chrom ochłonnego  w  tej lub  innej chorobie, 
a lbow iem  inaczej się on będzie zachow yw ać u osobników  
sym patykotonicznych, inaczej u  w agotonicznych i n a jp ra ­
w dopodobniej należałoby ten sam  podział zastosow ać i do 
odczynu E h rm anna , co pow innoby  się było sp raw dzić  k i i ' 
nicznie.

Prelegent ob iaśn ia ostatn ie sw oje przypuszczenia przez 
p rzypadk i zbadane.



Doc. j .  H O B N O W S K I (Lw ów ).

Czy istnieje związek między zachowaniem  się w yse­
pek Langerłiansa w  trzustce, a zm ianam i w gruczole 

tarczow ym  ? f

O pierając się głów nie na ostatn ich  badan iach  C a e s a r e  
P i a z z a, że w ysepki L a n g e r h a n s a  są organam i w ew nętrz ­
nego w ydzielan ia  trzustki, po rów nyw ał p relegent zachow anie 
się ich  w  189 przypadkach  sekcyjnych przy zm ianach w  ta r­
czycy. Poniew aż odnośnie do tarczycy niew iadom o, co jest 
p roduk tem  jej w ew nętrznego w ydzielania, przeto p relegent 
zw racał uw agę na kom órk i eozynochłonne (L o h e n h  o f  f  e r), 
na zaw artość tłuszczu w kom órkach  (E r  d h e i  m ),^ n a  ilość 
oraz zachow anie  się kollo idu, jakoteż jego charak te r (eozy- 
nofilny i bazofilny), w reszcie na stosunek w agi tarczycy 
i trzustki. S rebrzenie trzustk i d la  w ykazania s tanu  czynnego 
w ysepek L a n g e r h a n s a  ( C a e s a r e  P i a z z a )  udało  się 
tylko w  nielicznych przypadkach , gdy trzustka była w zięta 
zaraz po śm ierci, przeto  m ógł się p relegent w  ocenianiu 
czynnego lub  bezczynnego stanu  tych  w ysepek opierać je ­
dynie na ich budow ie  kom órkow ej, pasm ow atej lub  syncy- 
tyalnej. Z badań tych p rzekonał się prelegent, że nie m ożna 
ustalić stosunku pom iędzy ilościam i tłuszczu w  kom órkach  
tarczycy, a zachow aniem  się w ysepek L a n g e r h a n s a ,  że 
natom iast, gdzie w agow o tarczyca jes t m niejsza i ilość kollo idu  
w niej, w tedy  przew ażnie  bazofilnego, jest nieznaczna, tam  
Wysepki L a n g e r h a n s a  dochodzą nieraz do podw ójnej 
w ielkości w  średnicy  (no rm a 120 p do 180 p.) i w ykazują stan 
czynny. Przy dużej ilości eozynofilnego ko llo idu  i zachow a­
nej tk a rc e  gruczołow ej, w ysepki L a n g e r h a n s a  w  trzustce  
nie są pow iększone, często naw et m niejsze, i w ykazują  stan 
bezczynności (budow a syncytyaina). W  32 p rzypadkach  sto­
sunki były w p ro s t przeciw ne i stan ten  m ożnaby było chyba 
0i'iaśnić, uw zględniając  zachow anie się innych  gruczołów  
W ewnętrznego w ydzielania, k tóre jednak  niestety n ie były 
zbadane.

Na zasadzie sw oich badań  dochodzi p relegent do w n io ­
sków, i ż .

V  należy uw zględniać tylko św ieży m ateryał (6—8 go­

4 ii
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dzin najdalej po sekcyi), gdyż trzustka często ulega sam o- 
straw ien iu ;

2) nie m ożna badać stosunku tarczycy do trzustki, nie 
uw zględniając innych  gruczołów  w ew nętrznego w ydzielania;

3) że należałoby uw zględniać przy w nioskow aniu  jak  naj­
szerzej dane k lin iczn e ;

4) że podstaw ą dla późniejszych takich badań  pow innyby 
być p rzypadki choroby B a s e d o w a  i obrzęku śluzow atego, 
w  k tórych  byłyby zbadane w szystkie organy w ew nętrznego 
w ydzielan ia jaknajszczegółow iej.

D y s k u s y a  n a d  w y k ł a d a m i  G l i ń s k i e g o ,  
N o w i c k i e g o  i H o r n o w s k i e g o .

Prof. P r u s  (Lwów) nie widzi różnicy między komórkami, 
opisanemi przez kol. Glińskiego jako czwarty rodzaj komórek 
przysadki mózgowej, a kom órkam i l. zw. główmemi.

Prof. C y b u l s k i  (Kraków) zaznacza, iż pierwszy nad przy­
sadką mózgową pracow ał Kryński w krakowskim  Zakładzie 
fizyoiogicznym; wypracował on metodę operacyjną dla usuw a­
nia przysadki i wykonał szereg doświadczeń na zwierzętach tą 
metodą. Gluziński stwierdził, że przysadka jest niezbędna dla 
życia, że jednakże wyciągi z części gruczołowej nie dały ża­
dnych charakterystycznych wyników ani w ciśnieniu krwi, ani 
w czynności serca. Mówca czyni nadto uwagę, że doświadczeni? 
te są bardzo trudne i że ogłoszone wyniki wydają m u się zu­
pełnie wątpliwymi i wymagają przerobienia zupełnie na nowo.

Doc. H o r n o w s k i  zwraca uwagę, iż w badaniach nad przy­
sadką należało uwzględnić kom órki siderofilne, które różnią się 
od bazolilnych, że waga przysadki zależy w znacznej części od 
unaczynienia, że jak  dotąd również wyróżniano cztery rodzaje 
kom órek: 1) H auptzellen, niewłaściwie tak  przez Niemców n a ­
zwane, gdyż są to kom órki wyczerpane, zmęczone, 2) syncy- 
tyalne ogniska — kom órki przechodzące w stan czynny, 3) ko­
m órki eozynochłonne, 4) bazochłonne — obydwa te rodzaje 
kom órek czynnych

Co do przemówienia prof. Cybulskiego, to zdaje m u się, 
że fizyologiczne badania za pomocą wyciągów z organów nie 
mogą dać zbyt dokładnych wyników, gdyż wprowadzamy 
jednocześnie zbyt dużo nieoddzielonych od siebie ciał, których 
działanie może być bardzo rozmaite.
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N o w i c k i  m iał sposobność badania dotychczas 50 przy­
sadek ciężarnych i położnic; zasadniczo obrazy drobnowidowe 
nie różniły się od opisanych przez Erdheim a i Stummego, ude­
rzał go tylko nagły spadek w wielkości przysadki, występujący 
już w krótki czas po porodzie. Następnie zwraca mówca uwagę 
na nierównoległość w zachowaniu się przysadki i tarczycy u cię­
żarnych; gdy pierwsza dość systematycznie w ciąży ulega prze­
rostowi, to tarczyca zachowuje się zupełnie dowolnie w różnych 
m iesiącach ciąży. Zdanie o wzajemnem uzupełnianiu się i korre- 
lacyi obu om awianych gruczołów nie znajduje w ciąży potwier­
dzenia.

Co do odczytu kol. Hornowskiego, zajmującego się odczy­
nem E hrm anna z surowicą krwi, b raną ze zwłok, to mówca 
uważa badanie takie za bezwartościowe. Tasam a surowica krwi 
ze zwłok, stosowana przez mówcę na oczach różnych żab, da­
wała przy zachowaniu wszelkich ostrożności wręcz przeciwne 
wyniki. W ynik zatem dodatni nie może być wcale wyrazem 
zwiększonej ilości adrenaliny w krwi danych zwłok. Rozszerzenie 
lub zwężenie źrenicy żabiej może być następstwem działania 
szeregu ciał n. p. alkaloidów7, wytwarzających się w następstwie 
pośmiertnego rozkładu krwi, względnie tkanek

H o r n  o ws  k i  w odpowiedzi kol. Nowickiemu zaznacza, 
iż rużność wyników odczynu E hrm anna może zależeć od 
techniki badania, o której nie mówił dzisiaj, że poza tem i on 
doszedł do wyniku, że odczyn Ehrm anna zależy nietylko od 
obecności adrenaliny we krwi, lecz od innych ciał rówmież, co 
zresztą podniósł w swoim odczycie.

G l i ń s k i  w odpowiedzi Hornowskiemu zaznacza: 1) że po­
miną! w swTem przemówieniu siderofile ze wTzględu na krótkość 
czasu, zwłaszcza, że kom órki te stanowić się zdają tylko pewną 
odmianę bazofilow; 2) że unaczynienie i silniejsze ukrwienie 
mogą wprawdzie wpływać na wagę przysadki, że jednakże 
w związku z ciążą wzrasta (i to bardzo znacznie) nietylko waga 
przysadki, lecz zwiększają się jednocześni; jej wym iary i za­
chodzą w niej charakterystyczne zmiany histologiczne; 3) że 
Wprawdzie wielu autorów mów7i naw7et o więcej niż czterech 
rodzajach komórek, że jednak prelegent wT swTem przemówieniu, 
'Wzorem wielu badaczów przysadki i autorów podręczników, ujął 
w jedną grupę t. zw. „Hauptzellen“ (opisywane zwykle jako 
komórki m ałe o małej ilości źle się barwiącej protoplazmy 
Jores, Ei dheim i Stumme, Biedl etc.) i masy syncytyalne 
(skupienia jąder), podczas gdy opisane przez prelegenta ko­
m órki są właśnie duże, cechują się dużą ilością jasnej pro­
toplazmy, niekiedy zaś nawet posiadają zupełnie ostre obrysy. 
Prelegentowi chodziło wiaśnie o stałe istnieć ie w przysadce 
ludzkiej bez względu na wiek i płeć w łaśnie takicb kom órek



422

ze względu na to, iż Erdheim  i Stumme uważają takie ko­
m órki za swoiste dla ciąży, a Schilder — za swoiste dla myx- 
oedema.

W  odpowiedzi prof. Prusowi zaznacza prelegent, że mó­
wiąc o kom órkach gruczołowych, tem samem mówił o ko­
m órkach nabłonkow ych, co się zaś tyczy różnicy między ko- 
m óikam i głównemi, a opisanemi wielkiemi kom órkam i jasnemi, 
to już uwzględnił to w odpowiedzi kol. Hornowskiemu.

W  końcu zaznacza prelegent, że ze względu na krótkość 
czasu m usiał w swem przemówieniu pom inąć bardzo wiele 
spornych punktów, nadających się do wspólnego omówienia.

Doc. K O W IC K Ij ćtyvów )L .

0  an a to m iczn y m  zw iązk u  m ięd zy  k la tk ą  p ie rs io w ą  
a  p e w n em i sch o rze n ia m i pluc.

A utor p rzep row adził badan ia  na 150 zw łokach  różnego 
w ieku  i z różnem i zm ianam i płucnem i. Polegał} one na 
badan iu  histologieznem  chrząstek  żebrow ych, zdjęciach ren i- 
genograficznych górnego o tw oru  klatk i piersiow ej, w zaje­
m nym  stosunku  w ym iarów  tego o tw oru , jakoteż klatk i p ier­
siow ej, ze szczególnem  uw zględnieniem  przypadków  gruźlicy 
: rozedm y płucnej. Na podstaw ie dotychczasow ych pow yż­
szych badań  dochodzi au to r do następujących  w niosków :

1) Zm iany w  chrząstkach  żebrow ych, przedew szystkiem  
w  pierw szych i d ru g ic h ,:są z jaw isk iem  niem al zw ykłem ; w y­
stępują one jako  zw yrodnienie, m artw ica , rozpad, tw orzenie 
się jam ek, kostnienie obw odow e lub  środkow e, a po jaw iają  
się już w e w czesnym  w ieku, bo naw et u  dzieci, i nie są za­
leżne od  zm ian  w  płucach.

2) Zm iany te spotykam y szczególnie często i w  siln iej­
szym  stopn iu  przy gruźlicy p łuc  (pochodzenia szczytowego)
1 rozedm ie p łucnej p ierw otnej. W  gruźlicy dotyczą one p rze­
dew szystkiem  (ca 80% ) chrząstek  pierw szych, w  m niejszej 
liczbie drugich, a w ystępu ją  g łow nie jak o  skostn ien ia  ob­
w odow e, zaczynające się na p rzedniej k raw ędzi tychże ch rzą­
stek; w  rozedm ie zajm ują one chrząstk i dalsze i po jaw iają  
się także środkow o.

3) K ostnienie p ierw szych  chrząstek  nie jes t w łaściw ością
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(w m yśl badań  F  r  e u n d a) charakterystyczną głów nie dla 
chrząstek  krótkich .

4) W ielkość o tw oru  górnego k latk i p iersiow ej nie jest 
ściśle zależna od w ysokości danego osobnika; kształt jego 
u dorosłych  przeciętn ie ow alny, jest bardzo  często (52%) 
n ieum iarow y i to w  ten  sposób, że lew a po łow a jego  jest 
pojem niejsza.

5) P ow staw an ie  gruźlicy szczytowej pozostaje w  pew nej 
odsetce p rzypadków  w zw iązku z w ązkością o tw oru  gór­
nego w  m yśl t e o ^ i  F r  e u n d a, badań  B i r c h - H i r s c h -  
f e l d a  i S c h m o r l a .

6) W  zakresie p ierw szych  chrząstek  przychodzi, z a w s z e  
na tle ich obw odow ego, rzadziej środkow ego skostnienia, 
do w y tw arzan ia  się jedno  lub  obustronnych  staw ów  w rze- 
kom ych lub  też częściow ych obw odow ych pęknięć.

7) Stany te spotyka się w  m aterya le  au to ra  w 10% — 
w gruźlicy płucnej w  28% , przyczem  należy podnieść sto­
sunkow o bardzo  częste ich  w ystępow anie  u ludzi z gruźlicą 
szczytową zagojoną, bo w  p raw ie  co trzecim  p rzypadku , co 
w m yśl teory i F r e u n d a  m a m ieć znaczenie sam olecznicze 
w gruźlicy szczytowej. Pęknięcia te m ogą się jed n ak  w y tw a­
rzać na tle skostnienia chrząstek  u ludzi tak  m łodych, jak  
i starszych, w olnych  od gruźlicy płucnej. Częściowe pęknięcia 
należą do rzeczy n ader zw ykłych, a pow staw an ie  ich należy 
odnieść do sp ira lnych  sk rę tów  w dechow ych  obw odow o skost­
niałej chrząstki.

8) Sam o zesztyw nienie i un ieruchom ien ie  górnego o tw oru  
nie w ystarcza do w ytw orzen ia  się gruźlicy szczytowej.

9) Rozedm a p łuc jes t procesem , w k tó rym  bardzo  często 
pojaw iają  się zm iany w  chrząstkach  i to w  znacznym  p ro ­
cencie jako  skostnienia, w zględnie zw apnienia , w ystępujące 
stosunkow o w e w czesnym  w ieku i p row adzące do zeszty­
w nien ia  k latk i piersiow ej.

10) Zrosty op łucne nie m ają  znaczenia w  pow staw an iu  
Zln ian  w  chrząstkach  żebrow ych.

11) S taw  m ostkow y, ruchom y  w  znacznej liczbie przy­
padków , nie odgryw a pow ażniejszej ro li w procesach ch o ­
robow ych  płuc.

(Wykład był objaśniony pokazaniem licznych rentgeno- 
gramów i mikrofotografii).
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P rof. A DAM  W R Z O S E K  (Kraków).

0  zad an iach  b a d a m a  ek sp e ry m e n ta ln eg o  n o w o tw o ró w  
z ło śliw ych .

O statecznym  celem  p rac  nad  now otw oram i z łośliw ym i 
są następujące rzeczy: 1) dok ładne zbadanie w a ru n k ó w  po ­
w staw an ia  ich ; 2) znalezienie sposobów  zapobiegania im ;
3) m ożność rozpoznaw ania  każdego now otw oru  złośliw ego 
w  początkow ym  okresie jego ro zw o ju , 4) odk iycie  n iezaw o­
dnych sposobów  leczenia now otw orów  złośliw ych, dopóki 
nie w yw ołały  one jeszcze w  organizm ie takich zaburzeń  an a­
tom icznych i fizyologicznych, k tóre już  żadną m ia rą  w y ró ­
w nać się w  zupełności nie dadzą; 5) rozw iązanie  zagadnienia, 
jak  należy zapobiegać pow staw an iu  przerzutów  oraz zaga­
dnienia, ściśle z poprzedn iem  zw iązanego, w  daki sposób 
m ożna przedłużyć życie indyw iduów , u k tórych  now otw ory  
złośliw e stały  się ju ż  nieuleczalnym i. N iektóre z w ym ien io ­
nych zagadnień, zw łaszcza dotyczące zapobiegania pow sta­
w an iu  now o tw orów  złośliw ych, leczenia ich, tudzież p rze ­
d łużan ia  życia indyw iduów , u k tó rych  choroba ta stała się 
n ieuleczalną, nadają  się znakom icie do badań  eksperym en­
talnych  już  przy  obecnym  stanie nauki o now otw orach  zło­
śliw ych. B adania tego rodzaju  z w ielu  w zględów  najlepiei 
jest w ykonyw ać na m yszach białych. Na tych w łaśn ie  zw ie­
rzętach p row adzone są odnośne badania ek sperym en ta lne  od 
czterech przeszło lat w  Zakładzie patologii dośw iadczalnej 
U niw ersy tetu  Jagiellońskiego. B adania te częściow o p o tw ier­
dziły, częściow o uzupełn iły  w yniki, o trzym ane w  innych  
p racow niach , a m ianow icie, że m ożna do pew nego stopnia  
dow oln ie  w p ływ ać  na szybszy lub  pow olniejszy rozw ój p rze­
szczepionych n o w o tw orów  m ysich, a to za pom ocą rozm ai­
tych sposobów  odżyw iania tych  zw ierząt. W ynik i tych ba­
dań pow inny  być pobudką  do dalszych w  tym  k ierunku  
prac , k tóre, łącznie z p racam i nad  uodporn ien iem  czyn nero 
zw ierząt na przeszczepiane im  now otw ory , m ogą m ieć w  przy­
szłości n iem ałe  znaczenie d la patologii i te rap ii now o tw o­
ró w  złośliw ych ludzkich.
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D j . W frSTA W  N O W O TN Y  (Kraków).

W p ły w  ciąży i k a rm ie n ia  n a  ro zw ó j ra k a  szczepionego

Chcąc dać odpow iedź na pow yższe zagadnienie, rozpo ­
cząłem  28 listopada 1910 r. szereg dośw iadczeń w Instytucie 
patologii ogólnej i dośw iadczalnej profesora Kleekiego.

Szczepiłem  białym  m yszom  miazgę now o tw orow ą gru- 
czolako-raka, sam oistn ie pow stałego u b iałych myszy, ozna­
czonego Nr. I. i Nr. IV. Cechy i pochodzenie tego now otw oru  
są bliżej opisane w  pracy W rzoska „O w arunkach  pow sta­
w ania przerzutów  m akroskopow ych  u m yszy rakow atych". 
Tkankę now otw orow ą, zm iażdżoną nożyczkam i, lub w  oso­
bnym  do tego służącym  przyrządzie, rozrzedzoną do połow y 
rozczynem  fizyol. soli kuchennej, w strzyk iw ałem  podskórn ie  
w  okolicy pachw in , pośladków  lub  też do ogona w daw kach 
w każdej seryi jednak ich , z w yjątk iem  w  seryi II. Naj­
m niejsze daw ki o trzym ały m yszy w  seryi I.: 1'2 mg. m iazgi; 
w  innych  seryach o trzym yw ały  jednosta jn ie  50 mg., szcze­
pione w okolicę pachw in  lub  pośladków , 25 mg. szczepione 
do ogona.

Do w strzyk iw ań  używ a się w  zakładzie działkow anej 
strzykaw ki, (daw niej w dm uch iw ano  miazgę kaniulą), ściśle 
przestrzega się zasad aseptyki. Ogólnie zaszczepiono 211 sa- 
imc, z czego 49 z w ynik iem  ujem nym .

Na 162 dodatnie, tj. takie, k tó rym  now o tw ór się przy jął 
i doprow adził do zejścia śm iertelnego, rodziło  lub jako  cię­
żarne zdechło  28; n iektóre z n ich  karm iły .

W pierw szej seryi przeciętna długość życia zw ierząt A  
(tj. tych, k tóre rodziły , karm iły , lub  jak o  ciężarne zdechły*); 
w ynosiła  557* dnia, zw ierząt B  (kontro lnych) 49V2 dnia.

W  seryi II. żyły A  43V2 dnia, B  29V2 dnia.
W seryi III. A  35 dni, B  353/4 dnia.
W  seryi V. A  303/4 dnia, B  281/2 dnia.
W  seryi VI. A  454/b dnia, B  48 dni.
W  seryi czw artej w ynik  szczepienia ujem ny.
W  odnośnem  piśm ienn ictw ie znalazłem : W  m onografii 

Lew ina „Die E rgebnisse de r exper. E rfo rschung  d e r bósar- 
tigen G eschw iilste" spostrzeżenie Herzoga, k tóry  zauw ażył
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szczególnie szybki w zrost m ięsaka szczepionego w okolicy 
b rzucha ciężarnej szczurzycy.

W  pracy B orrela  „Le p rob lem e du  can cer“ — w zm iankę, 
że sam ice ciężarne są bardziej odporne  na szczepienie no­
w o tw orem  złośliw ym .

W reszcie L. Chenot i L. M ercier ogłosili („E tudes su r le 
cancer des souris. R elations en tre  la greffe de tum eur, la 
gestation et la lac ta tio n “) p racę  p. t. „Studya nad  rak iem  m y­
szy. Związek m iędzy szczepieniem  now o tw oru  a ciążą i k a r­
m ieniem ."

Między innym i au to row ie  ci tw ierdzą: a) Ciężarne odzna­
czają się odpornością  na szczepienie.

b) N ow otw ór szczepiony p rzed  zap łodn ien iem  rozw ija 
się w  czasie ciąży.

c) Zanika w okresie karm ien ia  (spostrzeżenia zrobione 
u  dw óch  samic).

d) N ow otw ór, rozw ijający  się bardzo słabo, rozpoczął 
swój w zrost dop iero  po ukończeniu  karm ien ia . W  ten spo­
sób przebiegało dośw iadczenie u dw óch  samic.

e) Jeżeli sam ica karm i jedno  tylko m łode, okres k a r­
m ien ia  nie w p ływ a pow strzym njąco  na w zrost now otw oru , 
co au to row ie  spostrzegali rów nież u dw óch  samic.

Pow yższe zjaw iska tłom aczą au to row ie  zm ianam i w  k rą ­
żeniu  na korzyść gruczołów  m lecznych, przez co tkanka no­
w o tw orow a żle odżyw iana nie znajduje w aru n k ó w  rozw oju  
(concurrence vasculaire  des glandes m am m a re s) .

Podczas karm ien ia  jednego  tylko m iodego, zm iany te 
m ają  nie zachodzić.

W  ciągu m oich dośw iadczeń nigdy nie m ogłem  stw ierdzić, 
by inaczej rozw ija ł się now otw ór u  zw ierząt kon tro lnych , 
a inaczej u  tych, k tóre przeb}ły  ciążę, poród  lub  karm iły , 
nigdy też nie w idziałem  zanikania  tkank i now otw orow ej- 
N atom iast n iejednokro tn ie  m ogłem  spostrzegać w ybitny  w zrost 
n o w o tw oru  w łaśn ie  w  okresie karm ienia , jakoteż znaczne 
różnice in d y w id u aln e  pod  w zględem  przy jm ow ania  się i roz­
w o ju  n ow o tw orów  szczepionych tak  u zw ierząt kontro lnych , 
jak  i u tych, k tó re  były p rzedm io tem  pow yżej opisanych 
badań .

W  każdym  razie ciąża i karm ien ie  nie zdają się w p ły ­
w ać w  k ie ru n k u  u jem nym  na odporność  organizm u zw ie­
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rząt, m im o, że rozw ijał się u  n ich  now otw ór o cechach tak 
złośliw ych, jak im  jest rak  spostrzegany u białych myszy. 
Sw iadczą o tem  pow yżej przytoczone przeciętne dni życia.

O dnośnie do przerzu tów  m akroskopow ych, to zdarzały 
się one w  płucach, i to w  ogrom nej w iększości u  osobników  
szczepionych do ogona. I tak  u 25 m yszy szczepionych w  ogo­
nie zanotow ano przerzut}7 11 razy, u 137 szczepionych w  oko­
licy pachw in  lub  pośladków  pięć razy.

Liczby te po tw ierdzają  w ynik i badań  W rzoska, ogłoszone 
w wyżej przytoczonej pracy. Zaznaczyć m uszę, że referat n i­
niejszy jest tylko tym czasow em  doniesieniem . Szczegółowe 
tablice i obrazy d robnow idow e zam ieszczone będą w  obszer­
niejszej p racy  po ukończeniu  dośw iadczeń, obecnie jeszcze 
będących w toku.

D y s k u s y a  n a d  w y k ł a d a m i  p r o f .  W r z o s k a  
i G. N o w o t n e g o .

Doc. No wi c  ki (Lwów) zapytuje się, czy mówca przeprowadzał 
badania na swym m ateryale nad zachowaniem się odporności 
atreptycznej.

Prof. C i e c h a n o w s k i  (Kraków): W yniki morfologicznego 
kierunku badania nowotworów istotnie niezupełnie odpowie­
działy ogromnem u nakładow i pracy, na to wyłożonej. Kierunek 
eksperym entalny przyszedł właśnie w chwili nieco dla k ierunku 
morfologicznego krytycznej, a zasługą prof. W rzoska jest pod­
jęcie także i u nas badań doświadczalnych. Jednakże muszę 
Wziąść także trochę w obronę wyniki kierunku morfologicznego, 
może za ostro przez prelegenta osądzone, tjlie przeceniając tego 
kierunku, należy m u jednak  przyznać wcale poważne zdobycze; 
Wystarczy wskazać na oświetlenie, które rzucił on na stosunek 
pewnych nowotworów do spraw rozwojowych.

A D O LF M A C IE SZA  (K raków ).

N o w y  sposób  w y w o ły w a n ia  s ta n u  p ad aczk o w eg o  
u św in e k  m o rsk ic h .

Przed  k ilkudziesięciu  laty B r o w n - S e t j u a r d  podał, 
Ze u św inek  m orsk ich  po uszkodzeniu  różnych m iejsc rdze- 
h*a kręgow ego na p rzestrzeni pom iędzy siódm ym  lub  ósm ym
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kręgiem  grzbietow ym , a drugim  lub  trzecim  lędźw iow ym , 
w  pew ien  czas po operacyi po jaw ia się stan padaczkow y, 
charak teryzu jący  się tem , że podczas drażnien ia  pew nych  
okolic skóry  na szyi i pysku przez szczypanie lub  za pom ocą 
p rąd u  galw anicznego w ystępu ją  d rgaw ki o charak terze  d rga­
w ek toniczno-klonicznych, k tó re  rozpoczynają się w  koń ­
czynie tylnej strony  operow anej, a przechodzą na całą odno­
śną połow ę tu łow ia  ( B r o w n - S e ą u a r d a  nap ad  niezupełny). 
Po up ływ ie zaś dni k ilku  lub k ilkunastu  w  następstw ie ta ­
kiegoż sam ego podrażn ien ia  po jaw iają  się zw ykle, rozpoczy­
nające się rów nież od kończyny tylnej strony  operow anej, 
d rgaw ki ogólne ( B r o w n - S e ą u a r d a  napad  zupełny). Taki 
sam  stan padaczkow y, zdaniem  B r o w n - S e q u a r d a ,  m oże 
być w yw ołany  także przez uszkodzenie n e rw u  kulszow ego 
lub  przez odjęcie kończyny tylnej na w ysokości m niej więcej 
połow y uda.

P ierw sze dw a sposoby w yw oływ an ia  stanu  padaczko­
wego zostały po tw ierdzone przez w szystkich au to rów , którzy 
sp raw dzali dośw iadczenia B r o w n - S e q u a r d a .  S praw dza­
niem  zaś pojaw iania się stanu  padaczkow ego u św inek  m o r­
skich po odjęciu im  kończjm y, o ile w iem , oprócz m nie nie 
zajm ow ał się n ik t; m oje zaś w ynik i po tw ierdzają  w  zupeł­
ności dośw iadczenia  B r o w n - S e ą u a r d a .

Zaznaczyć jed n ak  m uszę, że d la w yw ołan ia  stanu  p a ­
daczkow ego u św inek  m orsk ich  nie jes t konieczne odjęcie 
całej tylnej kończyny, k tó ry  to zabieg sp row adza się w  istocie 
do przecięcia w szystkich  gałązek nerw ow ych  w  odnośnej 
kończynie, lecz w ystarczy odjęcie części stopy, albo tylko 
w yłuszczem e w szystkich (3) pa lców  jedne j z tylnej kończyn 
Zdanie to oparte  jes t na następu jących  dośw iadczeniach, 
a m ianow icie: po odjęciu części stopy u 19 św inek  m orskich  
i po w yłuszczeniu  w szystkich (3) palców  jednej z tylnej 
kończyn u 7 św inek  m orsk ich  — w  12 p rzypadkach  w ystą­
p iły  napady  zupełne, przyczem  w dw óch p rzypadkach  p °  
w yłuszczeniu ty lko palców ; u reszty 14 po jaw iły  się zaś 
napady  niezupełne, przyczem  nie jest jeszcze w ykluczonem , 
że u pew nej części pozostałych św inek  po jaw ią  się rów nież 
napady  zupełne.

Poniew aż, zdaniem  m ojem , w szystkie sposoby w yw oły­
w an ia  s tanu  padaczkow ego u św inek  m orsk ich  dadzą się
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sprow adzić  do uszkodzenia w łókien nerw ow ych , przebiega­
jących  w rdzen iu  lub  na obw odzie, w  następstw ie czego do­
piero  po pew nym  czasie w ystępuje  stale ten  sam  skutek, 
t. j. po jaw iają  się zaburzenia  w  system ie nerw ow ym  obw o­
dow ym  okolicy szyi i pyska, z którego to m iejsca m ożna 
w yw ołać m niej lub  więcej silne od ruchy  w  kończynie tylnej 
i w  ogóle w  całej stronie  operow anej, odruchy, m ogące przejść 
naw et w  drgaw ki ogólne; z drugiej zaś strony, poniew aż stan  
ten rozw ija  się po operacyi stopniow o i skoro dostatecznem  
jest uszkodzenie tak  nieznacznej ilości w łók ien  nerw ow ych, 
jak ie  m a m iejsce przy odjęciu  części stopy lub  tylko po w y- 
łuszczeniu w szystkich (3) palców  jednej z ty lnych  kończyn, 
aby po up ływ ie  pew nego czasu m ożna było w yw ołać aż 
drgaw ki ogólne — staje się w ięc przeto  u p raw n ionem  przy­
puszczenie, że napady  padaczkow e po uszkodzeniu  pew nych  
części u k ładu  nerw ow ego pow sta ją  w skutek  następczych 
zm ian degeneracyjnych u k ład u  nerw ow ego. Dla spraw dzenia  
powyższego przypuszczenia zam ierzam  w  najbliższym  czasie 
w ykonać odnośne badan ia  eksperym entalne, połączone z ba­
dan iem  histologicznem .

A D O L F  M A C IE SZA  (K raków ).

W  sp ra w ie  dziedziczności 
cech n a b y ty c h  p a to lo g iczn y ch  u św in ek  m o rsk ic h .

Jedyne dotychczas znane dośw iadczenia, k tó re  p rzem a­
w iają  za dziedziczeniem  się cech nabytych patologicznych, są to 
dośw iadczenia B r o w n - S e ą u a r d a .  W obec tego jednak , że 
Wyniki tych dośw iadczeń, podane w  zbyt ogólnikow ej form ie, 
nie dozw alały  zbyt ścisłego określen ia  m ate rya łu  faktycznego, 
na jak im  się op ierały , sam o zaś zagadnienie m a doniosłe 
znaczenie zarów no dla biologii ogólnej, ja k  rów nież i dla 
Patolog: — przystąp iliśm y przeto  p rzed  k d k u  laty w spóln ie
z prof. A. W rzoskiem  do w szechstronnego i krytycznego Ich 
spraw dzenia, k ładąc przytem  silny nacisk na dośw iadczenia 
kontro lne.

W yniki naszych dośw iadczeń zostały ogłoszone w  dw óch 
pracach, z k tó rych  jed n a  ukazała się w  d ruku  w roku  ze­
szłym, d ruga  zaś w  roku  bieżącym .
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W  pracy  pierw szej po zestaw ieniu  w szystkich odnośnych 
dośw iadczeń  B r o w n - S e ą u a r d a ,  k tóry  uw ażał, że aż 
12 cech patologicznych nabytych m oże przekazyw ać się po ­
tom stw u, podaliśm y w ynik i w łasnych  dośw iadczeń, o p ie ra ­
jąc  się na m ateryale  82 m łodych  św inek  m orsk ich , pocho­
dzących od rodziców  dotkniętych  padaczką w sku tek  uszko­
dzenia n e rw u  kuiszow ego oraz 17 m łodych  od rodziców  
zdrow ych. W ynik ' przez nas o trzym ane są następujące:

1) Padaczka św inek  m orsk ich  w skutek  uszkodzenia 
n e rw u  kuiszow ego nie dziedziczy się. 2) Spostrzega się 
p ew ne usposobienie do padaczki u  św inek  m orskich , po­
chodzących od rodziców  padaczkow ych, w yrażające się w  tem , 
że napady  padaczkow e zupełne w ystępują  u  nich po uszko­
dzeniu n e rw u  kuiszow ego w cześniej, aniżeli u  św inek  m o r­
skich, pochodzących  od  rodziców  zdrow ych. 3) N apady 
niezupełne pojaw iające się u  św inek  m orsk ich  m łodych, po ­
chodzących od rodziców  padaczkow ych, nie m ogą być p rzy ­
taczane (jak  to czynili B r o w n - S e ą u a r d  i W e s t p h a l ) ,  
na dow ód dziedziczenia się cech nabytychłjjgdyż takie sam e 
napady  spostrzegaliśm y nie tylko u  św inek  m orsk ich  pocho­
dzących od rodziców  padaczkow ych, lecz rów nież i u  św i­
nek, k tó rych  rodzice byli zdrow i.

W drugiej pracy, op ierając  się na 44 m łodych  św inkach  
m orsk ich  i 440 m yszach białych, pochodzących od rodziców  
ze zm ianam i na ty lnych  kończynach w sku tek  uszkodzenia 
n e rw u  kuiszow ego, oraz na  336 św inkach m orsk ich  i 1068 
m yszach białych, pochodzących od rodziców  zdrow ych i nic 
m ających  żadnych zm ian  na kończynach ty lnych  — s tw ie r­
dzam y, że zarów no u pierw sze] ja k  i u  drugiej kategoryi 
zw ierząt m ożna czasam i spostrzegać takie sam e zm iany na 
ty lnych  kończynach, jak ie  w ystępu ją  po uszkodzeniu  nerw u  
kuiszow ego, w obec czego w yciągam y następujące w nioski
1) D otychczasow e badan ia  eksperym enta lne , nie w yłączając 
bad ań  B r o w n - S e ą u a r d a ,  nie dostarczyły bezsprzecznego 
dow odu , że zniekształcenie kończyn ty lnych, w yw ołane  u  św inek 
m orsk ich  uszkodzeniem  n erw u  kuiszow ego, m oże być przekazy­
w ane dziedzicznie 2.) Zniekształcenie ty lnych  kończyn, w yw o­
łane u m yszy b iałych  uszkodzeniem  n e rw u  kuiszow ego,nie w y­
stępuje u  po tom stw a tychże zw ierząt, naw et w tedy, jeżelJ
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zniekształcenie rzeczone w yw oływ ane było u k ilku pokoleń 
z rzędu.

Obecnie rozporządzam  w ynik  em  dalszych badań , w yko­
nanych już  bez w spółudziału  p ro f  A. W rzoska, a k tóre opie­
ra ją  się na m ateryale  46 m łodych św inek m orskich , pocho­
dzących od rodziców  zdrow ych, 85 św inek  m orskich , po ­
chodzących od rodziców  padaczkow ych w skutek  odjęcia im  
kończyny tylnej, oraz 135 św inek  m orskicn , pochodzących 
od rodziców  z opuszczoną pow ieką w skutek  przecięcia n e rw u  
w spółczulnego na szyi. Na podstaw ie powyższego m aterya łu  
stw ierdziłem , że opuszczenie pow iek i w sku tek  przecięcia 
n e rw u  w spółczulnego na szyi — nie dziedziczy się, jakoteż 
nie dziedziczy się zm iana kształtu  ucha, pow stająca zdaniem  
B r o w n - S e ą u a r d a  po tym  sam ym  zabiegu. Nie dziedziczy 
się rów nież padaczka w ystępująca po odjęciu  kończyny, 
a lbow iem  an i razu  u m łodych  św inek  m orsk ich , pochodzą­
cych od św inek padaczkow ych, nie m ogłem  w yw ołać napadu  
zupełnego. N apady zaś n iezupełne w ystępow ały  nieraz zaró­
w no u  św m ek m orsk ich  pochodzących  od rodziców  padacz­
kow ych, jakoteż i od rodziców  zdrow ych . Nie sp raw dzałem  
zupełn ie dośw iadczeń  B r o w n - S e q u a r d a  odnoszących się 
do dziedziczenia zm ian, w ystępujących  po uszkodzeniu  ciałka 
pow rózkow atego  (corpus restiform e), gdyż takie zm iany spo­
strzegałem  czasem  i u  po tom stw a św inek  m orskich , pocho­
dzących od rodziców , u k tó rych  c. restiform e w cale  nie było 
uszkodzone

W spóln ie  z prof. A. W rzoskiem  rozporządzam y rów nież 
24 m łodem i św inkam i m orsk iem i, pochodzącem i od  rodzi­
ców  padaczkow ych po uszkodzeniu  rdzen ia  kręgow ego, u  k tó­
rych  an i razu  nie m ogliśm y w yw ołać n apadu  zupełnego.

Pow yższe b adan ia  nie po tw ierdziły  zatem  odnośnych ba­
dań B r o w n - S e q u a r d a .  R óżn icę,jaka  zachodzi pom iędzy 
W nioskam i B r o w n - S e q u a r d a ,  a m ojem i, tłóm aczę tern, 
że B r o w n - S e q u a r d  nie uw zględn ił zapew ne w  rów nej 
m ierze badań  kon tro lnych . Fak t zaś spostrzegany przez 
B r o w n - S e q  u a r  d a  i tych  au to rów , k tórzy jego badan ia  
potw ierdzili, że napady  zupełne pojaw iały  się u  dziedzicznie 
obciążonych św inek  m orsk ich  m łodych  — m oże być dla pe­
wnej części przynajm niej w ytłum aczony przez ew en tualne  
odgryzienie palców  lub  części stopy przez inne św inki, w  na­



stępstw ie czego m ogły pow stać napady  zupełne. Ze zaś takie 
uszkodzenia m ogą spow odow ać napad  padaczkow y zupełny, 
podałem  ju ż  w  poprzedn im  kom unikacie.
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P o s i e d z e n i e  IV.

Przewodniczący: Prof. B e c k  (Lwów), P o ż e r s k i  (Paryż) 
i S o s n o w s k i  (Warszawa).

Sekretarz: Eiger.

D r. K A R O L  AM ERLING- (P raga  czeska).

P rzy czy n k i do  k w esty i lep kośc i k rw i.

Z szeregu kw estyi, k tó re  dziś nas zajm ują, p ierw sze m iej­
sce zajm uje kw estya: od czego zależy stopień lepkości krw i. 
Różność zapatryw ań  pow staje  w skutek  tego, że badania były 
p rzep row adzone nie z jednego p unk tu  w idzenia. Pod tym  
w zględem  sta ra ł się au to r rzecz p op raw ić  i przy sw oich  do­
św iadczeniach w ychodził z zapatryw ań  chem ii kollo idalnej.

Jeżeli uw ażam y k rew  jako  rozczyn, w  k tó rj m  rozpuszczony 
(suspendow any) je s t cały szereg m atery i w  form ie cząsteczek 
rozm aitej w ielkości i ilości, a k tó re  wszystkie oznaczają w ie l­
kość lepkości krw i, to zrozum iem y, że trzeba tu przy oznaczaniu 
w ielkości lepkości k rw i licz}rć się ze w szystkim i tym i kom ­
ponen tam i. Ze w zględów  praktycznych  w ystarczy, jeżeli ba­
dam y działan ie kom ponen tów  najw ażniejszych, a to: 1) d z i a ­
ł a n i e  l i c z b y  e r y t r o c y t ó w  n a  l e p k o ś ć  k r w i ,  a tu  
w idzim y, że w ielkość lepkości k rw i w zrasta, poczynają od 
lepkości su row icy  po 0 ,l°/0 p raw ie  rów nom iern ie ; ten  fakt 
m ożna będzie zużytkow ać jako  m etodę kliniczną oryentacyjną 
do oznaczania ilości e ry trocytów . D la k rw i ludzkiej trzeba 
będzie to osobno obliczyć.

2) D ziałanie w i e l k o ś c i  ery trocy tów  na lepkość k rw i 
pokazuje się najlepiej, jeżeli badam y k rew  zw ierząt, których 
ciałka k rw i m ają  różną w ielkość. U królika, k tó ry  m a e ry ­
trocyty w ielkie, 5 — 6 m ikr., potrzeba, ażeby lepkość k rw i 
w zm ogła się o 0,1% , 450.000 erytrocytów . U żaby, której ery­
trocyt m ie rzy 22—24 m ikr., po trzeba 18.000 e ry trocy tów ; z tego 
w idać, że większa objętość ciałek k rw i oddziaływ a m ocno 
na w ielkość lepkości.
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3) W pływ  l e p k o ś c i  s u r o w i c y  na lepność krw i. Je­
żeli u  m yszy lepkość su row icy  w ynosi 18 , po trzeba 247.000 
ery trocytów , aby lepkość k rw i postąp iła  o 0 ,l°/o. Jeżeli lep ­
kość su row icy  w ynosi 1,45, po trzeba do tego sam ego celu 
310.000 ery trocytów .

Z działalności innych m atery i na stopień lepkości k rw i 
badałem  działalność p i l o k a r p i n y ,  k tó ra  u  k ró lików  sto­
pień lepkości zwiększa. To zw iększenie lepkości m a w ielkie 
znaczenie terapeutyczne, bo sercu  u rasta  stąd w iększa praca.

D ośw iadczenie: Królik. S topień lepkości p rzed  dośw iad­
czeniem  2,9, e ry trocytów  4,450.000. Injekcya p ilokarp iny  p o d ­
skórn ie 0,02, za godzinę lepkość 3,1, ery trocy tów  4,370.000.

Dr. Boucek skonstatow ał, że bizm ut zw iększa lepkość 
k rw i u  kotów .

Rozczyn, k tó ry  m a z d rug im  rów ne ciśnienie osm otyczne, 
ale w iększą siłę lepkości, przechodzi przez skórę żab w olniej, 
niż rozczyn z m niejszą lepkością.

Prof. C y b u l s k i :  30 lat tem u oznaczyłem lepkość krwi 
w pracy nad szybkością i wtedy stwierdziłem, że gdy krew od- 
włóknioną pozostawić przez jakiś czas, lepkość rośnie; następnie 
Prof. Rosner w swojej pracy habilitacyjnej oznaczał lepkość 
przy żółtaczce i przy chorobach n e re k ; stwierdził wzrost 
lepkości. Sądzę, że badania te mogą dać bardzo ciekawe wska­
zówki co do zmian w rozm aitych chorobach i stąd pozwolą na 
pewne wnioski nawet w dziedzinie terapii.

Dr. A m e r l i n g  odpowiada, że działanie to jest m u znane, 
1 że m ierzył lepkość krwi zaraz po wypuszczeniu i odwłóknieniu.

Prof. C y b u l s k i  przypom ina doświadczenia z pilokarpiną 
1 ich znaczenie dla czynności serca. Dalej zaznacza, że niektóre 
stany patologiczne, szczególnie zapalenia nerek mają wielkie 
znaczenie dla czynności serca i lepkości krwi.

Dr. A m e r l i n g  mierzył lepkość krwi przy nieżytach jelit 
u m ałych dzieci. Lepkość la wynosiła 10 do 12; często widział 
sinicę, k tóra świadczy o wielkich zaburzeniach w krążeniu 
krwi

K się g a  p a m ią tk o w a . 28
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E D W A R D  P O Ź E E S K I (Paryż).

O szy b k iem  tra w ie n iu  b ia łk a  p rzez  zaczyny  
w  w y so k ich  te m p e ra tu ra c h .

Przy badan iu  działan ia jakiegoś zaczynu proteolitycznego 
na białko, postępujem y zw ykle w  sposób następujący: Ma­
teryał, m ający uledz straw ieniu , m iesza się z roztw orem  ba­
danego ferm entu  i zostaw ia k ilka gudzin w  tem pera tu rze  
37 °, poczem  przez zagotow anie niszczy się w łasność traw ienną, 
oraz oznacza ilość b iałka n iestraw ionego zapom ocą jednego 
ze zw ykłych sposobów , n. p. przez strącan ie  kw asem  tró j- 
chlorooctow ym .

Otóż, stosując tę m etodę do Padania  w łasności tra w ią ­
cych papainy na su row e białko kurze lub  surow icę k rw i, 
natrafiliśm y na w ynik i napozór zupełnie paradoksalne . Mia­
now icie — ilość b iałka straw ionego po sześciu godzinach, 
jes t m niejsza, niż po trzygodzinnem  traw ien iu .

D ziw ny ten rezu lta t m ogłem  sob ;e w ytłom aczyć tylko na 
zasadzie następujących  faktów : 1) P apaina w  rozczynie 10% 
w ykazuje w ielką odporność na tem p era tu rę  80°, a naw et 90°.

2). P rzy tem p era tu rach  tak  w ysokich (dla działan ia  fer­
m entów ) papaina m oże traw ić  białka (jaja lub  surow icy) ra ­
p tow nie, b łyskaw icznie (digestion explosive), m ianow icie  
w  chw ili, gdy ulegają one ścięciu w  pow yższych tem p era ­
tu rach .

3) W  tem p era tu rach  niższych, m ianow icie  koło 40 °, roz­
tw ory  b iałka w yw iera ją  działanie niszczące na roztw ory  pa­
painy.

Tylko na podstaw ie pow yższ)ch  danych  m ożem y w ytłó- 
m aczyć wyżej w spom nianą  pozoimą anom alię  w  działaniu  
papainy.

M ianow icie jeżeli papaina  w  ciągu trzech  godzin pozo­
staje w  zetknięciu z roztw orem  białka kurzego lub  surow icy 
p rzy  3 7 0—40 °, w ów czas z jednej strony  ulega osłab ien iu  jej 
w łasność traw ienna, z drugiej zaś białko nie ulega w  ow ym  
czasie straw ien iu , gdyż ferm enty  proteolityczne nie traw ią  
b iałka nieściętego.

D opiero w  końcu dośw iadczenia, gdy zagotow ujem y roz­
tw ó r b iałka zaw ierający  papainę, ta osta tn ia  rap tow n ie  traw i 
część bm łka. Ale jeżeli p ap a in a  w  rozczynie białka stała n ie
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trzy, ale sześć godzin, osłabienie ej w łasności traw iennych  
jest daleko silniejsze, a zjaw isko rap tow nego  traw ien ia  w y­
stępuje w stopniu  daleko słabszym , tak, iż otrzym ujem y w ra ­
żenie, że w  czasie sześciu godzin ferm ent s traw ił m niejszą 
ilość białka, niż przez czas tylko trzech godzin.

W istocie zaś w  tem pera tu rze  4 0 0 traw ien ie  b iałka su- 
low ego nie zachodzi w cale. D opiero w  końcu dośw iadczenia, 
gdy podnosim y tem pera tu rę , białko ścina się i w tedy  ulega 
traw ien iu . T raw ien ie  to odbyw a się w  c i ą g u  j e d n e j  
c h w i l i ,  b ł y s k a w i c z n i e .

W  ten sam  błyskaw iczny sposób m ożna straw ić zapo- 
m ocą papa iny  w w ysokiej tem peratu rze, kaw ałk i m ięśnia lub 
jak iegokolw iek  narządu .

Gdzie szukać w aru n k ó w  ow ego błyskaw icznego traw ien ia?
1) W  odporności papainy  na działanie w ysokich tem pe­

ra tu r  (poniżej 100 °).
2) W  dok ładnem  zm ieszaniu (zetknięciu) ferm entu  z b ia ł­

kiem  w  chw ili, gdy to ostatn ie ścina się.
O dporność rozczynów  papainy na działania wysokich 

tem p era tu r pochodzi z m ałej zaw artości b iałka zdolnego do 
ścinania się.

Zauw ażyw szy ten fakt co do papainy, zadałem  sobie py­
tanie, czy inne zaczyny (ferm enty) proteolityczue, po u w o l­
n ien iu  od  swego w łasnego białka, nie nabyw ają  w łasności 
rap tow nego  traw ien ia  obcych białek.

P oprzedn io  już, w spólnie z N icollem , ustanow iliśm y 
p raw o  ogólne, że w szelki zaczyn (ferm ent), w szelka toksyna, 
w tedy dop iero  zaczynają w ykazyw ać sw e działanie, gdy sam e 
ulegną pew nem u  straw ien iu  (decoagulation p rea lab le).

F erm en ty  i toksyny p i e r w o t n e  m ogą być uw ażane 
jako białka, k tó rych  tylko pew na część (jądro) posiada w ła­
sności traw iące lub  tru jące Te w łaśn ie  części są i s t o t n y m i  
ferm entam i lub  toksynam i, k tó re  m ogą rozw inąć  swe dzia­
łanie dop iero  w tedy, gdy ferm enty lub  trucizny  p ierw otne 
ulegną dekoagulacyi, t. j. gdy eh w łasne białko zostanie 
straw ione.

Owa hypoteza co do fermentów stwierdzona została ba­
daniami nad sokiem trzustkowym.

Sok trzustkow y  psa, otrzym any świeżo z przetoki, nie 
traw i b iałka obcego. W ów czas sam  on zaw iera dużo b iałka

28*



zdolnego do ścinania  się. Jeżeli ów  sok trzustkow y zm ieszam y 
in  v i t r o  z sokiem  jelitow ym  i zostaw im y w  cieplarce (50° 
lub  60°), w tedy  nab iera  on w łasności traw ien ia  białek  obcych. 
Ale rów nocześnie zauw ażam y znikanie w łasnego białka, za­
w artego w  ow ym  soku.

Sok trzustkow j' m oże w ięc być uw ażany jako  ferm ent 
pro teo lityczny  p i e r w o t n y .  F e rm en t p r a w d z i w y ,  i s t o ­
t n y ,  po jaw ia  się dop iero  w tedy, gdy w łasne białko zniknie. 
Jm m niej ow ego b iałka w łasnego zaw iera  sok trzustkow y, 
tem  lepiej (energiczniej) traw i b iałka obce i tem  lepiej znosi 
tem p era tu ry  w ysokie.

Gdy nie zaw iera  już  p raw ie  w łasnego białka, w tedy  
w  ciągu pięciu  m inu t przy tem pera tu rze  60° m oże straw ić 
w ielką ilość ściętej surow icy  końskiej.

Z taką  siłą, ja k  papaina, sok trzustkow y  nigdy traw ić nie 
m oże, ale przy daleko posuniętem  straw ien iu  w łasnego b iałka 
jes t w  stanie traw ić  bardzo  szybko obce b iałka w  w ysokich 
tem pera tu rach .

Jednem  słow em , gdy ferm enty  proteolityczne p i e r w o ­
t n e  zostają pozbaw ione swego w łasnego białka, w tedy p rzeo­
brażają  się w  ferm enty  p r a w d z i w e ,  i s t o t n e .  N abierają 
one w ów czas odpo rnośc i na działan ie w ysokich tem p era tu r 
i m ogą traw ić  bardzo  szybko obce b iałka przy tem p era tu ­
rach , k tó re  są zabójcze d la ferm en tów  n iestraw ionych.

Prof. C y b u l s k i  w dyskusyi zwraca uwagę, że te doświad­
czenia tłóm aczą do pewnego stopnia różnicę zapatryw ań co do 
strawności białka ja ja  kurzego surowego i gotow anego; bardzo 
byc może, że i pepsyna ulega takiem u samemu wpływowi b iałka 
i działanie jej przy płynnem  białku  jest słabsze, niż przy dzia­
łan iu  na białko skrzepłe.
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J . D U N IN -B O R K O W S K I i H. W A .CH TEL (Kraków).

C h ło n iem e  c u k ru  w  je lic ie  d e n k ie m .

Z jaw iska ch łon ien ia  w  jelic ie  cienkiem  są jeszcze n iedo­
statecznie w y jaśn ione; nie op racow ano  dotychczas (z pow odu 
n iezw ykłych  tru d n o śc i technicznych) m etody b adan ia  ścisłego 
tych zjaw isk. P oznan ie  p raw  ch łon ien ia  m ożliw e będzie do­
p iero  w ów czas, gdy uw zględnim y w szystkie czynniki (dy-
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fuzya, osm oza i zm iany chem iczne), działające n ietylko od 
strony św iatła  jelita , lecz i od strony  odw ro tnej, t. j. od  na­
czyń ku św iatłu  jelita.

Ażeby uczynić zadość tym  w ym aganiom , badaliśm y re- 
sorbcyę cukru  w  jelicie  izo low anem  ze sztucznym  krw iob ie- 
giem. Postępow aliśm y w  sposób następujący: O dcinek jelita , 
po p rzew iązan iu  odpow iedn ich  naczyń i założeniu kan ulek 
do tętn icy  i żyły odprow adzającej, um ieszczaliśm y w  na­
czyniu z p łynną  parafiną.

K rew  ze zb iorn ika (ciśnienie 120 cm.)* ogrzew ała się do 
37 0 w  tym  sam ym  term ostacie, w  k tó rym  um ieszczone było 
naczynie z je litem . Jelito  w ykazyw ało przez cały ciąg do­
św iadczenia żywy ru ch  robaczkow y. W  św ietle  je lita  znaj­
dow ała się określona ilość cukru  gronow ego.

C ałkow itą krew  przep ływ ającą  przez je lito  zbierano i po 
ukończeniu  dośw iadczenia oznaczano w  niej ilość cukru. 
Prócz tego oznaczano ilość cu k ru  w e k rw i p rzed  dośw iad­
czeniem  i ilość cuk ru  pozostałą w  p łynie  je lita  Okazało się, 
że z w prow adzonego  do je lita  ro z tw o ru  cukru  ginie do 60% 
cukru  (3 gr.), przyczem  całkow ita  ilość k rw i zużytej w  do­
św iadczeniu  zaw iera  tylko 0,1 gr. W szystkie dośw iadczenia 
(p rzep row adzone na 8 psach) w ykazują, że we k rw i odnaj­
du jem y zaledw ie d robną część zresorbow anego cukru.

W obec tego należy poddać  g runtow nej rew izyi u tarty  
pogląd, jakoby  cuk ier przez żyłę w ro tn ą  w  całości dostaw ał 
się do krw i.

S o s n o w s k i  (Warszawa). Znikame cukru  może być wy­
wołane ch^iba przez łączenie się z białkam i krwi, lub też 
przez utlenianie w cieczy Ringera. Ciecz Ringera zawiera mniej 
tlenu i może przez to słabnie utlenianie. Jak  zachowałaby się 
zawiesina erytrocytów w cieczy Ringera? Mielibyśmy wtedy więcej 
tlenu przy braku białek surowicy.

Prócz tego w sprawie doświadczeń tych zabierali głos P a r ­
n a s ,  P o ż e r s k i  i referenci.
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L . Z B Y S Z E W S K I (Lwów).

D alsze sp o strzeżen ia  n a d  e le k tro k a rd y o g ra ra e m  
m ię śn ia  se rca  izo lo w an eg o  p od  w p ły w e m  ś ro d k ó w  

se rco w y ch .

Celem ob jaśn ien ia  ukszta łtow ania  się poszczególnych czę­
ści krzyw ej e lek trokardyogram u okazało się, że należy naj­
p ie rw  ustalić stosunki, zachodzące m iędzy zjaw iskam i m e- 
chanicznem ' a elektrycznem i m ięśnia sercow ego. D otychcza­
sow e badania nie doprow adziły  jeszcze do tak ich  w yników , 
ktoreby te stosum d dobitn ie w ykazały Gdy kw estva ta 
w  chw ili zastosow ania  galw anom etru  strunow ego E in thovena 
do badań  nad p rądam i m ięśnia sercow ego stała  się znow u 
więcej ak tualną, jes t rzeczą pożądaną zebrać jaknajw iększą 
ilość dośw iadczeń, któreby-j mogły stosunki powyżej zazna­
czone w yjaśnić.

W  tej m ierze chodzi także o oznaczenie następstw  zm ian 
warunKÓw m echanicznych, dokonanych dow olnie, na  ukształ­
tow an ie  się krzyw ej e lek trokardyogram u. Do tego celu użyto 
do badań  tu  podanych n iektórych środków  sercow ych, których 
w p ły w  na m ięsień sercow y dok ładn ie  zbadany został innym i 
sposobam i, a m ianow icie  siosow^ano: a lkohol etylow y, ch lo ­
rek  potasu , digalen (digitoksyna) i strofantyna.

Jako m ateryał b rano  serca kotów  i kró lików .
Dla uniknięcia  ubocznych w pływ ów , zm ieniających kształt 

e lek trokardyogram u, wówTczas gdy p rądy  sercowm o d p ro w a­
dza się od całego organizm u zw ie rz ę ce g o !d o św iad c z e n ia  
p rzep row adzono  na sercach izolow anych.

Celem  utrzym ania  przez dłuższy czas sp raw nośc i m ięśn ia 
sercow ego i poza organizm em , odżyw iano go, stosując sztu­
czne krążenie w edług  zm odyfikow anej m etody Langendortta .

Serce po w ycięciu p rzym ocow yw ano przez tętnicę g łów ną 
do odpow iedniej kaniuli, do której dochodził pod stałem  ci­
śnieniem  płyn Lockego, ogrzany do 37°—38° C. Do p ły n u  
dodaw ane  by ły  w  ilościach oznaczonych pow yżej w ym ie­
nione ciała. Za pom ocą e lek trod  n iepolaryzujących  Becka 
o d p row adzano  p rąd  czynnościow y od  pow ierzchn i do gal­
w anom etru .

W y n ik i dadzą się streścić w  k ilku  ogólnych w nioskach"



1) T rądy  czynnościow e w  m ięśniu  sercow ym  zależne są 
od  zm ian elektrochem icznych, polegających na asym ilacyi 
i dysym ilacyi w  m yśl teoryi Cybulskiego. Tą drogą m ożna 
sobie w ytłom aczyć i w p ływ  różnych środków  chem icznych 
na ukształtow anie  się e lek trokardyogram u.

2) A lkohol etylow y w  daw kach  od 0 1 —0‘2 gr. zw iększa 
w szystkie załam ki krzyw ej, zw łaszcza najbardziej załam ek R , 
przyczem  ostatn i załam ek T  (w ychylenie końcow e) p rzyb iera  
k ierunek  przeciw ny. W daw kach  od 0,2 do 0,5 gr. zm niejsza 
a lkohol w szystkie załam ki, załam ek R  rozdw aja  się, zjaw ia 
się niem iarow ość, z następow ą dysocyacyą kom ór i p rzed ­
sionka, a w  końcu zaham ow anie  skurczów  kom ór, co 
w  elek trokardyogram ie  uw idocznia  się w ystąp ien iem  załam - 
ków  przedsionkow ych.

3). C hlorek potasu  w  daw kach od 0,01 gr. do 0,02 gr. 
zm ienia końcow e w ychylenie (T ), k tóre staje się dw ufazow e; 
przy daw kach  od 0,05 gr. do 0,1—0,15 gr. załam ki P  i T  
z lew ają  się ze sobą, załam ek R  (kom ór) jest n iem iarow y, 
z następow em  nagłem  zniknięciem  załam ków  kom ór, gdy 
m ięsień  sercow y porażony przestaje  się kurczyć.

4) Digalen (digitoksyna) pow oduje, że serca, Których ele- 
k trokardyogram y są tak zm ienione, iż nie m ożna w  nich 
rozeznać załam ków  praw id łow ych , dają  po k ilkunastu  se­
kundach  po zadziałan iu  (25—30 sek.) krzyw e praw ie  p ra­
w idłow e, z tą  zm ianą, że w szystkie załam ki są dw ufazow e. 
Przy daw ce zaś tru jącej załam ki R  i T  rozdw aja ją  się, a za­
łam ek  przedsionkow y zm niejsza się bardzo, a naw et znika 
Zupełnie.

5) Digalen w  daw ce terapeutycznej p rzed łuża okres cza­
sow y m iędzy w zniesieniem  przedsionkow em  a kom orow em . 
a także p rzed łuża  w zględnie opóźnia okres w zrastan ia  na­
pięcia stanu  czynnego w  m ięśniu, co uw idocznia  się pow ol- 
niejszem  zakreślen iem  w ychyleń  krzyw ej, zw łaszcza w ychy­
lenia przedsionkow ego (P ) i końcow ego (T ). Spostrzega się 
1? pow olność ju ż  przy najm niejszych daw kach  digalenu, 
gdzie poza tem  krzyw a jes t całkiem  norm alna. O bserw acya 
krzyw ych elektrokardvograficznych nie dow odzi k um ula ty ­
w nego działan ia  d igalenu (digitoksyny). ,

6) S trofantyna (B ó h rirg e ra ) w  daw ce terapeutycznej 
zm ienia rzecz ty lko o tyle, że zw iększa w ychylenie koń ­
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cow e (T ) krzyw ej. W  w iększej daw ce charakterystyczna 
jes t form a naprzem ienna (alternans), k tó rą  p rzyb iera  krzyw a, 
a m ianow icie, że załam ek kom ór ( fi)  jest raz  niższy, drugi 
raz  wyższy, a końcow e w ychylenie pST) jest także zm ienne, 
raz  dodatnie, raz ujem ne. Przy dalszem  za truw an iu  m ięśnia 
krzyw a m a w ygląd n ieregularny , załam ek kom ór ( fi)  jes t raz 
dodatn i, raz  ujem ny, m a przenieg pow olny, szczyt jego się 
rozdw ąja , tak  sam o zm ienny jest i końcow y załam ek ( T ), raz 
u jem ny, raz dodatn i. Przy końcow em  zatruciu  krzyw a p rzed ­
staw ia ty lko n ieregu larne  w ychylenia, pośród  k tórych  tru d n o  
w yszukać załam ków  praw id łow ych . Przy strofan tynie  m o­
żna już  sądzić o jej działan iu  kum ulatyw nem .

7) E lek trobardyogram  w cześniej i jaśn iej w ykazuje w szelkie 
zm iany, zachodzące w  m ięśniu  sercow ym  pod w pływ em  ró ­
żnych czynników  chem icznych, aniżeliby to m iało  m iejsce 
innym i sposobam i badania.

MAIÓY AN EIG -ER  (K raków ).

Kształt zasadniczy Krzywej elektrokardyograficznej 
i w yjaśnienie wszystkich załam ków.

Zasadnicze trzy załam ki f i ,  S  i T  o trzym uje się zarów no 
z serc dw ukom orow ych , ja k  i jednokom orow ych  żaby, ryby, 
ostrygi, oraz raka . Analogiczne załam ki o trzym uje się z p rzed­
sionków , z wyciętej opuszki tętnicy głów nej, z bijącej zatoki 
żylnej, a naw et z bijących w pustów  żył g łów nych.

Z arów no w  kom orze, jak. i w  przedsionkach, o trzym uje 
się załam ek Q. Załam ek Q kom orow y zależny jest od tego, 
że stan czynny z p rzedsionków  przez pęczek llisa -T a w a ry  
rozchodzi się ku górze i ku do łow i; od przejścia stanu  czyn­
nego ku  górze do podstaw y kom ory  zależne jes t pow staw an ie  
załam ka Q, a przejście s tanu  czynnego ku  koniuszkow i w a­
ru n k u je  pow stan ie  za łam ka R . W  p rzedsionkach  stan czynny 
rozchodzi się rów nież od zatoki żylnej ku górze i ku doła wi.

E lek trokardyogram  podzielić należy na dw ie części: 1) za­
łam ki Q, R , S  — w yraz p rąd ó w  przedskurczow ych , 2) okres 
S 0T  w raz  z załam kiem  T, czyli „okres b iochem izm u podczas 
m echanicznego skurczu", w  k tó rym  poniekąd  dow oln ie  m ożna 
w yw oływ ać w ychylenia  w  jed n ą  lub  d rugą stronę.
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M A R Y A M  E IG E R  (K raków ).

Zależność załamKa Q od pęczka H isa-Taw ary 
i w yjaśnienie „atypow ych“ elektrokardyogram ów

Stan czynny z przedsionków  przez pęczek H isa-T aw ary  
rozchodzi się tu  górze i ku dołow i kom ory. Od przejścia 
stanu  czynnego ku górze zależne jes t pow staw an ie  załam ka Q. 
P raw id łow y  e lek trokardyogram  jest algebraiczną sum ą od­
w ro tnych  załam ków  elektrokardyograficznych górnej i dolnej 
połow y kom ory. N iepraw id łow y czyli „atypow y11 e lek tro k ar­
dyogram  przedstaw ia dlatego duże załam ki, że jes t on w y­
razem  przejścia stanu czynnego nie w  dw óch przeciw nych 
k ierunkach , lecz w  jed n y m : od podstaw y do koniuszka, 
a w ięc przez całą kom orę (lub odw ro tn ie  od koniuszka do 
podstaw y.)

J .  P A R N A S  (S trassburg).

T erm odynam ika m ięśni gładkich.

1) Mięśnie, k tórych  działalność polega na u trzym yw aniu  
się w  d ługo trw ałych  skurczeniach (skurczeniach  tonieznych), 
p rzeciw działających  znacznym  siłom , podlegają innym  p ra ­
w om , aniżeli m ięśnie ciała kręgow ców  prążkow ane, w y łą­
cznie dotychczas w  fizyologii badane.

2) B adania p rzem iany  m atery i u m ałżów , k tó rych  m ięśnie 
przyw odzące w stanie skurczu  zupełnego w różnym  stopniu  
były obciążone, w ykazały, że w ielkość przem iany niezależną 
jest od obciążenia tych m ięśni.

3) Całość przem iany m atery i byłaby kilkadziesiąt tysięcy 
razy m niejszą, aniżeli sam o podw yższenie p rzem iany  w  m ię­
śniu prążkow anym  człow ieka lub  żaby, gdyby tenże pod ró ­
w nie w ielk im  ciężarem  rów nie  długo trw a ł w  zupełnym  
skurczu.

4) B adania nad  tem p era tu rą  m ięśni m ałżów  (Ostrea, Pe- 
cten) — w ykonane m etodą term oelek tryczną (czułość p rzy­
rządu  dozw alała  dostrzedz 0,00005 °) — w ykazały  rów nież  
niezależność tem p era tu ry  m ięśnia, w skurczu  pozostającego, 
°d  obciążenia, k tóre nań działa.

5) D ośw iadczenia, rzeczoną m etodą na m ięśn iach  izolo­
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w anych  w ykonane, nie w ykazały różnicy m iędzy tem pera tu rą  
m ięśnia gładkiego, skurczonego i obciążonego, a tem pera tu rą  
m ięśn i m artw ych , lub  też m ięśni gładkich luźnych. N atom iast 
dośw iadczenia, odnoszące się do m ięśni żyw ych m ałżów  „in 
s itu “ w ykryły , że m ięśnie te w  stanie skurczenia o kilka ty­
sięcznych stopnia są cieplejsze, aniżeli w  stanie zw iotczenia. 
A utor uw aża dośw iadczenia na m ięśniach izolow anych w y­
konane za istotniejsze

6) Mięśnie m ałżów , zw aln iając  się, ochładzają się: obni­
żenie tem p era tu ry  w  tym  procesie w ynosi blisko s/5 pod ­
w yższenia tem pera tu ry , k tóre podczas skurczu nastąpiło .

7) Kiedy m ięsień gładki m ałża się kurczy, tem p era tu ra  
jego podnosi się; podczas trw an ia  skurczenia pow oli opada. 
P rzeciw nie  w  m ięśn iu  p rążkow anym  podczas trw an ia  skurczu 
tem p era tu ra  w znosi się.

8) Z dośw iadczeń  tych w ysnuw a au to r tezę:
Istn ieje k lasa m ięśni g ładkich, w ybitn ie do działal­

ności statycznej p rzystosow anych: znam ienną ich  cechą 
jes t zdolność trw an ia  w  d ługo trw ałych  skurczach. Różne 
stany długości, w  k tórych  m ięśnie te trw ają , są pod  w zglę­
dem  przem iany energii rów now ażne; w  każdym  z tych sta­
nów  dany m ięsień  p rzeciw działa siłom  statycznym  o d p o r­
nością li tylko statyczną: stąd niezależność p rzem iany  energii 
od w ielkości obciążenia. Istnieje p raw dopodobn ie  szereg 
m ięśni, u zw ierząt niższych jak  w yższych sp o ty k an y : na 
jednym  końcu sto ją m ięśn ie  toniczne, wyżej scharak teryzo­
w ane, m ięśnie służące do działalności statycznej, n iezdatne 
do ru ch ó w  szybkich; na drugim  końcu — m ięśnie prążkow ane, 
zdolne do szybkich ru ch ó w  i prac, natom iast m ogące tylko 
kosztem  tężca o ogrom nem  zapo trzebow aniu  trw ać  w  sk u r­
czu. Między tym i k rańcow ym i m ięśn iam i cały szereg pośre­
dn ich , bądź gładkich, bądź prążkow anych.

Prof. C y b u l s k i  w dyskusyi zaznacza, że także w m ięśniach 
poprzeczno-prążkowanych daje się zauważyć obniżenie tem pe­
ratury, właściwie strata ciepła, przy obciążaniu niewielkim i cię­
żarami, jak  5— 10 g.
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L. B IL O W IC K I (Lwów)

Badania nad w pływ em  rytm u na przebieg ergogram ów 
z uwzględnieniem  m ięśni żuchwy.

Zm niejszając, w m iarę obniżania się w ysokości poszcze­
gólnych skurczów  w  ergogram ie, obciążenie m ięśnia, o trzym ał 
Treves krzyw ą ergo graficzną, idącą w  nieskończoność. P ia­
secki doszedł do podobnych w yników , zw aln iając ry tm  
w  m iarę trw an ia  ergogram u i onniżania się krzyw ej ergo- 
graficznej.

W  obu tych  w ypadkach  w ykonuje m ięsień  w praw dzie  
bardzo w ielką pracę, ale c ie ip i za to sp raw ność  m ięśniow a, 
to jes t praca, w ykonana przez m ięsień  w  jednostce  czasu

Zeby poznać w arunk i, w śród  jak ich  sp raw ność  m ięśnia 
okaże się najlepszą, zap isyw ałem  szereg ergogram ów  o sta­
łym  ry tm ie  i o stałem  obciążeniu. O bciążenie n. p. w ynosiło  
1 klg., a ry tm  120 skurczów  na jed n ą  m inutę. N astępny 
ergogram  zapisany był przy tem  sam em  obciążeniu, ale już 
przy ry tm i: w olniejszym , n. p. 110 skurczów  na m inutę. Tak 
zw alniając za każdym  razem  ry tm  o 10, doszedłem  do ergo- 
gramówr o 50 skurczach  na 1 m inutę.

N astępnie postępow ałem  tak  sam o, ale już  przy obcią­
żeniu silniejszem  o 1 klg. Tak stopniow o zw iększałem  znow u 
obciążenie, aż doszedłem  do absolutnej siły m ięśnia.

O bliczając w tych ergogram ach zarówmo pracę m ięśn iow ą 
w klgm.), ja k  i sp raw ność  (w klgms.), doszedłem  do nastę­

pujących w niosków
1) P raw o  R osenthala, w ypow iedziane o pracy  odnośnie 

do pojedynczego skurczu  m ięśnia, odnosi się też do całego 
szeregu skurczów^, jak im  jest jeden  typow y ergogram .

2) To op tim um  pracy  niezależnie od ry tm u, w  jak im  za­
pisano ergogram , zaw sze p rzypada na to sam o obciążenie.

3) T ak  ja k  istn ieje  op tim um  obciążenia dla p racy  m ię- 
niow ej, tak też istn ieje  pew ne op tim um  ry tm u , przy k tórym

m ięsień w ykazuje najw iększą spraw ność. (W m oim  w ypadku  
100—90 skurczów  na 1 m inutę).

N ajw iększą w ięc sp raw ność  osiągnąć m ożna, pracu jąc  
Przy op tym alnem  obciążeniu  o ry tm ie  optym alnym . Jeszcze 
Miększą spraw ność, ale  za to bardzo  m ałą  ilość pracy  osią- 

m ożem y, gdy każem y m ięśn iow i kurczyć się w  ry tm ie
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ja k  m oże najszybszym , pozw alając  m u  jed n ak  dow olnie 
w  m iarę  nużenia się zw aln iać  tem po skurczów .

Prof. C y b u l s k i  zaznacza, że sposoby oznaczania ergogra- 
ficzne nie są wystarczające do wytworzenia pojęcia o pracy 
mięśnia, albowiem bierzemy na uwagę tylko wysokość i ciężar, 
a zupełnie nie uwzględniamy czasu, co jest rzeczą konieczną.

P o s i e d z e n i e  Y.

Przewodniczący: S. D z i e r z g o w s k i  (Petersburg).
Sekretarze: p. M a c i e s z a  (Kraków) i p. L i p s k i .

SZYM.ON D Z IE R Z G O W S K I (Petersburg).

Odporność czynna i bierna przeciw ko błonicy.

P rogram  w yk ładu : Definicya odporności czynnej i b ie r­
nej, pow staw an ie  odporności czynnej w  organizm ie różnych 
gatunków  zw ierząt, tw orzen ie  się anty toksyny i jej znaczenie 
w  w alce z zakażeniem  i zatruciem  organizm u, odporność 
b ierna  organizm u uodporn ionego  czynnie, odporność  b ierna  
organizm u przez w prow adzen ie  anty toksyny i znaczenie jej 
w  w alce z zakażeniem  i zatruciem , prak tyczne w nioski co 
do zastosow ania  obu sposobów  odporności d la  człow ieka 
w  celu w alk i z ep idem iam i błonicy.

D r. S T A N IS Ł A W  M D T E R M IL C H  i R Y SZ A R D  H E R T Z  (W arszaw a).

Badania nad zaw artością dopełniacza w  norm alnych 
i patologicznych cieczach ustroju.

(Z pracow ni chem iczno-bakteryologicznej D ia  S tam sław a M uterm ilcha
w  W arszaw ie).

B adania au to rów  m iały  na celu określen ie  porów naw cze 
ilości kom plem entu , zaw artego w  su row icy  k rw i i innych  
cieczach u stro ju  zarów no  p raw id łow ych , ja k  patologicznych, 
w  p łynach  obrzękow ych, p rzesiękach , zapalnych  w ysiękach 
surow iczych  i ropnych , p łynach m ózgow o-rdzen iow ych  n o r­
m alnych  i patologicznych. Ilość kom plem en tu  hem olitycznego 
określano , dodając do wzrastającj^ch ilości surow icy  k rw i, 
w zględnie badanego p łynu , 0,1 cm. am bocep to ra  króliczego
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w  2—3, n iekiedy w  10—20-krotnej daw ce hem olizującej, 
1 cm. 5%  zaw iesiny k rw inek  baran ich  i dopełn iano  fizyolo- 
gicznym  rozczynem  N aC l do 3 cm. Część p łynów  badano  ró ­
w nież na obecność kom plem en tu  bakteryobójczego przy  po ­
m ocy m etody p ły tkow ej, posiłku jąc się h odow lą  p rą tków  
cholerycznych i sw oistą  su row icą końską. Zbadano ogółem  
56 p rzypadków : surow ic, k rw i i p łynów . Co się tyczy tych 
ostatn ich , to zbadano  15 p ł jn ó w  przesiękow ych, 23 zapalne 
w ysięki surow icze, 5 p łynów  surow iczo-ropnych  lub  ropnych , 
5 p łynów  surow iczych  o charak terze m ieszanym  i 8 p łynów  
m ózgow o-rdzeniow ych.

A utorow ie znaleźli, że zapalne w ysięki surow icze zaw ie­
ra ją  kom plem en t hem olityczny i bakteryobój czy w  ilości m niej 
w ięcej takiej sam ej, jak  su row ice k rw i; p łyny obrzękow e 
i przesięki nie zawderają w cale kom plem en tu  lub  też tylko 
ślady ; p łyny  su row iczo-ropne i ropne  nie zaw iera ją  kom ­
p lem en tu ; w reszcie p łyny m ózgow o-rdzeniow e rów nież m e 
zaw ierają  kom plem entu .

B adanie p łynów  przesiękow ych na t. z w. antyhem olizyny 
dało  w ynik  ujem ny. B rak kom plem en tu  w  w ysiękach ro p ­
nych tłom aczą autorowde adsorbcyą przez ciałka ropne, o czem 
przekonały  ich odnośne dośw iadczenia. Z badań  sw ych w y­
p row adzają  au to row ie  ten w niosek, że kom plem ent, zaw arty  
n o im a ln ie  w  osoczu k rw i, nie zostaje przepuszczony przez 
p raw id ło w e  śródb łonk i naczyń w łosow atych  do p łynów  obrzę­
kow ych i p rzesiękow ych; w  sp raw ach  zaś zapalnych  dzięki 
zm>anom, jak im  ulegają kom órki śródb łonkow e, kom plem en t 
p rzedostaje się do p łynu  zapalnego, w  k tó rym  m oże uledz 
adsorbcyi, jeżeli p łyn w ysiękow y przyb iera  ch a rak te r ropny.

B rak  kom plem entów  w  p łynach  m ózgow o-rdzeniow ych 
zapalnych  tłom aczy się szczególnie zaw iłym i panu jącym i sto­
sunkam i, p rzedew szystk iem  odm iennym i w aru n k am i p rze­
puszczalności naczyń w łosow atych  w  po ró w n an iu  z innem i 
p rzestrzeniam i lim fatycznem i.



J . D U N IN -B O  RKO W S K I i H . G IE S Z C Z Y K IE W IC Z  (Kraków).

0  w iązaniu dw uchw ytnika przez czerwone ciałka 
krw i.

M echanizm  łączenia się d w uchw y tn ika  z ciałkam i k rw i 
jes t jeszcze nieznany. Z teoryi E h rlich a  w ynika, że zjaw iska 
te pow inny  m ieć ściśle chem iczny charak ter. A rrhenius tło - 
m aczy w iązanie dw uchw y tn ika  za pom ocą absorbcyi.

Z k ilkuset oznaczeń ilości zw iązanych dw uchw y tn ika  
(inak tyw ow ana su row ica  kró lika uodporn ianego  ciałkam i 
w ołu) w ynika, co następuje-

1) Łączenie się dw uchw ytn ika  z ciałkam i nie je s t p ro ­
cesem  chem icznym .

2) Z jaw iska tego nie m ożem y tłóm aczyć za pom ocą ab - 
sorbcyi, gdyż w spółczynnik i absorbcyjne zm ieniają się w  za­
leżności od rozcieńczenia surow icy.

3) W iązanie d w uchw y tn ika  jest procesem  n ieodw racal­
nym .

4) Przebieg łączenia się dw uchw y tn ika  z c ia łkam i daje 
się w yrazić ró w n an iam i absorbcyi (dla m ałych  stężeń).

1  5) Aglutynacya odgryw a bardzo  w ażną ro lę  w  cało ­
kształcie działan ia  dw uchw y tn ików  hem olitycznych ; im  s il­
niejsza jest aglutynacya ciałek, tem  w iększe ilości d w uchw y­
tn ika są zw iązane.

M echanizm  w iązania  dw uchw y tn ika  tłóm aczym y, jak  n a ­
stępuje: W  stężeniach n ieaglutynujących dw uchw ytn ik i łączą 
się z ciałkam i na  m ocy p raw  adsorbcyi — z chw ilą  w ystą­
pienia ag lutynacyi następuje  absorbcya.
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D r. ZY G M U N T SZ Y M A N O W SK I (Kraków).

0  odszczepianiu anafilatoksyny z bakteryi

D ośw iadczenia F riedbergera  i jego uczniów , p o tw ier­
dzone potem  przez N eufelda i D olda, Sachsa i Ritza i in., 
w ykazały, że zapom ocą norm alnej su row icy  m orskiej św inki 
m ożna ze w szelkiego rodzaju  baktery i otrzym ać p ro d u k t to ­
ksyczny, k tóry  w yw ołu je  typow y w strząs anafilaktyczny po 
w prow adzen iu  m orskiej św ince do żyły. Jest to ta  sam a ana- 
filatoksyna, k tó rą  m ożna otrzym ać ze w szelkiego rodzaju
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białka, stanow iąca rów nież su b s tan c ję  czynną zw ykłej ana- 
filaksyi. W ielo rak i i ścisły zw iązek pom iędzy anafilaksyą 
a sp raw am i zakażnem i w ogóle nakazyw ał bliższe zbadanie 
w aru n k ó w  pow staw ania  in  vitro  anafilatoksyny bakteryjnej. 
Część badań  odnośnych, dokonana przezem nie w  p racow n i 
prof. F riedbergera , dotyczyła następujących kwestyi.

1) Związek pom iędzy biologicznem ś i zakażnem i w ła ­
snościam i bakteryi, a zdolnością odszczepiania anafilatoksyny. 
P rzekonałem  się, że b. prodig iosus (saprofit) znacznie łatw iej 
daje anafilatoksynę, niż w ysoce zjadliw y dla św inki m orskiej 
v ibrio  M iecznikowa. S p raw a zjadliw ości nie jest jed n ak  m ia­
rodajna  jak o  taka: b. typhi, staphylococcus pyog. aur. m ogą 
rów nież daw ać anafilatoksynę. P raw dopodobn ie  decydujący 
w p ływ  przypisać trzeba chem icznej budow ie  zarazka.

2) Bakterye gotow ane m ogą rów n ie  dobrze odszczepiać 
analilatoksynę, ja k  żyw e; czynią to one czasem  naw et łatw iej 
(vibr. Mieczn.). Zupełnie zresztą to sam o w idzim y co do su ­
row icy  ,Aktora ścięta tak  sam o daje anafilatoksynę, jak  p łynna.

3) Ilość kom plem entu , n iezbędna do odszczepienia, nie 
m oże spaść poniżej pew nego m ir im u m ; nb. przew yższa zna­
cznie ilości bakteryolizujące: d la  b. prodig. w ynosi ona 
2L/»—4 cm. na k ilka oczek bakteryi.

4) Ilość antygenu — przy  stałej ilości kom plem en tu  — 
w ykazuje pew ne optim um , w  n iek tórych  dośw iadczeniach  
bardzo dob itne; nadm iar antygenu daje p ro d u k t m niej to ­
ksyczny, tak  sam o, jak  bardzo d robne ilości jego.

R ów nież w sensie op tim um  w yw iera  w p ływ  ilość am - 
boceptora. O perując bakteryam i, uczulonem i sw oistą su row icą 
odpornościow ą, nie uda ło  nam  się otrzym ać p ro d u k tu  to ­
ksycznego. D alsze badan ia  będą m usiały  rozstrzygnąć, czy 
bakterye uczulone nie dały  anafilatoksyny w cale, czy też 
p roduk t działan ia nie m a w łasności toksycznych.

6) B adając w p ływ  czasu na odszczepianie anafilatoksyny 
znaleźliśm y naprzód , że proces ten idzie bardzo  szybko 
k- prodig. daje anafilatoksynę niekiedy już  po up ływ ie  30 m i­
nut; staphyl. pyog. au r. po dw óch godzinach i t. d. Czas w y­
kazuje rów nież op tim um : działając su row icą  na p rą tk i dłużej 
niż potrzeba, o trzym ujem y p ro d u k t atoksyczny, w zględnie 
słabiej działający.
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D r. Z Y G M U N T SZ Y M A N O W SK I (K raków ).

W pływ obecności białych ciałek krw i na odszczepianie 
anafilatoksyny.

W dalszym  ciągu poszukiw ań pow yższych zająłem  się 
badan iem  w pływ u  białych ciałek k rw . ze w zględu na ich 
ro lę  w  sp raw ach  zakaźnych.

D odając białe ciałka do bakteryi i su row icy  (m ieszanych 
w  ilościach, w ystarczających  do w ytw orzen ia  anafilatoKsyny), 
p rzekonaliśm y  się, że ciałka w yw iera ją  w p ływ  ham ujący. 
D ośw iadczenia były rob ione  w  różnych  m odyfikacyach (m ie­
szanie w szystkich  trzech sk ładn ików  odrazu, dodaw an ie  cia 
łek  do baktery i z d robną  ilością su row icy  i dop iero  po up ły ­
wie godziny odszczepianie anafilatoksyny, operow anie  ba- 
kteryam i, uczulonem i zapom ocą surow icy  specyficznej). 
W p rzypadkach  pom yślnych  okazało się, że m in im um  m asy 
bak tery jnej, odszczepiające anafilatoksynę, jes t 2—4 razy 
w iększe w  obecności leukocytów , niż w  dośw iadczeniach 
kon tro lu jących  (bez leukocytów ). Leukocyty sam e anafila to­
ksyny nie dają. W razie n ad m iaru  p rą tków  różnica się za­
ciera. B adania były w ykonane nad b. prodigiosus.

D r. ZY G M U N T SZ Y M A N O W SK I (Kraków).

0  swoistości aniyanafilaksyi.

W iadom o, że w strzyku jąc  zw ierzęciu uczulonem u daw kę 
m niejszą od tej, k tó ra  w yw ołu je  w strząs typow y, czynim y 
je  o d p o rn em  na późniejszą rein jekcyę daw ką w łaściw ą. Czy 
jest to sp raw a  h um ora lna , czy tkankow a? Czy zw ierzę staje 
się n iew raż liw em  w skutek  w yczerpania w e k rw i substancyi 
sw oistych, w ytw arzających  anafilatoksynę, czy w skutek  sw oi­
stego znużenia narządów , w  k tó rych  w strząs zachodzi? Dla 
rozstrzygnięcia tej kw estyi uczuliliśm y szereg zw ierząt dw iem a 
surow icam i odrazu  (0,02 cm. podskórnie). Po upływ ie 
10—17—19 dni oznaczyliśm y śm ierte lną  daw kę rein jekcyjną 
dla każdej surow icy i następn ie  w strzyknęliśm y w szeregu 
p rzypadków  daw kę m niejszą k ilkakro tn ie. W reszcie u  tych 
osta tn ich  zw ierząt, k tó re  po pierw szej injekcyi pozostały przy 
życiu, określiliśm y daw kę śm ierte lną  surow icy  drugiej. Gdyby
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antyanafilaksya jed n a  w ystarczała  i d la  drugiej surow icy, 
wów czas zw ierzęta te pow innyby  się zachow yw ać ja k  n ieu- 
czulone, a przynajm niej daw ka śm ierte lna  p ow inna  być nie­
zbyt odległą od norm alnej (dla n ieuczulonych zw ierząt). 
W ynik byl w ręcz odm ienny: w  m om encie m aksym alnego 
uczulenia zw ierzęta zachow yw ały  się w zględem  injekcyi d iu -  
giej su row icy  tak, jak  gdyby p ierw szą w cale nie były rein- 
jekow ane

D r. Z Y G M U N T SZ Y M A N O W SK I (K raków ).

O w pływ ie adsorpcyi przez kaolinę na toksyczne 
w łasności surowic.

W  ostatn ich  czasach ukazała się praca z labora to ryum  
W asserm anna, usiłu jąca sp raw ę w ytw arzan ia  anafilatoksyny 
przedstaw ić  w  odm iennem  św ietle od szkoły F riedbergera . 
Sachs w  dalszem  rozw inięciu  tych poglądów  stw ierdził, j a ­
koby adsorpeya przez kaolinę potęgow ała toksyczność su ro ­
wic zw ykłych. W obec teoretycznej doniosłości tych spostrze­
żeń zająłem  się ich zbadaniem , określając nietylko daw kę 
toksyczną, ale nadto badając spadek  ciepłot}7 u zw ierzęcia 
po w strzyknięciu  z jednej strony  surow icy  sam ej, z drugiej 
p łynu  otrzym anego po odcentryfugow aniu  m ieszaniny su ro ­
w icy z kaoliną. D ośw iadczenia, zrobi one z su row icą  m orskiej 
św inki, baran ią , w ołow ąW b. toksyczną) i końską (b. m ało  
toksyczną), dały  jednobrzm iące w yniki zupełnie przeciw ne 
niż u Sachsa.

Dr. M u t e r m i l c h  (Warszawa) zapytuje prelegenta, skąd 
pochodziły leukocyty, których wpływ na anafilatoksynę badał, 
oraz kiedy, w jak ich  okresach doświadczenia dodawał leukocyty 
i czy ten ostatni czynnik, t. j. czas dodawania leukocytów7 w:pły- 
wał na ilość wrytwarzanej anafilatoksyny.

Dr. C z u b a l s k i  (Lwów): Zjawisko anafilaksyi przypomina 
zupełnie ostre zatrucie w7azodilatyną Popielskiego. Obecność wą­
troby jest konieczna dla otrzym ania zatrucia w7azoddatynowrego. 
Należałoby zbadać znaczenie wątroby dla zjawisk anafilaksyi, 
a także rozszerzyć badania nad anafilaksyą na cały szereg ta ­
kich zwierząt, które słabo bardzo lub wTcale nie oddziałują na 
Wazodilatynę, np. na króliki.

K się g a  p am ia tk o w a . 29



S z y m a n o w s k i :  Leukocyty były brane zwykłym sposo­
bem z otrzewnej morskiej świnki. Dodawanie leukocytów od­
bywało się we wszelkich okresach doświadczenia zawsze z tym 
sam jm  skutkiem.
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P R . C Z U B A L SK I (Lwów).

O wydzielniczej czynności gruczołu trzustkow ego 
w  rozm aitych w arunkach fizyologicznych.

(Z zakładu farm akologii U niw . L w ow skiego).

Zw ykłe nasze pokarm y, ja k  chleb, m leko, m ięso i bu lion , 
w yw ołu ją  w ydzielanie soku trzustkow ego. N ajsłabsze w ydzie­
lan ie  m am y po chlebie i m leku, silniejsze po m ięsie i b u ­
lionie. N ajw iększe w ydzielanie w ystępuje  po chlebie, rozm o­
czonym  w  500 c. sz. w ody  zw ykłej, oraz po m  ęsie z bu lionem . 
O ddzielne w prow adzen ie  rów nej ilości w ody do żołądka, po 
30 m in. zaś chleba, daje znacznie słabszy efekt w ydzielniczy. 
Duże w ięc w ydzielanie po chlebie rozm oczonym  w  wodzie 
zależy nie tyle od  ilości w prow adzonej do u stro iu  w ody, ile 
od nasiąknięcia w odą chleba. Stąd w ielk ie  znaczenie d la dyete- 
tyki podaw an ia  pokarm ów  stałych w raz z p łynam i. Dla po ­
szczególnych sk ładn ików  naszych p o k a rm ó w , ja k  białka, w ęglo­
w odany  i tłuszcze, k tó rych  p rze d s taw 'h e la m i jes t m ięso, 
ch leb  i m leko, nie istn ieje  stanow czo żaden specyficzny typ 
w ydzielan ia  trzustkow ego. W ydzielanie soku trzustkow ego 
przy  różnego rodzaju  pokarm ach , no tow ane w  ciągu 6—8 go­
dzin, da  się podzielić na dw a  okresy. P ierw szy okres w ypada 
na pierw sze godziny od chw ili podania  pokarm u  i zależy od 
przechodzen ia  kw aśnej m iazgi pokarm ow ej przez dw unastn icę . 
D rugi okres, znam ionujący  się now em  nasilen iem  w  w ydzie­
lan iu , m ieści się m iędzy 3 a 6 godziną od chw ili w p ro w a­
dzenia pok arm u  do żołądka. Ten d rug i okres, k tó rem u  to ­
w arzyszy zm niejszona k rzepliw ość k rw i, zależy od  w ch ła ­
n ian ia  w azodilatyny, pow stającej w  przew odzie pokarm ow ym  
z ciał b iałkow ych  pod  w pływ em  soków  traw iennych
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D r. E R . C Z U B A L SK I , Lwów).

O fizyko-chemicznych w łasnościach soku 
trzustkowego.

Fizykochem iczne w łasności soku trzustkow ego, a m iano­
wicie stopień alkaliczności oraz sk ład  chem iczny, zm ieniają 
się w  zależności od szybkości w ydzielania się soku. Im  szyb­
ciej w ydziela się sok w  jednostce  czasu, tem m niej zaw iera 
w  sobie części stałych, białka, siarki, azotu i ch lorków , więcej 
zaś kw asu  w ęglow ego. A lkaliczność takiego soku jes t wyższą 
w porów nan iu  z alkalicznością soku pow oli się w ydzielają­
cego. Ten ostatn i zaw iera  więcej części stałych, białka, siarki, 
azotu ch lo rków , m niej zaś kw asu w ęglowego.

Dr. F R . C Z U B A L SK I (Lwów).

Lepkość krw i i czynność serca na podstaw ie badań 
eksperym entalnych.

D ośw iadczenia w ykonano na izo low anych m etodą L an- 
gendorffa sercach kotów  i kró lików . Przez serce przepusz­
czano p łyn  R inger-Lockego lub  też n iekrzepnącą pod w p ły ­
w em  w azodila tyny  k rew  w  różnych  rozcieńczeniach z p łynem  
Ringer-Lockego, dalej rozcieńczone osocze, w reszcie zaw ie­
szone w  płynie R inger-Lockego ciałka czerw one krw i. K rzyw e 
pracy serca w ykazują w ielkie różnice w zależności od rodzaju  
płynu, przepuszczanego przez serce. P od  w p ływ em  k rw i akcya 
serca się przyspiesza, w ysokość uderzeń serca zw iększa się 
znacznie, zm niejsza się ilość przechodzącego przez naczynia 
w ieńcow e płynu. Zm iany te zależą od stopn ia  lepkości p rze­
pływ ającego przez serce płynu. Mniej w ybitn ie  w ystępują  
łam, gdzie lepkuść badanego p łynu  iest nie o w iele  wyższa 
(jd lepkości p łynu  R inger-Lockego (osocze lub  rozcieńczone 
białko kurze), najw ybitn iej zaś przy ciałkach czerw onych, 
k tóre znacznie podnoszą stopień lepkości.

29*
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D r. FE,. C ZU B A LSK 1 (Lwów).

O fizyologicznem działaniu salw arsanu.

Małe daw ki (0,005 na 1 klgr. w agi zw ierzęcia) sa lw arsanu  
rozpuszczonego w 0,9%  fflaC l i zneutralizow anego 15% ługiem  
sodow ym , w prow adzone do krw i zw ierzęcia, w yw ołu ją  
k ró tko trw ałe  i nieznaczne obniżenie parcia  krw i. Duże daw ki 
(0,02 na 1 klgr. w agi zw ykłej) w yw ołu ją  znaczny, pow oli 
rozw ijający  się spadek ciśnienia. P rzy bardzo  nizkiem  p a r­
ciu k rw i psy po k ilku  godzinach od chw ili w prow adzen ia  
dużej daw ki sa lw arsanu  zdychają. Sekcya w ykazuje znaczne 
przekrw ien ie  w  narządach  jam y  brzusznej. Małe i średnie 
daw k i sa lw arsanu  nie w yw ołu ją  ani w ydzielan ia soku 
trzustkow ego, an i m o cz u ; w yw ołu ją  natom iast w ydziela­
nie śliny, k tó re  ustaje  po przecięciu chorda  tym pani. Duże 
daw k i sa lw arsanu  w yw ołu ją  zm niejszoną krzepliw ość k rw i 
in vivo. To sam o zjaw isko o trzym ujem y in vitro, jeżeli zm ie­
szam y rów ne ilości norm alnej k rw i i zneutralizow anego sal­
w arsan u  (0,1 : 10 N aC l 0,9%)- Na sercu izo low anem  w yw o­
łu je  sa lw arsan  szybszą akcyę serca, znaczniejszą w ysokość 
uderzeń  serca, oraz zm niejszenie przepływ ającego przez n a ­
czynia w ieńcow e p łynu . Z jaw isko to zależy jed n ak  nie od 
sam ego sa lw arsanu , lecz od dodanego dla zobojętnienia sal­
w arsan u  ługu  sodow ego. W strzyk iw ania  podskórne  i w śród - 
m ięśn iow e nie w yw ołu ją  u psów  zm ian w obrazie m ik ro ­
skopow ym  krw i, nie p o w odu ją  też zjaw iania się b iałka 
w m uczu.



SEKCYA MEDYCYNY WEWNĘTRZNEJ.

Posiedzenie I. odbyło się wspólnie z sekcyą medycyny teo­
retycznej w sali wykładowej anatom ii patologicznej w Collegium 
medicum dnia 18 lipca 1911 o godz. 3 popołudniu. Przewo­
dniczący sekcyi m edycyny wewnętrznej, prof. Dr. R e i s s ,  otwiera 
posiedzenie następującem  przemówieniem:

Szanowmi Panowie I
Przypadł mi w udziale zaszczyt powitać Panów imieniem 

Komitetu zjednoczonych sekcyi, m ających wspólnie w tej sali 
obradować, a staje się to dla m nie tem milszym obowiązkiem, 
o ile widzę, że liczba uczestników naszej grupy jest tak pokaźną, 
a starania kom itetu w kierunku ukonstytuow ania obrad wr se- 
kcyach wspólnych zyskały tem samem zupełną aprobatę.

Inowacya w tegorocznym Zjeżdzie lekarzy i przyrodników 
polskich, polegająca na skupieniu mniejszych i drobnych sekcyi 
w większe ciała obradujące i na nadaniu zarazem całem u Zjaz­
dowi cechy przeważnie referatowej, nie spotkała się początkowo 
z przychylnem  przyjęciem u większości kolegów i to przede- 
>vszystkiem zamiejscowych; dlatego niech mi będzie wolno usi­
łowanie nasze w kierunku wprowadzenia wdaśnie tej inowacyi 
do pewnego stopnia usprawiedliwić.

Zjazdy ogólne lekarzy i przyrodników polskich muszą się 
dziś liczyć z faktem, że coraz to częściej i coraz to liczniej, idąc 
za przykładem  lekarzy innych narodowości, zjeżdżają się i na 
naszych ziemiach lekarze specyaliści dla obrad czysto facho­
wych, a zjazdy te zyskują z roku na rok coraz to więcej zwo­
lenników Mamy już coroczne niemal zjazdy internistów  i chi­
rurgów7, w ostatniej dobie i psychiatrów7 polskich, a może i przed­
stawiciele innych zawodów7 pójdą niebawem również za ich 
przykładem  Na zjazdach tych omawia się, jak  wiadomo, kwe­
stye czysto fachowe, nie wychodzące z reguły poza ram y od­
nośnej specyalności.

To też wychodząc z tego założenia sądziliśmy, że będzie 
rzeczą właściwy poświęcić zjazdy ogólne obradom  więcej zje­
dnoczonym nad kwestyami ogólniejszej natury  — nad sprawam i, 
Uczącymi interes naukowy przedstawicieli rozm aitych zawo­
dów — co więcej nad zagadnieniam i, któreby budziły zainte­
resowanie zarówno teoretyków, jakoteż i praktyków ; myśleliśmy, 
Ze będzie rzeczą tylko korzystną, jeżeli zjazdy ogólne pozwolą
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lekarzowi, zajętemu z natury rzeczy ustawicznie kwestyami spe- 
cyalnemi swojego zawodu, wyjść nieco poza ram y obranej przez 
siebie gałęzi medycyny na pole zagadnień, obchodzących wszyst­
kich lekarzy w równym stopniu.

I dlatego staraliśm y się w ybrać na Zjazd obecny szereg te­
matów najbardziej aktualnych, nie wyłączając jednak  przez to 
bynajm niej i luźnych odczytów, o ile tylko porządek dzienny 
na wygłoszenie ich pozwoli. Staraliśmy się również pozyskać 
dla tem atów więcej żywotnych po dwóch — trzech referentów, 
co łącznie z dyskusyą pozwoli niewątpliwie na zupełnie wy­
czerpujące omówienie danych zagadnień z najrozmaitszych pun 
któw widzenia.

To też m am  niepłonną nadzieję, że obrady nasze, w ten 
sposób zespolone, stanowić będą korzystną stronę Zjazdu, i wi­
tając Panów najserdeczniej i z tem życzeniem, aby obrady 
nasze przyniosły prawdziwą korzyść polskiej nauce, ottt ieram 
pierwsze posiedzenie.

Następnie przewodniczący proponuje do prezydyum se­
kcyi: A n d e r s a ,  B ą c z k i e w i c z a ,  F l a t a u a ,  G a j k i e w i c z a ,  
A. G1 u z i ń s k i e g o, G o l d f l a m a ,  H a l  b a n a ,  K a r w o w ­
s k i e g o ,  K o z e r s k i e g o ,  R a c z y ń s k i e g o ,  S o k o ł o w s k i e g o ,  
R e i c h m a n a ,  H l a v ę ,  co przez aklamacyę przyjęto. Przewo­
dnictwo obejmuje S o k o ł o w s k i  z W arszawy.

P o s i e d z e n i e  I.

P rzew odniczący: S o k o ł o w s k i  (W arszaw a).

Prof. S T A N IS Ł A W  C IE C H A N O W S K I (K raków ):

Pęczek przedsionkow okom orow y i stosunek jego do 
patologii serca.

(R efera t do głów nego tem a tu  obrad połączonych. Sekcyi 
pt. „A ry tm ie sercow e11)

I. Za jed y n ą  p ew ną cechę, znam ionującą m orfologicznie
„pęczek", a raczej „układ" p rzedsionkow okom orow y  serca, 
uw ażana jes t s z c z e g ó l n a b u d o w a  znajdujących  się w  nim  
w łók ien  m ięsnych, odm ienna od budow y reszty w łókien m ię­
snych w sercu. D w a są rodzaje tkanki m ięsnej, w łaściw ej 
uk ładow i p rzedsionkow o-kom orow em u: 1) tak zw ana tkanka 
„w ęzłow a" (K notengew ebe), 2) w łókna Purk inyego. T kanka 
w ęzłow a, znajdująca się w  t. zw. w ęzłach  uk ładu , sk łada  się 
z w łókien znacznie w ęższych od zw ykłych sercow ych, nie-
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w yraźnie lu b  w cale nie p rążkow anych  poprzecznie, posp la ta­
nych  i połączonych ze sobą w  gęstą siatkę o m ałych  oczkach. 
W łókna Purkinyego, znajdujące się w  obw odow ych rozgałę­
zieniach układu , w yglądają  u  człow ieka nieco inaczej, niż 
u zw ierząt; są one różnej grubości, najczęściej od zw ykłych 
beleczek m ięsnych  serca znacznie grubsze, m ają  obfitą, słabo 
się barw iącą  sarkoplazm ę, k tóra zajm uje cały ich  środek, 
a w której w idać (jakby w próżni zaw ieszone) jąd ra , a tylko 
w obw odow ej w arstw ie  tych w łók ien  je s t prążkow anie. Cały 
u k ład  p rzedsionkow okom orow y odznacza się obfitością tkank i 
łącznej, otaczającej i rozgradzającej niew ielkie pęczki jego 
w łók ien  m ięsnych. W śród  tej tkanki łącznej znajdują się li­
czne naczynia krw ionośne, od  sąsiednich  części m ięśnia se r­
cow ego niezależne, gdyż u k ład  jest unaczyniony przez osobne 
gałązki tętnicy w ieńcow ej p raw ej. Do n iedaw na m niem ano, 
że u k ład  p rzedsionkow okom orow y  nie zaw iera nerw ów , an i 
kom órek  zw ojow ych, chociaż te e lem enta nerw ow e docierają 
w  obfitości w  pobliże obu „w ęzłów “ uk ładu . W  ostatn ich  je ­
dnak  la tach  stw ierdzono u przeżuw aczy w  sam ym  układzie 
p rzedsionkow okom orow ym  bardzo  obfite w łókna nerw ow e, 
zw łaszcza bezrdzenne, a u człow ieka bardzo  p raw d o p o d o ­
bnie rzecz się m a taksam o. Jako  dalszą sw oistą cechę uk ładu  
p rzedsionkow okom orow ego  podaw ano  obfitość glikogenu 
w  jego  m ięśn iach  i w  tej w łaściw ości spodziew ano się zna­
leźć u łatw ien ie  d la w yśledzenia topografii uk ładu , szczególnie 
u człow ieka. Jednakże obecność glikogenu w  m ięśn iach  uk ładu  
nie je s t s ta łą ; zależy ona od  v ielu  rozm aitych  czynników , 
i u człow ieka, jak  się referen t sam  przekonał, nie nadaje  się 
do  badan ia  przebiegu i topografii uk ładu  p rzedsionkow oko­
m orow ego. Rów nież nie m oże referen t po tw ierdzić  zapatry ­
w an ia  n iek tó rych  au to rów , że pęczki u k ładu  są od otoczenia 
zaw sze oddzielone w yraźn ie  tkanką łączną lub  szczelinam i; 
w  n iek tó rych  częściach u k ładu  nie m a zupełn ie takiego od­
graniczenia u k ładu  od sąsiedniego zw ykłego m ięśnia serco­
w ego i jed y n ą  cechę rozpoznaw czą s tanow i w tedy  odm ienna 
budow a i odm ienny  k ierunek  przebiegu w łókien  m ięsnych 
uk ładu . Oba rodzaje w łókien  m ięsnych układu , t. j. w łókna 
tkank i w ęzłow ej i w łókna  Purkinyego, przechodzą u czło­
w ieka jedne  w  drugie, oraz w  zw ykłe w łókna m ięsne, bez 
ostrych  granic, stopniow o.
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II. D la zrozum ienia topografii uk ładu , a w  szczególności 
zagadnień spornych  z tego zakresu, konieczna jest p rzynaj­
m niej ogóina znajom ość jego r o z w o j u  p h y l o g e n e t y -  
c z n e g o .  U zw ierząt niższych (ryb) połączenie m ięsne po­
m iędzy poszczególnym i odcinkam i serca tw orzą całkow ite 
p ierścienie tkank i m ię sn e j; czem  wyżej posuw am y się w  sze­
regu  phylogenetycznym , tem  więcej odgranicza poszczególne 
odcinki od siebie tkanka łączna, a ich połączenie m ięsne re ­
dukuje  się na coraz m niejszą przestrzeń, przekształca się 
w  coraz m niej liczne m ostki, p rzerzynające ow ą granicę łą -  
cznotkankow ą. U zw ierząt niższych m ożna odróżnić pięć 
odcinków  serca: 1) zatoki (sinus) z ujściam i żył, 2) p rzed­
sionki (atrium ), 3) uszka (auricula), 4) kom ory  (ventriculus) 
i 5) opuszki (bulbus); podział ten w  szeregu phylogenetju­
cznym  coraz więcej się zaciera i przez to także sytuacya po ­
łączeń m ięsnych m iędzy tym i odcinkam i coraz bardziej się 
kom plikuje . Z połączeń tych jedno , p rzedsionkow okom orow e, 
z redukow ane  u człow ieka do jednego szczupłego m ostka 
m ięsnego, zw anego pęczkiem  Hisa, jes t dobrze znane; nato ­
m iast sp raw a  połączeń za tokow oprzedsionkow ych nie jes t 
jeszcze u człow ieka dok ładn ie  w yjaśniona. K ierując się da- 
nem i phylogenetycznem i, należałoby się sw oistych połączeń 
za tukow o-przedsionkow ych  u człow ieka spodziew ać w za­
kresie t. zw. wstęgi krańcow ej (taenia term inalis), w ycho­
dzącej z przegrody m iędzy przedsionkow ej w  m iejscu, gdzie 
przegroda przylega do aorty , okrążającej w  kształcie s  ujścia 
obu żył g łów nych i kończącej się dw om a ram ionam i, jednem  
pod, drugiem  nad  u jściem  żyły w ieńcow ej, tak  że koniec tej 
w stęgi dochodzi p raw ie  do lej początku. Isto tn ie znaleziono 
tkankę m ięsną o sw oistej, odrębnej budow ie  u człow ieka 
i ssaw ców  w  zakresie tej w stęgi krańcow ej w  części górnei 
(t. zw. w ęzeł zatokow y), natom iast stosunki w  częściach do l­
nych, w  okolicy lejka w ieńcow ego, są jeszcze sporne.

III. T o p o g r a f i a  uk ładu  przedsionkow okom orow ego. 
G łów nym i punktam i uk ładu  są dw a „węzły “, zbudow ane 
z tkank i w ęzłow ej: 1) w ęzeł T aw ary  w dolnej części p rze ­
grody m iędzyprzedsionkow ej, 2) w ęzeł K eith-F lacka czyli za­
tokow y na pograniczu żyły głów nej górnej i przedsionka 
praw ego. W ęzeł T aw ary  znajdu je  się w  przedn im  kącie tró j­
kąta, k tóry  tw orzy  górne ram ię  w spom nianej poprzedm o
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w stęg krańcow ej (taenia term inalis) z nasadą pośrodkow ego 
p iatu  zastaw ki tró jdzielnej i z przednim  brzegiem  lejka żył 
w ieńcow ej. Kształt i w ielkość węzła są u  różnych  gatunków  
zw ierząt rozm aite, a i u człow ieka, jak  się sam  referen t także 
przekonał, podlegają znacznym  w ahan iom  indyw idualnym . 
Ku ty łow i przechodzą w łókna w ęzła stopniow o w zw ykłe 
w łókna m ięsne przedsionka Połączenia te istnieją, zdaniem  
referenta, zgodnie z zapatryw an iem  M ónckeberga ze w szyst­
kich stron  w ęzła prócz przedniej lew ej; w edług  T h o re ia  je ­
dna z w ypustek  w ęzła ku  ty łow i, zachow ując odrębne, sw oi­
ste u tkan ie  i n ie łącząc się z m ięśn iam i przedsionka, ma 
sięgać, biegnąc po tylnej ścianie przedsionka, aż do w ęzła 
zatokow ego Ku przodow i przechodzi w ęzeł T aw ary  w  pę­
czek m ięsny, „przedsionkow okom orow y pęczek“ sensu  stricto , 
zw any pęczkiem  P allad ino-H isa; pęczek ten przebija  się przez 
tkankę łączną, oddzielającą przedsionki od kom ór (annulus 
fibrosus), zbiegając ku  dołow i i przodow i, poczem  dzieli się 
na dw a ram iona, zaginające się odrazu  p raw ie  p rosto  w  dół 
i zaopatru jące kom orę lew ą i p raw ą. U człow ieka i u psa 
niem a pęczek innych  odgałęzień; u kró lika i kota jeszcze 
p rzed  podziałem  na dw a głów ne ram iona  odchodzą ku do­
łow i d robne  w iązki dla serca lew ego (szczegół w ażny ze 
W zględu na w ynik i dośw iadczeń na zw ierzętach). R annę 
p raw e, zrazu grubsze, potem  znacznie szczuplejsze od lewego, 
zbiega niepodzielone, p rzew ażnie leżąc tuż pod w sierdziem , 
aż do nasady  pośrodkow ego m ięśnia  b rodaw kow ego  kom ory  
praw ej i tu  dop iero  grubiejąc, dzieli się na trzy gałęzie, kie­
ru jące się ku  m ięśniom  b rodaw kow ym  i oddające po drodze 
drobniejsze gałązki, rozbiegające się w  różnych k ierunkach .

ałązki te przechodzą stopn iow o w zw ykłe w łókna  m ięsne 
serca. R am ię lew e odrazu  bardzo się rozpłaszcza i rozszerza
1 biegnąc pod  w sierdziem  kom ory  lew ej, rozdziela się w a- 
ch larzow ato  na k ilka (zw ykle trzy) grup  gałązek m niejszych,
2 k tó rych  najw ażniejsze zm ierzają ku m ięśniom  b rodaw ko­
w ym  kom ory  lew ej, a k tó re  rów nież w  końcu  przechodzą 
w zw ykłe w łókna m ięsne. G ałązki obu ram ion  przebiegają 
n iejednokrotn ie  w  beleczkach m ięsnych (trabecu lae  carneae) 
1 h zw. rzekom ych n itkach  ścięgnistych (jednakże nie we 
Wszystkich). Rozgałęzienia obu  ram ion , sk ładające się p rze­
ważnie z w łókien  Purkinyego, w idoczne są u n iek tórych
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zw ierząi (przeżuw aczy) już  gołem okiem . U człow ieka nie­
kiedy m ożna się przy  oglądaniu  gołem  okiem  dom yślać p rze­
biegu grubszych gałązek; referen t przekonał się zgodnie z Món- 
ckebergiem  i F ah rem , że badan ie  takie u człow ieka nie w y­
starcza i że u człow ieka jedyn ie  m ikroskop rzecz rozstrzyga. 
M ikroskop stw ierdza też, że u człow ieka sieć rozgałęzień ob­
w odow ych  w  kom orach  nie jest ani tak  bogata, ani nie sięga 
tak w ysoko, ja k  podaw ał na zasadzie badan ia  gołem  okiem  
T aw ara ; gó rna  część kom ór poza głów nem i gałęziam i uk ładu  
nie posiada  innych  gałązek o sw oistej budow ie.-D aleko  m niej 
usta lone są w iadom ości o drugiej, górnej części uk ładu , sta­
now iącej analogię połączenia zatokow oprzedsionkow ego, w y­
bitnego u zw ierząt niższych. Jedynym  faktem  pew nym  jest 
tu  położenie w ęzła K eith-F lacka. W ęzeł ten, m ający kształl 
w rzecionow aty  lub  m archw iasty , długi 2—3 ctm., a kilka 
m ilim . gruby, leży w  row ku , w ypełn ionym  tkanką  tłuszczow ą, 
a stanow iącym  boczną granicę żyły głów nej górnej w zględem  
praw ego  przedsionka. W  ro w k u  tym  zbiega w ęzeł ku dołow i 
i tyłow i, sięgając końcem  ty lnym  aż po pęczek m ięsny, który  
biegnie skośnie od ty łu  przedsionka na żyłę i nosi nazwę 
pęczka W enckebacha. Pęczek W enckebacha, uw ażany  przez 
tego au to ra  p ierw o tn ie  za jedyne  połączenie m ięsne żyły 
z przedsionkiem , nie jes t w  rzeczyw istości jedynem  takiem  
połączeniem  i nie m a budow y sw oistej, w łaściw ej uk ładow i 
p rzedsionkow okom orow em u. Stosunek w ęzła K eith -F lacka 
do pęczka W enckebacha, jak  i do innych  poblizkich pęczków  
m ięsnych w  ścianie żyły głów nej górnej i w  przedsionku, 
nie jest do tąd  dok ładn ie  w yjaśn iony , co więcej, nie jest jeszcze 
usta lona naw et odpow iedź na pytanie, czy w  ścianie tej 
żyły i w ścian ie przedsionka istn ieją  w łókna o cechach w łó ­
kien Purk inyego, czy też nie. Referent na zasadzie w łasnych  
badań  doszed ł do w niosku , że w łókna o takiej sw oistej bu ­
dow ie w  tych okolicach rzeczyw iście się spo tyka; natom iast 
nie zd o ła ł jeszcze spraw dzić , czy skom plikow any  ich uk ład  
w  tem  m iejscu, op isyw any przez T horela , jest rzeczyw iście 
czem ś stałem  Co do połączenia w ęzła K eith-F lacka z w ę­
złem  T aw ary  osobnym , z m ięśn iem  przedsionka nigdzie nie 
łączącym  się pęczkiem , k tó ry  rów nież T horel opisuje, to re ­
ferent, zgodnie z w iększością badaczy, sp raw dzających  to
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tw ierdzen ie  T horela , nie zdo łał nabrać  przekonania , aby taki 
osobny pęczek o sw oistej budow ie  rzeczyw iście stale istniał.

IV. W ł a s n o ś c i  f i z y o l o g i c z n e  uk ładu  p rzedsion- 
kow o-kom orow ego  m ają  być w edług  badaczy niem ieckich 
dw ojak ie: 1) zdolność w y tw arzan ia  bodźców  rytm icznych, 
czyli au tom atyzm ; 2) zdolność przew odzenia  tych bodźców . 
Badacze angielscy p rzyjm ują jeszcze 3) zdolność kojarzenia 
(kooidynacyi) ru ch ó w  serca, której jednakże Niemcy nie uznają 
za w łasność odrębną, lecz ty lko uw ażają za „funkcyę“ zdol­
ności p rzew odzenia podniet. Pozostaw iając  dokładniejsze 
om ów ien ie  strony  fizyologicznej kol. ko rre feren tow i (F ran - 
kem u), w spom ina prelegent ty lko o zasadniczych faktach, 
koniecznych do zrozum ienia zjaw isk  patologicznych. W edług 
dzisiejszych poglądów  nie są w spom niane  w łasności fizyolo­
giczne w yłącznie przyw iązane do uk ładu  p rzedsionkow oko- 
m orow ego; posiada je  w ogóle m ięsień  sercow y, w  obrębie 
u k ładu  są one tylko najw ybitniejsze. W  zdolności w y tw a­
rzan ia  bodźców  górują pew ne części u k ład u  p rzedsionkow o- 
kom orow ego w  w a r u n k a c h  p r a w i d ł o w y c h  nad innem i 
jego częściam i; stałem  źródłem  bodźców  w w aru n k ach  p r a ­
w i d ł o w y c h  jes t tkanka  w ęzłow a w  obrębie w ęzła K eith- 
F lacka. Po zniszczeniu eksperym entalnem  tego w ęzła u jaw nia  
się (przedtem  utajona) zdolność w ytw arzan ia  bodźców  w  in ­
nych częściach uk ładu , przedew szystkiem  w węźle T aw ary ; 
po jego  zniszczeniu m ogą jeszcze bodźce pow staw ać w  niż­
szych, kom orow ych  częściach uk ładu . Jeżeli źród łem  bodź­
ców  jes t p ra  w idłow o w ęzeł K eith-F lacka, to w ychodzące zeń 
bodźce w yw ołu ją  naprzód  skurcz przedsionków , potem , bie­
gnąc przez w ęzeł T aw ary  i pęczek Hisa, gdzie przew odzenie 
ich  ulega zw oln ien iu , dochodzą do kom ór i z kolei w yw o­
łu ją ich skurcz rów noczesny. Jeżeli ź ród łem  bodźców  stał 
się w ęzeł T aw ary , to skurcz przedsionków  następu je  ró w n o ­
cześnie ze skurczem  kom ór. W łasność p rzew odzen ia  bodź­
ców  stw ierdzono przez ugniatan ie lub  p rzecinan ie  pęczka 
Hisa lub  jego ram ion . U gniatanie (E rlanger, B lackm ann i i.) 
u trudn ia  p rzew odzenie bodźców , w sku tek  czego kom ory  od ­
pow iada ją  tylko na co drugi, co trzeci i t. d. bodziec (Kam- 
m ersysto lenausfall); zupełne  zgniecenie lub przecięcie pn ia  
pęczka znosi zupełn ie  przew odzenie, kom ory  bić przestają  
(totaler Herzblock), a po pew nym  czasie zaczynają kurczyć



się, ale  w  innym  zupełn ie ry tm ie  niż p rzedsionki ('„rozkoja- 
rze n ie “ kom ór i p rzedsionków ); zniszczenie jednego z g łó­
w nych  ram ion  pęczka, n. p. lew ego (fc ppinger i R othberger, 
T rendelenbu rg  i Cohn), w yw ołu je  n ierów noczesne kurczenie 
się kom ór („rozko jarzen ie“ kom ór). U jem ne w yniki, jak ie  
podobne dośw iadczenia  daw ały  w rękach  n iek tórych  au to ­
rów , tłóm aczą się albo  tem , że pęczek niezupełnie zniszczono 
(b rak  kon tro li m ikroskopow ej w  jednej grupie  dośw iadczeń 
z w ynik iem  ujem nym ), albo  eksperym en tow an iem  na n ieod­
pow iedn im  gatunku zw ierząt (koty, króliki, u k tórych  po 
zniszczeniu g łów nych ram ion  pęczka m ogły bodźce przechodzić 
na kom ory  przez w spom niane  pow yżej d robne  w iązki „do­
datkow e").

V. Chcąc ocenić znaczenie u k ładu  p rzedsionkow o-kom o- 
row ego w  patologii serca, należy p rzedew szystk iem  pam ię­
tać, że zm iany m orfologiczne nie w yczerpu ją  w szystkich sp raw  
chorobow ych, jak ie  się w  tkankach  i narządach , a w ięc 
i w  układzie p rzedsionkow okom orow ym  m ogą odgryw ać, 
i że trzeba naprzód  określić j a k o ś ć ,  s i e d z i b ę  i w aru n k i 
pow staw an ia  zm ian anatom icznych w rzeczonym  układzie, 
zan im  się rozpatrzy , czy istnieje rów noległość pew nych  ty ­
pów  tych zm ian z pew nym i typam i klin icznym i. Co do ja ­
kości zm ian, to jes t rzeczą pew ną, że w  układzie p rzedsion- 
kow okom orow ym  nie spotyka się tak ich  zm ian, k tóreby  j e m u  
t>lko były w łaściw e, na podobieństw o n. p. zw yrodn ień  n e r­
w ów  po ich przecięciu. N atom iast ze zm ian, zdarzających  się 
i w  innych  częściach m ięśnia sercow ego (nie m ających sw oi­
stej, uk ładow i w łaściw ej budowy),; w ystępu ją  n iek tóre  ze 
szczególną p redylekcyą w obręb ie  uk ładu , inne znów  w ystę­
p u ją  w  nim  znacznie słabiej, niż w  zw ykłych m ięśn iach  serca. 
Jak  inn i au to row ie , tak  i referen t stw ierdził, że uk ład  nie 
bierze w ybitniejszego udzia łu  w  zan iku  serca i zm ianach  b a r­
w ikow ych. Zdaje się, że nie uczestniczy on też w  przeroście 
serca, choć tu  refe ren t zgodnie z L ubarschem  sądzi, że sp raw y 
nie da się jeszcze stanow czo rozstrzygnąć. P o jaw ian ie  się 
k ropelek  tłuszczu w m ięśn iach  u k ładu  (t. zw. pospolicie  
„stłuszczenie") m a iść w ed ług  S ternberga i L ów a rów noleg le  
ze stłuszczeniem  reszty  m ięśn ia  sercow ego; w brew  tem u, 
a zgodnie z M ónckebergiem , L ubarschem  i i. s tw ierdził 
feren t po jaw ian ie  się n ierzadkie w  pęczku stłuszczenia od ­

460



461

osobnionego (gdy reszta m ięśnia sercow ego jes t niezm ieniona) 
lub  w  stopn iu  znacznie wyższym, niż w innych  częściach 
serca. P odobną w zględną niezależność pęczka stw ierdza się 
i co do otłuszczenia (Iipom atosis), t. j. p rzem iany tkank i łą ­
cznej w otoczeniu jego w iązen w  rozgałęzieniach jego w  tkankę 
tłuszczow ą. Pow ażniejsze znaczenie od stłuszczenia i o tłu ­
szczenia m ogą m ieć w ybroczyny, szczególnie często sadow iące 
się w  obrębie pęczka; rów nież szczególnie chętnie i obficie 
sadow ić się m ają  w  pęczku t. z w . guzki gośćcow e Aschoffa, 
nacieki białaczkow e, p rzerzu tow e ogniska zapalne przy ostrem  
zapalen iu  zastaw ek. N atom iast sp raw y  zapalne ostre, toczące 
się na w sierdziu  ściennem  kom ór w  sąsiedztw ie ram ion  
i g łów nych gałęzi pęczka Hisa, zw ykle nie docierają w głąb 
aż do pęczka. T ak  sam o nie byw a nieraz pęczek zajęty przez 
ogniska w łókniste , leżące w  blizkiem  sąsiedztw ie w  p rze­
grodzie m iędzykom orow ej i n ao d w ró t zdarzają się ogniska 
w łókniste  w yłącznie w  pęczku, gdy n iem a ich  w  reszcie 
m ięśn ia sercow ego. Te różnice, ta w zględna niezależność pa­
tologiczna pęczka tłóm aczy się przew ażnie  odrębnem  jego 
unaczynieniem . Z w ym ienionych  powyżej zm ian najw ażniej­
szą ro lę w  patologii pęczka przyp isyw ano  do tąd : rozległym  
odosobnionym  stłuszczeniom  i otłuszczeniom  pęczka Hisa, 
ogniskom  w łóknistym , zw apnien iom  i kilakom , niszczącym  
pień  pęczka lub obie jego głów ne gałęzie w  całej grubości, 
w reszcie w ęzeł T aw ary  lub  K edh-F lacka; dalej m nogim  
ogniskom  zapalnym  i t. p., w  różnych  częściach uk ładu  usa­
dow ionym . Mniej w chodzą w  rachubę  opisane w  n iew ielu  
przypadkach : guzy serow ate, p rzerzuty  now otw orow e, ni­
szczące w ażne części u k ładu  p rzedsionkow okom orow ego, n. p. 
pień  pęczka Hisa w  całej jego grubości.

VI. D otychczasow y m aterya ł anatcm opatologiczny, m o­
gący służyć d la usta len ia  r ó w n o l e g ł o ś c i  pew nych  t y ­
p ó w , klin icznych z pew nym i t y p a m i  anatom icznym i, nie 
jes t zbyt liczny i nie dał w yników  tak  jasnych  i prostych , 
jak  dośw iadczenia na zw ierzęciu. W  tym  zakresie starano  
się do tąd  w yśw ietlić  trzy punkty : a) stosunek  zm ian pęczka 
do osłabienia serca, resp . do p rzypadków  śm ierci nagłej 
b) sp raw ę arytm ii, spotykanej w  t. zw. chorob ie  (lepiej „zbio­
rze o b jaw ó w 1*) Adam s-Stokesa, c) sp raw ę t. zw. tętna zupe ł­
nie n iem iarow ego (pulsus irreg u la ris  perpetuus).
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Ad a). W yniki badań  w  tej spraw ie, nie w chodzącej zre ­
sztą w  zakres tem atu  ob rad  („Arytm ie sercow e") są dotych­
czas bardzo  niezadow alniające. Zm iany, przytaczane w tych 
przypadkach , jako  podstaw a śm ierci nagłej, (stłuszczenie, o tłu ­
szczenie pęczka) zdarzają się bow iem , ja k  i referen t sam  
stw ierdził, w  w ie lu  p rzypadkach , nie zakończonych zgonem  
nagłym .

Ad b). Z kilkudziesięciu  p rzypadków  choroby Adams- 
Stokesa, w  k tórych  zm ianom  pęczka przypisyw ano przy­
czynę objaw ow , dotyczących m iarow ości serca, zaledw o 
część w ytrzym uje krytykę, jak o  dostatecznie zbadana k li­
nicznie i anatom icznie. W  w iększości bow iem  tych spo­
strzeżeń b rak  albo  dokładnej obserw acyi klinicznej z grafi- 
cznem  zdjęciem  tętna tętnic obw odow ych, tę tna  żylnego i ude­
rzeń  serca, albo b rak  im  dokładnego, odpow iedn io  do w y- 
m agań przeprow adzonego (serye sk raw ków ) badan ia  m i­
kroskopow ego u k ładu  przedsionkow okom orow ego. W tych 
przypadkach , k tó rych  badan ie  k liniczne i anatom iczne czyni 
zadość w ym aganiom , stw ierdzano  zupełne zniszczenie pnia  
pęczka H isa lub  obu  jego głów nych ram ion  w skutek  rozw oju  
ognisk w łóknistych , zw apnień , k ilaków , w  jednym  przypadku 
w skutek  p rzerzu tu  now otw orow ego, a za życia zupełne roz- 
kojarzenie kom ór i p rzedsionków ; n iezupełne zaś zniszczenie 
pn ia  pęczka lub  zniszczenie tylko jednego z obu  głów nych ra ­
m ion stw ierdzano  przy objaw ach klin icznych u tru d n ien ia  p rze­
w odn ic tw a (partie lle r H erzblock, K am m ersysto lenausfall He- 
ringa). W  prz3rpadkach  zm ienności ob jaw ów  za życia, to s ła ­
bnących, to w zm agających się, znajdow ano  w  układzie przed- 
s ionkow o-kom orow ym  w ieloogniskow e zm iany ostre  (n. p. 
zapalne); czasow em  zm niejszaniem  się tych ognisk tłóm aczyć 
m ożna czasow e ustępow anie , zw iększaniem  się zaś — ponow ne 
w ystępow anie  lub  nasilan ie się ob jaw ów  klinicznych. Obok tych 
spostrzeżeń, zupełn ie  zgodnych z w ynikam i eksperym en tów  
na zw ierzętach, opisano jed n ak  k ilka p rzypadków , w  k tó ­
rych  pom iędzy obrazem  klin icznym  a anatom icznym  n iem a 
rów noległości (przypadki: Y ollhard-M ónckeberga, H offm ann- 
L uharscha , jeden  z p rzypadków  Nagayo, H eineke-M uller-H óss- 
lina), a które, na razie tłóm aczone różnem i przypuszczeniam i 
(n. p. że p rzypady  sercow e A dam s-S tokesa m ogą mieć ź ró ­
d ło  n iety lko  w  zm ianach  pęczka — Reizleitungstypus Nagayo —
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lub  innych  części m ięśn ia sercow ego — m u sk u la re r Typus 
Nagayo — ale także w  zm ianach  poza obrębem  serca — 
ex trakard ialer, neurogener T ypus Nagayo), w skazują, że naw et 
sp raw a  zw iązku p rzypadów  Vdams - Stokesa ze zm ianam i 
uk ładu  p rzedsionkow okom orow ego nie jes t jeszcze zam knięta 
i w ym aga dalszych bardzo  sk rupu la tnych  badań .

Ad c). D otychczasow e spostrzeżenia, dotyczące zw iązku 
tętna stale n iem iarow ego ze zm ianam i uk ładu  p rzedsionkow o­
kom orow ego uznać należy za zupełn ie niew ystarczające. P od­
staw y tego obrazu klinicznego szukano w  pęczku W encke­
bacha i w  w ęźle K eith-F lacka. W  pierw szym  szukać jej me 
m ożna, skoro  okazało się, że pęczek W enckebacha an i nie 
jest jedynem  połączeniem  żyły głów nej górnej z p rzedsion­
kiem , ani nie m a cech u tkan ia  swoistego. Spostrzeżenia zaś, 
dotyczące zm ian w  w ęźle K eith -F lacka (Schónberg-H edin- 
ger), nie są pod  w zględem  klinicznym  bez zarzu tu ; przytem  
rzekom e zm iany, w  tych razach  w  tym  w ęźle opisyw ane 
(obfitość lim focytów  w  tej okolicy, obfitość tkank i w łókn i­
stej), leżą, ja k  się okazało, w  gran icach  stanu  praw id łow ego .

W ogóle w ięc tylko zw iązek ob jaw ów  sercow ych  w  cho­
robie A dam s-Stokesa ze zm ianam i u k ładu  p rzedsionkow o­
kom orow ego m ożna przyjąć za w yjaśn iony  w  ogólnym  za­
rysie , w  szczegółach jed n ak  w ym aga i on jeszcze dalszych 
studyów , opartych  na ścisłem  w spó łdzia łan iu  k lin icystów  
i anatom ów . A jeże li odkrycie u k ładu  p rzedsionkow okom o­
row ego i badan ia  tego u k ład u  w  p rzypadkach  chorobow ych, 
W ykonane w  ostatn ich  pięciu  latach , nazw ać m ożna o tw a r­
ciem now ej karty  w  patologii serca, to jednak  dotychczasow e 
Wyniki po rów nać m ożna z p rzesy lab izow aniem  dopiero  
pierw szych w ierszy tego now ego rozdziału  nauki.

Referent ob jaśn ił sw ój w yk ład  szeregiem  odpow iedn ich  
rysunków .

Doc. L R A N K E  (Lwów).

0  arytm ii sercowej (część fizyologiczna)
(d rukow ane w  „T ygodn iku  lekarsk im  lw ow sk im 11 r. 1911, N r. 40 i 41). 

Doc. JA N O W S K I (W arszaw a).

O arytm ii sercowej (część kliniczna)
(drukow ane w  W arszaw ie  1911, nakład au tora).
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Doc. L A T K O W S K I (Kraków).

O a r y t m i i  s e r c o w e j .
(Część kliniczna).

B adania E ngelm anna w yw arły  ogrom ny w p ływ  na nasze 
zapatryw an ia  o czynności m ięśn ia  sercow ego. W ykrył on 
m ianow icie, że m ięsień sercow y posiada cztery w łasności 
g łów ne: zdolność do w y tw arzan ia  bodźca do skurczu serca, 
zdolność p rzew odzenia bodźca, pobudliw ość  i kurczliw ość.

W łasności te stoją ze sobą w  ścisłym  zw iązku, m ogą je ­
dnak  niezależnie od siebie ulegać zm ianom , a zaburzenia 
w  pojedynczych tych w łasnościach  m ogą daw ać zjaw iska, 
obserw ow ane często w  klinice.

W ynik i badań  E ngelm anna spożytkow ał d la klinicznych 
badań  pierw szy W enckebach i w ykazał na krzyw ych, zbie­
ranych  z tętnic, że w łaśn ie  zaburzenia  w  tych ka rdynalnych  
w łasnościach  m ięśnia  sercow ego są podstaw ą a r y t m i i .  Ró­
w nocześnie i niezależnie od nich w ykazał M ackenzie ogrom ne 
znaczenie badania tę tna  żylnego w  rozpoznaw aniu  chorób  
sercow ych i na podstaw ie  sw ych obserw acyi zbudow ał sw ą 
naukę o chorobach  serca.

W nioski, w ysnu te  z p rac jego, sp raw dziły  się w  now szych 
p racach  innych  badaczy i w  badan iach  elek trokardyografi- 
cznych. B adania te udow odn iły  rów nież, że do badan ia  tętna 
w  p rzypadku  n ieregu larności nie w ystarczy badan ie  tętna 
tętniczego, lecz trzeba badać tętno żylne lub  tętn ien ie  serca, 
a naw et używ ać m etody elektrokardyograficznej.

Zasługa w prow adzen ia  tych m etod  ostatn ich  należy się 
E in thovenow i, a za n im  K rausow i, N ikolaiow i, L ew isow i 
i innym

Ze stanow iska  klinicznego ary tm ie  m ają  znaczenie, po­
niew aż są ob jaw em  zaburzeń  w układzie krążenia. Lecz nie 
zaw sze są one objaw em  ciężkiego zaburzenia  w  m ięśn iu  ser­
cow ym , ja k  to do n iedaw na pow szechnie sądzono. Dlatego 
trzeba um ieć odróżnić arytm ie, polegające na zm ianach  w m ię­
śniu  sercow ym , od arytm ii, polegających na zaburzeniach  ner­
w ow ych lub  ary tm ii, nie m ającycń złego znaczenia progno­
stycznego. Do ary tm ii drugiego rodzaju  należy ary tm ia  od­
dechow a (resp iratoria), część ekstrasysto lii czyli skurcze 
p rzedw czesnych  i a ry tm ie  na tle zaburzeń  w  nerw ie  błędnym -
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Podział a ry tm ii p rzy jm ujem y w edług  M ackenziego i H eringa, 
a m ianow icie  ary tm ia oddechow a, ary tm ia  ekstrasystoliczna, 
zaburzen ia  p rzew odnictw a, ary tm ia  ciągła (perpetua) i tętno 
nap rzem ienne (pulsus a lternans).

Można też dzielić w ed le  zaburzeń  pojedynczych w łasności 
m ięśn ia sercow ego: 1) zaburzenia  w  pow staw an iu  bodźców , 
tu  należą b radykardya, tachykardya , 2) zaburzenia  p o b ud li­
w ości: in term issye i ek strasy sto lie ; 3) zaburzenia  kurczliw ości 
z n iezupełnym i i bezow ocnym i skurczam i serca; 4) zaburzenia 
p rzew odn ic tw a z pu lsus regu laris in term ittens i p rze rw ą  prze­
w odnictw a.

Z zaburzeń  w ięc ry tm u  serca m ożna w ysnuw ać w nioski
0 zm ianach  pojedynczych w łasności m ięśn ia sercow ego, a w ięc 
w nikać w  na tu rę  schorzenia m ięśn ia sercow ego.

M ackenzie ary tm ię  oddechow ą nazyw a ary tm ią  zatokow ą, 
sądząc, że p u nk tem  w yjścia jej jes t zatoka em b iyonalna  (si­
nus) serca. A rytm ia ta je s t zależna od n e rw u  błędnego, a po­
n iew aż nie znika przy o tw arte j k latce p iersiow ej zw ierzęcia, 
w ięc nic zależy od m echanicznego w p ływ u  płuc. Skurcz m ię­
śni w dechow ych  jes t punk tem  w yjścia od ruchu , k tóry  drogą 
n e rw u  błędnego przenosi się na zatokę (sinus).

A tropina u su w a  ary tm ię  oddechow ą. Im  silniejszy jes t 
w p ływ  nerw u  błędnego, tem  w yraźniejsza ary tm ia  oddechow a. 
D latego częściej ją  spostrzegam y u ludzi m łodych , niż u  s ta r­
szych. Spotykam y ją  dalej u  ozdrow ieńców  po szkarlatynie
1 dyfteryi, jak  to w idzieli W illy  i Peters, u ludzi nerw ow ych  
(neurasten ików , h isteryczek), chociaż niektórzy angielscy 
au to row ie  spotykali ją  u  ludzi całk iem  zdrow ych, W atson, 
W illiam s u dzieci i uczniów , a Deane u żołnierzy, stąd Ma­
ckenzie nazyw a tę form ę ary tm ią  m łodocianą. N adto znaj­
dow ano  ary tm ię  oddechow ą także u chorych na zapalenie 
opon m ózgow ych, d u r  i w  chorobach , przebiegających z po­
d rażn ien iem  n e rw u  błędnego; w reszcie po p odan iu  digitalis.

Zm iana w  ry tm ie  p rzy  a ry tm ii oddechow ej nie polega 
na zm ianie  okresu  trw an ia  skurczu sam ego, tylko dotyczy 
w łaśn ie  rozkurczu ; rozm aita  długość rozkurczu  jes t tu  cechą 
charakterystyczną.!

P rzy  tętnie przyspieszonem  okres rozkurczu  je s t sk ró ­
cony, przyspieszenie tę tna  zaś tow arzyszy zawsze w dechow i,

Księga pamiątkowa. 30
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podczas w ydechu  zaś tętno zw alnia. D latego też nazyw am y 
tę n iem iarow ość pu lsus irregu łaris  resp ira to riu s  insp iratione  
accelerans. W praw dzie  czasem  i przy zatrzym aniu  naw er 
oddechu  m oże istnieć dalej to  peryodyczne przyspieszenie 
i zw olnienie tętna, jednakże  w w iększości przypadK ów  za­
leżność od oddechan ia  z łatw ością  w ykazać m ożna.

A rytm ię oddechow ą ła tw o  rozpoznać m ożna, ła tw o  w y­
czuć ,ą  palcem , łatw iej zaś jeszcze, o słuchu jąc  serce, usłyszeć 
zm ieniony ry tm , a szczególnie okres różny rozkurczu  serca, 
pauza zaś m iędzy I. a II. tonem  jes t zaw sze jednaka. 
W yjątkow o tylko m oże n iem iarow ość  ta dotyczyć jednego 
lub  dw u  skurczów , zw ykle trw a  dłużej. Ł atw o ją  odróżnić 
od  innych  podobnych n iem iarow ości obok  krzyw ej sfygm o- 
graficznej też po ogólnym  stanie chorego, gdyż przy  cho ro ­
bach, polegających na upośledzeniu  p rzew odn ic tw a lub  przy  
ary tm ii ciągłej (perpetua) obraz choroby  byw a zw ykle cięż­
szy W  rzadk ich  przypadkach  m oże tow arzyszyć tej n iem ia­
row ości zaw ró t głow y lub  u tra ta  przytom ności, zw ykle jed n ak  
są to  objaw y przypadkow e, zdarzające się rów nież często 
z innych  przyczyn u  ludzi nerw ow ych .

Pod w zględem  prognostycznym  nie uw ażają jej w cale 
za ob jaw  niekorzystny. L ekarz, stw ierdzając  ją , stw ierdza ró ­
w nocześnie, że to jes t zaburzenie czysto nerw ow e. Ma ona 
znaczenie i pod  tym  w zględem  w ażne, iż oznacza d ob rą  fun- 
kcyę nerw u  błędnego i dow odzi, że serce zostaje pod  w p ły ­
w em  tegoż nerw u . W ystępow anie  tej n iem iarow ości przy 
chorobach  gorączkow ych m a prognostycznie dobre znaczenie, 
gdyż św iadczy, że nie m a w iększych zaburzeń  w zakresie 
m ięśnia sercow ego.

D rugą postacią ary tm ii są ekstrasysto lie  czyli przedw cze­
sne skurcze sercow e.

Są to skurcze serca atypow e, przedw czesne lub  dodat­
kow e, w ogóle n iep raw id łow e pod w pływ em  niezw ykłego 
bodźca, albo  też pod  w p ływ em  bodźca z n iep raw id łow ego  
m iejsca w ychodzącego pow sta łe  (nom o- i hetero-topiczne). 
Nie zawsze skurcze te odbija ją  się na tętn ie  i dlatego dla 
ich poznania  trzeba używ ać m etod  graficznych, a w ięc sfy- 
gm ografii lub  elektrokardyogi afii. Szczególnie tą o sta tn ią  łatw o 
je  bardzo  odróżnić od zw ykłych skurczów  serca. W edle
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m iejsca, z którego w ychodzą, dzielim y je  na przedsionkow e, 
kom orow e i p rzedsionkow o-kom orow e. Podział ten jed n ak  
d la k lin ik i m a m ałe  znaczenie, bo nie m a znaczenia p ro ­
gnostycznego dlatego przez dalsze studyow anie  ich  i za­
chow an ie  się ich przy różnych schorzeniach  serca będziem y 
m usieli kiedyś stw orzyć inny  podział, m ający praktyczne zna­
czenie. Inne skurcze dodatkow e, jakoto  Dochodzenia zatoko­
wego, dalej skurcze dodatkow e w trącone (interpolees) i w ste ­
czne (retrogrades) nie m ają  w iększego znaczenia d la klinicysty. 
Skurcze przedw czesne m ogą w ystępow ać pojedynczo lub 
w  grupach , czasem  w  grupach  regularn ie  u łożonych i w tedy 
pow stają  skom plikow ane n ieregularności np. tętno bliźniacze, 
tro jacze i tym  podobne (pulsus bigem inus, trigem inus).

Skurcze przedw czesne w ystępują częściej przy  tętn ie po- 
w olnem , poniew aż przy  tętn ie pow olnem  fazy odporności 
(M arey) są krótsze i w ięcej jes t sposobności do zadziałania 
podn iet w yw ołujących  skurcze. Dlatego w ystępyw anie  sku r­
czów przedw czesnych  przy  tętn ie  szybkiem  jes t p rognosty­
cznie objaw em  gorszym , bo w iększego stopn ia  zaburzeniem  
pobudliw ości. Pojaw ienie  się ekstrasystolii rzadk ie  nie w p ływ a 
na zaburzenie  czynności serca, dlatego W enckebach nie za­
licza ich do p raw dziw ej arytm ii, a nazyw a paraary tm ią .

O dczuw anie skurczów  przedw czesnych jest u  różnych 
osób rozm aite, jed n i chorzy nie czują ich  w cale i ty lko le­
karz, badając chorego, odkryw a je, inni, w ięcej zw racający 
na siebie uw agę i neuropatycznie usposobieni, czują je  n ie­
przyjem nie jako  uderzenie, drgnięcie, p rzesunięcie się czegoś 
w  klatce p iersiow ej. U derzenie to jednak  jes t zupełn ie nie- 
bolesne i chorzy um ieją  je  o d ró żr ć od innych sensacyi ser­
cow ych, ja k  np. od napadów  tacbykardyi. Skurcze p rzed ­
w czesne w ystępu ją  nagle bez żadnych zw iastunów  w śró d  zu­
pełnego spokoju  lub  też p rzy  zm ianie pozycyi, czasem  pod 
w pływ em  em ocyi, przy  złym  stanie p rzew odu  pokarm ow ego 
i t. p.  Po skurczu  przedw czesnym  w ystępuje u  osób w raż li­
w ych uczucie lęku , obaw y z pow odu  zatrzym ania  się serca, 
połączone z okresem  trw an ia  pauzy  kom pensacyjnej. Ludzie 
chorzy na serce zw ykle ekstrasystolii nie odczuw ają. U ludzi 
zaś nerw ow ych  uderzenie, pow stające przy  skurczu p rzed ­
w czesnym , m oże chory  odczuw ać w  k rtan i i uderzenie to 
m oże pow odow ać kaszel, u  innych  znów  m oże być po łą­

30*
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czone z uczuciem  leku i uc isku  w okolicy serca i p rom ie­
n iow an iem  w  okolicę łopatki, a w tedy  m oże naśladow ać 
dusznicę sercow ą.

Skurcze przedw czesne są zaburzeniem  pobudliw ości m ię­
śnia sercow ego. P rzyczyną pow staw an ia  ich  są zaburzenia  
czynności serca przejściow e pochodzenia  m ięśniow ego w sk u ­
tek rozszerzenia serca, zatrucia  lu b  uszkodzenia organicznego 
serca. Że skurcze przedw czesne nie pow sta ją  na tle czysto 
nerw ow em , ale na tle zaburzeń  w  m ięśniu  sercow ym , za 
tem  p rzem aw ia ją  dośw iadczenia  K nolla i Ile idenhaina , k tó­
rzy  w yw oływ ali skurcze przedw czesne przez podw iązanie  
tętn icy  głów nej, H eringa przez zw iększenie ciśnienia, Ziems- 
sena przez bezpośredn i ucisk serca palcem , dalej Rehfischa, 
B iederm anna, B randenburga i innych. W szystkie te dośw iad ­
czenia zm ieniały  pobud liw ość  serca w  ten sposób, że już 
m ała  podnieta , k tó raby  w w aru n k ach  fizyologicznych nie 
w yw oła ła  skurczu  serca, skurcz ten  w yw ołała . Czasem też 
m ogą pow stać skurcze przedw czesne na tle  podrażn ien ia  
ne rw u  błędnego (Hering), poniew aż n e rw  ten zw aln ia  akcyę 
serca, w ydłuża  okres rozkurczu, pow iększa energię skurczu, 
a w ięc stw arza  w a ru n k i korzystne d la  pow stan ia  ekstrasystoli 
w  sam ym  m ięśniu.

Inną  przyczyną pow staw an ia  ekstrasysto lii jest w prow a­
dzenie do u stro ju  substancyi w zm agających pobudliw ość 
m ięśn ia  sercow ego, ja k  to czynią sole sodow e (natr. salicy- 
licum ), sole w apniow e, bezw odnik  w ęglow y (Straub), m u- 
skaryna, sole żółciow e, tytoń, herbata , kaw a, alkohol, trucizny  
przy chorob ie  B asedow a, (Feltz i R itter po przecięciu  ne rw u  
błędnego i sym patycznego w yw oływ ali skurcze przedw czesne 
u zw ierzęcia, k tó rem u  w strzyknęli sole żółciow e). R ów nież 
w yższa c iep ło ta  (45 0 C.) k rw i przepływ ającej m oże w yw ołać 
ekstrasystoiię , ja k  to na zw ierzęciu stw ierdzili Ile ring  i Lan- 
gendorff. W k lin ice zaś w idzim y często, że w  początkach 
cierp ien ia  m ięśn ia  sercow ego, czy to na tle reum atycznem , 
czy też w  s tw ard n ien iu  tętnic sercow ych, czy przy s tw ar­
dn ien iu  nerek  przy  zbliżającej się n iedom odze m ięśn ia  se r­
cow ego lub  przy  nadchodzącej u rem ii lub  obrzęku p łuc 
(Yaąuez) w ystępują  skurcze przedw czesne, jak o  objaw  zm iany 
w m ięśn iu  sercow ym .

N aparstn ica  w yw oływ ać m oże bardzo  często ekstrasystoiię,
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i to w  daw kach  tak m ałych , ja k  i w  dużych, i gdy w  po­
czątkow ych osłab ien iach  m ięśnia sercow ego naparstn ica  w y­
w ołuje skurcze przedw czesne, a nie m a  diurezy, w tedy  jest 
to objaw em  złym , gdyż dow odzi, że serce nie m oże podołać 
skutecznie zw iększonej p racy  pod  w pływ em  naparstn icy  
i odpow iada na n ią zaburzeniem  pobudliw ości W ogole m o ­
żna uw ażać skurcze przedw czesne jako  ob jaw  zaburzenia  
serca, w  k tó rem  stosunek  sił serca do oporu  czy p racy  jest 
n iepraw id łow y. N aparstn ica  zw iększa też n iew ątp liw ie  p o b u ­
dliw ość w iązki p ierw otnej sercow ej, w  której w łaśn ie  po w ­
stają w szystkie (i n iep raw id łow e) podniety  do skurczu  serca.

Gdy skurcze przedw czesne w ystępu ją  u chorych  około 
50.„roku  życia, w tedy są objaw em  zw ykle poczynającej się 
m iażdżycy serca i osłab ien ia  m ięśn ia i dlatego w tedy  należy 
na nie zw racać uw agę i chorych  tak ich  często kontro low ać. 
Często też w  tak ich  p rzypadkach  zam ieniać się m ogą na 
ary tm ię  stałą. Szczególnie m ają  złe znaczenie, gdy po skurczu 
następu jącym  po skurczu  przedw czesnym  pierw szy  skurcz 
jest słabszy, a nie rów n ie  silny ja k  inny, lub gdy przestrzeń  
a— c w  sfygm ogram ach jest dłuższa, co oznacza zaburzenie 
przew odnic tw a.

W  p rz e b ie g u  c h o ró b  in fe k c y jn y c h , j a k  re u m a ty z m , z a p a ­
le n ie  p łu c , m o g ą  m ie ć  z łe  z n a c z e n ie  p ro g n o s ty c z n e , j a k  r ó ­
w n ie ż  w  p rz e b ie g u  o s tre g o  z a p a le n ia  m ię ś n ia  se rc o w e g o .

Mogą jed n a k  skurcze przedw czesne w ystępow ać u ludzi, 
k tórzy m ają  szczególniejszą w łaściw ość w  sw em  sercu, w ro ­
dzoną p raw dopodobn ie , w zm ożoną pobud liw ość  w iązki p ie r­
w otnej sercow ej i ludzie ci m ogą m ieć zupełn ie  serce zdrow e, 
pom im o to ta n iep raw id łow ość  m oże u n ich  trw ać  p raw ie 
całe życie. Rozum ie się, że u  tak ich  ludzi nie m ają  skurcze 
przedw czesne żadnego znaczenia. A nalogię do tego zjaw iska 
znajdu jem y i w  św iecie zw ierzęcym , gdzie u psów  i koni 
raso w ych całkiem  zdrow ych  i w ytrzym ałych  m ogą się zja­
w iać ekstrasystolie . W  końcu m ogą pow staw ać  ekstrasystolie  
na tle czysto psychicznem , ja k  to obserw ow ali H ew lett, Hoff­
m ann, Yanyssek. Skurcze przedw czesne m ożna rozpoznać 
czasem  naw et na tętn ie  sp rychow em  po dłuższej pauzie t. z. 
kom pensacyjnej, w ystępującej po sku rczu  dodatkow ym , ła ­
tw iej daleko m etodam i graficznem i, a w ięc sfygm ografią i ele-
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ktrokardyografią . Można czasem  je  zauw ażyć i przy osłuch i- 
w an iu  serca, gdyż dają  charakterystyczne objaw y.

Cechy w ysłuchow e skurczów  przedw czesnych m ogą być 
różne, zależnie od fazy skurczu, w  której pow stają. Gdy na- 
p rzyk ład  kom ory  są k rw ią  m ało  napełn ione, to m ała  ilość 
k rw i nie jes t w  stanie otw orzyć zastaw ek półksiężycow atych 
aorty i w tedy pow staje  jeden  ton zam iast dw óch : to jest tz. 
ry tm  trzyczasow y (ry thm e a tro is tem ps). Ten trzeci ton byw a 
też bardzo  silny, zw ykle silniejszy od poprzedn ich , gdy w sku ­
tek n iew ypełn ien ia  kom ór przem ieszczenie zastaw ki d w udzie l­
nej i napięcie m ięśnia byw a bardzo silne. Gdy skurcz p rzed ­
w czesny pow staje  w  pełnym  rozkurczu, w tedy  pow stają  dw a 
tony, tylko szybciej po sobie następujące i słabsze, a w tedy jest 
ry thm e a ąu a tre  tem ps. Te zjaw iska w ysłuchow e przy częstych 
ekstrasysto liach  m ogą się pow tarzać  po każdym  skurczu  lub 
po każdym  2. 3. i t. p. i m ogą naśladow ać ary tm ię ciągłą.

Skurcze przedw czesne dzielim y — jak  wyżej w spom ­
niano — na skurcze kom oro  we," p rzedsionkow e i p rzedsion- 
kow o-kom orow e.

K om orow e i przedsionkow o-kom orow e są daleko częst­
sze, niż p rzedsionkow e. P rzedsionkow e skurcze przedw czesne 
m ają  zw ykle znaczenie prognostyczne gorsze, gdyż się po ja­
w ia ją  przy zm ianach  w  m ięśn iu  sercow ym . O dróżnić je m o­
żna najlepiej zapom ocą elektrokardyografii.

Skurcze przedw czesne p rzedsionkow o-kom orow e zdarzają 
się najczęściej, gdyż w ychodzą z p ierw otnej w iązki m ięśn io ­
w ej, k tórej różne m iejsca w  patologicznych w arunkach  są 
też punk tem  w yjścia i innych  ary tm ii. W  dośw iadczeniu  ła ­
tw o  z tej w iązki w yw ołać skurcze serca (Hoffm ann, L ohm ann , 
Heringj. W  klin ice zaś o bserw ow ał te ekstrasysto lie  cały sze­
reg  au to rów : B ónninger, A. Hoffm ann, Aschoff, Pan, H eiing, 
M ackenzie, W enckebach, Lew is i .an i.

W  tych  skurczach  przedw czesnych przestrzeń a —c w sfy- 
gm ogram ach skraca się lub  naw et zam ienia się na c—a, po ­
niew aż p unk t w yjścia skurczu serca jest w  innem  m iejscu 
niż zw ykle, m ianow icie  w  przegrodzie, w skutek  tego może 
przyjść do rów noczesnego skurczu  przedsionków  i kom ór, 
a naw et do wcześniejszego skurczu  kom ory, gdy p unk t w yj­
ścia skurczu  serca będzie bliższy kom ory, niż przedsiunka.

M iejscem p ow staw an ia  tych  skurczów  przedsionkow o-
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kom orow ych  jest w iązka p ierw otna , bo M ackenzie obse rw o­
w ał u  jednego i tego sam ego chorego trzy rodzaje ekstrasy- 
stolii, a tru d n o  byłoby to  tłóm aczyć trzem a różnym i p u n ­
k tam i w  sercu, k tó reby  nie m iały  ze sobą żadnej w sp ó l­
ności fizyologicznej ani genetycznej. W iązka ta jes t zresztą 
częstą lokalizacyą różnych  zaburzeń. R ów nocześnie przy sku r­
czach p rzedw czesnych  m ożna zauw ażyć często skrócenie p rze­
strzen i a —c, co jest dow odem  zaburzenia przew odnic tw a 
w łaśn ie  w  tej w iązce p ierw otnej, w  niej bow iem  przebiegają 
w łukna  m ięsne, przew odzące bodziec do skurczu  serca, jak  
to później dok ładn ie  om ów im y.

M etoda e lek trokardyograficzna nadaje  się szczególnie do 
badan ia  a ry tm ii, pon iew aż m etodą tą  m ożna zapisyw ać krzywe 
p rzedsionków  i kom ór, a nadto  na podstaw ie  m etody tej 
m ożna w ysnuw ać  w nioski o punKcie w yjścia bodźca do 
skurczu i przebiegu drogi podrażn ien ia  w  m ięśn iu  sercow ym . 
P oniew aż zaś w  w ielu  ary tm iach , a szczególnie w  skurczach 
przedw czesnych , p unk t w yjścia skurczu i przebieg jego byw a 
różny, a także zdarzają  się zaburzen ia  w  przew odnictw ie, 
przeto m etoda ta  szczególnie nadaje  się do studyow ania  sku r­
czów pizedw czesnych .

E lek trokardyografla  w  p rzeciw ieństw ie do innych  m etod  
badań  ary tm ii, tj. sfygmografii, daje nam  now e spostrzeżenia 
z tego pow odu , poniew aż daje nam  obraz przebiegu  podraż­
nienia w  m ięśn iu  sercow ym  podczas skurczu. Nie sam  skurcz 
serca odb ija  się w  elek trokardyogram ie, lecz przebieg fali stanu  
czynnego; E  Tc. jes t obrazem  w yładow yw an ia  się różnicy  po- 
tencyału  fali elektrycznej (ujem nej), k tó ra  jes t w  zw iązku 
z m echan izm em  m ięśnia. E in thoven  spostrzegł, że przy­
padk i ekstrasysto lii dają  t. zw. przez niego a typow e ele- 
k troka idyog ram y . T ypow y elek trokardyogram  m oże okazyw ać 
pew ne różnice co do w ysokości sw ych w zniesień, w zniesienia 
jed n ak  krzyw ej P, R  i T  są zaw sze zw rócone w jed n ą  i tę 
sam ą stronę, pow iedzm y ku  górze. W  ekstrasysto liach  jednak  
k rzyw a B  jes t zupełn ie zm ieniona, najczęściej zw rócona 
w  p rzeciw ną stronę, a w ięc ku  dołow i i albo początek tej 
krzyw ej albo koniec albo też szczyt jej m oże być podw ójny. 
K rzyw a P  p rzedsionkow a często jest n iew yraźna lub  b rak  
jej zupełny . Zakrzyw ienie T  jest zawsze, ale często jest zw ró ­
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cone ku  dołow i. Co do tłom aczenia dw óch  form  ekstrasystolii 
w  elek trokardyogram ie, to tłóm aczyli je  K raus i N icolai po­
czątkow o pochodzeniem  w yjścia skurczu z praw ej lub  lew ej 
kom ory . Potem  zm ienili to zapatryw anie , tłóm acząc, że róż­
nica w  krzyw ej polega na tem , czy podrażn ien ie  do skurczu  
w yszło z podstaw y, czy z końca serca.

K ahn zaś na podstaw ie  sw ycn dośw iadczeń  tw ierdził, 
że różnica w  krzyw ych zależy od tego, czy ekstrasysto lia  pow ­
staje przy  podrażn ien iu  lew ej, czy praw ej kom ory  serca.

P rzy  podrażn ien iu  lew ej kom ory stru n a  galw anom etru  
p rzechy la  się na jp rzód  ku górze, a potem  dopiero  w raca  ku 
dołow i, podczas gdy przy  d rażn ien iu  kom ory  praw ej s truna  
p rzesuw a się na jp ie rw  ku  dołow i, a po tem  ku  górze.

Z apatryw anie  K ahna po tw ierdzają  R othberger i W in ter- 
berg, k tórzy uzyskiw ali podobne krzyw e przy m echanicznem  
d rażn ien iu  raz jednej, raz drugiej kom ory, a przechodząc ko­
lejno  od jednej do drugiej kom ory, natrafili po drodze na 
takie m iejsce, z którego o trzym yw ali k rzyw ą p raw ie  podo­
bną  do norm alnego skurczu. E pp inger i R o thberger na pod ­
staw ie dośw iadczeń w ypow iedzieli rów nież  już  zapatryw anie , 
że za łam ek  R  nie je s t w yrazem  przebiegu jedno litego  po­
drażnien ia  od podstaw y  ku końcow i serca, lecz w ypadkow ą 
z dw óch  sił aniagonistycznych, k tó re  n ierów nocześnie  zaczy­
nają  działać, tak, że w ielkość załam ka R  zależy jedyn ie  od 
czasu, jak i u p ły w a  m iędzy przejściem  w  stan czynny obu 
tych sił. Zatem  w edle  R otbbergera  i W in terberga  postać 
k rzyw ej u  zw ierząt c iep łokrw istych , i to tak  za łam ek  R , iak 
i T , jes t w ypadkow ą stanów  czynnych obu kom ór serca, 
z k tó rych  każda w  p rzeciw ną stronę dałaby  w ychylenie 
D latego też m ożna na pow ierzchn i serca znaleźć tak i p u n k t5 
z którego pobudzenie  do skurczu  obu  kom ór przebiega drogę 
ró w n ą  fizyologicznej z zatoki żylnej. Poniew aż i w  fizyolo- 
gicznych w aru n k ach  obie kom ory  nie kurczą się rów nocze­
śnie, w ięc o ile e lek trokardyogram  jest w yrazem  przesunięcia 
się czasow ego dw óch  sobie p rzeciw nych  e lek trokardyogra- 
m ów , to w ydaje  się m ożliw em  w ynalezien ie  oprócz norm alnego 
p unk tu  w yjścia podrażn ien ia , innych  m iejsc sztucznego podraż­
nienia z w ynik iem  naśladującym , n o rm aln y  E  Tc. byleby tylko 
różnica dróg do obu  kom ór była  ró w n ą  fizyologicznej.

W ysnuw ając analogię z ek sperym en tu , m ożna się spo­
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dziew ać, że tak ja k  na zw ierzęciu odręnna postać krzyw ej 
elektr. cechuje inny  punk t w yjścia pobudzen ia  do skurczu 
m ięśnia  sercow ego, tak  i w  k lin ice m ożna w ysnuw ać z po ­
staci tych k rzyw ych w niosk i o punkcie  w ejścia  skurczu  i jego 
przebiegu.

N icolai dzieli ekstrasystolie  kom oro  w e na trzy grupy: 
p raw o  —, lew ostronne  i ze środka w ychodzące. T łćm aczy  
krzyw ą w  odm ienny sposób, czyni jej kształt zależnym  od 
drogi, jak ą  przebiega stan  czynny.

Przy norm alnym  skurczu  serca idzie bodziec po u tartych  
(p redysponow anych) drogach, przy  ekstrasystolii najpiei w po ­
budzenie rozchodzi się na w iększej przestrzeni, a gdy trafi 
na drogę p redysponow aną , w tedy  już  dalej biegnie po niej.

To tłóm aczenie w yjaśn ia  do pew nego stopnia  w ygląd 
krzyw ej przy p raw o - i lew ostronnych  skurczach p rzedw cze­
snych.

Za pom ocą elek trokardyografii m ożem y odróżnić  z ła tw o ­
ścią w szystkie postacie skurczów  przedw czesnych, co naw et 
sfygm ografem  nie da się ściśle p rzeprow adzić . Przy bardzo  
n ieregularnej akcyi serca nie da się w cale in n ą  m etodą od ­
różnić, czy i jakiego typu  w  danej n ieregu larności znajdują  
się skurcze przedw czesne.

E  Je. m ożna w ięc w ykazać, że przy  skurczach p rzed ­
w czesnych uszko wy eh jes t p raw id ło w a  postać e lek trokardyo- 
gram u, ty lko p c  nim  byw a pauza w yrów naw cza. P rzy  zato­
kow ych skurczach przedw czesnych  nie m a pauzy  w y ró w n a w ­
czej. K om orow e skurcze p rzedw czesne nie m ają  w  swej 
krzyw ej fali przedsionkow ej P , zakrzyw ien ia  krzyw ej tych 
skurczów  przedw czesnych  są jed n ak  daleko  w iększe, niż p ra ­
w id łow ych  skurczów  serca. M ają też różny  kształt, zależnie 
od tego, czy w ychodzą z lew ej kom ory, czy też z prawTej.

E lek trokardyograficznie da się z ła tw ością  odróżnić, ja ­
kiego rodzaju  m am y bigem inię, czy ODartą na skurczach 
przedw czesnych, czy na zaburzen iu  p rzew odnictw a. Możemy 
też skom plikow ane form y arytm ii, n. p. a ry tm ię  oddechow ą 
pom ieszaną ze skurczam i przedw czesnym i, odróżnić od ary tm ii 
ciągłej (a. perpetua). W  ary tmii oddechow ej E  h. nie zm ieni 
swego typu, tylko jego krzyw e P. R  i T  są zw ykle przy  w d e­
chu niższe, niż przy  w ydechu. T łćm aczy  się to w edle  E in t- 
hovena zm ianą ciśn ien ia  w ew nątrz  opłucnej. C iśnienie u je­
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m ne zw iększone u łatw ia  napełn ian ie  się przedsionków , ale 
u tru d n ia  w ypróżn ian ie  się ich i napełn ian ie  się kom ór.

Z aburzenia w  przew odnic tw ie  w łókien  m ięśnia serco­
wego są w łaściw ie naiw ięcej zajm ującym  nas tem atem .

Chociaż każde w łókno  m ięśnia sercow ego posiada  zdol­
ność przew odzen ia  stanu czynnego, to jed n ak  istnieje w  sercu 
łudzkiem  — ja k  w ykazał His w  ro k u  1893 — specyalny uk ład  
w łók ien  m ięsnych, którego g łow nem i cecham i fizyologicznem i 
jest w y tw arzan ie  i p rzew odzenie  bodźców  do skurczu, a nadto  
zdaniem  angielskich  au to ró w  koordynacya czynności serca.

U kład ten, łączący poszczególne odcinki serca, u zw ierząt 
niższych w ed le  badań  K eitha dobrze w ykształcony, zam ka 
coraz bardziej u w yższych zw ierząt i człow ieka, u którego znaj­
dujem y pozostałości (rest, jak  się Anglicy w yrażają) tego 
u k ład u  g łów nie w  okolicy żyły górnej próżnej (vena cava su 
p e n o r)  i w  przegrodzie przedsionkow ej i kom orow ej (sep- 
tum  a trio ru m  et ven tricu lo rum ). Część w  okolicy żyły górnej 
próżnej opisali szczegółow o rów nocześnie  Keith i F lack, od 
k tó rych  nosi nazw ę w ęzła K eith-Flacka, lub  też zw ie się w ę­
złem  zatokow ym  (Sinusknoten). Pęczki m ięsne w  przegrodzie 
przedsionkow ej i częściow o w  kom orow ej leżące, — prze­
chodzące w  w iązkę, op isaną  przez Hisa, a przebiegającą 
w  przegrodzie kom orow ej (jej pars  m em branacea) — w raz 
z rozgałęzieniam i op isa ł szczegółow o u ssaków  T aw ara  (1906), 
(nadto Retzer, Aschoff i M ónckeberg). Noszą one nazw ę w ęzła 
p rzedsionkow o-kom orow ego  lub  w ęzła T aw ary . M amy zatem  
w ęzeł p rzedsionkow o-kom orow y  czyli T aw ary , przechodzący 
w  w iązkę Hisa, k tó ra  rozdziela się na dw a ram iona, lew e 
i p raw e, op isane przez T aw arę.

Połączenie w ęzła zatokow ego z częścią p rzedsionkow ą 
w ęzła T aw ary  m iał w ykazać T h o re l u  człow ieka, o czem 
inn i pow ątp iew ają  (Keith, M ónckeberg, Aschoff i Koch). Układ 
ten  p rzedsionkow o-kom orow y  m a specyalną budow ę h isto ­
logiczną, odm ienną nieco w  w ęzłach  i w  w iązce Hisa, niż 
w jej ram io n ach  W ęzły są zbudow ane z w ązkich kom órek  
o w yraźnem  podłużnem , a m ało  lub  n iew idocznem  poprze- 
cznem  p rążkow an iu , tw orzących siatki dość charak te rysty ­
czne, w iązka Hisa sk łada się też z siatek podobnych ; rozga­
łęzienia natom iast sk ładają  się z kom órek  typu  Purkinyego.
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N adto w łóknom  m ięsnym  tego uk ładu  tow arzyszy w iększa 
iiosć tkank i łącznej, nie w szędzie jed n ak  i nie u w szystkich 
zw ierząt jednako . Tak sam o glikogen w w łóknach  m ięsnych, 
k tórego obecność uw ażają  niektórzy au to row ie  za cechę cha­
rak terystyczną u k ład u  przedsionkow o-kom orow ego , w  różnym  
stopn iu  w ystępu je  u różnych  zw ierząt i w ogóle w  w łóknach  
w ęzłow ych jest dosyć skąpy.

W ykazano też kom órk i zw ojow e i w łókna rdzenne i bez- 
rdzenne w  układzie tym  u różnych zw ierząt ssących (T a- 
w ara , W ilson, de W itt, Engel). U człow ieka w ykazali w łókna 
bezrdzenne Aschoff i M ónckeberg w  ro k u  1910. N adto w y­
kazano, iż w ęzeł zatokow y i T aw ary  posiadają  oddzielne tę- 
tniczki je  zaopatrujące.

W obec w ykazania tak  licznych e lem entów  nerw ow ych  
w  układzie przew odzącym  nasuw a się py tan ie, czy one jakiej 
ro li w  p rzew odn ic tw ie  n ie odgryw ają.

Zanim  przejdę do części klinicznej, zastanow ię się pokrótce 
nad  funkcyą fizyologiczną u k ładu  przedsionK ow o-kom oro- 
wego, co u ła tw i zrozum ienie anorm alne j funkcyi tegoż.

Od czasu jak  H ering w  eksperym encie  w ykazał, że skurcz 
serca zaczyna się w  okolicy w ęzła zatokow ego, uw ażam y go 
za p unk t w yjścia bodźca do skurczu serca. Bodziec ten p rze­
chodzi n a jp ie rw  na p raw y  przedsionek, a w  kilka tysięcznych 
sekundy potem  — jak  to w  eksperym encie m ożna w ykazać — 
na lew y.

N ajp ierw  kurczy się pod  działan iem  bodźca sm uga gra­
niczna (taenia term inalis) — pasm o m ięsne okalające półksię- 
życow ato każdą żyłę p różną i kończące się pod i nad  ujściem  
zatoki w ieńcow ej (sinus coronarius) — i oddziela w  ten spo­
sób przedsionek  p raw y  od żył próżnych , k tó re  to oddzielenie 
W zmacnia skurcz w łókien lejka żyły próżnej górnej, zastaw ka 
E ustach iusa  i zbliżenie się do siebie ścian żyły próżnej do l­
nej. P raw ie  rów nocześnie kurczy się część beleczkow ata p rzed ­
sionka, łącząca się ze sm ugą graniczną, a w ięc uszko sercow e 
praw e (auricu ia  cordis dextra), w reszcie pozostała gładka 
część p rzedsionka, będąca w  zw iązku z częścią przedsion­
kow ą w ęzła T aw ary , na k tó rą  bodziec się przenosi. Ponie­
waż część p rzedsionkow a w ęzła T aw ary  łączy się ściśle 
z częścią kom orow ą, a ta  z w iązką H isa i jej ram ionam i, 
Więc dalsza droga bodźca do skurczu  jes t jasna . Tą drogą
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przenosi się on na m ięśnie b rodaw kow e, w  k tó rych  się koń­
czą ram iona  w iązki Hisa, zm uszając je  na jp ie rw  do skurczu, 
a następnie  podstaw ę i ściany kom or. Co do lew ego p rzed ­
sionka, to ja k  w spom niałem , kurczy się on nieco później od 
praw ego, drogi jed n a k  bodźca nie m ożna tu  tak  dok ładn ie  
wyznaczyć, ja k  d la praw ego przedsionka. Czy w łókna  T h o - 
re la  odgryw ają  ja k ą  ro lę  w  przew odzeniu  bodźca z w ęzła 
zatokow ego do w ęzła T aw ary , tru d n o  rozstrzygać w obec n ie­
pew ności ich istn ienia.

T ak  się przedstaw ia m niej więcej akcya serca z uw zglę­
dn ien iem  układu  p rzedsionkow o-kom orow ego , słusznie też, 
jak  z pow yższego w yn ika  — zw anego uk ładem  p rzew odzą­
cym  bodźce (Reizleitungssystem  w edle  T aw ary). U kładu tego 
nie m ożna jed n ak  uw ażać za zw ykły ap ara t przew odzący, 
poniew aż po zniszczeniu górnego odcinka dolny nie dege­
neru je  (F ahr, Keith, M onckeberg, Nagayo).

Jak  z pow yższych danych w ysnuć m ożna, zaburzenia  
w  p rzew odn ic tw ie  zachodzić m ogą albo m iędzy okolicą żyły 
próżnej górnej, a m ianow icie  w ęzłem  K eith -F lacka  a p rzed ­
sionkam i, a lbo  m iędzy p rzedsionkam i a kom oram i.

Z aburzeniam i pierw szego rodzaju  m ało  do tąd  się zajm o­
w ano ; p ierw szy  spostrzegł i op isał je  W enckebach, d ługi czas 
m e uznaw ano  jed n a k  tego spostrzeżenia. W enckebach p rzy j­
m o w ał w iązkę m ięśniow ą, łączącą okolicę żyły górnej p ró ­
żnej (odpow iadającą  p ierw o tnej zatoce żylnej) z p rzedsion­
kam i i sądził, że zm iany zachodzące w  tej w iązce sp raw ia ją  
całkow ite  lub  częściow e zniesienia p rzew odn ic tw a  m iędzy 
tem i częściam i.

Znaczenie tej w iązki upad ło , skoro  Koch w ykazał, iż 
istnieje prócz niej szereg pęczków  m ięsnych , łączących p ie r­
w o tną  zatokę ży lną z przedsionk iem  i że b u d o w ą sw ą nie 
różn i się ona od zw ykłych  w łókien  m ięśn ia  sercow ego. Na 
krzyw ych W enckebacha m ożna jed n ak  w idzieć zupełn ie  w y­
raźnie w ypadan ie  skurczów  p rzedsionka  lun  w innych  w y­
padkach  m niejszego upośledzen ia  w idać, że przestrzenie  m ię­
dzy pojedynczym i skurczam i p rzedsionka sta ją  się coraz 
w iększe, aż nareszcie następu je  pauza, odpow iadająca  w y­
padn ięciu  skurczu  p rzedsionka. Zatem  n iew ątp liw ie  zaburze­
n ie’ p rzew odn ic tw a  istn ieje  tylko nie m ożem y go sobie tak 
tłom aczyć, jak  to W enckebach  czyni. Ze w zględu na w y­
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kryty  po tem  w ęzeł K eith-F lacka, o k tó rym  wyżej w spom niano , 
a będący punk tem  w yjścia do skurczu  serca, m ożem y te 
objaw y kliniczne tłóm aczyć jako zaburzenie p rzew odn ic tw a 
m iędzy w ęzłem  K eith-F lacka, a okolicą żyły próżnej górnej 
i p rzedsionkiem .

Obok W enckebacha podobne w ypadk i opisali H ew lett 
i R ihl, w  k tó rych  to p rzypadkach  naparstn ica  była  m om en­
tem , w yw ołu jącym  tę postać  ary tm ii. To działan ie naparstn icy , 
iak i spostrzeżenie R ihla, że przez ucisk  na  nerw  b łędny  
m ożna w yw ołać w ypadan ie  skurczów  przedsionka, nasuw a 
też m yśl, że zjaw isko to m oże polegać na podrażn ien iu  ne rw u  
błędnego.

Z aburzenia p rzew odn ic tw a m iędzy p rzedsionkam i a ko­
m oram i są sp raw arr"  znacznie częściej spostrzeganem i. Mo­
żem y je podzielić na zaburzen ia  z n iezupełnem  p rzerw an iem  
p rzew odn ic tw a  bodźców  z p rzedsionków  na kom ory, obja­
w iające się k lin icznie w ypadan iem  pojedynczych skurczów , 
ew en tualn ie  odpow iedn ich  fal tętna tętniczego i na zabu­
rzenia z zupe łną  p rze rw ą  p rzew odn ic tw a  z ob jaw am i k li­
n icznym i rozko jarzen ia  p rzedsionków  i kom ór; przez rozko- 
jarzen ie  należy rozum ieć  bicie kom ór i p rzedsionków  ry tm em  
od rębnym  i niezależnym  od siebie.

Z jaw iska w ypadan ia  skurczów  serca zanalizow ał p ie rw ­
szy na krzyw ych tę tnach  tętniczego W enckebach i obliczając 
na podstaw ie  tychże czas, jak i zachodzi m iędzy skurczem  
przedsionka a kom ory, doszedł do p rzekonan ia , że tu  m am y 
do czynienia z zaburzen iem  przew odnic tw a. W ykazał on na 
krzyw ych tętna tętniczego w  tych p rzypadkach  okresy, zło­
żone z poszczególnych g rup  fal tętna, p rze ry w an e  pauzam i, 
odpow iadającem i b rak o w i skurczu  kom ór. Ten rodzaj ary tm ii 
zow ;e się a llo ry tm ią , ew en tualn ie  pu lsus in te rm itten s regu- 
laris, a g rupy  fal tętna g rupam i Lucianiego. Na podstaw ie 
krzyw ych tę tna  żylnego i tętniczego łatw iej i dokładniej m o- 
fcna to zaburzen ie  w ykazać, jak  to uczynili M ackenzie, Ger- 
h ard t, R ihl, Belski, Joach im  i inni. P rzerw a n iezupełna p rze­
w odnic tw a p rzedsionkow o-kom orow ego  m oże w ystępow ać 
klin icznie w  pew nych  tylko w aru n k ach . M ackenzie w idział 

po porodzie, G erh ard t po p o ly arth ritis  rheum atica , M agnus 
A lsleben w  tyfusie, po lyarth ritis , dyfteryi i zapalen iu  ptuc. 
W e w szystk ich  p rzypadkach  by ła  przem ijająca. W spom nieć
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też w arto , iz wszyscy klin icyści p rzyp isu ją  naparstn icy  rolę, 
usposab iającą m ięsień  sercow y do zaburzeń  w p rzew odn i­
ctw ie.

D aleko pow ażniejszym  objaw em  klinicznym  jes t rozko- 
jarzen ie  kom ór i p rzedsionków  skutk iem  zupełnej p rzerw y  
przew odzenia  bodźców  z p rzedsionków  na kom ory.

W  jednych  p rzypadkach  przychodzi nagle do tego za­
burzenia, w  innych  zaś pow oli po up rzedn iem  w ypadan iu  
skurczów  kom ór. Stan taki m oże trw ać  czasem  bardzo  długo. 
M ackenzie i H ering op isu ją  przypadki, w  k tó rych  przez 17 
i 18 la t trw ało  rozkojarzenie kom ór i p rzedsionków , czyli 
ich  autom atyzm , a pacyent m ógł zajm ow ać się sw em i za­
jęciam i.

Hering nie przyjm uje żadnej innej przyczyny d la  w szel­
kiego rodzaju  p rzerw y  p rzew odn ic tw a z p rzedsionków  na 
kom ory, a g łów nie rozkojarzenia, jak  ty lko  zm iany w  wiązce 
Hisa, — k tó rą  też n iekiedy nazyw ają pęczkiem  przedsionko- 
w o-kom orow ym  — i odrzuca t. zw . przez innych  n erw ow ą 
p rzerw ę p rzew odn ic tw a  p o d  w pływ em  n. vagus.

D la p rzypadków  jed n a k  niezupełnej p rzerw y  p rzew o­
dnictw a, w  k tó rych  anatom icznej zm iany w  pęczku Hisa 
w ykryć nie m ożna, przyjąć m ożem y razem  z C uschnym  
i T abo rą  w p ływ  n e rw u  błędnego i trucizn  (np. d igitalis) bez­
pośredn io  na pęczek. W  innych  p izypadkach  zaburzeń  tych 
spotykam y zm iany zapalne  i w łókniste  w  pęczku. Zm iany te 
m ogą dotyczyć niekoniecznie p n ia  głów nego, ale jednego  
z jego ram ion , ich  bocznych gałązek lub ich  przejścia w  m ię­
śnie b rodaw kow e Zm iany te zdarzają  się w  przebiegu m yo- 
card itis  acuta, ja k  to op isu ją  Aschoff, T aw ara , Geipel, Coom bs, 
Saigo, B rach t-W aech ter, Sapegr.o, i p rzedstaw ia ją  się w  po ­
staci reum atycznych  guzków, um iejscow ionych głów nie w  sy­
stem ie pęczkow ym . W  innych  p rzypadkach  znajdow ano 
zm iany sklerotyczne lub ad ipositas pęczka.

P rzypadk i niezupełnej i zupełnej p rze rw y  p rzew odn i­
ctw a p rzedsionkow o-kom orow ego  zdarzają  się bardzo  często 
w śró d  zb io ru  ob iaw ow  M organi-A dam s-Stokesa i o tych 
p rzypadkach  za chw ilę  pom ów im y, poniew aż były sto sun­
kow o najdok ładn iej anatom icznie i k lin icznie zbadane.

Co się tyczy rozpoznan ia  w  klin ice zaburzeń  tego p rze­
w odnictw a, to m a ono znaczenie, poniew aż w skazuje ró ­
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w nocześnie na chorobę sam ego m ięśnia sercow ego, co jest 
w ażnem , zw łaszcza w  przebiegu chorób  infekcyjnych, jak  
rheum atism us, sepsis, influenca, tyfus, zapalen ie  płuc, w ie- 
NMór, zapalenie nerek, przy k tó rych  ow e zaburzenia  w ystę­
pują, jak  to w ie lu  au to rów  w ykazało (M ackenzie, W encke- 
bach, Paterson, Holst, Cooper, M agnus A lsleben i inni).

Przy zap isyw aniu  tak ich  leków , ja k  naparstn ica , m a też 
to rozpoznanie znaczenie, gdyż naparstn icy , jak o  upośledza­
jącej p rzew odnictw o, nie będziem y podaw ać przy zaburzeniu  
tegoż.

Zaburzenia w  przew odn ic tw ie  m ożna rozpoznać k lin i­
cznie, gdy zauw ażym y pow olne tętno jna tętnicy n. p. sp ry - 
chow ej, lub  w olne uderzen ie  koniuszka serca przy rów no- 
czesnem  szybkiem  tętn ie  żylnem , k tó re  o d pow iada  szybko po 
sobie następującym  skurczom  p rzedsionków

Jeśli liczba tę tna  tętniczego, ew en tualn ie  uderzeń  kon iu ­
szka serca, w ynosi pow yżej 30 na m inutę, w ów czas m oże 
jeszcze być zależność skurczu  kom ory  od skurczu  przedsionka 
i w ów czas kom ora  odpow iada na każdy d rug i lub  trzeci 
skurcz przedsionKa, jeś li zaś liczba ta  w ynosi 30 lub  m niej, 
to skurcze kom ór najczęściej są niezależne od skurczów  p rzed ­
sionków  i onie części serca działają  w  ry tm ie  niezależnym  
i pod  działaniem  bodźców  od siebie niezależnych.

W  pew nych  w aru n k ach  m ożna też rozpoznać opóźnienie 
p rzew odn ic tw a na podstaw ie  zm ian w ysłuchow ych  w  sercu, 
n. p .  gdy przy  stenosis m itra lis  spostrzeżem y, iż szm er przed- 
skurczow y oddziela się od I. tonu. Można też podejrzew ać 
czasem , że ary tm ia  polega na zaburzeniu  w  p rzew odnictw ie, 
gdy nie słyszym y tonów  skurczow ych serca, ew en tualn ie  czu­
jem y  in term isyę (pauzę) w  tętnie, co pow staje  skutk iem  w y­
padnięcia  skurczu  kom ór.

Na tej podstaw ie  m ożna odróżnić czasem  ten rodzaj n ie- 
regu larności z p o w odu  wTypadan ia  skurczów  k o m ó r od  ekstra- 
systolii, przy  k tó rych  słychać jeden  skurczow y lub  dw a kró tk ie 
tony Dodczas pauzy (interm isyi), w yczuw alnej na tętnie, je ­
dnakże nie zaw sze to m a m iejsce. N ajłatw iej uduw odn ić  za­
burzen ia  p rzew odn ic tw a za pom ocą m etod  graficznych, t. j. sfy- 
gm ografii i e lektrokardyografii.

Na krzyw ych, zebranych rów nocześnie  z żyły i z u d e­
rzenia końca serca lub  tętn icy  n. p. sprychow ej, w idać  w y ­
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raźn ie  w ypadan ie  skurczów  kom ór, odm ienny ry tm  p rzed ­
sionków  i kom ór lub opóźnianie się skurczów  tychże zależnie 
od rodzaju  zaburzeń

T eraz przejdę do p rzypadków  z ob jaw am i M organi-Adams- 
Stokesa z pow o d ó w  wyżej w spom nianych .

C horobą A dam s-Stokesa nazw ał H uchard  w  roku  1889 
następujący  zbiór ob jaw ów : zw oln ien ie  tę tna  (bradycardia), 
zaburzen ia  w  oddychan iu , napady  u tra ty  św iadom ości z d rgaw ­
kam i lub  bez nich. Poniew aż później p rzekonano  się, że te 
ob jaw y m ogą po jaw iać się z różnych  przyczyn, przeto  p rze­
stano uw ażać je  za jednostkę  chorobow ą, a oznaczać zaczęto 
p o p rostu  jako  zbiór ob jaw ów  A dam s-S tokesa i M organiego, 
k tó ry  opisał w  po łow ie XVIII w i ;ku dw a przypadk i tego 
rodzaju .

Początkow o uw ażano  za przyczynę tych ob jaw ów  już  to 
zw yrodn ien ie  tłuszczow e m ięśn ia  sercow ego (A dam s-Stokes, 
Cornil), ju ż  to zm iany w  system ie nerw ow ym . W  ro k u  1899 
His w ypow iedział przypuszczenie, że przyczyną objaw ów  
Moi gani-A dam s-S tokesa jest uszkodzenie w iązki Hisa, w y­
w ołu jące prócz innych  ob jaw ów  w y padan ie  skurczów  kom ór, 
ew en tualn ie  rozko jarzen ie  ko m ó r i p rzedsionków .

P oniew aż b adan ia  anatom iczne po tw ierdziły  istn ienie 
w iązki Hisa, dośw iadczen ia  fizyologiczne H um bleta , Heringa, 
E rlan g era  w ykazyw ały  zaburzen ia  p rzew odn ic tw a po p rze­
cięciu okoncy, w  której ta  w iązka przebiega, a badan ia  k li­
niczne za pom ocą m etody sfygm ograficznej głów nie s tw ier­
dziły rów n ież  zaburzenia p rzew odn ic tw a w śró d  objaw ów  
M organi - A dam s - Stokesa, przyczem  w  pew nej liczbie p rzy­
p adków  tak ich  udow odniono , że istn ieją  zm iany m ik rosko­
pow e w  w iązce Hisa, ew en tualn ie  jej rozgałęzieniach, przeto 
zaczęto uw ażać zm iany te za przyczynę pow yższych ob jaw ów  
M organi - A dam s - Stokesa, n iektórzy zaś badacze naw et, jak  
n. p. Hering^j posunęli się tak  daleko, że nie w aha ją  się 
iden tyfikow ać ob jaw ów  M organi-A dam s-Stokesa z zaburze­
n iam i w  przew odnic tw ie . S tanow isko H eringa nie je s t jed n ak  
słuszne, gdyż n iektórzy au to row ie , ja k  M ackenzie i V olhard  
op isa li p rzypadk i naw et rozko jarzen ia  p rzedsionków  i kom ór 
bez ob jaw ów  M organi-A dam s-Stokesa, ja k  z drugiej strony 
ogłoszono szereg p rzypadków  z ob jaw am i tym i bez w szelkich
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zaburzeń  w  p rzew odnictw ie (zw*i*.;cza zasługuje tu na 
w zm iankę p rzypadek  L ew y eg o  i L epine’a).

Na podstaw ie w łasnych  i podanych przez innych  au to ­
rów  p rzypadków  w prow adza  Nagayo słuszny w  głów nych 
p unk tach  m ojem  zdaniem  podział tychże, który  też znaczna 
część au to rów  przyjęła (H erzheim er, Kotil, Hoffm ann i inni). 
Nagayo przyjm uje dw ie form y ob jaw ów  M organi-A dam s- 
S tokes’a, form ę sercow ą, przy której w ystępu ją  zaburzenia 
p rzew odn ic tw a z pow odu  zm ian w  układzie  przew odzącym  
lub też w  sam ym  m ięśn iu  sercow ym , stąd dw a typy tej form y, 
typ u k ładu  przew odzącego i typ m ięśn iow y — i form ę n e r­
w ow ą bez jak iegokolw iek  upośledzenia przew odnic tw a, k tó ra  
znów może być pochodzenia obw odow ego (n. vagus) lub 
ośrodkow ego. N adto  rozróżnia  w  typie zaburzeń  p rzew odn i­
ctw a postać lekką z częściow ą i ciężką, z zupełną  p rze rw ą  
w  przew odnictw ie.

K linicznie w ażnym  jest podział na obie form y ze w zględu 
na zupełn ie  odm ienną ich etyologię.

Co się tyczy typu  m ięśniow ego, to istn ienie jego nie jest 
jeszcze rozstrzygniętem .

Jeśli teraz przejdziem y w  m yśl powyższego podziału  
p rzypadk i z ob jaw am i M organi-A Jam s-S tokes’a, w ów czas 
p rzekonam y się, że najdokładniej zbadano klinicznie i an a ­
tom icznie p rzypadki form y sercow ej i to typu  u k ładu  p rze­
w odzącego. P rzypadki o ciężkiej postaci klinicznej zbadane 
bez zarzu tu  klinicznie i anatom icznie opisuje H erzheim er- 
Kohl, A shton-N orris-L avenson, M ónckeberg, Aschoff-Nagayo, 
H einecke-M uller, H ósslin, Keith-M iiller, M ackenzie, Gibson, 
B ónninger i F a h r  B adania anatom iczne w ykazały  w  tych 
p rzypadkach  zupełne zniszczenie w iązki H isa na m niejszej 
lub w iększej przestrzeni. P rzypadki, w  k tó rych  klinicznie 
stw ierdzono  ty lko w ypadan ie  skurczów  kom ór, o postaci 
lekkiej, a w  k tó rych  badan ia  m ik roskopow e w ykazały  czę­
ściow e zniszczenie w iązki H isa ogłosili Hay, Ascoli, Gossage, 
H uysm anns, Aschoff, B utler, Gibson, K archer-Schaffner, B arr, 
M oore, T aw ara , F a h r  (osta tn i p rzypadek), H einecke (pierw szy 
przypadek) i G erhard t.

Ponad to  ogłoszono cały szereg p rzypadków , k tó rych  już 
to anatom icznie nie b a d a ro , już  to k linicznie nie zdejm o­
w ano  krzyw ych tętna tętniczego, ew entualn ie  uderzenia  ko-

Księga pamiątkowa. 31
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niuszka serca i tę tna  żylnego rów nocześnie, choć po tem  ba­
danie  m ikroskopow e w iązki Hisa p rzep row adzono .

Z przejrzen ia  tych  p rzypadków  w ynika jasno , że w  pe­
w nej grupie  przew ażającej p rzypadków  z objaw am i M organi- 
A dam s-S tokes’a istn ieje  n iew ątp liw y  zw iązek m iędzy tym i 
objaw am i, a zm ianam i w  układzie przew odzącym  i to jeśli 
jes t zupełne zniszczenie wiązfci H isa m am y postać ciężką 
z k lin icznym i ob jaw am i rozkojarzenia , jeś li częściow a postać 
lekką  z w ypadan iem  skurczów  kom ór.

Należy się teraz zapytać, w  jak i sposób m ożem y sobie 
w ytłom aczyć zm ianam i w  w iązce H isa szereg ob jaw ów  M or- 
gani-A dam s-Stokes’a?  Otóż sku tk iem  zm ian w  w iązce po­
w staje p rzerw a zupełna  lub  częściow a w  przew odn ic tw ie  bodź­
ców. Przy zupełnej p rzerw ie  kom ory  serca kurczą się sa­
m odzieln ie  około 30 razy (Mackenzie, H ering) na m inutę, 
a zatem  i tętno  będzie zw olnione, p rzy  częściow ej zaś ilość 
skurczów  kom ór, a co za tem  idzie ilość u d erzeń  tę tna  bę 
dzie też m niejsza niż no rm aln ie , czyli w  obu razach  będziem y 
m ieli raz w iększą, drugi raz m niejszą b radycard ię . Co się tyczy 
dalszych ob jaw ów  M organi-A dam s-Stokes a m ożna je  na za­
sadzie osłabionej akcyi serca w  następu jący  sposób w ytło ­
m aczyć: przy częściow ej p rzerw ie  p rzew o d n ic tw a  nagły b rak  
sku rczów  kom ory, przy  zupełnej zaś chw ilow y  zastój kom ór, 
zan im  zaczną kurczyć się autom atycznie, pociąga za sobą 
m niejszą lub  w iększą anem ię rdzen ia  przedłużonego, skutk iem  
czego pow sta ją  dyspnoe, u tra ta  św iadom ości, ew en tualn ie  
drgaw ki. Że skutk iem  anem ii rdzen ia  przedłużonego objaw y 
te pow stać m ogą, tego dow odzą dośw iadczenia  K ussm aula 
i T ennera.

O fo rm ie  n e rw o w e j  w s p o m n ia łe m  ze  w z g lę d u  n a  c a ło ­
k s z ta ł t  o b ja w ó w  M o rg a n i-A d a m s -S to k e s ’a, j e d n a k ż e  n ie  b ę d ę  
r o z b ie r a ł  p r z y p a d k ó w  tu  n a le ż ą c y c h  i  SDOSobów o d ró ż n ie n ia  
k lin ic z n e g o  te j fo rm y  o d  p o p rz e d n ie j  z p o w o d u  k o n ie c z n o ś c i 
ś c ie ś n ia n ia  r e f e r a tu ,  a  częśc ią  i d la te g o , że  o n a  śc iś le  d o  te ­
m a tu  n ie  n a leży .

W  końcu przejdę do w yników  badań  e lek trokard iog ra­
ficznych zaburzeń  w  przew odn ic tw ie  i zaznaczę odrazu , iż 
15-cie tak ich  p rzypadków  do tąd  tą  m etodą zbadano (E in t- 
hoven, Pick, K raus F., N icolai, B ondi, B ónm nger, Hoffm ann 
cztery p rzypadki, G erhard t-W yss, H erzog cztery przypadki).
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Przy zaburzeniach  p rzew odn ic tw a w  elek trokard iogram ie  
zakrzyw ienie P, odpow iadające przedsionkow i, jest odsunięte 
od zakrzyw ienia E  odpow iadającego kom orze, gdy m a m y ' 
do czynienia z lekkiem  zaburzeniem , polegającem  na opóź­
n ien iu  skurczu  kom ory  w obec skurczu  przedsionka.

P rzy rozko jarzen iu  kom ór i p rzedsionków  w idać na krzy­
w ych elektrokardiograficznych, że w zniesienia kom orow e E  
w ystępu ją  niezależnie od zakrzyw ień p rzedsionkow ych P , 
co k ilka zakrzyw ień P  (2, 3 ___) w ystępuje  jedno  w znie­
sienie E .

Przy  w ypadan iu  skurczów  kom ór w idzim y b rak  w znie­
sień kum orow ych , odpow iadający  w ypadnięciu  skurczów  
kom ór.

W  Eh. z p rzypadków  p rzerw y  p rzew odn  ctw a o trzym a­
nych, zakrzyw ienia  E  m ają  czasem  rozm aity  kształt, odm ienny 
od norm alnego. H ering uzyskiw ał takie atypow e Eh. w yw o­
łu jąc  przez silne d rażn ien ie  ne rw u  błędnego rozkojarzenie 
kom ór i p rzedsionków . W  dw óch  p rzypadkach  H offm anna 
m iały Eh. a typow e zakrzyw ienia E. Po w strzyknięciu  a tro ­
p iny p rzyb ierały  one w ygląd norm alny .

H olfm ann tłom aczy tę zm ianę form y w zniesień E  tem . 
że skurcze kom ór nie zaw sze w  tem  sam em  m iejscu się za­
czynają i nie tem i sam em i drogam i przebiegają, co zw ykłe.

Od Eh. o trzym anych przy ekstrasysto liach  tem  różn ią  się 
Ek. z zaburzeń  przew odnic tw a, iż zakrzyw ienia  R  przy tych 
pierw szych  są dw ufazow e.

Pu lsus irregu laris  perpetuus czyli tętno n ieregu larne  cią­
gle jest taką postacią n ieregularności, przy której czynność 
serca je s t stale n ieregu larna, niezależnie od oddechan ia  i in ­
nych w pływ ów , a ry tm  jego m oże być albo pow olny  lub 
szybki

Pojedyncze fale tego tętna są różnej długości raz krótkie, 
drugi raz znów  dłuższe.

D opiero od czasu W enckebacha zaczęto się analizą tego 
tętna zajm ow ać, M ackenzie zaś p ierw szy  w ykazał, że przy 
niem  znajdu je  się stale tętno żylne dodatn ie  czyli kom orow e. 
Hypotezy, tłom aczące to tętno, ulegały  i ulegają jeszcze ciągle 
zm ianie.

I tak W enckebach uw ażał za przyczynę pow stan ia  p.

31 *
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irreg. perp  p rzerw ę w  przew odnictw ie m iędzy żyłą próżną 
górną, a przedsionk iem  p raw ym . Teorya ta w obec badań  
anatom icznych  późniejszych upadła.

M ackenzie tłom aczył je  ry tm em  w ęzłow ym  „n o d a lry th m 11, 
przy  k tó rem  bodziec do skurczu  w ychodzi z innego m iejsca 
niż zw ykle, a m ianow icie  z w ęzła p rzedsionkow o-kom oro- 
wego, w skutek  czego p rzedsionek  i Komora kurczą się je ­
dnocześnie.

W szyscy badacze, )aK G erhard t, Hering, H ew lett, Jam es 
M ackenzie, R autenberg , T heopold , W enckebach i inn i zgadzają 
się na to, że przy tętn ie  stale n ieregu larnem  nie m a fali 
p rzedsionkow ej na ph lebogram ach , nie m a jej też w  elek tro - 
card iogram ie w edle H eringa, A. Hoffm anna, Lew isa, Herzoga 
i innych . Zam iast niej obserw ow ano  w  Eh. d rżenie p rzed ­
sionków  (F redericąue , Cuschny, E dw ards, Lew is, R othberger, 
W interberg , Herzog, Hew lett), D latego też zaczęto tłom aczyć 
a ry tm ię  ciągłą drżen iem  przedsionków , tem  więcej, że drżenie 
p rzedsionków  spostrzegano w  dośw iadczeniu  przy porażen iu  
p rzedsionków  (R othberger i W interberg , Herzog, Lew is). 
D rżenie p rzedsionków  m oże być ob jaw em  porażen ia  p rzed ­
sionków  i s tąd  m oże pochodzić n ieregu larne  tętno  przy nie- 
czynności p rzedsionków  i w ęzła zatokow ego tj. m iejsca, 
z którego bodźce do skurczu  stale w ychodzą w  p raw id ło ­
w ych w arunkach . W  każdym  razie wszyscy p rzyjm ują, że 
przy  puls. irreg. perpet. bodziec do skurczu w ychodzi z in ­
nych m iejsc, niż w  p raw id łow ych  w arunkach  (heterotopicznie), 
w ięc albo  z w ęzła Ta w ary , ja k  to tw ierdzi M ackenzie, albo 
z sinus coronarius, ja k  to p rzy jm uje  Edens. W  w iciu  w y­
padkach , badanych  anatom icznie m ożna było w y k a z a ć  (E reund) 
zm iany w  przedsionku  w  węźle zatokow ym  R eith -F lacka, 
a naw et w  pozostałej części system u przew odzącego, a to 
w  p rzypadkach  zw olnionego ry tm u  przy tętnie ciągle n iere ­
gularnem .

W ogóle sp raw a  zm ian anatom icznych  przy t}rm  rodzaju  
n ieregu larności tę tna  jest n iedokładnie w yjaśniona, bo jedn i, 
jak  M ackenzie i Keith, znajdyw ali zm iany w w ęzłach K eitha- 
F lacka i T aw ary , inni, jak  Aschoff, znajdow ali tylko peri- 
card itis subacuta, inn i, jak F reund , znajdow ali znaczne zm iany 
w  w ęźle zatokow ym  i system ie przew odzącym .

K linicznie p. irreg. perp . znajdujem y w ciężkich n iedo­
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m ogach serca: w  przebiegu w ad  sercow ych i w  zw yrodn ie­
n iach  m ięśn ia  sercow ego na tle  reum atycznem  lub  zm ian 
m iażdżycow ych. Najczęściej byw a tętno  stale n ieregu larne 
ob jaw em  bardzo  znacznego i ostatecznego pogorszenia cho­
roby sercow ej, zdarza się jednak , że ob jaw  ten m oże być 
przem ijającym  i m oże znikać po leżeniu  w  łóżku lub  po 
naparstn icy .

Często w  tak ich  chw ilow ych  stanach  chorób  sercow ych 
byw a w łaśn ie  porażenie  przedsionków  lub  niedom ykalność 
zastaw ki tró jdzielnej. Lecz trzeba pam iętać, że tak  porażenie 
p rzedsionków , ja k  i n iedom ykalność zastaw ki tró jdzielnej 
m oże przebiegać przy  ry tm ie zupełn ie regu larnym . Rów nież 
m oże tętno n ieregu larne  w ystępow ać przez dłuższy czas bez 
ob jaw ów  rozszerzenia serca i zastoju żylnego. T ętno stale 
n ieregu larne  w  k lin ice przebiega zw ykle w  dw óch  posta­
ciach albo pod  postacią w olnego tę tna  lub  też z p rzysp ie­
szeniem  ry tm u. Przyspieszenie tętna znaczne lub  napady  ta- 
chycard ii paroxysm alis byw ają  przy tem  tętn ie  szczególnie 
w  przebiegu  chorób  infekcyjnych objaw em  bardzo  groźnym . 
Z w olnione tętno stale n ieregu larn ie  zjaw ia się u ludzi oka­
zujących zw yrodnien ie  m ięśn ia sercow ego na tle  reum atycz­
nem  lub  m iażdżycę tętnic. W edle F reunda  w  tych p rzypad ­
kach  zm iany anatom iczne znajdu ją  się w  system ie p rzew o­
dzącym .

M ackenzie rozróżn ia  cztery form y kliniczne tę tna  stale n ie­
regularnego, 1) p rzypadk i ż nieznacznem  przyspieszeniem  akcyi 
serca, 2) p rzypadki ze znacznem  przyspieszeniem  akcyi serca,
3) p rzypadki z napadow ym  i pow tarzającym  się ry tm em  
w ęzłow ym , 4) p rzypadki z w yrażnem  zw oln ien iem  akcyi 
serca poniżej norm y.

T ętno stale n ieregu larne  m echanicznie w p ły w a  nieko­
rzystnie na akcyę serca z pow odu  b rak u  skurczów  p rzed ­
sionków . N adto z p o w o d u  n ierów nych  skurczów7 serca, a p rze- 
dew szystkiem  z pow odu  przyspieszenia akcyi serca (w przy­
padkach  z przyspieszeniem  tejże) wyczerDuje się kurczliw ość 
m ięśn ia sercow ego, co je s t d la serca rzeczą groźną i byw a 
objaw em  końcow ym  choroby sercow ej.

W e form ie ze zw oln ionym  ry tm em  prognoza je s t nieco 
lepsza, o ile nie przychodzi do a taków  tachycard ii. A tropina 
w p ływ a przyspieszająco na tętno stale n ieregu larne, digitalis
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zaś zw aln ia  je, lecz nie w e w szystkich przypadkach . Szcze­
gólnie nie działa digitalis w  przypadkach , polegających na 
zm ianach  m iażdżycow ych Dlatego leczenie je s t często bez­
ow ocne i polega tylko na stosow aniu  p rzep isów  hygieny 
sercow ej.

W  e lek trocard iogram ie  p rzedstaw ia się p. irregu laris  
p e rpe tuus jak o  tętno n ieregu larne, fale są n ierów nej w yso­
kości — co m oże być w  zw iązku z n iejednakow em  n ap e ł­
n ien iem  kom ór — i długości i m ają  w ygląd bardzo  często 
n iep raw id łow y , lecz odpow iadający  skurczom  przedw cze­
snym . Fali p rzedsionkow ych  nie m a w cale, natom iast w ido ­
cznym  jes t niepokój struny , będący w yrazem  drżenia  p rzed ­
sionków . N ajw yrażniejszem  ono jest, gdy odprow adzam y 
e lek trody  od  m ostka.

W  końcu zajm ę się tętnem  naprzem iennem , pulsus al- 
ternans.

P ierw szy T raube  obserw ow ał w  k lin ice w  roku  1873 tę 
form ę n ieregu larności i tw ierdził, że polega ona na w ystę­
pow an iu  naprzem ian  w ysokich i nizkich fal tętna, przyczem  
nizka fala spaźnia się w zględem  poprzedzającej w ysokiej.

U w ażał on jed n a k  jeszcze pu lsus a lte rnans za odm ianę 
pokrew nego  m u, ja k  sądził, tę tna  bliźniaczego, pu lsus bige- 
m inus. Po nim  Schreiber i Riegel zajm ow ali się tętnem  na­
przem iennem , dokładniej jed n ak  klinicznie zajął się W encke- 
bach, op ierając  się na dośw iadczeniach  E ngelm anna, k tóry  
s ta ra ł się tłom aczyć, o trzym any  na zw ierzętach, a lte rnans 
zaburzen iem  kurczliw ości m ięśnia sercow ego. W enckebach  
odróżn ił dw ie form y pu lsus a lte rn an s: z zaw czesnem  i z opó- 
źn ionem  w ystąp ien iem  fali nizkiej tętna. P ierw szą  form ę tło- 
m aczył osłab ionym  skurczem  serca, który, przebiegając szyb­
ciej, w yw oływ ał w ystąp ien ie  zaw czesne nizkiej fali, d rugą 
zaś zw o lrien iem  p rzew odn ic tw a przedsionkow o-kom orow ego , 
skutk iem  którego słabszy skurcz serca i odpow iadająca  mu 
fala nizka się spaźniały.

D opiero  jednakże  H ering z R ih lem  (1904) i niezależnie 
V olhard  (1905) ściśle klinicznie w yróżnili tętno naprzem ienne 
przy pom ocy krzyw ych tę tna  tętniczego i uderzen ia  koniuszka 
serca i zw rócili uw agą na w ażność rozstrzygającą tych osta­
tn ich  t. j. card iogram ów .
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H ering zw rócił się nadto do badan ia  tej sp raw y  na zw ie­
rzętach , u k tó rych  w yw oływ ał tętno naprzem ienne kw asem  
glyoxylow ym .

Z badań  Y olharda  i Heringa w ynika, że m am y dw ie 
form y tętna o falach naprzem ian  w ysokich i nizkich w  kli­
nice, dające się m etodam i graficznem i odróżnić, a m ianow icie 
tętno  naprzem ienne i tętno bliźniacze. Isto tną cechą, je  od­
różniającą, nie jest jed n ak  zaw czesne, rów noczesne lab  za- 
póżne w ystępow anie  fali nizkiej na  krzyw ej tę tna  tętniczego, 
gdyż i przy  tętn ie bliżniaczem  m oże fala nizka naw et się 
spóźnić w zględem  w ysokiej tali poprzedzającej, lecz rów no- 
czesność fal w ysokiej i nizkiej — lub czasem  spóźnienie tej 
ostatniej (R ihl, T abora) — dla tę tna  naprzem iennego, a za­
w czesne w ystępow an ie  fali nizkiej w  stosunku  do poprze­
dzającej w ysokiej d la tę tna  bliźniaczego, w ykazane na k rzy­
w ych cardiograficznych. Zatem  card iogram  jes t tu  rozstrzy­
gający, zw ykłem i zaś m etodam i fizycznego badan ia  tem  m niej 
w ykazać pu lsus a lte rn an s nie m ożna ściśle. H ering tw ierdzi, 
że w ystarczy  w ykluczenie tętna bliźniaczego d la  w skazan ia  
a lternans, co chyba m oże m ieć m iejsce tam , gdzie w prost 
w ykazać go nie m ożna. W  niek tórych  razach  k rzyw a tętna 
żylnego łącznie z k rzyw ą tętna tętniczego m oże rozstrzygnąć 
różniczkow o z jak ą  form ą m am y do czynienia.

Zdaniem  R ehberga d la odróżn ien ia  tętna bliźniaczego ko- 
m orow ego jes t k rzyw a tę tna  żylnego naw et konieczna, na 
card iogram ie bow iem  odstępy fal nizkich ; w ysokich  m ogą 
być tutaj rów ne czyli w ystępow ać m ogą one rów noczasow o 
jak  przy tętnie naprzem iennem , o czem jed n ak  inn i au to row ie  
nie w spom inają .

Gdy tętno nap rzem ienne nie w ystępuje  w yraźn ie  (latens 
alternans), m ożna je uw idocznić przez sztuczne w zm ożenie 
dości skurczów  serca lub  w zm ożenie c iśn ien ia  w  części do­
środkow ej badanej tętnicy przez ucisk gum ow ym  m anszetem . 
Jeśli zaś opóźnienie fali nizkiej na tętn ie  tętniczem  jes t b a r­
dzo znaczne, to zdaniem  n iek tórych  (R ehberg) to sam o w y­
starcza do w ykazania  pu lsus a lternans, zdaniem  m ojem  je ­
dnak p rzypadek  tak i za ściśle udow odn iony  uw ażać nie 
można.

Zanim  przejdę do om ów ienia  zapatryw ań  na isto tę tę tna  
naprzem iennego, pozw olę sobie przytoczyć w yjaśn ien ie  opóź­
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nienia się fali nizkiej iętna tętniczego, w ystępujące w tętnie 
naprzem iennem  pom im o tego, iż na card iogram ie  tego nie 
spostrzegam y przew ażnie. W obec tego m usi się ono odbyw ać 
w  obw odow ym  system ie tętniczym . Przyczyną tego jes t zda­
niem  H eringa: 1) pow iększenie czasu napięcia (A nspannungs- 
zeit) — t. j. czasu upływ ającego m iędzy zam knięciem  się za­
staw ek  p rzedsionkow o-kom orow ych , a o tw arc iem  się zasta­
w ek  półksiężycow ych ao rty  — przed  słabym  skurczem  serca 
(zdaniem  Y olharda też) i 2) pow olniejsze rozchodzenie się 
fali nizkiej tętna w  system ie tętniczym  (w  caro tis jest opóź­
nienie nieco m niejsze, niż w  rad ialis).

Co się tyczy odm ian  a lternans, to m oże być a lte rnans 
ty lko k o m ó r lub  też p rzedsionków  i kom ór, ten ostatni z całą 
pew nością  obserw ow any  na zw ierzętach przez H eringa, który  
tem i dośw iadczeniam i przyczynił się najw ięcej do w yjaśn ien ia  
isto ty  tej n ie reg u ia rn o śc i; na ludziach  m ieli obserw ow ać tętno 
naprzem ienne i p rzedsionków  i kom ór R ihl, S trassburger 
i Edens, k tórzy  to dw aj osta tn i inaczej nieco’ zapatru ją  się 
na p. a lte rnans wogóle.

H ering w yw nioskow ał z krzyw ych na zw ierzętach o trzy­
m anych, na k tó rych  m ożna było w ykazać, iż w ysokim  falom  
na k ard iog ram ie  odpow iada ją  nizkie na krzyw ej tętnicy, że 
inne  w łókna m ięsne w ypychają  k rew  z lew ej kom ory, a inne 
pow odu ją  skurcz koniuszka kom ory p rzynajm niej częściowo, 
co zresztą anatom icznie w ykazali Ludw ig, K rehl i E. A lbrecht. 
Tem  tłom aczy on tę niezgodność a lte rnans k o m ó r i a lternans 
tętna, co w idzieć też m ożna na krzyw ych z ludzi zebranych  
(V olhard, R ihl, Hering). W dośw iadczeniach  sw ych zaobser­
w ow ał dalej H ering, że podczas słabego skurczu przy  tętn ie 
naprzem iennem  następu je  zaburzen ie  kurczbw oścs n iektórych 
ty lko party i w łókien  m ięsnych. To zaburzenie  polega zda­
niem  H eringa na częściow em  niekurczen iu  się odpow iedn ich  
części serca (partie lle  Asystolie).

Za przyczynę isto tną  a lte rnans p rzy jm uje  też M ackenzie 
zaburzen ie  kurczliw ości, na tom iast S trassburger tw ierdz i na 
podstaw ie p rzypadku , w  ro k u  1910 obserw ow anego, że obok 
zm ian  kurczliw ości przyczyną tej n ieregu iarności je s t za­
burzen ie  w  p rzew odn ic tw ie  p rzed sionkow o-kom orow ein  ■ 
W  przypadku  jego  w praw dzie  fala nizka jest zawczesna 
w zględem  poprzedniej w ysokiej na kard iogram u ; tak, ja k  przy



489

tętn ie bliźniaczem , zdaniem  Strassburgera  jed n a k  silny skurcz 
się opóźnił skutk iem  zaburzen ia  p rzew odnic tw a, co w yw o­
łu je  w rażenie  pozornie zaw czesnego w ystąp ien ia  słabego 
skurczu  i odpow iadającej m u fali nizkiej. N ie w idzę jed n ak  
koniecznej przyczyny, by się trzeba było zgodzić na to w y­
jaśn ien ie  i m ożnaby w b rew  au to row i uw ażać ten p rzypadek  
za p rzypadek  z tętnem  bliźniaczem .

E dens stoi na o tyle odm iennem  stanow isku, że sądzi, 
iż isto ta i a lte rnans i p seudoalternans czyli b igem inus polega 
na zm ianie  kurczliw ości, tylko w  p ierw szym  jes t ona zm niej­
szona, w  drugim  w zm ożona, zas k ry terya  pow yżej podane 
Y o lharda  i H eringa uw aża za czysto zew nętrzne, d rugorzędne 
i n iekoniecznie słuszne

P rzypadków , w  k tó rych  ściśle w ykazano a lternans jest 
do tąd  nie w iele. Rihl z H eringiem  ogłosili 5, Y o lhard  2, T a- 
bo ra  2, R ehberg 1, H ósslin 1.

W  przypadkach  L om m el’a, Schm olla, T raubego i Hoff­
m anna  bigem inus w ykluczyć nie m ożna. W przypadku  E densa 
kard iog ram u  nie m a, a przypadek  S trassburgera  uw ażam  za 
n ieudow odniony . M ackenzie też nie podaje  n iestety k a rd io ­
g ram ów  w  sw oich  przypadkach , jakoteż R ehberg w  trzech 
pozostałych p rzypadkach .

W e w szystkich tych p rzypadkach  m am y do czynienia 
z ciężkim  stanem  nerek  nephritis  chrom ca (Y olhard, Rihl, 
R ehberg), dalej insufficientia m usculi cord is z w ypadan iem  
skurczów  kom ór (Rihl), w reszcie stenosis m itra lis  (V olhard), 
m yocard itis  chron ica  (R ehberg); kilka z tych p rzypadków  
skończyło się śm iercią  (R ihl-H ering, Rehberg). M ackenzie op i­
suje a lte rnans z angina pectoris i w  napadzie  tachycard ia  
paroxysm alis, przy  tej ostatniej też o b se rw o w ali a lte rnans 
Schm oll i Lom m el. W ogóle zatem  m ożna pow iedzieć, iż 
p. a lte rnans w ybitny  zjaw ia się przy  cięższych schorzeniach  
m ięśnia sercow ego. P izy  tachycard ii paroxysm alis nie m a 
większego znaczenia, a pow staw ać m a sku tk iem  n iep roporcy i 
m iedzy kurczliw ością , a w zm ożoną ilością  skurczów  serca; 
oczyw ista, że ta  kurczliw ość m usi być tu  już  nieco zm ieniona.

Co się tyczy terap ii, to podano  s tro p h an tu s  i naparstn icę  
w  n iektórych p rzypadkach  (S trassburger, T anora) z w zglę­
dnie  dodatn im  w ynikiem , t. z. ogólny stan się polepszył, 
a w  sam ym  p. a lte rnans różnica w  w ysokości fal staw ała



490

się m niejsza. P odaw ano  też ch in inę dw a razy dziennie po 
0,2 gr. bezskutecznie (S trassburger), a trop inę  też bez skutku.

Co się tyczy elek trokard iog ram u , to do tąd  w  ekspery­
m encie uda ło  się w ykazać naprzem ienność zakrzyw ień R, T  
U człow ieka do tąd  nie w ykazano a lte rnans za pom ocą Ele. 
W  naprzem ienności — ja k  H ering w  eksperym encie w yka­
zał — m oże b rać  ud z ia ł zakrzyw ienie R  i T  najczęściej ró ­
w noznacznie (gleichsinnig), czasem  przeciw nie, tak, iż d u ­
żem u R  odpow iada m ałe  T  i naodw ró t. Częściej zaznacza się 
naprzem ienność w zniesien ia  T , k rzyw a zaś R  nie w ykazuje 
tejże, sam o zas zakrzyw ienie  R  bez T  nie w ykazuje nigdy 
naprzem ienności. W ogóle a lte rn an s daleko w ybitniej w ystę­
pu je  na k rzyw ych sfygm ograficznych, niż e lek trokard iog ra­
ficznych i czasem  m ożna go przy pom ocy tych osta tn ich  nie 
w ykazać, choć w ykazuje  go sfygm ogram . A lternans w  ele- 
k irokard iog ram ie  m oże nie odpow iadać  a lte rnans w  sfygm o- 
gram ie i m oże być p rzeciw ny  t. z. nizkiej fali sfygm ogram u 
odpow iada  w ysoka e lek trokard iog ram u  i odw rotn ie .

To tłom aczyć m ożna w łaśn ie  asystolią pew nej części 
m ięśn ia  sercow ego, ciągle się zm ieniającą.

Często w ystępujące rozszczepienie zakrzyw ienia P, jako- 
też stale w ystępujące przy odw ro tnem  postępow an iu  sku r­
czów  (re trog rade  Schlagfolge) rozdw ojen ie  w zniesien ia R  tło- 
m aczy H ering n ierów noczesnem  w ystępow aniem  czynności 
odpow iedn ich  części serca (p rzedsionków  i kom ór), k tó rym  
te zakrzyw ienia  R  i T  odpow iadają .

P o s i e d z e n i e  II.

Przew odniczący: A. G l u z i ń s k i .
S ek re ta rz : L a t k o w s k i .

M ALINOW SKI (Warszawa).

Z naczen ie  i w a r to ść  o d czy n u  W a sse rm a n n a  
ze szczegół n em  u w z g lęd n ie n ie m  w sk a z a ń  leczn iczych

(Ogłoszone drukiem w „Przeglądzie chorób skórnych i w enerycznych11 
Eok 1912, str. 8 2 -9 3  t  155-160)T j

D y s k u s y a  d o  o d c z y t u  M a l i n o w s k i e g o .
F i d l e r .  Odczyn W asserm anna (W R )  należałoby wyko­

rzystać w celu rozpoznawania przymiotowej natury  cierpień
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poszczególnych narządów jak  n. p. nerek i żołądka. Schorzałe 
narządy (ośrodki nerwowe i wątroba) oddają ciała odczynowe, 
wywołujące W R , najbliższemu płynowi ewentualnie jamie, co 
już obecnie umożliwia rozpoznawanie cierpienia miejscowego. 
Znaczenie rozpoznawcze W R  nie ulega dzisiaj wTątp'iwrości. Lecz 
bardziej od niego interesuje szeroki ogól lekarzy praktyków  
prognostyczne i lecznicze znaczenie W R . Nie będę tutaj roz­
trząsał pytania, czy W R  jest zjawiskiem fizyczno-chemicznem. 
czy też ściśle biologicznem?

Interesuje m nie bowiem sprawa, czy w7 W R  mamy do czy­
nienia z przejawem czynnego przym iotu, jak  tego chcą Citron, 
Boas, Lesser, Bruck, W echselm ann oraz referent, czy też 
z jednem  z ogniw uodporniających, jak z początku sądził 
Bruck, jak  podejrzewają Mulzer, Blum enthal i B orcher? Przy­
pom nę tutaj trzy zjawiska: l-o  Hoffmann szczepił krew7 przy­
miotowych m ałpom  i wyw ołał przym iot przez szczepienie krwi 
dopiero w sześć tygodni po zakażeniu chorego. A wdadomo, że 
w t tymże czasie zjawiają się dopiero „ciała odczynowe".

2-o. Bruck szczepił m ałpom  wyciąg z narządów przym io­
towych, wywoływTał produkcyę niweczników czyli „ciał odczy­
nowych", a szczepiąc jednocześnie jad  przymiotowy, otrzym ał 
wynik dodatni t. j. zakażenie.

3-o. Tenże Bruck wstrzykiwał 10—20 ctm 3 surowdcy zawie­
rającej „ciała odczynowa" i jednocześnie szczepił jad  przym io­
towy. W ynik rówmież był dodatni.

Z powyższego wynika, że ciała odczynowe" nie są iadem 
przymiotowym, ale jednocześnie, że one nie zawierają w sobie 
ciał uodporniających. Lecz ten ostatni wmiosek nie jest uzasa­
dniony, gdyż Bruck wstrzykiwał zbyt m ało surowicy, a wTreszcie 
dostarczenie ustrojom  gotowych przeciwciał nie jest jednozna- 
czrem  z wytwarzaniem takowych podczas schorzenia ustroju 
czyli podczas czynności zmienionej.

Statystyka wykazująca zależność W R  od leczenia czy to 
R g , czy jodem , czy też „606“ nie jest przekonywująca, gdyż 
obok danych stwierdzających korzystny wpływ leczenia na zni­
kanie \\ 'M  równolegle istnieją fakta przeciwne temu.

W  statystyce, przytoczonej u W echselm anna w7 ostatniej 
Jego pracy m am y obok 151 przypadków7 z wynikiem dodatnim , 
151 (97 - j  54) z wynikiem  ujemnym. Czy więc przypadkiem  nie 
marny Lu w organizmie do czynienia z preform acyą ciał uod­
porniających?

Spostrzeżenia na m ateryale ludzkim  pom im o dat statysty­
cznych nie są w stanie rozstrzygnąć tej zawiłej, lecz bardzo 
doniosłej sprawy. Jedynie doświadczenie na m ałpach mogłoby 
izucić światło na te wątpliwości.
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STEFAN JERM TJŁOW ICZ (Warszawa).

O ilo śc io w em  o k re ś la n ia  o d czy n u  W asse rm an n a .

Celem  pracy  niniejszej jes t podan ie  m etodyki ilościow ego 
określan ia  siły ham ującej surow ic, badanych  sposobem  W as­
serm anna.

P unk tem  w yjścia służy zasada kolorym etryczna.
O ilości zaham ow anego  dopełniacza sądzim y podług  

stopn ia  hem olizy, m ianow icie: im  silniej ham u je  dana  su ro ­
w ica, tem  m niej pozostaje w olnego dopełniacza, ergo tem 
m niejsza ilość hem oglobiny  zostanie rozpuszczona, tem  słab- 
szem  będzie zabarw ien ie  p łynu , znajdującego się ponad  osa­
dzoną n ierozpuszczoną k rw ią  ba ran ią ; o dw ro tn ie : czem  sła ­
biej ham u je  dana  surow ica, tem  silniej nasyconą będzie b a rw a  
płynu .

D la po ró w n y w an ia  siły zabarw ien ia  oraz d la  w yrażan ia  
jej liczbow o służy skala, u tw orzona przez szereg probów ek , 
zaw ierających  odpow iedn io  zabarw iony  p łyn ; b a rw a  p łynu  
o d pow iada  ro ztw orow i hem oglobiny , k tórej ilość w zrasta 
w  arytm etycznym  postępie.

Poniew aż ilość rozpuszczonej hem oglobiny  zależną jes t 
nietylko od siły ham ującej badanej surow icy , lecz rów nież 
od  siły  użytego do badan ia  dopełniacza, trzeba ten osta tn i 
rów nież określić  liczbow o, po rów nyw ając  ilość rozpuszczonej 
przez niego k rw i baran iej ze skalą. D opiero  stosunek  liczby, 
w yrażającej ilość n iezaham ow anego przez dan ą  surow icę do­
pełniacza do całkow tiej ilości użytego do badan ia  dopełniacza 
w yrazi isto tną  siłę ham u jącą  badanej krw i.

T aką je s t w  ogólnym  zarysie m etoda, k tóra, dając m o­
żność dokładnego ilościow ego określan ia  siły ham ującej krw i, 
daje tem sam em  m ożność po ró w n y w an ia  ilości ciał h am u ­
jących w  rozm aitych  okresach  p rzym iotu , dokładnego ba­
dan ia  w p ły w u  leczenia i t. p.

Dr. R o s z k o w s k i  zapytuje prelegenta, czy nie stosował 
odczynu W asserm anna u niemowląt, obarczonych dziedzicznie 
przymiotem lub podejrzanych o to cierpienie? Następnie zwraca 
uwagę, iż niezm iernie ważną rzeczą byłyby wyjaśnienia — o ile, 
w jakim  okresie laktacyi i jak  często można otrzym ać odczyn 
W asserm anna z pokarm em  kobiecym. W yjaśnienia te m iałyby 
ważne praktyczne znaczenie, szczególnie przy badaniu  mamek.



S z y m a n o w s k i  zwraca uwagę na modyfikacyę techni­
czną, przy której ilość krwi badanej redukuje się do kilku 
kropel (ukłucie sztyletem). Polega ona na zastosowaniu rurek 
włoskowatych, jak  do opsonin W righfa . Następnie podkreśla, 
że reakcya W asserm anna niem a najpewniej nic wspólnego 
ze swoistością serologiczną. Jest to raczej próba chemiczna, 
wykrywająca zmiany we krwi, wywołane przez kiłę. Przeciwko 
swoistości serologicznej przem awia zwłaszcza możność posiłko­
wania się wyciągami alkoholowemi, przeciwko którym  nawet 
W asserm ann nie przytacza żadnych argum entów zasadniczych. 
Co się tyczy wartości klinicznej różnych modyfikacyi, to należy 
szukać metod nie tyle jaknajściślejszych, ile najpewniejszych. 
Obok tego muszą doKładne badania laboratoryjne dążyć do 
jak  najściślejszego zbadania cbemizm u surowicy kiłowej.

B o r z ę c k i  zaznacza w dyskusyi, że o ile wybitnie dodatni 
z jeanej, a ujem ny wynik z drugiej strony nie dają żadnej wąt 
pliwości co do wartości rozpoznawczej odczynu, to niejedno­
krotnie nasuw ają się trudności, jak  ocenić te wypadki, w któ 
rych stwierdza się zaledwie ślad zaham owania i to zaledwie 
w probówce z większą ilością wywoływaćza. Na dnie probówki 
zauwaza się wtedy ilość ciałek czerwonych, k tórą możnaby po­
równać z wielkością przeciętej główki od szpilki (kleine Kuppe).

J e r m u ł o w i c z  zwraca uwagę, że nie wystarcza ronie­
nie odczynu W asserm anna wyłącznie podług klasycznej me­
tody. Metoda ta jest nie bardzo czułą i zawodzi nas często 
w wypadkach, w których surowica posiada niewielką zawartość 
ciał ham ujących, dając rezultat ujem ny lub wątpliwy. Dlatego 
jest pożądana każda metoda, która będąc czulszą, jak  np. me­
toda Bauera lub Małgorz. Stern, daje nam  dość często wynik 
dodatni w przypadkach, w których badanie podług metody 
klasycznej wypada ujemnie. Ponieważ jednak metody powyższe 
nie są — co się tyczy specyficzności dodatniego rezultatu — 
tak  pewne, jak  klasyczna, korzystać którejś z nich należy je­
dynie z metodą klasyczną. Jest to kwestya praktycznie ważna, 
gdyż surowice takie, które podług metody W asserm anna dają 
rezultaty wątpliwe lub zmienne przy kilkakrotnem  badaniu, są 
względnie częste, jak  to między innemi widać z pracy trak tu ­
jącej szeroko tę kwestyę: „Ueber die Bewertung der unsicheren 
und  paradoxen Reaktionen“... M. Stern Zeitschr. lu r Imm uni- 
tatsforsch. Febr. 1910.

K o s t r z e w s k i .  Próba W asserm anna zyskuje bardzo na 
wartości, przez przygotowanie do próby, badanej surowicy 
według Jacobensa; surowicę unieczynnioną należy traktow ać 
krw inkam i barana przy 37 0 C. przez 1/2—1 godziny, i dopiero 
z taką wykonać odczyn. Surowica przez traktow anie jej krw in­
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kam i barana w powyższej ciepłocie, pozbawioną zostaje znaj­
dujących się w niej: dw uchw ytnika i kom plem entoidów; pierw ­
szy ze składników może w odpowiednich w arunkach  powodo­
wać wynik odczynu ujem ny — aczkolwiek surowica posiada 
własności odchylenia kom plem entu, drugi zaś składnik w sprzy­
jających w arunkach może powodować wynik próby dodatni, 
aczkolwiek surowica nie jest kiłową. Próbowano, czy nie można 
zam iast surowicy używać moczu przy wykonywaniu próby 
W asserm anna — wynik licznych prób w tym kierunku ujem ny — 
z przyczyn różnorakich; wyjątek stanowi tylko jeden przypadek 
opisany przez Bauera; otrzym ywał on próbę W asserm anna do­
datnią z moczem dotkniętego k iłą ; mocz tego chorego zawierał 
10%0 białka, przeważnie globuliny. Autor wyosobnił białko 
z moczu i z rozczynem globulin (nie album in) otrzym ywał do­
datnią reakcyę; dodatni wynik próby w tym  wypadku odnosi 
autor do obecności globuliny w moczu — ale nie rozstrzyga, 
czy w danym przypadku zachodziło swoiste kiłowe schorzenie 
nerek. Pokarm  kobiety dotkniętej k iłą  w pierwszych kilku 
dniach po rozwiązaniu daje bardzo często odczyn W asserm anna 
dodatni, pokarm  kobiet kiłą niedotkniętych o wiele mniej 
często — z dotychczasowych w tym kierunku badań żadnych 
ani rozpoznawczych, ani rokujących wniosków wysnuwać nie 
można.
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Prof. Dr RACZYŃSKI (Lwów).

O z ab u rz e n ia c h  o d ż y w ian ia  u  n iem o w lą t.

Z apatryw an ia  na sp raw ę zaburzeń  p rzew odu  pokarm o­
wego u n iem ow lą t w  ostatn ich  la tach  uległy gruntow nym  
zm ianom , zarzucono bow iem  daw niejszy  podział anatom  czny 
tych  chorób, a g łów na uw aga została zw rócona na sp raw ę 
odżyw ian ia  dziecka i całej p rzeróbk i m ateryi.

D aw niej przyczynę tych  chorób  upa try w an o  jedynie , albo 
w  n ieodpow iedn im  chem icznym  składzie pożyvuenia, albo 
też w  obecności w  pożyw ieniu  baktery i. Czerny dop iero  
zw raca uw agę na pew ną w rodzoną sp raw ność  przew odu po­
karm ow ego danego osobnika, k tó ra  to sp raw ność  odgryw a 
bardzo  w ażną ro lę  w  p o w staw an iu  różnych  zaburzeń. Na 
podstaw ie  tych now ych  zapatryw ań  F inkelstein  zbudow ał 
schem at zaburzeń  p rzew odu  pokarm ow ego  u n iem ow ląt.

W edług  tego schem atu  zaburzen ia  p rzew odu  p o k a rm o ­
wego zostały  podzielone na: 1) zaburzen ia  b ilansu, 2) dys- 
pepsyę, 3) decom positio , 4) intoxicatio . Każdy z tych czterech



p u nk tów  posiada in n ą  przyczynę, w yw ołu jącą  zm iany cho­
robow e i w ym aga innego leczenia.

Dalej podaje m ów ca w ynik i sw ych w łasnych  badań  k li­
nicznych. k tó re  w ykazują zupe łną  zgodność z p rzedstaw io ­
nym  schem atem .

Prof. L e w k o w i c z  podnosi ważność przedstawionych przez 
prof. Raczyńskiego poglądów na zaburzenia odżywiania u ose­
sków. Zaprowadziły one nareszcie w klasyfikacyi tych zaburzeń 
porządek. Przygotowując referat w tym  samym tem acie na zjazd 
trzeci w ty ł m iał się mówca sposobność przekonać o chaosie, 
który wtedy jeszcze panował w zapatryw aniach i badaniach, że 
wyprowadzenie jakiejkolwiek syntezy było niemożebne. Dziś 
m am y szereg dobrze określonych obrazów klinicznych. Mając 
wyniki jakichkolw iek badań można podać dokładnie, do jakiego 
stanu chorego odnoszą się te badania. Drugim ważnym m om en­
tem jest uzyskanie ścisłych wskazań leczniczycu np przy de- 
kompozycyi ze stolcami tłuszczowo m ydlanym i wskazane jest 
ograniczenie tłuszczów, a zwiększenie węglowodanów, m ąki, cukru 
słodowego. Prof. Raczyński rozporządza sam znacznym własnym  
m ateryalem  klinicznym  i był jedynym  powołanym  do przed­
staw ienia sprawy.

S. P r o g u l s k i :  nawiązując do wyników leczniczych przy­
toczonych przez prof. Raczyńskiego w zaburzeniach odżywia­
nia u osesków, to wspomnieć należy o skutecznem leczeniu 
tych cierpień zapomocą mleka kobiecego konserwowanego, ja ­
kiem karm iono dzieci chore w klinice lwrowrskiej. Sposób przy­
rządzania polegał na w yjaław ianiu mleka 2—3°/0 perhydrolern 
i następnem  usuwaniu go przez podgrzewanie w łaźni wodnej 
na 50° C. przez godzinę. Sposób ten podany dla sterylizacyi 
mleka krowiego przez Buddego zastosował do karm ienia mle­
kiem kobiecem Mayerhofer i P ribram  Stosowmno je w 5 przy­
padkach, z tych wr 4 bardzo ciężkich schorzeń, jak  np. zatruciu 
pokarmowym, dekompozycyi, a raz u dziecka przedwczesnego 
z wagą 1530 gr.

Wszędzie osiągnięto poprawTę, wyzdrowienie i przybytek 
wagi ciała. Mleko zawierało dużo siary, jako pochodzące od 
Położnic z pierwszych dni laktacyi. W  zakładach, gdzie oszczę­
dności nie pozwalają na stałe trzym anie m am ek lub zapotrze­
bowanie ze wTzględu na ilość chorych jest wielkie, mleko ko­
biece w ten sposób wyjałowione, a dające się dłuższy czas 
Przechowywać, oddać może cenne usługi.

R o s z k o w s k i  zaznacza, iż rzeczywiście pod klasyfikacyę 
Finkelsteina dają się podciągnąć wszystkie przypadki zabu­
rzeń przewrodu pokarmowego u niemowiąt, jednakże nie można
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wszystkich przypadków zaburzeń nawet przy karm ieniu natu- 
ralnem  tłom aczyć przyczyną schorzeń, lecz należy brać pod 
uwagę i skład m leka kobiecego.

Spotykam y się bowiem w klinice z jednej strony wprawdzie 
z przypadkam i, iz jedno dziecko nie toleruje m leka m am ki, na 
kiorem  doskonale prosperują inne niemowlęta, lecz z drugiej 
strony spotykam y się również często z przypadkam i, które prze­
m awiają na korzyść nieodpowiedniego składią chemicznego po­
karm u, mianowicie onserwujemy dzieci, cierpiące stale na za­
burzenia przewodu pokarmowego (mimo ścisłego przestrzegania 
przepisów hygienicznych), które ustępują szybko przy zmianie 
mam ki.

Co się zaś tyczy odżywiania osesków mlekiem kobiecem, 
konserwowanem  metodą Buddego za pomocą nadtlenku wodoru, 
proponowanego w dyskusyi przez kol. Progulskiego, to Dr. Rosz­
kowski zwraca uwagę, iż doświadczenia Coppeki wykazały, iż 
nadtlenek wodoru nie jest w tym  w ypadku zupełnie bezpieczny, 
gdyż szybko w żołądku dziecka się rozkłada i dostając się do 
krwioobiegu, może powodować niekiedy śmiertelne zatory, czego 
nie m am y przy zastosowaniu nadtlenku wapnia.

P r o g u l s k i .  Obawy szkodliwego działania wywiązującego 
się tlenu są płonne wobec tego, ze mleko po przyrządzeniu 
bada się na zawartość H.20 2l zresztą zatory z błony śluzowej 
przewodu pokarmowego trudne do przypuszczenia. C a02 do 
wyjaław iania równie dobry, lecz tam, gdzie mleko trzeba prze­
chowywać czas dłuższy.

B o h d a n o w i c z  (Nizza). Nie jestem bynajm niej specyalistą 
pedyatrą. Jako lekarz praktyk zapędzony kiedyś losami do 
Meksyku, do starej Kalifornii mianowicie stwierdzić m iałem  
sposobność, że przypisując znaczenie w odżywianiu niemowląt 
właściwościom organizmu w pewnej mierze, a nietylko wyłącznie 
szematycznym form ułkom , Dr. Raczyński m a słuszność.

Pacyentam i moimi w Starej Kalifornii byli Meksykanie i In- 
dyanie ze szczepu Apaszów. Gdy przybyłem  tam , szerzyły się 
wśród niem owląt choroby traw ienia pod wpływem bardzo go­
rącego klim atu, jakoteż wadliwego, najczęściej zbyt mocnego 
odżywiania. Meksykanki karm iły dzieci często zbyt m ało roz- 
cieńczonem m lekiem Nestle. Indyanki nie uciekały się do tego. 
Karm iły piersią, lecz tylko w ciągu mniej więcej dwu miesięcy 
po urodzeniu, następnie zaś papką z Maisu.

Zauważyłem, że dzieci Indyanek chorowały rzadko, były 
bardzo silne i m uskularnie rozwinięte, zbytecznie prędzej, m 
zamało. Gdyby dzieci Europejczyków osadzić w wieku dwóch 
miesięcy na podobną wyłącznie Maisową dyetę, wątpię bardzo, 
czyby się na wzór Apaszów rozwijały. Dla Indyan tedy form ułka 
odżywiania musi być inna, sądzę.
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Tak samo m a się i z dziećmi innych ras. A powiem nawet, 
że w odżywianiu pod uwagę brać m usim y nietylko rasy, lecz 
szczepy, a nawet klasy społeczne. Dlatego choć dane naukowe 
i form ułki pracow niane służyć nam  muszą za wytyczne ogólne, 
przenosić ich żywcem z pracowni francuskich, angielskich lub 
niem ieckich i przeszczepiać na nasz grunt bez odpowiednich 
modyfikacyi nie możemy, bo popełniam y omyłkę niejedną.

T. H r y n c e w s k i  (Moskwa). Przedstawiony przez Dra 
Raczyńskiego system, oparty jedynie na własnościach pokarm u 
może być przyjęty z wielkiem zastrzeżeniem, ponieważ dla osią­
gnięcia prostoty i jasności pomija tak  ważny czynnik, jak  in- 
fekcya. W iemy jednak, że od pierwszego dnia po urodzeniu do 
przewodu pokarmowego dziecka przenika wielka ilość najróż­
norodniejszych drobnoustrojów , zmuszających młody organizm 
do nieustannej walki o byt. A jeśli odporność dziecka z przy­
czyn sukcesyjnych lub nabytych staje się słabsza od siły a ta­
kującego zakaźnego czynnika — następuje cały szereg objawów 
chorobliwych. W  takim  w^ypadku nie może być mowy o usil- 
nem odżywianiu, lecz tylko o najrychlejszym zabiegu, by po­
karm  nie był w’ kiszkach podkładem  dla kultury  m iliardów 
bakteryj i wytwarzania trujących jadów. Sam referent w jednej 
z przytoczonych historyi chorób wspomina o cystitis (infekcya) 
po usunięciu którego waga dziecka zaczęła przybywać. Co się 
tyczy ostatniej grupy pod imieniem i n t o k s y k a c y i ,  w której 
dzieci ginęły przy objawrach ostrego gastroenterytu, to nie ulega 
wątpliwości, że główna przyczyna jest tu nie ten lub ów po­
karm , ale infekcya (cholera infantum).

Nie m iałem  zam iaru obniżać znaczenia odżywiania jako 
m ateryału  dla budowry dziecka, a więc i dla wytworzenia siły 
odporności organizmu. Lecz pokarm  nie może być rozpatryw any 
jako jedyny czynnik w takich wypadkach, jak ’ referent grupuje 
pod nazwrą intoksykacyj. O ilebyśmy nie używali surowizny 
i rzeczy najniestrawniejszych, nie potrafimy wywołać cholery, 
dysenteryi i gruźlicy kiszek, jeśli odpowiedni zarodek chorobo­
twórczy nie trafi do przewodu pokarmowTego Tak też i cholerę 
infantum  epidemiczną latem, wywołuje wzmagająca się siła czyn­
ników infekcyjnych

ANASTAZY LANDAU (Warszawa). '

W sp ó łczesn e  p o g ląd y  n a  d n ę  i c ie rp ien ia  
t- zw . a r t ry ty c z n e ; ich  patogeneza, sy m p to m a to lo g ia  

i leczenie.
#

Prelegent zastanaw ia  się nad genezą pojęcia a rtry tyzm  
i om aw ia poglądy au to rów  niem ieckich, francuskich, angiel-

K -sięga p a m ią tk o w a . 32
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skich i naszych na tę sp raw ę. N astępnie przedstaw ia  sp raw ę 
zachow ania  się kw asu  m oczow ego w w aru n k ach  p raw id ło ­
w ych i w  dnie. O m aw ia budow ę chem iczną kw asu m oczo­
wego, podział jego na endo- i exogeniczny, w końcu  w pływ  
rad u  na zachow anie  się kw asu  m oczow ego w  ustro ju . W reszcie 
rozbiera  szczegółow o przypadki, zaliczane przez au to rów  pol­
skich do g rupy  a rtry tyzm u i dochodzi do w niosku , iż zw ykle 
nie m ają  one nic w spólnego z p raw dziw ą dną, an i z u spo­
sobieniem  dnaw em .

P o s i e d z e n i e  I I I .  i IV .

Odbyło się w spó ln ie  z sekcyą ch iru rg iczną (p. niżej 
str. 529).

P o s i e d z e n i e  V.

M IECZYSŁAW  H A LPE B N  (W arszawa).

W  s p r a w i e  i s t o t y  i l e c z e n i a  d n y .

Na podstaw ie  przebiegu klinicznego dny, oddaw na dzie­
lono ją  na dnę typow ą i n ietypow ą, p raw id ło w ą  i n iep ra ­
w id łow ą, zaliczając do pierw szej bądź tylko p rzypadk i dny 
napadow ej (M inkowski), bądź też w szelkie objaw y staw ow e 
(G arrod, Charcot), do drugiej zaś objaw y ze strony  o rganów  
w ew nętrznych , istn iejących  w spó łrzędn ie  ze zm ianam i sta- 
w ow em i. Na stanow isku  anatom icznem  staje E rdste in , dzie­
ląc dnę na s taw ow ą i nerkow ą: w  p ierw szej zatrzym anie 
kw asu  m oczow ego w  ustro ju  odbyw a się w  oddzielnych  te- 
ry to ryach  bez udzia łu  nerek, w  drugiej zaś zatrzym anie  to 
pozostaje w  całym  ustro ju  sku tk iem  nieprzepuszczalności 
nerek  N ajnow sza klasyfikacya dny (Brugsch i Schittenhelm ) 
op iera  się na danych  fizyologicznych: obejm uje ona trzy  po­
staci dny: 1) dnę, pow sta jącą  na tle  zaburzeń w  przem ianie 
purynow ej, 2) dnę nerkow ą — jed n a  i d ruga  m ogą p rzeb ie­
gać p raw id ło w o  i n iep raw id łow o , jakoteż kom binow ać się 
w zajem nie, i 3) dnę białaczkow ą, pow stającą na skutek  nad ­
m iernej p rodukcy i kw asu  m oczow ego.

P ow ik łan ie  pojęć dny i artry tyzm u poza zasadniczą przy-
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czyną — nieustalen iem  sam ego pojęcia artry tyzm u — u w a ­
runkow ane  je s t z jednej strony  pew nem  podobieństw em  dny 
do p rze jaw ów  artry tyzm u, a z drugiej tendencyą, dążeniem  
do rozpoznaw ania  dny i artry tyzm u na zasadzie analizy 
m oczu.

Co się tyczy pierw szego punktu , to należy sobie dok ła­
dnie zdaw ać sp raw ę z tego, jak ie  objaw y należy uw ażać za 
dnaw e. Z ob jaw ów  staw ow ych  ostry  napad  dny zazwyczaj 
nie p rzedstaw ia  w iększych trudnośc i rozpoznaw czych, nato ­
m iast dna chroniczna często m oże być podobną do ch ro n i­
cznego reum atyzm u staw ow ego; w  rozpoznaw an iu  w inniśm y 
się tu  k ierow ać przedew szystkiem  danem i anam nezy, odpo­
w iednia  dziedziczność, poprzedzające typow e napady  dny, 
nadużycie alkoholu , zatrucie  o łow iem  p rzem aw iają  za d ną ; 
pow tóre  zm iany m iejscow e m ogą nam  dać pew ne w skazów ki: 
um iejscow ienie sp raw y  przew ażnie  w  d robnych  staw ach 
kończyn dolnych, n ierów nom ierne  zgrubienie części m iękkich 
Wokoło staw ów , czasem  ch a rak te r trzeszczeń, w reszcie obe­
cność guziczków daw nych  p rzem aw ia ją  za d n ą : potrzecie 
Wreszcie m ogą zaw ażyć na szali rozpoznania  zm iany w  in ­
nych o rganach : obecność m arskości nerek, arteriosklerozy 
przem aw iać będą za sp raw ą  dnow ą, obecność w ady serca 
za chronicznym  reum atyzm em  staw ow ym  (w tórnym ). Jeżeli 
Wszystkie te dane zaw odzą, uciec się m ożem y do zbadania  
krw i na zaw artość kw asu  m oczow ego i do badan ia  m oczu 
w k ierunku  zachow an ia  się kw asu  m oczow ego endo- i exo- 
genicznego. W  ostatn ich  la tach  starano  się znaleźć p unk t 
oparcia w  rozpoznaw an iu  sp raw  staw ow ych  o charakterze 
dnaw ym  w  obrazach  rad ioskopow ych : nadzieje te nie po­
tw ierdziły  się jednak  w  prak tycznem  zastosow aniu .

W yodrębn ien ie  przez T eissicńa  i R oque’a specyalnej 
grupy cierp ień  staw ow ych, zależnych od zachow an ia  się 
kw asu m oczow ego, a jed n ak  nie należących do dny, przy 
bliższej analizie  nie w ytrzym uje krytyki.

O bjaw y ze strony  organów  w ew nętrznych  m ożem y roz­
poznaw ać jak o  dnaw e w tym  tylko p rzypadku , jeżeli m am y 
Jednocześnie objaw v staw ow e dny; w tedy  ty lko rozpoznanie 
aioże być pew nem ; p raw dopodob ieństw a nab iera  ono już 
^  tym  p rzypadku , jeżeli m am y do czynienia z osobnikiem , 
dziedzicznie obarczonym  dną.
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Co się tyczy rozpoznaw an ia  dny na podstaw ie  analizy 
m oczu, to op ierano  się na następujących  ob jaw ach  ze strony 
m oczu: stężenie, w ysoki c±ężar gatunkow y, duża zaw artość 
m ocznika, kw asu  m oczow ego, i m niej lu b  więcej obfity osad 
m oczanów , kw asu  m oczow ego, jakoteż szczaw ianu w apnia. 
P ok ładane  w  tym  k ierunku  nadzieje nie sp raw dziły  się, a po 
części przeczą dziś najnow szym  zdobyczom  w  dziedzinie fi- 
zyologii dny. Mocz stężony o w ysokim  ciężarze gatunkow ym  
jest w yrazem  niedostatecznego w prow adzen ia  p łynów  lub  
u tra ty  tychże przez inne  drogi w ydzielnicze; duża zaw artość 
m ocznika je s t skutk iem  nadm iernego  w p row adzan ia  p o k ar­
m ów  b iałkow ych ; duża zaw artość kw asu  m oczow ego zależy 
od nadm iernego  w p row adzan ia  ciał pu rynow ych  i bynaj­
m niej nie p rzem aw ia  za dną, w  której m am y zazwyczaj 
zm niejszone w ydalan ie  kw asu  m oczow ego; obecność kw asu  
m oczow ego w  osadzie bynajm niej nie dow odzi dużej zaw ar­
tości tegoż w  m oczu i zależy jedyn ie  od w arunków  rozpusz­
czania tego kw asu  w  danym  m oczu (kw asota, obecność ciał 
ko lo ida lnych  i t. p.); osad  szczaw ianów  ani nie przem aw ia  
za w zm ożoną zaw artością  tegoż kw asu  w  m oczu, ani nic 
m oże być sp raw dzianem  zachow ania  się kw asu  m oczow ego 
w  u s tro ju . Jeżeli badan ie  m oczu m a nam  dać jak ieko lw iek  
w skazów ki co do n a tu ry  cierpienia, to w inno  ono dotyczyć 
nie jak ichko lw iek  porcyi m oczu bez uw zględnienia dyety, 
lecz m u si być p rzep row adzone szereg dni z rzędu  przy dyecie 
b e z p u rj  now ej w  celu p rzekonan ia  się o w ielkości kw asu 
m oczow ego  endogenicznego i po podan iu  substancyi pu ry - 
now ej w  celu sp raw dzen ia , ja k  się zachow uje kw as m oczow y 
po ch o d zen ia  pokarm ow ego.

Nie m ożem y też rozpoznaw ać c ierp ień  dnow ych ex ju - 
v an tib u s , gdyż specyficznego leczenia dny do osta tn ich  cza­
sów  p raw ie  nie było, a jed n ak o w e zalecenia lekarsk ie  mog4 
być skuteczne w  rozm aitych  c ierp ien iach .

W reszcie zastrzedz się należy, że specyalnie na  n a szy ć  
g runcie  tak  często rozpoznaw any  artry tyzm  nie m a nic w sp ó ł' 
nego z dną, dna  bow iem  należy u nas do cierp ień  w zględm e 
rza d k ich , a jeżeliby w szystkie p rzypadk i a rtry tyzm u miał} 
uchod  zić za n ierozw inięte  p rzypadk i dny, to dziw ićby się na'  
leżało, dlaczego tak  rzadko  dochodzi u nas do postaci roZ' 
w inię tych.



501

W ogóle należy sobie uprzytom nić, co należy rozum ieć 
pod w yrazem  artry tyzm , k tó ry  tyle już  rozm aitych  p rzecho­
dził kolei i tak  rozm aicie był tłóm aczony, a przez w ie lu  na­
wet odrzucany. Zdaniem  m ojem  artry tyzm  nie m a nic w sp ó l­
nego z dną, nie w ykazuje bow iem  charakterystycznych  dla 
dny zaburzeń  w  przem ian ie  kw asu  m oczow ego i w ogóle p ra ­
w dopodobnie  nie polega on na n iep raw id łow ym  zachow an iu  
się tego kw asu  w  ustro ju . A rtrytyzm  jes t d iatezą zupełn ie 
sam oistną, tak  sam o ja k  dna je s t d iatezą m oczanow ą, jak  
cukrzyca w ęglow odorow ą; staw iam  je  w spółrzędnie, nie pod ­
porządkow ując jednej diatezy drugiej. A rtrytyzm em  nazyw am  
diatezę czyli usposobienie do zachorow ań  skóry, m ięśni, sta­
w ów , błon śluzow ych i u k ładu  nerw ow ego o niew yjaśnionej 
dziś istocie; m ożliw em  jest, że z pojęcia artry tyzm u, k tóre 
chętn iebym  zam ien ił na  inne o bardziej obojętnem  brzm ieniu , 
uda nam  się w yodrębn ić  jeszcze poszczególne jed n o stk i cho­
robow e w  m iarę  postępu naszej wiedzy, a zw łaszcza nauki 
°  gruczołach z w ydzieliną w ew nętrzną , k tó re  p raw d o p o d o ­
bnie odgryw ają  w yb itną  ro lę  w  dziedzinie c ierp ień  t. zw. a r- 
trytycznych.

Leczenie dny, jako  cierp ien ia  polegającego na zaburzeniu  
czynności ferm entów , b iorących  udział w  p rzeróbce ciał 
Purynow ych  w  ustro ju , w inno  m ieć na celu przedew szyst- 
kiem  ćw iczenie, pobudzan ie  tych ferm entów , a po w tóre  ich 
oszczędzanie. P ierw sze zadanie stało  się dziś m ożliw e dzięki 
W prow adzeniu do naszego a rsena łu  leczniczego em anacyi 
radu. E m anacya działa bow iem  w łaśnie  na ferm enty, a ścisłe 
badania w ykazały, że zachow anie  się ciał pu rynow ych  pod 
J'ij w p ływ em  staje się zupełn ie norm alnem . Oszczędzania 

;rm en tów  osiągam y przez zm n ejszenie p rzeróbk i ciał p u ry - 
uow ych w  ustro ju , a m ianow icie  przez stosow anie  dyety 
bezpurynow ej, k tórej nie należy bynajm niej identyfikow ać 
z dyetą bezm ięsną, gdyż wiele pokarm ów  roślinnych  zaw iera 
sPoro substancyi pu rynow ych . P odaw an ie  m ięsa i innych  
Pokarm ów  purynow ych  m oże być stosow ane jedyn ie  przy 
Uwzględnieniu zachow an ia  się kw as u m oczow ego exogenicznego 
W każdym  poszczególnym  p rzypadku : ilość i częstość poda­
wania tak ich  pokarm ów  m usi być k o n tro low ana  przez ścisłe 
badanie w ydalin  w  celu zapobieżenia nagrom adzeniu  się 
kw asu m oczow ego w  ustroju.
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Substancye, nie zaw ierające ciał pu rynow ych  nie pow inny  
ulegać ograniczeniom  w  przypadkach  dny  n iep raw id łow ej: 
tylko pow ik łan ie  m oże nas zniew olić do ograniczenia bądź 
p rze tw orów  białkow ych, bądź w ęglow odanów , bądź tłuszczu 
i t. p. Co się tyczy napojów , to alkohol należy zupełn ie w y­
kreślić  z dyetyki chorych  na dnę, kaw a, herbata  i kakao 
w inny  być bądź w ykreślone, bądz bardzo  ograniczone, gdyż 
zaw arte  w  nich  m ety lpu ryny  także w części potęgują p ro - 
dukcyę kw asu  m oczow ego w  ustro ju .

Ze środków  sym ptom atycznych, t. j. usuw ających nad ­
m ia r kw asu  m oczow ego w ustro ju  i u łatw ia jących  rozpusz­
czalność tego kw asu  należy w spom nieć przedew szystkiem  
o w odach  m ineralnych . D ziałają one, jeżeli nie w yłącznie, 
to g łów nie przez p rzep łuk iw an ie  ustro ju , nie m ów iąc oczy­
w iście o ubocznych  czynnikach leczenia w  m iejscow ościach 
kuracyjnych . Obecność soli m ineralnych , a zwłaszcza soli 
sodu, obficie zaw artych  w  zalecanych w  podagrze źród łach , m a 
przynajm niej znaczenie problem atyczne, jeżeli nie w ręcz szko­
d liw e; stw ierdzono bow iem , że obecność w olnych  ionów  
sodu u ła tw ia  w ykrystalizow anie  się m oczanu sodu, podczas 
gdy kw as solny u łatw ia  rozpuszczalność kw asu  m oczow ego 
w  ustro ju , przeszkadzając w y tw arzan iu  się złogów  w  tkan ­
kach. W  zw iązku z tem  należy postaw ić zalecane przez Fal- 
kenste ina  leczenie dny kw asem  solnym . U m iarkow ane sto­
sow anie  soli alkalicznych  m usi być korzystne szczególnie 
w  p rzypadkach  pew nych  pow ik łań  ze strony  o rganów  tra ­
w iennych, do k tó rych  chorzy na dnę w ykazują w ybitną 
skłonność, rów nie  dobrze jak  w  innych  pow ik łan iach  tego 
rodzaju  m oże być skuteczne podaw an ie  kw asu  solnego. 
W reszcie uw zględnić należy przy stosow aniu  w ód  m in e ra l­
nych zaw artość w  nich em anacyi radu .

Ze środków  farm akologicznych, zalecanych w  dnie w  celu 
rozpuszczania złogów  m oczanow ych, w  gruncie rzeczy nic 
nie pozostało. Z arów no alkalia  m ineralne , nie w yłączając 
soli litu, ja k  i zasady organiczne (p iperazyna, lizydyna), 
p rep ara ty  form alinow re (u ro trop ina , helm itol, cytaryna), p re ­
pa ra ty  ch inow e (urolina, ch ino trop ina , u ro i, sidonal)r m ocznik, 
kw as nukleinow y, ja k  i kom binacye w szelkich  p repara tów  
zupełn ie  zawiódł} pok ładane w  nich  nadzieje. Jedynie tylko 
kw as salicylow y isto tnie posiada  p ew ną w artość, a w  osta­
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tniej dobie w prow adzono  now y p rep a ra t — atofan — któ­
rem u  zapow  adają  lepszą przyszłość: przynajm niej odpow iada 
on naukow ym  w ym aganiom  w  tym  k ierunku , zw iększa bo­
w iem  w ydalan ie  kw asu  m oczow ego z m oczem , i dotychcza­
sow e p róby  dają w ynik i bardzo  zachęcające.

Jeżeli z daw niejszej te rap ii farm akologicznej dny  n_ B p o ­
zostało nic zgoła, to p rzeciw nie  w szelkie zabiegi balneo  i m e- 
chanoterapeutyczne, jakoteż ogólne przepisy hygieniczne za­
chow ały  całą  sw oją  w artość, stw ierdzoną przez w ielo letn ią  
em piryę.

W  ostrym  napadzie dny  zalecam y un ieruchom ien ie  cho ­
rego staw u, okłady, środk i uspokajające ból, czasem  naw et 
narkotyki, w reszcie uchodzący za specyfik w  dnie jak iko l­
w iek  z p rep a ra tó w  zim ow itu , którego działan ie nie jes t nam  
w  istocie sw ej ostatecznie znane, niem niej przeto  zazwyczaj 
bardzo  skuteczne.

S T E F A N  R U D Z K I (Zakopane).

O krw ioplueiach w  klim acie wysokogórskim .

P ow staw an ie  k rw io p lu ć  w  przebiegu gruźlicy p łuc nie 
jest jeszcze dotychczas należycie w yjaśnionem . Nie m niej 
spo rną  kw estyą jest w pływ  k lim atu  na częstość k rw iop luć  
u gruźliczych

Z adaniem  au to ra  było sp raw dzić  na bogatym  m ateryale  
sanato ryum  zakopiańskiego, czy k lim at w ysokogórski w y­
w iera  jak iko lw iek  dodatn i w p ływ  na w ystępow anie  k rw io ­
pluć u sucho tn ików , ja k i przebieg m ają  k rw iop luc ia  w  gó­
rach  i czy w  rezultacie, słusznem  jes t dość rozpow szechnione 
jeszcze m niem an ie  o przeciw w skazan iu  do pobytu  w  górach 
dla osób, usposobionych  do k rw iop luć .

M ateryał, jak im  au to r rozporządzał, sk łada  się z blisko 
2000 h isto ry i chorób  pacyentów , k tórzy od lis topada  1902 
(data założenia) do chw ili obecnej leczyli się w  sanato ryum  
zako p iań sk iem ; w  tej liczbie około 600 chorych  zakładow ych, 
osobiście spostrzeganych przez au tora .

W yniki pracy  dadzą się streścić w  następujących  w n io ­
skach:

Przeszło 40%  chorych, przybyw ających do sanato ryum
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w  Zakopanem , m iało uprzedn io  k rw iop luc ia  w  m niejszym  
lub  w iększym  stopniu . P ierw sze k rw iop lucie  u ogrom nej 
w iększości w ystąp iło  w  zw ykłych w aru n k ach  dom ow ych 
w  klim acie n izinnym ; k ilkunastu  pacyentów  po raz pierw szy 
dostało k rw iop lucia  w  m iejscow ościach leczniczych o naj­
rozm aitszej w ysokości ponad  poziom em  m orza (głów nie na 
R iw ierze i w  po łudn iow ym  T yrolu , rzadziej w  górach 
Szw ajcaryi). P ierw sze k rw iop lucie  w ystępow ało  w  ja k  naj­
rozm aitszym  okresie czasu przed w stąp ien iem  do sanato ryum  
(przew ażnie na kilka m iesięcy łub  parę  lat, czasem  przed 
sam em  w stąpien iem , rzadziej na k ilkanaście lub  naw et k il­
kadziesiąt (m ax. 43 lat) p rzed  przybyciem  do zakładu. K rw io­
plucie byw ało  n ieraz p ierw szym  oójaw em  choroby. P ierw sze 
k rw iop lucie  w  w ielu  p rzypadkach  było zarazem  jedynem ; 
w razie pow tarzan ia  się, ostatn ie k rw iop luc ie  zw ykle byw ało  1 
na k ró tko  p rzed  w stąp ien iem  do sanatoryum .

Z tych osób, k tó re  przed  zakładem  m iew ały  już  k rw io ­
plucia, średn io  u 18% pow tórzyło  się ono w  czasie pobytu  
w sanato ryum . O grom na w iększość chorych , z „usposobie­
niem  do k rw io p lu ć “ w  w yw iadach , nie p lu ła  w cale  krw ią 
w  sanato ryum  pom im o bardzo  długiego nieraz pobytu  (do 
p a ru  lat jed n y m  ciągiem).

Ci pacyenci, u k tó rych  k rw iop luc ia  pow tórzyły  się w  Za­
kopanem , dostaw ali ich  bynajm niej nie w  p ierw szych  cza­
sach po przybyciu  w  góry, lecz w  najrozm aitszym  okresie 
(nieraz nap rzyk ład  dop iero  po k ilku  m iesiącach  lub  naw et 
k ilkunastu).

P ierw sze w  życiu k rw iop luc ie  w  sanato ryum  zakopiań- 
skiem  w ystąp iło  śred r o w  2%  z całej liczby blisko 2000 cho­
rych . Co do czasu i tu  d a w a ł się spostrzedz przew ażnie d łuż­
szy okres od chw ili przybycia do Zakopanego.

K rw ioplucia  zdarzały  się częściej u chorych  z daleko 
posun iętą  gruźlicą p łuc (II i III okresy T urbana), w  w ielu  
jednak  w ypadkach  p lu li k rw ią  i chorzy z I okresem  gruźlicy. 
W pływ y zew nętrzne, pow odujące  w ystąp ien ie  krw iop lucia, 
ograniczały się przew ażnie do w ysiłków  fizycznych. Czy po­
goda (w zględnie stan ciepłoty pow ietrza  i ciśnienie ba rom e- 
tryczne) w p ływ a na z jaw ianie się k rw iop lucia , rozstrzygnąć 
tru d n o ; zdaje się jednak, że nagły spadek  ciśn ien ia barom e-
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trycznego sprzyja w ystępow aniu  k rw iop lucia  u osób doń 
usposobionych.

Stopień i trw an ie  k rw iop lucia  w  klim acie w ysokogór­
skim  w ydają  się — na m ateryale  zakopiańskim  — m niejsze 
w zględnie w  górach, niż byw ały  u tych sam ych chorych  
w  nizinach przed leczeniem  sanatory jnem .

Przebieg k rw iop lucia  zazwyczaj byw ał pom yślny i na­
wet bardzo  ciężkie krw otok i przechodziły bez pow ażniej­
szych następstw . W  pojedynczych jed n ak  w jp a d k a ch  k rw o ­
toki p łucne  albo  w yw oływ ały  nagłe zejście śm iertelne lub 
rozw ijały  się po nich  pow ikłan ia , pow odujące  śm ierć. P rzy­
padk i te dotyczyły w yłącznie p raw ie  osobników  z rozpadow ą 
gruźlicą p łuc oraz daleko posun ię tą  m iażdżycą naczyń

Pow tarzan ie  się k rw iop lucia  u  tych sam ych pacyentów  
daw ało  się spostrzedz w ielokro tn ie.

W ystępow anie  po raz p ierw szy  k rw iop luc ia  w  górach 
nie upow ażnia  bynajm niej do w niosku , iż dany osobnik  staje 
się tu  do nich „usposobionym "; ogrom na bow iem  w iększość 
tak ich  w łaśn ie  pacyentów  m iała  jednok ro tne  tylko k rw io - 
plucie pom im o długiego nieraz pobytu  w  sanato ryum

W  m iarę  polepszania  się ogólnego i m iejscow ego stanu  
chorych , zdaje się zm niejszać i sk łonność do k rw iop luć .

Jako ostateczny w niosek  z zebranego m aterya łu  w yp ływ a 
fakt, iż pobyt w  górach nie usposab ia  bynajm niej do k rw io ­
p lucia  w  klim acie w ysokogóisk im , je s t  nie gorszy, niż w  ni­
zinach. P rzyjm ując zaś pod uw agę całokształt podanych po ­
wyżej faktów , przypuszczać naw et m ożna, iż w  w ielu  w y ­
padkach  w p ływ  leczenia w  Klimacie górskim  w pływ a dodatn io  
na k rw iop lucia .

G a ł e c k i  (Warszawa). O ile kol. Rudzki m a do czynienia 
z chorym i na wysokości 1000 m., to ja m am  na nizinie. Do 
każdej wysokości musi być aklimatyzacya chorych, która po­
lega na przystosowaniu się nerwów naczynie-ruchow ych, gdyż 
często np. po przybyciu chorych do Dawos zdarzyły się krwio­
plucia poważne — nawet ze zejściem — przyczyna tych zda­
rzeń leży i w nizinach, jak  na wysokości 560 m., jak np. w Gór- 
bersdorfie. Otóż te przypadki były zwykle ciężko chore, a nie 
lekko, ale być także może, że tu  wpływ gór gra rolę, a m ia­
nowicie zmienione ciśnienie barom etryczne — jednak wielką 
przyczyną krwioplucia jest odbywanie długiej drogi przez cho­
rego w w arunkach fatalnych — zmęczenie — bo i na nizinie 
chorzy dostają krw otoku — nietylko w górach.



B o g d a n o w i c z .  Krwotoki zjawiają się tam  na górach, 
gdzie ludzie są usposobieni do krwotoku np. miażdżyca, bo 
chorych miażdżycowych nie można wysyłać na pewną wyso­
kość— jednak 1) wysokie góry m ają wpływ—dalej m ają wpływ—
2) zmęczenie, 3) w ahania barom etryczne, 4) wiatry

C h e ł c h o w s k i  (W arszawa) twierdzi, że gdy większe na­
czynie zniszczone, to powstaje krwioplucie — również gra tu 
rolę gorączka -  a dalej u  chorych (phtisis fibrosa) częste krwo­
toki, gdyż m łoda tkanka  łączna ma dużo naczyń — które pę­
kają — stąd krwawienie — dotyczy to wczesnych suchot p łu ­
cnych. 2) Om yłki diagnostyczne, zwężenie ujścia żylnego le­
wego — gdzie tkanka płucna onrzękła — wtedy ci chorzy plują 
krw ią — a taki chory bywa uważany za gruźliczego

Lesław G l u z i ń s k i .  Jego zdaniem, czy chorych wysy­
łać w góry, czy w niziny, powinien rozstrzygać stan z gruźlicą, 
w jakim  chory jest — więc leczenie gruźlicy powinno nyć wska­
zaniem — więc wysłać do najbliższego sanatoryum , a w miarę 
potrzeby kierować ich w odpowiednie miejsca --  i tak  np. gdy 
gruźlica w łóknista młoda, gdzie jest skłonność do krwotoków —- 
z powodu przekrwień w górach — to wysyłać tąkich chorych 
nad morze.
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L E O N  K A R W A C K I (W arszaw a).

Dyagnosiyka gruźlicy na m ocy przeciwciał 
ogniskowych.

Zarzucona obecnie w  chw ili obecnej serodyagnostyka 
gruźlicy nie ziściła pok ładanych  w  niej nadziei. Ilości aglu- 
tynin , k rążących  w  ustro ju  gruźliczym , są zbyt m ałe, aby 
m ożna było op ierać  na ich  obecności rozpoznan ie  gruźlicy 
czynnej.

O dm ienne w ynik i o trzym ujem y, zw racając  się w p ro s t 
do ognisk chorobow ych : tw orzen ie  się przeciw ciał (w szcze­
gólności aglu tynin) w  ogniskach jes t bardzo  energiczne 
i w  w ypadkach  ze stanow iska klinicznego niejasnych po­
zw ala  na postaw ienie  rozpoznaw ania  zupełn ie  pew nego. Róż­
nica, zachodząca m iędzy odczynem  aglutynacyjnym  osocza 
i ogniska chorobow ego, tłóm aczy się u tru d n io n em  w chło- 
n ieniem  przeciw ciał dzięki w arunkom  anatom icznym  sp raw y  
gruźliczej, oraz rozcieńczeniem  przeciw ciał w  osoczu.

N ajznaczniejsze ilości ag lutynin  gruźliczych spotykam y
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w  plw ocin ie i rop ie  (podług technik i podanej przez p re le ­
genta), m niejsze stosunkow o ilości w  sp raw ach , rozw ija ją­
cych się na b łonach  surow iczych, w  nerkach  i pęcherzu  
(z pow odu  nadm iernego  rozcieńczenia płynem  w ysiękow ym  
i m oczem ).

Nadto zgłoszono i nadesłano w sekcyi medycyny wewnętrz­
nej następujące referaty, które z powodu braku  czasu nie zo­
stały odczytane:

K A Z IM IE R Z  D Ł U S K I (Zakopane).

U w a g i  o c i e p ł o c i e  u  k o b i e t  g r u ź l i c z y c h  p o d c z a s  
m i e s i ą c z k o w a n i a .

F R . Z A K R Z E W S K I (Poznań).

J a k ą  d y e t ą  n a l e ż y  l e c z y ć  w r z ó d  ż o ł ą d k a .

CZ. B A R S Z C Z E W S K I (W arszaw a).

W a r t o ś ć  k l i n i c z n a  r a d i o p a l  
d y a g n o s t y c z n e j  w  c h o r o b a c h  
k a z e m  o r t  o d i  a g r a  m  ó w  w  o b

A. K A R W O W S K I (Poznań).

P o g l ą d  n a  o b e c n y  s t a n  R o e n t g e n o - l e c z n i c t w a  
w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h .

A. K O Z E R S K I (W arszaw a).

R a d i o t e r a p i a  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h .

J .  L E N A R T O W IC Z  (Lwów).

L e c z e n i e  k i ł y  p r z e t w o r a m i  a r s e n u .

W. SPERLING i ST. JERMUŁOWICZ (Warszawa)

W a r t o ś ć  l e c z n i c z a  h e k t y n y .

J  W IŚ N IE W S K I (W arszaw a).

)  i t i 1 i g o.

p a c y i  j a k o  m e t o d y  
ż o ł ą d k a  i j e l i t  (z po-  
r a z a c h  n i k n ą c y c h ) .
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A. B L U M E N F E L D  (Lwów).

O b e c n y  s t a n  l e c z e n i a  k i ł y  ze  s z c z e g ó l n e m  
u w z g l ę d n i e n i e m  p r e p a r a t u  E h r l i  c h a  „ S a l w a r s a n " .

K. D Ł U S K I i ST. L U D Z K I (Zakopane).

Z n a c z e n i e  p r ó b y  t u b e r k u l i n o w e j  M o r o  n a  m o c y  
w ł a s n y c h  d o ś w i a d c z e ń  w  S a n a t o r y u m  z a k o -

p i a ń s k i e m .

ST. SC H U M A N  (K ow anów ko pod Poznaniem ).

O p o s t a c i  p s y c h o z y  m a n i  a k a l n o - d e p r e s y j n e j  
z m i e s z a n y m i  s t a n a m i ,  z b ł y s k a w i c z n e m i  z m i a ­
n a m i  n a s t r o j ó w ,  o r a z  i c h  p r z e c i w i e ń s t w e m  r ó -

w n o c z e s n e m .

ST. SC H U M A N  (Kowanów ko).

O p o s t a c i  p s y c h o z y  m a n i  a k a I n o - d e p r e s y j n e j  
z p r z e ś l a d o w c z y m  s y s t e m e m  o b ł ę j d u .

J .  K O S T E Z E W S K I .(Kraków).

S e r o d y a g n o s t y k a  r a k a .  O d c z y n  F r e u n d - K a m i -
n e r a .

J .  N O W A C Z Y Ń SK I ^Kraków).

O d c z y n  C a l m e t t e ’ a z j a d e m  k o b r y  ( o k u l a r n i k a ) ,  
o r a z  j e g o  w a r t o ś ć  r o z p o z n a w c z a  d l a  g r u ź l i c y  

n a  p o d s t a w i e  w ł a s n y c h  b a d a ń .

J .  G E E K  (Lw ów).

D o ś w i a d c z a l n e  b a d a n i a  n a d  w y d z i e l a n i e m  
c h l o r k ó w  w  m o c z u  o r a z  s p o s t r z e ż e n i e  o z j a w i e ­
n i u  s i ę  g l y k o z u r y i  p o d  w p ł y w e m  p r z e c i ę c i a  

i d r a ż n i e n i a  n. t r z e w i o w y c h  (n n . splancłinici).

J G R E K  (Lwów).

Z a c h o w a n i e  s i ę  c i a ł e k  b i a ł y c h  w e  k r w i  p r z y  
c h o r o b i e  B a s e d o w a .



A . SA B A T O W S E J (Lwów).

D o ś w i a d c z a l n e  b a d a n i a  n a d  r u c h e m  r o b a c z k o ­
w y m  j e l i t .

H . SOCHA Ń SK I (Lwów).

B a d a n i a  n a d  z a c h o w a n i e m  s i ę  s t o p n i a  k w a s o t y  
m o c z u  p o  p o d a n i u  a l k a l i ó w  u l u d z i  z d r o w y c h

i c h o r y c h .

ZD Z. T O M A SZ E W S K I (Lwów).

W  s p r a w i e  z a c h o w a n i a  s i ę  c u k r u  w e  k r w  p r z y  
z a p a l e n i a c h  n e r e k  w r a z  z u w a g a m i  n a d  w p ł y ­

w e m  n e r k i  n a  wr y d z i e l a n i e  c u k r u .

ED. BRUM ER (Warszawa).

P r z y c z y n e k  d o  b a k t e r y o l o g i i  w i l k a  s k ó r y .

W IT . Z IE M B IC K I (Lwów).

W ę g o r e k  j e l i t o w y  (anguillula intestinalis) p r z y c z y n ą
p o s o c z n i c y .

A. E D E L M A N  i J .  K O S T R Z E W S K I fK raków ).

S z y b k i  s p o s ó b  o z n a c z a n i a  c i ś n i e n i a  o s m o t y -  
c z n e g o  i i l o ś c i  b i a ł k a  w  m o c z u .

BOHDANOWICZ CNicea).

P r z y c z y n e k  d o  b a d a ń  n a d  d z i a ł a n i e m  s u r o w i c y  
p r z e c i w g r u ź l i c z e j  M a r m o r k a .

B09
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JA R O S Z Y Ń S K I T A D E U SZ .

0  nerw icach. Rozróżnienie i istota postaci poszcze­
gólnych: histeryi, nerw icy  wzruszeniowej, neurastenii, 

nerw icy lękowej i psychastenn.

T r e ś ć .  Uwagi ogólne. H istorya nauk i o nerw icach . Ne­
gatyw ne określen ie  nerw ic, jak o  chorób  nieorganicznych, nie 
podaje ich  istoty, je s t określen iem  tym czasow em  Stopniow e 
zm niejszanie się liczby nerw ic w  m iarę  poznaw ania  zm ian 
anatom o-pato logicznych  (obecnie np. dążą do w yelim inow an ia  
się: p ląsaw ica, padaczka, choroba B asedow ’a, P a rk in so n ’a).

K onieczność ok reślan ia  i w yodrębn ian ia  nerw ic  na p o d ­
staw ie cech pozytyw nych, ich istoty psychologicznej i etyo- 
logii.

R óżnorodność przyczyn w  p ow staw an iu  nerw ic  P rzy­
czyny usposabiające (w rodzone .tło — t. zw „nerw ow ość"
1 jej cechy), przyczyny ubocznie działające (sam ozatrucia, za­
każenia, w yczerpanie  pracą) i sw oiste (urazy w zruszeniow e 
i suggestya). N ieuznaw anie ich skom binow anego działan ia  
doprow adziło  do w ie lu  jed n o stro n n y ch  teoryi nerw ic.

R ozróżniane dziś dw ie  postacie chorobow e — h isterya  
i neu rasten ia  w skutek  nadaw an ia  im  nieokreślonego, zbyt 
szerokiego znaczenia, dążą do rozczłonkow ania się.

O kreślenie h i s t e r y i .  P o trzeba  zw ężenia jej pojęcia, jak o  
choroby, w  której ro lę  sw oistą  odgryw a suggestya. O balenie 
nauk i o stygm atach przez Babińskiego i jego teorya kliniczna 
pityatyzm u. O bjaw em  h istery i m oże być ty lko to, co jest w y­
w ołane przez akt w oli, w zględnie przez suggestyę. Złożoność 
s tru k tu ry  psychologicznej histeryi. Urazy w zruszeniow e w a­
runku ją  suggestyjność, ta  zaś objaw y chorobow e: napady .
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porażenia, p rzykurczenia, znieczulenia. Sam o w zruszenie nie 
w yw ołu je  ob jaw ów  w łaściw ych  histeryi.

Po trzeba w yelim inow ania  n e r w i c y  w z r u s z e n i o ­
w e j ,  ako oddzielnej jednostk i chorobow ej. Przyczyna sw oi­
sta — silny u raz w zruszeniow y, suggestya nie odgryw a ża­
dnej ro li. O bjaw y jej są w yrazem  spotęgow anej, lu b  prze­
dłużonej reakcyi, no rm aln ie  tow arzyszącej w yładow yw aniu  
się w zruszenia w  ustro ju  (zaburzenia naczynio-ruchow e, w y- 
dzielnicze, kurcze m ięsni gładkich). O bjaw y te nie są p o d ­
ległe w oli, an i suggestyi, zależne p raw dopodobn ie  od nerw u  
w spółczulnego i błędnego, k tórych  działalność zw ykle w zm aga 
się podczas doznaw ania  w zruszenia.

N erw ica w zruszen iow a stanow i część sk ładow ą nerw icy 
u r a z o w e j  (traum atycznej), w  której prócz działan ia w zru ­
szenia odgryw ają  ro lę i inne  czynniki: w strząs fizyczny, sy- 
m ulacya, przesadzenie, suggestya, idee pożądliw ości (odszko- 
w ania). Dlatego tez nerw ica  urazow a nie jes t od rębną  je­
dnostką  nosologiczną, a zb io rem  ob jaw ów  różnych  co do 
pochodzenia.

Pojęcie n e u  r  a s  t e n i i jest rów nież  zanadto  szerokiem , 
n ieokreśionem , dążącem  do rozpadn ięcia  się. Rola dziedzi­
cznego usposobienia, ro la  w yczerpan ia  fizycznego i p sych i­
cznego, sam ozatrucia, zakażenia — nie w ystarcza do w yw o­
łan ia  neurasten ii. K oniecznem  jes t w spó łdziałan ie  w zruszeń 
p rzykrych  przez czas dłuższy działających. G łów ny ob jaw  — 
osłab ien ie  energii nerw ow ej. E w olucya neurasten ii. W arunk i 
p ow staw an ia  s tanu  uczuciow ego „n iepokoju", k tó ry  w pływ a 
na in tem re tacyę  cenestezyi ustro jow ych  w k ie ru n k u  obaw  
co do zd row ia  (nosofobia). W ina lekarzy w  pow staw aniu  
ob jaw ów  h ipochondrycznych . D ziałanie zw ro tne stanów  w zru ­
szeniow ych — m ożliw ość zm iany czynności n iek tó rych  na­
rządów  w ew nętrznych  pod  w pływ em  w zruszeń przygnębia­
jących.

N e r w i c a  l ę k o w a  (A ngstneurose, N evrose d ’angoisse). 
D ąży do w yodrębn ien ia  się z jednej strony  od h istery i (od 
k tó re j różn i się tem , że nie pow staje pod  w p ływ em  sugge­
styi), z drugiej strony  od neurasten ii (nie je s t nerw icą  w y­
czerpania). G łów ny ob jaw : napady  lęku, k tó rym  tow arzyszą 
zaburzen ia  narządów  naczyn ioruchow ych  i trzew iow ych . Zna­
czenie etyologiczne u razów  w zruszeniow ych (zw łaszcza uczucia
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strachu) oraz okresów  krytycznych w  rozw oju  organizm u 
(pokw itan ie, p rzekw itan ie, przyczyny płciow e). E w olucya 
nerw icy  lękow ej — pow stan ie  obaw  chorob liw ych  (fobii) co 
do pew nych  sytuacyi, p rzedm iotów , zajęć i t. d.

P s y c h a s t e n i a  czyli neurasten ia  konsty tucyonalna za­
sługuje na w yodrębn ien ie  ze w zględu na specyalne cechy 
ch a rak te ru  cho rych : niezdecydow anie, nieśm iałość, pow ąt­
p iew anie, ru tynow an ie . Cecha głów na: natręctw o, (Zwangs- 
neurose). G rupa objaw ów  ideow ych: na tręctw o  m yśli, sk ru ­
pu ły  chorob liw e, m ędrkow an ie , pedanterya, m aniactw o, de- 
personalizacya. G rupa ob jaw ów  ruchow ych: tiki, jąkanie się. 
W szystkie te ob jaw y  natręctw a zależą jednak  od stanu  „nie­
pew ności “, będąc albo jego w yrazem  albo  skutk iem  sam o­
obrony przed  nim .' P odk ład  uczuciow y tego stanu  „n iepew - 
ności“, jego źródło  i zw alczanie.

P róba syntetycznego poglądu  na nerw ice, jak o  na cho­
roby, w yw oływ ane przez w zruszenia, działające w  różnych 
k ierunkach  na stronę Gzyczną i psychiczną ustro ju . Rola 
w zruszeń „astenicznych" (przygnębiających) w  pow staw an iu  
nerw ic  i w zruszeń  „sten icznych“ (pobudzających) w  ich le­
czeniu.

J e k e 1 s przeciwstawia prelegentowi naukę o nerwicach 
F reud’a i wyraża zdziwienie, jak można przypisywać suggestyi 
wartość czynnika rozpoznawczego, skoro nie-psychoanalitykom, 
jak  n. p. szkole Babińskiego nie jest najzupełniej znana jej 
istota.

R y d e l  podnosi ważność tła  degeneracyjnego w powsta­
waniu objawrów7 neurastenicznych. Tak np. jednym  z m omen­
tów etyologicznych neurastenii są niewątpliwie obawy przed 
skutkam i onanii, sam zaś fakt ulegania tem u nałogowi uważać 
należy za objaw degeneracyjny.

B o r n s t e i n  Maurycy (Warszawra) nie uważa za słuszną 
klasyfikacyi Jaroszyńskiego. W edług Bornsteina neurastenię na­
leży rozpatrywać, jako nerwicę odrębną od histeryi i psycha- 
stenii, za nerwicę pochodzenia nie psychogennego, jak  dwie inne 
tylko co wspom niane nerwice, ale jako chorobę powstałą na tle 
istotnego wyczerpania fizycznego lub psychicznego.

Psychastenia i histerya są pochodzenia psychogennego, ale 
zasadniczo różne pod wrzględem psychologicznym. Bornstein 
sądzi, że dzięki psychoanalitycznej metodzie Freuda różnice 
między tem i nerwicam i zacierają się zbytnio, chociaż w teoryi 
Freud wyraźnie przyznaje różny sposób ich powstawania.

i



Co do nerwicy wzruszeniowej (nevrose emotive), to nie ma 
zasady dostatecznej wyodrębniać jej od histeryi.

J a r o s z y ń s k i  odpowiada Jekelsowi, że teorya histeryi 
Babińskiego nie znajduje się w sprzeczności z teoryą Freud’a, 
gdyż ujmuje zagadnienie z innego punktu  widzenia. Zresztą po­
jęcie suggestyi Babińskiego jest analogicznem do pojęcia kon- 
wesyi F reud’a, co zaznaczał jeszcze Brecier (Szczegóły w pracy 
„Psychologia i psycnoterapia histeryi11, Medycyna 1910).

Dr. Bydlowi odpowiada, że onanizm nie może być uważany 
za objaw degeneracyi, gdyż według statystyk, nałogowi tem u 
ulega przeszło 75,J/fl wszystkich mężczyzn, i że usposobienie 
dziedziczne nie jest wyłącznym czynnikiem w powstawaniu neu­
rastenii, a tylko współdziałającym.

Dr. Bornsteinowi odpowiada, że nerw ica lękowa jest ró ­
wnoznaczna z pojęciem nerwicy wzruszeniowej (nevrose emo- 
tive), wyodrębnionej przez autorów francuskich. Neurastenia jest 
chorobą somatyczną, ale psychicznego pochodzenia; wzajemne 
oddziaływanie obu tych dziedzin na siebie widzimy właśnie 
nader wyraźnie przy obserwacyi objawów neurastenicznych.

B13

O R Z E C H O W S K I i Boć. N O W IC K I CLwów).

Slw ardnienie guzowate i choroba Recklinghausena, 
jako  jednostki chorobow e anatomicznie pokrew ne.

Z apatryw anie  um ieszczone w ty tule w ypow iada ją  au to - 
row ie  na podstaw ie szczegółowego badan ia  anatom icznego 
p rzypadku , dotyczącego kobiety 18-letniej, u  której rozpo­
znany (O rzechow ski) guz w  okolicy recessus lateralis , a z po ­
w odu  w skazan ia  życiowego w ykonano jego częściow e usu­
nięcie. Kiedy w ystąpiły  p ierw sze obiaw y chorobow e i jak ie  
były — nie m ożna podać, a to z pow odu  b a r d z o  m a ł e j  
i n t e l i g e n c y i  chorej. Śm ierć nastąp iła  w  k ilka godzin po 
zabiegu operacyjnym . Sekcyjnie stw ierdzonu prócz guza nerw u  
słuchow o-tw arzow ego  (acusticustum or) lew ego rozległą neu - 
rofibrom atozę w  zakresie w ie lu  nerw ów  m ózgow ych, ko ­
rzonków  rdzen iow ych , ogona końskiego i nerw ów  obw odo­
w ych, k tóre, ja k  m ikroskop  w ykazuje, nie posiadają  n iem al 
m ałego odcinka w olnego bodaj od początkow ej sp raw y  no ­
w otw orow ej. Guzy okazują u tkan ie  w łók ienkow o-kom órkow e, 
w  n iek tórych  z n ich  spotyka się kom órk i nerw ow e. W  m ózgu 
i m óżdżku obok nieznacznych zm ian m akrosK opow ych, b a r-

Księga pamiątkowa. 33
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dzo rozległe zm iany d robnow idzow e, m ianow icie  w  korze 
znaleziono charakterystyczne w  niezw ykle w ielkiej ilości, 
m niej w  istocie białej, ogniska dużych kom órek , dalej w y­
b itne  zm iany w  arch itek ton ice  kory, wzm ożenie ilościow e 
glei, brzeżek glejow y, ogniska w łókn iakow e z naczyniam i 
szklisto zm ienionem i, bardzo  obfite ogniskow e nagrom adzenie  
w łókn isto  zm ienionych naczyń, w yb itna  czynność glei na 
pow ierzchn i k o m o ro w ej; w  rdzen iu  zaś p rzed łużonym  i w  da l­
szym  jego  odcinku  znaleziono na znaczniejszej przestrzeni 
g lejcw atość. Na oponie tw arde j znajdow ały  się liczne w łó- 
k n iako -śródb łon iak1 piaszczakow e. Zm iany znalezione w  mózgu 
i m óżdżku uw ażają  au to row ie  za w c z e s n y  o k r e s  s tw ar­
dn ien ia  guzow atego, którego końcow ym  jest silny  rozw ój glei 
Jako w spó lny  p u n k t w yjścia d la zm ian  w  środkow ym  u k ła ­
dzie ne rw ow ym  i w  nerw ach  uw ażają  au to row ie  z a b u ­
r z e n i a  r o z w o j o w e  z w c z e s n e g o  o k r e s u  i na p o d ­
staw ie tego w yprow adza ją  p a t o g e n e t y c z n e  p o k r e ­
w i e ń s t w o  m iędzy neurofib rom atosis i stw ardn ien iem  gu- 
zow atem , uw ażając te dw a procesy anatom iczne za jednostkę  
chorobow ą. Pozorne różnice m ogą polegać m iędzy n im i na 
p rzew adze zm ian raz w  układzie ner\Vow ym  środkow ym , 
in n y m  razem  w obw odow ym . P rzypadek  au to rów  jes t idea l­
nym  p rzyk ładem  zrów now ażen ia  zm ian  w  jed n y m  i drugim . 
Z apatryw anie  pow yższe op iera ją  au to row ie  rów nież  na p rzy ­
k ładach  zaczerpniętych z p iśm ienn ic tw a, oraz na objaw ach, 
k tóre, podobn ie  ja k  zm iany anatom iczne, m ając cechy w spólne, 
raz  w ystępu ją  silniej ze strony  u k ład u  środkow ego, innym  
razem  obw odow ego. Jeżeli inn i nie pow ażyli się na w ypo­
w iedzenie zapatryw an ia  po raz p ierw szy  w ygłoszonego przez 
au to rów , to tłom aczyć należy fakt ten  stosunkow o n iew iel- 
k iem i zm ianam i w  m ózgu przez n ich  znajdow anem i w  p rzy­
p adkach  neurofibrom atozy. (W ykład  objaśn iony  licznym i p re­
p a ra tam i d robnow idow ym i i fotografiam i zm ienionych  na­
rządów ).

B o r n s t e i n  Maurycy (W arszawa) zapytuje o niektóre dane 
w historyi choroby pacyentki; stwierdza, że klinicznie przypa­
dek przebiegał pod postacią nowotworu kąta móżdżkowo-mo- 
stowego i zapytuje prelegenta o metody barw ienia preparatów.

N o w i c k i  odpowiada, że nie może podać przebiegu cho­
roby przed przybyciem do szpitala, od chorej bowiem, bardzo
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m ało inteligentnej, żadnych danych wywiadowczych w tym  kie­
runku nie można było otrzymać. Co się zaś tyczy barwienia 
włÓKien osiowych, to stosował metodę B i e l s c h o w s K y ’ e g o  — 
musi jednak zaznaczyć, że metoda ta, bardzo dobra dla b a r­
wienia uk ładu  środkowego, jest dość kapryśną przy barw ieniu 
nerwów obwodowych; znacznie pewniejsze wyniki otrzymuje się 
przy zastosowaniu modyfikacyi V e r o c a y ’ a, polegającej na 
poprzedniem przeprowadzeniu skrawków mrożonych przez roz­
cieńczony kwas octowy.

L. JE K E L S .

0  czynniku decydującym  w stosunku pacyenta do 
lekarza.

Prelegent dow odzi, że czynnik psychiczny w  stosunku 
pacyenta do lekarza określany  jak o  suggestya jest natu ry  
afekty w nej, a dokładnie  m ów iąc popędow o-erotycznej. S tresz­
cza on zw ieżle teoryę płciow ości F re u d ’a i om aw ia szcze­
gólnie tw ierdzenie  poparte  przez liczne analizy i bezpośre­
dn ią  obserw acyę, że stosunek dziecka do rodziców  jes t na tu ry  
płciow ej. N astępnie przechodzi prelegent do om ów ienia, co 
znaczy „przeniesienie na lek a rza“ (U bertragung auf den Arzt). 
Lekarz zastępuje w  n ieśw iadom ych fantazyach chorego rodzi­
ców  kieru jących  jego losem , a po większej części ojca. W y­
nika stąd  seksualne zabarw ienie  stosunku pacyenta do le ­
karza.

R y c h l i  ń s k i  jest zdania, że seksualizm nie gra bynaj­
mniej tak  wybitnej roli w powstawaniu nerwic, jak  przypisują 
mu ją  zwolennicy F reud’a, i podnosi szkodliwość psychoanalizy 
rozbudzającej niekiedy drzemiącą płciowość.

B l a s s b e r g  interpeluje prelegenta, czy symbolistyka, która 
Jest przecież bardzo szeroką i zmienną, nie stanowi technicznego 
m omentu, niweczącego wartość psychoanalizy.

Prof. H a 1 b a n neguje zarówno słuszność, jak  i wyniki me- 
tody psychoanalitycznej i uważa badanie seksualizmu tą metodą 
za wprost szkodliwe.

R y d e l  wyraża przy zupełnem uznaniu genialności F r e u d ' a  
Wątpliwość, czy lekarz może przy badaniu psycboanalitycznem 
ustrzedz się wpływu swych własnych kompleksów na wysnu­
wane wnioski.



J e k e 1 s odpowiada, że symbole są tłómaczone właściwie 
nie przez lekarza, a przez samego paoyenta. Co się zaś tyczy 
subjektywizmu psychoanalizy e ie jest on większy, niż w innych 
zakresach n a u k i; doświadczenie praktyczne gra tu  tę samą rolę, 
jak  i w każdej działalności. Poza wszystkimi intelektualnym i 
zarzutam i przeciw analizie kryją się zazwyczaj własne kom ­
pleksy, dające się z łatwością wykryć przy analizie. Jedyną 
słuszną drogą jest opanowanie tych osobistych sporów i badanie 
objektywne siadam i analityka. W tedy osiągną przeciwnicy dzi­
siejsi F reud’a te same rezultaty, jak  zwolennicy F reud’a i na­
biorą przekonania, że nerwica jest wyrazem zaburzenia życia 
płciowego.
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Doc. W. N O W IC K I (Liwów).

Badania dośw iadczalne nad w pływ em  śródżylnie przez 
czas dłuższy w strzykiw anych wyciągów z części prze­
dniej i tylnej przysadki na niektóre narządy królika.

W odne w yciągi z części p rzedniej i ty lnej przysadk i 
w strzyk iw ał au to r śródżyln ie k ró likom  podzielonym  na dw ie 
g rupy po dziesięć. N ajdłużej w strzyk iw ał przez trzy m iesiące. 
N ajw yższa daw ka odpow iadała  w yciągow i z sześciu p rze­
dnich , w zględn ie  ty lnych  części przysadek.

Na pod staw  e tych dośw iadczeń dochodzi a u to r do n a ­
stępu jących  w niosków :

1) W yciągi te sp row adzają  uby tek  w agi ciała, naw et aż 
do w ynędzn ien ia , ubytek, k tóry  je s t w iększym  po w strzyki- 
w aniach  części p rzedniej i niezależnym  od p ierw otnej wagi 
zw ierzęcia ;

2) nie w yw ołu ją , chyba w yjątkow o, zm ian anatom icznych 
w  tętnicy głów nej, jej rozgałęzieniach w iększych i n a jd ro ­
bniejszych;

3) sp ro w ad za ją  stale m ierny  p rzerost serca nieco w iększy 
z części tylnej, bez zm ian w stecznych w sam ym  m ięśniu  
sercow ym ;

4) działają  podrażniająco na nerk i przez cały czas w strzy- 
k iw ań, pow odu jąc  w zm ożenie ich czynności, a w ięc i w iększe 
w ydzielan ie  m oczu;

5) w yciągi z obu  części, w ięcej z p ła tu  tylnego, działają 
na nadnercza, sp row adza jąc  w  nich zm iany, św iadczące o ich
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podrażnien iu , w  szczególności u k ładu  chrom ochłonnego, a za­
tem  o sym patykotonicznym  stanie odnośnych  zw ierząt;

6) działanie przez czas dłuższy w strzyk iw anych  w ycią­
gów z przysadek  w  p o rów nan iu  z ad ren a lin ą  je s t znacznie 
słabsze i to tak  pod  w zględem  doraźnego działan ia  toksy­
cznego, jak  też pod  w zględem  zm ian anatom icznych, w  szcze­
gólności w  układzie naczyniow ym .

Doc. H O R N O W S K I i R U D Z K I.

Przyczynek do nauki o istocie erylrom elalg i
(z przedstaw ien iem  p rep a ra tó w  histopatologicznych).

Prelegenci om aw iają  przypadek  ery trom elalg ii u  30-letniej 
kobiety z dem entia praecoxmk tó ra  zm arła  w skutek  dysenteryi 
T ypow e objaw y ery trom elalg ii w ystępow ały  u tej chorej od 
trzech lat. Na sekcyi (5-ty przypadek  w  litera tu rze  lekarskiej) 
znaleźli tylko zm iany w  tak  zw anych w łóknach  D ii r  c h  a 
w  naczyniach rąk  i nóg, polegające na po rozryw an iu  i znisz­
czeniu tych w łókien oraz zniszczeniu w łókien sprężystych 
w  tkance skórnej pod  nab łonk iem  (przedstaw ienie p rep a ra ­
tów  m ikroskopow ych), na tom iast żadnych zm ian w  układzie 
nerw ow ym . Prelegenci om aw iają  istn iejące teorye e ry tro m e­
lalgii, p rzedstaw iają  na rysunkach  anatom iczne dane doty­
czące u k ład u  nerw ow ego  naczynioruchow ego i na zasadzie 
w łasnych  badań , dotyczących rów nież i narządów  w ew nętrz ­
nego w ydzie lan ia  w  danym  przypadku , badań  w ykazujących 
n adm ierną  czynność u k ładu  chrom ochłonnego, s taw ia ją  na­
stępujące przypuszczenie co do istoty ery trom ela lg ii: „ E r y -  
t r o m e l a l g i a  j e s t  p i e r w o t n e m  s c h o r z e n i e m  w ł ó ­
k i e n  s p r ę ż y s t y c h  w  s k ó r z e  o r a z  w ł ó k i e n  D i i r -  
c h a  w  n a c z y n i a c h  k r w i o n o ś n y c h  u o s o b n i k ó w  
s y m p a t i k o t o n i c z n y c h  — w szystkie inne  zm iany zna­
lezione w  dw óch  p rzypadkach  sekcyjnych, jed n y m  A u e r -  
b a c h a, d rug im  L a n n o i s  i P o r o t ,  a dotyczące uk ładu  
nerw ow ego są zm ianam i w tórnem i.
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STANISŁAW KOZŁOWSKI.

Przyczynek do przem iany m aleryi u epileptyków.

Prelegen t p rzep row adził badania u  ep ilep tyków  w  dw u  
k ie ru n k ach : a) co do zachow ania  się ep ilep tyków  w zględem  
bodźców , działających na nerw y : autonom iczny i w spółczulny  
w edług  schem atu  E pp ingera  i Hessa i b) szczegółow e roz­
biory m oczu u tych ep ileptyków , k tórzy w ydzielają mocz 
z w ie lką  ilością s iark i neu tra lnej przy dyecie zw ykłej, m ie­
szanej i m lecznej. Co się tyczy punktu  pierw szego, to badan i 
chorzy nie oddzia ływ ali w ybitn ie  na w strzyk iw anie  podskórne  
adrenaliny , a trop iny  i p ilokarp iny . Na p ilokarp inę  oddziały­
w ały  silniej dw ie osoby z padaczką Jacksonow ską, z których 
jedna dostała chw ilow ego podrażn ien ia  gałązki n e rw u  tw a ­
rzow ego. Na zasadzie badań  m oczu m ożna było stw ierdzić 
głębokie zaburzen ia  w  przem ianie  m atery i b iałkow ej u ep i­
leptyków , z jednej strony  niedostateczność spalan ia  b iałka 
(obecność kw asów  p ro te inow ych  w  bardzo  w ielkiej ilości), 
z drugiej strony  obecność w ielkiej ilości am on iaku  w m oczu 
p rzednapadow ym , Prelegent przypuszcza, że 1) nagrom adze­
nie się N H S p rzed  napadem  w skazuje na w zm ożenie zakw a­
szania się ustro ju , 2) w skutek  zwięjuszonych liczb d la siarki 
obojętnej i am on iaku  m oże będzie m ożna na tem  oprzeć 
dyagnostykę różniczkow ą pom iędzy padaczką a h isteryą. W  po­
rów nan iu  do badań  Iiaufm ana, k tóry  z czterech, badanych  
przez siebie ep ilep tyków , u 3 znalazł zw iększone w ydzielanie 
siark i obojętnej w  m oczu, w  badan iach  prelegenta zjaw isko 
to okazało się nie tak  częstem . Na 15 badanych p rzypadków  
tylko u 3 osób ilość siark i obojętnej dochodziła  do 50%  
siark i ogólnej.
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P o s i e d z e n i e  I.

Przew odniczący: Z i e l i ń s k i  (W arszaw a) i Prof. R a ­
c z y ń s k i  (Lw ów ).

Sekretarze: B u j a k  (K raków ) i D a d e j  (Kraków).

J. ROSZKOWSKI (Warszawa).

O objaw ach towarzyszących wczesnemu 
rozpoznaw aniu odry.

Prelegen t om aw ia ch a rak te r p lam ek  Koplika, zw racając  
uw agę, iż m ogą się n iekiedy usadaw iać bardzo  nizko po w e ­
w nętrznej stron ie  p o liczk ó w ; nie napo tkał ich  tylko w  l'8°/0 
t. j. na  756 p rzypadków  w ystąp iły  w  748 i to

1 dzień przed  w ysypką 253
2 dni „ * 256
3 * 1  „ 184
4 * „ 4 1
5 * „v- * 10
6 * „  „ 8

czyli najczęściej 1—3 dni przed  po jaw ien iem  się osutki. Po­
dobnie  do w czesnego rozpoznania odry  daje się zużytkow ać 
odczvn dw uazow y, stale po jaw iający  się w m oczu przed 
W ysypką.

G e r t l e r  (Kraków) zwraca uwagę na pojawianie się na j­
wcześniejsze wysypki odrowej za uszami w okolicy wyrostka 
sutkowego.

Prof. L e w k o w i c z  (Kraków) podnosi, iż rozpoznawanie 
wczesne odry jest ważne ze względu na zapobieganie szerzeniu 
się choroby szczególnie w zakładach, zupełnie jednak nie roz­
wiązuje tej kwestyi, gdyż choroba jest zaraźliwą w okresie wy­
lęgania. Lewkowicz przytacza na dowód spostrzeżenia z kliniki 
pedyatrycznej krakowskiej.
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P r  o g u  1 s k  i (Lwów) zwraca uwagę, że obraz Arnetha 
krwi przesuwa się na lewo w okresie zwiastunów. W  ostatnich 
czasach zauważono obecność urobiliny w krw i w okresie wy­
sypki.

Na zapytanie Z i e l i ń s k i e g o  odpowiada prelegent, że 
odczyn dwuazowy nie występuje w płonicy ani w różyczce. 
Co do umiejscowienia, to wysypka odrowa, podobnie jak  wieie 
innych, pojawia się najwcześniej na miejscach, wytwarzających 
obficiej pot (szyja, pachwiny). Znaczenie zapobiegawcze wcze­
snego rozpoznania odry polega na tem , iż plamki Koplika, czy 
odczyn dwuazowy, w pewnej liczbie przypadków występują przed 
pojawieniem się objawów nieżytowych. Badanie krwi dla roz­
poznania odry jest postulatem , dającym się urzeczywistnić tylko 
w klinice.

T. C y b u l s k i  podnosi własności występowania wysypki 
odrowej wcześniej za uszami, niż w m iejscach silniej się po­
cących.

Prof R a c z y ń s k i  (Lwów) przedkłada wniosek wysła­
nia telegram u do prof. JaKubowskiego, z wyrazami hołdu dla 
Nestora polskich pedyatrów. W niosek uchwalono przez akla- 
macyę.

W. BUJAK (Kraków).

O rozpoznaw aniu zapalenia opon m ózgowo-rdzenio­
wych ‘u dzieci na  podstaw ie badania płynu móz­

gow o-rdzeniow ego.

Zestaw iając w ynik i badań  126 p łynów  m ózgow o-rdze­
n iow ych  — przew ażnie  z m ate ry a łu  K liniki chorób  dziecię­
cych Uniw. Jag., dochodzi p relegen t do następu jących  w n io ­
sków :

1) B adanie p ły n u  m ózgow o-rdzeniow ego stanow i pew ny 
sposób rozpoznaw ania  zm ian  zapalnych  w  oponach  m óz­
gow o-rdzen iow ych  i odróżn ian ia  ich od zb io ru  ob jaw ów  nie 
polegającego na zapalen iu , czyli od t. zw. „m ening izm u“ — 
pod w arunk iem , że p łyn bada  się w szechstronnie.

2) N ajczulszym  w skaźnik iem  w szelkich  zm ian  zapalnych  
w  oponach  jest zw iększenie ilości ciałek (polycytoza). P rzy 
badan iach  w  tym  k ierunku  należy posługiw ać się m etodą
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ścisłą, ja k ą  jes t liczenie ciałek białych  sposobem  F uchs-R o- 
senthala.

3) Nie m ożna na podstaw ie  dotychczasow ych chem icznych 
i cytologicznych sposonów  badan ia  różniczkow ać ostrych  
i podostrych  zapaleń  m ózgow o-rdzeniow ych pod  w zględem  
etyoiogicznym , lecz należy w  każdym  p rzy p ad k u  uciekać się 
do dokładnego badan ia  bakteryologicznego.

W  dyskusyi piof. R a c z y ń s k i  (Lwów) radzi rozróżniać 
dwie zasadnicze grupy zapaleń mózgowo-rdzeniowych: I. Me- 
n ingais tuberculosa i M. serosa. II. M. purulenta.

Dalej zwraca uwagę na trudność rozpoznawania zapalenia 
gruźliczego opon mózgowo-rdzeniowych w pierwszych okresach, 
nawet przy pomocy nakłucia lędźwiowego; wreszcie wspomina 
o pracy Dr. Lateinerówmej nad wskaźnikiem redukcyjnym  Mayer- 
hofera.

Prof. L e w k o w i c z  podnosi ważność obserwacyi zapalenia 
surowiczego opon pochodzenia usznego, gdzie jednak  zajęcie uszu 
można było stwierdzić dopiero w kilka dni po w ystąpieniu ob­
jawów oponowych. Te przypadki nawet przy uwzględnieniu 
Cyników badania p łynu mózgowe rdzeniowego mogą być łatwo 
Wzięte za zapalenie gruźlicze. W ażną jest także obserwacya 
dwóch przypadków zapalenia prątkiem  zbliżonym do influen- 
cowego i do p rątka Lohena Przypadki bardzo rzadkie, albo 
może jeszcze nie obserwewane.

Objawy kliniczne zapalenia opon, stężenie karku, objaw 
Kerniga często zawodzą. Objaw Brudzińskiego nie m a od tych 
objawów większej wartości, nie jest stałym , a zdarza się często 
przy meningizmie. Przytem stosowanie tego badania przy za­
paleniu opon m usi na otoczeniu chorego robić przykre wrażenie.

G e r t l e r  (Kraków7) zapytuje o bliższe szczegóły doty­
czące przypadków zapalenia opon, w7ywTołanych prątk iem  he- 
moglobinofilnym.

P r  o g u 1 s k i (Lw'ów). W sprawde zapaleń ropnych to­
czących się na oponach mózgowordzeniowych należy wspomnieć, 
tż jakkolw iek etyologiczną stronę ich znamy już dobrze, mimo 
to ostatnie czasy przynoszą nowe fakty; tyczy się to szczególniej 
miluency, której przeszło 40 przypadków opisano dotąd w li­
teraturze. Wobec odkryć Lohena, który opisał nowego prątka, 
Podobnego do influency, lecz odmiennego przez swoją chorobo­
twórczość dla zwierząt, należałoby krytycznej rewdzyi poddać 
ogłoszone dotąd przypadki influency W  klinice lwowskiej spo­
strzegano w ciągu kilku lat dwa przypadki zapalenia ropnego 
u dzieci wywołane prątkiem , własnościami hodowlanem i zbli­



żonym do influency, który jednak  pod względem postaci swej 
odznaczał się tem, iż obok pręcików krótkich nieraz ułożonych 
tak, jak dwoinki, występovrał w niezwyczajnie długich nitkach, 
dla zwierząt nie nył chorobotwórczy. W  jednym  przypadku 
wyhodowano go także z krw i chorego. Ciekawy ten, a nieznany 
prątek trzeba uważać za najprawdopodobniej należący do wspól­
nej grupy influency rzekomej, dopóki dalsze badania przy użyciu 
nowszych metod nie przyniosą pewnych danych.
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A. ROZENBLATÓWNA (Łódź).

O stosunku skazy wysiękowej względnie lim fatyzmu 
do zołzów i gruźlicy.

O m aw ia obraz klin iczny lim fatyzm u, skazy w ysiękow ej 
oraz artry tyzm u  dziecięcego au to rów  francusk ich  i poglądy 
zarów no  daw niejszych, ja k  w spółczesnych au to rów  na pato ­
genezę tych sp raw . W  obecnym  stanie w iedzy zdaje się nie 
ulegać w ątp liw ości, że w szystkie te postaci chorobow e w ieku  
dzie cięcego niezależnie od odm iennych  nazw  są w yrazem  je ­
dnej i tej sam ej skazy. Dość tra fną  jes t osta tn ia  przez Pfam - 
w le ra  p rop o n o w an a  nazw a neuro lim fatyzm u oraz podział 
skazy tej na k ilka skaz częściow ych, z k tórych  każda obej­
m uje  pew ien  odm ienny  całkokształt objaw ów . Co do zołzów, 
to dużo św iatła  na sp raw ę  stosunku  ich do lim fatyzm u rzu ­
ciły badan ia  osta tn ich  lat (Moro, Escherich), op arte  na sto­
sow an iu  odczynów  tub erk u lin o w y ch ; okazało się m ianow icie, 
że dzieci o w ejrzen iu  typow o zołzow em  m ogą nie oddziały ­
w ać na tuberku linę . W  przypadkach  tych m am y do czynie­
n ia z lim fatyzm em  bez w tornego zakażenia gruźliczego, w  przy­
padkach  zaś oddziaływ ujących  dodatn io  — m ów im y o zoł­
zach, jak o  o w yrazie  zakażenia gruźliczego na tle lim faty- 
cznem .

P r o g u l s k i :  Za niewątpliwie wielką zasługę Czernego 
poczytać należy scharakteryzow anie całego szeregu objawów, 
które ujął w jeden obraz kliniczny skazy wysiękowej. W  ramy 
jego daje się doskonale ująć to, co się nieraz czemś luźnem 
wydawało, bądź nasuwało wątpliwości, za co uważać i gdzie 
umieścić. Dalsze jednak stanowisko Czernego, aby zołzy jako 
takie wykreślić i uważać je również za przejaw skazy wy­
siękowej u dz;eci dotkniętych gruźlicą przedstawi a dla każ­
dego, kto codziennie patrzy na tych chorych, jeszcze trudności.
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I tak  po 1) obraz skazy, a więc wyprysk na bocznych czę­
ściach policzków, łuszczyca języka, liszaj pokrzywkowy jest 
charakterystycznie różny od podobnych zmian występujących 
u zołzowycn, tak, iż odrazu i bez w ahania można je odróżnić 
i skwalifikować, 2) pryszczyki występujące na spojówkach 
oczu, które Czerny zalicza do skazy, zjawiają się wdaśnie 
u dzieci zołzowych nieco starszych. W  skazie, którą na czę­
ściej widzimy, t. j. w' 1 roku życia, spotyka się pryszczyki 
niezwykle rzadko i te dzieci dają zawsze odczyn Pirąueta. P ry­
szczyków oczu w pierwszych sześciu miesiącach nie spotyka się, 
podobnie jak  i gruźlica w tym wieku należy do wielkich rzad­
kości. Zapalenie pryszczykowe oczu zajm ywało dotychczas prze­
ważnie okulistów, stosunek ich do gruźlicy należy rozpatrywać 
nie w wieku późniejszym, lecz w jak  najwcześniejszym, a więc 
wó-wczas, kiedy i odczyny skórne tuberkulinow e m ają odmienne 
znaczenie W spomnieć wreszcie należy i o t. zw. tuberkulidach 
guzkowo-łuszczących, opisanych przez Ham burgera i Lateineró- 
wnę z kliniki lwowskiej. Dotąd m ało znane, a jeszcze mniej po­
znawane spotyka się często u osobnikow, u k tórych na skórze 
równocześnie widzi się i wypryski zołzowe. Podobieństwo i przy­
należność ich rzuca się prawie w oczy. Pom ijając inne klasyczne 
dowody, jako ogólnie znane, należy pojęcie zołzów dla pewnej 
postaci gruźlicy o właściwym obrazie i prognozie zatrzymać

R o s e n b l a t ó w n a  zauważa, iż wielu autorów spostrze­
gało ujem ny wynik prób tuberkulinow ych u dzieci z obja­
wami pryszczykowego zapalenia spojówek, a także wdasne jej 
spostrzeżenia z tem  się zgadzają. Z wejrzenia nie można odró­
żnić lim fatyzm u od zołzów; referentka jest zdania, iż obie te 
postaci chorobowe są identyczne

Prof. L e w k o w i c z  sądzi, że niema powodu, aby skazę wy­
siękową oddzielać od limfatyzmu, i uważać za coś odrębnego. 
Pojęcie zołzów jednak  powdnno być zachowane.

Prof. R a c z y ń s k i ,  -wobec niejasności patogenezy sprarv, 
oświadcza się za utrzym aniem  dotychczasowych nazw.

POTOPOWICZ (Wilno).

Kilka uwag i spostrzeżeń w  kw estyi intubaeyi 
1 tracheotom ii na mocy danych w ileńskiego szpitala 

dziecięcego.

W  ciągu 17 m iesięcy leczono 273 chorych . Z tego p rzy ­
padków  błonicy gard ła  było 78, z czego zm arło  ''5 (6,4%), 
a 195 d ław ca. Z tych 195 p rz j padków  b y ło :
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n ieoperow anych  64 z czego zm arło  1 ( r6 % )
tylko in tubow anych  119 z czego zm arło  42 (35'3°/o)
tylko tracheo tom ow anych  1 w yzdrow iał

/ w yzdrow iało  zupełnie 2 
in tubow anych , a następ - \ z  kan iu lam i 2

czo tracheo tom ow anych  11 j n ieokreślonych  1
 ̂zm arło  6

procen t śm ierte lności 54'5°/o-
W  W iln ie przebieg d ław ca w yjątkow o jest ciężki, cięż­

szy, niż się gdzieindziej spotyka w  szpitalach: 17 chorych  
nosiło  tubus w ięcej niż 120 godzin, a m niej niż 240; 36 cho­
rych  więcej niż 210 godzin. Z nich 11 następn ie  tracheo to - 
m ow ano. T racheo tom ię  następczą w ykonyw ano  ty lko w  osta­
teczności.

Z 42 in tubow anych  dłużej nad  120 godzin zm arło  14 
(33'3%)> podczas gdy Seygert podaje na 1348 tracheo tom o­
w anych  następczo 52'4°/0 śm iertelności. Jako przyk ład  d łu ­
gotrw ałej in tubacyi bez odleżyn przytacza przypadek , w  k tó­
rym  in tubacya trw a ła  815 godzin, odleżyn nie było, a chory 
w yzdrow iał. Zresztą odleżyny m ożna leczyć tubusam i z że­
la tyną  i a łunem , jak o  p rzyk ład  podaje p rzypadk i chorych 
in tubow anych  814— 1317 i 549 godzin, w  k tó rych  m im o od ­
leżyn nastąp iło  zupełne  w yleczenie i jeszcze jed en  p rzyk ład  
in tubacy i trw ającej 5129 godzin (214 dni). C hory był in tubo- 
w any  135 razy, w  końcu tracheo tom ow any . Przy zw ężeniach 
k rtan i b liznow atych  stosow ano w strzyknięcia fibrolizyny po 
0,6. W niosk i:

1) Słabość serca nie jes t p rzeciw skazaniem  d la  in tubacyi.
2) N iep raw id łow ość  tętna p rzy  duszeniu  się jes t w ska­

zaniem  dla natychm iastow ej in tubacyi.
3) P rzed łużan ie  się in tubacyi nie jes t skutkiem  odleżyn 

w  krtan i.
4) N astępcza tracheo tom ia  nie pow inna być uzależnioną 

od czasu trw an ia  in tubacyi.
5) N iepodobna określić  z góry, w  jak im  w yp ad k u  in tu ­

bacya m oże się przeciągnąć, w obec czego dow olny  w ybór 
tracheo tom ii i in tubacy i nie m a racyi bytu.

6) O dleżyny k rtan i i częste w yksztuszanie ru rk i nie jest 
abso lu tnem  w skazaniem  dla tracheo tom ii następczej; przy
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dogodnych w aru n k ach  odleżyny dają się leczyć hi hn sam i 
z a łunem  i żelatyną.

R o s e n b l a t ó w n a  jest zwolenniczką wczesnej tracheotom ii, 
a u dzieci krzywiczych w pierwszym roku życia wykonuje 
praw ie wyłącznie tracheotom ię.

P o s i e d z e n i e  p o p o ł u d n i o w e .

D A D E J  (K raków ).

0  stosow aniu rów noczesnem  tuberku liny  ludzkiej 
i perliczej przy próbach  rozpoznawczych na gruźlicę.

Do celów  rozpoznaw czych używ ał p róby  P irąu e ta  i w strzy- 
k iw ań  tu b erk u lin y  zarów no ludzkiej, jak  i perliczej. Ogółem 
szczepił 180 chorych . Różnic, co do oddzia ływ ania  na obie 
tu b erk u lin y  nie było w ybitnych, z w yjątk iem  trzech  p rzy­
p adków , w  k tó rych  oddziaływ anie  było tylko na tuberku linę  
ludzką. W ynik i m ożna w ytłóm aczyć w  ten  sp o só b : że p rzy ­
padki, zakażone jed n y m  tylko z obu tych typów , oddziaływ ują 
na obie tuberku liny , a w yją tkow o na  tuberku linę  swego typu. 
A w ięc praktyczne znaczenie różniczkow ego stosow ania  tu - 
b erku lin  obu  typów  red u k u je  się tylko do tych w yjątkow ych 
p rzypadków . W  m ateryale  referen ta  i przy sposobie jego 
(t. j. s tosow anie tu b erk u lin  nierozcieńczanycb) są te p rzy­
p adk i rzadk ie, a oznaczenie typu  p rą tka , jak im  jes t organizm  
zakażony, w yjątkow em .

Prof. L e w k o w i c z  sądzi, że szczepienie podwójną tuber- 
kuliną nie ma praktycznego znaczenia, jak  się okazało z li­
czniejszego m ateryału  kol. Dadeja.

R o s z k o w s k i  jest zdania, że prawdopodobnem  jest zaka­
żenie typem bydlęcym  wobec istnienia pierwotnej gruźlicy 
otrzewnej i jelit.

P ro f. L E W K O W IC Z  (K raków ).

O leczeniu płonicy surow icą przeciwpaciorkową.

Prelegent rozw aża sp raw ę stosow ania  su row icy  przeciw - 
pacio rkow ej w  płonicy  ze stanow iska  teoretycznego. Nie 
chodzi tu  o lek  sw oisty, o surow icę przeciw płoniczą, jej
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skuteczność w  pierw szym , czysto płoniczym  okresie choroby 
je s t zatem  n iep raw dopodobna . Surow ica m ogłaby tylko od­
działać korzystn ie na późniejsze pow ik łan ie  zależne p raw ie  
zaw sze od zakażenia pacio rkow cam i.

Aby m ódz ocenić działanie su row icy  trzeba m ieć szereg 
p rzypadków  nie leczonych do po rów nan ia  jako  szereg kon­
tro lny . Aby w yłączyć w szelką stronniczość w  ocenian iu  cięż­
kości p rzypadków , trzeba, żeby lekarz w  chw ili oceniania 
nie w iedział, czy w  danym  przypadku  surow ica będzie sto­
sow ana, czy nie. L ekarz zatem  ocenia, zapisuje rokow an ie  
zależnie od ciężkości p rzypadków  I do IV, a następnie  do­
piero  losem  rozstrzyga pytan ie  co do stosow ania  surow icy. 
Surow icę Palm irsk iego  stosow ano w  pierw szej seryi d o św iad ­
czeń w  ilości 50 cm 3, su row icę  B ujw idow ską w  drugiej se­
ry i w  ilości 100 c m 3 na raz  w  każdym  przypadku.

P rzypadków  obserw ow anych  było razem  58, z tego 30 le­
czonych, 28 nie leczonych. Co do w yników , to spostrzeżenia 
nie w ykazały żadnego w ybitniejszego w p ły w u  na zaburzenia  
pierw szego czysto płoniczego okresu.

W pływ  zato na p o w ik łan ia  późniejszego okresu  był b a r­
dzo w ybitny. O dbił się on najw yraźniej w  grupie  II p rzy­
padków  lekkich, choć nie najlżejszych (grupa I). Podczas 
gdy w szeregu leczonym  g rupa  I i II nie okazyw ały  żadnej 
śm iertelności, w  g rup ie  I była śm ierte lność 5 88%  zależna 
od  zapalem a nerek  popłoniczego w  p rzypadku  oznaczonym  
prognozą 1,11 tj. zaliczonego w  po łow ie do g rupy  I, w  po­
łow ie  do II, a w  grup ie  II śm ierte lność  35%) przyczem  5% 
przypadało  na śm ierte lność w yw o łan ą  zapalen iem  nerek, 
a 30%  ( 3  p rzypadk i na 10) od p ow ik łań  paciorkow cow ych, 
rozpoczynających się od  zm ian  w gardle, atakujących  gru­
czoły, a p row adzących  następnie  do ogólnej posocznicy.

S urow ica m a zatem , o ile m ożna w nosić z danego m a- 
teryału , jeżeli się ją  w strzykn ie  w cześnie i w  dostatecznej 
ilości w ybitny w p ływ  zapobiegaw czy w zględem  tych pow i­
k łań , a raczej ich  ciężkich następstw . Surow icę należałobj 
w obec tego stosow ać także w  p rzypadkach  lekkich.

G e r t l e r  na ostatnim  Zjeździe lekarskim  we L w ow ie wy­
powiedział zdanie, iż zmniejszyłoby się śmiertelność z płonic1 
przez stosowanie surowicy przeciwpaciorkowcowej we wszystkim 
przypadkach. Surowica ta  nie działa antytoksycznie, lecz przez
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wzmożenie wskaźnika opsonicznego; stosowanie większych ilości 
podskórnie należy uważać za racyonalne.

Ł u k o w s k i  (W ilno) stosował surowice Palm irskiego 
i B lum cnthała, jednak nie spostrzegał korzystniejszego działa­
nia, któreby wynagradzało częstość i nasilenie choroby posuro- 
wiczej.

R o s z k o w s k i  stosował surowicę w 70 — 80 przypad­
kach płonicy, przyczem w jednej grupie wyniki były korzystne, 
w drugiej działania dodatniego nie w idział Za tem, że płonicę 
wywołują paciorkowce zdaje się przem awiać chroniące dzia­
łanie szczepionek Gabryczewskiego, i b rak  odczynu przy stoso­
w aniu ich po przebytej płonicy.

G i e d r o y ć (Mińsk) stosował surowicę w ilościacn do­
chodzących 150 cm 3 (dwurazowo) i w idywał wyniki doda­
tnie, których jednak nie spostrzegał po szczepionkach Gabry­
czewskiego.

Z i e l i ń s k i  (W arszawa) widział po wstrzyknięciu suro­
wicy w przypadku lekkiej płonicy zejście śmiertelne w pierw ­
szej dobie. Sądzi, iż surowicę można wstrzykiwać później, gdy 
się okazuje działanie paciorkowców, i przytacza przykład ko­
rzystnego wpływu na zmiany w gardle surowicy, wstrzykniętej 
czternastego dnia.

R o s z k o w s k i  stosuje w płonicy surowicę przeciwbło- 
niczą dla wzmożenia wskaźnika opsonicznego.

D a d e j  wyjaśnia, iż w pewnym zakładzie wychowaw­
czym, w którym  pojawiły się trzy przypadki płonicy, po trzech- 
krotnem zastosowaniu szczepionki Gabryczewskiego żadne ze 
szczepionych dzieci (około 30) nie zachorowało. W  podobnych 
okolicznościach (w rodzinach) z równie korzystnym wynikiem, 
stosował R. te szczepionki około 40 razy.

Prof. L e w k o w i c z  odpowiada, iż spadki przełomowe cie­
płoty, które spostrzegali koledzy Zieliński i Łukowski i p ier­
wotnie odnosili do surowicy, obserwują się rzeczywiście w pło­
c c y  bardzo często bez zastosowania surowicy, jak  wykazuje 
szereg przypadków kontrolnych. Pow inniśm y się z tem pogo­
dzić, że surowica na pierwszy okres płonicy nie m a żadnego 
Wpływu. Dlatego także przypadek kol. Zielińskiego (przypadek 
I czy II, surowica w pierwszym dn ia  choroby, zejście śm ier­
telne po 21 godzinach) nie powinien nas zrażać do surowicy. 
Dlatego prelegent podnosił ważność tego, żebyśmy wiedzieli, 
czego teoretycznie możemy się po surowicy spodziewać. Prele­



gent nie wierzy w szczepionki paciorkowcowe Gabryczewskiego 
i dlatego podnosi, że spostrzeżenia kol. Giedroycia co do bez­
skuteczności tych szczepionek jako środka zapobiegawczego prze­
ciw płonicy przem awiają m u bardzo do przekonania. Inne za­
chowanie rekonwalescentów płoniczych wobec szczepionek, brak  
odczynu, tłóm aczyć łatw o okolicznością, że płonica z reguły 
kom binuje się z zakażeniem paciorkowcowem mniej lub więcej 
ciężkiem
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S E K C Y A  C H I R U R G I C Z N A

Dnia 19. VII. Środa. Na posiedzeniu przedpołudnioweiu 
obradowano pod przewodnictwem lekarza sztabowego Dr. M i- 
c h  e 1 a nad sprawą wycięcia krtani. Referował Dr. J a n k o w ­
s k i  z Warszawy. W  dyskusyi zabierali głos prof : P i e n i ą ż e k ,  
R y d y g i e r ,  K a d e r ,  S o k o ł o w s k i  i referent. Następnie 
w sprawie współczesnego stanu aseptyki referował prof. H e r ­
m a n  (Lwów). Odczyty z tej samej dziedziny wypowiedzieli 
Dr. Z a r e m b a  (Husiatyn), Dr. H a c k b e i l  (Kraków), Dr. Gu r b -  
s k i  (Warszawa). W  ożywionej dyskusyi przemawiali prof. K r y ń ­
s k i ,  R y d y g i e r ,  K a d e r ,  R u j  w id,  Dr. M a j e w s  kijjg(War- 
szawa). O godz. 12 udali się uczestnicy do kliniki ocznej, gdzie 
odbył się pokaz projekcyi rentgenowskich przez Dr. J u d t a  
(W arszawa), B a r s z c z e w s k i e g o  (Warszawa) i H ł a d i j a  
(Kraków).

Posiedzenie popołudniowe, pod przewodnictwem prym aryu- 
sza Z a h r a d n i c k i e g o ,  rozpoczął Dr. S o k o ł o w s k i  z W ar­
szawy wyczerpującym referatem o wskazaniach do chirurgicznego 
leczenia chorób płucnych z punktu  widzenia medycyny we­
wnętrznej. Posiedzenie to było wspólne z sekcyą medycyny 
wewnętrznej. Następnie o chirurgii płuc referował Dr. K i j e w -  
s k i (Warszawa). Do odczytów tej seryi należał również wykład 
Dr. M a j e w s k i e g o  (Lwów) o doświadczeniach w łasnych nad 
pneumostomią. W  dyskusyi zabiera głos prof. M i ę s o w i c z ,  
K a d e r  i w. in.

20. VII. Czwartek. Posiedzenie poranne było ciągiem dal­
szym wczorajszego popołudniowego i było poświęcone obradom  
wspólnym sekcyi chirurgicznej i medycyny wewnętrznej. Roz­
począł je referatem  o wrzodzie żołądka Dr. R e j c h m a n  (W ar­
szawa). Tę samą sprawę z punktu widzenia chirurgii om awiał 
następnie prof. R y d y g i e r .  Po tych obu referatach, wszech­
stronnie oświetlających sprawę, wywiązała się ożywiona dysku­
sya, w której zabierali głos: Dr. P a u c z y s z y n  (Lwów), prof. 
G l u z i ń s k i ,  prof. K a d e r ,  prof. K r y ń s k i ,  Dr.  C h e ł c h o w -  
s k i  (W arszawa), Dr. Z a h r a d n i c k i ,  referenci i w. i. Dysku­
sya przeciągnęła się niemal o godzinę poza termin.

Obrady popołudniow e rozpoczął prol'. K r y ń s k i  (W ar­
szawa) o leczeniu chirurgicznem , choroby Basedowa. Potem prze­
m aw iał Dr. A. R y d y g i e r  jun . (Lwów) o w ynikach operacyi na 
mózgu i rdzeniu kręgowym, dalej Dr. M a j e w s k i  (W arszawa)

Księga pamiątkowa. 34



o znaczeniu badania cytologicznego wysięku przyszczydłowego 
w przypadkach nowotworów jam y brzusznej. Dr. J e d l i c k a  
(Lwów) om aw iał sposób Fischera leczenia złam ań szczęki, Dr. 
E d e l s c h e i n  (Lwów) m ówił o gastrostomii. Każdy z poruszo­
nych tem atów wywoływał szereg przemówień w dyskusyi.

Na zakończenie prof. R y d y g i e r ,  jako dożywotni prezes 
zjazdów chirurgów  polskich, pożegnał uczestników Zjazdu XVII 
chirurgów, a Zjazd XVIII zapowiedział, o ile to będzie możli- 
wem, w W arszawie, w roku przyszłym. Prol. K a d e r ,  jako go­
spodarz sekcyi chirurgicznej, również w serdecznych słowach 
pożegnał obecnych, poczem część gości zwiedziła klinikę chi­
rurgiczną.
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S E K C Y A  G I N E K O L O G I C Z N A . * )

P o s i e d z e n i e  I.

Tem at głów ny: Cięcie cesarskie w świetle 
nowych metod operacyjnych.

M a r s  ( L w ó w ).

Cięcie cesarskie klasyczne w  ośw ietleń u nowych 
m etod operacyjnych.

A utoreferatu  nie otrzym ano.

C ZY Ż ĘW IC Z  (L w ów).

W spraw ie techniki i w yników  cięcia cesarskiego 
zaotrzewno w ego.

Nie m ożna dzisiaj w yłącznie om aw iać cięcia cesarskiego 
^ o trzew n o w eg o  ze w zględu jeszcze n iew yrobionej technik i, 
§dyż zbyt często zdarzają  się m im ow olne naddarc ia  otrze­
wnej.

R eferent zestawił-587 p rzypadków  cięcia cesarskiego szyj­
nego, w  czem  299 ściśle zautrzew now ych, resz ta  zaś po łą­
czonych z o tw arc iem  jam y  brzusznej dow olnem  lub  m im o- 
Wolnem.

R eferent na 36 p rzypadków  cięć cesarskich, 22 razy do­
konał cięcie cesarskie klasyczne, 5 razy  w śródo trzew now e 
Szyjne, 9 razy  zaotrzew now e. Przy cięciu k lasycznem  czy- 
słeni s trac ił dw ie m atk i z w iny  operacyi, jed n ą  niezależnie 
°d operacyi; ze zakażonych zaś jed n ą  z w iny  operacy i; cięcie 
n°zao trzew now e nie d a łc  p rzypadku  śm ierci; zaotrzew no w y

*) P race  d rukow ane  w  całości w  obradach, sekcyi ginekologiczno- 
położniczej X I  Z jazdu  lekarzy  i przyrodników  polsk ich  w  K rakow ie. W y - 

^ n ic tw o  Tow arz. ginekol. polskiego. Tom  I.

34*



533

zaś tylko jeden  zakażony niezależny od zabiegu. Dzieci wszyst­
kie żywe.

Gojenie się ran y  zaotrzew now ej jes t lepsze i niebezpie­
czeństw o następnych  zrostów  daleko m niejsze, jak  przy  cięciu 
klasycznem .

Co do w ytrzym ałości blizny po cięciu szyjnem  obawy 
okazały się p łonne. Nie m a dotychczas żadnego przypadku 
pęknięcia blizny, choć referen t zdołał zebrać 29 przypadków  
porodów  następnych  po cięcm  szyjnem , w  czem jeden  z wła* 
snej obserw acyi.

Co do czasu operacyi różnicy nie m a żadnej m iędzy cię­
ciem  klasycznem  a zaotrzew now em .

Ze zestaw ienia referen ta  w idzim y, że cięcie cesarskie k la­
syczne m a o w iele wyższy p rocen t śm iertelności z w iny ope­
racyi, niż zaotrzew now e. B iorąc pod  uw agę, że przy cięciu 
cesarskiem  pozaotrzew now em  we w ypadkach  czystych p ro ­
cent śm iertelności je s t zero, przeciw nie, ja k  w  tak ich  samych 
przypadkach  po cięciu klasycznem , P ow odem  tego jes t o tw ar­
cie otrzew nej.

Co do dzieci, to śm iertelność przy cięciu klasycznem  po­
w inna być m niejsza niż przy  cięciu pozaotrzew now em , ze 
w zględu, że czas od początku zabiegu do chw ili wydobyciu 
jest przy  cięciu szyjnem  dłuższy, jed n ak  w edług  statystyki 
referen ta  tak  nie jest.

Referent zbierając w szystkie w yw ody  przychodzi do prze­
konania , że najlepsze w ynik i pod każdym  w zględem  daje 
cięcie cesarskie zaotrzew now e.

Co do p rzeprow adzen ia  operacyi zgadza się p relegent ze 
zdaniem  Stóckla, że jes t rów nie  m ożliw e do w y k o n a n i  
a n ieudan ie  się jes t następstw em  jakiegoś b łędu  w  postęp0'  
w aniu . Że jed n ak  we w yjątkow ych przypadkach  m usi się 
operow ać cięciem  klasycznem , św iadczy p rzypadek  prele­
genta, gdzie w obec nadm iernego pom niejszenia jam y  brzusznej 
z pow odu  rozm iękczenia kości, trzon m acicy zasłan iał dolny 
odcinek szyi m acicy i m usiano  m acicę w yłożyć całą przed  p 0'  
w łoki brzuszne, by ją  m ódz otw orzyć. Ale takie przypadki 
należą do nadzw yczaj rzadkich.



-ftOSNER (Kiaków).

Kilka uwag o w skazaniach i rokow aniu  cięcia 
cesarskiego zewnątrzotrzewnowego.

A utoreferatu nie otrzym ano. f

Za b o r o w s k i  (Warszawa).

Kilka uwag o w skazaniach i rokow aniu cięcia 
cesarskiego zewnąlrzoLrzewnowego.

W  ciągu ostatn ich  sześciu lat prelegent dokonał 25 ope­
racyi cięcia cesarskiego klasycznego. O perow ał w  t zw. p rzy­
tułkach, są to lokale p ryw atne  bez żadnych ulepszeń, bez 
sal operacyjnych i t. d. Na tych 25 operow anych  przypadków  
stracił o pera to r tylko dw ie chore i to na zapalenie otrze­
wnej. Okres czasu dzielący początek p o rodu  od chw ili za­
biegu w ah a ł się od dw óch  godzin do 2V2 doby.

W  ośm iu w ypadkach  w ody płodow e odeszły przed w stą­
pieniem  chorych  na oddział. Na podstaw ie sw oich w yników  
uważa cięcie cesarskie klasyczne jako  zabieg bardzo dobry 
1 za zupełnie nie niebezpieczny.

Co do cięcia cesarskiego zaotrzew now ego, to au to r jes t tego 
zdania, że obok zalet, zabieg ten posiada o w iele więcej cech 
ujem nych, zwłaszcza niestałość danych anatom icznych pola 
°peracyjnego, k tóre u tru d n ia ją  ten zabieg, gdzie zależy zw łasz- 
Cza na pospiechu  ukończenia operacyi.

Jako sposób postępow ania  cięcie zaotrzew now e stoi nie­
rów nie wyżej niż pubio tonna.

S o ł o w i j  (Lwów): Nie uznaje wyższości cięcia cesarskiego 
Zaotrzewnowego nad cięciem cesarskiem klasycznem, gdyż cięcie 
t° jest trudniejsze pod względem technicznym, a wydobycie płodu 

macicy i okres łożyskowy odbywa się także mniej korzystnie.

Ś w i ę c i c k i  (Poznań): Uważa, że cięcia cesarskiego poza- 
°trzewnowego nie możemy jeszcze tak  idealizować, posiada pe- 
Wne trudności techniczne w przeciwieństwie do cięcia cesar­
skiego klasycznego.

Dalej zaznacza, że w praktyce domowej zawsze tylko wcho- 
Zlć będą w rachubę: przedwczesny poród, obrót, wysokie klesz- 

cze, ewentualnie pubiotom ia lub cięcie cesarskie klasyczne.
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W anda R a d w a ń s k a  (Kraków) zabiera głos w obronie 
cięcia cesarskiego pozaotrzew nowego, że technika operacyjna 
nie powinna wstrzymywać od wykonywania tego zabiegu. Sama 
robiła dwa cięcia pozaotrzewnowe i to drugie w bliźnie po je- 
dnem już cięciu cesarskiem klasycznem. Oba nie sprawiały 
wielkiej trudności technicznej. Trudności są przy wydobyciu 
główki, o ile ona jest dość silnie wklinowaną. Statystyka kli­
niki położniczej krakowskiej nie notuje ani jednego wypadku 
śmierci.

R o s n e r  (Kraków): W  odpowiedzi kol. Sołowijowi przy­
znaje, że cięcie cesarskie klasyczne jest łatwiejsze i nieraz 
go też robi, ale jeśli się mówi cięcie klasyczne lub żadne, to 
spycha się inne przypadki do wymóżdżenia. To postępowania 
wyklucza zupełnie konserwatyzm Tryumfem konserwatyzmu są 
przypadki, gdzie urodzi się dziecko o wadze 4000 gr. sponta­
nicznie przy m iednicach ścieśnionych. Przypadki takie są znane 
po klinikach. Kol. Sołowij zrobiłby pewnie cięcie klasyczne we 
w ypadku, gdzie z anamnezy dowiadujemy się, że poprzednie 
porody skończyły się wymóżdżeniem, a obecnie jest duże dzie­
cko i znaczne ścieśnienie miednicy. Kol. Rosner w podobnym 
w ypadku nic nie robił, czekał, gdyż waga dziecka nie jest de- 
cydującem, zależy wiele od wielkości główki, konflguracyi jej, 
ściśliwości i bólów porodow ych.

Co do blizny w dolnym odcinku kol. Rosner nie widzi spe 
cyalnego niebezpieczeństwa, znane są dehiscencye po cięciu kla­
sycznem i sam m iał sposobność obserwować. Cięcie cesarskie 
klasyczne nawet we wypadkach zupełnie czystych ma pewne 
niebezpieczeństwo, gdyż nieuniknionem  jest dostanie się czę­
ściowo wód płodowych do jam y otrzewnowej.

C z y ż e w i c z  (Lwów) zaznacza jeszcze raz, że statystyki
cięcia cesarskiego klasycznego wykazują 9%  śmiertelności i cyfra 
ta jest wyższa od analogicznej 0 '7 8 | |  cięcia cesarskiego poza- 
otrzewnowego. Operacya przy tej samej technice operacyjnej 
nie trw a dłużej od cięcia klasycznego. Łożysko przodujące nie 
jest bezwzględnem przeciwwskazaniem. W śród przypadków re­
ferenta jest jeden taki, bez znaczniejszego krwawienia.

R o s n e r  (Kraków) jest przeciwny sterylizacyi kobiet pod­
czas operacyi cięcia cesarskiego z tego względu, że zrobiwszy 
kobietę bezpłodną, nie może ona już nigdy zajść w ciążę, gdyby 
nawet tego pragnęła, po stracie jedynego dziecka, a m am y cały 
szereg innych sposobów, które chronią kobietę od zajścia w ciążę^
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C Y H 0 W 3 K I (W arszaw a).

Różnorodnego rodzaju kleszcze porodowe.

Referent om aw ia różnego rodzaju  kleszcze po rodow e na 
wysoko stojącą główkę. Kleszcze T arn ie ra  m ają duże w ady 
z pow odu zbyt skom plikow anej swojej budow y, a następnie  za 
silnie ugniatają głów kę. Kleszcze B reussa są o w iele lepsze, 
jed n ak  nie obejm ują ściśle g łów ki; kleszcze w ięc osiow e 
m ogą się łatw o  ześlizgnąć i p łód  m oże uledz ciężkim  uszko­
dzeniom . Aby uniknąć tych uszkodzeń p łodu, pow inno  się 
kleszcze założyć w  w ym iarze prostym  w chodu  m iednicy, co 
oczywiście jes t niem ożliw em . Jedynie w e w chodzie m ogą 
być w e w ym iarze p rostym  założone tylko kleszcze, n iepo- 
siadające wygięcia m iednicow ego, a m odelem  takich kleszczy 
są kleszcze Ł azarew icza i F iederow a.

Referent zastosow ał powyższe kleszcze w  42 p rzypad ­
kach ; p łodów  żyw ych otrzym ał 32, m artw ych  10.

C ZY ŻE W IC Z  (Lwów).

Dwa przypadki ciąży brzusznej.

Prelegent operow ał dw a przypadki ciąży brzusznej. W je ­
dnym  w ydobył z brzucha p łód  donoszony m artw y. B adanie 
przydatków  w ykazało b rak  zw iązku m iędzy nim i a jajem  
płodow em . W  drugim  przypadku usunął prelegent ja jo  p ło ­
dow e, w ielkości orzecha w łoskiego, um ieszczone w  sieci, 
przy rów noczesnym  silnym  k rw otoku  do w olnej jam y  brzu­
sznej i w ykazał zw iązek łożyska ze siecią. P ierw szy przypa­
dek nie odpow iada w arunkom  postaw ionym  przez Veita 
w  r. 1903 do uznania ciąży brzusznej, za to  d rugi spełnia 
wszystkie w arunk i.

C z y ż e w i c z  (Lwów) w odpowiedzi kol. Sołowijowi zazna­
cza, że udowodnierie, czy jajo rozwijające się na otrzewnej 
lub sieci nie było poprzednio w trąbce, nie może i nie jest 
nigdy możliwe. Chodzi tylko o wykazanie, że jajo może żyć 
i rozwijać się na otrzewnej lub sieci.

F a l g o w s k i  (Poznań) jest zwolennikiem operacyi drogą 
pochwową i tak w przypadkach zapalnych przydatków macicy, 
operacya drogą pochwową zabezpiecza zetknięcie się ropy z otrze­



wną, nadto można ją o wiele wcześniej wykonać niż przez la 
paratomię. Śmiertelność operacyi przydatków macicy przez po­
chwę daje 0 procent, podczas gdy przez laparatom ię wynosi 8% . 
Dalszem wskazaniem dla operacyi drogą pochwową jest sztuczne 
wykonanie bezpłodności. Pacyentki o wiele łatwiej zgadzają się 
na operacye tą drogą, po wtóre brak blizny brzusznej oraz niebez­
pieczeństwa, jakie bądź co bądź przy każdej laparatom ii istnieje 
i o wiele wcześniej są zdolne do pracy zawodowej. Również 
prelegent radzi operować ciążę pozamaciczną trabkową nawet 
przy istniejącym już krwiaku. Co do raka macicy to operuje 
tylko w początkowych stadyach. Niebezpieczeństwo nawrotu ma 
być małe. W łókniaki macicy również operuje przez pochwę, 
nawet u pierwiastek po ich zmniejszeniu. Torbiele i guzy ja j­
nikowe można także przez pochwę z wyjątkiem bardzo dużych, 
które należy operować przez laparatom ię.

W ynik operacyi przez pochwę zależy głów nie od dobrego 
rozpoznania i od dobrej techniki.
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P o s i e d z e n i e  II.

Temat główny: O raku macicy 
z punktu widzenia naukowego i społecznego.

J jY .IrIG K  I (L w ó w ).

0  potrzebie, zwiększonej działalności lekarzy kraju 
naszego w c,ęlu zwiększenia uleczalności raka macicy.

R eferent przedstaw ia  opłakane stosunki, jak ie  panu ją  
w  naszym  kraju . Na 1000 kobiet dotkniętych rak iem  m acicy 
zgłasza się 30%, z tycb zaś Jy—V2 zostaje trw ale  uleczonych, 
czyli 85% kobiet ginie na raka  m acicy. Przyczyną stanu  tego 
jest to, że te pacyentki za późno zgłaszają się do lekarzy. 
Już w  1904 r. W i n t e r  z K rólew ca zaczął tę sp raw ę badać
1 doszedł do przekonania, że w inę ponoszą: lekarze, aku ­
szerki i sam e chore. W tym  celu w ydał pouczenia i p rze­
strogi d la lekarzy i chorych, a oprócz tego ogłosił w  dzien­
nikach rozm aite uw agi dla sam ych kobiet. Za przykładem  
W in tera  poszedł Sellheim , k tóry  w ydał książkę p. t. „Schwe- 
s te rn “, w  której p rzedstaw ia  grozę rak a  m acicy, potem  27 to­
w arzystw  lekarsk ich  niem ieckich, a z tych 13 ginekologi­
cznych. W  A ustryi w  tym  k ierunku  nic nie zrobiono.
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Dlatego też prelegent w nosi następującą rezolucyę:
1) „Lekarze ginekolodzy zebrani na XI Zjeździe le­

karzy i p rzyrodn ików  polskich w  K rakow ie uznają ko­
nieczność rozbudzenia działalności energicznej w  celu 
zw iększenia uleczalności raka  m acicy w  naszym  k ra ju  
środkam i gdzieindziej za skuteczne uznanym i, a u  nas 
zupełnie zaniedbanym i

2) „W tym celu zaw iążą się w  każdej z trzech dziel­
nic polskich sam odzielne kom itety.

3) „W  naszej dzielnicy w  Galicyi m ogą być dw a 
kom itety  z K rakow a i L w ow a.

„Po przedsięw zięciu k roków  w stępnych  zostaje w y­
b rany  jeden  z ginekologów  w arszaw skich, poznańskich, 
jeden  z K rakow a, jeden  ze Lw ow a.

JÓ Z E F  JA W O R S K I (W arszawa).

Projekt organizacyi w alki z rakiem  macicy.

Prelegent na podstaw ie sw oich obliczeń przedstaw ia, że 
raka m acicjr w  K rólestw ie Polskiem  um iera  rocznie m niej- 

więcej 1200—1500 kobiet. Źródłem  tego sm utnego obrazu  są 
m iejscow e stosunki tj. n ieodpow iednie  trak tow an ie  chorych 
przez lekarzy, b rak  odpow iednich  w iadom ości o tej chorobie 
ze strony akuszerek, brak  uśw iadom ienia  w śród  kobiet co 
Jo  objaw ów  tej strasznej choroby, a w  końcu b rak  odpo ­
w iednio zorganizow ane] pom ocy lekarskiej, dostępnej dla 
szerokich m as ludności, dlatego prelegent staw ia w niosek 
organizacyi w alk i z ra k itm  macicy.

1) Akcyę, m ającą na celu pobudzenie ogółu lekarzy do 
W spółdziałania w  spraw ie  zw alczania i leczenia raka  macicy.

2) Akcyę m ającą na celu uśw iadom ienie przedew szyst­
kiem  akuszerek, a potem  sam ych kobiet o pierw szych obja­
w ach tej choroby.

3) S tw orzenie odpow iedniej pom ocy lekarskiej d la cho­
rych na raka  macicy.
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SC H L A N K  (Kraków).

Statystyka raków  macicy z ostatnich 10 lat z kliniki 
ginekologicznej krakow skiej.

Referent podaje, że w  ciągu ostatn ich  10 lat na 14.296 am- 
bu lan tek  ginekologicznych, k tó re  się zgłosiły do klii 'ki, było 
455 kobiet do tkniętych  rak iem  m acicy, zwłaszcza części po­
chw ow ej czyli 32% , a z tej cyfry nadaw ało  się do operacyi 
tylko 60 czyli 13% . P rocen t zgłaszających się na rak a  m a­
cicy ro k  rocznie się zwiększa, gdyż w  r. 1899/900 na 1209 
am bu lan tek  było 34 chorych  na rak a  m acicy, a w  r. 1909/10 
na 1183 am bulan tek  było 53 czyli 4’5°/j/

R ów nież i p rocen t radykalnej operacyi w zrósł. Na 60 ope­
racyi, 25 razy  dokonano w yjęcia m acicy przez pochw ę, 35 razy 
sposobem  W ertheim a. Z tych 60, u m arło  17 pacyentek czyli 
28'3°/o i po operacyi przez pochw ę 8 tj. 32%, a sposobem  
W ertheim a 9 tj. 26%- Procen t radykalnych  operacyi sposo­
bem  W ertheim a znacznie w zrósł, gdyż w  m iarę  w yrobienia 
techniki zakres w skazań się pow iększył, rów nież procent 
śm iertelności m aleje d la tych sam ych pow odów  i od czasu, 
odkąd  na klin ice podczas operacyi w prow adzany  w acik  za­
m oczony w  nalew ce jodow ej d la dezynfekcyi w ydzieliny 
w  pochw ie.

N ieruchom ość m acicy p rzed  operacyą, k tó ra  niejednego 
opera to ra  odstrasza od operacyi, bardzo  często pochodzi od 
zrostów  po przebytej jak ie jś  sp raw ie  zapalnej, a nie od na­
cieków now otw orow ych  i w  tych w ypadkach  gruczoły me 
są zajęte, gdyż p raw donodobn ie  one pow odu ją  zarośnięcie 
naczyń lim fatycznych i un iem ożliw iają  przerzuty.

W  trzech  p rzypadkach  resekow aliśm y pęcherz, raz  m o- 
czow ód na przestrzeni 4 5 cm.

Jedna z p rzykrych  kom plikacyi pooperacyjnych  jes t ropne  
zapalenie m iedniczek nerkow ych, dlatego w klinice gineko­
logicznej krakow skiej, po każdorazow em  cew nikow aniu  prze­
p łuku je  się pęcherz w odą bo row ą i zastrzykujem y 20 gi. 
m ieszanki 10%  xeroform ow o-łogow ej (em ulsio xeroform o-se- 
sam ). W ynik i są bardzo  dobre.

Co do w ieku pacyentek, to rak  m acicy jest najczęstszy 
10 la t p rzed  i po czasie przekw itania, rów nież p rocen t wie-
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lo ródek  jes t bezporów nania  w iększy, niż kobiet n ierodzących. 
443 w ie lo rodek  czyli 97 4% , p ierw iastek  12—2 6% .

Co do w yn ików  operow anych, to w  naszych w arunkach  
jest przegląd bardzo tru d n y ; z obserw acyi 3-letniej jest 4 pa- 
cyentek w olnych  recydyw y, a u 4 w ystąp iła  recydyw a dość 
szybko.

Ś. p. W E L E C K I (Kraków).

O w a rto śc i odczynu  a n ty try p sy n o w eg o  
d la  ro zp o zn aw an ia  i ro k o w a n ia  p rz y  ra k u  m acicy .

A utoreferatu  nie otrzym ano.

FA LG -O W SKI (Poznań).

O ro z p o z n aw a n iu  czy ra k  m acicy  d a  się op ero w ać .

M ożliwość operacyi zależy od tego, czy nie są zajęte 
pęcherz, odbytnica lub  tkanka  przym aciczna. W  początkach 
rak a  zadecydow ać m ożna odrazu  co do m ożliw ości operacyi. 
N atom iast w  p rzypadkach  posuniętych, tru d n o  często osą­
dzić, czy rak  da się operow ać, gdyż nasze m etody badan ia  
n f ! zawsze w ystarczają, aby z pew nością orzec, czy nabrzm ie­
nie, zgrubienie lub  wysięk pochodzą z zapa 'en ia , czy też są 
na tu ry  rakow ej. Często m ożna to dopiero  stw ierdzić w  cza­
sie operacyi.

R o s n e r  (Kraków) podnosi trudności, jakie m a każdy k li­
nicysta przy rozstrzygnięciu, czy rak  nadaje się do operacyi, 
czy nie, pomimo wyczerpania wszystkich środków pomocniczych. 
Zachodzą pewne trudności podmiotowe i przedmiotowe. Klęską 
dla operatora jest duża otyłość. Dalej Rosner podnosi, że gdzie 
są duże pakiety gruczołów, tam  zwykle według jego w łasnych 
obserwacyi nie ma nacieku nowotworowego. W iadomo, że przy 
rozpadzie raka następuje w tórna injekcya, naczynia limfaty- 
czne ulegają lym phadenitis, osoby te przebywają peri i pa- 
ram etritis, przychodzi do lymphotrombozy, które u trudniają  prze­
rzuty tą drogą. I u tych osób nie spotykał zwykle przerzutów 
w gruczołach. Rosner operował wszystkie przypadki przez la- 
paratom ię, jeden raz przez pochwę ze względu na bardzo dużą 
otyłość.
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Józef J  a w o r s k i (Warszawa):, Odczyt kol. Schlanka na­
suwa prelegentowi pewne refleksye. Następnie pewne znaczenie 
co do etyologii raka ma i to, że również pierwiastki, jak i wielo- 
rodki cierpią na raka macicy Kol Jaworski podnosi jeszcze 
raz na podstawie wygłoszonej statystyki raków macicy z kliniki 
krakowskiej, że procent wypadków nienadających się do ope- 
racyi jest za duży, co świadczy o braku organizacyi do walki 
z rakiem  i dlatego stawia wmiosek, by zawiązał się komitet 
dla organizacyi walki z rakiem i tak  w Krakowie i Lwowie i za­
znacza równocześnie, że w W arszawie już się zawiązał swego 
czasu taki komitet, tylko nie jest czynnym.

Ś w i ę c i c k i  (Poznań) proponuje rozrzucić wśród społe­
czeństwa druki t. zw. rakowe, zwracając uwagę na nieregularne 
krwawienia, wydzieliny krwawTo-białe niekoniecznie cuchnące.

Co do statystyki kol. Schlanka zapytuje się, jaki jest pro­
cent raków u pacyentek wyznania mojżeszowego a chrześcijań­
skiego. Izraelitki m ają znacznie później czas okwitania i bardzo 
rzadko zapadają na raka macicy. Co do referatu koi. Wele- 
ckiego zarzuca kol Święcicki, że ponieważ odczyn antytry- 
psynowy dają inne choroby, jak  leukemia, gruźlica, ropienia 
i t. d., wobec tego dla raka nie m a znaczenia. Mięśniaki nie 
dają, dla tych wypadków może mieć pewne znaczenie.

S c h l a n k  dodaje, że na ogólną cyfrę 455 chorych na raka 
macicy było 33 wyznania mojżeszowego, a 423 katolickiego.

R o s n e r  zaznacza, że naum yślnie kazał kol. Schlankowi 
wyeliminować cyfry co do wyznania, ponieważ nie ma zestawie­
nia co do wyznań wszystkich am bulantek. W  am bulatoryum  
ginekologicznem krakowskiem  stosunek wygnania nie będzie 
miarodajnym.

W e 1 e c k i w odpowiedzi kol. Święcickiemu zaznacza, że 
reakcya antytrypsynowa między m ięśniakiem a ciążą m iałaby 
znaczenie tylko wtedy, jak długo mięśniaki nie powodują k rw a­
wień. W leukemii występuje tylko w m iarę wystąpienia har- 
łactwa.

F a l g o w s k i  radzi do odezwy do-gazet i akuszerek dodać 
następujący dopisek: „Operacya raka w okresie początkującym 
jest stosunkowo m ała, podczas gdy w stanie zaniedbanym o wiele 
cięższą i niebezpieczną". Punctum  saliens dla lekarskiego świata 
powinno być to, by się starać o jak  najlepsze wyniki opera­
cyjne, aby pacyentki nie odstraszać przed operacyą.

B i r k e n f e l d  (Tarnopol) jest przeciwnym wszczepianiu ko­
bietom od najwcześniejszych lat zgrozy raka macicy, jak  to
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radzi kol. Bylicki, gdyż ta ciągła obawa „może to jest ra k “, 
spowoduje, że wiele kobiet wpadnie w hypochondryę, hysteryę.

Nie błędna dyagnoza lub brak djragnozy ze strony lekarzy 
jest błędem z ich strony, ale błędem jest to, że bardzo często 
wcale ginekologicznie nie badają i w ten sposób stają się w innym i.

Józef J a w o r s k i  jest za tem, by z tej akcyi przeciw ra­
kowi była pewna centralizacya i przypomina, że taki komitet 
isl meje już w Warszawie, którego nie należy pomijać.

Z a b o r o w s k i  jest zdania, że nie kliniki ani lekarze mogą 
mieć jakiś wpływ we walce z rakiem, jedynie tylko akuszerki

O b j e z i e r s k i  (W ilno) dopomina się, że Litwa ze siedzibą 
w W ilnie powinna mieć swój konrtet.

Ś W IĘ C IC K I (Poznań).

P rzy czy n ek  do  dziedziczności w łasn o śc i n ab y ty ch .

Prelegen t opisuje przypadek urodzonego p łodu , u  któ­
rego był b rak  drugiego i trzeciego członka palca u ręk i p ra ­
wej. Ojciec tego dziecka kiedyś w skutek  neszczęśliw ego 
p rzypadku  stracił średn i palec praw ej ręki. P relegent p rzy­
pisu je tem u pew ien  zw iązek na podstaw ie p raw a  dziedzi­
czności w łasności nabytych i zachęca kolegów  w  podobnych 
w ypadkach  szukać przyczyn.

R o s n e r  dziękuje prelegentowi za ten odczyt i zaznacza, 
że przypadek ten uważa za dużą zdobycz naukową. W adę tę 
należy uważać za rozwojową, a nie nabytą w łonie m atki, 
gdyż am putacyą palca przy ułożeniu palców w płodzie trudno 
sobie wytłomaczyć.

W A N D A  R A D W A Ń SK A  (Kraków).

P rzy p a d e k  ra k a  p o ch w y  w y p adn ię te j. 

A utoreferatu  nie otrzym ano.

D o b r o w o l s k i  (Kraków). Rak pochwy wypadniętej nie 
iest tak rzadki, jakkolwiek w literaturze jest mało uwzglę­
dnionym

J a w o r s k i  obserwował podobny wypadek przed kilku laty.
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C Z E SŁ A W  S T A N K IE W IC Z  (W arszaw a).

O cięciu  b rzu szn em  p o p rzeczn em  sp osobem  
P fan n en stie la .

A utoreferatu  n ieo trzym anc
R o s n e r  podnosi, że cięcie Pfanenstiela m a swoje prze- 

ciwskazauie, a w ostainim  roku to przeciwskazanie rozszerzył. 
U osób wyniszczonych, u których tkanki posiadają mniejszą 
żywotność, po oddzieleniu ich łatwiej ulegają nekrozie niż przy 
cięciu podłużnem , gdzie to oddzielenie jest zbyteczne. Cięcie 
to m a także swe znaczenie ze względu na kosmetykę, ale wa­
żniejsze znaczenie dla przepuklin. Przepukliny po tern cięciu 
należą do bardzo rzadkich.

S t a n k i e w i c z  nie zgadza się z wywodami kol. Czyżewi- 
cza, zaś zupełnie się zgadza z Rosnerem, że do cięcia tego trzeba 
wyszukać odpowiednich przypadków.

FA LG OW SK T (Poznań).

K ilka  u w ag  k ry ty czn y ch  o p rz y p a d k a c h  zaśn iad u  
g ro n iasleg o  p rzy  ciąży  b liźn iaczej.

A utoreferatu nie otrzym ano.

JA K O B SO H N  (K raków ).

O o p e racy jn em  leczen iu  zm ian  w  po ło żen iu  m acicy . 

A utoreferatu nie otrzym ano.

P o s i e d z e n i e  I I I .

Temat główny: O  rozszerzaniu szy ■ macicy 
podczas porodu i poronienia.

S O Ł O W IJ (Lw ów).

O b e z k rw a w e m  ro zsze rzan iu  szyi m acicy  zap o m o cą  
m e tre u ry z y .

A utoreferatu  nie otrzym ano.



D o b r o w o l s k i  (Kraków).

Jp eracy jn e  ro zszerzen ie  szyi m acicy  p rzy  rzu caw ce  
p o ro d o w ej.

A utoreferatu nie otrzym ano.

KOS M IŃ SK I (Lwó w).

R ozszerzen ie  szy jk i m acicy  p rzy  p o ro d z ie  
i p o ro n ie n iu  n a  tępo, n a  d ro d ze  b ezk rw aw ej.

W szystkie sposoby rozszerzenia szyi m acicznej m ają  sw oje 
dobre i złe strony  i w ybór pow inien  być ściśle stosow anym  
do poszczególnego przypadku. P relegent uw zględniając w szyst­
kie okoliczności podaje następujące punk ta  wytyczne przy 
rozszerzaniu szyi m acicy: w  przypadkach  poron ien ia  we 
wczesnych m iesiącach w ystarczają rozszerzadła Hegara, p rę ­
ciki i tam ponow an ie  szyi gazą, w  późniejszych zaś m iesią­
cach, kiedy nie m a pospiechu, tam ponow an ie  szyi gazą, a po ­
tem  zak ładan ia  balonów , jeżeli zaś chodzi o pospiech, zaraz 
halon, a gdy to niem ożliw e, rozszerzyć szyję sposobem  He­
gara, T arn ie ra  lub  Bossiego, a  po tem  założyć balon. Podczas 
porodu, gdy chodzi o zakończenie po rodu  ze w zględu na 
płód, to przy utrzym anej szyi m acicy na szybkie rozsze­
rzenie szyi m oże sobie tylko pozw olić w praw ny  operato r, 
a w  innych przypadkach  w edług prelegenta jest lepiej po ­
święcić dziecko, niż narazić m atkę na ew entualne  ciężkie 
okaleczenia. W w ypadkach , gdy chodzi o szybkie rozw iąza­
nie ze w zględu na m atkę, przy nieprzygotow anych jeszcze 
drogach rodnych  do porodu , to pozostaje jedyn ie  nacięcie 
ostre szyi i to  pow in ien  tylko w ykonać w p raw n y  operator, 

abiegi te kw alifikują się do p rak tyk i w  zakładach.
Dla lekarza p rak tyka  pozostają tylko łagodniejsze m etody 

rozszerzenia szyi m acicy przez tam ponow anie  gazą, użycie 
balonów , a wreszcie ostrożne stosow anie rozszerzadeł p rę ­
cikow ych.

B43
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C Z Y Ż Ę W IC Z  (Lwów).

R ozszerzen ie  szyi m acicznej sp o so b em  Bossiego.

Sposób rozszerzenia ujścia m acicy sposobem  Bossiego 
pow inien  m ieć p raw o  p ierw szeństw a. D ziałanie rozszerzadła 
jest m echaniczne i dynam iczne. Czas rozszerzania szyi w aha 
się m iędzy 4—30 m inutam i. Co do w skazań użycia tego przy­
rządu  są groźne stany m atk i lub dziecka, a w ym agające szyb­
kiego rozw iązania. P rzeciw nicy tego sposobu zarzucają m u 
pew ne niebezpieczeństw o dla m atki, a ze w zględu na dziecko 
nie gw aran tu ją  m u życia.

W skazania d la użycia przyrządu Bossiego są: rzucaw ka 
po rodow a tak  w  ciąży jak  i podczas porodu , niebezpieczeń­
stw o d la m atk i z pow odu  gruźlicy płuc, w ady serca niew y- 
rów nanej, ostrych chorób  gorączkow ych, n iedow ład  m acicy 
przy  istn iejącem  zakażeniu połogow em , rozkład p łodu  obu­
m arłego p rzy  n iepodatnej szyi m acicy. Łożysko przodujące, 
w yw ołujące krw otok , zbliznow acenie szyi, niebezpieczeństw o 
życia p łodu  przy niepodatnej szyi m acicy. P onadto  polecają 
sposób Bossiego d la rozw iązania w  agonii i po śm ierci. Prócz 
pow yższych w skazań m a ono także zastosow anie przy w y­
w o łan iu  przedw czesnego porodu, w  końcu używ ają go eto 
rozszerzania ujścia dla w ydobycia resztek  po poron ien iu  lub 
łożyska uwięzgm ętego.

P re legen t zebrał z litera tu ry  1308 przypadków  i tylko 
cztery p rzypadki skończyły się śm ierteln ie tj. 0 30%, które 
policzono na karb  m etody Bossiego; co do dzieci to tylko 
w  986 p rzypadkach  podane są daty, stąd  było 209 dzieci 
m artw ych  czyli 21'20°/0- W szystkie cyfry są zestaw ione w  spo­
sób najbardziej n iekorzystny dla tej m etody. W yniki pow yż­
sze m usi się uznać za bardzo  dobre, uw zględniając, że tego 
sposobu przew ażnie używ a się d la ra tow an ia  m atek

Co do obaw y pęknięć szyi przy użyciu sposobu Bossiego, 
to są one w e w ysokim  stopniu  przesadzone.

P relegent op ierając się na w łasnem  dośw iadczeniu  na 
36 przypadkach , zaleca gorąco używ ania tego sposobu dc 
rozszerzania szyi. Sposób ten  nie w ym aga asysty i nadaje się 
do p rak tyk i pryw atnej.

Co do użycia tej m etody przy łożysku przodującem  lub
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^bliznow aceniu szyi prelegent nie rądzi używ ać tej m etody, 
dla w yw ołan ia  porodu  przedw czesnego lub ukończenia po­
ronienia m oże ty lko znaleźć w yjątkow e zastosow anie.

R o s n e r  (Kraków).

Cięcie cesa rsk ie  p o ch w o w e  ja k o  m e to d a  p rz e rw a n ia  
ciąży.

A utoreferatu  nie otrzym ano.

E n d e l m a n n :  Stosuję ten instrum ent od kilku lat z do­
brym skutkiem, ale używam go tylko w pewnych przypad­
kach tj. kiedy szyja jest wygładzona i podatna. Co do metody 
krwawej to prelegent nacina szyję zwykle w czterech miejscach 
1 poród zostawia siłom natury. Co do cięcia cesarskiego po­
chwowego zgadza się z propozycyą Rosnera, stosowania tej me­
tody przy przerwaniu ciąży poza czwartym miesiącem.

W o j c i e c h o w s k i  (Kraków) uważa rozszerzenie szyi balo­
nami za najidealniejszy sposób, o ile zaś chodzi o szybki sposób 
rozwiązania, cięcie cesarskie pochwowe, które ze względu na 
łatwość techniczną powinien wykonywać każdy położnik.

R y m s z a (Wilno) uważa cięcie cesarskie pochwowe przy prze­
rwaniu ciąży po trzecim miesiącu, jak  podaje Rosner za sposób 
bardzo dobrj^1 Powolne rozszerzania i wywoływanie bólów po­
wodują bardzo często tem peraturę. Prelegent używa do przery­
wania ciąży lam inaryi.

Z a r e m b a  (Husiatyn) podaje, jak powinno się postępować 
z rozszerzadłem Bossiego, a mianowicie powoli rozśrubowywać, 
Przesuwać go, aby ucisk nie był ciągle w jednym i tem samem 
miejscu, i nie radzi więcej rozszerzać, jak  na m ałą dłoń.

F a 1 g o w s k i uważa cięcie cesarskie pochwowe za bardzo 
dobre dla zakładów, ale w domu prywatnym  i u osób kache- 
btycznych robi powolne rozszerzenie szyi, przebija pęcherz pło- 

owy, tam ponuje gazą szyję i po 48 godzinach jest zawsze w stanie 
zupełnie dobrze opróżnić macicę.

O b j e z i e r s k i  jest zwolennikiem użycia metreuryzy, zwła­
szcza kiedy narkoza szkodzi np. przy niewyrównanej wadzie 
serca.

L a z a r e w i c z  (P oznań) używ a b a rd zo  ch ę tn ie  z d o b ry m  
sk u tk iem  la m in a ry i. Co się tyczy  ro zsze rzad ła  Bossiego, to  go

K sięg a  p am ią tk o w a . 35
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rzadko używa, ale dopiero po poprzedniem rozszerzeniu lami- 
naryą.

C z y ż e w i c z  zaznacza, że różnica częstości pęknięć przy 
szyi utrzymanej i zanikiej jest bardzo wyraźna w zestawieniu 
(6'8—812  a 1176—1515). 0  ile komu ryzyko pęknięć 1176 do 
1515°/0 wydaje się za duże, powinien operować tylko przy za- 
nikłej, o ile zaś się kto nie boi, może operowa^ przy niezani- 
kłej szyi.

Co do statystyki podnosi, że składa się ona wyłącznie z przy­
padków ogłaszanych jako takie z osobna, nie można jej więc 
nic zarzucić.

R ów nież z a b ie ra li głos K o ś m i ń s k i ,  R o s n e r ,  S o ł o w i j .

E A L G O W S K I (Poznań).

O m iażdżycy  n aczy ń  m aciczn y ch  ja k o  przyczynie  
c iąg łych  k rw a w ie ń  m acicy.

K rw aw ienia  u starszych kobiet polegają czasem  na zm ia­
nach  m iażdżycow ych naczyń m acicy. Rozpoznanie u  pacyentki 
jest trudne , m ożna je  jedyn ie  postaw ić po w ykluczeniu  in ­
nych schorzeń. D okładne rozpoznanie stw ierdza się zw ykle 
po w yjęciu  m acicy. (D em onstracya p rep ara tó w  m ikrosko­
pow ych).

Ł a z a r e w i c z  u trz y m u je , że t ru d n o  o d różn ić  m iażdżyce 
p ra w d z iw ą  od  m iażd ży cy  p o n o red o w ej; b y ć  m oże, że ty lk o  m i­
k ro sk o p  to  rozstrzygn ie .

F a l g o w s k i  u trz y m u je , że w  jego p rz y p a d k a c h  w ars tw a  
w łó k ie n  sp ręży sty ch  je s t ta k  znaczn ie  pow iększona, że n a  tej 
p o d staw ie  m ożem y  jego  p rz y p a d e k  uw ażać  za p ie rw o tn ą  m iaż ­
dżycę, a  n ie  za  poporodow ą.

D r. S T E U E R M A R K  (K raków ).

Z asady , w sk a z an ia  o raz  d o św iad czen ia  w ła sn e  n a  po lu  
ró n tg e n o te ra p ii g ineko log icznej.

Leczenie róntgenem  w niektórych cierp ien iach  ginekolo­
gicznych okazało się zbaw iennem , zwłaszcza w  tych przy­
padkach , gdzie tylko pozostaw ał zabieg operacyjny. P rom ienie
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R óntgena w yw ołu ją  przedw czesne pokw itan ie , k tóry  to stan 
pow oduje zm niejszanie się w łókniaków  m acicy, a zatem  
i k rw aw ien ia . Najlepiej nadają  się do naśw ietleń  w łókniaki 
śródścienne; przeciw skazaniem  są w łókniaki podśluzow e, 
które pod  w pływ em  naśw ietlen ia jeszcze więcej krw aw ią . 
Osoby, k tóre m ają  ju ż  zm iany w  sercu z pow odu k rw aw ień  
przy w łókn iakach  m acicy, rów nież nie nadają  się do lecze- 
n.a. W łaściw em  działaniem  dla rón tgeno terap ii ginekologi­
cznej są bóle i k rw otoki klim akteryczne. W yleczenie nastę­
puje szybko i jest trw ałe , up ław y  rów nież znikają, o ile są 
natury  zakaźnej.

Prelegent na podstaw ie w łasnego dośw iadczenia m oże 
rów nież potw ierdzić bardzo  dobre w yniki przy naśw ietlan iu  
w łókniaków  m acicy z k rw otokam i i znaczną popraw ę stanu 
serca, jak  to już  zaznaczył Gauss — w  przeciw ieństw ie do 
A lberta Schónberga, k tóry  w ypadki z t. zw. „M yom aten-H erz“ 
w ykluczał z leczenia p rom ien iam i Róntgena.

Rów nież m ożna otrzym ać dobre w yniki przy leczeniu 
bolesnego m iesiączkow ania (dysm enorrhoeg , zachodzi tylko 
obaw a sprow adzen ia  stałej bezpłodności.

Co do leczenia now otw orów  złośliw ych, to tutaj m oże 
być m ow a o w ypadkach tylko, k tóre nie nadają  się do ope­
racyi, lub  po operacyach; naśw ietlan ie  dz.ała  tylko jak o  śro­
dek pallia tyw ny.

C horoby skórne na częściach rodnych  kobiecych dają 
nadzwyczaj dobre w yniki pod w pływ em  naśw ietlenia. Już 
po iednem , dw óch seansach następują uleczenia.

C. S t a n k i e w i c z  kwestyonuje wyniki dobre przy rón t­
genoterapii w cierpieniach ginekologicznych, zwłaszcza guzów. 
Dopóki guz macicy istnieje, chociaż zmniejszony, pacyentka nie 
jest uleczona. Dlatego radzi stanowczo takie wypadki operować. 
Procent śmiertelności włókniaków macicy obecnie jest zero, 
a nie wie się nigdy, jakiej natury  jest guz macicy.

P rof. R o s n e r  sta je  w  o b ro n ie  leczen ia  w łó k n iak ó w  p ro ­
m ie n ia m i R óntgena. Każdy w oli n a jp ie rw  sp ró b o w ać  in n eg o  le ­
czenia , n iż  p o d d a ć  się o p eracy i. O głoszone w y n ik i leczen ia  w łó ­
k n iak ó w  n a  zjeżdzie m o n a c h ijsk im , zach ęc iły  p re leg en ta  do ty c h  
p ró b . N ie je s t zd an ia , by  w y p ad k i g ineko log iczne  o d sy łać  do 
rón tgeno logów , a le  za to  Każdy g inekolog  sam  p o w in ien  p ró b o ­
w ać tego  leczenia.

35*



S t e u e r m a r k  w odpowiedzi kol. Stankiewiczowi zaznacza, 
że każdy lekarz powinien stać na tem stanowisku, że wypadki 
chorobowe, które dadzą się wyleczyć na drodze bezkrwawej, 
powinno się w ten sposób leczyć; tylko chyba jakiś „furor 
secandi“ może skłonić takiego lekarza do operacyi. Co do wy­
ników dobrych, to powtarza jeszcze raz, że wyniki pod wpły­
wem leczenia naświetlaniem są zupełnie pewne. Jego zdanie 
potwierdza praca prof. Króniga, który oświadcza, że róntgeno- 
terapia włókniaków i zaburzeń klim akterycznych zawodzi tylko 
tam , gdzie zastosowano błędnie technikę naświetleń.
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SC H L A N K  (Kraków).

W łó k n ia k  w iązad ła  obłego  m acicy  ś ró d o trzew n y . 

Autoreferatu. nie otrzym ano.

D O B R O W O L S K I (Kraków).

O w y n ik a c h  o p e racy i p rze to k  m acicow ych . 

A utoreferatu  me otrzym ano.

P o s i e d z e n i e  I V.

Temat główny: i rzerwanie ciąży ze stanowi­
ska lekarskiego ustawowo-kryminalnego i ko­

ścielnego.

Prof. B Y L IC K 1 (Lwów).

0  w zn iecen iu  p o ro n ie n ia  ze w sk azań  lek arsk ich .

W  starożytności płód nieurodzony był uw ażany za w ła­
sność swego tw órcy, k tóry  m ógł dow olnie istn ieniem  jego 
rozporządzać. Dlatego też w ów czas sztuczne poron ien ia  by­
w ały  często nadużyw ane do tego stopnia, że już  H ipokra- 
tes i w ie lu  innych  zaczęło w ystępow ać przeciw  sztucznem u 
p oron ien iu  i istn iały  też bardzo  ostre  kary, naw et kara  
śm ierci.

Z biegiem  czasu up raw nien ie  do w zniecania poronien ia  
zostało ogólnie przez św iat lekarsk i uznane, a przedm iotem
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żywej dyskusyi jest i będzie ustanow ienie ścisłych w skazań 
w tych przypadkach , w  których chw ilow o życiu m atki nie 
grozi niebezpieczeństw o, lecz grozić może przez dalsze trw an ie  
ciąży, lub  w  czasie po rodu  i po porodzie.

W skazania co do w zniecenia poronien ia au to r dzieli na 
bezw zględne i w zględne. ,

Do bezw zględnych w skazań, z pow odu których dalsze 
trw an ie  ciąży grozi m atce odrazu  niebezpieczeństw em , zalicza 
au to r stany chorobow e, będące w  ścisłym  zw iązku z ciążą, 
czyli w yłącznie od niej zależne i tak : 1) odgięcie m acicy cię­
żarnej, 2) ciąża w  w ypadniętej m acicy lub w m acicy znaj­
dującej się w  przepuklin ie, 3) H ydram nios acutus, 4) w y­
mioty ciężarnych, m edające się uśm ierzyć.

W skazania w zględne w ypływ ają  z chorób  poza sferą 
■ części p łciow ych w ystępujących, od ciąży niezależnych, naj­

częściej już  przed ciążą istniejących, w  których niebezpie­
czeństw o z kom plikującej je  ciąży na razie nie istnieje, lecz 
może być w yw ołane albo dalszem  trw an iem  ciąży lub  po­
rodem  lub  po porodzie przez znaczne pogorszenie choroby. 
Tu zatem  m am y do czynienia już  z pojęciem  bardzo szero- 
niem w skazań w zględnych, dającem  najszersze pole do dy­
skusyi. A utor z góry podnosi, że żadna z chorób przez to 
jedynie, że jej ciąża tow arzyszy, sam a przez się nie stanow i 
w skazania do w zniecenia poron ien ia  Każdy w ypadek  pow i­
nien być ściśle zbadany Tutaj istnieje szerokie pole dla 
zapatryw ań  indyw idualnych . Do wskazań w zględnych au to r 
zalicza: 1) gruźlicę, 2) choroby serca, 3) choroby nerek, 4) psy­
chozy, 5) p ląsaw ica, niedokrew ność, złośliw ie postępującą,
7) ślinotok w ciąży, 8) strum a vasculosum , ostro  w ystępująca, 
9) lues florida, 10) żółtaczkę częstą, zapalenie nerw ów  — 
p o ły n eu ritis--b ia łaczk ę  śledzieniow ą, cukrzycę, 11) ostry p rze­
rost sutek.

Co do znacznego ścieśnienia m iednic, to jeszcze 30 lat 
tem u było jednem  z w ażnych w skazań do w zniecenia po ro ­
nienia. Chodziło to o m iednice z sprzężną w chodu  od 6 cm. 
począwszy. A utor zaznacza sw oje stanow isko, że w  tym  w y­
padku, kiedy ciężarna pom im o w p ływ u  lekarzy nie chce się 
zgodzić na cięcie cesarskie, pow inno  się i dzisiaj wzniecić 
poronienie w  tak ich  przypadkach.

Sprzeciw  ze strony  kobiety ciężarnej jest ostatn ią instancyą
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rozstrzygającą. A utor podnosi, że są kobiety, k tóre d la  po ­
tom stw a są gotow e życie sw oje narazić.

Co do w skazań ze w zględów  społecznych, to au to r sta­
w ia w niosek, by tylko k ierow ać się stano wisiriem czysto le- 
karsk iem  i pow iedzieć sobie, że na poron ien ie  ze w zględów  
socyalnych w  nauce m iejsca nie m a.

T echnika w zniecenia poron ien ia  jes t rozm aita. Ś rodków  
lekarsk ich  na pew no prow okujących  poronien ie  nie m a. A utor 
używ a dw óch sposobów  do p rzerw an ia  ciąży i to do d ru ­
giego m iesiąca, rozszerza szyję m acicy i opróżn ia  ją, łyże- 
czkując; w  późniejszych m iesiącach rozszerza szyję, tam ­
ponuję jam ę  i szyję m acicy gazą w  celu w yw ołan ia  bólów , 
poczem  pozostaw ia poron ien ie  siłom  macicy.

Co do etycznej strony w zniecenia poronien ia, au to r 
uw aża, że w e w ypadkach , gdzie stoim y w obec w skazań bez­
w zględnych, gdzie m am y do w yboru  albo śm ierć obu  osób, 
m atk i i dziecka lub  tyłku dziecka; to w  tak ich  w ypadkach  
nie pow in ien  lekarz m ieć żadnych w ątp liw ości. Pom ijam y 
z czystem  sum ieniem  względy p raw ne  i zakazy kościoła, k tóre 
nie są zgodne z uczuciam i ludzkiem i, w ręcz z etyką.

Inna  rzecz w obec w skazań w zględnych. T u w łaściw ą 
drogę w skazać pow inno czujne, nieznieczulone sum ienie, k tó­
rem u  z pom ocą przyjdzie czysto przedm io tow e patrzenie na 
spraw ę, tak, abyśm y sobie zawsze pow iedzieć m ogli, że to, 
co m am y przedsięw ziąć, czynim y w  celu  ra to w an ia  życia 
chorej, a nie d la  jak ichko lw iek  w zględów  innych.

M IĘ S O W IC Z  (K i-aków ),f\'

O w sk a z an iac h  do p rz e rw a n ia  c iąży  ze s ta n o w isk a  
m ed y cy n y  w ew n ę trzn e j.

A utoreferatu  nie otrzym ano.

L A N D A U  i P IL T Z .

O p rz e ry w a n iu  ciąży ze w sk a z ań  p sy ch ia try czn y ch . 

A utoreferatu  nie otrzym ano.
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Prof. K .OSENBLATT, adw okat (Kraków).

P rz e rw a n ie  ciąży w o b ec  u s ta w y  k a rn e j.

Już starodaw ne p raw o  uznaje bezkarność operacyi le­
karskich, dziw nym  sposobem  m ilczą o tem  jed n ak  ustaw y 
karne austryacka i niem iecka, w  szczególności m ilczą o bez- 
karnem  p rzerw an iu  ciąży. O bjaw  ten na oko niepokojący tłó - 
m aczy się tem , że nie było przypadku, w  którym by sądy 
zasądziły lekarza, w ykonyw ującego przerw anie  ciąży w edług  
zasad sztuki lekarskiej. Bezkarność lekarza w  tym  w ypadku  
usp raw ied liw ia ją  trzy teorye. Po pierw sze tak  zw ane p raw o  
zaw odow e, poniew aż lekarz m a p raw o  w ykonyw ania operacyi, 
w skazanych sztuką lekarską. Bezkarność ta odnosi się do 
tych przypadków , w  których lekarz dokonyw a operacyi 
w  celu uzdrow ien ia  danej osoby. W arunek  ten nie zachodzi 
przy p rze rw an iu  ciąży, gdzie operacyi dokonyw a się na p ło ­
dzie, k tóry  się niszczy w celu ocalenia m atki. xcorya ta  nie 
w ystarczałaby do u sp raw ied liw ien ia  nezkarności sztucznego 
p rzerw an ia  ciąży.

Dalsze teorye t. zw. „ Z w e ck -leo rien “ u sp raw ied liw ia ją  
bezkarność sztucznego poronien ia tem , że nie m a w  niem  
p ierw iastku  bezpraw ia, k tóry  jes t w arunk iem  odpow iedzial­
ności karnej. Kto działa dla ochrony i ocalenia dóbr ludz­
kich nie podpada karze; skoro zatem  przerw anie  ciąży dąży 
do ocalenia człow ieka, nie m cże być podciągane pod p raw o.

W  najnow szem  p raw ie  stosow ano dla uzasadnienia bez­
karności działań, o k tórych  jest m ow a, pojęcie t. zw. pom ocy 
w  potrzebie (Nothhilfe). W olno w ięc w obec tego lekarzow i 
udzielić pom ocy m atce, pośw ięcając p łód  dla m atki. P raw o  
takie uznaje kodeks karny  w łoski, norw eski i now a ustaw a 
rosyjska

Czy zachodzi potrzeba w yraźnego postanow ien ia  tego 
w  kodeksie? Jeżeli jest, to w  jak ich  w ypadkach  jes t bezkar­
ność i co usp raw ied liw ia  lekarza. Czy bezkarność ta  m a być 
w arunkow a, czy też bezw arunkow a?

Dlatego też w  now em  p raw ie  karnem  jes t § 295, który 
opiew a, że lekarz, k tóry  spędza p łód  dla zd row ia  m atki, nie 
podpada karze.

P re le g e n t  ro z trz ą s a  d a le j ,  d la  ja k ic h  D o w o d ó w  w o ln o  
b e z k a rn ie  p r z e rw a ć  c iążę . D la  p rz y c z y n  so c y a ln y c h  n ie  w o ln o
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lekarzow i tego dokonać, tylko z p rz jczy n  ściśle lekarsk ich , 
tj. jeżeli chodzi o u ratow an ie  m atki.

Poglądy daw niejsze, oparte  g łów nie na p raw ie  kościel- 
nem , ostro karały  spędzenie p łodu , obecnie poglądy złago­
dniały  i odzyw ają się pow ażne głosy d la  sk reślen ia p rzep i­
sów  karnych  o spędzeniu  p łodu  odnośnie  do m atki.

Na zupełną bezkarność spędzania p łodu  zgodzić się nie 
m ożna, gdyż to sprzeciw ia się etyce. Sprow adziłoby  to zu­
pe łną  sw obodę i w  dalszym  ciągu dem oralizacyę.

Co do trzeciego pytam a, czy lekarz pow in ien  przybrać 
sobie drugiego lekarza do p rzerw an ia  ciąży, to ustaw ow o 
n ie m ożna żądać, aby bezkarność lekarza była zaw isła od 
p rzybran ia  drugiego lekarza, a to  z następujących  p rzyczyn’ 
d rug i lekarz nie daje gw arancyi przeciw  nadużyciu, dalej 
zaś nie m ożna lekarską bezkai uość czynić zaw isłą od p rze­
strzegania form alności. Lekarz m usi być chron ionym  od szy­
kan  i zarzutów .

Prelegent dochodzi do następujących  w y n ik ó w :
1) Ustawa k arna  w  in teresie lekarza pow inna zaw ierać 

w yraźne postanow ienie, że p rzerw an ie  ciąży ze w skazania 
lekarskiego dla ra to w an ia  m atk i pow inno  być bezkarne.

2) P rzerw an ie  ciąży m oże być bezkarne jedyn ie  z pow odu  
przyczyn ściśle lekarskich, a nie przyczyn socyalnych.

3) Bezkarność lekarza nie m oże być zależną od innych 
form alności, lecz m usi być bezw arunkow a. O strożność jest 
jedyn ie  w skazana w  przypadkach, w  których ex post nie 
dałoby  się udow odnić  rzeczyw istej potrzeby.

P rof. W A C H rtO L Z  (Kraków).

U w agi sąd o w o -lek a rsk ie  o sp ęd zen iu  p ło d u .

Na w stępie om aw ia re te ren t odnośne przepisy ustaw ow e, 
a po tem  pow ody skłaniające do zbrodni, podnosząc, że strach 
p rzed  porodem  m oże być m om entem , w ykluczającym  odpo­
w iedzialność ka rną  obw inionej. Zaw odow i spędzacze obu- 
dzają tę obaw ę, aby ich klientki się zabiegow i poddały . Omó­
w iw szy inne  w ybiegi i tłóm aczenie się zaw odow ych spędzaczy, 
określa stanow isko  znaw cy w obec tłóm aczenia się obw in io ­
nej, że spędziła p łód  będący zaśniadem . Podaje  daty  staty­
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styczne co do częstości zasądzeń za spędzenie p łodu  i dzie­
ciobójstw a, zaznaczając, że znikom a tylko częś, spędzeń p łodu  
dochodzi do w iadom ości w ładz, z k tórych  znow u tylko część 
zaledw ie ulega zasądzeniu, gdyż bardzo  często znaw ca nie 
m oże stanow czo ustalić, czy w  danym  razie odbyło się po ­
ronienie, czy też było sztucznie w yw ołane. B adanie przez 
znaw ców  jest konieczne, gdyż doniesienia o zbrodni m ogą 
być rozm yślne lub  przypadkow e, w zględnie r ie św iad o m ie  
fałszywe.

W  ciągu dziesięciu ostatn ich  la t oceniał referen t dla sądu 
tylko 26 p rzypadków  spędzenia. W  10 przypadkach  użyto 
trucizn  (fosfor, sublim at, karbo l) zawsze ze skutk iem , lecz ze 
śm iercią m atk1, w  4 p rzypadkach  dokonali lekarze zabiegów  
(w jednym  z nich zasądzenie lekarza za b łąd  lekarski), w  trzech 
akuszerki (w strzykiw ania do pochw y i macicy), w  jednym  
ap tekarz (środki w ym iotow e), w  dw óch  kochankow ie (jeden 
z nich dał kochance sporysz, przez n ią nieużyty — kochanek 
zasądzony został za usiłow ane spędzenie płodu).

Co do u p raw n ien ia  lekarza do zabiegu p rzerw an ia  ciąży, 
to uw aża przepis odnośny w  ustaw ie za zbędny, gdyż jeżeli 
lekarz w ykonuje ten zabieg ze w skazań ścisłych w  lecznicy,, 
po naradzie  lekarskiej, to nie ściągnie na siebie żadnego za­
rzutu , tak  sam o, ja k  chirurg , w ykonujący zabieg nie będzie 
pociągnięty do odpow iedzialności za zbrodnię uszkodzenia 
ciała, gdyż w  obu razach  b rakn ie  złego zam iaru , bez którego 
nie m a m ow y o odpow iedzialności.

NEJG&JCBa U E R  (W arszaw a).

T e n ta m e n  a b o r tu s  p ro v o can d i a u t deficien le 
g rav id id a te  u te rin e  a u t p rae sd n te  e x tra u te r in a .

A utoreferatu nie otrzym ano.

Dr, O SU C H O W SK I (Kraków).

D w a p rz y p a d k i u s iło w an eg o  p rz e rw a n ia  ciąży 
w sk u tek  p o m y łk i d y ag n o sty czn e j.

Przytacza dw a w ypadki krym inalnego przerw an ia  ciążv 
w  obydw u w ypadkach  była ciąża pozam aciczna. W  jednym
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przypadku  nastąp iło  w  następstw ie usiłow anego przerw an ia  
dom niem anej ciąży m acicznej, pęknięcie trąbk i i znaczny 
k rw o tok , w  drugim  p rzypadku  pom im o rozm aitych  zabie­
gów ciąża pozam aciczna została u trzym ana i dopiero  w  5 m. 
operow ano  pacyentkę. O bydw a p rzypadki skończyły się po­
m yślnie d la  pacy en tek.

D r. JA N C Z E W S K I (W arszaw a).

Z k a z u is ty k i p o ro n ie ń  k ry m in a ln y c h .

Referent na podstaw ie danych statystycznych ostatnich 
dziesięciu lat z p rzy tu łku  położniczego w  W arszaw ie p rzed ­
staw ia w yraźny w zrost po ron ień  w  stosunku do porodów . 
O bjaw  ten należy tłom aczyć ciężkim i w arunkam i bytu. Re­
ferent om aw ia : p rzedstaw ia rozm aite przyrządy, k tórym i 
starano  p rzerw ać ciążę. Ostatecznie dochodzi do w niosku, 
że sędzia w tych przypadkach  pow in ien  się k ierow ać roz- 
m aitem  okolicznościam i i nie trzym ać się ściśle n tery  p a ­
ragrafu.

E A L G O W S K I (Pozn«ńJ.

N iezw yk łe  sp o strzeżen ia  z d z iedz iny  p o ro n ie ń  
zb ro d n iczy ch .

Referent op isu je  rozm aite sposoby p rzeryw an ia  ciąży 
przez osoby do tego n ieupraw nione Bardzo często, ja k  re ­
feren t m ia ł sposobność ze swej p rak tyk i zauw ażyć, zam iast 
p rze rw an ia  ciąży, zostaje uszkodzona m acica lub  tkanki około- 
m aciczne, k tó re  pow odu ją  bardzo ciężkie kom plikacye. Nie­
raz w  przypuszczeniu  zw ykłej ciąży m acicznej, używ ają 
rozm aitych  środków  do p rze rw an ia  ciąży, a tym czasem  i ist 
ciąża pozam aciczna. Po pęknięciu  tejże w ystępują  zaraz b a r­
dzo groźne objaw y, a rozpoznanie lekarza byw a u trudn ione  
przez fałszyw e podanie anam nezy.

Prof. R o s n e r  omawia i przytacza statystyki, jak ich  spo­
sobów używa do przerywania ciąży. Obecnie w klinice po 3 m. 
ks. zawsze przerywa ciążę odrazu przez cięcie cesarskie pochwowe. 
W  ten sposób operował w 11 przypadkach, zawsze z dobrym 
skutkiem.
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Zaś co do tego, czy akuszer m a sam decydować o prze­
rwaniu ciąży, czy nie, referent jest tego zdania, że stanowczo 
powinien to czynić po naradzie z internistą. Przerwania ciąży 
referent zawsze dokonywa w lecznicy lub w klinice, w domu 
tylko w nadzwyczajnych przypadkach i w książkach zawsze 
każe zapisywać nazwisko internisty, który dał wskazanie.

Prof. Dr. R o s e n b l a t t ,  adwokat omawia pokrótce kary- 
godność przerwania ciąży i omawia ewentualność, gdyby le­
karz dokonał przerwania ciąży wtedy, gdy właściwie sztuka le- 
larska nie wskazuje bezwarunkowego przedsięwzięć a takiej ope­
racyi, ale był w błędzie co do wskazania. W  takim  razie abso­
lutnie nie może być karany za zbrodnię przerwania ciąży, tylko 
za błąd sztuki lekarskiej.

S c b ó n g u t  podnosi, że przy wskazaniach co do przerwania 
ciąży nie podniesiono ani gruźlicy krtan i, ani zmian chorobo­
wych ucha t. zw. otosklerozy. Ciąża działa bardzo szkodliwie 
na gruźlicę krtan i, a co do otosklerozy, to choroba ta, która 
powoli się rozwija, w czasie ciąży bardzo szybko postępuje i pro­
wadzi do zupełnej głuchoty. Dlatego też obydwa te cierpienia 
dają bezwzględne wskazanie do przerwania ciąży.

Prof. J a w o r s k i  podnosi, że interniści podniesienie tem ­
peratury u chorych gruźliczych nie przypisują fizyologicznemu 
podwyższeniu się tem peratury u każdej ciężarnej o 0 02- -0 '3  
stopni: Dalej dobrą prognozą u suchotnic nie jest przybytek 
na wadze, gdyż według Veita pomijając przyrost płodu, cała masa 
kobiety się powiększa. Referent uważa tylko we wczesnych m ie­
siącach i przy m ałych zm ianach gruźliczych racye przerwania 
ciąży.

Co do wad serca referent uważa te komplikacye za bardzo 
poważne w ciąży, a co do rokowania wpływa nie tyle sama 
wada serca, jak  stan mięśnia.

Prof. W a c h h o l z  zaznacza w odpowiedzi prof. Rosen- 
blattowi, iż nie przeczy, że zabieg chirurgiczny np. am putacya 
nogi jest uszkodzeniem ciała, lecz lekarz mógłby tylko wtedy 
być za zbrodnię tego uszkodzenia ciała pociągany do odpowie­
dzialności, gdyby ją  wykonał bez wskazań, rozmyślnie, w nie­
przyjaznym dla chorego zamiarze. Zarazem zaznacza, że choć 
obecne Kodeksy karne (z wyjątkiem szwajcarskiego) nie upra­
wniają lekarza wprost do zabiegów operacyjnych, to czynią 
to jednak pośrednio. Jeżeliby lekarz nie wykonał np. zabiegu ra ­
tującego życie, byłby poeiągnięty do odpowiedzialności karnej 
za zaniedbanie. Zresztą nie jest przeciwny wyraźnem u ustawo­
wemu upraw nieniu lekarza do zabiegów operacyjnych, choćby 
'Uatego, że wielu hołduje zasadzie wyrażonej szyderczo przez 
Góthego w „Fauście", że „co się m a czarno na białem, to się 
do dom u dźwiga z otuchą
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Prof. B y l i c k i  dz ięku je  p rof. R o sen b la tto w i za w y jaśn ien ie  
tej sp raw y  ze s ta n o w isk a  p raw n iczego . P e w n ą  d a n ą  je s t p o d n ie ­
s ien ie  prof. R o sen b la tta , że do p rz e rw a n ia  c iąży  n ie  p o trzeb a  
dw u  lek a rzy , ale re fe re n t sądzi, że lek arze  b ęd ą  zaw sze p rz e ry ­
w ali ciążę ex consilio . Kol. F a lg o w sk iem u  o d p o w iad a , że prze- 
c iw sk azan ie  do zajścia  w ciążę, n ie  m oże b y ć  w sk azan iem  d o  
p rz e rw a n ia  ciąży.

P o s i e d z e n i e  V.

Tem at główny: O tzw. endometritis.

D r. Ł A Z A R E W IC Z  (Poznań).

O w sp ó łcze sn y m  s ian ie  n a u k i p rzew lek łeg o  n ieży tu  
ś lu zó w k i m ao icy  (endomttnMs chronicaj i jego  leczeniu .

Referent doszedł do w niosków , że przy badan iu  h isto- 
logicznem  schorzałych śluzów ek należy uw zględnić czas, jak i 
m inął od w ystąp ien ia  ostatniego peryodu , oraz typ m iesią­
czek; dalej, że obrazy anatom iczne, niezgodne z po rą  cyklu 
m iesiączkow ego m ogą polegać na różnicach osobniczych lub  
na w adliw ości zw ijan ia  się śluzów ki. Nie m a  żadnego do­
w odu d la w ytw arzan ia  się p rzero stu  i rozrostu  gruczołów  
na tle  zapalnem . Istnieje jedynie zapalen ie  p rzew lek łe  śród- 
m iąższu, nie różniące się od  tych, k tó re  spotykam y w  innych 
tkankach  łącznych. K om órki p lazm atyczne nie są w ystarcza­
jącą  ‘ch cechą. Patologiczna hyperp lazya  gruczołów  a k rw a­
w ienia t. zw. endom etry tyczne m ają  w spólne  przyczyny. 
Przyczyną g łów ną jes t zastój żylny.

M etritis chron ica  jes t pojęciem  zbiorow em . Macice po­
w iększone w olne od przesadnej sp raw y  zapalnej nie różnią 
się w  swej budow ie histologicznej od  m acic n iepow iększonych. 
W szelkie zm iany chorobow e w  sąsiedztw ie m acicy, jak  i w  na­
rządach  odleglejszych m ogą być przyczyną k rw aw ień  t. zw. en- 
dom etrytycznych, o ile pow odu ją  zastój żylny. W ażna ro la  
przypada jajn ikom  na podstaw ie ich czynności wydzielniczej 
(k rw aw ien ia  jajn ikow e). C horoby ustro jow e być m oże, po ­
w odują  K rw aw ienia w sku tek  w adliw ości w  rów now adze fi- 
zyoiogicznej m iędzy ja jn ik iem  a innym i gruczołam i p ok re­
w nym i. Co do endom etry tu  chronicznego, to on m a sw ą
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podstaw ę w  zakażeniu, a jedynym  jego objaw em  klinicznym  
są u p ław y  ropne.

Jedyną odm ianą leczenia jes t w iększe uw zględnienie ogól­
nego stanu ustroju, zresztą już  cały szereg środków  dezyn- 
ekcyjnych, żrących, oraz leczenie operacyjne skrobanką.

R E C  (K raków ).

O operacyjnem  leczeniu przewlekłych ropni 
przy dołków  macicznych.

A utoreferatu nie otrzym ano.

G R U SZ C Z Y Ń S K I (K raków ).

Przypadek nabłoniaka kom orki z równoczesną 
gruźlicą miąższu macicy.

A utoreferatu  nie otrzym ano.

B a c z y ń s k i  (K raków ).

O w skazaniach i w ynikach operacyjnego leczenia 
ciąży 'zewnątrzmacicznej.

A utoreteratu  nie otrzym ano.
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Rezolucye Sekcyi Ginekologicznej.

W  spraw ie zwiększonej działalności lekarzy k raju  w  celu 
zw iększenia uleczalności raKa m acicy (p. str. 536):

1) „Lekarze ginekolodzy zebrani na XI Zjeździe le­
karzy i p rzy rodn ików  polskich w  K rakow ie uznają ko­
nieczność rozbudzenia działalności energicznej w  celu 
zw iększenia uleczalności raka  m acicy w  naszym  kraju  
środkam i gdzieindziej za skuteczne uznanym i, a u  nas 
zupełnie zaniedbanym i.

2) „W  tym  celu zaw iążą się w  każdej z trzech dziel­
nic polskich sam odzielne kom itety.

3) „W  Galicyi m ogą być dw a kom itety w  K rakow ie 
i L w ow ie".



S E K C Y A  S T O M A T O L O G I C Z N A

P o s i e d z e n i e  I.

P rzew odniczący: Dr. L e s z c z y ń s k i  (W arszaw a).
S ek re ta rz : Dr. P r  a e 1 z e 1 (Kraków).

D r. ^G RU SZCZY ŃSK I (W arszaw a).

0  aseptyce i antyseptyce w dentystyce.
(R eferat zbiorow y: D r G ruszczyński, D r. B renneisen , D r. Meyer).

Prelegent przedstaw iw szy idealny stan aseptyki i anty- 
septyki, podkreślił trudności, z jak iem i podczas rękoczynów  
dentystycznych w obec wielkiej ilości d robnych  przyrządów  
i narzędzi w alczyć nam  w ypada

Do antyseptycznego postępow ania  na przeszkodzie stoi 
niem ożność należytego sterylizow ania rączek prostych, czy 
zgiętych dla w iertaezek.

W skazuje, że dm uchaw ki, używ ane do tąd  są n ieodpo­
w iednie, gdyż pow ietrze zaw arte  w  balonikach  nie jest po ­
zbaw ione d robnoustro jów , nadto  używając tych sam ych d m u­
chaw ek bez zm iany nasadek, narażam y pacyenta ew entualn ie  
na choroby zakaźne.

Zw raca uw agę na n ieodpow iedni sposób czyszczenia św i 
derków  na szczotkach m etalow ych, poleca czyszczenie szczotką 
ręczną, a następnie gotow anie. W  końcu opisuje antysepty- 
czne urządzenie pokoju ordynacyjnego.

W ożywionej dyskusyi zabierali głos prof. Ł e p k o w s k i ,  
C i e s z y ń s k i ,  B r e n n e i s e n ,  S t e i n b e r g ,  G e l b a r d  i G r u s z ­
c z y ń s k i .



D r. C IE S Z Y Ń S K I (M onachium).

Uwagi nad znieczulaniem w  dentystyce 
zachowawczej.

(A utoreferatu nie otrzym ano).

W dyskusyi zabierali głos Dr. G e l b a r d ,  Dr.  P r a e t z e l  
o technice w znieczulaniach, Dr. L i p p e l  o nowych środkach.

P. J a c h i m o w i c z  jako gość demonstruje model gipsowy 
większych rozmiarów, na którym  wykonał wszelkie rodzaje ko­
ron i kombinacye robót mostkowych stałych i do zdejmowania.
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D r. L IP P E L frfW ie d e jjM

Stanowisko lekarza dentysty wobec nauki.

C horoby zębów  i jam y  ust, są bardzo często przyczyną 
lub  skutkiem  chorób ogólno-usiro jow ych. Dlatego nie m ożna 
się ograniczyć na poznaw aniu  lokalnych sym ptom ów  cho­
robow ych, ale konieczną jes t dentyście-lekarzow i szczera 
podstaw a naukow a, dokładna znajom ość reszty działów  m e­
dycyny. A utor przechodź^ poszczególne działy i zw raca uwagę 
na punk ta  styczne m iędzy n im i a dentystyką, na podstaw ie  b a r­
dzo obszernej kazuistyki bądź z litera tu ry  bądź z w łasnej 
praktyki.

Zaczynając od pedyatryi. w ykazuje, że już  u now orodka 
zw ykłe w ykluw anie  się zębów  m oże w yw ołać kom plikacye, 
jak : dyarrhoe , tetanię, lub  choroby skórne, ja k  ekzem y itp. 
N aodw rót, choroby przebyte czy to w  łonie m atki, czy w  ży­
ciu pozapłodow em , jak  rachitis, syfilis i t. d. w yw ierają  
swój w p ływ  szkodliw y na dentycyę. Przy leczeniu dojrza­
łych indyw iduów  znajom ość reszty m edycyny jes t nieodzo­
w na. Często lekarz-den tysta  jest zm uszony odesłać pacyenta 
do specyalisty, gdyż ze stanu  chorobow ego jego ust, podej­
rzew a raz cukrzycę, to znow u gruźlicę lub  lues. W  choro ­
bow o zm ienionym  zębie styka się pu lpa  w prost ze św iatem  
zew nętrznym , przez co staje się drogą, k tó rą  bakterye m ogą 
się bezpośrednio  dostaw ać do w nętrza  organizm u. D ośw iad­
czenia Izraela i B artscha w ykazały, że zakażenia ak tynom i- 
kozy następow ały  przez pulpę. Dentysta-lekarz m oże zaw ­
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czasu zw rócić uw agę na infekcyjne choroby, jak  dyfterya lub  
odra i działać profilaktycznie.

Zwiotczenie błony śluzowej ust podczas m enstruacyi, 
hypertrofia  papill m iędzyzębow ych, tudzież łatw ość, z j a t ą  
się caries zębów  szerzy u ciężarnych, następnie ropny  roz­
pad dziąseł u  kobiet podczas k lim akteryum , świadczą, że 
także i ginekologiczne przypadki stykać się iro g ą  z denty- 
styką. W spólny nerw  tngem inus dla oka, ucha  i zębów, i ich 
sąsiadow anie ze sobą pow odują , że spraw y zapalne z jednego 
organu m ogą się przedostaw ać na drugi. N euro i psychopa- 
tologiczne przypadki, ja k  akrom egalia, m yxoedem e, tabes, 
paralysis i t. d. i t. d. odbijają  się w  sw ych skutkach także 
i na zębach. W iadom ości o psychozach i m aniach  w ystępu­
jących czasem  po ekstrakcyach, św iadom ość o przeczuleniach 
w ustach histeryków , chron ią  n ieraz dentystę- lekarza od 
dyagnostycznego błędu. Z ch iru rg ii koniecznie m usi on znać 
W sze^ie rodzaje now otw orów , czy to kości, czy m iękkich 
części jam y  ust, aby postaw iw szy zaw czasu dyagnozę, mógł 
zabieg:em  chirurgicznym  szerzeniu się choroby położyć tamę.

R easum ując w ykład, przychodzi au to r do w n iosku : za­
daniem  lekarza-den tysty  w  przyszłości jest p rophylaksa, a je ­
żeli dążenia i p raca  in tern isty  polegają nietylko na leczeniu 
chorób już  istniejących, ale także na  zapobieganiu im, to 
dentysta-lekarz jes t pow ołanym  na jedno  z pierw szych miejsc, 
by m u być pom ocnym  w  rozw iązaniu  tego problem u.

P o s i e d z e n i e  II.

P rzew odniczący: Dr. Adam  L e s z c z y ń s k i  (W arszaw a).
Sekretarze Dr. P r a e t z e l  i Dr.  Z a l e w s k i .

W  kwestyi formalnej udzielono głosu Dr. P r a e t z l  owi ,  
który umotywowawszy konieczność ustalenia słownictwa w den­
tystyce, stawia wniosek wybrania komisyi redakcyjnej w tej 
sprawie.

K s ię g a  p a m ia tk o w a . 36
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D r. E D W A R D  S Z A L I'! (Tarnów ).

A m p u t a t i o  p u l p a e .

M etoda nie now a, bo jeszcze w  r. 1872 w prow adzona 
przez W itzla do dentystyki. Długi czas nie stosow ana - od­
żyła na now o dzięki n iezm ordow anej pracy Boeneckena, 
F ischera  i P re isw erka . Ideałem  w  leczeniu korzeni b^ć nie 
m oże i bynajm niej do tego nie dąży — gdyż sam i tw órcy 
wyznaczyli jej drugie m iejsce w  tych w szystkich p rzypad­
kach, gdzie o całkow item  w yjęciu miazgi i dokładnem  w y­
pełn ian iu  korzeni ani m yśleć m ożna. O parta na ścisłych ba­
daniach  naukow ych przekonała  nas o niem ożliw ości całko­
w itego usuw ania  m iazgi w  zębach w ielokorzeniow ych, już 
to z pow odu  rozm aitej budow y i przebiegu korzeni, już  też — 
co jest rzeczą najw ażniejszą — z pow odu  licznych gałązek 
i w ypustek  odchodzących od głów nego pn ia  miazgi korze­
niow ej, nie dających się żadnym i dotychczas stosow anym i 
sposobam i bez reszty usunąć.

Preiegent przedstaw ia  w łasne w yniki na podstaw ie 
200 p rzypadków  — om aw ia  całą technikę zabiegu i liczne 
m odyfikacye, jak ie  w  ostatn ich  czasach w prow adzono, w  końcu 
w yłuszcza sw e w łasne zapatryw ania  na n iek tóre  n iew łaści­
w ości p rak tykow ane przez k ilku badaczy, z k tórych  Boe- 
necken n. p. radzi w  jed n y m  i tym sam ym  zębie dla łatw o 
dostępnych korzeni w ykonyw ać extirpacyą, d la tru d n o  do ­
stępnych — am putacyą, co ostatecznie całą tę w prost cudo­
w ną m etodę wypaczyć może.

W  dyskusyi zabierali głos: G e l b a r d  (W arszawa), C i e ­
s z y ń s k i  (Monachium), P r a e t z e l  i S t e i n b e r g  (Kraków) 
oraz prelegent.

Dr. S T E IN B E R G  i D r. SY R O P (Kraków).

O prostow aniu szczęk i zębów krzyw o rosnących, 
oraz ich sLosunku do zm ian nosa, gardła i oddychania.

Obecny stan nauki ortodontyi, oparty  na ścisłych bada­
n iach  anatom icznych i fizyologicznych, um ożliw ia zapom ocą 
prostych, o ile m ożności ja k  najm niej skom plikow anych



563

Przyrządów, bez bólu  usunąć w szelkie n iep raw id łow ości 
'Wjj rozw oju szczęk i ustaw ien iu  zębów.

Prelegenci p rzedstaw ili cały szereg m odeli pacyentów  
od początku do końca leczenia z w ynikam i dodatnim i i w ska­
zali, że zaniedbanie leczenia tych stanów  odbija  się nie 
tylko na w yglądzie (t. j. stanow isko kosm etyczne), ale także 

zdrow iu, pow oduje  skłonność do częstych zapaleń gardła, 
oskrzeli, a naw et p łuc

Nadto nieleczone przypadki, postępując stale, pow odują  
traw ienie źle zgryzionych pokarm ów , błędnicę, niepokój ner­
wowy, bezsenność, a naw et niezdolność do nauki.

Dlatego obow iązkiem  jest lekarzy dom ow ych, pedyatrów , 
rynologów  i dentystów  zw racać w cześm e uw agę rodziców  
na te zm iany i ich  skutki, a dzieci taicie skierow yw ać w cze­
śnie m iędzy 8 —14 rok iem  do ortodentysty .

Prof. D r. Ł E P K O W S K I (K raków ).

Wszczepianie zębów o złotych korzeniach.

Na podstaw ie 75 w ypadków  w ykonanych w  przeciągu 
lat trzech, au to r doszedł do przekonania, że racyonalnie ro -  
b ona im plantacya w  przypadkach, w  których niem ożliw e jes t 
założenie zęba ćwieczkowego, jes t uzasadnioną operacyą 
1 w inna nyć używ aną w  praktyce, jako  rękoczyn, którego ze 
Względów estetycznych żadnym  innym  zastąpić nie m ożna. 
Autor dem onstru je  pacyenta, u którego im plan tow ano  trzy 
zęby górne p raw e  i drugi sieczny, oraz p ierw szy dw uguzi- 
kowy, oraz kilka ren tgenogiam ów  z innych  p rzypadków  
krótko po im plantacyi.

b r.teE L B A .R D  (Warszawa)*, i ’

Roenl genografia w  dentystyce.

Roentgenografia znalazła praktyczne zastosow anie w  m e­
dycynie dla celów  diagnostycznych i leczniczych. N ajw ybi­
tniejsze m iejsce zajęła rentgenografia w  chirurg ii i stom a­
tologii. W  stom atologii, jak  stw ierdza R obruson i Spitzer, ro en t-

36*
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gena stosują nietylko d ia  dyagnozy, lecz i d la  badań  naukow ych 
t. j. przy p racach  anatom icznych, em bryologicznych i h isto­
logicznych.

Technikę roentgenograficzną opracow ali poszczególni spe- 
cyaliści i inni, a ulepszeniom  technicznym  przyrządów  rent- 
genograficznych zaw dzięczam y, że obecnie o trzym ujem y dobre 
rezultaty.

W ybune m iejsce w  roentgenografii stom atologicznej za­
ję li stom atologow ie W it/el, Port, Cieszyński i inm .

Lekarz, jeżeli sam  nie robi zdjęć rentgenograficznych, 
pow inien  zapoznać się ze w skazaniam i Roentgena, żeby w ie­
dział, kiedy należy odesłać pacyenta do roentgenografa dla 
dokładnego zbadania.

W  m iarę ulepszenia apara tu  i techniki roentgenograficznej 
horyzont zdjęć się pow iększył i obecnie m am y w skazań w ię­
cej niż daw niej. Ma się rozum ieć jeszcze nie wszystko m ożna 
skonstatow ać za pom ocą p rom ien i X , lecz to rzecz przysz­
łości.

W  stom atologii m ożna podzielić w skazania na trzy grupy:
I. a) A nom alie w  przerzynaniu  się zębów, b) w skazania przy 
ekstrakcyach zębow ych.

II. B adania kanałów  korzeniow ych i kom ory zębowej-
III. Chroniczne spraw y zapalne korzenia i zm iany w  w y­

rostku  zębow ym  od nich pochodzące.
N ajw ażniejsza dla nas będzie g rupa  III i ścisła dyagnoza 

w  tej g rupie  c ierpień  usta la  się jedynie  zapom ocą roentgeno- 
gratii. Od ścisłej dyagnozy zależne są prognoza i sposoby 
terapeutyczne. Bez roentgenografii specja lis ta  p racu je  po om a­
cku i czasem  p row adzi d ługotrw ałe  leczenie, a potem  zm u­
szony w skutek  złego w yniku leczenia pacyenta nam ów ić do 
usunięcia zęba. Roentgenografia decyduje sp raw ę odrazu : m y 
oszczędzam y sobie przykrości, a pacyentow i drogiego czasu 
i bólów . W w ypadkach  zaw iłych, gdzie nasze dośw iadczenie 
i w iedza nam  nie w ystarczają d la określenia chorobliw ego 
stanu zęba i szczęki, należy posługiw ać się roentgenem . Na 
tem  tylko specyalista zyskuje w  oczach pacyenta, traktując 
go pow ażnie. M usimy pójść w  ślady lekarzy innych  specyal- 
ności, k tórzy dla zbadania chorobliw ego stanu  sw oich pa- 
cyentów , korzystają z w szelkich pom ocniczych m etod  ba­
dań naukow ych i stosu ją analizy m oczu, krw i, plw ocin,



r°bią badania  anatom o- i patologiczne, i n ie k rępu ją  się 
wcale chorym , że sp raw a w ym aga dokładnego zastanow ie­
nia się.

Muszę zaznaczyć, że przy tak  sum iennem  trak tow an iu  
uasza specyalność stanie wyżej w  oczach publiczności, w y­
jaśniając jej, że dyagnozow anie cierpień zębow ych nie p rzed ­
stawia się tak  łatw o, jak  sobie m yślą nasi chorzy, a naw et 
i lekarze.
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Przewodnictwo obejmuje Dr. L i p p e l  z W iednia.

Pr- C IE S Z Y Ń S K I (M onachium )'/^ '

Demonstracya w łasnych nowych przyrządó w do 
roentgenografii zębów i szczęk.

Do roentgenografii szczęk bądź to na b łonkach (film ach) 
w ustach (in traorale  A ufnahm e), bądź to na płytach poza 
°brębem  ust (ex traorale  Aufnahm e) nadaje się najlepiej d o -  

2ycya siedząca badanego. Poza obrębem  ust zdjęcia w yko- 
uywuje się na specyalnem  przez prelegenta skonstruow anem  
Wezgłowiu: deska dębow a, k tó rą  zaw iesza się i przytw ierdza 
ua zw ykle używ anym  podgłów ku, znajdującym  się przy d en : 
Ijstycznem  krześle operacyjnem . Ruchy podgłów ka krzesła 
udzielają się zarazem  w ezgłow iu, um ożliw iając podnoszenie 
1 pochylanie. Na desce wezgłow ia przym ocow ane są dw a 
r uchom e bagnety m etalow e, służące jako  podpory. Zasada 
Ustalania głow y polega na opieran iu  górnej szczęki przez 
Wgryź (pacyent w gryza się w  korek , przym ocow any do 
bońca jednego bagnetu) i na oparciu  potylicy o ruchom ą 
Podpórkę, znajdującą się po drugiej stronie drugiego bagnetu, 

udany czuje się w  każdej nadanej pozycyi sw obodny, albo- 
lom sam  się z w łasnej w oli p rzy tw ierdza do w ezgłowia. 

Jedynie przy bolesnych stanach szczęk, gdzie wgryź jest nie- 
uiożliwy, obraca się i p ierw szy bagnet tak, żeby i on sta- 
now ił podpórkę  dla głowy. Przy zdjęciach poza obrębem  
ust przeszkadza kręgosłup poziom y lub  p ionow a gałąź żuchw y 
°d strony, oddalonej od  płyty.

D rogą konstruk tyw ną na przekro jach  poziom ych głowy 
Prelegent uzyskał 3 typow e nastaw ienia  prom ien ia  głównego
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i położenie ukośne głow y do płyt, dozw alające p rzedstaw ić 
w ykroje szczęk bez przeszkadzających cieni. Ażeby nieom yl­
nie ułożyć głow ę w żądanej pozycyi, p relegent skonstruow ał 
czapkę z d iagram em , na k tó rym  ow e pozycye — położenie 
p łyty i ustaw ienie odpow iedn ie  prom ien ia  głów nego są na­
kreślone. Czapka ta, należycie w łożona, gw aran tu je  każdo­
razow y rezu lta t pod  w zględem  ustaw ien ia  i dozw ala na po ­
w tórzenie tego samego zdjęcia w  czasie późniejszym .

Do zdjęć zatoki szczękowej zaleca się zdjęcia z ty łu  ku 
przodow i, op ierając  na p łyc :e czoło.

P relegent podaje także specyalną podstaw ę z przytrzy- 
m yw aczem  ru n d , um ożliw iającą najróżnorodniejsze obroty  
podczas nastaw ian ia  (przyrząd podany w  r. 1()07).

Zdjęcia po za obrębem  ust zdarzają się rzadko w p ra ­
ktyce dentystycznej i nie w ypiera ją  bynajm niej do tąd  techniki 
używanej w śródustow ej. P rzyrządy specyalne do tychże zdjęć, 
podane w r. 1907, prelegent ulepszył, nie zm ieniając zasady 
konstrukcyi, i pokazuje obecnie now e m odele.

D r. L E SZ C Z Y Ń S K I (W arszaw a) i A. P E R L IŃ S K I (Poznań).

P y o r r h o e a  a l v c o l a r i s .

Prelegenci w  obszernych referatach  m ów ili o ropo toku  
zębodołow ym , przytaczając obecnie istniejące zapatryw ania. 
Należy baczyć także na w aru n k i konstytucyjne i zw racać 
uw agę na grun tow ne oczyszczanie zębów  z kam ien ia  nazęb- 
nego. Przyrządy, ustalające rozchw iane zęby, niekiedy zalecić 
m ożna. P erliń sk i pokazuje p rzyrząd  w łasnego pom ysłu . T w o­
rzy on szynę łączną, uzyskaną m etodą odlew ania. Referent 
obcina na jak ie  2 —3 m m . części sieczne zębów , zapuszcza 
ćwieczki boczne, oszczędzając miazgę, m odelu je  szynę z w o­
sku w edług pierw otnego w zoru zębów, od lew a ją  w złocie, 
p rzym ocow ując cem entem .
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ST E FA Ń S K I (Kraków).

Złam ania szczęk i ich leczenie.

A utor czerpie obfitą litera tu rę  z prac, ogłaszanych w  ch i­
rurgii i dentystyce, odrzuca dotychczasow e sposoby, jako  
żm udne w  robocie, a przykre d la pacyenta, i, idąc ściśle 
^rogą techniki dentystycznej, zestaw ia szereg przypadków ^ 
W ykonanych m etodą, podaną także przez p ro f  Łepkow skiego 
w am bulato ryum  dent. Uniw. Jagiell. S tosow ana m etoda m a 
związek z now oczesną techn iką  dentystyczną, t j. ze sposo­
bem od lew ania  Solbrig -P latsch ika szyn alum inow ych. Spo­
sób prosty  ustaw ian ia  odłam ków  w edług zgryzu zębów  prze­
ciwnej szczęki dozw ala nam  odlać szynę z a lum im am , która, 
osadzona na stałe na cem encie, usta la  odłam ki i pozw ala 
chorem u natychm iast po założeniu w rócić do fizyologicznych 
funkcyi żucia. A utor dem onstru je  szyny i roentgenogram y.

P o s i e d z e n i e  I I I .

Przew odniczący: Dr. G r u s z c z y ń s k i .
S ekretarz : Dr. P r a e t z e l .

^fiNSTEZN.

Dem onstracyjny przyrząd do nastaw ienia odłam ków  
złam anych szczęk według prof. Łepkowskiego.

Przyrząd  ten pom ysłow y nie znalazł jeszcze praktycznego 
zastosowania.

b r > G E L B A E D  (W arszaw a).

Złamanie szczęk.

Rodzaje złam ań: statystyka. Przyczyny dyslokacyi. Roz­
poznanie (chirurg, i rentgenolog.). Leczenie (ch iru rg  i den­
tysta). Z łam anie żuchw y u 7-letniej dziewczynki. (Pokaz 
roentgenogram u).
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D r. B R E N N E IS E N .

Dm uchawki dentystyczne.

D m uchaw ki dentystyczne z punktu  w idzenia aseptyki 
stoją bardzo daleko od ideału : sterylizow ać się nie dają, 
a zanieczyszczają się bardzo ła tw o  — już  to przez p rzypad­
kow e przedostaw anie  się do w nętrza  przyrządu śliny pa- 
cyenta, już to przez w chłan ian ie  pow ietrza, zanieczyszczo­
nego w ydm uchanem i op iłkam i spróchniałe j zębiny. Pragnąc 
tem u  zapobiedz, olim yśliłem  do dm uchan ia  przyrząd: „dm u- 
chadło  autom atyczne* — który  um ożliw ia nam  w ykonyw anie 
odpow iednich  zabiegów  bardziej czysto.

D m uchadło  autom atyczne sk łada się z żelaznego zb ior- 
niua pojem ności 20 — 50 litrów , opatrzonego k lapą  bezpie­
czeństw a, m anom etrem , dw om a kranam i, oraz kom pressora , 
ru r, ogrzew acza i regu la to ra  z nasadzanem i końców kam i. 
Zbiornik w ytrzym uje ciśnienie 5 atm ., ładujem y go zw ykle 
jed n ak  do 2 1̂ —3 atm . Do ładow an ia  m ożem y używ ać Kom- 
pressora  dow olnego typu: są elektryczne pedałow e lub  rę ­
czne. K om pressor je s t połączony ze zbiornikiem  giętką ru rą  
m etalow ą. Druga takaż ru ra , służąca do w ypuszczania po­
w ietrza, przechodzi przez ogrzew acz i kończy się regulato­
rem  z nasadzanem i końców kam i. Ogrzewacz m oże być ele­
ktryczny (są daw no znane) w  b raku  zaś elektryczności m ożna 
używ ać sp iry tusow ych lub  gazowych, złożonych ze spiralnej 
m etalow ej ru rk i, ogrzew anej z dołu. Tego typu  ogrzewacz 
na iu ra łn ie  m usi być n ieruchom y — elektryczny zaś przyłącza 
się do regulatora. R egulator przez naciskanie klaw isza w zm a­
cnia, lub  osłabia p rąd  pow ietrza. K ońców ki są nasadzane — 
tak, że d la każdego chorego m ożem y m ieć sterylizow aną. 
Końców ki są trzech typów : 1) dm uchające w  k ierunku  p ro ­
stym, 2) pod  kątem  prostym , 3) oraz dm uchające w  k ierunku  
odw ro tnym : od ty łu  ku  przodow i. Tej ostatniej form y nie 
spotykałem  w  żadnym  ze znanych aparatów . Pow ietrze 
do ap ara tu  czerpać m ożem y z dow olnego m iejsca, d op ro ­
w adziwszy tam  od kom pressora  ru rę . Najlepiej napełn iać  go 
przed przyjęciam i, gdy kurz już  zdążył dokładnie poosiadać 
z pow ietrza. Mając k ilka gabinetów  m ożem y w  jednym  usta­
w ić zbiornik, a do innych p rzeprow adzić  rury .

50-cio litrow e dm uchad ło  naładow ane do 3 atm . zastąpi



3000 dm ucnnięć zwykłego pusteru. Użycie jego jes t bardzo 
dogodne przy zak ładan iu  w iększych m ostków .

Dr. L IP P E L  (Wiedeń).

Odlewanie sztanc do koron złotych dla siekaczy 
i kłów  i wogóle do koron.

Prelegent dem onstru je  k iw etę składającą się z czterech 
części, a um ożliw iającą odlew anie sztancu do koron złotych 
dla siekaczy i kłów  i w ogóle do koron, przy których szyjka 
jest węższa, aniżeli zgryz lub  strona sieczna. Ząb stosow nie 
w ym odelow any, odlew a się w  gipsie, w ycina się go z m o ­
delu, od lew a się w  kiw ecie w dw óch lub trzech sztancach. 
O trzym ane tą  drogą sztancow ane dw ie części lu tu je  się.

W  dalszym  ciągu dem onstru je  prelegent sposób n a p ra ­
w iania odłam anych zębów  porcelanow ych w  m ostkach zło­
tych lub  platynow ych.

Zaczepki p latynow e u zęnów  porcelanow ych nacina się 
narzynaczem  (G ew indeschneider), przym ocow uje się zam iast 
nakrętek  specyalnem i okrągłem i blaszkam i w ydrążonem i, 
k tóre z w yjątk iem  zew nętrznego pierścienia m ają  poprzeczne 
przecięcie. W  przecięciu tem  znajdują  się odpow iednio  do 
odległości i grubości zaczepek dw a otw orki. Ząb z narznię- 
tem i zaczepkam i przetyka się przez płytkę ochronną, na  za­
czepki zaś w ciska się blaszkę w spom nianą, k tóra wszczepia 
się tak  m ocno, że usunięcie zęba przy próbach  palcem  jest 
niem ożliw e. Dzięki elastyczności blaszki przy próbach  ode­
rw an ia , ząb tem  silniej się wkleszcza.

M etoda ta, jakko lw iek  pom ysłow a, nie zaw sze m ożliw a 
jest do zastosow ania w  praktyce.
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D r. G. P R A E T Z E L  (Kraków).

Z zakresu chirurgii jam y ustnej.
Prelegent przechodząc cały szereg schorzeń ch iru rg i­

cznych w  jam ie  ustnej i w skazując na ich znaczenie zw raca 
uw agę na dwie w ażne operaćye: na w ydłu tow anie kości 
szczęk i odcięcie szczytu korzenia. W yliczając w skazania do 
powyższych operacyi, jak  w szelkiego rodzaju  skrzyw ienia
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korzeni, rozgałęzienia, w spom ina o bardzo głęboko u łam a­
nych korzeniach lub  zębach, o zarośniętych korzeniach, i zę­
bach retynow anych w  szczęce.

O pisuje technikę operacyjną w edług proi. Partscha i prof. 
W illigera i dem onstru jąc  in strum en taryum  do pow yższych 
zabiegów  chirurgicznych, poleca ow e operacye jako  w  tru ­
dnych i zaniedbanych przypadkach  jedynie  prow adzące szybko 
i radykaln ie  do celu.

P o s i e d z e n i e  IV .

Przew odniczący: Doc. Dr. B o h o  s i e w i e  z.
S ek re ta rz : Dr. P r a e t z e l  i Dr.  Z a l e w s k i .

D r. G E L B A R D  (W arszaw a).

Z dziedziny chirurgii zęb ów  i szczęk.

Zabiegi chirurg iczne przy leczeniu zębów  w  ogólnym  
zarysie W skazania zabiegów  chirurgicznych przy zachow aw - 
czem leczeniu zębów. Rodzaje operacyi. Stosow anie roentge­
nografii do tychże celów  K azuistyka oraz zdjęcia roentgeno- 
graficzne.

D r. E D W A R D  S Z A L IT  (Tarnów ).

L ecznictw o dentystyczne ostatniej doby.

Prelegent przedstaw ia w łasne dośw iadczenia, poczynione 
z p repara tam i, k tóre się w  ostatnich czasach pojaw iły. Te­
rap ia  dentystyczna szukać zaczyna dróg now ych — a jej dą­
żeniem , to nie dotychczasow e bezm yślne usuw an ie  całego 
narządu  lub  najżyw otniejszego jego składnika, ale leczenie 
w  całem  tego słow a znaczeniu.

W yrazem  tego dążenia są niezliczone p repara ty  i m etody 
terapeutyczne.

W ykład swój rozpoczął prelegent od s e r o t e r a p i i ,  
k tó ra  także stom atologią obdarzyła dw om a prepara tam i, są 
to pyocyanaza i su row ica D eutschm ana. W  treściw ych sło­
w ach przedstaw ia w łasne  w ynik i w  ostatnich czasach uzy­
skane, wylicza dodatn ie  i u jem ne tych środków  strony, i w y­



kazuje, że one niejednokrotn ie dobre usługi tam  oddaw ały , 
gdzie w szelkie inne sposoby zaw iodły.

Z kolei om aw ia now e środki służące do m iażdżenia ka­
m ienia zębowego, jak  N oxolith i Tatsysol, zaw ierające w  so­
bie kw as fluorow odorow y, który, nie działając sztrodliwie 
na zęby, m iażdży kam ień lepiej, niż dotychczas stosow ane 
kwasy. Ostatni środek  zapow iada się też, jako  cenny naby­
tek w  leczeniu pyo rrh ea  alveolaiis.

Szczegółowo om aw ia now e środki służące do dezynfekcyi 
korzeni, jak  ch lo rpheno l i radicyna, w prow adzona przez 
prof. Łepkow skiego.

W  końcu w spom ina o tam ponow an iu  rany  po w yjęciu 
zęba i w ystępuje  przeciw  zakorzenionem u zw yczajow i p łu ­
kania, jako  zabiegow i n ieracyonalnem u Niem niej zajm ujące 
były uzyskane przez prelegenta w yniki zapom ocą hyperem ii 
stosow anej w  przebiegu zapalenia okostnej.

Dla braku czasu zamiast dyskusyi odbyła się urządzona 
przez prelegenta demonstracya nowych środków, przyrządów, 
podczas której na liczne zapytania dawał wyczerpujące wyja­
śnienia.
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Dr, C IE SZ Y Ń SK I (M onachium).

O obcinaniu w ierzchołka korzenia.

Zęby na pozór zdrow e, m ianow icie przednie, najwyżej 
nieco ściem niałe, m ają często z pow odu urazu  obum arłą  
miazgę, a na szczycie korzenia przy pom ocy roentgenogram u 
daje się stw ierdzić z iarn iak  Zębów tych zw ykłem i m etodam i 
wyleczyć nie m ożna. Rów nież uporczyw e podczas leczenia 
są zęby z przetokam i, z m artw icą  w ierzchołka, z ciałam i 
obcem i po za w ierzchołek przepcbm ętem i (n. p. odłam anem i 
igłam i, p lom bam i gutaperkow em i), z perforacyam i w  okolicy 
w ierzchołka. Radykalne, szybkie wyleczenie zyskuje się drogą 
obcięcia w ierzchołka korzenia po uprzedn iem  w yjałow ieniu  
kanału  i zap lom bow aniu  tegoż herm etycznie. P relegent po­
stępuje podług sposobu P artsch ’a ; w prow adził jedynie pe­
w ne m odyfikacye: 1$; przy pierw szem  cięciu nie przecina 
rów nocześnie b łonki śluzow ej i okostnej; cięcie okostnej 
p row adzi o 2 m m . wyżej. W  ten sposób przyspiesza się go­
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jen ie  rany  zew nętrznej o jak ie  3—6 dni. 2) Ażeby nie na ra ­
żać zęba podczas operacyi na w strząśnienie, nie posługuje 
się d łu tem  do odcięcia w ierzcho łka , resekcyę w yiłonyw uje 
prelegent w  ten sposób, że na określonej z góry w ysokości 
trepanu je  św idrem  różyczkow ym  w ierzchołek  korzenia, w i­
doczny w  okienku w ydłu tow anem  w blaszce zew nętrznej 
szczęki, a potem  w chodzi w  o tw ór u tw orzony w  w ierzchołku  
św idrem  szczelinow ym , tnąc w  lew o i w  praw o  , odcięty 
w ierzchołek  2—3 m m . w ielkości w yw aża p rostym  w yłuski- 
w aczem  B ein’a; w  końcu w yłyżeczkow yw uje ekskaw atorem  
łyżeczkow atym  bardzo starannie  z iarniniak . 3) W ydrążoną 
kość szczękową przem yw a jodyną, w prow adzaną  na gazie.
4) Referent nie tam ponuje  zazwyczaj rany ; zeszywa ją  2—3 bo ­
cznym i szwam i. 5) Przy zębach przednich nie oszczędza w ią­
zadła w argow ego, a tylko, obcinając je, łączy z p łatk iem  
śluzów ki; kończąc operacyę, przyszyw a w iązadło  do swojego 
m iejsca. 6) Przy resekcyach w  szczęce dolnej prelegent chron i 
m iejsce operacyjne przed śliną, zakładając m iędzy w yrostek  
a język zw itki z pap ieru  japońskiego.

Zagojenie ran y  w ew nętrznej następuje po 7—12 dniach. 
W edług kontro lu jących  zdjęć roentgenograficznych, spostrzedz 
m ożna w  dw a tygodnie po operacyi p ierw sze w arstw y  tw o­
rzącej się kości; po dw óch m iesiącach — grubsze w arstw y, 
po 4—6 m iesiącach — kom pletne zapełnienie ubytku  szczę­
kowego now ą substancyą gąbczastą, czyli stw ierdzić m ożna 
zupełne w ygojenie.

A. P E R L IŃ S K I (Poznań).

Ro b o t } ?  k o  bo  t i k o w e  i m o s t k o  w  e. 
(Referatu nie nadesłano).

D r. H A B E R  (Kraków).

Szkoln i lekarze-denlyści.

R eferent w ykazuje konieczność zaopiekow ania się zębam i 
dzieci szkolnych, Kończy rezolucyą, dom agającą się ustano­
w ienia stom atologów  szkolnych w Galicyi.
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Rezolucye Sekcyi Stomatologicznej.

I. „Sekcya stom atologiczna XI Zjazdu uznając do­
niosłe znaczenie jam y  ustnej w  spraw ach  dotyczących 
całego ustro ju , p rzypom ina ten ważny szczegół św iatu  
lekarskiem u, zw racając rów nocześnie uwagę, że syste­
m atyczne opracow anie  zm ian chorobow ych jam y  ustnej 
ze szczególnem  uw zględnieniem  następstw  dla reszty 
ustro ju  i yice versa, przyczyni s :e znakom icie do w zbo­
gacenia nauki lekarskiej, a naukę stom atologii postaw i 
na jej w łaściw ym  poziomie.

II. „ Uznając doniosłość statystyki jako  środka po­
m ocniczego d la potw ierdzenia w niosków  opartych na 
innych m etodach  badania, sekcya stom atologiczna zw raca 
się do instytucyi naukow ych i sam odzielnych badaczy 
z in icyatyw ą stw orzenia statystyki zm ian chorobow ych 
jam y  ustnej na w ielką skalę na podstaw ie jednolitego sche­
m atu  pytań".

III. „Z uwagi, że jam a  ustna jes t in tegralną częścią 
ustro ju  i stoi z nim  w ścisłym  zw iązku pod w zględem  
anatom icznym , fizyologicznym  i patologicznym , przeto 
leczenie lub  w ykonyw anie jak ichko lw iek  rękoczynów , 
celem  popraw y  stosunków  w jam ie  ustnej w ym aga bez­
w arunkow o  znajom ości całego ustro ju , jeżeli m a stać na 
w ysokości swego zadania.

1



S E K C Y A  O K U L I S T Y C Z N A / )

P o s i e d z e n i e  I.

P rzew odn iczący : P r o f .  M a c h e k  (Lwóvy): ••
G ospodarz sekcyi: P r o f .  W i c h e r k i e w i c z  (Kraków ).

Tem at ogólny: Etyologia i postacie kliniczne 
zapalenia jagHcowego.

Spraw ozdaw cy: R o s e n h a u c h ,  K r a m s z t y k ,  P r o f  
W i c h e r k i e w i c z .

K O SZ U T SK I (Kalin).

Próba stosow an ia  w  oku listyce em anacyi radu.

P o s i e d z e n i e  II.

P rzew odniczący: K r a m s z t y k  (W arszaw a).

Prof. M A C H EK  (Lwów).

0  operacyach opadniętej pow ieki.

R U M SZE W IO Z  (Kijów).

0  potw orniakach oczodołu.

Prof. B E D N A R S K I (!.wótv„.

U wagi o zapaleniu pryszczykow em  spojów ki i rogów ki
u dzieci.

*) Szczegółowe spraw ozdanie zostało w ydrukow ane w  „Postępie Oku- 
listycznym )“. R ok  1911, zeszyt V II—IX .



R E IS  (Lwów).

O niektórych plam ach barw ikow ych  w  spojów ce
pow iekow ej

P o s i e d z e n i e  I I I .

P rzew odniczący: R u m s z e w i c z  (Kijów).

W IT A L IŃ S K I (K raków ).

Przypadli' jaskry po operacyi zaćm y.

K L E C Z K O W SK I (Kraków).

krw i chorych na 
jaskrę.

TO C ZY SK I (Lwów).

0  pom iarach lonom elrem  Schiótza.

P o s i e d z e n i e  IV .

P rzew odniczący: K o l i ń s k i  (Łódź).

SZAT N IC K I (Kraków).

U lcus serpens w  okulistycznej k lin ice krakow skiej 
w latach 1909— 1910.

R U M SZ E W IC Z  (Kijów).

O m ięsakach naczyniów ki.

Prof. W IC H E R K IE W IC Z  (Kraków).

W łasne dośw iadczenia co do w ągra w śródgałkow ego.

Prof. M A C H EK  (Lwów).

O plastyce brzegu pow iekow ego.

575

O becność adrenaliny w  surow icy



Prof. W IC H E R K IE W IC Z  (K raków ).

D ośw iadczenia nad w łasn ym  sposobem  operacyi 
p od w in ięcia  i dw u rzędności rzęs.

Prof. M A JE W S K I.

Now^y refraktom etr, dem onstracya przyrządu 
i objaśn ien ie m etody badania.
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S E K C Y A  
Z D R O W O T N O Ś C I  P U B L I C Z NE J .

Sekcjm odbyła 5 posiedzeń. Pierwsze zagaił prof. O. B u j w id  
witając uczestników. Potem wybrano prezesów sekcyi, którym i 
zostali pp.: Dr. P o l a k  (Warszawa), prof. K u c e ,  a (Lwów), 
Dr. S e m e r a d  ,;(Praga), Dr. O b t u ł o w i c z (Lwów), K r a m -  
s z t y k  Z}rgm unt (^Warszawa), X. J. G r a l e w s k i  (Warszawa), 
prof. P i a s e c k i  (Lwów), P u ł a w s k i  (Warszawa), Dr. L a ­
c h o w i c z  (Lwów), G a n t k o w s k i  (Poznań), Dr. J. J a n o w- 
s k i  (Warszawa), K o p c z y ń s k i  (Warszawa), Dr. S t e r  l i n g  
(Łódź)-,:.;Dr. K a rw o w s k i" (P o z n a ń ) , Dr. W a l c z y ń s k i  (T ar­
nów), prof. W i c z k o w s k i  (Lwów), Dr. Z a w a d z k i  (W ar­
szawa), Dr. M i k o ł a j s k i  (Lwów).

Sekretarz: Dr. R. N i t s c h .

1. W ychow anie fizyczne, oparte  na zasadach naukow ych 
w ym aga przedew szystkiem  starannie  przygotow anych k iero ­
w ników  Zyskać ich m ożem y przez zaprow adzenie, w zględnie 
udoskonalenie ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h  n a  u n i w e r s y t e ­
t a c h  i w  s e m i n a r y a c h  n a u c z y c i e l s k i c h .  Nim to 
się stanie, konieczne są stypendya nauczycielskie d la studyów  
gim nastycznych w  Szwecyi. Instytucyę k u r s ó w  g i e r  r u ­
c h o w y c h  dla nauczycieli należy ustalić, rozpow szechnić 
i oprzeć o fundusze publiczne.

2. Każda szkoła pow inna być zaopatrzona w  s a l ę  g i ­
m n a s t y c z n ą  i w  b o i s k o  d la gim nastyki i gier. Jako 
w spólne środow iska gier dla różnych szkół są nasze P a r k i  
' o r d a n o w s k i e  w zorem  niedoścignionym , godnem  naśla­
dow ania  w  każdem  m ieście polskiem .

Postulaty hygieny szkolnej.

1- D r. E . P IA S E C K I (Lwów).

Ć w iczenia cielesne.

K sięga pam iątkow a. 
/

37
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3. G i m n a s t y k ę  należy uczynić p r z e d m i o t e m  o b o ­
w i ą z k o w y m  w  szkołach w szelkich typów  i d la p łci obo- 
jej. Co do tygodniow ego w ym iaru  godzin m ożna poprzestać 
na dw óch, jedyn ie  pod  w arunkiem  zaprow adzenia  trzeciej 
godziny o b o w i ą z k o w y c h  g i e r .

4. Na rów n i z gram i i sportam i, zasługuje na  w p ro w a­
dzenie wszędzie, gdzie na to dozw alają stosunki m iejscow e, 
p r a c a  r ę c z n a  w p o l u  (ogrodnictw o, niw elacya boisk etc.).

5. Syntezie turystyki, gier ruchow ych  i ćwiczeń w ojsko­
w ych, zaczynającej się przyjm ow ać u nas, za przykładem  
Anglii, pod nazw ą h a r c ó w  (scouting), należy się gorące 
poparcie, jako  jednem u  z najdzielniejszych środków  w ycho­
w ania  fizycznego.

6. Każdy now y budynek szkolny w in ien  być zaopatrzo­
nym  w  urządzenia n a t r y s k o w e .  Prócz tego, rząd, kraj, 
gm iny i insty tucye opiekujące się m łodzieżą m ają  obow iązek 
udostępn ien ia  jej n a u k i  p ł y w a n i a .

M i e s z k a n i e ,  ż y w i e n i e ,  o d z i e ż

1. T.  z. „ s t a n c y e "  uczniów  należy poddać ścisłem u 
nadzorow i co do w aru n k ó w  zdrow otnych , w zorem  „T ow a­
rzystw a opieki nad m łodzieżą11 w  (Tarnow ie.

2. W szelkie b u r s y  i i n t e r n a t y  w ym agają opieki le­
karskiej, obejm ującej m iędzy innem i: w arunk i zdrow otne 
budynku, opalan ie i przew ietrzanie , regulam in  dom ow y, ży­
w ienie w ychow anków  i t. d.

3. „ D o m y  o p i e k i 11, dające schronienie ubogiej dzia­
tw ie w  godzinach pozaszkolnych, zasługują na najw iększe 
rozpow szechnienie. T ryb zajęć w  nich należy ustalić w  m yśl 
w skazań zdrow otnych  (więcej ruchu , zabaw y i p rzebyw ania  
na w olnem  pow ietrzu, podw ieczorek m leczny, a nie h e r­
bata i t. p.).

4. P o s i ł k i ,  w ydaw ane w  szkole uczniom  ubogim , w inny 
daw ać przykład rac jonalnego  żyw ienia, ilość, dobór i ja ­
kość pokarm ów  należy zatem  poddać kon tro li lekarzy szkol­
nych .

5. M u n d u r k i  s z k o l n e  w ym agają g runtow nej re ­
formy, tak, aby nie k rępow ały  rozw oju  cielesnego uczniów

przyczyniały się do propagandy zasad hygieny odzieży.
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K o l o n i e  i k o r p u s y  w a k a c y j n e ,  s z k o ł y  l e ś n e ,  
k l a s y  p r z e w i e w n e .

1. Kolonie w akacyjne są urządzeniem  zbyt kosztow nem , 
•łby m ogły objąć ogół słabow itych, a ubogich dzieci m iej­
skich. W obec tego należy się, obok kolonii, najusilniejsze 
poparcie insiytucyi korpusów  w akacyjnych (półkolonii). Te 
ostatnie jed n ak  w ym agają reform y w edług  w zoru stw orzo­
nego w  K rakow ie przez T ow arzystw o w alk i z gru.dicą. Jako 
środow isko korpusów  nadają  się znakom icie nasze Park i 
Jordanow skie.

2. Prócz kolonii i korpusów , duży procent dzieci słabo­
witych, a zwłaszcza dotkniętych gruźlicą gruczołow ą, do­
m aga się koniecznie zabiegów leczniczo-w ychow aw czych 
W ciągu ro k u  szkolnego. Dla przypadków  cięższych spełnią 
to zadanie najlepiej s z k o ł y  l e ś n e ,  zorganizow ane za m ia­
stem  jako in ternaty . Dla znacznej większości dzieci słabo­
w itych trzeba jed n ak  stw orzyć znacznie m niej kosztow ne 
k l a s y  p r z e w i e w n e  (Fresh A.ir Hoonis szkół a m e r jk a ń ­
skich), k tóre należałoby urządzać przy w szystkich now ych 
budynkach  szkolnych lepiej pod względem  zdrow otnym  po ­
łożonych.

2. D r. K O PC Z Y Ń SK I (W arszaw a).

O pieka lekarska nad m łodzieżą szkolną.

L ekarz szkolny działalność sw ą roztoczyć pow in ien  na 
trzy działy hygieny szkolnej: 1) h y g i e n a  b u d y n k ó w  
i p o m i e s z c z e ń  s z k o l n y c h  (w ybór m iejsca pod budy­
nek szkolny lub lokalu  na zakład szkolny, szczegóły kon- 
strukcyi, san itarne oględziny lokalu  szkolnego, hygiena w szel­
kiego rodzaju  m ebli i u tensylii szkolnych, ich  strona hygie- 
niczna).

2) H y g i e n a  n a u c z a n i a  (kontrola nad rozk ładam i 
i liczbą dzienną godzin szkolnych 1 p rzerw  m iędzy lekcyaim , 
nad rozkładem  feryi w  roku, nad system em  klas, np. ustrój 
sem estralny, czy roczny i t. p.).

3) H y g i e n a  i n d y w i d u a l n a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .
Dozór nad  hygieną indyw idualną  m łodzieży szkolnej sta-
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now i najobszerniejszy i najw ażniejszy dział obow iązków  le­
karza szkolnego.

L ekarz szkolny pow in ien  każde dziecko, now o w stępu­
jące do szkoły, zbadać pod w zględem  fizycznym m ożliw ie 
w szechstronnie. (Jako w zór służyć m oże schem at, przyjęty 
przez byłe Koło Lekarzy szkolnych w W arszaw ie). B adania 
należy dokonyw ać przynajm niej dw a razy do roku, gdyż 
tylko w tedy lekarz m oże urobić sobie dokładne pojęcie o roz 
w oju fizycznym ucznia i zapobiegać pow staw aniu  w ad  fizy­
cznych i chorób. O znalezionych w adach  i b rakach  lekarz 
szkolny donosi rodzicom  i opiekunom  dziecka, a w  szcze­
gólnych przypadkach  p roponuje  im  zw rócenie się do spe- 
cyalisty. B adanie szczegółowe pod w zględem  fizycznym dzieci, 
w stępujących do szkoły, zabezpiecza dziecko na przyszłość 
od bardzo sm utnych  następstw  w razie przeoczenia jego w ad  
i u łom ności fizycznych (znaczenie w czesnego rozpoznania 
p rzepukliny, w ady serca, jaglicy, pląsanicy, sam ogw ałtu  itp.). 
Do obow iązków  lekarza szkolnego należy też dozór nad  za­
pobieganiem  pojaw ian iu  się chorób  zakaźnych w  szkole, kon­
tro la  nad  przyczyną nieobecności uczniów  w szkole, zw łasz­
cza, o ile ta jest m otyw ow ana chorobą. Uczeń, k tóry  z po­
w odu  choroby nie był w  szkole dłużej niż 5 dni, pow in ien  
na jp ie rw  przyjść do gabinetu lekarza szkolnego, w ykazać się 
św iadectw em  swego lekarza dom owego, na co chorow ał i że 
bez szkody d la otoczenia m oże uczęszczać do szkoły i w tedy 
dopiero, o trzym aw szy od lekarza szkolnego odpow iednie 
św iadectw o, m oże w ejść do klasy.

Jeżeli przy szkole znajduje się in ternat, lub jeżeli ucznio­
w ie w  szkole o trzym ują np. śn iadania, to do obow iązków  
lekarza szkolnego należy badan ie  co pew ien czas p roduk tów  
spożywczych, analizow anie m leka i t. p.

Lekarz szkolny bierze żywy udział w  n aradach  w ładz 
szkolnych nad  dbałością o rozw ój fizyczny m łodzieży (spraw a 
ćw iczeń gim nastycznych, sp raw a gier i zabaw , wycieczek po ­
zam iejskich i t. p.SB

Lekarz szkolny dokonyw a badań  psychologicznych nad 
m łodzieżą szkolną (badanie pam ięci, inteligencyi, badanie ty­
pów  um ysłow ych, badanie  nad  znużeniem  i t. p.) i w yni­
kam i sw ych badań  dzieli się z w ychow aw cam i.

Lekarz szkolny, znając dokładnie stan fizyczny m łodzieży



szkolnej, a często i ich  stopień zdolności um ysłow ych, dzięki 
badaniom  nad jej inleligencyą, w  odpow iedni sposób cha­
rakteryzuje uczniów  i uczennice na posiedzeniach rad  peda­
gogicznych.

D okładna znajom ość stanu  zdrow ia fizycznego i zdol­
ności ucznia, pozw ala lekarzow i szkolnem u udzielić m ło ­
dzieńcowi, kończącem u zakład średni naukow y, praktycznych 
rad  i w skazów ek przy w yborze tego lnb  innego zaw odu i za­
bezpieczyć go od niepotrzebnego m arnow an ia  czasu.

L ekarz szkolny pow inien śledzić rozw ój hygieny szkol­
nej za granicą i wciąż zaznajam iać się z bogatą a rosnącą 
lite ra tu rą  tego przedm iotu.

Lekarz szkolny pow inien kilka godzin dziennie pośw ię­
cać szkole i za to  pow inien być należycie w ynagradzany

Lekarz szkolny pow inien korzystać z poparcia ze strony 
rodziców  dzieci i lekarzy domowrych, a zwłaszcza ze strony  
nauczycieli.

Lekarz szkolny pow inien być w szechstronnie w ykształ­
conym, ażeby w  badaniach dzieci nie potrzebow ał zbyt często 
zw racać się do specyalistów .

L e c z e n i e  d z i e c i  c h o r y c h  w d o m u ,  a n i  t e ż  
u d z i e l a n i e  p o r a d  l e k a r s k i c h  w  s z k o l e  b y n a j -  
m n i e j  d o  j e g o  o b o w i ą z k ó w  n i e  n a l e ż y .  W  szkole 
lekarz udziela porad  w  przypadkach  nagłych, w  razie ska­
leczenia, urazu, zem dlenia, korzystając z apteczki podręcznej 
szkolnej.

Lekarzy szkolnych utrzym yw ać pow inny zarów no w yż­
sze, średnie, jak  i niższe zakłady naukow e.

Lekarze szkolni pow inni nie tylko brać czynny udział 
w  naradach  ciał pedagogicznych w sw oich zakładach, lecz 
za pośredn ictw em  sw ych przedstaw icieli pow inni m ieć ciągłą 
styczność z wyższem i w ładzam i w ykształcenia publicznego, 
stanow iąc cen tralny  dozór nad hygieną szkolną i zabierając 
głos na naradach  wyższych ciał pedagogicznych w  spraw ie 
w ychow ania  i w ykształcenia punbcznego. Tylko przy ich 
stanow isku  czynnem  i przy rozległych p raw ach  spodziew ać 
się m ożna napraw y  w  szkołach polskich wszystkich trzech 
działów  hygieny szkolnej.

Lekarze szkolni pow inni rów nież odbyw ać w pew nych 
odstępach czasu zjazdy w  celu naradzania  się nad spraw am i,
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doiyczącem i hygieny szkolnej, udzielania sobie odpow iednich  
spostrzeżeń i w spólnego korzystania z środków  do po lep­
szenia w arunków  zdrow otnych  m łodzieży szkolnej.

3. P rof. O. B U JW ID  (Kraków).

0  zadaniach hygieny szkolnej.

Hygiena m usi uw zględniać w ykształcenie zdrow ego du ­
cha i zdrow ego ciała. Dom  rodzicielski przeciętnie zostaw ia 
całą pracę nad w ychow aniem  i w ykształceniem  szkole. Jest 
to w ielkim  błędem , k tóry  p row adzi do tego, że najczęściej 
dziecko kształci się sam o, bez w p ływ u  dom u i szkoły, gdyż 
szkoła nie jes t w  m ożności uw zględnić różnolitych usposo­
bień i charak te ru  uczniów , szczególnie przy ich w ielkiem  
nagrom adzeniu .

Dlatego to szkoła dając w ykształcenie przygotow aw cze, 
nie daje w ychow ania. W  najlepszym  razie szkoła daje w y­
chow anie  ciała, ale i to w  niew ystarczającej m ierze.

Szkoła przyszłości m usi się zająć jednak  tem i stronam i 
w ychow ania, jakko lw iek  jest to bardzo tru d n e  zadanie i w y­
m aga osobnego przygotow ania oddanych spraw ie  sił w ycho­
w aw czych.

Na razie szkoła m usi starać się o to, ażeby utrzym ać to 
dobre, co się do niej dostaje, rozw inąć je  i przynajm niej nie 
zepsuć, a co złe napraw ić.

W  pierw szym  rzędzie szkoła m usi baczyć, ażeby zdrow ie 
dzieci jej pow ierzonych nie zostało na szwanK narażone i ażeby 
siły fizyczne rozw ijały  się należycie.

O dpow iednie um ieszczenie uczniów , ćwiczenia, wycieczki 
pod k ierunk iem  należycie oceniających doniosłość tej spraw y 
nauczycieli — są czynnikam i pierw szorzędnej wagi.

O dpór _ednie ośw ietlenie, w łaściw y rozkład  godzin, nie 
dozw alający znużenia, to dalsza w ażna spraw a. Zdrowe.-żnu- 
żenie po n ienadm iernej pracy — jest czynnikiem  bardzo w a­
żnym . Za daleko idące u łatw ien ia  nie prow adzą do celu, 
a raczej w ytw arzają  n ieudolność do w alk i życiowej.

W ażną rów nież sp raw ą jes t dbałość o należyte odży­
w ianie się uczniów  i pom oc tam , gdzie tego potrzeba. Po­
m ocy w inna udzielić gm ina i kraj — jed n ak  w  w ypadkach
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tylko w yjątkow ych, ażeby nie w ytw arzać społecznego niedo­
łęstw a i żebractw a, k tóre w  naszem  społeczeństw ie pod w ie­
lom a niby przyzw oitem i form am i epidem icznie grasuje.

Pielęgnow anie należytego sposobu oddychania, pielęgno­
w anie zębów  i oczu, to dalsze w ażne zadania hygieny szkol - 
nej, podobnie ja k  wczesne radzenie w  przypadkach  chorób 
zakaźnych. Do tego potrzeba pom ocy ukw alifikow anych le­
karzy szkolnych, którzy w  porozum ieniu  z k ierow nictw em  
szkoły rozdzieliliby w  należyty sposób pieczę nad  zdrow iem  
i zapobieganiem  chorobom .

W ażną sp raw ą  byłoby rów nież om aw ianie z uczniam i 
W odpow iedn io  ułożonych pogaw ędkach zdrow otnych  kw e- 
styj, nie tyle z p unk tu  w idzenia obaw y przed  chorobą, bo 
obaw a jes t pobudką niską, ile raczej z altruistycznej i ideal­
nej podniety  przeciw działania szkodom  fizycznym i m ora l­
nym , jak ie  każda choroba za sobą prow adzi. Tutaj m ożnaby 
om ów ić alkoholizm , tytoń, choroby seksualne i w ogóle etykę 
seksualną, k tó ra  zupełnie inaczej w yglądać pow inna w  no­
wych pokoleniach. P odw ójna m oralność zm ieniająca się obe­
cnie często w  podw ójną  bezm oralność w inna ustąp ić m iejsca 
innej lepszej m oralności.

4. Doc. K. N IT S C H  (Kraków).

O budynkach i sprzętach szkolnych.

Prelegent pokazyw ał rysunk i studzienek w odociągow ych 
rozpow szechniających się coraz więcej w  szkołach Zacho­
dniej E uropy

Dr. O b t u  ł o w i c z  (Lwów) podkreśla konieczne zaprowa­
dzenie nauki hygieny, jako przedmiotu obowiązkowego w szko­
łach średnich. Dotąd nauki tej tam  niem a a w uniwersytetach 
i na politechnice są wprawdzie już obecnie nadobowiązkowe 
docentury ale to nie jest dostateczne — bo kończą wyższe 
szkoły ludzie, którzy o hygienie pojęcia nie mają, a przecież 
w wykonawstwie swego zawodu ciągle natrafiają na kwestye 
hygieniczne.

Dr. W e i n s b e r g  podnosi konieczność udzielania nauki 
hygieny nie tylko uczniom, ale także ciału nauczycielskiemu.

W  sprawie um ywalni w szkołach należy żądać, ażeby prócz
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używania płynnego m ydła dla unikania przenoszenia się cho­
rób zakaźnych zaprowadzono też m ałe ręczniki dla każdego 
dziecka z osobna.

Dr. S t a n i s z e w s k i  uważa za pożądane zamieszczania 
w cenzurach krótkich wiadomości o ważnych brakach fizycznych 
u dzieci, aby zwrócić uwagę rodziców w tym kierunku.

; Pożądane jest odpowiednie wyszkolenie kandydatów i kan­
dydatki na dozorców i dozorczynie na kolonie letnie.

D r. J a n i s z e w s k i  Tomasz (Kraków): Opieka nad zdro­
w ym  młodzieży szkolnej nie powinna ograniczać się jedynie 
do tego, aby każdego ucznia otoczyć najidealniejszymi w arun­
kami hygien:cznymi i jedynie chronić przed szkodliwościamip 
lecz dążyć należy przedewszystkiem do tego, by uczeń nauczył 
się c z y n n i e  c h r o n i ć  s w o j e  z d r o w i e ,  w z m a c n i a ć  

u o d p a r n i a ć  swój organizm. Najważniejszem zadaniem hy­
gieny szkolnej jest stworzenie takiego pokolenia, któreby prze­
jęte było poszanowaniem tych przepisów, które nam daje nauka 
hygieny i zrozumiało znaczenie zdrowia dla życia jednostki 
i narodu.

Dr. G e r t l e r  N. (Kraków): Powinno się zaprowadzić śnia­
dania i rozdzielić mleko (ubogim bezpłatnie) podczas pauz, pod 
dozorem nauczycieli, aby dzieci nauczyły się dobrze jeść. Po­
winno się zaprowadzić blankiety wywiadowcze, które mają wy­
pełnić rodzice, a w braku  odpowiedniej inteligencyi powinni 
przyjść z pomocą nauczyciele. Po wypadku choroby zakaźnej 
w klasie, wszystkie dzieci powinny być zbadane, czy nie prze­
noszą zarodków choroby. Korytarze w szkołach powinny mieć 
zupełnie gładkie ściany i pokostowane, a nie, jak  to zauważyć 
można w jednej z najnowszych szkół w Krakowie ozdobione 
gzymsami. Podłogi powinny być zrobione z betonu i pokryte 
masą korkową lub z linoleum dla uniknięcia kurzu. Przed kla­
sami powinny być rogóżki napojone płynem  odkażającym. Stu­
dzienki do picia powinny być tak urządzone, aby strum ień wody 
był skośny dla uniknięcia zakażenia studzienki. Lekarze szkolni 
powinni być sami dobrze obznajomieni z zasadami hygieny, 
aby mogli w młodzież wpoić główne jej zasady.

Jan K w i e c i ń s k i ,  (kierownik Szkoły Ordynacyi Zamoy­
skiej w Zwierzyńcu Lubelskim ): Dla przekonania i uświadomie­
nia szerokiego ogółu w sprawach dotyczących hygieny, uważa 
za niezbędne urządzanie planowo odczytów z zakresu hygieny 
przez szkoły średnie 3—4 na rok z dyskusyami i przedewszyst­
kiem dla rodziców bezpośrednio zainteresowanych. Nauczyciele 
szkół ludowych powinni czytać swemu otoczeniu odpowiednie 
książeczki z zakresu hygieny ogólnej i z nimi dyskutować.
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To pozw oli p rzek o n ać  szeroki ogół o konieczności p o zn an ia  
zasad h y g ien y  i u c h w a ły  Z jazdu  w p ro w ad z ić  o wiele prędzej 
W czyn, gdyż wówczas n ie  będziem y zwalczani, lecz będz iem y 
mieli szerokie w spó łdz ia łan ie .

Dr. P o ź n i a k  (K raków ) p rzedstaw ia  s tosunki op iek i  n a d  
m łodzieżą pozaszkolną  w Krakow ie . Tow. opieki n a d  m łodz ieżą  
szkolną zo rgan izow ało  zw iedzanie  stancyj. W  n as tęps tw ie  ty ch  
zwiedzań przedsięw zię tych  przez leka rzy  i pedagogów  u c h w a  
łono założyć bursę .

W  K rakow ie  p o w s ta ł  ko m ite t  rodziców  i wychow-awców, 
m ający  za zad an ie  o rgan izow anie  w ieców  o m a w ia ją c y ch  opiekę 
pozaszkolną.

Co się tyczy n a u k i  hyg ieny  w sem inaryac li  n au czyc ie lsk ich  
p rzedstaw ia  obecny  s tan  n au czan ia  i eg zam in o w an ia  k a n d y d a ­
tów  n a  nauczycieli .  P o p ie ra  gorąco w prow adzen ie  hyg ieny  ja k o  
p rzed m io tu  obow iązkow ego wre w szystk ich  szko łach  średn ich .

Z. H i n d e m i t o w n  a-.j!Krakó\v) popiera  w p row adzen ie  lek- 
cyj h y g ieny '1 ja k o  p rzed m io tu  obow iązkow ego ze w zględu n a  opór
rodziców.

UwTaża za do b re  czyszczenie p o d łó g  szko lnych  oliw ą o d p o ­
w iedn ią  m a szy n k ą ,  aby  p ły n  roz ta r ty  b y ł  na  całej przestrzeni 
rów no i n ie  p o w o d o w a ł  u p adków .

Dr. M i k o ł a j s k i  (Lwnry) p rzyznaje ,  że okreś len ie  d o k ła ­
dne  s to su n k u  szkoły  do ep idem ii  je s t  w ażn em  bardzo  zaga­
d n ien iem . W e  Lw ow ie podczas o lbrzym iej ep idem ii  s z k a r la ty n y  
udanie  fachow ych  hygienistów7 w komisy? zdrowTotnej by ło  roz­
bieżne n aw e t  w t a k ic h  k a rd y n a ln y c h  p y ta n ia c h ,  czy szkoła  
p rzyczyn ia  się do rozpow szechn ien ia  zarazy, czy po p o jaw ien iu  
s i? wry p a d k u  szk a r la ty n y  w  klasie, należy  ca łą  k lasę, lub  ty lko  
miejsce, gdzie s iedział ch o ry  uczeń p o d d a ć  o d każen iu  itp.

Co do zapuszczania  pod łóg  w t k lasach  olejem, to rzecz tę 
We Lw ow ie  g ru n to w n ie  studyowrano, gdyż podniosły  się zarzu ty , 
że z pow o d u  ślizkości zdarza ją  się częste wTy p a d k i  nieszczęśliwe. 
Is to tn ie  w7 k i lk u  ty g o d n iach  s tw ierdzono aż trzy  z ła m a n ia  cz łon­
ków  u dzieci szko lnych  w sk u tek  u p a d k u .

O sta tecznie  k o m isy a  zdrowTotna przyszła  do p rzek o n an ia ,  
że p rzyczyną  ślizkości n ie  jest  olej, lecz a lbo  n ieo d pow iedn i jego 
g a tunek , a lbo n ieo dpow iedn ie  pos tępow anie  przy n ap u szczan iu  
podłóg*,olejem i w y d an o  w  tej m ierze  ścisłe przepisy.

Dr. L a n d a u  J a n  (Krakówr) zw raca  uwTagę n a  dwTa fak ty  
z o s ta tn ich  czasów, k tó re  w ie lką  m a ją  doniosłość  d la  hyg ieny  
~>zkoły. J e d n y m  jes t  uzyskan ie  wTe L w ow ie  d o cen tu ry  przez D ra  
P iaseckiego, cz łow ieka, k tó ry  p ra c u ją c  wr d u c h u  Jo rd a n a ,  w ielk ie  
położył zasługi d la  wychowran ia  fizycznego m łodzieży. D ru g im



faktem to nom inacya w Krakowie 12-tu lekarzy szkolnych, co 
jest w pierwszym rzędzie zasługą naczelnego lekarza p. Jan i­
szewskiego, którego energii i wytrwałości, jakoteż zrozumieniu 
Prezydyum i Rady m. Krakowa, przypisać należy, że sprawa ta 
w tak  znakomity sposób została rozwiązaną. W nosi też mówca: 

„Sekcya zdrowotności publicznej wyraża p. Janiszew­
skiemu uznanie i podziękowanie". (W śród oklasków uchwa­
lono).
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D r. B R O N IS Ł A W  K A C Z O R O W S K I (Lwów).

Stan hygienj7 i stan zdrow otny dzieci szkół m iejskich 
we Lwowie badanych w  latach 1907—1911.

Uzębienie.
Ogólna liczba dzieci badanych  w ynosi . . 17124
Liczba dzieci m ających zęby chore w ynosi . 16379 =  95 7%
Liczba dzieci z uzębieniem  zupełn ie zd ro -

w em  w y n o s i ...................................................... 745 =  4'3%
Ogólna liczba chorych zębów  w ynosi . . . 100370 
Przeciętna ilość zepsutych zębów  u jednego

ucznia lub  uczennicy w ynosiła ....................  5'8%
Ogólna liczba chorych zębów  m lecznych . 67063
Ogólna liczba chorych  zębów  stałych . . . 33307
Chłopców  badanych b y ł o ............................... 7997
Liczba ch łopców  m ających zęby chore . . 7676 =  95'9%
Liczba ch łopców  m ających uzębienie zdrow e 321 =  4 1 %
D ziewcząt badanych  b y ł o ..................................... 9127
Liczba dziew cząt m ających zęby chore . . 8703 =  95 3%
Liczba dziew cząt m ających uzębienie zdrow e 424 =  4 7 %

Z ę b y  m l e c z n e .
Uległo próchnicy  stopnia niższego . . . .  6803 =  10'2%
Uległo próchnicy stopnia  wyższego . . . .  33496 =  49'9%
Liczba korzeni bez k o r o n y   9469 =  141%
Liczba b rakujących  z ę b ó w ................................  17295 =  25'8%

Razem  . 67063

Z ę b y  s t a ł e .
Uległo próchnicy  stopnia  niższego . . . .  9728 =  29'2%
Uległo próchnicy stopnia w yższego. . . . 17118 =  51'4%



Liczba korzeni bez korony............................  4226 =  127%
Liczba brakujących zębów . . . . . . . 2235 =  67%

Razem  . 33307

P l o m b y .

Ilość zębów z e p su ty c h .................................  100370
Ilość zębów wypełnionych (plombowanych) 748 =  07%

U k ł a d  z ę b ó w .

Ilość dzieci badanych.....................................  16991
Układ zębów praw id łow y............................  15829 =  93-2%
Układ zębów nieprawidłowy............................. 1162= 6-8°/0

B a r w a  z ę b ó w .

Ilość dzieci badanych...................................... 16991
Barwa zębów żółta  888 =  5-2%
Barwa zębów biało-żótta (biała)................... 15850 =  933%
Barwa zębów niebieskawa............................  52 =  0‘3%
Barwa zębów p la m is ta ................................. 201=  12%

P i e l ę g n o w a n i e  zębów.
Ilość dzieci badanych.....................................  16926
Pielęgnowanie zębów d o b r e ............................. 3118 =  18‘4%
Pielęgnowanie zębów niedostateczne . . . 10058 =  59'4%
Pielęgnowanie zębów ż a d n e ........................ 3750 =  22'2%

K a m i e ń  n a z ę b n y .

Ilość dzieci badanych.....................................  16991
Ilość dzieci m ających kam ień nazębny . . 2485 =  14'6%

P r z e t o  ki .

Ilość dzieci badanych...................................... 16991
Ilość dzieci, u których znaleziono przetoki . 50 =  0‘3%

Stan zdrowia dzieci naszych.
Pod względem zachowania się gruczołów

limfatycznych było badanych dzieci . . 12049
Z tego znalazłem gruczoły macalne u . . . 6316 =  52‘4%
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Na 16994 badanych dzieci okazało stan zdrow ia
d o b r y ................................................................  5050;
m i e r n y ...........................................................  10942
lichy 1002

Czystość młodzioży szkolnej.

K ą p i e l e .

Ilość w  tym  k ierunku  badanych  dzieci . . 8734
Zupełnie nie kąpiących się znalazłem  . . . 218 =
Kąpiących się tylko w  l e c i e  3516 -
K ąpiących się raz na m iesiąc lub raz na dw a

m i e s i ą c e   2524 -
Kąpiących się raz na tydzień lub raz na dw a

ty g o d n ie ........................7   2476 -

C z y s t o ś ć  c i a ł a .

Ilość badanych  dzieci w y n o s i .............................  15886
Z tego znalazłem  nieczystych dzieci . . . 11755 =

C z y s t o ś ć  c i a ł a  w e d ł u g  p ł c i .

Na 7305 badanych ch łopców  było nieczystych 
Na 8393 badanych dziew cząt było nieczystych 
Do pierw szej klasy ludow ej przychodzi ch łop ­

ców n ie c z y s ty c h ................................................
W ychodzi z III klasy  w ydziałow ej ch łopców

n i e c z y s t y c h ......................................................
Do pierwszej klasy ludow ej przychodzi dzie­

w cząt nieczystych ......................................
W ychodzi z III i IV klasy w ydziałow ej dzie­

w cząt n ie c z y s ty c h ...........................................

S e n .

D ł u g o ś ć  s n u .

Ilość w  tym  k ierunku  badanych  dzieci 
Sypia na dobę 5 godzin dzieci 

6
7
8 
9

6662:
5011

4049
8:

29:
192:
6 6 6 :

1205:

29-7%
64'4°/0

5-i/o

W m
40’3°/o

28'8%

28-4%

74-0%

91-2%
59-6%

94-0%

8 3 1 « o

821%

i o - r / o

0-3%
0'7%  
4'8%  

1G'4% 
29'8%
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Sypia na dobę 10 godzin dzieci 
i> « i i  » -■
w i i  12 i i  ^

1042 =  257% 
644 =  15-9% 

"'242 =  5-9%
>’ )! 40 » « . . . . . 18 == 0-5%

W j a k i  s p o s ó b  s y p i a j ą  dz i e c i nasze.
Ilość badanych dzieci w ynosi....................... 4081
Uzieci, które śpią same w łóżeczku znalazłem 1471 = •‘Ki' to/o

•n n „ z rodzicami w łóżku . . 1063 = 26-3%
« „ „ z rodzeństwem w łóżku . 1481 = 367%
” 55 „ z obcymi 26 = 0-6%

B a d a n i a  w k i e r u n k u  i l o ś c i  o s ób ś p i ą c y c h
w j e d n y m  pokoju.

Ilość badanych dzieci w y n o siła ................... 4049
•zieci, które same spały w pokoju było 92 = 2-3%

55 w spały z 1 osobą „ . . 244 = 6-0%
n  n „  2 osobami „  .  . 620 = 15'3%
w  i ł V 3 „ 838 = 20-8%
”  n

4n  j ,  w n 799 = 19-7%
i ł  Ił  3  >-» ł ł 636 = 15-7%

51 u „  6 „  .  . 416 = 10-3°/o
55 « „ „  7 „  „  ■ . 220 = 0

*5 » „ „ 8 ,, ■■ 105 = 2-6%
w 55 Q

55 ?i  u  w n 48 = 1-2%
tł  „ « ii 10 » « 23 = 0-5%

n » ); 11 ” ” 7 = 0-2%
« n „ „ 12 „ „ . . 1 = 0-02%

Mieszkanie.

P o ł o ż e n i e  m i e s z k a n i a .

Ilość badanych dzieci wynosiła . . .
W suierynach mieszka dzieci badanych 
Na parterze „
Ną I piętrze 
Na II n n » »
Na III ,

4013
245=  6-1% 

2014 =  50-2% 
1177 =  ‘29-3% 
493 =  12-3% 
8 4 =  2-1%
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W i e l k o ś ć  m i e s z k a n i a  
Ilość dzieci badanych  w ynosiła  . . .
W  jednej izbie m ieszka dzieci badanych  

„ 2 izbach
„ 3 „
» 4 „

» 5
m  e „

Izb, k tóre są rów nocześnie kuchnią, m ieszka­
niem  i sypialn ią znalazłem  u badanych
d z i e c i .................................................................

M ieszkań w ilgotnych było u badanych  dzieci 
Zaglądało słońce do m ieszkania u  badanych  

d z i e c i ................................................................

Bielizna.
Ilość dzieci badanych  w  tym  k ierunku  
Zm ienia bieliznę 1 raz na tydzień 

2n m *-> n "  »’

„ . czasem . . . .  
nigdy . . . .

Odżywianie
S p o ż y w a n i e  m i ę s a .

Ilość dzieci badanych  w y n o s i .....................
Spożyw a m ięso codziennie dzieci . . .

4046
2665: 

959: 
317: 
75 ■ 
21: 

9:

1467
1332

556

4019
3102

861:
54:

2 :

4013

„ „ czasem  „ . . . .
nigdy ,, . . . .

S p o ż y w a n i e  m l e k a .
Ilość dzieci badanych  w y n o s i ...........................
P ije m leko codziennie d z i e c i ...........................

„ „ czasem  „ ...........................
nigdy „ ...........................

P i c i e  a l k o h o l u .
Ilość badanych  dzieci ponad 10000.

Dzieci p ijących a lkohol codziennie znaleziono 
„ „ czasem  *

nigdy

4048
1402 =  
1030 =  
1616 =

od 8°/0
„ . 40%
„ 51%

23-7%
7-8%
1-9%
0-5%
0 2 %

65-9%

36-2%
32-8%

13-7%

77-2%
21-4%

P4%
0-05%

55-9%
41-9%

2 '2%

34-2%
25-4%
40-4%

- 20%

- 68%

- 12%
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Te dzieci, z k tórych zebrałem  daty picia alkoholu , oka­
zały następujący postęp w  naukach :

Postęp celujący okazało . . . 9 8%
„ dobry * . . .  28‘6%
„ dostateczny okazało . . 34'3%

niedostateczny okazało . 27'3%

Dr. M i k o ł a j s k i  (Lwów) podnosi, że praca Dra Kaczo­
rowskiego, oparta na kilKoletnich badaniach i na wielkim m a- 
teryale, może posłużyć za wzór dla podobnych sprawozdań in­
nych naszych lekarzy szkolnych.

We Lwowie leczeniem zębów u uczniów zajmuje się osobny 
lekarz szkolny, a jest projekt utworzenia kliniki dentystycznej 
dla dzieci.

Obok dentysty powinien w dużych miastach funkcyonować 
okulista, a nawet i otiatra szkolny.

Co do gruźlicy, to tylko infekcya gruźlicza wzrasta w la­
tach szkolnych, lecz jawna gruźlica wcale nie jest częstą w tym  
‘kresie życia, a wyższy procent śmiertelności z gruźlicy spoty­

kamy dopiero u młodzieży, która po ukończeniu szkoły ludo­
wej zaczyna pracę zarobkową.

Cyfry Dra Kaczorowskiego co do dwa razy większej częstości 
obrzęków gruczołów chłonnych u dzieci chrześcijańskich, niż 
n dzieci żydowskich, rzucają nowe światło na spostrzeżenie sta­
tystyczne mówcy, że we Lwowie śmiertelność z gruźlicy u chrze­
ścijan jest 2V2 razy większa procentowo, niż u żydów. Przy 
łącznem uwzględnianiu obu spostrzeżeń, uprawniony jest w nio­
sek, że mniejsza śmiertelność u żydów nie wynika tu z więcej 
przewłocznej postaci suchot, lecz z mniejszej znacznie skłon' 
ności do tej choroby.

Dr. N O R B E R T  G E R T L E R  (Kraków).

0  ile  zeszy ty  szko lne  m ogą  p rzy czy n ić  się do 
szerzen ia  ch o ró b  zak aźn y ch ?

A utor p rzedstaw ia w yniki badań  przeprow adzonych w  Za­
kładzie hygieny na krótki czas przed  Zjazdem  nad 50 zeszy­
tam i pochodzącym i z szkół pospolitych i w ydziałow ych. 
Przedstaw iw szy m etodę badania, polegającą na badan iu  dol­
nych skraw ków  okładki zeszytów, w ykazał, że na 50 zeszy­
tów  było jałow ych  9, nadzwyczaj zakażonych t. j. w 1 cm .2 
ilość kolonii w ynosiła  oo było 5. Reszta zaw ierała  od 10 do 
960 kolonii w  1 cm. :■ Obok roztoczy i pleśni znaleziono: gron-
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kowce, paciorkow ce, pakietow ce (sarcinae), bakterye okrę- 
żnicy (b. coli). Rozczyn tizyologiczny, w k tórym  m oczono 
skraw ki papieru , o ile zaw ierał w ielką ilość d robnoustro jów , 
zaszczepiono m orsk im  św inkom  dla p rzekonania  się, czy za­
w iera ją  p rątk i gruźlicze. Z 21 św inek  szczepionych dnia 
12 lipca 1911 r. w yciągiem  zaw ierającym  najw iększą ilość 
drobnoustro jów , padły  dwie, a m ianow icie dnia 11 w rześnia 
b. r. jed n a  z ogólnego w ycieńczenia, a druga dnia 9 paź­
dziernika z zm ianam i gruźliczem i.

Na ogół były zeszyty pochodzące od uczniów  w  w ieku 
6—7 lat znacznie więcej zanieczyszczone, aniżeli uczniów  
11—12-Jetnich. D otychczasow y w ynik  badania, jakko lw iek  
oparty  na niew ielkiej ilości zeszytów (bez badan ia  uczniów ), 
daje w skazów ki, że należy obm yśleć środki zabezpieczające, 
czy to przez odkażenie zeszytów, czy to przez zupełne ich 
usunięcie i używ anie tylko kartek  do zadań zam iast zeszytów.

W nioski Sekcyi w  spraw ie h yg ien y  szkolnej.
„P o s tu la ty  hy g ien y  szkolnej d ad zą  się ca łkow ic ie  u rze ­

czyw istn ić  ty lk o  ze z u p e łn ą  z m ia n ą  dotychczasow ego sy­
s te m u  n au czan ia .  —  T en  system  m u s i  być  z re fo rm ow any  
wr m yśl tegoczesnycb zasad  h y g ien y  t a k  w  szko łach  lu d o ­
w y ch  j a k  i ś r e d n ic h 11.

W n io sk i  D ra  P i a s e c k i e g o  (p wyżej).

W niosek  D ra  K o p c z y ń s k i e g o :
„K ażda szkoła , czy to  ś redn ia ,  czy niższa, czy wyższa, 

p o w in n a  p os iadać  swego lekarza  szkolnego o ta k im  zakresie  
d z ia łan ia ,  j a k i  w spó łczesna  k y g ien a  szko lna  w sk a z u je 11.

W n io sk i  prof. B u j w i d a :
l jf f^N auka  hyg ieny  w in n a  być  w y k ła d a n ą  w  szko łach  

w  sposób p rzy s tęp n y  —  o p o w ia d a n ia  i p rz y k ła d y  najlepiej 
przez lekarza ,  dobrego  p ed ag o g a11.

2) „S tan  zębów dzieci szko lnych  m u s i  być  p o d d a n y  
szczególnej u w a d z e 11.

3) „Dekarz pow in ien  znać  w a ru n k i  uczn iów  poza szkołą, 
d la  należytego z ro zu m ien ia  s ta n u  zd row ia  u c z n ió w 11.

4) j;„W szkole p o w in n y  się zn a jd o w ać  n a t ry s k i  —  obo­
wiązkow o zaś u m y w a ln ie ;  nauczyciel w in ien  zw racać  uw agę 
n a  czystość r ą k “ .

5) „Przy  obsad zan iu  p o sad  leka rzy  szk o lnych  p o w in n y  
być  uw zględn ione  le k a rk i  — o ile chodz i  o szkoły żeń sk ie11.
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6) „W czy tankach szkolnych powinny być umieszczone 
opowiadania hygieniczne".

Wniosek Dra J a n i s z e w s k i e g o :
Należy zmienić przepisy, tyczące się zwalczania cho­

rób zakaźnych w szkołach w duchu obecnych zapatrywań 
na sposoby przenoszenia się tych chorób. Szczególniejszą 
uwagę należałoby zwrócić na szerzenie się (ruźlicy między 
nauczycielstwem i uczniami. Od nauki szkolrg] usunięty 
bvć winien berwarunkowo taki nauczyciel, ktoiy w plwo­
cinie ma prątki gruźlicze. Takim chorym nauczycielem 
zająć się winna Rada szkolna krajowa, umieszczając go 
w odpowiedniem sanatoryum przynajmniej na 4 o mie-
sięcy. . , .

Spensyonowanie mogłoby nastąpić tylko wtedy, gdyby 
leczenie pozostało bez skutku, z zabezpieczeniem choiemu 
nauczycielowi pewnego minimum poborów .

Wniosek Dra O b t u ł o w i c z a :
„Obowiązkowe wykłady hyTgieny w szko ch ludowych, 

średnich i w seminaryacli nauczycielskich muszą by . na­
prowadzone, jednak bez przeciążania uczniów .

Wniosek Dra M i k o ł a j s k i e g o :
„W Radzie szkolnej krajowej powinni stale zasiadać

lekarze-hygieniści“.

D r. JA N  LANDATJ, WELNSJBERG- i ZA M O R SK I (Kraków).

Śm iertelność osesków a przyrost ludności.

Zestaw ienie nasze obejm uje 10 ostatnich lat tj. od roku  
1901—1910, a daty tego zestaw ienia czerpaliśm y z kartek  
statystycznych m iejskiego Urzędu zdrow ia w  Krakowie.

R ubryki „p leć“ i „ rasa“ nie w ym agają bliższego obja­
śnienia. W  rubryce  „łoże" liczyliśm y do „ślubnych“ także 
dzieci z t. zw. ry tualnych  m ałżeństw  żydow skich, poniew aż 
opieka nad  dziećm i u  tych m ałżeństw  |est taka sam a, jak  
W m ałżeństw ach ślubnych w  rozum ieniu ustaw cw cm . W  ru ­
bryce „zam ożność rodziców “v zaliczyliśm y do „bogatych" 
osoby notorycznie znane w  K rakow ie jako zam ożne; w  ru ­
bryce „średnio zam ożnych4* pom ieściliśm y wdękśzych kup ­
ców i przem ysłow ców , wyższych urzędników , adw okatów , 
lekarzy, w łaścicieli realności; do „ubogich" zaliczyliśm y niż­
szych urzędników , drobnych handlarzy  i rękodzieln ików ,

Księga pamiątkowa.
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robo tn ików , nauczycieli szkół ludow ych  i t. d.; do nędzarzy 
zaliczyliśm y przedew szystkiem  dzieci n ieślubne oddane „na 
w ychow anie", dzieci ubogich będących na u trzym aniu  gminy, 
w reszcie takie, k tórych  nędza była bezwzględnie stw ier­
dzoną. Ogółem objęliśm y statystyką jedyn ie  dzieci do końca 
pierw szego ro k u  życia, bo tylko takie są oseskam i. Zestaw ie­
nie w ykazuje, że w  ostatn ich  10 latach  zm arło  ogółem  3836 
osesków  w K rakow ie, a m ianow icie 1959 osesków  płci m ę­
skiej, a 1677 płci żeńskiej. Z tego p rzypada na chrześcijan 
2741, na żydów  895, w tem  ślubnych 2067 — nieślubnych 971; 
u reszty niew iadom o, czy były ślubnego lub  nieślubnego łoża. 
Bardzo n iedokładne są nasze dane co do sposobu karm ienia  
osesków . I tak  ze zm arłych  osesków  było natu ra ln ie  kar­
m ionych. 458, sztucznie karm ionych  566, na tu ra ln ie  i sztu­
cznie 79, a natom iast w  2533 przypadkach  nie znaleźliśm y 
dan jrch co do sposobu karm ienia. Ze sztucznie karm ionych 
zm arło  na choroby p rzew odu  pokarm ow ego 510 osesków . 
Cyfra ta  jes t ogrom nie niekorzystną, a jej w ysokość ośw ie­
tlim y poniżej. W edług poszczególnych m iesięcy życia przy­
pada p rzypadków  śm ierci: w  pierw szym  m iesiącu 1177, 
w  drugim  400, w  trzecim  322, w  czw artym  255, w  piątym  
215, w  szóstym  215, w  siódm ym  190, w  ósm ym  200, w dzie­
w iątym  159, w  dziesiątym  158, w  jedenastym  123, w  dw u ­
nastym  216.

W edług zam ożności rodziców  zm arło  osesków : boga­
tych 14, średnio  zam ożnych 336, ubogich 2258, a nędzarzy 
1028. Przyczyną śm ierci były: w  577 w ypadkach  choroby 
w rodzone, w  1339 choroby przew odu pokarm ow ego, w  942 
choroby narządu  oddechow ego, a w  778 inne choroby. Na 
poszczególne m iesiące kalendarzow e przypada przypadków  
śm ierci o sesków : w  st} czniu 246, w  lu tym  216, w  m arcu  285, 
w  kw ietn iu  319, w  m aju  320, w  czerw cu 337, w  lipcu 431, 
w  sierpn iu  345, w e w rześn iu  323, w  październ iku  312, w  li­
stopadzie 249, w  g rudn iu  253.

W ażnem  jes t uw zględnienie przyczyny śm ierci w  sto­
sunku  do m iesiąca kalendarzow ego, w  k tórym  śm ierć na­
stąpiła. W  niniejszem  streszczeniu uw zględniam y w tym 
k ierunku  jedyn ie  choroby dróg oddechow ych i choroby prze­
w odu  pokarm ow ego.
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TA B LIC A  I.

 ̂ m a r  ł  o

W m i e s i ą c u z chorób 
przewodu, 
pokarmo­

wego

z chorób 
narządu 
oddecho­

wego

styczn iu  . . . . . . 52 91
lu ty m  . . . . . . . . 50 78
m a r c u ........................................... 64 96
k w ie tn iu  . . . . . . . 74 128
m a j u ........................................... 97 91
c z e r w c u ..................................... 144 69
lipcu ........................................... 244 67
s i e r p n i u ..................... 194 52
w rz e śn iu ..................................... 173 52

p a ź d z i e r n ik u ........................... 128 59

l i s to p a d z ie ................................ 73 63
g r u d n i u ..................................... 46 96

t a b l i c a  i i .

T A B L I C A  U R O D Z I N .
U r o d z i ło s ię  d. aieto i ż y_V y o h

W roku
P ł c i B a s y Ł ż a

męskiej żeńskiej aryjskiej semickiej ślubnego nieślub­
nego

1901 1675 1512 2341 846 2030 1157
1902 1635 1549 2347 837 2049 1135
1903 l'Śt77 1516 2273 820 1993 1100
1904 1501 1425 2085 841 1871 1055
1905 1487 1413 2079 821 1860 1040
1906 1400 135ł.'"' 1908 843 1750 1001
1907 1505 1384 2027 862 1870 1019
1908 1516 1474 2096 894 2032 958
1909 1551 1482$ 2137 896 2088 945
1910 2029 ł 9 ^ 3 0 ^ ,* 907 2919 1045

h azem 15876 15041 22Ś50 8567 20462 10455
-----

Stosunek urodzin  i śm iertelności osesków  do ogólnej 
iczby ludności w  latach  od r. 1901—1910 przedstaw ia ta- 

tnica III.

38*
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T A B U C A  III.

W  ro k u b y ło
lu d n o śc i

u ro d z iło  się  osesków zm arło  osesków

w ogóle °/o lu d n o śc i w ogóle O/o lu d n o śc i

1 9 0 1 9 8 1 0 5 3 1 8 7 3 -42 3 2 7 0 -3 5

1 9 0 2 9 4 8 8 7 3 1 8 4 3-35 4 4 4 0 .4 7

1 9 0 3 9 6 6 6 9 3 0 9 3 3 1 1 3 6 9 0 -3 8

1 9 0 4 9 8 4 5 1 2 9 2 6 2 -97 3 8 3 0 -39

1 9 0 5 1 0 0 2 3 2 2 9 0 0 2-89 2 7 2 0 -27

1 9 0 6 1 0 2 0 1 4 2 7 5 1 2-69 3 5 3 0 -34

1 9 0 7 1 0 3 7 9 6 2 8 8 9 2 -78 3 2 3 0-31

1 9 0 8 1 0 5 5 7 8 2 9 9 0 2 -83 3 4 2 0 -3 2

1 909 1 0 7 3 6 0 3 0 3 3 2 -82 3 0 9 0-29

1 9 1 0 1 4 6 9 6 0 3 9 6 4 2-69 5 1 4 0 -36

Razem — 3 0 7 1 7 — 3 6 3 6 —

Ogólny stosunek zm arłych osesków  do urodzonych ose-
3636sków w yraża się cyfrą czyli l l '8 3 a/0.

Jeżeli p rzypatrzym y się zestaw ionym  liczbom statysty­
cznym, to uderzy nas przedew szystkiem  to, że w  roku  1910 
cyfry na ogół są nagle znacznie większe. Pochodź' to stąd, że 
w  roku  tym  przyłączono do K rakow a gm iny podm iejskie, 
a w skutek  tego statystyka m iejskiego U rzędu zdrow ia obej­
m uje od chw ili pow stan ia  W ielkiego K rakow a znacznie w ię­
kszą ilość ogólną ludności.

Ze zm arłych  osesKów przypada w stosunku  do ilości 
w tym  sam ym  czasie urodzonych na płeć m ęską 12'31°&, na 
żeńską l l 'l5 # /0; na chrześcijan 12'26Ł/c, na żydów  10'45U0; na 
oseski ślubne 101% ,' na n ieślubne 9'29°/o- Z tych danych 
m ożnaby w yw nioskow ać, że śm iertelność osesków  jest w ię­
kszą u chrześcijan niż u  żydów , w iększą u ch łopców  niż 
u  dziew cząt i wreszcie, że jest w iększą u dzieci ślubnych, 
niż u  n ieślubnych. Ten ostatni w niosek byłby jednak  z pe­
w nością fałszyw ym , a to z tego pow odu, że w  K rakow ie 
rodzi się w iele dzieci nieślubnych, k tóre bardzo często um ie­
ra ją  po okolicznych w siach, oddane tam  „do bab na w y­
chow anie". Stąd też um iera w  K r a k o w i e  isto tn ie p rocen­
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towo m ało dzieci n ieślubnych tu  urodzonych, a w iększa ich 
część ginie po w siach.

Uderzająco w ielką, bo około 90%  w ynoszącą jest śm ier­
telność dzieci sztucznie karm ionych i to z chorób p rzew odu 
pokarm ow ego. Cyfra ta zapew ne nie jest w iarygodną, pon ie­
waż b rak  danych co do sposobu karm ienia  u bardzo zna­
cznej większości zm arłych  osesków , a sposób karm ien ia  był 
Podawany w kartkach  statystycznych ijdko w  razie śm ierci 
2 chorób p rzew odu  pokarm ow ego.

Najwięcej osesków , bo około 43%, um iera w  pieiw S/.3m
1 drugim  m iesiącu życia.

Z chorób przewodu pokarmowego ginie 27% osesków.
N ajw iększą jest śm iertelność osesków  wogóle w  lipcu 

i sierpniu, w  szczególności zaś w tych m iesiącach ginie ose­
sków najw ięcej z chorób przew odu pokarm ow ego, podczas, 
gdy w  m iesiącach zim ow ych przew aża śm iertelność z cho­
rób dróg oddechow ych. Stosunki m ajątkow e odgryw ają 
dzo w ybitną ro lę  przy  śm iertelności osesków , około 00 /0 
śm iertelności dają  sfery ubogie i nędzarze, a p raw ie  wcale 
nie um ierają  oseski w  rodzinach  bogatych.

Z tablicy urodzin  w ynika, że:
Od r. 1901 do 1906 r. liczba urodzonych dzieci stale się 

zmniejsza, a dopiero od 1907— 1910 r. się zwiększa; przy- 
czyny tego zjaw iska nic um iem y w yjaśnić; to tylko jest w i- 
‘tocznem , że w  tem  falow aniu  liczby urodzin  rasa  sem icka 
hie bierze żadnego udziału  i u trzym uje się stale na tym  sa-
ni}fm poziom ie.

Ilość urodzin  dzieci nieślubnych stale m aleje.

Dr. M i k o ł a j s k i  przestrzega przed pewnymi błędami sta­
tystycznymi I tak stosunkowa niska procentowa śmiertelność 
osesków w naszych miastach jest tylko pozorna, gdyż wiele 
osesków urodzonych w Krakowie i Lwowie, bywa oddawanych 
Oa wieś, gdzie przeważnie umierają. Procentowe obliczanie 
śmiertelności osesków w różnych klasach zamożności, nie może 
stanowić argum entu, ieśli się nie zna ogólnej liczby ubogich 
i zamożnych, względnie średnio zamożnych w mieście. Gdy tedy 
referenci stwierdzają, że 80% osesków zm arłych p< chodziło ze 
ster niezamożnych, n"e upoważnia to do żadnych wniosków, 
jeśli nie wiemy, czy wogóle w Krakowie jest więcej, czy mniej 
osób niezamożnych, niż 80?^  ogółu 1 udności.

Bardzo słusznie referenci zaliczyli potomstwo z małżeństw
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rytualnych do dzieci ślubnych, gdyż w arunki życiowe są tu 
jednakie. Mówca wnosi rezolucyę, wzywającą do wykazywaniu 
w naszej statystyce krajowej i gminnej cyfry małżeństw rytual­
nych i wogóle do oddzielnego traktow ania w m iastach grupy 
żydowskiej w wykazach statystycznych, albowiem grupa ta 
w wielu ważnych szczegółach sanitarnych przedstawia zgoła 
odrębne znamiona.

Dr. K o m o r o w s k i  (Kraków): W  wykazach statystycznych 
winna być zmieniona tabelka zamożności i wykazywać odrębnie 
zajęcie m atki i ojca, celem ułatw ienia badań przyczyn śmier­
telności z pojedynczych chorób.

Prof. B u j w i d  wyraża zdanie, że instytucye Kropli mleka 
są nadzwyczaj dzielnym środkiem zwalczania śmiertelności 
osesków.

Dr. L a n d a  u Jan w odpowiedzi mowcom zaznacza, że tylko 
dzieci służących, mam ek i wyrobnic żydowskich uważano w re­
feracie za nieślubne, wszystkie inne za dzieci ślubne.

W  końcu uchwalono następujące wnioski prelegentów:
„W  celu zwalczania śmiertelności osesków należy dą­

żyć: 1) do zakładania dobrze wyposażonych oddziałów szpi­
talnych dla osesków:

2) zakładania ambulatoryów dla udzielania porad m a­
tkom  co do sposobu karm ienia osesków;

3) pouczania akuszerek (szczególnie wiejskich H o  naj­
lepszym sposobie karm ienia i odżywiania osesków;

4) wydawania broszur, ogłaszania odczytów i publi- 
kacyi w prasie codziennej o najodpowiedniejszym sposobie 
karm ienia;

5) uregulowania kontroli mleka targowego i w mle­
czarniach ;

6) zakładania po m iastach instytucyi „kropli m leka";
7) zakładania domów dla podrzutków;
8) otwierania żłóbków w mieście i przy większych za­

kładach przemysłowych z wielką ilością robotnic;
9) uregulowania stosunków mieszkaniowych;
10) przeprowadzenia w ciałach ustawodawczych ustawy 

o kontroli nad oseskami danymi na wychowanie do kobiet".



b r .  B O L E SŁ A W  K O M O R O W SK I (Kraków).

Opieka nad dziećmi danem i na wychowanie 
w  miastach.

D otychczasow a opieka m iast nad dziećm i danem i na 
W ychowanie, ogranicza się ti tylko do w sparć czy to z fun­
duszów  publicznych czy pryw atnych  z tytułu ustaw ow ej 
Przynależności — podczas gdy dążyć należy do opieki i w y­
chow yw ania dzieci takiego, jak ie  m ożliw e jest w  rodzinie 
°  odpow iednich socyalno-etycznych w ym aganiach. Obow iąz­
kiem  m iast jes t w ychow yw ać i roztoczyć opiekę sw oją nad 
dziećmi w  przypadkach:

1) gdy b rak  rodziców  lub  jednego z nich, a w ięc nad 
sierotam i, dziećm i opuszczonem i, podrzutkam i, lub  gdy ro ­
dzice dzieci są w e w ięzieniu lub  w  szpitalach jako  chorzy;

2) gdy w praw dzie  są rodzice, lecz b rak  kwaiifikacyi 
W ymaganych do w ychow yw ania  dzieci, a w ięc dzieci zan ie­
dbane i w  rozw oju  w strzym ane;

3) dzieci anorm alne, czy to pod  w zględem  fizycznym, 
czy intelektualnym , czy też m oralnym .

U w zględniając te względy ustaw ow e i socyalno-społe- 
czne, dążyć należy do organizacyi opieki nad dziećmi przez 
stw orzenie m iejskiego urzędu  opieki nad  dziećmi, w  któ- 
rym hy złączyły się wszystkie publiczne i p ryw atne insty tu- 
cye filan tropijne i w spółdziałały  z m iejską organizacyą jako 
polityczną i sądow o-opiekuńczą, tw orząc przy pom ocy spe- 
cyalnych lekarzy i odpow iednio  w yszkolonych sił pom ocni­
czych jeden  zorganizow any kom itet m iejskiego urzędu  opieki 
nad dziećmi.

Stan sprawy zwalczenia gruźlicy w różnych 
dzielnicach Polski.

1. D r. STERLIN G- (Łódź).

Stosunki w  Królestwie Polskiem.
Społeczeństw o, gmina, rząd  — z ró w n ą  obojętnością pa­

trzą na endem ię gruźlicyffinikogo nie poryw a przykład tak 
owocnej w atk i z gruźlicą w  k rajach  cyw ilizow anych E uropy  
i A m eryki.



N ajśw ietniejszym  m om entem  dotychczasow ej akcyi p rze­
ciwgruźliczej w  K rólestw ie jest pow stan ie  Sanatoryum  dla 
chorych piersiow ych w  Rudce (stacya pocztow a drogi żela­
znej N adw iślańskiej Mrozy). G łów ną zasługę pow stan ia  tego 
sanato ryum  m a ś. p. T eodor Dunin.

Sanatoryum  istnieje od 8 listopada 1908 r. B udow a ko­
sztow ała (razem  z n iezaspokojonym i dotąd rachunkam i) ru ­
bli 230.000 (podaję cyfry okrągłe); m aszyny i u rządzenia te­
chniczne ru b li 100.000; m eble, utensylia  i t. p. — ru b li 24.000. 
Razem  koszta sanato ryum  w yniosły 353.000. Miejsc jes t 70;-' 
urządzenia  gospodarskie są obliczone na 100 chorych. Dni — 
chorych  w  roku 1909 było 22.322, w  r. 1910: 24.456. K o sz t/ 
u trzym ania  chorego w ynoszą (bez am ortyzacji) ru b li 2T4 
dziennie.

Z sanato ryum  w  Rudce korzystają głów nie niezam ożni 
inteligenci.

Dla chorych  zam ożnych istn ieją  sanatorya w  O twocku: 
od daw na znane D ra G ajzlera i świeżo otw orzone D ra P rzy­
gody.

W  szpitalach gruźliczy dalej są trak tow an i po m aco­
szemu. Jedynie w  Łodzi, w  szpitalu  żydow skim  (t. zw. fun- 
dacyi Poznańskich) istnieje sp ec ja ln y  oddział dla gruźliczych 
(sanatoryum  szpitalne) — od r. 1899 (Dr. S. SterlŁig), a przy 
oddziale D ra Sokołow skiego w  szpitulu D zieciątka Jezus 
w  W arszaw ie i w  szpitaliku dla dzieci (Anny-Maryi) w  Ł o­
dzi — w erandy  d la chorych gruźliczych.

Do „U zdrow iska11, u trzym yw anego podczas czterech m ie­
sięcy letn ich  przez Żydow skie Tow arzystw o D obroczynności 
pod Ł odziąjgw  Kochanówce) są też przy jm ow ani chorzy na 
gruźlicę. Tych było w  r. 1910 —'tlii (na 164 chorych  w szyst­
kich).

T ow arzystw a do w alk i z gruźlicą w  K rólestw ie:
Tow arzystw o przeciw gruźlicze w arszaw skie istnieje od 

ro k u  1909. Utrzym uje „P rzychodnię11. Budżet roczny w ynosi 
ru b li 1500. Członków liczy 108.

Liga przeciw gruźlicza w  Łodzi istnieje; od r. 1910. Utrzy­
m uje „P rzychodnię"; założyła m uzeum  gruźlicze. Budżet ro ­
czny w ynosi ru b li 5000. Członków liczy 158.

Inicyatyw ę „Delegacyi Zjazdów lekarzy i przyrodników  
po lsk ich11 w  spraw ie zb ieran ia statystyki gruźlicy poparło

600



601

^  K rólestw ie — praw ie  wyłącznie Tow arzystw o Lekarskie 
Łódzkie* k tóre w ydrukow ało  i rozesłało książeczek statysty­
cznych 500 (kartek statystycznych około 20.000). W yników  
pozytyw nych ankieta nie dała.

2- Prof. D r. W 1C Z K O W SK I (Lwów).

Stosunki w  Galicyi wschodniej.

W  Galicyi w schodniej akcya przeciw gruźlicza zaczęła 
się w  r. 1904, kiedy pow stało „Tow arzystw o walki, z gru- 
żlicą“. P ierw szym  w idom ym  znakiem  działalności jo w a -  
rzystw a było d ispensoryum  urządzone w e Lw ow ie no w zór 
istniejących za granicą zakładów  opieki d la chorych dotknię­
tych gruźlicą. Do roku  obecnego m ieściło się ono w  dw u 
W ynajętych pokojach przy jednej z głów nych ulic Lw ow a, 
gdzie lekarz kilka godzin tygodniow o udziela bezpłatnie po­
rady chorym  ubogim ; a opiekunka chodzi po dom ach tychże 
chorych, poucza na m iejscu zasad hygieny, bada stosunki 
m ateryalne i rozdziela skrom ną na ten cel przeznaczoną 
sum ę, bo tylko 1000 koron, m iędzy najuboższych. V tym  
roku dla oszczędności, korzystając z uprzejm o >ei Zarządu 
Kasy chorych  m. Lw ow a w  ich lokalu um ieściliśm y d ispen­
soryum , m ając przytem  ciągle na m yśli budow ę celowego 
budynku dla dispensorymm  i otw orzenie sanatoryów  w  ló -  
żnych dzielnicach m iasta. Wy7dział bow iem  opierając się na 
w łasnem  i obcych dośw iadczeniu uw aża dispensoryum  do­
brze urządzone i sowicie w yposażone, jako  jeden  z na jw a­
żniejszych posterunków  w  w alce z gru ' licą. Roczny7 koszt 
utrzym ania dispensorymm wynosi około 4000 koron nie w li­
czając w  to sum y przeznaczonej dla zapom óg, rozdziela­
nych tylko w  naturze.

W ydział nowy, w ybrany w  r. 1909, k tó rem u przew odni­
czyć m nie dostało się w  udziale, rozporządzając sum ą 10000 ko­
ron, zebraną drogą składek, przystąpił do utw orzenia schro­
niska leśnego, zwłaszcza gdy m iasto oddało  na ten cel dw u- 
m orgow y kaw ał lasu  szpilkowego w  H ołosku W ielk;em  pod 
Lw ow em , a T ow arzystw o Czerwonego Krzyża wypożyczyło 
dw a baraki z całem  w ew nętrznym  urządzeniem  szpitalnem . 
W schron isku  tem  znalazło pom ieszczenie 28 osób obojga
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płci, bez różnicy w yznania — a w  w ynajętym  pobliskim  bu ­
dynku była kuchn ia  i zarząd. Chorzy różnych zaw odów  
w  w ieku od 15—30 lat okazyw ali w ybitne objaw y procesu  
gruźliczego w  początkow em  stadyum . B adanie uzupełniano 
w  m iarę  potrzeby najnow szym i sposobam i klin icznym i — 
leczenie w zorow ano na now oczesnych m etodach, stosow a­
nych w  sanatoryach  dla p iersiow o chorych. Zachęceni do­
skonałym i wyniKam i postanow iliśm y pom nożyć ilość m iejsc 
dla chorych do 40, nadto  rozpocząć p róby  z leczeniem  bara- 
kow em  trw ałem , a zatem , nie tylko w  sezonie letnim , ale 
przez okres m ożliw ie najdłuższy, m oże naw et całoroczny. 
W  tym  celu nie ograniczając się na w ypożyczaniu baraków  
od Czerwonego krzyża, zakupiliśm y obecnie za cenę 12.000 ko­
ron specyalny barak, w yrobu F rom m era , posiadający dosta­
teczne ubezpieczenie p rzed  niekorzystnym i w p ływ am i na­
szego k lim atu  — nadto  zakupiliśm y urządzenie szpitalne na 
40 osób za cenę 30U0 koron. N adto jesteśm y w  posiadan iu  
jednego m orga g run tu  na M ajerówce za rogatką Ł yczakow ­
ską podarow anego nam  przez P. J. Cybulskiego, gdzie jest 
p ro jek tow ana w  przyszłości budow a stałego uzdrow iska na 
znaczniejszą ilość łóżek. G runt ten przytyka bezpośrednio  
do terenu  zakupionego przez Tow . Czerw, krzyża pod  b u ­
dow ę szpitala tego T ow arzystw a Z tem  postanow ieniem  łą ­
czy się m yśl połączenia naszego T ow arzystw a z T ow arzy­
stw em  Czerwonego krzyża dla prow adzenia w spólnej adm i- 
n istracyi — co z pew nością w yjdzie na obopólną korzyść.

Jeszcze jes t jedno  sanato ryum  w  Galicyi w schodniej, 
m ianow icie w  Zabiem , w łasność Zakładu skarbkow skiego, 
w  D rohow yżu dla tegoż w ychow anków , założone dzięki sta­
ran iom  obecnego k u ra to ra  F ryderyka  h r. Skarbka, gdzie ro ­
cznie około 4U dzieci znajduje um ieszczenie. Zakład ten po­
m yślnie się rozw ija.

W ydział koła lw ow skiego T ow arzystw a w alk i z gruźlicą 
śledzi bacznie w szelki postęp w  w alce z gruźlicą i w  m iarę  
m ożności zastosuje w e Lw ow ie te w szystkie za rz ą d ze n b , 
k tó re  się okazały gdzieindziej skuteczne.
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3. D r. M E IS S N E R  (Poznać;.

Stosunki w  Wielkopolsce.

W  granicach N iem iec w re zacięta w alka z gruźlicą. Nie­
stety gruźlica nie należy do szeregu cliorob zakaźnych, pod­
legających: obow iązkow i zaw iadom ienia policj'jnego. *Jopieio 
w  ostatn ich  la tach  wyszło rozporządzenie, że za vviadamiac 
trzeba w ładzę policyjną o każdym  w ypadku  śm ierci na 
gruźlicę.

Dotychczas zebrana s t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i  w y ­
k a z u j e ,  że z ro k u  na rok  z m n i e j s z a j ą  s i ę  w ypadki 
śm ierci na gruźlicę w  granicach pruskich.

Zapytajm y się, z jak ich  przyczyn.
System atyczną w alkę z gruźlicą rozpoczęło w p ierw  ubez­

pieczenie krajow e, do którego przym usow o należeć m uszą 
wszyscyą którzy w zależnem  stanow isku p racu ją  i nie zara­
biają więcej nad  Mk. 2500. (Sumę tę w  tej wysokości do­
p iero w  bieżącym  roku  ucnw alono, dotychczas dochód 2000 mk. 
był m iarodajny). Państw o gw arantuje każdem u ubezpieczo­
nem u w  razie niem ocy i zupełnej niezdolności do pracy rentę, 
jeżeli dana osoba należała bez p rzerw y do tego ubezpieczenia 
przez 4 lata. Rentę oblicza się w  ten sposób że do złożo­
nych przez ubezpieczonego składek państw o dodaje ze swoich 
funduszy 50 m arek. W  interesie państw a jes zatem , ai^eby 
było ja k  najm niej niezdolnych do pracy. Poniew aż sucho­
tnicy tw orzyli bardzo  znaczny kontyngent pobierających rentę, 
a dośw iadczenie w ykazało, że tuberkuloza w  początkach jest 
uleczalną, przeto zw róciło  się ubezpieczenie krajow e ener­
gicznie przeciw  gruźlicy. Jako sposób w alki ob rał sobie Za­
rząd  Ubezpieczenia leczenie zakładow e.

W  Księstw ie są dw a takie zakłady d la gruźliczych, je ­
den w  O bornikach dla mężczyzn, drugi dla kobiet w  Opła- 
w cach (M uhlthal) pod  Bydgoszczą. K uracya trw a  zazwyczaj
3—6 m iesięcy; w  odpow iednich  w ypadkach  pow tarza się ją  
po upływ ie roku  luó  dw óch lat.

W arunki, w  których chory na gruźlicę m oże dostać się 
bezpłatnie do zakładu, są następujące:

1) stw ierdzona gruźlica I. okresu  i II. w  początł ich,
2) płacenie sk ładek  przynajm niej przez 2 lata  (od roku
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16-go m usi każdy zależnie pracujący należeć do ubezpie­
czenia),

3) polecenie przez lekarza dom ow ego, kasow ego lub 
innego,

4) poparcie  przez lekarza zaufanego Ubezpieczenia,
5) zatw ierdzenie przez t. zw. radcę  krajow ego, jako  za­

stępcę zarządu ubezpieczenia.
Chory nie potrzebuje zw ykle długo czekać na w ysłanie. 

Spraw a rozstrzygnięcia trw a  zazwyczaj 2 —4 tygodni. W  za­
kładach  odbyw a się leczenie fizykalno-dyetetyczne w edle za­
sad D ra B rehm era. W  niek tórych  zakładach stosuje się za- 
strzykiw ania  tuberkuhny , jeżeli na to godzi się chory.

W  księstw ie Polacy korzystają z kuracyi licznie. W śród 
leczonych m am y przynajm niej a/s Polaków .

Ubezpieczenie nie zajm uje się nieuleczalnym i gruźliczym i 
III. okresu  w cale, o ile im  nie p łaci ren ty  w  razie niezdol­
ności do p ra c y ..

A bądź co bądź w łaśn ie chorzy w  III. okresie najw ięcej 
rozsiew ają laseczniki gruźlicze, gdyż po uzyskaniu ren ty  — po­
zostają w  dom u i narażają  całą rodzinę i dom  na zakażenie.

P rześw iadczony o tern niebezpieczeństw ie zarząd m iejski 
Poznania uzupełn ił przeto zw alczanie gruźlicy. P rzed 4 laty 
stw orzył on „opiekę nad  g ruźliczym i1. Do tej opieki należy 
lekarz i m iejskie siostry okręgow e. A cel tej opieki jest na­
stępujący:

1) O dosobnienie gruźliczych w  III. okresie lub  tych, k tó­
rym  Ubezpieczenie kuracyi odm ów iło. Opieka daje w  tym  
celu zapom ogę rodzinie, w  której zachodzi w ypadek  jaw nej 
nieuleczalnej gruźlicy, ażeby w ynajęła sobie obszerniejsze 
pom ieszkanie w  celu oddan ia  gruźliczem u osobnego pokoju, 
albo jeżeli rozchodzi się o bardzo  biedną rodzinę, aby tu - 
berkuliczny m ia ł przynajm niej osobne łóżko.

2) Oświecenie ludności o zaraźliw ości gruźlicy przez 
odezwy.

3) Bezpłatne oddanie spluw aczek ręcznych i kieszonko­
w ych system u Dra D ettw eilera.

4) Bezpłatne badanie biednych chorych  na płuca.
5) O bserw acya i kontro la  wszystkich, którzy w rócili z za­

k ładów  leczniczych, ażeby w  razie potrzeby w ysłać ich po 
raz  w tóry.
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6) Urządzenie w ystaw  dotyczących gruźlicy lub m uzeum . 
(Przed k ilku dniam i urządzono po raz pierw szy w  Poznaniu  
taką w ystaw ę).

7) B ezpłatna dezynfekcya pom ieszkania w  razie p rze­
prow adzk i chorego na gruźlicę.

W  Poznaniu  korzystało z tej opieki 1910 w  roku  2319 
osób. W  ro k u  1910 w ydano na te cele przeszło 12.000 mk.

Ł  Nadto utw orzył m agistrat dla słabych, rekonw alescentów  
po zapalen iu  płuc, anem icznych, tuż pod  Poznaniem  lecznicę 
i uzdrow isko w  lesie w  Puszczykowie, gdzie chorzy zostają przez 
cały dzień, a w racają  na noc do dom u. Dla 40 chorych jest u rzą­
dzony dom , w  k tórym  m ogą nocować, jeżeli podróż okaza­
łaby  się uciążliw ą lub pom ieszkanie było przeludnione. U zdro­
w isko to jes t pod  zarządem  m iejskich sióstr i lekarza dojeż­
dżającego. Sposób przebyw ania tam  brehm erow ski.

Pozatem  istnieje jeszcze pryw atne tow arzystw o p row in ­
cyonalne ku zw alczaniu gruźlicy jako  choroby ludu. Zajm uje 
się ono tym i chorym i, którzy nie należą do 1 bezpieczema, 
a nie m ają  na to, ażeby na w łasny koszt pójść do jakiegoś 
zakładu leczniczego. Rozchodzi się w łaśn ie o drobnych rze­
m ieślników  sam odzielnych, kupców , chałupn ików  i t. p. Do 
tego tow arzystw a należą Niemcy i Polacy. Żywioł niem iecki 
Przew aża — ale przew ażnie Polacy korzystają z pom ocy 
i opieki tego tow arzystw a. Koszta kuracyi bierze ono na 
siebie albo całkow icie, albo przynajm niej częściowo.

Tow arzystw o to m a zarząd osobny i osobną kom isyę 
lekarską, w  której sk ład  w chodzą także lekarze Polacy. Ma­
gistrat popiera bardzo gorąco zabiegi i pracę tego tow arzy­
stw a.

Składka dla członków  w ynosi 3 m k. rocznie.
Kto chce korzystać z pom ocy tego tow arzystw a, nie po­

trzebuje być ani zostać członkiem .
C horych w ysyła to tow arzystw o głów nie do zakładów  

Ubezpieczenia krajow ego, bo one są najtańsze. Koszta u trzy­
m ania chorego w  zakładzie w ynoszą przy 3—5 m iesięcznym  
pobycie 240—400 mk.

W idzim y z powyższego, że gruźlicę zwalcza się syste­
m atycznie tak  ze strony państw a i w ładzy m iejskiej, ja k  i ze 
strony pryw atnej.

Byłoby ekonom icznie błędnem , gdyby Polacy m ieli ana­
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log 'czne tw orzyć organizacye ku  zw alczaniu gruźlicy, boć 
już  i tak  przew ażną część leczonych tw orzą Polacy, w p raw ­
dzie nie d la tego, że Polacy więcej gruźlicy podpadają , ale 
że w śród  ubezpieczonych m am y w księstw ie przeciętnie 
około 60—70% Polaków .

Polacy nie zakładają jed n ak  rąk  w e w alce z gruźlicą. 
Już od przeszło 20 lat p row adzim y w alkę — ale nie w alkę 
z sam ym  lasecznikiem  gruźliczym  — tylko podnosim y od­
porność organizm u m łodocianego.

Kiedy nauka stw ierdziła  i dośw iadczenie nauczyło, że 
w iek dziecięcy jest podstaw ą późniejszego stanu  zdrow ia, że 
m ianow icie n iedokrw istość i zołzy, złe odżyw ianie, złe po­
m ieszkanie, w e w ieku  dziecięcym  u s p o s a b i a  do gruźlicy, 
zabrano  się ze strony  polskiej do u s u w a n a  w szystkich t jc h  
w arunków  chorobow ych i do podniesienia sił żyw otnych 
organizm u dziecięcego, do zahartow an ia  go na cho robo tw ór­
cze późniejsze w pływ y w e w ieku  dorastan ia  i rozkw itu .

Zasługę pod  tym  w zględem  m ają in icyatorow ie ru chu  
tego pp. Kużaj, Bukow iecki, D obrow olski, hr. B enzelstjerna- 
Engestroem , którzy zajęli się dziećmi m iejskiem i i w ysyłali 
je  na czas w ielkich  w akacyi na wieś. W  roku  1896 wszystkie 
te usiłow ania  w ychow ania  dziatw y pod w zględem  fizycznym 
zestrzelono w  tow arzystw ie „Stella", do którego rozw oju 
przyczynił się przew ażnie h r. B enzelstjerna-E ngestroem , któ­
rego nam  nieubłagana śm ierć w ydarła  roku  zeszłego.

T ow arzystw o to dobrze zorganizow ane w ysyła dzieci 
z m iasta  na w ieś na czas w ielkich w akacyi t. zn. na 4 ty­
godnie. W nioski i usiłow ania  tow arzystw a, ażeby dzieciom  — 
baw iącym  dla zdrow ia na w si — w ładza szkolna p rzed łu ­
żyła wrakacye o dw a tygodnie, rozbiły  się o up ó r szkoły.

W obec tego, że tylko niektóre rodziny  z dobrej w oli 
p rzyjm ują na w łasny  koszt zw ykle po k ilkoro  tylko dzieci, 
nie m oże T ow arzystw o to rozw inąć swojej akcyi bardzo in - 
tenzyw nie, naw et często dzieci te są balastem  d la  zarządów  
dom inialnych.

Pom im o to pow oli przychodzi zrozum ienie usiłow ań  
Tow . „Stelli" przez ogół. W  ostatn im  czasie i roku  nadeszły 
naw et od gospodarzy m niejszych zgłoszenia o dzieci. Należy 
podnieść, że bardzo w iete rodzin pośw ięca nie m ało  trudu , 
m ozołu i nak ładu , ażeby dzieciom  było na w si dobrze. P ra ­
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w ie bez w yjątku m ożna stw ierdzić u dzieci W3rsłanvch zna­
czną zwyżkę wagi. Z roku  na rok  w zrasta liczba w ysianych 
dzieci. Jeżeli się zważy, że w  roku  1897 w ysłano tylko 
98 dzieci, a ju ż  w  roku  1910 — 458 — to m ożna m ów ić o zna­
cznym postępie. W  bieżącym  roku  podniosła się liczba b a r­
dzo znacznie, w}'słano bow iem  dzieci 840 na zgłoszeń 
Przeszło 1200.

W obec tego, że coraz trudniej odszukać dobrodziejów  
na wsi, którzyby podjęli się opieki nad dziećm i podczas 
wakacyi, „S tella11 postarała  się o sw oją w łasną kolonię w a­
kacyjną. Uzyskawszy p raw o korporacyjne, urządziła ją  ,v Ko­
bylnicy pod  Poznaniem .

W  bieżącym  ro k u  przebyw a tam  już 130 dzieci. Należy 
spodziew ać się, że z roku  na rok  będzie m ożna c^-sze Z3 ć 
kolonię tę im ienia Franciszka Dobrowolskiego.

Kolonia w  Kobylnicy posiada 1-p iętrow y dom  i d re­
w nianą szopę z m ałą  kapliczką. W  dom u piętrow ym  znaj­
dują się sypialnie, a w  szopie m ieści się jadaln ia , k tóra 
w  danym  razie po opróżnieniu służy jako  przedłużenie ka­
pliczki.

D ziatw a przebyw a tam  głównie na świeżem  pow ietrzu, 
baw i się, rob i ćwiczenia gim nastyczne w edług m etody szwedz­
kiej, odbyw a przechadzki po lesie W ierzenickim , należącym  
do br. Cieszkowskiego, syna w ielkopolskiego lilozoi i, au tora  
»Ojcze nasz“.

Kolonią tą zaiządza ekonom ka, a jej do pom ocy przy­
dana jest kucharka, służąca i pielęgniarki. Na 20 dzieci przy­
pada 1 pielęgniarka.

Pod osobnym  zarządem  znajduje się w  Kobylnicy jesz­
cze t. zw. s t a c y  a s a n i t a r n a ,  k tóra o tw arta  jest p r z e z  
c a ł y  r o k .  Pom ieszcza się tam  dzieci po dłuższych cbo .)— 

ach lub operacyach. Na razie posiada stacya tylko 12 łó ­
żeczek, ufundow anych przew ażnie ofiarnością osób p ryw a­
tnych (rocznie przypada na łóżeczko C )— mk.j^lNa każde 
^ te c z k o  p rzypada przez rok  przeciętnie po 4 dzieci. Na tem  
uie kończy się jednak  praca „Stelli".

W  ostatnich czterech latach w ysyłało Tow arzystw o jesz­
cze dzieci zołzow ate — do s o l a n e k  i n o w r o c ł a w s k i c h .  
W bieżącym  roku  poddano kuracyi solankow ej 80 dzieci. Na 
dziecko prz}'pada dziennie po 0‘75 Mk. kosztów.
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W idzim y, że Tow arzystw o to idzie w  k ierunku  zapo­
biegaw czym  coraz dalej i postępuje z roku  na ro k  dość 
szybko, chcąc zapotrzebow aniom  społeczeństw a pod wzglę­
dem  w ychow ania fizycznego dziatw y w  ja k  najszerszych ra ­
m ach  zadość uczynić. Jednak zabiegi T ow arzystw a tego roz­
bijają  się przew ażnie o b rak  funduszy, boć an i państw o, ani 
m iasto żadnej zapom ogi nie udziela. Stąd nie m ożna było 
n. p. jeszcze przystąpić do zakupna g run tu  nad  Bałtykiem , 
gdzie chciano założyć nadm orską  kolonię w akacyjną. Może 
niezadługo uda  się cel ten osiągnąć, i to za pom ocą innych 
Tow arzystw , k tó re  rów nież zabrały  się do podniesien ia  zdro­
w otności dziatw y i p rzeciw działan ia skłonności do gruźlicy.

T ow arzystw o hygieniczno-społeczne w  Poznaniu , które 
u rządzeniem  ogródków  dla dzieci stara  się w ydostać dziatw ę 
na świeże pow ietrze, otrzj^mało z okazyi pierw szego kursu  
sam arytańskiego polskiego 1500 m k. jako  fundusz żelazny 
do rozszerzenia w alk i z gruźlicą w e w ieku dziecięcym . Także 
Tow arzystw o „C haritas“, rozpoczynając w  szerszych rozm ia­
rach  w alkę z kalectw em , zw raca się pom iędzy innem i prze­
ciw  gruźlicy, gdyż statystyka w ykazuje, że V3 część w ypad­
ków  kalectw a w ytw orzyła się na podstaw ie tuberkulicznej.

Każdy przyzna, że zapobieganie gruźlicy jest bardzo w a­
żną sp raw ą i m oże w  skutkach  sw oich pom yślniejszym  uw ień­
czone byw a skutkiem , aniżeli zw alczanie jej choćby w  p ierw ­
szych okresach.

Pom im o in tensyw nej profilaktycznej akcyi społeczeństw a 
naszego w alka z gruźlicą nie przyniesie pożądanych ow oców , 
jeżeli nie usunie się i nie odosobni suchotników , rozsiew a­
jących  laseczniki tuberkuliczne naokół. Jestto akcya, k tó rą  
zarazem  m usi podnieść zapom ocą ustaw odaw stw a państw o, 
jak  to uczyniła Norw egia. A jeżeli żądaniu  naszem u stanie 
się zadość, to zapobiegaw cza p raca  społeczeństw a polskiego 
w yda ow oce bardzo pom yślne.

D ezyderat w  spraw ie  zw alczania gruźlicy w e W ielko- 
polsce byłby m oim  zdaniem  taki: Niech państw o energicznie 
p row adzi w alkę przeciw  gruźlicy, jak przeciw  innym  cho­
robom  zakaźnym , a m y przeprow adzim y akcyę zapobiegaw ­
czą jako  sam oobronę silną  ręką  — da Bóg z pożytkiem  dla 
społeczeństw a i ludzkości.
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4 I ) r ,  J .  Ż Y C H O Ń  (Z a k o p a n e ).

Stosunki w  Galicyi zachodniej i na Śląsku.
(C a ło ść  d r u k o w a n a  b y ła  w  c z a s o p iśm ie  „ Z a k o p a n e "  w  r . 1911).

Z prow incyi austryackich najw ięcej ludzi um iera  na gru 
żlicę w  Galicyi i na Szląsku. (W edług c. k. Centralnej Ko- 
m isyi statystycznej za rok  1905-ty um arło  z gruźlicy 1 zapa­
lenia p łuc w  Galicyi 7'28% 0 ludności, a na Szląsku 7‘3 / 00, 
podcz s gdy śm iertelność w  innych krajach  koronnych w aha
się w  granicach do U w iele « °rzej w yPadło t y  ł°
zestaw ienie, gdybyśm y przytoczyli an lngi :zn( licz y z innyc 
krajów , nie m ów iąc już o Niem cach, lub Anglii, które od- 
daw na racyonalną  i skuteczną w alkę z gruźlicą prowadzą^

A w ięc um iera  u  nas roczn.e na gruź lcę o o o 
osób, czyli blisko po § 5 ™ 1000 ludności! Te ogrom ne 
liczby nie zm niejszają się, przeciw nie z roku  na ro  rosną, 
a zaledw ie m iasta stołeczne, jak  L w ów  i k i  akow  okazują 
rów nocześnie z w prow adzeniem  u siebie inw estycji asaa* 
zacyjnych, m ałą  popraw ę. yinczasem  w  ng n  na 
ludzi um iera  na gruźlicę 1. Ale w  Ang u  pow stała juz 
w  roku  1814 pierw sza specyalna lecznica d la chorych gru­
źliczych, od roku  1840 istnieją specyalne ustaw y dla zw al­
czania gruźlicy; w  Niemczech, w  szczególności po kongresie 
berlińsk im  w r. 1899, zorganizow ano w alkę celową, obm y­
ślaną na lata, ale prow adzoną konsekw entnie. Gdy w  r  1892 
było w  N iem czech 243 łóżek d la chorych giużlicow ych to 
teraz w  200 blisko sanatoryach ludow ych, leczy się po k il­
kadziesiąt tysięcy ludzi rocznie!

A my, św iadom i najgorszej naszej statystyki, łam iem y
ręce. Ale ich nie opuszczajmy!

Ta św iadom ość, że się u nas tak źle dzieje, pow inna 
być d la nas bodźcem  do sam oobrony, do o rgan izacji i pracy 
skutecznej.

My w iem y, co czynić należy, by te opłakane stosunki 
popraw ić, m y w iem y, aby zmóc to „pow szechne cierpienie 
lu d o w e“ — trzeba niszczyć plw ocinę, budow ać dobre i tanie 
mi eszkania dla niezam ożnych ludzi, zakjadać ] >a ki i 
dla robotn ików , zakładać tow arzystw a w strzem ięźliw ości, bu­
dow ać łaźnie ludow e, urządzać kuchnie ludow e, opiekow ać się 
oiężarnem i i niem ow lętam i, zakładać kolonie letnie, ogió-

K s ię g a  p a m ią tk o w a .
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dla gier dziecinnych, budow ać sanatorya ludow e, urządzać 
„p rzychodn ie f i  uczyc, uśw iadam iać, podnosić ku ltu rę  !

Ujęła te w szystkie w ytyczne w  odpow iedn ie  form y an ­
kieta przeciw gruźlicza, zw ołana przez W ydział K rajow y do 
L w ow a w  czerw cu w r. 1909, a była w  w ym aganiach sw ych 
taK skrom ną, że zrezygnow ała naw et z budow y dw óch lu ­
dow ych sanatoryów , k tó re  z polecenia Sejm u staw iać za­
m ierzano. U chw alono w ów czas: „Ankieta, uznając w  całej 
pe łn i w ażność budow y sanatoryów  dla zw alczania gruźlicy, 
uw ażając je  nietylko za m iejsca d la  leczenia, lecz i za m iejsca 
w ychow ania  hygienicznego, nie zaleca na razie rozpoczęcia 
tej w alk i od budow y dw óch  sanatoryów  ludow ych, lecz 
wciąga tę m yśl w  p lan  dalszy, który  rozpocząć się w inien 
od pom nożenia liczby szpitali w  k raju  i od refo rm y i popraw y 
szpitaln ictw a krajow ego, opartych  na następujących zasadach: 
a) że gruźlica pow inna być do szpitali k rajow ych  przyjm o­
w ana ; b) że pow inna być uznaną za chorobę zakaźną, a w ięc 
izolow aną^jc) że przy szpitalach teraźniejszych pow inno  się 
środkam i, choćby skrom nym i — w prow adzić  takie zm iany, 
a w  now ych, m ających się budow ać, p lany  pow inny być 
tak skonstruow ane, by m ogły pow stać osobne oddziafy, k tóre 
m ogłyby być p row adzone już  to sanatoryaln ie  i były m iej­
scam i dla leczenia, a w ięc niejako były sanatoryam i, już to 
m iejscam i izolacyi; d) izolacya p rzypadków  nieuleczalnych, 
rozpaczliw ych, oprzeć się pow inna o dom y dla n ieuleczal­
nych “.

A potem  uchw alono  następujące rezolucye:
„Ankieta w yraża zdanie: 1. W ydział K rajow y raczy 

upom nieć się o sp raw ied liw y  rozdział funduszów  pań­
stw ow ych,' przeznaczonych na zw alczanie gruźlicy na 
zasadzie ustaw y państw ow ej z r. 1906, w  szczególności, 
aby dochody z nich w pływ ały  na cele k ra ju  w  stosunku 
do ilości m ieszkańców  i to począw szy od r. 1907, aby 
w  ten  sposób w ynagrodzić krzyw dę, w yrządzoną kr? owi 
przez zupełne pom inięcie go przy rozdziale pieniędzy, 
z podatków  pochodzących.

2. W ydział K rajow y postara się, aby istniejące w  kraju  
zaw iązki państw ow ych zakładów  badan ia  chorób zakaź­
nych były w  ten sposób urządzone i uposażone, aby 
m ożna zbadać bakteryologicznie każdego chorego, co do
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k tó re g o  z a c h o d z i  wątpliwość, czy je s t ,  j a k o  w y d z ie la ją c y  
P rą tk i  g ru ź l icze ,  d la  o to czen ia  n ie b e z p ie cz n y m .

3. A n k ie ta  w y r a ż a  p rz e k o n a n ie ,  że d la  w y p e łn ie n ia  
p u n k t u  trz e c ie g o  k w e s ty o n a ry u s z a ,  to  jest, j a k ie  ś ro d k i  
z a ra d c z e  n a le ż a ło b y  z a s to s o w a ć  u n a s  ze s t ro n y  p o w o ­
ł a n y c h  c z y n n ik ó w ,  o b o k  w y g o to w a n ia  o so b n e g o  m e m o -  
r y a łu ,  k tó r y  z a w ie r a łb y  o d p o w ie d n ie  w s u a z o w k .  należy 
się w  w ielkiej m ierze poparcie istniejącego o w . p rz e  
c iw g ru ż l ic z e g o  ze  s t ro n y  r z ą d u ,  k ra ju ,  w y s o k ie  o nsy  
s to rzy  i td .  ju ż to  m a te ry a ln ie ,  ju ż to  m o ra ln ie ,  z a c h ę ca ją c  
d o  w s t ę p o w a n i a  d o  T o w a r z y s tw a  i  czy n n eg o  u  zia u.

4. Ankieta w yraża przekonanie, że krajow a Rada 
zdrow ia, jako  organ, zaw ierający w  sw em  gronie czyn­
niki zarów no autonom iczne, jak  i rządow e, jes jiow o  
łaną  do zajęcia się i kierow ania w alki z gruźlicą .
Jeżeli pow tarzam  dzisiaj te w yniki ankiety, znane zape­

w ne Szanow nym  Kolegom z naszej prasy, to tylko dlatego, 
by wykazać, jak  trudno  jest cokolw iek u nas zrobw < 
jest jakikolw iek u realny skutek uchw m  Niestety -
niem a. Ujęto rzecz pow ażnie i dano jej szerokie podstaw y 
z m yślą w  przyszłość -  a może lepiej było wówczas upo­
m nieć się stanow czo o budow ę ow ych zapow iedz^aryc., dw óch 
lecznic ludow ych. M emoryały i tak m ogłyby pow stać i po­
zostać m em oryałam i.

A zatem  do tej chwili cała w alto  z gruźlicą spoczywa 
n nas na barkach  ochotników , ze strony zas rządu, lub 
k raju  żadnej p lanow ej akcyi niem a śladu.

M usim y sam i m y ś le ć  o sob ie .
T ak pow stało , istnieje i rozw ija się „Tow arzystw o w alki 

2 g ruźlicą“ od r. 1900, przekształcone z „Tow. budow y sa- 
natoryów  ludow ych  dla dotknięt; ch ( uźlicą , za m icya yw ą
Dra Janiszewskiego. ,

To to w a r z y s tw o  (w  o so b ie  p ro f .  W iczkow skiego .)  z a ło ­
żyło w  r  1909 w  Ido łosku  p o d  L w o w e m  s c h ro n is k o  le śn e  
d la  30 c h o r y c h ,  a  K o ło  K ra k o w s k ie  u z d r o w is k o  le ś n e  d z ie n n e

dla dzieci. . „ .
O w iele wcześniej, bo już w  roku  1887, urządził p rofe­

sor Jakubow ski kolonię dla dzieci skrofulicznych w  Rabce, 
w  roku  1904 przeniósł ją do dużego własnego dom u, leczy

39*
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w  niej rocznie około 200 dzieci, a obecnie m a zam iar za­
m ienić tę kolonię w  całoroczne sanatoryum .

W  r. L888 tw orzy  profesor Jo rdan  w iekopom ne dzieło, 
p a rk  d la m łodzieży swego im ienia, a potem  pow stają takie 
parki w  N. Sączu, Kołom yi i Stryju.

W kilka łat potem  pow staje w  K rakow ie z jego także 
in ic ja ty w y  „T ow arzystw o tan ich  m ieszkań dla robo tn ików  
katolickich “.

Tow arzystw o pedagogiczne w ysyła co roku  kilkanaście 
dzieci szkół średn ich  do H uty K orostow skiej w  pow iecie 
Stryj s kim.

K olonia w akacyjna m iasta L w ow a w  B rzuchow icach 
utrzym uje w e w łasnym  dom u dzieci służby m iejskiej i w y­
chow anków  m iejskiego Zakładu sierót.

Od roku  1886 istnieje w  R ym anow ie kolonia lecznicza 
o 120 łóżkach, założona i u trzym yw ana przez Tow arzystw o 
z siedzibą w e Lw ow ie.

K olonia dziew cząt w  Olszance koło Złoczowa utrzym uje 
po kilkadziesiąt dziew cząt ubogich.

D yrekcya kolejow a lw ow ska u trzym uje kolonię dis dzieci 
u rzędn ików  * sług  sw oich w  T uchli koIo Stryja.

D yrekcya kolejow a stanisław ow ska, w e W orochcie 
w  pow . nadw órn iańsk im .

W  K ochanow ie koło K rakow a spędzają ubogie dzieci 
letn ie m iesiące.

Izraelici m ają  sw oją kolonię w  Rabce o 40 łóżkach od 
roku  1890, i w  M ikuliczynie w  pow . nadw órn iańsk im .

Kolonia w akacyjna d la uczniów  gim nazyalnych i szkół 
realnych  w K rakow ie i Podgórzu, m a sw ój dom  w łasny 
w  Porębie W ielkiej i m ieści w  niem  50 chłopców .

Prócz tych instytucyi, k tóre m ożnaby nazw ać zapobie- 
gawczemi, pow stały u nas i inne, więcej określony ku  walce 
m ające charakter.

Tow arzystw o ku w sp ieran iu  ubogiej, p iersiow o chorej 
m łodzieży żydowskiej szkół w yższych i średn ich  „Zdrowie* 
w e L w ow ie, istn ieje  od r. 1906. Ma ono swój dom ek w Kor- 
czjmie w  pow iecie stry jsk im  i m ieści w  niem  12 chorych  co 
roku. Prócz tego udziela ono zapom óg na w yjazd do innych  
zakładów  leczniczych. Rozw ija się pom yślnie, gdyż dochód 
w  p ierw szym  roku  433014 k., w zrósł w  osta tn im  do 14789 65 k.
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„Nadzieja*, T ow arzystw o ku w sp ieran iu  ubogiej, chorej, 
uczącej się m łodzieży żydowskiej galicyjskich szkół średnic 
i wyższych, założone w  roku  1905 przez Dra Rudolfa Ham 
m erschlaga, lekarza okręgowego w  Krościenku nad  D u­
najcem. .

P oryw  piękny i pięknym  -  jak  na nasze stosunki 
uw ieńczony już skutkiem . Za m iejsce działania obrano sobi 
Szczawnicę, gdzie przyjm ują dla leczenia obecnie do 30 cho 
rych. P rzebyw ają  oni w zakładzie po 46 dni przeciętnie, od­
żyw iają się dobrze i leżą na pow ietrzu, o s i ą d ą  dobre w y­
niki, p rzybierają na wadze, a Kosztuje to niecą e or 
osobę dziennie. Niechże w zrasta ta instytucya i nie ę 
rozszerza, niech utrzym uje c h ó rk u  przez r o ' ca y, i ‘ucc 
zm ieni swój w yznaniow y charakter, bo takiego ins 
Walcząca z gruźlica m ieć nie pow inna.

N auczycielstw o galicyjskie krząta się około 
w łasnego sanatoryum . Myślą o tem  sam em  drukarze, kupcy
i urzędnicy państw ow i. , ,  Ji.

Na koniec k ilka słów  o Z a k o p a n e m ,  klore bezsprzecznie 
Po łoży ło  w ielkie, jak  na nasze stosunki, zasługi w  wa

8 Już W  roku  1895 założył tu  Dr. Kazimierz Kruszyński 
zim ow e sanatoryum , w  r. 1898 w ybudow ał Dr. M ary an Jfa - 
W ranek dom  w łasny  dla chorych gruźliczych dla leczenia 
całorocznego, w  roku  1900 pow staje Tow . D om u Zdrow ia 
uczącej się m łodzieży polskiej „Pomoc Bratnia w  r. 1901 
Pow staje stow arzyszenie „Schronienie nauczycn ek , przyj­
m ujące obecnie i n aczycieli, a w  r. 1902 otw iera Dr Kaz.
Dłuski sw oje wzorowTe sanatoryum .

Sanatoryum  Dra H aw ranka istnieje i p rosperu je  dobrze, 
P row adzone po śm ierci D ra H aw ranka przez ]ego żonę. 
Mieści 18 chorych , a porady lekarskiej udzielają im  wszyscy 
w Zakopanem  ordynujący lekarze.

Znane już ogólnie sanatoryum  w Kościeliskach, w  od­
ległości 4 kim . od Zakopanego, pięknie położone, w zorow o 
urządzone i p row adzone przez D ra Kazimierza Dłuskiego, 
rozw ija się z rokiem  każdym . Leczyło się w  m em  juz blisko 
2000 chorych  i na ogół 80% z niclr osiągnęło w yraźną i wzglę­
dną popraw ę.

F rek w e n c ja  chorych z W arszaw y : Królestwa Polskiego
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spada z 39'6% na 32'3%-,; a podnosi ;ś‘ię natom iast liczba cho­
rych  z Galicyi z 27% na 35%.

Prócz m etody leczniczej klim atyczno-dyetetycznej w edług 
B rehm era  i D ettw eilera, stosuje Dr. D łuski od r. 1906 prze­
tw ó r Beranecka.

Teraz przystępuje do budow y popraw nego sanato ryum  
d la gruźliczych p. R um iński. Sanatoryum  pom ieści do 40 osób 
stanie nad M odrzejowem .

N iezam ożne nauczycielstw o polskie m ieści się w  sw em  
S chronieniu , k tóre pozostaje pod opieką swego prezesa, D ra 
E dm unda  Brzezińskiego. Przeznaczone p ierw otn ie, w  chw ili 
swego pow stania, w  r. 1901 d la wj^poczymm zm ęczonych 
p racą  zaw odow ą nauczycielek, przekształca się za w pływ em  
m oim  w  r. 1903 w  Dom  Z drow ia d la nauczycielek chorych 
na gruźlicę. Od r. 1905 przy jm uje zarząd także nauczycieli. 
Z pow odu b raku  m iejsca zaledw ie połow a zgłoszonych m oże 
być przyjm ow ana. D ochód z 5000 w zrasta  na 26000 k. P o ­
p raw ę  w yraźną i w zględną osiąga 80% przy przeciętnym  
3-m iesięcznym  pobycie.

Jedenasty  rok  istnieje w  Zakopanem  Tow . D om u Zdro­
w ia uczącej się m łodzieży polskiej „Pom oc B ra tn ia“, a po 
latach  w atk i ciężkiej i trudne j zdobyw a sobie nareszcie 
uznanie  i podstaw ę rozw oju. T ow arzystw o op iera  się na sa­
m opom ocy. Członkam i zw yczajnym i m ogą być tylko studenci 
wyższ3rch zakładów  naukowj^ch, Polacy. Ci członkow ie tw o ­
rzą  w  m iejscow ościach, gdzie jest ich więcej, grupy, a te 
m ają  opiekow ać się chorym i na gruźlicę kolegam i i starać 
sie o środki na opłatę w  razie przyjęcia icti do Dom u. G rupy 
te m ają pozatem  w ielkie zadanie. Są one, jaaoby  filiam i 
Stow arzyszenia naszego, obow iązkiem  ich jest walczyć z gruź­
licą w  sw ojem  środow isku. M arzeniem  naszem  jest zorgani­
zow ać w  ten sposób i zm obilizow ać caią naszą m łodzież do 
tej w alki, a gdy się to stanie, w alka  z gruźlicą w ejdzie na 
inne torjr. Obecnie m am y grupę w e Fryburgu , w  K arlsruhe, 
w K rakow ie, w  M onachium , w  P etersburgu  dw ie (studencka 
i g rupa  A lum nów  D uchow nej AKademii), T echnicka w e L w o­
wie, F ilarecka Leodyjska i Z jednoczeniow a. Mamy w  (r. 1910), 
1362 członków  zw yczajnych, 195 w spierających  i 79 założy­
cieli. W kładki członków  w ynoszą 4137 91 koron, subw encye 
23302 koron. Zapom ogi z funduszów  W ydziału krajow ego



847502 koron, a dochód cały 63.908 64 koron. 129 pensyo- 
narzy (mężczyzn 107, kobiet 22) przebyiO razem  11824 dni. 
Go do m iejsca pochodzenia, to  urodzonyca w  zaborze austrya- 
ckim  było 61 2°/0, rosyjskim  i w  Rosyi 37,2%, a w  prusk im

1’6°v1- ? ' a iSB HhHK l . l
O płata dzienna w ynosi 3'34 kor., z czego jak  wyżej w spo­

m niałem , opłaca za znaczną część pensyonarzy, pochodzą­
cych z Galicyi, W ydział krajow y 2 kor., resztę zaś dopłaca
sam  pensyonarz lub jego grupa.

Koszt całkow itego dziennego utrzym ania jedni ■ > pen- 
syonarza w ynosił w  roku  1901/2 150 h., w r. 1900/10
116 40 h.

Od szeregu lat stw orzyliśm y instytucyę lekarzy Tow a­
rzystw a, którzy kw alifikują zgłaszających się do przyjęcia. 
W W arszaw ie jest 1, w  K rakow ie 2, we Lw ow ie 1, a w  osta­
tnim  roku  — uznaliśm y na propozycyę W ydziału krajow ego 
lekarzam i naszym i wszystkich D yrektorów  szpitali p row in - 
cyonalnych w  Galicyi. Pow oli, dzięki pomocy całego szeregu 
ludzi, dzięki k ilku zapisom , spłacam y długi, nabyliśm y duzą 
1 Piękną posiadłość na Ciągłówce z obszerną w illą  i tam  bu­
dujem y paw ilon , który  pom ieści kuchnię, salę jada lną  i kan- 
celaryę. C horych pom ieszczam y w  liczbie 40 — 50. Ale to 
wszystko m ało. Jeśli przyjęliśm y w ostatnim  roku  129, to 
zgłoszonych było 251.

Przeciętny czas p o b jtu  w ynosi 3 miesiące.
Przeciętny przybytek na wadze w ynosił w ostatn im  roku 

49 kg.
Jeżeli obszerniej om ów iłem  spraw y, tyczące się tego Dom u 

Zdrow ia — to n ie ' dlatego, że sam  koło jego rozw oju się 
krzątam , ale dlatego, że instytucyę tę uw ażam  za dobrą, za 
W skazówkę, w  jak im  k ierunku isć się pow inno, by skutecznie 
gruźlicy przeciw działać.

Na t ch sam ych, co Pom oc B ratnia zasadach pow inny 
tworzyć się u nas sanatorya zaw odow e.

W ykupienie k ilku m orgów  lasu  — staw ianie paw ilo ­
nów : studenckiego, nauczycielskiego, rzem ieślniczego, urzę­
dniczego — ze w spólną adm inistracyą, kuchnią, św iatłem , 
k a n a liz a c ą  — a przy zachow aniu  zupełnej autonom ii dla 
każdego paw ilonu  — stw orzyć u nas m oże zupełnie celowe 
związki sanatoryalne. Jeżeli m łodzież sam a zdołała dokonać
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fakiego dzieła, to przecież innym  korporacyom  będzie o to 
łatw iej, a jeszcze łatw iej, gdy będą działały razem .

Sądzę, że Tow . w alk i z gruźlicą m oże i pow inno dać 
in icyatyw ę — do takiej działalności, a wierzę, że będzie ona 
ow ocną.

Zanim  pow stanie  nasz Centralny Związek p rzeciw gru- 
żliczny, pow inno ująć w sw e rące całą tę akcyę w ielką i w a­
żną Tow . w alk i z gruźlicą.

Niechże ono obejm ie nad  nam i kom endę, niech nie u rzą­
dza w ie lu  adm in istracy jnych  posiedzeń, ale  niech jego de­
legaci jeżdżą, niech patrzą na naszą pracę, n iech nas uczą 
i polecenia nam  w ydają. Rozum iem y, że jeśli to m a być 
w alka, to w  arm ii naszej posłuch  wojskowy panow ać w inien.

Nie w spom niałem  jeszcze o Śląsku. Tam  dotąd nic w ła­
ściw ie na tem  polu  jeszcze nie zrobiono, a p ierw sze p rze­
jaw y uznania, że coś rob ie  przecież należy, charakteryzuje 
najlepiej list, k tóry  w  tej sp raw ie  nadesłał m i lekarz śląski, 
Dr. Jan  Buzek z D ąbrow y. L ist ten w  streszczeniu p rze­
czytam  :

„W alka z gruźlicą nie w yszła jeszcze na Śląsku poza 
granice ogólnych postanow ień  san itarnych . M amy tu  dużo 
lekarzy, dobrze w yposażone szpitale, wszyscy starają  się w  za­
kresie p rak tyk i i działania pouczać ludność o istocie gruźlicy 
i o jej niebezpieczeństw ie. Także i p rasa  um ieszcza chętnie 
artykuły , dotyczące kw estyi gruźliczej Tak n. p. d rukow ał 
„Dziennik C ieszyński“ dłuższy artyku ł o gruźlicy p ió ra  je ­
dnego z tutejszych lekarzy Polaków .

„Istnieje dalej u  nas przepis zgłaszania każdego w ypadku  
śm 'erc i gruźliczego do starostw a i p rzeprow adza się dezin- 
fekcyę takiego m ieszkania.

„Lekarze w ysyłają chętnie chorych  zagrożonych do na­
szych ślicznych górskich w iosek; n iek tóre  z nich przem ieniły  
się już, albo przynajm niej są na tej drodze — w  stacye kli­
m atyczne, tak  np. W isła, Ligotka, Jaw orze, dokąd naw et po- 
zaśląscy chorzy rok rocznie zjeżdżają (do W isły naw et ze 
L w ow a i W arszawy). Mamy zresztą i D arków , gdzie szukają 
ulgi chorzy skrofuliczni i chorzy z gruźlicą kości.

„W ostatn ich  czasach zaw iązał się w  Cieszynie kom itet, 
na czele którego stoi znany nordm arkow iec, Dr. H interstei- 
ner, którego celem  m a być w ybudow anie  zakładu w jednej 
z naszych w iosek górskich dla dzieci gruźliczych. W  tym
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celu urządził kom itet ten tak  zw. „B lum entag“ w Cieszynie 
i zebrał na powyższy cel aż 800 koron. Nas jednak  lekarzy 
Polaków  przy  tej akcyi zupełnie pom inięto, w idocznie chcą 
Niemcy koledzy spraw ie tak pożytecznej i hum anitarnej na­
dać także w yłączne piętno germ ańskie. Nie życzą sobie w  ko­
m itecie żadnego Polaka. Takie to już u nas stosunki, spraw y 
najżyw otniejsze cierpią u  nas w skutek zacietrzew ienia i w alk  
narodow ościow ych.

„Dla górn ików  istnieje na pograniczu m oraw sko-śląsk iem  
dobrze urządzony zakład dla rekonw alescentów , dokąd naj­
częściej lekarze odsyłają początki gruźlicy. Zakład ten u trzy­
m ują w  połow ie górnicy sam i, drugą połow ę dopłacają po­
łączone gw arectw a. W  zakładzie tym  pracuje stale lekarz 
Dr. B raun. Zakład ten leży w W ielkich Kończycach, w  oko­
licy górsko-lesistej u stop Beskidów śląskich, dokąd  chętnie 
górnicy jeżdżą. Ja sam, m ając górników  w m oim  rejonie 
1200, w ysyłam  rocznie do 30 chorych, a z tych najczęściej 
suchotników . I tak m niej więcej każdy z gw areckich tu tej­
szych lekarzy “.

I na tem  koniec. Tak się przedstaw iają w  całości te nasze 
usiłow ania. Jeżeli na ogół zrobiliśm y niew iele, to nie bez 
znaczenia przecież jes t i ta św iadom ość, z dniem  każdym  
pew niejsza, że w alczyć i bronić nam  się trzeba. Sądzę, że 
Wszystkie te usiłow ania należy już złączyć i zogniskować, 
a zatem  — raz jeszcze pow tarzam  — niech bierze się do tego 
T ow arzystw o w alk i z gruźlicą.

6- D r. TOM ASZ JA N IS Z E W S K I (Kraków).

W alka z gruźlicą w  Krakowie.
Referent pow oła ł się na sw oją pracę p. t. „Opieka nad 

chorym i gruźliczym i i w alka z gruźhcą w  G alicyi“ 1908. 
N astępnie p rzedstaw ił dane statystyczne tyczące się śm ierte l­
ności z gruźlicy w  K rakow ie, k tóre w ykazują, że śm ie rte l­
ność z gruźlicy w  K rakow ie jes t bardzo  znaczna, w  ostatnich 
jednak  latach w idocznie się zmniejsza.

W  końcu p rzedstaw ił działalność założonego n iedaw no 
w  K rakow ie Koła Tow . w alk i z gruźlicą, oraz działalność 
Gminy i Miejskiego U rzędu zdrow ia, o ile ona tyczy się 
zw alczania gruźlicy.
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Jakko lw iek  należy sobie zdać sp raw ę z tego, że gruźlica, 
jak o  sp raw a sięgająca głęboko w  stosunki społeczne i eko­
nom iczne narodu , nie da się zwalczyć jak im ś jednym  środ­
kiem  lub sposobem , że w alka  z gruźlicą jes t w łaściw ie w alką 
z całą nędzą i b iedą  ludzką, to przecież ze w zględów  p ra ­
ktycznych trzeba było postaw ić sobie jak iś p lan  działania.

T ow arzystw o w alk i z gruźlicą w  Galicyi opracow ało  na­
stępujący p rogram  w alki:

1. Zakładanie opiek (dispensaire).
2. Z akładanie m uzeów  gruźliczych.
3. Z akładanie kolonii w akacyjnych, kolonii dziennych, 

ogródków  tanich.
4. B udow a m ałych tanich sanatoryów  w  bliskości m iast.
5. U rządzanie osobnych paw ilonów  dla gruźliczych przy 

szp italach  krajow ych.
6. Zw alczanie gruźlicy u bydła.
7. T w orzenie zakładów  naukow ych pośw ięconych ba­

dan iu  gruźlicy.
8. Zw alczanie nędzy m ieszkaniow ej.
D ziałalność J io ła  krakow skiego T ow arzystw a w alk i 

z gruźlicą zdąża także n i e  t y l e  w  k i e r u n k u  z w a l c z a ­
n i a  p r ą t k u  g r u ź l i c z e g o ,  ile do zapobiegania gruźlicy 
przez w zm acnianie i zahartow anie  tego m ateryału  ludzkiego, 
z pośród  którego gruźlica najczęściej sw oje ofiary zabiera.

R eferent zdając w  sw oim  czasie spraw ę w „Przeglądzie 
lekarsk im " z pierw szego m iędzynarodow ego zjazdu przeciw ­
gruźliczego w  B erlin ie (1899 r.) k ry tykow ał p raw ie  jed n o ­
m yślne zapatryw anie  członków  tego zjazdu, jakoby  m ożna 
było zw alczać gruźlicę jedyn ie  przez budow ę jaknajw iększej 
ilości sanato ryów  dla gruźliczych i w ykazyw ał jednostron ­
ność takiego zapatryw ania. F ak ta  potw ierdziły  słuszność za­
pa tryw ań  referenta.

Jeszcze będąc lekarzem  stacyi klim atycznej w  Zakopa­
nem  zm uszony był referen t często prostow ać m ylne zupełnie 
zapatryw an ia  na sp raw ę zw alczania gruźlicy i już  w  r. 1900 
pisał, że „zw alczanie gruźlicy, to stosow anie zasad hygieny 
wszędzie, na każdym  k ro k u “. Koło k rakow skie  T ow arzystw a 
w alk i z gruźlicą postaw iło  sobie za głów ne zadanie z a p o ­
b i e g a n i e  g r u ź l i c y ;  w  m yśl tej zasady urządziło  t. zw. 
półkolonie, czyli kolonie dzienne w  P arku  D ra Jordana dla
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dzieci w  w ieku od 4 do 7 lat. Już od trzech lat wysyła To­
w arzystw o przez pięć m iesięcy letnich pew ną ilość dzieci 
(w bieżącym  roku  było ich 100) na cały dzień do parku  
Dra Jo rdana. Dzieci pozostają tam  od 8-m ej do 5-tej popo­
łudniu , dostają zdrow e i obfite pożyw ienie (śniadanie, obiad, 
kolacya). T rzy w yćw iczone opiekunki zajm ują się dziećmi. 
W  dnie ciepłe dzieci b io rą  kąpiele, p rzed  każdem  jedzeniem  
m yją sobie ręce, po obiedzie spoczyw ają. T ram w aj e lek try­
czny przyw ozi dzieci z punk tu  zbornego na Rynku G łów nym  
do parku  i z pow rotem . W  dnie sło tne dzieci przebyw ają 
na dużej o tw artej w erandzie. Te t. zw. półkolonie przyjęły 
się w  zupełności; otrzym ane rezultaty  są nadzwyczaj zachę­
cające.

W  tym  ro k u  T ow arzystw o założyło 84 tanie ogródki. 
Każdy zgłaszający się otrzym uje za op łatą  3 koron rocznie 
ogródek w ielkości 200 m 2, który m usi obrobić i zasadzić 
w  nim  jarzyny. P ierw szeństw o m ają ludzie obarczeni liczną 
rodziną. Cel tych ogródków  to odciąganie od karczm y, za­
chęcanie do spędzania wolnego czasu na św ieżem  pow ietrzu , 
w zm acnianie i hartow an ie  organizm u przez pracę fizyczną 
na św ieżem  pow ietrzu , popraw a odżyw iania. O gródki te 
urządzono w trzech dzielnicach m iasta: na Grzegórzkach, 
w  D ębnikach i na Zw ierzyńcu. W tych ogródkach zajętych 
było 338 osób. T ow arzystw o przystępuje do budow y „opieki" 
(d ispensaire) i założenia m uzeum  gruźliczego, niezadługo 
też rozpocznie budow ę m ałego, taniego sanato ryum  w  la­
sach N iepołom ickich zabranych  i adm in istrow anych  przez 
rząd.

G m ina m. K rakow a przyczynia się znacznie do zw al­
czania gruźlicy nie tylko przez subw encyonow anie T ow a­
rzystw a, ale także przez rozszerzenie granic im asta, burzenie 
dom ów , k tóre pod w zględem  hygieny były w adliw e, przez 
p rzerabian ie  starych w adliw ych kanałów  i rozszerzanie sieci 
kanałow ej i w odociągow ej, pow iększenie i reorganizacyą 
służby zdrow ia, stw orzenie posad lekarzy szkolnych.

Miejski Urząd Z drow ia zw raca baczną uw agę na now o- 
bńdujące się dom y, zwalcza m ieszkania suterenow e, ciem ne 
i źle w enty low ane pokoje, w prow adził dezynfekcyę m ieszkań 
po gruźlicy, w ydaje odpow iednie pouczenia i ogłoszenia, 
zw rócił uw agę na zw alczanie gruźlicy w  szkołach.
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Jest nadzieja, że w spólnym  tym  usiłow aniom  uda się 
z czasem  ograniczyć tę zarazę.

Dr. J. K w i e c i ń s k i .  W  porównaniu prelekcyi Dra Ster- 
linga i Dra Żychonia, w których pierwszy scharakteryzował 
stan zwalczania gruźlicy w zaborze rosyjskim, a drugi w austr-ya- 
ckim, uważam za konieczne, aby większe zbiorowiska ludzkie, 
jak  Łódź, W arszawa i t. p. stworzyły k o l o n i e  l e t n i e  d l a  
r o b o t n i k ó w ,  m a j s t r ó w  f a b r y c z n y c h  i i c h  r o d z i n ,  
a n a w e t  s t r ó ż ó w  i t. p. Ci ludzie dostają urlopy dwuty­
godniowe, a nawet cztero- i sześciotygodniowe i część z nich 
ma dokąd wyjechać na wieś, a reszta, nie m ając na wsi ani 
krewnych, ani znajomych, m uśj czas wolny od zajęć spędzać 
znowu w w arunkach często arcyniehygienicznych i siedzieć 
w tem samem mieszkaniu.

S k a l s k i  (Łódź) popiera wniosek co do stworzenia kolonii 
letnich dla rzemieślników, rozciągając go i na robotników fa­
brycznych którzy, o ile są dotknięci gruźlicą, stwierdzoną przez 
lekarza fabrycznego oraz p r z y c h o d n i c h ,  są urlopowani z po­
zostawieniem dla nich 1/2 zarobku na czas 4—8 tygodni; nale­
żałoby dla nich stworzyć kolonie, aby usunąć ich z domów 
rodzinnych, gdzie stają się źródłem zarazy, co mówca widział 
na każdym niemal kroku po wsiach w okolicach Łodzi.

Dr. G a n t k o w s k i  (Poznań). W  walce z gruźlicą płucną 
za m a ł o  się podkreśla walkę z alkoholizmem, jako czynnikiem 
pośrednio wzmagającym gruźlicę. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że alkoholizm stwarza skłonność do gruźlicy, Towarzystwa więc 
walki z gruźlicą powinny iść ręka w rękę z towarzystwami, 
zwalczającymi alkoholizm. Pojęcia: gruźlica, alkoholizm i pau- 
peryzm są ze sobą złączone, jak ogniwa jednego łańcucha.

Dr. M i k o ł a j s k i  zwraca uwagę, że ubezpieczenie społe­
czne daje wielkie środki do walki z gruźlicą i że z tego po­
wodu Zjazd powinien uchwalić rezolucyę, domagającą się wpro­
wadzenia ubezpieczenia socyalnego także w Austryi.

Już samo wprowadzenie ubezpieczenia robotników na wy­
padek choroby oddziałało u nas korzystnie na zmniejszenie 
śmiertelności! gruźlicy w m iastach, chociaż skutek ten dopiero 
po dłuższym szeregu lat się ujawnił. We Lwowie jeszcze 
w roku 190o"'było na 10.000 mieszkańców 71 '7 skonów z gruź­
licy, a w roku 1910 już tylko 450  skonów. Jest nadzieja, że 
Lwów wkrótce zrówna się z W arszawą, jeśli nie z miastami 
zagranieznemi.

Mówca nie przywiązuje wagi do rozróżniania przy śmier­
telności z gruźlicy w miastach „swoich“ i „obcych", gdyż jeśli 
w m iastach trochę obcych na gruźlicę um iera, z pewnością da-
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!tko większa liczba dotkniętych gruźlicą z miasta udaje się na 
wieś dokonać żywota. Wogóle m iasta chłoną ludność wiejską 
zdrową i do pracy zdolną, a elim inują z siebie na wieś jednostk 
stargane pracą i życiem.

Dr. Jan  L a n d a  u sen. zaznacza, że jest przeciwny separa­
tyzmowi wyznaniowemu na polu zwalczania gruźlicy. Towarzy­
stwo „Nadzieja" jest stowarzyszeniem żydowskiem, ale jako takie 
wytworzyło się siłą faktu, że okazał się brak zakładu dla umiesz­
czania gruźliczo chorej młodzieży żydowskiej szkół średnich 
w całej Galicyi. Co do stosunku do „Bratniej Pomocy" w t Za­
kopanem, Towarzystwo „Nadzieja11 z wdzięcznością podnieść 
tnusi, że „Bratnia Pomoc11 w miesiącach zimowych przyjmuje 
bo swojego Zakładu również młodzież żydowską.

Rezolucye w  sprawie walki z gruźlicą.
W nioski Dra S t e r l i n g a  (Łódź):

„Zjazd uważa za rzecz pierwszorzędnej wagi i nie cier­
piącą zwłoki: 1) Powiększenie sanatoryum  w Rudce, 2) bu­
dowę sanatoryum  ludowego dla mieszkańców Łodzi; 3) two­
rzenie oddziałów szpitalnych dla gruźliczych, które z czasem 
będą przeznaczone wyłącznie dla gruźlicy posuniętej; 4) po­
pieranie istniejących towarzystw walki z gruźlicą.

W niosek Dra M e i s s n e r a  (PoznańŁś,-
„ W  W ielkopo lsce  pożąd an em  jest,  aby  społeczeństwo 

polskie  p ro w ad z i ło  najenergiczniej zo rgan izow aną  zapob ie ­
gaw czą w alkę  przec iw  gruźlicy , p o p ie ra jąc  usiln ie  w y m a ­
g an ia  hyg ieny , aby  państw o  wzięło się do zw alczan ia  gruźlicy  
z u p e łn ie  tak ,  jak  in n y c h  ch o ró b  zakaźnych" .

W n io s k i  prof. W i c z k o w s k i e g o  (Lwów):
„XI Zjazd uznaje rozwiązanie kwestyi sanatoryalnej 

w kraju w połączeniu się sanatoryów ze szpitalami. Równo 
zaś z tem uznaje za potrzebne przedstawienie Wys. W y­
działowa Krajowemu, aby przy nowo budujących się szpi­
talach prowincyonalnych równocześnie budowano sanatorya. 
Do kosztów budowy i utrzym ania sanatoryów przyczynią 
się subsydya gmin i powiatów, a równocześnie i towarzystw 
walki z gruźlicą".

W niosek Dra Ż y c h o n i a  (Zakopane):
„Przyjmując do wiadomości uznając uchwały ankiety 

przeciwgruźliczej, zwołanej przez W ydział Krajowy do Lwowa 
w r. 1909 i stwierdziwszy, iż uchwały te ani w części nie 
zostały wykonane, wryraża przekonanie, iż postulaty te ko­
niecznie wejść w życie powinny".



622

W niosek Dra J a n i s z e w s k i e g o :
„W alka z gruźlicą to stosowanie zasad hygieny na każ­

dym kroku i z całą konsekwencyą. Głownem zadaniem tej 
walki jest przedewszystkiem zaponieganie gruźlicy, przez 
dążenie do uodpornienia organizmu i zwrócenie specyalnej 
uwagi na wiek dziecięcy

W niosek Dra K w i e c i ń s k i e g o  i S k a l s k i e g o :
„Sekcya uważa za konieczne organizowanie kolonii 

letnich dla ubogiej ludności miejskiej, jak  wyrobników, 
rzem ieślników /robotników  fabrycznych, służby i t. p. i dla 
ich rodzin — na wzór kolonii letnich dla dzieciC

Organlzacya służby zdrowia w miastach 
polskich.

i .  D r. A. K A R W O W S K I (Poznań).

Działalność Tow arzystw a hygienicznego 
w  W ielkopolsce.

Społeczeństw o w ielkopolskie, zajęte głów nie p racą  na 
po lu  politycznem , ekonornicznem  i ośw iatow em , do n ieda­
w na m ało  zajm ow ało się sp raw am i w yłącznie należącem i do 
dziedziny hygieny. Tem bardziej, że pod  zaborem  pruskim  
w szelkie spraw y, dotyczące hygieny, spoczyw ają w  rękach  
w ładz rządow ych, a in icyatyw ie pryw atnej, a zwłaszcza po l­
skiej, bardzo m ałe  pozostaw ia się pole działania.

To też dopiero  w  końcu ro k u  1903 z inicyatyw y D ra 
Adam a K arw ow skiego pow stało  u nas Tow arzystw o, zajm u­
jące się sp raw am i hygieny pod  nazw ą „Tow arzystw o ku 
zw alczaniu zakaźnych chorób płciow ych". Pow stało  zaś d la ­
tego, że pro jek tow ana w  Poznaniu  filia niem ieckiego T ow a­
rzystw a ku  zw alczaniu chorób w enerycznych nie chciała 
uw zględnić języka polskiego.

Prezesem  nowego T ow arzystw a polskiego został onrany 
R adca Dr. F ranciszek C hłapow ski, w iceprezesem  p. Lucyan 
O sten-Sacken, sekretarzem  Dr. Adam  K arw ow ski, skarbnikiem  
p. Sew eryn W rzesiński. Ten też zarząd k ierow ał T ow arzy­
stw em  aż do roku  bieżącego. Obecnie w  m iejsce zasłużo­
nego prezesa D ra C hłapow skiego w stąp ił Dr. Franciszek 
Zakrzew ski.
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Jak w ynika z nazw y T ow arzystw a, zajm ow ało się ono 
zrazu w  pierw szej lin ii zw alczaniem  chorób płciow ych. Czy- 
u iło  to p rz e z :

1) S tw orzenie bezpłatnej lecznicy dla chorych płciow ych.
2) U rządzanie licznych w ykładów  uśw iadam iających.
3) W ydaw anie odpow iedn ich  b roszur i publikacyi.
4) Zw alczanie nierządu, m ianow icie knajp  z usługą p ro ­

stytutek bez kon tro li policyjnej i lekarskiej.
N iestety okazało się, że w  w arunkach  istniejących, w obec 

uprzedzeń publiczności, a i części lekarzy, w obec w yraźnej 
niechęci w ładz, ignorujących wszelkie inicyatyw y, w ycho­
dzące z naszego T ow arzystw a — pole działania w tym  je ­
dnym  k ierunku  je s t za m ałe.

Postanow iono w ięc ze zm ianą nazwy Tow arzystw a na 
„Tow arzystw o społeczno-hygieniczne“ rozszerzyć też jego za­
kres pracy  na ogólną hygienę. L e c z n i c a  została zam ie­
nioną na ogólną i dzięki pom ocy k ilku lekarzy specyałistów  
tysiące ubogich chorych, nie m ających m ożności uzyskania 
pom ocy lekarskiej gdzieindziej, tu  ją  znajduje. Członkowie 
zaś T ow arzystw a zajęli się gorliw ie w y k ł a d a m i  ze w szyst­
kich działów  hygieny. Kilka razy uproszono także z w ykła­
dam i gości, jak  np. p. W ysłoucha i prof. D ra Eug. P iase­
ckiego ze Lw ow a.

Pow zięło też „Tow arzystw o społeczno-hygieniczne“ m yśl 
utw orzenia o g r ó d k ó w  d l a  d z i e c i  szkolnych. Myśl tę za 
pom ocą grona pań przeprow adziło  i przez kilka la t ogródki 
doskonale prosperow ał}7, aż je zam knęła policya.

Z w ielk im  trudem  udało  się Tow arzystw u p rzep ro w a­
dzenie przez radnych  polskich w  m agistracie o b o s t r z e n i e  
P r z e p i s ó w  dla haniebnych  jask iń  wyzysku t. zw. knajp 
2 żeńską usługą.

Od roku  1907 zajęło się Tow arzystw o sp raw ą kształcenia 
P ielęgniarek w iejskich t. zw. „ S a m a r y t a n e k "  i urządziło 
odnośne ku rsa  w  Zakładzie Sióstr M iłosierdzia, k tórym i zajął 
się głów nie p. Dr. Meissner. W  przeciągu lat kilku, m im o 
w ielu trudności w ykształciło Tow arzystw o cały szereg ta ­
kich Sam arytanek, k tóre z bardzo w ielką korzyścią d la cho­
rych, a ku zadow oleniu  lekarzy i dziedziców p racu ją  po 
Wsiach.

W ro k u  bieżącym  urządziło T ow arzystw o dw utygodniow y
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kurs hygieniczny dla pan i panien z inteligencyi, w  którym  
wzięło udział około 120 uczestniczek.

Z radością T ow arzystw o nasze m ogło stw ierdzić, że zrazu 
tak  obojętne dla naszych dążeń społeczeństw o coraz więcej 
okazuje m u teraz sym patyi i poparcia.

2. D r. TOM ASZ JA N IS Z E W S K I (Kraków).

O konieczności zm iany adm im stracyi sanitarnej.

Że adm in istracya nasza wogóle, a także adm inistracya 
san itarna  są w adliw e, uznają to wszyscy. N aw et szef rządu  
bardzo  ostro skry tykow ał teraźniejszą adm inistracyę.

W adliw ość adm inistracyi san itarnej pochodzi z upo­
śledzenia stanow iska lekarza w  tej adm inistracyi, z b raku  
egzekutywy, z zależności od polityki i przestarzałych ustaw . 
L ekarz i technik  są to dotychczas niejako niższe organa adm i­
nistracyjne, dotychczas całą w ładzę posiadają  tyiko praw nicy. 
Tym czasem  życie idzie tak  szybkiem  tem pem , nauki p rzyro­
dnicze, a tem  sam em  lekarskie rob ią  takie postępy i tak  
opanow ały  całe życie społeczne, że p raw nicy  tego an i zro­
zum ieć, ani objąć nie są w  stanie. A dm inistracya ściśle zw ią­
zana z życiem  — to m usi być czyn i inieyatyw a, a nie b iu­
rokratyczne załatw ienie kaw ałków  przy b iu rku . N aw et obe­
cnie obow iązujące ustaw y nie usp raw ied liw ia ją  upośledzenia 
stanow iska lekarzy w  adm inistracyi.

Złem u zapobiedz m ożna przez: u tw orzenie m in iste r­
stw a zdrow ia publicznego, pew ne uniezależnienie w ładz sa­
n itarnych  od polityki (na w zór sądow nictw a lub w ładz po­
datkow ych), zrów nanie  pod  każdym  w zględem  urzędników  
lekarzy z urzędnikam i p raw nikam i, danie egzekutywy, po­
p raw ę  u staw  san itarnych  w  duchu  teraźniejszych poglądów  
naukow ych; ustaw y te pow inny  silniej zaznaczać przew agę 
in teresu  ogólnego nad p ryw atnym ; w  b iu rach  san itarnych  
p raw n ik  pow inien być doradcą fachow ym ; na czele zaś 
w szystkich urzędów  san itarnych  m ogą stać tylko lekarze; na­
leży zm ienić program  egzam inów  dla lekarzy rządow ych, 
w  końcu należy lekarzom  rządow ym  dać do pom ocy sani- 
taryuszy i dezynfekcyonaryuszy, jak  to zaprow adziły  niektóre 
w iększe m iasta.



Dr. M i k o ł a j s k i  przedstawia szczegóły projektu reorga- 
nizacyi służby zdrowia we Lwowie. Sądzi, że nal“ży dążyć do 
usamodzielnienia lekarzy w służbie publicznej wogóle, a w służbie 
gminnej w szczególności od przewagi prawników. 1 zypomina 
postulat ulworzenia osobnego ministerstwa dla spiaw  sanitar­
nych. Żałuje, że krótkość czasu nie pozwala szczegółowiej za­
poznać się z ustrojem urzędów sanitarnych w różnych miastach
polskich.
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Br. ST O PC Z A Ń SK I (Kraków).

Rozszerzanie się chorób wenerycznych w  Krakowie 
a prostytucya.

Praca, k tó rą  należałoby podjąć dla pop iaw ien ia  istn ie­
jących stosunków ' pow inna m ieć na celu:

1) U łatw ienie leczenia biednym . NVielkie znaczenie w  tym  
k ierunku  m iałoby  uzyskanie jak  najprędzej odpow iednio  
w edług os1aln ich  w ym agań urządzonej kliniki d la chot 
W enerycznych, gdyż obecny zakład ze w zględu na um ie­
szczenie i urządzenie nadal jako  klinika służi ć n.e po­
w inien UtwTorzenie dyspensatoryum  dla chorych w enery­
cznych. k tórym by udzielano nie tylko bezpłatnej porady, ale 
i lekarstw  u łatw iłoby  ogrom nie leczenie chorym  biednym .

2) Pom nożenie personalu  lekarskiego w ykonującego na­
dzór sanitarny, przyczem  należałoby uw zględnić zwiększony 
obszar m iasta w skutek  przyłączenia gmin podm iejskich 
i w obec tego może utw orzyć okręgi dla łatw iejszego podziału 
pracy.

3) N ależałoby postarać się zapom ocą pow ołanych  czyn­
ników  o ochronę prostytutek przed utrzym ującym i dom y 
publiczne i zm usić ich do dostarczenia prostytutkom  konie­
cznych w arunków  hygienicznych dla u trzym ania zdrow ia 
i odpow iedniego um ieszczenia.

Dr. M i k o ł a j s k i  podnosi, że we Lwowie zauważono takie 
same zjawiska w zakresie prostytucyi: zmniejszanie się liczby 
jaw nych prostytutek, idące z tem w parze znaczne rozwielmo- 
żnienie prostytucyi tajnej i ogromny wzrost zachorowań wene­
rycznych.

Rząd wystąpił z projektem powiększenia znacznego perso­
nalu lekarzy policyjnych, lecz gmina projektu tego nie przy-

K sięg a  p a m ią tk o w a .



jęła, obawiając się zacieśnienia zakresu działania autonomii 
gminnej.

Dr. K a r w o w s k i  zaznacza, że w Poznaniu sprawa pro- 
stytucyi jest o tyle odmienną, że policya, nie pozwalając na 
domy publiczne, podlegające nadzorowi lekarskiemu, toleruje 
t. zw. knajpy z żeńską usługą. Knajpy te są siedzibą ohydnego 
wyzysku, a jako wolne od rewizyi lekarskiej, rozsadnikiem cho­
rób. Stworzona przez Tow. hygieniczne w Poznaniu lecznica, 
która m iała służyć leczeniu dziewcząt zarażonych, a nie podlega­
jących policyi, nie została uwzględniona przez władze policyjne.
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Regulacya miast i Wielki Kraków.
1. Prof. K A K O W IC Z .

Regulacya miast.

Na w ielki w zrost m iast w  óstatniem  stuleciu zarządy 
ich były nieprzygotow ane. Miasta rozrasta ły  się w ięc do­
w olnie, bez zakreślonego z góry p lanu , lub  względy uboczne 
k ierow ały  ich regulacyą w ew nętrzną  i zew nętrzną. Ztąd po ­
w stający schem atyzm  przy zakreślan iu  ulic i p laców  pow o­
dow ał się aż do ostatniego półw ieku głów nie w zględam i 
gospodarki społecznej, kom unikacyi, techn ik i i zdrow otności, 
a w reszcie w zględam i artystycznej na tu ry , up raw nien ie  zaś 
tych różnych w zględów  w  odw ro tnym  porządku  uznano do­
p iero  później za słuszne.

Obecnie ustaliły  się pew ne zasady przy regulacyi m iast, 
i to m ianow icie, że odróżniać n a leży :

1. W łaściw e m iasto o zw artem  zabudow aniu  przeróżnego 
rodzaju  od dzielnic w ilow ych o o tw artem  lub  pó ło tw artem  
zabudow aniu  oraz park i publiczne;

2. Ulice kom unikacyjne, m ieszkalne, fabryczne i space­
ro w e ;

3. L inie regulacyjne ulic od ich lin ii budow lanych  i
4. P lace targow e, kom unikacyjne, pom nikow e i ogro­

dow e.
Do pięknego ukształtow ania  całości po trzeba prócz w ia­

dom ości i rozum u jeszcze naturalnego  odczucia artystycznego, 
jeśli zw yczajna regulacya m a przejść w  sztukę budow ania  
m iast, k tó ra  uzupełniającym  się naw zajem  w zględom  pię-
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kności, praktyczności i zdrow otności pow inna zadość u- 
czynić.

Gdy daw niej m iasta rozw ijały  się dośrodkow e, uw id o ­
cznia się w  now ożytnych m iastach k ierunek  rozw oju  od ­
środkow y, prom ienisty . Nie m niej, niż na ukształtow anie ulic 
zważać należy na rozdział odpow iedni bloków  budow lanych  
i na m ożliw ość dobrego urządzenia m ieszkań. Z tem  w ści­
słym  zw iązku stoi zm iana dotychczasow ych ustaw  b u d o ­
wniczych

Stary Kramów z tylu charakterystycznym i zabytkam i, 
o m alow niczych placach i ulicach rozbudow ał się poza p ię­
knym i p lan tam i w  zeszłem  stuleciu na sw ych przedm ieściach 
niekorzystnie. Po w cieleniu w  sam czas siedm nastu  gm:n 
okolicznych „W ielki K raków 1' stoi przed trudnem  zadaniem  
nietylko rozbudow ania  się na nich w  harm on ii ze Śródm ie­
ściem, ale i dostosow ania tegoż do w ym agań nowoczesnego 
m iasta w ielkiego, i to bez uronienia czegokolwiek ze swych 
pierw otnych  w łaściw ości.

2. Inż . K Ł E C Z E K  (Kraków).

Rozszerzenie Krakowa.
(R eferat w ydrukow any  w  P am ię tn iku  V Z jazdu techników  polskich 

w e L w ow ie w  r. 1910)l^y

Pani Dr. D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a  zapytuje o zdanie prof. 
Rakowicza, a mianowicie, czy stwarzać odrębne dzielnice dla 
różnych warstw społecznych, czy je łączyć. Wobec dzisiejszych 
odrębności klasowych uważałaby^za wskazane tworzenie dzielni, 
któreby uwzględniały wyraźnie potrzeby odrębnych klas, pozo­
stawiając naturalnie swobodę zamieszkiwania, gdzie kto chce. 
Dzielnica robotnicza n. p. powinna mieć szkołę, dom ludowy 
i park ludowy, teatr, wypożyczalnię i czytelnię i t. p

Inż. R a k o w i  cz  odpowiada p. Daszyńskiej, że w swycb 
wywodach za przykładem  Anglii uznał za stosowne nie odłączać 
pewnych klas ludności (np. robotników, rękodzielników, żydów), 
od innych, aby na siebie nawzajem oddziaływ ały; siłą stosun­
ków wypada mimo to, że większe dzielnice robotnicze wytwa­
rzają się w blizkości fabryk. Lecz i wtenczas nie powinny one 
być po macoszemu traktowane, lecz z uwzględnieniem wszelkich 
nowoczesnych ulepszeń, iak to np. w ostatnich miesiącach prze­
widziano w Krakowie przy zaprojektowanym planie regulacyj­
nym dla krańca północnego nad Białuchą na Prądniku Czer-

40 *
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wonyin. Nadto poleca się dla robotników za przykładem  zagra­
nicy urządzać w celach kulturalnych na chwilowych nieużytkach 
ogródki tymczasowe.

1. D r. ZO PO TH .

Miasta ogrody.
Część pierw sza.

W e w szystkich p raw ie k ierunkach  naszego publicznego 
i gospodarczego życia, w ostatn ich  zw łaszcza czasach, onjaw ia 
się znaczna działalność; hygiena socyalna, urządzenia prze­
różne w  in teresie zdrow otności, w alka z gruźlicą i a lkoholi­
zm em , ubezpieczenie etc. czynią znaczne postępy. Mimo je ­
dnak  tych dążeń społecznych dalecy jesteśm y od spodziew a­
nych korzyści, a g łów ną przeszkodę tego stanow i b rak  tanich 
i dobrych m ieszkań i drożyzna grun tów  m iejskich.

P roblem  ten najgłów niejszy, na k tórym  spocząć może 
cała sanacya stosunków , rozw iązać m oże jedynie m i a s t o  
l u b  p r z e d m i e ś c i e  o g r ó d .  Pod m iastem -ogrodem  bo­
w iem  rozum ieć należy p lanow o stw orzoną osadę na tanim  
gruncie, będącym  w łasnością gm in}7 lub tow arzystw , nie 
podlegającym  żadnym  spekulacyom , w  m iejscu kom unika- 
cyjnem  położonym , o w zorow ym  rozkładzie parków , ogro­
dów  i dom ów  z uw zględnieniem  w szelkich najnow szych 
zasad hygieny — osadę, w  której tętn iłoby życie i ru ch  m iej­
ski, k tóraby  dała podstaw ę m ateryalną, społeczną i ku ltu ra lną  
ludności, a k tóraby  przez w ykluczenie w łaśn ie wszelkiej spe- 
kulacyi gruntow ej i m ieszkaniow ej i przez powyższe u rzą­
dzenia san itarne dała  w szelką gw arancyę taniości i zd row o­
tności.

O lbrzym i w zrost m iast w  ostatn iem  stuleciu — centra- 
lizacya całego ru ch u  handlow ego, fabrycznego i kulturalnego, 
spow odow ała ogrom ny i stale w zrastający nap ływ  ludności 
do m iast i w y ludn ien ie  obszarów  w iejskich. Ogólna ludność 
m iast liczących 100.000 lub  w ięcej m ieszkańców  w  E uropie  
w ynosi 1/10 całkow itej ludności — a w  ciągu jednego stulecia 
w zrosły  m iasta parokro tn ie : np. B erlin  6ł/2 razy, L ondyn 
i M oskwa 4 razy, Paryż i W iedeń 3V2 razy, Bruksela 5 razy, 
W arszaw a 9 razy, Kraków4V2 razy, N ow y-Jork  30 razy, Bo­
ston 20 razy.



W zrost ten m iast, do n iedaw na uw ażany za objaw  bar­
dzo pożądany, w skazujący dobrobyt i bogactw o kraju , dow ód 
rozw oju życia um ysłow ego i społecznego, obecnie zaczyna 
w ykazyw ać coraz więcej stron ujem nych. P rzeludnienie m iast 
w yw ołuje cały szereg pow ażnych zm ian w  życiu społecznem , 
ekonom icznem , ku ltu ralnem  i zdrow otnem . Ogrom ny popyt 
na m ieszkania i niedostateczna ich ilość, szalone ceny p la ­
ców, przyczyniają się do coraz ciaśniejszego zabudow ania  
m iast, do coraz wyższych cen najm u m ieszkań i do coraz 
większego ich przepełn ien ia — do w ytw orzenia się dom ów  
kasam i, w yrugow ania z m iast ogrodów  — do coraz w ięk­
szego oddalen ia człowieka od w olnej natury.

W zrost gęstości zaludnienia m ieszkań, w ąskie ulice w iel­
kom iejskie, ciasne, bezsłoneczne i bezpow ietrzne podw órza 
w p ływ ają  bardzo szkodliw ie na zdrow ie fizyczne i m oralne 
ludności. Nasza m łodzież w zrasta na pełnych niebezpieczeństw  
ulicach, m iędzy kotam i autom obilu  a tram w ajem  elektrycz­
nym , na b rudnem , ciasneni i dusznem  podw órzu.

M ieszkania często w ilgotne, gnieżdżące nieraz po kilka 
rodzin, a zarazem  będące często jeszcze noclegiem , t. zw. ką­
tem  dla osób różnej płci, są gniazdem  nietylko zarazków  
chorobotw órczych, ale są siedliskiem  i zgnilizny m oralnej, 
zbrodni, p rzestępstw  i p rosty tucji. W ysokie czynsze za m ie­
szkania, pochłan iające przeszło 1/s część dochodów  ludności, 
pow ódują  b rak  pieniędzy na inne niezbędne potrzeby, a szcze­
gólniej na odpow iednie odżyw ianie się; a to daje się odczu­
w ać nietylko klasie robotniczej i najbiedniejszej, ale i klasie 
średniej urzędniczej, a nawTet klasie zamożniejszej. Dlatego 
reform y m ieszkaniow ej nie należy obecnie uw ażać jako  kw e- 
styę czysto robotniczą, ale jako  żyw otną spraw ę niem al całej 
ludności naszych m iast.

Jak  w  m iastach  większych z powmdu wyżej podanych 
szkodliw ości śm iertelność i chorobliw ość szczególniej na 
choroby zakaźne wrzrasta, dow odzą dostatecznie dane staty­
styczne z różnych m iejscow ości — z k tórych  kilka pozwolę 
sobie przytoczyć. I tak w L ipsku w  m ieszkaniach, gdzie na 
1 pokój w ypada średnio  1 m ieszkaniec na 1000 osób um iera 
rocznie średnio  11 osób, przy dw óch m ieszkańcach w jednym  
pokoju śm iertelność w ynosi 26, a przy trzech — 34 na tysiąc.
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W  Berlinie na 1000 m ieszkańców  um iera:

w  r. 187B w  r. 1885

w  piw nicach  . . . . 35,6 21,1
na parterze . . . . . 29,4 20,4
na I. piętrze . . . . 28,0 18,4
na II. p iętrze . . . . 29,0 18,8
na III. p iętrze . . . . 32,0 19,0
na IV. i Y, piętrze . . 36,0 21,4

Ciasne i nie m ające odpow iedniego przew iew u m ieszka­
nia przyczyniają się w znacznej m ierze do śm iertelności dzieci 
poniżej 1 roku: w  Dreźnie prof. M einardt zestaw ił, że na 580 
dzieci robotn ików , zm arłych na cholera  infan tum  ani jedno  
dziecko nie m ieszkało w  dom u, m ającym  dostateczny dostęp 
pow ietrza i rów nież w ykazał, że w  m ieszkaniach nisko po­
łożonych, bezsłonecznych i n ieprzew iew nych um iera  dzieci 
18,498/,! — w  wyżej położonych z pó ło tw artą  budow ą 2,5%, 
a w  jasnych , w ysokich i zupełnie p rzew iew nych m ieszka­
niach 0,0%.

W  Gracu P rausnitz  i Helle zestaw ili stosunki m ieszka­
niow e pod w zględem  pow ietrza w ypadającego na jed n ą  osobę 
w zględnie 2 dzieci, a śm iertelność tychże poniżej 1-go roku  
i tak  w m ieszkaniach m ających :

10 -15 m 3. pow ietrza . . . 44 „ śm.
1 5 -2 0  „ . . .  20%  „
2 0 - 2 5  „ „ . . .  15,5% „

powyżej 25 „ „ . . .  10% „

W  Berlinie w  1880 r. podczas epidem ii tyfusu w ypadło

na 42,2 przeciętnie m ieszkańców  w  1 dom u 1 chory
50 „ „ „ 4  „
65 |  10-14 „
97 „ „ ;,y 30—53

Najw iększą jed n ak  ro lę odgrywa m ieszkanie w  roz­
szerzaniu się gruźlicy. Obfite doprow adzenie św iatła  i po­
w ietrza do m ieszkań jest najlepszym  środkiem  do zw alczania 
tej strasznej choroby i gdzie te w arunk i są spełnione, tam  
zm niejsza się liczba zachorow ań i śm iertelność na gruźlicę, 
przy zresztą bardzo niedostatecznych innych  stosunkach hy-



631

gien cznych. I tak  w ykazał lekarz francuski Dr. Lucien Graux, 
że w  Lille w  jednej dzielnicy o m ałych dom kach na szero­
kiej p rzestrzeni rozm ieszczonych, w  której z pow odu  złej 
wody, b raku  kanalizacyi etc. śm iertelność w ynosi od 36 do 
47%o w po ró w n an iu  do przeciętnej 22,14%0 w  całem  m ieście, 
śm iertelność z gruźlicy opada na 1,55—2,83°/0 w obec prze­
ciętnej 3,70°/0. Rów nież i w  Paryżu  b rudne  i niehygieniczne 
dom y z n iskiem i m ieszkaniam i, ale otoczone św iatłem  i do­
stateczną ilością pow ietrza, w ykazują znacznie m niejszy p ro ­
cent giużlicy w  p o rów nan iu  z now o budow anym i dom am i 
koszarow ym i o bezsłonecznych i dusznych podw órzach- 
$ T M annheim  w  r. 1903 na 788 zm arłych  z rodzin m ieszka­
jących w  1—3 pokojach w ypadło  250 śm ierci na  gruźlicę 
(31.7° 0). Na 370 zm arłych z rodzin  m ieszkających w  4 i w ię­
cej pokojach 65 zm arło  na gruźlicę (a w ięc 17,6%% W  M ar­
burgu na 33,6°/0 dom ów  zam ieszkałych przez najbiedniejszą 
ludność w ypada 59,3% gruźliczych. W  N ow ym  Jo rku  w  4-tym  
obw odzie na 10% dom ów  55,8% w szystkich przypadków  
śm ierci na gruźlicę, w  6-tym  obw odzie na 7,1% dom ów  44,3% 
wszystkich p rzypadków  śm ierci na  gruźlicę.

Szkodliw ość d la  zdrow ia w ysokopołożonych m ieszkań 
jest udow odniona, a w chodzenie na schody w ysokich p iąter 
w śród  złego i dusznego pow ietrza źle przew ietrzanych do­
m ów  jest bardzo niezdrow e, a dla ciężarnych i rek o n w ale ­
scentów  w prost niebezpieczne P oron ien ia  i w czesne porody 
zdarzają się częściej na  wyższych p iętrach , niż na dolnych.

Dzieci m ieszkające na w ysokich p iętrach  nie m ogą tak  
często przebyw ać na świeżem  pow ietrzu , gdyż m atk i nie m ają 
ani siły, ani czasu, żeby m ogły je  znosić ze schodów  lub 
dopilnow yw ać.

Alkoholizm , który  obniża odporność przeciw  zarazkom  
chorobotw órczym , który  zapełnia nasze szpitale, w ięzienia 
i zakłady obłąkanych, sto" rów nież w  ścisłym  zw iązku z m ie­
szkaniem .

Jest zrozum iałe, że m ężczyzna, po ciężkiej całodziennej 
pracy do dom u pow róciw szy nie znalazłszy tam  w  oiasnem  
i dusznem  m ieszkaniu  ani spokoju, an i przyjem ności, szuka 
W ytchnienia i rozryw ki w  knajpie — ażeby tam  w śród  pod- 
cnm ielenia zapom nieć o troskach  i sm utnych  stosunkach 
dom ow ych.
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Stan ten rzeczy z ro k u  na rok  pogarszający się, w yw ołał 
p raw ie  we w szystkich narodach  cyw ilizow anych żyw ą reakcyę- 
Z postępem  w iedzy w zakresie hygieny w idziało się potrzebę 
zm iany i popraw y  stosunków  zdrow otnych , k lasa robotnicza 
uśw iadom iona obecnie i skonsolidow ana, sam a rów nież upo­
m ina  się o sw oje p raw a. To też starano  się w ostatn ich  cza­
sach zapobiedz złem u, a p ierw sza Anglia przedsięw zięła 
w  m iastach burzenie  całych dzielnic, gęsto zaludnionych, 
a zabudow anych  starym i i niehygienicznym i budynkam i. Na 
ich  m iejsce p rzeprow adzano now e ulice szersze i zabudo­
w ano  je  w edług najnow szych zasad hygieny. Rów nocześnie 
przedsięw zięto w alkę z nędzą m ieszkaniow ą uboższych klas. 
Pow stały  liczne tow arzystw a budow y tan ich  1 zdrow ych m ie­
szkań, a ru ch  ten prow adzony energicznie, przyczynił się 
nie m ało  do popraw y  stosunków  zdrow otnych  m ieszkańców , 
nie rozw iązał jed n ak  zupełnie kw estyi m ieszkaniow ej i nie 
zapobiegł skupianu  się ludności na m ałej stosunkow o prze­
strzeni i nie o tw orzył jej m ożności zetknięcia się bliżej z zie­
m ią, z na tu rą , tak potrzebną do zdrow ia i pom yślnego roz­
w oju  fizycznego i m oralnego. To w łaśn ie  m ając na względzie 
dw aj fabrykanci angielscy L ever i Cadbury założyli fabryczne 
osady ogrodow e, zbliżone sw em i urządzeniam i najbardziej 
do ideału  m iast ogrodów .

W  roku  1888 założył Lever, fabrykant m ydła, osadę Port- 
Sunlight pod  L iverpoolem , a w  kilka lat później C adbury, 
fabrykant czekolady, podobną osadę w  B ournville  pod  B ir- 
m ingnam . P ort-Sunlight, obejm ujący około 164 m orgów , liczy 
obecnie już  720 dom ów  i przeszło 3000 m ieszkańców . Po­
siada w szystkie najprzedniejsze publiczne urządzenia, dobre 
szkoły, dom y klubow e, park i, ogrody, m iejsca do gier i spo r­
tów , dom y ładne, jednopię trow e, każdy z podw órzem  i ogród­
kiem .

Cała osada jest p ryw atną  w łasnością  firm y, a dom y w y­
najm ow ane są robotnikom  po bardzo niskich cenach — (około 
6 koron  tygodniow o), zatem  kom orne zabiera robotnikow i 
zaledw ie wag— 1U dochodów .

Niem niej in teresująco przedstaw ia się i osada w  B ourn- 
ville założona przez Cadburego, który  zakupiw szy pod  B ir­
m ingham em  znaczny obszar ziemi, przeniósł tam  sw oją fa­
brykę, a do celów  kolonizacyi przeznaczył 750 m orgów
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Dziesiąta część terenu  prócz ulic przeznaczona jest na parki 
i ogrody.

Z początku C adbury sprzedaw ał parcele wraz z dom - 
kam i po niskich cenach -— spostrzegłszy jednak , że nabyw cy 
zaczęli spekulow ać — postanow ił na przyszłość tylko w y­
puszczać je -w  dzierżaw ę. Po Kilku latach w ybudow ano k il­
kaset dom ów , a B ournville  stało się przedsiębic stw em  da- 
jącem  dostateczne oprocentow anie od wio: ,onego kapi ału. 
W tedy C adbury usunął się z p rzedsięb iorstw a i uczynił z ko­
lonii fundacy ę publiczną. Czynsz dzierżaw ny za najm niejszy 
dom ek z ogródkiem  o 4—5 ubikacyach a m ianow icie, uchni 
i pokoju  na dole — trzech pokoi oraz łazienki w ynosi 
w raz z podatkam i rocznie około 300 koron, a po odti ąceniu 
dochodu z ogrodu wynoszącego o k o ł o  120 k o r o n  w y­
padn ie  180 koron rocznie.

U grupow anie dom ków  oraz arch itek tu ra  należy do naj­
piękniejszych dzieł m odernistycznej reform y m ieszkaniow ej. 
Należy wspomnieć, jeszcze o różnych urządzeniach publicznyrch, 
podobnych, jak  w  Port-Sunlight — piękne ogrody, parki, 
m iejsca do zabaw , kluby, sale koncertow e etc. B om nville  
obecnie liczy 3500 m ieszkańców , m ieszczących się w  800 do­
m ach i stoi o tw orem  nietyiko dla robotn ików  Cadbm ego, 
ale i d la ludzi innych zaw odów .

E ksperym ent Levera i Cadburego okazał dow odnie m o­
żliw ość gruntow nej reformy' m ieszkaniow ej dla p iacującej 
ludności w  otoczeniu w iejskiem , a w  połączeniu z przem y­
słem , który  tam  się przeniósł. Jakie zaś zbawTiennefesą skutki 
tej reform y na zdrow ie m ieszkańców , w ykazuje statystyka 
zestaw iona w Port-Sunlight, Bournvi'.le i w  L etchw orth  w  po­
rów nan iu  z m iasiam i ang ie lsldem i:

n a  1000 m ie­
szkańców  prze­
c ię tn a  śm ie rte l­

ności ogólnej

śm ie rte ln o ść  
dzieci poniżej 
1-go roku  na 

1000

w P ort-S un ligh t . . 8,0 65,4
w B o u r n v i l l e ........................... . 7,5 80,2
w  L etchw orth  l  . . .  . i 4,8 38,4
w  26 m iastach  angielskich . 15,9 145,0

Bów nież w zrost i ciężar oraz objętość w piersiach  dzieci
szkolnych w  P ort-Sunhght, B ournville  są znacznie większe,
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niż dzieci tego sam ego w ieku  najzam ożniejszych naw et oby­
w ateli w  L iverpoo lu  i B irm ingham ie. D w ie te osady i nie­
długo potem  założona w  E arsw ick  pod Y orkiem  były p ierw ­
szym i prototypam i, zbliżonym i do m iast ogrodów  i polegają­
cym i na tej samej zasadzie. Jednakże w łaściw y ruch  m iasto- 
og iodow y w  Anglii obudził się i rozpoczął w  roku  1898 po 
ogłoszeniu p racy  angielskiego publicysty  H ow arda pod  ty tu ­
łem : „G arden Cities of' to m o rro w “.

W ystąpił on z p ro jek tem  założenia m iasta ogrodu, opie­
rając  się na zasadzie, że jedynie decentralizacya m iast t. j. 
sk ierow anie ru ch u  handlow ego i ku ltu ralnego  oraz ludności 
ku wsi, ku  naturze i zbudow anie  tam  now ego siedliska na 
tan im  gruncie, nie podlegającym  spekulacyi i to podług naj­
now szych zasad hygieny m oże doprow adzić  do gruntow nego 
uzdrow ienia  dotychczasow ych stosunków  m ieszkaniow ych 
i zdrow otnych .

P rosto ta  tego pro jek tu , jakoteż szczegółowe opracow anie  
strony finansow o-ekonom icznej, tudzież zastosow anie się do 
dzisiejszych now ych potrzeb i w arunków  życia, otw orzyło 
H ow ardow i szeroko drogę do zain teresow ania  się tym  p ro ­
jektem .

Stw arza on ludności now e środow isko, k tó re  m iałoby 
w szystkie dodatn ie  strony  m iast i wsi, a nie posiadało ich 
stron  ujem nych.

H ow ard  przedstaw ia to poglądow o w  ten sposób, że 
układa naprzeciw  siebie trzy m agnesy, oznaczające m iasto, 
w ieś i m iasto ogród, a w  środku  będąca igła oznacza lud. 
Igła, a w ięc lud  m usi zw rócić się w  k ierunku  najw iększego 
przyciągania, a w ięc ja k  to zupełn ie jes t zrozum iałem  w kie­
ru n k u  m iasta ogrodu, k tóre m a tylko sam e dodatn ie  strony. 
P lan  H ow arda  przedstaw ia  się m niej więcej następująco: 
Na obszarze około 2400 hek tarów , t. j. 620 m orgów , m a być 
zbudow ane m iasto ogród, obliczone tylko dla 30.000 m ie­
szkańców . W łaściw e m iasto  w inne leżeć w  środku  obszaru  
i zajm ow ać tylko 400 ha t. j. ł/e całej p rzestrzeni i zbudo­
w ane m a być w form ie koła o średnicy 1V2 m ili angielskiej 
t. j, 2,4 kim . Miasto podzielone jest na sześć rów nych  części 
sześciom a bu lw aram i, każdy szerokości 36 m., idącym i w  kie­
ru n k u  prom ieni koła. W  środku, gdzie zbiegają się bu lw ary , 
jest w ielki dw uhek tarow y  plac pokry ty  kw ietn ikam i i oto­
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czony publicznym i budynkam i, jak  ratusz, biblioteka, m u­
zeum, tea tr etc. Poza nim  ciągnie się naokoło obszerny p a rk
0 pow ierzchni 58 ha, służący do spacerów , gier i sportów . 
P ark  ten otoczony jest znow u oszkloną galeryą t. zw. pa ła­
cem kryształow ym , który  m a służyć jako  ogród zim ow y, jako  
m iejsce spacerów  podczas niepogody, a z czasem  m ieścić 
m a w  sobie sklepy, m agazyny, stanow iące niejano centrum  
hand low e m iasta.

Poza pałacem  kryształow ym  znajduje się pięć szerokich 
w spółśrodkow ych alei w ysadzonych rów nież jak  bu lw ary  
drzew am i. Ś iodkow a z nich m ierzy aż 130 m. szerokości
1 tw orzy niem al drugi obszerny pa rk  o pow ierzchni 46 ha. 
P ark  ten m ieści budynki szkolne z placam i do gier i zabaw  
dla dzieci, kościoły i inne budynki publiczne.

Poza każdą aleją m ieszczą się szeregi dom ów , poprzeci­
nanych siecią drobnych ulic. Kręgi budow lane podzielone 
są na 5500 działek, z k tórych  każda przeznaczona je s t na 
budow ę dom u z ogródkiem . Licząc, że rodzina każda będzie 
się sk ładała  przeciętnie z pięciu osób, w ypadnie  ogólna liczba 
m ieszkańców  na około 30.000, k tóra to liczba m a być dla 
m iasta ogrodu zasadniczą.

Poza osta tn ią  aleją znajdow ać się m ają  w szelkie zakłady 
przem ysłow e i fabryczne, dalej składy, targow iska, obory etc., 
a pozatem  dopiero  idzie obręcz okólnej kolei żelaznej, łą­
czącej się z najbliższą odnogą głównej sieci dróg żelaznych.

Pozostały obszar 2000 h ek tarów  przeznaczony m a być 
pod gospodarstw o ro lne i ogrodnicze, tudzież pod m ałe  ogródki 
w arzyw ne dla robotn ików . Na tym  obszarze znajdują się 
rów nież szkoły rolnicze i przem ysłow e, instytucyę filan tro­
pijne, przytułki, sanatorya etc.

^ M ia s to  przez tak  bliskie sąsiedztw o w łasnych  upraw nych  
gruntów , u łatw ia m ieszkańcom  tan ie  zaopatryw anie  się w  a r­
tykuły żyw ności i zapew nia ro ln ikom  i ogrodnikom  łatw y 
zhyt p roduktów  oraz obfity m ateryał naw ozow y z m iejskich 
nieczystości i odpadków . Sfinansow anie tego p lanu  H ow ard 
przedstaw ia sobie następująco:

W  m ieście-og rodzie  m usi być zniesiona w szelka p ry ­
w atna  w łasność, a w szystkie p lace i dom y m ają  być w y­
puszczane w  dzierżaw ę za bardzo  irsk im  czynszem. Ponie­
waż ziem ia nabyta pod m iasto m iała  w artość ro li upraw nej,
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zatem  nie daw ała  w ielkiej renty, obecnie m usi zyskać na 
w artości i znacznie lepiej się ren tow ać i ta zw yżka ren ty  
w ystarczy na pokrycie w szelkich w ydatków  m iasta, na op ro ­
centow anie i um orzenie długów , oraz obniżenie wszelkich 
obciążeń i opłat, jak ie  ponoszą m ieszkańcy.

D ochody m iasto  pob iera  z parcel m iejskich i obw odo­
w ych, budow lanych  i przem ysłow ych, jakoteż z parcel ro l­
nych i ogrodniczych.

D o c h o d y  r o c z n e :

1) D ochód z dzierżaw y 2000 ha w raz  z po­
datkam i i am ortyzacyą w ynosić będzie
około ........................................... . . 250.000 koron

2) C z y n s z za 5500 działek budow lanych  li­
cząc łącznie z podatkam i około . . .  800.000 „

3) Dochody z parcel przem ysłow ych  około 450.000 „
1.500.000 koron

W y d a t k i  r o c z n e .

1) 4%  od kap ita łu  pożyczonego na kupno  . 250.000 koron
2) Na am ortyzacyę (w  ciągu lat 30)^ . . . 100.000 „
3) Na cele p u b l i c z n e .....................................   . 1,150.000 „

1.500.000 koron
<■

Z tego obliczenia w ypada, że dochody będą rów nać się 
rozchodom , a po zam ortyzow aniu  długu po 30 latach  będą 
je  przew yższać o pow ażną sum ę, k tó ra  m a być obróconą na 
u trzym anie zakładów  dobroczynnych.

Sum a 1,500.000 koron  na roczne w yaatk i w edle H ow arda 
jes t zupełn ie  w ystarczająca, zważywszy, że m iasto now o za­
k ładane, rozporządza dow olnie sw ym i gruntam i, nie krępu jąc 
się w łasnością p ryw atną  i p lanow o rozdziela swój obszar 
pod  gm achy publiczne, ulice i place, nie potrzebując tracić 
sum na burzenie  i p rzestaw ianie  dom ów , p lanow o prow adzi 
roboty, p rzep row adza pod  ulicam i tunele  do um ieszczenia 
ścieków, ru r  w odociągow ych i gazowych, p rzew odów  ele­
ktrycznych i telefonicznych, zaoszczędza zatem  przez to sum y 
znaczne, k tóre m iasta inne tracą  na w ieczne zryw7anie b ru ­
ków i t. p.

M iasto m a stanow ić jednostkę sam orządną i rządzone 
jes t przez kilkanaście w ydziałów , nad  którym i jes t głów ny
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zarząd m ający na celu tylko kontro lę  nad ich działalnością. 
Członków w ydziałów  w ybiera ogół m ieszkańców , a przew o­
dniczący w ydziałów  stanow ią główni" zarząd.

H andel nie m onopolizuje się, ale ma pew ne ograriczenie, 
n. p. lokal hand low y  w ynajm uje się kupcow i pew nej kate- 
goryi i dopóki kupiec ten odpow iada pub] iczncjci, nie stw arza 
się lokalu  konkurencyjnego i ten w arunkow y m onopol zm usza 
kupca do dobrego obsłużenia publiczności, a za; azem  nie 
naraża go na Koszta rek lam y i na w ielkie zaop; ryw anie  się 
w n iepotrzebne to w ar3r, a publiczności daje sposobnosć na­
byw ania dobrych  i tan ich  tow arów . W  m iarę  jakby m iasto 
doszedłszy do 30.000 m ieszkańców  chciało się rozw ijać  dalej, 
byłoby to tylko w  ten sposób m ożliw e, że cały obszar ro l­
niczy m iasta m usiałby  pozostać nietknięty i dopiero  poza 
nim  m ogłyby się grupow ać m iasta podobne, któreby łączyły 
się z m iastem  oj czy stem tram w ajam i i ko lejam i i tw orzyłyby 
pod w zględem  hand low ym  i społecznym  niejako jed n ą  całość.

Zainteresow anie się tym  pro jek iem  b j o tak  w ielkie, że 
już w  niespełna dw a lata po w ydaniu  książki i >varda za­
w iązało się w  Anglii tow arzystw o akcyjne z ograniczoną dy­
w idendą do 5%  pod nazw ą F irst G arden City L im ited  z ka­
p itałem  300.000 funtów  szterlingów  złożone z człorków  praw ie  
wszystkich w arstw  społecznych i nabyło w  r. 1903 w  odle­
głości 50 km . od Londynu obszar około 1600 hek tarów  
(płacąc 1334 koron  za m orgę) i na tym  obszarze w ybudo­
w ano pierw sze m iasto ogród, L etchw orth .

Miasto to w raz z 40 hek taram i ogrodów  rozm ieszczone 
jest na  530 hek tarach , reszta t. j. p raw ie  2/s części obszaru 
przeznaczona jest na grunta  ro lne i parki, k tó re  pasem  sze­
rok im  obejm ują m iasto. P lan  budow y uw zględnia wszystide 
socyalne i hygieniczne wym ogi. Na fabryki przeznaczona jest 
osobna dzielnica oddzielona od m iasta szerokim  parkiem . 
Przyszła ludność m iasta obliczona jest na 30—35.000 m ie­
szkańców .

B udow a dom ów  pozostaje w  rękach organizacyi i p rzed­
sięb iorstw  budow lanych

Już za 4800 koron  staje dom  złożony z kuchni, łazienki 
na parterze, z 2 — 3 pokojam i na piętrze, z kom órką na 
węgle i inne przybory gospodarcze w  suterynie i za to płaci 
się czynsz 9— 11 koron  tygodniow o w raz z podatkam i. P rzed­
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siębiorstw o dało do dziś dn ia  znakom ite w ynik i i tak Letch- 
w orth  obecnie po 6 latach  od założenia posiada przeszło 
1300 dom ów  i dw orków  z 6000 m ieszkańców , 50 sklepów , 
17 fabryk, a 52 pociągi dziennie łączą m iasto  z Londynem .

W  m ieście pow stały  szkoły, kluby, kościoły, a ludność 
złożona jes t z różnych w arstw  społecznych, z ludzi nauki, prze­
m ysłow ców , rzem ieśln ików  i robotn ików .

Rozwój m iasta z każdym  rokiem  postępuje, a zawdzięcza 
to nietylko refo rm ie gruntow ej, w ykluczającej w szelką spe- 
kulacyę, a le  i innym  najw ażniejszym  prob lem om  społecznym  
i hygienicznym .

Znakom icie udała  p róba  podziałała  elektryzująco, i za 
przykładem  L etchw orth  zaczęły organizow ać się inne tow a­
rzystw a, k tó re  przystąpiły  do tw orzen ia  przedm ieść ogrodów  
w  duchu  idei H ow ardow skiej. I tak}tow arzystw o Ham pstead 
G arden Suburb T rust założyło pierw sze przedm ieście ogród 
H am pstead  pod  L ondynem  — następnie pow stały  takie p rzed­
m ieścia ogrody pod E dynburgiem , L iverpoolem , M ancheste­
rem , B irm ingham em , Yorkiem , N ew castlem  etc.

Za Anglią poszły Niemcy, F rancya, Belgia, H olandya, 
Szw ajcarya, W łochy, tudzież m iasta  am erykańskie  i austra l- 
skie. W Niem czech Tow arzystw o „D eutsche G artenstadTG e- 
sellschaft“ rozw inęło  szeroką akcyę — to też w  kró tk im  po 
sobie czasie pow stają przedm ieścia ogrody: pod K arlsruhe, 
Norym bergą, M agdeburgiem , S trassburgiem , Berlinem , H am ­
burgiem , L ipskiem *, N eum unster, Sorau, Esslingen, Essen, 
W andsbeck, Ile lłe rau  pod  D reznem , R atshof pod  Królewcem -

Ruch ten  m iasto-ogrodow y coraz w iększe przybierający 
rozm iary , w ykazuje dow odnie, że idea H ow arda nie była 
u top ią  i że op iera  się na zdrow ych i silnych podstaw ach. 
U nas dotychczas pod tym  w zględem  nic nie zdziałano,
0 ru ch u  tym  na zachodzie zaledw ie pogłoski nas dochodzą, 
a przecież i u nas stosunki nie lepsze, a niesłychana droży­
zna m ieszkań i n iebyw ałe ich przepełn ien ie w ym agają szyb- 
k ej i gruntow nej zm iany i sanacyi.

Obecny system  m ieszkaniow y, daleki od ideału  pow inien
1 u nas obudzić reakcyę i pow in ien  w ytw orzyć u ogółu tę 
pew ność, że m ieszkanie to zdrow ie i że głów nie reform ą 
im eszkań m ożem y założyć podw aliny  rozw oju  fizycznego i du­
chow ego naszej ludności i zapobiedz potęgującem u się w y­



rodnieniu . Zainteresow anie zaś ogółu obudzićby m ożna, przez 
uśw iadam ian ie  go o tym  ru ch u  m iasto-ogrodow ym , bądź za­
pom ocą odczytów , bądź przez w ydaw anie  broszurek, przez 
urządzaniu  wycieczek, dla zw iedzenia m iast tak ich  za gra­
nicą i w  ten sposób pom ału  m ożnaby zdążać do podjęcia 
i u nas tej tak  ważnej d la naszej ludności akcyi społecznej.
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2. In a . D B E X L E R .

Miasta ogrody.
Część druga.

Z w ielkim  rozw ojem  przem ysłu w drugiej połow ie 
XIX w ieku poczęła się gw ałtow na im m igracya ludności w iej­
skiej do m iast. Ilość mieszczan w zrosła w  ostatnich 50 la ­
tach czterokrotnie — m ieszkańców  w si została niezm ieniona. 
W obec tego w  zachodniej Europie, a najw ybitn iej w  N iem ­
czech, cały p rzyrost ludności w chodzi do m iast. I tak  w  r. 1850 
m ieszkało 9 m ilionów  ludności w  m iastach, 26 m ilionów  na 
roli. W  roku  1900 — 34 m ilionów  w  m iastach a 26 m ilionów  
po w siach. Ilość m ieszkańców  niektórych w iększych m iast po­
m nożyła się w  ciągu w ieku  ubiegłego 8 do 12-krotnie. Nagły 
żyw iołow y przyp ływ  ludności do m iast w  połow ie XIX w ieku 
zastał m iejskie w ładze adm inistracyjne i techniczne nieprzy­
gotow ane do podołan ia  now ym  zadaniom  i problem om . L inia 
rozw oju  sztuki budow y m iast, znacząca się charakterystycznie 
w  każdej epoce, od starożytności do ostatn ich  akordów  ba­
roku, zerw ała  się w śród  ogólnego upadku  ducha w  dzie­
dzinie arch itek tu ry  i innych sztuk stosow anych. Budow niczy 
począł staw iać dom ki tanie, tandetne, o form ach jakby  w zię­
tych z kartonow ych  zabaw ek d la dzieci, architektonicznie 
nieudałe, hygienicznie podłe. Inżynier wytyczał w  pospiechu 
now e ulice. N ajłatw iejszy był oczywiście podział g run tów  
budow lanych  w bezm yślną szachow nicę bloków .

Niezm iennie proste i rów no  szerokie ulice krzyżują się 
pod kątem  prostym  w  jednakow ych  odstępach, bez względu 
na teren, na  potrzeby kom unikacyjne, na m ożliw ość o ryen- 
tow ania  się w  m ieście, na konieczności estetyczne i hygie- 
niczne m ieszkańców . Pow stały  te m iasta  koiosy, niezorga- 
m zow ane i skrofuliczne, posiadające całe p łaty  tk a rk i, do
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której ożywcze soki tylko z trudnością  docierają, a skąd 
zużyta m aterya w ydostać się nie może. Ani pow ietrza tam , 
ani słońca. Zieleń reprezen tu ją  zapylone drzew ka uliczne, 
a błękit n ieba w iecznie pokryty  p łach tą  oparów  m iejskich 
zadym ionych i przesiąkniętych jadow itym i gazami. W znoszą 
się tu trzyp iętrow e kasarn ie  pełne w rzaw y i zaduchu, w k tó­
rych koczow nicza ludność m iejska szuka p rzy tu łku  w w ie­
cznej obaw ie o podw yższenie czynszu. To są ergastula, 
w  k tórych  pozornie w olni ludzie rodzą się, choru ją, p racu ją  
i 'giną, zostaw iając słabow ite potom stw o, zm uszone stąpać 
śladam i rodziców . I trzeba pam iętać, że te, naw et bardzo 
skrom nym  w ym aganiom  nieodpow iadające m ieszkanka, są 
n ieproporcyonaln ie, n iepraw dopodobn ie  drogie. D rożyzny tej, 
obok innych, w ażnych, ogólniejszej na tu ry  pow odów , jak  
ucisk podatkow y i spekulacya, są dw ie głów ne przyczyny: 
w ysoka ren ta  grun tow a i znaczne koszta budow y. I jak  p rzed­
tem  w idzieliśm y działalność techników , n iedorosłych  do roz­
w iązania now ych zadań — tau teraz popatrzm y na żle skie­
ro w an ą  akcyę adm inistracyjną m iasta, obfitą w  opłakane, nie 
do napraw ien ia  skutki na po lu  ekonom icznem . Miasto bu ­
duje znacznym i kosztam i now e ulice, zakłada wodociągi, 
rozprow adza sieć linii tram w ajow ych , ośw ietla  place w spa­
niale, buduje  dw orce i kanalizuje rzeki, co m a przedew szyst­
kiem  ten skutek, że w łaściciele grun tów  i realności, poło­
żonych w pasie m iasta, na k tóry  sp ływ ają  w ym ienione bło­
gosław ieństw a gminy, po trajają  i poczw órnie pow iększają 
w artość swego m ienia, w  ciągu bardzo krótkiego czasu, ni- 
czem nie przyczyna]ąc się sam i do podniesien ia w artości 
m ajątku. Dla p rzyk ładu  w ym ienię k rakow ski p lac Matejki, 
gdzie po postaw ieriu  pom nika grunw aldzkiego i upo rząd ­
kow aniu  naw ierzchni, w artość otaczających g run tów  dochodzi 
trzykrotnej w ysokości ceny z przed dw u  lat. W ten  sposób 
Paderew ski oprócz daru , jak i złożył narodow i, przyczynił 
sąsiadom  pom nika kilkaset tysięcy koron  m ajątku; a dalej 
w skutek  w łączenia do W ielkiego K rakow a gm in podm iej­
skich i przesunięcia rejonów  fortecznych, w artość gruntów  
przyłączonych podniosła się, najskrom niej licząc, o jakie 
250 m ilionów  koron. Jest to zysk zupełnie przez posiadaczy 
grun tów  niezasłużony, k tóryby w łaściw ie w całości pow inien  
przypaść na rzecz publicznego funduszu m iasta, a nie w oły-
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w ać do kas pryw atnych  Te n iespraw ied liw e stosunki może 
po części napraw ić  spraw ied liw ie  rozłożony podatek od 
przyrostu  w artości. Ten w zrost w artości g run tów  w yraża się 
w form ie w ysokiej renty  gruntow ej. To byłby jeden  pow ód 
rosnącej drożyzny. Drugim  są w ysokie koszta budow y, w p ły ­
w ające także na podniesienie czynszów, a spow7odow7ane są 
one po części i wrysoką ren tą  gruntowną, i w yw ołaną  przez 
m ą drożyzną m ateryalów  i robocizny, bo wszelki przem ysł 
pracujący na gruntach  m iejskich, obciążonych wrysoką rentą, 
i w' w arunkach  ogólnych drożyźnianych tak ciężkich, m usi 
pracow ać nieekonom icznie i pom nażać w  dalszym  ciągu d ro ­
żyznę. Prócz tego trzeba w m iastach z reguły stare budynki 
rozbierać i usuwrać, czynić kosztow ne wrykopy pod budow le, 
zabezpieczać dom y sąsiadów , przebudow yw ać kanały, prze­
k ładać rurociąg i i przew ody. Także dow óz składanie m a- 
teryałów7 jest uciążliwie i kosztowme.

Tyle o drożyźnie m iejskiej, skłaniającej ludzi do szukania 
now ych ekonom iczniejszych lorm  życia. W ielkie m iasta dają 
cały szereg instytucyj kulturalnych , juk  dobrmj teatry, kon­
certy, galerye obrazów , środow iska naukowre o w ysokim  po ­
ziom ie, i będą zawsze ośrodkiem  życia społecznego, jako 
centra w ładz i siedziby potężnych instytucyj finansow ych. 
Jasne więc, że zawsze pozostaną pierw szorzędnym  w ęzłem  
społecznym , w którym  się będą przecinały  osie św iatow ych 
interesowi, i do którego będą dążyły tłum y p racow ników  
poruszających tryby m aszyny państw ow ej, i całe m row ie 
pragnących korzystać z instytucyj społecznych. Jednak krocie 
całe, zapewme 9/10 ogólnej liczby m ieszkańców , najn iepotrze- 
bniej wr św iecie żyją wr tych w ielkich m iastach. P rzew ażna 
część przem ysłu, znaczna część hand lu , i całe falangi ludzi, 
m ogłyby, w  niczem  nie obniżając skali swego życia, m ie­
szkać poza obrębem  dzisiejszych m iast. A życie poza m ia­
stem  pozw oliłoby im  uniknąć całego szeregu plag m iejskich, 
ja k  złych w arunków  zdrow otnych  i tych ujem nych czynni­
ków, k tóre uniem ożliw iają, a przynajm niej w  w ysokim  stopniu  
u trudn ia ją  w szelką pracę um ysłow ą. T akim  czynnikiem , do­
tykającym  w  najprzykrzejszy sposób inteligentnego m ieszcza­
nina, jest bez przerw7y trwTający n ieartykułow any, i n ieryt- 
m iczny hałas m iejski, na który się sk ła d a ją : tu rk o t pojazdów  
w szelkiego rodzaju, uprzykrzona gra fortep ianow a, niekiedy

K sięg a  p am ią tk o w a .
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w  jed n y m  dom u z sześciu czeluści się w ydobyw ająca, dzw o­
nienie, trąb ien ie  i zgrzyt tram w ajów , i cały^szereg odgłosów  
pochodzących z fabryk i dw orców  kolejow ych, — słow em  
szum  m row iska  ludzkiego, w k tó rem  jednostce trudno  u trzy­
m ać należne jej p raw a do pracy  i rozw ojusjzabierane jej 
przez bezim ienną w iększość. Nie dziw ne więc, że ludziom  
ku ltu ra ln y m  obrzydło życie w  ociężałych, n iezdrow ych m ia­
stach, w śród  ciężkiej drożyzny, a tak m arnych  w arunków  
rozw oju.

R adykalne lekarstw o  znaleźli Anglicy: M i a s t a  o g r o ­
d o w e .

Z poprzedniego odczytu dow iedzieli się słuchacze, jak ie  sta- 
dya przechodziły pom ysły m iast ogrodow ych, zanim  się sk ry­
stalizow ały w  doskonałych tw orach , jak  L etchw orth , P o rt Sun- 
ligh t i inne — m ojem  zadaniem  będzie przedstaw ić o rgani- 
zacyę finansow ą, techniczną i społeczną tych now ych osad, 
dających sw ym  tw órcom  m ożność zużytkow ania nauk w y­
pływ ającą z p rak tyk i przebytej w  m iastach gęsto zam ieszka­
nych, przy regulacyi starych dzielnic i rozbudow ie now ych. 
Ogrom ny postęp w  budow ie naw ierzchn i dróg zaznaczyć się 
tu  w ybitnie. (Bruk m ały, sm ołow anie, betonow e podłoża itd.). 
To też nie spotkam y tam  nudnych dla oka, długich prostych 
ulic, po których w icher bez przeszkód hu la, nie spostrze­
żemy., takiego b raku  zróżnicow ania ulic i ich podziału na 
ulice kom unikacyjne i m ieszkaniow e, jak i w  w ielu  m iastach 
po dziś dzień panuje. Te now e m iasteczka są przy całej p ro ­
stocie tw oram i pełnem i w dzięku . w ytw ornej elegancyi te­
chnicznej. Miasta ogrodow e w  zasadzie nie są przeznaczone 
dla jednej tylko klasy ludności — dla robotn ików . Ludzie 
średnio  zam ożni i bogatsi tęsknią też do pow ietrza, słońca 
i spokoju, do styczności z przyrodą, do posiadania w łasnego 
sk raw ku  grun tu  i w łasnego spokojnego dachu nad głową. 
W ięc ta now a organizacya społeczna pow inna pociągać ludzi 
w szystkich w arstw  społecznych, dać każdem u m ożność in ­
dyw idualnego rozw oju. Przy rozbudow ie  now ych osad po- 
pow inno  się z góry ograniczyć ilość m ieszkańców  (zazwyczaj 
przyjm uje się 15 do 30.000), i zakreślić granice części nada­
jącej się do zabudow ania, zw ykle V6 do «/3 części całego 
obszaru. W pew nem  oddalen iu  od cen trum  m ieszkaniow ego,
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w  k ierunku  panujących w ia trów  i za przegrodą pasm a lasu, 
pow stanie  dzielnica fabryczna.

G runt, na k tórym  może pow stać m iasto ogrodow e, m usi 
być tani. Cena jednego m orga nie pow inna przenosić 1000 
do 1600 koron. Dla porów nania  przytaczam  ceny g run tów  
w  cen trach  dzisiejszych w ielkich  m iast. Ceny za m órg do­
chodzą no rm aln ie  do 3 i 5 m ilionów  koron. W bieżącym  
jednak  roku  zapłacono w  Berlinie za grunt przy Leipziger- 
strasse po 71.400 m arek  za 1 sążeń kw., co przeliczone na m orgi 
daje cenę 11,300.000 koron. O wyższej jeszcze w artości g ru n ­
tów  św iadczy fakt, że ren ta  gruntow a w City L ondynu w y­
nosi 1,800.000 koron rocznie od 1 ha.

T eren  nadający się pod  m iasto ogrodow e, będzie to 
zatem  kom pleks g run tów  znajdujących się z reguły  w  k u l­
turze rolnej lub lasow ej, i to położonych w  oddalen iu  k ilku 
kilom etrów  od w ielkiego m iasta. T rzeba w ięc będzie do 
m iasta jechać  koleją 10—20 m inut. Jednak  to dotknie tylko 
m ałą  część ludności nowego m iasteczka, bo przew ażająca 
część będzie pracow ała w  przem yśle, hand lu , czy innych  za­
wodach na m iejscu, bez potrzeby codziennej jazdy do sto­
licy. T eren pow in ien  być pod  w zględem  zdrow otnym  bez 
zarzutu, i obfitow ać w  bogate piękno przyrody. G runt suchy 
i łatw o  kopalny, aby jak  najtaniej w ypadły  koszta przygo­
tow ania  m iasta: budow a dróg, dom ów , zakładanie kanali­
zac ji i w odociągów  itd. Bardzo korzystne jest położenie przy 
obfitym  w odociągu m iejskim , k tóryby m ógł i tę now ą osadę 
w w odę zaopatrzyć. 'Jeżeli tego niem a, trzeba osonny w odo­
ciąg zakładać na m iejscu. Ze w zględów  hygienicznych, dla 
zasłony od w ich ró w  i jako  źródło m ateryału  opałow ego i bu ­
dulcow ego konieczny jest w iększy obszar lasów  przjT osadzie. 
Najbardziej pożądanem  jest bliskie sąsiedztw o lasów  kam e­
ralnych  lub m iejskich, których zarząd starann ieb jr p row adził 
ku ltu rę  lasow ą, i nie w yzyskiw ał m ieszkańców . Skarby, ja ­
kich ziem ia pow innaby dostarczyć now ym  osadnikom  s ą : 
glina sppsonna do w yrobu  cegieł, p iasek do betonów , ka­
m ień budow lany  i do konstrukcyi naw ierzchni drogow ych. 
Jako podstaw y przem ysłu  m iejscow ego szuka się w iększych 
ilości w ody o znacznych spadkach, k tóraby  dostarczała prze­
m ysłow i w ielk iem u i dom ow em u taniej siły m otorycznej, 
a m iastu  energii św ietlnej. W arunki kom unikacyjne gw aran ­

ci*
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tująCe rozw ój m iasta ogrodow ego !śą następujące: położenie 
przy w ażnej lin ii kolejow ej, i jak  najczęstsze połączenie 
z m iastem , ku k tó rem u now a osada graw itu je  (na Zachodzie 
byw a częstokroć na takiej linii po 60 pociągów  dziennie), 
dalej dobre zw iązanie osady z okolicą za pom ocą trw ałych  
i porządnych dróg, — a z resztą k raju  kanałam i. Poszczególne 
części m iasta połączą linie tram w ajow e.

Po zbudow aniu  sieci dróg, założeniu kanałów  i rozm ai­
tych p rzew odów  w edług  szczegółowego p lanu , rozpocznie się 
w  szybkiem  tem pie budow a dom ków , po k tóre dotąd  w szę­
dzie się zgłasza w ielu  am atorów . Z w yjątk iem  kilku lub  k il­
kunastu  publicznych budynków  dw upiętrow ych , w znosi się 
dom ki parte row e z zabudow anem  poddaszem , lub  jednopię­
trow e. Są to z reguły i p raw ie  w yłącznie dom y dla jednej 
rodziny, ustaw iane w olno, lub  w  grupy po 2 —4 —6 domkówT 
obok siebie, przez k tó re  to urządzenie uzyskuje się oszczę­
dność na granicznych m urach  ogniowrych i zm niejsza straty  
c iepła w  zim ie. A rchitekci angielscy okazują cuda p rak ty - 
czności w  p ro jek tow an iu  dom ków  robotniczych. Nie starają 
się nagiąć robo tn ika  do potrzeb m ieszkaniow ych, uznanych 
przez w arstw y  zam ożniejsze, ale szanują i uszlachetniają jego 
obyczaje i przyzw yczajenia, np. p ro jek tu ją  kuchnie m ieszka­
niow e, w  k tó rych  cała rodzina p rzesiaduje  zimą, jako  w  na j­
cieplejszym  pokoju.

Koszt budow y dom u d la jednej rodziny, składającego 
się z kuchni i jednej izby w raz z urządzeniam i przynależ- 
nem i, ja k  kom órki, spiżarki, piw nicy itd., wwniesie około 
3600 kor., cena zaś dom ku wriększego o trzech pokojach, 
kuchni, łazience i t. d. w yniesie około 8000 kor. czynsz zaś 
dzierżawmy za dom  i ogród w raz  z am ortyzacyą i podatkam i 
wyniesie 240 do 500 kor. tj. połowTę dzisiejszych czynszów 
pobieranych  za m ieszkanie o wdele gorsze i oczywiście bez 
ogródkówn (Akcya m iast starających się zapobiedz drożyżnie 
m ieszkań robotniczych, zapom ocą budow y dużych dw u  i trzech- 
p iętrow ych dom ów  koszarow ych spotyka się ogólnie z op nią 
bardzo nieprzychylną, ze w zględów  społecznych, hygieni- 
eznych i estetycznych). Koszt dom ków  przeznaczonych dla 
jednej rodziny jest w  Anglii jeszcze niższy i to o wiele. Po­
w odem  je s t łagodniejszy, oceaniczny klim at, pozwmlający s to ­
sować m niejsze grubości m urów , pojedyncze okna itd.
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Co się tyczy arch itek tu ry  dom ków  dla uboższej ludności 
Przeznaczonych, to strzedz się należy chęci uczynienia tej 
części osady piękną zapom ocą trak tow an ia  budow li w  spo­
sób w illow y. P rzj dom ach tego rodzaju  najw ażniejszą jest 
rzeczą solidność i niski koszt budow y. W szelka w ięc ozdo- 
bność podnosząca koszta, pow inna być z góry w ykluczona. 
P iękno tych dzielnic, pow inno leżeć w  prostocie i archite- 
ktonice charakterystycznej dom ków , i odpow iedniem  ich 
rozłożeniu; przy  w prow adzen iu  rozm aitych m ateryałów  po­
w inno się ich cechy sw oiste szanow ać i w  ten sposób prosty 
na tle zieleni i z w yciągnięciem  jej na bram y, balkony i ściany 
dom ostw , zyskiw ać piękny w idok poszczególnych dom ostw  
‘ całej dzielnicy. Pew na jednolitość konstrukcyi i podziału 
nie m usi w yw oływ ać w rażenia m onotonii — ale m oże spo­
kojnie działać i pozw olić odczuć m ieszkańcom  i przejezdnym  
głęboką harm on ię  now o stw orzonych w arunków  życia.

Dla obniżenia kosztów  budow y nie stosuje się w ym ia­
rów  przepisanych  ustaw ą budow laną m iejską; i tak  m ożna 
sobie pozw olić na m niejszą w ysokość pokoi, strom sze schody, 
Węższą sień. K ilkunastoletnim  w ysiłkom  arch itek tów  E uropy 
zachodniej udało  się podać szereg doskonałych rozw iązań 
dom u robotniczego przeznaczonego d la jednej rodziny'. Sto­
sow nie cło zam ożności, potrzeb i zwyczajów , zm ieniają się 
rozm iary  dom u i jego rozkład. Przez stosow anie rozm aitych 
typów  m ieszkania u łatw ia  się indyw idualny  rozw ój m ie­
szkańców . Przy każdym  dom ku leży ogródek o pow ierzchni 
300—600 m .2 up raw iany  przez w łaściciela. D ośw iadczenie 
okazuje, że robotn icy  fabryczni bardzo chętnie w olne godziny 
spędzają w  ogrodzie przy up raw ie  w arzyw , co m a podw ójną 
korzyść, bo przyczynia się do oszczędzenia pieniędzy trw o ­
nionych po szynkach, — a z drugiej strony  u p raw a  kaw ałka 
ogrodu pozw ala w yprodukow ać całoroczne zapotrzebow anie 
jarzyn  dla rodziny robotnika.

Tak zbudow ane m ieszkania ludzkie są w  kró tk im  czasie 
znacznie więcej w arte  niż kosztow ały. Może się w ięc zda­
rzyć, że nabyw cy dom ków  zechcą ze sposobności skorzystać, 
i odsprzedaw ać sw e posiadłości ze znacznym  zyskiem . I za- 
razby się rozpoczęła spekulacya terenam i i dom am i, ceny 
Po kilku  latach  podniosłyby się znacznie, ren ta  gru idow a 
W zrosłaby znów  do w ysokość dzisiejszych m iejskich rent,
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i lichw a m ieszkaniow a rozpanoszyłaby się jak  rak  w  now ym  
organizm ie, którego tw órcom  zupełnie inne, idealne cele stały 
p rzed  oczyma. Tej p ladze zapobiedz i cały przyrost w artości 
g run tów  zapew nić ogółow i m ieszkańców  ogrodow ego m iasta 
a nie jednostkom , m oże tylko bardzo s ta ranna  i p rzew idu­
jąca  polityka finansow a. P rzed  założeniem  m iasta m usi po­
w stać organizacya, której zadaniem  jes t sfinansow anie całego 
przedsięw zięcia. P robierzem , że tow arzystw om  tak im  przy­
św ieca ją  idealne cele, jest unorm ow an ie  m aksym um  dochodu 
od w łożonego kap ita łu  na 4—5% ; cała zaś nadw yżka m usi 
być zużyta na cele publiczne. Nie w szystkie jed n ak  organi- 
zacye finansow e idą  tym  torem , i często pod nazw ą m iasta 
ogrodow ego grasują spekulanci najgorszego gatunku, którzy 
po trafili szczytną m yśl wypaczyć, a w  dziełach sw oich nie 
w iele się różnią od sw ych braci spekulu jących  w  centrach 
w ielkich  m iast. Przez zastrzeżenie m aksym alnego dochodu 
od akcyi staw ia tow arzystw o tam y rozw inięciu  się spekulacyi 
terenam i pod  egidą rad y  nadzorczej tow arzystw a. Pam iętać 
jed n ak  potrzeba o konieczności u regu low ania  stosunków  w ła ­
sności w śród  m ieszkańców  now ej osady, by i z tej strony 
m e zagrażało niebezpieczeństw o spekulacyi.

Kilka jest sposobów  zapobiegających w zupełności spe­
kulacyi gruntow ej, n iespraw ied liw em u podw yższaniu  czyn­
szów’ i podobnym  nadużyciom , w ypaczającym  ideę podsta­
w ow ą kolon ii: W obec fabrykantów  i w ielkich  przem ysłow ­
ców  w ystarcza zastrzeżenie, że grunta  im  sprzedane będą 
w yłącznie służyły do czynności przem ysłow ych. Użyc ie ich 
do celów  m ieszkaniow ych, lub  rozparcelow anie  g run tów  
i rozsprzedaż ich  częściowa, daje T ow arzystw u praw o od- 
kupna tych grun tów  po pierw otnej cenie sprzedażnej. P raw o 
to m usi być w yraźnie w  księgach hipotecznych uw idocznione.

Z ludźm i pragnącym i posiadać grunta  budow lane i dom y 
m ieszkalne zaw iera T ow arzystw o kon trak t dziedzicznej dzier­
żaw y grun tu  opiew ający na 50 do 80 lat. Chcący posiąść 
takie praw o, pożycza tow arzystw u kw otę odpow iadającą  w ar­
tości parceli, a zah ipo tekow aną na niej na rzecz płacącego — 
T ow arzystw o zaś przyznaje jem u  i dziedzicom  na w spo­
m niany  przeciąg lat p raw o staw iania  budynków , a sobie za­
strzega p raw o  w ypow iedzenia dzierżaw y gruntu  i odkupienia  
dom u po cenie szacunkow ej, przy każdorazow ej zm ianie w ła ­
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ściciela, lub jeżeli w łaściciel dom u sam  w  nim  przez szereg 
lat nie m ieszka, jeżeli um ierając  nie zostaw i dzieci, k tóreby 
znów  ten sam  dom  zam ieszkiw ały, jeżeli tam  założy sklep 
bez pozw olenia gminy, lub  odnajm uje pokoje po wyższych 
cenach, niż przez kom isyę szacunkow ą wyznaczone, a upo ­
m nienie i w ysoka kara  p ieniężna nie odniosą skutku.

Inną  form ą dzierżaw y jest oddanie g run tu  i dom u zbu­
dow anego przez gm inę w edług życzeń i w skazów ek in te re ­
senta w  długoletnią dzierżaw ę, za czynszem, którego w yso­
kość, co kilka lat wyznacza kom isya szacunkow a, w ybrana 
z łona m ieszkańców  osady. Dzierżawca m oże łatw o rozw ią­
zać kontrak t, T ow arzystw u przysługuje to praw o tylko w  w y­
jątkow ych  razach. Układ tak i jes t bardzo korzystny d la ro ­
botników  narażonych na konieczność zm iany m iejsca pobytu.

Używ aną też form ą nabycia dom ku z ogródkiem  na w ła­
sność jes t tak i układ, że oprócz czynszu dzierżaw nego opłaca 
p raw o  nabyw ca pew ną kw otę na am ortyzacyę budynku i po­
krycie kosztu budow y. Po upływ ie jak ich  30—50 lat staje 
się on w łaścicielem  gruntu  i budynnu, Tow arzystw u jednak  
przysługują wyżej przytoczone ostre p raw a w ykupu. Te form y 
dzierżaw y i dziedzicznego praw a budow y są od wieków 
znane w  Anglii. Tam  jednak  budynki po upływ ie okresu 
dzierżaw nego przechodzą bez żadnej zapłaty  na rzecz w ła ­
ścicieli g run tów  — w skutek  czego dzierżaw ca w  ostatnich 
latach nie troszczy się w cale o budynki i dostają się one do 
rąk  now ych w łaścicieli w  bardzo opłakanym  stanie. W m ia­
stach ogrodow ych spotykam y bardzo pożądaną now ość, o k tó­
rej już w spom niałem , zachęcającą dzierżaw cę do starannego 
u trz \ m yw ania  dom u i do ulepszenia jego stanu, m ianow icie 
T ow arzystw o chcąc wejść w posiadanie g run tu  i dom ów , 
m usi w edług orzeczenia kom isyi złożonej z zastępców  obu 
stron, zw rócić dzierżaw cy całą w artość dom u, i zapłacić od­
pow iednią kw otę za ulepszenie gruntu , dosadzone drzew a, 
kw iaty  i t. d. W  ten sposób w łaściw ie dzierżaw ca m oże się 
czuć zawsze panem  na sw em  podw órku , i w ie, że żaden 
w k ład  i p raca  nie będą dla niego i jego dzieci stracone.

Nie tylko o wygodzie i dobrych w arunkach  rozw oju  
jednostki, czy poszczególnych rodzin , m usi pam iętać tw órca 
m iasta ogrodow ego. On wiąże ludność, k tóra w płynęła  do 
now ej osady, w  jed n ą  całość zapom ocą szeregu urządzeń



648

społecznych, tw orzących dostatnie podłoże d la  zaspakajania 
potrzeb duchow ych i fizycznych. Pow staną więc przedew szyst- 
kiem  szkoły ludow e, potem  średnie. Założone bardzo hygie- 
nicznie, zdała od pyłu  i ha łasu  ulicy, w śród  pięknych, du­
żych ogrodów  i boisk, kosztow ać będą now ą gm inę zaledw ie 
7 30 część tego, ile m usi zapłacić w ielkie m iasto  za podobne 
szkoły, na  sw ojem  terytoryum , zw ażyw szy, że g runt budo­
w lany  jest tu  przynajm niej 200—300 razy tań sz y !

Dalej w zniosą się tu  w śród  zieleni spokojne biblioteki, 
czytelnie, dające m ożność pracy w śród  najlepszych w a ru n ­
ków , sale odczytow e, koncertow e, stanie tam  teatr. B udo­
wniczy w yszuka m alow nicze m iejsce, na k tórem  wzniesie 
się kościół, obok niego ochronka. Zam ożniejsza ludność bę­
dzie m ia ła  w  sw oich dom ach łazienki — dla uboższych zbu­
duje gm ina w zorow o urządzony zakład kąpielow y, dostępny 
d la  w szystkich z pow odu  cen bardzo niskich. In tegralną 
częścią m iasta  ogrodow ego są park i, place sportow e, i boiska, 
kąpiele słoneczne i pow ietrzne. O rganizatorzy m iasta starają  
się zachęcić do osiedlania się w now ej osadzie jednostk i m a­
jące w ielką w artość społeczną i w p ływ  dodatn i na  rozw ó ' 
tego now ego organizm u. ISp. H ellerau  pod  D reznem  urzą­
dziło i oddało  do użytku Jacąues Dalcroze ow i zakład gim na­
styki rytm icznej, który  dziś ściąga na to m iasto  uw agę m u­
zyków  i hygienistów  całej Europy.

W  takim  m nierw .ęcej kształcie skrystalizow ała się m yśl 
m iasta  ogrodow ego. Korzyści jego i w ielkie przym ioty są 
uderzające, a szczegóły niektóre w ydają się pom ysłam i z bajki. 
N ią  wszędzie się da zbudow ać tak i idealny tw ór; jed n ak  w i­
dać n iejednokrotn ie  s taran ia  zrealizow ania choć części p ro ­
g ram u tu  nak reślonego— zapom ocą koncepcyi analogicznych— 
a w tedy pow staje dzielnica ogrodow a, przedm ieście ogro­
dow e, kolonia ogrodow a. Ten zdrow y ru ch  społeczny roz­
przestrzenił się w  Anglii i N iem czech w ostatn ich  latach 
w sposob tak  w ybitny, że p raw ie  niem a większego m iasta, 
przy k tórym by czy to gm ina sam a, czy to Tow arzystw o 
aKcyme podobnego tw oru  nie w prow adzało  w  życie. Czas 
by był i u nas, — i po trzeba w ielka -  pom yśleć o stw o­
rzen iu  m iast ogrodow ych w najbliższem  sąsiedztw ie naszych 
stolic uciem iężonych drożyzną i m arnym i w arunkam i hy ­
gieny. A okolice szczególniej Lw ow a i K rakow a bardzo w dzię­



czne po tem u przedstaw iają w arunk i. Najw iększa trudność, 
to, czy znajdą się ludzie energiczni i dzielni, którzyby um ieli 
i zechcieli siły i pracę ciężką pośw ięcić tak pięknem u celowi.

Dr.  J.  J a w o r s k i  (W arszaw a)  s tw ierdza, że p ro p a g a n d a  
m ias t  ogrodów  istnieje i w  W arszaw ie  od  la t  p a r u  dzięki in i-  
cya tyw ie  T o w arzys tw a  Hyg. W arszaw skiego . Is tn ie jąca  p rzy  n iem  
k o m isy a  u rz ą d z i ła  w ystaw ę m ias t  ogrodów  z p la n a m i ,  fo tog ra ­
fiami z N iem iec i Anglii. N adto  przew odniczący  kom isy i  Dr. 
W  D obrzyńsk i  p a ro k ro tn ie  d ru k o w a ł  w  „ Z d ro w iu “ a r ty k u ły  
w  tej sp raw ie  bogato  i lustrow ane. O s ta tn io  zaw iązała  się spó łka , 
k tó ra  rea lizu je  ideę H o w ard a  przez zak up ien ie  te renów  w Mło­
c in ach  n a  za łożenie  m ia s ta  ogrodu.

Dr. S k a l s k i  (Łódź). W  Łodzi w  ostatn ie! la tach ,  b y n a j ­
m n ie j  n ie  z po trzeby , lecz p o d  w p ły w em  miejscowej rzeźni 
akcy jne j ,  k tó ra  c h c ia ła  ogran iczyć  ry n e k  zby tu  d la  m ięsa  obcego, 
zos ta ły  p rzy łączone  liczne przedm ieśc ia  i w ioski, k tó ry ch  tery- 
to rya  obecnie  u legają  parce lacy i  po ba rdzo  wysokiej cenie, przy  
a b so lu tn y m  b r a k u  p la n u ,  bez uw zględn ien ia  szerokości ulic, tak , 
że gdy  k iedyś  sam orządow i m ie jsk iem u  y p a d n ie  w ziąć się do 
u p o rz ą d k o w a n ia  Łodzi, to  nap ew n o  będzie m u s ia ł  bu rzyć  te 
o k ro p n e  i źle rozmieszczone dom y.

Co do m ia s t  ogrodów , to  w m nie jszym  zakresie  i w  zn a ­
cznie n iższym  istn ieje  dzie ln ica  w Łodzi, b ędąca  n ie jako  czemś 
w  ro d za ju  m ia s ta  ogrodu . Jes t  to dzie ln ica  robo tn icza  p rzy  fa­
b ry ce  H einzla  i K unRzera w W idzew ie  obok  Łodzi. D om y tam  
stoją w zd łuż  u l ic  skrzyżow anych  pod p ro s ty m  k ą tem , a całe  
te ry to ry a  za d o m a m i są p rzeznaczone na ogrody, z k tó ry c h  ro ­
b o tn icy  ko rzy s ta ją  bez żadnego w ynagrodzen ia  B udow a d a l ­
szych dom ów , prócz k ilkuse t is tn ie jących , jes t  zam ierzona.

Dr. D a s z j  ń s k a - G o l i ń s k a  zw raca  uw agę  n a  kon ieczną  
łączność  dzieln ic  (m ia f t )^ o g ro d o w y c h  z w iększem i m ias tam i,  
ab y  n ie  w y tw o rzy ła  się a tm osfera  k u l tu r a ln a  m a łego  m iasteczka. 
P o d o b n ie  podnosi  sp raw ę  a rc h i te k tu ry  tych m iast,  k tó ra  grozi 
b a n a ln o śc ią  i m o n o to n ią

Dr. J a n i s z e w s k i  s taw ia  w niosek  nas tępu jący , p rzy ję ty  
przez sekcyę:

„Referat o m ias tach  og rodach  należy p rzedstaw ić  Pre- 
zydyum  M iasta i Radzie m iejskiej K rak o w a  i L w ow a z uw agą, 
że u tw orzenie  Miasta O g rodu  pod  K rak o w em  i L w ow em  
na jskutecznie j p rzec iw dzia łać  będzie drożyźnie  m 'e s z k a ń “

W reszc ie  p rzy ję to  w n iosek  inż. K ł e c z k a :
„Aby przyszłe Zjazdy lekarzy  i p rz y ro d n ik ó w  po lsk ich  

o d b y w a ły  się zawsze ze vwkp(WHTjlziałęfŚ te c h n ik ó w 11.
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Inż . JA SZOZTJROW SK 1 (K raków ).

K raków  zasilany już  był w  XIV w ieku w odą w odocią­
gową. W odociągi istn iały  w  obrębie dzisiejszego „ Śródm ie­
ścia “ ze zbiornikiem  (ru rm usem ) w  wieży obronnej obok 
k lasztoru  R eform atów , w  m ieście, „Kazim ierz" dzisiaj dziel­
nicy tej samej nazwy ze zbiornikiem  na p lacu  W olnica. W odą 
w odociągow ą zasilany był także W awel.

Z upadk iem  i zubożeniem  stolicy Polski, zaniedbane zo­
stały daw ne urządzenia  w odociągow e (częścią w yw iezione 
ja k  zb iorn ik  z W aw elu  do W ilanow a). Ślady d rew nianych  
p rzew odów  w odociągow ych spotykano często przy zakładaniu  
r u r  i budow ie kanałów . Po zniszczeniu w odociągów  ludność 
czerpała w odę ze studzien kopanych, z W isły, z R udaw y, 
z jej m łynów ki i p łukadeł. B rak w ody szczególnie odczuw ać 
się daw ał Zarządow i m iasta  podczas licznych pożarów . T em u 
przypisać należy ogrom nych rozm iarów  klęski pow odow ane 
lada pożarem .

W oda nieodpow iedniej jakości pow odow ała  zły stan 
zdrow otny  ludności. To skłoniło  do starań  o  polepszenie 
stosunków  w mieście. Od drugiego dziesiątku la t XIX w ieku 
pow stało  oKoło 30 p ro jek tów  zaopatrzenia K rakow a w  w odę, 
których tu  n iepodobna opisyw ać. Z w yjątkiem  reguiickiego 
żaden z nich nie", był odpow iednio  opracow anym . Pytanie 
„czy w  okolicy K rakow a istnieją w ody gruntow e" w  odpo­
w iedniej ilości i jakości dla zasilenia w odociągu, nie było 
rozstrzygniętem . P ro jek tow i w odociągu z Regulic zarzucano 
za m ałą ilość w ody. Na tem  tle pow stały  spory  tak  w  łonie 
kom isyi w odociągow ej, j a k i  Radzie m iasta, w  T ow arzystw ach 
technicznem  i lekarskiem  i w  prasie. Skutkiem  tych w a lk  
poleciła Rada m iasta kom isyi w odociągow ej prow adzen ie  
dalszych badań  i p rzeprow adzen ie  poszukiw ań w ód w głęb­
nych w najbliższej okolicy K rakow a dotychczas doryw czo 
badanych i nie branych pod uwagę, bo niew idocznych.

B adania te uw ieńczone dodatn im  rezulta tem  przepro­
w adził inż. Rom an Ingarden, odpow iednie  tereny  w odonośne 
odkryto  w B ielanach i Cholerzynie, o w odzie jakościow o 
odpow iedniej i ilościow o najw iększej w p o rów nan iu  do po­
przednich pro jek tów , w yłączając p io jek ty  o ujęciu pod  w zglę­

Zaopatrzenie W. Krakowa w wodę.



651

dem  ilości w ody pow ierzchniow ej (W isły itp oraz w odociągu 
z T atr), nadto  cały w odociąg m ógł leżeć w  obrębie tw ierdzy, 
co ze w zględów  lokalnych było bardzo w ażnem .

Na tych w ynikach oparł inż. Rom an Ingarden sw e dw a 
projekty w odociągów , jeden  z ro t  u i897 o ujęciu w  Biela­
nach i Budzyniu, d rag i z roku  następnego o ujęciu w ód 
w głębnych bielańskich. P rojekt ostatni został przyjęty przez 
Radę m iasta i w ykonany w latach 1898—1900, a oddany do
użytku 15 lutego 1901 r.

Teren w odonośny, z którego pobieraną jest w oda, tw orzą 
p iaski i żw irow iska karpackie złożone na iłach trzeciorzę­
dow ych, erozyjnie w yżłobionych pizez \ isłę. W żw irach 
tych znajduje" się koryto W isły, a brzegi jej i przykryw ę 
w arstw  w odonośnych tw orzą m ało przepuszczalne gliny. Do­
pływ  w ody do ujęcia znajduje się od strony W isły, w  m niej­
szej ilości dop ływ a w oda od północ}'

Ujęcie w odociągow e składało się pierw otnie z 20 stu­
dzien filtrow ych o średnicy kosza filtrow ego 600 m m . i śre­
dnicy płaszcza lano-żelaznego 1000 mm., nad k tórym  znaj­
duje się obudow a betonow a. Ze studzien dostaje się w oda 
lew arem  o średnicy 150 do 650 m m . pod działaniem  ciśnienia 
w vsoko położonych zw ierciadeł do studni zbiorow ej na po­
ziom  197'50 ni. npm . przy najw iększem  jej obniżeniu. Ztąd 
czerp ią  w odę pom py poruszane m aszynam i parow em i i tłoczą 
rurociąg iem  650 m m . średnicy do zbiornika pod kopcem  Ko­
ściuszki na górze św. Bronisław y.

Ze zbiornika o pojem ności 5072 m 3 przy 4-m etrow ej 
głębokości w ody, o dnie na wysokości 25875 m. npm . spływ a 
w oda w łasnym  ciężarem  rurociągiem  750 m m . średnicy do 
sieci m iejskiej rozgałęzionej na całem  tery to ryum  W ielkiego 
Krakow a. (Rynek 210 m., W aw el 226 m npm .).

Po o tw arc iu  w odociągu sk ład  chem iczny w ody uległ 
zm ianie. N iepożądanym  było pojaw ienie się zw iązków  żelaza, 
skutki tego jed n ak  nieznacznie sie odczuw ać dają. T em pe­
ra tu ra  w ody wodociągowej nie jest stałą, w aha odw rotn ie  
do tem pera tu ry  pow ietrza i W isły. W  styczniu i g rudn iu  
przy najniższej tem peraturze W isły +  1 0 U. w  łatach 1905 
do 1909 tem pera tu ra  w ody wodociągowej m ierzyła od 109 
do 12 4 0 t;., przeciw nie w  czerw cu i lipcu  przy tem peratu rze 
W isły 17 2 do 21 (i tem pera tu ra  w ody w odociągow ej m ierzyła
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6'7 do 7 '9 0 G. Te w ahan ia  w p ływ ają  na ujednostajn ienie 
tem pera tu ry  w ody zużyw anej, oziębiającej się w  zimie, ogrze­
w ającej w  lecie w  sieci w odociągow ej.

W ydajność p ierw otnego ujęcia badaną była w  r. 1904 
podczas najw iększej posuchy i m ierzyła m in im um  4560 m .3 
wody na dobę. Ilość ta była niedostateczną. B adania prze­
prow adzone w  latach 1906—1909 w skazały , że w ydajność 
terenu  jest w iększa, że przez odpow iedn ie  przesunięcie i bu­
dow ę studzien m ożna w ydajność ujęcia zwiększyć. Zw ięk­
szenie ilości studzien i w ykonanie ich bliżej W isły w  latach
1908—1910 sp raw dziło  oczekiw any w ynik  W  roku  bieżącym  
składa się ujęcie z 27 studzien położonych w odległości 
160 m. od trasy  W isły, z 9 studzien w  60 m . i 7 studzien 
w  odległości 40 m . Dalsze studnie w  ilości około 30-tu w y­
konyw ane będą w odległości 60 m etrów . W ydajność tego 
ujęcia z 43 studzien osiągnęła w  b. r. ilość 12.000 m.§ w  dobie, 
a w  najbliższych latach  1911—1912 przy dalszem  zw iększeniu 
ilości studzien osiągnie 16.000 m .3, to jest ilość, na k tó rą  obli­
czone i w ykonane zostały urządzenia  w odociągow e. T eren  
zaś będzie w  zupełności wyzyskany. W odociąg istniejący jest 
w odociągiem  o w odzie gruntow ej natu ra lnej, filtrow anej, z do­
m ieszką w ód  pochodzących zę skał ju ra jsk ich , p rzedostają­
cych się do w arstw  w odonośnych  ze zb iorn ików  w odnych 
gór b ielańskich.

P ow itan ie  W ielkiego K rakow a, uw oln ien ie  od rew ersów  
dem olacyjnych znacznych przestrzeni grun tów  i z tem  po­
łączony rozw ój p rzem ysłu  budow lanego przyspieszyły roz­
w ój m iasta. W arunk i przew idziane w  rozw oju  w odociągu 
w  latach  1940 zajdą w  roku  1912 lub  1913 tak, że należy 
przystąp ić do jego znacznego rozszerzenia.

Zw iększenie produkcyi w ody dokonanem  być m oże przez 
użycie do zasilania w odociągu:

a) w ód pow ierzchn iow ych ;
b) w ód  ze źródeł na dn iu ;
c) w ód w głębnych.

Z w ód  pow ierzchniow ych na uw agę zasługuje dzisiaj 
tylko W isła w  B ielanach. W ody jej p rzed  zużyciem  w ym a­
gały oczyszczenia na filtrach  sztucznych. Za użyciem  jej prze­
m aw ia  nieograniczona p raw ie  jej ilość, p rzeciw  p rzem aw ia
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kilka względów. T em pera tu ra  tej w ody zim nej — zim ą, cie­
płej — latem  byłaby n ieodpow iednią  d la celów  gospodarczych 
i p rzem ysłow ych, a w ielkie koszta zakładow e na budow ę filtrów  
i znaczne koszta ich u trzym ania i obsługi, w ięc względy eko­
nom iczne, przem aw iają  przeciw  użyciu w ody w iślanej dla 
celów  w odociągow ych.

Użycie w ody źródeł Regulic, Czerny, Jaszczurów ki etc. 
nie jest w skazane ze w zględu na położenie ich poza obrę­
bem  tw ierdzy. W ody te jakościow o bardzo dobre, ilościow o 
z w yjątk iem  w yraziska Olszy w Jaszczurów ce niedostate­
czne, po sprow adzen iu  do K ra to w a  uległyby znacznym  zm ia­
nom  tem peratu ry . Przeciw  ich użyciu p rzem aw iają  także zbyt 
w ielk ie koszta ich sprow adzenia.

W ody w głębne zbadane przed 1900 r. w  obrębie terenu  
w odonośnego bielańskiego zostały do celów  w odociągow ych 
użyte, w  obrębie terenu  Budzyń-Cholerzyn odkryte, dotych­
czas nie są w yzyskane.

Poszukiw ania w ód w głębnych przeprow adzone w  latach 
1906—1909 w ykazały istnienie ich także w  obrębie P iekar 
na lew ym  brzegu W isły, w  Kostrzu i Bodzow ie na p raw ym  
brzegu W isły w  w arstw ach  w odonośnych tego samego po­
chodzenia i sk ładu  geologicznego, co teren  bielański. P rze­
kroje geologiczne w jrkazują, że teren  w odonośny b ielański 
przekracza W isłę i rozciąga się ku  po łudn iow i do drogi k ra ­
jow ej w iodącej z K rakow a do Tyńca w  obrębie gm in Koło 
tynieckie, Kostrze i Bodzów, od w schodu  teren  ten zw raca 
się w  m iejscu, gdzie góry na p raw ym  brzegu W isły zbliżają 
się do jej koryta. B adania ilościow e i na nich oparte  obli­
czenia w ykazały w ydajność terenu  budzyńsko-cholerzyńskiego 
w  ilości 110 w  porów naniu  do w ydajności terenu  p iekar­
skiego 127 i w ydajności terenów  kostrzew sko-bodzow skich 
257 litrów  na sekundę. Te w szystkie w ody są m niej lub 
więcej żelaziste, uledz w ięc m uszą odżelezieniu.

Z przytoczonych badań  w ynika, że zw iększenie produkcy i 
w ody w skazanem  jest przez w yzyskanie now ych terenów  
w odonośnych znajdujących się na p raw ym  brzegu W isły 
w  Kole tynieckiem , Kostrzu i Bodzow ie, rozm iaram i zna­
cznie przew yższających teren  bielański. T ereny  te na d łu ­
gości 2400 m b. m ogą w ydać przy obniżeniu zw ierciad ła  wody



do poziom u 197 60 m. npm . w  linii studzien i odległości jej 
od W isły

160 m 130 m 100 m 84 m 75 m 50 m

najm niej 8.710 10.990 11.620 17.540 19.840 30.480 m s w dobie
średnio  10.100 12.750 16.960 20.345 23.010 35.350 m 3

Przy najm niejszej w ydajności będzie w oda przepływ ać
ze średn ią  chyżością dla różnych odległości ujęcia

0148 0-180 0 235 0 293 0 315 f f l o  m. godz.

Dla porów nania  zaznacza się, że dopuszczalne chyżości 
w ody w filtrach  sztucznych 1—1 "5 m. grubych, dla w ód 
rzecznych określono w  Niem czech na 0 333 do 0"416 m. godz.

Ilość tej w ody zaspokoić będzie m ogła potrzeby na dłuż­
szy przeciąg czasu.

W oda ze studzien filtrow ych w ykonanych na praw ym  
brzegu W isły doprow adzona będzie do zak ładu  pom p w Bie­
lanach  najprościej i najtaniej zapom ocą lew aru  do szybu na 
p raw ym  brzegu, a następnie  tunelem  w ykonanym  w iłach 
pod  w arstw am i w odonośnem i tj w  głębokości około 20 m. 
pod  terenem  na lew ym  brzegu W isły. Przez to uniknie  się 
budow y osobnej stacyi pom p dla p rzepom pow yw ania  wody. 
T unel posłuży zarazem  do u tw orzenia  p rzew odu  cisnącego 
w odę na p raw y  brzeg W isły do Kobierzyna. Z szybu na 
lew ym  brzegu W isły pom pow aną będzie w oda na odżele- 
zienie. W zakładzie pom p po odżelezieniu m aszyny parow e 
tłoczyć ją  będą do zbiornika. W  chw ili, gdy dzienna pro- 
dukcya przekraczać będzie 16.000 m 3 potrzeba będzie w y­
konać drugi rurociąg  tłoczny z Bielan do zbiornika.

Objętość zb iorn ika okaże się także za m ałą  w  stosunku 
do produkcyi późniejszej na 30.000 m .3 w  dobie, trzeba bę­
dzie w ykonać drugi zb iorn ik  po przeciw nej stronie m iasta 
lub  istniejący rozszerzyć.

Z chw ilą  gdy zakład pom p będzie połączony ze zbior­
nikiem  podw ójnym  rurociągiem  tłocznym , zajdzie potrzeba 
w ykonania drugiego ru rociągu  graw itacyjnego od zbiornika 
do sieci m iejskiej.

Sieć m iejska w ym aga już n iew ielu  uzupełnień w  gm inach 
świeżo przyłączonych.

654
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K apitał inw estow any dotychczas^na to w ielkie dzieło sa­
n itarne w ynosi po rok 1909 4.760.442'42 kor. a d la w yko­
nania poprzednio  w spom nianych urządzeń potrzeba będzie 
jeszcze 3.500.000 kor. W ydatki te św iadczą o szybkim  roz­
w oju Gminy i o hojnej d łoni jej zarządu, co rokuje zbliżenie 
do daw nej świetności.

Insp. Dr. L a c h o w i c z  prostuje twierdzenie, jakoby w Ga­
licyi nie było wodociągów przed zaprowadzeniem ich w Kra­
kowie, gdyż już są dawno założone wodociągi, jakkolwiek nie 
wszędzie należycie urządzone, jak np. w Zaleszczykach, Śniatynie, 
Kamionce, Landestrau pod Kałuszem itp.

W ypadki tyfusu brzusznego w Krakowie uważa za spora­
dyczne''(około 100 r o c z n i ^  we ws|ystkich większych miastach 
austryackich zdarzają się takie wypadki tyfusu brzusznego np, 
w W iedniu najmniej 300 rocznie.

Dr. K. B O U PPER T (Lwów).

W sprawie grzybów trujących w  Galicyi.

Spraw a, k tó rą  tu  poruszam , jest o tyle w ażna, iż idzie 
o życie dziesiątków  ludzi rocznie, skąd rośnie w cale nieza- 
szczytna dla kulturalnego poziom u k raju  — statystyka o t r u ć  
g r z y b a m i

Z pracy D ra Adolfa K uhna (1909) w idać, jak  w ielką ilość 
zejść śm iertelnych pociąga za sobą niew ybredność w w y­
borze grzybów  do jedzenia u m ieszkańców  Galicyi, szcze­
gólnie części w schodn ie j: 1897 r. było 37 w ypadków  śm ierci, 
1898 — 17, 1899 — 62, 1900 — 19, 1901 — 13, 1902 — 24, 
1903 -  36, 1901 — 10, 1905 — 45, 1906 — 97, 1907 — 28, 
1908 — 237  (!,), 1909 i 1910 znów  po 20—30.

Są to liczby w prost straszne i na Zachodzie wręcz nie 
do pom yślenia, jednakow oż praw dziw e.

Potrzeba wszczęcia zasadniczej walki z takim  stanem  
rzeczy staje się piekącą.

Czy w  Polsce czyniono staran ia dla zaradzenia z łu r  
W K rólestw ie Polskiem  rozpow szechniano (przew ażnie po 
aptekach) w  połow ie zeszłego stulecia tablicę grzybów  F e­
liksa B erdaua, obejm ującą zaledw ie kilka gatunków , zaś kilka 
lał tem u Kasa im. M ianowskiego w  W arszaw ie w ydała  dobrą



a tan ią  ba rw ną  tablicę ścienną grzybów  jada lnych  i tru ją ­
cych S tanisław a Chełchow skiego. Z drugiej strony szereg m y- 
kologów  ogłaszał swe zbiory w  „Pam iętn iku  F izyograficznym “, 
dzięki czem u znam y llorę grzybów  kapeluszow ych Kongre­
sówki. W reszcie księgarnia M. Arcta w  W arszaw ie przeło­
żyła i w ydała  kilka ilu strow anych  dziełek z niem ieckiego, 
trak tu jących  o grzybach. A w  Galicyi? W. Tyniecki refero ­
w ał na XV Zjeździe członków  Tow . Leśnego w  1896 roku : 
„G rz\by jako  dochód uboczny z lasów  i ustaw ow e u regu­
low anie sprzedaży ich na targach", zaś w  1909 ro k u  ukazała 
się w  „Przeglądzie hygienicznym " rozpraw a D ra K uhna 
„O trucia grzybam i w  Galicyi w  roku 1908“. F lo ra  grzybów  
nie jest jeszcze w yczerpująco zbadana; podw aliny  dali zm arły  
przedw cześnie J. K rupa i prof. M. Raciborski, dziś grom adzi 
m ateryały  cały szereg m łodszych badaczy.

Poniew aż nie w iem y, jak ie  grzyby idą na sprzedaż po 
rynkach  m iast naszych w Galicyi, zająłem  się tą  spraw ą.

Znajom ość gatunków  grzybów  jest u nas m ało rozpo­
w szechniona, a tab lica  Chełchow skiego w iększości z nich 
nie uw zględnia. Dlatego w ydaje m i się rzeczą konieczną, by 
przy opracow aniu  analogicznej tablicy dla Galicyi uw zględ­
niono specyalnie grzyby połudn iow o-w schodniej części kraju  
w sąsiedztw ie Bukow iny. T u bow iem  stosunki są najgorsze.

W  pow . zaleszczyckim, cytuję Dra K uhna „w jednej 
gm inie lekarz w idział m uchom ory , k tóre przygotow ano do 
suszenia"! Sam słyszałem  z ust ru sk ich  w łościan zdanie, że 
m uchom ory  m ożna jeść bez szkody dla zdrow ia! Koniecznem  
tu  jest, jako  środek  zaradczy, oddziaływ anie przez szkoły 
i gm inę. Dlatego też tablicę, w zorow aną na C hełchow skim , 
należy w ydać jaknajrych lej i rozw iesić po budynkach  szkol­
nych i gm innych, ponadto  opracow ać i w ydać w skazów ki 
i klucz do oznaczania pospolitszych w Galicyi i na Buko­
w inie  grzyhów  jada lnych  i tru jących — dla użytku nauczy­
cieli szkól średnich, w ydziałow ych, ludow ych, oraz sem ina- 
ryów  nauczycielskich.

Co się tyczy rynków  naszych m iast, uw ażam  za pożą­
dane zaprow adzenie ścisłej naukow ej kontro li nad  sprzedażą 
grzybów  w zorem  Zurychu.

Należy się spodziewać, że odnośne czynniki ocenią w a­
żność poruszonej przez nas sp raw y i uczynią w szystko, co
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m ożliw e, by śm iertelność, z o truć grzybam i płynącą, przez 
spełnienie powyższych postu latów  ograniczyć i usunąć.

Dr. B i r k e n f e l d  (T a rn o p o l ;  w sp o m in a  o p rz y p a d k u  o t ru c ia  
g rzybam i,  k tó rego  ofiarą  p a d ło  o osób w iejskich, ' sp ro w a d z o n y c h  
do m ia s ta  w c iągu 24 godzin po spożyciu S z y b ó w .  Ja k k o lw ie k  
ty lko  dwie osoby  fc z u ły  się c h o r y m i a  in n e  trzy  n ie  m ia ły  
żad n y ch  ob jaw ów  ch o ro b o w y ch ,  jak k o lw iek  dalej p rz e p łu k a n o  
w szystkim  b a rd zo  d o k ła d n ie  żo łądek  i zas tosow ano odpow iedn ie  
leczenie, dw ie  osoby u m a r ły  w c iągu  24 godzin, a dalsze trzy  
w ciągu 60 godzin.

Dr. P i a s e c k i  (Lwów) zw raca  uw agę  n a  kon ieczność  r e ­
fo rm y  n a u k i  b o ta n ik i  w  s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  Dziś ta  n a u k a  
o d d a l i ła  się zby tn io  od  zagadn ień  p rak ty czn y ch ,  tak ,  ze p raw ie  
wszyscy uczn iow ie  n ie  rozróżn ia ją  np. g a tu n k ó w  n a jp o sp o l i t ­
szych drzew. Z na jom ość  g a tu n k ó w  grzybów  ja d a ln y c h  i j a d o ­
w itych  nie  p o w in n a  się ograniczać do teory i,  lecz b y ć  rozsze­
rzoną, p rzedew szystk iem  przy  sposobności w y c i e c z e k  s z k o l ­
n y c h .

Dr .  M i k o ł a j s k i  n ad m ien ia ,  że Dr. K u h n  w  swej p racy  
o o tru c ia c h  g rzy b am i przy pisu je  w zrost liczby za truć  w  r. 1908 
d łu g im  o k reso m  deszczowym  i przypuszcza, że w sk u tek  słoty 
naw et grzyby^ j a d a ln e  n a b r a ły  w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  w łasności 
t ru jący ch .

N aw iązu jąc  do uw ag  poprzedn ich  m ów ców , s .aw ia  m ów ca  
rezolucyę, b y  do R ady  szkolnej k rajow ej p o w o ły w an o  także  le ­
karzy , hyg ien is tów , gdyż wiele z ad ań  s a n i ta rn y c h  jes t  w  zw iązku 
z w y c h o w a n ie m  i szkoln ic tw em . P rz y p o m in a  wielkie zasługi 
ś p D ra  J o rd a n a ,  k tó ry  w  Radzie szkolnej zas iada ł,  a po k tó ­
rego śm ierc i p o s te ru n ek  ten  przez lekarza  n ie  zostął zajęty. P rzy ­
p o m in a  ana log iczne  u c h w a ły  m n y c h  zjazdów i uwzg ędn ia jący  
ten  p o s tu la t  w n iosek  sejm ow y posła  D ra  A dam a o re fo rm ę Rady 
szkolnej k ra ,  owej.

W  końcowem przemówieniu Dr. R o u p p e r t  postawił na­
stępujące wnioski przyjęte przez sekcyę:

„W o b ec  zastraszającej śm ierte lności pochodzącej z za­
t ru ć  g rzybam i w  Galicyi, a zależnej głównie, jeśli n ie  w y­
łącznie, od c iem n o ty  szerokich  w ars tw  ludności,  Sekcya 
Zdrow otności pub liczne j u ch w a la :

A. Należy ja k n a jry c h le j  op racow ać  i w y d ać :
1. W sk azó w k i i k lucz do oznaczenia  pospolitszych  w Ga- 

licyi i B ukow in ie  grzybów  ja d a ln y c h  i t ru ją c y c h  do uży tku  
nauczycieli  szkół ś redn ich ,  w y d z ia łow ych  i ludow ych , oraz  
sem inaryów T nauczyc ie lsk ich ;

2. Ś c ien n ą  tab licę  grzybów' ja d a ln y c h   ̂ i t ru ją c y c h  ze 
specya lnem  uw zg lędn ien iem  w schodn ie j  części k ra ju ,  wzo-

K sięga  p a m ią tk o w a . 42
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rem tablicy St. Chełchowskiego, uwzględniającej Królestwo 
Polskie, do rozwieszenia po budynkach szkolnych i gm innych.

B. Uważa się za pożądane zaprowadzenie scisłej nau­
kowej kontroli nad sprzedażą grzybów na rynkach Krakowa 
i Lwowa wzorem kontroli istniejącej w Zurychu

P ro f. P . K U C E R A  (Lwów).

0  roznosicielach zaraz.
(Całość d rukow ana w  „Przeglądzie lekarsk im 11 w  r. 1912).

Roznosicieli zaraz dzielą na : 1) roznosicieli ozdrow ień­
ców  t. j. takich, którzy po przebyciu danego zakażenia w y­
dzielają zarazki przez krótszy lub  dłuższy czas; 2) roznosi­
cieli zdrow ych, którzy w cale chorym i nie byli, lecz tylko 
przebyw ając w  otoczeniu chorych nabyli dane zarazki i po­
tem  je  roznoszą; 3) roznosicieli „pierw otnych^ (po rteu rs pre- 
coces), którzy w  onresie w ylęgania choroby rozsiew ają za­
razki.

W  zapalen iu  nagm innem  opon m ózgo-rdzeniow ych są 
roznosiciele ogniw em  pom iędzy epidem iam i. Na błonie ś lu ­
zowej ich nosa i jam y  nosogardłow ej zarazki m ogą długo 
się przechow yw ać. W  otoczeniu chorych zawsze m ożna w y­
kazać roznosicieli, którzy jed n ak  często nie od chorych na­
byli zarazków  — ale ze w spólnego z chorym i źród ła  — od 
jakiegoś roznosiciela. Chorzy na zapalenie opon m ózgowo 
rdzeniow ych są m ało niebezpieczni d la otoczenia, jak  w y­
kazują liczne spostrzeżenia w szpitalach. N iebezpiecznym i są 
roznosiciele. Z iarniak W eichselbaum a nie jes t wszędzie obe 
cny (ub iąu itar) i poza ogniskam i epidem icznym i wykazać się 
nie daje. W 27 j mńesięcy po ustan iu  ep idem ii rów nież nie 
udało  się go referen tow i (w czasie ep idem ii z r. 1905 zba­
danej w spóln ie  z dr. Drobą) wykazać. N iezaw odnego środka do 
zniszczenia zarazków  u roznosicieli nie m am y.

Najwięcej opracow ana jes t sp raw a roznosicieli du ru  
brzusznego. W ykazano, że po tej chorobie zarazki m ogą cza­
sem  przechow yw ać się w  ustro ju  bardzo długo — szereg 
tygodni, m iesięcy;*a naw et lat. Osobnik taki w ydziela ba­
k terye z kałem  nieraz okresow o tak, że po kilku dniach , ty­
godniach, a m oże i m iesiącach pauzy znow u zjaw iają się 
w  kale bakterye d u r u. Oczywiście, że ta okoliczność bardzo



u tru d n ia  w ykrycie roznosicieli. Kobiet}' są znacznie częściej 
roznosicielkam i duru., niż m ężczyźni,^co się m oże tłom aczy 
w iększą ich  skłonnością do chorób w ątroby  i w oreczka żół­
ciowego. W ykazano m ianow icie, że bakterye d u ru  rozm na­
żają się u roznosicieli w drogach żółciowych. Poniew aż zaś 
kobiety znacznie częściej niż m ężczyźni zajęte są przyrzą­
dzaniem  pokarm ów , w ięc jako  roznosicielki d u ru  grają tem  
w iększą rolę. O ilości w ydalanych z kałem  bak te iy i du ru  
nie m ożna napew no nic powiedzieć, bo m etody nasze są 
w  tym  k ierunku  niedostateczne. Czasem jed n ak  m ożna zau ­
ważyć na płytkach, na k tórych  w ysiano badany kał, bardzo 
w ielką ilość bakteryi duru . N ietylkc z kałem  m ogą być w y­
dalone bakterye d u ru  u roznosicieli, ale i z m oczem  i to 
nieraz w  ogrom nej ilości. Odkrycie roznosicieli du ru  u łatw ia 
ta okoliczność, że ich surow ica ag latynuje  zw ykle w nie- 
w ielkiem  rozcieńczeniu bakterye durow e, chociaż n ieraz pó ­
źno (dopiero po k ilkunastu  do 24 godzinach). Dzieci grają 
w  roznosicielstw ie du ru  rów nież pew ną rolę, ale niew ielką, 
bo po ustan iu  choroby zw ykle w  niedługi czas i wydalenie, 
bakteryi u nich ustaje. Jeżeli w ykrycie roznosicieli du ru  na­
potyka nieraz na znaczne trudności — to tem  trudniejsze 
jest postępow anie  z nim i. Nie znam y dotąd żadnego środka, 
k tóry  m ógłby zniszczyć bakterye durow e znajdujące się w  ich 
ustro ju  i „w yleczyć11 ich w  ten sposób. Tylko u roznosicieli 
drogą m oczu udaje  się przez podaw anie u ro trop iny  i bo ro - 
w ertyny  zatam ow ać roznosicielstw o. Odosabniać roznosicieli 
nie m ożna, z pow odu  bardzo długiego trw ania  tego zjaw iska. 
Pozostaje tylko ośw iecanie ich ; potem  polegać m ożna tylko 
na ich sum ienności.

Podobne stosunki spotykam y i u roznosicieli d u ru  rze ­
kom ego (para typhus B). Znaczenie roznosicielstw a osłabiły tu 
jednak  spostrzeżenia, że poza ustrojem  ludzkim  spotyka się 
nie rzadko bakterye du ru  rzekom ego w  wielkiej i >ści, np. 
u św iń, krów , a naw et w  wodzie do picia, przyczem  nie 
w yw ołu ją  one żadnych chorób u ludzi używ ających danej 
w ody. Spotykano je  rów nież u ludzi zdrow ych lub cierp ią­
cych na inne choroby, n. p. d u r brzuszny, sepsis i t. p. 
W  każdym  razie óyloby w skazanem  usunięcie takich osób, 
w  k tórych  stolcach bakterye d u ru  rzekom ego w ykryto, od
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przyrządzania potraw , a zwłaszcza od pracy w  m asarn i, rzeź­
niach i t. p.

R ów nież w  czerw once spotykam y się z roznosicielstw em  
czasem  trw ającem  naw et szereg m iesięcy i dtużej. Siedzibą 
bakteryi jes t tu  ściana je lit grubych, a nie drogi żółciow e. 
Iłość baKteryi w  Kale jest zw ykle n iew ielka, w obec czego 
nie p rzyp isu ją  dużego znaczenia roznosicielom  w w arunkach  
norm alnych . Jednak  w  szpitalach d la obłąkanych odgryw ają 
roznosiciele p ierw szorzędną ro lę  w  szerzeniu się czerw onki 
w śród  c h o r\rch. „L e c z y ć ro z n o s ic ie ls tw a  w czerw once do­
tąd  nie um iem y.

Bakterye błonicy znikają zw ykle po chorobie dość szybko 
z błon śluzow ych ozdrow ieńców . Po dw óch  tygodniach 
70°/0 ich  jes t w olnych od bakteryi. Ałe czasem  trzym ają się 
one szereg m iesięcy, a m oże i lat. W  w ykryciu  roznosicieli 
odgryw ają  w ielką ro lę bakterye rzekom o-błonicze (pseudo 
d ip h th e r ia |:  N ieraz uw ażano za roznosicieli ludzi, m ających 
bakterye pseudodyfteryi. U osób z otoczenia chorych  (zwłaszcza 
kobiet i dzieci) bardzo często m ożna wykryć bakterye b ło ­
nicze i te osoby odgryw ają  z pew nością w ielką ro lę w  prze­
noszeniu zarazy. Bakterya błonicza z pew nością nie jest ogólnie 
rozpow szechniona. D ow odem  są n p. badan ia  dzieci szkol­
nych w  Halli, gdzie w  Klasach w olnych od błonicy nigdy 
bakteryi błoniczych u dzieci nie znaleziono. Nie znam y dotąd 
żadnego niezaw odnego środka, k tóryby na stałe niszczył ba­
kterye błonicze u roznosicieli lub  ozdrow ieńców . N atom iast 
jest k 'łk a  środków  m ających z pew nością jakąś w artość.

W  cholerze u ozdrow ieńców  bakterye ze stolców  zw vkle 
znikają szybko. U 50"/0 ozdrow ieńców  już  po 14— 17 dniach  
od początku chorobyr. Bardzo rzadko trzym ają  się 60 dni lub 
dłużej. N atom iast nie ulega w ątpliw ości, że znaczną rolę 
w  szerzeniu się cho lery  odgryw ają  roznosiciele zdrow i, którzy 
nie p rzebyw ali cholery. Ilość ich obliczają na 2—3%  w śród 
otoczenia chorych. Poniew aż nie znam y środka, któryby 
niszczył bakterye cholery  u roznosicieli, nie pozostaje nic 
innego, ja k  odosabniać ich ściśle, co przy cholerze jest sta­
nowczo w skazanem .

Doc. Dr. D r o b a  do d a je  do re fe ra tu  w y n ik i  sw oich  b a d a ń  
o d nośn ie  do p rz e n o śn ik ó w  zarazków . Ma do ty c h  b a d a ń  dość 
sposobności n a  oddzia le  c h o ró b  zak aźn y ch ,  n a  k tó ry m  każdy
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chory opuszczający oddział jest badany, i uwalniany z oddziału, 
o ile to możliwe w stanie nietylko klinicznego, ale także ba- 
kteryologicznego wyzdrowienia. Otóż z badań tych wynika, że 
ozdrowieńcy po czerwonce opuszczali rzeczywiście oddział bez 
prątków czerwonkowych w odchodach, co zgadza się z poglą­
dem prelegenta, że w późniejszych okresach po tej chorobie wy­
krycie prątków  czerwonkowych w kale jest bardzo trudne.

Inaczej się ma z ozdrowieńcami po dylteryi. Z tych prawie 
połowa opuszczała i opuszcza oddział z bakteryam i w gardle, 
pomimo, że chorych tych przetrzymuje się na oddziale w tych 
właśnie przypadkach do czterech tygodni, a czasem i dłużej.

Przytacza przykład, jak  chory przyjęty na oddział bez p rą t­
ków dylterytycznych w jam ie ust — zakaża się sam od przeno­
śników zarazków, znajdujących się na tymże oddziale, a wy­
puszczony z oddziału po czterech tygodniach z prątkam i dyfte 
rycznymi zakaża w domu rodzeństwo.

Leczenie bakteryologiczne przenośników prątków dyftery- 
tycznych na oddziale podanymi do tego środkam i nie odnosiło 
skutku, nie lepsze wyniki dawało stosowanie inhalacyi pyo- 
cyanazy.

Przypadkowro m iał sposobność stwierdzić, że w takich upor­
czywych przypadkach może oddać usługi usunięcie migdałkówr. 
Ma do zanotowania trzy takie przypadki, w których stosowanie 
różnych sposobów nie prowadziło do celu, usunięcie zaś mi- 
gdałków usuwało natychm iast bakterye dyft.eryłyczne. Moznaby 
więc sposobu tego próbować w ważnych okolicznościach np. 
u nauczycieli, u dzieci szkolnych, będących przenośnikami za­
razków i będących przyczyną często się powtarzających scho­
rzeń dyfterytycznych w danej szkole.

D r. S IK O B S K I (K raków ).

Zwalczanie kurzu i dymu w  miastach.

A) Z w a l c z a n i e  k u r z u  w  m i a s t a c h .

Zanieczyszczenia pow ietrza m ają  ogrom ny w pływ  na 
pow staw anie  chorób  dróg oddechow ych. Do zanieczyszczenia 
pow ietrza przyczynia sie głów nie kurz pow itały  skutkiem  
zużyw ania się naw ierzchni drogow ych. Szkodliw ość kurzu 
zależy od ilości, długości czasu w dychiw ania, od jakości 
i form y pylinek. Do zw alczania kurzu w7 m ieście obok 
u trzym yw ania  ulic i p laców  w  czystości, przyczyniają się 
głów nie dobre naw ierzchnie drogow e. W  ulicach będących 
głów nem i a rteryam i ru ch u  i przeznaczonych do przew ożenia



w ielkich ciężarów  najlepszym  jes t b ru k  kostkow y na podłożu 
betonow em  lub naw ierzchn ie  bazaltoidow e. W  ulicach nie- 
przeznaczonych dla ciężkiego ruchu , najidealniejszym  pod 
w zględem  hygieny jest aslalt na podłożu betonow em . W m iej­
sce dróg szutrow anych, k tórych  ilość w  każdem  m ieście jest 
najw iększą, należałoby zaprow adzić terow ane m akadam y.

R ozróżniam y dw a rodzaje terow ania: pow ierzchow ne 
i głębokie; pierw sze nadaje się dla deptaków , drugie dla 
dróg szu trow anych. Do terow an ia  używ a się te ru  lub oleju 
terow ego (Aeberli). Rozróżniam y różne m etody terow ania  
i niem al każde w iększe m iasto w  Niem czech stosuje swój 
sposób. Inżynierow ie paryscy Le G avrian, T u r i V asseur uży­
w ają  lepiszcza asfaltow ego w  m iejsce teru . Drogi takie są 
bardzo wrytrzym ałe.

F letscher i P a rk er z Rostonu używ ają w  m iejsce teru  
oleju asfaltow ego, k tóry  m a zaw ierać około DO0^’ asfaltu. Ter 
w iąże w  sposób dotychczas niedościgniony kurz na pow ierz­
chni drogi, dlatego przyczynia się do najskuteczniejszego spo­
sobu zw alczania kurzu  Ilość kurzu, jaką  w ytw arza ter na 
swej pow ierzchn i przez zużycie, jest w  po ró w n an iu  do ilości 
kurzu w ytw orzonego na drogach szu trow anych w prost zni­
kom ą, a nadto  d la swego sk ładu  chem icznego nieszkodliw ą. 
T erow anie  w ięc pow inno znaleźć jak  najszersze zastosow anie 
nietylko w  w iększych m iastach ,^w  m iejscach kąpielow ych 
i klim atycznych, ale naw et w  m iasteczkach, aby gruźlicę, tą 
najw iększą plagę ludzkości m ódz jaknajskuteczniej zw alczać.

R) Z w a l c z a n i e  d y m u  w m i a s t a c h .

Obecność dym u jes t dow odem  niedostatecznego spalenia 
oraz złego w yzyskania m ateryału  palnego. D obre spalanie 
stoi w  prostym  stosunku do ekonom icznej i hygienicznej ko­
rzyści Dym jest szkodliw ym  dla zdrow ia, gdyż obok części 
stałych zaw iera gazy trujące, k tóre drażnią  płuca. W dechi- 
w am e części stałych dym u w yw ołuje  pylicę w ęglow ą (An- 
thracosis). Sadze w  płucach skracają przebieg gruźlicy, 
a tem sam em  pow odu ją  wyższą śm iertelność. W ęgle ubo­
gie w  tłuszcz, jak  antracyt, koks, dają przy spalan iu  m ało 
dym u, podobnież tw arde  gatunki drzew a, gaz św ietlny i w o­
dny. W ęgiel b runatny , m ech, to rf w ytw arzają  w iele dym u. 
Ilość dym u po m iastach zależną jest nie od ilości fabryk,
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lecz głów nie od ilości dom ów  m ieszkalnych, jak  to fotogra­
ficzne zdjęcia pow ietrza podczas pięknych dni zimow ch 
w  K rólew cu w ykazały, oraz badania  chem iczne na zaw ar­
tość S 0 2 w  dym ie w  M anchestrze i w  Królew cu.

Dla zw alczania dym u potrzeba, aby pow ietrze p rze ­
znaczone do spalania, dokładnie w ym ieszało się z gazam i 
palnym i, dalej, aby ilość pow ietrza była dostateczną, a tem ­
p era tu ra  odpow iednio  wysoką. Dobry palacz nie będzie co 
kw adrans lub  pół godziny rzucał większe ilości w ęgla do 
pieca, lecz będzie p iln ie  baczył, aby przez częste w rzucanie 
u trzym ać odpow iednio  w ysoką tem pera tu rę  i w yzyskać całą 
w artość kalo ry jną  węgla W  końcu kom in pow inien  być od ­
pow iednio  w ysokim  i szerokim ; im  kom in jest wyższym, 
tem  łatw iej rozdzielają się w  atm osferze gazy zaw arte  
w  dym ie

Dla spalania dym u urządzono także specyalne kom ory, 
w których dym  ulega zupełnem u niem al spaleniu. P rob lem  
bezdym nego spalan ia  w ęgla nie został jeszcze należycie roz­
w iązanym . Przez um iejętne spalanie m ożna ilość dym u ogra­
niczyć, ale go zupełnie usunąć nie m ożna.

Do zw alczania dym u w m iastach przyczyniłby się 
w  znacznej m ierze: zakaz używ ania do palenia węgla b ru ­
natnego i drzew a m iękkiego, torfu, m chu i t. p., oraz pole­
cenie staw iania  naw et dla dom ów  m ieszkalnych w ysokich 
kom inów . Nadto pow inny  się pozawiązyw ać, idąc za w zo­
rem  H am burga, w  każdem  m ieście tow arzystw a dla zw al­
czania plagi dym u, k tóreby w sposób popu larny  pouczały 
publiczność o szkodliw ości dym u dla zdrow ia, a zarazem  
uczyły przez in struk to rów  um iejętnego palenia w  piecach. 
Lepszym  od węgla je s t gaz św ietlny jako  m ateryał opałow y. 
W  Stanach Zjednoczonych nie m a większego hotelu, któryby 
do opalania o lbrzym ich pieców  nie używ ał gazu świetlnego. 
N ajidealniejszem  źródłem  opalania porm eszkań oraz goto­
w ania  byłby p rąd  elektryczny, który  w  sposób niedościgniony 
odpow iada w szelkim  w ym ogom  hygieny i k tóry  w  m iarę 
potanienia, zaw ładnie  p raw dopodobnie  naszem  życiem  do- 
m ow em  i ekonom icznem .
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Dr. JÓ Z E F  JA W O R S K I (W arszawa).

G inekologia, ja k o  dział m ed y cy n y  pub licznej. S praw a 
zap o b ieg an ia  ch o ro b o m  n iew ieśc im .

Celem m edycyny publicznej między in n e n r  jest w y tw o­
rzenie silnych pod w zględem  duchow ym  i fizycznym wogóle 
ustro jów  ludzkich. Zadaniem  „Ginekologii san itarnej", jako  
działu zdrow otności publicznej, będzie dążenie, aby w śród  
ludności były zdrow e m atki, zdrow e żony i zdrow e siostry, 
a nadew szystko, aby w narodzie była zdolna i sp raw na do 
pracy  niew iasta  T roska w ięc ginekologii, jako  działu  m edy­
cyny publicznej sk ierow aną być m usi przeciw ko tym  wszyst­
kim  niekorzystnym , lub  szkodliw ym  w arunkom  życia, z k tó­
rym i walczy wogóle m edycyna i hygiena socyalna. W arunki 
te oddziaływ ają na ustró j dziewczęcy, n iew ątp liw ie, znacznie 
silniej i dotkliw iej, wobec tego, że dziew częta posiadają  na­
rządy płciow e złożone, następnie z pow odu  znaczenia czyn­
ności ich w  ekonom ii całego ustro ju , a także z pow odu  pe­
w nej słabości u stro ju  kobiecego. Pośród przyczyn i w a ru n ­
ków , sprzyjających pow staw an iu  lub  szerzeniu się chorób 
niew ieścich, znajdu ją  się indyw idualne  i ogólne. W yliczyć 
je trudno . Są jednakże przyczyny podstaw ow e, dotyczące 
całej ludności, k tórych  usunięcie zm niejszy znaczenie innych 
i w płyn ie  na uzdrow otn ien ie  nietylko n iew iast, lecz całej 
ludności. Do środków  zapobiegaw czych ogólnych należą i re ­
form y natu ry  socyalnej ekonom icznej, pop raw a bytu mas 
pracujących , szerzenie ośw iaty  i kultury .

N ajw ażniejsze przyczyny chorób niew ieścich i w arunków , 
sprzyjających ich szerzeniu są czterech kategoryi:

1) Zaniedbanie, b rak  opieki i trosk i o ustrój rosnący ko­
biecy, od lat dziecięcych do okresu  dojrzałości płciow ej.

2) B rak racyonalnej pom ocy położniczej.
3) N iepom iernie ciężka praca fizyczna kobiet, szczegól­

niej, przy n ieodpow iedniem  odżyw ianiu, podczas m iesiącz­
kow ania, podczas ciąży, i w krótce po porodzie.

4) Zarażenie tryprem .
Co do pierwszego. Do w arunków  sprzyjających pow sta­

w an iu  chorób  w w ieku dziecięcym  należą nasam przód  w szelkie 
w ykroczenia przeciw ko hygienie, w  odżyw ianiu , odzieży, 
m ieszkaniu etc. Pow tóre, ogólne choroby zakaźne i w pływ



ich na śluzów kę m acicy, ja jn ików , na tkankę m iednicow ą 
więzy. Szkodliw y ich wpływ' na stronę czynnościow ą, oraz, 
na u tkanie  anatom iczne. Ztąd konieczność w ałki z chorobam i 
zakażnem i, w ła śc iw e n i w iekow i tem u, a także zw iększenie 
dozoru lekarskiego w ieku szkolnym  dziewcząt.

Co do drugiego. Życie płciow e i czynność rozrodcza ko­
biety, jak  w iem y, stw arza bardzo liczne wrarunk i do pow sta­
w an ia  i szerzenia się chorób m ew ieścich. Jako przyczyny 
głów ne: b rak  odpow iedniej pom ocy położniczej, b rak  ośw iaty, 
ku ltu ry , ubóstw7o ludności.

Co do trzeciego. Praca fizyczna, jako  zjaw isko natu ra lne  
i nieodzow ne, staje się przyczyną chorób niew ieścich w m iarę, 
gdy je s t nadm ierną, m eustosunkow aną do osobliw ości fizyo- 
logicznych ustro ju  kobiecego, lub do zm ian chorobow ych 
w  narządach  płciow ych pod w p ij w em  różnych stanów7, ja- 
koto: m iesiączkow ania, ciąży, połogu. Budow a narządów7 
płciow ych kobiecych, różnorodność i m nogość ich czynności, 
osobliw ości topograficzne, np. obszar zajm ow anego m iejsca 
w7 ustro ju , sp raw iają, że na pracę kobiet patrzeć trzeba z in ­
nego stanow iska niż na pracę mężczyzn i przyznać pierw szej 
pew ne ulgi.:

Co do czwartego. Zarażenie tryprow e. Konieczność sto­
sow ania środków  zapobiegaw czych i doszczętnego leczenia.

Prof. B u j w i d  zaznacza po trzebę  ró w n o u p ra w n ie n ia  k o ­
biet. P rzy tacza  fakt, że kob ie ty  z K rólestw a nie  są dopuszczane  
na s łuch aczk i  zwyczajne  w U niw ersy tec ie  Jag ie l lo ń sk im  —  n a ­
w e t  gdy  m a ją  m a tu rę  tutejszą.

Zaznacza dalej potrzebę większego rozwoju fizycznego u dzie­
wcząt, które nieraz nie są dość dojrzałe do studyów z powodu 
nienależytego rozwoju sił.

Dr. B i r k e n f e l d  (T arnopo l)  zwrra c a  uwragę odnośnie  do 
po trzeby  opieki i pom o cy  lekarsk ie j  d la  b ie d n y c h  po łożn ic  — 
n a  z n a k o m itą  o rgan izacyę  w' ty m  k ie ru n k u  w Berlin ie . Tam  
k l in ik a  położnicza  i odd z ia ł  po łożniczy  w C hari te  s tanow ią  
dw ie  główme s tacye  ra tunkow re d la  rodzących  w mieście.

A kusze rka  u rodzącej n iezam ożnej, w idząc  po trzebę  pom ocy  
lekarsk ie] ,  te lefonuje  do tego o d d z ia łu  położniczego, k tó ry  w d a ­
n y m  d n iu  m a  s łużbę, a odd z ia ł  w ysy ła  n a ty c h m ia s t  lekarza  
dyżurnego , lu b  w  razie  potrzeby' naw e t  dwmch lub t rzech  lekarzy. 
A kuszerka  zaś, k tó ra  w  razie  po trzeby  n a  czas w zyw a pom o cy  
s tacy i ra tu n k o w e j  dostaje  p re m ię  wr kwocie  3 m arek .

665
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Ma to tę dobrą stronę, że akuszerka widząc, że poród nie 
przebiega normalnie, spieszy z wezwaniem pomocy na czas.

P. B i r k e n f e l d o w a  (Tarnopol) pragnęłaby poruczyć in 
stytucyom oświatowym i kulturalnym , oraz Towarzystwu hy- 
gienicznemu we Lwowie sprawę odczytów o chorobach kobie­
cych i ich zapobieganiu.

Dr. M i k o ł a j s k i  uważa myśl referenta, by ginekologię 
włączyć w zakres medycyny społecznej za bardzo szczęśliwą.

Ze szczegółowych zagadnień porusza niedostateczną pomoc 
położniczą, która nawet i w mieście Lwowie daje się odczuwać 
i powoduje między innem i nadm ierną ilość dzieci nieżywo uro­
dzonych.

Mówca popiera zdanie, że nauka hygieny w szkołach żeń­
skich powinna uwzględniać rozwój fizyczny ustroju kobiecego 
i jego właściwości. Uświadamianie płciowe objęto programem 
w szkołach skandynawskich. U nas jednak napotkałoby ono na 
znaczne trudności, które snadniej pokonać może kobieta, na­
uczycielka lub lekarka, niż lekarz szkolny.

Na wniosek Dra J a w o r s k i e g o  uchwalono rezolucyę, do­
m agającą się:

1. „Otwierania oddziałów i am bulatoryów ginekolo­
gicznych bezpłatnych.

2. Zreformowania pomocy położniczej w kraju.
3. Zbierania danych statystycznych odnośnie do chorób 

niewieścich według jednego wzoru.
4. W szpitalach i lecznicach dla chorób dziecięcych 

r powinni być ginekolodzy,, którzyby śledzili zachorowania
narządów płciowych niewieścich w wieku dziecięcym.

3. Program wykładu hygieny w zakładach naukowych 
żeńskich winien być rozszerzony, odnośnie do profilaktyki za­
chorowań niewieścich. Z przedstawieniem tej sprawy zwrócić 
się należy do Rady szkolnej krajowej.

6. Dozór nad rozwojem dziewcząt byłoby najlepiej, aby 
należał do lekarek.

7. Jest pożądanem, aby praca (zarówno fizyczna jak 
i umysłowa) podczas miesiączkowania, podczas ciąży i po 
porodzie była uregulowana przez osobne postanowienia 
i przepisy prawne. (Wniosek nasz, zamieniony w uchwałę 
przez X-ty Zjazd Lekarzy i Przyrodników polskich).

8. Nadzór nad prostytucyą winien być niepodzielnie od­
dany w ręce lekarzy i władz samorządowych, ponieważ do­
świadczenie poucza, że wynik bywa wtedy bardzo korzystny.

9. Za podstawę do walki z tryprem  i wogóle za pod­
stawę wszelkich zarządzeń natury profilaktycznej uważać 
trzeba powszechną oświatę ludności, uświadomienie co do
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p rzyczyny  cho rób ,  ró w n o u p ra w n ie n ie  w szys tk ich  s tanów  
n ie  ty lk o  w  form ie , lecz i w  is to c ie11.

P rócz  tego o m a w ia n o  szeroko i u c h w a lo n o  n as tęp u jące  
w n io sk i  p re leg en ta :

a )& J e s t  b a rd zo  p o żądane  i p o trzebne  u tw orzen ie  to w a ­
rzystw  op iek i  n a d  m a tk a m i  (za p rz y k ła d e m  k ra jó w  za­
chodn ich) .

b) Rozszerzenie p ro g ra m ó w  w y k ła d ó w  w  s e m in a ry u m  
naucz, n a  sferę ch o ró b  p łc iow yeh .

c) Um ożliw ienie  w fa b ry k a c h  k a rm ie n ia  p ie rs ią  m a tk o m -  
ro b o tn ic o m  — przez u tw orzen ie  lokali d la  p rzeb y w an ia  dzieci 
w  c iągu  d n i a “.

D r. JO Z E F  JA W O R S K I (W arszaw a).

Z n aczen ie  społeczne o raz  p rzyszłość  zd ro jo w isk .

Zdrojow iska są bogactw em  narodow em , znaczenie ich 
społeczne w zrastać będzie w  m iarę, gdy staw ać się będą do­
stępne nie dla uprzyw ilejow anych w arstw , lecz dla najszer­
szego ogółu. Żyw iołow e dążenie chorych do leczenia m eto­
dam i fizyoterapeutycznem i. Konieczność pokierow ania  tym  
ruchem , aby on był skuteczniejszym  pod w zględem  zdrow ia 
i odzyskania sp raw ności do pracy. Potrzeba dokładniejszej 
znajom ości m etod  przyrodo-leczniczych ze strony lekarzy. 
U norm ow anie w skazań i przeciw w skazań do leczenia wogóle 
balneoklim atologicznego, specyalnie zaś w  każdem  zdro jo ­
w isku. Porozum ienie, co do kw alifikow ania chorych do le­
czenia w  zdro jow isku  pom iędzy lekarzam i m iejsk im i a zd ro ­
jow ym i, takie, jak  np. pom iędzy in ternistam i, a ch iru rgam i 
Przyszłość zdro jow isk  leży w  odpow iedniem  zaopatrzeniu  
ich w e wszelkie m etody przyrodolecznicze i w o tw arciu  
w  nich  zak ładów  leczniczych, sanatoryów  (z internatam i), na 
w zór w zorow ych oddziałów  szpitalnych, oraz w  regulow aniu  
życia w  zdro jow isku  w  m yśl zasady: wszystko i w jłączn ie  
dla dobra chorych.



Alkoholizm w Polsce i jego zwalczanie.
1. D r. G A N T K O W SK I (Poznań).

P rzy czy n ek  do  w a lk i z a lk o h o liz m em  p o d  zab o rem  
p ru sk im .

Z 3 l/2-letnitjj działalności m iejskiej stacy i opiekuńczej dla alkoholików
w  Poznaniu .

Przed  Kilku laty dano  początek pow staw an ia  stacyj opie­
kuńczych dla alkoholików  w  Rzeszy niem ieckiej. Obecnie 
istnieje około 70 takich stacyj. Stosunek alkoholizm u do pau- 
peryzm u był pow odem  ich zakładania.

Zadania takich stacyj:
1) Przekazyw anie alkoholików , m ianow icie  m łodych, sa- 

nato ryom  w  j a k n  a j  w c z e ś n i  e j  s z y c h  okresach choroby;
2) W yzyskanie p raw  krajow ych  (um ało letn ien ie a lkoho­

lików , dom y popraw y) ;
3) Ścisły kontak t z działalnością tow arzystw  w strzem ię­

źliw ości ;
4) Opieka nad rodziną  a lkoho lików ;
5) S tarania o środki finansow e na leczenie alkoholika;
6) Stałe stosunki z b iu ram i pośredniczącym i w  osiąganiu 

p ra c y ;
7) S tarania o urządzan ia  p rzy tu lisk  dla bezdom nych, zim ą 

og rzew aln iitan ich k u ch n i, oraz publicznych dom ków  z m lekiem ;
8) W pływ  osobisty lekarza stacyi na alkoholika i jego 

całą rodzinę. Zbieranie m ateryału  statystycznego,:'; badanie 
stanu  zdrow ia, rodziny, sp raw y dziedziczności i t. d.

N astępują głów ne dane statystyczne z dotychczasow ej 
3V2-letn iej działalności stacyi poznańskiej:

Ogólna liczba osób w stacyi opiekuńczej 402
Z tych było: mężczyzn 382, kobiet 20.
Zgłosiło się sam ych, w zględnie przez rodzinę osób 30.
Przekazano stacyi przez lekarzy, lazarety i w ładze poli­

cyjne 372.
Stosunek stały z deputacyi ubogich (w sparcia, lazarely, 

pożyw ienie) m iało  ju ż  188 osób. Leczono:

Od 1. X. 1907-1908 . 170 osób
„ '£ „ 1908—1909 . . 105 „
„ „ „ 1909—1910 . . 85 „
„ „ „ 1910 d o i .  IV. 1911 42 „
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O piekę roztaczano nad w szystkiem i rów nocześnie i stale. 
W iek tych osób przedstaw ia się, ja k  następuje:

niżej la t 20 . . . 4 od 40—50 lat . . 104
od 20—30 lat . . 58 od 50—60 lat . . 51
od 30—40 lat . . 168 nad 60 lat . . . 11

Z tych 402 osób było:
K aranych  w ięzieniem  za p rzestępstw a popełnione w  op il­

stw ie 97.
K aranych policyjnie za p ijaństw o 275.
U znanych za opilców 12.
Dzieci a lkoho lików  (ojciec lub m atka alkoholicy) 125. 
M usiano um ało le tn ić  z pow odu  p ijaństw a 12.
Straciło posadę z pow odu p ijaństw a 19.
Miało dzieci chore  (idyotyzm , padaczka, porażenie) 8. 
Doznało nieszczęśliw ego w ypadku  w  stanie napitym  7.

Czynności stacyi p rzedstaw iały  się następująco:
P orad  ustnych  udzielono 2064.
Siostry gm inne odw iedziły  rodziny 198 razy.
W  sp raw ie  pacyentów  przeprow adzono korespondencyi:

Z lazaretam i 22 razy
Z w ięzieniam i . 15
Z lekarzam i 12

Z tych 402 osób było:

robo tn ików  . . . 141 golarzy 4
m urarzy  . 28 kam ieniarzy . . 4
stoiarzy . . 20 kelnerów m  i i
ślusarzy . . . . 19 ogrodow ych 4
m alarzy 16 restau ra to rów 3
s z e w c ó w ..................... 14 piekarzy 3
kupców , agentów  itp. 14 siodlarzy . . 3
rzeżników  . . . 9 dekarzy 3
cieśli . . . . . . . 9 służących 3
dorożkarzy ..................... 8 ślusarzy . . . 2
t e c h n ik ó w ..................... 8 bednarzy 2
kraw ców 7 piw ow arów 2
garncarzy 7 gospodarzy . . 2
tap icerów  . 4 zecerów  . 2
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kom iniarzy 
tokarzy . . .
in tro ligato rów  
cygarnik . .
stelm ach . .

2
2
2
1
1

fotograf 
ak to r .
zegarm istrz
kam erdyner
redak to r

C horoby ustro ju  nerw ow ego p r z e c h o d z i ł o .......................... 123
a m ianow icie:

chorony um ysłow e . . . .    4
choroby d e l i r i u m .............................................................................38
neurastenię, padaczkę, po lyneuritis  alcohol, pseudoia-

bes, hysterya, chorobę K o rsa k o w a .......................................81

29 z m a r ł o .
w -wieku 
20—30 la t 80—40 la t 40—50 la t

l  9

Prócz tego chorow ało  na:
choroby
płucne choroby

przeważnie żołądkowe
gruźlica

choroby
serca

10

choroby
oka

50— 60 la t  n a d  00 la t

7 2

choroby
wątroby

ch o ro b y
n erek

27 19 12

2. D r. Z. D A SZ Y Ń SK A -G O L IŃ SK A  (K raków ).

A lk o h o lizm  w  G alicy i i jeg o  zw alczan ie .
(Całość d rukow ana  w N rze 11 „Z drow ia11 1911 r.).

O statnie dziesięciolecie w ykazuje w zrost p rodukcy i na­
pojów  alkoholow ych w  Galicyi, a m ianow icie produkcya 
w ynosiła  w  1000 hek to litrów

W  roku Piwa Wzrasta jak Spirytusu Wzrasta jak

1900—1901 1155 100 61478 100
1909—1910 1333 118 75570 123

Galicya w  sw oich 800 gorzelniach przew ażnie rolniczego 
typu  jest najw iększym  producentem  w śród  k rajów  austrya- 
ckich i w y tw arza  przeszło połow ę ogólnego kontyngentu, 
a  ponadto  przeszło 300 tysięcy hek to litrów  sp iry tusu  niekon- 
tyngentow anego. Podatek  konsum cyjny od tru n k ó w  gorących
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w yniósł w  1909 r. koło 35 m ilionów  koron, państw o przeto 
przy wszelkiej akcyi przeciw  alkoholizm ow i obaw iać się m usi 
zm niejszenia tak pokaźnego dochodu. Podobnie i kraj, u su ­
w ając propinacyę, dbać m usiał o podtrzym anie ź ród ła  do­
chodów , jak iem i są podatki od piw a i koncesye szynkarskie 
i p re lim inow ał je  przy reform ie ustaw y szynkarskiej na 
17 m ilionów  koron.

Nowa ustaw a przyniosła tedy w zakresie w alki z a lko ­
holizm em  jedyn ie  fakt obniżenia się ilości szy n k ó w 1), co 
zm niejsza pokusę do picia.

Do w alk i z alkoholizm em  stanęły w om aw ianem  dzie­
sięcioleciu organizacye abstynenckie, w śród  których naiener- 
giezniejszą działalność rozw ija „E leuteryaTl Pom im o żywej 
propagandy  słow em  i pism em , spożycie napojow  alkoholo­
w ych w całym  k ra ju  nie obniżyło się w  om aw ianym  okresie. 
N atom iast biorąc pod  uw agę okres 17-letni, w  którym  pod­
niosła się ośw iata i zam ożność ludu , dostrzegam y pew ną 
popraw ę stosunków , k tó ra  najw yraźniej w ystępuje w  K ra­
kow ie i we Lw ow ie. Śwdadczą o tern cyfry spożycia napo­
jó w  w yskokow ych, obliczone na głowę m ieszkańca:

T C ała  G a licy a  Lw ów  K rak ó w
W ó d k i 500/0 P iw a  W ó d k i P iw a  W ó d k i 50»/0 P iw a

1893—1899 9-71 1393 1422 97 78 2034 8106
1902 682  1233 1300 63-60 15 86 74‘11

1909-1910 7-50 15-81 1356 7237 1408 6349

W obec stosunków  powyższych, świadczących o tem , że 
uśw iadom ienie  o szkodliw ości działania a lkoholu  nie prze­
niknęło  do w arstw  najszerszych, niezbędnem  je s t w spółdzia­
łan ie  ustawrodaw stw a i akcyi społecznej w  zw alczaniu a lko­
holizm u, a przcdew szystk.em  obow iązek ten p rzypada leka­
rzom  pow ołanym  do czuw ania nad zdrow iem  ogółu. 

Prelegentka przedkłada następujące w nioski:
1)§, Ustawa przeciw  opilstw u z dnia 19 lipca 1877 r. 

uzupełn ioną zostaje zakazem  przebyw ania w  szynko- 
w niach dla m łodych osób i dzieci, niezależnie od tego, 
czy są sam e, czy w towarzystw7ie “.

2) „Zaleca się najściślejsze przestrzeganie tak uzupeł­
nionej ustaw y i w yw ieszanie jej na w idocznych m iejscach “.

') Z 25 tys. daw nych w yszynków  prop inacy jnych  n a  10—11 tysięcy.
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3jp„ Poleca się zam ykanie szynków  w  niedzielę, a to od 
godziny 8 w ieczór w  sobotę aż do poniedziałku rano. 
Nakaz tak i m ożliw y je s t do p rzeprow adzen ia  przez o r­
gany lokalne w  gm inach w  m yśl ustaw y przem ysłow ej

4) „Żądać przestrzegania liczby szynków  nie wyższej 
po w siach nad 1 na 1000, a w  m iastach jeden  na 500 mie- 
szkańców “.

■(S5) „W obec skuteczności pouczeń o alkoholizm ie dla 
dzieci i m łodzieży, które łatw iej przeciw  nałogow i uzbroić, 

.niż potem  od niego oduczać, sekcya zw raca się do W y­
sokiej Rady szkolnej krajow ej, aby:

a) Z aprow adziła  w ykłady o szkodliw ości alkoholu  
w  szkołach w szystkich typów , a zw łaszcza w  sem ina- 
ryach  nauczycielskich, pow ołu jąc do nich prelegentów  
abstynentów , obeznanych teoretycznie z kw estyą i w y­
asygnow ała odpow iednie  kw oty na opłatę tych w ykładów .

b) W łączyła do Czytanek szkolnych ustępy o a lko­
holizm ie.

c) N ajsurow iej zakazała używ ania napojów  a lkoho ­
low ych podczas wycieczek szko lnych0.

6) „Zwrócić się do Sejm u o w ydzielenie z funduszów  
pobieranych  z koncesyi szynkarskich znaczniejszej kw oty 
na subw encye d la  T ow arzystw  abstynenckich, oraz na 
w szelkie cele podejm ow ane d la zw alczania a lkoholizm u".

7) „Założyć sanatoryum  dla alkoholików , a to z sub- 
w encyą ze strony kraju  i odw ołaniem  się do gm in, aby 
jak  to jest w  Szwajcaryi, z w łasnej in icyatyw y i p rzy­
czyniając się do utrzym ania, w ysyłały zagrożonych op il­
stw em  sw oich członków ".

8) „W drożyć akcyę przeciw  dyetetycznem u poda­
w aniu  alkoholu  po szpitalach i p rzepisyw aniu  a lkoho lo ­
w ych używ ek przez lekarzy kas chorych".

9) „Dom agać się, aby kom isye poborow e pod karą  
w ym agały od w ójtów , by przyw ozili rek ru tów  w stanie 
trzeźw ym . Jest to bow iem  m om ent, w  k tórym  m łody 
człow iek otrzym uje najczęściej sw ój chrzest alkoholow y" -

10) „W ydać tablicę, obejm ującą najw ażniejsze dane 
o szkodliw ości alkoholu  i rozesłać ją  do kas chorych, 
fabryk, szkół i rad  pow iatow ych".



3. D r. SKALSKI (Łódź).

A lkoholizm  w K rólestw ie P olsk iem  1898— 1910.

R eform a jW ittego, co do rządow ej sprzedaży napojów  
w yskokow ych, w prow adzona w7 k ró lestw ie  13 stycznia 1898 r., 
n ie w płynęła  bynajm niej na zm niejszenie spożycia, przeci­
w nie  całe K rólestw o w ykazuje w zrost coroczny niem al. W zrost 
ten ulega chw ilow em u pow strzym aniu  w  okresie rew olucyi 
w  ro k u  1905, kiedy spada do 3,684.663 w iader 40°, to  jest 
poniżej norm y z roku  w prow adzenia reform y (1898), gdy 
spożycie w yniosło  3,895.990. W  następnym  Już roku  po re ­
w olucyi w idzim y znaczny przyrost spożycia, który z niezna- 
cznem  odchyleniem  w  1909 roku, dosięga w  roku  1910 
4,935.829 w iader w ódki 40 °. G łówny udział w  spożyciu wy - 
skoku b iorą gubern ie  K rólestw a o rozw iniętym  przem yśle. 
P ierw sze m iejsce pod  tym  względem , w  ostatnim  przynaj­
m niej roku , zajm ują, złączone w jednym  ok; t gu akcyzow ym  
gub. Kaliska i P io trkow ska, gdzie w ypito l,78o.37 w iader. 
Nieco niżej stały pod  w zględem  spożycia w  roku  1910 gub. 
W arszaw ska i Siedlecka, gdzie w ypito 1,780.432 w iader 40°. 
N atom iast gubernie o m niej rozw iniętym  przem y > e, ja k  L u­
belska, R adom ska i Kielecka, w ykazują m niejszy przyrost 
spożycia w yskoku, a całkiem  pozbaw ione przem ysłu , jak  
Płocka, Ł om żyńska i Suw alska dają naw et spadek, gdy bo­
w iem  w  ruku  1898 w ypito 472.861, w  roku  1910 w ypito 
426.593 w iader 40°. D ow odem  w pływ u  środow isk  przem y­
słow ych na spożycie w yskoku jest ruch  sprzedażny w składzie 
m onopolow ym  łódzkim , gdzie w ydatek na w ódkę rządow ą 
z 3,131 316 "rub li w  roku  1898 w zrósł do 7,082.083 rubli 
w  roku  1910, w raz z dalszą tendencyą zwyżkową. Jak o l­
brzym ie zasoby m ateryalne pochłan ia w yskok w  K rólestw ie 
dow odzi sum a przepita  w  ciągu ostatn ich  lat 13 przez m ie­
szkańców  Łodzi i okolicyfw ynosi ona bow iem  80.521.470 rubli. 
W  tych w arunkach  konieczną jest w alka z szerzącem  się 
złem , że zaś pom ocy w  tyni k ierunku  ze strony rzą^ u ocze­
kiw ać niepodobna, obow iązek alki ciąży na sam em  społe­
czeństw ie, k tóre w inno wytężyć w szelkie siły, by ratow ać 
od zagłady, jeśli nie dorosłych, u  k tórych  zakorzem ony na­
łóg nie pozw oli na to, to przynajm niej m łodsze pokolenie, 
m łodzież i dziatw ę. Że i tej części ludności K rólestw a grozi

K sięga  pamiątkowa. ^
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nienezpieczeństw o, w idzim y z ankiety szkolnej łódzKiej'-^ za­
ledw ie dzieci niepijących), z badań  D ra Roszkowskiego 
w  dom u w ychow aw czym , oraz ze spostrzeżeń D ra Bregm ana 
w  "Warszawie.

P relegent p rzedk łada  następujące w nioski:
„Zebrani na XI Zjeździe lekarzy i p rzy rodn ików  po l­

skich z przerażeniem  patrzym y na w zrastającą z roku  
na rok  alkoholizacyę szerokich m as ludności od naj­
m łodszych pokoleń obojga płci, szczególniej zaś w  śro ­
dow iskach przem ysłow ych kraju . W ysokość spożycia nie 
odpow iada w  żadnej dzielnicy zam ożności jej ludności, 
naw ołu jem y w ięc gorąco pod  groźbą zw yrodnienia  m o­
ralnego i fizycznego, pod groźbą rum y  m ateryalnej do 
w alk i z alkoholem .

Za środk i t u  tem u W iodące uw ażalibyśm y:
1) Zaopatrzenie w szystkich m iast poiskich w  dobrą 

w odę do picia.
2) U dostępnienie szerokiem u ogółow i m ożności na­

byw ania  cukru , drogą zniżki ceny tego p roduktu .
3) Polepszenie w aru n k ó w  m ieszkaniow ych ludności 

pracujące"
4) Za czynnik pierw szorzędnej w agi uw ażam y ró w ­

nież pracę ośw iatow ą na w szelkich polach, połączoną 
z uśw iadom ieniem  najszerszych rzesz ludności, od klas 
zam ożnych poczynając, o tru jącem  działan iu  w ystoku  
Do pracy  stanąć w inni nauczyciele oraz duchow ieństw o 
w szysłkich wyznań.

5) Za pożądane też uw ażam y, by lekarze i hygie- 
niści oraz publicyści polscy nie pom ijali żadnej sposob­
ności w ykazania strasznego w pływ u w yskoku w  szcze­
gólności na  m łodzież.

6) My lekarze pow inn iśm y unikać zapisyw ania  środ ­
ków  leczniczych zaw ierających wyskok, wszędzie tam , 
gdzie m ożna je  zastąoić lekiem  bezalkoholow ym ; bez­
w zględnie zaś nie stosow ać środków , do k tórych  sk ładu  
w chodzi w yskok w  praktyce dziecięcej.

7) P ism a lekarsk ie polskie nie pow inny  reklam ować, 
różnych w in  i napojów  w yskokow ych w  charakterze 
środków  w zm acniających. Gdyby m ożna było rozciągnąć 
żądanie to do rek lam  w  p ism ach ogólnych, w yw arłoby



to niezm iernie dodatni w pływ  na zm niejszenie spożycia 
w yskoku.

8) Za bardzo pożądane uw ażam y w prow adzenie  p u - 
b licum  o w y s k o k u  na W szechnicy Jagiellońskiej, na 
w zór zapow iedzianego we Lw ow ie przez kol. Piaseckiego
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4. D r. R O SZ K O W SK I (W arszawa).

A lkoholizm  u dzieci.

Referatu ani streszczenia nie nadesłano.

Dr. W  e i n s b e r g oświadcza się za bezwzględną wstrze- 
mięźliwością od wyskoku i podnosi konieczność dawania przez 
lekarzy przykładu w tym kierunku, co niestety dotychczas się 
nie dzieje.

W arstwą społeczną, która winna wszelkiemi siłami bez­
względnie zwalczać nałóg spożywania wyskoku, jest klasi robo­
tnicza. Jedynym bardzo wielkim przemysłem w Krakowie jest 
przemysł budowlany, a w tym właśnie przemyśle robotnik p ra ­
cuje właściwie tylko cztery dni wr tygodniu, bo otrzymawszy 
zapłatę w sobotę wieczorem — pije często przez trzy dni.

myg[ tych wywodow przedkłada mówca dwie rezolucye
do uchw alenia:

1) „Uważa się w pierwszym rzędzie leąarzy za powo­
łanych wr życiu codziennem do zwalczania pijaństwa i wzywa 
się ich do daw'ania przykładu wstrzemięźliwości . (Uchwa­
lono).

2) „Sekcya zwraca się do organizacy„ robotniczych bez 
różnicy' zabarwienia politycznego z wezwaniem, by bezwzglę­
dnie zwalczały nałóg pijania wyrskoku, a przedewszystkiem, 
by' zabroniły picia napojów' wTyskokowych w lokalach sto­
warzyszeń robotniczych". (Uchwalono). 1 3  J 
W Krakowie władze miejskie poczyniły już pewne kroki

dla zwalczania alkoholizmu, a mianowicie: Magistrat zakazał 
dopuszczania do szynków młodzieży szkolnej i wogóle niele­
tnie!

Dr. P u ł a w s k i .  W wralce z alkoholizmem oprócz wszel­
kich zakazów i t. zw. metod „odstraszających11 należy zw'rócić 
uwagę na wszelkie sposoby ułatw iania udowi warstwom nie- 
zam ożnrm  a m ało oświeconym możności uczciwej zabawy', a więc 
zakładanie domów ludowy'ch, urządzanie zebrań towarzyskich, 
odczytów, koncertów i t. d. Lud wiejski udaje się na jarm arki 
niekoniecznie dla pijaństwa, ale dla zadośćuczynienia instym- 
ktom towarzyskim. Szkoda, że tam znajduje tylko szynk i wódkę

13*
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W  miastach należy zakładać w c z e ś n i e  o t w i e r a n e  gospody 
czy restauracye, gdzieby robotnik, udający się do pracy mógł 
znaleźć coś innego do pokrzepienia sił, niż wódkę.

Dr. P i a s e c k i  (Lwów) streszcza stan walki z alkoholizmem 
we Lwowie. Ze strony gminy spodziewać się można tej jesieni 
ustalenia dzisiejszej liczby koncesyj szynkarskich na poczyna­
jące się dziesięciolecie. Po drugie, Rada miejska uchwaliła 
pierwsza w kraju nałożenie kar na szynkarzy za podawanie na­
pojów wyskokowych młodzieży szkolnej. Wreszcie, w szkołach 
m iejskich od lat kilku udziela się wskazówek o alkoholizmie, 
ilustrow anych rozwieszonemi w korytarzach tab e la®  Działal­
ność żywa inicyatywy prywatnej wyraża się najlepiej istnieniem 
8 organizacyi abstynenckich. W śród tych ostatnich na szcze­
gólną uwagę zasługują: Związek „Nadziei^ skupiający 300 uczniów 
i uczenie szkół średnich, oraz Związek księży abstynentów, który 
i w Seminaryum duchownem obrz. łac liczy 20 członków. Udział 
uniwersytetu zaznaczy się w najbliżs^em półroczu zimowem, na 
które mówca zgłosił publicum  o zasadach nauczania antyalko- 
holicznego w szkołach.

Dr. A. W r ó b l e w s k i  wnosi, aby antyalkoholicy starali 
się o otwarcie w miastach lokalów i ogrodów dla zabaw ludo­
wych bezalkoholowych. W ten sposób stworzy się możność użycia 
rozrywek nie w szynku. Należy się starać o to, aby budżety 
gmin i kraju nu? były oparte na podatkach od napojów alko­
holowych, ponieważ obecnie nacisk autorytetu władzy ogromnie 
demoralizująco wpływa na szerzenie się alkoholizmu. Należy 
walczyć z um iarkowanym  alkoholizmem, a nie z pijaństwem, 
ponieważ ono samo siebie zwalcza. Uwodzicielami do pijaństwa 
są um iarkowani, a nie pijacy, a więc są nimi po większej częśc 
nasi radcy miejscy, nasi lekarze, t. j. osoby poważane w mieście 
i kraju Należ}' starać się o utworzenie komitetu z pośród le­
karzy w celu walczenia z um iarkowanym  alkoholizmem pod 
warunkiem , że członkowie tęgo komitetu będą sami abstynen­
tami.

Dr. P o ź n i a k  (Kraków) przypom ina, że w roku 1910 na 
bardzo licznym i poważnym wiecu rodzicielskim w Krakowie 
i na wiosnę b. r. na również bardzo licznym wiecu antyszyn- 
karskim  w Krakowie na wniosek mówcy jako referenta uchwa­
lono jednogłośnie rezolucyę, wzywającą władze do surowego 
karania szynkarzy za podawanie napojów alkoholowych niele­
tnim , żeby ich odstraszyć od tego na przyszłość.

Dr. M i k o ł a j s k i  (Lwów). Sprawa alkoholizmu należy do 
najwięcej piekących zagadnień sanitarnych.

Co do szynków we Lwowie, to chociaż powiększono ich
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liczbę, 1 szynk wypada przeciętnie i tak na 500 mieszkańców, 
podczas gdy w Krakowie, jak  inni mówcy stwierdzili, jest jeden 
na trzystu "kilkudziesięciu mieszkańców'.

Rada miejska l\vow7ska, wydając zakaz sprzedawania alko­
holu uczniom gimnazyalnym, nie rozciągnęła kontroli policyjnej 
nad uczniami, lecz nad szynkarzami. MowcaĄradziyJaby po­
dobne zarządzenia wydano dla wszystkich^gmin w kraju.

Galicya niestety nie rozporządza tymi środkami w7 walce 
z alkoholizmem, co Poznańskie, gdzie ubezpieczenie społeczne 
uznało alkonolizm za chorobę i zajmuje się jej leczeniem. Ka 
leżałoby żąf a l  by i u nas przy ustalaniu ubezpieczenia socyal- 
nego wr parlamencie zajęto podobne stanowisko.

W  końcu  u c h w ra l o n o  jeszcze nas tęp u jący  w niosek Dra G a u ­
t k o  w’ s k i e g o  (P o z n a ń ) :

„Zjazd zw7raca uwragę lekarzy na ruch przeciwalkoho­
lowy, licząc na ich m oralny udział w wralce z tą klęska“
Dr. M i k o ł a j s k i  zamykając obrady Sekcyi w' imieniu 

nieobecnego gospodarza prof. Bujwida, dziękuje serdecznie pre 
legentom i uczestnikom obrad zaznaczając, że Sekcya ogarnęła 
całokształt najważniejszych zadań medycyny społecznej i hy- 
gieny publicznej. W ielu jednak bardzo ważnych zagadnień za­
ledwie z lekka dotknięto dla braku czasu. Okazuje gię tedy, że 
już nie wystarczają ramy sekcji na Zjazdach lekarzy i przyro­
dników' polskich dla ujęcia całości i wyczerpującego opraco- 
cowania szczegółów. To też niezbędnymi się stały osobne Zjazdy 
hygienistów polskich, na których podział pracj' w7 sekcyach 
umożliwi zebranie obfitszych w7yniKÓw7.

Mówca zamyka więc obrady życzeniem. do widzenia na 
I Zjeździe h j7gienistów7 polskich we Lwowie!

Prócz odczyiów7 i obrad sekcyjnych pow7yżej opisanych za­
łatwiono podczas XI Zjazdu lekarzy i przyrodników7 polskich 
jeszcze następujące dwie spraw}7 ważne dla zdrowotności pu­
blicznej.

Sprawą pierwszą bj7łj7 starania o u t  w7 o r ż e n i e  Z w i ą z k u  
t o w a r z y s t w  p r z e c i w g r u ź l i c z y c h  w7 P o l s c e .  W tym 
celu odbyło się posiedzenie delegatów t o w7 a r z y s t w7 p r z e ­
c i w g r u ź l i c z y c h  w P o l s c e .  Zagaił Dr. Janiszewski, który 
w7yjaśnił zebranym, że ze względów7 taktycznych utwmrzenie ta ­
kiego Związku na razie jest nie na czasie, że jednak należałoby 
się starać "o utworzenie organizacyi Zjazdów przeciwgruźliczych.

Przewodniczącym w7ybrano przez aklamacyę Dra A. S o k o ­
ł o w s k i e g o ,  który poddał pod dyskusyę potrzebę utworzenia 
o r g a n i z a c y i  z j a z d ó w  p r z e c i w g r u ź l i c z y c h .

Przemawiali prof. O. Bujwid, prof. Kostanecki, Dr. Soko­
łowski.
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Zgodnie uznano wielką doniosłość urządzania co kilka lat 
z j a z d ó w  p r z e c i w g r u ź l i c z y c h  razem ze zjazdami hygie- 
nistów polskich lub ze zjazdami lekarzy i przyrodników pol­
skich. W ybrano komitet, który ma się zająć utworzeniem ta 
kiego I Zjazdu przeciwgruźliczego. W  skład jego w.eszli: Dr.
A. Sokołowski (jako prezes), Dr. Dłuski, Sabecki, Gantkowski, 
Janiszewski, Kucera, Meissner,^ Sterling, Wiczkowski.

Sprawą drugą było z o r g a n i z o w a n i e  z j a z d ó w  hy-  
g i e n i s t o w  p o l s k i c h  Od szeregu lat starał się o zwołanie 
takiego Zjazdu Dr. P o l a k  (Warszawa). Korzystając ze Zjazdu 
lekarzy i hygienistów ze wszystkich dzielnic urządzono z jego 
inicyatywy w przeddzień otwarcia Zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków' wieczorem zebranie, na którem Dr. P o l a k  przedstawił 
Zgromadzonym swoje zabiegi i odczytał rzecz p. t.

O potrzebie urządzania Zjazdów hygienistów polskich
(drukow ano w  „N ow inach L ekarsk ich11,, .Rocznik X X , zeszyt

W ybrano wtedy komitet z kilku lekarzy, polecono mu do­
brać k ilku techników (inżynierów).) razem odbyć podczas Zjazdu 
wspólną naradę celem ostatecznego wyboru czasu i miejsca 
przyszłego Zjazdu hygienistów polskich

Narada ta odbyła się w środę 19 lipca 1911 r. o godzinie 
71/) wieczór w’ Towarzystwie lekarskiem. Obecni inżynierowie 
Bieliński, Bitschan, Adelman, Horoszkiewicz, Król, Stadtm uller, 
L. Nitsch')*,lekarze: Dr. Mikołajski, Grabowski, Panek, Janiszew 
ski, prof. Bujwid, R. Nitsch.

Przewodnictw'0 objął prezes Towrarzystwa technicznego 
w Krakowie radca Horoszkiewicz. Przemawiali Dr, Janiszewski, 
Mikołajski, Panek, Grabowski, Bujwid, L. Nitsch, R. Nitsch, 
nastąpiło resume przewodniczącego inż. Horoszkiewicza, poczem 
jednogłośnie uchwalono wniosek p. inż. L. Nitscha tej treści:

„Najbliższy zjazd hygienistów’ polskich ma się odbyć 
we Lwowie w r. 1913. W  razie gdyby do połowy paździer­
nika b. r. okazało się, że wre Lwowie nie byłoby dla zjazdu 
sprzyjających warunków, zjazd odbędzie się w Krakowie 
w r. 1914“.
Obecnie już ustalono, że I Zjazd hygienistów’ polskich od­

będzie się we Lwowie w’ r. 1913, prawdopodobnie we wrześniu.

Z powodu nieobecności prelegentów spadły z porządku 
dziennego następujące odczyty:

1) Dr. L. Bi er (Kraków ): Potrzeby nadzoru nad żywnością
2) Dr. E. B runer (W arszaw a): „W alka z wilkiem (lupus)
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Rezolucye Sekcyi Zdrowotności Publicznej.

A) Przedłożone uchwale Zjazdu, p. str. 79.
1 )j|Z jazd  uznając ogrom ną doniosłość w ychow ania 

m łodzieży, w yraża przekonanie, że sp raw y te pow inny 
być pow ierzone siłom  fachow ym , k tó rych  uzasadnione 
postu laty  w ym ienione są w  rezolucyach sekcyi zd row o­
tności publicznej*.

2) „Zjazd uznaje ochronę m acierzyństw a w najszer- 
szem tego słow a znaczeniu za p rzykładem  krajów  za­
chodn ich  za konieczny postulat do urzeczyw istnienia 
w najbliższej przyszłości*

3) „Zjazd uchw ala, by lekarze popierali w alkę z a lko­
holizm em  i gruźlicą, uznając ją  za ważny postu lat hy­
gieny spółczesnej*.

B. Prócz tego uchwalono cały szereg wniosków szczegóło­
wych, które są zebrane wyżej w sprawozdań r z posiedzeń sek­
cyjnych, a mianowicie :

w sprawie hygieny szkolnej, str. 577—579 i 592- 593.
„ śmiertelności osesków, str. 598. 

walki z gruźlicą, str. 621 i 622. 
zwalczania chorób wenerycznych, str. 625. 
m iast ogrodowych, str. 649.

, j  zwalczania otruć grzybami, str 657 658.
zapobieganiu chorobom niewieścim, str. 666—667 
zwalczania alkoholizmu, str. 671 — 677. 
zjazdu higienistów polskich, str. 678.



S E K C Y A  P R A S Y  L E K A R S K I E J

Posiedzenie 20 lipca 1911 we czwartek o godzinie 9 rano 
w Collegium novum.

Gospodarze sekcyi St. C i e c h a n o w s k i ,  St. D o b r o w o l ­
s k i ,  A. K w a ś n i c k i .

Posiedzenie zagaja C i e c h a n o w s k i ,  stwierdzając, że myśl, 
rzucona przezeń przed laty 12, dzięki poparciu ogółu prasy le- 
kaiskiej zrealizowała się w postaci Sekcyi prasy lekarskiej na 
IX Zjeździe lekarzy i przyrodników polskich w r. 1900, a na­
stępnie rozwinęła się w zwartą organizacyę Związku prasy le­
karskiej polskiej i zaczyna wydawać praktyczne owoce. Nastę­
pnie wita zebranych delegatów, którym i są: od „Gazety lekar­
skiej" Antoni P u ł a w s k i  i W itold S z u m i a ń s k i ,  od „Me­
dycyny i Kroniki lekarskiej “ Józef Z a w a d z k i  i Ludwik G u- 
r a n o w s k i ,  od „Nowin lekarskich* Stanisław Ł a z a r e w i c z ,  
Adam K a r w o w s k i  i Paweł G a n t k o w s k i ,  od „Tygodnika 
lekarskiego* Emanuel M a c h e k  i W dold N o w i c k i ,  od „Prze­
glądu lekarskiego* Stanisław C i e c h a n o w s k i  i Bruno W o j- 
c i e c h o w s k i ,  od „Rocznika lekarskiego* August K w a ś n i c k i  
i Stanisław D o b r o w o l s k i ,  od r ,Stówa lekarskiego* Eliasz 
S t a h r  i Seweryn S t e r  l i n g ,  od „Neurologii polskiej* W ła­
dysław G a j k i e w i c z ,  od „Postępu okulistycznego* Bolesław 
W i c h e r k i e w i c z  i J. R o s e n h a u c h ,  od „Zdrowia" Józef 
J a w o r s k i ,  od „Przeglądu higienicznego* K. P a n e k  i S. K a ­
c z o r o w s k i  — i stwierdza, że reprezentowanych jest 11 pism na 
ogólną liczbę 17, a zatem jest przepisany komplet. Następnie 
przypomina postanowienie regulam inu Sekcyi i Związku prasy 
lekarskiej, że każde pismo ma prawo dwóch głosów w głoso­
waniu, że głosować mogą tylko delegaci i że uchwały zapadłe 
większością głosów są obowiązujące dla całego Związku. W  końcu 
wita obecnych na posiedzeniu gości, wśród nich Zygmunta 
K r a i n s z t y k a ,  prof. V e s e l y e g o  z Pragi, Dr. Fr. V e 1 sc  1 y- 
e g o  z Berna mor. i redaktora „Casopisu lekaru ceskych* Dr. 
S e m e r a d a .

Przewodniczącym posiedzenia wybrano St. Ł a z a r e w i c z a  
z Poznania, sekretarzami W. N o w i c k i e g o  ze Lwowa i J. 
R o s e n h a u c h a  z Krakowa
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Dr. A UG UST K W A Ś N IC K I (K raków ,.

Czystość języka w  czasopismach lekarskich.

Język lekarski m usi m ieć dw ie cechy: posiadać dla każ­
dej rzeczy istniejącej, czy oderw anej, w łasną  nazw ę, i to je ­
dną  nazw ę, a prócz tego m a m ieć w szystkie cechy czystego 
stylu, zgodnie z duchem  języka. Do tej pory term inologia 
lekarska  polska, zebrana w  S łow niku z 1905 r., nie weszła 
w  życie w całej pełni. Również styl i czystość języka pozo­
staw iają w iele do zyczenia: na ten stan ujem ny w pływ a 
w  najw iększej m ierze studyow anie naszej m łodzieży w  obcych 
językach, a w  znacznej części w inę ponoszą autorow ie, kró- 
rzy jw ysy ła ją  do redakcy i rękopisy nieczytelne, pokreślone, 
p isane ciasno, n iew yraźnie i bez m arginesu. Pod tym  wzglę­
dem  referen t uw aża za konieczne uregulow ać ten stosunek 
au to rów  do redakcyi i narzucić au to rom  w arunki, pod k tó ­
rym i rękopisy będą nadal przyjm ow ane. R eferent podaje do 
uchw alen ia  Sekcyi następującą rezolucyę:

„Sekcya prasy  lekarskiej XI Zjazdu lekarzy i przy­
rodn ików  polskich w  K rakow ie w yraża przekonanie, że 
ścisłe trzym anie się term inologii, zebranej w  S łow niku 
lekarsk im  polskim  z 1905 r., oraz przestrzeganie czystości 
języka zgodnie z duchem  polskiej m ow y, należy do obo­
w iązków  Redakcyi czasopism  lekarskich polskich". 

Rezolucyę tę jednom yśln ie  przyjęto.

Prof. D r ST. CHDGHANOW SKI (Kraków).

Sprawozdanie z w yników  uchwał Sekcyi prasowej 
resp. Związku prasy lekarskiej polskiej, 

powziętych na X Zjeżdzie lekarzy i przyrodników we Lwowie 
i w czasie I Zjazdu internistów polskich w Krakowie. Sprawa 
ewentualnych dalszych reform czasopiśmiennictwa lek. polskiego

W iększość daw niejszych uchw ał została w  całości lub 
częściow o w ykonana, a m ianow icie:

a) Uznaliśm y za pożądane dalsze w ydaw nictw o „Albumu 
lekarzy p o lsk ich“, rozpoczętego przez „Nowiny lekarskie" 
i ośw iadczyliśm y gotowość m ateryalnego poparcia w ydaw ni­
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ctwa. „N ow iny11 w ydaw nictw o kontynuują, prow adząc je  je ­
dnak i nadal w yłącznie na w łasną rękę.

bjf .Rezolucya, uznająca za pożądane opracow anie  i w y­
danie  h istory i m edycyny polskiej XIX w., doczeka się zape­
w ne niezadługo spełnienia w obec zw iększenia się liczby p ra ­
cow ników  na polu  h istory i m edycyny polskiej, habilitacyi 
docentów  history i m edycyny na obu polskich w szechnicach, 
w oóec zaw iązania przez A kadem ię Um iejętności kom isyi h isto ­
ry i nauk ścisłych w  Polsce łącznie z m edycyną, do której to 
kom isyi zostali pow ołani na członków  wszyscy7 pracow nicy 
w zakresie h istoryi m edycyny u nas.

c) U chw alone przez nas u jednostajn ien ie  m ianow nictw a 
w  czasopism ach lekarsk ich  polskich w edług „Słow nika le­
karskiego polskiego11 z r. 1905, zostało w  bardzo znacznej 
części prze* polskie pism a lekarsk ie  przeprow adzone. W obec 
rozw oju m ianow nictw a konieczne jest o tw arcie w e wszyst­
kich pism ach rub ryk i „Uwag term inologicznych11 (dotąd by­
w ała  tylko w  „Tvgodniku lekarsk im “)$  prow adzonej pod  
kon tro lą  redakcyi.

d) Do najw ażniejszych należały uchw ały , zm ierzające do 
reform  i ulepszeń w organizacyi ogólnej naszego czasopi­
śm iennictw a; tu  należało w ezw anie do tw orzenia pism  t. zw. 
a rch iw alnych  dla tych działów  nauki, k tóre ich jeszcze nie 
posiadają, resp . do rozszerzenia ram  pism  istniejących Pism  
takich pow stało  cztery: „Przegląd chirurgiczny i ginekolo­
giczny11, „Przegląd pedyatryczny11, „Neurologia p o lsk a11 i „Gruź­
lica", (która niestety dla b raku  poparcia  w krótce upadła). 
B rak nam  dotąd  arch iw um  m edycyny w ew nętrznej; potrze­
bne tu  uzupełn ien ie  nastąpićby m ogło przez rozszerzenie ram  
jednego z pism  istniejących, n. pfaL-Przeglądu pedyatrycznego11, 
lub „Neurologii polskiej". Należałoby także rozw ażyć, czy 
skupienie sił i środków  m e byłoby i w  pism ach a rch iw a l­
nych pożyteczne. Najdalej idzie m yśl kol. W rzoska, który  
p roponu je  jedno  tylko pism o arch iw alne  dla w szystkich dzia­
łów  m edycyny.

e) O dw ołaliśm y się do insty tucyi i w ładz, pow ołanych 
do popieran ia  nauki, o w ydatniejsze subw encyonow anie pism  
naszych arch iw alnycn . W  tej spraw ie w niosła Delegacya 
Zjazdów m em oryały  do w ładz rządow ych  (N am iestnictw a) 
i krajow ych (W ydział krajow y i Sejm) w  Galic}i, do Aka-
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dein ii Um iejętności, T ow arzystw a d la pop ieran ia  nauk i pol­
skiej i Kasy im. M ianowskiego. A kadem ia Um iejętności nie 
dała odpow iedzi; T ow arzystw o dla pop ieran ia  nauki po l­
skiej ośw iadczyło gotowość pom ocy, ale zaznaczyło b rak  
środków ; stanow isko Kasy im. M ianowskiego nie jes t Dele-?: 
gacyi, an i referentow i co do tej sp raw y  znane. Rząd i kraj 
dały subw encyę d la  jednego z pism .

f) Uchwała, w zyw ająca do skupiem a sił i środków  w za­
kresie w ydaw nictw  o typie tygodnikow ym , w ydała ow oc 
w  postaci złączenia się „M edycyny'1 z „K roniką lek a rsk ą11, 
a j„'CzasopiSma lekarsk iego11 czasowo z „P rzeg lądem ^ nastę­
pnie w  postaci pew nego rodzaju  unii „Przeglądu lekarskiego" 
z „Tygodnikiem  lek arsk im 11, w  postaci dalej uk ładu  „Prze­
glądu" z „N ow inam i11 i czasow o z „Przeglądem  pedyatry- 
cznym ‘V oraz „Gazety lekarsk ie j11 z „Tygodnikiem  le k a rs k im i!  
o zniżenie w zajem ne przedpłaty  dla p renum era to rów  w spó l­
nych, oraz w  postaci n iedaw nej unii „Przeglądu pedy- 
atrycznego11 z „Gazetą lek arsk ą11. Zm iany te n iew ątp liw ie  
wyszły czasopiśm iennictw u naszem u na korzyść, ale nie w y­
czerpują jeszcze całości reform  potrzebnych. Drogę do nich 
w skazała Delegacya, k tóra zw racając się do w szystkich pism  
z propozycyą łączenia się, podała zarazem  projekt, jakby  to 
bez uszczerbku staw ać się mogło. Najdalej idzie w  zapatry­
w aniach  na tę sp raw ę kol. W rzosek, proponując w ydaw anie 
tylko dw u  tygodników  (jednego w  Galicyi, drugiego w Kró­
lestw ie)’; jak to także przed laty już p roponow ałem , i trze­
ciego — pism a spraw ozdaw czego (n. p. w  W ielkopolsce).

gjŚ W  spraw ach  zaw odow ych uznaliśm y za pożądane 
u tw orzenie  odpow iedniej rubryki we wszystkich pism ach 
(o typie tygodnikow ym ) pod odpow ied; ialnością m ora lną  ca­
łych gron redakcyjnych i w ezw aliśm y istniejące zw iązki le- 
karsko-zaw odow e do zdaw ania sp raw y ze swych działań 
w  pism ach naszych. P ierw szą część uchw ały  podjęły  tylko 
„Medycyna i K ronika lek a rsk a11, oraz „Przegląd lek a rsk i11. 
Zw iązek lekarzy galicyjski rozpoczął obecnie w ydaw ać w ła ­
sne pism o, „Słow o lekarsk ie11, pragnące stać się organem  za­
w odow ym  ogólno-polskim , dla w szystkich dzielnic.

h) U chw ałę w  spraw ie system atycznej organizacyi w y­
daw nictw a podręczników  lekarsk ich  należy ponow ić.

i) U chw alone na Zjeździe lw ow skim  założenie Związku
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prasy  lekarskiej polskiej nastąp iło  w krótce i dziś obradu jem y 
zarazem  jako  W alne Zebranie Związku.

k) O dw ołanie się nasze do Kom isyi spraw ozdaw czej T o­
w arzystw a lekarskiego lw ow skiego o rozszerzenie działalności 
przez przesy łan ie  sp raw ozdań  z naszej lite ra tu ry  także innym  
p ism om  zagranicznym  oprócz Roczników  V irchow a — nie 
odniosło sku tk u .'^ Ich w ałę  należy w ięc ponow ić. By choć co­
kolw iek  ożywić ruch  w tym  k ierunku , założył „Przegląd le- 
k a rsk i“ na w niosek  kol. Sterlinga listę sp raw ozdaw ców  po l­
skich do pism  zagranicznych, k tó rą  ogłasza peryodycznie. 
Inne czasopism a pow innyby  rzecz lę poprzeć.

W nioski: Sekcya uchw ali:
1) „W szystkie p ism a lekarskie polskie o tw ierają  stałą 

rub rykę  „Uwag term ino log icznych“, p row adzoną k ry ­
tycznie".

2) „W szystkie p ism a lekarsk ie polskie postanaw iają  
ściśle trzym ać się m ianow nictw a „Słow nika lekarskiego 
polskiego" z r. 1905 aż do ukazania się nowego w ydania 
lub zeszytu uzupełniającego"

3) „Skupianie dalsze sił i środków  przez redukcyę 
liczby czasopism  o jednakow ym  typie jest pożądane. 
U prasza się D elegację Zjazdów o ponow ienie kroków  
w tym  k ierunku".

4) „Skupienie sił i środków  w zakresie p ism  o t j p i e  
arch iw alnym  byłoby rzeczą korzystną, przedew szystkiem  
ze w zględu na ustalenie bytu pism  arch iw alnych  i na 
czytelnictw o".

b 5> „Częstsze niż dotąd ogłaszanie we w szystkich p i­
sm ach lekarskich polskich listy spraw ozdaw ców  z lite­
ra tu ry  polskiej do pism  zagranicznjrch byłoby n ader po­
żądane".

W nioski te jednom yśln ie  przj^jęto.

Dr. W.i.SZUMLAŃSKI (Warszawa).

Stanow isko wobec akc}ń zmierzającej do zwalczania 
specyfików.

Po odczytaniu w niosków  w  spraw ie  stosow ania specy­
fików, przedstaw ionych przez prof. Jaw orskiego i uchw ało-
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nych do w ykonania przez I Zjazd In tern istów  polskich 
w  r. 1909, referen t zaznacza, że w niosek, żądający nieum iesz- 
czania w  pism ach lekarsk ich  ogłoszeń o specyfikach, jest 
w prost niew ykonalny, dla spraw y samej znaczenia żadnego 
nie posiada, a dla bytu m ateryalnego pism  byłby w prost 
zgubny Od lekarzy zależy, aby bezkrytycznie nie stosow ali 
specyfików  i aby w  staw ianiu  w skazań nie k ierow ali się 
ogłoszeniam i p łatnem i, lecz aby postępow ali tak, jak  im  dy­
k tuje nauka i dośw iadczenie.

D r. J. Z a w a d z k i  popiera wniosek Szumlańskiego, zwraca 
uwagę, iż specyfiki rozpowszechniają IHpwnie pisma codzienne 
w ogłoszeniach dla szerokiej publiczności; oczywiście nie ule­
gają one naszym uchwałom, a zatem uchwały Zjazdu in terni­
stów znieść należy ze względów praktycznych.

Prof. C i e c h a n o w s k i  popiera stanowisko koi. Szumlań­
skiego, akcentując, że gdyby, nawet uchwała I Zjazdu interni­
stów była ściśle wykonaną, tojnękutku praktycznego co do zwal­
czania specyfików mieć nie będzie.

Prof. D o b r o w o l s k i  slawia wniosek, aby przejść nad 
rezolucyą Zjazdu internistów do porządku dziennego, jako nie­
wykonalną. Wszelkie partactwo powinno być ścigane przez Izby 
lekarskie, które ustawowo są do tego powołane.

D r. P u ł a w s k i :  Tr6ść uchwał co do nieużywania specyfii’\  
kc w, lekarstw mających nazwiska nie naukowe^łecz reklamowe 
i t. d. może być przedmiotem artykułów uświadamiających 
w pism ach lekarskich, ale nie może mieć charakteru nakazu, 
który praktycznie przeprowadzić się nie da. Ogłoszenia o spe­
cyfikach w pismach lekarskich umieszczane w odpowiedniej 
rubryce, za którą redakcye pism me biorą na siebie odpowie­
dzialności, przynoszą bez porównania mniejszą szkodę, niż umiesz­
czanie takich ogłoszeń w pismach, które pozornie mają chara­
kter naukowo-praktyczny, a w gruncie rzeczy są vebiculum  re­
klamy. Takich pism zagranicą jest dużo. I u nas są pewne 
próby w tym kierunku. O takich, rzekomo-lekarskich czasopi­
smach, będących tylko płatną reklam ą różnych specyfików, ogół 
lekarski powinien być poinformowany, ażeby ich nieświadomie 
nie popierał.

Dr. S t a h r :  Należy wezwać kolegów, żeby nie przyjmowali 
pism pozornie naukowych, a istotnie tylko reklam ie służących. 
Pism a zaś naukowe niechby podawały do wiadomości kolegów 
spis tych pism reklamowych. Mówca powiadamia,że Organizacya
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lekarzy będzie ścigać jarm arczne reklamowanie leków, rekla­
mowanie leków zabronionych i że czyni w tym kierunku przy­
gotowania.

Prof. W i c h e r k i e w i c z :  Rozróżniać trzeba reklam o­
wanie leków w artykułach naukowych, a reklamowanie
anonsowe. Co do ostatniego, to rzecz łatwa, no rzeczą redakcyi
przyjąć rzecz dobrą reklamowaną, odrzucić inną kłamliwą. 
Trudniejsza w sprawie artykułów  — choć i tu  krytyczny-zmysł 
powinien odkryć autorów płatnych dla reklam y -  ale muszą 
być artykuły ściśle naukowe, które rzeczywiście stają się re­
klam ą dla fabrykanta, lecz siłą faktu, gdy środek na to zasłu­
guje. I tu pozostawić m usim y zmysłowi i taktowi redakcyi, co 
wydrukować, co zaś odrzucić winna.

Dr F r a n c i s z e k  V e s e l y :  a) Ściganie prawne środka Re 
nascin w Bernie pozostało bez skutku, bo prokuratorya odpo­
w iedziała, iż karać takiej firmy ogłaszającej nie m ożna: pomimo 
że niem a pozwolenia sprzedaży, nie jest przez to jeszcze wzbro 
niona jego przesyłka, b) Niektóre firmy (wody gorzkie) są zmu­
szone do dawania ogłoszeń do gazet politycznych, bo lekarze ich 
nie popierają i nie chcą się przekonać o działaniu wód
w niektórych chorobach.

Dr. S e m e r a d  oświadcza się za dopuszczeniem do pism 
lekarskich ogłoszeń o lekach rzeczywiście dobrych. Co do *rod 
ków szarletańskich i leków bez wartości, to ogłaszanie o nich 
powinnoby być usunięte nietylko z lekarskich, ale i z codzien­
nych pism politycznych. Pisma lekarskie bez inseratów nie mo 
głyby wychodzić. W ojny między nauką, a fabrykantam i nie 
rozstrzygniemy na naszych szpaltach inseratowych. Takie pisma 
zagraniczne, jak  „British med. Journal", albo „Miinchener med. 
W ochenschrift", mające mnóstwo inseratów, z pewnością się 
ich nie wyrzekną.

D r. K r a m s z t y k :  W  ogłoszeniach znajdują się wiado­
mości fałszywe i szkodliwe pomimo to umieszczamy je, uspra­
wiedliwiając się własnym interesem i tem, że nasze stanowisko 
nie wpłynie na lozpowszechnienie złych środków. To nie są 
motywy postępowania — opierać je należy na przekonaniach. 
Zrzucić z siebie odpowiedzialności za ogłoszenia nie można — 
wszak każdy człowiek mógłby zrzucić odpowiedzialność za swe 
złe czyny. Przykład zagranicy nic nie znaćzy, zły czyn, przez 
kogoś wykonywany,) nie może innych usprawiedliwiać. Jest tylko 
ilościowa różnica pomiędzy pismem, umieszczającem ogłoszenia 
bez odpowiedzialności, a pismami reklamowemi. Pismo powinno 
się utrzym ać z prenum eraty, tylko należy, podnieść prenum e­
ratę; pozwolić płacić za siebie fabrykantom  zagranicznym, którzy
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to czynią ze szkodą kraju, nie wypada. Oparcie się na ogłosze­
niach zwiększa interes pisma dla inseratów, osłabia jego ideo- 
wość

Dr. D a m s k i  przedstawia, że Izba lekarska zachodnio- 
galicyjska zajmowała się szczegółowo wnioskami Zjazdu Inter 
nistow, tyczącymi się specyfików (reklamowania, zapisywania, 
wogoie popiel ania). Przyszła do konfcluzyi, że reklamy nie da 
się usunąć —  byłoby jednak wskazanem, aby dziennikarstwo 
lekarskie z krytycyzmem przyjmowało i ogłaszało inseraty spe­
cyfików. Powstrzymanie handlu lekami specyficznymi zależy od 
instytucyi państwowych, które tylko takie specyfiki w inny dopu­
ścić do sprzedaży, jakie przez najwyższe władze sanitarne za 
istotne leki uznane zostały.

W reszcie uniwersytety powinny także działać w tym kie­
runku, aby m łodzi lekarze byli uświadom ieni, że t. zw specy­
fiki wolno lekarzowi tylko wtedy zapisać, jeśli zna ich skład  
i działanie.

Prof. C i e c h a n o w s k i  i Dr. S z u m l a ń s k i  formułują 
wniosek następujący:

„Pozostawić redakcyom czasopism lekarskich cenzurę
inseratów1*.

W niosek jednom yślnie przy jęto .

Dr.WSf STA hLR (Kraków) i Dr. S. STERLf*N.G (Łódź).

Stanowisko prasy lekarskiej polskiej wobec spraw  
zawodowych.

W yłuszczyw szy zadania p rasy  lekarskiej w obec sp raw  
zaw odow ych, przedstaw ia Dr. S t a h r  w niosek następujący: 

„Starać się o zorganizow anie gron m iejscow ych 
w  większych ogniskach lekarskich, k tóreby pow iadam iały  
istniejący organ centralny zaw odow y o sp raw ach  bytu  
lek a rzy “.

Dr. J. Z a w a d z k i  sądzi, iż ze względów politycznych, 
odrębności ustaw i bytowania nie można objąć w jednem piśmie 
spraw, obchodzących wszystkich lekarzy ziem polskich. Dlatego 
też pisma tygodniowe we wszystkich dzielnicach mają obowią­
zek omawiania spraw zawodowych.

Prof. W i c h e r k i e w i c z .  Nie jestem zupełnie zda­
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nia kol. Zawadzkiego, jakobyśmy pod tizem a zaborami w tak 
różnorodnych żyli warunkach zawodowych. Łączy nas dużo 
w zawodzie: etyczne poglądy, zapatrywania na postępowanie 
wobec chorych, wobec siebie, czy instytucyi. A te wspólne momenty 
mogą nas łączyć w jednym organie, któryby oczywiście sto­
sunek co do ustaw krajowych, czy państwowych przepisów po­
licyjnych itd mógł i m usiał dla każdej z poszczególnej części 
Polski uwzględniać.

Prof C i e c h a n o w s k i :  Stanowisko nasze a kol. Zawadz­
kiego jest tylko pozornie sprzeczne. Nie chodzi o pismo zawo­
dowe o f i c y a l n i e  wspólne, ale o skupienie w jednem piśmie 
tego, co lekarze-Polacy mają wspólnego; a tego jest dużo: cała 
deontologia, cała higiena społeczna. Lokalne sprawy, dotyczące 
stosunków ustawowych, oczywiście muszą być omówione w pi­
smach dzielnicowych naukowo-lekarskich w rubryce zawodowej.

Dr. S t e r  l i n g :  Istnienie pisma, odzwierciedlającego wa­
runki bytu i życie organyzacyi lekarskich jest bardzo potrzebne. 
Obecnie lekarze Królestwa zupełnie nie zdają sobie sprawy z życia 
takich organizacyi, jak np Izby lekarskie, a lekarze z Galicyi 
lub Poznańskiego nie znają życia organizacyi lekarzy Królestwa. 
Mówca sądzi, że „Słowo lekarskie", nie będąc oficyalnym orga­
nem tych organizacyi, powinno stale odzwierciedlać ich dzia­
łalność.

Dr. G u r a n o w s k i  popiera wniosek, aby sprafwy zawodowe 
były jak najobszerniej umieszczane w „Słowie lekarskiem", nie 
wyłączając naturalnie możności umieszczania wiadomości o spra­
wach zawodowych w istniejących dotychczas pism ach tygodnio­
wych warszawskich.

Dr. P u ł a w s k i  W szystkie pisma lekarskie powinny zaj­
mować się sprawami zawodowemi, dlatego stwarzanie specyal- 
nego organu zawodowego byłoby niepotrzebne. Ponieważ organ 
taki istnieje, należałoby się starać, aby były mu nadsyłane wia­
domości ze w s z y s t k i c h  dzielnic, od gron redakcyjnych lub 
od Towarzystw lekarskich.

Prof. C i e c h a n o w s k i  przemawia za koniecznością od­
zwierciedlania tych spraw zawodowych, które są lekarzom poi 
skim wspólne, w jednem w s p ó ł  n e m  piśmie i podkreśla jak- 
najsilniej postulat, by starać się wyprzeć z rąk lekarzy polskich  
pisma obce, dając im w zamian równej wartości pisma nasze.
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Prof. D r. ST. C IE C H A N O W S K I (Kraków).

Sprawa kw alifikowania artykułów  do druku.

Po przedstaw ieniu  przez referen ta uw ag . tej spraw ie, 
m ających charak ter poufny, rozw inęła się dyskusya nfor- 
m acyjna, w  której uczestniczyli: G u r a n o w s k i ,  Z a w a d z k i ,  
P u ł a w s k i ,  S t e r l i n g  i W i c h e r k i e w i c - ,  a w  której 
zgodnie ze zdaniem  referenta podniesiono, że sp raw a nie 
nadaje się jeszcze do form ułow ania  w niosków .

D r. J . Z A W A D Z K I (W arszaw a).

Praw a redakcyi wobec autorów.

Referent, przedstaw iw szy usterki stanu obecnego, p rzed ­
staw ia opracow ane przez siebie reguły, k tóreby pow inny re ­
gulow ać stosunek w zajem ny redakcyi i autorów . (Ogłoszone 
w  całości w  „Medycynie i Kronice lekarsk ie j“ 1911 r. Nr 31 
i w  „Przeglądzie lekarskim " 1911 r. Nr. 3 ).

Prof. C i e c h a n o w s k i  wnosi podziękowanie kol. referen­
towi za doskonałe skodyfikowanie przepisów, częścią już pra­
ktycznie obowiązujących, częścią koniecznych. Porusza pytanie, 
czy poprawki ma'ą być wprowadzone odrazu, czy przekazane 
Biuru Związku do zreferowania na przyszłem zebraniu i defi­
nitywnego wtedy uchwalenia.

Prof. W i c h e r k i e w i c z :  Przyłączam się do wniosku
wyrażenia panu referentowi i zgodności i podziękowania za 
opracowanie tez; od siebie chciałbym tylko dodać, że dane 
powinny być wskazówki, względnie wyrażone żąd anie redakcyi, 
i ze względu na czytelnika i na koszty wydawnictwa, by auto- 
rowie nie przeciążał' artykułów balastem cytatów,^ często naj­
zupełniej zbędnych, a nawet nierzadko wcale nie ścisłych.

Dr. P u ł a  w s k  i: Kodeks, tak szczegółowo opracowany przez 
kol. Zawadzkiego, nadaje się więcej do artykułu, niż do ujęcia 
w odpowiednią uchwałę. Pewne punkty tego kodeksu okazałyby 
się uciążliwe dla autorów i dla redakcy:. Należałoby je szcze­
gółowiej przedyskutować w szerszem gronie redaktorów i autorów.

D r. S z u m l a ń s k i  popiera wniosek kol. prof. Ciecha­
nowskiego, odłożenie bowiem ostatecznej decyzyi na 1—2 lata 
nietylko szkody sprawie nie przyniesie, ale wyjdzie jej na ko-

K sięg a  p a m ią tk o w a . U



rzyść, bo pozwoli po szczegółowej dyskusyi nad poszczególnymi 
wnioskami bardzo dobrego projektu wprowadzić poprawki, dla 
obu stron pożądane.

Prof. C i e c h a n o w s k i  form ułuje ostatecznie następujący 
w niosek:

„Związek prasy przyjmuje w zasadzie projekt kol. Za­
wadzkiego, polecając Biuru takie dalsze przeprowadzenie
sprawy, aby pewne stałe reguły mogły jaknajrychlej zostać
ustalone “.
W niosek uchwalono jednomyślnie.

Dr. Z a w a d z k i  wnosi, aby zalecić pismom lekarskim wy­
drukowanie projektu regulam inu wr celu wywołania dyskusyi 
wśród czytelników i autorów.

W niosek przyjęto.

Prof. Dr. ST. C IE C H A N O W SK I (K raków

Ponow ienie uchwał, powziętych na X Zjcździe lekarzy 
i przyrodników  polskich, a dotąd niew ykonanych.

A) Sekcya uprasza Delegacyę Zjazdów o ponow ne pod ­
jęcie  k roków  u insty tucyi polskich, zajm ujących się w yda­
w aniem  dzieł lekarsk ich , by za pośredn ictw em  w ybranych 
przez siebie delegatów  w eszły w e w zajem ny stosunek w  cełu 
u łatw ien ia  w ydaw an ia  dzieł lekarskich i ułożyły racyonalny  
p rogram  w ydaw nictw  d la  system atycznego w ypełn ien ia  na­
glących b raków  w zakresie podręczników  lekarskich.

B) Sekcya uprasza „Komisyę spraw ozdaw czą dla Roczni­
ków  V irchow a“, działającą w  Tow arzystw ie lekarsk iem  lw o w - 
skiem , o rozszerzenie działalności przez zasilanie sp raw oz­
dan iam i w iększej liczby w ydaw nictw  obcych. Sekcya uprasza 
Delegacyę Zjazdów  o poczynienie odpow iedn ich  kroków  
u Tow arzystw a lekarskiego lw ow skiego, a B iuru  Związku 
prasy  lekarskiej polskiej poleca podjęcie szerszej akcyi w  kie­
ru n k u  obcojęzycznych spraw ozdań  z polskiej litera tu ry  le­
karskiej.

C) a) Sekcya po tęp ia  działalność n iek tórych  t. zw. p ism  
popularno-leczniczych , jako  szerzących partactw o  i przez to 
d la społeczeństw a szkodliw ych, jak  rów nież działalność pism  
rzekom o-lekarsk ich , a obliczonych tylko na rek lam ę fabry­
katów  leczniczych i t. zw. specyfików, przyczem  zaznacza,
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że popieran ie takich pism  rek lam ow ych przez w spó łp raco - 
w nictw o i t. p. uw aża za niezgodne z etyką lekarską i ogolną.

b) Sekcya w yraża najgo rę tsze-uznan ie  tem u odłam ow i 
p rasy  codziennej, który przyczynia się do popularyzacyi h i­
gieny przv pom ocy sil fachow ych, jakoteż lekarzom , p racu -

jcym  na "tem polu, i wzyw a ogół polskich pisarzy lekarsk ich  
do jaknajżyw szej pracy w tym  zakresie.

c) Sekcya uprasza Dełegacyę Zjazdów o jaknajszersze 
opublikow anie  obu poprzednich uchw ał (a i b), a Zarząd 
Zjazdu o poddan ie  obu tych rezolucyi pod uchw ałę Zjazdu 
na II ogólnem  posiedzeniu Zjazdu,

Uchwały jednom yślnie ponowiono, postanawiając C) b , przed­
łożyć pełnemu posiedzeniu Zjazdu.

Prof. ST. D O B R O W O L SK I (Kraków) i L . (i URAN O WS K I (W arszawa).

Sprawy Związku prasy lekarskiej polskiej.

D o b r o  w o l s k i  przedkłada następujący re  crat:
Związek prasy lekarskiej polskiej pow stał wskuLtk uchw ały  

Sekcyi na X Zjeżdzie lekarzy i przyrodników  polskich w e L w o­
w ie na w niosek  Dr. Kwaśnickiego. Na tym że sam ym  Zjeżdzie 
w ybrano  kom isyę regulam inow ą, do której weszli: Prof. Szpil- 
m an, Dr. M ikołajski, Dr. Kwaśnicki, prof. C iechanow ski. P ro ­
jek t regulam inu, opracow any przez prof. Ciechanowsj .iego, 
a przyjęty przez tę kom isyę, został zaaprobow any jako  re ­
gulam in prow izoryczny przez w iększość pism  lekarskich po l­
skich w  drodze pisem nej, a potem  roborow any  uchw ałą po­
siedzenia konstytuującego Zw iązku w  czasie I Zjazdu in te r­
nistów  polskich w  K rakow ie w  r. 1909.

Posiedzenie to  odbyło się dnia 19 lipca 1909 pod p rze­
w odnictw em  Dr. A. Kwaśnickiego. Delegatów zgłosiły na nie 
następujące p ism a: 1) „Gazeta lekarska (M. Rajchm an, A. So- 
kołow ski), 2) „Medycyna i Kronika lekarska (J. Zawadzki), 
3;k „Z drow ie“ (S. Bączkiewicz), 4) „Pam iętnik Tow arzystw a 
lekarskiego w arszaw skiego11 (K. Rzętkowski), 5) „Now iny le­
karsk ie  “ (P. Gantkow ski), 6) „Tygodnik lek arsk i“ (S. Rencki, 
J. Raczyński), 7) „Przegląd lekarsk* (T. Browicz, S. n e c h a -  
nowski), 8) „Rocznik lekarski j ( S .  D obrow olski, A. K w a­
śnicki,), 9) „Przegląd pedyatryczny“ (G. Brudziński. K L ew -
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knwicz), 10) „Postęp okulistyczny (B. W icherkiew icz), 11) „Głos 
lekarzy“ (S. M ikołajski). Nadto „Gazeta lek a rsk a11 zgłosiła jako  
delegatów  sw ych w  M iędzynarodow ym  Zw iązku p rasy  le­
karskiej J. Pruszyńskiego i J. Jaw orskiego. Nie zgłosiło dele- 
tów  tylko 6 pism . Na posiedzeniu tem  w skutek  w niosku  
S. M ikołajskiego, aby Biuro Zw iązku w ybierać zawsze z po­
śród  osób, zam ieszkałych w  m iejscu przyszłego Zjazdu le­
karzy i p rzyrodn ików  polskich, uchw alono poddać w  tym  
względzie punk t 5 regu lam inu  rew izyi na najbliższem  W al- 
nem  Zebraniu Zw iązku w  K rakow ie w  r. 1911, zresztą zaś 
zatw ierdzono cały regulam in  Związku. Do B iura Związku, 
m ającego urzędow ać do r. 1911, w ybran i zostali: S. Ciecha­
now ski i S. D obrow olski. Na W alne Zgrom adzenie Między­
narodow ego Zw iązku prasy  lekarskiej uproszono na delega­
tów  prof. B. W icherkiew icza, ew entualn ie  Józefa Jaw orskiego, 
na delegata do K om itetu tego M iędzynarodow ego Związku 
p ro f  B. W icherkiew icza. Na w niosek  J. Jaw orskiego uchw a­
lono ogłosić kom unikat o posiedzeniu  i zaw iadom ić o jego 
w ynikach  wszystkie redakcye p ism  lekarsk ich  polskich.

Stosow nie do uchw ały  posiedzenia organizacyjnego: 
a) B iuro zaw iadom iło  o posiedzeniu i jego uchw ałach  w szyst­
kie redakcye pism  lekarsk ich  polskich i rozesłało im  regu­
lam in, oraz zajęło się zebran iem  w kładek, b) Prof. W icher­
kiew icz uczestniczył jako  Delegat polski w  obradach  W al­
nego Zebrania i K om itetu M iędzynarodow ego Związku prasy 
lekarskiej, w  czasie M iędzynarodow ego Zjazdu lekarzy w  Pe­
szcie w  r. 1909 i ogłosił o tem  spraw ozdanie w  „Przeglądzie 
lekarsk im %y l909 NiNr. 50, str. 706. N ajw ażniejszym  szczegółem 
spraw ozdania  jes t stw  :rdzenie, że Polski Związek p rasy  zu­
pełnie jest rów noupraw niony  ze Zw iązkam i innych państw  
i narodow ości, c) B iuro zw róciło się do sekretarza Zw iązku 
m iędzynarodow ego o nadesłan ie sk ładu  K om itetu m iędzyna­
rodow ego Zw iązku prasy  i jego statu tów . Dr. B londel, se­
k retarz  Kom itetu, zadość uczynił tem u ; z nadesłanego spisu 
w ynika, że do Kom itetu m iędzynarodow ego zaliczono na ró ­
w nych p raw ach  Kom itet polski, w ym ieniając jako  jego przed­
staw iciela S. Ciechanow skiego.

S praw ą w ykonania uchw ał Związku, pow ziętych w e L w o­
wie w  r. 1907, zajęła się była Delegacya Zjazdów lekarzy 
i p rzyrodn ików  polskich.



Obecnie przygotow ało B iuro niniejsze W alne Zebranie, 
jak o  Sekcyę p rasow ą XI Zjazdu lekarzy i p rzy rodn ików  p o l­
skich. O prócz sp raw  w ew nętrznych Związku w ażne jes t u trzy­
m yw anie  stosunku ze Zw iązkiem  m iędzynarodow ym  prasy  
lekarskiej, m iędzy innem i dlatego, ze Związek m iędzynarodow y 

oruszył sp raw ę rów noupraw nien ia  n a r o d o w o ś ć  (nie 
państw ), na m iędzynarodow ych jazdach lekarskich, o k tóre
tak  daw no już walczym y.

Poniew aż w śród  celów Związku p rasy  lekarskiej polskiej 
znajduje się strzeżenie w spólnych in teresów  także m ateryal- 
nych, przeto poddaje  B iuro Związku w spóln ie z kol. refe­
ren tem  z W arszaw y, który  rzecz tę dokładniej przedstaw i, 
pod  rozw agę Zebrania rzecz następującą: Od lat k ilku gw ał- 
ow nie rosną  koszta w ydaw nictw , szczególniej koszta druku . 

W obec tego pism a nasze, nie chcąc obniżyć swego poziom u, 
ponoszą ze w zględu na in teres czytelników  coraz w iększe 
ofiary i coraz trudniej nadążyć im  za w ym aganiam i i po­
trzebam i lekarzy polskich. W krótce m oże nadejść chw ila, że 
p ism a nasze będą m usiały m im o ponoszonych ofiar ram y  
swe zacieśnić, by zmniejszyć koszta, a za tern może pójść 
obniżenie w artości i poziom u pism . Czy w obec tego nie na­
leżałoby pom yśleć o zdobyciu nowycl środków  przez po­
ciągnięcie do w spółdziałania ogółu lekarzy, a to podnosząc 
przedpłatę p ism ? Nie zm ieniła się ona od ćw ierć w ieku 
i w ynosi pow szechnie 7 rub li =  17 koron, chociaż koszt w y­
daw nic tw  w zrósł w  dw ójnasób (przy tej samej objętości). 
Rzecz nie obciążyłaby bardzo budżetów  lekarzy, a byłaby 
w ykonalna, gdyby wszystkie p ism a (o typie tygodnikow ym )
s o l i d a r n i e  ją  podjęły.

Co do organizacyi Związku, to Biuro nie sądzi, aby któ­
rykolw iek  punkt regulam inu w ym agał zm iany

Obecnie należą do Zw iązku wszystkie reprezen tow ane tu 
p ism a, w niosły  zaś w kładkę za r. 1909 w  kw ocie po 5 K. 
(2 Rb., 4 Mk.): „Przegląd lekarsk i11, „Głos lekarzy11, „Postęp 
okulistyczny", „Nowiny lekarsk ie11, „Tygodnik lekarsKi", „Prze­
gląd pedyatryczny11, „Zdrowie", „Przegląd chirurgiczny".

Stan kasy: Dochody: . . 40 K 01
Rozchody: . . 23 K 70
fłem anent: . . 16 K 31
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G u r a n o w s k i  przedk łada następujący  referat:
Ostatni punk t porządku  dziennego Sekcyi prasow ej do­

tyczy spraw y w ysokości p renum eraty . Chodzi tu, o ile w iem ,
0 porozum ienie się w szystkich tygodników  co do podniesienia 
ceny prenum eracyjnej, a podniesienie to w  razie, gdyby zo­
stało uchw alone, m a być jednakow e dla w szystkich. P ro je­
ktodaw cy m otyw ują konieczność takiego podniesien ia  ceny 
p renum eracy jnej zw iększonym  kosztem  d ruku  i papieru , za­
rów no  w  Galicyi, ja k  i K rólestw ie z jednej strony i niem oż­
nością rozszerzenia ram  czasopism  w skutek  m ałego dochodu 
z przedpłaty  i, co za tem  idzie, chronicznych  niedoborow , na 
k tóre c ierp ią nasze czasopism a lekarskie. W  zasadzie przy 
ogólnem  podrożen iu  cen d ru k u  i pap ieru  byłoby słusznem
1 podw yższenie ceny prenum eracy jnej. Należy się tylko za­
stanow ić, czy podw yższenie ceny p renum eracy jnej zw iększy­
łoby o tyle dochody czasopism , że um ożliw iłoby rozszerzenie 
ram  czasopism  i w yrów nało  budżety w ydaw nictw . Dla roz­
strzygnięcia tej kw estyi niezbędne są cyfry dokładne o liczbie 
p renum era to rów  płatnych poszczegó'nych tygodników  lek ar­
skich. W  przybliżeniu cyfry te mogę określić tylko dla ty­
godników  w arszaw skich. Przez okres 18-letni, jako  w ydaw ca 
„M edycyny", p rzekonałem  się, że cyfra ta w aha  się m iędzy 
700—900, sądzę zaś, że tak  sam o jes t i w  „Gazecie lekarsk ie j1'. 
P renum erato rzy  nas; są to przew ażnie lekarze prow incyonaln i 
Królestwa Polskiego i gubern ii Cesarstw a. W  Galicyi ani „Me­
dycyna i K ronika lekarska", ani też „Gazeta Lekarska", rzec 
m ożna, nie ma p łatnych  p renum erato rów , gdyż cyfra 4—6 
chyba w  rachubę  w chodzić nie m oże W  Księstw ie Poznań- 
skiem  przez cały czas 18-letni mego urzędow ania  nie m iałem  
ani jednego p ren u m era to ra  płatnego. Ilu p renum era to rów  
płatnych  m ają  „Przegląd L ekarski" i „Tygodnik Lw ow ski", 
nie w iem , przypuszczam  jednak , że m ają  więcej, niż nasze 
tygodniki, gdyż m ają  u nas znacznie w ięcej p renum era to rów  
p łatnych , niż nasze tygodniki m ają  ich w  Galicyi. Jeżeli 
przyjm ę przeciętną cyfrę p łatnych p renum era to rów  d la  każ­
dego poszczególnego tygodnika 900, to zdaje się, nie będę 
dalek im  od rzeczyw istości.

Cena p renum eracy jna  w szystkich naszych tygodników  
lekarsk ich  jest jednakow a, t. j. 7 Rb. rocznie.

Zachodzi teraz pytanie, jak  w ysokie m usi być ow o pod­
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niesienie, aby przez zw iększony dochód z tego źród ła  m ożna 
było rozszerzyć ram y czasopism  lekarskich. Sądzę, że o nie- 
w ielkiem  podniesien iu  np ., o 1 Rb. rocznie, nie m a co m ó­
w ić — m usiałoby  to być podniesienie przynajm niej o 3 Rb., 
tj. do w ysokości 10 Rb. rocznie. Przew yżka, w ynosząca 2700 ru ­
bli, m ogłaby w tym  razie m ieć jakieś znaczenie Trzeba się 
jednak  zastanow ić, czy takie podniesienie ceny p renum era - 
cyjnej nie w płynęłoby na zm niejszenie liczby p ren u m era to ­
rów . Przytem  objętość czasopism  m usiałaby  być znacznie 
zw iększona, m usiałyby daw ać sw ym  p renum era to rom  przy­
najm niej trzy arkusze d ruku , tak, że koszt takiego pow iększe­
n ia objętości poch łonąłby  daleko więcej w ydatków , i nie 
w iem , czy dochód z pow iększonej p renum era ty  m ógłny owe 
w ydatki pokryw ać. Dlatego też sądzę, że pro jek t podniesien ia 
ceny p renum eracy jnej w  obecnych w arunkach  naszego cza­
sopiśm iennictw a lekarskiego nie m a racyi bytu i p rzynaj­
m niej jabym  się na to zgodzić nie m ógł Podniesienie p re ­
num eraty  do w ysokości 10, a naw et 12 ru b li byłoby m o­
żliwe, gdybyśm y w szystkie tygodniki lekarskie połączyli 
w  jeden  w ielki tygodnik  lekarski polski na w zór dużych ty­
godników  lekarskich niem ieckich, jak  np. „Beri. klin. W och .“ 
lub  „M unchen. m ed. W o ch “. D opóki to nie nastąpi, a m am  
to prześw iadczenie, że nastąpić m usi, należy starać się o zw ię­
kszenie dochodów  naszych tygodników  lekarskich, tak, jak  
to  rob ią  tygodniki niem ieckie, przez zabieganie o najw iększą 
liczbę ogłoszeń. D ochodu tego lekcew ażyć nie należy, gdyż 
stanow i on głów ne źródło dochodu najpow ażniejszych tygo­
dników  zagranicznych, i kto wie, czy tygodniki te nie op ie­
rają swego bytu przew ażnie na ogłoszeniach.

W  dyskusyi zabrał głos prof. C i e c h a n o w s k i ,  wyraża­
jąc zdanie, że podniesienie przedpłaty tylko o 1 rb. przyspo- 
rzyłony każdemu pismu około 1000 rb. =  2500 kor. rocznie 
i pozwoliłoby zwiększyć ramy conajmniej o 10 arkuszy druku 
rocznie. Mówca nie czyni jednak żadnego wniosku, odczuwając, 
że nie miałby on powodzenia i że sprawa jeszcze nie jest doj­
rzała.

Uchwalono w myśl wywodów Guranowskiego, że solidarne 
podniesienie prenum eraty na razie nie jest na czasie.
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W e w nioskach sam oistnych zgłasza prof. Dr. C i e c h a -  
n o w s k :  propozycyę następującą:

„Redakcye czasopism  lekarsk ich  polsk ich  postana­
w ia ją  w ym agać od au to rów  zestaw ienia w yników  każdej 
p racy  na końcu w  form ie k ilku zwięzłych w niosków
W niosek ten jednomyślnie uchwalono.

W ybór Biura Związku.
Na najbliższą kadencyę, do najbliższego Zjazdu lekarzy 

specyalistów , Prof. D r D obrow olski p roponu je  siedzibę Biura 
w  W arszaw ie, a na członków  B iura A. P u ł a w s k i e g o  
i J. Z a w a d z k i e g o .  W edług punk tu  7 regu lam inu  Biuro 
m oże dobrać sobie dw u  dalszych członków  z W arszawy.

W niosek ten przyjęto i do Biura wybrano A. P u ł a w ­
s k i e g o  i J. Z a w a d z k i e g o .
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Rezolucye Sekcyi prasy lekarskiej.

A. poddane uchw ale pełnego Zjazdu (p. str. 79).
„Zjazd w yraża gorące uznane tem u od łam ow i prasy 
codziennej, który  przyczynia się do popularyzacyi 
hygieny przy pom ocy sił fachow ych “.

B. rezolucye szczegółowe :
1 W spraw ie czystości języka w  czasopism ach 

(p. str. 681).
2. W  spraw ie  p ism  lekarskich (p. str. 684).
3. W  sp raw ie  inseratów  w  pism ach lekarskich 

(p. str. 687).
4. W  sp raw ie  kw estyi zaw odow ych (p. str. 687).
5. W  spraw ie p raw  redakcyj (p. str. 690).
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